






Tytuł ory gi nału: Return of the Crim son Guard

Copy ri ght © 2008 by Ian Came ron Essle mont 
Copy ri ght for the Polish trans la tion © 2023 by Wydaw nic two MAG

Redak cja: Joanna Figlew ska 
Korekta: Urszula Okrzeja 
Ilu stra cja na okładce: Steve Stone 
Opra co wa nie gra ficzne okładki: Piotr Chy liń ski 
Pro jekt typo gra ficzny: Tomek Laisar Fruń

ISBN 978-83-67793-79-7 
Wyda nie III

Wydawca: 
Wydaw nic two MAG  
Pl. Kon sty tu cji 5/10, 00-657 War szawa 
www.mag.com.pl

Wyłączny dys try bu tor: 
Dres sler Dublin sp. z o. o. 
ul. Poznań ska 91, 05-850 Oża rów Maz. 
tel. 227 335 010  
www.dres sler.com.pl

Wer sję elek tro niczną przy go to wano w sys te mie Zecer

http://www.mag.com.pl/
http://www.dressler.com.pl/


Spis treści

Strona tytułowa
Karta redakcyjna
Dedykacja
Podziękowania
Dramatis personae
Prolog
Księga pierwsza Koniec Dia spory

Rozdział I

Rozdział II

Rozdział III

Rozdział IV

Rozdział V

Księga druga Wieczny powrót
Rozdział I

Rozdział II

Rozdział III

Rozdział IV
Rozdział V

Rozdział VI

Księga trzecia Los i przy pa dek
Rozdział I

Rozdział II
Rozdział III

Rozdział IV

Rozdział V

Epilog

Glosariusz



Ta powieść jest dedy ko wana gan gom z Win ni peg: 
pierw szemu, z Tre herne Room, i dru giemu, od Ricka. 
Za wszyst kie popo łu dnia i wie czory 
poświę cone dosko na le niu umie jęt no ści.



Podziękowania

Z wyra zami wdzięcz no ści dla Petera Crow thera, który umoż li wił
powsta nie tej książki; Johna Jar rolda, który zain we sto wał w nią mnó- 
stwo wiary, oraz Simona Tay lora, któ rego wspar cie i słowa zachęty
zna czyły, i na dal zna czą, dla mnie znacz nie wię cej, niż mu się zdaje.

Dzię kuję też Bil lowi Hun te rowi oraz Chris, za czy ta nie wcze snej
wer sji. Geri, Conor, Ross i Cal lum: Wy nada li ście temu zna cze nie.



Dramatis personae

W Uncie

Imperialne Dowództwo Naczelne

Laseen: cesa rzowa
Wielka pięść Anand: dowódca mala zań skiej Czwar tej Armii (Quon

Tali)
Havva Gulen: nowy wielki mag impe rialny
Kor bolo Dom: wielka pięść i Miecz Impe rium
Opos: mistrz Szponu (impe rial nych skry to bój ców)
Mal lick Rel: radca i rzecz nik Zgro ma dze nia

Untańska Straż Portowa

Ate len Bla charz: sier żant dru żyny
Rigit Rączka: kapral dru żyny
Nait: sabo ta ży sta dru żyny
Heuk: mag kadrowy
Mio dzio Chło pak: żoł nierz
Naj mniej szy: żoł nierz, pół krwi Bar ghast

Inni w Uncie

Spi rala: szpon wyso kiej rangi
Pani Bate vari: jasno wi dząca i wróżka z Daru dży stanu
Oryan: mag z Sied miu Miast, ochro niarz Mal licka Rela
Taya Radok: tan cerka i skry to bój czyni z Daru dży stanu



W Li Heng

Armia malazañska

Har min Els DʼShil: kapi tan z gar ni zonu
Guj ran: kapi tan z gar ni zonu
Banath: sier żant z gar ni zonu
Odłóg: uzdro wi ciel z gar ni zonu

Drużyna Storo Matasha

Storo Matash: kapi tan kom pa nii sabo ta ży stów, wete ran z Trze ciej
Armii

Drżączka: star szy rangą sabo ta ży sta
Rzut: sabo ta ży sta
Sło neczko: sabo ta ży sta
Jedwab: kapral i mag kadrowy dru żyny
Jalor: rekrut z Sied miu Miast
Rell: rekrut z Gena bac kis

Cywile z Li Heng

Sędzia Ehr lann: czło nek Rzą dzą cej Rady Sędziów
Jamaer: słu żący Ehr lanna
Sędzia Plen gyl len: czło nek Rzą dzą cej Rady Sędziów
Liss: miej ski mag
Ahl: miej ski mag (z braćmi Tha lem i Larem)

W Cawn

Nevall OdʼOrr: główny fak tor Cawn



Gro ten: oso bi sty straż nik Nevalla

Na Równinach Seti

Toc Star szy: wódz wojenny Seti, czło nek mala zań skiej „Sta rej Gwar -
dii”

Dzi kus: obrońca Seti, znany także jako „Ody niec”, Słodka Trawa
Imo tan: sza man Związku Sza kali
Hipal: sza man Związku Fre tek
Kapi tan Mech: ofi cer mala zań skiej kawa le rii
Red den Zła mana Noga: ata man (wódz) Zgro ma dze nia Rów nin nych

Lwów
Ortal: ata man (wódz) Zgro ma dze nia Czar nych Fre tek

Na pograniczu wickañskim

Armia malazañska

Ril lish Jal Keth: porucz nik mala zań skiej Czwar tej Armii
Żyłka: sier żant kom pa nii
Talia: mala zań ska wete ranka

Wickanie

Czy sta Woda: wic kań ski sza man
Nul: wic kań ski czar no księż nik, wete ran kam pa nii w Sied miu Mia -

stach
Nadir: wic kań ska cza row nica, wete ranka kam pa nii w Sied miu Mia -

stach
Grzywa: młoda wic kań ska wojow niczka
Udep: wic kań ski het man (wódz)



W Jamie

Ho (Hotha lar): mag z Li Heng
Yathen gar Amal: kapłan („fala dan”) z Sied miu Miast
Ses sin: oso bi sty straż nik Yathen gara
Smę tek: nowy wię zień
Fry kas: nowy wię zień
Deva leth: korel rij ska wiedźma mor ska i nowa więź niarka
Su: wic kań ska cza row nica

W Prowincji Quon Tali

Ghe lel Rhik Tay liin: diu szesa, ostatni oca lały poto mek rodu Tay lii -
nów

Ama ron: czło nek mala zań skiej „Sta rej Gwar dii”, były dowódca
pazu rów

Choss: czło nek mala zań skiej „Sta rej Gwar dii”, daw niej wielka pięść
Mar kiz Jhar din: dowódca Straży Pogra nicz nej
Rot mistrz Razala: kapi tan kawa le rii
Molk: agent Ama rona

Karmazynowa Gwardia

Ocalali Nazwani Zaprzysiężeni

Kazz DA̓vore: dowódca, noszący roz ma ite tytuły

Pierwsza Kompania

Oprawca: kapi tan
Mara: mag kom pa nii



Gwynn: mag kom pa nii
Pła tek: mag kom pa nii
Kalt: porucz nik
Farese
Hist
Shi jel
Czarny Mniej szy

Druga Kompania

Blask: kapi tan
Cze piec: wielki mag i mistrz skry to bój ców (welo nów)
Prze chył: mistrz oblę żeń Gwar dii
Dymek: mag kom pa nii
Shel larr (Shell): mag kom pa nii
Blues: mag i fecht mistrz kom pa nii
Pal czak: mag kom pa nii
Opal: mag kom pa nii
Isha: skry to bój czyni (welon)
Keitil: skry to bójca (welon)
Cole
Fry kas
Tępy
Trzcina
Amatt
Sept
Lazar
Pół dan
Chuda
Inese
Tur gal



Trzecia Kompania

Tar khan: kapi tan i skry to bójca (welon)
Lor-Sinn: mag kom pa nii
Kwa śny: mag kom pa nii
Toby: mag kom pa nii
Bal kin: skry to bójca (welon)
Koronka
Czarny
Pie karz
Janeth
Łupek
Altana
Szczę ściarz

Czwarta Kompania

Cal-Brinn: kapi tan i mag kom pa nii
Żela zna Krata
Jup Alant

Z Pierwszego Poboru

Sier żant Okop
Corlo
Voss
Ambrose
Palla

Z Drugiego Poboru



Lurg man Par sell („Krę tacz”)
Jaris
Piel grzym
Ogi lvy
Bakar
Tolt
Cichy
Har man
Grere
Ged din
Boll

Z Trzeciego Poboru

Skra dacz
Głu sza
Weszka
Kyle

W Lidze Taliañskiej

Urko Crust: dowódca sił falar skich, czło nek „Sta rej Gwar dii”, znany
jako „Zgnia tacz”

Vʼthell: dowódca sił Zło tych Moran thów
Choss: dowódca sił taliań skich, czło nek „Sta rej Gwar dii”
Toc Star szy: wódz wojenny Seti, czło nek „Sta rej Gwar dii”
Ama ron: szef wywiadu, czło nek „Sta rej Gwar dii”
Ullen Kha deve: prawa ręka i szef sztabu Urka, czło nek „Sta rej

Gwar dii”
Bala Jes selt: mag kadrowy, czło nek „Sta rej Gwar dii”
Ese len Ton ley: kapi tan falar skiej kawa le rii



Orlat Kep ten: kapi tan sił taliań skich, czło nek „Sta rej Gwar dii”

Inni

Lios ser cal: Ascen dent noszący tytuł Syna Świa tła, znany też jako
Osserc albo Osric

Ano man da ris: Ascen dent noszący tytuł Syna Ciem no ści
Jhest Golan jar: mag z Jacu ruku
Shen: czar no księż nik
Tay schrenn: wielki mag impe rialny
DʼEbbin: dowódca mala zań skiej Czwar tej Armii, „pięść”
Wyłam Ząb: mala zań ski star szy sier żant szta bowy
Har cik: mala zań ski star szy sier żant
Kwiat: ofi cer Zło tych Moran thów
Tur ma lin: sier żant pie choty Zło tych Moran thów
Car tha ron Crust: kapi tan Utka nego Szma tami, ponoć czło nek „Sta rej

Gwar dii”
Denuth: pra dawny, jeden z pier wo rod nych Matki Ziemi
Dra co nus: pra dawny bóg
Ereko: pra stary włó częga
Szara Grzywa: daw niej mala zań ska pięść, obec nie wyjęty spod

prawa
Lim Tal: była pry watna straż niczka untań skiego szlach cica
Wędro wiec: włó częga mie sza nej, dal hoń sko-quoń skiej krwi
Szma ciarz/Prze bie ra niec: podróż nik po Gro cie Impe rial nej



Parok sy zmy owej pierw szej z wojen trwały przez czas nie zmie rzony.
Świa tło raz po raz ude rzało, ale się roz pra szało, Noc zaś cofała się,
lecz gęst niała. Tak oto dwoje rywali sprzę gło się we wciąż nara sta ją- 
cym wirze two rze nia i nisz cze nia. W obu Domach poja wili się nie zli- 
czeni wojow nicy, pusto szący swą mocą powierzch nię wszech świata,
ale wszy scy ginęli jeden po dru gim, a ich imiona popa dły w zapo- 
mnie nie.

Wresz cie, jak twier dzą nie któ rzy, w dzie się cio ty sięcz nym obro cie
wiru dwóch zastę pów, do migo tli wego brzegu bitwy zbli żył się ktoś
nie znany obu Domom i skar cił wal czą cych.

– Kim jesteś, że tak do nas prze ma wiasz? – zapy tał ten, kto póź niej
miał być znany jako Dra co nus.

– Kimś, kto wędro wał przez Pustkę wystar cza jąco długo, by wie- 
dzieć, że to się ni gdy nie skoń czy.

– Tak zrzą dził los – rzekł wojow nik Świa tła. Lios ser cal. – Jedno
zawsze musi trium fo wać, a dru gie upa dać.

Przy bysz roz dzie lił ze wzgardą prze ciw ni ków.
– Zgódź cie się więc, że tak się stało, i zakończ cie sprawę!
Oba Domy rzu ciły się na nie zna jo mego, roz szar pu jąc go na nie zli- 

czone frag menty.
Tak oto naro dził się Cień i zakoń czyło się pierw sze wiel kie podzie- 

le nie.

Frag ment mitu Kom pen dium pier wotne, Płaszcz



Prolog

Pra dawna era 
Czas nie zmie rzony

Erup cja zra niła świat. Denuth, Dziecko Ziemi, pierw szy prze nik nął
przez zasłonę uno szą cych się na wie trze popio łów i odna lazł kra ter.
Pośrodku sze ro kiej na wiele mil niecki gro ma dziła się szara, paru jąca
woda. Nagie, skalne zbo cze opa dało ku mil czą cemu wybrzeżu. Wokół
pano wał bez ruch, popiół pokry wał zie mię na podo bień stwo śniegu.
Uwagę Denu tha przy cią gnęło jed nak jakieś poru sze nie. Pod szedł do
brzegu i ujrzał tam jeste stwo o postaci podob nej do jego wła snej.
Miało dwie ręce i dwie nogi, nazna czyły je jed nak strasz liwe rany.
Skórę istoty pokry wała czarna sko rupa zakrze płej krwi, nada ją cej
wodzie ciemny kolor.

Denuth deli kat nie odwró cił leżą cego na plecy i pode rwał się zdu- 
miony.

– Lios ser calu! Pier wo rodny synu Ojca! Kto na cie bie napadł?
Ranny odsło nił tępe jak u psa kły w okrut nym uśmie chu.
– Ależ nikt. Zapy taj lepiej, na kogo ja napa dłem. Czy nie ma tu

innych?
– Nikogo nie widzia łem.
Uśmiech prze ro dził się w zło wrogi gry mas.
– A więc wszy scy zgi nęli. Pochło nął ich wybuch.
– Wybuch? – Denuth przy mru żył powieki, przy pa tru jąc się obcej

mocy. Tak jest, obcej, któż bowiem potra fiłby zgłę bić umysł tego, kto
zro dził się wraz z pierw szą erup cją Świa tła? – Co tu wła ści wie się
stało?



Lios ser cal skrzy wił się z bólu, wysu wa jąc się z objęć Denu tha. Sie- 
dział zgar biony, opla ta jąc się cia sno rękoma, jakby chciał uchro nić
swe ciało przed roz pa dem. Z głę bo kich ran wypły wała gęsta, ciemna
krew.

– To był eks pe ry ment. Próba. Atak. Możesz to nazwać, jak chcesz.
– Atak? Na co? Nie było tu nic oprócz… – Głos Denu tha umilkł

nagle niczym gęste od popiołu wody. – Matko, broń nas! Azath! – Spoj- 
rzał na ogromny kra ter, pró bu jąc uzmy sło wić sobie skalę kata strofy.

Wszy scy cier pimy z jej powodu!
– Ty głup cze! Czy nie cof niesz się przed niczym, by speł nić swą

misję?
Jasna głowa unio sła się, w bursz ty no wych oczach zapło nął ogień.
– Czy nię, co uznam za sto sowne.
Denuth wzdry gnął się.
Zaiste. Na tym wła śnie pole gał dyle mat. Trzeba było pod jąć jakieś

dzia ła nia w spra wie tych sta ro żyt nych mocy, nim ich anta go ni zmy
i nie ogra ni czone ambi cje po raz kolejny znisz czą wszelki ład. Roz wią- 
za nie pro po no wane przez Dra co nusa prze raża, zbli żam się jed nak do
zro zu mie nia podob nego… rady ka li zmu. W końcu, czyż wieczne uwię- 
zie nie nie jest lep sze od podob nego poten cjału znisz cze nia?

Lios ser cal pod niósł się sztywno na nogi, sycząc z bólu w wielu
ranach. Denu tha nawie dziła strasz liwa pokusa. Nie sły szał dotąd żad- 
nej opo wie ści, w któ rej ta istota byłaby tak bar dzo osła biona i nara- 
żona na atak. Jed no po chwy cony, Ele int, cóż zna czyły podobne okre-
śle nia dla mocy, która mogła wędro wać przez Świa tło, nim jesz cze
poznało Ciem ność? Teraz jed nak Lios ser cal był ranny i strasz liwe
wycień czony. Czy Denuth powi nien ude rzyć? Czy kto kol wiek będzie
jesz cze kie dyś miał taką szansę?

Lios ser cal uśmiech nął się, odsła nia jąc ster czące ku górze kły,
jakby śle dził tok myśli Dziecka Ziemi.

– Niech cię nie kusi, Denuth. Dra co nus to głu piec. Jego kon klu zje
są błędne. Sztyw ność nie sta nowi roz wią za nia.



– A co je sta nowi?
Lios ser cal skrzy wił się, doty ka jąc deli kat nie pal cami głę bo kiej

rany na policzku.
– Bada łem alter na tywne moż li wo ści.
– To badaj je gdzie indziej.
Roz bły snął biały gniew, ale natych miast zgasł.
– Słusz nie, Dziecko Ziemi. On się zbliża, prawda?
– Tak. I nie sie ze sobą swą odpo wiedź.
– Lepiej będzie, jak się oddalę.
– Zaiste.
Lios ser cal uniósł ręce nad głowę. Jego syl wetka się zama zała.

Zaczął zmie niać postać, lecz w poło wie tego pro cesu wes tchnął nagle,
ryk nął z bólu i zwa lił się na zie mię. Srebrno-złoty smok wił się na kru- 
chych ska łach u stóp Denu tha, który odsu nął się pośpiesz nie. Skrzy dła
poru szały się z wysił kiem, strą ca jąc głazy do jeziora. Wresz cie
ogromne ciel sko wzbiło się ciężko w powie trze i smok odle ciał. Jego
długi ogon sma gnął na poże gna nie dymiące wody w kra te rze.

* * *

Denuth został na miej scu. Stał nie ru chomo. Taflę ospa łego jeziora
prze bie gały drob niut kie zmarszczki. Sypiący się z nieba popiół pla mił
matową czerń bazaltu ramion Dziecka Ziemi. Wresz cie, na spę ka nej
skale zachrzę ściły kroki. Denuth poczuł u swego boku ciem ność,
prze raź li wie zimną, jak pustka roz cią ga jąca się ponoć mię dzy gwiaz- 
dami. Pokło nił się, nie spo glą da jąc na przy by sza.

– Witaj, Dra co nu sie, Mał żonku Ciem no ści i Suze re nie Nocy.
– Już nie jestem Mał żon kiem – odparł Dra co nus suchym, chra pli- 

wym gło sem. – A moją wła dzę Suze rena dawno pod wa żono. Nie mniej
dzię kuję ci.



Denuth na dal stał sztywno, nie chcąc spoj rzeć na potężną, sta ro- 
żytną istotę i rów nie nie po ko jącą ciem ność, jaką nosiła u swego boku.
Jak wielu już pochło nęła owa Pustka i jaki prze ra ża jący kształt przy- 
bie rze po ostat nim wyku ciu? Tak eks tre malne roz wią za nia budziły
w nim odrazę.

– Ach – wydy szał Dra co nus. – To był sam Bękart Świa tła. I to osła- 
biony. Jego esen cja będzie bar dzo cen nym dodat kiem.

W Denu thu zadrżało to, co uwa żał za swą duszę.
– On nie jest dla cie bie.
Poczuł, że padło nań zimne spoj rze nie, naka zał sobie jed nak nie

patrzeć.
– Czy to Jej prze po wied nia? – padło po chwili pyta nie.
– Tylko moje skromne moce adepta. Podej rze wam, że może pew- 

nego dnia zna leźć, czego szuka.
– To zna czy co?
– To, czego wszy scy pra gniemy. Unię z Jed nią.

* * *

Mijał czas. Denuth czuł, że jeste stwo u jego boku myśli inten syw nie.
Gdy skrzy żo wało ramiona, usły szał zgrzyt trą cych o sie bie łusek, któ- 
rych nie wyko nano z metalu. Potem nad szedł prze cią gły wydech.

– Nie mniej jed nak będę go ści gał. W końcu mam do zaofe ro wa nia
wła sną wer sję unii, czyż nie tak?

Raczej jej paro dię.
Denuth nie ode zwał się jed nak ani sło wem. Wie dział, że lepiej nie

zadzie rać z tą mocą, która mogła pozba wić go życia, gdyby tylko
zapra gnęła. Rękę sta ro żyt nej istoty powstrzy my wała jedy nie nie chęć
do anta go ni zo wa nia jego Matki, rodzi cielki wszyst kich, któ rzy wywo- 
dzili się z Ziemi.

– Może Ano man da ris… – zaczął Denuth.



– Nie mów mi o tym ple be ju szu – wychry piał Dra co nus. – Wkrótce
się z nim poli czę.

Mam nadzieję, że gdy doj dzie do tego spo tka nia, będę daleko…
Moc się poru szyła, roz po starła ramiona.
– Pro szę bar dzo, Dziecko Ziemi, zosta wię cię two jej… hmm, kon- 

tem pla cji. Ten świat jest nie po ko jącą mani fe sta cją bytu. Wszystko jest
tu płynne. Mimo to wydaje mi się dziw nie atrak cyjne. Być może
zostanę tu na pewien czas.

Ta per spek tywa spra wiła, że Denuth zaci snął ze zgrzy tem
kamienne dło nie.

Nie padły już inne słowa. Po chwili zimna, para li żu jąca duszę
ciem ność sku piła się, zawi ro wała i Denuth znowu został sam na
posęp nym brzegu. Nasu nęła mu się myśl, że nikt nie zdoła odna leźć
pokoju, dopóki istoty podobne do tych dwóch będą cho dziły po
powierzchni świata, pochło nięte swymi pra daw nymi wen de tami,
kon flik tami oraz nie okieł zna nymi ambi cjami. Być może, gdy ostat nia
z nich wycofa się w nie prze rwany sen – jak uczy niło bar dzo wiele
z nich – bądź też zosta nie zabita albo pogrze bana, ci, któ rzy będą żyli
w owej odle głej epoce, poznają w końcu smak zgody.

Albo i nie. Denuth nie był prze ko nany. Jeśli obser wa cja nie ustan- 
nych walk cze goś go nauczyła, to tego, że nowe poko le nia nie wol ni czo
kopiują cele i uprze dze nia poprzed ni ków. To była smutna zapo wiedź
na przy szłość. Sie dział na brzegu ze skrzy żo wa nymi nogami – bryła
skały niczym się nie róż niąca od ota cza ją cych go gła zów. Odwieczna
walka wszyst kich prze ciw wszyst kim przy pra wiała go o znu że nie. Dla- 
czego musieli być tak swar liwi? Czy rze czy wi ście winne były jedy nie
małost ko wość i dzie cinna draż li wość, jak suge ro wała Kil man da ros?
Zasta nowi się, co mogłoby wresz cie poło żyć kres odwiecz nym cyklom
prze mocy. Pora dzi się też Matki. Przy pusz czał, że minie długi czas,
nim uda się zna leźć odpo wiedź. O ile ist niała.



Księga pierwsza 
 
 

Koniec Dia spory



Rozdział I

Mędrcy powia dają, że kto składa śluby, zbiera owoce zro- 
dzone z ich tre ści. Prze ko na łem się, że to prawda.

Książę Kazz DA̓vore 
Zało ży ciel Kar ma zy no wej Gwar dii

Rów niny Łez 
Sub kon ty nent Bael  
1165 rok snu Pożogi  
11 rok pano wa nia cesa rzo wej Laseen  
99 rok Ślu bów Kar ma zy no wej Gwar dii

Na szczy cie kry tego dachówką dachu roz bito mały namiot, łopo czący
na pory wi stym wie trze. Była to wła ści wie tylko pele ryna z impre gno- 
wa nej tka niny, wsparta na kiju, led wie zapew nia jąca osłonę przed naj- 
gor szą ulewą. Sie dzący pod nią mło dzie niec wytę żał wzrok, wpa tru jąc
się w gęst nie jącą ciem ność. Od czasu do czasu dostrze gał ota cza jące
go ruiny znisz czo nych przez oblę że nie budyn ków, a jeśli przyj rzał się
wystar cza jąco dokład nie, mógł wypa trzyć maja czącą w górze syl wetkę
wynio słej Ostrogi.

Zada wał sobie pyta nie, po co wła ści wie stać na straży, jeśli i tak ni
cho lery nie widać.

Samotna Ostroga wzno siła się setki stóp nad powierzch nię rów nin.
Miej scowa legenda mówiła, że zbu do wała ją sta ro żytna moc, gdy
świat był jesz cze młody. Być może był to czar no księż nik Shen, który
obec nie ją zamiesz ki wał. Kyle nie potra fił tego stwier dzić. Wie dział
tylko, że Gwar dia oblega skałę już od z górą roku i na dal nie zbli żyła
się do jej zdo by cia. Co wię cej, zda wał też sobie sprawę, że sie dzący
w ulo ko wa nej na szczy cie for tecy Shen może sta wić czoło całemu



kom pa nij nemu kor pu sowi magów jed no cze śnie, a po walce wszy scy
będą dyszeć ze zmę cze nia i gapić się przed sie bie z sza leń stwem
w oczach. Był bar dzo potężny. Prze chył powie dział mło dzień cowi, że
w takiej wła śnie sytu acji do akcji muszą wkro czyć kopa cze.

Prze chył był sabo ta ży stą i żył już na świe cie tyle lat, że powi nien
wie dzieć lepiej. Tru dził się teraz w piw nicy, wyma chu jąc kilo fem. Nie
był przy tym sam, towa rzy szyła mu reszta Dzie wią tego Ostrza, wraz
z paroma innymi ludźmi wska za nymi przez sier żanta Okopa. Wszy scy
tłu kli w kamienną pod łogę mło tami albo kilo fami.

Wicher sma gnął nagle twarz Kyleʼa strugą wody. Chło pak zadrżał.
Jego zda niem postą pili głu pio, nie wspo mi na jąc o tym nikomu.

– Nie chcie li by śmy, by ktoś ogra bił nas z chwały – wyja śnił mu
Prze chył, uśmie cha jąc się jak kre tyn.

Ale prze cież wszy scy uśmie chali się w ten spo sób, gdy Skra dacz
przed sta wił Oko powi swój plan. Ufali jego zna jo mo ści oko licy, ponie- 
waż pocho dził z tego brzegu Głębi Poszu ki wa cza, podob nie jak Kyle.
Skra dacza zwer bo wano przed kilku laty, gdy Gwar dia migro wała przez
region. Znał miej scowe dia lekty i wie rze nia. Kyle wie dział, że tego
wła śnie ocze kuje się od zwia dowcy.

Gwar dzi ści wyku pili go z nabra jań skiej kolumny nie wol ni ków, by
stał się dla nich prze wod ni kiem na ste pach. On jed nak nie mówił
połu dnio wymi języ kami. Jego współ ple mieńcy czę ściej napa dali na
Nabra jan, niż z nimi roz ma wiali.

Otu lił się szczel niej płasz czem. Ojczy sty język gwar dzi stów, taliań- 
ski, rów nież chciałby poznać lepiej. Gdy Prze chył, Okop i Skra dacz się
nara dzali, pod czoł gał się bli sko, by ich pod słu chać. Trudno mu jed nak
było zro zu mieć dia lekt, jakim się posłu gi wali. Musiał długo obra cać
słowa w gło wie, by nabrały dla niego sensu. Wyglą dało na to, że Skra- 
dacz zło żył w całość dwie legendy: o sta ro żyt nym Ascen den cie, który
ponoć wzniósł Ostrogę, dając począ tek zło temu wie kowi, i tę nową,
o „Kró le stwie Nocy” i pozo sta łych po nim ruinach. Od tej pory wszy- 
scy sie dzieli pod zie mią, roz bi ja jąc mury i kamienną pod łogę. Prze- 



chył z pew no ścią mam ro tał pod nosem o tej cho ler nej „ukra dzio nej
chwale”. Kyle odmó wił krótką modli twę do Ojca Wia tru, ducha prze- 
wod niego jego ludu. Doszedł do wnio sku, że jeśli się uda, zdo będą
wię cej chwały, niżby chcieli.

Docho dziła też kwe stia rywa li za cji i zazdro ści w „sta rej gwar dii”.
Kyle nie potra fił tego zro zu mieć, choć słu żył z nimi już bli sko rok. Tra- 
dy cja Gwar dii utrzy my wała, że Dzie wiąte Ostrze jest jed nym z tych
legen dar nych, zało żono je przed stu le ciem, a jego pierw szym
dowódcą była legen darna postać imie niem Oprawca. Prze chył przy- 
wią zy wał do tych opo wie ści wielką wagę. Przy tu py wał z nie cier pli wo- 
ści na myśl, że prze wyż szą kor pus magów Gwar dii i jej dzia ła ją cych
pota jem nie welo nów.

Deszcz lał coraz gwał tow niej. Poja wiły się w nim kulki gradu.
Pociem niałe niebo cał ko wi cie prze sło niły skłę bione chmury, jed nak
uwagę Kyleʼa przy cią gnął jakiś ruch. W chmu rach prze su wały się
mroczne syl wetki. Skrzy dlate biesy przy wo łane przez Shena. Choć
wokół roz bły ski wały ośle pia jące wyła do wa nia, istoty koło wały leni- 
wie, opa da jąc powoli ku ziemi. Kyle uniósł wzrok, przy glą da jąc się
sze roko roz po star tym skrzy dłom i gore ją cym śle piom. Modlił się do
Wia tru, by stwo rze nia pole ciały dalej.

Nagle pierw sze z nich roz sz cze piło się od pasz czy aż po pachwinę,
jakby roz ciął je nie wi dzialny miecz, i roz pa dło się, two rząc chmurę
ciem nego jak inkaust dymu. Jego towa rzy sze wrza snęli trwoż nie
i pochy lili jed no cze śnie skrzy dła, zwra ca jąc się w stronę, z któ rej
przy szło ude rze nie. Kyle wymam ro tał kolejną modli twę, tym razem
dzięk czynną. Z pew no ścią służbę miał dziś Cze piec. Tylko pierw szy
mag kom pa nii potra fiłby wypro wa dzić tak mor der czy atak.

Kyle ziew nął i prze cią gnął się, choć w górze trwała walka. Mokre
ubra nie przy le gało mu do skóry, spra wia jąc, że drżał z zimna. Przed
rokiem, widząc coś podob nego, natych miast by zwiał. Na oczach
Kyleʼa ożyły naj strasz liw sze legendy opo wia dane przez jego lud: biesy
gra su jące w nocy; ludzie, któ rzy wła dali mocą sza ma nów, ale zwró cili



się ku złu, czar no księż nicy. Wów czas skryłby się trwoż nie pod znisz- 
czo nym dachem. Teraz, po zale d wie kilku mie sią cach obser wa cji
strasz li wych, magicz nych starć, zobo jęt niał na nie cał ko wi cie. Fajer- 
werki trwały pół dzwonu. Fajer werki – kolejne poję cie nie znane
Kyle o̓wi przed wcie le niem do Gwar dii. Obser wo wał zie lono-różowy
nimb spo wi ja jący jeden z budyn ków w dziel nicy kupiec kiej, jakby
wido wi sko urzą dzono dla jego roz rywki. Biesy zato czyły krąg nad
świa tłami, krzy cząc ochry ple, nie mal wyzy wa jąco, a potem rzu ciły się
do ataku. Zni kały jeden po dru gim – uni ce stwione, wygnane albo
zmu szone do odwrotu na ciemne niebo. Potem nie było już nic poza
szu mem desz czu i nie ustan nym, niskim łosko tem gro mów. Kyle o̓wi
chciało się od tego spać.

Ock nął się, sły sząc kroki zbli ża jące się od strony wieży w naroż- 
niku dachu. Na górę wszedł Skra dacz. W stoż ko wa tym heł mie ople cio- 
nym sza me ro wa nym, jedwab nym sznur kiem wyda wał się wyż szy,
a nawet wyglą dał ele gancko. Zamiast płasz cza nosił dziś kar ma zy nową
gwar dyj ską opoń czę, narzu coną na bry gan tynę z utwar dza nej skóry
nabi janą żela znymi ćwie kami. I jak zwy kle, wło żył się ga jące kolan
moka syny. Przy mru żył powieki i pową chał deszcz. Osło nięte jasnymi
wąsami usta roz cią gał w leni wym uśmieszku. Uśmie chy Skra dacza
zawsze nie po ko iły Kyleʼa, być może dla tego, że usta zwia dowcy wyraź- 
nie do nich nie przy wy kły, a do tego weso łość ni gdy nie obej mo wała
jego piw nych oczu.

– Wszystko w porządku – oznaj mił męż czy zna, nie wycho dząc na
deszcz. – Zbie ramy się na dole.

Kyle pozwo lił, by pele ryna opa dła mu z głowy, a potem ruszył
przed sie bie po popę ka nych dachów kach, mię dzy któ rymi było pełno
dziur. Skra dacz szedł już w dół krę tymi scho dami, więc mło dzie niec
podą żył za nim. Dopiero w poło wie drogi przy szło mu do głowy, że
gdy zwia dowca się uśmiech nął, patrzył na Ostrogę.

* * *



Piw nica była jedy nie małą jaski nią o kopu la stym skle pie niu. Około
trzy dzie stu uzbro jo nych, zaku tych w zbroje ludzi stało w niej obok sie- 
bie. Kyle nie znał nawet połowy z nich. Z nie któ rych syl we tek buchała
para, mie sza jąca się z czar nym dymem lamp i pochodni. Oczy mło- 
dzieńca zaszły od tego łzami. Potarł je grzbie tem dłoni i odkaszl nął.

W ści śle do sie bie przy le ga ją cych kamien nych blo kach pod łogi
wybito dziurę. Kyle widział w niej bie gnące w dół schody. Zadrżał, gdy
po szyi spły nęła mu zimna kro pla. Wszy scy naj wy raź niej na coś cze- 
kali. Zaka słał w dłoń, prze bie ra jąc mokrymi nogami. Nie opo dal jakiś
potęż nie zbu do wany męż czy zna roz ma wiał z sier żan tem Oko pem.
Nagle zwró cił się w stronę Kyleʼa. Chło pak wcią gnął powie trze z wra- 
że nia, pozna jąc spłasz czony nos, grube usta oraz głę boko osa dzone,
sza ro nie bie skie oczy. Porucz nik Szara Grzywa. Nie był człon kiem
praw dzi wej elity Gwar dii, ale nie wiele mu do niej bra ko wało. Wska zał
otwór skrytą w pan cer nej ręka wicy dło nią i chu der lawy osob nik o sza- 
lo nej, czar nej czu pry nie, odziany w brą zową szatę z samo działu,
ruszył w dół pierw szy. Kyle przy po mniał sobie, że męż czy zna nazywa
się Dymek. Był magiem, jed nym z Zaprzy się żo nych. W kom pa nii
zostało jesz cze około dwu dzie stu męż czyzn i kobiet, któ rzy zło żyli
Śluby wiecz nej wier no ści jej zało ży cie lowi, księ ciu Kaz zowi DA̓vore.

Ludzie ruszyli gęsiego na dół: naj pierw Szara Grzywa, a za nim
sier żant Okop, Garm, Cichy, Har man, Grere, Piel grzym, Bia łas,
Ambrose i inni, któ rych Kyle nie znał. Gdy chciał sta nąć w kolejce,
Skra dacz poło żył mu dłoń na ramie niu.

– My dwaj będziemy tylną strażą.
– Świet nie.
Rzecz jasna, jako zwia dowcy Dzie wią tego Ostrza tam wła śnie

powinni się zna leźć, bio rąc pod uwagę, co leżało przed nimi. Zbyt
długo już obser wo wali fajer werki. Cały kom pa nijny kor pus magów był
zmu szony przejść do defen sywy. Kyle cie szył się, że może zosta wić
kon fron ta cję cięż ko zbroj nym żoł nie rzom zmie rza ją cym przo dem.



Schody pro wa dziły do dłu giego kory ta rza, zala nego stę chłą wodą
głę boką na stopę. Po kamien nych ścia nach ście kały stru myki.
W wodzie pły wały pisz czące w panice szczury. Żoł nie rze odko py wali
je na bok, prze kli na jąc pod nosem. O ile chło pak mógł się zorien to- 
wać w pół mroku, tunel wiódł pro sto do Ostrogi.

Wyobra ził sobie, że sze reg mrocz nych postaci to zgraja duchów –
znu żo nych widm brną cych przez pełen wody kory tarz na spo tka nie
z losem.

Wró cił myślą do mło dzień czych spa ce rów po wojen nej ścieżce.
Bra cia, sio stry i przy ja ciele mie rzyli się z mło dymi wojow ni kami
z sąsied nich kla nów. Cho dziło głów nie o kra dzież tro feów, mającą być
dowo dem doro sło ści. Teraz mógł już też przy znać, że nie mieli wiele
wię cej do roboty. Nabra ja nie nie ustan nie naci skali na ich zie mie.
Zakła dane przez nich osady były jedy nie sku pi skami chat, ale nie- 
ustan nie rosły. Jego ostat nia wyprawa zakoń czyła się, gdy z braćmi
i sio strami natra fili na coś, na co nie mieli nazwy: gar ni zon.

Kolumna zatrzy mała się rap tow nie i Kyle wpadł na krę pego, łysego
męż czy znę idą cego przed nim. Nie zna jomy odwró cił się z nagłym
uśmie chem. Jego krzywe zęby błysz czały w ciem no ści.

– Jestem Ogi lvy – przed sta wił się gło sem tak ochry płym, że nie mal
nie sły szal nym. – Trzy dzie ste Dru gie Ostrze.

– Kyle. Dzie wiąte.
Ogi lvy ski nął głową, zer k nął na Skra da cza i powtó rzył ten gest.
– Będziemy tym razem mieli magika. Szara Grzywa ścią gnie tu

Czepca.
Cze piec był Zaprzy się żo nym, nie tylko naj strasz liw szym magiem

w kom pa nii, lecz rów nież zastępcą Blask oraz komen dan tem welo- 
nów, bez li to snych zabój ców, jakich przed rokiem Kyle nawet nie
potra fiłby sobie wyobra zić. Widział oboje dowód ców tylko z daleka
i wolałby, żeby tak zostało.

Skra dacz zmarsz czył brwi z nie do wie rza niem.



– Lepiej, by Szara Grzywa rze czy wi ście był taki dobry, jak wszy scy
mówią.

Ogi lvy zachi cho tał. W jego oczach roz bły sła nagła weso łość.
– Korel rij czycy zaofe ro wali nagrodę za jego głowę. Mala zań czycy

rów nież. Zdra dził i jed nych, i dru gich. Zwą go Kamien nym Wojow ni- 
kiem. Sły sza łem, że jest wart beczułkę czar nych pereł.

– Dla czego? – zain te re so wał się Kyle.
Ogi lvy wzru szył potęż nymi ramio nami.
– Zdra dził obie strony, tak? Mam nadzieję pew nego dnia się dowie- 

dzieć, jak wła ści wie to zro bił. – Mru gnął zna cząco do Kyleʼa. – Jeste- 
ście tutejsi, zga dza się?

Kyle ski nął głową. Skra dacz tego nie zro bił. W ogóle nie ruszył się
z miej sca.

Ogi lvy potarł dło nią bli zny na łysej czaszce.
– Ja służę w Gwar dii już dzie sięć lat. Zacią gną łem się na Gena bac- 

kis.
Mło dzie niec wiele sły szał o tym kontr ak cie. To było ostat nie więk-

sze zada nie kom pa nii, ale zakoń czyło się przed kilku laty, gdy mala- 
zań ska ofen sywa się zała mała. Wszy scy wete rani narze kali, że Impe- 
rium Mala zań skie nie jest już takie, jak kie dyś. Choć nie chęt nie
mówili o prze szło ści swo jej i Gwar dii, Kyle zdo łał się zorien to wać, że
czę sto się mie rzyli z owymi Mala zań czy kami.

– To cho ler nie dziwny kon trakt – cią gnął Ogi lvy. – My tylko sta- 
ramy się kryć, tak? A tym cza sem kor pus magów ćwi czy pusz cza nie
dymu z dupy. To nie w stylu Gwar dii. – Popa trzył na nich wymow nie. –
 Zacią gnąłem się, by tro chę się poru szać.

Kolumna znowu ruszyła i Ogi lvy odda lił się, plu ska jąc gło śno.
– O co tu cho dziło? – zapy tał Kyle Skra da cza.
– Nie mam poję cia. Ogi lvy służy w Gwar dii już dzie sięć lat i nawet

on nic nie wie. Słu cham uważ nie, co ludzie mówią, i wygląda na to, że
w kom pa nii jest podział. Sta rzy prze ciwko nowym.



Wysoki, chudy zwia dowca zła pał Kyleʼa za ramię. Palce wpiły się
w ciało niczym zęby psa. Zatrzy mali się obaj. Mło dzie niec odno sił
wra że nie, że cisza dzwoni mu w uszach.

– Coś ci powiem – zaczął Skra dacz, pochy la jąc się. Twarz skry wały
mu cie nie. – W Kar ma zy no wej Gwar dii są tacy, któ rzy wędrują po
świe cie już od bar dzo dawna. Zgro ma dzili mnó stwo mocy i wie dzy.
Nie wie rzę, by chcieli się tego wszyst kiego wyrzec. To stara histo ria.
Mia łem nadzieję, że zosta wi łem ją już za sobą.

Puścił ramię Kyleʼa i ruszył w dal szą drogę, zosta wia jąc chło paka
samego w ciem nym, cichym tunelu. Mło dzie niec stał przez chwilę,
zasta na wia jąc się, co o tym wszyst kim sądzić, aż wresz cie ośmie lone
szczury zaczęły mu się wdra py wać na nogi.

* * *

Zna lazł Skra da cza pod wyła maną żela zną bramą, z pew no ścią zamy- 
ka jącą ongiś kory tarz. Pochy lony zwia dowca przy glą dał się jej uważ- 
nie, trzy ma jąc w dłoni nie mal cał ko wi cie wypa loną świecę.

– Co to jest? – wyszep tał Kyle.
– Szczątki. Ważne pyta nie brzmi jed nak nie „co?”, tylko „kiedy?”.

Nie dawno. Żelazo jesz cze nie osty gło. Sły sza łeś coś?
– Tak mi się zda wało… przed tem.
– Ehe. Ja rów nież. – Popa trzył przed sie bie w sła bym, zło ci stym

bla sku. Tył idą cej naprzód kolumny nik nął powoli w mroku. Zła pał za
skó rzany wore czek wiszący na szyi i potarł go. Chło pak już przed tem
zauwa żył u niego ten nawyk. – Sły sza łem, co mówią o Sza rej Grzy wie.
Ponoć jest kimś znacz nie wię cej, niż się wydaje…

Kyle przyj rzał się roz bi tej, powy gi na nej bra mie. Pręty były
o połowę grub sze od jego nad garstka. Czyżby zwia dowca suge ro wał,
że to Szara Grzywa ją wyła mał? Prych nął pogar dli wie. To było
śmieszne!

Skra dacz skie ro wał na niego błysz czące w bla sku świecy oczy.



– Nie śpiesz się z osą dem. Wal czy łem już z naj róż niej szymi prze- 
ciw ni kami i widzia łem wiele rze czy, w które na dal nie potra fię uwie- 
rzyć.

Kyle miał ochotę zapy tać go o te dawne wojny, ale męż czy zna spra- 
wiał wra że nie, że coś go gry zie. Zer k nął na mło dzieńca jesz cze dwa
razy. W jego oczach wid niał błysk nie po koju, jakby żało wał, że powie- 
dział, co myśli.

W świe tle trzy ma nej przez Skra da cza świecy Kyle ujrzał krót kie
schody, zaczy na jące się tuż za bramą. Były ciemne. To był czarny
bazalt, skała Ostrogi. Pośrodku wytar tych stopni utwo rzyły się zagłę- 
bie nia. Wypro sto wał się, jego dłoń odru chowo zna la zła ręko jeść tul- 
wara. Zwia dowca zga sił świecę i chło pak ujrzał przed nimi świa tło
lampy.

Dogo nili Ogi lvy e̓go, który wska zał w górę, gwiż dżąc z uzna niem.
Tunel prze cho dził w okrą głą kom natę, wykutą w tej samej skale, co
schody. Czarny bazalt, macie rzy sta skała Ostrogi. Kyleʼa nie po ko iły
roz miary komory, po chwili uświa do mił sobie jed nak, że sta nowi ona
pod stawę szybu scho dów, wzno szą cych się cia sną spi ralą po
wewnętrz nej ścia nie pomiesz cze nia. U ich pod nóża migo tały pochod- 
nie. Kyle wytę żył wzrok i zoba czył, że kolumna posuwa się powoli
w górę. Szli teraz dwój kami, Dymek i Szara Grzywa na czele. Wyszedł
na śro dek kom naty i uniósł wzrok. Wysoko w górze mgiełkę desz czu
roz ja śniały kaskady ciem no nie bie skiego świa tła. Wil goć muskała
zwró coną ku górze twarz mło dzieńca. Wypa trzył w bla sku bły ska wic
maleńki jak moneta dysk na samym szczy cie wydrą żo nego w skale
szybu. Zakrę ciło mu się w gło wie. Dopa dły go mdło ści. Musiał się
oprzeć o zimną, śli ską ścianę. Wysoko nad nim wiatr wył jak pies na
łań cu chu. Od czasu do czasu było też sły chać łoskot pio ru nów.

Skra dacz wszedł bez słowa na schody, nie zdej mu jąc dłoni z ręko- 
je ści mie cza. Moka syny pozwa lały mu poru szać się zupeł nie bez gło- 
śnie. Ogi lvy klep nął Kyleʼa w plecy.



– Chodź, chłop cze. Jesz cze tylko krótka prze chadzka i będziemy
mieli noc za sobą – stwier dził, chi cho cząc.

* * *

Po dwu dzie stym peł nym obro cie scho dów Kyle przyj rzał się uważ nie
sym bo lom wyry tym nie równo w skale na wyso ko ści jego barku. Ich
sze reg piął się w górę razem ze scho dami i tu i ówdzie – tam, gdzie
strą cono mech i paję czyny – można je było odczy tać. Kyle nie znał jed- 
nak tych zna ków. Roz po zna wał tylko jeden: zwi niętą spi ralę Wia tru,
totem swego ludu.

Po pew nym cza sie nogi zupeł nie mu zdrę twiały. Oddy chał z wysił- 
kiem. Kto czeka na nich na górze? I – co waż niej sze – jak Dymek
i Szara Grzywa zamie rzali sobie z nim pora dzić? Idący przed nim Ogi- 
lvy postę ki wał i dyszał gło śno. Wete ran utrzy my wał mia rowy krok,
mimo że dźwi gał pełen kol czy cze piec, koszulę i far tuch, sze lesz czące
przy każ dym kroku. Zbroja Kyleʼa – zło żona z frag men tów nie po trzeb- 
nych nikomu innemu – ocie rała mu szyję i piła bole śnie w ramiona.
Skła dała się z za dużej bry gan tyny z frag men tów lakie ro wa nego rogu
i kości, nało żo nej na prze szy wa nicę, ręka wów z mięk kiej skóry wyszy- 
wa nych sta lo wymi pier ście niami – wielu bra ko wało – nabi ja nego
ćwie kami far tucha wło żo nego na skó rzane noga wice, oraz nagiego,
żela znego hełmu z nosa lem tak wiel kim, że pra wie doty kał piersi
chło paka. Kyle wło żył do środka szmatę, żeby hełm lepiej paso wał.
Cały ten cię żar zmie nił wspi naczkę w tor turę. A prze cież przed
rokiem, tego ranka, gdy Prze chył zwa lił mu frag menty zbroi na
kolana, Kyle był gotowy się uznać za naj bo gat szego czło wieka w całym
Baelu. Nawet wódz wojenny ich ple mie nia nie mógł się pochwa lić
taką kolek cją. Teraz czuł się jak kom pa nijny głu pek i żebrak.

Sku pił się na tym, gdzie sta wia nogi, sta ra jąc się zapo mnieć o prze- 
szy wa ją cym uda bólu, otar tych ramio nach i ogniu wypeł nia ją cym
płuca. Wśród braci i kuzy nów ucho dził za jed nego z naj lep szych bie- 



ga czy. Potra fił prze truch tać cały dzień, od wschodu do zachodu
słońca. Nie pozwoli, by stary wete ran zosta wił go z tyłu.

Z góry dobiegł krzyk. Kyle przy sta nął. Sły szał dźwięk odle głych cio- 
sów i krzyki zaalar mo wa nych ludzi. Broń wysu nęła się ze świ stem
z pochew. Chło pak wychy lił się w bok, by zoba czyć, co się dzieje na
górze, ale nic nie zoba czył. Spoj rzał pyta jąco na Ogi lvy e̓go, lecz wete- 
ran uci szył go, uno sząc dłoń. Jego oczy błysz czały w ciem no ści. Miecz
trzy mał przed sobą. Maska żar tow ni sia znik nęła, odsła nia jąc twarz
zim no krwi stego zabójcy. Uśmiech prze ro dził się w dra pieżny gry mas.
Ta trans for ma cja mro ziła krew w żyłach.

Kolumna znowu ruszyła przed sie bie, stal pobrzę ki wała o kamień.
Po trzech kolej nych obro tach Kyle dotarł do płyt kiej niszy w ścia nie.
Leżały pod nią zakute w zbroje szczątki kogoś mar twego już od wie- 
ków. Zmu mi fi ko wane ciało miało ciem no brą zową barwę. Kyle gapił
się na trupa, aż wresz cie Ogi lvy popchnął go naprzód.

– Co to było, w imię Wia tru? – wyszep tał chło pak.
Wete ran chciał wzru szyć ramio nami, powstrzy mał się jed nak

i splu nął do szybu.
– Straż nik. Oży wie niec. Sły sza łem o nich.
Kyle uświa do mił sobie ze zdzi wie niem, że trzyma w ręce tul war.

Nie przy po mi nał sobie, w któ rej chwili go wycią gnął.
– Czy był… mar twy?
Ogi lvy prze szył go spoj rze niem.
– Teraz już jest. Bądź cicho i miej oczy otwarte. Zaraz się zaczną

kło poty.
– Skąd wiesz?
– Jak ryby w beczce. – Wska zał głową za sie bie. – Poru szy li śmy

alarm. Shen będzie na nas cze kał. Tak przy naj mniej sądzę. Trzy maj
się mię dzy mną a ścianą, dobra?

To brzmiało nie źle. Kyle chciał już zapy tać dla czego, gdy na górze
roz bły sło ośle pia jące świa tło. Potem schody prze szył potężny wstrząs.



Ogi lvy zła pał chło paka za rękaw i odcią gnął od kra wę dzi. Nad szedł
gwał towny powiew i szy bem pole ciało w dół coś wiel kiego. Ciszę,
która nastała po wstrzą sie, zmą cił krzyk. Kyle odzy skał wzrok aku rat
na czas, by ujrzeć spa da ją cego w ciem ność Gwar dzi stę. Jego głowa
i szyja zmie niły się w krwawą mia zgę.

– Zała twia nas jed nego po dru gim! – wście kał się Ogi lvy. – Gdzie
Szary?

Kyle wytę żył wzrok, spo glą da jąc w górę. Widział już, że zbli żają się
do szczytu, gdzie strugi desz czu roz ja śniał blask księ życa oraz bły ska- 
wic. Uno siła się tam jakaś mroczna syl wetka. Czar no księż nik, Shen.
Gwar dzi ści wyma chi wali pochod niami i mie czami, pró bu jąc go dosię- 
gnąć. Stał wypro sto wany, spo wity w migo tliwe cie nie. Jego dło nie
wyglą dały jak wiel kie, białe szpony. Się gnął jed nym z nich po kolej- 
nego Gwar dzi stę, ale ten zdo łał spa ro wać atak. Shen wark nął i ski nął
ręką. Roz bły sło błę kitne świa tło. Gwar dzi sta zgiął się wpół, jak ude- 
rzony mie czem w brzuch, zachwiał się i runął do szybu, tak bli sko
ściany, że omal nie ude rzył butami w zwró coną ku górze twarz Kyleʼa.

Gwar dzi ści zawyli z wście kło ści. Rzu cana broń i bełty z kusz odbi- 
jały się od smu kłej syl wetki. Czar no księż nik wybuch nął śmie chem,
prze no sząc spoj rze nie na następ nego prze ciw nika. Kyle wychy lił się
tak daleko, jak tylko śmiał, wrzesz cząc z bez sil nego gniewu i stra chu.

– Niech Kap tur ścią gnie cię w dół, ty kupo nie ludz kiego gówna! –
 ryk nął Ogi lvy, potrzą sa jąc pię ścią.

Dymek pochy lił się ku She nowi, roz po ście ra jąc dło nie na wyso ko- 
ści żołądka. Gwar dzi ści sto jący na scho dach odwró cili się, zasła nia jąc
twa rze ramio nami.

– Kryj się! – wark nął Ogi lvy, pocią ga jąc Kyleʼa do tyłu za kol czugę.
W szy bie eks plo do wały pło mie nie, parząc mło dzieńca niczym

płynny metal. Osło nił twarz, wcią ga jąc w płuca roz grzane powie trze.
Otwo rzył się przed nim piec garn car ski. Ogień wypeł niał mu uszy,
parzył grzbiety dłoni. Nagle nad szedł powiew. Chło pa kowi strze liło
w uszach i pożar zgasł. Kyle dyszał spa zma tycz nie. Wokół uno siły się



kłęby dymu, śmier dzą cego spa lo nymi wło sami i osma loną, gar bo- 
waną skórą.

– Na zęby Togga, Dymek, przy ha muj tro chę – wychry piał Ogi lvy.
Obaj spoj rzeli w górę, wypa tru jąc czar no księż nika. Skłę bione

opary sku piły się, jak wessane przez nagły wiatr, i znik nęły, odsła nia- 
jąc uno szą cego się w powie trzu Shena. Naj wy raź niej nic mu się nie
stało. Czar no księż nik skie ro wał na Dymka spoj rze nie bursz ty no wych
oczu, wycią ga jąc bladą, szpo nia stą dłoń. Kyle pra gnął być na górze,
pomóc Dym kowi, jedy nemu magowi towa rzy szą cemu ich gru pie.
Uświa do mił sobie, że prze ciw nik oka zał się sta now czo za silny.

Czar no księż nik wycią gnął rękę do Dymka i ski nął na niego pal- 
cem. Gwar dzi ści sto jący bli sko mach nęli mie czami, ale bez sku tecz- 
nie. Nagle poja wiła się potężna postać Sza rej Grzywy. Porucz nik
wystą pił z cieni i pchnął przed sie bie sze ro kim, dwu ręcz nym mie- 
czem. Klinga wbiła się w ciało Shena. Zdu miony czar no księż nik
wytrzesz czył oczy. Otwo rzył usta i wydał z sie bie prze szy wa jący
wrzask, a potem zła pał obiema rękami za miecz i sko czył do tyłu, zsu- 
wa jąc się z ostrza. Nim Szara Grzywa zdą żył pchnąć po raz drugi, czar- 
no księż nik umknął przez otwór.

Sto jący obok Kyleʼa Ogi lvy podra pał się po pod bródku, spo glą da jąc
z namy słem w górę.

– I co, nie było tak źle? – zapy tał, mru ga jąc zna cząco.
Kyle zanie mó wił. Potrzą snął głową, prze ra żony i pełen ulgi. Nagle

jed nak się pode rwał. Coś sobie przy po mniał.
– Skra dacz!
Prze szu kał wzro kiem sze reg Gwar dzi stów i wypa trzył Skra da cza

bli sko Sza rej Grzywy. Spoj rzeli na sie bie, a potem zwia dowca odwró cił
oczy, błysz czące jasno na tle ciem nej twa rzy.

Ogi lvy pocią gnął nosem i scho wał miecz.
– Ehe, pro sił mnie, żebym miał na cie bie oko. Jak byli śmy na dole.
– Nie potrze buję niczy jej opieki.



– Jeśli chcesz zacho wać życie w tym fachu, musisz się nauczyć jed- 
nego. – Wete ran zaka słał i splu nął do szybu. – Zawsze się zga dzaj,
kiedy ktoś chce ci pomóc, bo to się zda rza rzadko.

Kolumna znowu ruszyła w górę.

* * *

Wyszli z naroż nej wieży na pro sto kątny, oto czony murami dzie dzi- 
niec. Deszcz siekł ich z boku, nie siony wichrem jak pia sek na pustyni.
Ludzie zbi jali się w grupy, gdy tylko zna leźli osłonę. Kyle wcią gnął skó- 
rzaną pele rynę, pod biegł do się ga ją cego mu pasa murku ota cza ją cego
prze le wa jący się staw i przy cup nął za nim. Osła nia jące szczyt Ostrogi
chmury spo wi jały go gęstą mgłą. Zawo dze nie wia tru i łoskot pio ru nów
były tak gło śne, że ludzie sto jący obok sie bie musieli krzy czeć sąsia- 
dom do uszu, by ci ich usły szeli. W nie mal cią głym świe tle bły ska wic
Kyle zauwa żył, że jest to nie tyle for teca, ile oto czona murem rezy den- 
cja. Cen tralny dzie dzi niec, mury, ławy, budynki – wszystko to wykuto
z czar nego bazaltu Ostrogi. Zdu mie wała go myśl, ile pracy z pew no- 
ścią w to wło żono.

Tylko Szara Grzywa stał pro sto. Sze roko roz sta wił grube jak pnie
drzew nogi. Wiatr szar pał dłu gimi, siwymi wło sami, wysu wa ją cymi
się spod hełmu porucz nika. Gestami zaku tych w pan cerne ręka wice
dłoni podzie lił swych ludzi na oddziały. Kyle zasta na wiał się, co rene- 
gat zro bił z dwu ręcz nym mie czem, któ rym prze bił Shena. Nie miał
pochwy, w któ rej mogłaby się pomie ścić taka broń, tylko wąski, jed- 
no ręczny miecz wiszący u pasa.

Nagle poja wił się Dymek. Mag pomknął w stronę Kyleʼa jak nie- 
siona wichrem wrona. Prze mo czone szaty przy le gały do jego chu dego
ciała. Czarne włosy, pozle piane od desz czu, nada wały wąskiej twa rzy
wyraz prze ra żo nego, pod to pio nego szczura.

– Ty jesteś zwia dowca Kyle?! – wrza snął mag ochry ple.
Mło dzie niec ski nął głową.



Mag zadrżał, skrzy wił się bole śnie i otu lił szczel niej mokrym stro- 
jem. Po twa rzy spły wały mu stru mie nie wody. Wska zał czte rech męż- 
czyzn sto ją cych obok Kyleʼa. Wszy scy poki wali gło wami. Chło pak znał
tylko jed nego z nich, potęż nie zbu do wa nego rębajłę imie niem Ged- 
din. Ucie szył się z jego towa rzy stwa.

Dymek zbli żył usta do ucha zwia dowcy. Choć lał deszcz i mag prze- 
mókł do suchej nitki, z jakie goś powodu na dal biła od niego woń
drzew nego dymu i gorą cego metalu. Wska zał sęka tym pal cem na
odci nek muru, wzdłuż któ rego bie gła długa kolum nada w cało ści
wykuta z czar nego bazaltu: dach, filary oraz mroczne wej ścia do poło- 
żo nych dalej pomiesz czeń.

– Spraw dzimy te pokoje. Wy pój dzie cie na szpicy.
Mag zauwa żył reak cję Kyleʼa i ryk nął śmie chem, który zaraz prze- 

ro dził się w gwał towny kaszel.
Mło dzie niec wycią gnął tul war i spoj rzał we wska za nym kie runku,

szu ka jąc po dro dze jakiejś osłony. Na szpicy. Rewe la cja.
– Zacze kaj.
Dymek zła pał go za prawą rękę.
Kyle omal mu się nie wyrwał, przy po mniał sobie jed nak słowa Ogi- 

lvy e̓go. Mag zmarsz czył brwi, przy glą da jąc się jego broni. Chło pak
cze kał, nie wie dząc, o co tu cho dzi. Deszcz siekł jego ramiona. Dłoń
Dymka była nie przy jem nie gorąca. Mag odwró cił się, spo glą da jąc na
Szarą Grzywę i grupkę towa rzy szą cych mu ludzi. Kyle dostrze gał za
stru gami desz czu tylko nie wy raźne syl wetki. Dymek pod niósł rękę
mło dzieńca razem z mie czem, uno sząc brwi w nie wy po wie dzia nym
pyta niu. Kyle wytę żał wzrok, ale nie był w sta nie zoba czyć twa rzy ani
gestów Sza rej Grzywy. Mag chrząk nął, naj wy raź niej zauwa żyw szy
jakąś odpo wiedź, i wycią gnął spod szaty cienką sta lową igłę. Zaczął
nią dra pać po zakrzy wio nej klin dze.

– Mam wyskro bać coś szcze gól nego? Twoje imię? Łaska wość
Oponn? Może Ogień?

– Wiatr – odpo wie dział Kyle, myśląc o swym tote mie.



Igła znie ru cho miała. Kro ple desz czu tłu kły o ramiona chło paka
z siłą poci sków z procy. Dymek przyj rzał się jego twa rzy, mru żąc
powieki, a potem uśmiech nął się poro zu mie waw czo.

– Ty też widzia łeś te histo rie po dro dze, hę? Celny wybór.
Wydra pał na klin dze spi ralę Wia tru. O dziwo, har to wane żelazo

topiło się pod jego naci skiem jak wosk. Uchwyt zro bił się gorący
w uści sku Kyleʼa. Kro ple desz czu pada jące na klingę paro wały
z sykiem. Mag zwol nił uścisk. O co mu cho dziło z tym Wia trem? Jak to
mawiał ojciec chło paka…

„Wszy scy są zdani na łaskę Wia tru”.
Kyle uniósł wzrok. Mag ski nął nie cier pli wie dło nią, każąc mu

ruszać.

* * *

Wykute w litym bazal cie pokoje były puste. Kyle odtrą cał nogą zbu- 
twiałe liście oraz szczątki drew nia nych mebli. Ogar nęło go roz cza ro- 
wa nie, ale ku swemu wsty dowi czuł rów nież ulgę. Miał wra że nie, że
jest odsło nięty, cał ko wi cie bez radny. Jakie miałby szanse w walce
z czar no księż ni kiem? W żołądku czuł kwa śny ucisk, koń czyny drżały
mu nie po wstrzy ma nie.

Przed nim zawo dził wicher, a do środka wpa dały kro ple desz czu,
zdra dza jąc loka li za cję wyj ścia. Kyle wszedł do pokoju o trzech ścia- 
nach, wycho dzą cego na kra wędź Ostrogi. Wiatr szar pał nim gwał tow- 
nie i mło dzie niec musiał się zła pać ścian. W pomiesz cze niu znaj do- 
wała się wielka klatka z drewna i sznu rów, wisząca na drew nia nym
ramie niu, które naj wy raź niej dawało się wysu wać na zewnątrz. Lina
bie gła od klatki do wnęki w sufi cie, a z tyłu pokoju opa dała znowu ku
bęb nowi wcią garki wiel ko ści wzro stu męż czy zny.

Dymek zaj rzał do środka przez ramię Kyleʼa i pokle pał go po ple- 
cach.

– To nasza droga na dół.



– Nie przy tym wie trze – poskar żył się jeden z męż czyzn cze ka ją- 
cych za magiem. – Roz trza ska nas na kawałki.

Dymek skrzy wił się wście kle, spo glą da jąc na Gwar dzi stę – być
może jedy nego niż szego niż on żoł nie rza w całej kom pa nii.

– Zawsze musisz narze kać, Mło dziak?
Pod łogę prze szył nagły wstrząs, kła dąc kres roz mo wom. Od odle- 

głych ech pęka ją cych skał Kyleʼa roz bo lały zęby. Dymek odzy skał rów- 
no wagę i zachi cho tał.

– Sta ru szek Szary go wyło wił!
Skałą wstrzą snął kolejny wybuch. Kyle mógłby przy siąc, że

zadrżała cała Ostroga. Roz sta wił sze roko nogi. Klatka z drewna i sznu- 
rów zako ły sała się ze skrzy pie niem i łosko tem. Z twa rzy maga znik nął
uśmiech.

– Tak mi się zdaje – uści ślił, ocie ra jąc wodę z twa rzy.
– Wra cajmy – zasu ge ro wał kolejny Gwar dzi sta. Kyle go nie znał.

Mówił po taliań sku, w ojczy stym języku kom pa nii. – Bra cisz ko wie się
nie po koją.

Dymek chrząk nął na znak zgody, popra wia jąc prze mo czone szaty.
Kyle przyj rzał się nie zna nemu Gwar dzi ście. Męż czy zna powie dział
„Bra cisz ko wie”. Chło pak sły szał już przed tem to słowo. Miało coś
wspól nego z elitą Gwar dii, pierw szymi Gwar dzi stami, Zaprzy się żo- 
nymi. Być może tak nazy wali się mię dzy sobą? Na dal spo glą dał
z ukosa na męż czy znę. Miał na sobie poob tłu ki waną łuskową zbroję,
na ple cach nosił wielką tar czę, a u pasa miecz w pochwie. Rów nie
dobrze mógł być Zaprzy się żo nym. Oni nie nosili obrę czy ani epo le- 
tów. Nie spo sób ich było odróż nić od innych gwar dzi stów. Prze chył
tłu ma czył mu, że robią to celowo.

„Cho dzi o strach. Prze ciw nik nie wie, z kim się mie rzy. To skła nia
do zasta no wie nia”.

* * *



Gdy wró cili do wewnętrz nych poko jów, roiło się w nich od Gwar dzi- 
stów. Naj wy raź niej tu wła śnie wyzna czono punkt zborny. Kyle obser- 
wo wał scho dzą cych się najem ni ków przez łuki mię dzy kolum nami.
Ludzie śli zgali się na gła dzo nych, mokrych od desz czu kamie niach.
Spoj rzał na niskiego najem nika sto ją cego obok.

– Co jest grane, Mło dziak?
W widocz nych pod brze giem owi nię tego w mokrą tka ninę hełmu

oczach męż czy zny poja wił się błysk gniewu.
– Nie nazy wam się Mło dziak – wysy czał Gwar dzi sta przez zaci- 

śnięte zęby.
Kyle prze klął wła sną głu potę i te dzi waczne, cudzo ziem skie

imiona.
– Prze pra szam. Dymek tak do cie bie mówił…
– Dymek może każ dego nazy wać, jak mu się podoba. Ty lepiej

okaż tro chę sza cunku…
– Prze pra szam, nie…
Ktoś pocią gnął Kyleʼa za kol czugę. Chło pak odwró cił się i zoba czył

Prze chyła. Stary saper mru gnął do niego zna cząco.
– Nie zawra cajmy naszemu przy ja cie lowi Bol lowi głowy pyta- 

niami. On nie zwykł nikomu poma gać.
Boll zaci snął wargi jesz cze moc niej, wykrzy wia jąc je w gniew nym

gry ma sie. Pozdro wił Prze chyła pochy le niem głowy, ode pchnął się od
ściany i wmie szał w tłum Gwar dzi stów.

– Co tu się dzieje? – wyszep tał Kyle.
– Nie jestem pewien – przy znał szcze rze wete ran. – Zacze kamy, to

się dowiemy. No wiesz, w takich spra wach tak to naj czę ściej wygląda.
Kyle omal nie zapy tał: „W jakich spra wach?”, ale wszy scy sta nęli

nagle na bacz ność, pre zen tu jąc broń. Zdzi wiony chło pak rozej rzał się
wokół. Co tu było grane? Dla czego zawsze dowia dy wał się o wszyst kim
ostatni? Odniósł wra że nie, że żoł nie rze wypro sto wali się jed no cze- 
śnie, jak mario netki na sznurku. Może wete ra nów Gwar dii łączył jakiś



bez gło śny język albo instynkt, któ rego on nie miał? Mnó stwo razy, gdy
sie dział w pokoju, przy glą da jąc się grze w karty, albo drze mał sobie
spo koj nie w kosza rach, był świad kiem tego, jak wszy scy zry wają się
nagle, jakby usły szeli wer bel. W takich przy pad kach nie dawno zwer- 
bo wani zawsze przy go to wy wali się ostatni i zamy kali kolumnę.

Tym razem mło dzie niec zauwa żył, że ośrod kiem uwagi zgro ma- 
dzo nych jest otwarte wej ście do głów nego budynku, poło żo nego po
dru giej stro nie dacho wego ogrodu. Ludzie sto jący pod kolum nadą
unie śli nała do wane kusze, kie ru jąc je ku drzwiom. Pierw szy sze reg
uklęk nął, a drugi stał za nim. Kyle o̓wi nie dano tego rodzaju broni, bo
kom pa nia miała jej za mało.

– Idą – wyszep tał Prze chył.
W stru gach desz czu poja wiła się wycho dząca z budynku dru żyna

żoł nie rzy. Szara Grzywa szedł na końcu. W poje dynkę prze su nął
kamienną płytę drzwi, zamy ka jąc je za sobą. Ludzie prze bie gli truch- 
tem przez przy le ga jące do sie bie ogrody i patia, kry jąc się za ław kami
i kamien nymi doni cami ogro do wymi, w któ rych pozo stały już tylko
ogo ło cone przez deszcz, mar twe krzewy. Ci żoł nie rze celo wali
w drzwi, pod czas gdy ich towa rzy sze prze bie gli do innej czę ści dzie- 
dzińca. Był wśród nich uno szący wysoko kuszę Skra dacz. Szara
Grzywa zamy kał kolumnę. Kro czył powoli i ciężko, jakby był pogrą- 
żony w zamy śle niu. Ani razu się nie obej rzał. O dziwo, strugi nie sio- 
nego wia trem desz czu powie wały za nim na podo bień stwo cho rą gwi.

Gwar dzi ści dotarli do kolum nady. Gdy Szara Grzywa wychy nął zza
zasłony desz czu, Kyle zauwa żył, że pokrywa go war stwa lodu. Z far tu- 
cha zbroi mala zań skiego rene gata zwi sały sople. Strą cał je, sypiąc
odłam kami na kamienną powierzch nię. Para buchała z niego jak
kłęby dymu. Ku zdu mie niu mło dzieńca nikt nie sko men to wał tego ani
sło wem.

Dymek pod szedł do porucz nika.
– Nie możemy opu ścić klatki! – zawo łał. – Wiatr jest za silny.
Szara Grzywa ski nął ze znu że niem głową.



– Schody na nic się nam nie zda dzą. Shen już się o to posta rał.
Lita skała pod sto pami Kyleʼa pod sko czyła nagle, jakby ktoś ją kop- 

nął. Jedna z kolumn pękła, roz sz cze pia jąc się jak suchy pień drzewa.
Ludzie uchy lali się przed odłam kami. Noz drza mło dzieńca wypeł niła
ostra woń skal nego pyłu.

– Ock nął się – rzekł Szara Grzywa, odpo wia da jąc na bez gło śne
pyta nie Dymka. – Lada chwila tu będzie. – Zwró cił się w stronę głów- 
nego budynku, dłu giego, niskiego, czar nego bun kra pozba wio nego
okien i ozdób. – Shen go obu dził, nim zdą ży łem temu zapo biec. Prze- 
klęta gro towa pijawka.

Sto jący obok sier żant Okop ski nął na ludzi, każąc im roz cią gnąć
sze reg. Prze su nęli się w obie strony, szu ka jąc kry jó wek. Kusze cały
czas kie ro wali ku drzwiom.

Dymek potarł szczu rze wąsiki, przy gry za jąc dolną wargę.
– Może powin ni śmy spro wa dzić Czepca – zasu ge ro wał.
W jasno nie bie skich oczach Sza rej Grzywy poja wił się błysk.

Porucz nik potarł je urę ka wicz nioną dło nią i wes tchnął.
– Nie. Jesz cze nie. – Skrzy żo wał ręce na piersi. – Prze ko najmy się,

co obu dzi li śmy.
Kyle omal nie zapy tał, co się dzieje. Wyglą dało na to, że ci dwaj

zapro wa dzili wszyst kich w miej sce, skąd nie było ucieczki. Co było nie
tak ze scho dami? Prze chył spoj rzał chło pa kowi w oczy, jakby czy tał
w jego myślach, i popa trzył zna cząco na tylne pokoje. Kyle ski nął
głową.

Spo tkał się ze zwia dowcą przy ostat nim wej ściu, z któ rego było
widać dzie dzi niec. Ludzie kucali albo wychy lali się zza kolumn, uno- 
sząc gotowe do strzału kusze. Roz ma wiali cicho, spo glą da jąc ze znu że- 
niem na Szarą Grzywę. Kyle usły szał nawet śmiech prze bi ja jący się
przez ude rze nia pio ru nów i szum desz czu. Zadał sobie pyta nie, czy
naj waż niej sza w zaję ciu najem nika nie jest przy pad kiem umie jęt ność
oka zy wa nia obo jęt no ści w obli czu zagra ża ją cej śmierci.



Prze chył uśmiech nął się doń zachę ca jąco, pocie ra jąc udo otwartą
dło nią.

– O co cho dzi, chłop cze? Wyglą dasz, jakby przed chwilą padł twój
ulu biony koń.

Kyle mimo woli par sk nął krót kim śmie chem. Niech go Wielki
Wiatr ma w swo jej opiece! Czyżby był sza lony?

– Jeste śmy tu uwię zieni, prawda? Nie mamy drogi ucieczki i tylko
Bliź nia czy Kpia rze wie dzą, co przyj dzie nas zeżreć.

Prze chył uniósł brwi, ścią gnął cza peczkę z utwar dza nej skóry słu- 
żącą mu jako hełm i podra pał się po gło wie.

– A niech to, ależ ze mnie głąb. No wiesz, czło wiek zapo mina, że
prze słu żył już tyle lat w tym samym oddziale, że pra wie potrafi czy tać
w ich myślach. – Poma cał gra nicę ostrzy żo nych na jeża wło sów
i zmiaż dżył coś mię dzy pal cami. Popa trzył na Kyleʼa. Oczy miał tak
jasne, że wyda wały się nie mal bez barwne. – Prze pra szam, chłop cze.
Zapo mnia łem, że jesteś zupeł nie zie lony. A prze cież to ja odbie ra łem
twoją przy sięgę. Ale się naro biło.

Zachi cho tał i odwró cił wzrok.
– I co dalej? – nie ustę po wał Kyle.
– Ach! No tak, chłop cze. Posłu chaj, Shen, ten czar no księż nik, nie

żyje. Szara Grzywa go wykoń czył. Ale Cze piec i Dymek oba wiali się, że
coś tu jest, i oka zało się, że to prawda. Shen cały czas kar mił się jego
mocą, a przed śmier cią go obu dził. Jest potężny i cho ler nie sta ro żytny.

– Kto to taki?
– Jakiś potężny mag. Magus, może nawet Ascen dent. Mistrz groty

Serc.
Ascen dent. Kyle sły szał już kil ka krot nie tę nazwę. Ktoś, kto włada

potężną mocą? Znał ple mienne okre śle nia grot – nie któ rzy starcy na- 
dal upar cie zwali je „Twier dzami” – nie wie dział jed nak, jak się nazy- 
wają po taliań sku.

– Serc. Która to grota?



– Nieba.
Kyle poczuł się, jakby zawo dzący wokół wicher porwał go nagle

w górę i poniósł na łeb na szyję. Głos wichury prze ro dził się
w grzmiący śmiech. Łoskot gro mów wypeł nił głowę chło paka, prze ga- 
nia jąc wszel kie myśli. Przy po mniał sobie, jak ojciec mu mówił, że pio- 
runy to głos Wia tru śmie ją cego się z zaro zu mia łych ludzi i ich absur- 
dal nych wysił ków. Pole widze nia chło paka zacie śniło się, prze cho dząc
w wąski tunel, jakby znowu miał przed oczyma klatkę scho dową
Ostrogi. Zamru gał i potrzą snął głową. Na dal mu się w niej krę ciło.

Prze chył odwró cił wzrok. Jego uwagę przy cią gnęło coś innego.
– Muszę już iść, chłop cze.
Nie cze ka jąc na odpo wiedź, stary sabo ta ży sta klep nął

Kyleʼa w bark i wró cił do towa rzy szy.
Chło pak oparł się o ścianę. Kolana mu zdrę twiały. Uniósł tul war,

przy glą da jąc mu się uważ nie. Z sym bolu Wia tru wytra wio nego w klin- 
dze spły wały kro pelki wody. Czy to moż liwe? Czy ta istota była jed nym
z nich? Zało ży cie lem ich ple mie nia? Bło go sła wio nym Duchem Wia- 
tru?

Deszcz zaczy nał słab nąć. Kyle wbił wzrok w litą ścianę chmur.
Wyglą dało to, jakby szczyt Ostrogi się gał do jakie goś innego kró le- 
stwa, świata peł nego ciem no sza rych chmur i bez li to snego wia tru.
Wichura prze ro dziła się nagle w hura gan, roz bry zgu jąc kałuże. Wszy- 
scy scho wali się pośpiesz nie, tylko Szara Grzywa stał z roz sta wio nymi
sze roko nogami, osła nia jąc twarz zaku tym w zbroję ramie niem.

Drzwi głów nego budynku wypa dły nagle na zewnątrz, jak wysa- 
dzone poci skiem Moran thów, o któ rych opo wia dano Kyle o̓wi. Roz pa- 
dły się na kawałki, odbi ja jące się z trza skiem od kolumn i murów jak
wystrze lone z kuszy bełty. Chło pak wzdry gnął się, gdy jeden z nich
ska le czył go w nogę. Jakiś Gwar dzi sta zwa lił się na plecy. Padł tak
sztywno, że nikomu nawet nie chciało się spraw dzać, czy żyje.

Z drzwi wyło nił się męż czy zna. Kyleʼa zdu miało, jak bar dzo
masywny się wydaje, choć sze ro ko ścią w barach ustę po wał Sza rej



Grzy wie. Włosy miał gęste, białe jak kość i sple cione w war ko czyki.
Wiatr w ogóle nimi nie poru szał. Cera nie zna jo mego była biała jak
śnieg. Ozdo bione frędz lami weł niane szaty opa dały mu z ramion aż
do stóp. One rów nież w ogóle się nie poru szały na wie trze. Był oazą
spo koju pośród burzy.

Wodził gore ją cym srebr nym bla skiem spoj rze niem od twa rzy do
twa rzy. Gdy zatrzy mał je na Kyleʼu, chło pak był zmu szony odwró cić
wzrok. Te oczy go prze ra żały, gro ziły opę ta niem. Poczuł, że twarz
zapło nęła mu wsty dem, jakby z jakie goś powodu nie był ich godny.
Wiatr uspo koił się nagle, zawo dze nie uci chło. Gęste, skłę bione
chmury wyco fały się, jakby zbie rały siły przed ostat nim ata kiem.

W tę ciszę wkro czył Dymek. Jego san dały klą skały na mokrej skale
dachu. Magus – Kyle nie wąt pił, że istota ma co naj mniej taką rangę –
obser wo wał niskiego czło wieczka z wyraź nym roz ba wie niem. Dymek
uklęk nął i prze su nął ręce nad kamienną nawierzch nią. Z jego dłoni
try snęły pło mie nie. W stronę jeste stwa pomknęła wijąca się jak wąż
linia ognia. Magus przy glą dał się temu cier pli wie i z zacie ka wie niem.
Pochy lił nieco głowę, śle dząc wzro kiem trasę pło mie nia.

Linia zbli żyła się do obu tych w san dały stóp i podzie liła na dwie
gałę zie, ota cza jąc magusa krę giem. Istota prze nio sła spoj rze nie na
Dymka, który wzdry gnął się pod jego cię ża rem. Magus strze lił pal- 
cami i pro mie nie roz pry sły się na wszyst kie strony niczym stłu czona
szyba. Dymek padł na plecy jak ude rzony i prze su nął się kawa łek po
mokrym kamie niu, zatrzy mu jąc się u stóp Sza rej Grzywy.

– Cze goś takiego nie ogląda się co dzień – wydy szał czło wie czek.
Magus stał nie ru chomo, ale Szara Grzywa nie ode rwał od niego

wzroku, by spraw dzić co z Dym kiem.
– Powin ni śmy wezwać jego – stwier dził cza ro dziej, pod no sząc się

z dachu.
Magus roz po starł powoli ramiona, jakby był pta kiem goto wym się

zerwać do lotu. Szara Grzywa zaczerp nął tchu, chcąc coś powie dzieć,
powstrzy mał się jed nak i spoj rzał w bok. Wzdłuż kolum nady zbli żały



się trzy syl wetki odziane w ciemne, tar gane wia trem płasz cze – dwóch
męż czyzn i jedna kobieta. Kyle był pewien, że nie przy szli tu z ich
grupą. Szara Grzywa zaklął pod nosem. Dymek dmuch nął w dło nie
i splótł je mocno.

Gwar dzi ści scho dzili z drogi trojgu przy by szom. Kyle wie dział, że
pierw szy z nich to Cze piec. Miał twarz o ostrych rysach, nie bie skie
spi rale tatu aży na pod bródku i gęstą siatkę blizn od noża na szyi. Dru- 
gim zapewne był Keitil. Sma gło licy męż czy zna był koczow ni kiem,
podob nie jak Kyle, choć pocho dził z kra iny zwa nej Rów niną Wic kań- 
ską. Trze cią była Isha, masywna kobieta o sze ro kich bio drach i dłu- 
gich, ciem nych wło sach sple cio nych w poje dyn czy war kocz. Wszy scy
troje byli welo nami – najem nymi skry to bój cami.

Szara Grzywa zer k nął pyta jąco na Dymka.
– Na pewno zwró cili się do niego Bra cisz ko wie – stwier dził mag,

wzru sza jąc ramio nami.
– Widzę, że osią gnę li ście pewne postępy! – zawo łał do Sza rej

Grzywy Cze piec.
Rene gat zgar bił się, nie odpo wia da jąc ani sło wem.
– Nie pro si li śmy o waszą pomoc – wykrztu sił po chwili.
Cze piec mach nął urę ka wicz nioną dło nią.
– Pro szę bar dzo, zakończ cie to sami. Jeśli potra fi cie.
Szara Grzywa znowu spoj rzał na nie ru cho mego magusa.
– Wy zawsze sto su je cie to samo roz wią za nie. Nie trzeba się zasta- 

na wiać…
– Coś się dzieje – ostrzegł go Dymek.
Magus odchy lił głowę, spo glą da jąc na chmury. Wypro sto wał

ramiona jesz cze bar dziej, otwo rzył dło nie i roz po starł palce. Grube
weł niane rękawy opa dły, odsła nia jąc nie bie skie tatu aże w kształ cie
spi ral i fal, ota cza jące obie koń czyny od dłoni aż po barki. Sym bole
Wia tru.

– Nie! – wykrztu sił Kyle.



Duch Wia tru! To z pew no ścią był on. Bło go sła wiony Przo dek,
według nauk jego ple mie nia. Chło pak pochy lił się i otwo rzył usta
gotowy coś wykrzyk nąć. Ostrze że nie? Bła ga nie?

– Kryć się! – zawo łał Cze piec.
Magus uniósł ręce nad głowę, jakby chciał się gnąć ku chmu rom.

Zaci snął dło nie w pię ści i opu ścił gwał tow nie ręce.
Na Ostrogę spa dła kano nada bły ska wic. Kamień trząsł się pod ich

cio sami. Ludzie wrzesz czeli prze raź li wie gło sami zała mu ją cymi się
z prze ra że nia. Kyle padł na drżącą powierzch nię. Ośle piały go nie- 
ustanne bły ska wice. Osło nił głowę ramio nami. Z jego ust wyrwał się
nie ar ty ku ło wany krzyk. Kiedy to się skoń czy?

Burza minęła. Kyle sły szał jesz cze huk gro mów dobie ga jący z odle- 
głych o wiele mil rów nin. Uniósł się i zamru gał. Czuł się, jakby zbito
go drew nia nymi pał kami. Wszy scy Gwar dzi ści pod no sili się z wysił- 
kiem, jęczeli i chwiali się na nogach. O dziwo, Szara Grzywa wciąż
stał. Chło pak zadał sobie pyta nie, czy cokol wiek mogłoby zwa lić rene- 
gata z nóg. Jed nakże nawet on krzy wił się z bólu i pochy lał głowę, by
osło nić oczy. Dymek leżał nie ru chomo u jego stóp. Prze chył trzy mał
w obję ciach jego głowę, przy glą da jąc się z uwagą oczom.

Magus nie ruszył się z miej sca. Krzy żo wał teraz ręce na pier siach.
Kyle pod czoł gał się do Prze chyła.
– Nic mu się nie stało?
Sabo ta ży sta trzep nął maga w poli czek.
– Chyba nic. To twarda sztuka.
Chło pak się rozej rzał. Cze piec znik nął razem z dwoj giem swo ich

ludzi.
– Gdzie są welony?
– Wzięli się do roboty.
– Jak to do roboty? – zapy tał Kyle, pro stu jąc się nagle.
Stary sabo ta ży sta wska zał głową magusa.
– Nie!



Kyle wstał.
– Chłop cze? – Prze chył przyj rzał mu się z uwagą. – O co cho dzi,

chłop cze?
– Nie mogą tego zro bić! Nie mogą…
Prze chył zła pał go za ramię.
– Ten bies jest groźbą dla wszyst kich. Mie li śmy swój udział w jego

przy wo ła niu, więc…
– Nie! Nie gro ził nikomu.
– Przy kro mi, ale nie tak się to robi – odparł Prze chył, krę cąc

głową. – Nie możemy podej mo wać podob nego ryzyka.
Kyle wyrwał mu się i wyszedł chwiej nym kro kiem na dzie dzi niec.
– Chłop cze!
Zerwał się do biegu, choć krzy wił się z bólu przy każ dym kroku.

Był prze ko nany, że zaraz ude rzy pio run, zmie nia jąc go w zwę glo nego
trupa. Nic się jed nak nie stało. Nie roz bły sła bły ska wica, nie obe rwał
beł tem z kuszy – oba wiał się rów nież, że Gwar dia natych miast uka rze
go za nie wy ko na nie roz kazu. Sły szał krzyki zagłu szane przez wycie
wia tru. Magus na dal stał nie ru chomo, jak zdo biące dzie dzi niec
kamienne posągi. Prze chy lił głowę o potęż nych łukach brwio wych,
jakby nasłu chi wał jakie goś odle głego prze kazu.

Kyle prze ska ki wał przez ławki, prze bie gał po mozai kach z bia łych
i różo wych kostek. W pew nej chwili wycią gnął miecz. Zapewne nie
było to naj roz sąd niej sze pocią gnię cie, gdy biegł w stronę magusa, czy
może nawet Ascen dentu, ale musiałby się zatrzy mać, by scho wać
broń, a nie potra fił się zdo być na to, by ją wyrzu cić. Gdzieś w pobliżu
czaił się Cze piec z dwójką swych welo nów.

– Pra stary! – zawo łał. – Uwa żaj!
Istota roz pro sto wała ręce. Krzywy gry mas na jej twa rzy prze ro dził

się w sze roki uśmiech. Za jej ple cami zni kąd poja wił się Cze piec. Kyle
potknął się o coś i runął na kamień, śli zga jąc się naprzód. Cze piec
zamach nął się obiema rękami i ude rzył.



Chło pak wrza snął z gniewu i fru stra cji. Świat roz padł się na
odłamki bia łego świa tła. Roz legł się wybuch. Kyle nie prze sta wał spa- 
dać. Huk odbi jał się kolej nymi echami, prze cho dząc w prze ra ża jący
śmiech, wstrzą sa jący wszyst kim. Śmiech nie milkł, a chło pak leciał na
łeb na szyję, prze ra żony, że to się ni gdy nie skoń czy albo że za chwilę
roz trza ska się o skały.

Przez ten ryk prze bił się głos kobiety, mówią cej w ojczy stym
języku Gwar dii:

– Co to było, na uśmiech Cie nia?
– Nie jestem pewien – odpo wie dział męż czy zna.
– Tra fi łeś?
– O dziwo, tak. Był mate rialny. Ale pod koniec wra że nie zro biło się

jakieś dziwne. Tak czy ina czej, jestem pewien, że pozby li śmy się go na
dobre.

– A co z tym tutaj? – zapy tała kobieta. Tym razem jej głos był bli żej.
– Żyje. Wygląda na to, że miecz pochło nął więk szą część podmu- 

chu.
Chłodna, wil gotna dłoń ujęła Kyleʼa za pod bró dek i poru szyła jego

głową w przód i w tył.
– Sły szysz mnie? – zapy tała kobieta.
Nie był w sta nie jej odpo wie dzieć. Miał wra że nie, że cał ko wi cie

utra cił kon takt z cia łem. Ciem ność sku piła się powoli wokół niego.
Miękka, puszy sta ciem ność, tłu miąca wszelką świa do mość. Kobieta
znowu coś powie działa, ale jej głos był jedy nie szep tem. Potem zapa- 
dła cisza.

* * *

Obu dził go ból. Strasz liwy ogień tra wiący prawą dłoń. Uniósł ją ospale
do oczu i zoba czył, że jest owi nięta szma tami. Zmarsz czył brwi, pró- 
bu jąc coś sobie przy po mnieć.



– Wró ci łeś do nas, hej? – usły szał zna jomy ochry pły głos.
Kyle podźwi gnął z wysił kiem głowę. Syk nął, czu jąc ból pul su jący

pod czaszką. Prze chył sie dział obok niego. Znaj do wali się w jed nym
z poko jów wyku tych w czar nym bazal cie. Pod ścianą za sabo ta ży stą
spo czy wał jakiś Gwar dzi sta. Twarz miał owi niętą szma tami, było
widać tylko jedno brą zowe oko, przy glą da jące się mu niczym odle głe
świa tło prze wod nie zapa lone nocą na rów ni nach.

Kyle odwró cił wzrok. Prze łknął ślinę, by zła go dzić suchość w gar- 
dle.

– Co… co się stało?
Prze chył wzru szył ramio nami. Wycią gnął z woreczka u pasa gli- 

nianą fajkę.
– Cze piec pchnął nożem magusa, Ascen dent, czy kim on tam, na

Kult Tra ge dii, wła ści wie był. Roz bły sły bły ska wice, jakby nad szedł
koniec świata, jaki zapo wia dają nie które reli gie. Kiedy się uspo ko iły,
na miej scu została tylko trójka welo nów. Skur wy syn znik nął bez
śladu. Zamie nił się w popiół. Masz cho lerne szczę ście, że żyjesz. Ale
twoja łapa wygląda jak pie czona kuro pa twa.

Kyle znowu przyj rzał się zaban da żo wa nej ręce. Znik nął? Zgi nął?
– Jak to moż liwe?
Prze chył wepchnął kciu kiem rdzawy liść do fajki.
– Och, nie znasz Czepca tak dobrze, jak ja. Jeśli coś żyje, on potrafi

to zabić. – Prze chył pochy lił się. – Powie dzia łem im, że chcia łeś sam
go zała twić. No wiesz, okryć się chwałą i zdo być dla sie bie imię. Na
przy kład Cho lerny Dureń z Przy pa loną Łapą. Coś w tym stylu. Kapu- 
jesz?

Kyle par sk nął śmie chem, lecz zaraz zła pał się z jękiem za bolącą
głowę.

– Ehe, kapuję. I co teraz?
Prze chył wsu nął ust nik mię dzy zęby.



– Teraz musimy zacze kać. Wiatr już się uspo kaja. Wkrótce
będziemy mogli bez piecz nie opu ścić kosz. Kon trakt jest wyko nany.

– I udało wam się?
Prze chył zmarsz czył krza cza ste brwi.
– Co miało nam się udać?
– Ukraść chwałę.
Stary sabo ta ży sta wyjął z wes tchnie niem fajkę z ust i scho wał ją

z powro tem do woreczka.
– Posłu chaj, chłop cze, niech ci się nie…
– Wie dzie li ście, że ktoś, czy może coś, tu będzie, tak? Od samego

początku. – Wsparł się na łok ciu i spró bo wał się pod nieść na kolano.
Prze chył ujął go pod ramię i posta wił na nogi. Chło pak oparł się
o ścianę i jej chłód przy wró cił mu siły. Dotknął lewą dło nią czoła,
chcąc powstrzy mać zawroty głowy. – Dla tego wła śnie tu przy szli ście,
prawda? Dla tego przy ję li ście ten kon trakt, mimo że to nie jest typowe
zada nie dla Gwar dii?

Prze chył przy sta nął obok Kyleʼa, gotów go pod trzy mać, gdyby chło- 
pak zemdlał.

– Nie musisz się tak eks cy to wać. Pew nie, że podej rze wa li śmy, że
będzie tu coś god nego naszej uwagi. W prze ciw nym razie po pro stu
poma sze ro wa li by śmy przed sie bie. Przy kro mi, że ślu bo wał Wia trowi,
tak samo jak ty.

Kyle znowu par sk nął śmie chem. Ślu bo wał!
– To pech, nic wię cej. Żoł nie rze muszą się przy zwy czaić do takich

rze czy. Połowa ludzi, któ rych zabi łem, przy się gała Tog gowi, tak samo
jak ja. To nic nie zna czy, chłop cze.

Kyle potrzą snął głową.
– Nic nie rozu miesz.
Jak ktoś, kto nie pocho dził z jego ludu, mógłby pojąć, że ta istota

z pew no ścią była samym Duchem Wia tru? A oni go zabili. Jak Cze- 



piec, zwy kły śmier tel nik, mógł uśmier cić ducha? To z pew no ścią było
nie moż liwe.

– No cóż, może rze czy wi ście tego nie rozu miemy. W końcu tylko
prze cho dzimy przez zie mie Baelu. To prawda. Jest jed nak coś, co my
rozu miemy, a ty nie. – Prze chył wska zał na zachód. – Gwar dia toczy
bój na śmierć i życie z wielką potęgą, chłop cze. Potęgą zdolną spu sto- 
szyć całą tę kra inę tylko po to, by się do nas dobrać.

– Z Mala zań czy kami.
– Masz rację. Cie szę się, że słu cha łeś, co do cie bie mówimy. No

więc… potęga to potęga. Wiemy, że ten czar no księż nik, Shen, miał za
mało mocy, by wywo łać taką burzę. Zakłó cił pogodę na całym sub kon- 
ty nen cie. Na waszych rów ni nach zapa no wała susza, bo ścią gnął
wszyst kie desz cze tutaj, na wschod nie wybrzeże. Mie li śmy nadzieję,
że to będzie coś, co mogli by śmy wyko rzy stać w woj nie z prze klę tymi
Mala zań czy kami, ale, jak sam widzia łeś, to był tylko cho lerny magus
snów.

– Snów?
– Ehe. Cze piec mówi, że całą tę burzę wezwały i pod trzy my wały

tylko sny magusa. Wyobra żasz to sobie, hej?
Kyle omal nie rzu cił się na sabo ta ży stę.
Wy dur nie! Zabi li ście boga naszego ludu!
Czaszkę roz sa dzał mu jed nak ośle pia jący ból. Zawzię cie potarł

czoło zdrową ręką.
– Dobrze się czu jesz, chłop cze?
Ski nął ener gicz nie głową.
– Przy da łoby mi się tro chę świe żego powie trza.
Prze chył ujął go za ramię i wypro wa dził do kory ta rza. Na zewnątrz,

za kolum nadą, gwar dzi ści sie dzieli na ław kach i doni cach ogro do- 
wych, roz ma wia jąc, odpo czy wa jąc, sma ru jąc broń i zbroje. Sabo ta ży- 
sta posa dził chło paka na szczy cie sze ro kich scho dów opa da ją cych na
poło żone niżej patio, które prze ro dziło się teraz w cuch nącą



sadzawkę, pełną gni ją cych liści i gałęzi. Szczyt Ostrogi na dal krył się
w chmu rach. Kyle przy pusz czał, że nie zmieni się to jesz cze przez
pewien czas, burza już jed nak minęła. Pio runy nie ude rzały o wierz- 
cho łek ani nie nio sły się echem na rów ni nach na dole. Wysoko
w górze roz ja rzały się jesz cze bez gło śne bły ska wice.

To nie mogło się stać. Jak coś takiego mogło być moż liwe? Kyle
doszedł do wnio sku, że nic już go w życiu nie poru szy. Nie mógł jed- 
nak zaprze czyć, że coś się wyda rzyło. Przyj rzał się swej zaban da żo wa- 
nej dłoni. Nie czuł w niej nic poza tępym, nie usta ją cym bólem. Na
pewno posma ro wali mu ją maścią. Zauwa żył też, że jakaś życz liwa
dusza scho wała jego tul war do pochwy. Wycią gnął broń lewą ręką.
Skóra uchwytu przy po mi nała w dotyku suchą korę. Kyle strzep nął
spa loną powłokę, odsła nia jąc osma lony trzpień. Klinga była jed nak
czy sta i nie na ru szona. Tań czyły wzdłuż niej spi rale i łuki Wia tru. Kyle
odwró cił zakrzy wiony oręż i pode rwał się nagle. Nie przy po mi nał
sobie, by Dymek wyrył znaki po obu stro nach.

Dotknął zimną klingą czoła i odmó wił modli twę do Wia tru. Będzie
musiał zro bić nowy uchwyt. Nada broni nazwę Tcharka, Dar Wia tru.
Ni gdy nie zapo mni, co się dziś wyda rzyło.

– Odpocz nij chwilę – pora dził mu Prze chył. – Mamy jesz cze czas.
Kyle pozwo lił, by głowa opa dła mu na kamienny mur. Spo glą da jąc

spod przy mknię tych powiek, zauwa żył Skra da cza. Zwia dowca przy- 
kuc nął obok dwóch Gwar dzi stów, któ rych chło pak nie znał. Jeden
z nich był wyjąt kowo kudłaty i nazna czyły go strasz liwe bli zny, drugi
zaś był męż czy zną w star szym wieku, o bro dzie sple cio nej w drobne
war ko czyki. Obaj mieli sma głą skórę i potężną budowę godną niedź- 
wie dzi. Przy po mi nali Kyle o̓wi ludzi z Gór Kamien nych, poło żo nych
daleko na zachód od jego ojczy zny. Prze chył skie ro wał na chło paka
spoj rze nie lśnią cych, brą zo wych oczu, szep cząc coś do towa rzy szy.
Wyczer pany Kyle zasnął w podmu chach słab ną cego wia tru.

* * *



Tuż przed świ tem Kyle docze kał się wresz cie swej kolejki, by zje chać
na dół. Wsiadł z czte rema towa rzy szami do skle co nego z wikliny,
sznu rów i drewna kosza koły szą cego się nad prze pa ścią. Żela zne
ramiona wcią garki obra cało ośmiu Gwar dzi stów. Pory wi sty wiatr tar- 
gał wło sami trzy ma ją cego hełm pod pachą chło paka.

– A jak oni zejdą na dół? – zapy tał towa rzy szą cego mu w koszu
męż czy zny, gdy Gwar dzi ści wyko nali pierw szy obrót.

Męż czy zna zer k nął leni wie na tru dzą cych się przy wcią garce ludzi.
Na jego ustach poja wił się blady, okrutny uśmie szek.

– Skur wy syny mają pecha. Lepiej oni niż my. Będą musieli zejść po
linach.

Gdy kosz zbli żył się do nagiego urwi ska, wiatr wzmógł się nagle.
Koły sał wątłą kon struk cją i szar pał kar ma zy nową opoń czą Kyleʼa.
Gwar dzi sta powie dział „my”. Chło pak uświa do mił sobie, że stał się
teraz jed nym z nich, choć ni gdy nie będzie nale żał do nich w pełni.
Był człon kiem brac twa, ale to brac two zabiło kogoś, kto był dla niego
czymś w rodzaju boga. Jed nego z przod ków, prze wod ni ków albo
obroń ców jego ludu, być może nawet awa tar wiel kiego Ojca Wia tru.
Wie dział, że od tej chwili łatwiej mu będzie robić uży tek z broni, którą
miał u boku. Patrzeć obo jęt nym wzro kiem na śmierć i zabi ja nie.
Robić to, co konieczne. Przyj rzał się ludziom towa rzy szą cym mu
w krót kiej podróży, która mogła się dla nich zakoń czyć śmier cią. Dwaj
spo glą dali na chmury, być może wypa tru jąc oznak zmiany pogody.
Trzeci kie ro wał wzrok w dół – zapewne zasta na wiał się, gdzie wylą- 
dują. Ostatni gapił się przed sie bie, w pustkę. Ich oto czone drob nymi
zmarszcz kami oczy były cał ko wi cie pozba wione wyrazu. To byli ci,
któ rych nic już nie mogło dotknąć. Kyleʼa coś do nich cią gnęło. Miał
wra że nie, że zamiesz kał wraz z nimi w mar twym świe cie. Obser wo- 
wał ich spo cone, ogo rzałe, nazna czone bli znami twa rze i czuł, że jego
obli cze rów nież upo dab nia się do tej maski. Mógł teraz patrzeć na
każ dego, żywego lub umar łego, i nic nie widzieć.



Rozdział II

Od poko leń bie gu nami quon ta liań skiego kon ty nentu były
pro win cja untań ska na wscho dzie oraz pro win cja Quon
Tali (od któ rej pocho dzi nazwa lądu) na zacho dzie. Na
zmianę przej mo wały one domi na cję nad szla kami kupiec- 
kimi, sta ra jąc się zmiaż dżyć odle głego rywala, pod czas
gdy pomniej sze pań stwa – Itko Kan, Cawn, Gris i Dal Hon
– plą sały w tańcu nie zli czo nych soju szy, unii han dlo wych
i tro jek two rzo nych prze ciwko jed nemu z owych bie gu- 
nów. Któż mógłby prze wi dzieć, że obie wiel kie sto lice
szybko padną ofiarą najeźdźcy, pod czas gdy bied niej sze
pro win cje będą sta wiać opór przez wiele lat?

Kro ni karz Deno shen 
Pustel nie połu dnio wego Kan

Było połu dnie i tłum prze py cha jący się w palą cych pro mie niach
słońca ulicą Opa lową w Uncie gęst niał z każdą chwilą, two rząc nie ru- 
chomą, zgieł kliwą masę. Ulica wycho dziła na plac Się ga cza. Dobie ga- 
jący stam tąd zwie rzęcy ryk dzie sią tek tysięcy gapiów ude rzał w pró bu- 
ją cych dołą czyć do nich ludzi. Wycho dzące na ulicę bal kony na pierw- 
szym pię trze ugi nały się pod cię ża rem nie roz sąd nie licz nych pła cą- 
cych gości.

Sfru stro wani oby wa tele uwię zieni na ulicy nie mogli już posu wać
się dalej, ale Opos bez trudu poru szał się pośród tłumu, prze ska ku jąc
od jed nej luki do dru giej. Tu posłu gi wał się muśnię ciem, ówdzie cel- 
nym ude rze niem łok cia. Tych, któ rzy wyko ny wali jego zawód, uczono
wyko rzy sty wa nia tłu mów. Mię dzy innymi dla tego tak bar dzo je lubił.
Był prze ko nany, że gęsta ciżba zapew nia mu ano ni mo wość, a do tego
miał niską opi nię o natu rze ludz kiej i sądził, że w tak licz nej rze szy
nikt niczego nie zor ga ni zuje.



Wyszedł na zaśmie coną, wykła daną cegłami nawierzch nię placu
Się ga cza i ujrzał przed sobą falu jący tłum oby wa teli impe rium. Dzi siaj
był dzień egze ku cji. Cesa rzowa pozby wała się wro gów w tak okrutny
spo sób i na oczach tak wielu świad ków, jak to tylko moż liwe. Miało się
to stać zba wien nym ostrze że niem dla wszyst kich, któ rzy roz wa żali
popeł nie nie podob nych zbrodni, i, rzecz jasna, rów nież dostar czyć
roz rywki masom wier nych pod da nych. Opos posu wał się naprzód
brze giem olbrzy miego placu, tuż pod ota cza ją cym go murem. Według
jego oceny zebrało się tu około pięć dzie się ciu tysięcy ludzi. Wszy scy
sku pili uwagę na cen tral nym pod wyż sze niu, gdzie wielu pomniej- 
szych prze stęp ców spo tkała już deka pi ta cja, wypru cie trzewi bądź
wbi cie na pal.

W tym mie siącu tłum był ponad prze cięt nie liczny. Opos nie wąt pił,
że nad licz bo wych gapiów przy cią gnął tu naja trak cyj niej szy wię zień,
cze ka jący dziś na krwawy i okrutny kres: Janul z pro win cji Gris, mag
i w swoim cza sie rów nież wielka pięść, który pod czas nie daw nych
zabu rzeń ogło sił się tyra nem Delanssu. Stłu mie nie buntu wyma gało
wiel kiego nakładu środ ków. Z tego powodu Janul zasłu żył sobie na
gniew cesa rzo wej oraz publiczną kaźń. Nie wy klu czone jed nak, że
wszy scy ci tło czący się na placu oby wa tele – Opos przy zna wał, że on
rów nież – zada wali sobie pyta nie, czy za tą egze ku cją nie kryje się
rów nież inny powód. Janul był ongiś człon kiem dobo ro wej kadry
cesa rza. Jed nym ze Sta rej Gwar dii.

Prze my ka jący za ple cami zebra nych Opos usły szał nagle czyjś głos.
Samo w sobie nie było to niczym nie zwy kłym. Grota Moc kra zmie niła
jego wygląd tylko w mini mal nym stop niu. Zado wo lił się prze bra niem
za zwy kłego robot nika. W gęstej ciż bie ludzie plot ko wali, ofe ro wali na
sprze daż roz ma ite towary i zakła dali się o los ska zań ców. Ten głos
dobie gał jed nak ze Ście żek Kap tura. Opos wypro sto wał się i rozej rzał.
Nikt nie poświę cał mu zbyt niej uwagi.

– Na górze – sły szał znie cier pli wiony głos. – Na górze.



Opos uniósł wzrok. Gładki mur zbu do wano z cia sno uło żo nych
kamien nych blo ków, upstrzo nych pla mami ple śni i poro stów. Na
samym szczy cie, pra wie cztery wzro sty męż czy zny nad zie mią, cią- 
gnął się sze reg kul, paro dia blan ków godna jed nego z bła znów Oponn.
Ludz kie głowy nadziane na szpi kulce.

Męż czy zna odwró cił się i rozej rzał wokół. Czy to moż liwe?
– Tak. Na górze.
Opos oparł się o mur, kie ru jąc twarz ku ple com tłumu.
– Sły szysz mnie? – wyszep tał.
– Mam uszy.
– I nie wiele wię cej.
Skry to bójca poczuł napły wa jącą z dru giej strony Ście żek Kap tura

iry ta cję.
– Świet nie. Zała twmy wszyst kie jak naj szyb ciej.
– O czym ty gadasz?
– O dow ci pach o gło wach. Czuję, że masz ochotę jakiś powie dzieć. Na

przy kład: „głowa do góry”, tak?
Opos par sk nął śmie chem. Kilka osób popa trzyło w jego stronę.

Zaka słał, zebrał flegmę w ustach i splu nął.
– Kap tu rze, broń! To byłby zupełny brak wraż li wo ści.
– Gadaj zdrów. Nie tkwię tu od wczo raj.
– Dla czego wła ści wie roz ma wiamy? Masz na górze kiep skie towa- 

rzy stwo? Wrony zja dły im języki?
– Mam dla cie bie wia do mość.
Opos zesztyw niał rap tow nie, choć zawsze świet nie nad sobą pano- 

wał. Tego typu wia do mość mogła pocho dzić tylko z jed nego źró dła.
– Słu cham – wykrztu sił jesz cze cich szym gło sem.
– Wra cają.
– Kto wraca?
– Ci, któ rzy oszu kali śmierć. Rebe lianci. Wszy scy zawłasz cza cze i uzur- 

pa to rzy.



– Kto?
– O, wła śnie nad cho dzi jedna z nich.
Opos odsu nął się nagle od muru. Przy kuc nął, a w jego dło niach

zna la zły się noże. Przyj rzał się ple com naj bliż szych ludzi. Kto? O kim
mówił duch? Z tłumu wyło niła się niska, atle tycz nie zbu do wana
kobieta o krót kich, roz czo chra nych wło sach upstrzo nych plam kami
siwi zny. Nosiła ubiór słu żą cej: pro stą koszulę i wystrzę pione, płó- 
cienne spodnie. Stopy miała bose i brudne.

To była jego zwierzch niczka, cesa rzowa Laseen.
– Nie sądzi łem, że tu przyj dziesz – powie dział Opos, pro stu jąc się.
Popa trzyła nań spod opa da ją cych powiek.
– Z kim przed chwilą roz ma wia łeś?
– Z nikim. Mówi łem do sie bie.
– Doprawdy? To bar dzo nudne zaję cie.
Przed oczyma Oposa roz bły sły plamy gniewu. Wypu ścił powie trze

z płuc i roz pro sto wał ramiona.
W swoim cza sie. Wszystko w swoim cza sie.
Laseen na dal przy glą dała mu się leni wie. Opos jak zawsze odno sił

wra że nie, że cesa rzowa pod daje go osą dowi. Jak daleko mogła się
posu nąć? Jak bar dzo się jej bał?

Nagle par sk nęła śmie chem.
– Biedny Urdren. Tak łatwo cię przej rzeć.
Zdu miony Opos wytrzesz czył oczy. Urdren? Skąd znała jego pierw- 

sze imię? Zosta wił je za sobą razem z tru pem ojca.
Cesa rzowa odwró ciła się od niego.
– Ona tu jest. Nie wąt pię w to. Miej oczy otwarte. Będę krą żyła

w tłu mie.
Opos omal się nie pokło nił, zdą żył się jed nak powstrzy mać na

czas. Laseen znik nęła w ciż bie. Męż czy zna znowu oparł się o mur.
– Mówił, że nic jej nie powiesz.
– Kto ci to mówił?



Z dru giej strony dobie gło wes tchnie nie.
– Zasta nów się.
– O co cho dziło z tym oszu ki wa niem śmierci?
– Skąd mam wie dzieć? Jestem tylko posłań cem, chłop cze.
– A co…
– Oto on. Główna atrak cja.
Przez tłum prze biegł nie cier pliwy szmer, prze ra dza jący się powoli

w ogłu sza jący ryk. Opos stał na samym końcu i w ogóle nie widział
pod wyż sze nia.

– Masz stam tąd dobry widok?
– To naj lep sze miej sce na widowni.
Przed sta wie nie wła ści wie nie obcho dziło Oposa. Nie dla niego tu

przy był. Przy glą dał się tyłom głów gapiów, wypa tru jąc jakie goś ruchu
albo roz bły sku magii grot.

– I co tam się dzieje? – zapy tał.
– Wypro wa dzili Janula. Chyba go przed tem tor tu ro wali. Zwią zali mu

ręce za ple cami, ubra nie ma podarte. Może czymś go oszo ło mili. Tak robi- 
li śmy w daw nych cza sach, przed nadej ściem cesa rza. Ale z dru giej strony
nie przy po mi nam sobie, by kie dyś stra cono tu talent. Jak wła ści wie to
robią?

– Pył ota ta ra lowy.
– Aha. Rozu miem.
– A co z tobą? Nie wąt pli wie jesteś talen tem. Czy cię nie stra cili?
– My na tym murze jeste śmy wszyst kim, co pozo stało z ostat niej rady

rzą dzą cej Unty.
Opos był pod wra że niem. To wyda rzyło się na długo przed jego

naro dzi nami.
– Gdy flota Kel la nveda zdo była port, ucie kłem w głąb lądu z połową

miej skiego skarbca. Konie wpa dły w panikę i cho lerna kareta się prze wró- 
ciła. Zła ma łem sobie kark.



Tłum zary czał. Wszy scy krzy czeli jed no cze śnie, potrzą sa jąc unie- 
sio nymi pię ściami.

– Co się dzieje?
– Odczy tują zarzuty. Usta wili pie cyk kok sowy. Ostrzą noże. Chyba ugo -

tują Janu lowi wnętrz no ści na jego oczach, utrzy mu jąc go przy życiu, jak
długo się da. Ni gdy nie widzia łem, żeby to się udało.

– Tym razem się uda.
– A dla czego?
– Zaj mie się nim uzdro wi ciel wła da jący Denul.
– A co z ota ta ra lem?
– Użyto go bar dzo nie wiele. Rzecz jasna, kon flikt mocy ota ta ralu

i uzdra wia ją cej magii w końcu zabije Janula. O ile pożyje tak długo.
– Rozu miem. Przy trzy mują go, pochy lają mu głowę, żeby musiał

patrzeć. Zerwali z niego koszulę. Przecięli mu nisko brzuch, z boku na bok.
Dru gie cię cie, tym razem pio nowe. Przy sunęli pie cyk bli żej. A teraz…

Tłum zary czał gło śno. Opos sły szał w tym gło sie mie szankę obrzy- 
dze nia, stra chu, bojaźni i fascy na cji. Tłusz cza cisnęła się w stronę
pod wyż sze nia, potwier dza jąc opi nię Oposa o ludz kiej natu rze.

– Rzu cili jego trze wia na gorące węgle, a on na dal stoi! Nie mam pew- 
no ści, czy cią gle jest przy tomny. A co to? Wielki topór?

– Teraz go poćwiar tują, poczy na jąc od dłoni, przy że ga jąc kikuty.
– Muszę przy znać, że Mala zań czycy urzą dzają lep sze przed sta wie nia

od nas. Już po ręce. Na pewno jest nie przy tomny, pod trzy mują go pomoc -
nicy kata. Ale nie, widzę, że poru sza ustami. Idzie następna rebe liantka.

Zasko czony Opos odsu nął się od muru i przy kuc nął, wodząc wzro- 
kiem po ple cach gapiów. Z tłumu wyło niła się kolejna kobieta i spoj- 
rzała na niego. Nie przy po mi nała drob nej, atle tycz nej cesa rzo wej.
Była star sza, masyw nie zbu do wana i siwo włosa. Zaci skała mocno usta
i marsz czyła brwi w wyra zie dez apro baty. To był jego dzi siej szy cel:
sio stra i wspól niczka Janula, Janelle.



– To ty – wark nęła. – Pie sek poko jowy. Mia łam nadzieję spo tkać
panią.

– Lubię się uwa żać za poko jo wego psa obron nego – odparł
z uśmie chem Opos.

– Daruj sobie te kiep skie dow cipy. – Kobieta wypro sto wała się,
zapla ta jąc ręce na piersi. – Wiem, czego chcesz, i nie dam ci tego.

Opos wysu nął nogę naprzód, przy glą da jąc się z uwagą kobie cie.
Była nie bez piecz nym magiem, adeptką groty Dʼriss. Dwoje bliź nia ków
wyko nało razem wiele ryzy kow nych misji dla Kel la nveda. Nie wykry- 
wał jed nak aktyw nej magii. Co tu było grane?

Wypu ściła powie trze przez zaci śnięte zęby.
– Pośpiesz się, do cho lery – wysy czała. – Bo stracę odwagę.
Opos rzu cił się na kobietę, objął ją i wbił jej w brzuch długi szty let,

uno sząc ostrze ku górze. Ucze piła się go mocno ze zdzi wio nym wyra- 
zem twa rzy, jaki zawsze poja wia się w chwili, gdy zimna stal wnika
w serce.

– Przy naj mniej potra fisz pchnąć pro sto – wyszep tała mu ochry ple
do ucha.

Sto jący w pobliżu ludzie zwra cali się ku nim.
– To przez upał – wyja śnił Opos. – Biedna kobieta. – Ludzie odwró- 

cili spoj rze nia. Przy su nął twarz do jej ucha. – Dla czego?
Twarz Janelle przy brała rzewny wyraz.
– To on, będą mówili – wyszep tała. – Zała twił Janelle, będą

mówili… ale ty będziesz wie dział. Będziesz wie dział to, co zawsze wie- 
działeś. – Z jej ust wyrwało się drżące, wil gotne wes tchnie nie. – Że
jesteś tylko… oszu stem.

Opos poło żył kobietę na ziemi i uklęk nął nad nią.
Prze klęta suka! To nie tak miało być!
Odsu nął się od ciała i wmie szał w tłum gapiów, posu wa jąc się ku

wylo towi Opa lo wej. Roz luź nił mię śnie, pozwa la jąc, by ponio sła go
fala opusz cza ją cych plac ludzi. Za jego ple cami mięso, jesz cze do nie- 



dawna będące Janu lem, rąbano na kawałki, które następ nie rzu cano
do ognia, by spło nęło na popiół. Póź niej wrzuci się go do Zatoki
Untań skiej.

Opos stał się jed nym z tłumu. Prze py chał się wśród ciżby, zwie sza- 
jąc nisko głowę. Cały czas jed nak zasta na wiał się nad żela znym opa no- 
wa niem, jakiego wyma gało obró ce nie śmierci w zwy cię stwo w chwili,
gdy nie zostało już nic. Czy potrafi zro bić to samo, kiedy nadej dzie
jego czas? Odmó wić swemu zabójcy wszyst kiego, nawet pro fe sjo nal- 
nej satys fak cji? Nie potra fił sobie tego wyobra zić. Głu piec mógłby
zlek ce wa żyć jej uczy nek jako akt roz pa czy, Opos jed nak rozu miał, że
to był poli czek. Czyżby róż nica mię dzy nimi była tak mała, że zale żała
wyłącz nie od punktu widze nia?

Poznał bose, brudne, stward niałe stopy, które nagle poja wiły się
obok. Wypro sto wał się wyrwany z zadumy.

Laseen rów nież mil czała. Dło nie splo tła za ple cami. Opos przy- 
pusz czał, że ona także myśli o zabi tej kobie cie. Zabi tej towa rzyszce,
popra wił się. Skoro już o tym mowa, jak długo znało się tych troje?
Doszedł do wnio sku, że powi nien o tym pamię tać.

Rozej rzał się i zauwa żył, że podą żają za nimi straż nicy oso bi ści.
Straż nicy wyzna czeni przeze mnie po tym, jak klę ska Perły

w Mala zie pochło nęła tak wielu.
Po chwili Laseen ski nęła głową, jakby zakoń czyła wewnętrzny dia- 

log. Odchrząk nęła.
– Chcę, żebyś oso bi ście zajął się kil koma spra wami, które ostat nio

mnie nie po koją. Cho dzi o lokalne zabu rze nia. Pogło ski o zwięk szo- 
nych aspi ra cjach pro win cji.

– I znik nię cia w Cesar skiej Gro cie…?
W sze re gach Szponu roz ma wiano o tym bar dzo czę sto.
– Nie. Nie wyślę już wię cej ludzi w tę otchłań.
– Jestem prze ko nany, że coś w niej stra szy. Prawdę mówiąc, nie

wiemy o niej pra wie nic.



– Zawsze była nie pewna. Naj bar dziej nie po koją mnie te pogło ski
z pro win cji. Czy za tymi wszyst kimi kło po tami ktoś stoi? Kto? Skie ruj
do tej sprawy tylu ludzi, ilu będzie trzeba. Muszę się dowie dzieć, kto
jest odpo wie dzialny.

Opos pochy lił lekko głowę. A więc doszło do wewnętrz nych zabu- 
rzeń. W sze re gach urzęd ni ków impe rium nara stała korup cja, być
może nawet poja wiły się wen dety. Tu głosy ośmie lo nych nacjo na li- 
stów, ówdzie zakro jone na dużą skalę ataki koczow ni ków. Dawne kon- 
flikty mię dzy ple mio nami oży wały na nowo. A Cesar ska Grota sta wała
się coraz bar dziej nie bez pieczna. Czy to wszystko się ze sobą łączyło?
Kto był tym połą cze niem? Laseen jest zanie po ko jona. Zadaje pyta nia.
Czy to mogą być oni? Po tak dłu gim cza sie? Dla tego, że została sama?

A może, pomy ślał Opos, uśmie cha jąc się szy der czo w duchu, po
pro stu dla tego, że się nudzą?

Laseen zwol niła nagle i przy sta nęła. On rów nież się zatrzy mał.
Spoj rzała na niego.

– No wiesz, były śmy kie dyś przy ja ciół kami – ode zwała się. – Myśla- 
łam, że się rozu miemy…

Odwró ciła wzrok. W kąci kach jej oczu poja wiły się zmarszczki.
Dla czego więc to zro biła? Dla czego cię zdra dziła? Czy nad tym się

zasta na wiasz? A może nad tym, czy wie dzieli o czymś, o czym ty nie
wiesz?

Laseen zaci snęła zęby.
– A więc ją zała twi łeś. Zna ko mi cie. Nie sądzi łam…
– Że potra fię to zro bić?
Zamru gała.
– Że zgi nie tak łatwo.
Opos wzru szył ramio nami.
– Zasko czy łem ją.
Spoj rzała na niego z ukosa. Opos udał, że tego nie zauwa żył. Niech

sobie myśli, co chce. Czyż nie była kie dyś prawą ręką tam tego? A czy



teraz on nie zaj mo wał tej pozy cji u jej boku? Niech się zasta na wia.
Cesa rzowa ruszyła bez słowa naprzód. Opos podą żył za nią.

* * *

Czaszka nadziana na szpi ku lec na szczy cie muru ota cza ją cego plac
Się ga cza roze śmiała się, ale nikt tego nie sły szał.

* * *

Ereko i Wędro wiec zosta wili góry za sobą i dotarli do cią gną cego się
nie zli czo nymi milami, wiecz nie zie lo nego lasu leżą cego na połu dniu.
Tam wła śnie napo tkali pierw szych ban dy tów. Ereko nie zdzi wił się,
gdy wdali się w roz mowę z Wędrow cem, bo choć byli zbój cami i mor- 
der cami, byli też ludźmi i pra gnęli towa rzy stwa oraz wie ści z sze ro- 
kiego świata, rzadko docie ra ją cych do ich gór skich kry jó wek.

Byli odziani w butwie jące futra i resztki noga wic oraz koszul
z utwar dza nej nad ogniem skóry. Mieli też bez ład nie dobrane frag- 
menty zra bo wa nych zbroi oraz uzbro je nia. Ereko odno sił wra że nie, że
na tej odlud nej prze łę czy trudno o łupy. Dla jego wraż li wego nosa
śmier dzieli gorzej od zwie rząt. Wędro wiec przy kuc nął przy ich ogni- 
sku, by wymie nić wie ści.

Ereko trzy mał się na ubo czu, sto jąc z rękoma skrzy żo wa nymi na
piersi. Wędro wiec powie dział mu, że w tej pozie wygląda szcze gól nie
impo nu jąco. Olbrzym widział, że zbójcy przy glą dają mu się z uwagą.
Miał nadzieję, że robi na nich wra że nie jego wzrost. Był co naj mniej
dwu krot nie wyż szy od krę pych, nie do ży wio nych ban dy tów. Wędro wał
już jed nak wśród ludzi od bar dzo dawna i znał ich spo sób myśle nia.
Ich wymie niane z ukosa spoj rze nia wyra żały myśl, że każdy, nawet
zdu mie wa jąco wielki przed sta wi ciel nie zna nej rasy, pad nie tru pem,
jeśli zro bić w nim wystar cza jąco wiele dziur.



– To późna pora dla wędrow ców scho dzą cych z Juori lanu – zauwa- 
żył herszt o twa rzy czar nej od brudu i tłusz czu. Jego natłusz czoną
brodę upstrzyły nitki siwi zny. Dłu gie czarne włosy miał zacze sane do
góry i u szczytu głowy zwią zane rze mie niem. – Czy Rada na dal włada
Jas sto nem i odma wia wszyst kim dostępu do Zatoki Damos?

– Tak – potwier dził Wędro wiec.
– A kim jest ten twój towa rzysz? – zapy tał herszt, wska zu jąc Ereka

naostrzo nym nożem, który obra cał w rękach. – Widzia łem już The lo- 
me nów. Nawet Tobla kai. On nie jest jed nym z nich. Jest sta now czo za
wysoki. Kim w takim razie jest?

Wędro wiec obej rzał się. Ereko nie dostrze gał w ciem no nie bie skich
oczach towa rzy sza weso ło ści, choć ostat nio czę sto się skar żył na
ludzką igno ran cję i uprze dze nia.

– Zapy taj go – odparł Wędro wiec. – On umie mówić.
– Tak? – Herszt zbój ców uniósł głowę, spo glą da jąc na olbrzyma. –

 Jak się nazywa twój lud?
Choć Wędro wiec był odwró cony do niego ple cami, Ereko zauwa- 

żył, że wzdry gnął się pod licz nymi war stwami koszul, zbroi i futer,
usły szaw szy te słowa. Olbrzym podzię ko wał mu w duchu za ten gest
empa tii.

– Jeste śmy kuzy nami. Ci, któ rych wymie ni łeś, i ja. Można powie- 
dzieć, że jeste śmy kuzy nami.

Herszt chrząk nął z zado wo le niem i odkroił sobie pas mięsa z dzi- 
czego udźca pie ką cego się nad węgiel kami.

– A co z Mala zań czy kami? Kupcy mówili, że przez całe lato sie- 
dzieli cicho jak kamie nie.

– To prawda. Koby la nie i Korel rij czycy uwię zili ich w Pię ści i tam
sobie gniją.

Herszt klep nął się z rado ścią w udo.
– Świet nie!



Ereko cały czas obser wo wał las. Czy herszt grał na zwłokę, by jego
hołota mogła zamknąć pier ścień wokół nich? Mię dzy mizer nymi
świer kami i niskimi sosnami rzadko pora sta ją cymi nie mal nagą skałę
nikt się jed nak nie poru szał. Herszt wyszedł im na spo tka nie w towa- 
rzy stwie sze ściu męż czyzn. Dwóch z nich wyglą dało na jego synów.
Ereko widział, że mają ochotę zabić obu przy by szy. Spoj rze nie herszta
bar dzo czę sto wędro wało ku smu kłemu mie czowi wiszą cemu na ple- 
cach Wędrowca. Spo kojne zacho wa nie wła ści ciela oręża hamo wało
jed nak zbój ców, na spółkę ze wzro stem Ereka i jesz cze więk szą dłu go- 
ścią jego włóczni.

– Mówię, że to świet nie, bo wszy scy tu jeste śmy czy stej krwi
potom kami Kar ma zy no wej Gwar dii. Wie dzia łeś o tym, przy ja cielu?

Wędro wiec poki wał głową.
– Tak jest – cią gnął herszt coraz dono śniej szym gło sem. Wska zał

ota cza jący ich las. – Mala zań czycy boją się tu przy cho dzić, bo tych
lasów strzegą kości Gwar dzi stów. Ja jestem potom kiem Hapa Star- 
szego, sier żanta słu żą cego pod roz ka zami porucz nika Mło teczka.
W tych pół noc nych lasach spo czy wają szczątki wielu Gwar dzi stów. No
wiesz, mamy też taką sta ro żytną legendę. Pro roc two. Zapo wiedź, że
jeśli Mala zań czycy kie dyś tu wrócą, Gwar dzi ści powstaną z gro bów,
żeby ich zmiaż dżyć. Dla tego wła śnie ni gdy nie przy by wają do naszej
kra iny. Boją się. Raz już ich poko na li śmy.

– To prawda – zgo dził się Wędro wiec. – Raz ich poko na li ście.
– A ty, przy ja cielu? Wśród Mala zań czy ków jest wielu czar no skó- 

rych ludzi. Wśród Korel rij czy ków też można ich spo tkać. Ale ty nie
jesteś Korel rij czy kiem. Dobrze mówisz po taliań sku.

Wędro wiec wzru szył ramio nami ukry tymi pod kosma tym niedź- 
wie dzim futrem.

– Ja uro dzi łem się w Jakata. Mój towa rzysz, jak widzisz, pocho dzi
z bar dziej odle głych stron. Zmie rzamy na połu dnie, w poszu ki wa niu
miej sca, gdzie można by wybu do wać sta tek. Mój towa rzysz chce
popły nąć do Pół noc nej Cyta deli i dalej na wschód, omi ja jąc Przy lą dek.



Herszt uśmiech nął się, jakby spo dzie wał się podob nej odpo wie dzi.
– Potrzeba sporo złota, by wybu do wać sta tek albo zapła cić za prze- 

wóz. Kupcy wędru jący co rok przez tę prze łęcz wiozą ze sobą wiele
bogactw potrzeb nych wła śnie w tym celu.

Wędro wiec roze śmiał się swo bod nie, nie zwa ża jąc na zło wrogą
groźbę.

– Ci ludzie to majętni kupcy. Mogą sobie pozwo lić na wyna ję cie
wielu straż ni ków, czyż nie tak? Nam nie towa rzy szą straż nicy, ponie-
waż nie mamy bogactw wyma ga ją cych ochrony. Zbu duję sta tek wła- 
snymi rękami. Mój przy ja ciel zamie rza zapła cić pracą za podróż na
wschód. Jest bar dzo uży teczny na morzu.

Herszt roze śmiał się razem z Wędrow cem, wpy cha jąc do ust
kolejne kęsy tłu stego dzi czego mięsa.

– Oczy wi ście, oczy wi ście. Udaj cie się na wybrzeże, jeśli chce cie.
Cie kawe, czy wam się tam spodoba.

Znowu się roze śmiał.
Wędro wiec podał mu bukłak nad ogni skiem. Ereko skrzy wił się,

widząc, że to jedno z ich trzech naczyń z jouri lań ską brandy. Ban dyta
prze łknął tru nek bez słowa komen ta rza i rzu cił pusty pojem nik za
plecy. Olbrzym jęk nął w duchu. Czyżby Wędro wiec chciał, by herszt
myślał, że się boją i pró bują go prze ku pić?

– Korel rij czycy ponoć opo wia dają, że Mala zań czycy zawarli nie go-
dziwy pakt z Lodo wymi Demo nami. Co sądzisz na ten temat?

Wędro wiec odpo wie dział, że nie widział ani nie sły szał nic, co
mogłoby potwier dzić takie pogło ski. Obaj męż czyźni wymie nili jesz- 
cze tro chę wie ści doty czą cych Rady Wybra nych, moż li wo ści, że nad- 
cho dząca zima okaże się surowa, i tak dalej. Jak zwy kle, gdy mówiono
o płyt kich, szybko się zmie nia ją cych spra wach, takich jak ludzka poli- 
tyka, Ereko zaraz się znu dził. Sze ściu ban dy tów odzia nych w skó- 
rzane, wysa dzane ćwie kami bry gan tyny, zardze wiałe żela zne hełmy
oraz kol cze koszule nie spusz czało wzroku z dwóch przy by szów. Gdy



prze no sili spoj rze nia mię dzy Wędrow cem a olbrzy mem w ich oczach
błysz czały chci wość, znu dze nie, fascy na cja oraz tępy gniew.

Posi łek się prze cią gał. Dawno już minęło połu dnie, a Wędro wiec
na dal nie zamie rzał się poże gnać. Ereko zdu mie wał się tą nie zwy kłą
dla jego towa rzy sza cier pli wo ścią. Na ogół to Wędro wiec pra gnął jak
naj szyb ciej ruszyć dalej, iry to wały go wszel kie prze szkody na ich dro-
dze. Z pew no ścią dostrze gał, że herszt pró buje zyskać na cza sie. Być
może wysłał kogoś po resztę swych ludzi i teraz cze kał na ich przy by- 
cie.

Roz mowa prze szła na temat fra pu jący wszyst kich miesz kań ców
poło żo nego na pół nocy kon ty nentu: stan Sztor mo wego Muru, siłę
oddzia łów Wybra nych oraz pyta nie, czy Korel rij czycy zdo łają zimą
ode przeć kolejny atak Jeźdź ców. W ostat nich latach spe ku la cje sta- 
wały się coraz bar dziej ner wowe, ponie waż Mala zań czycy odcią gnęli
z Korelu znaczną część sił.

Ereko obser wo wał z uwagą herszta, wypa tru jąc jakie goś znaku,
świad czą cego, że wie dział – że wia do mość dotarła do niego za pośred- 
nic twem kup ców wędru ją cych tędy przed nimi. Wie ści o dwóch
cudzo ziem cach, któ rych ogło szono dezer te rami z Muru. Na pół nocy
prze ciwko zdraj com ska za nym przez Radę Wybra nych pod no siły się
wszyst kie dło nie i mie cze. Nie dostrze gał jed nak w oczach męż czy zny
podob nej wie dzy. Czaił się w nich zwie rzęcy spryt, tak jest, ale nie
towa rzy szyły mu satys fak cja i poczu cie triumfu pły nące z posia da nia
ukry tej prze wagi.

W końcu, po dłu gim cza sie, cha otyczna roz mowa dobie gła końca.
Herszt wstał, stę ka jąc gło śno i mam ro cząc coś pod nosem. Jego ludzie
rów nież się pod nie śli. Ich ręce powę dro wały ku ręko je ściom noży
i topor ków. Wszy scy spo glą dali na swego wodza, cze ka jąc na wska- 
zówki. Wędro wiec odsu nął się tyłem od ognia.

– Ser decz nie dzię kuję za gościn ność.
Herszt roze śmiał się z prze sadną weso ło ścią.



– Tak, tak. Oczy wi ście, oczy wi ście. – Ode słał ski nie niem dłoni
swych ludzi. – Życzę szczę śli wej podróży. Na wybrzeże. Ha!

Ereko i Wędro wiec odsu wali się tyłem jesz cze przez pewien czas,
po czym wró cili na ścieżkę i podą żyli na połu dniowy zachód. Szli bez
słowa, wytę ża jąc słuch. Dotarli do wąskiego stru mie nia, spły wa ją cego
na zachód ze stro mego, usia nego gła zami urwi ska, i Wędro wiec skie- 
ro wał się w dół szem rzą cego potoku.

– Chyba jest ich dwóch – ode zwał się po chwili.
– Tak. To pew nie będą ci naj młodsi.
– Zacze kają do nocy.
– Tak. Jak myślisz, ilu?
– Na pewno wię cej niż sze ściu.
Prze dzie rali się przez gąszcz paproci, zwa lo nych pni i suchych

gałęzi, prze ska ku jąc z kamie nia na kamień.
– Dla czego nie prze rwa łeś tego wcze śniej?
Wędro wiec wykrzy wił ciemną twarz w bole snym gry ma sie.
– Mia łem nadzieję zade mon stro wać mu, że nie boimy się podró żo- 

wać sami. Skło nić go do zasta no wie nia się nad impli ka cjami. – Potrzą- 
snął głową. – Ale ten dureń nie wyglą dał na skłon nego do reflek sji.

– Być może wie.
Wędro wiec spoj rzał nagle na towa rzy sza.
– W takim przy padku nic ich nie powstrzyma przed zaata ko wa- 

niem nas nocą.

* * *

Roz bili obóz na osy pi sku gła zów. Wędro wiec roz pa lił małe ogni sko,
ale usiadł zwró cony do niego ple cami. Ereko zajął miej sce po dru giej
stro nie. Cza sami wpa try wał się w ciem ność, a w innych chwi lach spo- 
glą dał na przy ja ciela. Wędro wiec trzy mał na kola nach scho wany
w pochwie miecz. Cze kał. Ereko po raz kolejny zasta no wił się nad tym



męż czy zną, który potra fił oka zać tak wiele dobroci oraz tego, co
zwano ogól nie czło wie czeń stwem, a mimo to nie wahał się przed
zaszlach to wa niem grupy mar nie uzbro jo nych i kiep sko wyszko lo nych
zbi rów, wśród któ rych byli rów nież mło dzi chłopcy. Żaden z nich nie
miał szans w star ciu z nim.

– Po pro stu się nie zatrzy mujmy – nale gał Ereko. – Nie musimy
tego robić.

– Nie mam zamiaru oglą dać się za sie bie przez całą drogę do Pół- 
noc nej Cyta deli. Każdy głu piec może cza sem tra fić z łuku.

Olbrzym przyj rzał się przy ja cie lowi ze zdzi wioną miną. W jego
przy padku z pew no ścią była to prawda. Choć sta rzał się bar dzo
powoli, na dal mógł go zabić zwy kły fizyczny uraz. Co jed nak
z Wędrow cem? Czy nie zosta wił już takich spraw za sobą? Naj wy raź- 
niej nie. Na dal był czło wie kiem. Na dal żył i oba wiał się nie spo dzie wa- 
nej strzały w ple cach. Bez względu na nie zwy kłą – czy w jego przy- 
padku nad zwy czaj nie cudowną – umie jęt ność wła da nia mie czem,
przy pad kowy bełt albo strzała wciąż mogły poło żyć kres jego życiu.

Ereko roz cią gnął swą świa do mość w ota cza ją cej ich ziemi i wyczuł
zbój ców. Garstka ludzi zebrała się w dole stru mie nia. Być może wahali
się jesz cze, ponie waż Wędro wiec nie chciał zasnąć. Czy będą cze kali,
aż obaj to zro bią? Modlił się, by tak nie postą pili. Zwłoka już przy pra- 
wiała go o cier pie nie.

Obej rzał się na sie dzą cego po dru giej stro nie ogni ska Wędrowca
i zauwa żył, że jego przy ja ciel doszedł do tego samego wnio sku. Owi nął
się niedź wie dzim futrem i uda wał, że śpi. Olbrzym podą żył za jego
przy kła dem. Osu nął się na skałę, o którą się opie rał, i – choć nie czuł
cie pła i zimna tak ostro, jak ludzie – pod cią gnął zszyte z wielu skór
futro i opu ścił głowę.

Cze kali. Wysoko w górach zawył wilk. Ereko zasta na wiał się, czy to
jeden ze stada kudła tych dra pież ni ków, które podą żały za nimi przez
skute lodem pust ko wia na pół noc od gór. Ode zwały się sowy, a potem



usły szał jesz cze bar dziej odle gły łoskot scho dzą cej lawiny lub pól lodo- 
wych pęka ją cych gdzieś pośród gór skich sto ków.

Zza gęstych chmur wyło nił się bli ski pełni księ życ. Ereko wyczuł,
że zbójcy się zbli żają. Cze kali, aż zrobi się jaśniej. Prze klął się za to, że
o tym nie pomy ślał.

* * *

Wędro wiec rzu cił się na bok. Strzały i bełt z kuszy ude rzyły z łosko tem
w jego posła nie. Ereko zdą żył się już prze to czyć w cie nie i przy kuc nąć.
Uno sił włócz nię tępym koń cem do przodu, gdyż nie potra fił jesz cze
zapo mnieć o lito ści.

W zim nym noc nym powie trzu poniósł się zdu miony krzyk. Głos
umilkł jed nak nie mal natych miast i olbrzym zro zu miał, że to Wędro- 
wiec wpadł mię dzy napast ni ków. Nie mogło już być mowy o zasko cze- 
niu, wszę dzie więc roz brzmiały nawo ły wa nia.

– Gdzie on się podział?
– Pul len? Widzisz go?
San dały szu rały o kamie nie. Gałę zie trza skały pod sto pami.

W srebr nym bla sku księ życa poja wił się zarys głowy. Ereko ude rzył
tępym koń cem włóczni i usły szał głu chy łoskot. Żelazo szczęk nęło
o kamień. Zadźwię czała kusza i nagły ból pozba wił go tchu w pier- 
siach. Olbrzym zako ły sał się i runął na plecy. Leżąc, bło go sła wił sku- 
tecz ność ludz kiej kol czugi, któ rej nauczył się uży wać, i prze kli nał
rów nież wyna le zione przez ludzi łuki oraz kusze. Ta broń była praw- 
dziwą plagą.

Ktoś sta nął nad nim. Ereko ujrzał w bla sku księ życa, że to jeden
z mło dzień ców. Wycią gnął rękę, zwa lił go z nóg, a potem zamknął mu
dło nią usta.

– Psst! – wyszep tał i znie ru cho miał ukryty w cie niu.
Ktoś pod szedł do doga sa ją cego ogni ska i zatrzy mał się przy nim.

W migo tli wym świe tle Ereko zoba czył, że to Wędro wiec. Świet nie się



pre zen to wał w bla sku czer wo nego koloru wojny. W jed nej ręce trzy- 
mał miecz o mokrej, błysz czą cej klin dze. Zrzu cił futra, odsła nia jąc
obci słą, poczer nianą kol czą koszulę. Pod szedł do olbrzyma i dotknął
szty chem mie cza piersi chło paka. Krew, czarna w mroku, spły wała po
ostrzu, gro ma dząc się na nie wy pra wio nych skó rach. Mło dzie niec
wyba łu szył oczy. Jego gorący oddech ogrze wał dłoń olbrzyma. Ereko
czuł się, jakby trzy mał drżą cego, przed chwilą naro dzo nego źre baka.

– Co z resztą? – zapy tał.
– Jeden uciekł.
Wędro wiec cały czas patrzył na mło dzieńca. Opu ścił sztych mie- 

cza, prze bi ja jąc futro.
– Nie. Nie pozwa lam.
– Wróci. On i jego kum ple pójdą za nami. Będą cze kali na szansę

zemsty.
– Nie. Nie mogę na to pozwo lić. To tylko dziecko.
W oczach Wędrowca poja wił się błysk. Całun szału bojo wego znik- 

nął, odsła nia jąc coś, co kryło się pod spodem. Ereko spu ścił wzrok.
Męż czy zna się odwró cił.

– Zabierz mi go z oczu.
– Ucie kaj – wyszep tał olbrzym. – Nie zatrzy muj się nawet na

chwilę.
Chło pak pognał przed sie bie. Jego spa zma tyczny oddech prze cho- 

dził w łka nie.
Wędro wiec zwa lił się na niedź wie dzie futro. Ereko leżał nie ru-

chomo, nie odzy wa jąc się ani sło wem, jakby dźwięk albo ruch mogły
spra wić, że czar pry śnie. Po chwili męż czy zna zasnął, jego oddech się
uspo koił. Olbrzym wytę żał słuch, pró bu jąc okre ślić nastrój panu jący
w tej oko licy. Odno sił wra że nie, że to nastrój ocze ki wa nia. Zadał sobie
pyta nie, czy ból, jaki dostrzegł w oczach towa rzy sza, można będzie
kie dy kol wiek uzdro wić. Być może nie sta nie się to ni gdy. On powi nien
wie dzieć naj le piej.



* * *

Przed nasta niem nowiu Ereko i Wędro wiec wspięli się na pagó rek
i ujrzeli przed sobą zale sione wybrzeże, zale wane pły wami błota, oraz
ocean cią gnący się aż po zachodni hory zont. Olbrzym wie dział, że
nie któ rzy ludzie zwą go Morzem Podróż nika, ponie waż zostało na nim
jesz cze bar dzo wiele do odkry cia. Inni nazy wali go Oce anem Bia łych
Wież, z uwagi na wyspy pły wa ją cego lodu sta no wiące zagro że nie dla
mary na rzy. Jego rasa, Thel Akai, uży wała nazwy Gal-Eresh, Lodowy
Tan cerz.

– I co teraz? – zapy tał Wędrowca.
Przy kuc nięty męż czy zna wyjął z ust gałązkę sosny i wzru szył

ramio nami.
– Pój dziemy wzdłuż wybrzeża. Znaj dziemy jakąś osadę.
– Na połu dnie? Idziemy na połu dnie?
– Na razie.
Czło wiek ruszył w dół zale sio nego stoku. Ereko podą żył za nim,

wzdy cha jąc z iry ta cją. Och, bogini, dla czego powie dzia łaś mi o tym
naj trud niej szym z ludzi? Dla czego po raz pierw szy od stu leci prze rwa- 
łaś mil cze nie, gdy przy wle czono go w łań cu chach na Sztor mowy Mur,
by oznaj mić: „Oto ten, który przy nie sie ci wol ność”.

Ereko dawno już stra cił rachubę lat, które spę dził na Sztor mo wym
Murze. Korel rij skie zimy przy cho dziły i odcho dziły jedna po dru giej.
Towa rzy szące Jeźdź com gwał towne sztormy przy no siły pełne kry fale
oraz ognie mocy, migo czące na noc nym nie bie niczym zorze. Wicher
zawsze dął jed no staj nie z połu dniowo-połu dnio wego zachodu, przy- 
no sząc chłód wni ka jący nawet w kości olbrzyma. Nocą wszystko
pokry wał szron, błysz czący w świe tle poranka na kamien nych blan- 
kach. Pod czas naj gor szych sztor mów mur zasy py wały śnie życe,
a Jeźdźcy zawsze zja wiali się wkrótce po nich.

Mala zań scy żoł nie rze – zakuci w łań cu chy jeńcy wojenni – tra fiali
na mur już od kilku lat. Korel rij scy straż nicy rzu cali im broń dopiero



na krótko przed zja wie niem się Jeźdź ców. Spi sy wali się dobrze. Naj od- 
waż niejsi i naj spryt niejsi z nich zwra cali broń prze ciwko sobie, two- 
rząc w ten spo sób lukę w szyku do chwili spro wa dze nia zastępcy. Nie- 
liczni kulili się trwoż nie albo pła kali, gdy poja wiali się Jeźdźcy
mknący na grzbie tach upstrzo nych lodem fal, by zaata ko wać mur. Od
czasu do czasu zda rzało się to nawet wyszko lo nym Wybra nym, któż
bowiem mógłby się przy go to wać na podobny widok? To była koli zja
kró lestw, jeśli wie rzyć nie któ rym uczo nym spe cja li zu ją cym się w teur- 
gii. Potężna fala nie sa mo wi tych, obcych cza rów powstrzy my wana
jedy nie przez zwy kły upór, odwagę i bru talną walecz ność.

– Kto to jest? – zapy tał korel rij skich straż ni ków.
Odpo wia dali mu bez opo rów, ponie waż stał na murze od cza sów,

gdy nie któ rych z nich nie było jesz cze na świe cie.
– Podobno to mala zań ski dezer ter – wyja śnili. – Koby lań ska pie- 

chota mor ska zła pała go na statku pró bu ją cym się prze drzeć przez
blo kadę. Koby la nie mówią, że wal czył jak tygrys. Musieli pod pa lić sta- 
tek, żeby go wyku rzyć. Dopiero to prze mó wiło mu do roz sądku. Sko- 
czył do morza i popły nął do nich, a oni prze ka zali go na mur.

Powle kli Mala zań czyka na puste miej sce, kil ka set jar dów od
Ereka, przy kuli mu nogi do zardze wia łych żela znych pier ścieni wpra- 
wio nych w gra nit, a potem uwol nili ręce. Ereko spoj rzał na łań cu chy
u swych nóg i wytę żył słuch, pra gnąc usły szeć cichy głos Cza ro dziejki.
Ale bogini mil czała. Nie dała mu już wię cej wska zó wek.

Posta no wił, że podej mie próbę, gdy tylko nadej dzie spo kojna noc.
Nie docze kał się jej jed nak, a po kilku tygo dniach przy były sztormy
i Jeźdźcy. Mur gęsto obsa dzili korel rij scy żoł nie rze.

* * *

Szli połu dnio wym skra jem lasu. Wie czo rami scho dzili na ska li sty lub
piasz czy sty brzeg, by zbie rać małże. Pierw szymi śla dami ludz kiego
osad nic twa, na jakie natra fili, były osma lone, zaro śnięte ziel skiem



ruiny fortu: zasy pana fosa, znisz czone, nad pa lone kłody, a za nimi
dzie dzi niec, na któ rym stały resztki spa lo nego dłu giego domu,
zapewne słu żą cego jako koszary, oraz zaczątki don żonu z połą czo nych
zaprawą kamieni. Jego budowę jed nak zarzu cono. Poło żyli się spać,
owi nięci w futra, na suchym, poro śnię tym trawą dzie dzińcu. Ogień
rzu cał słaby blask na pokryty pną czami mur don żonu.

– Byli tutaj – oznaj mił Wędro wiec. Oparł się o futra, kie ru jąc
posępne spoj rze nie na ruiny wieży.

Ereko ode rwał spoj rze nie od swej por cji ryby zła pa nej w nad mor- 
skiej kałuży.

– Kto? Kto tu był?
– Kar ma zy nowi Gwar dzi ści. Stary ban dyta miał rację. To ich

robota.
– Kiedy?
– Ponad pół wieku temu.
– Zna łeś ich?
Wędro wiec zer k nął na niego nad ogni skiem. Olbrzyma prze szył

dreszcz, jakiego ni gdy nie wzbu dził w nim żaden czło wiek. Jak to
moż liwe, że spoj rze nie tego męż czy zny miało cię żar i bole sną głę bię
godną sta ro żyt nych? Czyżby zasta na wiał się, czy zabić mnie za moją
cie ka wość? Strasz liwa roz pacz widoczna w tych oczach przy po mniała
olbrzy mowi nie szczę snego Togga, któ rego spo tkał ongiś w innej lesi- 
stej kra inie, albo jego towa rzyszkę, zwaną przez nie któ rych Fan de ray.
Nie widział jej już od bar dzo dawna.

Wędro wiec opu ścił wzrok.
– Tak. Zna łem ich. To może być Sosnowy Fort, ich naj da lej wysu- 

nięta na pół noc pla cówka na tym wybrzeżu Stra temu. Następną osadą
powinna być Pół nocna Cyta dela, ale ona leży spory kawał drogi na
połu dnie, a poza tym moje infor ma cje są prze sta rzałe. Mam nadzieję,
że spo tkamy kogoś wcze śniej.

– Co się z nimi stało?



– Naprawdę nie znasz tej opo wie ści?
– Wiem tylko to, co usły sza łem od Korel rij czy ków. Wspo mi nali

o woj nie w taliań skich kra inach na pół nocy.
– Tak. Ta wojna cią gnęła się przez dzie się cio le cia, aż wresz cie Kel- 

la nved pod bił cały kon ty nent. Dokąd kol wiek poma sze ro wały jego
oddziały, opór sta wiały im kon tyn genty Gwar dii. Od Kan po Tali,
a nawet na rów ni nach Seti najemne kom pa nie Kar ma zy no wej Gwar- 
dii wal czyły pod cho rą gwiami ze srebr nym smo kiem prze ciwko berłu
wid nie ją cemu na sztan da rach mala zań skich najeźdź ców. W końcu
jed nak, po kil ku dzie się ciu latach, padła ostat nia z ich rodo wych
twierdz, for teca rodziny DA̓vore w Górach Fen nów, zwana Cyta delą.
Kel la nved znisz czył ją trzę sie niem ziemi, zabi ja jąc przy tym tysiące
wła snych ludzi.

Wędro wiec umilkł, wpa tru jąc się w ogień. Otwo rzył się z jakie goś
nie zna nego powodu i ostat nio powie dział Ere kowi wię cej niż pod czas
wszyst kich spę dzo nych razem mie sięcy.

– Sły sza łem wiele opo wie ści o tym cesa rzu – ode zwał się cicho
olbrzym po chwili ocze ki wa nia. – Dla czego nie rzu cił prze ciwko Gwar-
dii swych strasz li wych Imas sów?

Wędro wiec wpa try wał się w ogień tak inten syw nie – być może
przy wo łu jąc dawne wspo mnie nia – że Ereko był prze ko nany, że nie
usły szy odpo wie dzi.

– Sły sza łeś o Ślu bach Kʼazza? – zapy tał jed nak męż czy zna, nie
rusza jąc się z miej sca.

– Wiem, że poprzy siągł wal czyć z Mala zań czy kami.
– To i wię cej. Znacz nie wię cej. Wieczna walka aż do chwili upadku

impe rium. Przy sięga połą czyła sze ściu set męż czyzn i kobiet w jedną
całość. Podej rze wam, że te więzy oka zały się sil niej sze, niż tego ocze- 
ki wali. Kel la nved roz ka zał Imas som ich zmiaż dżyć, ale oni odmó wili.

To zasko czyło Ereka.
– Dla czego mie liby tak postą pić?



Nie wiele rze czy na świe cie w tej mło dej epoce budziło w nim
strach, a jedną z nich była ta armia mar twia ków.

– Nikt nie wie na pewno. Sły sza łem jed nak…
Wędro wiec umilkł, pogrą ża jąc się w zamy śle niu.
– Tak? Co sły sza łeś?
Męż czy zna skrzy wił się, być może uwa ża jąc, że powie dział już za

wiele. Poła mał gałązkę na kawa łeczki, rzu ca jąc je kolejno do ognia.
– Sły sza łem tylko, że oznaj mili, że nie godzi się im sprze ci wiać

takim Ślu bom. Jestem jed nak pewien, że w tej chwili wszy scy, któ rzy
je zło żyli, uwa żają je raczej za klą twę.

* * *

Po trzech dniach natknęli się na pierw szą osadę. Nędzną wio skę
rybacką. Wędro wiec kazał Ere kowi scho wać się w lesie i ruszył sam
do osady, by nie wywo ły wać paniki. Oka zało się jed nak, że widok
samot nego czło wieka wyła nia ją cego się z lasu i tak ją spo wo do wał.
Z chat wybie gli starcy i mło dzieńcy, uzbro jeni we włócz nie, oszczepy
oraz łuki. Wędro wiec per trak to wał z nimi na skraju wio ski, gdzie spo- 
mię dzy drzew wypły wał stru mień, prze ci na jący błota i wpa da jący do
oce anu.

Wró cił sam.
– To nie ufna zgraja. Boją się tego co zawsze. Nie jestem pewien,

czy zdo ła łem ich uspo koić. Ruszajmy dalej na połu dnie. Miej oko na
dobre drzewa.

– Drzewa? A więc rze czy wi ście chcesz zbu do wać łódź.
– Tak.
– I co potem?
– Potem zacze kamy.
Ruszył przed sie bie. Ereko omal nie roze śmiał się w głos z wła snej

fru stra cji. Roz mowa z tym czło wie kiem była nie mal tak samo trudna,



jak nego cja cje z naj bar dziej izo la cjo ni styczną z ras, Assa ilami. Pokrę- 
cił głową i podą żył za towa rzy szem. I pomy śleć, że przez całe swoje
nie zwy kle dłu gie życie szczy cił się wła sną cier pli wo ścią!

Wędro wiec brnął przez gęste zaro śla, od czasu do czasu zatrzy mu- 
jąc się, by wska zać jakieś drzewo i wyli czyć jego zalety. Po chwili
olbrzym przy łą czył się do tych spe ku la cji i zaczęli się wymie niać wie- 
dzą na temat sztuki wybie ra nia drzew do budowy moc nych, ale ela- 
stycz nych stat ków oce anicz nych.

Doszedł do wnio sku, że Wędro wiec wie na ten temat cał kiem
sporo jak na czło wieka.

* * *

Zapłata za nabra jań ski kon trakt przy była pod posta cią ekwi punku
i broni, gar bo wa nych skór, żela znych sztab oraz zwie rząt jucz nych.
Domy kupiec kie, tra dy cyj nie zaj mu jące się han dlem nie wol ni kami,
z rado ścią pła ciły też żywym towa rem, a Blask przyj mo wała tę walutę
bez oporu. Masze ro wali na wschód, w dół rzeki, przez pagór ko wate
tereny rol ni cze, cią gnące się aż do wybrzeża. Gdy dotarli do traktu
han dlo wego wio dą cego do nad mor skiego mia sta Kurzan, któ rego ist- 
nie nie było dla ple mie nia Kyleʼa jedy nie pogło ską, Blask roz ka zała
zebrać nie wol ni ków na błot ni stym polu.

Osło nięta od szyi po łydki lśniącą kol czugą kobieta trzy mała hełm
pod pachą, a jej dłu gie czarne włosy powie wały na wie trze.

– My, Gwar dzi ści, nie uzna jemy nie wol nic twa – oznaj miła zebra- 
nym. – I w związku z tym uwol nimy was wszyst kich.

Odpo wie działa jej pełna zdu mie nia cisza. Nawet współ ple mieńcy
Kyleʼa łypali na kobietę z nie uf no ścią i nie do wie rza niem. Chło pak
wsty dził się za nich.

– Ci, któ rzy wybiorą to zaję cie i z wła snej woli zgo dzą się słu żyć
w Gwar dii, niech uda dzą się pod sztan dar celem prze ba da nia i zaprzy- 
się że nia. Reszta może odejść swo bod nie.



Męż czyźni i kobiety pra gnący się zacią gnąć do Gwar dii stali
w kolejce przez cały dzień. Ci, któ rych odrzu cono z powodu zaawan- 
so wa nego wieku albo złego stanu zdro wia, wra cali do cze ka ją cych na
uwol nie nie towa rzy szy. Gdy wresz cie zapadł zmierzch, przy ję tym do
służby ochot ni kom kazano odma sze ro wać.

Nie potrzeba doda wać, że pozo sta łych wcale nie uwol niono.
Z powro tem zakuto ich w kaj dany i odpro wa dzono. Nawet się zbyt nio
nie skar żyli. Byli tak stłam szeni, że praw do po dob nie sądzili, że
wszystko to był jedy nie pod stęp, by wybrać naj sil niej szych i naj młod- 
szych i sprze dać ich gdzie indziej. Być może w pew nym sen sie rze czy- 
wi ście tak było.

Zło żona z bli sko sied miu tysięcy żoł nie rzy armia masze ro wała na
wschód wzdłuż Wąskiej Rzeki. Po dwóch tygo dniach Gwar dia roz biła
obóz na wybrzeżu, na połu dnie od Kurzanu, nad Prze smy kiem Anati,
gdzie statki kotwi czyły na spo koj nych, osło nię tych wodach. Na pół-
nocy Kyle dostrze gał blade zarysy szaro-brą zo wych wież por to wych
murów.

– Statki! – zawo łał Prze chył, kle piąc Kyleʼa po ple cach. – Statki –
powtó rzył, napa wa jąc się brzmie niem tego słowa.

– Statki – powtó rzył chło pak. Znał je dotąd tylko z opo wie ści. Nie
podo bała mu się myśl o wej ściu do brzu cha jed nego z nich. To wyda- 
wało się nie na tu ralne. – I co teraz?

– Roz bi jemy obóz. Będziemy ćwi czyć. I cze kać.
– Co się dzieje?
Prze chył popra wił skó rzaną cza peczkę i podra pał się po sza rej

szcze ci nie pora sta ją cej mu twarz.
– Trwają nego cja cje, Kyle. Blask roz ma wia w mie ście o wyna ję ciu

stat ków. – Stary sabo ta ży sta skrzy wił się, miaż dżąc coś mię dzy
paznok ciami. – Powiedz mi, chłop cze, co sądzisz o pły wa niu?

– To nie na tu ralne, żeby ludzie wcho dzili do wody.
– No cóż, będziesz miał oka zję się nauczyć.



* * *

W następ nym tygo dniu Kyle dołą czył do grupy około czter dzie stu
rekru tów obojga płci, zmu sza nych do zanu rza nia się w błot ni stych
wodach jed nej z szer szych odnóg delty Wąskiej Rzeki. Wete rani nad- 
zo ru jący naukę tłu mili wszel kie oznaki buntu za pomocą pałek. Kyle
cza sami widział Prze chyła, który sie dział na brzegu, paląc fajkę,
i doda wał ćwi czą cym odwagi gło śnymi okrzy kami.

Już pierw szego dnia prak tyki Kyle prze ko nał się, że pil nu jący ich
Gwar dzi ści mają też inne zada nie. Nagle roz legł się krzyk i ku ciem nej
tafli pomknęły bełty. Wody spie niły się nagle i wynu rzyła się potężna,
długa bestia, kła piąca pasz czą i ude rza jąca dłu gim, pokry tym łuską
ogo nem. Wszy scy pły wacy pomknęli panicz nie ku brze gowi. Gdy
bestia znik nęła w głę bi nie, ci sami żoł nie rze zago nili pał kami rekru- 
tów z powro tem do wody. Trzech mło dzień ców, któ rzy kate go rycz nie
odmó wili wej ścia do niej, pobito do nie przy tom no ści i powle czono
gdzieś na bok.

Kyle zde cy do wał, że nie podda się bez walki. Gdy żoł nierka imie- 
niem Jaris, wete ranka z Gena bac kis, spró bo wała go wepchnąć do błot- 
ni stego kanału, pocią gnął ją za sobą. Oboje zsu nęli się ze skarpy
i wpa dli do wody. Sto jący na brzegu i na pły ci znach żoł nie rze śmiali
się i krzy czeli, gdy Kyle i Jaris mio tali się w męt nej wodzie. Miał szczę- 
ście i udało mu się zajść kobietę od tyłu. Oto czył jej szyję ramie niem
i myślał już, że uda mu się ją zmu sić do zaję cia jego miej sca. Gdy jed- 
nak spró bo wał zanu rzyć jej głowę, coś zim nego i ostrego ukłuło go
w kro cze. Szarp nął się, pró bu jąc wspiąć się na palce.

– Tak jest, chłop cze – rze kła ze śmie chem Jaris. – W rzece jest też
inny kąsacz i chce się dobrać do two jej małej rybki. – Znowu ukłuła go
w kro cze. – To jak będzie? Chcesz poczuć jego uką sze nie?

Kyle puścił kobietę. Odsu nęła się od niego, brnąc w się ga ją cej pasa
wodzie. Unio sła szty let o groź nym wyglą dzie.



– Mądra decy zja, chłop cze. Ale głupi pomysł. Są tu tacy, któ rzy
pchnę liby cię tylko za to, że ich zamo czy łeś.

W końcu Kyleʼa przy dzie lono do oddziału. Wydano im pły waki
z nadmu cha nych, pokry tych smołą skór i kazano wio sło wać po rzece
przez wiele godzin dzien nie. Gwar dzi ści obser wo wali ich z brzegu
i z wyso kich, bagien nych traw.

* * *

Ósmego dnia Kyle poznał kolejne zada nie wyko ny wane przez pil nu ją- 
cych ich Gwar dzi stów. Z brzegu błot ni stej wyspy pośrodku odnogi
dobie gły nagle krzyki. Zewsząd zbie gali się najem nicy. Bro dzili przez
mroczne pły ci zny, a potem wpa dali w wysoką trawę. Kyle i pozo stali
pły wacy zatrzy mali się, by zoba czyć, co się dzieje.

Poja wił się chło piec w podar tej blu zie, wypło szony z traw i rogoży.
Wypadł boso na błot ni sty brzeg, oczy wypeł niało mu prze ra że nie.
Jeden z Gwar dzi stów wysko czył z ukry cia i wepchnął go do wody. Obaj
znik nęli pod brą zową powierzch nią. Kyle pły nął ku nim tak szybko,
jak tylko mógł.

Najem nik wynu rzył się i wycią gnął na brzeg bez władne ciało. Kyle
dopły nął do brzegu i zoba czył krew, która spla miła błoto i pierś chło- 
paka. Zabójcą był niski wete ran, Boll, ten sam, przed któ rym ostrze gał
go Prze chył. Mimo to Kyle pognał ku niemu przez płytką wodę. Uniósł
głowę mar twego chło paka.

– Dla czego musia łeś go zabić?
Wete ran zaczął czy ścić i oli wić nóż, igno ru jąc Kyleʼa.
– To był tylko dzie ciak. Dla czego musia łeś go zabić?
– Zamknij się. To roz kaz. Nie tole ru jemy szpie gów.
– Szpie gów? – Kyle nie wie rzył wła snym uszom. – Szpie gów? Może

chciał tylko popa trzeć? Może był cie kawy? Każdy by się zain te re so wał.
– Uwa żaj, co mówisz. Ja nie jestem taki miły, jak ta gena bac kań ska

krowa, Jaris.



Kyle omal nie rzu cił się na krę pego nożow nika, pocho dzą cego
ponoć z jakie goś miej sca zwa nego Ehr li ta nem. Boll jed nak na dal trzy- 
mał w rękach nóż, on zaś miał tylko ten śmieszny pęcherz z koziej
skóry. Uniósł go nad głowę.

– Jesteś jak ten worek, Boll. Tak samo nadęty. – Chło pak roze rwał
zamknięty smołą otwór. Stru mień powie trza wydo stał się na zewnątrz
z odgło sem przy po mi na ją cym pierd nię cie. – I też robisz mnó stwo
hałasu.

Boll wyrwał mu pęcherz z rąk.
– Nie pro wo kuj mnie. To nie zabawa.
Poja wili się inni Gwar dzi ści i prze go nili Kyleʼa gestami. Chło pak

poszedł poszu kać nowego pęche rza, a najem nicy cisnęli ciało w gęstą,
bagienną trawę.

* * *

W następ nym tygo dniu ktoś obu dził Kyleʼa kop nia kiem w samym
środku nocy. Chło pak wpa trzył się w ciem ność. Noc była bez k się ży- 
cowa i led wie zdo łał doj rzeć syl wetkę sto ją cego nad nim męż czy zny.

– Wsta waj. Zbiórka na plaży. Bie giem.
To był Okop, jego sier żant.
– Tak jest.
Zebrał zbroję i ekwi pu nek w sła bym bla sku węgiel ków, a potem

poszedł na plażę. Zgro ma dziła się tam mie sza nina rekru tów i wete ra- 
nów zbi tych w małe grupki. Okop, ubrany tylko w pan ta lony i skó- 
rzaną kami zelkę, wyrwał chło pa kowi z rąk ładu nek.

– Nie będziesz tego potrze bo wał.
Sier żant ruszył ku pozo sta łym rekru tom. Skra dacz pod szedł do

Kyleʼa i uklęk nął obok, by pomóc mu przej rzeć rynsz tu nek.
– Zabierz nóż – wyszep tał. – Owiąż sznu rek cia sno wokół szyi. –

Prze rzu cił nie do brane frag menty zbroi. – Włóż samą skórę, bez



wyściółki. Far tuch jest w porządku. Idź boso.
– Co jest grane?
– Pły niemy do stat ków. Sły sza łem, że nego cja cje zakoń czyły się

nie spo dzie wa nym fia skiem.
Kyle wło żył skó rzane frag menty zbroi.
– Nie spo dzie wa nym? Mam wra że nie, że tę akcję przy go to wy wano

już od dłuż szego czasu.
– To była jedna z opcji. Muszę przy znać, że Blask wygląda na

sprytną.
Kyle spoj rzał na morze, ale nic tam nie zoba czył. Wody Prze smyku

były spo kojne i gład kie. Nie czuł nawet śladu wia tru, ale pano wały tu
ciem no ści jak w jaskini.

– Ni cho lery nie widzę.
– Nie przej muj się. Będziemy mieli świa tło.
Chło pak wziął w rękę tul war. Oręż ważył z górą kamień.
– Zostaw go – pora dził Skra dacz.
– Chcę go zabrać.
– To cho ciaż pozbądź się tej cho ler nej pochwy. Zawieś go sobie na

szyi. Jeśli okaże się za ciężki, prze tnij rze mień.
– Ni gdy się z nim nie roz stanę.
Po czole Skra da cza prze biegł spazm iry ta cji.
– A niech cię Mroczny Łowca porwie! To twój pogrzeb.
Wysoki zwia dowca odda lił się ze zło ścią. Kyle zna lazł w koszach

pęche rze. Żoł nie rze i żoł nierki przy tra czali je sobie do piersi. Chło pak
owią zał rze mień wokół nowego uchwytu tul wara, prze ło żył go przez
ramię i zawie sił na szyi. Najem nicy prze py chali się obok niego, zanu- 
rza jąc stopy w nie mal cał ko wi cie nie ru cho mej wodzie.

– Dokąd pły niemy? – zapy tał Kyle.
– Cisza – wysy czał ktoś.
– Niech Kap tur połknie ci język.



Chło pak prze łknął ripo stę i dołą czył do sze regu pra wie zupeł nie
nagich męż czyzn i kobiet wcho dzą cych do wody.

Oka zała się prze ra ża jąco zimna. Palce jego nóg i rąk nie mal
natych miast wypeł niło mro wie nie. Co mu przyj dzie z broni, jeśli po
dopły nię ciu na sta tek będzie zbyt odrę twiały, by jej użyć? Czy ktoś
o tym pomy ślał?

Zatrzy mał się, gdy woda się gnęła mu pasa. Odwró cił się, chcąc
kogoś zapy tać, co dalej, ale go popchnięto.

– Ruszajmy.
– Nie zostało nam wiele czasu.
– Do czego? – wysy czał.
Łapa wiel ko ści łopaty zła pała go za kol czugę i pocią gnęła do tyłu.

Chło pak odwró cił się i ujrzał w mroku potężną syl wetkę Sza rej
Grzywy. Ni gdy dotąd nie widział go bez zbroi. Rene gat wyglą dał bez
niej chyba jesz cze bar dziej impo nu jąco. Potężną pierś pora stały mu
siwe, pozle piane od wody włosy. Na musku lar nych ramio nach były
czarne.

– Płyń do czwar tego statku – mruk nął basem, potrzą sa jąc Kyle e̓m.
– Czwar tego?
– Czwar tego od końca, chłop cze.
– Aha. Tak. A co z zim nem?
Rene gat zamru gał, wyraź nie zdzi wiony.
– Jakim zim nem?
Niech go Wiatr ma w swej opiece.
– A ty do któ rego statku pły niesz?
– Statku? Na zęby Tre acha, ni gdzie nie płynę.
– Nie?
– Nie. Woda i ja nie zga dzamy się ze sobą.
Rene gat popchnął Kyleʼa naprzód, nim chło pak zdą żył zadać sobie

pyta nie, czy mówił poważ nie. Pły nął, poru sza jąc mia rowo nogami, jak
go uczono. Trzy mał pęcherz przy piersi, ale nie naci skał na niego



mocno, nie wytę żał mię śni rąk i nóg, oszczę dza jąc siły. Wkrótce oto- 
czyła go ciem ność. Gwiazdy wypeł niały cały fir ma ment, odbi ja jąc się
w nie sa mo wi cie spo koj nej tafli zatoki. Ludzie poru szali gwał tow nie
nogami, roz pry sku jąc wodę. Ze wszyst kich stron dobie gały go prze- 
kleń stwa i wes tchnie nia. Kyle wytę żał wzrok, ale nie widział ani jed- 
nego statku, nie wspo mi na jąc już o czte rech.

Nie prze sta wał poru szać nogami. Zimno wni kało mu w koń czyny,
wywo łu jąc nara sta jące odrę twie nie. Zadał sobie pyta nie, czy nie
pływa wkoło. Jak mógłby się zorien to wać? On albo kto kol wiek z nich?
Nie miał jed nak sił, by zawo łać towa rzy szy. Zęby mu dzwo niły,
a w mię śniach ramion chwy tały go kur cze.

Usły szał nie zbyt odle głe woła nie. Bła ga nie o pomoc. Rekrut – głos
brzmiał młodo. Wpadł w panikę albo dopa dły go kur cze. Roz legł się
plusk, a po nim nagłe wes tchnie nie. Potem zapa dła prze ra ża jąco
długa cisza. Kyle prze stał poru szać nogami. Uno sił się na wodzie,
wytę ża jąc słuch. Bogo wie, wszę dzie wokół. Do jakiego brac twa wstą- 
pił? Czy… czy mogli zabić jed nego ze swo ich?

Ktoś na niego wpadł. Chło pak się wzdry gnął, pęcherz omal nie
wyśli znął mu się z rąk, jak wysma ro wana tłusz czem świ nia. Mało bra- 
ko wało, a krzyk nąłby: „Nie!”.

– Ruszaj się.
Kyle nie znał tego głosu, choć pozna wał pół noc no ge na bac kań ski

akcent.
– Ni cho lery nie widzę – wysa pał.
– Nie ważne. Ruszaj się, żeby się ogrzać.
Z tym nie spo sób było się spie rać. Mroczna syl wetka go wyprze- 

dziła. Zaczął poru szać nogami, sta ra jąc się nie stra cić Gwar dzi sty
z oczu.

Dolną połową jego ciała zawład nęło zimno. Tak przy naj mniej się
czuł; lodo waty uścisk wody prze ciął jego ciało w pasie. Na dal poru szał
dol nymi koń czy nami, choć w ogóle już ich nie czuł. Przy ci ska jące
pęcherz do piersi ręce rów nież odrę twiały mu cał ko wi cie. Cię żar



wiszą cego z lewej strony mie cza cią gnął go w głę binę. Zęby dzwo niły
mu bez ustanku.

– Już bli sko – wyszep tał ktoś za nim. Kyle mógł jedy nie chrząk nąć
w odpo wie dzi. – W prawo.

– Czwarty sta tek? – wyją kał chło pak.
– Niech to Kap tur całuje. To sta tek, tak? No to wła zimy! Teraz

skręć. Wycią gnij rękę.
Kyle uniósł odrę twiałą koń czynę i poczuł zimne, śli skie deski.
– Jak…?
– Tam jest dra binka.
Prze su nął się naprzód i zdo łał zaha czyć rękę o dra binkę sznu rową.

Powoli wspiął się na pierw sze drew niane szcze ble. Z góry wysu nęły
się pomocne ręce i wcią gnęły go na pokład. Leżał na cie płych
deskach, oddy cha jąc z wysił kiem.

– Jest jesz cze jeden… pomóż cie mu.
Mroczna syl wetka wychy liła się za burtę.
– Nie ma tam nikogo – stwier dził męż czy zna i odda lił się bez gło- 

śnie.

* * *

Oka zało się, że sta tek już zdo byto. Kyle grzał się przy pie cyku kok so- 
wym usta wio nym na śród o krę ciu. Obok prze bie gli dwaj Gwar dzi ści.

– Odpły wamy? – zapy tał jed nego z nich chło pak.
Najem nik zatrzy mał się, omia ta jąc go wzro kiem.
– Jesteś nowy, hej?
– Tak.
– Kto ode brał twoją przy sięgę?
– Prze chył.
Męż czy zna ski nął głową. To imię zro biło na nim wra że nie. Kyle

zadał sobie pyta nie, co jest tak impo nu ją cego w sta rym, jed no rę kim



sabo ta ży ście.
– Wiesz coś o stat kach?
– Nie.
– W takim razie od tej chwili ofi cjal nie jesteś w pie cho cie mor skiej.

Znajdź sobie jakąś zbroję i broń, przede wszyst kim coś do strze la nia.
Przy go tuj się do blo kady.

– Blo kady?
– Ehe. Musimy im zabrać wszyst kie statki.
Kyle stłu mił śmiech nie do wie rza nia.
– To całe mia sto!
Gwar dzi sta uśmiech nął się. Białe zęby bły snęły w ciem no ści.
– No to wystar czą nam naj lep sze. – Uśmiech znik nął. – Zejdź pod

pokład po ekwi pu nek.
– Tak jest.
Kyle spo dzie wał się zoba czyć na dole krwawą jatkę, szedł więc po

stro mych schod kach bar dzo powoli. To, co tam ujrzał, zanie po ko iło go
jed nak znacz nie bar dziej. Wszyst kie ładow nie i kory ta rze z kojami
pod ścia nami były puste. Nie było tu nikogo, żywego ani mar twego.
Gdzie się wszy scy podziali? Co tu się wyda rzyło? Ni gdzie nie zna lazł
też broni ani zbroi.

Wtem od strony rufy dobiegł szczęk metalu. Kyle uniósł tul war
i ruszył w tamtą stronę. Wąski kory tarz koń czył się pomiesz cze niem
zapcha nym ławami i sto łami. Otwarte drzwi pro wa dziły dalej. Meta- 
liczny odgłos nie cichł. Chło pak zaj rzał za nie i zoba czył plecy bosego
męż czy zny w mokrej koszuli i spodniach, szar pią cego się z zamknię- 
tymi na rygiel i łań cuch drzwiami szafki.

– Chwi leczkę – rzekł męż czy zna po taliań sku, nie odwra ca jąc się.
Kyle zadał sobie pyta nie, skąd mógł wie dzieć o jego obec no ści. Był

pewien, że skrzy pie nie koły szą cego się statku zagłu szyło jego kroki.
– Dobra.
Znowu roz legł się grze chot i łań cuch opadł.



– Ha! – Męż czy zna otwo rzył drzwi.
W środku znaj do wały się półki z włócz niami, łukami i mie czami.
– Pomóż mi wnieść to na górę.
– Gdzie są wszy scy? To zna czy załoga.
Gwar dzi sta zajął się otwie ra niem kolej nych zam ków. Kyle zauwa- 

żył, że ma wielki pier ścień z klu czami.
– Kupcy – stwier dził z wes tchnie niem. – Zamy kają broń, ale doma- 

gają się ochrony przez cały czas. – Jego czarne, krótko obcięte włosy
błysz czały jak mokre futro. Głę bo kie bruzdy na twa rzy spra wiały wra- 
że nie goto wych prze ro dzić się w per ma nentny uśmiech. – Załoga?
Została tylko sym bo liczna wachta. Nie któ rzy wal czyli, inni wysko czyli
za burtę.

– Jak wygląda plan?
Męż czy zna znie ru cho miał, zmarsz czył brwi, a potem znowu się

uśmiech nął.
– Plan? Aha, jesteś nowy. Mamy zdo być statki.
– Rozu miem. Zdo być statki.
Gdzieś, nie byt daleko, zahu czał grom. Sta tek zako ły sał się gwał- 

tow nie. Kyle zasę pił się zdzi wiony. W uśmie chu Gwar dzi sty poja wiła
się nuta nie cier pli wo ści.

– Zaczęło się. Ruszajmy – rzekł, uno sząc narę cze broni.

* * *

Na pokład padała słaba, poma rań czowa łuna. Kurzań skie nabrzeże
stało w pło mie niach. Na oczach Kyleʼa jedną z por to wych wież wstrzą- 
snęła eks plo zja żółto-bia łego ognia. Budowla pochy liła się, a potem
runęła na zie mię ze strasz liwą, powolną gra cją. W zatoce roz legł się
kolejny wybuch.

– Coś wpie niło Dymka – wyszep tał Gwar dzi sta.
– Co będzie ze stat kami?



– Nie martw się. Cze piec by go zabił.
– Zbli żają się! – zawo łał ktoś na dzio bie.
– Widzisz? – zapy tał ze śmie chem Gwar dzi sta. – Potrze bo wali tylko

odro biny zachęty.
– A co mamy zro bić, jak już się zja wią? – zapy tał mło dzie niec.
Najem nik popa trzył nań z zasko cze niem.
– Prze pra szam, cią gle zapo mi nam. Nam, wete ra nom, trudno

o tym pamię tać. Nazy wam się Cole. A ty?
– Kyle. Czy jesteś… Zaprzy się żony?
– Tak. – Cole wska zał dwóch sto ją cych obok Gwar dzi stów. – Ja

będę bro nił pokładu. Wy osła niaj cie mnie z flank. Umiesz strze lać
z łuku? – zapy tał, wska zu jąc Kyleʼa.

– Tak.
– Świet nie. Dołącz do czło wieka sto ją cego na for deku. Słu chaj jego

roz ka zów.
– Tak jest.
Kyle zebrał tyle strzał, ile zdo łał udźwi gnąć.
Męż czy zna sto jący na wysoko unie sio nym pokła dzie dzio bo wym

był chudy i blady. Miał na sobie mokrą płó cienną koszulę i spodnie
z nie gar bo wa nej skóry. Nie ule gało wąt pli wo ści, że mar z nie strasz li- 
wie, bo oplótł się rękoma i tupał w pokład.

– Jesteś łucz ni kiem? – zapy tał Kyleʼa, mówiąc po taliań sku z wyraź- 
nym akcen tem.

– Umiem strze lać.
– Dobra. Wypró buj te łuki. Znajdź jakiś, który ci odpo wiada.
Chło pak nacią gnął cię ciwę i oddał próbny strzał w ciem ność. Łuk

był słaby, ale celny.
– Jak wygląda plan?
– Ja wybie ram cele. Ty w nie tra fiasz.
– Dobra.



Chcąc lepiej poznać łuk, Kyle oddał jesz cze kilka prób nych strza- 
łów.

– Jesteś miej sco wym rekru tem? – zapy tał męż czy zna.
– Tak. Nazy wam się Kyle. A ty?
– Par sell. Lurg man Par sell. Pocho dzę z Gena bac kis. – Męż czy zna

spoj rzał na ciemną zatokę. W jej spo koj nych wodach odbi jał się blask
pło mieni. – Nie spełna trzy mile! – zawo łał do ludzi na śród o krę ciu.

– Widzę ich! – odkrzyk nął Cole.
Kyle wytę żył wzrok. Led wie mógł wypa trzyć mroczne syl wetki

i jasne linie na dzio bach. O zauwa że niu celów nie było mowy. Jak miał
w cokol wiek tra fić?

– Hmm, jest pewien pro blem. Nic nie widzę.
– Nie widzisz? – Lurg man wes tchnął, się gnął pod koszulę, wydo był

stam tąd skó rzany wore czek i wycią gnął z niego kawa łek naoli wio nej
szmatki. – Spró buj, może coś jesz cze zostało.

– Co mam z tym zro bić?
– Potrzyj sobie oczy. Tylko ich nie zamy kaj. Muszą być otwarte.
– Czy to boli?
– Jak byś jeź dził pil ni kiem.
Kyle przyj rzał się szmatce z nie pewną miną.
– Muszę to zro bić?
Nad zatoką poniósł się echem łoskot odle głych strza łów z kusz

i kata pult. Zapa la jące poci ski pomknęły wysoko w noc. Gdy opa dały,
ujrzeli w ich świe tle dzie siątki zbli ża ją cych się okrę tów.

– Nie ma wyboru.
Kyle otwo rzył sze roko oko i przy ci snął do niego szmatkę. Wzdry- 

gnął się, war cząc i prze kli na jąc, gdy poczuł dzia ła nie kwasu.
– Niech cię Wiatr porwie! Bogo wie, czło wieku! Bogo wie!
– Teraz dru gie. Szybko!
– Pozbądź cie się tych dwóch galer! – ryk nął Cole. – Nie chcemy ich

tutaj.



– Tak jest.
Kyle zamru gał. Oczy zaszły mu łzami. Wypro sto wał się i ujrzał

przed sobą nie mal mono chro ma tyczny obraz. Pożary gorzały ośle pia- 
ją cym bla skiem, gwiazdy były palą cymi punk tami na noc nym nie bie.
Wyraź nie widział zbli ża jące się powoli galery. Z oddali dobiegł łoskot
walki. Okręty zwarły się ze sobą.

Lurg man stę kał i syczał z wysiłku. Zaci snął powieki, wycią ga jąc
ręce przed sie bie. Wło ski na karku i rękach Kyleʼa sta nęły nagle dęba.
Chło pak uświa do mił sobie, że jego towa rzysz jest magiem, być może
kolej nym Zaprzy się żo nym.

– Czy są w zasięgu? – wykrztu sił Lurg man przez zaci śnięte zęby.
Dwie naj bliż sze galery, statki kupiec kie o sze ro kich kadłu bach,

pró bo wały ich wymi nąć z dwóch stron. Obie utra ciły całą pręd kość
i koły sały się na wodzie, jakby nagle stały się nie ste rowne. Na ich
pokła dach roiło się od żoł nie rzy. Kyle ze zdzi wie niem zauwa żył, że
wszyst kie wio sła są wypa czone i powy gi nane. Nie nada wały się już do
niczego.

– Teraz tak.
Posy pały się na nich strzały. Kyle skrył się za nad bur ciem, lecz

Lurg man nie ruszał się z miej sca.
– Wstań. Nie tra fią w nas. – Nagle wzdry gnął się jak ude rzony. –

 Strzeż się maga! – ryk nął.
W tej samej chwili na pokład spa dła kula gore ją cej jaskra wym bla- 

skiem ener gii. Krą żyła bez ład nie, aż wresz cie odbiła się ryko sze tem
od masztu i tra fiła w beczkę, pochła nia jąc ją w ogłu sza ją cej eks plo zji.

– Zała tw cie go! – wrza snął obu rzony Cole.
– Tak jest – odpo wie dział Lurg man. Przyj rzał się z uwagą obu nie- 

przy ja ciel skim gale rom.
Na nad bur cia spa dły haki abor da żowe. Statki zbli żały się do nich

z obu stron. Za nimi dwie wojenne galery, z jakie goś nie do strze gal- 
nego dla Kyleʼa powodu zaczęły nagle pogrą żać się w sto sun kowo spo- 
koj nych falach. Żoł nie rze wyle gli na pokłady, roz pacz li wie pró bu jąc



zrzu cić zbroje. Nie któ rzy wypa dali za burtę, by natych miast znik nąć
w mor skich odmę tach. Chło pak po raz pierw szy poczuł się bez piecz- 
nie w cien kim, skó rza nym stroju.

– Tam! – zawo łał Lurg man, łapiąc go za ramię. – Na rufie. Stary
facet w ciem nym kape lu szu przy po mi na ją cym kap tur. Ma na szyi
złoty łań cuch.

Kyle zauwa żył go, wyce lo wał i wystrze lił. Strzała zawi sła na
moment w ciem no ści, a potem wbiła się w gar dło męż czy zny sto ją- 
cego obok maga. Ten skie ro wał wzrok na Kyleʼa. Jego oczy zamie niły
się w świe tli ste szparki. Uniósł dło nie i wyko nał kilka gestów. Na pal- 
cach lśniły mu klej noty i złoto.

– Uwa żaj na plecy! – krzyk nął ktoś za Kyle e̓m.
Chło pak odwró cił się i zoba czył na dru gim końcu pokładu ciem- 

nie jącą plamę, kłę biącą się jak ole isty dym.
– Lurg man! – ostrzegł towa rzy sza.
Mag odwró cił się i roz dzia wił usta z wra że nia.
– Niech to Kap tur prze klnie! Cole! Przy wo ła nie!
Kyle zer k nął na śród o krę cie i zoba czył, że Coleʼa i jego dwóch

towa rzy szy oto czyło morze kurzań skich żoł nie rzy.
Mag pocią gnął chło paka do przodu.
– Daj mi tro chę czasu. Czasu!
Z por talu groty wyło niła się szpo nia sta, pokryta łuską stopa. Potem

wyj rzała z niej długa twarz, rów nież pokryta oliw kową łuską, jak
u owada. Kyle uniósł tul war i przy ci snął klingę do ust.

Niech mnie Wiatr ma w swo jej opiece!
Ruszył przed sie bie. Zgar bił się gotowy na potężne ciosy.
Demon, przy wo ła niec, czy co to wła ści wie było, wycią gnął rękę,

jakby chciał po pro stu zła pać chło paka w szpo nia stą dłoń. Kyle
zamach nął się tul wa rem. Broń gładko prze cięła przed ra mię i dłoń
runęła na pokład. Mon strum wrza snęło. Na mło dzieńca try snął stru- 



mień gorą cej posoki. Popa rzony chło pak odsko czył do tyłu. Zamru gał,
by oczy ścić oczy.

Na scho dach wio dą cych na for dek poja wili się kurzań scy żoł nie- 
rze, cof nęli się jed nak na widok trwa ją cej tam walki.

Bestia zła pała się za koniec przed ra mie nia. Z rany buch nął dym.
Bies cof nął rękę, odsła nia jąc pokryty stward niałą bli zną kikut. Poru- 
szył szczę kami, wyda jąc serię trza sków i zgrzy tów. Kyle w jakiś spo sób
zro zu miał słowa.

– Kim jesteś, że mi to uczy ni łeś?
– Tylko żoł nie rzem – odpo wie dział. Sam nie miał poję cia, co się

wła ści wie przed chwilą stało.
Posy pały się na nich strzały, ale coś je odbi jało. Wodę pokryły pło- 

mie nie, ogar nia jąc galerę, która sta ra no wała sta tek sąsia du jący ze
stat kiem Kyleʼa. Stwór się wypro sto wał.

– Nie ostrze żono mnie, że czeka tu ktoś tak wyso kiej rangi. Spró bujmy
się więc.

Nagle bies zaczął top nieć. Mło dzie niec nie potra fił opi sać tego ina- 
czej. Jego kera ty nowe łuski, szkie let zewnętrzny, czy może zbroja,
odkształ cały się i spły wały w dół. Istota zwa liła się na kolana. Nim jej
czaszka zapa dła się niby sto piony wosk, Kyle zdą żył ujrzeć w czar nych
oczach coś, co uznał za grozę i zdu mie nie.

Chło pak wró cił do burty i zoba czył, że Lurg man osu nął się na
pokład z jedną ręką prze wie szoną przez nad bur cie. Pomógł mu wstać.

– Jak to zro bi łeś? – wyszep tał zdu miony.
– Mógł bym o to samo zapy tać cie bie – odparł mag ochry płym gło- 

sem.
Z nosa cie kła mu krew. Jego oczy przy brały kar mi nową barwę.

Przy mru żył powieki i zwró cił się w stronę wody. Kyle spoj rzał w tym
samym kie runku. Kurzań skiego maga pod trzy my wało kilku ludzi.
Kape lusz spadł mu z głowy, odsła nia jąc błysz czącą łysinę.



– A więc zostaje nam bru talna siła – wark nął pod nosem Lurg man.
– Czy rzu casz lepiej, niż strze lasz?

– Z tej odle gło ści tak.
– To rzuć tym.
Mag wrę czył mu kulkę przy po mi na jącą kamień do procy. Kyle

zwa żył ją w ręce i ski nął głową. Wyce lo wał, zamach nął się sze roko
i rzu cił. Kamyk wylą do wał nie po strze że nie gdzieś obok maga. Sto jący
na pokła dzie rufo wym ludzie zła pali się nagle za twa rze. Roz dzia wili
usta wyglą da jące jak ciemne owale. Wyba łu szyli oczy. Wbi jali zakrzy- 
wione palce we wła sne ciała, aż wresz cie wszy scy runęli na pokład.
Mag rów nież. Kyle odwró cił się. Poczuł, że żołą dek pod cho dzi mu do
gar dła. Lurg man usiadł zwró cony tyłem do wody.

Chło pak osu nął się na pokład obok niego. Koń czyny drżały mu
z nad miaru nie wy ko rzy sta nej ener gii.

– A więc tak Zaprzy się żeni zwy kli koń czyć spory.
– Zaprzy się żony? Ja? Bogo wie, nie. Nie mam tak wyso kiej rangi.

Zresztą jestem z Gena bac kis. Żaden Zaprzy się żony nie pocho dzi stam- 
tąd.

Kurzań scy żoł nie rze ruszyli ostroż nie w górę. Lurg man uniósł rękę
w groź nym geście i cof nęli się trwoż nie.

– Ja byłem tylko uzdro wi cie lem w Kocie, gdy na mia sto napa dli
Mala zań czycy. Zwali nas kost nymi magami. Byłem w tym cho ler nie
dobry. Leczy łem zła ma nia, pro sto wa łem kości, usu wa łem zaka że nia.
Jak sam widzia łeś, nie jestem praw dzi wym magiem bojo wym.

– Mógł byś mnie nabrać.
Brzęk stali i szczęk zbroi na dol nym pokła dzie uci chły.
Lurg man zer k nął z ukosa na Kyleʼa.
– A co z tobą? Jak brzmi opo wieść o tym mie czu?
Chło pak wzru szył ramio nami.
– Dymek umie ścił na nim inskryp cję, jeśli o to pytasz.



Na szczy cie scho dów poja wił się Cole. Bluza zwi sała mu w krwa- 
wych strzę pach wokół pasa. Na ramio nach i piersi miał pełno płyt kich
ran. Z mokrych wło sów spły wał pot. Rozej rzał się po for deku i zmarsz- 
czył brwi.

– Myśla łem, że demon was zeżarł.
– Mie li śmy farta – odparł Lurg man.
– No to złaź cie na dół, Krę tacz. Trzeba uzdro wić moich pomoc ni- 

ków, zbli żają się też kolejne okręty.
Kyle pomógł Lurg ma nowi wstać.
– Krę tacz?
Mag uśmiech nął się iro nicz nie.
– Krę tacz – potwier dził. – Uparli się tak mnie nazy wać.

* * *

Nocą, w jało wej, kamie ni stej doli nie pło nęło ogni sko. Sie dział przy
nim męż czy zna opa tu lony w gruby płaszcz. Skalne urwi ska lśniły
w migo tli wym bla sku pło mieni. Męż czy zna nasłu chi wał odle głego
szumu fal, rzu ca jąc patyki do ognia. Wtem nad doliną roz legł się fur- 
kot. Czło wiek wstał i wpa trzył się w nocne niebo.

Pośród krza ków i kamieni nie opo dal wylą do wał skrzy dlaty owad
przy po mi na jący gigan tyczną ważkę. Zsia dła zeń zakuta w zbroję
postać, poru sza jąca się sztywno i powoli.

Męż czy zna zrzu cił płaszcz i pod szedł do przy by sza. Dłu gie, potęż- 
nie umię śnione ręce zwi sały mu luźno u boków. Stara, ogo rzała twarz
zmarsz czyła się z rado ści.

– Spóź ni łeś się, Hun chell! – zawo łał. – Ale i tak serce mi się raduje
na twój widok.

Zbroja przy by sza lśniła złoto w bla sku ogni ska.
– Mój ojciec, Hun chell, jest już za stary na takie loty, Zgnia tacz.

Nie mniej przy syła ci pozdro wie nia i zapew nia o swej wier no ści.



Jestem Vʼthell, jego pier wo rodny syn.
– Witaj na mojej skrom nej wyspie.
Męż czyźni uści snęli sobie przed ra miona.
– To ma być nasz punkt zborny?
– Tak. Wyspa jest bez pieczna. Będzie jed nym z naszych skła dów

i punk tów eta po wych.
– Rozu miem.
Złoty Moranth, który przy był tu z odle głej pół noc nej Gena bac kis,

przy glą dał się przez chwilę męż czyź nie, nie odzy wa jąc się ani sło- 
wem. Z chi ty no wej zasłony jego hełmu nie spo sób było nic wyczy tać.

– No dobra, zapy taj o to – wychry piał męż czy zna.
– Pro szę bar dzo. Dla czego pod ję li ście taką decy zję? Ryzy ku je cie

znisz cze nie… wszyst kiego.
– Nie możemy już dłu żej przy glą dać się bier nie, Vʼthell. Wszystko,

co pró bo wa li śmy zbu do wać, stop niowo się roz pada. Ona nie rozu mie,
jak powinna funk cjo no wać maszyna, którą stwo rzy li śmy.

– Prze cież sama uczest ni czyła w jej budo wie.
Męż czy zna zaci snął mocno usta.
– Ehe, masz rację. Nie twier dzi łem, że to było łatwe. – Zbył tę kwe- 

stię mach nię ciem ręki. – A co ze Srebr nymi? Czy będą z nami?
– Tak.
– Tak. Możemy liczyć na eska drę Srebr nych. Przy łą czyła się też do

nas garstka Zie lo nych. Jeśli zaś cho dzi o Czar nych i Czer wo nych… no
cóż, zoba czymy. Nie bie scy zawie rają umowy trans por towe z każ dym.
Podej rze wam, że to oni naj wię cej sko rzy stają na tym inte re sie.

– Czyż nie jest tak zawsze? Odpocz niesz chwilę?
– Nie, muszę zaraz lecieć.
– Pozdrów ode mnie ojca. Powiedz mu, że trzeba zacząć trans por- 

to wać ekwi pu nek. Wynaj mij cie tyle stat ków Nie bie skich, ile tylko się
da.

Vʼthell pochy lił skrytą pod heł mem głowę.



– Pro szę bar dzo.
Złoty Moranth wspiął się na sio dło. Skrzy dła quorla poru szyły się,

prze ra dza jąc się w zama zaną plamę. Męż czy zna pochy lił głowę, by się
osło nić przed pia skiem i pyłem wzbi tym przez star tu jące stwo rze nie.
Quorl znik nął w ciem no ściach nocy. Po pew nym cza sie z mroku wyło- 
niła się kolejna postać, odziana w długi ciemny płaszcz z kap tu rem.

– Możemy im ufać?
Męż czy zna nazwany przez Moran tha Zgnia ta czem par sk nął ochry- 

płym śmie chem.
– Ehe, dopóki zacho wamy szansę zwy cię stwa. Potem rene go cjują

poro zu mie nie. A co z tobą?
– Z moją wier no ścią? Czy moimi wie ściami?
Zgnia tacz uśmiech nął się pół gęb kiem.
– Krążą pogło ski o powro cie Kar ma zy no wej Gwar dii – oznaj mił

przy bysz.
Męż czy zna prych nął pogar dli wie.
– Sły szymy je co roku. Zwłasz cza gdy czasy są złe. Nie przy wią zy- 

wał bym do tego wagi.
Przy bysz uniósł głowę, ale pod kap tu rem na dal pano wała nie prze- 

nik niona ciem ność.
– Czy roz wa ża łeś moż li wość, że mogą rze czy wi ście wró cić?

W końcu są wśród nich tacy, któ rych imiona wciąż niosą się kosz mar- 
nym echem.

– Wśród nas też.
– Kogo masz na myśli, mówiąc o nas? Das sem odszedł. Kel la nved

i Tan cerz rów nież. Któż z pozo sta łych zdoła się im oprzeć?
– Zawsze zwy cię ża li śmy w star ciu z nimi.
– Jak dotąd.
Zgnia tacz potarł kark.
– Jeśli pra gniesz zapew nień, ja ci ich nie udzielę. Rzu camy kości,

a Bliź niaki decy dują.



– Nie chcę nic zosta wiać przy pad kowi.
– Zawsze o wszyst kim decy duje przy pa dek. Jeśli na dal tego nie

rozu miesz, pew nie już nic cię nie zmieni.
– Co mia łoby mnie zmie nić, jeśli nic nie zosta wiam przy pad kowi?
– Jest coś jesz cze?
– Nie. Prze ko na łeś mnie w spra wie Moran thów. Złożę sto sowny

mel du nek.
– Zrób to.
Zakap tu rzona postać pochy liła głowę.
– Będziemy w kon tak cie przez zwy cza jowe kanały.
– Ehe. Przez nie.
Męż czy zna – a może kobieta? – odda lił się w noc.
Zgnia tacz wpa try wał się w pło mie nie jesz cze przez pewien czas.

Wresz cie wes tchnął i strze lił pal cami. Roz mowy ze zdraj cami zawsze
go iry to wały. Zwłasz cza zdraj cami ze Szponu. Ale z dru giej strony sam
teraz zali czał się do tej kate go rii. Pamię tał swe pierw sze kon takty
z Moran thami. Zmiaż dżył wów czas w uści sku tuło wiową zbroję jed- 
nego z nich. Wtedy wła śnie nadali mu to śmieszne imię. Pro ściej by
było, gdyby mówili na niego „Crust” albo „Urko”.

Wró cił w myślach do obaw zdra dziec kiego szpona. W jego umy śle
poja wiła się wizja Oprawcy, który kro czył przez usiane tru pami pole
bitwy i odpie rał wszel kie moż liwe ataki, nie prze sta jąc zabi jać.
Zadrżał. Niech Kap tur jej pomoże, jeśli Oprawca wróci. Ale nie, wszel- 
kie ana lizy wska zy wały, że po pro stu wysła łaby prze ciwko nim cały
stan Szponu, aż wresz cie zosta liby tylko regu larni żoł nie rze. To może
ją kosz to wać setki ofiar, ale w końcu zade cy duje prze waga liczebna.

Tak czy ina czej, muszą dzia łać. To było twarde i okrutne, ale
zamie rzali zwy cię żyć, a to będzie naj lep sza szansa w tym poko le niu.
Ponie kąd było mu jej żal. Stała się więź niem kosz maru, który sama
stwo rzyła. Na Otchłań, może nawet im za to podzię kuje. Był prze ko- 



nany, że Laseen w końcu zro zu mie ich decy zję. Zawsze wie działa, co
zna czy koniecz ność.

* * *

– Nie wytrzyma.
– Pew nie, że wytrzyma.
– Nie. Ma za słabe wspar cie z pra wej. Mur z tej strony się zała mie

i całość runie.
– Nie runie. Cia sno je uło ży li śmy. Prze ciw na prę że nie jest wystar- 

cza jąco silne.
Dwoje żoł nie rzy mala zań skiej pie choty mor skiej sie działo na ster- 

cie cegieł pod zwró coną na wschód bramą Li Heng, zwaną Bramą
Świtu, przy glą da jąc się wynio słemu zewnętrz nemu łukowi masyw nej
wieży bram nej. Na pół noc i na połu dnie od niej cią gnęły się legen- 
darne mury kur ty nowe mia sta: wyso kie na dzie sięć wzro stów męż czy- 
zny i nie mal nie znisz czalne.

Z cie ni stej bramy – tak sze ro kiej, że mogłyby nią prze je chać obok
sie bie cztery rydwany – wyło nił się męż czy zna w dłu gich sza tach.
Rozej rzał się, osła nia jąc oczy dło nią, i zauwa żył dwoje żoł nie rzy.
Odwró cił się i wrza snął coś. Aku styka dłu giego tunelu spra wiła, że
jego słowa ponio sły się echem, prze cho dząc w nie ar ty ku ło wany ryk.
Z tunelu wypadł drugi męż czy zna. Pod biegł do pierw szego i uniósł
nad jego głową para sol. Ten pierw szy popra wił szaty o sze ro kich ręka- 
wach i ruszył ku Mala zań czy kom. Drugi dotrzy my wał mu kroku, uno- 
sząc wysoko para sol.

– Hej, wy! Gdzie wasz dowódca?
Żoł nie rze popa trzyli po sobie. Kobieta dotknęła pal cem sfa ty go wa- 

nej skó rza nej cza peczki.
– Sędzio Ehr lann, cóż cię spro wa dza na budowę, którą kie ru jesz?

Idę o zakład, że to złe wie ści.



Ehr lann otarł twarz białą jedwabną chu s teczką, uśmie cha jąc się
blado.

– Już dawno zauwa ży łem, że wy, hmm, sape rzy, nie potra fi cie oka- 
zać sza cunku. Jestem prze ko nany, że wyrok sądowy poprawi wasze
maniery.

– Sły sza łeś, Sło neczko? – zapy tała kobieta. – Jeste śmy sape rami.
Jak mamy budo wać wam mury, jeśli nas ska żesz?

– Pew nie w łań cu chach – odparł z uśmie chem sędzia. – Gdzie wasz
dowódca?

– Pra cuje.
Ehr lann mach nął ręką, odga nia jąc muchy.
– Chcia łaś powie dzieć, że jest pijany. Jamaer! Mio tełkę!
– Skąd ci wezmę mio tełkę? – zapy tał Sło neczko.
– Nie mówi łem do was, dur nie.
Słu żący uniósł wolną ręką kij zakoń czony pękiem wło sów bhe de- 

rin. Ehr lann wziął od niego mio tełkę i zaczął nią machać przed twa- 
rzą.

– Nie zada waj cie sobie trudu. Sam go znajdę.
Sędzia ruszył naprzód, poty ka jąc się o wala jące się na ziemi cegły

i kamie nie. Jamaer kon se kwent nie podą żał za nim, uno sząc para sol.
Żoł nie rze popa trzyli na sie bie.
– Mamy za nim iść? – zapy tała sabo ta żystka, popra wia jąc cza- 

peczkę na krótko obcię tych kasz ta no wych wło sach.
– Storo może go zabić. To by źle wyglą dało w sądzie.
– Masz rację.
Ruszyli za Ehr lan nem.

* * *

Sędzia zatrzy mał się przed czymś w rodzaju mar kizy, zro bio nej z woj- 
sko wego płasz cza zwi sa ją cego ze szczytu wynio słego bloku wapie nia,



do połowy pogrze ba nego w ziemi. Spod zasłony wyło nił się męż czy- 
zna. Wypro sto wał się chwiej nie, zaka słał i wytarł dło nie o luźną,
brudną kurtkę.

Dwoje sape rów zasa lu to wało dziar sko.
– Mel du jemy się na roz kaz, kapi ta nie Storo!
Storo prze szył ich zło wro gim spoj rze niem, prze łknął ślinę i skrzy- 

wił się, poczuw szy jej smak.
– Sier żan cie. Co się znowu stało, Ehr lann?
– Przy sze dłem zażą dać otwar cia Bramy Świtu. Zażą dać, dowódco.

Nasi budow ni czo wie zapew niają, że reno wa cja dawno już się skoń- 
czyła, a kon struk cja jest bez pieczna. Naj wyż szy czas otwo rzyć bramę
dla kup ców.

Storo podra pał się po pożół kłych, poro śnię tych szcze ciną policz- 
kach. Uniósł rękę, osła nia jąc oczy przed słoń cem.

– Czy to ci sami budow ni czo wie, któ rych pięść roz ka zała ci zwol- 
nić za przy my ka nie oczu na kra dzież budulca z muru?

– To był dro biazg. Winne są te nie po żą dane ele menty.
Sędzia wska zał mio tełką obóz uchodź ców roz cią ga jący się po obu

stro nach wschod niego traktu.
Storo spoj rzał w tamtą stronę.
– Oni miesz kają w namio tach, Ehr lann.
– Tak czy ina czej, nie będzie cie dłu żej zwle kać. Prace przy bra mie

dobie gły końca. Jeśli okaże się to konieczne, Rada zawia domi wielką
pięść Ananda, że nie potrze bu jemy już usług jego sape rów, a for ty fi ka- 
cje Li Heng odzy skały swą sta ro żytną chwałę.

Na Ehr lanna padły pro mie nie słońca. Sędzia skrzy wił się ze zło- 
ścią.

– Wyżej, ty dur niu! – wark nął.
Jamaer uniósł para sol.
– Możesz go zawia da miać, o czym chcesz – odparł ze spo ko jem

Storo. Przy kuc nął, by unieść leżący pod bal da chi mem hełm, i go zało- 



żył. – Anand i tak wysłu cha tylko mojego raportu.
Ehr lann otarł kro pelki potu per lące mu się na twa rzy. Zła pał się od

przodu za szaty.
– Nie zmu szaj Rady Sędziów do posta wie nia for mal nych zarzu tów,

kapi ta nie.
– Na przy kład jakich? – zapy tał Storo, mru żąc powieki.
– Zda rzyły się przy padki ata ków na oby wa teli, dowódco. Nęka nia

urzęd ni ków wyko nu ją cych swe obo wiązki.
Storo prych nął pogar dli wie.
– Na twoim miej scu nie pró bo wał bym aresz to wać żad nego

z moich ludzi, Ehr lann. Na przy kład Jalor pocho dzi z jed nego z ple- 
mion z Sied miu Miast. To by mu się nie spodo bało. A Rell… – Storo
pokrę cił głową. – Wolę nie myśleć, co on by zro bił. Zresztą pięść Rhe- 
ena nie uzna waszych cywil nych naka zów.

– Uzna. Miej ski gar ni zon was nie poprze, dowódco.
– Chcesz powie dzieć, że ich prze ku pi łeś?
– Dowódco! Pro te stuję prze ciwko takim insy nu acjom!
– Nie zada waj sobie trudu, Ehr lann. Rzut, Sło neczko, jak brzmi

wasza opi nia na temat wieży bram nej, tunelu i łuków?
– Spo koj nie wytrzy mają pięć dzie siąt lat – zapew niła Rzut.
– Wkrótce się zawalą. Raczej prę dzej niż póź niej – sprze ci wił się

Sło neczko.
– Sam widzisz – oznaj mił sędziemu Storo.
Ehr lann mach nął mio tełką przed twa rzą, spo glą da jąc na roz- 

mówcę.
– To zna czy…?
– To zna czy, że dosta niesz swoją bramę. Jutro może cie ją otwo rzyć

dla ruchu.
Sędzia się roz pro mie nił. Roz po starł sze roko ramiona, jakby miał

zamiar uści skać Stora.



– To wspa niale, dowódco. Wie dzia łem, że dasz sobie prze mó wić
do roz sądku. Muszę przy znać, że per trak ta cje z wete ra nami, takimi
jak wy, były dla nas cenną lek cją. Tu, w głębi lądu, nie spo ty kamy
takich ludzi zbyt czę sto. Powiedz mi, jak to się nazywa ten kon ty nent,
który pod bi li ście ku chwale cesa rzo wej? Gan ga baka? Bena-gagan?

– Gena bac kis – odparł z wes tchnie niem Storo. – Jesz cze nie skoń- 
czy li śmy pracy.

Ehr lann zmarsz czył brwi w gry ma sie nie uf no ści.
– Słu cham, dowódco?
– Cho dzi o tamto wzgó rze.
Storo uniósł pod bró dek, wska zu jąc nim na pół noc.
– Tak? Wzgó rze Katow skie?
– Chcę je obni żyć o jeden wzrost męż czy zny…
– Dwa wzro sty – wtrą ciła Rzut.
– Tak jest. O dwa.
Mio tełka znie ru cho miała.
– Chyba żar tu jesz, dowódco. – Ehr lann wska zał mio tełką wzgó rze.

– Tam wła śnie tra cimy prze stęp ców. Tam mia sto wymie rza spra wie- 
dli wość. To sta ro żytna tra dy cja. Nie może cie w nią inge ro wać. To po
pro stu nie moż liwe.

– Wcale nie jest taka sta ro żytna.
– Kto tak powie dział?
– Mój mag Jedwab. Mówi, że ta tra dy cja ma tylko sie dem dzie siąt

lat, i jego słowa w zupeł no ści mi wystar czają. Zresztą może cie sobie
garo to wać gło du ją cych nędza rzy gdzie indziej, Ehr lann. Jak już dacie
nam robot ni ków, któ rzy obniżą wzgó rze, zaczniemy kopać fosę.

– Fosę? Fosę? A gdzież ona ma prze bie gać?
– Wła śnie tu, gdzie sto isz. – Storo pod niósł pas z mie czem i zaku- 

rzoną kol czugę. – Życzę dobrego dnia, sędzio. Rzut, Sło neczko, muszę
się napić.



Sędzia Ehr lann odpro wa dzał wzro kiem zmie rza ją cych ku Bra mie
Świtu wete ra nów. Potem spoj rzał na luźną zie mię, cegły oraz zdep tane
śmieci, które miał pod nogami. Wzdry gnął się, gdy czubka jego głowy
dotknęły pro mie nie słońca.

– Jamaer! Para sol!

* * *

Gru bas w sza tach błę kit nej barwy oce anu zmie rzał Zauł kiem Wróż bi- 
tów – untań ską ulicą, przy któ rej rezy do wali inter pre ta to rzy Talii
Smo ków, woskowe wiedźmy i gro towi jasno wi dze – z cier pli wo ścią
poszu ki wa cza wypa tru ją cego skar bów na bez lud nej plaży. Zaułek nie
był jed nak by naj mniej bez ludny. Unta, sto lica impe rium, była magne- 
sem, ośrod kiem przy cią ga ją cym wszel kiego rodzaju talenty, legalne
i nie. Byli wśród nich mago wie, użyt kow nicy roz ma itych grot, lecz
rów nież posia da cze pomniej szych talen tów, inter pre ta to rzy Talii Smo- 
ków, praw do mówcy, wszel kiego rodzaju wróże posił ku jący się zwie- 
rzę cymi wnętrz no ściami albo odczy tu jący regu lar no ści dostrze żone
w dymie, pęk nię ciach spa lo nej kości bądź też ukła dzie rzu co nych
paty ków.

Wróż biar stwo było w impe rium naj now szym krzy kiem mody. Gdy
upał mijał, a niebo przy bie rało gra na tową barwę, w zaułku zja wiały
się tłumy ludzi o naj róż niej szych pozy cjach spo łecz nych. Wszy scy szu- 
kali infor ma cji o kapry sach Bliź nia ków Oponn – pchnię ciach Chło- 
paka i pocią gnię ciach Pani – albo ochrony przed nimi. Tłum sprze- 
daw ców cudow nych przed mio tów zachwa lał swe grze cho czące reli- 
kwie, ikony oraz amu lety. Wła ści ciele stra ga nów zacze piali prze chod- 
niów.

– Dowiedz się, co ci przy nie sie for tuna, szla chetny!
– Obej rzyj mapę wpły wów Wielu Kró lestw na swą ścieżkę!
– Poznaj tajem nice ascen den cji, wiel możny panie!
– Ota cza cię mnó stwo wro gów.



Tłu sty męż czy zna w nie bie skich sza tach sta nął jak wryty. Spoj rzał
na brud nego ulicz nika, tylko nieco niż szego niż on.

– Ryzy ku jesz wszystko – cią gnął chło pak, zaci ska jąc powieki. – Ale
w zamian za nagrodę, która wykra cza poza twoje wyobra że nie.

Męż czy zna uniósł brwi i zaci snął pulchne wargi, a potem odrzu cił
głowę do tyłu i ryk nął gło śnym śmie chem. Pokryte blak ną cymi zie lo- 
nymi pla mami zęby robiły wra że nie brud nych i nie zdro wych.

– Oczy wi ście! – zgo dził się. – Ależ oczy wi ście! Traf nie prze wi dzia- 
łeś przy szłość. Wielki talent twój jest, chłop cze. – Pogła skał mło- 
dzieńca po brud nych wło sach i wrę czył mu monetę. Potem ski nął dło- 
nią do pobli skiego stra ga nia rza. – Wielką przy szłość prze po wia dam
temu śmia łemu chłopcu! – zawo łał i ruszył w dal szą drogę.

Zdzi wiony zapo wia dacz wizyt Umar łej Poliel wpa trzył się w tłum.

* * *

Pod su wali mu swe towary sprze dawcy Talii Smo ków. Spo glą dał na
wszyst kich tole ran cyj nym okiem. Spraw dzał zalety każ dej sta ro żyt nej,
owi nię tej w aksa mit kolek cji kart, aż wresz cie nabył jedną z nich, ofe- 
ro waną na sprze daż za wyjąt kowo niską sumę z powodu nagłych nie- 
szczęść, jakie spa dły na rodzinę, w któ rej posia da niu znaj do wała się
od poko leń.

Mija jąc stra gan z reli kwiami, nasy coną biżu te rią i sto sami amu le- 
tów, zatrzy mał się nagle i odwró cił. Sie dzący za ladą męż czy zna wstał
ze stołka, zauwa żyw szy, że spoj rze nie gru basa w dro gich sza tach
padło na zestaw naszyj ni ków. Uśmiech nął się z mądrą miną.

– Tak. Masz dobry gust, szla chetny panie. – Zdjął sple cione naszyj- 
niki i pod su nął je męż czyź nie, który cof nął się nagle. – Spójrz na
ogniwa, panie, to minia tu rowe łań cu chy. A wisiorki! To gwa ran to wane
odpry ski kości nie szczę snych ofiar śmier tel nego mar szu tego dia bła
Col ta ineʼa. – Gru bas wyba łu szył rap tow nie oczy. Prze łknął z wysił kiem
ślinę. – Znasz histo rię tego smut nego epi zodu, panie?



Mal lick Rel wziął się w garść.
– Tak – zdo łał wychry pieć.
– Czyż to nie haniebna tra ge dia?
Mal lick roz pro sto wał ramiona. Roz cią gnął usta, odsła nia jąc

pokryte kolo ro wymi pla mami zęby.
– Tak. To było strasz liwe nie po wo dze nie. Jego wspo mnie nia po

dziś dzień wra cają do mnie niczym fale.
– Dzię kujmy mądro ści cesa rzo wej, która wezwała cały Quon do

zemsty na zdra dziec kich Wic ka nach.
– Tak. Dzię kujmy jej.
– Musisz nabyć tę reli kwię, panie. Oby śmy wszy scy nauczyli się

cze goś z tego, co ona zawiera.
Sprze dawca pokło nił się i nie zauwa żył, że spoj rze nie oczu Mal- 

licka, ukry tych głę boko w fał dach tłusz czu, nabrało dziw nej inten syw- 
no ści.

– Tak – potwier dził gru bas. – O tej lek cji warto pamię tać. –
 Uśmiech nął się błogo. – Z pew no ścią kupię twą zna ko mitą reli kwię.
A czy to, co widzę obok, to amu let chro niący przed wiecz nym gło dem
Kap tura?

* * *

Gdy wie czór prze szedł w noc i poja wiły się ćmy oraz nie to pe rze, słu- 
żący zapa lili lampy przed skle pami naj bar dziej pra co wi tych wróż bi- 
tów i inter pre ta to rów. Mal lick wszedł do lokalu będą cego wła sno ścią
nie ja kiej pani Bate vari. Kobieta ta przy była do sto licy dopiero nie- 
dawno, lecz w bar dzo krót kim cza sie okryła się wielką sławą dzięki
swej nie zwy kłej wraż li wo ści na znaki i zapo wie dzi przy szło ści, jakie
można było dostrzec we wpły wie wywie ra nym przez groty. Na uli cach
znano ją jako wielką kapłankę Kró lo wej Snów, ale jej ofi cjalna pozy cja
w kul cie pozo sta wała nie pewna. Pani Bate vari i Wielka Świą ty nia na
Ron dzie Bogów z deter mi na cją igno ro wały się nawza jem. Nie któ rzy



zapew niali, że kobieta jest szar la tanką, zauwa ża jąc, że choć twier- 
dziła, iż pocho dzi z Daru dży stanu, nikt, kto był w tym mie ście, nie sły- 
szał, by wspo mi nano tam jej imię. Inni zapew niali, że jest auten tyczną
kapłanką kultu, trak tu jąc jako dowód jej nie za prze czal nie trafne pro- 
roc twa i prze po wied nie. Obie strony sporu uwa żały sym pa tię oka zy- 
waną kobie cie przez Mal licka Rela za potwier dze nie słusz no ści wła- 
snego sta no wi ska.

Mal lick – który nic nie wie dział o tej deba cie, albo może wie dział
o niej bar dzo wiele – wszedł do holu. Spo tkał go tam sługa ubrany
w tra dy cyjne noga wice i tunikę miesz kańca Pale, mia sta w pół noc nej
Gena bac kis. Ostat nio w boga tych domach zapa no wała moda na
zatrud nia nie emi gran tów oraz uchodź ców z pod bi tych przez impe- 
rium kra jów jako loka jów, straż ni ków oraz panny do towa rzy stwa.
Gość wrę czył męż czyź nie szaty podróżne koloru morza. Lokaj pokło- 
nił się i wska zał ręką drogę do salonu.

W wej ściu Mal lick zamarł w bez ru chu, krzy wiąc się z bólu. Jego
zmy sły zaata ko wał fan ta sma go ryczny zestaw mebli, tka nin i dzieł
sztuki ze wszyst kich pro win cji impe rium, a także ziem poło żo nych
poza jego gra ni cami. Gdyby cyklon – jeden z tych, jakie nie kiedy ata-
ko wały jego falar ską ojczy znę – spu sto szył Wielki Bazar w Are nie, tak
wła śnie mogłyby wyglą dać ślady jego przej ścia. Uśmiech nął się szy- 
der czo na widok falar skiego dywanu – taniej szmaty dla tury stów –
 pową chał bar gha scki totem – oczy wi sty fal sy fi kat – i skrzy wił się na
widok przy kładu lethe ryj skiego malar stwa desko wego – wyjąt kowo
nie uda nej kopii.

– Czy to ty, młody Mal licku? – dobiegł z wnę trza drżący głos sta rej
kobiety.

Odwró cił się i zoba czył siwą sta ruszkę o paty ko wa tych koń czy- 
nach, jesz cze niż szą od niego. Młode dziew czątko w bia łych sza tach
tan cerki, Taya, trzy mało ją pod rękę. Mal lick pokło nił się z sza cun- 
kiem.

– Witaj, pani.



Taya popro wa dziła panią Bate vari do naj wy god niej szego fotela
i usia dła na dywa nie obok niej, kry jąc stopy pod obszerną szatą. Jej
uma lo wane koh lem oczy spo glą dały figlar nie na Ral licka spod prze- 
zro czy stego welonu tan cerki. Lokaj przy niósł tacę ze sło dy czami
i winem w wyso kich krysz ta ło wych kie li chach. Mal lick i pani Bate vari
wzięli je.

– Nie po koje w sze re gach tak zwa nych bogów nie cichną, Mal lick –
oznaj miła Bate vari z wyraźną satys fak cją. – Rzecz jasna, towa rzy szą
im ana lo giczne zabu rze nia w naszym kró le stwie śmier tel ni ków.

Mal lick roz pro mie nił się.
– Z całą pew no ścią – wyszep tał.
Wypro sto wała się, zaci ska jąc palce na porę czach fotela niczym

szpony.
– Pierz chają jak szczury zasko czone w domu ogar nię tym poża rem!
Mal lick zakrztu sił się winem.
Bogo wie, to cud, że wszy scy klienci tej baby nie poszli się uto pić

w Zatoce Untań skiej.
– Tak jest. Z pew no ścią! – zawo łał, kasz ląc.
Pani Bate vari znowu usia dła głę biej w fotelu i opróż niła kie lich

jed nym, dłu gim hau stem. Taya mru gnęła teatral nie do Mal licka.
– Powiedz, boha te rze stłu mie nia buntu w Sied miu Mia stach, co

może ci zaofe ro wać to marne naczy nie? – zain to no wała sta ruszka. Jej
czarne oczy zmie niły się w wąskie szparki. – Masz jesz cze do poko na- 
nia długą drogę, ale poko nasz ją, Mal lick. Zaj dziesz bar dzo wysoko.
Powta rza łam ci to wiele razy…

– Jesteś bar dzo uprzejma, pani.
– To nie była prze po wied nia. – Uśmiech nęła się szy der czo. – To

prawda. Widzia łam to.
Mal lick wymie nił spoj rze nie z Tayą, która unio sła oczy ku niebu.
– To mnie uspo kaja – rzekł, sta ra jąc się, by jego z natury cichy głos

zabrzmiał jak naj gło śniej.



– Ale czy słusz nie?
Mal lick powstrzy mał pra gnie nie spio ru no wa nia jej gniew nym

spoj rze niem.
– Tak czy ina czej, mówi li śmy o tak zwa nych bogach – cią gnęła. Być

może nie zauwa żyła jego iry ta cji. Nagle wpa trzyła się w dal i umil kła
na dłuż szą chwilę.

Mal lick przyj rzał się twa rzy sta ruszki. Jej oczy nie mal cał ko wi cie
nik nęły w zmarszcz kach. Czy cze kała go kolejna por cja jej nie zno- 
śnego kabo tyń stwa?

– Widzę potężne star cie prze ciw staw nych dążeń, które nadej dzie
szyb ciej, niż się komu kol wiek wydaje – zain to no wała sen nie. – Widzę
spi ski ukryte w spi skach i pierz cha jące tłumy! Widzę, jak Nowe ściera
się ze Sta rym i z Uzur pa cją! Widzę odwró ce nie porządku! A gdy Domy
się walą, moce zwra cają się prze ciwko sobie jak szczury, któ rymi
prze cież są. Brat prze ciwko sio strze! Wszy scy spo glą dają na ran nego,
ale on wcale nie jest naj słab szy. Nie, jego czas jesz cze nadej dzie. Ci,
któ rzy wydają się naj sil niejsi, są… Zbyt długo już nikt nie rzu cił im
wyzwa nia! Jeden ukrywa się w ciem no ści, gdy oni wal czą, ale czy
widzi dokład nie swą ścieżkę… czy w ogóle ją widzi? Naj ciem niej szy…
– Wcią gnęła nagle powie trze. Dopadł ją gwał towny kaszel. – Jego
zguba jest już bli sko! Jeśli zaś cho dzi o naj ja śniej szego… zawsze jest
naj bar dziej odsło nięty. Ta, która obser wuje, prze gapi swą szansę
i poja wią się bestie, by ści gać ostat nią moż li wość prze trwa nia nad cho- 
dzą cej trans for ma cji. Pan teon czeka zagłada. A z popio łów powsta- 
nie… powsta nie…

Mal lick nie spusz czał z niej wzroku. Zapo mniał o trunku, choć
trak to wał słowa sta ruszki z mak sy mal nym scep ty cy zmem.

– Tak? – zapy tał, uno sząc brwi. – Co powsta nie?
Pani Bate vari zamru gała.
– No wła śnie? Co? – Unio sła pusty kie lich i zmarsz czyła brwi. –

 Her non! Przy nieś wię cej poczę stun ków!



Mal lick stłu mił pra gnie nie udu sze nia sta ru chy. Cza sami nawet on,
choć powi nien wie dzieć lepiej niż kto kol wiek inny, zada wał sobie
pyta nie… Zer k nął na Tayę. Dziew czyna spo glą dała na panią Bate vari
z nie zwy kle zanie po ko joną miną.

– Twoje prze czu cia i prze po wied nie jak zwy kle mnie zdu mie wają –
oznaj mił, gdy sługa, Her non, napeł nił pani kie lich. – Na przy kład pro- 
roc twa doty czące Kar ma zy no wej Gwar dii – cią gnął, spo glą da jąc na
opusz cza ją cego salon lokaja. – Gwar dzi ści z pew no ścią są już bli sko.
Znacz nie bli żej, niż się komu kol wiek wydaje. Zgod nie z two imi prze- 
wi dy wa niami. Potrzebna będzie silna ręka, by ich powstrzy mać…

Pani Bate vari znowu wypiła wino jed nym hau stem.
– Zgod nie z moimi prze wi dy wa niami… – wyszep tała sen nym gło- 

sem. – A teraz… – Spró bo wała wstać z fotela i Taya pośpie szyła jej
z pomocą. – Zosta wię was samych, byście mogli poroz ma wiać
w cztery oczy. – Wycią gnęła szpo nia stą dłoń do Mal licka. – Znam
praw dziwe motywy, które skło niły cię do odwie dze nia mojego skrom- 
nego domku na wygna niu, Mal licku, pogromco bun tow ni ków.

Mal lick rów nież wstał i uśmiech nął się bez wyrazu. Wymie nili
z Tayą pośpieszne, nie spo kojne spoj rze nia.

– Tak? Naprawdę?
Pochy liła się ku niemu, uśmie cha jąc się lubież nie.
– Chcesz mi ukraść ten młody kwia tek, ty zbe reź niku! Tę towa- 

rzyszkę, która była dla mnie jedyną pocie chą pod czas wygna nia
z ośrodka cywi li za cji, słod kiego Daru dży stanu. – Unio sła rękę. –
 Kimże jed nak jestem, by sta wać na prze szko dzie namięt no ści mło- 
dych?

Mal lick pokło nił się i mach nął ręką, wyrze ka jąc się podob nych
inten cji.

– Ni gdy bym tego nie zro bił, pani – zapew nił.
– Tak tylko mówisz, krzy żu jący szyki bun towi w Sied miu Mia stach.

Ale nie ule gaj roz pa czy. – Pani Bate vari mru gnęła zna cząco. – Ona
może jesz cze ci ulec. Nie zwi jaj oblę że nia.



Taya pochy liła głowę, zasła nia jąc usta.
Mal lick wie dział, że dziew czyna ukrywa śmiech, ale słowa sta- 

ruszki go ziry to wały.
– Wra cam na swe pokoje, pome dy to wać o nie wy sło wio nym. Her- 

non! Chodź!
Lokaj wró cił i wypro wa dził panią Bate vari z salonu. Mal lick pokło- 

nił się, a Taya dygnęła.
– Pamię taj, dziecko, Her non będzie cze kał pod drzwiami, na

wypa dek gdyby nasz gość się zapo mniał i dał się ponieść namięt no ści!
– zawo łała z kory ta rza sta ruszka.

Taya znowu zakryła usta, lecz tym razem nie udało się jej w pełni
zama sko wać chi chotu. Mal lick zdzi wił się spa zmem gniewu, który
nagle go dopadł. Gdyby tylko wie dział na pewno czy to skle roza, czy
świa doma obe lga. Nalał sobie kolejny kie lich bia łego untań skiego
wina.

Taya osu nęła się na krze sło. Śmiała się gło śno, zakry wa jąc twarz
dłońmi.

Mal lick zacze kał chwilę, by mieć pew ność, że sta ru cha sobie
poszła. Zakrę cił winem, obser wu jąc opa da jące na dno męty.

– Gdy bym nie był tak bar dzo pewien, że wody są płyt kie – wydy- 
szał. – Obec ność ukry tych głę bin cza sami bym podej rze wał.

Taya uśmiech nęła się figlar nie, pod ku la jąc nogi pod sie bie.
– Jej praca wymaga ilu zji głębi, Mal lick. Naprawdę jest nie zła, nie

sądzisz?
Upił łyk wina. Było zbyt wytrawne jak na jego gust.
– A ta ostat nia mowa? Te naj now sze pro ro cze oznaj mie nia?
– To jej aktu alny tekst. – Dziew czyna popra wiła przej rzy sty strój

tan cerki, odsła nia jąc ramiona. – Nie ma w nim nic szcze gól nie śmia- 
łego, jeśli się nad tym zasta no wić. Fener upadł, Trake chce zająć jego
miej sce, w talii poja wiły się nowe, ambitne Domy i mnó stwo świe żych
kart. Wła ści wie to raczej kon wen cjo nalne.



– Nie mniej pewna nie po ko jąca ele gan cja…
Taya odgar nęła dłu gie czarne włosy i zwią zała je w węzeł.
– Mal lick, mój drogi – rze kła z uśmie chem. – Jeśli jest tu jakaś ele- 

gan cja, zawdzię czamy ją tylko tobie.
Mal lick pokło nił się jej.
– Zatem… Kar ma zy nowi Gwar dzi ści. – Taya pogła skała koniusz- 

kami pal ców obite plu szem porę cze fotela. – Oczy wi ście w Daru dży- 
sta nie wiele o nich sły sza łam. Bar dzo wtedy pra gnę łam ich tam
ujrzeć. A więc rze czy wi ście nad cho dzą?

Mal lick wydął usta. Zasta no wił się, czy usiąść naprze ciwko dziew- 
czyny, i posta no wił tego nie robić. Spa ce ro wał jesz cze przez chwilę po
pokoju, uda jąc, że podzi wia dzieła sztuki. Wresz cie odchrząk nął.

– Jak przy pływ. Są już bli sko i nie spo sób ich powstrzy mać. Śluby
wciąż gnają ich naprzód. Jak zwy kle są ich naj więk szą siłą i naj więk- 
szą sła bo ścią. Dla tego nie sądzę, by mieli się bier nie przy glą dać.

Taya zer k nęła na niego.
– Przy glą dać się bier nie czemu?
– Ależ aktu al nym trud no ściom, oczy wi ście – odparł, uśmie cha jąc

się bez wyrazu.
Taya wydęła demon stra cyj nie usta i zdmuch nęła opa da jący na

oczy kosmyk.
– Nie lubię, gdy coś przede mną ukry wasz, Mal lick. Nie ważne.

Mam swoje źró dła i uważ nie słu cham wszyst kich gości tego sta rego
bab ska. Zdzi wił byś się, kto zwraca się do niej po radę. Ale z dru giej
strony pew nie byś się nie zdzi wił. Nikt z nich nic o tym nie wie. Nie
mów, że masz infor ma to rów w samej Gwar dii.

Mal lick uśmiech nął się, jakby roz ba wiła go dzi wacz ność tej suge- 
stii. Pokrę cił głową.

– Nie, dziecko. Gdy byś coś o niej wie działa, ni gdy nie wpa dła byś
na tę myśl. To nie moż liwe.

Dziew czyna wzru szyła ramio nami.



– Każdą orga ni za cję można spe ne tro wać. Zwłasz cza zło żoną
z najem ni ków.

Mal lick zatrzy mał się nagle i spoj rzał na Tayę.
– Muszę pod kre ślić, że bar dzo się mylisz. Ni gdy nie uwa żaj Gwar- 

dzi stów za najem ni ków. To raczej woj skowy zakon.
Taya wes tchnęła, spo glą da jąc ku sufi towi.
– Bogo wie, tylko nie taki, jak ci z Elin gar thu. To strasz li wie nudne.

– Prze cią gnęła się, uno sząc ręce nad głowę. Cienka tka nina opa dła
jesz cze bar dziej, odsła nia jąc jasne, musku larne barki. – Czemu mnie
dziś odwie dzi łeś, Mal lick? O kogo cho dzi tym razem?

Mal lick przy glą dał się, jak Taya wygina plecy coraz bar dziej. Jej
małe, ster czące piersi roz cią gały przej rzy stą tka ninę.

Ty rów nież pró bu jesz ze mnie drwić, dziew czyno? Potrze buję
twych nie zrów na nych umie jęt no ści, ale jestem jak głę biny. Pamię tam
wszystko.

Odchrząk nął, osu szył kie lich i usiadł.
– Depu to wany Imry, repre zen tu jący Kon fe de ra cję Kań ską, musi

ustą pić. Suge ruję cho robę, jego wła sną albo w rodzi nie…
– Nie ucz mnie, jak mam wyko ny wać swą pracę, Mal lick. Ja ci nie

mówię, jak mani pu lo wać Zgro ma dze niem.
– Ależ mówisz, naj mil sza – odparł gru bas gło sem tak cichym, że

pra wie nie było go sły chać.
Zachi cho tała.
– To pre ro ga tywa kobiety, Mal lick.
Uniósł kie li szek, uzna jąc praw dzi wość jej słów.
– Poseł Imry… to wymaga czasu.
– Bez zwłocz nie.
– Czasu – powtó rzyła Taya. Nagły ostry ton w jej gło sie zabrzmiał

zaska ku jąco u tak drob nego dziew czątka.
Mal lick uspo koił ją, uno sząc rękę.



– Pro szę, kocha nie. Wysłu chaj mnie. Czasy sub tel no ści i sprytu
szybko mijają. Wody się pod no szą i wszystko wska zuje, że nie długo
nadej dzie chwila, by pozwo lić prą dowi wyda rzeń ponieść nasz
skromny sta te czek.

Taya odchy liła się, sku biąc białą, deli katną jak piórko tka ninę
pokry wa jącą jej udo.

– Rozu miem. Pro szę bar dzo, ale to nie będzie wyglą dało przy jem- 
nie. Mogą się poja wić pyta nia.

Mal lick odsta wił kie li szek i wstał.
– Nad cho dząca burza unie sie je wszyst kie ze sobą. Zosta wię cię

two jej pracy.
– Mam zacząć już dzi siaj? W takim stroju?
Roz po starła sze roko ramiona.
Męż czy zna popa trzył na nią obo jęt nie.
– Jeśli uwa żasz, że tak będzie naj le piej. Ni gdy bym nie śmiał cię

pouczać, jak masz wyko ny wać swoją pracę.
Taya trzep nęła dłońmi w obite plu szem porę cze.
– Obyś dzie lił ból Przy ku tego, Mal lick. Nie mam poję cia, dla czego

cię tole ruję.
Pokło nił się jej.
– Być może dla tego, że wyłącz nie razem mamy szanse zre ali zo wać

swe ambi cje.
Zbyła jego słowa mach nię ciem dłoni.
– Tak. Być może. W końcu tylko w ostat nim mie siącu zapo bie głam

dwóm zama chom na cie bie. – Spoj rzała na niego spod opa da ją cych
powiek. – To chyba zna czy, że twoje wpływy rosną.

Mal lick zawa hał się pora żony nagłą nie pew no ścią. Czy to miało
być zwy kłe przy po mnie nie, czy zawo alo wana groźba? Posta no wił, że
pokłoni się jesz cze raz. Ostroż ność przede wszyst kim. W końcu Taya
była dla niego nie zwy kle cenna. Talent nie znany nikomu poza nim
w całej sto licy.



– Jesteś dla mnie zbyt uprzejma. Pamię taj, by przy po mnieć sta- 
ruszce o Kar ma zy no wej Gwar dii. I o tym, że potrzebna jest silna ręka.
Musi wspo mi nać o tym czę ściej.

Dziew czyna ski nęła głową.
– Tak, Mal lick. Jak zwy kle.

* * *

Wie czór robił się chłodny i po wyj ściu na dwór gru bas otu lił się szczel- 
niej sza tami. Wydął mię si ste wargi. Przy gnę biała go myśl, że musi się
zni żać do próśb i obmier z łych pochlebstw, by osią gnąć swój cel. Nie- 
mniej inwe sty cja oka zała się opła calna. Nikt, nawet Laseen i jej
szpony, które ongiś trzy mały całe mia sto w gar ści, nie mógł podej rze- 
wać, kto ukrył się tak sku tecz nie w zasięgu ręki od Pałacu Cesar- 
skiego. Tylko szcze gólne talenty dziew czyny pozwo liły Mal lic kowi ją
wykryć. Taya Radok z Daru dży stanu. Córka samej Vor can Radok, naj- 
lep szej ze skry to bój ców w owym mie ście. Uczyła się od matki sztuki
pota jem nego zada wa nia śmierci, nim jesz cze posia dła umie jęt ność
cho dze nia. Przy była do Unty, by zemścić się na impe rium, które
zabiło jej matkę. Ach, jakże cudowną zemstę razem wywrą – choć nie
będzie ona wyglą dała tak, jak mogłaby tego pra gnąć dziew czyna.

Wyszedł na gło śną, jasno oświe tloną latar niami ulicę. Myśli o skry- 
to bój cach i eli mi na cji przy po mniały mu o jego wła snym bez pie czeń- 
stwie. Rozej rzał się, wypa tru jąc swego stróża, uświa do mił sobie jed- 
nak, że oczy wi ście nie ma szans go zauwa żyć. Nie mniej wyczu wał
jego bli skość. Kolejna sie rota na jego usłu gach. Miał chyba talent do
ich wyszu ki wa nia. Stary, wyta tu owany mag spę dził wiele lat w areń- 
skim wię zie niu. Mal lick bez trudu zaaran żo wał ucieczkę sta ruszka,
zdo by wa jąc w ten spo sób jego lojal ność. I jakże uży teczne oka zały się
– jakby to ująć – nie kon wen cjo nalne talenty Ory ana.

Gru bas wmie szał się w tłum oby wa teli i słu żą cych wypeł nia jący
Zaułek Wróż bi tów. Pozwo lił sobie na lekki śmie szek satys fak cji. Tylko



dwa, naj droż sza Tayo? Stra cił już rachubę cza ro dziej skich ata ków
odpar tych przez Ory ana dzięki jego nie zwy kłej magii pra daw nych
grot. Taya i Oryan, dwoje potęż nych sług podob nego rodzaju. Rzecz
jasna, był też Mael – jego bóg, a także coś jesz cze. Mogłoby się nie mal
zda wać, że los wyty czył dla niego ścieżkę pro wa dzącą aż do…

Zatrzy mał się tak rap tow nie, że omal się nie prze wró cił – a razem
z nim ci, któ rzy szli przez ciżbę tuż za nim. Przy po mniał sobie bre dze- 
nia sta ruszki. Bogo wie inge rują? W jego sprawy? Nie. To nie moż liwe.
Żaden z nich by się nie ośmie lił. Nikt nie kie ro wał jego kro kami.

Zła pała go za łokieć twarda, powy krę cana reu ma ty zmem dłoń.
Spoj rzały na niego oczy ciemne i matowe jak mokre kamyki. Oryan.
Mal lick odtrą cił maga. To nie moż liwe. Musi zamie nić słówko
z Maelem. I to zaraz.

* * *

Ghe lel po raz pierw szy zwie trzyła kło poty, gdy Quinn, pra cu jący dla
ich rodziny nauczy ciel szer mierki, uniósł dłoń, w któ rej trzy mał szty- 
let, zarzą dza jąc prze rwę. Wyko rzy stała tę oka zję, by zła pać się za bok.
Bolał ją z wysiłku tak bar dzo, że omal nie zgięła się wpół.

– Czemu się zatrzy ma łeś? – Wydy szała. – Mia łeś mnie.
Wie kowy męż czy zna zigno ro wał ją, pod szedł do zamknię tych

drzwi stajni i uchy lił je szty chem noża.
– O co cho dzi? Ojciec znowu jest nie za do wo lony, że mnie uczysz? –

Usły szała tętent koni i wypro sto wała się, poru sza jąc z bólu bar kiem. –
Kto to jest? Rodzina Ada lów wró ciła wcze śniej z Tali? Powin nam się
prze brać.

– Cicho, pani.
Scho wała lewak i wąski miecz, a potem odgar nęła włosy przy le- 

pione do twa rzy. Przód sznu ro wa nej skó rza nej kami zelki miała mokry
od potu. Pod nio sła szmatę, by otrzeć twarz. Będą obu rzeni i prze ra- 
żeni, gdy zoba czą ją w takim sta nie. W osta tecz nym roz ra chunku nie



miało to jed nak zna cze nia. Była tylko pod opieczną Sel la thów, nie
łączyły jej z nimi więzy krwi. Wypu ściła z rąk szmatę, sły sząc dobie ga- 
jące z głów nego budynku głosy. Krzyki?

– Co się dzieje, Quinn?
Odwró cił się od drzwi. W wąskim sno pie wpa da ją cego do stajni

świa tła uno siły się dro binki kurzu. Konie zarżały nie spo koj nie za ple- 
cami Ghe lel. Quinn nie scho wał wąskiego kań skiego mie cza ani
lewaka. Spo glą da jąc spod upstrzo nej siwi zną czu pryny, omiótł wzor- 
kiem staj nię. Na dal igno ro wał Ghe lel.

Trzask wyła my wa nych kop nia kami drzwi, tętent kopyt, szczęk
metalu… mie cze! Ruszyła ku drzwiom. Przez szcze linę ujrzała żoł nie- 
rzy z mala zań skiego gar ni zonu. Prze klęci Mala zań czycy! Czego mogli
tu chcieć? Zaczerp nęła tchu, żeby krzyk nąć, ale Quinn wypu ścił szty- 
let i zamknął jej usta dło nią.

Jak śmiał? Co się działo? Czyżby był z nimi w zmo wie?
Szar pała się, pró bu jąc wepchnąć łokieć pod jego pod bró dek.
Zdo łał ją jakoś obró cić i unieść w pasie. Zaczął się cofać w głąb

stajni.
– Cicho, dziew czyno – szep tał cały czas. – Pani, bądź cicho.
Porwa nie! Czy to był jakiś mala zań ski spi sek? Ale dla czego ją?

Czego mogli od niej chcieć? Zdo łała wresz cie wyszarp nąć rękę i wycią- 
gnęła szty let. Męż czy zna zro bił coś z jej łok ciem – uszczyp nął go albo
naci snął kciu kiem – i broń wypa dła z odrę twia łych pal ców dziew- 
czyny. Jak tego doko nał? Pod niósł nóż i ruszył w dal szą drogę.

Zaniósł ją do boksu, uspo koił deli kat nym gestem sto jącą w nim
klacz, a potem odkop nął na bok słomę i łajno. Ści ska jąc oba nad- 
garstki Ghe lel w jed nej ręce, zaczął obma cy wać deski pod łogi.

– Musimy się ukryć – wyszep tał. – Przed nimi. Rozu miesz?
– Ukryć? Musimy coś zro bić! Jesteś tchó rzem, czy co?
Skrzy wił się, sły sząc jej ton.
– Ciszej, niech cię Pożoga prze klnie! Bo uspo koję cię tym.



Uniósł szty let zwró cony gałką do przodu.
– Nie muszę się ukry wać. Nie jestem ważna.
Mocna klinga lewaka zna la zła w końcu szcze linę. Otwo rzyła się

ukryta zapad nia, nie szer sza niż ramiona męż czy zny.
– Jesteś.
Zdu miona Ghe lel wytrzesz czyła oczy. Co takiego? W tej samej

chwili Quinn rzu cił ją głową do przodu w ciem ność.
Wylą do wała twa rzą na ster cie cuch ną cych zgni li zną szmat.
– Au, bogo wie! Niech cię Kap tur weź mie, ty głą bie! Ratunku! Niech

ktoś mi pomoże!
Klapa się zamknęła i zapa dła ciem ność. Ghe lel usły szała łoskot

zeska ku ją cego na dół Quinna.
– Jeśli jesz cze raz krzyk niesz, ogłu szę cię – wysy czał cicho męż czy- 

zna. – Wybór należy do cie bie.
– Jak mnie ogłu szysz? Żadne z nas nic nie widzi!
– Oczy ci się przy zwy czają.
Zapa dła cisza, mącona tylko wysi lo nym odde chem dziew czyny.
– Co się dzieje? – zapy tała wresz cie Ghe lel.
– Psst…
Usły szała cichy sze lest wysu wa nego z pochwy mie cza.
Widziała już blade smużki świa tła prze do sta jące się do środka

przez szcze liny mię dzy deskami.
– Czy chcesz mnie… zamor do wać?
– Nie, ale dźgnę każ dego, kto otwo rzy tę klapę.
– Co się dzieje?
– Wygląda na to, że miej scowy pięść zbiera zakład ni ków ze wszyst- 

kich pierw szych rodzin.
– Zakład ni ków? Dla czego?
Led wie widziała blady owal twa rzy spo glą da ją cego na nią męż czy- 

zny.



– Nie inte re so wa łaś się zbyt nio ostat nimi wyda rze niami, co? –
 Wzru szył ramio nami. – No, ale czemu wła ści wie mia ła byś się inte re- 
so wać…

– O czym mówisz?
– O powsta niu. Sece sji. Nazwij to, jak chcesz. Taliań skie rody szla- 

chec kie ni gdy nie zaak cep to wały wła dzy Kel la nveda, a już z pew no- 
ścią nie Laseen.

– Mój ojciec…
– Przy brany ojciec…
– Tak, jestem pod opieczną! Ale rów nie dobrze mógłby być mym

ojcem! Czy nic mu nie grozi? Jest jesz cze Jhem! I mały Darian!
– Nie wy klu czone, że wszyst kich zabrano.
Ghe lel rzu ciła się na dra binkę, którą led wie widziała. Quinn ścią- 

gnął dziew czynę na dół. Biła i kopała, ale on przy ci snął ją mocno do
sie bie i uci szył cichymi szep tami, zupeł nie jak klacz na górze. Po
chwili uspo ko iła się w jego ramio nach.

– Cicho, pani – wyszep tał. – Bo ina czej cie bie też zabiorą.
– Nie jestem ważna.
– Jesteś.
– Co…
Przy ło żył palec do jej ust. Znie ru cho miała. Wytę żyła słuch, odprę- 

żyła się, sku piła na wła snym odde chu, sta ra jąc się oddy chać głę boko,
nie płytko. Tych metod nauczył ją sam Quinn.

Na górze roz le gły się kroki. But zatrzy mał się na sło mie. Quinn
uniósł miecz. Podał Ghe lel szty let, a ona go przy jęła.

Nastała chwila ciszy, potem kroki się odda liły. Z oddali dobie gły
ciche głosy. Quinn się uspo koił.

– Zacze kamy do nocy – wydy szał.
Ghe lel czuła się z tego powodu okrop nie, ale ski nęła głową.

* * *



Ktoś trą cił ją lekko i obu dziła się w nie prze nik nio nej ciem no ści. Pode- 
rwała się w nagłej panice.

– Psst – dobiegł ją cichy głos.
Przy po mniała sobie wszystko i uspo ko iła się.
– Bogo wie, ależ tu ciemno.
– Tak. Sprawdźmy, co się dzieje.
Słu chała, jak Quinn wcho dzi ostroż nie po dra bi nie i otwiera klapę.

Do środka napły nęło świa tło gwiazd. Ghe lel spraw dziła broń, popra- 
wiła skó rzaną kurtkę i spodnie. Quinn znik nął jej z oczu. Po chwili
ujrzała jego dłoń. Ski nął na Ghe lel, każąc jej wejść na górę.

Staj nię prze trzą śnięto, ale więk szość koni pozo stała na miej scu.
Dwu skrzy dłowe wie rzeje były sze roko otwarte. W kuch niach głów- 
nego budynku paliło się świa tło. Ghe lel wytę żała słuch, ale sły szała
tylko zawo dze nie wia tru mię dzy drze wami. Nie przy po mi nała sobie,
by w domu kie dy kol wiek było tak cicho. Quinn dał jej ski nie niem
znak, że pój dzie zba dać sytu ację. Poki wała głową.

Męż czy zna wycią gnął broń, pod kradł się do drzwi i zaj rzał do
środka. Znie ru cho miał na bar dzo długą chwilę, a potem prych nął
z pogardą.

– Czuję wasz zapach! – zawo łał.
Ze wszyst kich stron dobie gły hałasy: chrzęst żwiru, poskrzy py wa- 

nie skó rza nej zbroi.
– Oddaj nam dziew czynę, Quinn, czy jak tam naprawdę się nazy- 

wasz! – zawo łał ktoś. – Cho dzi nam tylko o nią. Odwróć się i idź przed
sie bie.

– Pójdę po nią.
Quinn pokuś ty kał z powro tem do środka, pochy la jąc głowę. Bełty

wbiły się w drzwi, które zako ły sały się gwał tow nie.
– Nie strze lać! Niech wam urwie te małe kuta siki, to tylko jeden

czło wiek!



Pochy lony Quinn zła pał Ghe lel za ramię i wska zał głową tyły stajni.
Pobie gli tam tak szybko, jak tylko mogli.

– I co teraz? – wyszep tała.
– Jeśli ten facet wie, co robi, bar dzo szybko może się zro bić cho ler- 

nie nie przy jem nie. Musimy uciec inną drogą.
Tuż pod wie rze jami roz legł się gło śny łoskot. Do środka wpa dły

trzy zapa lone pochod nie. Po pokry tym słomą kle pi sku bie gły nie bie- 
skie pło mie nie.

– Cho lera – mruk nął Quinn. – Wie, co robi. – Ści snął Ghe lel za
ramię. – Bez względu na wszystko, nie zatrzy muj się! Ucie kaj! Do lasu,
dobrze?

– Tak.
– Dobra. Wypa damy stąd na peł nym biegu.
Otwo rzył kop nia kiem tylne drzwi, zacze kał chwilę, a potem padł

na zie mię i się prze to czył. Ghe lel bez zasta no wie nia podą żyła za jego
przy kła dem, jakby to była po pro stu kolejna lek cja. Uczył jej szer- 
mierki i jazdy kon nej już od lat. Była tylko pod opieczną i nie miała
wiele wię cej do roboty. Coś prze mknęło nad jej głową i wbiło się
z łosko tem w drewno. Przed nią Quinn wdał się w walkę z dwoma
mala zań skimi żoł nie rzami. Potem znowu zerwał się do biegu, cho ciaż
obaj męż czyźni na dal stali. Prze bie ga jąc obok nich, Ghe lel unio sła
broń, ale żaden nie zwra cał na nią uwagi. Jeden trzy mał się ręką za
szyję, a spo mię dzy pal ców wypły wała mu krew, drugi zaś opu ścił
wzrok i ści skał się za pierś, jakby chciał wci snąć do niej z powro tem
oddech. Zosta wiła ich za sobą.

Z tyłu zabrzmiały krzyki. Usły szała gło śne kroki. Quinn zmie rzał
ku naj bliż szej wypu stce lasu, omi ja jąc pobli skie win nice. Roz legł się
świst kolej nych beł tów. Ghe lel usły szała też tętent kopyt. Zaklęła. Nie
mieli szans umknąć przed kon nym pości giem. Co Quinn sobie
myślał? Ale z dru giej strony nie mogli prze cież zostać w środku.

Obok niej prze mknęły następne poci ski. Ghe lel zapo mniała
o nich, kon cen tru jąc się na biegu. Przed sobą mieli jesz cze tylko ską- 



pane w bla sku księ życa zorane pole. Potem skryją się w lesie. Quinn
wska zał ręką w prawą stronę. Wzdłuż skraju lasu pędzili jeźdźcy
odziani w szare mala zań skie stroje. Niech ich Fan de ray weź mie! Byli
już tak bli sko!

Quinn cią gle się oglą dał.
– Nie zatrzy muj się!
Ghe lel wkła dała w bieg wszyst kie siły, ale miękka, nie równa zie- 

mia przy le piała się do jej butów. Jeźdźcy prze cięli im drogę i zwró cili
wierz chowce ku nim. Mie cze lśniły w zim nym bla sku księ życa. Quinn
skie ro wał się pro sto na naj bliż szego z Mala zań czy ków. Ghe lel omal
nie krzyk nęła z podziwu na widok takiej odwagi. Jej nauczy ciel uchy lił
się przed cio sem prze ciw nika, a potem zro bił koniowi coś, co spra- 
wiło, że zwie rzę sta nęło dęba z prze raź li wym kwi cze niem. Jeź dziec
zwa lił się na zie mię. Quinn zigno ro wał go, zwra ca jąc się ku następ- 
nemu. Ghe lel dotarła do linii Mala zań czy ków. Naj bliż szy z nich zdą żył
już zesko czyć na zie mię. Zamach nął się nie zgrab nie mie czem, jakby
liczył na to, że dziew czyna będzie tak uprzejma i sama się nadzieje na
ostrze. Ona jed nak zatrzy mała się, uni ka jąc ataku, a potem ude rzyła
lewa kiem, wkła da jąc w cios całą siłę. Broń ude rzyła w brzuch, ale
zatrzy mała ją kol czuga. Być może tylko cal klingi wbił się w ciało. Ghe- 
lel jed nak nauczono się tego spo dzie wać. Ważne było, że cios wybił
prze ciw ni kowi dech z piersi. Uklęk nęła, a potem wypro stowała się,
ude rza jąc w górę krótką bro nią. Poczuła, że ostrze wbiło się pod pod- 
bró dek. Ugrzę zło tak mocno, że kon wul sje męż czy zny wyrwały jej nóż
z ręki. Odwró ciła się ku kolej nemu prze ciw ni kowi.

Niech mi Pożoga wyba czy, zabi łam czło wieka, pomy ślała.
Quinn wal czył z dwoma Mala zań czy kami, następni byli coraz bli- 

żej.
– Ucie kaj, do cho lery! – zawo łał.
– Nie.
Zaata ko wała bliż szego prze ciw nika. Odbił jej cios, ale nie pró bo- 

wał kontr ata ko wać.



Niech to szlag! Tylko nas powstrzy mują.
Tętent z tyłu był coraz bli żej. Odwró ciła się. Kawa le rzy sta pochy lał

się w sio dle, uno sząc broń. Zasło niła się mie czem. Cios prze szył
bólem jej ramię, jelec ude rzył ją wysoko w pierś. Padła na zie mię.

Sły szała krzyki, z tru dem prze bi ja jące się przez dzwo nie nie
w uszach. Konie sta wały dęba, bry zga jąc bło tem na wszyst kie strony.
Oddech Ghe lel zamie niał się w parę w zim nym powie trzu. Pod nio sła
się chwiej nie. Zamru gała. Quinn na dal stał, odbi ja jąc ciosy bądź uchy- 
la jąc się przed nimi. Pochy liła się, by pod nieść miecz ze zdep ta nego
błota. Kolejny koń zakwi czał, sta nął dęba i zwa lił się w zaro śla. Quinn
pchnął ją na niego. Prze wró ciła się na usi łu jące się pod nieść zwie rzę.
Jeź dziec leżał pod nim, zigno ro wała go. Quinn popchnął ją dalej. Zwa- 
lili się razem w gąszcz. Gałę zie sma gały ją po twa rzy, kale czyły
policzki, wpla tały się we włosy. Parła wciąż naprzód.

Wypa dli z gąsz czu mię dzy niskie krzewy i sple cione gałę zie mło- 
dych sosen. Quinn zła pał ją za ramię. Nagle się zorien to wała, że to
ona musi go pod trzy my wać. Pocią gnęła go ku sobie, nie wypusz cza jąc
z ręki mie cza. Jego lewy bok zbro czyła krew. Prze cięta koszula zwi sała
luźno. Uśmiech nął się do niej blado. Posi wiałe włosy miał wil gotne od
potu.

– Nie sprze da li śmy tanio skóry. Jestem z cie bie dumny.
– Psst. Wszystko będzie dobrze.
– Nie, nie. Zostaw mnie. Ucie kaj.
– Nie.
Uniósł miecz w salu cie dla niej.
– Jestem z cie bie dumny. Dobrze się spra wi łaś, Ghe lel Rhik Tay liin.

Cie szę się, że mogłem ci słu żyć.
Wzdłuż skraju lasu krą żyli jeźdźcy. Wzy wano krzy kiem kusz ni ków.
– Jesz cze się nie roz sta li śmy.
Jak to Tay liin? Jedyni Tay liinowie, o jakich sły szała, spra wo wali

rządy pod czas ostat niej hege mo nii. Kel la nved i Tan cerz zabili wszyst- 



kich po pod boju Tali.
Polem zbli żali się kolejni jeźdźcy. Quinn znowu kazał Ghe lel ucie- 

kać, ale kiedy spró bo wał ją ode pchnąć, osu nął się na kolana. Nie
mogła tak zosta wić sta rego nauczy ciela. Objęła go i spró bo wała pod- 
nieść.

– Prze pra szam – wymam ro tał.
– Jak to Tay liin?
Uśmiech nął się tylko. Twarz miał bladą jak wybla kłe na słońcu

płótno. Odwró ciła się, sły sząc gniewne krzyki i szczęk broni. Co tam
się działo, na Kró lową Miste riów? Dla czego nie przy szli po nią?

Zapa dła cisza, mącona jedy nie rże niem koni i tęten tem kopyt.
– Hej, wy! Jesteś tam, Quinn?! – ryk nął ktoś na polu.
Nauczy ciel uniósł palec do ust i mru gnął zna cząco do Ghe lel.
– To ja, do cho lery! Nie pozna jesz mnie po gło sie?
Quinn spró bo wał scho wać miecz. Ghe lel mu pomo gła.
– No dobra! – zawo łał męż czy zna z nara sta jącą iry ta cją. – To ja,

Ama ron!
Quinn uśmiech nął się.
– Co tu robisz?! – odkrzyk nął, krzy wiąc się z bólu. – Nie wiesz, że

takie zada nia zleca się pod wład nym? – dokoń czył ciszej.
– Tak, tak. Dotar łem tu tak szybko, jak tylko mogłem. Wyjdź już,

dobra?
Quinn ski nął na nią, naka zu jąc jej wyjść.
– Jest bez piecz nie, pani. Ama ron był moim dowódcą.
– Twoim dowódcą?
– Kiedy byłem, hmm, w woj sku. Słu ży łem pod jego roz ka zami.
Spró bo wał iść, ale się zachwiał. Pod trzy mała go.
– Dzię kuję… prze pra szam.
Ghe lel objęła go i popro wa dziła.
– Dzię kuję. Nie takie wra że nie chcia łem wywrzeć.
– Niech Togg porwie wra że nie.



– Prze kli nasz jak żoł nierz, pani. Dopro wa dzasz mnie do roz pa czy.
– Prze pra szam.
– Nie prze pra szaj. Reaguj sar ka zmem.
– Wciąż jesteś nauczy cie lem, tak?
– Brawo.
Wyszli na pole i ujrzeli oddział zło żony z około trzy dzie stu jeźdź- 

ców. Z koń skich pysków buchała para i uno siła się w noc nym powie- 
trzu. Nie mal cały cię żar Quinna wspie rał się na ramie niu Ghe lel. Zsia- 
da jący z koni żoł nie rze bez zwłocz nie prze jęli go od niej. Zawo łano
uzdro wi ciela i poło żono ran nego na koń skiej derce.

– Który z was to Ama ron? – zapy tała.
– Ja.
Męż czy zna zesko czył z łosko tem z konia. Był potęż nie zbu do wa- 

nym Napań czy kiem, pod ciem no zie lo nym płasz czem do kon nej jazdy
miał poczer nianą, pozba wioną ozdób kol czugę.

– Stra cił mnó stwo krwi.
– Ma dobrą opiekę.
– Co z Sel la thami? Może cie mnie do nich zabrać?
Ama ron wsparł na bio drach zakute w pan cerne ręka wice dło nie

i przyj rzał się uważ nie dziew czy nie. Potem opu ścił wzrok.
– Przy kro mi… Ghe lel. Zabrano ich. Pięść Kalʼil z pew no ścią użyje

ich, razem z innymi, jako zakład ni ków, mają cych umoż li wić mu bez- 
pieczną ucieczkę.

– Ucieczkę?
– Opu ści Tali. Zapewne na pokła dzie statku. Wła dzę w sto licy spra- 

wuje obec nie trójka szla chec kich rodzin.
Ghe lel popa trzyła na jeźdź ców. Nie nosili sza rych mala zań skich

mun du rów. Ama ron nie miał żad nych insy gniów ani godła, reszta zaś
wdziała stroje ciem no nie bie skiej barwy daw nego Tali.

– Kto dowo dzi?
– Choss. Dowódz two nad armią zle cono gene ra łowi Chos sowi.



– To chyba nie ten sam Choss, który był w swoim cza sie wielką pię- 
ścią?

– Nie kto inny.
– Myśla łam, że on nie żyje.
– Więk szość w to wie rzyła.
Ghe lel uważ nie przyj rzała się roz mówcy. Quinn mówił, że to jego

dawny dowódca.
– A co z tobą? Czy mogę zapy tać, czym się zaj mu jesz?
Napań czyk wzru szył ramio nami.
– Robię to, co trzeba zro bić. Można powie dzieć, że kie ruję wywia- 

dem.
Oho.
– Dzię kuję za ratu nek, Ama ron. – Pokło nił się. – Czy mogę towa- 

rzy szyć Quin nowi?
– Z pew no ścią. Zabie rzemy go do rezy den cji, tak? Będziemy tam

mogli poroz ma wiać w cztery oczy.
Ehe, być może o maja cze niach pew nego ran nego?
Dopóki się nie dowie, czy Quinn powi nien jej zdra dzić to, co od

niego usły szała, będzie uda wała nie wi niątko. Nie była jesz cze pewna,
w jakim stop niu może ufać temu czło wie kowi. Quinn z pew no ścią
darzył go zaufa niem, na niej jed nak Ama ron zro bił wra że nie zim nego
i dziw nie obo jęt nego. W ogóle nie prze jął się cięż kim sta nem daw nego
towa rzy sza. Potrze bo wała Quinna, przy tom nego i zdro wego. Uświa do-
miła sobie ze zdzi wie niem, że stary nauczy ciel może być ostat nim
ogni wem łączą cym ją z daw nym życiem. Pośpie szyła za żoł nie rzami
nio są cymi go w stronę domu. Drogę oświe tlały im pło mie nie bucha- 
jące pod niebo z tra wio nej poża rem stajni.

* * *



Dwa na ście dni po opusz cze niu gór dotarli do nędz nej wio ski zwa nej
przez Wędrowca Przy sta nią Can tona. Była to jedy nie grupka kry tych
strze chą chat, oddzie lo nych wypeł nioną stę chłą wodą fosą oraz reszt- 
kami spa lo nej pali sady od błot cią gną cych się wzdłuż brze gów Morza
Podróż nika.

– Musimy tu cze kać? – zapy tał Ereko.
Wędro wiec ski nął głową. Z jego sma głej, nazna czo nej bruz dami

twa rzy nie spo sób było nic wyczy tać.
Olbrzym wes tchnął.
Cza ro dziejko, daj mi cier pli wość, bym mógł to znieść.
Nad cią gał już zmierzch. Zajęli dla sie bie opusz czoną chatę. Ereko

pró bo wał roz luź nić drę czone kur czami koń czyny, lecz bez powo dze- 
nia. Po pro stu nie paso wał do ludz kich domostw. Zawsze lepiej się
czuł, śpiąc pod gołym nie bem. Stara, uty ka jąca wie śniaczka przy nio- 
sła im kosz pod pachą.

– Dadzą nam posi łek – oznaj mił Wędrow cowi olbrzym. – Wolał- 
bym, żeby tego nie robili. Sądząc z wyglądu, potrze bują jedze nia bar- 
dziej niż my.

– Boją się nas, a to wszystko, co mają do zaofe ro wa nia. Odno szę
też wra że nie, że chcą, żeby śmy coś dla nich zro bili.

Sta ruszka roz cią gnęła bez zębne usta w uśmie chu, pokło niła się
i posta wiła na ziemi miski z roz go to wa nymi rybami i sucha rami.

– Przy ślij tu wójta – rzekł do niej Wędro wiec. – Poroz ma wiamy
z nim.

– Wójt nie żyje. Jego bra ta nek z wami pomówi. Przy ślę go jutro.

* * *

Potem, gdy Wędro wiec już zasnął, Ereko ode rwał wzrok od ogni ska,
spo glą da jąc na fos fo ry zu jące fale. Oczyma duszy widział inne morze,
znacz nie gniew niej sze i bar dziej gwał towne. Miało barwę żelaza i pię- 
trzyły się na nim wyso kie jak urwi ska fale. Ostat niej zimy Jeźdźcy



przy byli na Sztor mowy Mur wcze śniej niż zwy kle. Na odcinku, któ- 
rego strzegł Ereko, pano wał jed nak spo kój. Jeźdźcy nie pró bo wali już
rzu cać mu wyzwa nia. W grun cie rze czy przez kilka ostat nich lat wręcz
się nudził. Rzecz jasna, jego korel rij scy straż nicy byli zachwy ceni:
kolejny odci nek muru, o który nie musieli się mar twić.

Ereko obser wo wał odle głą postać, przy kutą za kostkę jak wszy scy.
Męż czy znę opusz czono z muru na wąską skalną półkę. Nie wyry wał
się ani nie sta wiał oporu. Sie dział spo koj nie, gdy pokryte krą fale ude- 
rzały o mur. Potem bry zgi zasło niły go przed wzro kiem Ereka. Ludzie
wycią gali ręce, wska zu jąc wynu rza ją cych się w cie śni nie Jeźdź ców.
Nie któ rzy krzy czeli, bła ga jąc o uwol nie nie, nie zna jomy sie dział jed- 
nak spo koj nie. Olbrzyma nawie dziło strasz liwe podej rze nie: czyżby to
był jeden ze śmiał ków, któ rzy odma wiali obrony wła snego odcinka
muru, gotowi poświę cić życie, by choć w nie wiel kim stop niu przy czy- 
nić się do ero zji olbrzy miej budowli?

Daleko na falach uno siły się mroczne syl wetki Jeźdź ców. Byli coraz
bli żej. Towa rzy szące im nie ziem skie zimno wni kało nawet w koń- 
czyny Ereka. Na jego skó rza nych ręka wach i spodniach poja wił się
szron. Śli zgał się na pokry wa ją cym kamie nie lodzie. Gdy Jeźdźcy byli
już bli sko, korel rij scy Wybrani rzu cili broń nie szczę śni kom, któ rzy
znaj do wali się na samym dole i byli naj bar dziej nara żeni.

Olbrzym poczuł ulgę, gdy nie zna jomy wstał z mie czem w dłoni.
Fale wznio sły się jesz cze wyżej. Ich spie nione grzbiety w cało ści przy- 
kryły nie któ rych obroń ców. Ereko przy glą dał się teraz bar dzo uważ- 
nie. Wkrótce ude rzy pierw szy sze reg. Z góry na Jeźdź ców posy pały się
strzały i bełty. Gnali przed sie bie, uno sząc wyszczer bione, lodowe
lance. Ich wierz chowce w poło wie były falami, a w poło wie wyrzeź- 
bio nymi z lodu końmi. Zbroje z lodo wych łusek lśniły opa li zu ją cym
i szma rag do wym bla skiem pośród grzbie tów fal.

Pierw sze ude rze nie prze sło niły bry zgi. Gdy wody opa dły, nie zna- 
jomy wciąż stał. Wzdłuż całej dłu go ści muru obrońcy ście rali się
z dosia da ją cymi fal Jeźdź cami. Więk szość, rzecz jasna, padała, cóż



bowiem mogli zdzia łać zwy kli ludzie prze ciwko nie sa mo wi tym,
obcym cza rom? Zorze prze bie gały po noc nym nie bie zupeł nie jak fale.
Korel rij czycy utrzy my wali, że to świa tła innego świata.

W prze rwie mię dzy ata kami wody się cof nęły i można było zoba- 
czyć, że więk szość sta no wisk jest pusta. Na nie któ rych zostali zabici
więź nio wie, zwi sa jący na łań cu chach jak gro te skowe owoce. Korel rij- 
scy Wybrani zjeż dżali w dół na linach, by uprząt nąć trupy. Opusz- 
czano nowych więź niów, wyma chu ją cych roz pacz li wie rękoma. Tym
razem Wybrani nie zada wali sobie trudu zaku wa nia ich w łań cu chy.

Nie zna jomy pozo stał na miej scu. Znowu usiadł. Ereko uświa do mił
sobie, że to nie jest pokaz bra wury. Pod cią gnął nogi do piersi, żeby się
ogrzać.

Wybrani uży wali węzłów, które się roz wią zy wały, gdy pocią gnąć za
nie w odpo wiedni spo sób. Dzięki temu mogli bez piecz nie zosta wiać
więź niów na dole. Nie któ rzy ska zańcy łapali za liny w bez na dziej nej
pró bie powrotu na górę, ale łucz nicy szybko się z nimi zała twili. Pozo- 
stali wycią gnęli wnio ski z tej nauczki.

Fale w cie śni nie wznio sły się po raz drugi. Krą żący z dala od
brzegu Jeźdźcy ponow nie skie ro wali się ku niemu. Będzie to trwało
całymi dniami, aż wresz cie sztorm się skoń czy. Potem na tydzień czy
dwa zapa nuje względny spo kój i będą się musieli mar twić tylko
o natu ralne zja wi ska atmos fe ryczne. Nie po jęte jeste stwo ukry wa jące
się w głębi cie śniny musiało zre ge ne ro wać siły.

Owej nocy druga fala nade szła szybko. Gdy była już bli sko, mala- 
zań ski jeniec wojenny przy kuty daleko od Ereka ryk nął słowa wyzwa- 
nia czy może modli twy, a potem rzu cił się do morza. Pośpiesz nie
opusz czono korel rij skiego Wybra nego, by zajął jego miej sce. Fala
wstrzą snęła kamie niami Sztor mo wego Muru, jakby moc całego morza
ruszyła do ataku na ląd.

Gdy woda i płyty lodu opa dły z nazna czo nych bli znami skał, nie- 
zna jomy na dal był na miej scu. Inny męż czy zna, sądząc po skry wa ją- 
cych go łach ma nach, rów nież mala zań ski jeniec, krzy czał coś do



niego, wycią ga jąc rękę w bła gal nym geście. Nie zna jomy zasa lu to wał.
Mala zań czyk wypro sto wał się i z powagą odwza jem nił gest.

Sztorm nie prze sta wał się sro żyć. W zasięgu wzroku Ereka nie zna- 
jomy był jedy nym więź niem, który prze trwał całą noc. Cią gle opusz- 
czano nowych. Korel rij czycy uwa żali, że ofe rują ska za nym męż czy- 
znom i kobie tom łaskę, umoż li wia jąc im odzy ska nie god no ści przez
śmierć w obro nie muru. Więź nio wie z pew no ścią byli innego zda nia.

Rytm ata ków na ich odci nek muru zmie niał się powoli, nie mal
nie do strze gal nie. Nacisk zelżał. Jeźdźcy krą żyli daleko od brzegu,
a potem zaczęli się wyco fy wać. Cze ka jący na górze Wybrani wycią gali
ręce wyraź nie czymś pod eks cy to wani. Ereko wytę żył wzrok. Z odmę- 
tów wyło niły się ciemne plamy: Wła da jący Różdż kami, mago wie
Jeźdź ców Sztormu. Pod cią gnął się wyżej. Rzadko widy wał te istoty.
Zbroje miały z czar nego jak noc lodu, być może wykuto je w naj- 
mrocz niej szych głę bi nach, gdzie ni gdy nie dociera świa tło. Wła da jący
Różdż kami posłu gi wali się prę tami z dro gich kamieni i krysz ta łów –
 oli winu, gra natu i ser pen tynu. Pod czas naj gwał tow niej szych ata ków
zasy py wali mur nisz czy ciel skimi cio sami mocy i strasz li wego zimna.

Jeźdźcy krą żyli pośród grzy wa czy. Nagle jeden z nich ruszył wprost
na męż czy znę, który według Cza ro dziejki miał się stać zbawcą Ereka.
Fala, na któ rej mknął, wzno siła się coraz wyżej, aż wresz cie ude rzyła
w mur. Gdy wodny pył i mgiełka opa dły, nie zna jomy na dal stał, a Jeź- 
dziec znik nął.

Korel rij scy Wybrani zgro ma dzeni na górze wydali trium falny,
krwio żer czy okrzyk. Ereko odno sił wra że nie, że ich głosy wstrzą snęły
murem rów nie gwał tow nie jak fale.

Nie zna jomy spoj rzał w górę, a potem odwró cił się demon stra cyj- 
nie.

Poja wił się kolejny samotny Jeź dziec, uno szący lancę przed sobą.
Ereko z prze ra że niem zauwa żył, że nie zna jomy odrzu cił miecz i cze- 
kał na prze ciw nika z pustymi rękami. Jeź dziec zatrzy mał się nagle,
opusz cza jąc lancę. Uno sił się i opadł w rytm fal. Olbrzym miał wra że- 



nie, że istota roz ma wia z nie zna jomym. Potem Jeź dziec prze chy lił się
i odda lił.

Daleko na morzu Wła da jący Różdż kami opu ścili swe pręty z błysz- 
czą cych krysz ta łów i wyco fali się na boki, pomi ja jąc długi odci nek
Sztor mo wego Muru. Dla tej jego sek cji atak się skoń czył.

Korel rij scy Wybrani zosta wili męż czy znę przy ku tego na sta no wi- 
sku. Nocą Ereko roze rwał prze rdze wiałe kaj dany na nodze, wspiął się
na górę, zszedł do nie zna jo mego, roze rwał jego okowy i prze niósł
odrę twia łego z zimna męż czy znę na drugą stronę muru. Potem prze-
pły nął Wąską Cie śninę poło żoną za murem, gdzie wody były cie plej- 
sze, prze rzu ciw szy sobie więź nia przez ramię. Nim blask świtu
dotknął naj wyż szych pro por ców na wie żach straż ni czych, dotarli do
bez lud nych brze gów wyspy zwa nej przez Korel rij czy ków Reszt kową.

Usiadł tam, osło nięty przez głazy, i cze kał na wschód słońca. Męż- 
czy zna leżał nie przy tomny, led wie żywy z wychło dze nia. Nie ule gało
jed nak wąt pli wo ści, że jest kimś znacz nie wię cej niż zwy kłym czło wie- 
kiem. Wzrok Ereka, choć z pew no ścią nie tak prze ni kliwy jak u jego
przod ków, mówił mu to jednoznacz nie. Inte re so wała się też nim Cza- 
ro dziejka, zwana obec nie przez nie któ rych Kró lową Snów. Nie zna- 
jomy z pew no ścią wyglą dał na spraw nego, choć nie był zbyt potęż nie
zbu do wany, co wielu błęd nie utoż sa mia z bie gło ścią w walce. Nie,
cho dziło raczej o aurę, która go ota czała, nawet gdy leżał pozba wiony
przy tom no ści. Wiel kie brze mię i strasz liwe nie bez pie czeń stwo. Nie
tylko w sen sie fizycz nym. Już prę dzej ducho wym. Poten cjał. Olbrzymi
poten cjał two rze nia. Albo nisz cze nia. Stąd wła śnie brało się nie bez- 
pie czeń stwo.

Gdy tylko słońce go ogrzało, męż czy zna się ock nął.
– Nazy wam się Ereko – przy wi tał go olbrzym.
– Wędro wiec. – Rozej rzał się, spo glą da jąc na ska li sty, poro śnięty

ziel skiem brzeg. – Dla czego to zro bi łeś?
– Pla no wa łem ucieczkę już od dłuż szego czasu, wie dzia łem jed- 

nak, że moje szanse wzro sną, jeśli nie będę sam. Widzia łem, jak



wczo raj wal czy łeś, i uzna łem, że jesteś towa rzy szem, jakiego potrze- 
buję.

Męż czy zna roze śmiał się w głos.
– Chyba nie zda łem ci się na wiele.
– Nie daj się nabrać. To jesz cze nie koniec. Jeste śmy w samym

środku sub kon ty nentu. Korel rij scy Wybrani z pew no ścią zaalar mo- 
wali już wszyst kich. Zacznie się pościg. Przed nami długa droga.

Męż czy zna ski nął głową. Ereko nie był pewien, czy zaak cep to wał
jego słowa, czy po pro stu nie chciał drą żyć sprawy.

– Kim wła ści wie jesteś? – zapy tał. – Jesteś za wysoki na Jaghuta.
Nie jesteś też Tobla kai ani Trel lem, cho ciaż masz z nimi coś wspól- 
nego.

– Zwa li śmy się po pro stu Ludem. Thel Akai.
Wędro wiec popa trzył nań ze zdzi wie niem.
– To zna czy Tar thi noe… albo The lo meni?
– Nie. Thel Akai. Ci, któ rych wymie ni łeś, są potom kami mojego

ludu.
– Byli ście ich przod kami? To nie moż liwe. Ni gdy nie sły sza łem

o takiej rasie.
– Wszy scy nie żyją już od wie ków. Zosta łem tylko ja. A przy naj- 

mniej ni gdy żad nego nie spo tka łem.
– Przy kro mi.
– Dzię kuję.
– Przy kro mi też z innego powodu.
– A jakiego?
– Muszę wró cić na mur. Mają mój miecz.
Ereko zaczerp nął głę boko tchu.
Cza ro dziejko, jak mogłaś mi to zro bić?
– Rozu miem. W takim razie będę musiał cof nąć ura to wa nie cie bie.

* * *



Gdy w Przy stani Can tona nastał ranek, wybrali drzewa do budowy
statku. W połu dnie wró cili do chaty i zna leźli sta rego męż czy znę,
który przy kuc nął w cie niu, cze ka jąc na nich. Czy to był bra ta nek?
Wie śniak kiwał głową i uśmie chał się aż do chwili, gdy Wędro wiec
uklęk nął obok i poło żył mu rękę na ramie niu w uspo ka ja ją cym geście.

– Prze ży li ście tu tra ge dię – stwier dził, zaska ku jąc sta ruszka.
– Tak, szla chetny panie. Spa dła na nas klę ska. Śmierć przy cho dzi

z morza. Łupieżcy i łowcy nie wol ni ków. Przy by wają raz po raz.
Wkrótce w wio sce nie zosta nie już nikt.

– Prze nie ście się w głąb lądu – zasu ge ro wał Ereko.
Sta ru szek uśmiech nął się, odsła nia jąc nie liczne zęby.
– Jeste śmy ryba kami. Nie znamy innego spo sobu życia.
– Bar dzo nam przy kro, ale nie możemy… – zaczął Ereko.
Wędro wiec prze rwał mu, uno sząc rękę.
– Macie coś, co nale żało do tych łupież ców? Broń? Zbroje?
Wie śniak poki wał z zapa łem głową.
– Tak, tak… tu i tam wala się stary ekwi pu nek.
– Pokaż go nam.
Zdzi wiony Ereko ruszył z Wędrow cem i sta rusz kiem na plażę. Zna- 

leźli frag ment prze rdze wia łego metalu, a póź niej odprysk kamie nia.
Wędro wiec przy klęk nął i wygrze bał z pia sku kawał spło wia łego na
słońcu drewna – zła maną ręko jeść maczugi. Zwi sał z niej jakiś wisio- 
rek. Męż czy zna potarł w pal cach wystrzę pione pióra i wyschniętą
skórę, a potem wstał.

– Pomogę wam – oznaj mił i otrze pał dło nie.
Ereko prze szył go zdu mio nym spoj rze niem.
Jaką nie spo dziankę ześle mi Pani tym razem?
– Tak, tak – ucie szył się sta ru szek. – Tak. Dzię kuję, szla chetny

panie. Nie mamy czym…
– Pomóż cie nam zbu do wać łódź.
– Tak. Oczy wi ście. Co tylko zechce cie.



Ruszyli z powro tem.
– Spo dzie wa cie się ich wkrótce, prawda? – zapy tał Wędro wiec,

prze krzy ku jąc szum fal.
Sta ru szek wzdry gnął się znowu zasko czony.
– Tak. Wkrótce. Przy będą przed odmianą pór roku. Sza rzy łupieżcy

z morza.

* * *

Patrol mala zań skich żoł nie rzy sta cjo nu ją cych na wic kań skiej gra nicy
dostrzegł dym z daleka i ruszył w tamtą stronę. Zna leźli spa lone obo- 
zo wi sko Klanu Wron. Na ziemi walały się trupy Wic kan. Dowódca
patrolu, sier żant Żyłka, przyj rzał się cia łom. Starcy owi nięci w koce
modli tewne, troje oczy wi stych inwa li dów oraz grupka mło dzieży.
Potem popa trzył na stra to wane resztki pro por ców, drzewc, kry tego
wozu oraz malo wa nych jurt. Wszystko to suge ro wało wic kań ską piel- 
grzymkę reli gijną albo uro czy stą pro ce sję. Wokół palą cego się jasno
ogni ska sie działa banda najeźdź ców, kolejni samo zwań czy „osad nicy”,
żrący mięso wic kań skich koni na oczach spę ta nych jeń ców. Wszy scy
igno ro wali żoł nie rzy.

– Zabra kło wam zapa sów pod czas dłu giego mar szu, co?! – zawo łał
Żyłka do naj bliż szego z nich.

Zapy tany uśmiech nął się, nie prze ry wa jąc jedze nia. Z wej ścia do
jed nej z jurt opadł fil cowy koc. Wyło nił się z niego kolejny męż czy zna,
popra wia jący spodnie. Żyłka wypa trzył wewnątrz drobną, bladą syl- 
wetkę.

– Witaj cie, bra cia Mala zań czycy! – zawo łał drugi męż czy zna.
– Nie jeste śmy waszymi braćmi.
– Dzię ku jemy, że się zja wi li ście, ale jeste śmy już bez pieczni przed

tymi bar ba rzyń cami.
– Wy tak.
– Zaata ko wali nas.



– Naje cha li ście na ich zie mie.
– To mala zań skie zie mie. Cesa rzowa przy po mniała o tym nam

wszyst kim. Nie chcieli nam sprze dać ani jed nego konia, mimo że
kona li śmy z głodu!

– Wic ka nie uwa żają konie za człon ków rodziny. Syna albo córki też
by nie sprze dali.

– Ofe ro wa li śmy im uczciwą cenę. Odmó wili nam z czy stego uporu.
Żyłka prze chy lił się i splu nął brą zo wym sokiem rdza wego liścia.
– Więc wzię li ście je sobie sami.
Mala zań czyk wyra ził gestem zdzi wie nie.
– Odli czy li śmy uczciwą cenę i wybra li śmy naj gor sze sztuki ze

stada. Oku la wione i bez u ży teczne. A oni nas zaata ko wali. Wszy scy!
Dzieci! Stare baby! Są jak wście kłe bestie. Nie można ich zwać ludźmi.

Sier żant spoj rzał na zwią za nych jeń ców, wkła da jąc do ust kolejną
por cję rdza wego liścia.

– A co z nimi?
– Należą do nas. To jeńcy wojenni. Sprze damy ich.
– Hej? Co powie dzia łeś? Jeńcy wojenni?
– Ehe. Trwa wojna o oczysz cze nie rów nin. Ta wic kań ska hołota

zbyt długo już je oku puje. Tyle żyznej ziemi się mar nuje.
Sier żant popra wił kuszę i przy ci snął dłoń do boku, roz po ście ra jąc

palce. Wszy scy żoł nie rze w patrolu jak jeden mąż skie ro wali kusze na
bandę osad ni ków.

Ci wytrzesz czyli oczy, na dal trzy ma jąc w rękach kawałki mięsa.
Ich rzecz nik znie ru cho miał na chwilę, ale po chwili spo koj nie wró cił
do popra wia nia ubra nia.

– Co jest? Nie zła ma li śmy żad nego prawa. Cesa rzowa obie cała te
zie mie każ demu, kto zechce się na nich osie dlić. Scho waj cie broń
i zostaw cie nas.

– Zro bimy to, gdy tylko odbie rzemy, co należy do nas.
– Do was? Co tu należy do was?



– Tak się składa, że stu dio wa łem impe rialne prawa i te prawa sta- 
no wią, że wszy scy jeńcy wojenni są wła sno ścią Tronu. Jako pra wo wity
przed sta wi ciel tronu w tym miej scu, biorę ich w posia da nie.

– Co takiego? Ni gdy nie sły sza łem o takim pra wie.
– Ja sły sza łem. To wystar czy. Odsuń cie się.
Z namiotu wybie gła chuda dziew czynka, w podar tej, za dużej

koszuli. Zasy pała sier żanta stru mie niem słów po wic kań sku. Żyłka
uniósł brwi.

– Pro szę, pro szę. W dzi siej szych cza sach każdy jest cho ler nym
praw ni kiem.

– O co cho dzi? – zapy tał rzecz nik.
– Dziew czyna odwo łała się do wic kań skiego prawa prze ciwko

tobie. Żąda oczysz cze nia przez krew.
– Co to zna czy, w imię Pożogi?
– Walkę na noże. Z reguły na śmierć i życie.
Męż czy zna wyba łu szył oczy.
– Co? Z nią?
Osad nicy sie dzący przy ogni sku pod nie śli się powoli.
– Młody, zaj mij się nimi – roz ka zał Żyłka, spo glą da jąc w bok.
– Tak jest.
Patrol roz po starł szyki, mie rząc z kusz do grupki męż czyzn.
– Chyba nie mówisz poważ nie? Wysłu chasz wic kań skiego

bachora?
– Tak.
– To jesz cze dziecko!
Sier żant znie ru cho miał, prze szy wa jąc męż czy znę bez li to snym

spoj rze niem.
– Była wystar cza jąco doro sła, byś miał ochotę ją zgwał cić, więc

pew nie może też wymie rzyć ci spra wie dli wość, tak?
Męż czy zna wzru szył ramio nami. Przy brał postawę bojową, wycią- 

ga jąc nóż z pochwy u pasa.



– Dobra. Będę musiał zabić i ją.
Żyłka rzu cił dziew czy nie wła sny nóż. Zła pała go, wykrzy czała wic- 

kań skie prze kleń stwo i sko czyła.
Walka skoń czyła się jesz cze szyb ciej, niż spo dzie wał się sier żant.

Musieli odcią gnąć dziew czynę od zma sa kro wa nego ciała. Żoł nie rze
usta wili mło dych Wic kan w sze reg i popro wa dzili ich w stronę fortu.
Gdy odcho dzili, osad nicy przy się gali, że opo wie dzą o tym wszyst kim
i pusz czą fort z dymem. Żyłka miał po cichu nadzieję, że spró bują, ale
z dru giej strony nie po koił się, że ścią gnął na porucz nika zbyt wiele
kło po tów i że ich zło żony tylko z jed nej kom pa nii w nie peł nym sta nie
gar ni zon nie będzie w sta nie sobie z nimi pora dzić.

* * *

Kyle leżał na koi pod pokła dem Pustułki, zaci ska jąc mocno powieki.
Cier piał na cho robę mor ską, żołą dek pod cho dził mu do gar dła,
i naprę żał ner wowo mię śnie, gdy tylko sta tek prze chy lił się nie po ko- 
jąco. Prze by wali na morzu już pra wie mie siąc, ostatni raz przy bili do
brzegu na zachod nim wybrzeżu Baelu, a od pię ciu dni sztorm niósł
Pustułkę na pół nocny zachód – w kie runku, w któ rym prze sądni mary- 
na rze nie chcieli nawet spoj rzeć.

Coś mu się śniło, ale nie zdo łał pochwy cić snu na nowo. Jęk nął,
wra ca jąc z powro tem do jawy. Przez bar dzo krótką chwilę odno sił
wra że nie, że noz drza wypeł nia mu słodka woń per fum, a na jego
czole spo czywa miękka dłoń. Teraz jed nak wró cił na Pustułkę. Byli na
morzu już od tygo dni i tylko bogo wie wie dzieli, jak długa droga dzieli
ich od Stra temu, przy bra nej ojczy zny Kar ma zy no wej Gwar dii.

Dla Kyleʼa ta nazwa nic nie zna czyła.
Dwie sze ro ko ści dłoni od jego nosa smo ło wane deski drżały,

poskrzy pu jąc. Spły wa jące z nich kro ple z każdą chwilą bar dziej
moczyły posła nie ze słomy i tka niny wor ko wej, na któ rym leżał.
Kadłub drżał wyraź nie pod napo rem sztormu, w każ dej chwili mogą- 



cego obró cić Pustułkę we wrak. Oczy chło paka łza wiły od dymu rdza- 
wego liścia i dʼbay angu, uno szą cego się war stwami w przej ściu.
Smród sta rych wymio cin, oleju, potu i stę chłej wody mor skiej two rzył
połą cze nie, od któ rego Kyleʼa ści skało w żołądku jesz cze moc niej. Pod
jego koją Gwar dzi ści roz ma wiali, grali w gry hazar dowe albo stu dio- 
wali Talię Smo ków.

Obró cił się na bok. Krzywy nóż uży wany przez koczow ni ków
z rów nin, który zawie sił sobie na rze mie niu u szyi, wpi jał mu się
w bark. Blo ku jący kory tarz ludzie sku pili się w grupkę wokół małej,
drew nia nej plan szy, na któ rej roz ło żono karty Talii Smo ków. Łupek
był talen tem i potra fił ją czy tać. Wszy scy się zga dzali, że jego odczyty
należą do naj lep szych w całej Gwar dii.

Poja wiła się pokryta siwym zaro stem twarz Prze chyła. Sabo ta ży sta
wdra pał się po czte rech kolej nych kojach do naj wyż szej, na któ rej
leżał Kyle. Wsu nął koń czący się w łok ciu kikut pod brzeg pry czy
i mru gnął zna cząco, wska zu jąc zebra nych poni żej ludzi.

– Łupek jest wście kły jak Kap tur. Mówi, że domi nuje Kró lowa
Domu Życia. Twier dzi, że to cho ler nie dziwne i z tego odczytu jest tyle
pożytku, co z kapłana Dʼrek w bur delu.

Kyle wes tchnął i poło żył się z powro tem na koi.
– Na kości Kap tura, to tylko sterta kart.
Od chwili wstą pie nia do Gwar dii zetknął się z mnó stwem prze są- 

dów i kul tów. Ni gdy nie przy pusz czał, że jest ich tak wiele, nie wspo- 
mi na jąc już o zapa mię ta niu ich nazw czy uwie rze niu w nie.

Prze chył podra pał się brud nymi pal cami po wystrzę pio nej bro- 
dzie.

– To coś znacz nie wię cej – mruk nął.
– Spró buj jesz cze raz – zachę cał ktoś Łupka.
– Nie mogę – sprze ci wił się ten. – Tylko jeden odczyt dzien nie.
Zebrał ze stu kiem cien kie, poma lo wane desz czułki.
– Ale i tak spró buj.



– To przy nosi pecha.
– Boisz się, że przej rzymy ten kit, który nam wci skasz?
– Boję się, że ścią gnę nam na głowę kupę kło po tów.
Kyle zauwa żył kąci kiem oka, że Prze chył poki wał głową, sły sząc te

słowa. Jeden odczyt dzien nie, ni gdy w pobliżu świą tyni, poświę co nej
ziemi, cmen ta rza albo nie daw nego pola bitwy. Mło dzie niec nie potra- 
fił uwie rzyć, że z talią wiąże się tak wiele prze są dów i rytu ałów. Karty
miały ponoć prze po wia dać przy szłość, ale co z nich za poży tek, jeśli
w poło wie przy pad ków nie wolno ich było uży wać? Uwa żał, że to sta- 
now czo zbyt dogodne dla tych, któ rzy han dlują tymi cho ler stwami.

Znu dzony, słaby i drę czony mdło ściami z powodu nie ustan nego
koły sa nia się statku chło pak zaci snął szczy piące od dymu oczy, pró bu- 
jąc ponow nie odszu kać swój sen. Wymy kał mu się on, ale Kyle miał
nadzieję, że cho ciaż podrze mie.

Drzwi zej ściówki otwo rzyły się z trza skiem i po scho dach spły nął
stru mień wody. Towa rzy szył mu lodo waty, wil gotny powiew. Lampy
się zako ły sały. Wszy scy prze kli nali scho dzą cego na dół czło wieka. To
był jeden z wyna ję tych kurzań skich mary na rzy. Jego bose stopy ude- 
rzały o deski, a z weł nia nej koszuli ska py wała mor ska woda. Czarne
włosy lepiły mu się do twa rzy od desz czu i bry zgów, a bro data twarz
pobla dła.

– Kapi tan chce, żeby wszy scy wzięli broń i wyszli na pokład –
 oznaj mił po nabra jań sku i odsu nął się na bok.

Ludzie wcią gali skó rzane kurty, prze szy wa nice, czy co tam mieli.
Więk szość meta lo wych zbroi wysma ro wano tłusz czem i scho wano
w skrzy niach, żeby nie rdze wiały. Zresztą na morzu zbroja była raczej
zagro że niem niż ochroną. Gwar dzi ści zasy pali mary na rza pyta niami,
ale nie potra fił im powie dzieć nic wię cej. Kre ślił tylko na piersi znaki
chro niące przed złem. Odwra cał od nich wzrok, a w jego oczach malo- 
wały się udręka i rezy gna cja. Kyle wcią gnął prze szy wa nicę, na głowę
wło żył skó rzaną cza peczkę, którą nosił pod heł mem, przy piął pas
z bro nią i usta wił się w sze regu razem z pozo sta łymi. Ruszyli na górę



po scho dach, omi ja jąc mary na rza, który drżał, na dal nie uno sząc
spoj rze nia.

Po wyj ściu na pokład Kyle zła pał sztorm linę, osła nia jąc jed no cze- 
śnie oczy przed bry zgami. Żagle zre fo wano, a wzbu rzone morze
pokry wały białe bał wany. Ludzie uno sili ręce, krzy cząc gło śno, ale ich
słowa pory wał wiatr. Mło dzie niec spoj rzał we wska zy wa nym przez
nich kie runku. Nie potra fił uwie rzyć wła snym oczom. Wśród grzbie- 
tów fal poru szały się ludz kie posta cie, odziane w coś, co wyglą dało jak
lśniące sza fi ro wym i tęczo wym bla skiem zbroje. Wyda wało się, że
jadą na falach jak na koniach. Ota czały je bry zgi bia łej piany. Na
oczach chło paka nie które fale zmie niły się w podobne do koni syl- 
wetki i znik nęły pod powierzch nią, zabie ra jąc ze sobą jeźdź ców, po to
tylko, by wynu rzyć się nieco dalej. Ich zbroje błysz czały jak szron.
W rękach istoty trzy mały wyszczer bione lance.

Kyle omiótł wzro kiem hory zont. Z całej zło żo nej z dwu dzie stu
okrę tów floty Gwar dii widział tylko Obie ży świata. Sto jący naj bli żej
najem nik, Tolt, zła pał chło paka za ramię.

– Jeźdźcy Sztormu! – zawo łał. – Znio sło nas do Prze smyku! Nie
mamy szans!

Kyle e̓m zawład nęły bojaźń i tępy strach. Przed dwoma mie sią- 
cami, tuż po wyru sze niu w podróż, Prze chył opo wie dział mu tro chę
o nie zwy kłych archi pe la gach i kon ty nen tach o zawi łej linii brze go wej,
które Kar ma zy nowa Gwar dia zwała domem. Quon Tali i na pół noc od
niego Falar. Na połu dnie Korel. Sabo ta ży sta wyja śnił mu, że Quon Tali
od Korelu, zwa nego nie kiedy Pię ścią, dzieli głę boki rów oce aniczny,
a na jego wodach sza leją nie prze wi dy walne sztormy. Odkąd ludzie się- 
gali pamię cią, Jeźdźcy Sztormu uwa żali ten prze smyk za swój. Mala- 
zań czycy dwu krot nie pró bo wali dopły nąć tą drogą do Korelu i w obu
przy pad kach Jeźdźcy zato pili ich floty. Nie pozwa lali nikomu tędy
prze pły nąć i toczyli z Korel rij czy kami nie ustanne wojny o wybrzeże
ich lądu.



Kyle pod szedł do nad bur cia. Dostrze gał przez bry zgi licz nych
Jeźdź ców krą żą cych wokół okrę tów. Nagle zauwa żył z nie do wie rza- 
niem, że naj bliż sze istoty uno szą lance, pozdra wia jąc Pustułkę, i zni- 
kają w głę bi nie. Inne wyprze dziły okręt, pły nąc przo dem. Jedna
wynu rzyła się tuż przy bur cie i chło pak miał wra że nie, że się mu przy- 
gląda. Nie mógł być jed nak tego pewien, gdyż jej oczy osła niał wysoki
hełm. Pod wpły wem nagłego impulsu uniósł tul war przed twa rzą,
odda jąc honory Jeźdź cowi. Obca istota wypro sto wała się i wysu nęła
lancę. Strasz liwe zadziory zalśniły jasno. Kyle roze śmiał się gło śno
pod wpły wem ulgi i scho wał miecz. Nie wąt pił, że Tolt miał rację.
Gdyby doszło do walki, nie mie liby szans.

– Ten Jeź dziec ci zasa lu to wał.
Kyle obej rzał się. Za nim stał Szara Grzywa, jedyny czło wiek na

pokła dzie noszący pełną, żela zną zbroję. Roz sta wiał sze roko nogi, ale
i tak trzy mał się sztorm liny. Chło pak przy po mniał sobie słowa, które
usły szał od mala zań skiego rene gata w Kurza nie: „Woda i ja nie zga- 
dzamy się ze sobą”. W oczach wete rana poja wił się wyra cho wany
wyraz, któ rego mło dzie niec ni gdy dotąd tam nie widział.

– A może raczej tobie?
Męż czy zna roz cią gnął usta w sar do nicz nym uśmieszku. Rów nież

w jego jasno nie bie skich oczach poja wił się błysk weso ło ści.
– Nie. Już dawno kaza łem im prze stać.
Kyle odwró cił się. Nie to chciał usły szeć od tego dziw nego mala- 

zań skiego apo staty. Żarty! Rene gat ode brał mu coś nie za stą pio nego,
coś, co skło niło go do zło że nia wła snej przy sięgi, nie zro dzo nej z sym- 
pa tii do Gwar dii. Zaci snął dło nie na relingu. Zimno było para li żu jące,
ale po zadu chu panu ją cym pod pokła dem cie szył się z każ dej
odmiany. Gwar dzi ści na wszyst kich stat kach byli cia sno upchani.

– Pły ną łeś już tędy, prawda? – zapy tał Kyle, spo glą da jąc na ciem no- 
szare morze.

Jeźdźcy okrą żali Pustułkę i zanu rzali się jeden po dru gim. Kilku
najem ni ków zostało jesz cze na pokła dzie. Panika minęła i z ich twa rzy



nie można było nic wyczy tać. Chło pak przy po mniał sobie, że nie któ- 
rzy z nich widzieli już znacz nie więk sze cuda.

Szara Grzywa nie odpo wia dał mu przez dłuż szą chwilę, Kyle czuł
jed nak jego bli skość. Sły szał, jak zbroja zgrzy tała na ramio nach i bar- 
kach, gdy rene gat poru szał się w rytm koły szą cego się statku.

– Ehe. Wiele razy. Wycho wa łem się na Geni, wyspie poło żo nej na
połu dnie od Quon. Ojciec łowił ryby w Prze smyku. W dzie ciń stwie
czę sto ich widy wa łem. Ale pew nego dnia ojciec wypły nął na morze
i już nie wró cił. Nie któ rzy mówili, że zabili go Jeźdźcy. Wtedy wyrze- 
kłem się morza i wstą pi łem do armii.

Rene gat prze rwał. Kyle potra fił sobie wyobra zić smętny uśmie szek
na jego twa rzy. Ta decy zja nie przy nio sła mu wiele dobrego! Nie
chciał jed nak na niego patrzeć. Szara Grzywa ode brał mu wszystko, co
chło pak uwa żał za cenne. Zamor do wał ducha prze wod niego jego ple- 
mie nia! Nie miał ochoty słu chać jego słów.

– Dowódz two uznało, że moja zna jo mość Prze smyku będzie uży- 
teczna pod czas inwa zji na Korel – cią gnął Szara Grzywa. – Przez
pewien czas była to prawda. Ale z upły wem czasu prze cią ga jący się
pat skło nił mnie do spró bo wa nia cze goś, czego nikt dotąd nie pró bo- 
wał…

Ostatni Jeźdźcy znik nęli w jasnosz ma rag do wej pia nie. Kyle zadrżał
i odwró cił się mimo woli.

– Co takiego zro bi łeś?
Rene gat zmarsz czył brwi. Jego jasne oczy wpa try wały się w fale.

Otarł mokrą twarz, a potem mach nął ręką, jakby odrzu cał coś od sie- 
bie.

– Powiedzmy tylko, że to roz wście czyło Korel rij czy ków jak nic do
tej pory, a dowódz two kazało mnie aresz to wać. Popeł ni łem błąd. Źle
oce ni łem sytu ację i w rezul ta cie mnó stwo ludzi nie po trzeb nie zgi nęło.

– Przy kro mi.
– Ehe, mnie też było przy kro. Ale jakoś się z tym pogo dzi łem.

Teraz jestem po pro stu wku rzony.



Uśmiech nął się iro nicz nie. Jego oczy błysz czały jak lód pokry wa- 
jący gór skie szczyty w pół noc nej czę ści ojczy zny Kyleʼa. Albo jak
zbroje Jeźdź ców.

Chło pak poczuł, że jego twarz robi się cie pła, choć dął lodo waty
wiatr. Nie chciał słu chać wyznań. Nie tego czło wieka. Czło wieka
z kom pa nii, którą poprzy siągł…

Niech go szlag!
– Lepiej zejdę na dół. Przez tych cho ler nych Jeźdź ców będę musiał

wszystko oli wić na nowo.
Kyle mil czał. Bał się tego, co mógłby powie dzieć. Kiedy się obej- 

rzał, rene gata już nie było.

* * *

Zapa dał zmierzch. Na zachmu rzo nym hory zon cie od zachodu poja- 
wiła się różowo-poma rań czowa łuna. Fale były teraz mniej sze, a wiatr
słabł. Pustułka i Obie ży świat – led wie widoczna plama na pół nocy –
zawra cały ku połu dniowi. Kyle pozo stał na pokła dzie, mimo że wiatr
na dal wbi jał mu w plecy lodowe ostrza. Od panu ją cego pod pokła dem
zadu chu robiło mu się nie do brze. Na rufie ktoś zapa lał wła śnie fajkę.
Stary sabo ta ży sta, Prze chył, sie dział tam owi nięty w derkę. Chło pak
ruszył w jego stronę, cały czas trzy ma jąc się sztorm lin.

Prze chył przyj rzał się fajce, nabił ją kciu kiem i wsa dził z powro tem
do ust.

– Uspo kój się, chłop cze. Jesteś w domu.
– W domu?
– Oczy wi ście! Jesteś teraz Gwar dzi stą, synu.
– Naprawdę?
– Ehe. Sam ode bra łem twoją przy sięgę.
– A co z tobą? Gdzie jest twój dom?
Prze chył żach nął się nie cier pli wie.



– Domem żoł nie rza jest jego kom pa nia, chłop cze. Powi nie neś już
o tym wie dzieć. Pew nie, że zawsze będą nam towa rzy szyły słod kie jak
miód wspo mnie nia miejsc, które opu ści li śmy, ale co by się stało, gdy- 
by śmy tam wró cili, hej? – Sabo ta ży sta nie cze kał na odpo wiedź. –
 Dowie dzie li by śmy się cze goś, o czym wcale nie chcemy wie dzieć.
Tego, że to już nie jest nasz dom. Nikt tam nas nie poznaje. Jeste śmy
obcy. Nikt nas nie rozu mie. Po jakimś cza sie uświa da miamy sobie, że
popeł ni li śmy błąd. Nie ma powrotu.

Prze chył wes tchnął, szczel niej owi ja jąc się derką.
– Nie, dla tych z nas, któ rzy wybrali zaję cie żoł nie rza, domem jest

Gwar dia, bry gada, czy w czym tam słu żymy. Nie mamy innego. Są
tacy, któ rzy wyśmia liby moje słowa, twier dząc, że to tylko sen ty men- 
talne gada nie i sły szeli to już mnó stwo razy, ale dla nas to pozo staje
prawdą, tak?

Kyle nie mógł powstrzy mać uśmie chu na myśl o dro gim dla sabo- 
ta ży sty prze ko na niu, że wszy scy w Gwar dii są braćmi i sio strami.

– Pew nie masz rację. – Spoj rzał na sta rego wete rana z jego prze- 
krwio nymi oczyma, upstrzoną siwi zną brodą i ogo rzałą od słońca twa- 
rzą. – Długo słu żysz w Gwar dii?

Prze chył uśmiech nął się sze roko.
– Widzia łem już sto sześć dzie siąt lat wojny, wszyst kie pod dowódz- 

twem diuka, a przed tem jego ojca i dziadka.
Kyle wyba łu szył oczy. Nie był w sta nie zaczerp nąć tchu.
– Jesteś Zaprzy się żo nym?
– Ehe. – Zacią gnął się. – Szkoda, że cię przy tym nie było, chłop cze.

Tego wie czoru pod czy ste niebo unio sło się może z sześć set mie czy
i tyle samo gło sów prze mó wiło jak jeden. Ślu bo wa li śmy wieczną wier- 
ność i służbę naszemu diu kowi, dopóki będzie żył, a impe rium będzie
ist niało. On na dal gdzieś żyje. – Sabo ta ży sta przyj rzał się fajce
i z powro tem wepchnął ją do kącika ust. – Diuk był wodzem god nym
naszej służby. No wiesz, na pewien czas udało się nam ich powstrzy- 
mać. Tylko nam jed nym. Oprawca sto czył z Das se mem, Mie czem



Impe rium, nie roz strzy gniętą walkę. Ale ten wysi łek nas zła mał. Byli- 
śmy zmę czeni, tak bar dzo zmę czeni. Wkrótce potem diuk znik nął.
Podzie li li śmy się na kom pa nie i każda z nich poszła swoją drogą.

– A teraz wasze wędrówki się skoń czyły – stwier dził Kyle. Czuł pło- 
nący w piersi gniew. – W takim razie po co to wszystko? Po co kon- 
trakty? Po co przy by li ście do Baelu? Na… Ostrogę?

– Ehe, Dia spora się skoń czyła – potwier dził z wes tchnie niem Prze- 
chył. – Wra camy odzy skać nasze zie mie. Ale to nie były zwy kłe
wędrówki. Szu ka li śmy diuka. My go nie zna leź li śmy, ale może jakaś
inna kom pa nia… nie wiem.

Przez pewien czas sie dzieli obok sie bie w mil cze niu. Kurzań scy
mary na rze roz wi jali żagle. Wresz cie fajka sabo ta ży sty się dopa liła.
Prze chył wstał.

– Nie wiem, jak tobie, ale mnie prze mar zła dupa.
Otu lił się szczel niej derką i zszedł pod pokład.
Kyle został tam jesz cze przez chwilę. Patrzył na fale, ale wła ści wie

ich nie widział. Jego myśli wciąż wra cały do słów, które usły szał od
Prze chyła na Ostro dze: „Podej rze wa li śmy, że będzie tu coś god nego
naszej uwagi…”.

* * *

Następ nego dnia sztorm ucichł i Pustułka posu wała się naprzód szyb- 
ciej. Z pokładu dobie gły wie ści, że utra cono kon takt ze wszyst kimi
stat kami poza Obie ży świa tem. Mówiono o wra kach, Jeźdź cach i mor- 
skich potwo rach. Łupek zapro po no wał Kyle o̓wi, że wywróży mu przy- 
szłość z Talii Smo ków.

Chło pak leżał na koi. Na dal nie wró cił do sie bie po wielu dniach
sztor mów. Był czło wie kiem z rów nin, w imię Kap tura! Co robił na cho- 
ler nym statku? Na początku rejsu śmiał się z gru bego najem nika i jego
odczy tów, teraz jed nak pra gnął jakiej kol wiek roz rywki, choćby nawet
naj głup szej. Łupek się ucie szył. Całej resz cie wró żył już tyle razy, że



nie potra fił tego zli czyć. Kyle był dlań ostat nią szansą ujrze nia cze goś
nowego.

– Pole albo, jak nie któ rzy mówią, Kró le stwo można podzie lić na
cztery czę ści – zaczął Łupek, oczysz cza jąc frag ment blatu.

Kyle przy klęk nął na jed nym kola nie naprze ciwko niego. Wisząca
nad nimi lampa koły sała się sza leń czo w rytm ruchów statku. Gruby
Gwar dzi sta roz wią zał sznu rówki fil co wej koszuli, odsła nia jąc pierś
pokrytą licz nymi bli znami i poro śniętą gęstym, czar nym wło sem.
Wziął w rękę talię, prze wią zaną białą jedwabną wstążką i owi niętą
w czarną skórę. Kyle wie dział, że kapral nosi karty w drew nia nym
pude łeczku, które cho wał w kocu. Twier dził, że są one wła sno ścią
jego rodziny od poko leń.

Łupek przej rzał karty.
– W tej chwili uży wam tego, co zwiemy „krótką talią”. Te cztery

karty, Domy, wła dają Polem. – Poka zał je chło pa kowi, jedną po dru- 
giej. – Świa tło, Ciem ność, Życie i Śmierć. – Uniósł piątą. – Ale kiedy
byłem młody, poja wił się nowy Dom. Cień. – Wyło żył pięć kart
i kolejno się gał po następne, wyja śnia jąc ich zna cze nie. – Każdy
z czte rech sta rych Domów ma Wiel kich Dwo rzan, Króla, Kró lową
i Ryce rza albo Obrońcę, a także Małych Dwo rzan, czyli Sługi. W nie- 
któ rych są one znane jako Herold, Mag, Żoł nierz, Kraw cowa, Murarz,
Żona i tak dalej. Cień ma wła snych Dwo rzan. Nazy wają się Król, Kró- 
lowa, Rycerz, Skry to bójca, nie któ rzy mówią Sznur, Kapłan albo Mag
i wresz cie Ogar. W nie któ rych roz kła dach Domom przy pi suje się
ćwiartki albo kie runki, w któ rych ich wpływ jest naj sil niej szy. Cie nia
to nie doty czy. Może się poja wić zawsze i wszę dzie. Jest jesz cze sześć
tych kart. – Łupek je prze rzu cił. – One nie służą żad nemu Domowi.
Oponn, sym bo li zu jący przy pa dek albo szanse; Obe lisk repre zen tu jący
prze szłość albo przy szłość; i wresz cie te cztery: Korona, Berło, Jabłko
i Tron.

– A reszta? – zapy tał Kyle, spo glą da jąc na karty na dal trzy mane
w dłoni przez najem nika.



Łupek się skrzy wił.
– To nowe karty, należą do Domu, który poja wił się nie dawno.

Nowe moce, wal czące o wpływy, poja wiają się bar dzo czę sto… nie
wiem, czy te długo prze trwają.

Poło żył na stole kartę zupeł nie nie po dobną do pozo sta łych. Podob- 
nie jak te z Domu Cie nia róż niła się od nich wyko na niem. Tamte nie- 
wąt pli wie sta no wiły zestaw, wycięto je według iden tycz nego wzorca
i poma lo wano tą samą ręką. Karty Cie nia zro biono z nieco grub szego
drewna, ale były już wygła dzone przez lata uży wa nia. Ich wierz chy
były ciemne jak dym, pra wie czarne, suge ru jące ukryte kształty
i ruchy. Ta nowa karta nie była nawet pro sto kątna jak tamte. Miała
nie równe brzegi, a pro sty, nie wy koń czony wierzch zdo bił obra zek
naj wy raź niej wyryty zwy kłym nożem. Przed sta wiał on chatę albo sza- 
łas, jakieś nędzne domo stwo. Kyle pomy ślał, że to drwina z Domów,
jak zwał je Łupek.

– Ta nowa obec ność zwie się Domem Łań cu chów – cią gnął kapral.
– Jak dotąd są w nim nastę pu jący Dwo rza nie: Król, Mał żonka,
Łupieżca, Rycerz, Sied miu, Kaleka, Trę do waty i Głu piec.

Kyle zer k nął na kartę wyobra ża jącą Króla Domu Łań cu chów. Ją
rów nież wyko nano z nie obro bio nego drewna, a na powierzchni wid- 
niało – być może wyryte nie wprawną ręką Łupka – krze sło o wyso kim
opar ciu, tron. Schnąc, drewno pękło i z góry na dół bie gła szcze lina
prze szy wa jąca solidne, impo nu jące krze sło. W porów na niu ze szcze- 
gó ło wymi, pięk nie pola kie ro wa nymi kar tami te nowe wyda wały się
Kyle o̓wi śmieszne, nie mógł jed nak zaprze czyć, że nie zdar nie wyko- 
nany obraz wywiera groźne wra że nie. Powierzch nia karty wybla kła,
ale pęk nię cie odsła niało krwa wo czer wone wnę trze. Wyglą dało to,
jakby po tro nie spły wały strugi krwi. Chło pak nie zanie po ko iłby się aż
tak bar dzo, gdyby na stolcu ktoś sie dział. Wtedy przy naj mniej wie- 
działby, gdzie jest ten cały król. Odno sił wra że nie, że wierzch karty
zmie nia się i migo cze w świe tle koły szą cej się lampy. Jej ziar ni sta
powierzch nia przy wo dziła Kyle o̓wi na myśl nie siony wia trem pył, jak



na wydmach spo ty ka nych nie kiedy na ste pie. Tron był teraz bli żej,
domi no wał nad znacz nie więk szą czę ścią karty. Nie, to on i tron zbli- 
żali się do sie bie, tak szybko, że zarysy wydm zaczęły się zama zy wać.

Nagle poja wiła się dłoń Łupka i odwró ciła kartę. Kyle spoj rzał na
zaczer wie nioną twarz kaprala. Męż czy zna przy glą dał mu się spod
opa da ją cych powiek. Plecy i ramiona chło paka zlał zimny pot, w gło- 
wie mu się krę ciło.

– Nie do brze się tak gapić – oznaj mił Łupek cichym, ner wo wym
gło sem. Zebrał karty, przy glą da jąc się im uważ nie. – Może spró bu- 
jemy póź niej.

Scho wał talię drżą cymi rękami.
Kyle wró cił na koję, ujął w obie ręce miecz i wpa trzył się w kro- 

pelki wil goci spły wa jące po smo ło wa nym drew nie. Wysu nął klingę na
sze ro kość dłoni z pochwy i potarł wytra wione w niej sym bole. Zawsze
zdu mie wało go, że są tak głę bo kie, jakby har to wana klinga była wyko- 
nana z wosku. Odmó wił krótką modli twę do Króla Wia tru, sta ra jąc się
uwie rzyć, że jest on bli sko i czuwa nad nim. Czy to moż liwe, by był
nim ów magus czy Ascen dent? To wyda wało się absur dalne. Jego
świat prze wró cono do góry nogami. Z każ dym mie sią cem coraz lepiej
rozu miał, jak bar dzo naiwna i nie wy ko nalna była zło żona prze zeń na
stal mie cza przy sięga, że w jakiś spo sób pomści to, co wyda rzyło się
na szczy cie wynio słej, kamien nej iglicy.

Nocą pró bo wał śnić o kobie cej dłoni oraz fon tan nie, z pew no ścią
peł nej naj słod szej wody, jaką pił w życiu. Nawet jeśli mu się udało, nic
z tego nie zapa mię tał.

* * *

Nait Simal A̓p Url, untań ski straż nik por towy, wygrze wał się w bla sku
popo łu dnio wego słońca, przy glą da jąc się, jak kolejny ocię żały sta tek
kupiecki pełen zagar nię tych przez impe rium łupów oddala się powoli
od nabrzeża, cią gnięty przez napę dzane wio słami holow niki.



Śmier dzące szczury.
Pochy lił się, by splu nąć czer wo nym kaff o wym sokiem w ole iste

fale prze le wa jące się pod pir sem.
Tłu ste szczury. Z pew no ścią coś zwę szyły. Nie zwy kłą, impe rialną

zgni li znę, którą takie szkod niki jak my czują regu lar nie. Nie, ich nosy
na pewno poszu kują innych zapa chów uno szą cych się na wie trze.
Smrodu wpły wów, per fum potęgi.

Nait uśmiech nął się, jego usta prze ro dziły się w czer woną plamę.
To mu się spodo bało.

Per fumy potęgi. Piżmo pie nię dzy?
Zmarsz czył brwi. No cóż, to może nie.
Gdzie jed nak znajdą bez pieczny azyl, jeśli nie tu, w sto licy?

W Mala zie? Zachi cho tał i omal nie udła wił się zwit kiem liści wypeł nia- 
ją cym mu poli czek. Kap tu rze, nie! Może małe kotwi co wi sko w jakiejś
izo lo wa nej zatoce. Daleko od uczęsz cza nych szla ków. Mogliby zapła- 
cić za ochronę w ufor ty fi ko wa nych por tach Napu albo Kar to olu…

Odchy lił się do tyłu i wal nął w ścianę budki straż ni czej.
– Sier żan cie?
– Słu cham?
– Myśla łem…
– Ile razy mam ci powta rzać, żebyś tego nie robił, synu? To szko dzi

na zdro wie.
– Myśla łem o tym, że może powin ni śmy pobie rać opłatę za opusz- 

cze nie portu. No wiesz, coś jak poda tek dla odpły wa ją cych. Wykom bi- 
nu jemy jakąś wymyślną nazwę. Całe stado stat ków czeka na ostrzy że- 
nie.

– Wydaje ci się, że te domy kupiec kie już nie zapła ciły komu
trzeba? Marzy ci się wizyta szpo nów?

– Szpo nów? A co im do tego? Pro wa dzimy swój inte res, tak samo
jak wszy scy. Każdy ma prawo do swo jego kawałka tortu. Nikomu nie
dzieje się krzywda. Zawsze tak było.



– Nie któ rzy chcą kie ro wać całą cukier nią – mruk nął sier żant tak
cicho, że Nait led wie go dosły szał.

Coś nagle prze sło niło zło ci sty blask, w któ rym wygrze wał się Nait.
Przy mru żył powieki i wypa trzył czarne, skó rzane buciory wypu co- 
wane na wysoki połysk. Cho lewy bie gły ku górze aż ku sze ro kim bio- 
drom, koń cząc się pod prze krzy wio nym pasem do mie cza i oka za łym
zadkiem kapral straży, Rączki.

– Znowu żujesz to cudzo ziem skie świń stwo, Nait.
– Tak jest, pani kapral.
– Mówi się „tak jest, kapralu”, chu dzielcu.
– Tak jest… kapralu.
– Wypluj to.
– Kurde, Rączka…
– Kapralu!
– Wyda łem całą…
– Na co mar nu jesz pie nią dze, obcho dzi mnie rów nie mało, jak

Kap tura zde chły szczur. Jesteś na służ bie.
– To prawda – poparł ją sier żant Bla charz.
Nait skrzy wił się wście kle i pochy lił, otwie ra jąc sze roko usta.

Wypchnięty języ kiem zwi tek wylą do wał na sza rych deskach pirsu.
Buty Rączki spla miły kro pelki czer wo nej śliny.

– Niech cię Fener prze klnie!
Nait otarł usta ręka wem.
– Prze pra szam… kapralu.
Rączka unio sła rękę i pocią gnęła się za kasz ta nowy war kocz

zatknięty za łuskową zbroję.
– Poroz ma wiamy póź niej, żoł nie rzu – oznaj miła, wska zu jąc brodą

budkę.
Kiedy odcho dziła, Nait prze słał jej całusa.
– Już ci mówi łem, żoł nie rzu, to szko dzi na zdro wie – ode zwał się

sier żant.



– Nie boję się jej.
– A powi nie neś.
Nait schy lił się, pod niósł zwi tek i wetknął go z powro tem do ust.

Ha! Pora dzi sobie z nią. Może wła śnie na to cze kała. Chciała, by jej
poka zał, kto jest tu sze fem. Znowu się uśmiech nął. Nagle jed nak
zmarsz czył brwi ze zdzi wie nia. Co to było, na Otchłań? Spoj rzał na
wodę. Na falach uno siły się małe miseczki przy po mi na jące liście.
Wiele z nich zawie rało mie dziaki, skrawki wstą żek, ryż, owoce albo
koń cówki świec. Kilka jesz cze się paliło. Pły nęły w zwar tej gru pie, jak
flo tylla. To były cho lerne ofiary skła dane przez popa prany kult boga
morza. Ostat nio oglą dał to coraz czę ściej. Splu nął siar czy ście, prze- 
wra ca jąc miseczki do góry dnem. Ha! Głu pie prze sądy na nie pewne
czasy. Potra fił zro zu mieć, że takie rze czy dzieją się gdzieś na zaco fa- 
nym Napie czy Geni. Ale w Uncie? Miesz kańcy sto licy powinni być
bar dziej oświe ceni. Potrzą snął głową. Co to się działo z cywi li za cją?

* * *

Jedno spoj rze nie na Fort Saran wystar czyło, by dopro wa dzić pięść
Geni sta DʼIrdrela z Cawn do roz pa czy. Cztery lata służby w tym wrzo- 
dzie na zadzie muła? Dla czego nie można było prze nieść kwa tery
dowódz twa do jakiejś osady Seti, nawet gdyby była żało sna? Po raz
kolejny otarł twarz sztyw nym od potu ręka wem mala zań skiego
żupana. Przy mru żył powieki ośle piony sło necz nym bla skiem i przyj- 
rzał się niskim tra wia stym wzgó rzom barwy palo nej umbry. Tu
i ówdzie utrzy my wały się jesz cze plamy blak ną cej zie leni. Przede
wszyst kim jego uwagę przy cią gnęły jed nak zaska ku jąco liczne obozy
Seti. Wokół fortu roz bito liczne namioty z filcu i nie wy pra wio nych
skór, palono ogni ska, wznie siono kor rale dla koni, wszę dzie też krę- 
ciły się nale żące do koczow ni ków kun dle. Na bogów, poprzy siągł, ktoś
w kwa te rze głów nej zapłaci mu za tę znie wagę.



– Nie jest tak źle, jeśli przyj rzeć się uważ nie – ode zwał się jadący za
nim męż czy zna.

Genist odwró cił się w sio dle i prze szył go wście kłym spoj rze niem.
– Mówi łeś coś, kapi ta nie?
Kapi tan, nie dawno prze nie siony do Pięt na stej Kon nej, wzru szył

ramio nami. Ten gest poiry to wał dodat kowo Geni sta. Szcze rze
mówiąc, wszystko w tym ofi ce rze draż niło pięść. Słu żył w pułku
dopiero od kilku tygo dni, ale sier żanci darzyli go sza cun kiem. Genist
zauwa żył, że gdy tylko wydaje roz kaz, ludzie spo glą dają na kapi tana
Mcha, ocze ku jąc potwier dze nia. Nie mniej coś w jego bystrym spoj rze-
niu, wytar tych ręka wi cach i rów nie zuży tych ręko je ściach dwóch sza- 
bel o uchwy tach z kości sło nio wej nie pozwa lało Geni stowi trak to wać
go tak ostro, jak pozo sta łych pod ko mend nych.

Dwa tysiące mala zań skich jeźdź ców usta wio nych w dwa rzędy cze- 
kało w mil cze niu w pro mie niach słońca.

– Zagraj sygnał – wark nął Genist do trę ba cza.
Kapi tan Mech odchrząk nął.
– Co znowu? – wysy czał pięść.
– Zwia dowcy jesz cze nie wró cili z fortu.
– I co z tego? To jest fort! Widać go wyraź nie. Po co nam zwia- 

dowcy, na oczy Kap tura?
– To sprzeczne z regu la mi nem.
– Z regu la mi nem! – Genist zamru gał. – Nie jeste śmy na fron cie, ty

cho lerny dur niu – cią gnął, ści sza jąc głos. – To sam śro dek kon ty- 
nentu. – Zaczerp nął tchu i spoj rzał na trę ba cza. – Sygnał.

* * *

Po dro dze do fortu Mech naresz cie się zamknął. Genist doszedł do
wnio sku, że kapi tan w końcu zaczyna poj mo wać, gdzie jest jego miej- 
sce. Nad dale kimi wzgó rzami we wciąż jesz cze gorą cym powie trzu



uno siły się tumany pyłu wzbi jane przez oddziały kon nicy Seti. Bogo- 
wie, poskar żył się w myśli Genist. Dwa lata wśród tych skun dlo nych
bar ba rzyń ców. Cie kawe, jak wyglą dają miej scowe kurwy? Zapewne na
całych rów ni nach nie znaj dzie się żad nej w miarę nie złej. Przyj rzał się
naj bliż szym jeźdź com. Szary, futrzany sztan dar. Żoł nie rze Wil ków.
Prze szu kał wzro kiem oko liczne wzgó rza. Z tyłu wypa trzył sztan dar
z bia łego futra. Żoł nie rze Sza kali, legen darna ary sto kra cja związ ków
wojow ni ków, zaprzy się żeni postra chowi rów nin, Ryl lan da ra sowi, bia- 
łemu sza ka lowi. Według legend owa sta ro żytna moc wywo dziła się
z tej samej krwi, co Pierwsi Boha te ro wie, a wśród nich Tre ach, który
został teraz Tra kiem, nowym bogiem bitew.

Wysoka dwu skrzy dłowa brama Fortu Saran otwo rzyła się przed
nimi. Sto jący przy niej ofi cer zasa lu to wał Geni stowi, a ten ski nął
głową w odpo wie dzi. Główny plac ape lowy znaj du jący się za bramą
był pusty. Pod pół nocną pali sadą wzno siła się sze roka, przy sa dzi sta
kamienna wieża o trzech kon dy gna cjach. Dzięki Pani przy naj mniej za
to, pomy ślał Genist. Przed wieżą cze kał komi tet powi talny.

– Zagraj sygnał na zbiórkę – roz ka zał trę ba czowi i skie ro wał wierz- 
chowca naprzód. Ku jego iry ta cji Mech podą żył za nim. – Nie widzę
pię ści Dar lat.

Jazda for mo wała sze regi za ich ple cami.
– Nie znam jej – odparł Mech.
Zamiast pię ści Dar lat, mają cej ofi cjal nie prze ka zać mu dowódz- 

two, na Geni sta cze kała zbie ra nina nie chluj nych ofi ce rów w wybla- 
kłych, zno szo nych opoń czach. To chyba były jakieś żarty! Co prawda,
Saran był tylko for tem, ale rezy du ją cego tu dowódcę uwa żano w prak- 
tyce za mala zań skiego guber na tora woj sko wego całych rów nin Seti!
Regionu rów nie wiel kiego jak leżące na połu dniu Dal Hon. Czy to była
celowa znie waga?

Genist ścią gnął wodze przed grupą ofi ce rów i przyj rzał się im
uważ nie, pró bu jąc usta lić, kto tu dowo dzi. Bez rezul tatu. Nie zauwa żył
żad nych insy gniów ani epo le tów, które pozwo li łyby odróż nić ich od



sie bie. Wszy scy wyglą dali tak samo. Mieli sma głe, ogo rzałe od wia tru
twa rze i zno szony ekwi pu nek. Każdy z nich był wete ra nem. Dla czego
zna leźli się na tym pust ko wiu? Czyżby nie dawno prze nie siono ich
z Sied miu Miast? Nie któ rzy w jego szta bie suge ro wali, że stąd wła śnie
wziął się Mech. Jak śmiali się tak na niego gapić? Niech ich szlag!

– Kto tu dowo dzi? Gdzie pięść Dar lat?
– Pięść Dar lat jest nie dy spo no wana – odparł naj star szy z nich, sto- 

jący na lewym skraju grupy.
Kim kol wiek był, nie ule gało wąt pli wo ści, że ma za sobą wiele lat

cięż kiej służby. Krótko obcięte włosy ster czały mu w kęp kach. Być
może były to ślady po popa rze niu. Jasne od słońca włosy upstrzyły
pasma siwi zny, a oczy były tylko szpar kami w ogo rza łej, pomarsz czo- 
nej twa rzy. Na ple cach miał wielki, czarny reflek syjny łuk, jakich uży- 
wali Seti.

– Kim jesteś?
– Nazy wam się Toc. Toc Star szy.
Po chwili mil cze nia Genist par sk nął śmie chem.
– To z pew no ścią żart. Chyba nie ten Toc Star szy?
– Innego nie znam.
Genist spoj rzał na ofi ce rów. Żaden się nie śmiał ani nawet nie

uśmie chał. Mech rów nież miał poważ niej szą minę niż kie dy kol wiek
dotąd.

– To fan ta styczne, nie sły chane… myśla łem, wszy scy byli prze ko- 
nani, że… nie żyjesz.

– I bar dzo dobrze. – Męż czy zna pod szedł bli żej i pogła skał wierz- 
chowca Geni sta po szyi.

– Pię ści Geni ście DʼIrdlel, czy mogę poży czyć na parę chwil two- 
jego konia?

Genist wytrzesz czył oczy.
– Słu cham? Czy co możesz? Po co?
Kapi tan Mech zsu nął się pośpiesz nie z sio dła.



– Weź mojego.
Toc odwró cił się od Geni sta.
– Jak się nazy wasz, żoł nie rzu?
– Mech. Kapi tan Mech.
– Dzię kuję za poży cze nie konia, kapi ta nie Mech.
Toc Star szy wspiął się na sio dło, ski nął głową do swych ofi ce rów

i poga lo po wał na plac ape lowy.
Dwaj ofi ce ro wie pode szli do Geni sta i wyjęli mu wodze z rąk. Pięść

się gnął po miecz.
– Nie radzę – szep nął Mech. – Mają prze wagę liczebną.
Genist prze szył go wście kłym spoj rze niem.
– Mam dwa tysiące…
– Na pewno? Prze ko namy się.
– Co to miało zna czyć, na brodę Beru?
Mech wska zał pod bród kiem w stronę placu ape lo wego. Genist

odwró cił się i wbił wzrok w roz gry wa jącą się tam scenę.
Toc Star szy krą żył przed sze re gami jeźdź ców.
– Są wśród was wete rani?! – zawo łał gło sem tak dono śnym, że

docie rał aż do Geni sta. – Żoł nie rze z daw nych kam pa nii? Sier żanci?
Cho rą żo wie? Czy mnie zna cie? Pozna je cie mnie? Kim jestem?
Wykrzyk nij cie to gło śno!

Genist sły szał odpo wie dzi, ale nie był w sta nie roz róż nić słów.
W sze re gach roz legł się pomruk. Ludzie odwra cali głowy, wymie nia- 
jąc słowa.

– Zna cie mnie?! – krzy czał Toc. – Dowo dzi łem skrzy dłem w armii
Das sema pod Vala nem, gdy padło Tali! Oczy ści łem Nom Purge!
Poskro mi łem Seti!

Żyły Geni sta wypeł nił chłód. Pięść zaczął roz wa żać moż li wość, że
to rze czy wi ście może być Toc, a nie jakiś przy pad kowy ban dyta pró- 
bu jący się pod niego pod szyć. Na oddech Kap tura! Toc Star szy, naj zna- 
ko mit szy dowódca kawa le rii w całej histo rii impe rium! Na Otchłań,



przed nim impe rialna kawa le ria wła ści wie nie ist niała. Geni sta prze- 
szył dreszcz, gdy usły szał dal sze słowa męż czy zny. Przy po mniał on
ludziom, kto wyne go cjo wał trak taty z ple mio nami Seti, za kim podą- 
żyły kolumny koczow ni czych lan sje rów, które opu ściły te rów niny
i prze mie rzyły Quon, a nawet dotarły do Falaru. Pięść zwró cił się ku
otwar tej bra mie fortu, bojąc się, co może tam ujrzeć. Pię ciu ple mien- 
nych star szych sie działo na koniach, przy glą da jąc się wyda rze niom.
Na ple cach mieli białe futra, a ich lance zdo biły rów nież białe
futrzane fety sze.

Bogo wie na dole! Co tu się zaczęło?
W sze re gach zabrzmiał okrzyk, z każdą chwilą przy bie ra jący na

sile.
– Toc Star szy! Toc Star szy!
Ludzie wysu wali broń z pochew, uno sząc ją ku niebu.
– Toc Star szy!
Nawet sto jący obok Geni sta Mech potarł z namy słem usta kciu- 

kiem.
– Toc Star szy… – wydy szał cicho.



Rozdział III

Trake osią gnął ascen den cję. 
Któż może prze wi dzieć, jak wpły nie to na jego braci i sio- 
stry? 
Na Pierw szych Boha te rów? Czy wszy scy pójdą w jego
ślady? Czy nastały czasy okrut nych, nie cy wi li zo wa nych
bogów? 
Bru talni bogo wie na przy gnę bia jąco bru talne czasy?

Tol Geth, Esteta Daru dży stan

Zajazd „Pod Różdżką i Ber łem” znaj do wał się w połu dnio wej ćwiartce
Ronda Zewnętrz nego Li Heng. Ten adres nic nie mówił nowym przy- 
by szom, ale ci, któ rzy miesz kali w mie ście już od dawna, wie dzieli, że
z pew no ścią ozna cza jedno: nędzę. Li Heng było mia stem zło żo nym
z rond, kon cen trycz nych krę gów. Pośrodku znaj do wało się Ogni sko
Wewnętrzne, w jego cen trum zbu do wano Pałac, a w samym sercu
Pałacu Miej ską Świą ty nię. Ongiś była poświę cona Pro tek torce, teraz
jed nak, pod mala zań skim pano wa niem, rekon se kro wano ją w imię
peł nego pan te onu quon ta liań skich bogów, boha te rów i duchów opie- 
kuń czych. Ogni sko ota czało Więk sze Rondo Pośred nie, prze zna czone
dla sta ro żyt nych rodów ary sto kra tycz nych mia sta, boga tych domów
kupiec kich oraz urzęd ni ków rzą do wych. Dalej było Mniej sze Rondo
Pośred nie, o jesz cze więk szym pro mie niu. Tam sku piała się aktyw- 
ność han dlowa. Li Heng leżało pośrodku Quon Tali, w jed nakowej
odle gło ści od obu brze gów. Przez mia sto biegł główny szlak kupiecki
łączący Untę z poło żoną na dale kim zacho dzie pro win cją Tali. Han del
był życiem mia sta. Na zewnątrz znaj do wało się czwarte rondo –
 Rondo Zewnętrzne o najwięk szym obsza rze. Tu stały domo stwa
robot ni ków, manu fak tury, zagrody dla zwie rząt oraz getta Seti
i innych cudzo ziem ców.



Jeśli zaś cho dzi o to, co zbu do wano za legen dar nymi murami,
wiele mówił fakt, że w kupiec kim żar go nie Li Heng nie ist niało na to
żadne okre śle nie. Wygnany na Rondo Zewnętrzne zajazd nie mógł się
nawet pochwa lić bli sko ścią jed nej z dwóch głów nych bram: Bramy
Świtu wycho dzą cej na wschód albo Bramy Zmierz chu skie ro wa nej na
zachód. W pobliżu znaj do wała się znacz nie mniej sławna i przy no- 
sząca mniej sze zyski Brama Gór ska, zwró cona ku połu dniowi. Wła ści- 
ciel i goście mogli się cie szyć jedy nie z tego, że nie jest to nie szczę sna
Pół nocna Brama Rów nin.

Zgod nie z tra dy cją w zajeź dzie zatrzy my wali się żoł nie rze. W zło- 
tych cza sach – przed zamor do wa niem Bło go sła wio nej Pro tek torki
i nasta niem mala zań skiego jarzma – miesz kali tu oso bi ści straż nicy
słu żący kup com oraz ludzie ze Straży Miej skiej powo ła nej przez wład- 
czy nię. Teraz stała się ona kwa terą straż ni ków kara wa no wych oraz
żoł nie rzy z mala zań skiego gar ni zonu.

Obec nie kon tyn gent skła dał się z mala zań skiej pie choty mor skiej
z Czwar tej Dywi zji Siód mej Armii oraz tym cza so wej dru żyny sabo ta ży- 
stów, Jede na stej, aktu al nie przy dzie lo nej do Dowódz twa Naczel nego
Czwar tej Armii pod komendą pię ści Rhe eny, woj sko wego guber na tora
Li Heng.

Dowódcą sabo ta ży stów, awan so wa nym na polu walki, był kapi tan
Storo Matash, rodo wity Falar czyk z Wyspy Ciosu. Kapi tan Storo sie- 
dział przy sto liku i pił ale, słu cha jąc jed nego ze swych ludzi, Drżączki.

– Nie ma sensu tego cią gnąć, kapi ta nie. Naj mniej szego. To nie do
zro bie nia. Nie ma mowy. – Drżączka uniósł obie ręce. – Może i dałoby
się to zro bić, ale trzeba by się mocno napra co wać. To jedyna moż li- 
wość.

– Jestem sier żan tem, kapralu.
– Tak jest, kapi ta nie.
Storo wes tchnął i potarł otwartą dło nią ostrzy żone na jeża włosy.

Potem spoj rzał na dwoje pozo sta łych sabo ta ży stów.
– A co wy na to powie cie? Rzut?



Kobieta spoj rzała na sufit, pogrą ża jąc się w zamy śle niu.
– Jeśli mia sto uży czy nam wszyst kich swych zaso bów, da się to zro- 

bić w rok.
– Sło neczko?
Męż czy zna skrzy wił się, osu szył kufel, kaszl nął i otarł usta dło nią.
– To bez u ży teczny pro jekt. Pozba wiony sensu. Tu ni gdy nie było

żad nej fosy.
Storo rozej rzał się po mrocz nym, niskim pomiesz cze niu.
– Wszy scy tubylcy zapew niają, że była. Hen ga nie są bar dzo dumni

ze swej sta ro żyt nej fosy.
Sło neczko prych nął pogar dli wie.
– Nie było żad nej fosy.
– A co było?
Sabo ta ży stę nazwano Sło necz kiem z uwagi na jego okropne uśmie- 

chy, przy po mi na jące raczej szcze rze nie zębów w gry ma sie bólu.
Obda rzył Stora takim wła śnie wymu szo nym gry ma sem.

– Po pierw sze, Idryn fak tycz nie prze pływa przez mia sto, ale rzeka
nie sie błoto z całej, suchej rów niny. Jest zbyt nie pewna, by mogła
wypeł nić fosę, a do tego tylko zatka łaby ją iłem. Po dru gie… hej, Rzut,
jak naj ła twiej wybu do wać mury?

Kobieta mru gnęła zna cząco. Jej uśmiech pre zen to wał się znacz nie
sym pa tycz niej.

– Obni żyć grunt.
– Sama widzisz. To był wykop. Kurew sko głę boki wykop. Nie żaden

piękny staw z żabami, lśniący w bla sku księ życa, ale brudna latryna
pełna zde chłych psów i gówna.

– Dobra! Rozu miem. – Storo ski nął na żonę wła ści ciela, Estal,
zama wia jąc następną kolejkę. – Nie musisz się wda wać w szcze góły.

Sło neczko zmarsz czył brwi.
– W nic się nie wda wa łem. Wyko pa li śmy we trójkę dół się ga jący aż

do dna tego wykopu i to wła śnie tam zna leź li śmy. Zde chłe psy



i gówno.
Estal posta wiła na sto liku dzban ale. Storo przyj rzał się swoim

sabo ta ży stom. Nie był pewien, czy się na nich gnie wać, czy cie szyć
z tego, że upar cie trzy mają się gier i nawy ków, które pozwo liły im
prze trwać lata walk w pół noc nej Gena bac kis. Gdy tylko zamknął oczy,
znowu czuł się jak wtedy, gdy Sło neczko i Rzut grali w kamyki z obroń- 
cami Mott, wykrzy ku jąc do sie bie ruchy w ciem no ściach nocy. Potarł
czoło kciu kiem i pal cem wska zu ją cym, a potem pocią gnął długi łyk
taniego hen gań skiego ale.

– Dobra. W takim razie zapo mnimy o fosie… o wyko pie.
Drżączka pokrę cił głową.
– Nie ma mowy. Hmm, to zna czy nie ko niecz nie. Rzut ma pomysł.
Kobieta oplo tła się rękoma i pochy liła nad bla tem.
– Zale jemy ten dół – rze kła ści szo nym gło sem.
Nagle spoj rzała na drugi koniec sali. Zdzi wiony Storo popa trzył

w tym samym kie runku. W sali nie było nikogo poza kil koma pija- 
nymi straż ni kami kara wa no wymi i Estal. Rzut ponow nie pochy liła się
nad bla tem.

– Ten wykop to tylko wiel kie śmiet ni sko pełne drewna, odpad ków
i szmat. Jest w nim mnó stwo dziur. Wypeł nijmy je. Ale nie wodą. Co ty
na to, kapi ta nie?

Sło neczko roz cią gnął usta w swym upior nym uśmie chu.

* * *

Po czte rech dzba nach ale, kiedy Drżączka, Rzut i Sło neczko zajęli się
grą w karty, a Storo pił dalej, do sali weszło trzech mala zań skich żoł- 
nie rzy. Dwóch zasia dło przy wol nym sto liku w poło wie odle gło ści
mię dzy Sto rem a drzwiami, trzeci zaś pod szedł do kapi tana, roz kła da- 
jąc sze roko ramiona.

– Spójrz cie, kto tu sie dzi. – Zwró cił się ku swym towa rzy szom. – To
on. Jak mówiła Rhe ena. Sier żant Storo wró cił z Gena bac kis.



Drżączka, Rzut i Sło neczko nie odry wali wzroku od kart. Storo
obrzu cił męż czy znę zaspa nym spoj rze niem.

– Czy ja cię znam?
Ofi cer przy cią gnął sobie nogą krze sło i usiadł na nim. Spod pach

ster czały mu gałki dwóch poje dyn ko wych mie czy. Odgar nął z twa rzy
czarne włosy, powią zane jaskra wymi pasem kami mate riału w małe
war ko czyki.

– Nie. Nie mia łem przy jem no ści cię poznać. Pozwól, że się przed- 
sta wię. Jestem Har min. Kapi tan Har min Els DʼShil, ze sztabu pię ści
Rhe eny.

Pochy lił głowę w leciut kim pokło nie.
Drżączka, Rzut i Sło neczko zer k nęli nań z ukosa. Storo chrząk nął

w odpo wie dzi.
Choć gładki uśmiech Har mina sta no wił prze ci wień stwo szczer ba- 

tego gry masu Sło neczka, z jakie goś powodu nie sa mo wi cie go przy po- 
mi nał.

– Wyobraź sobie zasko cze nie, nie, nawet trwogę, z jaką przy wi ta- 
łem wia do mość, że boha ter kam pa nii w pół noc nej Gena bac kis wró cił
tu tylko po to, by grze bać w ziemi i dźwi gać kamie nie jak ska za niec.

Drżączka, Rzut i Sło neczko odło żyli karty.
– Boha ter? – wark nął Storo, wycią ga jąc rękę Sło neczka z mieszka,

który miał u pasa. – Jaki znowu boha ter?
Rado śnie uśmiech nięty Har min prze niósł wzrok na Sło neczko.
– Twoi ludzie z pew no ścią sły szeli już tę opo wieść wiele razy,

prawda? – Znowu spoj rzał na Stora. Jego uśmiech przy wo dził na myśl
ostrze mie cza. – O tym, jak sier żant Storo zabił Zaprzy się żoną z Kar- 
ma zy no wej Gwar dii?

Rzut zdmuch nęła włosy opa da jące na jej brudne, spo cone czoło
i scho wała ręce pod stół, obok ręko je ści zatknię tych za pas noży.

– Ehe, sły sze li śmy. I Storo jest teraz kapi ta nem, hmm… kapi ta nie.
Har min pochy lił głowę.



– Rzecz jasna, z początku w to nie uwie rzy łem. Myśla łem, że to
tylko jedna z tych sza lo nych opo wie ści, jakie się rodzą na fron cie. –
Skrzy żo wał ręce, trzy ma jąc dło nie bli sko gałek mie czy. Uśmiech nął
się do Stora, odsła nia jąc jesz cze wię cej zębów. – Wiesz, o co mi cho- 
dzi… kłam stwa wymy ślane przez żąd nych sławy…

Sło neczko zaczął się pod no sić z krze sła, ale Storo go powstrzy mał.
Har min po raz kolejny uśmiech nął się do sabo ta ży sty, nie rusza jąc się
z miej sca. Storo usta wił z łosko tem łok cie na stole i wsparł twarz na
dło niach.

– Ale potem prze ko na łeś się, że to prawda.
Har min ski nął głową i wypro sto wał powoli ręce. Zabrał Drżączce

kufel, pową chał jego zawar tość i odsta wił naczy nie.
– Tak. Nie muszę doda wać, że byłem zdu miony. Nie mniej pięść

Rhe ena zapew nia, że rela cja jest praw dziwa.
– Dla tego przy sze dłeś mnie zoba czyć i wysłu chać tej opo wie ści.
– Tak. Chcę ci także prze ka zać wia do mość. – Uniósł rękę. – Pro szę,

nie zro zum mnie źle. Nie jestem po pro stu zwy kłym, tępym, cie kaw- 
skim żoł nie rzem. Łączą mnie z Gwar dią pewne związki. Świad czy
o tym moje nazwi sko. DA̓vore o̓wie są… to zna czy byli naszymi kuzy- 
nami.

Storo pocią gnął łyk i wypro sto wał się ze znu żo nym wes tchnie- 
niem.

– Dobra. Opo wiem ci o tym.
Drżączka, Rzut i Sło neczko spoj rzeli z zasko cze niem na dowódcę.

Drżączka pośpiesz nie wylał resztkę ale na zasłane słomą kle pi sko
i nalał sobie znowu. Storo pocią gnął kolejny, długi łyk, a potem
odchrząk nął.

– To było pod Own dos, pod czas oblę że nia. Mojej dru ży nie roz ka- 
zano zaata ko wać wieżę wzno szącą się nad morzem o tej samej
nazwie. Mie li śmy ją zdo być, a gdyby to się nie udało, znisz czyć, żeby
Brood nie mógł z niej korzy stać. Mie li śmy farta, bo był z nami nasz



kadrowy mag bojowy, Jedwab, który na dal mi towa rzy szy. Prawda,
Jedwab? – zapy tał kapi tan pod nie sio nym gło sem.

Har min rozej rzał się i pode rwał nagle. Przy sąsied nim sto liku sie- 
dział szczu pły, blady męż czy zna. Miał na sobie koszulę, kami zelkę
i spodnie z pięk nego ciem nego jedwa biu, wytarte już i zno szone.
Uśmiech nął się drwiąco do Har mina, który odwza jem nił uśmiech,
zaci ska jąc zęby.

Storo pocią gnął kolejny łyk.
– Jedwab zba dał wieżę i zamel do wał, że prze bywa w niej spory

kon tyn gent nie przy ja ciel skich żoł nie rzy: ludzie z Wol nych Miast, Bar- 
gha sto wie i miej scowa mili cja miej ska. Z wieży roz cią gał się stra te- 
giczny widok na oko liczny las i wybrzeże Own dosu. Tak czy ina czej,
nie przej mo wa li śmy się tubyl cami. Mie li śmy nawet bar gha sc kich
sojusz ni ków. Te dzi kusy są gotowe wal czyć wszę dzie i z każ dym. Nie,
pchnię cie Chło paka spra wiło, że dowódz two w wieży spra wo wało
czworo Kar ma zy no wych Gwar dzi stów. To skło niło nas do zasta no wie- 
nia. Wiesz, jak daw niej brzmiały ofi cjalne wytyczne. Nie wda waj cie
się w walkę z Gwar dią bez co naj mniej pię cio krot nej prze wagi liczeb- 
nej. My takiej nie mie li śmy. Dla tego nocą kaza łem Jedwa biowi i resz- 
cie zami no wać wieżę. Ran kiem wyszedł z niej patrol pod dowódz- 
twem trójki Gwar dzi stów. To było nam na rękę. Zacze ka li śmy, aż
oddalą się na sporą odle głość, a potem rzu ci li śmy się do ataku. Plan
prze wi dy wał, że zaata ku jemy ich wszyst kimi siłami, zepchniemy do
wieży, a potem ją wysa dzimy. Fak tycz nie, wszystko poszło zgod nie
z zało że niami. Wieża zawa liła się, sypiąc na boki kamie niami i pyłem.
Oca lali żoł nie rze z Wol nych Miast i Bar gha sto wie byli tak oszo ło- 
mieni, że prze gna li śmy ich bez trudu. Potem jed nak z ruin wyło niła
się czwarta z Gwar dzi stów. Naj wy raź niej była Zaprzy się żoną. W chwili
wybu chu na pewno prze bywała na naj wyż szym pię trze, bo nie ucier- 
piała zbyt nio. Nie mniej runęła na zie mię razem z czte ro pię trową
wieżą i to ją tro chę spo wol niło. Nie poru szała się zbyt spraw nie. Może
zła mała sobie bio dro? Jedną rękę miała zmiaż dżoną. Nasi Bar gha sto- 



wie oto czyli ją pier ście niem i naszpi ko wali dzi dami oraz oszcze pami.
Przy bili ją do ziemi chyba dzie siąt kiem drzewc, ale ona na dal się bro- 
niła, wyry wa jąc je kolejno. To okrop nie zaim po no wało Bar gha stom.
Ich sza manka odwo łała swo ich chło pa ków. Wrzesz czała coś o duchach
i pak tach, jasno dając im do zro zu mie nia, że mają zosta wić Zaprzy się- 
żoną w spo koju. Tym cza sem Gwar dzistka zdo łała już usiąść. Powstrzy- 
my wały ją tylko oszczepy wbite w nogi.

Storo pocią gnął kolejny łyk. Uniósł, a potem opu ścił potężne
ramiona.

– Sprawa spa dła na mnie. Rzu ci łem się do ataku i choć Zaprzy się- 
żona miała tylko nóż, o mało nie urżnęła mi nogi. Padłem na zie mię,
a ona wró ciła do wycią ga nia oszcze pów. Czas mijał. Okrą ży łem ją,
uty ka jąc, i wypro wa dzi łem kilka obu ręcz nych cięć od strony uszko- 
dzo nej ręki. To spo wol niło ją jesz cze bar dziej. Kilka razy udało mi się
zaha czyć jej głowę. Dzięki temu mogłem podejść naprawdę bli sko.
Rąba łem tak długo, aż wresz cie głowa spa dła jej z ramion. Wtedy
umarła. Potem ktoś mi powie dział, jak się nazy wała. Sarafa Lenesh.

Uśmiech znik nął z twa rzy Har mina, prze cho dząc w wyraz nie- 
smaku. Męż czy zna wypu ścił z sykiem powie trze.

– A więc zaata ko wa łeś ranną kobietę i ucią łeś jej głowę, gdy była
unie ru cho miona.

Storo ski nął głową.
– Tak to mniej wię cej wyglą dało.
Har min wyraź nie zapo mniał języka w gębie. Z nie do wie rza niem

pokrę cił głową.
– Jesteś bar ba rzyńcą. Znisz czy łeś coś nie po wta rzal nego. Jedy nego

w swoim rodzaju.
– To był cho lerny nie przy ja ciel – wark nął Sło neczko.
Har min zdo łał znowu się uśmiech nąć. Wstał.
– Dzię kuję za opo wieść, Storo, choć nie przy nosi ci zaszczytu.
– A wia do mość? – zapy tał Storo, znowu popi ja jąc ale.



Har min przy mru żył powieki, aż jego oczy zamie niły się w wąskie
szparki. Wycią gnął zza pasa zło żoną kartkę papieru i rzu cił ją na stół.

– Pięść Rhe ena kazała ci to oddać. Przy było impe rial nymi kana- 
łami admi ni stra cyj nymi. – Uniósł szy der czo kąciki ust. – Może to
zawia do mie nie o prze nie sie niu w stan spo czynku. Zawsze można
mieć nadzieję.

Pokło nił się płytko i odwró cił od sto lika. Dwaj towa rzy szący mu
ludzie wstali. Tuż przed drzwiami zatrzy mał się nagle, ujrzaw szy
dwóch sie dzą cych po obu stro nach wej ścia męż czyzn. Znał ich
z widze nia jako mię śnia ków z nie licz nego oddziału Stora. Jalor był
koczow ni kiem z Sied miu Miast, jego krótko przy cięta, naoli wiona
broda nie zasła niała blizn pokry wa ją cych sma głą twarz. Drugi, Rell,
pocho dził z Gena bac kis. Roz parł się na krze śle, a czarne prze tłusz- 
czone włosy opa dały mu na twarz. Do nich Har min nie raczył się
uśmiech nąć. Wolał ich zigno ro wać, a oni odwdzię czyli mu się tym
samym.

Gdy tylko wyszedł, Jalor i Rell pode szli do sie dzą cych przy sto liku
towa rzy szy. Jedwab zer k nął Sto rowi w oczy i spoj rzał zna cząco na
drzwi.

Kapi tan zmarsz czył brwi.
– Niech sobie idą.
Potarł pal cami zło żoną kartkę.
– Myśli cie, że to prze czy tał? – zapy tał Drżączka.
– Oczy wi ście – odparł Sło neczko.
Rzut ponow nie zdmuch nęła włosy z czoła.
– Dla czego Rhe ena wysłała aku rat jego? Miała do wyboru cały gar- 

ni zon.
– Zapewne wysłała kogoś innego – zasu ge ro wał Jedwab. – Ale on

się wci snął.
Storo chrząk nął na znak zgody. Roz ło żył kartkę, wpa try wał się

w nią przez bar dzo długi czas, a potem zmiął list w ręce. Pocią gnął



łyk. Jego ludzie wymie nili spoj rze nia. Sło neczko trą cił łok ciem Jedwa- 
bia. Mag poru szył się ner wowo.

– Co tam jest napi sane? – zapy tał po chwili.
Storo nie odpo wie dział. Wrę czył kartkę Drżączce. Ten wygła dził

papier i prze czy tał na głos:
– Storo Matash, zawia da miamy cię z żalem, że Wyryte Serce zato- 

nęło pod czas sztormu nie opo dal Mewich Skał. – Żoł nierz uniósł
wzrok. – Zna łeś kogoś z załogi?

– Nie, to kod. Stary kod prze myt ni czy, znany na Wyspie Ciosu,
Mala zie, Napie i kilku innych wyspach. To pro po zy cja spo tka nia od
kogoś, kogo zna łem w latach mło do ści. To był przy ja ciel mojego ojca.
Myśla łem, że od dawna nie żyje.

Póź niej, gdy zapa dła już noc, Rzut zgło siła pewną pro po zy cję:
– Hej, tak sobie myślę, że powin ni śmy nadać temu Har mi nowi

imię Uśmie szek.

* * *

Ruiny przy brzeż nej świą tyni, poło żone na zachód od Zatoki Untań- 
skiej, do połowy zalała woda. Poła mane kolumny obró ciły się w poro- 
śnięte pąklami kikuty ster czące z wody. Choć świą tynię dzie lił od Unty
tylko dzień jazdy, brzeg był bez ludny. Wyso kie klify zamiesz ki wały
jedy nie wydry mor skie i wodne ptac two. Niski, tłu sty męż czy zna
w ciem no nie bie skim płasz czu ostroż nie posu wał się naprzód zdra- 
dliwą ścieżką wio dącą ku pod sta wie urwi ska.

Wyszedł szy na ska li sty brzeg, otarł pot z puco ło wa tej twa rzy, wyjął
spod płasz cza skła dany sto łek z drewna i skóry i z wes tchnie niem znu- 
że nia usiadł na nim zale d wie o krok od uno szą cej się w powie trzu
piany wod nej.

– Chodź tu! – zawo łał do fal, wachlu jąc się. – Zwle ka nie nic ci nie
da.



Tłu kące o skały u pod stawy klifu fale uspo ko iły się nagle. Wody
tro chę się cof nęły. Męż czy zna uniósł głowę, jakby spo dzie wał się usły- 
szeć w szu mie fal jakiś głos. I głos rze czy wi ście zabrzmiał, choć tylko
nie wielu spo śród żywych byłoby w sta nie go zro zu mieć.

– Wzy wa łeś mnie, Mal lick? – odpo wie działy szem rzące wody.
Mal lick Rel wytarł z płasz cza kro ple wil goci.
– Zaiste. Jak brzmią wie ści o najem ni kach?
– Ich okręty zmie rzają na miej sce spo tka nia.
– A na ich pokła dach są Zaprzy się żeni, prawda?
– Tak. Wyczu wam ich obec ność. Co poczniesz, gdy po cie bie

przyjdą, Mal lick?
– Nie pożyją tak długo.
Odpo wie dział mu chi chot.
– Być może to ty nie poży jesz tak długo.
– Pil nują mnie straż nicy. Nie masz poję cia, do czego są zdolni.
– Potra fię cię przej rzeć bez trudu, Mal lick. To ty nie masz poję cia,

do czego są zdolni twoi straż nicy. Wiem o tym, bo gdy byś je miał, bła- 
gał byś mnie o ratu nek.

– Kel la nved miał swoją armię mar twia ków, Imas sów.
– To powszechne, ale błędne prze ko na nie. Oni nie umarli. Zakon- 

ser wo wano ich. Zresztą nawet oni nie tole ro wa liby two ich straż ni ków
ani cie bie.

– Na szczę ście Imas so wie nikomu już nie zagrożą.
Głos szu mią cej i plu ska ją cej wody umilkł na chwilę.
– Jakże krótka jest pamięć ludzi – zdu miał się wresz cie.
Mal lick mach nął ospale ręką.
– Tak, tak. Ale mówi li śmy o najem ni kach. Nie pró buj mnie

powstrzy mać.
– Jeśli cho dzi o Gwar dię, jej końca jesz cze nie prze wi dziano.
– Nie okła muj swego wiel kiego kapłana, Maelu. Tylko dzięki jhi- 

stal skim rytu ałom możesz być obecny w tym świe cie.



Wody znie ru cho miały, zro biły się gład kie jak szkło. Nagle poja wił
się sze roki słup wodny, który wzno sił się coraz wyżej, pró bu jąc się
pochy lić ku sie dzą cemu męż czyź nie. Wresz cie roz pry snął się z gło- 
śnym szu mem.

– Więzy trzy mają – stwier dził głos. – Te rytu ały są tak odra ża jące,
że nawet Kel la nved się ich brzy dził, Mal lick. Nie stety, nie któ rym z was
udało się uciec.

Męż czy zna opu ścił kąciki pulch nych ust, imi tu jąc ból.
– To mnie naprawdę ubo dło. Jak możesz zwać wła sny kult odra ża- 

ją cym? Czy mam wypruć przed tobą wnętrz no ści kolej nych nie win- 
nych ofiar? A może się opie rasz?

– Nie jestem odpo wie dzialny za żaden z two ich uczyn ków, Mal lick.
Ty i twój kult słu ży cie wła snym inte re som. Nie moim.

– Tak zawsze jest z kul tami. Ale star czy już debat o teo lo gii, nawet
jeśli są fra pu jące. Gdy okręty najem ni ków ruszą na Quon, masz zwięk- 
szyć ich pręd kość. Muszą tu dotrzeć jak naj szyb ciej. Rozu miesz?

– Tak.
– To samo zrób ze stat kami sece sjo ni stów.
– Ich rów nież mam przy śpie szyć?
– Tak.
Wśród skał znowu poniósł się echem chi chot.
– Mal lick, zdu mie wasz mnie i budzisz mój wstręt. Cie kawe, któ rzy

pierwsi dostaną twoją głowę.
– Nie boję się. Jeśli wszy scy pra gną two jej głowy, to pewna zapo- 

wiedź suk cesu.

* * *

Kapi tan Straży Kró lew skiej obu dził pro to plastkę o pół nocy.
– T e̓net przy syła wia do mość. Osłony czwar tego pier ście nia tracą

moc.



Tim mel Oro senn, pro to plastka Umrygu, wstała naga z łoża
i wezwała ski nie niem sługi.

– Nic nie czuję.
– T e̓net mówi, że ostat nią barierę ata kują fizycz nie.
– Fizycz nie? – Tim mel odwró ciła się, pozwa la jąc, by słu żący ją

ubie rali. – Fizycz nie? Czy to moż liwe?
– T e̓net naj wy raź niej sądzi, że tak.
Służka zakryła włosy wład czyni jedwabną chu stą i zasło niła jej

twarz kwe fem.
– Imma nentna, jak sądzę?
– Tak, pro to plastko.
– Obej rzyjmy to.

* * *

Straż nicy eskor to wali karetę pro to plastki w głąb lądu, do jaskiń
pogrze bo wych. Wehi kuł mijał sze regi woj ska, pod ska ku jąc na wałach
sta ro żyt nych linii obron nych, aż wresz cie dotarł do pierw szego rzędu
tau ma tur gów Dia demu Umrygu. Wszy scy pokło nili się Tim mel. Jeden
z nich pokuś ty kał do karety, wspie ra jąc się na wypa czo nej lasce
z kości sło nio wej.

– Pro to plastko – rzekł, kła nia jąc się po raz drugi. – Jeste śmy prze- 
ko nani, że czwarty pier ścień pad nie dziś przed świ tem.

– T e̓net.
Tim mel spoj rzała przed sie bie z wyso kiej karety. Pochod nie oświe- 

tlały tam nagą, mar twą zie mię przed gra ni to wymi mono li tami zamy- 
ka ją cymi wej ście do jaskini. Spraw dziła osłonę swymi zmy słami
i prze ko nała się, że bariera słab nie niczym tka nina coraz bar dziej roz- 
cią gana przez napie ra jącą na nią pięść. Wkrótce poja wią się w niej
roz dar cia. A potem się roze rwie.



Wysia dła z karety. T e̓net pokło nił się po raz kolejny, zapra sza jąc ją
do małego namiotu roz bi tego na szczy cie nie wy so kiego pagórka
naprze ciwko wej ścia do jaskini. Straż nicy pro to plastki oto czyli całą
grupę pier ście niem.

– Dla czego tutaj? – zapy tała Tim mel, wspi na jąc się na wzgó rze. –
 Czemu nie kopią w innych miej scach? Z pew no ścią wie dzą, że cze- 
kamy tu na nich.

– Bez wąt pie nia, Wasza Wyso kość. Wygląda na to, że doko na li śmy
mądrego wyboru. Podob nie jak nasi przod ko wie, któ rzy zba dali jaski- 
nie tak dawno temu, te demony zro zu miały fakt, że choć labi rynt jest
roz le gły, nie ma z niego innego wyj ścia.

– Ale dla czego ata kują osłonę fizycz nie?
– Ist nieją dwie pierw szo pla nowe moż li wo ści, Wasza Wyso kość.

Albo ich użyt kow nicy magii zgi nęli bądź wyczer pali siły, albo zacho- 
wują je na chwilę ucieczki.

– A którą moż li wość uwa żasz za bar dziej praw do po dobną?
– Drugą, Wasza Wyso kość.
Pro to plastka weszła do namiotu i usia dła na skó rza nym krze śle

bez opar cia, spo glą da jąc na odle głe wyj ście. Tau ma tur dzy z Dia demu
zajęli pozy cje przed nią. Dalej z przodu, na stoku stały zwarte sze regi
umry gań skich żoł nie rzy. Jesz cze dalej przy go to wano wiel kie doły
wypeł nione ole jem, cze ka jące na pod pa le nie, wykopy o dnach peł- 
nych ostrych pali ków oraz ukry tych pod zie mią sieci z żela znych dru- 
tów.

Pro to plastka ski nęła na T e̓neta, który pochy lił ku niej łysą głowę,
zaci ska jąc mocno dło nie na wbi tej w zie mię lasce.

– Tylko my dwoje spo śród żywych pamię tamy czasy pogrze ba nia,
T e̓net. Ta wojna pochło nęła mnó stwo ofiar. Wtedy posłu cha łam two- 
jej rady. A teraz zna leź li śmy się w tym samym miej scu, jakby nic się
nie zmie niło. Być może znowu nam się uda, może odtwo rzymy osłony
i odbu du jemy bariery. Coś mi jed nak mówi, że nie przy słu ży li by śmy



się w ten spo sób naszym potom kom. Nie wy klu czone nawet, że prze- 
klę liby nas za to.

– Rozu miem, pro to plastko. Te obawy przy no szą ci zaszczyt. Z pew- 
no ścią jed nak uwię zie nie znacz nie ich osła biło. Być może tym razem
uda się nam ich znisz czyć.

Tim mel nie odpo wie działa. Przy po mniała sobie, jak strasz liwe
były koszty pogrze ba nia dwu dzie stu oca la łych potwor nych cudzo- 
ziem ców, wyna ję tych – nie któ rzy teraz mówili „przy wo ła nych” – przez
jej sio strę, by pomo gli jej w pró bie zagar nię cia tronu. Minęły dzie się- 
cio le cia, nim jej wyspiar skie kró le stwo odzy skało rów no wagę po
znisz cze niach. Ten fakt – na spółkę z ciem no czer wo nymi mun du rami
wojow ni ków – spo wo do wał, że prze zwano ich Krwa wymi Demo nami.

* * *

Późną nocą nasi la jąca się migrena towa rzy sząca słab nię ciu i pęka niu
jej naj sil niej szych osłon spra wiła, że Tim mel wes tchnęła z bólu. T e̓net
pod trzy mał ją falą wła snej mocy. Ski nęła do niego głową.

– Teraz.
Ude rzył laską w zie mię i w doli nie zabrzmiała potężna, dźwięczna

nuta. Dowódcy wykrzyk nęli roz kazy. Żoł nie rze przy go to wali się
z cichym szme rem brzmią cym jak szum odle głego desz czu. Zapa lono
olej w wyko pa nych przed wej ściem dołach. Nała do wano oblęż ni cze
kata pulty i bali sty umiesz czone na pod wyż sze niach.

Pro to plastka wstała, gro ma dząc moc. Dia dem utkał rytuał
zamknię cia.

Cze kali. Z gra ni to wych blo ków wiel kich jak buhaje posy pał się pył,
jakby coś ude rzyło gwał tow nie w mur od środka. Żoł nie rze zakrzyk- 
nęli trwoż nie.

Pod świe tlona pło mie niami bariera poru szyła się, poja wiło się
w niej wybrzu sze nie, jakby coś napie rało na nią od środka.



Wielki Przodku, zaklęła w myślach Tim mel. Tego się nie spo dzie- 
wała.

Kamienne bloki runęły z hukiem do wykopu, roz bry zgu jąc na
wszyst kie strony pło nący olej. Zalani ogni stym desz czem żoł nie rze
cofali się z krzy kiem. Ku mrocz nemu wylo towi jaskini posy pały się
strzały i bełty, naj wy raź niej jed nak bez rezul tatu.

Wewnątrz roz bły sła stłu miona moc. Potem coś się poru szyło.
Z ciem no ści wyło niła się szara ściana. Pył? Dym? Tim mel spoj rzała na
T e̓neta.

– Co to za czary?
– To nie czary… – Łysy mag prze rwał, wpa tru jąc się w posu wa jącą

się naprzód szarą barierę. Poci ski odbi jały się od niej. – To tak tyka,
Wasza Wyso kość. Zagra niczne źró dła wspo mi nają o tego typu for ma- 
cjach. Ścia nach połą czo nych ze sobą tarcz.

– Kiedy ich tam zamknę li śmy, nie mieli takich tarcz, T e̓net.
– To prawda, Wasza Wyso kość. Naj wy raź niej wykuli je z kamie nia.
Wypeł nione ole jem gra naty roz bi jały się o tar cze, eks plo du jąc pło- 

mie niami. Potężny bełt ze skor piona, trzy stopy żelaza, odbił się od
pochy lo nej powierzchni, która nawet nie zadrżała.

Tim mel przy mru żyła powieki. Barierę utwar dzono magicz nie od
wewnątrz. Pro szę bar dzo. A więc jed nak nie obej dzie się bez walki.

– Mistrzu Dia demu! Spo wol nij cie ich.
– Tak jest.
T e̓net ski nął głową do towa rzy szy. Dia dem skie ro wał swą wolę na

sunącą powoli naprzód kopułę.
Pro to plastka ze wszyst kich sił sta rała się igno ro wać krzyki i szczęk

bitwy. Gdy kopuła poko nała pierw szą wypeł nioną pło ną cym ole jem
fosę, w gło sach ludzi zabrzmiały zdu mie nie i strach. Tim mel dotknęła
swymi zmy słami nie zwy kłej, obcej obec no ści. Naj pierw zauwa żyła
potężną moc taj ni ków ziemi. Trudno będzie ją sfor so wać bez po śred- 
nim ata kiem. Następ nie jej zmy sły musnęły przy po mi na jącą dia ment



sieć mocy, która przy pra wiła ją o oszo ło mie nie. To kosz to wało lata
pracy. Cóż za mistrzo stwo! Odda łaby wszystko, by móc poroz ma wiać
z auto rem tego dzieła. To wykra czało poza jej umie jęt no ści. A pod tym
wszyst kim krył się mroczny wir taj ni ków Cie nia, budzący jej nie po kój.
Skąd to się wzięło? Wpływ nie pocho dził z wnę trza kopuły, docie ra ją- 
cej już do pierw szego sze regu żoł nie rzy. Stru mień był jed nak
potężny… Skąd się brał?

Prze nio sła spoj rze nie na wylot jaskini, sze roko otwarty, mroczny…
zlek ce wa żony.

Bogo wie Pra daw nego Lodu!
Sko czyła w bok, lecz zbyt wolno, by unik nąć pło mie nia prze szy wa- 

ją cego bólu, który prze su nął się wzdłuż jej łopatki, się ga jąc ku pra wej
pasze. Padła na plecy, przy ci ska jąc prawą rękę do boku. Unio sła spoj- 
rze nie ku zja wie, wyglą da ją cej dla niej jak żywy trup. Bio dra upior nie
bla dej kobiety owi jały wystrzę pione kar ma zy nowe szmaty, w jej
oczach błysz czało sza leń stwo, a białe, skoł tu nione włosy opa dały do
talii.

Demo nica spoj rzała na nią z góry, powie działa coś w swoim języku
i znik nęła. Tim mel zro zu miała tylko jedno słowo, które głę boko nią
wstrzą snęło.

Jaghutka.
Oto czyli ją straż nicy. Roz glą dali się wokół, ści ska jąc w rękach

broń. Tim mel pod nio sła się z wysił kiem. Nad zwy czajna siła i odpor-
ność jej rodu, zapew nia jąca kobie cie rów nież magiczne talenty, zła go- 
dziła szok i ból wywo łane przez ranę.

Spo glą da jąc nad gło wami niż szych straż ni ków, zauwa żyła, że
T e̓net nie miał tyle szczę ścia. Leżał twa rzą ku ziemi. Dia dem nie
zwra cał nań uwagi, cał ko wi cie zaprząt nięty rytu ałem.

– Jesteś ranna…
Tim mel prze rwała kapi ta nowi swej straży mach nię ciem dłoni.
– Jak bitwa?



Ofi cer pokło nił się. Poszu kała w pamięci jego imie nia… Regar
Yʼlinn.

– Przed staw mi sytu ację, Regar.
Męż czy zna znowu się pokło nił.
– For ma cja tarcz posuwa się naprzód. Prze rwała drugą linię

obrony. Komen dant Fanell padł ofiarą zama chu.
Tim mel zba dała dolinę zmy słami, poszu ku jąc oznak taj ni ków Cie- 

nia. Nie zna la zła nic. Kobieta się ukryła.
– Kie ru nek?
Regar zmarsz czył brwi.
– Nie rozu miem, pro to plastko?
– W jakim kie runku posuwa się kopuła tarcz?
– Aha! Na połu dniowy wschód, w stronę rzeki.
Tim mel ski nęła głową. Tak jest, tak samo jak poprzed nio. W dół,

do wody. Zawsze do wody. Poprzed nim razem T e̓net sprze ci wiał się
jej zawzię cie i wbrew gło sowi roz sądku posłu chała jego rad. Tym
razem zrobi to po swo jemu.

– Każ roz pro szyć szyki od połu dnio wego wschodu, kapi ta nie.
Potem wróć do mnie.

Regar się zawa hał.
– Kapi ta nie?
– Wedle roz kazu, pro to plastko.
Tim mel klap nęła na krze sło.
– Dia dem?
– Tak, pro to plastko? – odpo wie dzieli wszy scy tau ma tur dzy mia ro- 

wym, wypra nym z emo cji gło sem.
Tim mel ode pchnęła od sie bie para li żu jące prze ra że nie, jakim ata- 

ko wała ją ich wspólna świa do mość.
– Zaprze stań cie wysił ków.
– Tak jest, pro to plastko.



Usia dła wygod nie. Z koniusz ków jej znie czu lo nych pal ców ska py- 
wała krew. Po chwili jed nak krwa wie nie ustało. Uzdra wia jące talenty
jej rodu zamknęły ranę. Szczęk bitwy odda lał się, w miarę jak kopuła
tarcz zmie rzała ku wodzie.

To słowo, to zaka zane słowo.
A więc na sze ro kim świe cie nie o wszyst kim jesz cze zapo mniano.

Sta ro żytne prawdy na dal gdzieś żyły. Nawet jedno miej sce to było za
dużo dla niej i jej rodzaju.

Usły szała zbli ża jące się kroki. Unio sła głowę i zoba czyła, że to
Regar.

– Tak?
– Odda lają się wzdłuż rzeki.
– Ku ujściu?
– Tak.
Tim mel poczuła, że napię cie, które kazało jej prze sie dzieć sztywno

całą noc, ustę puje. Szczyty wzno szą cych się w głębi lądu gór zalśniły
złoto-różo wym bla skiem w świe tle nad cho dzą cego świtu.

– Wyślij jeźdźca do mia sta, Regar. Niech zako twi czą u ujścia rzeki
nasz naj so lid niej szy sta tek. Bez załogi.

– Słu cham, pro to plastko?
Tim mel wypro sto wała się na krze śle, spo glą da jąc ofi ce rowi nie mal

pro sto w oczy.
– Zro zu mia łeś moje słowa, kapi ta nie?
– Tak jest.
– To wyko naj roz kaz. Natych miast.
Regar zasa lu to wał, odwró cił się dziar sko i odda lił bie giem.
– Dia dem?
– Tak, pro to plastko?
– Nękaj cie ich. Przez całą drogę. Niech wie dzą, że ich tu nie

chcemy.



Tak jest, odejdź cie. Odejdź cie z naszymi klą twami, najeźdźcy. Kar- 
ma zy nowi Gwar dzi ści.

– Tak jest, pro to plastko.

* * *

Kital E s̓h Oll, od nie dawna peł no prawny szpon słu żący pod roz ka zami
komen danta Ursa, wypro sto wał się, prze no sząc spoj rze nie ze zmu mi- 
fi ko wa nego trupa na skalne war stwy ścian kanionu wewnątrz Groty
Cesar skiej. Wyglą dały nie sa mo wi cie. Gładka skała przy po mi nała pły- 
nącą wodę, zamar z niętą w ruchu. Jak to moż liwe, by sam wiatr
wyrzeź bił coś takiego? Innymi kró le stwami czę sto jed nak wła dały
odmienne prawa.

Szczątki leżące u jego stóp nie były znów takie stare. Naj wy żej
kilka mie sięcy. Dobrali się do nich padli no żercy, unie moż li wia jąc
usta le nie przy czyn śmierci. Jacy jed nak padli no żercy żyli w z pozoru
zupeł nie mar twej Gro cie Cesar skiej? To była kolejna tajem nica, która
zapewne pozo sta nie nie roz wią zana.

Wszyst kie znaki wska zy wały, że męż czy zna był mala zań skim szpo- 
nem. Zgi nął kolejny posła niec, nio sący wia do mość o klu czo wym zna- 
cze niu. Kto prze chwy ty wał impe rialną pocztę? Jeden z nie zna nych
miesz kań ców groty? Kap tur wie dział, że jest ich legion: demony, oży-
wieńcy, duchy będące pozo sta ło ścią prze klę tej prze szło ści groty. Owe
nie bez pie czeń stwa nie były jed nak niczym nowym. Wszy scy się zga- 
dzali, że grota jest nawie dzana. Nikt nie cho dził po jej ścież kach dłu- 
żej, niż było to abso lut nie konieczne. Dla czego jed nak nagle stała się
znacz nie bar dziej nie bez pieczna?

Jego uwagę przy cią gnęło ciche skro ba nie. Na półce skal nej za jego
ple cami przy cup nął jakiś czło wiek – a przy naj mniej coś, co wyglą dało
na czło wieka. Zwi sały z niego zaku rzone szmaty, pozo sta ło ści być
może boga tego ongiś stroju. Białe włosy two rzyły skoł tu nioną masę.
Kital wycią gnął dłu gie noże.



– Kim jesteś…?
Męż czy zna wstał. Był dość wysoki, choć wychu dzony, i miał dłu gie

ręce.
– Jestem zasko czony – odpo wie dział nie zna jomy, rów nież po

taliań sku.
– Zasko czony? A czym?
Kital rozej rzał się. Męż czy zna nie oka zy wał nie po koju. Czy to moż- 

liwe, by rze czy wi ście był sam?
Nie zna jomy zesko czył z półki i wylą do wał nie mal w jego zasięgu.
– Tym, że nie prze sta je cie tu przy cho dzić.
Kital cof nął się przed nim mimo woli. Uszy wypeł niły mu szepty

o tajem ni czej prze szło ści groty. Kim – czy może czym – była ta zjawa?
Co chciała mu powie dzieć? „Przy cho dzić?”.

– Nie rozu miem.
Męż czy zna spoj rzał na pocho wa nego do połowy w pyle trupa spo- 

czy wa ją cego u jego obu tych w san dały stóp.
– Pytam, kiedy ta ropu cha, którą zwie cie swym panem, wresz cie

zmą drzeje.
– Ropu cha? Służę cesa rzo wej!
– Tak ci się tylko zdaje, chłop cze. Tak ci się tylko zdaje. – Roz po- 

starł ramiona. – Chodź. Nie mam broni. Zro bię to szybko.
Kital przyj rzał się dłu gim, żyla stym koń czy nom, sma głej skó rze

pod war stwą pyłu i popiołu. W jego wspo mnie niach obu dziły się opo- 
wie ści wyszep ty wane ukrad kiem w salach tre nin go wych i sypial niach
Szponu.

– Kim jesteś?
Męż czy zna roz sta wił sze roko nogi i roz po starł dło nie.
– To celne pyta nie. Byłem wie loma ludźmi. Przez pewien czas jed- 

nym, potem innym, a póź niej jesz cze innym, choć ten ostatni był
kłam stwem. Teraz, gdy od dawna sie dzę tu sam, zaczą łem zada wać
sobie to pyta nie… i posta no wi łem, że będę tym, kim mogłem kie dyś



się stać, i zmie rzę się z jedy nym prze ciw ni kiem, który mi dorów nuje.
To mój cel. Na razie nie mam imie nia.

Kital wytrzesz czył oczy. Miał do czy nie nia z sza leń cem. Męż czy zna
był kom plet nie obłą kany. Ale z dru giej strony każdy postra dałby zmy- 
sły, gdyby zabłą dził sam w Cesar skiej Gro cie.

– Powi nie neś był już mnie zaata ko wać, młody nowi cju szu. Gdy
tylko udało ci się nakło nić mnie do mówie nia.

– Moim zada niem jest zbie ra nie infor ma cji.
Sza le niec zwie sił na chwilę głowę.
– Rozu miem. Postę pu jesz zgod nie z regu łami. Dobrze się spi sa łeś,

nowi cju szu. Naprawdę dobrze. Wielka szkoda… – Wypu ścił powie trze.
– Był byś cen nym nabyt kiem dla orga ni za cji. Żałuję tego, co muszę
zro bić…

Męż czy zna sko czył na niego. Kital cof nął się, odbi ja jąc cios. Ten
głu piec nie miał broni! Mimo to ataki mło dzieńca nie mogły go dosię- 
gnąć. Nie zna jomy ude rzył go w łokieć kost kami dłoni. Długi nóż
wysu nął się z odrę twia łych pal ców. Cios w głowę oszo ło mił Kitala.
Potem w jego piersi eks plo do wał ból, jak po kop nię ciu przez konia.
Nie był w sta nie zaczerp nąć tchu. Leżał, wpa tru jąc się w mato wo szare
niebo. Pierś wypeł niał mu ogień. Twarz nie zna jo mego prze sło niła fir- 
ma ment.

– Przy kro mi.
Jego głos led wie prze bi jał się przez szum wypeł nia jący uszy mło- 

dzieńca.
Twarz była bar dzo bli sko… te oczy! Młody szpon domy ślił się jego

imie nia i wypo wie dział je bez gło śnie. Męż czy zna ski nął głową, ujął
skro nie Kitala w zdu mie wa jąco cie płe dło nie i pocią gnął…

* * *

Znowu został sam. Towa rzy szyły mu tylko dwa trupy – jeden świeży,
a drugi stary. Wypro sto wał się. Stał przez pewien czas z unie sioną



głową, nasłu chu jąc cze goś, być może tylko posęp nego wichru. Jego
uwagę przy cią gnęło nagłe poru sze nie suchej gleby obok sta rego
trupa. Zło żone tylko z kości i wystrzę pio nych ścię gien palce poru szyły
się spa zma tycz nie w pyle. Męż czy zna odsu nął się, jego dło nie zadrżały
ner wowo. Nagie, poła mane żebra unio sły się, wcią ga jąc ze świ stem
powie trze do roz dar tych jam ciała trupa. Zwłoki wstały, ich
wyschnięta skóra zatrzesz czała jak wygar bo wana. Puste oczo doły
skie ro wały się na męż czy znę.

– Z kim roz ma wiam? – zapy tał, nie wie dząc, czy sko czyć na trupa,
czy rzu cić się do ucieczki.

– Nie z poprzed nim loka to rem.
– A więc jesteś posłań cem Kap tura?
Odpo wie dział mu śmiech, który zabrzmiał jak cichy świst.
– Mam dla cie bie wia do mość, ale nie od niego.
– W takim razie od kogo?
Trup mach nął gwał tow nie rękami, koły szą cymi się luźno na

wystrzę pio nych wię za dłach.
– Przyj rzyj się uważ nie, głup cze w łach ma nach. Widzisz nie unik- 

nione. Nie do sko na łość ciała. Sła bość ducha. A wszystko to na nic. –
 Znowu roz legł się świsz czący śmiech. – Daj spo kój, nie zwy kłeś oszu- 
ki wać sam sie bie, jak ciemne masy. Po co uda wać? Wszystko, co ludz- 
kie, jest nie do sko nałe i ska zane na klę skę.

Męż czy zna skrzy wił się z nie sma kiem, roz luź nia jąc mię śnie.
– Jak widzisz, moje koń czyny są całe. Tra cisz czas.
Odpo wie dział mu chi chot suchy jak popiół.
– A jed nak oszu ku jesz sie bie. Albo pró bu jesz nabrać mnie. Z pew- 

no ścią lepiej niż kto kol wiek inny zda jesz sobie sprawę, że wygląd
zewnętrzny nie ma żad nego zna cze nia, podob nie jak wszel kie pozory.

Męż czy zna omiótł spoj rze niem oko liczne skalne wynio sło ści,
wypa tru jąc oznak ruchu. Czyżby trup grał na zwłokę? Czy agenci już



się zbli żali? Czemu Przy kuty posta no wił nawią zać kon takt aku rat w tej
chwili?

– Zapew niam cię, że jeste śmy sami. Mamy dowol nie wiele czasu,
by omó wić wspólne inte resy.

Męż czy zna popa trzył na zwłoki.
– Możesz być tego pewien? Tutaj?
Cia łem wstrzą snął kon wul syjny śmiech. W powie trze wzbiły się

obłoczki pyłu.
– Och tak. Abso lut nie. Dzięki wpły wom jed nego z moich przed sta- 

wi cieli. Ale przejdźmy do rze czy. Jesteś zna ko mi tym kan dy da tem na
członka mojego Domu. Jeśli nie inte re suje cię żadna z aktu al nie ist- 
nie ją cych pozy cji, być może uda się stwo rzyć nową kartę, prze zna- 
czoną wyłącz nie dla cie bie. Tylko to sobie wyobraź. Czyż nie byłoby to
nie po wta rzal nym osią gnię ciem?

– Zda rzały się pre ce densy.
Trup odpo wie dział mil cze niem, zin ter pre to wa nym przez męż czy- 

znę jako prze jaw zim nej jak lód iry ta cji.
– Nie bądź tak poryw czy. To ci nie przy stoi. Okaż roz są dek. Z pew- 

no ścią nie wyobra żasz sobie, że prze ży jesz kon fron ta cję z siłami,
które przy go to wują się do walki z Tro nem. I nie tylko z nim. Nie
poświę caj życia nada rem nie.

– Opo wiedz mi coś wię cej o tych siłach.
Trup potrzą snął ogry zio nym do jed nego kłyk cia pal cem.
– No, no. Jesz cze nie zawar li śmy umowy. I wygląda na to, że jej nie

zawrzemy. – Ręka opa dła, próch ni czy uśmiech posze rzył się jesz cze. –
Szkoda. Ty nie dajesz sobie prze mó wić do roz sądku, ale nie wąt pię, że
on zde cy duje ina czej…

Trup znowu zaśmiał się świsz cząco, kon wul syj nie. Męż czy zna
wark nął wście kle i oba lił go kop nia kiem. Ciało roz pa dło się z gło śnym
stu kiem, gdy tylko znik nęła oży wia jąca je obec ność.



* * *

Spo wita w łach many postać stała przez pewien czas bez ruchu, nasłu- 
chu jąc ane micz nego wia tru. Nie, zde cy do wał wresz cie męż czy zna.
Nikt nie ukrad nie mu ocze ki wa nej satys fak cji, nawet sam Przy kuty.
Jego wróg rów nież nie przyj mie pro po zy cji, czyż nie tak? Nie, męż czy- 
zna za dobrze go znał. Byli zbyt do sie bie podobni. Żaden z nich nie
zaj mie się niczym innym, dopóki nie popeł nią osta tecz nego czynu,
nie wbiją ostat niego noża. A naj pięk niej sza w całym tym cze ka niu
była świa do mość, że w osta tecz nym roz ra chunku ten skur wy syn Cze- 
piec będzie musiał przyjść do niego.

* * *

Wędro wiec wybrał się na wzgó rza w towa rzy stwie kilku wie śnia ków,
by poszu kać drzewa na maszt. Ereko opu ścił chatę póź nym ran kiem.
Wolałby to zro bić, gdy jego towa rzysz spał, ale nie zamie rzał pró bo- 
wać odczytu nocą. Tylko głu piec kusiłby w ten spo sób los. Kryte dar- 
nią rybac kie domo stwo wzno siło się nie opo dal nie wiel kiej wypustki
plaży. Na brzeg wycią gnięto solidną łódź, rybak napra wiał jej burtę.
U wej ścia sie działa sta ruszka, zajęta łata niem płasz cza. Spoj rzała na
Ereka bez śladu lęku. To była pierw sza zapo wiedź tego, co miało się
wyda rzyć.

– Sły sza łem, że mieszka tutaj talent.
Sta ruszka ski nęła głową i odło żyła płaszcz. Wycią gnęła szpo nia stą,

stward niałą dłoń. Ereko wło żył w nią srebrną monetę.
Kobieta nie oka zała zasko cze nia. Wsa dziła pie nią żek za pas sze ro- 

kiej spód nicy. To powi nien był uznać za drugi znak.
– Hrath! – zawo łała gło sem ury wa nym i ochry płym jak u mor- 

skiego ptaka. – Hrath!
Pod biegł do nich chło piec. Ereko widział go już przed tem, bawią- 

cego się wśród poro śnię tych czar nymi algami skał na przy lądku. Sta- 



ruszka ujęła go za rękę.
– Karty, Hrath – powie działa i wepchnęła dziecko do środka.
Ereko natych miast zauwa żył oznaki talentu na jego gład kiej twa- 

rzy. Chło piec wyglą dał na jakieś dzie sięć lat, z pew no ścią nie osią gnął
jesz cze doj rza ło ści – kolejny wiele mówiący znak. Olbrzym zadał
sobie pyta nie, od jak dawna splą tane nici losu zmie rzały ku temu spo- 
tka niu. Minęło sporo lat, odkąd ostat nio odwa żył się sta wiać talię. Dla
niego odczyty bywały bar dziej nie bez pieczne niż dla więk szo ści, dla
Wędrowca zaś sta no wiły śmier telne zagro że nie.

Ereko pochy lił głowę, sie dząc ze skrzy żo wa nymi nogami na ubi- 
tym kle pi sku chaty. Sta ruszka roz pa liła ogień z tyłu jedy nej izby,
a chło piec wygła dził pod łoże i poka zał olbrzy mowi karty. Ten zauwa- 
żył, że są chłodne i mokre. Jesz cze jeden zło wrogi omen.

Chło piec przez chwilę trzy mał spo koj nie talię, po czym zaczął roz- 
kła dać karty na krzyż, dzie ląc oczysz czoną połać na cztery czę ści. To
był stary układ. Ereko sły szał, że w mia stach nie cie szy się on zbyt nią
popu lar no ścią. Talenty uskar żały się, że zbyt nio fawo ry zuje wpływy
Domów. Gdy chło piec zaczął mówić, olbrzyma zdu miały pew ność
i doświad cze nie brzmiące w jego gło sie.

– Kró lowa Życia jest wysoko – zaczął chło piec, podob nie jak więk- 
szość praw dzi wych talen tów sta wia ją cych talię dla Ereka. – To chyba
ochrona. Jesteś jej ulu bień cem. Widzę Dom Śmierci, on rów nież się
nie po koi. Jak zwy kle jeden podąża za dru gim! Jest też Cień, jego
wpływ nara sta z cza sem. Berło bli sko odwró co nego Ryce rza Śmierci…
zdrada. Czyja? Ale nie, to prze szłość. Doty czy kogoś innego i zakłóca
układ. Widzę liczne kon wer gen cje i zemstę, ale wszyst kie są gorz kie.
Obe lisk jest bli sko. Podró żuje z tobą. To zarówno bło go sła wień stwo,
jak i brze mię. Kal lor, wielki król, wypa czone odwró ce nie wszel kiej
wła dzy, stoi naprze ciwko…

Ereko był zdu miony. Skąd chło piec o tym wie dział? Skar cił się jed- 
nak w myśli. Jeśli był praw dzi wym talen tem, musiał wie dzieć wię cej,
niż mówił, mimo że jego uboga talia nie zawie rała kart nowego Domu.



– Nie… to zna czy… – Na twa rzy chłopca poja wił się wyraz zakło po- 
ta nia. – Wal czy tu tak wiele wpły wów, przy ciąga je ten, kto jest ci bli- 
ski! Widzę sta ro żytną prze szłość, która grozi zamianą w prze po wie- 
dzianą przy szłość. Widzę strach zapo wia da jący nie do strze ga nie
szans… jak zwy kle inte res może unie moż li wić natu ralne speł nie nie.
Dla cie bie pozo staje tylko jedna karta. Powiedz mu, powiedz Żoł nie- 
rzowi Świa tła, żeby nie bał się nikogo poza Przy ku tym. – Ostat nie
słowa chło piec wypo wie dział pośpiesz nie, a potem umilkł nagle, gdy
wycią gnął ostat nią kartę i uniósł ją przed twa rzą. Uci szył go jej widok.
– Nie – wydy szał. – To nie moż liwe…

Osu nął się do przodu, roz sy pu jąc karty.
Sta ruszka pod nio sła nie przy tom nego chłopca i poło żyła go na

łóżku. Nuciła coś pod nosem, głasz cząc go po błysz czą cej od potu twa- 
rzy. Na ubi tej ziemi leżała ostat nia karta: Król Nocy, naj bar dziej zło- 
wróżbna ze wszyst kich pozy cji i atry bu tów. Ereko bez słowa opu ścił
chatę. Jego podej rze nia się potwier dziły. Los już z nim skoń czył. Nie- 
mal nic w tym odczy cie nie doty czyło jego. Był już bli sko. Jedna karta
z pew no ścią zna czyła, że została mu tylko jedna ścieżka. Wra ca jąc do
uło żo nej na kło dach stępki ze ster czą cym oże bro wa niem, zasta na wał
się, kim jest Żoł nierz Świa tła. A Król Nocy? Ta ostat nia karta zawsze
miała tylko sym bo liczne zna cze nie. Jak mogła się stać aktywna? Co to
ozna czało? Czy ist niał mię dzy nimi jakiś zwią zek? I wresz cie, co
mogło to mieć wspól nego z nim albo Wędrow cem?

* * *

Brzęk żela znej sztaby nad powierzch nią kopalni wyrwał Ho z popo łu- 
dnio wej drzemki. Krzy wiąc się z bólu w zesztyw nia łych, obrzęk nię- 
tych sta wach, zsu nął się z półki, na któ rej spał, i poma cał wokół ręką
w poszu ki wa niu tuniki i noga wic. Przy byli nowi więź nio wie. To go
zasko czyło. Trans porty do kopalń ota ta ralu przy by wały w ostat nich
latach coraz rza dziej. Naj wy raź niej Laseen zaczęło bra ko wać wro gów.



Zbył tę myśl pogar dli wym prych nię ciem. To było cho ler nie mało
praw do po dobne.

Choć minęły już dzie się cio le cia od cza sów, gdy był nie ofi cjal nym
bur mi strzem Jamy i przed sta wi cie lem więź niów w roz mo wach
z naczel ni kiem – kto wła ści wie był teraz naczel ni kiem, niech to szlag?
– Ho na dal czuł się zobo wią zany uczest ni czyć w cere mo niach powi ta- 
nia.

Kiwał głową do zna jo mych, wędru jąc wąskimi, krę tymi tune lami.
Każdy z kory ta rzy był ongiś chod ni kiem, podą ża ją cym wzdłuż obie cu- 
ją cej żyły ota ta ralu. Więk szość spo tka nych więź niów odwza jem niała
gest powi ta nia. Żyli w małym świe cie – garstka tych, któ rych doży wot- 
nio zesłano do tru ją cych kopalni. Rze czy wi ście były tru jące, albo wiem
ota ta ral jest śmier tel nym wro giem wszel kiej magii i mani pu la cji gro- 
tami, a wszy scy więź nio wie byli magami, ska za nymi na pobyt w tym
miej scu przez cesa rza albo cesa rzową, która nastała po nim. Ho tra fił
tu jako jeden z pierw szych.

Powierzch nia kopalni miała kształt pod stawy otwar tego cylin dra
wyku tego w skale. Śred nica zagłę bie nia wyno siła około czter dzie stu
kro ków, a głę bo kość ponad dwa dzie ścia wzro stów męż czy zny. Na
jaskra wo błę kit nym nie bie cią gnęły się wąskie pasma chmur. Drew- 
niana plat forma zawie szona na linie posu wała się w górę, skrzy piąc
gło śno. Pod no siła ją i opusz czała obra cana przez woły wcią garka ulo- 
ko wana na powierzchni.

Nowi więź nio wie – czte rech męż czyzn i jedna kobieta – usta wili
się w nie rów nym sze regu. Wychu dzony bro dacz sto jący na jego końcu
wyglą dał na uczo nego. Mru gał co chwila, spo glą da jąc ze zdu mie niem
na oto cze nie. Pękata kobieta była star sza od niego. Zaci skała mocno
usta w gry ma sie nie smaku. Na twa rzy następ nego męż czyzny rów nież
malo wała się gorzka dez apro bata, towa rzy szył jej jed nak lęk. Wszy scy
troje mieli już swoje lata i wyglą dali na typo wych więź niów Jamy:
talenty, które wzbu dziły nie za do wo le nie Tronu. Dwaj pozo stali róż nili
się jed nak od nich. Trzy mali się nieco z boku. Na ich widok w myślach



Ho roz le gły się dzwony alar mowe. Byli młodsi, opa leni i nazna czeni
bli znami. Jeden miał nie bie skawą skórę, typową dla miesz kań ców
Napu. To byli mago wie bojowi, być może wywo dzący się z kadry
armii. Z pew no ścią wete rani. Spo łecz no ści to się nie spodoba.

Obecny bur mistrz Jamy, mag z Sied miu Miast zwany Yathan ga rem,
prze szedł wzdłuż sze regu, zamia ta jąc brudną od rdza wego ota ta ra lo- 
wego pyłu szatą. Potem wsparł się na lasce, wyko na nej z pod trzy mu ją- 
cej strop belki.

– Witaj cie, przy by sze – rzekł po taliań sku. – Uży wamy tu języka
mala zań skiego, jako mowy wspól nej dla miesz kań ców Sied miu Miast,
Gena bac kan, Falar czy ków i innych. To dziwne… – dodał, spo glą da jąc
na Ho – …bio rąc pod uwagę fakt, że jest tu bar dzo nie wielu Mala zań- 
czy ków.

Ho uśmiech nął się do niego pół gęb kiem. Yathan gar był byłym fala- 
da nem Ehr li tanu.

Ni gdy nam tego nie wyba czył. Ni gdy też nie wyja śnił, dla czego nie
oddał życia w obro nie swego miej skiego boga.

Więź nio wie przy glą dali się wyso kiemu, bro da temu patriar sze,
zatrzy mu jąc spoj rze nia na pla mach na jego sza cie. Yath zauwa żył ich
fascy na cję i otrze pał strój sękatą dło nią, ciemną jak drewno jego laski.

– Tak jest, przy by sze. Nie spo sób go unik nąć. Jest w powie trzu,
któ rym w tej chwili oddy cha cie. W wodzie, którą będzie cie pić,
i w stra wie, którą będzie cie się posi lać. Wnik nie w wasze włosy
i zmarszczki.

– Kró lowo, broń mnie – wydy szał sto jący na końcu sze regu uczony.
Na jego twa rzy malo wało się prze ra że nie.

Yath zwró cił się ku niemu.
– Ona cię nie obroni.
– I co teraz? – zapy tała kobieta, mówiąc po taliań sku z sil nym

akcen tem. – Pobi je cie nas? Prze szu ka cie i zabie rze cie cenne przed- 
mioty? Czy mamy być nie wol ni kami zbi rów, któ rzy potra fili tu prze- 
trwać?



Yath pochy lił głowę.
– Celne pyta nia. Nie, nie, tutaj nie włada prze moc, jak w Cze re pie.

Albo w Uncie, jeśli już o tym mowa. Wszy scy jeste śmy magami i uczo- 
nymi, wykształ co nymi ludźmi. Rzą dzi tu rada. Żyw ność roz dziela się
po równo, cho rych ota cza opieką…

– Cał kiem jak w raju – zauwa żył wysoki mag kadrowy sto jący na
końcu sze regu.

Drewno laski zaskrzy piało w rękach Yatha. Bur mistrz pod szedł do
dwóch wete ra nów.

– Wy troje może cie odejść – oznaj mił pozo sta łym.
Człon ko wie komi tetu powi tal nego odpro wa dzili troje nowo przy- 

by łych na dół. Przy dzieli się im kwa tery, dostaną miski z żyw no ścią
i tak dalej. Ho został na miej scu. Yath uniósł laskę poziomo przed
sobą. Mil czał przez chwilę, cze ka jąc, aż troje nowych więź niów oddali
się poza zasięg słu chu. Dwaj męż czyźni rów nież znie ru cho mieli. To
towa rzy sze, pomy ślał Ho. Bar dzo nie zwy kłe. A nawet sprzeczne z wię- 
zienną pro ce durą.

– Niech wam się nie zdaje, że skoro jeste śmy wykształ ceni,
będziemy wobec was bez silni – oznaj mił cichym gło sem Yath. – Są
wśród nas wygnańcy, któ rzy nie potrze bują grot, by zabi jać.

– Te plamy – zwró cił uwagę niż szy z dwóch męż czyzn, Napań czyk.
– Sły sze li śmy, że Jama jest cał ko wi cie wyeks plo ato wana.

Ho mógłby przy siąc, że usły szał, jak Yath zazgrzy tał zębami.
– Zostało jesz cze kilka żył – przy znał mag z Sied miu Miast.
– Pozwól mi zgad nąć – cią gnął Napań czyk. – Każdy łapie się po

kolei.
Yath wypro sto wał się i wbił laskę w piasz czy stą zie mię.
– Zamier za cie odmó wić?
Napań ski mag kadrowy poru szył ner wowo ustami. Przyj rzał się

wła snym dło niom.
– Nie.



Yath ski nął z namy słem głową.
– Świet nie. Jak się nazy wa cie?
– Smę tek – oznaj mił Napań czyk.
– Fry kas – odparł jego wysoki towa rzysz.
– Zna ko mi cie. Nasi ludzie przy dzielą wam kwa tery.

* * *

Ho odpro wa dzał wzro kiem dwóch wete ra nów eskor to wa nych przez
sta rych wygnań ców. Będzie miał ich na oku. Po co wysłano dwóch
nie wąt pli wych wojow ni ków mię dzy wszyst kie uwię zione tu wyko pa li- 
ska? Po to, by wycią gnąć z nich infor ma cje, odpo wie dział sobie na
wła sne pyta nie. Yath rów nież im się przy glą dał. Kolejni prze klęci
Mala zań czycy, prze tłu ma czył sobie jego zło wro gie spoj rze nie Ho.

* * *

Ama ron cze kał na nią u pod stawy scho dów w sta rej for tecy Tay lii nów.
For tecy mojej rodziny. Mojej for tecy.
Ghe lel na dal trudno było w to uwie rzyć, wszy scy jed nak zga dzali

się, że to prawda. Była trze cim żyją cym w ukry ciu poko le niem rodu
Tay lii nów. Klanu, który przed stu le ciami roz sze rzył quon ta liań ską
hege mo nię na cały kon ty nent. Trójka, która prze jęła wła dzę, spra wo- 
wała ją w imie niu Ghe lel. W jej imie niu rów nież przy znano dowódz- 
two gene ra łowi Chos sowi. Nie miała złu dzeń: była tylko mario netką,
potrzebną, by nadać ich bun towi pozory pra wo moc no ści. Niczym
wię cej. Nie mniej sznurki mają dwa końce i jeśli mario netka zgro ma- 
dzi wystar cza jąco wiele sił, może zacząć nimi poru szać. Albo nawet je
prze ciąć, jeśli okaże się to konieczne. Tak czy ina czej, z pew no ścią
zamie rzała się prze ko nać, jak wiele luzu jej dano.

Teraz na przy kład zażą dała, by pozwo lono jej poroz ma wiać z jeń- 
cem prze trzy my wa nym w twier dzy. To był praw dziwy szpon, zatrzy- 



many przez kontr wy wiad Ama rona – taki sam, jak ci, któ rzy tak
dawno temu wymor do wali jej rodzinę, wszyst kich krew nych Ghe lel
poza jej dziad kiem, wów czas mło dym chłop cem – który zdo łał uciec.
Musiała zoba czyć tego mor dercę. Musiała zro zu mieć, z kim – z czym –
 ma do czy nie nia.

Wysoki i – jak zauwa żyła teraz Ghe lel – brzu chaty Ama ron pokło- 
nił się nisko.

– Pani, nie radzę. To nie po trzebne ryzyko.
– Z pew no ścią szpon nie dał się zła pać, licząc na to, że w ten spo- 

sób dotrze do mnie?
– Tego nie suge ro wa łem. Tygrys w klatce na dal pozo staje groźny.
– Być może po pro stu powi nie neś przy dzie lić Quinna z powro tem

do mnie.
W mroku trudno było cokol wiek wyczy tać z ciem no nie bie skiej

twa rzy Napań czyka. Męż czy zna pokrę cił głową.
– Nie, pani. Ma obo wiązki gdzie indziej. Wypeł nił już zada nie

u twego boku.
– Przy dziel mi cho ciaż kogoś innego zamiast tego Molka. On jest

zupeł nie nie od po wiedni.
Ama ron zachi cho tał basowo.
– Zapew niam cię, że jest jak naj bar dziej odpo wiedni.
Ghe lel pozwo liła sobie na wes tchnie nie iry ta cji.
– Tak sobie wyobra żasz nego cja cje, Ama ron? To mi nie impo nuje.
– Bar dzo mi przy kro z tego powodu, pani.
– Chodźmy go zoba czyć.
– Pro szę, nie rób tego, pani. Wyko rzy sta tę spo sob ność, by pod wa- 

żyć twą pew ność i zaufa nie.
– Zdaję sobie z tego sprawę, Ama ron.
Męż czy zna umilkł, pogrą ża jąc się w zamy śle niu. Stał przed nią

w mroku jak kamienny mur. Wielu ludzi, któ rych spo tkała w for tecy,
sły szało o Chos sie i cie szyło się, że mają tak sław nego dowódcę. Ci



sami ludzie trak to wali jed nak Ama rona z nie uf no ścią lub wręcz się go
bali. Napań czyk wypu ścił powoli powie trze.

– Jak sobie życzysz. Ale nie pod chodź do niego, dobrze?
– Tak.
Odwró cił się i ruszył w głąb ciem nego, kamien nego kory ta rza.

Podą żyła za nim, zasta na wia jąc się, czy odnio sła coś w rodzaju zwy- 
cię stwa, czy też zmar no wała cenne zasoby życz li wo ści na bez u ży- 
teczną zachciankę. Ama ron otwo rzył drzwi i wszedł przed nią do
zaska ku jąco wiel kiego pomiesz cze nia znaj du ją cego się za nimi.
Pośrodku sie dział męż czy zna przy kuty łań cu chami do krze sła.

– Ghe lel Rhik Tay liin! – zawo łał, gdy tylko Ama ron usu nął się na
bok.

Dziew czyna z wysił kiem stłu miła dreszcz – nie wie działa, czy ze
stra chu, czy ze wstrętu. A może po pro stu mar zła, w kom na cie było
chłodno. Postą piła ostroż nie krok naprzód.

– Widzę, że znasz moje imię. A jak ty się nazy wasz?
Męż czy zna wzru szył ramio nami, być może chcąc zade mon stro- 

wać, że ma ręce bez piecz nie zwią zane za ple cami.
– Cóż za zna cze nie mają nazwy? Na przy kład Szpon czy Pazur. To

w sumie to samo. Tak, Ama ron?
Ghe lel prze su nęła spoj rze nie mię dzy dwoma męż czy znami.
– Nie rozu miem.
– Pani… – zaczął Ama ron.
– Cho dziło mi o to, że Laseen stwo rzyła Szpon, ale kto dowo dził

w daw nych cza sach zabój cami Tan ce rza, pazu rami? Hmm?
Dziew czyna zatrzy mała spoj rze nie na Ama ro nie.
– A więc ty rów nież jesteś mor dercą.
Potęż nie zbu do wany męż czy zna wsparł dło nie na pasie.
– Wolę okre śle nie „agent poli tyczny”.
– Sama widzisz – rzekł szpon. – Wzię łaś w ręce te same noże, które

nie mal cał ko wi cie wymor do wały twoją rodzinę.



– Nie mie li śmy nic wspól nego z tym zabój stwami.
– Skoro tak mówisz, Ama ron. Skoro tak mówisz.
Wstrzą śnięta dziew czyna prze no siła spoj rze nie z jed nego męż czy- 

zny na dru giego. Dla czego Ama ron pozwo lił jej poroz ma wiać z więź- 
niem, skoro z pew no ścią wie dział, co od niego usły szy? Czy to była
jakaś próba? Po co miałby zada wać sobie trud? Poczuła, że nie może
zaczerp nąć tchu, jakby drzwi celi zamknęły się nagle za nią. Cof nęła
się ku nim, szu ka jąc na oślep oścież nicy za ple cami.

– Nie pozwolę na takie rze czy – zdo łała wykrztu sić gło sem, który
sama led wie sły szała.

Szpon uniósł brwi.
– Nawet jeśli ktoś na to zasłu guje? Na przy kład Laseen? Uwierz mi,

Tay liin, jak już ta lista się zacznie, będzie się z każdą chwilą sta wać
dłuż sza.

– Ni gdy.
– Niech i tak będzie. W takim razie prze grasz. A ci wszy scy żoł nie- 

rze, któ rzy pole gną za twoją sprawę, zginą nada rem nie.
Ghe lel poczuła się, jakby szpon pchnął ją nożem.
– Co pró bu jesz osią gnąć? – zapy tała, ocie ra jąc wil goć z oczu.
– Wyedu ko wać cię – odparł szpon. Spo glą dał jed nak na Ama rona.

Z jego ust znik nął uśmie szek. Dziew czyna miała wra że nie, że nagle
dopa dły go wąt pli wo ści.

Zasta na wia się, dla czego Ama ron pozwala mu mówić!
Tak jest, sama rów nież zada wała sobie to pyta nie. Jego zwąt pie nie

dodało jej sił.
– Tak? A w jakim celu?
Szpon par sk nął pogar dli wym śmie chem.
– Głu pie dziecko! Czy nie rozu miesz, że sta niesz się taka sama jak

ona? Mówisz, że nie na wi dzisz Laseen, ale, by odnieść suk ces, na
ścieżce, na którą wstą pi łaś, musisz wziąć w rękę narzę dzia wła dzy. Te
same narzę dzia, któ rymi rze komo gar dzisz!



Ama ron odchrząk nął.
– Myślę, że już tego wystar czy, pani…
– Tak.
Ghe lel prze su nęła dło nią przed twa rzą. Tak jest, wystar czy

z nawiązką. Odwró ciła się i wyszła. Szpon nie pró bo wał jej wołać.
Ama ron zamknął celę i podą żył za Ghe lel. Zacze kała na niego na scho- 
dach, opla ta jąc się rękoma. Zatrzy mał się, obrzu ca jąc ją bez na mięt- 
nym, sza cu ją cym spoj rze niem.

– Dla czego na to pozwo li łeś, zamiast po pro stu go zabić?
Wzru szył ramio nami.
– Prę dzej czy póź niej i tak usły sza ła byś to oskar że nie. Lepiej, by

stało się to jaw nie, bo gdyby szepty w końcu dotarły do cie bie, zaczę ła- 
byś się zasta na wiać, czy pró bo wa łem ukryć prawdę. A tak na dal ist- 
nieje szansa, choćby nawet nie wielka, że z cza sem mi zaufasz.

W tej chwili Ghe lel nie ufała nawet wła snemu gło sowi.
– To nie bez pieczna gra, Ama ron – zdo łała wykrztu sić ochry płym

tonem.
Napań czyk – potężna syl wetka rysu jąca się w mroku – umilkł na

chwilę.
– Tylko w takie warto grać – odparł wresz cie.
Przyj rzała się jego posta rza łej, nazna czo nej bli znami twa rzy.

Widział już pew nie ze sto lat służby. Tak, potra fiła zro zu mieć, dla- 
czego stary potwór go lubił.

– Nie mor duj cie nikogo w moje imię, Ama ron. Nie pozwolę na to.
Zmarsz czył brwi.
– Trudno to zagwa ran to wać. Obie cuję jed nak, że naj pierw zapy- 

tam.
Oplo tła się rękoma jesz cze cia śniej, jakby się bała tego, co się

wyda rzy, gdy zwolni uścisk.
– Tak. Możesz pytać. Ale przy się gam, nie będzie tak, jak przed tem.

Nie może tak być.



Męż czy zna ski nął głową. Ghe lel ruszyła w górę, na dal zaci ska jąc
ręce na tuło wiu. Przy szło jej na myśl, że w zgo dzie Ama rona kryła się
pew ność, że prę dzej czy póź niej nara sta jący cię żar koniecz no ści
zmusi ją do przej ścia na jego pozy cje.

Niech Pożoga i Fan de ray mnie przed tym bro nią! Bła gam, niech
mnie bro nią!

* * *

W noc spo tka nia Storo wstał z krze sła „Pod Różdżką i Ber łem”, gdy
tylko gongi ulicz nej straży obwie ściły połowę nocy. Nikogo z dru żyny
już tam nie było. Nie miało sensu krę ce nie się tam, gdzie wszy scy spo- 
dzie wali się ich zna leźć. Rzut i Sło neczko cze kali na rogu, obser wu jąc
kapi tana, który szedł – czy, ści ślej mówiąc, zata czał się – ulicą, pijany
jak dal hoń ski kupiec. Podą żyli za nim, trzy ma jąc się na dystans.

Sło neczko i ja jeste śmy woj sko wymi sape rami, pomy ślała Rzut. Co,
w imię Kap tura, możemy wie dzieć o śle dze niu ludzi, szpie go wa niu
i tak dalej? Prawda jest taka, że nic. Zupeł nie nic. Ale z dru giej strony
nie mamy robić tego dobrze. Cho dzi o to, by nas widziano. Tak przy- 
naj mniej tłu ma czył to kie dyś Jedwab. Jeste śmy tu, bo ci, któ rzy nas
obser wują, spo dzie wają się, że ktoś tu będzie. Ten ktoś to my. To pro- 
ste. Ha. Prawda wyglą dała tak, że nie byłoby jej tutaj, gdyby nie fakt,
że Sło neczko był naj groź niej szy w walce ze wszyst kich sabo ta ży stów,
jakich znali, a ona była jedyną osobą, któ rej był skłonny słu chać.

Sło neczko pokle pał ją po ramie niu i wska zał przed sie bie. Kapi tan
szedł na zachód, kie ru jąc się głów nym łukiem Ronda Zewnętrz nego
w stronę Idrynu. Zwol nili kroku, by się do niego nie zbli żać. Mimo
póź nej pory na ron dzie wcale nie było tak cicho i spo koj nie, jak
można by się spo dzie wać. Na tym odcinku znaj do wał się pod upa dły
nocny targ. Przy stra ga nach paliły się pochod nie, podob nie jak nad
otwar tymi drzwiami gospód i szyn ków. Na bruk padały ławy i stoły
z naj bar dziej nie ustę pli wymi pija kami. Rzut i Sło neczko prze cho dzili



nad tymi, któ rzy oka zali się mniej odporni. Sto jące obok wyso kich
pie cy ków kok so wych kurwy nawo ły wały klien tów. Ich wiek zmie niał
się zależ nie od odle gło ści od świa tła. Nie które sklepy naj wy raź niej
były czynne przez całą dobę. Sły szała też odgłos kowal skiego młota.
Samotny stu kot przy po mniał kobie cie lata mło do ści w Cawn, ojca tru- 
dzą cego się w kuźni na dole. Ten dźwięk koja rzył się jej ze smut kiem
i mar no traw stwem. Całe życie cięż kiej pracy zni we czone przez szlach- 
cica, który odmó wił spłaty długu, co dopro wa dziło do uwię zie nia
rodziny. Armia albo kure stwo były jedy nymi legal nymi moż li wo- 
ściami, jakie jej pozo stały – chyba że wolała umrzeć z głodu.

Minęli han dla rza końmi – Seti pil nu ją cego w towa rzy stwie synów
spę ta nych zwie rząt. Ich kun dle krę ciły się po ron dzie, war cząc na
wszyst kich. Wyda wało się cudem, że nie zgu bili kapi tana w tym cha- 
osie, Storo jed nak nie pró bo wał się ukry wać.

Wyobra żała sobie trwa jący nie ustan nie w mroku taniec obser wu- 
ją cych ich ludzi. Gdzieś tam ukry wał się Jedwab, być może na górze,
na jed nym z tych kopu la stych dachów, które tak bar dzo lubili miej- 
scowi archi tekci. Jalor i Rell rów nież podą żali za nimi, ale znacz nie
mniej rzu cali się w oczy. Jalor, ponie waż ten syn Sied miu Miast poru- 
szał się jak kot, nato miast Rell, no cóż, ten facet był zdu mie wa jący.
Nikt w dru ży nie nie potra fił pojąć, dla czego mar nuje z nimi czas. Rzut
nie pamię tała już, ile razy Storo pró bo wał go awan so wać, ale on nie
chciał się na to zgo dzić. Jeśli zaś cho dzi o Drżączkę, Rzut podej rze- 
wała, że skur wy syn po pro stu wymknął się chył kiem jak zwy kle.

Rzut wie działa, że kapi tan idzie na spo tka nie z ludźmi, z któ rymi
zaczy nał przed laty służbę. Ostrzegł ich, że to banda bez li to snych pira- 
tów. Cesa rzowa wyjęła ich spod prawa. Czy chcieli się dowie dzieć, czy
Storo zamel duje o tym spo tka niu pię ści Rhe enie? Plecy ją swę działy
od tego skra da nia się po zauł kach. To była robota dla Jedwa bia, nie dla
niej.

– Spró bują go prze ka ba cić – wyszep tała do Sło neczka, gdy kapi tan
skrę cił w ulicę wio dącą do przy brzeż nych maga zy nów, a męż czy zna



chrząk nął na znak zgody. – Jak myślisz, czy się zgo dzi?
– Na co? – wark nął Sło neczko.
– Pra co wać dla nich.
Pocią gnął ją pod otyn ko wany mur.
– Popatrz na to – mruk nął z typo wym dla sie bie uśmie chem, roz- 

chy la jąc zarzu cony na zbroję płaszcz.
W kie sze niach i worecz kach miał pełno prze bi ja czy, wstrzą sa czy,

zady mia czy, roz bi ja czy i zapa la czy – cały skar biec zgro ma dzony przez
lata.

Wytrzesz czyła oczy z wra że nia.
– O cho lera! Kiedy zdą ży łeś je wygrze bać?
– Gdy tylko odwró ci łaś się ple cami. – Zasu nął płaszcz. – Na tym

polega twój pro blem, Rzut. Jesteś zbyt ufna. – Znowu się uśmiech nął.
– Dla tego muszę się tobą opie ko wać.

Kobieta pomy ślała o swych dwóch żało snych prze bi ja czach.
– No to daj mi kilka!
Odsu nął się od muru.
– Kapi tan za bar dzo się oddala.
Rzut stłu miła chęć przy ło że nia skur czy by kowi. Ruszyła za nim,

zaci ska jąc spo cone dło nie na ręko je ści ukry tej pod płasz czem kuszy.
Gri sań ski łaj dak! Jak śmiał?!
Nagle zwol niła, zamy ślona.
Zabrał wszyst kie? Naprawdę? To ci dopiero byłaby dziura. Może

zawa li łaby się cała for teca…
Kapi tan uchy lił nie po zorne drzwi pro wa dzące do maga zynu z dwu- 

spa do wym dachem i znik nął w środku. Za zakra to wa nymi oknami
paliło się słabe świa tło. Sło neczko zakradł się do bocz nego zaułka.
Rzut podą żyła za nim. Plecy swę działy ją coraz bar dziej. Czy ten, kto
cze kał w maga zy nie, nie umie ściłby na dachach war tow ni ków uzbro- 
jo nych w łuki? A w zaułku zbi rów z mie czami w rękach? Sło neczko nie
wahał się ani chwili, ale prze cież on ni gdy tego nie robił. Nawet na



polu bitwy. Wezwał ją ski nie niem do wąskich bocz nych drzwi, zata- 
cza jąc oczyma. Zamy kał je wyko nany z brązu zamek, zamknięty na
żela zną kłódkę. Na codzienne potrzeby z pew no ścią wystar czał. Ci,
któ rzy sie dzieli w środku, zapewne nie wąt pili w jego solid ność. Dla
wyszko lo nego mala zań skiego sapera wypo sa żo nego w alche miczne
środki Moran thów był to jed nak żart. Rzut wyjęła narzę dzia.

Pod czas pracy znowu pomy ślała o ojcu. Zaj mo wał się kowal stwem.
Był bla cha rzem, spe cja li zu ją cym się w kwa so ryt nic twie. Przez całą
mło dość była jego nie ofi cjal nym uczniem, bo oczy wi ście ofi cjal nie
dziew czyn nie przyj mo wano do cechu. Nie miało zna cze nia, że radziła
sobie z robotą dzie sięć razy lepiej niż jej głup ko waci bra cia. Pomy- 
ślała, że dał jej przy naj mniej tyle, jeśli nawet nic wię cej. Gdy zacią- 
gnęła się do armii, przy nio sła ze sobą te umie jęt no ści, a Mala zań czycy
natych miast skie ro wali ją do aka de mii saper skiej. Tam instruk to rzy
zapo znali ją z alche mią Moran thów. To była miłość od pierw szego
pową cha nia.

Naj bar dziej roz cień czona mik stura, jaką Rzut była w sta nie przy- 
rzą dzić na miej scu, wystar czyła, by upo rać się z zada niem. Kobieta
ski nęła głową i Sło neczko wbił nóż w ota cza jące zamek drewno. Ustą- 
piło łatwo jak nasiąk nięta wodą skóra. Pod koniec musiał się tro chę
natru dzić, gdyż deski były masywne i ostat nią, grubą na palec war- 
stwę kwas osła bił tylko w nie wiel kim stop niu. Cały ten czas Rzut
obser wo wała zaułek, ści ska jąc w rękach kuszę. Zada wała sobie pyta- 
nie, dla czego jesz cze nie naszpi ko wano ich strza łami. Gdyby to ona
orga ni zo wała tajne spo tka nie, lepiej zadba łaby o bez pie czeń stwo.

Sło neczko syk nął i zapro sił ją ski nie niem do środka. Zamknęła za
nimi drzwi. Zna leźli się w wąskim przej ściu mię dzy skrzy niami i becz- 
kami się ga ją cymi nie mal pod sufit. Wnę trze oświe tlał blady blask
odle głych lamp oraz świa tło gwiazd, sączące się przez wysoko umiesz- 
czone zakra to wane okna. Sło neczko łyp nął na nią ze zło ścią, uno sząc
nóż. Żela zną klingę zna czyły plamy rdzy. Wzru szyła ramio nami.

– Trzeba było wziąć stary – wyszep tała.



Zaczerp nął tchu, chcąc coś wark nąć, ale Rzut wska zała na roz cią- 
ga jący się przed nimi labi rynt przejść. To go uci szyło. Mruk nął coś
pod nosem i ruszył przo dem. Uśmiech nęła się. Lepiej, żeby pod czas
walki był wku rzony.

Z mroku dobie gały szepty. Pod kra dali się coraz bli żej. Plecy Rzut
wręcz pło nęły. Nie było mowy, by pozwo lili im aż tak się zbli żyć.
Z pew no ścią leźli pro sto w zasadzkę. Miała już prze ka zać znak Sło- 
neczku, gdy ten nagle zatrzy mał się przed zakrę tem, uno sząc rękę.
Rzut przyj rzała się sto sowi skrzyń. Moż liwe. To było moż liwe. Puściła
kuszę, pozwa la jąc, by zwi sła luźno na prze wie szo nym przez szyję
pasie, a potem roz pięła i zrzu ciła płaszcz. Prze su nęła broń na plecy.
Sło neczko ją osła niał, gdy wspięła się na pierw szą, wąską półkę.

Wspi naczka nie była trudna, ale Rzut poru szała się powoli, sta ra jąc
się zacho wy wać cicho. I tak była prze ko nana, że sły szeli ją wszy scy
w tym cho ler nym maga zy nie. Dotarła na szczyt i poło żyła się pła sko,
zdzi wiona, że nikt nie przy wi tał jej pchnię ciem w twarz. Gdzie się
podziali? Czyżby odwo łali spo tka nie?

Gdy Sło neczko wspi nał się na górę, Rzut zdjęła z ple ców kuszę
i zastą piła zwy kły bełt wypo sa żo nym w prze bi jacz. Męż czy zna przy- 
kuc nął obok, wycią ga jąc bliź nia cze dłu gie noże. Skrzy nie koły sały się
i poskrzy py wały nie po ko jąco. Sło neczko wska zał pod bród kiem
w stronę środka dłu giego, przy po mi na ją cego sto dołę budynku,
a potem ruszył ostroż nie przed sie bie. Rzut podą żyła za nim, pochy la- 
jąc się tak nisko, jak tylko była w sta nie. W mroku tuż nad nią maja- 
czyły kro kwie. Cuch nęły smołą, kurzem i łaj nem nie to pe rzy. Ramion
Rzut cze piały się paję czyny. Dobie ga jące z dołu echa były coraz wyraź- 
niej sze. Rozu miała już nie które słowa i pozna wała głos Stora. Sło- 
neczko poło żył się przed samym brze giem ich dłu giej, pro sto kąt nej
wyspy towa rów. Rzut zajęła miej sce obok, wyglą da jąc zza drew nia nej
kra wę dzi.

Pośrodku znaj do wał się wolny pla cyk. Kapi tan stał na kle pi sku,
opie ra jąc się o beczkę. Przed sobą miał dwóch męż czyzn i kobietę.



Rzut nie znała ich. Wszy scy wyglą dali na wete ra nów, zwłasz cza srebr- 
no włosy Dal hoń czyk, nie sa mo wi cie sze roki w barach.

– Jesteś teraz kapi ta nem, tak? – zapy tał i zagwiz dał z uzna niem. –
 No, no. Wysoko zasze dłeś.

Kapi tan opu ścił wzrok, uśmiech nął się pół gęb kiem i potarł nie mal
cał ko wi cie łysą głowę. Rzut znała ten gest. Zawsze tak robił, gdy chciał
ukryć przed roz mówcą, że lek ce waży jego słowa.

– Ja bym cię zro bił komen dan tem, Storo. Wiesz o tym. A nawet
pię ścią. My nagra dzamy talent. To nasza zasada. Gdyby twój ojciec nie
uto nął pod Gena ba ris, powie działby ci teraz to samo.

– Ona ma talent – odparł kapi tan, na dal patrząc na zie mię.
Troje nie zna jo mych wymie niło spoj rze nia. Kobieta zami gała coś

do Dal hoń czyka. Przyj rzaw szy się jej uważ nie, Rzut zauwa żyła, że
choć jest szczu pła i trzyma się pro sto, nie należy już do mło dych. Ta
trójka wywo dziła się z tego, co wszy scy w impe rial nej armii zwali
„Starą Gwar dią”. Wło ski na jej ramio nach zje żyły się nagle na myśl,
z czym mogą mieć tu do czy nie nia. A co z kapi ta nem? On ich znał. Co
wła ści wie ukry wał przed nimi przez wszyst kie te lata?

Dal hoń czyk wsu nął z wes tchnie niem mię si ste łap ska pod pachy.
– Posłu chaj, Storo. Musimy usły szeć odpo wiedź dzi siej szej nocy.

Natych miast. Przy szli śmy tu z uwagi na stare czasy, ale nie możemy
zro bić nic wię cej. Chcemy, żebyś prze szedł do nas. Naprawdę byś nam
się przy dał, ale musimy się dowie dzieć.

Kapi tan opu ścił dłoń, by podra pać się po nie ogo lo nych policz kach.
Wzru szył ramio nami.

– Myślę, że już znasz odpo wiedź, Orlat…
Orlat! Skądś znam to imię, pomy ślała Rzut. Nie potra fiła sobie jed- 

nak przy po mnieć skąd. Dal hoń czyk ski nął głową. Na jego twa rzy poja- 
wił się wyraz szcze rego żalu.

– Ehe. Znam. Liczy łem jed nak na to, że dasz sobie prze mó wić do
roz sądku. Przy kro mi, że musi tak się stać.



– Mnie też, Orlat. Mnie też.
Dwoje towa rzy szą cych Orla towi ludzi znik nęło.
Niech to Kap tur! Mago wie ze sta rej kadry!
Obok Orlata sta nęło sze ściu uzbro jo nych w mie cze żoł nie rzy.

Każdy z nich wyglą dał na twar dego wete rana. Z mroku wyło nił się Rell
i zajął miej sce u boku kapi tana. Storo i Orlat nawet nie drgnęli.

Sze ściu wete ra nów! Nawet Rell może mieć kło poty.
Ple ców Rzut dotknął ostry sztych noża. Kobieta się wzdry gnęła.
– Odwróć się bar dzo powoli – powie dział ktoś.
Rzut zwie siła głowę. Pocią gnię cie Pani! Prze to czyła się na plecy.

Nad nią i nad Sło necz kiem klę czał kur du pel w ciem nym stroju. Dwa
dłu gie, poczer niane pugi nały zawi sły na sze ro kość palca nad ich brzu- 
chami. Nie zna jomy uśmiech nął się, odsła nia jąc szare, próch ni cze
zęby.

– Macie tylko jedną szansę udzie lić zado wa la ją cej odpo wie dzi na
pyta nie…

Otwo rzyła się ciem ność i męż czy zna w niej znik nął. Rzut spoj- 
rzała, mru ga jąc, na Sło neczko.

– Chyba ni gdy się nie dowiemy, jak brzmiała wła ściwa odpo wiedź –
oznaj mił Jedwab, poja wia jąc się nagle mię dzy skrzy niami.

– Gdzie on jest? – zapy tał Sło neczko.
Mag uśmiech nął się i mru gnął zna cząco.
– W jakimś innym miej scu.
– Jak wygląda plan? – wyszep tała Rzut.
– Mamy dożyć do rana. Wszyst kie wyj ścia są zamknięte. Uto ruj cie

drogę na brzeg rzeki. My odwró cimy ich uwagę.
– Na brzeg rzeki? Dla czego tam?
Jed nakże Jedwab już zni kał.
– Jestem zajęty – zdą żył wyszep tać i ulot nił się bez śladu.
Sło neczko pod czoł gał się do dru giej kra wę dzi stosu i ski nął na

Rzut. Dołą czyła do niego.



– Jest nie do brze. Naprawdę nie do brze.
– Ehe. Na pewno zaraz zgi niemy.
– Cudow nie.
Wska zał stos skrzyń i beczek oddzie lony od nich wąskim przej- 

ściem.
– Musimy tam prze sko czyć.
– Co? – Dureń brał już jed nak roz bieg. – Posłu chaj, poroz ma- 

wiajmy o tym…
Sło neczko zerwał się do biegu. Skrzy nie zako ły sały się pod nimi.

Rzut przy po mniała sobie nagle, czym jej towa rzysz wypchał kie sze nie
płasz cza i kami zelki oraz liczne torby. Zamarła pora żona wizją maga- 
zynu oraz oko licz nych budyn ków zni ka ją cych w erup cji świa tła.

Słod kie Bliź niaki, nie!
Sku liła się trwoż nie.
Gdy Sło neczko sko czył, roz legł się strzał z kuszy. Męż czy zna wylą- 

do wał z łosko tem na sto sie skrzyń, które zako ły sały się, ude rza jąc
o sie bie. Z dołu dobiegł szczęk mie czy. Rzut usły szała wes tchnie nie
i sapa nie. Uświa do miła sobie, że to nie może być Rell. On zawsze wal- 
czył abso lut nie bez gło śnie. Zer k nęła w dół i zoba czyła, że ich towa- 
rzysz powstrzy muje czte rech pozo sta łych żoł nie rzy, dając kapi ta nowi
czas na wycią gnię cie mie cza. Orlat przyj rzał się uważ nie Rel lowi.

– Nie ma sensu utrud niać sprawy – oznaj mił Sto rowi, choć jego
głos nie brzmiał już tak pew nie, jak przed tem.

– Tak wła śnie sobie pomy śla łem – odparł kapi tan.
Rzut wzięła roz bieg przed sko kiem. Gdy dotknęła sto pami skrzyń,

ude rzyła ją zawie szona na ple cach kusza. Kobieta zwa liła się twa rzą
na nie he blo wane drewno. Ude rze nie wybiło jej dech z piersi. Podra- 
pała sobie poli czek. Zaczerp nęła tchu i dotknęła twa rzy. Jej rękę spla- 
miła krew. Usia dła i zoba czyła, że Sło neczko trzyma się za nogę. Ster- 
czał z niej bełt.

Cho lera.



– Ta sztuczka waszego kum pla nie była sym pa tyczna – dobiegł ich
z dru giej strony przej ścia zna jomy głos. To był kur du pel nożow nik,
który wła śnie wró cił nie wia domo skąd. Prze sko czył bez trudu przez
lukę, nawet nie zachwiał się na nogach. Skrzy nie zako ły sały się jak
falu jące leni wie morze. – Ale ja też mam kum pli. Co to mia łem zro- 
bić? Aha. – Uniósł noże. – Zabić was.

– Zamknij się, do Kap tura – wark nął Sło neczko, rzu ca jąc mu pod
nogi coś, co eks plo do wało z ogłu sza ją cym hukiem.

Rzut wzdry gnęła się, mimo że widziała, że to tylko zady miacz.
Powie trze wypeł niły czarne, nie prze nik nione opary, dusząc ich i dła- 
wiąc. Była pewna, że tego, co ładują Moran tho wie do tych poci sków,
raczej nie powinno się wdy chać. Sło neczko zła pał ją za bark i pocią- 
gnął w stronę skraju stosu. Zatrzy mali się na chwilę, pró bu jąc oce nić
wyso kość, a potem sko czyli. Sło neczko ryk nął z bólu, gdy runął całym
cię ża rem na ranną nogę. Oboje osu nęli się na ubitą zie mię, dysząc
ciężko.

Kur du pel wylą do wał obok, lekko jak kot. Leżąca na brzu chu Rzut
wark nęła z nie sma kiem. Męż czy zna mach nął nożem, wzru sza jąc
ramio nami.

– Nie bierz cie tego do sie bie. To tylko moja praca.
– Mia łeś swą szansę, ale ją zmar no wa łeś – odparł Sło neczko.

Uśmie chał się zło wrogo, spo glą da jąc w głąb przej ścia.
Kur du pel zaklął i zaczął się odwra cać, ale rzu cony przez kogoś nóż

tra fił go w bok. Padł na zie mię, prze to czył się i znik nął im z oczu za
rogiem. Jalor potruch tał ku nim. Złote pier ście nie na jego pal cach
lśniły jasno. Uśmie chał się, ale zęby miał czer wone od krwi, spły wa ją- 
cej też po krótko przy strzy żo nej bro dzie. Ciemne szaty, które wło żył
na zbroję, były poprze ci nane. Wyjął nowy nóż, by zastą pić ten, któ- 
rym rzu cił. Z jego twa rzy nie zni kał błogi uśmiech.

– Dobrze jest znowu zabi jać Mala zań czy ków!
– Tylko niech ci to nie przej dzie w nawyk – ostrze gła go Rzut,

poma ga jąc wstać Sło neczku.



Zmarsz czył brwi.
– Dla czego? – zapy tał. – Czy Jedwab nie zle cił wam jakie goś zada- 

nia? – dodał po chwili.
– Ehe – zgo dził się Sło neczko. – Mamy wysa dzić nas wszyst kich

w cho lerę.
Jalor wzru szył ramio nami.
– Jak już mówi łem, powi nie nem był zgi nąć dawno temu.
– Zrób nam przy sługę i zacze kaj z tym do jutra – mruk nął pod

nosem Sło neczko.
Jalor uśmiech nął się, mru ga jąc zna cząco do Rzut. Potem ruszył

w pogoń za kur du plem.
Rzut spró bo wała wziąć towa rzy sza za ramię, ale Sło neczko odtrą cił

jej rękę.
– Dobra. Jak sobie życzysz.
– Jak myślisz? – wydy szał peł nym bólu gło sem, kuś ty ka jąc. – Roz- 

bi jacz?
– Ehe. Lepiej się zabez pie czyć.
Przej ście pro wa dziło do otwar tego pla cyku koń czą cego się sze ro- 

kimi suwa nymi drzwiami. Rzut zła pała Sło neczko za ramię, powstrzy- 
mu jąc go. Jedwab powie dział, że wszyst kie wyj ścia są zamknięte. Co
to wła ści wie miało zna czyć?

– Na co cze kasz? – wysy czał męż czy zna.
– Jedwab mówił, żeby śmy nie ruszali drzwi.
Wyszarp nął rękę.
– Wysadźmy je i ruszajmy w drogę!
Nagle cie nie na drzwiach poru szyły się i roz cią gnęły. Wyda wało

się, że ska pują na zie mię. Potem wycią gnęły się ku nim niczym struga
czar nego inkau stu.

O cho lera, pomy ślała znowu Rzut.
Sło neczko usko czył do tyłu, omal jej nie prze wra ca jąc.



Roz bły sło świa tło, prze ci na jąc pla cyk zasłoną ośle pia ją cej bieli.
Rzut zamru gała, pró bu jąc usu nąć z oczu powi doki. Na drzwiach poja- 
wiły się cie nie, wijące się, jakby z bólu. W mrocz nym przej ściu
naprze ciwko dostrze gła star szą, szczu płą kobietę, towa rzy szącą przed- 
tem Orla towi. Ona rów nież patrzyła na drzwi. Potem zwró ciła leniwe
spoj rze nie ku nim.

– Wasz przy ja ciel jest nie zły – oznaj miła. – Ale w końcu go
dorwiemy. – Zmarsz czyła brwi. – Ule powi nien się już z wami zała- 
twić.

Rzut unio sła kuszę pod pachą i wystrze liła bez celo wa nia. Bełt nie
tra fił w cel, ale ude rzył nie da leko. Była pewna, że wybuch zła pał
kobietę, nim zdą żyła skryć się w gro cie. Tak czy ina czej, roz wa liła
dwie beczki. Sło neczko ski nął do niej głową.

– Nie źle.
Pod bie gli do ściany, trzy ma jąc się jak naj da lej rampy zała dun ko- 

wej.
– Zajmę się tym – oznaj mił Sło neczko, wyj mu jąc roz bi ja cza.
Zamie nili się pozy cjami. Sło neczko osła niał Rzut, która przyj rzała

się ścia nie i kop nęła ją mocno u pod stawy. Grube heblo wane deski
tkwiły głę boko w ubi tej ziemi. Trudna sprawa. Roz bi jacz znisz czy nad- 
ziemną sek cję, ale będzie potrzebny solidny fun da ment, który nakie- 
ruje falę ude rze niową. Wycią gnęła naj krót szy ze swych noży i zaczęła
roz ko py wać suchą zie mię. Po chwili zauwa żyła, że Sło neczko odło żył
kuszę i wycią gnął wstrzą sa cza. Dostrzegł jej spoj rze nie.

– Znu dziła mnie już ta zabawa.
– Rów nie dobrze możesz nim wal nąć o ścianę.
– To by było mar no traw stwo.
Musiała się z nim zgo dzić. Roz bi jacz był dosta tecz nie nie przy- 

jemny, ale na myśl o zuży ciu wstrzą sa cza na wysa dze nie drew nia nej
ściany każdy saper by się popła kał. Nato miast jeśli zała twią nim poje- 
dyn czego nie przy ja ciel skiego żoł nie rza, który zdrowo ich wku rzył…
no cóż, to była tra dy cja saper ska, zapo cząt ko wana przez Płota.



Z zaułka dobiegł szczęk mie czy i tupot nóg. Wsa dziła pośpiesz nie roz- 
bi jacz do dziury i przy sy pała nogą.

– Będzie nam musiał wystar czyć.
– Teraz – ostrzegł ją Sło neczko.
Zary zy ko wała spoj rze nie za sie bie. Storo i Rell cofali się krok po

kroku przed grupą napie ra ją cych na nich prze ciw ni ków. Spu ściła na
pokry wa jącą gra nat zie mię dwie kro ple nie roz cień czo nego kwasu,
pode rwała się, zła pała Sło neczko za ramię i pocią gnęła go w bok,
wykrzy ku jąc zwy cza jowe saper skie ostrze że nie:

– Poci ski!
Padli na zie mię. Gra nat eks plo do wał. To było, jakby w obie skro nie

jed no cze śnie ude rzyły młoty. Na zie mię posy pały się odłamki drewna.
Choć Rzut i Sło neczko leżeli obłą kań czo bli sko, zacho wali skórę,
ponie waż roz bi ja cze skon stru owano tak, by kie ro wały całą falę ude- 
rze niową w jed nym kie runku – w tym przy padku w górę ściany. Zdała
sobie sprawę, że instynk tow nie padła na Sło neczko, by osło nić to, co
niósł. Męż czy zna nato miast zwi nął się na ziemi, zwró cony ple cami
w stronę wybu chu, choć z nogi ster czał mu bełt. Prze ra ziła ją myśl
o ryzyku, jakie pod jęli, nio sąc tak wiele poci sków.

Ktoś szarp nął ją za ramię, pod niósł i pocią gnął ku dymią cej
wyrwie w ścia nie. To był Rell. Gena bac kań ski szer mierz zdo łał w jakiś
spo sób utrzy mać w dło niach oba mie cze, ota cza jąc jed no cze śnie jej
rękę swoją. Klingi pokryła świeża krew, pla miąca rów nież jego skó- 
rzany strój. Była pewna, że ani kro pla nie pocho dzi od niego. Prze pro- 
wa dził ją pośpiesz nie przez wyszczer biony otwór.

Na nabrzeżu pano wała ciem ność. Po dru giej stro nie Idrynu paliły
się pochod nie. Zie mia pod ich sto pami ustą piła miej sca deskom przy- 
stani. Storo przy pro wa dził Sło neczko, a potem obaj z Rel lem zajęli
pozy cje przy dymią cym otwo rze. Wszę dzie wokół walały się zrzu cone
z dachu deski.

– Dokąd teraz?! – zawo łała kobieta.
– Nad rzekę! – odpo wie dział Storo.



Rzut zato czyła się do tyłu, cią gnąc za sobą opie ra ją cego się Sło- 
neczko.

– Będziemy ich osła niać – wyja śniła i saper ustą pił.
Roz legł się bojowy okrzyk z Sied miu Miast i z ruin wybiegł pędem

Jalor. Ści gali go wro go wie. W zie mię wbi jały się strzały wypusz czane
z dachu.

Gdy kuś ty kała, cią gnąc za sobą Sło neczko, od strony przy stani
dobiegł zna jomy łoskot. Uśmiech nęła się, wyobra ża jąc sobie tor opa- 
da ją cego poci sku. Nagro dził ją ostry trzask prze bi ja cza. Gra nat oczy- 
ścił z łucz ni ków połowę dachu.

– Drżączka nas osła nia! – zawo łała ze śmie chem.
Spoj rze nie Sło neczka powie działo kobie cie, że w jej gło sie sły chać

panikę.
Storo, Rell i Jalor cofali się przed napo rem nie przy ja ciela. Poci ski

wystrze lone przez Drżączkę zała twiły się z dal szymi prze ciw ni kami.
Rzut zna la zła go nad rzeką. Kulił się za cumu jącą u nabrzeża łodzią.

– Wsia daj cie – wark nął i się gnął po jej kuszę.
Rzut zacze kała, aż Sło neczko usią dzie, i sama unio sła broń.
Zaczy nało się robić naprawdę paskud nie. Z groty wynu rzył się

jakiś przy wo ła niec. Pew nie można by go było nazwać demo nem albo
potwo rem. Miał wyszczer bione rogi i ciało pokryte łuskami. Była
pewna, że to nie oni wezwali tę bestię. Stwór ruszył na kapi tana. Rell
spra wiał wra że nie goto wego sta wić mu czoło, ale Storo pocią gnął go
do tyłu.

– Jedwab! – wrza snął.
Rzut wstrzy mała oddech, lecz nic się nie wyda rzyło. Z reguły, gdy

kapi tan wzy wał ich kadro wego maga tak gło śno, poja wiały się pło mie- 
nie, dym, bły ska wice i tak dalej. Teraz jed nak odpo wie działa mu cisza.
Kobietę nawie dziła nie po ko jąca myśl: czyżby cza ro dziejka i jej kum- 
pel zdo łali w końcu go dorwać?



Jej uwagę przy cią gnął gwizd. Sto jący na łodzi Sło neczko uniósł
wstrzą sacz i rzu cił go jej. Rzut wypu ściła z rąk kuszę tak gwał tow nie,
że ta omal nie wystrze liła. Kobieta pozwo liła, by gra nat ude rzył ją
w klatkę pier siową, a potem oplo tła pocisk rękami i poło żyła go na
ziemi, by ulżyć ugi na ją cym się pod cię ża rem kola nom.

Bogo wie! Rzu ca nie wstrzą sa czem! Nic dziw nego, że nie wybu chały
tak łatwo. Wyobraź nia czy niła cuda.

– Są za bli sko – stwier dził Drżączka, spo glą da jąc na nią.
Strzały sypały się jak deszcz. Przy sta nią wstrzą snął zwie rzęcy ryk.

Rzut wyj rzała zza skrzyń.
Demon tonął. Tak to przy naj mniej wyglą dało. Łusko wate mon- 

strum zapa dło się po pas w zie mię, mio ta jąc się sza leń czo. Wszy scy
się zatrzy mali, gapiąc się na to z fascy na cją. Rzut nie raz już widziała,
jak prze ry wano bitwę, gdy jakiś szcze gól nie impo nu jący czar wyrwał
się spod kon troli w prze ra ża jący spo sób. Stwór zapadł się po pierś,
a potem po szyję. W jego ryku poja wiła się nuta paniki. Potem zostały
tylko unie sione ku górze ręce, ster czące z ziemi jak jakieś pokraczne,
poru sza jące się spa zma tycz nie rośliny.

– Na kości Kap tura! – wydy szał Drżączka. – Co za śmierć.
– Strze laj, do cho lery! – zawo łał Sło neczko. – Strze laj!
Rzut wyce lo wała i wystrze liła w solid niej szą część dachu maga- 

zynu, gdzie znowu zgro ma dzili się łucz nicy. Drżączka tra fił w naj bliż- 
sze sku pi sko żoł nie rzy Orlata. Czar pry snął. Ludzie rzu cali się na zie- 
mię. Reszta dru żyny dotarła do przy stani. Rzut i Drżączka oddali ostat- 
nie, ostrze gaw cze strzały i sko czyli do odpły wa ją cej łodzi. Łucz nicy
nie prze sta wali zasy py wać ich strza łami. Rell i Sło neczko wio sło wali,
a pozo stali poło żyli się na dnie.

Drżączka zmie nił Sło neczko, pozwa la jąc mu poło żyć się obok
Jalora. Czło wiek z Sied miu Miast zaci skał powieki, oddy cha jąc płytko.
Naj wy raź niej zdrowo obe rwał. Łódź zako ły sała się nie po ko jąco,
pochy la jąc dziób. Poja wił się Jedwab. Ciemny strój, któ remu zawdzię- 
czał imię, był podarty i buchał z niego dym. Dłu gie jasne włosy lepiły



mu się do głowy mokre od potu. Osu nął się na ławkę i oparł wygod nie,
wcią ga jąc w płuca głę bo kie hau sty chłod nego rzecz nego powie trza.

Wszy scy prze żyli. Ale co teraz? Rzut zer k nęła na kapi tana. Storo
patrzył w dół rzeki z zamy śle niem na twa rzy. Czy wyśle Jedwa bia
przez grotę do pię ści Rhe eny? Z pew no ścią musi ją zawia do mić, że
banda pira tów pró buje wer bo wać w mie ście ludzi. Odchrząk nęła.
Kapi tan ski nął głową z gry ma sem nie za do wo le nia.

– Tak, Rzut… co teraz?
– Zawia dom Rhe enę. Zawsze była uczciwa.
Potarł nie ogo lony poli czek i skrzy wił się, sły sząc jej słowa.
– Ehe. Na tym wła śnie polega pro blem. To utrud nia nam sprawę.
– Słu cham?
– Ona nie żyje – oznaj mił Jedwab.
Storo poki wał z przy gnę bie niem głową.
– O co tu cho dzi?
– O to, że dziś w nocy w mie ście nastą pił prze wrót – wyja śnił

Jedwab. – Rhe ena z pew no ścią nie żyje. Zosta li śmy sami.
– Nie gadaj, prze wrót? To śmieszne. Szpony zmiaż dży łyby wszel kie

próby.
Rzut zauwa żyła jed nak, że Sło neczko nie uśmie cha się szy der czo.

Trzy mał się za nogę, a jego mina suge ro wała, że czuje się oso bi ście
znie wa żony tą wia do mo ścią. Pochy liła się nad raną, roz dzie ra jąc
spodnie, by lepiej się jej przyj rzeć.

– Nie, jeśli są zajęte gdzie indziej – zauwa żył Storo.
– To zna czy gdzie?
Chwy ciła za koniec bełtu i spoj rzała Sło neczku w oczy. Rell pochy- 

lił się i zła pał go za ramiona. Ranny ski nął krótko głową.
– Zrób to – wydy szał.
Wsparła się całym cię ża rem na drzewcu i zaczęła je pchać, aż

wresz cie grot wynu rzył się po dru giej stro nie uda. Sło neczko mio tał
się w uści sku Rella, war cząc przez wykrzy wione usta. Zwol niła nacisk.



Saper leżał bez wład nie, twarz zalał mu zimny pot. Rzut roz ło żyła
sprzęt i wzięła się do roboty.

– Poga da li śmy sobie tro chę z Orla tem – zaczął Storo. – Z jego słów
zdo ła łem się zorien to wać, że wybuchł bunt wśród Seti, a także w Tali
i w innych daw nych kró le stwach. To zor ga ni zo wane powsta nie.
Laseen już od lat wykrwa wiała gar ni zony, wysy ła jąc żoł nie rzy na te
swoje zamor skie wojny. Mię dzy tym mia stem a Untą sta cjo nuje naj wy- 
żej jedna dywi zja. A więk szość jej żoł nie rzy zapewne prze szła na
stronę nie przy ja ciela.

– To zna czy czyją?
Rzut zer k nęła na kapi tana, on jed nak odwró cił wzrok, spo glą da jąc

na pochod nie i zło ci ste latar nie oświe tla jące kopuły mia sta.
– Znasz jego imię? Orlat? – zapy tał.
– Gdzieś je sły sza łam.
Zauwa żyła, że wszy scy wpa trują się w kapi tana. Nawet Sło neczko,

który zdą żył już odzy skać przy tom ność.
– Orlat Kep ten. Był w daw nych cza sach kapi ta nem Włóczni. A ja

byłem jego pierw szym ofi ce rem.
Kep ten? Tak, Gruby Kep ten. Jak mogła o tym zapo mnieć? Ale on

był kapi ta nem we flo cie Urka. To zna czyło…
– Słu ży łeś pod roz ka zami Urka?!
Storo potarł policzki z wyraź nie zaże no waną miną.
– Ehe. Pod sam koniec. Mój ojciec był z nim znacz nie dłu żej. Zacią- 

gnął się jako jeden z pierw szych Falar czy ków, jesz cze przed inwa zją.
Jedwab zajął miej sce na bur cie i skie ro wał łódź do pół noc nego

brzegu. Kapi tan zwró cił się ku niemu.
– Co jest grane?
– Umó wi łem się na spo tka nie – odparł mag, przy glą da jąc się labi- 

ryn towi mol i pir sów ster czą cych z brzegu na podo bień stwo krzy wych
zębów.



Pod pły nęli do zapa da ją cego się nabrzeża. Jedwab przy cu mo wał
i wszy scy cze kali w mil cze niu. Fale plu skały o lśniące, śli skie od mułu
drewno sta rych słup ków. Rell umył w rzece oba mie cze, wyczy ścił je
naoli wioną szmatką i scho wał do pochew. Rzut zauwa żyła, że mło dzie- 
niec po raz kolejny unik nął jakich kol wiek ran. Wal czył u ich boku już
od kilku lat, a ni gdy jesz cze nie widziała, by choć go dra śnięto. Było
w tym coś nie na tu ral nego. Spoj rzała na rany Jalora.

– Wszystko w porządku, Rzut. Nie długo przy bę dzie pomoc – uspo- 
koił ją Jedwab łagod nym tonem.

– Wszy scy się z kimś dziś pouma wia li ście, tak? – odcięła się, przy- 
glą da jąc się magowi spod przy mru żo nych powiek.

Odpo wie dział jej jed nym ze swych enig ma tycz nych uśmie chów.
Nie raz już widziała, jak sku tecz nie przy cią gają spoj rze nia dziew cząt.

– O co ci cho dzi? – zapy tał ją Drżączka.
– O to, że Jedwab zade mon stro wał dziś znacz nie wię cej sztu czek

niż kie dy kol wiek dotąd. Ci mago wie robili wra że nie cho ler nie
dobrych, ale on dostar czył obojgu zaję cia. Jak to moż liwe, by zwy kły
mag dru żyny doko nał takiej sztuki? I to spo tka nie… wie dział, że dziś
w nocy coś się wyda rzy.

Drżączka patrzył na Sło neczko. Rzut zauwa żyła, że ranny wyba łu- 
szył oczy, jak zawsze, gdy się cze goś bał.

– A co ty na to?
Sło neczko wyszcze rzył zęby w uśmie chu.
– Tak sobie myślę, że może nie musimy Rhe enie nic mówić. Może

Laseen już o wszyst kim wie. Co ty na to, Jedwab? Powiesz nam
prawdę?

Drżączka wle pił spoj rze nie w maga.
– Jesteś szpo nem, Jedwab?
– Cicho – wark nął Storo. – Mamy już pod dostat kiem zmar twień.
Mag uniósł rękę.



– Wszystko w porządku, kapi ta nie. Wyja śnię to. Prawda wygląda
tak, że pocho dzę z Heng. Wycho wa łem się tutaj. Jestem na swoim
grun cie i potra fię tu wyci snąć z sie bie wię cej niż gdzie kol wiek indziej.

Z góry dobiegł śmiech sta ru chy, brzmiący jak kra ka nie wrony.
– Kłóć cie się, kłóć cie. Czuję gorzki smród porażki!
Jedwab prze su nął z wes tchnie niem pal cami po wło sach.
– Zejdź na dół, Liss.
Roz legł się stu kot butów. Rell i Storo pod pro wa dzili łódź bli żej do

pły wa ją cej przy stani. Dwóch mło dzień ców – obdar tych ulicz ni ków –
spro wa dziło sta ruszkę po krót kiej dra bi nie. Kobieta zaci snęła na nad- 
bur ciu powy krzy wiane, reu ma tyczne dło nie i w zupeł nie nie godny
damy spo sób prze ło żyła nogę nad burtą. Odsło niła w uśmie chu próch- 
ni cze pieńki zębów i przy kuc nęła obok Jalora, chi cho cząc na widok
jego ran. Rzut odsu nęła się. Stara jędza cuch nęła gni ją cymi rybami.

– Witaj cie, loja li ści – rze kła ze śmie chem.
Loja li ści? – zdzi wiła się Rzut. Co to niby miało zna czyć?
– Dzień dobry – odpo wie dział Storo.
– Ach, wielki Zabójca Zaprzy się żo nych. Sam kapi tan Matash! –

 Przyj rzała mu się uważ nie. – Nie wyglą dasz zbyt impo nu jąco.
– Liss… – wyszep tał ostrze gaw czo Jedwab.
– Tak, tak. – Zła pała głowę Jalora i pokrę ciła nią. Męż czy zna stęk- 

nął z bólu. – Ach! Czuję odwagę i odpor ność. To świet nie. Będzie żył. –
Zwró ciła się ku Sło neczku, który cof nął się trwoż nie przed jej obrzę- 
kłymi dłońmi. Sta ruszka zła pała go za nogę. – Ach! Czuję upór. To
świet nie. Będzie cho dził. – Jedna z dłoni powę dro wała ku ramie niu
Rzut. Palce uści snęły ją mocno, docie ra jąc aż do kości.

Żoł nierka wzdry gnęła się zdu miona siłą Liss. Jej noz drza zaata ko- 
wał smród muli stej rzeki, gdy wody opadną nisko. Odwró ciła głowę.
Jędza zachi cho tała na ten widok, choć Rzut nie widziała w tym nic
śmiesz nego.



– Witaj, Budow ni czy. Cie szę się, że cię spo tka łam – oznaj miła sta- 
ru cha.

Budow ni czy? Chyba coś się jej pomy liło. Jestem sape rem.
Potem sta ruszka zajęła się Rel lem. Sie dział nie ru chomo, a napięte

mię śnie jego koń czyn drżały. Spo glą dał na nią przez dłu gie, splą tane
włosy. W ostat niej chwili cof nęła od niego ręce. Z jej ust wyrwał się
świsz czący oddech. Odwró ciła się, pochy liła głowę i wymam ro tała coś
pod nosem. Rzut była prze ko nana, że reak cja Liss coś ozna cza, nie
miała jed nak poję cia co.

Mło dzieńcy pomo gli jędzy wygra mo lić się z łodzi. Sto jąc na pomo- 
ście, wycią gnęła rękę i musnęła roz dar cie w koszuli Jedwa bia.

– Wszystko już wybla kło. – Zachi cho tała. – Co się z nami stało,
hmm?

– Bliź niaki są zmienne, Liss – odparł mag, uśmie cha jąc się.
– Ha! Takie już są, co? No cóż, nie śpie szy im się ze zmianą.
– Ser decz nie dzię kuję – rzekł cicho Jedwab i się odsu nął.
– Niech was Pro tek torka bło go sławi! – zawo łała jesz cze kobieta,

gdy odpły wali.
Skie ro wali się w dół rzeki. Ospały nurt niósł ich na wschód.

Wkrótce miną kolejny sze roki zakręt i ujrzą przed sobą pierw szą
z Rzecz nych Bram, potęż nych żela znych krat opusz cza nych z mostów,
słu żą cych jako prze dłu że nie ota cza ją cych mia sto murów kur ty no- 
wych. Jalor wypro sto wał się nagle, omal nie wywra ca jąc łodzi. Rozej- 
rzał się ze zło ścią, jakby na dal toczył walkę, a potem roz luź nił się
w uści sku Drżączki i Rella.

– Jak noga? – zapy tał Storo, zwra ca jąc się do Sło neczka.
– Nie źle – mruk nął skwa szony saper.
– To świet nie. Wkrótce będziesz jej potrze bo wał.
Uśmiech Sło neczka prze ro dził się w typowy dla niego szy der czy

gry mas.
– A to dla czego?



– Dla tego, że zmie rzamy do Pałacu.
Wszy scy zaczęli mówić jed no cze śnie. Kapi tan uci szył ich, uno sząc

rękę.
– Nie mamy wyboru. Musimy zaata ko wać teraz, nim skon so li dują

wła dzę. Jutro wszy scy będą im salu to wać.
Drżączka wyba łu szył oczy.
– Co? Nasza dru żyna prze ciwko całemu gar ni zo nowi?
Storo zbył jego słowa mach nię ciem ręki.
– Za prze wro tem stoi tylko garstka ofi ce rów. Plus wspar cie ścią- 

gnięte z zewnątrz. Nie może ich być wię cej. Żoł nie rze chcą prze cze kać
kry zys. Będą słu chać tych, któ rzy zja wią się jutro na poran nym apelu.

– A co z Orla tem i jego bandą? – zapy tał Sło neczko.
– Na razie muszą cze kać za kuli sami. Nie mogą się poka zać. Ale

będziemy musieli na nich uwa żać.
Rzut i Sło neczko spoj rzeli sobie w oczy.
– Założę się, że Uśmie szek jest jed nym z nich.
Sło neczko odsło nił jesz cze wię cej zębów. Potem zmarsz czył brwi.
– To nie ma zna cze nia, prawda? I tak nie dotrzemy do Pałacu.

Dzielą nas od niego dwie Rzeczne Bramy.
– Nie dzielą – zaprze czył sie dzący na dzio bie Jedwab, wycią ga jąc

rękę przed sie bie.
I rze czy wi ście, gdy tylko minęli zakręt, nie sieni prą dem wspo ma- 

ga nym przez wio sła Rella i Drżączki, i ujrzeli przed sobą potężną
bramę oświe tloną sła bym bla skiem pochodni i lamp, prze ko nali się,
że krata w jej środ ko wej czę ści jest unie siona. Rzut zer k nęła z ukosa
na Jedwa bia.

– Skąd wie dzia łeś?
Uśmiech nął się do niej.
– Nie rozu miesz, Rzut? Muszą pod nieść kratę, by spro wa dzić do

środka swo ich ludzi. W ten spo sób otwie rają drogę rów nież przed
nami.



– To zbyt dogodne, Jedwab – sprze ci wiła się, na dal spo glą da jąc mu
w oczy.

Jego uśmiech stał się wyjąt kowo cza ru jący. Te jego uśmie chy dzia- 
łały na wszyst kie kobiety. Oprócz niej.

– Jak widzia łaś, Rzut, na dal mam tu przy ja ciół – rzekł. – Zablo ko- 
wali dla mnie bramy.

Sło neczko prych nął pogar dli wie. Rzut usia dła. Dała się prze ko nać.
Sło neczko miał tro chę racji. Jedwab jest kimś wię cej, niż się

wydaje. Ale nie szpo nem. Być może kimś waż niej szym od szpona.
Nie mniej kapi tan mu zaufał, zro bił go swym zastępcą. To mi wystar- 
czy.

– Jak wygląda plan? – zapy tał Drżączka, prze glą da jąc oca lałe bełty.
– Jedwab wpro wa dzi nas do Pałacu – odparł Storo, wpa tru jąc się

uważ nie w ciemny brzeg. – Musimy zdo być kon trolę nad dawną Salą
Tro nową Pro tek torki, Miej ską Świą ty nią. Stam tąd ruszymy na gar ni- 
zo nowy plac ape lowy. Chcemy tam być, gdy zja wią się sier żanci, by
spraw dzić, z któ rej strony wieje wiatr.

– I co zro bisz, Jedwab? – zapy tał Sło neczko, uśmie cha jąc się szy- 
der czo. – Zapro wa dzisz nas tam przez grotę? Może Grotę Cesar ską?

Mag strzep nął pył z podar tej kami zelki z ciem no zie lo nego jedwa- 
biu. Nie musiał się tru dzić, i tak była już nie do ura to wa nia.

– Muszę cię poin for mo wać, Sło neczko, że nikt nie może się dostać
do Miej skiej Świą tyni przez grotę ani opu ścić jej tą drogą. – Uśmiech- 
nął się pro tek cjo nal nie. Rzut wie działa, że to zawsze dopro wa dza
sapera do szału. – Pój dziemy taj nym przej ściem.

* * *

Tajne przej ście oka zało się cuch ną cym kana łem, bie gną cym tuż nad
ospa łymi falami Idrynu. Gdy tylko Drżączka poczuł wil gotny fetor
bijący spod cegla nego łuku bramy, wzdry gnął się tak gwał tow nie, że
aż zako ły sał łodzią.



– Au, bogo wie! Zli tuj się, Jedwab! Chyba nie chcesz…
– Nie bądź taki deli katny – mruk nął Jedwab. – Jesteś sape rem, tak?
– Nie ciesz się za bar dzo – burk nęła Rzut.
– Ruszajmy – ode zwał się Sło neczko i omal nie prze wró cił łodzi,

sta wia jąc stopę na śli skich od mułu cegłach.
Wszy scy kolejno wysie dli ostroż nie na brzeg. Rzut syk nęła ze

wstrętu, gdy zachwiała się na moment i musiała dotknąć wil got nych
ścian. Storo roz ka zał Jalo rowi puścić łódź na fale. Rewe la cja, pomy- 
ślała kobieta. Nie mieli drogi odwrotu. Smród był wręcz nama calny,
jego kudłate palce wni kały do jej gar dła, wywo łu jąc mdło ści. Jedwab
zapa lił osło niętą koł pa kiem lampę. Chciał ruszyć przo dem, ale Rell go
wyprze dził, uno sząc oba mie cze.

– I co mamy zro bić? – zapy tał Sło neczko. – Wyleźć z dziury
wychodka i zawo łać: „Cześć!”?

– To by były dla cie bie odwrotne naro dziny, co, Sło neczko?! – zawo- 
łał zamy ka jący kolumnę Drżączka.

Zapy tany uśmiech nął się tylko. Jego zęby bły snęły w pół mroku.
– Jeśli chce cie wie dzieć, to tak, zro bimy coś w tym rodzaju – poin- 

for mo wał ich Jedwab, zrów nu jąc się z Rel lem.
– Musia łeś pytać? – wyszep tała do Sło neczka Rzut.
– Cicho – wark nął idący za nimi kapi tan.
Pochy lali się nisko, krzy wiąc się od smrodu. Bro dzili w wodzie, śli- 

zga jąc się na nagro ma dzo nych przez stu le cia pozo sta ło ściach eks kre- 
men tów elit rzą dzą cych mia stem. Piękna wizja! Rzut wyobra ziła
sobie, że w jakiejś mrocz nej niszy na górze któ ryś z sędziów usa dza
pomarsz czoną dupę pio nowo nad nią i wykrzy wia mał pią gębę
z wysiłku, by zrzu cić…

Nagle zakrę ciło się jej w gło wie. Omal nie zwy mio to wała. Musiała
się oprzeć o śli ski mur. Storo ją pod trzy mał.

– Dobrze się czu jesz?
– Nie dam rady.



– Jesz cze tylko kawa łek. Weź się w garść.
– Kapi ta nie! Pro szę!
– Przy kro mi.
Sło neczko ryk nął z gniewu pomie sza nego ze wstrę tem. Jego głos

poniósł się echem wzdłuż tunelu. Dotarli do wiel kiej pod ziem nej
kom naty o kopu la stym dachu. Oświe tlała ją trzy mana przez Jedwa bia
lampa. Sło neczko stał po kolana w kałuży plu ga stwa. Pozo stali trzy- 
mali się jej płyt kich brze gów.

– Na gni jące cycki Poliel! – wark nął saper. – Nie potra fię uwie rzyć,
że mag nas tu przy pro wa dził!

Wska zał dłu gim nożem drugi koniec pomiesz cze nia. Stru mień eks- 
kre men tów wypły wał z dwu krot nie wyż szej od Rzut rzeźby przed sta- 
wia ją cej zamknięty pysk psa. Gdy oczy kobiety przy wy kły do ciem no- 
ści, ujrzała wię cej szcze gó łów: dłu gie, sto jące uszy i wąskie śle pia.
Wyrzeź biono cały psi łeb! Tutaj, w ciem no ści! Jaki był w tym cel?

Nos był jed nak za długi, a głowa zbyt wąska. Nagle poznała tę
podo bi znę. Ryl lan da ras. Biały Sza kal Zimy. Prze kleń stwo Quonu.
Pierw szy Boha ter, czło wiek-sza kal, który przez stu le cia gra so wał na
cen tral nych rów ni nach, spra wia jąc, że nie mal nie spo sób było się
przez nie prze do stać bez wsta wien nic twa ple mion odda ją cych mu
cześć – daw nych Seti.

Jedwab prze brnął przez kałużę i dotknął gigan tycz nego łba.
– Kto go poznaje? – zapy tał, odwra ca jąc się do nich.
– To Ryl lan da ras – odparła kobieta.
Ski nął głową z zado wo loną miną.
– Tak też myśla łem, że możesz to wie dzieć, Rzut. Cho ciaż żadne

z was ni gdy go nie widziało. Znik nął z rów nin już bli sko sto lat temu.
Mia sto darzyło potężną nie na wi ścią swego sta ro żyt nego wroga, czło- 
wieka-sza kala ze ste pów. Jak widzi cie.

– Wszy scy znamy tę opo wieść – ode zwał się Sło neczko. – Zabił go
cesarz, czy może Tan cerz. Przejdź do rze czy.



– To jedna z wer sji… tak czy ina czej, to jest wej ście. Bar dzo stare.
Wywo dzi się z cza sów poprze dza ją cych powsta nie obec nego impe- 
rium, gdy Heng było nie za leż nym pań stwem-mia stem, trze cim
mocar stwem kon ty nentu. Ryl lan da ras i ple miona Seti byli jego
odwiecz nymi wro gami, bez u stan nie zagra ża ją cymi murom…

Mag umilkł na chwilę, spo glą da jąc na tyta niczny, usma ro wany
kałem posąg. Potrzą snął głową, jakby przy wo ły wał stare wspo mnie- 
nia. Rzut spoj rzała pyta jąco na Stora, ale kapi tan tylko zmarsz czył
brwi.

Nie teraz.
Jedwab wspiął się na łapę, pochy lił nad głową i wyszep tał coś do

wyso kiego, kamien nego ucha. Jedno słowo. Po chwili kamie nie jęk- 
nęły i zaskrzy piały. W dół pole ciały muł i eks kre menty. Ostre zęby roz- 
stą piły się z gło śnym zgrzy tem. Pasz cza się otwo rzyła.

– Na jaja Kap tura! – wydy szał Drżączka. – Nie wejdę tam!
– W takim razie cze kaj tu sam w ciem no ści – zasu ge ro wał Storo.
Rell wszedł już do środka. Po chwili wró cił i ski nął na nich dło nią.
– Jest tam chod nik.

* * *

Gdy szli chod ni kiem, Rzut dogo niła Jedwa bia.
– Za dużo przed nami odsło ni łeś – powie działa pół gło sem.
– Dzi siej szej nocy to jest wszystko albo nic.
– Byłeś wtedy miej skim magiem, prawda? Gdy nad szedł Kel la nved.
Męż czy zna mil czał przez pewien czas. Być może uwa żał, że to tak

oczy wi ste, że nie wymaga komen ta rza. No cóż, jeśli mate riał w jed- 
nym punk cie nie ustę puje, trzeba spró bo wać gdzie indziej, jak zwykł
mawiać tata.

– Co to za miej sce?
– Droga ucieczki. Pro wa dzi do Miej skiej Świą tyni.



– Ale nie sko rzy stano z niej.
– To prawda. Nie chciała ucie kać. A my… wszy scy powin ni śmy byli

prze wi dzieć, że nie zechce opu ścić swego mia sta.
Wło ski na karku i ramio nach Rzut zje żyły się nagle. Mówił o Shal- 

ma nat. Była Pro tek torką Li Heng od tysiąc leci. Nie któ rzy twier dzili, że
od czasu, gdy zało żono mia sto na skrzy żo wa niu szla ków kara wa no- 
wych. Zabił ją Kel la nved, czy, ści ślej mówiąc, Tan cerz. Spoj rzała na
szczu płego maga, z jego dłu gimi jasnymi wło sami i w podar tym
jedwab nym stroju. Żoł nie rze zawsze z niego drwili, trak to wali go
z pogardą. Kim wła ści wie był? I dla czego zna lazł się w Li Heng aku rat
w tej chwili?

– To nie jest przy pa dek – ode zwała się, a potem prze klęła krótki
dystans dzie lący jej myśli od języka. Mag mil czał. – Cho dziło mi o to,
że zna la złeś się tu aku rat w chwili prze wrotu. Wie dzia łeś.

Obda rzył ją swym naj bar dziej ujmu ją cym uśmie chem, cie płym,
lecz zara zem iry tu jąco odle głym. Ten kpiar ski gry mas zachwy cał mar- 
kie tanki i dziewki słu żebne, ale w Rzut budził tylko gniew.

– Nie pró buj tego ze mną – ostrze gła. – Wie dzia łeś.
– Tylko tyle, że coś się wyda rzy, Rzut. To wszystko. Barwa dnia się

zmie niła.
I to go tutaj spro wa dziło? Roz wa żyła ukryte impli ka cje jego słów.

Fan fa ro nada? Blef? A co, jeśli to prawda? Jak mógł wpły nąć na ich
przy dział? Fakt, że ich tu prze nie siono, był raczej nie zwy kły. Czy
naprawdę chciał zasu ge ro wać, że…

Zatrzy mała się. Jedwab szedł dalej. Kapi tan popchnął ją, kła dąc
wielką łapę na jej ple cach. To Jedwab ją tu ścią gnął. Pamię tała, jak ją
pytał, co sądzi o Sto rze. Potem nie spo dzie wa nie prze nie siono ją do tej
dru żyny. Rella rów nież on spro wa dził. Pamię tała, jak nama wiał kapi- 
tana, by przyj rzał się szer mie rzowi, któ rego zna lazł w wię zie niu
w Malyn ta eas. Wkrótce potem do dru żyny dołą czył nowy rekrut, Rell.
Na wszyst kich bogów na górze i na dole, czyżby Jedwab zwer bo wał ich



z myślą o tej nocy, tym wyda rze niu? Nie. To absurd. Kim wła ści wie był
mag?

Wyło żony kamien nymi pły tami chod nik koń czył się pod zamknię- 
tymi żela znymi drzwiami. Jedwab otwo rzył je i popro wa dził ich do
poło żo nej dalej kom naty, a następ nie do okrą głej kamien nej klatki
scho do wej. Zatrzy mał się tam, a potem odgar nął włosy i prze wią zał je
wybla kłą jedwabną wstążką.

– Przy go tuj cie się – wyszep tał. – Drzwi nad nami pro wa dzą do
Miej skiej Świą tyni. Nie wiemy, kto za nimi czeka ani ilu ich jest.

Zer k nął na Stora, który odchrząk nął.
– Zga dza się. Sabo ta ży ści, odłóż cie kusze.
– Gówno – wark nął Drżączka. – Po moim tru pie.
Storo popa trzył na niego.
– Nie kuś mnie… Odłóż cie kusze. Macie tor ni stry z prze bi ja czami,

zady mia czami i tak dalej. Przy go tuj cie wszyst kie. Będziemy wal czyć
o każde pomiesz cze nie. Ja i Jalor ruszymy przo dem. Jasne? Jasne.

Drżączka i Rzut ogra bili skarb czyk Sło neczka, szar pią cego się,
war czą cego i pró bu ją cego im się wyrwać. Storo wyjął dwu ręczny kor- 
de las, a Jalor zaci snął rze mie nie hełmu i wydo był dłu gie noże. Rell
wycią gnął oba dziwne wąskie mie cze, jed no sieczne i lekko zakrzy- 
wione, a potem cisnął pochwy w ciem ność. Rzut zaschło w ustach na
ten widok.

Ruszyli w górę po scho dach. Jedwab pro wa dził. Rzut zaha czyła
kuszę o pas i nacią gnęła ją nogą, a potem zawie siła sobie na ple cach.
Dotarli do drzwi, czy może raczej do miej sca, gdzie się znaj do wały
według Jedwa bia. Dla Rzut ten frag ment ściany wyglą dał tak samo jak
pozo stałe. Storo roz ka zał w języku migo wym ruszyć do szarży,
a potem zatrzy mać się nagle. On i reszta cięż ko zbroj nych przejdą do
obrony, a sabo ta ży ści oczysz czą pomiesz cze nie. Wszy scy potwier dzili
gestami, że zro zu mieli.

Jedwab wyko nał jakiś ruch i w ścia nie poja wiły się drzwi. Prze- 
szedł przez nie, a potem usu nął się na bok. Storo, Rell i Jalor podą żyli



za nim cicho. Było sły chać jedy nie lekki brzęk zbroi. Potem przy szła
kolej na Rzut. Zamru gała ośle piona nagłą jasno ścią. Osło niła oczy
ręką, w któ rej trzy mała prze bi jacz, i zoba czyła, że kom nata jest pusta.

Przy szło jej do głowy, że nie ma poję cia, co mieli na myśli ludzie,
gdy mówili o sali tro no wej. Przed oczyma jej wyobraźni poja wiały się
w takich chwi lach wizje potęż nego, usta wio nego na pod wyż sze niu
stolca, na któ rym zasiada jakiś zasu szony sta ru szek albo sta ruszka,
oto czeni miz drzą cymi się nałoż ni cami, kapła nami o mał pich twa- 
rzach gapią cymi się na mło dych nie wol ni ków, oraz eunu chami mają- 
cymi oko na srebrną zastawę. Ta kom nata była pusta, okrą gła
i nakryta kopu la stym sufi tem. Była też bar dzo czy sta i wypeł niał ją
jasny biały blask, choć Rzut nie widziała jego źró dła.

A więc to jest Serce Heng. Kobieta była roz cza ro wana, lecz jed no- 
cze śnie zaim po no wało jej to. Ogni sko Wewnętrzne. Dotarli do Miej- 
skiej Świą tyni. Gdzie się podziali wszy scy?

Jedwab wska zał rząd nie mal iden tycz nych dwu skrzy dło wych drzwi
na dru gim końcu kom naty. Kapi tan naka zał im gestem ruszyć w tamtą
stronę.

Gdy zna leźli się pośrodku, oka zało się, że kom nata wcale nie jest
pusta. W cen tral nym punk cie stało małe krze sło – skła dane, obo zowe
sie dzi sko ze skóry, z drew nia nymi porę czami. Wszy scy oprócz Rella
przy sta nęli, by się mu przyj rzeć. Nikt nie odzy wał się ani sło wem. Czy
to był tron Li Heng? Rzut nie wie działa, co myśleć. To było zbyt
dziwne. Na twa rzy Jedwa bia poja wił się jed nak smu tek, ta jego tajem- 
ni cza tęsk nota, tak bar dzo atrak cyjna dla dzie wek słu żeb nych. Tylko
Rell patrzył na drzwi. Kapi tan naka zał im gestem iść dalej.

Pode szła do maga.
– Nie widzę żad nych lamp ani nie czuję dymu. Skąd pły nie to świa- 

tło?
Znowu ten uśmiech.
– To tylko gasnące wspo mnie nie minio nej chwały, Rzut.
– Cicho – wark nął kapi tan.



Jalor otwo rzył drzwi, odsła nia jąc plecy czte rech war tow ni ków.
Zasko czeni żoł nie rze odwró cili się. Rell runął do ataku. Bły snęły dwa
mie cze. Czte rej męż czyźni padli na pod łogę, nim zdą żyli wycią gnąć
broń.

Wszy scy wyba łu szyli oczy, zdu mieni tak samo jak war tow nicy.
– Myśla łem, że macie jakiś kodeks? – zapy tał Rella Drżączka. – Czy

to nie było z nim sprzeczne? W końcu nie mieli broni i tak dalej.
– Mieli broń – sprze ci wił się Rell, nawet się nie odwra ca jąc. – Po

pro stu byli za wolni.
Weszli do dłu giego kory ta rza, koń czą cego się kolej nymi, znacz nie

wyż szymi dwu skrzy dło wymi drzwiami. Wzdłuż niego cią gnął się też
sze reg łuko wa tych przejść.

– To mi się nie podoba – poskar żył się Drżączka.
Jedwab wska zał wyso kie drzwi.
– To jedyne wej ście do pomiesz czeń świą tyn nych.
– Bie giem marsz – roz ka zał Storo.
Popę dzili naprzód. Z mija nych przejść gapili się na nich cywile.

Jakiś wysoki, bro daty męż czy zna coś krzyk nął, ale go zigno ro wali.
Gdy byli już pra wie na miej scu, drzwi otwo rzyły się rap tow nie. Stała
za nimi kobieta z maga zynu. Towa rzy szyło jej około pięt na stu ludzi.
Nie ule gało wąt pli wo ści, że są żoł nie rzami, choć nikt z nich nie nosił
mala zań skich barw.

– Brać ich! – zdo łała wykrzyk nąć, nim mie cze Rella prze cięły
powie trze w miej scu, gdzie przed chwilą się znaj do wała.

Żoł nie rze wark nęli wście kle, wycią ga jąc broń. Rell omal się na
nich nie rzu cił, ale kapi tan pocią gnął go w tył.

– Stój – wark nął Storo. – Na razie.
Jedwab zdą żył już znik nąć. Jalor i kapi tan skrzy żo wali broń z żoł- 

nie rzami sto ją cymi na czele kolumny. Rell osła niał ich tyły.
– Uwaga! – krzyk nął Sło neczko, uno sząc pięść.



Żoł nie rze wzdry gnęli się. Twa rze im pobla dły. Z pew no ścią byli
wete ra nami. Sło neczko rzu cił gra nat i padł na pod łogę. Wszy scy podą- 
żyli za jego przy kła dem. Prze bi jacz eks plo do wał tuż za pro giem,
w samym cen trum kolumny. Wybuch cisnął cia łami o ściany. Try snęła
krew. Jalor i kapi tan wykoń czyli ogłu szo nych nie do bit ków.

– Co ma zna czyć ta rzeź?
Rzut odwró ciła się. To był ten bro dacz z kory ta rza. Miał na sobie

dłu gie, ciemne szaty z jakiejś kosz tow nej tka niny. Rzut zapewne ni gdy
w życiu nawet takiej nie dotknęła. Męż czy zna pod szedł do Rella, który
zatrzy mał go, uno sząc skrwa wiony oręż. Bro dacz powi nien dzię ko wać
wszyst kim bogom, że nie ma broni.

Storo pod szedł do niego i dotknął brzegu hełmu.
– Co mogę dla cie bie zro bić, sędzio Plen gyl len?
– Zro bić! Zro bić! – obu rzył się męż czy zna! – To jest świą ty nia!

Poświę cony budy nek! Jak śmie cie plu ga wić…
– Doszło do prze wrotu – prze rwał mu Storo. – Zamor do wano pięść

Rhe enę.
Sędzia uspo koił się. Popra wił szaty.
– Tak, poin for mo wano mnie, że skry to bójcy… – Jego głos ucichł

nagle. Bro dacz wyba łu szył oczy. Wycią gnął rękę. – To wy! Pożogo,
ratuj nas! – Cof nął się, uno sząc ręce, a potem uciekł przez boczne wej- 
ście. – Straż! – wrzesz czał. – Skry to bójcy! Mor dują!

– Mam go uci szyć? – zapy tał Sło neczko.
Storo mach nął z wes tchnie niem ręką.
– Mniej sza z tym.
– Nad cho dzą posiłki! – zawo łał Drżączka spod dwu skrzy dło wych

drzwi.

* * *



Wdarli się do pomiesz czeń Miej skiej Świą tyni. Rzut nasu nęła się myśl,
że Gruby Kep ten ma znacz nie wię cej ludzi, niż się spo dzie wał kapi tan.
Nie wy klu czone jed nak, że Storo celowo zani żył ich liczbę, nie chcąc,
by jego pod ko mendni się spło szyli. Tak czy ina czej, ludzie Kep tena –
 zwy kli najem nicy albo oddani spra wie żoł nie rze, któ rzy zdjęli mun- 
dury – nie zaprze sta wali ata ków. Gar ni zon jed nak nie mie szał się do
walki, zgod nie z prze wi dy wa niami kapi tana. Gdy za rogiem albo za
drzwiami cze kali kusz nicy, Drżączka i Rzut oczysz czali drogę za
pomocą gra na tów. Dali jasno do zro zu mie nia, że gdy tylko ludzie Kep- 
tena użyją poci sków, odpo wie dzą im tym samym – z tym że ich poci- 
ski eks plo dują. Prze ciw nik wycią gnął z tego wnio ski. Rzut nie była
pewna, dla czego Kep ten nie ma żad nej alche micz nej broni. Dys po no- 
wał jed nak magami. W ich dru żynę ude rzały sznury pło mie nia, ale
Jedwab gasił wszyst kie. Jakiś stwór utkany z cie nia ugryzł kapi tana
i zaraz znik nął w roz bły sku ośle pia jąco bia łego świa tła. Poja wił się
nawet stary zna jomy Rzut, kur du pel. Zma te ria li zo wał się wśród nich,
dźgnął nożem trójkę żoł nie rzy, w tym rów nież Rzut, a potem powa lił
Jalora, nim Rell wbił mu miecz w plecy. Drżączka obe rwał nożem
w bok i w rezul ta cie cisnął prze bi ja czem bli żej sie bie niż nie przy ja- 
ciela. Naj bar dziej ucier piał kapi tan. Pomy ślała, że to wielka szkoda,
bo do tej chwili Storo wal czył cho ler nie dobrze.

Gdy już odkop nęli na bok ciała blo ku jące dostęp do drzwi wyj ścio- 
wych, tylko kapi tan, Rzut, Sło neczko i Rell trzy mali się na nogach,
a jedy nie ten ostatni był w sta nie wal czyć. Przez całą noc Rzut zada- 
wała sobie pyta nie, dla czego kapi tan cią gle prze suwa gena bac kań- 
skiego mło dzieńca do tyl nej straży. Teraz wresz cie przej rzała. Storo
był sprytny. Trzy mał go w odwo dzie. Rell był zde cy do wa nie naj lep- 
szym szer mie rzem z nich wszyst kich, a do tego nie stra cił sił. Bied- 
nego chło paka wręcz roz no siła żądza mordu.

Chwie jący się na nogach kapi tan oparł się o masywne dębowe
drzwi i otarł twarz ramie niem. Rzut scho wała długi nóż i otwo rzyła
tor ni ster. Zostały jej dwa poci ski. Zer k nęła na Sło neczko. Ten uniósł



jeden palec i spró bo wał się uśmiech nąć. Było go jed nak stać tylko na
gry mas.

Kapi tan popchnął drzwi i ujrzeli w różo wym bla sku jutrzenki białe
mar mu rowe schody oraz kamienne płyty ota cza jące pusty plac ape- 
lowy. Stał na nich Gruby Kep ten w towa rzy stwie około pięć dzie się ciu
ludzi. Rzut zauwa żyła, że usta wili się w bar dzo luź nym szyku. Ten
widok ode brał jej siłę w nogach. Omal nie usia dła na posadzce.

Storo wypro sto wał się, poru szył szczęką, popra wił hełm i wska zał
Kep tena.

– Już pra wie świt, Orlat. Gar ni zon patrzy. Ludzie mnie znają. Cie- 
bie nie odróż niają od dupy muła. Może powi nie neś się zwi nąć i wró- 
cić na ryby?

Kep ten zaśmiał się cicho.
– Jak już mówi łem, Storo, naprawdę mógł byś się nam przy dać.

Szkoda. Nie masz poję cia, kto stoi ci na dro dze. Jak widzisz, przy pro- 
wa dzi łem wszyst kich. Coś ci powiem. Dam ci jesz cze jedną szansę.
Jeśli zło ży cie broń, pozwolę wszyst kim odejść swo bod nie. Muszę przy- 
znać, że spra wi li ście się świet nie, ale to już koniec. Pora dać za
wygraną. Nie ma w tym wstydu.

Rzut zer k nęła na kapi tana. Czy się zgo dzi? Z pew no ścią było już po
nich. Mieli przed sobą wię cej prze ciw ni ków, niż zała twili ich do tej
pory. Spi sali się cho ler nie dobrze. Prawdę mówiąc, ni gdy by nie uwie- 
rzyła, że zdo łają dotrzeć tak daleko. Zamru gała, by usu nąć z oczu
szczy piący pot. Niech szlag trafi to ogłu pia jące zmę cze nie! Piraci
wykoń czą ich, gdy tylko odłożą broń! Z pew no ścią kapi tan to rozu mie.

Storo odchrząk nął i splu nął gęstą flegmą.
– Nie, Orlat. To ty nie masz poję cia, kto sta nął ci na dro dze. –

 Wska zał głową Rella. – Kolej na cie bie. Będziemy strzec two ich ple- 
ców. Broń drzwi, chłop cze.

Oczy szer mie rza błysz czały.
– Nie potra fisz odgad nąć, jaki dar mi ofia ru jesz… – zdo łał wykrztu- 

sić ochry płym ze wzru sze nia gło sem.



– Spo koj nie, chłop cze. Pla nuję wyjść z tego z życiem.
Mło dzie niec pochy lił głowę.
– Ja nie pla nuję niczego – wyszep tał.
– No dobra – wark nął Sło neczko. – Nad cho dzą.
Pierw sza z dru żyn rzu ciła się z rykiem do ataku.

* * *

Zgod nie z obiet nicą Rell obro nił drzwi. Rzut była zdu miona jego
spraw no ścią, szyb ko ścią, a przede wszyst kim bez li to sną, chi rur giczną
sku tecz no ścią. Naj wy raź niej uczono go spo so bów cię cia pozwa la ją- 
cych na mak sy malne oka le cze nie prze ciw nika. Ludzie padali na
schody, try ska jąc krwią z prze cię tych tęt nic ud i ramion. Mie cze Rella
prze ci nały szyje, wypru wały wnętrz no ści, patro szyły ich jak ryby.
Wyglą dało to prze ra ża jąco, przy po mi nało raczej rzeź niż walkę. Krew
zabar wiła mar mu rowe schody na czarno. Kobieta zasta na wiała się,
czy kie dy kol wiek da się ją zmyć. Sło neczko od czasu do czasu włą czał
się do akcji, gdy jakiś ranny dureń pró bo wał pod czoł gać się bli żej, by
zadać cios.

Rzut cały czas stała za ple cami Rella, trzy ma jąc w unie sio nej ręce
wstrzą sacz. Łypała na nie przy ja ciół z wyra zem zapo wia da ją cym
zagładę, gdy tylko mło dzie niec pad nie. Miała nadzieję, że ode brała im
choć tro chę pew no ści sie bie.

Wresz cie wście kły wrzask Orlata poło żył kres oblę że niu. Nie przy- 
ja ciele cof nęli się od drzwi. Rzut poli czyła ich pośpiesz nie. Dwu dzie- 
stu dzie wię ciu na dal trzy mało się na nogach. Rell wyłą czył z akcji,
albo po pro stu zabił, dwu dzie stu jeden. To było zdu mie wa jące. Obej- 
rzała się i zoba czyła, że kapi tan leży wsparty o ścianę. Cho lera. Utrata
krwi. To przez te wszyst kie dziury, które zro bił w nim prze bi jacz
Drżączki. Orlat wyraź nie nie zamie rzał się już wię cej prze ko ma rzać.
Ski nął gniew nie i jego oca lali ludzie roz po starli się w wachlarz.



– To zaszło za daleko, Storo! – zawo łał. – Trzeba było się cof nąć,
kiedy dałem ci szansę.

Ski nął głową do kogoś nie wi docz nego i u jego boków poja wiło się
dwoje magów: znana już Rzut kobieta i bliź nia czo do niej podobny
męż czy zna. Był chudy jak tyka i miał siwe, ostrzy żone na jeża włosy.
Oboje opu ścili nagle ręce i sta nęli w pło mie niach.

Na uśmiech Kap tura.
– Brać ich! – wrza snął Sło neczko, rzu ca jąc ostat nim prze bi ja czem.
Mago wie unie śli ręce, jakby chcieli coś ode pchnąć. Rzut nawet

z daleka poczuła falę gorąca – tchnie nie pieca garn car skiego gore ją- 
cego żół tym bla skiem. Gra nat eks plo do wał w locie na długo przed
dotar ciem do celu.

Nawet wstrzą sacz w jej ręce zro bił się cie pły. Na gówno Togga!
Scho wała pocisk, a potem cof nęła się i popchnęła tor ni ster w głąb
kory ta rza, tak deli kat nie, jak tylko mogła. Kiedy wró ciła, zoba czyła, że
Sło neczko i Rell się kłócą.

– Zostaw cie mnie tu – zażą dał mło dzie niec.
– Nie. Wyco famy się stąd i zasko czymy ich gdzieś w środku –

 sprze ci wił się sabo ta ży sta, łapiąc go za kami zelkę.
– Wydano mi roz kaz. Wy idź cie, jeśli chce cie.
Żar był prze ra ża jący. Mago wie posu wali się naprzód, bok przy

boku – dwa stosy połą czone sznu rami pło mie nia. Rzut ni gdy nie sły- 
szała o podob nym odsło nię ciu groty Thyr. To był jakiś bojowy rytuał.
Krzy wiła się z bólu, gdy meta lowe frag menty zbroi doty kały jej ciała.
Wło ski na jej przed ra mio nach się przy pa liły.

– Musimy się wyco fać! – zawo łała do Rella. – Nie bądź głupi! Tę
rundę wygrali.

Cho lerny dureń nie chciał jed nak ustą pić.
– Jak sobie chcesz! – wark nął Sło neczko. Cof nął się, osła nia jąc

twarz przed żarem.



Rzut spoj rzała jesz cze bła gal nie na Rella, ale mło dzie niec potrzą- 
snął głową. Ku jej wsty dowi kolejna fala gorąca zmu siła kobietę do
ucieczki. Gdzie się podział Jedwab?

Pocią gnęli kapi tana za sobą w głąb kory ta rza. Mago wie weszli na
schody. Krew pokry wa jąca stop nie i wej ście zawrzała, buch nęła parą,
a potem obró ciła się w popiół nie siony wia trem pro sto w oczy Rzut.
Porzu cone na scho dach trupy eks plo do wały pło mie niami. Spa lone
okru chy ciał uno siły się w górę jak dym, gnane nie okieł znaną mocą
groty. Twarz i ramiona Rzut pokryła tłu sta sadza. Drę czyły ją mdło ści,
jesz cze sil niej sze niż w kanale. Widziała przez mgiełkę, że Rell na dal
stoi w drzwiach, uno sząc przed sobą mie cze. Z jego tlą cych się wło sów
buchał dym. Mimo to zdo łał zacho wać postawę bojową. Jak taka nad- 
ludzka dys cy plina w ogóle była moż liwa?

– Nie – ode zwał się nagle ktoś u jej boku. Odwró ciła się, osła nia jąc
twarz ramie niem, i zoba czyła Jedwa bia. W jego oczach gorzał gniew,
jakiego ni gdy dotąd w nich nie widziała. – Nie znowu to samo.

Palący żar zmniej szył się nagle, prze cho dząc w nie przy jemne cie- 
pło. Mag wszedł w sztorm. Rzut podą żyła za nim.

Jedwab dotarł do wej ścia i zlu zo wał Rella, prze ka zu jąc go Rzut.
– Zro bi łeś już wię cej, niż kto kol wiek mógł od cie bie ocze ki wać,

chłop cze – rzekł.
Gdy Rzut wlo kła Gena bac ka nina w głąb kory ta rza, był gorący jak

roz ża rzony węgie lek. Spa lona skóra zła ziła mu z ramion pod jej doty- 
kiem.

Jedwab zwró cił się ku dwóm słu pom ognia. Oba się zatrzy mały,
być może pod wpły wem nagłej nie pew no ści.

– Odwa ży li by ście się uwol nić taki ogień w tym progu! – Jego
gniewny krzyk zagłu szył ryk pło mieni. – Bękarci użyt kow nicy zde ge- 
ne ro wa nej groty! Thyr! Nie do ro zwi nięte dziecko kazi rod czego
związku! Pro wo ku je cie mnie, bym zade mon stro wał wam śle potę i nie- 
do statki waszej smęt nej igno ran cji! Ujrzyj cie w ostat niej chwili swego



świa do mego żywota praw dziwe źró dło mocy, któ rej wasza jest jedy nie
ska żo nym stru my kiem!

Jedwab roz po starł sze roko ramiona. Rzut wyba łu szyła oczy z wra- 
że nia. Na wszyst kich Zapo mnia nych Bogów! Osza lał, czy co?

– Wzy wam cię! – Jego słowa wstrzą snęły kamie niami pod sto pami
Rzut. Skrzy wiła się, czu jąc ich moc! – Przy bądź! Ty, która opu ści łaś
nas na tak długo! Pozwól nam ujrzeć na chwilę to, co znik nęło ze
świata! Pokaż nam, jak to było, gdy Świa tło po raz pierw szy roz pruło
Noc! Pobło go sław nas wizją Czy stego Nie roz cień czo nego Świa tła,
Kurald Lio san!

Nic się nie wyda rzyło. Rzut odzy skała rów no wagę i omal nie prze- 
klęła maga. Zauwa żyła, że Orlat, sto jący daleko z tyłu, ma taką minę,
jakby doszedł do tego samego wnio sku, co ona: nie szczę śnik zała mał
się pod wpły wem napię cia.

Wtem coś ude rzyło ją od tyłu. Nie pięść czy maczuga, ale ściana.
To było tak, jakby wpa dła do wody, roz pę dzo nej fali, która na nią
naparła. Potem nade szła cisza. Biel. Fizyczna obec ność świa tła, morze
ośle pia ją cego bla sku. Jedwab był rysu jącą się na jego tle syl wetką, roz- 
pusz cza ją cym się powoli cie niem. Dwoje magów, Orlat i jego ludzie
prze ro dzili się w czarne skrawki papieru, roz pa da jące się na pył na
wie trze Świa tła.

Potem znik nęli. Świt był jak ciem ność – bar dzo słaby i blady.
Widziała nad sobą pogrą żony w mroku sufit. Pochy la jącą się nad nią
twarz. Brodę. Szary mala zań ski strój.

– Spro wadź cie uzdro wi cieli – usły szała głos. Był bli sko, ale wyda-
wał się bar dzo odle gły.



Rozdział IV

Spójrz na pogrą żo nego w żało bie wygnańca sie dzą cego na
brzegu jeziora. Płaszcz ma wystrzę piony, a w brzu chu
pustki. Czy pła cze nad pole głymi przy ja ciółmi, nad
kuflami, któ rych nikt już nie wznie sie pod dłu gie kro- 
kwie? Gdzie się podziali jego towa rzy sze, jego bra cia
i kam raci? Wszy scy leżą sztywni na polach bitew. Ich oczy
wpa trują się w pustkę, a mie cze stę piały. Och, dokąd pój- 
dzie ów samotny wygna niec? Czy przej dzie przez wodę?
Co się z nim sta nie? A co, gdy byś to ty nim był?

Lament samot nego wędrowca 
Ano nim (przez nie któ rych przy pi sy wany 

Ryba kowi kel Tathowi)

Dwa na ście dni po zakoń cze niu sztormu Pustułka i Obie ży świat rzu- 
ciły kotwice przy bez lud nym wybrzeżu Morza Dzwon ków. Na roz kaz
Blask nabra jań scy kapi ta no wie, gdy tylko było to moż liwe, trzy mali
się z dala od brze gów. Ten ląd nie wydał się jed nak Kyle o̓wi zbyt obie- 
cu jący: szare i czarne osy pi ska skalne, powy krę cane, skar ło wa ciałe
drzewa, odle głe, ciem no szare, zaokrą glone wzgó rza, rzadki las czar- 
nych igla stych drzew. W oddali można było zoba czyć jakiś pła sko wyż,
usiany roz rzu co nymi gdzie nie gdzie zagaj ni kami.

O świ cie Kyle miał wachtę. Zatoka była spo kojna, tafla wody przy- 
po mi nała szkło. Chło pak sie dział ze skrzy żo wa nymi nogami na luku
na śród o krę ciu, trzy ma jąc w ręce igłę. Pró bo wał zace ro wać prze szy- 
wa nicę, którą nosił pod kol czugą.

– Mary narz pora dziłby sobie z tym lepiej.
Kyle uniósł wzrok. To był Szara Grzywa. Rene gat opie rał się o nad- 

bur cie. Chło pak w ogóle go nie usły szał. Jak to moż liwe, że tak potęż- 



nie zbu do wany męż czy zna poru szał się bez sze lest nie? Wró cił do szy- 
cia.

– Kie dyś muszę się nauczyć.
– To prawda.
Kyle nie uno sił wzroku. Dla czego Szara Grzywa chciał z nim roz- 

ma wiać? Był w prak tyce równy Zaprzy się żo nym. Ponoć nawet wal czył
prze ciwko nim w prze szło ści. Mala zań czyk odchrząk nął.

– Jesteś Kyle, tak?
– Ehe.
– Chcia łem z tobą poga dać o tym, co wyda rzyło się na Ostro dze.

Jak rozu miem, pocho dzisz z Baelu. Ten Ascen dent, czy kim tam wła- 
ści wie był, zna czył coś dla cie bie i być może dla two jego ludu…

– Tak? – ode zwał się Kyle, odry wa jąc wzrok od szy cia.
– No cóż. – Mala zań czyk zmarsz czył brwi, wpa tru jąc się w pokład.

– Pew nie chcia łem cię za to prze pro sić. Nie chcia łem, by tak się stało.
– Prze niósł wzrok na ciemny, lesi sty brzeg odle gły o rzut kamie niem.
Skrzy żo wał ręce na piersi. – Ale wyda rze nia czę sto żyją wła snym
życiem…

Kyle patrzył na roz mówcę, zasta na wia jąc się, czy ten o nim zapo- 
mniał. Jego myśli naj wy raź niej zaprząt nęło coś innego.

– Wiesz, że zwą mnie rene ga tem – ode zwał się wresz cie Mala zań- 
czyk po dłuż szej chwili mil cze nia.

– Tak – potwier dził Kyle, ponow nie odry wa jąc spoj rze nie od szy- 
cia.

– Zasta na wia łeś się kie dyś, dla czego?
Mło dzie niec wzru szył ramio nami.
– Nie. To nic dla mnie nie zna czy.
Rosły męż czy zna ryk nął śmie chem.
– Świet nie. W takim razie opo wiem ci o tym. Jestem rene ga tem,

ponie waż pró bo wa łem zapro wa dzić pokój, Kyle. Dojść do poro zu mie- 
nia. To roz wście czyło Korel rij czy ków, a mala zań skie dowódz two



odcięło się ode mnie. A także od garstki innych. – Spoj rzał na Kyleʼa.
Jego jasno nie bie skie oczy lśniły jasno w bla sku nad cho dzą cego świtu.
– A czy wiesz, dla czego ja jeden usze dłem z życiem z łowów, które się
potem zaczęły?

– Nie.
– Dla tego, że ucie kłem naj da lej. Że byłem naj więk szym tchó rzem

ze wszyst kich.
Kyle zaci snął dło nie na prze szy wa nicy. Nie to pra gnął usły szeć.

Prze pro siny! Wyzna nia! Niech go szlag trafi! On tchó rzem? Co miały
zna czyć te śmieszne słowa?

– Być może to nie ze mną powi nie neś pomó wić.
– Z tobą. Nie wy klu czone, że jesteś jedy nym odpo wied nim kan dy- 

da tem. Dla tego że nie jesteś stąd, Kyle. Nikt, kto jest stąd, tego nie zro- 
zu mie.

Rene gat ode pchnął się od nad bur cia i odszedł. Mło dzie niec odpro- 
wa dzał go wzro kiem. Zro zu mie? On z pew no ścią nic z tego nie pojął.

* * *

Następ nego ranka Kyle zoba czył Blask po raz pierw szy od kilku mie- 
sięcy. Naj wy raź niej całą podróż prze sie działa zamknięta w jedy nej
pry wat nej kaju cie na pokła dzie. Jeden z mary na rzy powie dział mu, że
o świ cie wyszła z niej nagle, co było dla kapi tana naj więk szym zasko- 
cze niem pod czas całego rejsu. Póź niej roze szła się wia do mość, że
wzy wają Dzie wiątą Dru żynę na zbiórkę.

Wszy scy sta nęli na bacz ność, nie któ rzy z nich przy pły nęli wcze- 
śniej na pokła dzie Obie ży świata. Blask przyj rzała się im, a oni odwza- 
jem nili się jej tym samym. Z początku Kyle pra wie jej nie pozna wał.
Znik nął żoł nier ski strój, który zawsze nosiła. Trans for ma cja była tak
głę boka, że chło pak potra fił zro zu mieć reak cję kapi tana. Uwol nione
spod błysz czą cej sta lo wej łebki kru czo czarne włosy opa dały do
krzyża. Dru gim, co zauwa żył Kyle, był jej wzrost. Się gała mu led wie do



pod bródka. Zawsze dotąd wyda wała mu się wyż sza. Jej oczy jed nak się
nie zmie niły. Czarne i sko śne, har mo ni zo wały z nie bie ską napań ską
twa rzą. Zacho wały też ów pełen rezerwy błysk, świad czący, że
widziała wła ści wie wszystko, co można zoba czyć, i nic już jej wię cej
nie zasko czy. Zamiast błysz czą cego kol czego płasz cza opa da ją cego do
kostek i dłu giego biczo mie cza, który zawsze nosiła w pochwie na ple- 
cach, wło żyła miękką skó rzaną kurtkę z krót kimi ręka wami i luźne
pan ta lony.

– Na pół noc od wybrzeża znaj duje się for teca Przy stań – zaczęła. –
 To jedna z naszych pierw szych osad na Stra te mie. Tu wła śnie porucz- 
nik Oprawca poprzy siągł na nas cze kać, kiedy wróci. Dzie wiąte Ostrze
wyj dzie mu na spo tka nie ukrad kiem, by nie zaalar mo wać mala zań- 
skich oddzia łów ani szpie gów, któ rzy mogą się tu znaj do wać.

Kiedy mówiła, jej ręce poru szały się nie spo koj nie. Doty kała pasa,
szu kała pochwy, którą powinna mieć na ple cach. Kyle nie znał Blask
wystar cza jąco dobrze, by mógł odczy tać jej nastrój, spra wiała jed nak
wra że nie pode ner wo wa nej.

– Nie mamy poję cia, czy Oprawca żyje. Nie wiemy nawet, czy Przy- 
stań oku pują Mala zań czycy. Tego rów nież musi cie się dowie dzieć.
Jeśli uda się wam z nim skon tak to wać, wszyst kie oddziały Gwar dii
natych miast zjed no czą się pod jego dowódz twem, jak usta lono na
początku Dia spory. Zro zu miano?

– Tak jest, dowódco.
Zebrali ekwi pu nek, wło żyli zbroje, przy pa sali broń, wzięli każdy

po jed nym ple caku i zeszli po dra bince sznu ro wej do cze ka ją cej na
nich łodzi. Sier żant, falar ski wygna niec imie niem Okop; dwóch potęż- 
nie zbu do wa nych szer mie rzy z daw nych Wol nych Miast, Cichy i Har- 
man; pół krwi Bar ghast, Grere; mag z gena bac kań skich Wol nych Miast
nie dawno przy dzie lony do ostrza, Krę tacz; a na koniec dwaj Baelia nie,
Skra dacz i Kyle.

Nim odpły nęli, zszedł do nich Prze chył, trzy ma jąc się jedną ręką
dra binki.



– Pomy śla łem sobie, że nie źle by było się temu przyj rzeć – oznaj- 
mił z uśmie chem Kyle o̓wi. Usiadł przy ste rze obok Okopa. Pozo stali
zajęli się wio słami. Pły nęli wzdłuż brzegu na pół noc. Sie dzący obok
Kyleʼa Skra dacz przy glą dał się uważ nie lasowi.

– To bez ludna oko lica – orzekł po chwili.
– Skąd wiesz?
– Same stare drzewa. Nie ma śla dów wyrębu ani ście żek.
– Znasz podobne lasy?
Zwia dowca wydął usta i ski nął głową.
– Cicho – roz ka zał Okop.

* * *

Póź nym popo łu dniem okrą żyli ska li sty przy lą dek i ujrzeli przed sobą
zatokę o lesi stym brzegu oraz chaty nie wiel kiej wio ski. Wysoko ponad
drzewa wyra stały szare wieże kamien nej for tecy. Poni żej znaj do wała
się butwie jąca, roz pa da jąca się przy stań.

– Scho wać wio sła – roz ka zał Okop.
Kry jąc się za cyplem, wycią gnęli łódź na brzeg i zama sko wali ją

naj le piej, jak potra fili. Potem podą żyli w głąb lądu, chcąc wyko rzy stać
resztę dnia. Skra dacz, Grere i Kyle ruszyli na zwiady, każdy w inną
stronę. Przez całe popo łu dnie mło dzie niec widział tylko dzie wi czy las,
w któ rym naj wy raź niej nikt nie miesz kał.

Po zmierz chu Okop naka zał roz bić obóz. O świ cie pójdą na zwiady
do wio ski. Sier żant usiadł przy małym ogni sku i roz wi nął wystrzę- 
pioną weli nową mapę Stra temu. Wokół zebrała się cała dru żyna, poza
Skra da czem, który stał na war cie. Kyle wyczu wał nie cier pli wość
w mil cze niu towa rzy szy. Cichy i Har man wymie nili głodne uśmie chy.
Im obu przy pa dło naj ści ślej okre ślone, lecz zara zem naj trud niej sze
zada nie. W przy padku ataku mieli po pro stu wal czyć, dopóki nie zginą
lub nie zabiją wszyst kich napast ni ków. Dru żyna znowu ruszyła do
akcji, tym razem jed nak znaj do wali się na ziemi Gwar dii i ta wojna



obcho dziła ich znacz nie bar dziej od poprzed nich. Pod czas rejsu Kyle
cią gle sły szał roz mowy o cze ka ją cych ich nagro dach. Lenna, tytuły,
zie mia dla każ dego. Wszystko, czego mógł pra gnąć wojow nik. Jeśli
tylko zwy ciężą.

Okop wska zał tępo zakoń czo nym pal cem bez ludny, zachodni brzeg
śród lą do wego Morza Dzwon ków.

– Jeste śmy tutaj.
Potem poka zał im sze reg for tów wybu do wa nych przez Gwar dię, by

strze gły połu dnio wego wybrzeża. Wygna niec znaj do wał się naj da lej
na wscho dzie, Gąszcz nad cie śni nami pro wa dzą cymi na Morze
Dzwon ków, Żela zną Cyta delę zbu do wano na połu dniowo-zachod nich
pia skach, Pół nocny Bastion zaś był daleko na zacho dzie.

– Ale oni je wszyst kie zigno ro wali – zauwa żył Prze chył.
Nikt nie zapy tał: „Kto?”.
– Atak prze pro wa dzono w trzech kie run kach – cią gnął stary sabo- 

ta ży sta. – Ruszyli ze środ ko wej czę ści wybrzeża. Czter dzie ści tysięcy
ludzi poma sze ro wało na wschód, zachód i połu dnie. Mieli nad nami
znaczną prze wagę liczebną. Nie zapo mnieli, że przez dłu gie lata wal- 
czy li śmy z nimi na Quon Tali. Zamie rzali znisz czyć nas cał ko wi cie.
Nastało wiel kie zamie sza nie, diuk znik nął, prze rwano linie komu ni- 
ka cyjne, oto czono nasze siły. Oprawca sto czył z Das se mem nie roz- 
strzy gniętą walkę, ale wysi łek nas zła mał. Zarzą dzono Dia sporę, by
oca lić przy szłość Gwar dii. – Sabo ta ży sta uśmiech nął się i mru gnął
zna cząco. – A teraz wra camy, dzie sięć razy licz niejsi niż wtedy, nie
licząc ludzi zwer bo wa nych przez inne kom pa nie. Może się oka zać, że
mamy ponad trzy dzie ści tysięcy Gwar dzi stów.

Kyle przyj rzał się mapie. Wzdłuż jej pół noc nej kra wę dzi biegł łań- 
cuch gór ski zwany Aur gat tami.

– Korel leży na pół noc stąd? – zapy tał Prze chyła.
– Tak. Za górami. Stra tem to nazwa połu dnio wej czę ści kon ty- 

nentu. Na pół nocy leży Korel, dalej tro chę wysp i połu dniowe brzegi
Quon Tali. Mala zań czycy potrze bo wali wiele czasu, by tu dotrzeć, bo



dzieli nas od nich Morze Sztor mów. Korel rij czycy wal czą z demo nami
zamiesz ku ją cymi cie śniny. Zwą je Jeźdź cami. Prądy mor skie powoli
pod my wają brzegi Korelu. Jego miesz kańcy nie są przy jaź nie nasta- 
wieni. Impe rium może ich sobie zatrzy mać.

Kyle spró bo wał sobie wyobra zić trasę ich rejsu. O ile się nie mylił,
przy byli z połu dnio wego wschodu. Nie było moż li wo ści, by prze pły- 
wali obok Morza Sztor mów. Wstał.

– Zmie nię Skra da cza – oznaj mił Oko powi.
Sier żant ski nął głową, nie odry wa jąc spoj rze nia od mapy.
Mło dzie niec zagłę bił się w las i potrzą snął gałę zią. Po paru chwi- 

lach poja wił się Skra dacz. Przy kuc nęli obok sie bie. Kyle ryso wał
gałązką w wil got nej ziemi. Wyda wało się, że nie brak tu zaso bów, ale
pod czas krót kiego mar szu widzieli tylko jeden ślad ludz kiej byt no ści:
opusz czony obóz drwali. Przed nimi cią gnęły się niskie, poro śnięte
lasem wzgó rza, poprze ci nane czy stymi stru mie niami. Wszę dzie było
pełno śla dów zwie rzyny. Oko lica na dal spra wiała wra że nie nie za- 
miesz ka nej.

– Czego się dowie dzia łeś na Obie ży świa cie? – zapy tał Kyle. Doszedł
do wnio sku, że nie mogło być lep szej chwili na zdję cie maski. Cze kał
ner wowo na odpo wiedź.

Skra dacz ode tchnął głę boko i zdjął hełm.
– Słu cha łem i przy glą da łem się, nie wiele wię cej. Blask nie odpo- 

wiada na pyta nia i trak tuje podejrz li wie wszyst kich, któ rzy je zadają.
O ile mogłem się zorien to wać, ci Jeźdźcy cze kali spe cjal nie na nas.
Prze pu ścili nasze dwa statki, ale roz pro szyli resztę. Nie mam poję cia,
jak to zor ga ni zo wano.

Mię to sił w ręku zawie szony na szyi wore czek, jak zawsze, gdy nad
czymś się zasta na wiał. Kyle cze kał. Przy szło mu do głowy, że nie powi-
nien się dzi wić, iż mię dzy Zaprzy się żo nymi ist nieje rywa li za cja. Teraz,
po powro cie do domu, wszyst kie kon flikty z pew no ścią wyjdą na jaw.

– Tak sobie myślę, że pozo stałe okręty opóź niono dla tego, że Szara
Grzywa i Blask chcieli tu dotrzeć przed Czep cem i jego welo nami.



Z tego, co sły sza łem, ten Oprawca to wyjąt kowo wredny typ. On jeden
z oca la łych Zaprzy się żo nych może wziąć Czepca w cugle. Wysłano nas
tu, ponie waż jeste śmy jego daw nym oddzia łem. Naj wy raź niej ci, któ- 
rzy go znają, boją się, że mogło mu odbić. Dzie wiąte Ostrze to jedyny
oddział, któ rego zechce wysłu chać.

Kyle mógł jedy nie potrzą snąć głową. Było znacz nie gorzej, niż się
spo dzie wał.

Zwia dowca wstał z gło śnym stęk nię ciem.
– Coś ci pora dzę. Jeśli spo tkasz tego Oprawcę, nie pozwól mu się

zbli żać – powie dział i znik nął w lesie.

* * *

Słu żący Mal licka zawia do mili go o przy by łych o pół nocy gościach,
a potem zapro wa dzili ich do sali ban kie to wej. Podali przed sta wi cie- 
lom untań skich rodów szla chec kich trunki i zimne prze ką ski, oznaj- 
mia jąc im, że pan się ubiera. W rze czy wi sto ści Mal lick był ubrany,
cze kał jed nak, wygła dza jąc fałdy szat. Wie dział, że dla spi skow ców
naj waż niej szy jest wybór odpo wied niej chwili.

W końcu ski nął głową do słu żą cych. Ode słał gestem straż ni ków
oso bi stych i otwo rzył dwu skrzy dłowe drzwi sali ban kie to wej. Goście
wypro sto wali się na jego widok. Ulo ko wane pośrodku kom naty lampy
paliły się sła bym, migo tli wym bla skiem.

– Czemu zawdzię czam ten zaszczyt? – zapy tał. Pod szedł do zasta- 
wio nego karaf kami stołu i nalał sobie kie li szek zło ci stego likieru mig- 
da ło wego.

– Wiesz, o co cho dzi – wark nął star szy, siwo włosy męż czy zna spo- 
wity w bur gun dowy płaszcz.

Mal lick prze łknął powoli tru nek i ski nął głową.
– Ogól nie rzecz bio rąc tak, Quall. Ale nie znam szcze gó łów.
– Powiedzmy – wark nął zło wrogo Quall, jego słowa zagłu szył jed- 

nak zgiełk pozo sta łych.



Mal lick uniósł rękę, naka zu jąc im się uci szyć.
– Spo koj nie. Illata, zechcesz prze mó wić?
Illata wziął wysoki kie lich z czer wo nym winem. Jego płaszcz się

roz chy lił, odsła nia jąc napier śnik z utwar dza nej skóry nabi jany żela- 
znymi ćwie kami.

– Stało się tak, jak prze wi dy wa łeś, Mal lick. Imry wyco fał się ze
Zgro ma dze nia.

Mal lick spu ścił wzrok na trzy many przez szlach cica kie lich.
– To jego decy zja, oczy wi ście, ale w ten spo sób znacz nie osła bił

naszą sprawę. Czy jakoś to wyja śnił?
– Cho robą w rodzi nie – odparł z szy der czym uśmiesz kiem Illata. –

 Ale…
– Mam w jego domu infor ma tora – prze rwał mu inny gość. –

 Ponoć w nocy odwie dził ich ktoś. Padły groźby pod adre sem rodziny.
– I sądzisz, że…
Illata prze łknął resztę wina.
– Cho lera, czło wieku, czy to nie oczy wi ste? To były szpony! Posu- 

nęła się za daleko!
– Illata! – zapro te sto wało kilku gości.
Quall uci szył ich, uno sząc rękę.
– Bez względu na to, kto… – zer k nął na Mal licka – …za tym stoi

i czego chce, potrze bu jemy ludzi i ekwi punku, by bro nić naszych
ziem. Jeśli nie uda się nam prze pchnąć w Zgro ma dze niu usta wo daw- 
stwa wyjąt ko wego, będziemy musieli dzia łać na wła sną rękę.

– Cesarz zabro nił two rze nia pry wat nych armii – przy po mniał Mal- 
lick, odsta wia jąc pusty kie li szek.

– Mimo to gri sań scy szlach cice gro ma dzą siły u naszych wschod- 
nich gra nic. Wywiad donosi, że ich „straż domowa” składa się już
z ponad czte rech tysięcy zbroj nych. A ona nic w tej spra wie nie zro- 
biła.



– Potrzebny jest nam Arse nał Impe rialny i jeste śmy gotowi go zdo- 
być – oznaj mił Illata.

– Roz pa trzy li śmy dokład nie tę sprawę, rzecz jasna, w tajem nicy,
ale…

– Dość już gada nia – prze rwał Illata. – Plan wpro wa dzono w życie.
O świ cie arse nał będzie w naszych rękach.

Mal lick przy glą dał się spo co nym, zaczer wie nio nym twa rzom
gości.

– Rozu miem. A mnie wysta wi cie jak barana na rzeź? – Jego
syczący głos brzmiał coraz ciszej. – Na dal jeste ście tak prze ra żeni?

– Twoje, hmm, wpływy, są znane. Prze mó wisz w naszym imie niu.
To nie jest nie lo jal ność. Chcemy po pro stu bro nić tego, co nasze.
Zwró cimy impe rial nemu skarb cowi wszel kie koszty.

– Pro szę bar dzo. Pokło nię się przed nią pokor nie i wystą pię jako
rzecz nik naszej sprawy. Nie zapo mi naj cie jed nak, że mogą się poja wić
kom pli ka cje. Arse nał jest strze żony.

Illata prze rzu cił sobie płaszcz przez ramię.
– Zda jemy sobie z tego sprawę. To przy kre, ale nie unik nione.
Mal lick pokło nił się bar dzo płytko.
– Plewy rzu cono na wody. Wszy scy zmie rzamy ku pisa nemu nam

losowi. Prze ko najmy się, gdzie nas zaniosą prądy.

* * *

Gdy szla chet nie uro dzeni opu ścili kom natę, przez boczne drzwi
weszła do niej kobieta w pro stej ciem nej tunice i noga wi cach.

– Co roz ka żesz? – zapy tała.
Mal lick nalał sobie trunku, a potem się odwró cił. Na piersi kobiety

wid niało małe srebrne godło: pta sia stopa ści ska jąca perłę.
– Wyślij wia do mość do wszyst kich… no cóż, ręka wica stała się dło- 

nią, nie praw daż? Do wszyst kich naszych dłoni. Dzi siej szej nocy sko- 



rum po wani dygni ta rze podejmą próbę kra dzieży broni z arse nału.
Niech zli kwi dują wszyst kich, wezmą rodziny w nie wolę i skon fi skują
majątki. Wszystko to w imię cesa rzo wej, rzecz jasna.

– A co z samą cesa rzową?
– Nie warto zawra cać jej głowy tak drobną sprawą.
Kobieta pochy liła głowę.
– Sta nie się, jak pra gniesz. – Odwró ciła się w drzwiach. – To

dziwne, ale nikt z nas nie odwie dzał nocą Imry e̓go. Co o tym sądzisz,
Mal lick?

Kapłan opu ścił kąciki mię si stych ust, spo glą da jąc na zło ci sty płyn
w kie liszku.

– Laseen z pew no ścią ma jesz cze w Szpo nie wier nych sobie ludzi,
Spi rala. Musimy się ich pozbyć.

– Tak. Mamy pewne podej rze nia.
Mal lick uniósł wzrok. Jego pyzata twarz zalśniła w bla sku lamp.
– Kto?
– Mię dzy innymi Opos.
Kapłan odsta wił z uśmie chem kie li szek.
– Ach, prawda. Opos. Twój zwierzch nik od chwili śmierci Perły. On

pozo stał wierny.
Kobieta stała bez ruchu. Pomiesz cze nie wypeł niał migo tliwy blask

lamp. Wresz cie pokło niła się sztywno.
– Niech i tak będzie. Na razie.
Na dal jed nak nie wycho dziła.
– Słu cham, Spi rala? – rzekł gru bas, wkła da jąc dło nie za opa su jącą

pokaźny brzuch szarfę.
– Mal lick, nasu nęła się nam myśl, że po dzi siej szej nocy zdo bę- 

dziesz kon trolę nad Zgro ma dze niem Impe rial nym. Rzecz jasna, nad
Szpo nem już panu jesz. W związku z tym nie któ rzy z nas zadają sobie
pyta nie, kiedy… zaczniesz dzia łać?



– Dawne nie po wo dze nia, w Sied miu Mia stach i gdzie indziej, stały
się dla mnie surową nauczką, pod kre śla jącą zna cze nie cier pli wo ści,
Spi rala. Muszę przy znać, że w więk szym stop niu niż kto kol wiek inny
powi nie nem był zro zu mieć jej zna cze nie już dawno. Jak jed nak
powie dzia łaś, już spra wuję wła dzę. W takim razie po co w ogóle miał- 
bym dzia łać?

– Ona nie oka za łaby takiej powścią gli wo ści.
Zbył ją mach nię ciem dłoni.
– Jej ostat nia szansa minęła. Idź już!

* * *

Na Połu dnio wym Morzu Rdzy, pod czas ciszy mor skiej, galera han dla- 
rzy nie wol ni ków, Gor liwa, natknęła się na led wie trzy ma jącą się na
wodzie tra twę. Kapi tan Hesalt roz ka zał przy cią gnąć do burty powią- 
zane ze sobą frag menty. Jeden z mary na rzy spraw dził nie ru chome
ciała.

– Ilu żyje?! – zawo łał z góry Hesalt.
Mary narz wypro sto wał się. Choć sto jący na dzio bie kapi tan był

daleko od niego, zdo łał wyczy tać z jego twa rzy zdu mie nie.
– Boże Głę bin, zmi łuj się. Wszy scy! Jede na stu żywych!
Hesalt doszedł do wnio sku, że Bliź niaki uśmiech nęły się do tajem- 

ni czych roz bit ków.
Jemu rów nież sprzy jało szczę ście. Jede na ście cie płych ciał do

zaku cia w łań cu chy.
– Daj cie im wodę, coś do jedze nia i zamknij cie pod pokła dem.
– Tak jest, kapi ta nie.
Dzie wię ciu męż czyzn i dwie kobiety odzy skali siły zdu mie wa jąco

szybko. Jeden z nich, musku larny, nazna czony bli znami męż czyzna –
 z pew no ścią wete ran – zdo łał nawet wstać, gdy mary narz przy niósł
mu cho chlę słod kiej wody.



– Żądam roz mowy z kapi ta nem – wychry piał w pół noc no ge na bac- 
kań skim dia lek cie ze Wschod niego Wybrzeża.

– Kapi tan nic już dla cie bie nie zna czy, przy ja cielu – wyszep tał
mary narz. – Żyjesz, ale ceną za to jest twoja wol ność.

Męż czy zna roz sąd nie wypił tylko łyczek, by zwil żyć gar dło.
– Powiedz kapi ta nowi, że żądam, by natych miast poże glo wał

w stronę Stra temu.
Ci, któ rzy stali w pobliżu, ryk nęli śmie chem. Mary narz przyj rzał

się popę ka nej, sączą cej wydzie linę skó rze roz bitka. Na ramio nach
spa liła się nie mal na czarno. Ile tygo dni spę dził na morzu pra żony
bez li to snym słoń cem? To zdu mie wa jące, że w ogóle był przy tomny.
Nic dziw nego, że bre dził.

– Leż, wra caj do zdro wia. Dzię kuj Oponn za ura to wa nie życia.
– Jak się nazy wasz, mary na rzu?
– Jemain.
– Wiesz, co to współ czu cie, Jemain. Dla tego ostrze gam cię, nie pró- 

buj mi sta wać na dro dze.
Coś w spoj rze niu męż czy zny uci szyło śmiech Jema ina. Roz bi tek

wstał, zachwiał się, ale zaraz wypro sto wał się z jękiem.
– Zaj mij się moimi ludźmi – wychry piał.
Załoga patrzyła na niego z wyraźną weso ło ścią, gdy prze su wał się

z wysił kiem ku rufie. Tam zatrzy mał się chwiej nie przed sta rym ster- 
ni kiem, któ remu towa rzy szyło dwóch straż ni ków w skó rza nych zbro- 
jach. Obaj męż czyźni skrzy żo wali ręce na pier siach i gapili się na roz- 
bitka z posęp nymi minami.

– Kto dowo dzi tym nie wol ni czym stat kiem? – zapy tał roz bi tek.
– To będzie kapi tan Hesalt z Połu dnio wych Kon fe de ra cji – odparł

ster nik.
– Dość już tego – wark nął jeden ze straż ni ków. – Wra caj na miej sce

albo dosta niesz baty na spa lone plecy.
– A ilu ma straż ni ków?



– Ośmiu – odparł ster nik, uno sząc brwi.
Męż czyźni wycią gnęli zza pasów pałki. Nie uży wali ostrej broni, by

nie uszko dzić towaru. Led wie pierw szy z nich zdą żył unieść rękę, roz- 
bi tek zła pał go obiema rękami za głowę i szarp nął mocno. Kark zła mał
się z wil got nym trza skiem. Drugi straż nik okła dał napast nika pałką,
roz ry wa jąc popa rzoną skórę. Ciemna krew sączyła się ospale. Roz bi- 
tek igno ro wał jed nak ude rze nia. Po chwili zdo łał zła pać prze ciw nika
za przed ra mię. Roz legł się trzask. Potem wbił palce w szyję straż nika
tuż poni żej pod bródka, miaż dżąc mu gar dło. Męż czy zna padł na
pokład, dła wiąc się i mio ta jąc bez ład nie.

Ster nik przy pa try wał się temu bez ruchu.
– Zostało jesz cze sze ściu – stwier dził lako nicz nie.
– Myślisz, że się pod da dzą? – wydy szał roz bi tek, zaczer pu jąc spa- 

zma tycz nie tchu.
– To nie wydaje się praw do po dobne.
– Oba wiam się, że masz rację.
Wrza ski przy cią gnęły sze ściu pozo sta łych straż ni ków. Wszy scy

wypa dli z tupo tem na pokład. Oto czyli roz bitka i zaczęli go bić, aż
padł na skrwa wione deski. Nie zaprze stał jed nak walki. Oba lał straż- 
ni ków na pokład jed nego po dru gim. Roz wa lał im głowy, miaż dżył
szyje, wyłu py wał oczy, aż wresz cie ostatni z nich umknął z twa rzą
pobla dłą ze stra chu.

– Odsu nąć się! – roz legł się męski głos.
Roz bi tek wstał. Ocie kał krwią, z ple ców i ramion zwi sały mu

pasma postrzę pio nej skóry. Kapi tan Hesalt celo wał do niego z kuszy.
– Kim jesteś? – zapy tał.
Męż czy zna poma cał usta i wypluł okrwa wiony ząb.
– Moje imię nic ci nie powie. Strze lisz do mnie czy nie?
– Uzna łem, że uprzej mość wymaga, by naj pierw zapy tać.
– Do Otchłani z uprzej mo ścią. Strze laj.
Hesalt znie ru cho miał.



Ile można by dostać za takiego wojow nika! Wielka szkoda, że
muszę go zabić jak wście kłego psa. Nie mniej zasłu żył na śmierć po
kil ka kroć, a wyna jęta załoga to widziała…

Strze lił. Bełt wbił się nisko w pierś roz bitka. Męż czy zna zato czył
się do tyłu i osu nął na nad bur cie. Hesalt opu ścił kuszę.

Cóż za strata! No, ale jeśli tam tych dzie się cioro choć tro chę go
przy po mina, może jesz cze będzie z tego jakiś zysk.

Uwagę łowcy nie wol ni ków przy cią gnął cichy jęk. O dziwo, roz bi tek
pró bo wał się pod nieść. Zła pał ręką za burtę, pod cią gnął się i wstał.
Bełt ster czał obrzy dli wie z jego piersi. Hesalt się cof nął. Gar dło ści- 
snęła mu groza. Co to była za magia? Czyżby męż czyź nie sprzy jał któ- 
ryś z bogów?

– Ni gdy nie robi się łatwiej – wykrztu sił roz bi tek. Spoj rzał na
Hesalta, igno ru jąc bełt. – Pod daj mi sta tek, a nikomu nie sta nie się
krzywda. Co ty na to?

Han dlarz nie wol ni ków gapił się na niego. Sły szał opo wie ści
o podob nych kosz ma rach… ale ni gdy nie chciał w nie uwie rzyć.

Roz bi tek postą pił chwiejny krok naprzód.
– Gadaj, czło wieku! Choć raz spró buj oca lić komuś życie!
– To… Kim? Czym… jesteś?
Roz bi tek wark nął, zła pał Hesalta za koszulę i popchnął pod nad- 

bur cie.
– Za późno.
Pod niósł jed nym ruchem wrzesz czą cego han dla rza nie wol ni ków

i cisnął go za burtę. Potem odwró cił się ku zdu mio nym mary na rzom.
– Jestem Krata. Żela zna Krata. Przej muję ten sta tek w imię Kar ma- 

zy no wej Gwar dii. Ster niku!
– Tak?
– Kurs na połu dniowy zachód, wokół przy lądka. Pły niemy do Stra- 

temu.
– Tak jest, kapi ta nie. Połu dniowy zachód.



– Jemain!
Mary narz wypro sto wał się. Strach zaparł mu dech w pier siach.
– Tak?
– Jesteś teraz pierw szym ofi ce rem.
Mary narz otarł z twa rzy zimny pot i prze łknął ślinę.
– Tak jest. Co roz ka żesz?
Męż czy zna zaka słał nagle i skrzy wił się z bólu. Zła pał jedną ręką za

nad bur cie, a potem roz pro sto wał ramiona.
– Ocuć moich ludzi. Nie wol nicy niech dalej wio słują, jeśli chcą

zasłu żyć na wol ność.
– Tak jest, kapi ta nie.
– A teraz pomóż mi wyrwać to cho ler stwo z piersi.

* * *

Porucz nik Ril lish zajął miej sce na szczy cie murów pogra nicz nego
fortu, obser wu jąc kan dy da tów na osad ni ków i kolo ni stów oraz zwy kłą
hołotę zwa bioną tu obiet nicą nadań ziemi. Ota cza jąca fort tłusz cza
z każ dym dniem sta wała się coraz licz niej sza. Pią tego dnia naj wy raź- 
niej doszli do wnio sku, że jest ich już wystar cza jąco wielu, wysłali
bowiem posłańca z pro po zy cją roko wań.

Sto jący obok Ril li sha sier żant splu nął flegmą brą zową od wypeł- 
nia ją cego mu poli czek rdza wego liścia i uniósł kuszę.

– Mam prze szyć skur wy sy nów?
– Jesz cze nie w tej chwili. Prze ko najmy się, kto prze jął dowódz two

nad tą zgrają.
Cze kali cier pli wie, przy glą da jąc się dwu dzie sto oso bo wej ban dzie

zmie rza ją cej ku bra mie.
– Nie zbli żaj cie się bar dziej! – ostrzegł ich krzy kiem Ril lish.
– To roko wa nia! – odparł męż czy zna w niedź wie dziej skó rze. –

 Wyjdź cie z nami poroz ma wiać.



– Nie nego cjuję z ban dy tami.
– Ban dy tami! – Intruzi ryk nęli śmie chem. – Powi nie neś czę ściej

opusz czać fort, porucz niku. Czyż byś o niczym nie sły szał? Ach, prze- 
cież nie mogłeś sły szeć. Żaden posła niec nie dotarł do fortu od… Jak
dawna? Będzie już pra wie mie siąc.

No tak. Naj wy raź niej ten czło wiek był kimś wię cej, niż się zda wało.
Albo prze ma wiał w imie niu kogoś takiego. Posta no wił przejść do
sedna.

– Jak brzmią wasze warunki?
Męż czy zna zbył pyta nie mach nię ciem ręki. Ril lish zauwa żył błysk

pier ścieni na jego pal cach. Gęste, czarne włosy miał wypo ma do wane,
podob nie jak brodę.

– Bar dzo pro sto. Ty i twoi ludzie, cały gar ni zon, może cie swo bod- 
nie odejść na zachód. Rzecz jasna, pozwo limy wam też zabrać broń.

Ril lish wsparł dło nie na zaostrzo nych palach ogro dze nia. Tak,
będą mogli odejść… Spoj rzał za sie bie. Na ubi tej ziemi placu cze kała
z górą setka wic kań skich star ców i dzieci. Sie dzieli albo stali, kie ru jąc
twa rze ku niemu. Prze niósł wzrok na posła i towa rzy szącą mu zgraję
kan dy da tów na oble ga ją cych. Poczuł w ustach gorzki smak żółci.

Niech tę hołotę pochłoną naj mrocz niej sze ścieżki Kap tura.
– Porucz niku, z pew no ścią rozu miesz, że wasza sytu acja jest bez- 

na dziejna. Jeste ście oto czeni, nie może cie liczyć na odsiecz. Macie za
mało zapa sów i bra kuje wam wody. Wła sne życie możesz poświę cić,
jeśli chcesz, ale pomyśl o swo ich ludziach.

Sier żant splu nął na ścianę.
– Czy teraz mogę prze szyć skur wy syna?
Ril lish powstrzy mał go, uno sząc rękę.
– W czyim imie niu prze ma wiasz?
Uśmiech posła prze ko nał porucz nika, że odgadł traf nie. Męż czy- 

zna wska zał niskie wzgó rza pokry wa jące wic kań skie zie mie.
– Co powiesz na pół nocną Untę?



Ril lish miał ochotę roz ka zać sier żan towi prze szyć skur wy syna.
Prze klęte Wiel kie Rodziny z Unty. Wal czyły z Wic ka nami od poko leń,
a teraz zwie trzyły szansę.

On zaś stał im na dro dze.
– Jesteś pewien, że nie widzia łeś tam żoł nie rzy? – zapy tał sier- 

żanta.
– Ani jed nego. To poszu ki wa cze przy gód, cwa niaczki, nie le galni

osad nicy, nie roby z pogra ni cza. Sama hołota.
Porucz nik zdjął hełm i otarł pot z czoła. Na rów ni nach było upal- 

nie. Nie tak, jak na połu dniu. Albo w Korelu. Cho ler nie zmarzł przez
wszyst kie te lata, które tam spę dził. Zacią gnął rze myk hełmu.

– Zabie raj stąd ten swój motłoch, a obie cuję, że nie będziemy was
ści gać.

Poseł wytrzesz czył oczy i zmarsz czył brwi, jakby porucz nik gadał
w jakimś obcym języku.

– Nie zda jesz sobie sprawy ze swo jej sytu acji, ty tępo głowy żoł- 
daku?! – wybuch nął, czer wie nie jąc na twa rzy. – Masz za mało ludzi,
żeby obsa dzić umoc nie nia!

– A wy macie za mało zapa sów, by myśleć o oblę że niu.
– Słu chaj cie, głupcy! – zawo łał poseł, pod no sząc głos. – Ten czło- 

wiek wła śnie zabił was wszyst kich.
– Teraz prze szyję skur wy syna.
– Czy to koniec roko wań?! – zawo łał Ril lish. – Jeśli tak, mój sier- 

żant ma wielką ochotę cię zastrze lić.
Poseł poru szył szczęką, prze ły ka jąc resztę słów.
– Skoń czy li śmy – wark nął. Odwró cił się i odszedł.
– Co teraz, porucz niku? – zapy tał sier żant Żyłka.
– Zmniej szymy rację do jed nej czwar tej. Skon fi sku jemy całą wodę.

Podwo imy liczeb ność wart. Zapewne spró bują noc nego ataku.
– Tak jest, porucz niku. Wybacz, że to mówię, ale gar ni zon jest zie- 

lony. Nie taki, jak stary oddział.



– Żaden nowy oddział ni gdy nie jest taki jak stary, Żyłka.
– Tak jest, porucz niku. To prawda jak deszcz…
– Przy dałby się nam teraz.
– Co?
– Deszcz.
– To prawda, porucz niku.
Ral lick zer k nął na fort. Twa rze wic kań skich star ców i dzieci, któ- 

rym zdo łał dać tu schro nie nie, kie ro wały się ku niemu. W ich oczach
nie było jed nak nie po koju ani bła ga nia. Tylko cier pli wość.

– Powie dzieli mi, że to spo kojny poste ru nek, na któ rym będę mógł
zacze kać na przej ście w stan spo czynku, Żyłka. Zasłu żony odpo czy- 
nek. Trzeba było zostać w prze klę tym przez chaos Korelu.

– Oby bogo wie ci odpo wie dzieli, porucz niku.
Ril lish ruszył w stronę scho dów.
– Po zasta no wie niu wolał bym, żeby tego nie robili, Żyłka.

* * *

Gdy zaczęli mon to wać kadłub łodzi, zza przy lądka na połu dniu wynu- 
rzyły się statki, zmie rza jące na pół noc wzdłuż wybrzeża. Krzyki wie- 
śnia ków odcią gnęły uwagę Ereka od obser wa cji pracy przy ja ciela.
Wędro wiec odło żył topo rek.

– To miej scowi? – zapy tał Ereko, choć był prze ko nany, że tak nie
jest.

Wędro wiec osło nił oczy dło nią.
– Z całą pew no ścią nie.
Ereko zauwa żył głę bo kie zanu rze nie i pro ste, kwa dra towe żagle.
– To śmiali żegla rze.
– Przy byli z bar dzo daleka.
– A więc znasz ich.
– Tak.



Olbrzym ni gdy dotąd nie sły szał, by jego towa rzysz prze ma wiał
z pasją dorów nu jącą tej, jaką usły szał w tym jed nym sło wie. Wypeł niła
go cie ka wość. Pra gnął poznać tych cudzo ziem ców, któ rzy zdo łali obu- 
dzić w Wędrowcu coś, co można było jedy nie nazwać zwy kłą ludzką
nie na wi ścią. Bra ta nek wójta zbli żał się bie giem, wska zu jąc na morze.

– Przy byli! To oni! Sza rzy łupieżcy z morza!
Miesz kańcy wio ski podą żali za nim falą. Matki jedną ręką uno siły

spód nice, drugą zaś cią gnęły za sobą dzieci.
– Tak.
Bra ta nek wójta prze łknął ślinę, by uspo koić oddech.
– Co… co mamy zro bić?
– Ucie kaj cie. Wszy scy. Ucie kaj cie do lasu. Nie zatrzy muj cie się.
– A ty?
– Wyjdę im na spo tka nie.
– Ale… jeśli się ukry jemy… może nas ominą…
– Tego bym nie chciał.
Męż czy zna wbił wzrok w Wędrowca, jakby ten wła śnie zapo wie- 

dział, że popełni samo bój stwo. Odsu nął się, z nie pew no ścią, a potem
ze smut kiem w oczach. Wresz cie odwró cił się i odda lił truch tem.

Wędro wiec ujął leżący obok miecz i wyszarp nął go z pochwy.
– Ty też – powie dział Ere kowi. – Nie musisz się w to mie szać.
Olbrzym pod szedł do niego i obaj ruszyli w stronę plaży.
– Nie, pójdę z tobą. Chciał bym zoba czyć tych najeźdź ców, żeby na

przy szłość wie dzieć, kogo się wystrze gać.
Wędro wiec nie raczył mu odpo wie dzieć. Zer k nął tylko nań

z ukosa. Oba statki skie ro wały dzioby w stronę brzegu. Albo łupieżcy
ich zauwa żyli, albo i tak zamie rzali wysiąść tu na ląd.

– Co z twoją zbroją?
– Nie ma na to czasu.
Wędro wiec, rzecz jasna, nie oka zy wał obaw, Ereko jed nak czuł się

zanie po ko jony. Wojow nicy budzący podobny strach nie mogli być



głup cami. Z pew no ścią zro bią uży tek z łuków, jeśli tylko je mają. Scho- 
dząc na plażę, zabrał ze sobą włócz nię.

– Są dwa – mruk nął, gdy już zna leźli się na dole.
Na war gach Wędrowca poja wił się cień uśmieszku.
– Pro szę bar dzo. Prawy czy lewy?
Ereko przyj rzał się wąskim stat kom o wyso kich dzio bach. Na ich

pokłady wyle gli wojow nicy.
– Myślę, że prawy.

* * *

Napast nicy zesko czyli w fale i zaczęli się prze su wać w stronę brzegu.
Ereko nagle zro zu miał przy czynę stra chu wie śniaka. Sza rzy łupieżcy
z morza. Dla niego była to jedy nie kolejna rasa obcych najeźdź ców.
Tiste Edur. Dzieci Cie nia. Gdy zbli żyli się do miej sca, gdzie fale
muskały czarne kamyki plaży, olbrzym przy wo łał z pamięci ich język,
któ rego, choć w nie wiel kim stop niu, nauczył się w ciągu wie ków.

– Witaj cie.
Męż czy zna zmie rza jący przo dem, zapewne wódz oddziału, zatrzy- 

mał wszyst kich gestem i zmie rzył Ereka spoj rze niem.
– Jak się nazy wasz?
Podob nie jak jego wojow nicy nosił futro narzu cone na skó rzaną

zbroję ozdo bioną kosmy kami wło sów, kawał kami wstą żek oraz pla- 
mami barw nika koloru oranżu i umbry. Dłu gie włosy pospla tał sobie
w war ko cze i wysma ro wał tłusz czem. Miał włócz nię, miecz i nóż.
Ereko nie zauwa żył żad nej broni strze la ją cej poci skami. Jego ulga jed- 
nak ulot niła się szybko, gdy ujrzał kobietę – wła ści wie młodą dziew- 
czynę – która poja wiła się nagle na dzio bie statku. To była jedna z ich
cza row nic. Jej dłu gie wystrzę pione szaty, szale oraz chu sty powie wały
w podmu chach sła bej bryzy.

– Zejdź nam z drogi, Przed wieczny – zażą dała.



Wódz zer k nął na nią.
– Może powin ni śmy zabrać go ze sobą?
– Nie jego. On nie jest wojow ni kiem.
Przez szum fal prze bił się szczęk broni. Tiste Edur zwró cili ciemne

oczy ku dru giemu stat kowi.
– Zabij cie go i ruszajmy – roz ka zał wódz.
– Stój cie! – zawo łała dziew czyna. – Nie wolno go ruszać. Jest nie ty- 

kalny.
Wódz odwró cił się bły ska wicz nie.
– Kto tak powie dział?
– Ja!
– Wodzu… – ode zwał się jeden z Edur.
– Słu cham!
Wojow nik wska zał głową drugi sta tek. Wódz spoj rzał w tym

samym kie runku, w któ rym patrzyli jego pod ko mendni. Jego szara
twarz pobla dła nagle. Ereko zauwa żył, że odgłosy walki przed chwilą
uci chły. Fala się cof nęła i wojow nicy runęli do szarży, omi ja jąc
olbrzyma.

– Tam tego chyba pozwo lisz nam zabić?! – zawo łał do dziew czyny
wódz.

Młoda cza row nica była jed nak głu cha na jego szy der stwo. Ona
rów nież zauwa żyła Wędrowca, a co za tym idzie, wszystko, co ze sobą
przy no sił. Jej ciało zamarło, ale na licu odma lo wała się walka – prze- 
ra że nia, oszo ło mie nia, fascy na cji i grozy. Wódz pędził na spo tka nie
z Wędrow cem, Ereko wolał jed nak obser wo wać walkę, która roz pę tała
się na twa rzy dziew czyny, gdy jedna wiara uwa żana za nie pod wa żalną
prawdę napo tkała wcie le nie innej.

Kto okaże się zwy cięzcą?
Do tej pory we wszyst kich ducho wych kry zy sach, jakie widział

u tych, któ rzy byli na nie podatni, triumf odno sił Wędro wiec, czy
raczej to, co z nim wędro wało.



Woda zafa lo wała i towa rzysz Ereka zatrzy mał się u jego boku.
Koszulę miał pociętą mie czami i zbry zganą krwią. Z jego ircho wych
spodni wzno siły się czer wone obłoki bar wiące wodę. Dziew czyna
gapiła się na nich, wykrzy wia jąc twarz w gry ma sie, któ rego widok
spra wiał olbrzy mowi ból. Potem zawyła i znik nęła im z oczu.

– Co zro bimy ze stat kami? – zapy tał Ereko. Obaj wie dzieli, że na
nic im się nie zda dzą. Nie mieli załogi.

– Będziemy musieli je spa lić.
– Szkoda. Kon struk cja wygląda cie ka wie. Mam nadzieję, że wyko- 

rzy stamy choć część drewna? To znacz nie przy śpie szy łoby prace.
– Pro szę bar dzo. Ale nie bierz nic cha rak te ry stycz nego.
Odwró cił się. Ereko podą żył za nim, wycho dząc na brzeg. Jego

umysł wypeł niały liczne pyta nia, ale ich oso bliwa zna jo mość nie
pozwa lała na nic, co przy po mi na łoby wyja śnie nia. Wędro wiec
z jakichś oso bi stych powo dów pra gnął, by tak to wyglą dało. Ale prze- 
cież Ereko rów nież.

– Odsło nięty! – roz legł się z tyłu prze ni kliwy krzyk.
To była dziew czyna. Stała w wodzie, trzy ma jąc się dziobu statku.

Łach many zwi sały z niej niczym wodo ro sty. Wygra mo liła się powoli
na czarny żwir brzegu.

– Pro szę! Bła gam o wasze prze wod nic two!
– Co ona mówi? – zapy tał Wędro wiec.
– Ach, nie znasz języka Edur. Będę tłu ma czył. Pra gnie prze wod nic- 

twa. – Ereko ści szył głos. – Czy powin ni śmy pozwo lić jej żyć? Jest
świad kiem. Ist nieje groźba odwetu.

– Nie które wyda rze nia wyma gają świa dec twa.
Odpo wiedź Wędrowca wstrzą snęła olbrzy mem. Nawet on, nie- 

śmier telny czło nek innej rasy, wyczuł w tych sło wach naj bled sze echo
tego, co ten męż czy zna może przy nieść ze sobą na świat. Impli ka cje
wypeł niły go bojaź nią. Po chwili wska zał dziew czynę, która padła
przed nimi na twarz na mokrych kamie niach.



– Co mam jej rzec?
– Jeśli pra gnie prze wod nic twa, powiedz jej, że nie mogę jej dać

niczego, czego już nie posiada.
– To, czego szu kasz, kryje się w tobie – prze tłu ma czył Ereko.
Zawyła roz pacz li wie, roz grze bu jąc pal cami kamyki.
– Nie mam nic. Wszystko oka zało się kłam stwem! Całe moje życie

utra ciło sens! Jestem pusta!
– Powiedz, żeby zanio sła innym wie ści o tym, co widziała.
Olbrzym zasta no wił się nad sło wami Wędrowca.
– Jak masz na imię, dziecko?
Otarła oczy gwał tow nym ruchem.
– Smu tek.
Pra stara Matko!
Teraz to Ereko wbił w nią wzrok, aż wresz cie dziew czyna zwie siła

głowę, błęd nie rozu mie jąc jego mil cze nie. Musiał odchrząk nąć, by
odzy skać głos.

– Smu tek, wróć do świata i zanieś mu słowo o tym, co tu odsło- 
nięto.

Całym cia łem dziew czyny tar gnęły kon wul sje, jakby ją ude rzył.
Unio sła ku niemu twarz i zoba czył, że w głębi jej ciem nych oczu poja- 
wił się ogień. Pło nął coraz jaśniej, aż wresz cie łzy spły wa jące po
policz kach Smu tek roz ja rzyły się w jego bla sku. Wstała. Zaci snęła
usta, aż prze ro dziły się w bez kr wi stą linię, a potem opa dła na jedno
kolano.

– Wrócę do mojego ludu i wszyst kie sta ro żytne kłam stwa obrócą
się w gruzy. Zaniosę mu nową prawdę.

Ereko prze tłu ma czył jej słowa.
Wędro wiec się zachwiał.
– Nie. Natych miast ją zabiją. Każ jej iść na pół noc. Tam może mieć

szansę.



– Twoi bra cia nie są jesz cze gotowi na przy ję cie prawdy, Smu tek –
prze tłu ma czył Ereko. – Znisz czy łaby ich, jak omal nie znisz czyła cie- 
bie. Ich czas nadej dzie. Powie dział, żebyś ruszyła w piel grzymkę na
pół noc. Tam możesz zna leźć żyzną zie mię.

Wypro sto wała się, choć na dal spo glą dała w dół. Przyj rzał się jej
uważ nie. Była bar dzo młoda i strasz li wie nie do ży wiona! Czy to rów- 
nież sta no wiło ele ment fun da mentu, na któ rym miał się wspie rać
prze kaz Wędrowca? Odci snęły się też w niej piętna nie wi doczne dla
nikogo poza Ere kiem. W jej duchu wypa liły ślad prze ra ża jące okru- 
cień stwa. Prze lała wiele krwi. Któż inny śmiałby jed nak podźwi gnąć
brze mię, jakie Wędro wiec skła dał na barki swych neo fi tów?

– Każ jej iść. Nie mogę patrzeć na jej dygo ta nie.
– Ten, kto wyrzekł się swego imie nia, prze szło ści i wszyst kiego,

czym ongiś był, po to, by zanieść światu jego wia do mość, bło go sławi
cię i każe ci odejść.

– Mój panie!
Odwró ciła wzrok, jak ośle piona bla skiem. Nie mogła patrzeć na

udrękę, jaką były dla Wędrowca jej słowa i uczynki.
– Idź już – powtó rzył Ereko. – Idź.
Cof nęła się z pła czem. Jedną rękę uno siła do ust, a drugą ocie rała

oczy. Zabra kło jej słów, była zdru zgo tana. Prze obra żona. Wypa lona
pło mie niem, który jasno gorzał w duszach śmier tel ni ków, gdy sta nęli
przed obli czem Wędrowca. Jakby ktoś rzu cił do ogni ska garść sprosz- 
ko wa nych mine ra łów.

Odpro wa dzali ją wzro kiem, aż wresz cie wdra pała się na osy pi sko
i znik nęła im z oczu.

– Może powin ni śmy spa lić statki, nim wie śniacy zdążą je ogra bić?
– zasu ge ro wał Wędro wiec, prze ry wa jąc długą ciszę.

– Potrze buję tego drewna.
– Pro szę bar dzo – zgo dził się Wędro wiec z prze cią głym wes tchnie- 

niem. – Zabro nię im gra bieży.



Ereko zwró cił się ku niemu.
– Wybacz, Wędro wiec. Muszę cię o coś zapy tać. Co oni czują? Tacy

jak ona?
Ze zdu mie niem zauwa żył, że jego towa rzysz rów nież drży. Może to

z powodu zim nego wia tru? Męż czy zna spoj rzał na morze, mru żąc
oczy w odbi ja ją cym się od fal bla sku słońca.

– Naprawdę tego nie wiem. Widzą to, co muszą zoba czyć. Nie kła- 
ma łem, mówiąc, że mają to już w sobie. Zawsze to mieli. Jestem prze- 
ko nany, że tylko wska zuję im ścieżkę. Sami muszą zde cy do wać, czy na
nią wkro czą.

– A dokąd pro wa dzi ta twoja nowa ścieżka?
– Nie mam poję cia – odparł z iro nicz nym uśmie chem. – Sam na dal

nią podą żam. Mogę jed nak powie dzieć ci jedno: wie dzie do spo tka nia
i decy zji. Do kon fron ta cji, poza którą nie potra fię się gnąć wzro kiem.

Odda lił się od olbrzyma, który stał na zale wa nej falami plaży
pogrą żony w zamy śle niu. Ereko nie spo dzie wał się usły szeć tak wiele,
całość jed nak na dal pozo sta wała dlań tajem nicą. Jego współ ple- 
mieńcy rodzili się z Matki Ziemi, ich ciała pozo sta wały jej wła sno ścią,
a gdy doko nali żywota, powra cali do niej. W jego cza sach wszystko
było prost sze.

* * *

O świ cie Skra dacz, Grere i Kyle wyru szyli na zwiady do wio ski. Zastali
tam puste, butwie jące chaty i poro śnięte trawą przej ścia. Leżące na
brzegu łodzie poro sło ziel sko. Osadę dawno już porzu cono, Kyle jed- 
nak nie potra fił się uwol nić od nie po koju. Miał wra że nie, że puste
otwory drzwi drwią z niego, a spo mię dzy zwa lo nych kro kwi przy pa- 
trują się mu nie wi doczni obser wa to rzy. Po krót kich poszu ki wa niach
wró cili do cze ka ją cego w lesie ostrza.

– Osada jest opusz czona – oznaj mił Skra dacz.



– Od czasu do czasu ktoś ją odwie dza – dodał Grere. – Rybacy,
myśliwi i tak dalej.

– Zaglą da li ście do for tecy? – zapy tał Okop.
Pokrę cili gło wami.
– Świet nie. Na razie tego nie rób cie. – Wstał. – Ruszajmy. – Skra- 

dacz, Grere, pój dzie cie przo dem. Prze chył ze mną. Kyle i Krę tacz będą
tylną strażą.

Cały dzień poświę cili na prze szu ki wa nie walą cych się chat i maga- 
zy nów.

Okop zajął naj le piej zacho wany dom na kwa terę główną. Usta wił
jedyne nada jące się do użytku krze sło w cie niu tuż za wej ściem
i usiadł na nim, spo glą da jąc na zatokę.

Kyle spoj rzał na zaple cze wio ski, gdzie zaro śnięta chwa stami
ścieżka pro wa dziła w gąszcz, a potem zapewne ku urwi sku i zbu do wa- 
nej na nim for tecy.

– Dla czego nie roz bi jemy obozu w lesie, gdzie nikt nas nie zoba- 
czy? – zapy tał Skra dacz.

– Dla tego że chcemy nawią zać kon takt – wyja śnił sie dzący na scho- 
dach Prze chył.

Okop zła pał wore czek, który miał u pasa, i wepchnął sobie do ust
kawa łek liścia z bia łym prosz kiem.

– Zga dza się. Miej cie oczy otwarte. Jeśli ktoś się zjawi, złap cie go za
łeb.

– Tak jest.

* * *

Nocą Kyle stał na straży z Krę ta czem. Nie palili ognia. Mło dzie niec
zajął pozy cję bli sko brzegu, obser wu jąc spo kojne wody zatoki, lśniące
w bla sku księ życa. Było chłodno. Zada wał sobie pyta nie, czy zimy
w tej oko licy są surowe. Sta rał się stać cał ko wi cie nie ru chomo. Po



chwili usły szał, że ktoś zbliża się powoli i ukrad kiem od strony lądu.
Wytę żył słuch.

– Mia łeś obser wo wać las.
Zasko czony Krę tacz zatrzy mał się nagle.
– Cho lera. Skąd wie dzia łeś, że to ja?
– Mówi łeś, że pocho dzisz z mia sta. Nikt, kto zna las, nie naro biłby

takiego hałasu.
Mag wykrzy wił twarz w gry ma sie nie do wie rza nia.
– Czy to prawda?
– Nie. Ni gdy nie byłem w mie ście. Ale widzia łem jedno z daleka.
Krę tacz roz po starł weł niany płaszcz, który niósł na ramie niu,

i owi nął się nim cia sno.
– Sto isz nad brze giem. Ja przy sze dłem z lasu. Myślę, że obaj poczu- 

li śmy to poprzed niej nocy. I tej też.
– Co poczu li śmy?
– Duchy.
– Duchy?
– Ehe. – Mag zadrżał, wzru sza jąc chu dymi ramio nami. – Tu jest ich

jak psów.
Kyle wpa trzył się w ciemną linię drzew.
– Nic nie widzę.
– Może wła śnie przez nie nic tu nie ma.
– Może. Nie jestem pewien, co czuję.
– Naprawdę? Inte re sują się tobą.
Kyle nie zdo łał powstrzy mać drże nia. Wie dział, że to prawda.
– Skąd wiesz?
– Moja grota to Denul. Potra fię wyczuć takie sprawy.
Gdy już wra że nie towa rzy szące mu od chwili, gdy posta wił nogę na

tej ziemi, otrzy mało nazwę, Kyle mógł się od niego uwol nić. To było
poczu cie, że ktoś go obser wuje. Zwró cił się w stronę zatoki.



– Groty – wark nął. – Nie rozu miem tych waszych grot. Jak one
dzia łają? Na ste pie po pro stu odda wa li śmy cześć ziemi, desz czowi i…

Umilkł.
– I? – zapy tał Krę tacz.
– I wia trowi. Czci li śmy Ojca Wiatr.
Mag wes tchnął.
– Groty… to celne pyta nie. Tylko nie liczni coś o nich wie dzą.

W końcu one nie należą do nas. Czy macie u sie bie brac twa i sio- 
strzań stwa? Grupy męż czyzn i kobiet?

– Tak. Mamy sto wa rzy sze nia wojow ni ków. Więk szość mło dych
męż czyzn do nich wstę puje, jeśli tylko może. Kobiety mają swoje.

– No więc groty są tro chę podobne. Każda ma swoje spo soby postę- 
po wa nia. Swoje tajemne słowa, sym bole i rytu ały. To cała tajem nica.
Żało śnie dzie cinna, szcze rze mówiąc.

– A bogo wie? – zapy tał na dal odwró cony mło dzie niec.
Krę tacz prych nął pogar dli wie.
– Moim zda niem to tylko potężne duchy. Istoty, które mają wię cej

mocy od innych. Nic poza tym. Ale nie musisz mi wie rzyć. Pod cho dzę
do tego raczej cynicz nie.

Kyle zwró cił się w stronę maga.
– Tylko moc? To jedyna róż nica?
– Tak. Powinno być coś wię cej, ale żaden z nich nie chce tego zaak- 

cep to wać.
– A co to jest?
– Więź.

* * *

Następ nego dnia do zatoki zawi nęła mała łódź. Pły nący nią stary męż- 
czy zna zacu mo wał przy naj mniej znisz czo nej przy stani. Ludzie
z ostrza obser wo wali go z ukry cia.



– Żyw cem – wyszep tał Okop, ostrze ga jąc unie sio nym pal cem
Grereʼa, który obna żył zęby w odpo wie dzi. Skra dacz, Kyle i Grere
zajęli pozy cje pośród pustych chat.

Kyle pozwo lił, by sta ru szek go minął, a potem wypadł z ukry cia na
zaro śniętą ziel skiem ścieżkę. Przy bysz pogwiz dy wał pod nosem, ale
ucichł, gdy drogę nagle zagro dził mu Grere. Obej rzał się i zoba czył
Kyleʼa. Ramiona mu opa dły. Wycią gnął zza pasa długi nóż i rzu cił go
na zie mię. Grere ski nął nań dło nią, każąc mu podą żyć za sobą na
wzgó rze.

– Myśla łem, że jeste ście duchami – oznaj mił przy bysz Oko powi,
mówiąc po taliań sku z dziw nie brzmią cym dla uszu Kyleʼa akcen tem.

– Duchami? – powtó rzył Grere z szy der czym uśmie chem. – Jeste- 
śmy ludźmi z krwi i kości.

– To dziwne.
– Co w tym dziw nego?
– One też tak mówią.
Grere zdzie lił go w twarz. Kyle stłu mił pra gnie nie potrak to wa nia

Bar gha sta w taki sam spo sób.
– Jak się nazywa osada leżąca na pół noc stąd, star cze? – zapy tał

Okop.
– Thik ton.
– Ile ludzi tam mieszka?
– Mnó stwo. Wiele setek.
– Od jak dawna Mala zań czycy wła dają tą oko licą?
Sta ru szek przyj rzał się im z uwagą.
– Mala zań czycy? Nie ma tu żad nych Mala zań czy ków. Tylko kupcy,

jeśli o to pytasz.
– Nie ma? To kto tu rzą dzi?
Męż czy zna podra pał się po gło wie.
– Hmm, pew nie nikt. Sami sobie radzimy.
Okop zaci snął usta.



– Chcesz powie dzieć, że nie ma tu władcy? Nikt wami nie rzą dzi?
– No dobra, w górze rzeki, w Jelcu, jest fak tor. Pew nie można

powie dzieć, że on tu rzą dzi.
– Fak tor? Kupiec?
– Tak.
– A jeśli ktoś was zaata kuje? Piraci albo łupieżcy?
– Tak, tak – zgo dził się tuby lec, kiwa jąc z zapa łem głową. – To się

zda rzało bar dzo czę sto. Łupieżcy z pół nocy, z Korelu. Raz na połu dnie
stąd wylą do wali nawet najeźdźcy z Kobyły.

– I co się z nimi stało?
Sta ru szek prze łknął ślinę i zgar bił plecy.
– No wie cie. Duchy. Wszyst kich prze pę dziły.
Okop uniósł oble czoną w pan cerną ręka wicę dłoń, pra gnąc zdzie- 

lić tubylca, ale odwró cił się z nie sma kiem.
– To nic nie da.
– Mamy go zabić? – zapy tał Grere.
– Zabić? Widzę, że gena bac kań scy rekruci są krwio żer czy.
– Z jed nym ryba kiem jakoś sobie pora dzimy – wyce dził Prze chył.
– Będę miał na niego oko – obie cał Kyle.
– Ja też – dodał Krę tacz.
Okop ski nął dło nią, każąc im odpro wa dzić sta ruszka.
– Dobra. Jeśli się zgubi, zedrę wam skórę z ple ców.

* * *

Nocą Kyle usiadł na scho dach obok Prze chyła, który zapa lił fajkę. Na
tle księ życa prze su wały się wyso kie, roz pro szone chmury. Wie trzyk
poru szał gałę ziami brzóz i świer ków.

– Co ze stat kiem? – zapy tał mło dzie niec.
– Zacze kają, aż spraw dzimy tę osadę w głębi lądu.
– A potem?



– Prze ko namy się. Jeśli tuby lec mówił prawdę i nie ma tam mala- 
zań skiego gar ni zonu, może po pro stu ją zaj miemy.

– Ale to nie jest Quon Tali.
– Nie jest. – Prze chył wyjął fajkę z ust, wysy pał pło nące skry na

mokrą zie mię i mru gnął zna cząco do towa rzy sza. – Ale jeste śmy już
bli sko, chłop cze. Wystar czy wycią gnąć rękę, a będzie nasze.

Z jakie goś powodu Kyle nie sądził, by to miało być takie łatwe.
Prze chył scho wał fajkę do kie szeni.
– Pójdę się prze spać. Moje stare kości nie tole rują już zim nego

biwa ko wa nia. Wie dzia łeś, że nie ma tu ani jed nej chaty, któ rej dach by
nie prze cie kał?

– Wypró buj tę po dru giej stro nie drogi.
Stary sabo ta ży sta przyj rzał się pochy lo nej ruinie o zapad nię tym

dachu.
– Ser decz nie dzię kuję.

* * *

Kyle jesz cze przez pewien czas sie dział sam w ciem no ści. Od kilku
nocy nie spał pra wie w ogóle. Prze szka dzało mu odczu cie, że ktoś na
niego patrzy, za które Krę tacz winił duchy. Cza sami zda wało mu się,
że sły szy w nocy szepty. Raz czy dwa ktoś zawo łał go nawet po imie- 
niu.

Spa cer dobrze mu zrobi. Ostat nio za mało się ruszał, a za dużo cze- 
kał. Naj pierw okropny rejs przez ocean, a teraz to dziw nie nudne
lądo wa nie. Gdzie się podziali wszy scy? To była nie po ko jąca oko lica.
Gdy nogi zawio dły go na leśną ścieżkę, uświa do mił sobie, że choć
pusz cza wygląda nie zwy kle, wra że nie, które mu towa rzy szy, jest dziw- 
nie zna jome. Podobną, tajem ni czą obec ność czuł, gdy jego klan
wędro wał przez wysoki pła sko wyż roz cią ga jący się na pół noc nych gra- 
ni cach ich tery to rium. Jego stry jek wska zy wał spo wite mgłą niziny
poło żone na pół nocy i mówił, że tam ni gdy się nie zapusz czają, bo



tam zaczyna się Assail. Nawet z daleka Kyle czuł nie sa mo witą obcość
tam tych ziem.

Gdy jego stopy dotknęły kamie nia, zatrzy mał się. Poro śnięte pną- 
czami i mchem schody wio dły do usy tu owa nej na szczy cie urwi ska
for tecy, Przy stani. Wła ści wie była to raczej wieża niż peł no wy mia- 
rowy fort. Nie ule gało wąt pli wo ści, że w oko licy nie ma nikogo poza
ich ostrzem. Mło dzie niec posta no wił więc wdra pać się na górę.

Schody zapro wa dziły go do ciem nego, wil got nego tunelu, wycho- 
dzą cego na cen tralny dzie dzi niec. Mię dzy kamien nymi pły tami rosły
drzewka, a na brudne mury pięły się pną cza. Kyle rozej rzał się uważ- 
nie. Nie ule gało wąt pli wo ści, że nikt tu nie przy cho dzi. Pod szedł do
następ nych scho dów, pro wa dzą cych na mury. Gdy szedł na górę, jego
wzrok przy cią gnęła jasna plama. Uklęk nął. Uśmiech nęła się do niego
czaszka. Pokryty zie loną śnie dzią hełm zrósł się z nią z upły wem lat.
Obok leżał zardze wiały, omszały miecz. Mali padli no żercy ogryźli
ciało, ale więk sze zwie rzęta nie zaglą dały w tę oko licę. Wyglą dało na
to, że ludzcy rabu sie rów nież się tu nie zja wiają, chyba że mie cze
i zbroje stały się pospo lite jak chwa sty. Nie, ten żoł nierz leżał w miej- 
scu, gdzie padł razem ze swą bro nią. Pyta nie brzmiało: w któ rej armii
słu żył? Czy to był pole gły brat Kyleʼa, czy też Mala zań czyk? Nie spo sób
już było tego okre ślić. Czas i zęby małych padli no żer ców zatarły
wszel kie róż nice.

Kyle wypro sto wał się, zasta na wia jąc się nad dziw nym bie giem
swych myśli. Ni gdy dotąd nie poświę cał mar twym cia łom więk szej
uwagi. Czy to podróże nauczyły go tej wznio słej per spek tywy? Ruszył
dalej w górę. W poło wie drogi zatrzy mał się. Schody przed nim zami- 
go tały w bla sku prze sła nia nego przez prze pły wa jące obłoki księ życa.
Chło pak odno sił wra że nie, że pusta noc spływa ku niemu mroczną
falą, pochła nia jąc jeden sto pień po dru gim. Potem chmury umknęły
i cie nie się roz pro szyły. Kyle poma cał schody. Były suche jak pieprz.
Czy to był jakiś omen? Ale co zwia sto wał?



Z murów for tecy roz cią gał się widok na Morze Dzwon ków, usiane
w bla sku księ życa nie bie skimi i srebr nymi plam kami. Wzdłuż całej
linii brze go wej nie dostrzegł ani jed nego świa tła. Czy to były oko lice,
z któ rych Gwar dia ucie kła tak dawno temu? Gdzie się podziali wszy- 
scy? Oparł się o szorstki mur, pozwa la jąc, by ochło dziła go wie czorna
bryza. Było tu zaska ku jąco cicho. Sły szał tylko drzewa szu miące na
wie trze i szum skrzy deł noc nych owa dów. Po chwili do świa do mo ści
Kyleʼa dotarł jed nak inny dźwięk. Ponow nie, z mroku dobiegł szept.
Mło dzie niec odwró cił się powoli. Cie nie na opu sto sza łym dzie dzińcu
poru szały się migo tli wie. Miał wra że nie, że nie mal dostrzega syl wetki.
Czy wła śnie dla tego zabro niono im tu przy cho dzić? Czy coś tu stra- 
szyło? Szkoda, że Okop ich nie ostrzegł. Przy szło mu do głowy, że
może będzie musiał tu sie dzieć całą noc. Mógł to być jedy nie szmer fal
daleko w dole, chło pa kowi wyda wało się jed nak, że sły szy chór
cichych gło sów.

Jego poli czek musnął nowy powiew, który nad le ciał pod kątem
pro stym do bryzy. Był gorący i niósł inten sywną woń, nie morza, lecz
jakie goś innego miej sca. Od strony naroż nej wie życzki zbli żał się wir
powie trza, nio sący ze sobą liście, a także coś innego, co lśniło tęczowo
w bla sku księ życa. Zasko czony mło dzie niec uklęk nął. To były płatki
kwia tów, zło tej i różo wej barwy. Świeże i pach nące. Wiatr dmący od
wie życzki przy brał na sile i noz drza Kyleʼa wypeł nił odór zgni li zny.
Chło pak się cof nął. Dobie ga jący z dzie dzińca szum prze ro dził się
w chciwe szepty, gło śniej sze niż szum drzew, a potem nagle ucichł,
jakby coś go ucięło.

Od strony wie życzki zbli żały się cięż kie kroki, zgrzyt żelaza na
kamie niu. Dłoń Kyleʼa powę dro wała do ręko je ści tul wara. Kolejny gło- 
śny krok i z wie życzki wynu rzyła się postać, zakuta od stóp do głów
w pełną zbroję, lśniącą w bla sku księ życa. Wysoki, zamknięty hełm
pod kre ślał znaczny wzrost męż czy zny, dło nie w pan cer nych ręka wi- 
cach spo czy wały na ręko je ści dwu ręcz nego mie cza wiszą cego u pasa.



Kyle oba wiał się, że ma do czy nie nia z Jha giem, kosz ma rem z legend
jego ludu. Istota mach nęła ręką, jakby kazała mu odejść.

– Statki cze kają, bra cie – oznaj miła po taliań sku. – Idź już. Kel la- 
nved i jego słu dzy są bli sko. Zgo dzi li śmy się wyru szyć na Dia sporę.

Gar dło Kyleʼa ści snęło zdu mie nie. Dłoń spo czy wa jącą na dziw nie
cie płej ręko je ści tul wara pokryła war stewka potu.

Ukryta pod heł mem głowa się odwró ciła. Męż czy zna przy glą dał
mu się z uwagą. Kyle zauwa żył, że jego opoń czę, uszytą z błysz czą cego
mate riału ciem nej barwy, pokry wają płatki kwia tów.

– Idź! Tan cerz zała twił zbyt wielu naszych magów, choć Cze piec
kazał mu za to zapła cić. Nie możemy już dłu żej prze ciw sta wiać się
Tay schren nowi. Ucie kaj, dopóki możesz. Ja ich powstrzy mam.

Kyle na dal nie był w sta nie się ruszyć. Kim był męż czy zna?
Duchem powta rza ją cym ostat nie chwile swego życia w bla sku księ- 
życa? Być może to jego czaszka spo czy wała na dole.

Zjawę naj wy raź niej rów nież dopa dły wąt pli wo ści. Jej zakute w sta- 
lowe ręka wice dło nie wró ciły do dłu giego uchwytu mie cza.

– Kim jesteś, bra cie? Jak się nazy wasz? W któ rym ostrzu słu żysz?
– Jestem Kyle – zdo łał wykrztu sić mło dzie niec. – Z Dzie wią tego

Ostrza.
– Łżesz!
Miecz wysu nął się z pochwy.
– Oprawca! – zawo łał ktoś.
Kyle odwró cił się i zoba czył na scho dach Prze chyła.
– Oprawca! Niech to szlag, moje stare oczy cie szą się na twój

widok. – Sabo ta ży sta wymi nął Kyleʼa, odpy cha jąc go na bok. – Witaj.
Zdrowo wystra szy łeś mnie i chło paka.

Scho wana pod heł mem głowa pochy liła się lekko.
– Prze chył… jesz cze tu jesteś? Grupa Blask już odpły nęła.
Prze chył roze śmiał się prze sad nie gło śno.
– Już wró ci li śmy, chło pie. Minęło pra wie sto lat i wró ci li śmy.



Zjawa, jeśli rze czy wi ście był to ten Oprawca, o któ rym Kyle tak
wiele sły szał, znie ru cho miała z unie sio nym ku górze mie czem.

– Wró ci li ście? Ale… mala zań skie kolumny w lesie…
– Dawno już ode szły, chło pie. Jeste śmy tu tylko my, Gwar dzi ści.
Dłoń powę dro wała do hełmu.
– Tak, oczy wi ście. Ja rów nież ucie kłem. Ale wró ci łem, jakby…
Oprawca scho wał miecz.
Kyle o̓wi ulżyło. Widok tego oręża bar dzo go zanie po koił. Klingę

pokry wały czarne plamy koro zji. Coś mu mówiło, że nawet naj lżej sze
dotknię cie byłoby bar dzo nie zdrowe.

– Tak – cią gnął Oprawca, coraz bar dziej sta now czym gło sem. –
 Teraz ich zmiaż dżymy. – Uniósł opan ce rzoną dłoń i zaci snął w pięść.
Żelazo zgrzyt nęło o żelazo. – Poprzed nim razem nie mal udało mi się
zała twić Kel la nveda, ale prze szko dził mi Das sem, a teraz wró ci łem
znacz nie potęż niej szy.

– Naprawdę? – zapy tał Prze chył. – Tak też myśla łem, że wyglą dasz
ina czej.

– Ina czej? – powtó rzył ze śmie chem Oprawca. – Zmie ni łem się
bar dziej, niż sobie wyobra żasz, Prze chył.

Stary sabo ta ży sta wska zał opoń czę przy by sza. Przed sta wione na
niej herby były za ciemne, by można je było roz po znać w tym świe tle.

– A te barwy?
– To herby naszej patronki, kró lo wej Ardaty.
– Ni gdy o niej nie sły sza łem. Spę dzi łeś z nią cały ten czas?
– Była dla nas bar dzo szczo dra.
– Dla nas? Ile braci i sióstr repre zen tu jesz, Oprawca?
Wielki wojow nik Gwar dii odwró cił się, spo glą da jąc na dzie dzi niec.

Kyle zwró cił uwagę, że szepty wró ciły. Ten dźwięk strasz li wie go roz- 
pra szał. Dla czego obaj męż czyźni w ogóle nie zwra cali uwagi na
głosy?



– Stoi za mną z górą pięć dzie się ciu Zaprzy się żo nych i wiele tysięcy
regu lar nych żoł nie rzy.

Szepty umil kły, jakby porwał je wiatr. Prze chył zła pał Kyleʼa za
ramię.

– Możesz wra cać do obozu. Prze śpij się tro chę.
– Czy mam zawia do mić Okopa? Co z Pustułką?
– Już wie dzą, chłop cze. Już wie dzą. Wie ści się roz no szą.

* * *

Impe rialna Rada zebrała się w nowej sali, w jed nym z naj star szych
cesar skich budyn ków w sto licy, sta ro żyt nym zamku zbu do wa nym
w cza sach untań skiego pań stwa-mia sta. Pod jego murami cią gnął się
sze roki łuk portu. Opos pierw szy zja wił się w sali, w któ rej nie widział
nic poza nagimi, kamien nymi ścia nami. Zada wał sobie pyta nie, co się
kryje za tą nagłą zmianą wpro wa dzoną przez Laseen. Czy chciała
w ten spo sób sub tel nie przy po mnieć człon kom Rady o losie daw nej
untań skiej dyna stii, wymor do wa nej przez Kel la nveda, Tan ce rza,
a także – o czym usil nie sta rał się nie zapo mi nać – przez samą
Laseen? Tylko stół, bez krze seł, żad nego jedze nia ani wina. Czy to
miała być celowa znie waga? Po co zawra cać sobie głowę? Mię dzy radą
i Laseen nie było pra wie żad nych kon tak tów. Każda ze stron naj wy raź- 
niej uwa żała drugą za pozba wioną zna cze nia.

Opos prze su nął urę ka wicz nio nym pal cem po masyw nym, zaku- 
rzo nym para pe cie jedy nego okna w sali. Nasu nęła mu się myśl, że to
cho ler nie nie wy dolny spo sób rzą dze nia impe rium. Mal lick pano wał
nad Zgro ma dze niem i za jego pośred nic twem kon tro lo wał skar biec
oraz rzą dową biu ro kra cję. Kor bolo Dom, jako Miecz Impe rium, dowo- 
dził armią. A przy naj mniej tym, co z niej pozo stało. Tay schrenn na dal
mil czał nie po ko jąco, a Szybki Ben zde zer te ro wał i odszedł z Tavore, co
pozo sta wiło dowódz two Impe rial nej Kadry Magów w rękach nikomu
nie zna nej Havvy Gulen, daw nej sekre tarz Archi wum Impe rial nego.



Biblio te karki. Opos strzep nął kurz z dłoni. Bogo wie na górze i na dole,
nowy Wielki Mag Impe rialny jest byłą biblio te karką. Stary cesarz,
który według nie któ rych został po śmierci bogiem, z pew no ścią zle- 
ciał z tronu ze śmie chu.

Cięż kie drzwi otwo rzyły się z grze cho tem. Do sali wszedł wielka
pięść Anand, dowódca Czwar tej Armii, bro nią cej serca impe rium.
Według źró deł Oposa jej stan wyno sił obec nie nie spełna dwa dzie ścia
tysięcy żoł nie rzy. Stary dowódca zatrzy mał się tuż za pro giem, uno- 
sząc białe brwi. Opos wzru szył ramio nami.

Anand wydął wargi, jakby chciał powie dzieć: „No, no”, a potem
pod szedł do stołu i zaczął prze rzu cać leżące na nim mapy.

Opos sta nął na pal cach, koły sząc się w przód i w tył. A co ze Szpo-
nem? On słu chał roz ka zów Laseen, ale na niż szych szcze blach
ostrzono już noże. Prze ciwko komu się skie rują?

Drzwi znowu się otwo rzyły i do sali weszła wysoka, tęga kobieta
spo wita w ciemne szaty. Havva Gulen. W jej przy padku Opos rów nież
spró bo wał oce nić pierw szą reak cję. Zamru gała szybko, a potem roz- 
cią gnęła sze roko usta w chy trym uśmie chu. Opos przy wi tał nowego
wiel kiego maga ski nie niem głowy. Pomy ślał, że chyba polubi Havvę
Gulen, pomimo jej skoł tu nio nych, nie my tych wło sów i spla mio nych
inkau stem szat.

– Zimno tu – zauwa żyła, wzdry ga jąc się.
– Zde cy do wa nie – potwier dził z uśmie chem Opos.
– To przez wiatr od cie śnin – zauwa żył Anand, nie pod no sząc

wzroku.
Havva i Opos wymie nili iro niczne spoj rze nia.
– Oczy wi ście – zgo dziła się kobieta. – Wiatr chyba się zmie nia.
Drzwi otwo rzyły się z trza skiem. Opos zauwa żył, że nie bie skie

napań skie obli cze Mie cza Impe rium, Kor bolo Doma, pociem niało
z zasko cze nia, kon ster na cji, a wresz cie z gniewu.

– Co to ma zna czyć?



Szpon wzru szył ramio nami. Havva przyj rzała się Kor bo lowi.
Anand nie raczył ode rwać spoj rze nia od map.

– Spójrz cie na to! – Kor bolo zato czył krąg ręką. – To znie waga!
– Sądzę, że bar dzo celna – dodał Opos.
– Ty! – nasko czył na niego Kor bolo. – Co ty w ogóle tu robisz? Nie

masz zna cze nia.
Opos otwie rał już usta, by udzie lić oczy wi stej odpo wie dzi, ale

uprze dziła go Havva.
– Być może nikt z nas go nie ma, Mie czu Impe rium. Przy szła ci do

głowy taka moż li wość?
– Co ty gadasz, kobieto?
Spoj rzała na gołe ściany.
– W daw nych cza sach, gdy kró lew ski doradca albo wysoki rangą

ofi cer otrzy my wał wezwa nie na spo tka nie, a po przyj ściu prze ko ny wał
się, że czeka nań tylko pusty, przy po mi na jący celę pokój… No cóż,
wnio sek jest oczy wi sty, nie sądzisz? – Unio sła do ust tłu sty, spla miony
inkau stem palec. – Może spró bu jemy otwo rzyć drzwi? Jak sądzisz, da
się to zro bić od środka?

Kor bolo gapił się na nią, wyba łu sza jąc oczy. Opos nie mógł
powstrzy mać śmie chu. Drzwi zagrze cho tały i wszy scy spoj rzeli na sto- 
ją cego w progu Mal licka.

– Mam nadzieję, że nic waż nego mnie nie omi nęło? – zapy tał, mru- 
ga jąc.

– Nic waż nego – potwier dził Opos. – Tak tylko roz ma wia li śmy.
Mal lick potarł z uśmie chem blade dło nie.
– Zna ko mi cie. – Zamknął za sobą drzwi i rozej rzał się po pokoju. –

 Cóż za suro wość. Jeste śmy na sto pie wojen nej, tak? Widzę, że mamy
kwo rum. W takim razie zacznijmy. Wielka pię ści Anan dzie, Zgro ma- 
dze nie pra gnie pokor nie wyra zić swój nie po kój. Jak idą przy go to wa- 
nia do obrony sto licy?

Anand uniósł wzrok, marsz cząc brwi.



– Zgro ma dze nie? Jakie Zgro ma dze nie? Z kogo może się obec nie
skła dać? Z cie bie i two jego psa?

Z pyza tej twa rzy Mal licka nie zni kał uśmie szek.
– Bądź spo kojny, dowódco. Pomimo zdra dziec kich dezer cji udało

się nam zacho wać pełen stan. Nowi, odważni przed sta wi ciele zgo dzili
się zająć zwol nione miej sca. Wszystko to ma, rzecz jasna, tym cza sowy
cha rak ter, do chwili, gdy uda się przy wró cić pokój i ład.

– A ile to kosz to wało? – mruk nął Anand, zwra ca jąc wzrok ku
mapom. Wes tchnął, wzru sza jąc chu dymi ramio nami. – Idą cał kiem
nie źle, bio rąc pod uwagę, jak bar dzo jeste śmy osła bieni. Stra ci li śmy
więk szość oddzia łów na kon ty nen cie. Całe pułki wró ciły do korzeni,
ogła sza jąc się itko kań skimi albo gri sań skimi. Tym mel dun kom towa- 
rzy szą paskudne pogło ski o etnicz nych rze ziach. Skon fi sko wano arse- 
nały, prze chwy cono okręty. Brak kom pe tent nych magów ska zuje nas
na lądową i mor ską łącz ność w sta rym stylu. Sytu acja jest cho ler nie
paskudna.

– Co radzisz?
– Nie zapo mi naj się, Mal lick – ode zwał się Kor bolo. – Jako Pierw- 

szy Miecz ja okre ślam stra te gię.
Mal lick uspo koił go, uno sząc rękę. Opo sowi jej wygląd przy wiódł

na myśl ślepą rybę wycią gniętą z głę bin. Szpon stłu mił drże nie.
– Chcę tylko usły szeć różne opi nie. W końcu zebra li śmy się tu na

naradę – oznaj mił gru bas. – Pro szę, okaż cier pli wość. Wielka pię ści?
Zło wrogi wyraz twa rzy Kor bola powie dział Opo sowi, że Pierw szy

Miecz zaczyna tra cić cier pli wość do Mal licka.
Anand ścią gnął białe brwi, nie mal zasła nia jąc nimi oczy.
– Nie możemy być pewni żad nego tery to rium. Dla tego konieczna

jest kon so li da cja. Odzy skamy kon trolę, prze su wa jąc się od środka na
zewnątrz.

– Zna ko mi cie. A jak brzmi twoja opi nia, Mie czu Impe rium?
– Nie zga dzam się. Musimy dzia łać tak szybko, jak tylko można.



Mal lick skrzy żo wał dło nie na pokaź nym brzu chu.
– Tak. Dwie różne stra te gie. Być może to dobrze. Będziemy mogli

omó wić ich zalety i wady.
Opos nie mógł ode rwać spoj rze nia od niskiego gru basa. Po raz

kolejny udało mu się prze jąć kie row nic two. Jak to robił? Czy przy- 
czyną była sła bość ich cha rak te rów, czy też jakaś siła ukryta w nim
samym? Opos jak zwy kle czuł w jego obec no ści nie po kój, jakby Mal- 
lick był kimś wię cej albo kimś mniej, niż się zda wało. Koja rzyło mu
się to z jakąś podobną sytu acją z dale kiej prze szło ści, ale nie potra fił
sobie przy po mnieć z czym kon kret nie.

Drzwi znowu się otwo rzyły. Wszy scy wypro sto wali się i odwró cili.
Do środka weszła Laseen. Wdziała typowy dla sie bie strój: pozba- 
wione ozdób pan to fle, zwy kłe spodnie i zie loną jedwabną bluzę. Nie
nosiła żad nych sym boli wła dzy ani sta tusu. Opos dawno już doszedł
do wnio sku, że to wcale nie jest poza. Po pro stu nie potrze bo wała
niczego w tym rodzaju. I tak wszy scy wie dzieli, kim jest. Wła dza pro- 
mie nio wała z jej oczu i postawy. Była niż sza od niego, ale zawsze
odno sił wra że nie, że spo gląda nań z góry. Głę bo kie bruzdy wokół
wąskich ust świad czyły o nie za do wo le niu.

Odpo wie działa na ich ukłony szyb kim ski nie niem głowy.
– Zdą ży li ście już poroz ma wiać?
– Tak – potwier dził Mal lick. – Wła śnie oma wia li śmy…
– Streść mi to, wielka pię ści Anan dzie – prze rwała mu cesa rzowa.
Gru bas zamknął usta gwał tow nie jak ryba. Pod siwie jącą, krótko

ostrzy żoną brodą Ananda poja wił się pierw szy dziś uśmiech.
– Z przy jem no ścią, Wasza Wyso kość. Cze ka łem na twoje przy by- 

cie. Nasze źró dła, acz kol wiek nie liczne, zga dzają się, że armia prze- 
ciw nika masze ruje pośpiesz nie z Tali, gro ma dząc siły po dro dze na
wschód. Wygląda na to, że zbun to wana diu szesa Ghe lel spra wuje nad
nią ści słą kon trolę. Przy naj mniej w wystar cza ją cym stop niu, by towa- 
rzy szyć swym siłom.

– Diu szesa! – żach nął się Kor bolo. – To absurd!



Opos zer k nął na cesa rzową. Laseen zaci snęła usta jesz cze moc- 
niej. Zauwa żył też, że Havva się uśmie cha.

– Chyba raczej ci, któ rzy spra wują kon trolę nad nią – cią gnął Kor- 
bolo, nie zauwa ża jąc tego wszyst kiego.

Anand ponow nie wzru szył ramio nami w geście przy wo dzą cym na
myśl pokracz nego ptaka mor skiego popra wia ją cego skrzy dła.

– To dla mnie nie ma zna cze nia. Obcho dzą mnie jedy nie fakty. Co
wię cej, to nie mój wydział – zakoń czył wielka pięść, spo glą da jąc na
Oposa.

Szpon nie odpo wie dział.
Anand odchrząk nął.
– Z pew no ścią pla nują spo tka nie z Seti, któ rzy zde cy do wa nie opo- 

wie dzieli się za nie pod le gło ścią. – Stary dowódca mach nął lek ce wa- 
żąco ręką. – Jak rozu miem, cho dzi o jakiś tra dy cjo na li styczny ruch.
Moim zda niem spóź nili się o całe poko le nie. Tak czy ina czej, wygrze- 
bali gdzieś kom pe tent nego wodza, który pod po rząd ko wał sobie rów- 
niny i sku tecz nie spa ra li żo wał wszel kie linie łącz no ści. Kim kol wiek
jest, w prak tyce prze ciął kon ty nent na pół.

– Ich cel? – zapy tała Laseen.
Kor bolo Dom nie potra fił się już dłu żej powstrzy mać.
– Ich cel? Chcą nas znisz czyć, oczy wi ście. Cesa rzowo, z całym

należ nym sza cun kiem, suge ruję, byś zosta wiła takie sprawy swym
dowód com. My okre ślimy stra te gię.

– Pierw szy Mie czu! – wark nęła Laseen. Jej głos prze ciął powie trze
mię dzy nimi niczym nóż. – Jesteś tu w cha rak te rze doradcy. Muszę ci
przy po mnieć, że jako Pierw szy Miecz Impe rium dowo dzisz jedy nie
w polu. Sam Das sem słu chał innych w spra wach stra te gii.

Tak jest, pomy ślał Opos. A jeśli infor ma cje zebrane przez jego
agen tów były praw dziwe, nie któ rzy z tych dowód ców pro wa dzili teraz
woj ska prze ciwko nim.



– Wielka pię ści? – rze kła cesa rzowa, ponow nie spo glą da jąc na
Ananda.

– Ich cel wygląda tak samo jak nasz. Kon so li da cja krok po kroku.
Po zdo by ciu Li Heng zagrożą Cawn. Potem przy łą czą się do nich Kań- 
czycy, w oba wie, że zostaną pomi nięci i nie będą mieli żad nego
wpływu na nowy Tron. Póź niej czeka ich tylko szybki marsz po
dobrych dro gach w stronę sto licy.

Zapa dła cisza.
– Nasze opcje? – zapy tała po chwili Laseen.
– Mamy tylko dwie. Możemy cze kać na nich tutaj, licząc, że zdo- 

łamy ich roz bić, albo wyjść im na spo tka nie i spró bo wać poko nać ich
w polu.

– Dzię kuję, wielka pię ści. Pierw szy Mie czu, co ty na to?
Kor bolo obna żył zaci śnięte zęby.
– Powie dzieć, że mamy tylko dwie moż li wo ści, cze kać albo wyma- 

sze ro wać, jest zbyt wiel kim uprosz cze niem. To bez u ży teczne! Pew nie,
że tak jest! Każdy głupi by to zro zu miał!

Havva uśmiech nęła się iro nicz nie. Anand tylko uniósł brwi.
– Co więc radzisz?
– Musimy dzia łać, cesa rzowo. Wybacz, ale wszy scy uwa żają to

zwle ka nie za prze jaw sła bo ści i nie zde cy do wa nia.
– Havva, jak brzmi twoja ocena?
Kobieta splo tła palce na buj nych pier siach.
– Cesa rzowo, jeśli prze rze dze nie kor pusu magów ma jaką kol wiek

zaletę, to tylko taką, że ta smutna sytu acja doty czy rów nież naszych
nie przy ja ciół. Ja i moi kole dzy jeste śmy prze ko nani, że nie są w sta nie
wysta wić ani jed nego liczą cego się maga. Nie stety, to samo można
powie dzieć o nas. Chyba że…

Laseen zaci snęła usta tak mocno, że zbie lały jej wargi.
– Na niego nie możemy liczyć.



– Tak też sądzi łam. Nie przy ja ciel naj wy raź niej jest tego samego
zda nia. W prze ciw nym razie nie ruszyłby na nas. Ist nieje jed nak jesz- 
cze jedna opcja. Być może kilku magów kadro wych z oddzia łów sta- 
cjo nu ją cych za morzem…

– Nie.
– Nie? – obu rzył się Kor bolo Dom. – A dla czego? To nasi ludzie.

Jeśli nacjo na li ści mają nie wielu magów, jak twier dzi Havva, czy nie
powin ni śmy się wzmoc nić na tym odcinku? Ude rzyć w nich tam,
gdzie są słabi? A skoro już o tym mowa, gdzie jest Impe rialna Flota?
Gdzie się podział admi rał Nok? Dla czego po pro stu nie wylą duje
w quoń skim por cie i nie zaj mie mia sta?

Opos doszedł do wnio sku, że cesa rzowa przy jęła ten wybuch ze
zdu mie wa ją cym spo ko jem. Splo tła ręce za ple cami, jakby nie ufała
swemu opa no wa niu, i wska zała głową Ananda, nie odry wa jąc wzroku
od Kor bolo Doma.

– Dla czego, wielka pię ści?
– Dla tego że diu szesa po pro stu zawró ci łaby i odzy skała mia sto.

Wró ci li by śmy do punktu wyj ścia.
– W takim razie admi rał Nok powi nien…
– Dość już tego!
Opos wzdry gnął się, sły sząc gniew w jej gło sie, jed nakże Kor bolo

Dom nie raczył ukryć nara sta ją cej fru stra cji.
– Musimy radzić sobie sami, Mie czu Impe rium – oznaj miła Laseen

nie do pusz cza ją cym sprze ciwu tonem. – Nie mogę odwo łać roz ka zów,
które wyda łam Nokowi. Zle ci łam mu zada nie utrzy ma nia naszych
zamor skich posia dło ści. Logi styka zaopa trze nia, trans portu wojsk,
wspar cia i odsie czy w pełni pochła nia jego siły. Nie licz cie na jego
pomoc. Musimy odzy skać kon ty nent albo zgi nąć w walce.

Opos zauwa żył, że Mal lick cały czas mil czy. Splótł pulchne dło nie
na brzu chu, spu ścił wzrok i lekko wydął grube wargi, jakby był zamy- 
ślony. Teraz jed nak uniósł spoj rze nie i roz po starł ręce.

– Co więc roz ka żesz, cesa rzowo?



– Na razie zbie rajmy siły, zgod nie z radą dowód ców woj sko wych.
Musimy odzy skać kon trolę nad pro win cją untań ską. Szla chet nie uro- 
dzeni muszą wró cić do mia sta ze swo imi siłami. – Spoj rzała na Oposa.
– Szpon mi strzu, weź człon ków rodzin jako zakład ni ków, by zapew nić
ich współ pracę. Jesz cze tej nocy.

Opos uśmiech nął się.
– W pew nym sen sie czas sprzyja teraz nam. Mamy do czy nie nia

z niepew nym soju szem nowych wład ców, zazdro śnie strze gą cych swej
nie za leż no ści. Jeśli wytrzy mamy wystar cza jąco długo, sojusz się roz- 
pad nie. Rzecz jasna, zro bimy, co w naszej mocy, by przy śpie szyć ten
pro ces. Havva, Opos, wyślij cie do wszyst kich swo ich kon tak tów listy
z ostrze że niem, że Tali pró buje odbu do wać swą dawną hege mo nię.
Zaofe ruj cie coś Dal hoń czy kom. Zawia dom cie blo or ską szlachtę, że jej
zie mie obie cano Gri sia nom. Roz pocz nij cie kam pa nię sia nia dez in for- 
ma cji i podej rzeń, w któ rych nikt nie będzie w sta nie doszu kać się
prawdy.

Wielki mag i szpon mistrz ski nęli gło wami.
– Jesz cze jedno, szpon mi strzu – cią gnęła cesa rzowa. – Ogólny

wywiad?
Opos wzru szył ramio nami.
– Na uli cach krąży mnó stwo plo tek, oczy wi ście, ale nie ma wśród

nich nic god nego uwagi. Nie mniej jedna infor ma cja powta rza się
coraz czę ściej, choć brzmi nie praw do po dob nie: ludzie mówią
o powro cie Kar ma zy no wej Gwar dii.

Anand ryk nął ochry płym śmie chem.
– Spo dzie wają się jej każ dego roku. Te stare baja nia poja wiają się

zawsze, gdy morale jest niskie. Są jak try per. Ni gdy nie można się od
nich uwol nić do końca.

Laseen uśmiech nęła się pół gęb kiem.
– Miejmy nadzieję, że Gwar dzi ści w końcu wrócą, wielka pię ści.

Będziemy mieli oka zję pozbyć się ich raz na zawsze.
– Jesteś tego pewna? – zapy tała Havva.



– Tak. Gdyby wró cili, byliby głup cami, a Kʼazz nie był głupi.
Opos zauwa żył, że Mal lick przy gląda się Laseen znacz nie uważ niej

niż dotąd. Po chwili gru bas opu ścił w zamy śle niu kąciki ust i znowu
wbił wzrok w pod łogę.

– Zamy kam spo tka nie rady. Może cie odejść.
– Wedle roz kazu, cesa rzowo – odparli wszy scy, nawet Kor bolo.
Laseen spoj rzała w oczy Opo sowi.
– Słówko, szpon mi strzu.
Opos nie opu ścił sali, gdy pozo stali wycho dzili. Nade szła jego

chwila. Z czym się spo tka? Z zaprze cze niem? Z gnie wem? Musiał przy- 
znać, że czuje się zacie ka wiony, nawet jeśli oba wia się przy sło wio- 
wego zabój stwa posłańca. Drzwi się zamknęły i został sam na sam
z cesa rzową. Pode szła do okna i wyj rzała przez nie, spla ta jąc dło nie za
ple cami.

– Twoje mil cze nie mówi mi wszystko, co muszę wie dzieć, Opos. –
 Zer k nęła nań z ukosa. – Trzy masz się na dystans, bli sko drzwi. Czy
jestem aż tak prze ra ża ją cym tyra nem?

Opos nie miał naj bled szego poję cia, jak na to odpo wie dzieć. Top- 
per z pew no ścią nie miałby żad nych zaha mo wań. Był z nią nader
poufały! Albo Perła… on miałby na podo rę dziu jakąś gładką odpo- 
wiedź. Gada nie zawsze przy cho dziło mu z łatwo ścią. Jakby pier dział
ustami. Ale nie Opos. On naj le piej potra fił się ukry wać, a teraz zmu- 
szono go do wyj ścia w świa tło dnia. Było prze ra ża jąco jasne!

– Imiona, szpon mi strzu.
Opos odchrząk nął. Spró bo wał prze mó wić, ale unie moż li wiła mu

to nagła suchość w ustach. Zadał sobie pyta nie, czy boi się o wła sne
bez pie czeń stwo, czy raczej lituje nad nią.

– Ama ron – zdo łał wresz cie wykrztu sić. – Toc Star szy, Choss i…
Urko.

– A więc Toc… To on jest tym wodzem Seti, prawda?
– Tak.



– Ale Anand o tym nie wie.
– Bar dzo nie wielu wie. To by źle wpły nęło na morale, prawda?
Zapa dła cisza. Opos miał plecy tak sztywne, że bał się, że już ni gdy

nie zdoła ich zgiąć. Patrzył, jak osa mot niona Laseen przyj muje wia do- 
mość o zdra dzie tak wielu daw nych towa rzy szy. Doszedł do wnio sku,
że to jed nak litość.

– Zostaw mnie – roz ka zała, na dal bez względ nie panu jąc nad gło- 
sem.

Pokło nił się i wyszedł, zamy ka jąc za sobą drzwi.
– Cesa rzowa pro siła, by jej nie prze szka dzać – oznaj mił cze ka ją- 

cym za nimi war tow ni kom.

* * *

Sto jący na pokła dzie okrętu fla go wego Urka, gena bac kań skiej barki
Żałoba Ketha, Ullen obser wo wał ostat nią falę quorli Srebr nych Moran- 
thów. Wycień czone stwo rze nia mknęły nisko nad falami, opa da jąc
zgrab nie na brzeg. Olbrzy mie, podobne do ważek potwory wyglą dały
dla niego jak zro bione ze szkla nych włó kien. Mimo to były zaska ku- 
jąco odporne. Każdy niósł dwóch jeźdź ców, tre sera i pasa żera, a także
małą, nie zwy kle cenną skrzynkę. Jeźdźcy zsia dali z quorli i zdej mo- 
wali z nich ładu nek. Potem pasa że ro wie, wojow nicy Zło tych Moran- 
thów, usta wiali się w kolejce do jed nej z dzie się ciu galer zakon trak to- 
wa nych przez ich Nie bie skich pobra tym ców, a tre se rzy pozwa lali
wierz chow com wypo cząć i zaspo koić głód. Ullen pomy ślał, że lata jące
stwo rze nia, ze swymi czte rema cien kimi jak bibułka skrzy dłami i dłu- 
gimi, seg men to wa nymi ogo nami, wyglą dają bar dzo ele gancko. Jed- 
nakże tylko do chwili, gdy ktoś zoba czył, jak jedzą. Cho lerne potwory
poże rały ofiary żyw cem.

Posła niec zapre zen to wał mu doku menty, sprze ciwy doty czące
miej sca na zapasy wody. Ullen naba zgrał na nich „Mak si mum!”
i oddał papiery posłań cowi, po czym wró cił do obser wa cji cudzo ziem- 



ców. Czter dzie stu kolej nych Zło tych wojow ni ków dla skle co nego przez
Urka wiel kiego soju szu nie za do wo lo nych. Mieli ich już w sumie około
dwóch tysięcy. A do tego ostat nia fala rekru tów. Z Quon nade szły wie- 
ści, że wyda rze nia toczą się znacz nie szyb ciej, niż prze wi dy wano.
Flota musiała natych miast wypły nąć albo utraci wpływ na bieg
wypad ków.

Dalej na morzu, za kotwi co wi skiem, szyb kie statki zwia dow cze
zba dały już szlaki mor skie wio dące na połu dnie, toru jąc drogę dla zło- 
żo nego ze stu okrę tów kon woju, który miał wypły nąć tej nocy.

– Obser wu jesz naszych gena bac kań skich sojusz ni ków? –
 zabrzmiał kobiecy głos, dźwięczny kontr alt.

Ullen się odwró cił.
Pod domi nu ją cym nad śród o krę ciem bal da chi mem sie działa nowa

głów no do wo dząca kadry magów Urka, otyła, czarna jak noc dal hoń- 
ska cza row nica, Bala Jes selt.

Ullen pozwo lił sobie na ostrożne ski nie nie głową.
– Tak.
– Czy możemy im ufać, hmm? Dla czego nam towa rzy szą? Jakie są

ich cele?
– Powiedz, jakie. Ty jesteś magiem.
Bala wzru szyła potęż nymi ramio nami i powa chlo wała sobie twarz.
– Któż to może wie dzieć? Ich umy sły funk cjo nują w nie zwy kły spo- 

sób.
– Ale na razie są dla nas cen nymi sojusz ni kami.
– Tak… na razie.
Ullen posta no wił zigno ro wać te słowa. Bala sły nęła ze skłon no ści

do insy nu acji i nie ustan nego spi sko wa nia celem zdo by cia wyż szej
pozy cji. Nie okieł znana ambi cja spra wiła, że już dawno usu nięto ją
z kadry magów. Urko z pew no ścią był prze ko nany, że potrafi utrzy mać
ją w ryzach, Ullen nie był jed nak tego pewien. Dostar czono kolejne



wia do mo ści. Bala na dal wachlo wała błysz czącą od potu twarz, pod- 
czas gdy Ullen odpo wia dał na kolejne pisma.

– A co z tobą? – zapy tała, kiedy zaj mo wał się ostat nim roz ka zem
wypły nię cia.

– Słu cham?
– Kie dyś byłeś adiu tan tem Chossa, a teraz zosta łeś zwy kłym sze- 

fem sztabu. To degra da cja, tak?
Ullen prze ka zał roz kazy i obda rzył nową głów no do wo dzącą kadry

magów swym naj bar dziej ujmu ją cym uśmie chem.
– Uwa żam to raczej za prze su nię cie.
Wes tchnęła z roz cza ro wa niem i znowu poru szyła wachla rzem.
– Pew nie powin ni śmy się cie szyć nawet nie wiel kimi osią gnię- 

ciami.
– Jeśli już mowa o nie wiel kich osią gnię ciach, czy są jakieś wie ści

z Li Heng albo Dal Hon?
Zło żyła nagle wachlarz.
– Nie drwij ze mnie! Wszy scy powin ni ście być wdzięczni, że wam

towa rzy szę! Gdyby nie moja osłona, admi rał Nok zato piłby was
wszyst kich!

– Nok jest obec nie zajęty pacy fi ka cją Sied miu Miast. Ma wystar cza- 
jąco wiele roz sądku, by ogra ni czyć się do jed nej wojny na raz.

Wiel kim biu stem Bali wstrzą snął śmiech.
– A co ty możesz wie dzieć o umy śle tak wiel kiego dowódcy?
Ullen omal jej nie wyja śnił, że był kie dyś adiu tan tem Chossa, który

z kolei był pro te go wa nym Noka, uświa do mił sobie jed nak, że szkoda
zachodu. Ucie szył się wido kiem posłańca Zło tych Moran thów, pły ną- 
cego ku nim łodzią.

– Słu cham? – zapy tał, gdy posła niec wszedł na pokład.
– Komen dant Vʼthell po raz kolejny prosi, byś mu powie dział,

dokąd pły niemy.



– Zawia dom Vʼthella, że ze wzglę dów bez pie czeń stwa nie wie
o tym nikt poza Urkiem. Nawet ja. Dowiemy się, kiedy flota znaj dzie
się na morzu.

– Rozu miem. A jeśli sztormy ją roz pro szą?
– Będziemy się poro zu mie wać za pomocą flag, lamp i… – wska zał

głową Balę – …magii. Co z waszymi quor lami?
– Wszyst kie wrócą do domu. One nie na wi dzą wody.
– Wielka szkoda.
Posła niec pokło nił się i wró cił do cze ka ją cej łodzi. Ullen zasta no- 

wił się machi nal nie, czy Moran tho wie toną rów nie szybko, jak zwy- 
czajni żoł nie rze w zbro jach, i czy są sza leń cami, nie czy niąc żad nych
ustępstw wobec zmie nio nych warun ków panu ją cych na morzu.

Po poło wie dzwonu zde cy do wał z nie chę cią, że ta chwila jest rów- 
nie dobra, jak każda inna. Wezwał fla go wego.

– Prze każ więk szym okrę tom, Nie bie skim oraz dro mo nom, że
mają zacząć opusz czać kotwi co wi sko. – Dal hoń ska cza row nica skie ro- 
wała senne spoj rze nie na kapi tań ską kajutę, w któ rej sie dział Urko.
Zapewne scho wał się tam przed nią. – Co możesz zro bić, by przy śpie- 
szyć rejs? – zapy tał ją Ullen. – Wyda rze nia nas wyprze dziły.

– Ja? Nie jestem kapłanką Chema. A grota Maela jest dla mnie
tajem nicą, dzięki The sor mie.

Ullen potarł powieki. Dla czego bogo wie tak go prze klęli?
– A czy znasz kogoś, kto mógłby nam pomóc? Ktoś z two ich towa- 

rzy szy albo sym pa ty ków?
Wachlarz roz chy lił się i znowu zaczął się poru szać.
– Roze ślę zapy ta nia.
– Dzię kuję.
Świa tło dnia doga sało powoli. Ullen utrzy my wał łącz ność z resztą

floty za pomocą flag tak długo, jak tylko zdo łał. Coraz czę ściej zastę po- 
wały je bły ski lamp prze ka zu jące zako do wane infor ma cje. Wachlarz
Bali nie prze sta wał się poru szać. Cza sami wyda wało się, że cza row- 



nica szep cze do niego, chwi lami zaś kie ro wała powiew na bok twa rzy.
Ullen osło nił oczy, by przyj rzeć się ogrom nym trans por tow com Nie- 
bie skich widocz nym daleko na morzu. Dowódca Zło tych, Vʼthell, był
nie cier pliwy.

Wtem Bala pode rwała się jak uszczyp nięta. Stłu miła wes tchnie nie.
– Co się stało? – zapy tał Ullen, spo glą da jąc na nią.
Wachlarz znowu zaczął się poru szać. Cza row nica skie ro wała

leniwe, pod puch nięte oczy ku ciem nie ją cemu hory zon towi.
– Ze Stra temu docie rają dziwne zapa chy. Coś tam jest. Coś potęż- 

nego. Czuję tę woń, nawet z tak daleka.
Stra tem? Kogo, do cho lery, obcho dził Stra tem?
– Dowie dzia łaś się, czy ktoś mógłby nam pomóc pod czas rejsu?
Ski nęła głową.
– Ist nieje taka moż li wość: Sym pa tyk z Unty. Jego przed sta wi ciele

są otwarci na taką moż li wość. Myślę, że pra gną w zamian złota albo
poli tycz nych wpły wów.

– Prze każ im, że jeśli przy śpie szą nasz rejs, otrzy mają wszystko,
o co popro szą.

Dal hoń ska cza row nica nie spra wiała wra że nia prze ko na nej.
Wydęła pełne usta.

– Spró buję, ale to nie bez pieczna obiet nica. Kto wie, czego mogą
zażą dać.

– Nie obcho dzi mnie to, nawet jeśli zapra gną samego Kap tura.
Zwle kamy tu już wystar cza jąco długo. Musimy wypły nąć.

– Dobra. Poga dam z tym magiem groty Ruse.

* * *

Uchodźcy napły wali do Heng niczym kro pelki krwi ska pu jące z rów- 
nin Seti. Sto jący na szczy cie murów przy Pół noc nej Bra mie Rów nin,
zwa nej Bramą Posęp nych Spoj rzeń, kapi tan Storo Matash, obec nie



tym cza sowa pięść mala zań skiego gar ni zonu, spo glą dał na grupki
pokry tych kurzem męż czyzn, kobiet i dzieci. Żołą dek zże rał mu kwa- 
śny, wrzo dowy ból. Kolejne gęby do wykar mie nia. Nowi ludzie do
zakwa te ro wa nia. Jesz cze wię cej ust wygła sza ją cych skargi. I poten- 
cjal nych zdraj ców, któ rych trzeba się wystrze gać. Ilu szpie gów Seti
ukry wało się w tej naj now szej kolum nie wygna nych osad ni ków i kup- 
ców? Z pew no ścią zbyt wielu. Jakby ten nowy ple mienny wódz potrze- 
bo wał dodat ko wych agen tów w prze cie ka ją cej balii, jaką było Li
Heng.

Usły szał zgrzyt butów na kamie niach. Pod szedł do niego Jedwab.
– Powi nie neś leżeć w łóżku i wypo czy wać – oznaj mił mag.
– Nie mam powodu do narze kań. Jak się czuje Rell?
Jedwab się skrzy wił.
– Wraca do sie bie. To cud, że w ogóle wyżył, nie wspo mi na jąc już

o powro cie do zdro wia. Zapę dzi łem do pomocy mu wszyst kich bie- 
głych uzdro wi cieli w mie ście, ale nawet jeśli w pełni odzy ska zdro wie,
na bli zny nic się nie pora dzi. Stra cił więk szość skóry na ramio nach
i twa rzy. Moż li wo ści Wiel kiej Denul też mają swoje gra nice. On jed nak
naj wy raź niej się tym nie przej muje. Zaczął już nawet ćwi czyć, by
zacho wać gięt kość koń czyn. – Zdu miony Jedwab uniósł ręce. – To nie- 
wia ry godne.

– Dobra, każ tu prze nieść moje łóżko, to się w nim położę. Zresztą
wyglą dasz gorzej ode mnie – dodał Storo, spo glą da jąc na bladą twarz
i zapad nięte oczy maga.

Jedwab wzru szył ramio nami, opie ra jąc się o kamienne blanki.
– Sie dzia łem tu całą noc z sabo ta ży stami, poma ga jąc zama sko wać

ich poczy na nia. Doko nują cudów na całej dłu go ści murów. Drżączka
naprawdę wziął się do roboty. Nie sądzę, bym kie dyś widział podobny
przy pa dek.

– To samo można powie dzieć o tobie. Na Gena bac kis odno si łem
wra że nie, że cały czas trzy masz jedną rękę za ple cami. Że się nie prze- 
mę czasz.



Suchy wiatr dmący od pre rii poru szył dłu gimi jasnymi wło sami
maga. Jedwab odgar nął je z twa rzy.

– Tamta walka nie była moja. Ta jest.
– Dowio dłeś tego w zeszłym tygo dniu. Czy w końcu wyja śnisz mi,

co zro bi łeś? Stra ci łem już wtedy przy tom ność. Sło neczko mówi, że
w two jej dupie zapło nęło słońce i spa li łeś wszyst kich pier dami.

Jedwab nie mógł powstrzy mać uśmie chu.
– To barwny opis. I nie odbiega od rze czy wi sto ści aż tak bar dzo.

Nie, ja po pro stu wezwa łem moc daw nej miej skiej świą tyni, a ona
odpo wie działa mi ostat nim odbi tym roz bły skiem minio nej chwały. To
wszystko.

– A ja jestem Des sem brae, Pan Tra ge dii.
Mag osło nił ręką oczy, spo glą da jąc na rów ninę i ciem no brą zowe

wzgó rza widoczne daleko na hory zon cie. Storo prze su nął spoj rze nie
w tam tym kie runku.

– W porządku – wes tchnął. – To jest praw dziwy pro blem. – Potarł
pierś pod ubra niem i skrzy wił się z bólu. – Prawda wygląda tak, że
jestem ślepy, Jedwab. Nie mam poję cia, co tam się dzieje. Za tymi cho- 
ler nymi wzgó rzami mogłoby sie dzieć pięć dzie siąt tysięcy Seti, a ja nie
miał bym o niczym poję cia. A co z Untą? Co się dzieje w sto licy? Czy
posiłki są już w dro dze? Na jak silne wspar cie mogę liczyć? – Splu nął
na zie mię za murem. – Sytu acja jest paskudna jak suczy pomiot Kap- 
tura.

Mag wyra ził współ czu cie spo koj nym wzru sze niem ramion.
– Przy kro mi. Żałuję, że nie potra fię ci pomóc. Nie stety, tego

rodzaju obser wa cja i komu ni ka cja na odle głość nie należą do moich
sil nych stron.

– Kto, na Nie prze nik nioną Noc, może to zro bić? Czyżby w tym
mie ście nie było dru giego maga bojo wego? Czy zna leźli już kadro wych
magów z gar ni zonu?

– Nie. Jeden ponoć przy łą czył się do Orlata. Drugi znik nął tam tej
nocy, uciekł albo poległ. Zosta łem tylko ja. – Jedwab umilkł, spo glą da- 



jąc na Stora. – Jest jesz cze ktoś, kto mógłby nam pomóc, jeśli się zgo- 
dzisz.

– Kto? Bogo wie, mam nadzieję, że nie cho dzi ci o tę sta ru chę, do
któ rej pomocy odwo ła łeś się poprzed nio.

– Ona się nazywa Liss, kapi ta nie.
– Ach. Prze pra szam, Jedwab. – Storo zła pał się za bok, krzy wiąc się

z bólu. Ode tchnął głę boko. – A w czym może nam pomóc?
Mag uniósł pod bró dek, wska zu jąc odle głe wznie sie nia.
– Ona ich zna, pię ści. Zna ich dobrze. Była kie dyś jedną z ich sza- 

ma nek, jasno wi dzącą. Jak rozu miem, na dal się jej boją.
– Ja też.
– Sier żan cie Storo! – dobiegł z oddali czyjś głos. Jedwab i Storo

spoj rzeli w tam tym kie runku. Sędzia Ehr lann zmie rzał ku nim po
murze. Sługa pró bo wał dotrzy mać mu kroku, uno sząc wielki para sol.

– Sier żan cie? – powtó rzył Jedwab. – Ten czło wiek jest dowódcą
mala zań skiego gar ni zonu…

Storo uniósł rękę, by uspo koić maga.
– Tak, tak, wszystko to prawda – przy znał Ehr lann. – Nie mniej jed- 

nak rzą dząca rada uzna wana przez Tron naprawdę nie może uznać
awansu na polu walki, dopóki nie zatwier dzi go dowódz two naczelne.

– A kiedy to może się wyda rzyć? – zapy tał Jedwab, nie ści sza jąc
głosu.

– Gdy zostaną dorę czone nie zbędne doku menty, oczy wi ście –
 odparł z uśmie chem Ehr lann.

Jedwab wska zał pre rię.
– Czy zda jesz sobie sprawę, że Cesar ska Grota jest zamknięta dla

wszyst kich? Że pod czas wojny domo wej żaden z magów nie odważy
się podró żo wać przez groty? Że mię dzy nami a Untą leży kró le stwo
Cawn, które zbun to wało się prze ciwko Tro nowi Cesar skiemu?!

Sędzia Ehr lann zmarsz czył brwi.



– No cóż, w takim przy padku minie dłuż szy czas, nim doku menty
do nas dotrą.

Storo poło żył dłoń na barku Jedwa bia i uści snął go mocno.
– Bar dzo słusz nie, sędzio – rzekł. – Naj wyż szy Sąd Miej ski powi- 

nien zwo łać nad zwy czajną sesję, by omó wić zasady postę po wa nia.
Musi cie okre ślić roz miesz cze nie wojsk, stra te gię obrony, orga ni za cję
lud no ści cywil nej, a także spo rzą dzić szcze gó łowy spis wszyst kich
logi stycz nych wymo gów i prze zna czyć środki na ich zakup.
A wszystko to dopiero począ tek.

Zdu miony sędzia zamru gał, spo glą da jąc na Stora.
– Oczy wi ście… no cóż… powo łano już spe cjalną komi sję…
– W takim razie lepiej tam wra caj, żeby nie pod jęli jakichś idio tycz- 

nych posta no wień pod twoją nie obec ność.
Ehr lann uśmiech nął się pół gęb kiem.
– Dzię kuję. Tak. – Pstryk nął pal cami. – Chodźmy, Jamaer.
Ruszył w drogę powrotną.
Storo odpro wa dzał go wzro kiem. Potem odwró cił się i znowu

wsparł przed ra miona na blan kach.
– Bogo wie, będą gadali, aż nadej dzie Ostat nia Noc. – Spoj rzał na

Jedwa bia. – A nim to się sta nie, co radzisz zro bić?
– Mam zamiar zna leźć dla nas sojusz ni ków.
– Świet nie. Zrób to. Tylu, ilu tylko zdo łasz.
– A Liss?
Storo ski nął głową.
– Powiedz jej, żeby trzy mała sza ma nów Seti jak naj da lej od nas.
Jedwab uśmiech nął się ner wowo, skry wa jąc zado wo le nie.
– Och, jestem pewien, że to się jej spodoba. – Ukło nił się i ruszył

ku scho dom. Zatrzy mał się jesz cze po dro dze. – Pię ści, czy mogę zapy- 
tać, jak wygląda nasza stra te gia obrony?

– Stra te gia obrony? Jest bar dzo dziwna. Mamy zabić tylu skur wy- 
syń skich Seti, ilu tylko się da.



* * *

Ho z ulgą prze ko nał się, że nowi więź nio wie Jamy sta rają się nie przy- 
cią gać uwagi. Po zasta no wie niu doszedł jed nak do wnio sku, że to rów- 
nież go nie po koi. Dwaj męż czyźni zacho wy wali się nie tyle jak kan dy- 
daci na tyra nów, czego się oba wiał, ile jak poten cjalni szpie dzy, czego
bał się jesz cze bar dziej. Wszystko to wyda wało się zbyt nie do rzeczne.
Pod cha osem i dymem pozo sta łych po powsta niu z pew no ścią wciąż
ukry wał się pewien drobny szcze gół: dla czego w Jamie nie wybuchł
bunt? Nawet gdy wyco fano stąd straż ni ków, by pomóc w pacy fi ka cji
Cze repu, pano wał tu przy kła dowy spo kój. Dla czego? Co mogła kom bi- 
no wać z górą setka magów, czar no księż ni ków, jasno wi dzów, tau ma- 
tur gów i innego rodzaju talen tów? Ależ nic, sze fie. Z pew no ścią nic.

Zwo ła liby spo tka nie rady, by pod jąć jakąś decy zję w tej spra wie,
gdyby nie fakt, że ci dwaj z pew no ścią usły sze liby każde słowo
wywrzesz czane pod czas kłótni. Dla tego Yath i jego ludzie cały czas
peł nili straż. Zwłasz cza ten nie sa mo wity cień, Ses sin.

Po dro dze na powierzch nię Ho dra pał plamy suchej, zaczer wie nio- 
nej skóry na rękach i nogach, będące prze kleń stwem wszyst kich
miesz kań ców Jamy. I tak mieli już pod dostat kiem roboty. Musieli zde- 
cy do wać, co zro bić z Iffi nem. Przed dwoma tygo dniami spo tkał
w kory ta rzu Sulp ʼUla – czło wieka, u któ rego boku spo koj nie pra co wał
przez dzie sięć lat – zła pał nagle zaostrzony kołek i prze bił mu gar dło.
Sulp zadła wił się wła sną krwią. Zamknęli Iffina w zakra to wa nej
jaskini i go prze słu chali. Oka zało się, że cho dziło o rodzinną wen detę
z cza sów daw nych wojen mię dzy Cawn a Itko Kanem, przed powsta- 
niem impe rium. Iffin był za młody, by pamię tać tamte czasy!

Ho pod sko czył na jed nej nodze, by podra pać się po kostce. Musiał
potrzą snąć głową. Mogłoby się zda wać, że stare kon flikty i nie na wi ści
wygi nęły razem z Jaghu tami. Teraz jed nak, gdy poja wiły się pogło ski
o sece sji daw nych państw z impe rium – Quon, Dal Hon, Gris, lista sta- 
wała się z tygo dnia na tydzień dłuż sza – śpiące od dawna swary i kon- 



flikty pod no siły nosy, by pową chać wiatr. Wszyst kie te zasta rzałe
urazy, które mogła zdep tać jedy nie stopa cesa rza. Ho bał się tego, co
się wyda rzy, jeśli na kon ty nent wrócą dawne czasy zmien nych soju szy
i nie ustan nych zma gań o domi na cję.

Na wiel kim kręgu na górze zauwa żył dwóch nowych więź niów,
wpa tru ją cych się bez słowa w plamę błę kit nego nieba nad nimi. Tak
przy naj mniej mógłby pomy śleć nie uważny obser wa tor. Ho odno sił
wra że nie, że przy pa trują się raczej kru chym, osy pu ją cym się skal nym
ścia nom zagłę bie nia. Zatrzy mał się za ich ple cami.

– Te skały nie utrzy mają cię żaru czło wieka.
Ten, który przed sta wił się jako Smę tek, odwró cił powoli głowę

i prze szył Ho dłu gim, twar dym spoj rze niem.
– Na to wygląda.
– Na waszym miej scu nie tra cił bym czasu na snu cie pla nów

ucieczki. Takie próby zawsze koń czą się odwe tem na pozo sta łych.
Drugi męż czy zna, zwany Fry ka sem, odwró cił się.
– To ma być ostrze że nie? Zamie rzasz na nas donieść?
Napań czyk, Smę tek, poło żył na chwilę rękę na ramie niu Fry kasa.

Ten cof nął się o krok. A więc nie byli sobie równi. Smę tek – czemu
przed sta wili się tak nie do rzecz nymi imio nami? – naj wy raź niej był
waż niej szy od towa rzy sza. Ho potrzą snął głową.

– Nie. Jak wkrótce zauwa ży cie, tu nie ma komu dono sić. Pro szę
was tylko, byście wzięli pod uwagę inte res nas wszyst kich.

Smę tek roz cią gnął usta w sze ro kim, poro zu mie waw czym uśmie- 
chu i ukło nił się.

– Świetny pomysł. Spró bu jemy tak postą pić.
Pokle pał towa rzy sza po ramie niu i obaj się odda lili. Ho odpro wa- 

dzał ich spoj rze niem, zada jąc sobie pyta nie, czy w sło wach Smętka był
jakiś ukryty sens.

Odwró cił się i pod szedł pro sto do szczu płego, ale musku lar nego
Ses sina. Sma gły miesz ka niec Sied miu Miast łyp nął nań spode łba.



– Co ci powie dział? – spy tał, mówiąc po taliań sku z sil nym akcen- 
tem.

– Nic waż nego. – Ho podra pał się po gło wie. Bogo wie, odpo wia dał
na pyta nia tego czło wieka, jakby roz ma wiał z ofi cjal nym inkwi zy to- 
rem. – Posłu chaj, łazisz tak za nimi przez cały dzień? Czy nie zro bili
się podejrz liwi?

Zło wrogi gry mas prze ro dził się w szy der czy uśmiech.
– A dokąd mie liby pójść?
No tak. Miał tro chę racji. Oni wie dzą, on o tym wie, a oni wie dzą,

że on wie.
– Yath osą dził. Jeśli się cze goś dowie dzą, zabi jemy ich.
Yath osą dził, tak? Ho będzie musiał z nim o tym poga dać. Jeśli zaś

cho dzi o zabój stwo tych dwóch, coś mu mówiło, że to nie będzie
łatwe.

* * *

Wędro wiec zasnął w cha cie, Ereko zaś usiadł ze skrzy żo wa nymi
nogami w wej ściu, patrząc na księ życ, ostat nio pokryty dziw nymi cęt- 
kami. Jego blask odbi jał się w falach. Bru talne ataki Edur i bez li to sna
odpo wiedź Wędrowca obu dziły w nim zaku rzone wspo mnie nia. Miał
dotąd nadzieję, że pocho wał je na zawsze. Choć minęły tysiąc le cia, na- 
dal spra wiały mu ból. Pamię tał sta ro żytne przy sięgi i prze moc towa- 
rzy szącą skraj nym roz wią za niom. Przy sięgi total nej eks ter mi na cji
całych ludów i skła dane w odpo wie dzi śluby zemsty. Czy z tego
nowego kon fliktu mógł się zro dzić podobny cykl destruk cji? Choć
minęły eony, nowa epoka nie wiele się róż niła od daw nej. Bar dzo przy- 
gnę bia jąca myśl!

Zasta na wia jąc się nad tym, o czym tak bar dzo sta rał się zapo- 
mnieć, Ereko zoba czył duchy. Przez chwilę sądził, że to jego wspo- 
mnie nia: wizje od dawna nie ży ją cych przy ja ciół i rodziny. To jed nak
byli ludzie. Odkąd zeszli z gór, dostrze gał w nie które noce te blade cie- 



nie w lesie. Zawsze trzy mały się nie da leko. Coś je do nich przy cią gało
– z pew no ścią do Wędrowca – ale nie chciały lub nie mogły podejść
bli żej. Nie wy klu czone, że Wędro wiec ich nie widział, bo jak dotąd nie
napo mknął o nich ani sło wem.

Być może to świeżo roz lana na pia sku krew przy cią gnęła obce
duchy, ponie waż dzi siej szej nocy w szu mią cych tra wach poza krę giem
świa tła ogni ska zgro ma dziło się ich znacz nie wię cej niż kie dy kol wiek
dotąd. Cały szwa dron opa li zu ją cych cieni. Żoł nie rzy w uszko dzo nych
zbro jach uka zu ją cych śmier telne rany. Jeden z nich niósł wystrzę- 
pioną cho rą giew, zwi sa jącą bez wład nie z krzyża. Przed sta wiono na
niej błysz czą cego smoka, wiją cego się niczym wąż na ciem nym polu.

Scho dziło się ich coraz wię cej. Cały zastęp widm. Z pew no ścią na
tym wybrzeżu sto czono ongiś wielką bitwę. Wędro wiec z jakie goś
powodu przy cią gał duchy samą swą obec no ścią. Puste cie nie łak nęły
jego esen cji. Oczy przy po mi na jące jamy wio dące w bez kre sną pustkę
wpa try wały się w mrok chaty za ple cami Ereka. Szpo nia ste dło nie
wycią gały się ku wej ściu…

Olbrzym odpę dził je mach nię ciem ręki.
– A kysz, duchy! – wyszep tał.
Nie kło pocz cie żyją cych dawną nie na wi ścią. Śpij cie, odpo czy waj- 

cie, cze kaj cie. Bądź cie cier pliwe. Jeśli będzie cie cze kać wystar cza jąco
długo, wasz czas nadej dzie. Czyż Ereko nie był na to żywym dowo- 
dem?

Widma się roz pro szyły. Nie które zapa dły się w zie mię, inne odpły- 
nęły w dal. Jedno jed nak zostało. Cho rąży. Pod szedł do Ereka. Za życia
musiał być wysoki jak na czło wieka. Strasz liwy cios odrą bał mu pół
czaszki. Skie ro wał na olbrzyma puste oczo doły.

– Nazy wam się Surat – zabrzmiały bole śnie słabe słowa. Jakże
potężna musiała być jego tęsk nota, skoro prze była nie prze mie rzony
dystans. Z pew no ścią za życia wła dał wielką mocą. – Nad cho dzą –
 zain to no wał.

– Kto nad cho dzi?



– Dia spora się koń czy. Gwar dia powraca. Nad szedł dla nas wyzna- 
czony czas. – Wska zał chatę. – Czeka go zagłada.

– Kim teraz dla was jest?
Zapa dła cisza, tak zimna, że jej chłód poczuł nawet Ereko.
– Mala zań czy kiem.
– Kim kol wiek mógł być kie dyś, wyrzekł się tego wszyst kiego. Nie

jest już Mala zań czy kiem. Nawet ja nie wiem, kim stał się teraz.
Puste oczo doły znowu skie ro wały się na olbrzyma. Był prze ko- 

nany, że nie dostrzega w nich zain te re so wa nia.
– Śluby pozo stają.
Ereka ści snęło w żołądku. Wło ski na karku i przed ra mio nach zje- 

żyły mu się nagle. Minęło tak wiele czasu, że potrze bo wał dłuż szej
chwili, by się zorien to wać, co to jest. Gniew. Wście kłość na bez sen- 
sowną nie na wiść cią gnącą się poza kres życia. Kim byli ci Kar ma zy- 
nowi Gwar dzi ści, że budzili w nim takie uczu cia?

– Jeste ście głup cami! Zapo mnij cie o daw nych spo rach, wyrzek nij- 
cie się swych umi ło wa nych wen det. Ale prze cież nie może cie… nie
śmie cie tego zro bić. Bez nich byli by ście niczym. Pozo stały wam tylko
one. Nie czeka na was nawet Śmierć.

Wid mowe dło nie prze su nęły się na drzewcu mar twej cho rą gwi.
– Za to na cie bie czeka on. Jest już bli sko. Bli żej, niż ci się zdaje.
– Na świe cie zostało nie wielu takich, któ rzy budzą we mnie strach.
Odpo wiedź Ereka zabrzmiała banal nie, był jed nak zain try go wany

i musiał przy znać, że prze szył go dreszcz lęku.
– Kogoś takiego wła śnie spo tkasz.
Napię cie odpły nęło zeń wraz z wypusz czo nym z płuc powie trzem.

To nie było nic nowego. Słowa ducha niczego mu nie obja wiły. Nie
roz pro szyły żad nej plamy mroku.

– To spo tka nie prze po wie dziano, nim jesz cze w tej kra inie zja wili
się ludzie, Surat. Nie masz mi nic do powie dze nia.



Odpę dził ducha mach nię ciem ręki. Surat znik nął z nie chę cią w tar- 
ga nej wia trem tra wie. Na poże gna nie uniósł jesz cze rękę w oskar ży- 
ciel skim geście, wska zu jąc chatę.

– On cię do niego zapro wa dzi.
Ereko ski nął głową.
– Tak brzmiała obiet nica zło żona dawno temu.

* * *

Póź nym wie czo rem, sie dząc na krze śle opar tym o ścianę budki straż- 
ni czej, Nait zastu kał kost kami dłoni w deski.

– Co znowu? – mruk nął sier żant Bla charz.
– Wła śnie zacu mo wał sta tek. To chyba ta łajba ze szma tami

w nazwie. Utkany Szma tami?
– Utkany Szma tami zato nął. Może to jego nowy sta tek Utkany Szma- 

tami?
Przed nie nogi krze sła stuk nęły o pomost.
– Nowy? Chyba sobie robisz jaja.
– Wszyst kie jego nowe statki są stare. Takie kupuje. Mówi, że lubi,

jak są zużyte, bo wtedy wie dzą, co trzeba robić.
Nait prze su nął z jed nego kącika ust w drugi pta sią kość, którą wła- 

śnie ogry zał.
– Ehe, ten wygląda na taki, który wie, co trzeba zro bić. To zna czy

zato nąć.
Sier żant Bla charz sta nął w otwar tych drzwiach. Białe wąsy zwi sały

mu poni żej ust o opa da ją cych kąci kach. Wokół nich, a także przy mru- 
żo nych brą zo wych oczu zazna czały się głę bo kie bruzdy.

– Dobra, przyj rzyjmy się mu – zgo dził się z wes tchnie niem. – Zwo- 
łaj resztę.

Nait potruch tał ku sze re gowi sto ją cych wzdłuż brzegu dwu pię tro- 
wych budyn ków. Znaj do wały się w nich kwa tery dla ubo gich kup ców,



noc le gow nie, tawerny oraz Urząd Celny. Budy nek, do któ rego zmie- 
rzał, zdo bił wysoki drew niany galion, zdjęty z jakie goś okrętu i zaraz
potem zwan da li zo wany przez nie zli czone noże i pię ści tak, że nie
pozo stał żaden ślad ory gi nal nego kształtu, farby ani pozłoty. Oca lały
jedy nie dwie pazu rza ste łapy, być może nale żące do jakie goś demona
albo fan ta stycz nego ptaka. Tę tawernę, „Pod Galio nem”, wybrała sobie
na kwa terę straż por towa. Jego towa rzy sze sie dzieli za sto li kiem
zaprząt nięci grą w koryta. Kapral Rączka wła śnie wyko nała rzut. Nait
wyjął z ust pta sią nogę.

– Stary kazał wam się ruszać – oznaj mił.
Rączka pod nio sła rzu cony kły kieć. Wokół zabrzmiały krzyki pro te- 

stu.
– Hej! To była szóstka. Wyko naj ruch – zażą dał Mio dzio Chło pak.
Rączka wsa dziła kły kieć do woreczka.
– Sły sza łeś, co powie dział. Mamy się ruszać.
Naj wyż szy z gra czy, bar gha scki wojow nik, wypro sto wał się, trą ca- 

jąc sto lik. Żetony się prze su nęły. Wszy scy znowu wrza snęli obu rzeni.
Bar ghast zarzu cił na ramiona czarny kosmaty płaszcz ze skóry bhe de- 
rin, dzięki któ remu wyda wał się masywny jak koń. W skoł tu nione
włosy wplótł sobie kawałki tka niny oraz postu ku jące totemy.

– Ten rzut się liczy albo rzucę twoją głową.
– Tylko bez bójek, Naj mniej szy – roz ka zała Rączka.
– A dla czego? – zdzi wił się Bar ghast.
– Dla tego że mogłoby mi się coś stać. – Rączka pod nio sła pas

wiszący na opar ciu krze sła. – O co cho dzi? – zapy tała Naita.
– Skąd, kurwa, mam wie dzieć?
– Hej! Co ci mówi łam o prze kli na niu? Zabra niam prze kli nać.
Nait odda lił się spo koj nie.
– Kap tu rze na tro nie z kości! Kogo to, kurwa, obcho dzi?

* * *



Po wyj ściu na dwór Nait przyj rzał się lasowi błysz czą cych w świe tle
księ życa masz tów. Ruch w por cie był bar dzo duży, nawet jak na tę
porę roku. Wojna zawsze sprzy jała inte re som. Miał nadzieję, że kapi- 
tan portu ma porzą dek w księ gach. Lepiej niech się nie spóź nia
z działką dla nich. Więk szość peł nią cych dziś w nocy służbę straż ni- 
ków wyszła z tawerny, wcią ga jąc służ bowe opoń cze oraz popra wia jąc
pasy i kol czugi. Rączka popro wa dziła ich nabrze żem ku Bla cha rzowi.
Sier żant wło żył na koszulę skó rzaną kami zelkę, a za pas zatknął dłu gie
noże.

– Ruszajmy.
Weszli na pirs, zmie rza jąc ku nowo przy by łemu stat kowi. Im bar- 

dziej się do niego zbli żali, tym gorzej się pre zen to wał. Nait zasta na- 
wiał się, czy to nie ory gi nalny Utkany Szma tami, pod nie siony z mor-
skiego dna.

– Kapi ta nie! – zawo łał Bla charz w kie runku opu sto sza łego
pokładu. Wzdłuż nad bur cia drep tał nie śpiesz nie szczur.

– Może to on – zasu ge ro wał Mio dzio Chło pak.
– Nie, on jest więk szy – zaprze czył Bla charz, wyraź nie zmę czony

całą tą sprawą.
Na rufie poja wiła się nagle czy jaś głowa. Męż czy zna miał roz czo- 

chrane, prze tłusz czone włosy i bladą twarz.
– Czego chce cie, w imię Bliź nia ków? – zapy tał, wyba łu sza jąc oczy.
– Straż por towa. Macie jakąś kon tra bandę?
Męż czy zna wypro sto wał się, zato czył na nad bur cie i zaci snął dło- 

nie na pokry tym pla mami drew nie.
– Kon tra bandę? Kon tra bandę! Gdy byż tylko! Całe tony! Dʼbay angi!

Tru nek z krwi Moran thów! Biały nek tar! Całe beczki! Cokol wiek! Ale
nic z tego! Powiem wam, co przy wo zimy! Nic! Figę! Nasze ładow nie są
pełne szczo drej łaska wo ści Kap tura! Nic! Pły wamy z portu do portu
z pustymi ładow niami! To zbrod nia, mówię wam! Zbrod nia!

Naj mniej szy postu kał się tępo zakoń czo nym pal cem w skroń. Mio- 
dzio Chło pak poki wał głową.



– U was w domu ktoś taki ucho dziłby za świę tego albo coś, tak? –
zapy tał.

– Nie. U nas w domu po pro stu sko pa li by śmy mu dup sko i tyle.
– Co to za wrza ski, na nie skoń czoną Otchłań?
Do nad bur cia pod szedł star szy męż czy zna o bla do nie bie skiej,

napań skiej twa rzy. Skrzy wił się, dra piąc się po bia łych, ster czą cych
we wszyst kie strony wło sach. Jego broda wyglą dała podob nie.

– Dobry wie czór, kapi ta nie – ode zwał się Bla charz.
– Hę? Kto to powie dział? – Męż czy zna zauwa żył sier żanta i znowu

się skrzy wił. – To ty. Po co ta armia? – zapy tał, wska zu jąc towa rzy szącą
mu dru żynę. – Jeste śmy sta rymi przy ja ciółmi. Nie potrze bu jemy cze- 
goś takiego.

– Kapi ta nie, aktu al nie spa dła na mnie odpo wie dzial ność za utrzy- 
my wa nie pokoju w por cie. To bar dzo dziwne, że zja wi łeś się aku rat
w tej chwili. Są tacy, któ rzy będą zada wać pyta nia.

Kapi tan prze cią gnął pal cami po bro dzie. Prze su nął języ kiem
wokół ust, jakby poszu ki wał nie przy jem nego smaku.

– Ale ty nie zro bił byś tego sta remu towa rzy szowi, prawda?
– Nie zro bił bym. Chyba że będą kło poty. Nie lubię kło po tów.
Kapi tan roz pro mie nił się nagle.
– Nie będzie kło po tów, Bla cha – zapew nił. – Nawet naj mniej szych.

Chcemy tylko wydo być coś z dna portu. Ostat nio tro chę bra kuje mi
forsy.

– Dla tego że w prze klę tych ładow niach jest pusto! – wrza snął
mary narz. – Ty cho lerny, skle ro tyczny…

Od głowy żegla rza odbił się drew niany pacho łek. Męż czy zna zwa lił
się na pokład. Kapi tan opu ścił rękę.

– Zamknij się, Til lin. Na pokła dzie Utka nego Szma tami nie tole ruję
bez czel no ści.

Sier żant Bla charz potrzą snął z namy słem głową.
– Widzę, że nic się nie zmie ni łeś, Car tha ron.



– Cie bie też kilka razy zła pa łem, co, Bla cha? – odparł z dra pież nym
uśmie chem kapi tan Car tha ron. – Ni gdy nie chy biam.

* * *

– O co cho dziło temu zwa rio wa nemu sta rusz kowi? – zapy tała Rączka
po dro dze „Pod Galion”. – Wspo mi nał coś o dnie portu.

Bla charz prze su nął pal cem wzdłuż wło sów.
– W ładow niach stat ków spo czy wa ją cych na dnie jest wię cej towa- 

rów, niż kto kol wiek przy pusz cza, a on miał swój udział w zato pie niu
więk szo ści. Może zro bił to z myślą o takiej wła śnie chwili. Miej go na
oku. I, Rączka…

– Słu cham, sier żan cie?
– To imię zosta nie mię dzy nami.
– Tak jest. A dla czego? Czy ktoś mógłby je roz po znać?
Stary sier żant zatrzy mał się w drzwiach budki. Przy glą dał się przez

chwilę Rączce. Z jego pocią głej, posęp nej twa rzy nie spo sób było nic
wyczy tać.

– Podwoić warty, kapralu. Ja będę w środku. Muszę się napić.
– Tak jest.

* * *

Nie tylko Kyle poczuł ulgę, gdy stało się jasne, że Oprawca zamie rza
zatrzy mać się w ruinach for tecy Przy stań. Przez kilka dni utrud niało
to jed nak chło pa kowi życie, gdyż ludzie z Dru giego i Trze ciego Poboru
– wszy scy, któ rzy zacią gnęli się do Gwar dii w cza sach po zło że niu Ślu- 
bów – cią gle go pytali, jaki on jest. Odpo wiedź, która naj bar dziej przy- 
pa dała im do gustu, brzmiała: „Cho ler nie prze ra ża jący”. Oprawca
przy pro wa dził kil koro swych Zaprzy się żo nych. Gwar dzi ści sie dzący
przy ogni skach powta rzali sobie ich imiona peł nym bojaźni szep tem:
„Kar to ol ski mistrz szer mierki zwany Shi je lem oraz Napań czyk, Czarny



Mniej szy”. Towa rzy szyła mu rów nież straż oso bi sta zło żona z Zaprzy- 
się żo nych magów. Według Prze chyła wszy scy troje – Mara, Gwynn
i Pła tek – byli obec nie zajęci ukry wa niem obec no ści Gwar dii przed
magicz nymi son dami. Blask wyszła na ląd tylko raz. Wdra pała się po
scho dach do ruin, by poroz ma wiać z Oprawcą. Kyle zasta na wiał się,
czy tylko on odniósł wra że nie, że po powro cie na dół była wstrzą- 
śnięta.

Przy był kolejny sta tek. Cudzo ziem ska galera mocno ucier piała
pod czas sztormu. Miała spory prze chył i poła mane maszty. Krą żyły
pogło ski, że tuzin Zaprzy się żo nych musiało wio sło wać dzień i noc, by
opły nąć pół świata. Ich wygląd zda wał się to potwier dzać. Byli wychu- 
dzeni, wycień czeni i odziani w łach many. Ludzie z Dru giego i Trze- 
ciego Poboru przy jęli to jed nak z zachwy tem. Naj wy raź niej Gwar dia
miała już w tej chwili z górą sie dem dzie się ciu Zaprzy się żo nych. Wszy- 
scy byli prze ko nani, że nic ich teraz nie powstrzyma. Kyle nie potra fił
jed nak odsu nąć od sie bie myśli, że choć Zaprzy się żeni z pew no ścią
robią wra że nie naj groź niej szych wojow ni ków na świe cie, to z jakie goś
powodu zawsze dostają po tył kach.

Dni mijały im w otę pia ją cym cyklu ćwi czeń i prak tyk. Rekru tów
trzeba było zin te gro wać z Gwar dią. Z poło żo nych w górze rzeki wio sek
i przy siół ków napły wał wąski stru my czek nowych ludzi pra gną cych
się zacią gnąć – choćby tylko po to, by uciec od życia w tych oko li cach
– Kyle jed nak podej rze wał, że Blask i pozo stali Zaprzy się żeni liczyli, że
będzie ich znacz nie wię cej.

Dwa tygo dnie po przy by ciu Oprawcy nade szły wie ści, że pozo stałe
statki pły nące z Baelu są już bli sko. Musiały urzą dzić postój, by napra- 
wić uszko dze nia spo wo do wane przez sztormy, ale żaden z nich nie
zato nął. Naj wy raź niej morze oka zało Gwar dii przy chyl ność. Nocą
w cha cie zaj mo wa nej przez ich dru żynę Prze chył obu dził Kyleʼa, gdy
zerwał się nagle z posła nia, prze kli na jąc gło śno jak opa rzony.

– Co się stało? – zapy tał mło dzie niec.
– Nic – odparł sabo ta ży sta, zasko czony, że obu dził Kyleʼa. – Śpij.



Chło pak poło żył się z powro tem, ale oczy miał otwarte. Prze chył
ubrał się pośpiesz nie i wyszedł w noc. Po chwili zasta no wie nia Kyle
podą żył za nim. Szcze rze mówiąc, czuł się znu dzony, a Skra dacz kazał
mu uwa żać, czy nie zda rzy się nic nie zwy kłego.

Oka zało się jed nak, że zwle kał za długo. Prze chył zdą żył już znik- 
nąć mu z oczu. Kyle wie dział, że sabo ta ży sta zmie rzał do lasu, zatem
skie ro wał się w tę samą stronę, bez trudu omi ja jąc poste ru nek. Ze
zdzi wie niem i lek kim roz cza ro wa niem prze ko nał się, że choć Gwar- 
dzi ści są twar dymi, zawo do wymi żoł nie rzami, nie czyni ich to bie-
głymi zwia dow cami ani znaw cami lasu. Poło żył się na zim nym, wil- 
got nym mchu, uspo koił oddech i wytę żył słuch. Gdy już jego uszy
przy zwy cza iły się do odgło sów nocy, usły szał głosy dobie ga jące z głębi
pusz czy. Ruszył w tamtą stronę, pochy la jąc głowę.

Oka zało się, że wła ści wie nie musiał się kryć. Na poro śnię tej wyso- 
kim ziel skiem pola nie trwała gło śna kłót nia. Byli tam Prze chył,
Oprawca, a także – wło ski na przed ra mio nach Kyleʼa zje żyły się nagle
– Cze piec. Co on tu robił? Mło dzie niec sądził, że jest jesz cze wiele dni
drogi od nich.

– Nie podoba mi się kie ru nek, w któ rym zmie rza ta roz mowa, Cze- 
piec – mówił Prze chył. – Powin ni śmy kon ty nu ować poszu ki wa nia
diuka.

– To zawsze był twój prio ry tet, Prze chył – odparł mag lek ce wa żą- 
cym tonem. – A ty, Oprawca? Co sądzisz na ten temat?

– Nie ma potrzeby. Dolmeny pozo stają.
– Nie ma potrzeby! – powtó rzył obu rzony Prze chył. – Co to ma zna- 

czyć? Dolmeny? Wokół czego tań czy cie tutaj jak dwie taliań skie
kurwy?

– Wokół czego tań czymy? – zapy tał Cze piec. – Ależ wokół niczego,
Prze chył. Mię dzy nami, sta rymi wia ru sami, nie ma żad nych tajem nic,
nie praw daż?

– W takim razie dla czego ukry li ście to spo tka nie przed naszymi
braćmi i sio strami? Nawet przed Bra cisz kami?



Wielki mag i mistrz skry to bój ców Gwar dii wpa trzył się bez słowa
w Prze chyła, spla ta jąc ręce za ple cami. Oprawca nawet nie drgnął od
chwili przy by cia Kyleʼa. Stał z sze roko roz sta wio nymi nogami i rękoma
skrzy żo wa nymi na piersi, jak żela zny posąg.

– To jest dys ku sja mię dzy dwoma dowód cami. Mną i Oprawcą –
 oznaj mił po chwili Cze piec.

– Nie wci skaj mi kitu – wark nął Prze chył. – Byłem mistrzem oblę- 
żeń u Kʼazza i jego ojca przed nim. Ści śle mówiąc, mam wyż szą rangę
od cie bie.

Kyle był zdu miony: mistrz oblę żeń Gwar dii? Żało wał teraz, że nie
słu chał uważ niej opo wie ści sta rego sabo ta ży sty.

Cze piec zaczął spa ce ro wać po pola nie, dra piąc urę ka wicz nioną
dło nią ciemne tatu aże pod pod bród kiem.

– Tak, skoro już o tym wspo mnia łeś, to na dal jest dla nas pro blem.
Co mamy w tej spra wie zro bić, hmm, Prze chył?

Stary sabo ta ży sta spoj rzał nań ze zdzi wie niem.
– O czym ty gadasz?
Mag zatrzy mał się nagle obok Oprawcy sto ją cego za ple cami Prze- 

chyła. Potęż nie zbu do wany dowódca poru szył się zdu mie wa jąco
szybko. Wycią gnął miecz i w tym samym ruchu prze szył pierś Prze- 
chyła. Kyle wes tchnął, jakby to w jego ciało wbił się miecz.

Mag spoj rzał na chasz cze, w któ rych ukry wał się chło pak.
– Wykończ Prze chyła – wark nął. – Ja zała twię tego dru giego.
Kyle wytrzesz czył oczy. Był oszo ło miony, nie mógł się ruszyć. Co tu

się działo? Wie dział, że powi nien zwie wać, ale jak mógł uciec przed
naj lep szym magiem i skry to bójcą w Gwar dii? Czar pry snął, gdy Prze- 
chył wycią gnął rękę i zła pał Czepca za nad gar stek.

– Nie tak łatwo jest zabić Zaprzy się żo nego – wark nął przez zaci- 
śnięte zęby. – Czyż byś o tym zapo mniał, Cze piec?

Oprawca wyszarp nął miecz.
Prze chył stęk nął z bólu, ale nie ruszył się z miej sca.



– Ucie kaj, chłop cze! Mocno trzy mam tę żmiję!
– Wykończ go! – ryk nął Cze piec do Oprawcy.
Kyle rzu cił się do ucieczki. Na pola nie Oprawca uniósł miecz.

* * *

Po krót kiej chwili z mroku wynu rzyła się potężna postać i zła pała
Kyleʼa za ramię. Serce pod sko czyło chło pa kowi do gar dła. Spró bo wał
wycią gnąć broń, ale męż czy zna prze su nął rękę i wepchnął miecz
z powro tem do pochwy.

– Czego się tak wystra szy łeś, chłop cze? – zapy tał.
Kyle zoba czył, że to Szara Grzywa. Towa rzy szył mu Ogi lvy, gena- 

bac kań ski wete ran.
– W lesie… – wyją kał. – Oprawca zabił Prze chyła! On i Cze piec!
Szara Grzywa spoj rzał na Ogi lvy e̓go.
– Nic nie sły sze li śmy.
– Gonią mnie! Pro szę!
Rene gat zamy ślił się, pocie ra jąc pal cem pła ski, zła many nos. Ski- 

nął głową, pozwa la jąc Kyle o̓wi odejść.
– Zoba czę, co się stało. Idź już.
Kyle pobiegł przed sie bie, nie tra cąc czasu na podzię ko wa nia. Gnał

na połu dnie przez ciemny las. Drogę oświe tlał mu słaby blask księ- 
życa. Nie kiedy odno sił wra że nie, że widzi jakieś syl wetki poru sza jące
się w mroku wokół niego. W innych momen tach gdzieś w oddali roz- 
bły skała magia, ośle pia jąc go i nio sąc się odle głym echem. Nie miał
poję cia, dla czego Cze piec i inni mago wie z Gwar dii jesz cze go nie zna- 
leźli. Musiało ist nieć jakieś wyja śnie nie, ale na razie nie miał czasu
myśleć o takich spra wach. Nur to wało go jedy nie pyta nie, w któ rej
chwili zakoń czyć mającą zmy lić ści ga ją cych ucieczkę na połu dnie
i skie ro wać się na zachód, w głąb lądu, a także, jak długo zdoła utrzy- 
mać to mor der cze tempo? Osła biły go dłu gie tygo dnie spę dzone na



cia snym statku. Wolał też nie zasta na wiać się nad tym, jak wielu zwy- 
kłych Gwar dzi stów i Zaprzy się żo nych ściga go w tej chwili.

* * *

Kyle bie gał przez całą mło dość. Całymi dniami polo wał na rów ni nach,
podą ża jąc truch tem za zwie rzyną. Ucie kał przed wojow ni kami
z sąsied nich ple mion i ści gał ich. Wytrzy małe ścię gna ni gdy dotąd go
nie zawio dły. Dopiero nocą trze ciego dnia truch ta nia prze pla ta nego
bie giem odrę twiałe nogi zała mały się pod nim. Był zbyt wycień czony,
żeby się pod nieść. Zasnął natych miast.

* * *

Ciało Kyleʼa mogło być cał ko wi cie wyczer pane, ale jego umysł na dal
funk cjo no wał. Nawie dziły go nie zwy kłe, nie ziem skie sny. Przed
oczyma jego duszy wiro wały obrazy i kolory. Śniło mu się, że zaata ko- 
wała go ciem ność wypeł nia jąca jego pole widze nia. Wal czył z nią
i zdo łał ją ode pchnąć, ale z mroku wyło niły się jeste stwa, które pono- 
wiły atak. Poszły w ruch naj prze róż niej sze koń czyny, szpony, pazury
i zęby. Istoty owi jały się wokół sie bie, dła wiły się nawza jem i roz szar- 
py wały. Ich syl wetki zle wały się ze sobą, łączyły w kłę bo wi sku bitwy
wypeł nia ją cym mroczne niebo, z pozoru nie ma ją cym końca ani
początku. Gigan tyczna skala owej kon fron ta cji przy pra wiła go o oszo- 
ło mie nie. Nie potra fił jej pojąć. Przez pewien czas uno sił się bez wład- 
nie pozba wiony czu cia.

Potem przy śniło mu się, że Prze chył jesz cze żyje. Stary sabo ta ży sta
uklęk nął u jego boku.

– Pora się obu dzić, chłop cze – rzekł. – Zbli żają się wro go wie. Tu
nie jest bez piecz nie. To moje ostat nie ostrze że nie. Przy kro mi. Ta
żmija, Cze piec, mnie ode słała. Ale obie cuję, że spró buję wró cić.
A teraz się obudź. Zna leźli cię.



Kyle kaszl nął, jęk nął i otwo rzył z wysił kiem oczy. Skrzy wił się zdzi- 
wiony, że jesz cze żyje. Słońce stało wysoko na nie bie. Nie był sam.
Obok niego stała Dal honka, kry jąca dło nie w fał dach prze rzu co nej
przez ramię szaty. Jej krę cone czarne włosy zwi sały w gru bych splo- 
tach, opa da jąc na ramiona na podo bień stwo fal. To była Mara, jedna
z Zaprzy się żo nych magów Oprawcy.

Roz cią gnęła pełne usta w bla dym uśmieszku.
– Skoro już wypo czą łeś, czy możemy poroz ma wiać, mały kró liku?

Na przy kład o tym, dla kogo naprawdę pra cu jesz?
Kyle był za słaby, by się bać. Nie jadł nic od trzech dni.
– Dla kogo pra cuję? O czym ty gadasz, na Ojca Niebo?
– O tym, że udało ci się wymknąć połą czo nym wysił kom kil ku na- 

stu magów. To nas bar dzo zain te re so wało. Kto mógłby być aż tak
potężny? Jaka moc zain te re so wała się Gwar dią do tego stop nia, by
umie ścić wśród nas szpiega, hmm? Powiedz mi to teraz, mały kró liku,
bo jak nie, z pew no ścią zro bisz to póź niej. Dla kogo pra cu jesz?

Kyle wbił w nią wzrok.
– Szpiega? Nie jestem szpie giem.
Mara zmarsz czyła brwi. Wysu nęła ręce spod szat.
– Jak sobie życzysz. Brzy dzę się prze słu cha niami, ale nie zosta- 

wiasz mi wyboru…
Prze rwała nagle, odwra ca jąc się w stronę, z któ rej dobiegł trzask.

Z chasz czy wyło nił się męż czy zna. Przy bysz oparł się o drzewo, dysząc
ciężko. Jego skó rzana kami zelka była ciemna od potu, a w roz czo chra- 
nych posi wia łych wło sach miał pełno gałą zek. To był jeden z tych
dwóch face tów, któ rzy zawsze towa rzy szyli Skra da czowi, Głu sza.

– Do licha – wydy szał. – Ależ potra fisz bie gać, chłop cze.
Mara opu ściła ręce.
– Mie li ście go wytro pić już dawno.
Męż czy zna wsparł ręce na kola nach i obna żył zęby.
– Chyba się sta rzeję.



– Gdzie są…
– Tutaj.
Mara i Kyle wzdry gnęli się jed no cze śnie, zasko czeni wido kiem

Skra da cza kuca ją cego naprze ciwko Głu szy, który wypadł na polanę
z tak wiel kim hała sem.

Dal honka się odwró ciła. Drugi z towa rzy szy Skra da cza, Weszka,
opie rał się o drzewo za jej ple cami. Zaci snęła usta i popra wiła szatę na
ramie niu.

– Pew nie lepiej późno niż wcale. Może teraz uda nam się dopro wa- 
dzić go żyw cem na prze słu cha nie.

– A o co chcesz go zapy tać? – zain te re so wał się Skra dacz, pro stu jąc
się.

– Jaka moc oto czyła go swoją opieką. Kto nas szpie guje.
– A nie o to, dla czego zabił Prze chyła?
– Nie zabi łem… – zaczął Kyle, ale Głu sza uci szył go gestem.
Zaprzy się żona umil kła, doty ka jąc gór nej wargi koniusz kiem

języka. Obró ciła się, spo glą da jąc na trzech ota cza ją cych ją męż czyzn.
– Oczy wi ście… o to rów nież… ta sprawa bar dzo nas inte re suje…
Weszka i Głu sza sko czyli ku niej, wycią ga jąc w locie noże. Kobieta

ski nęła dło nią z gło śnym wrza skiem i znik nęła w pla mie ciem no ści.
Obaj męż czyźni zwa lili się na zie mię w miej scu, gdzie przed chwilą
stała. Pomo gli sobie nawza jem wstać.

– Podejrz liwa suka – wark nął Skra dacz, prze ry wa jąc długą ciszę,
która zapa dła, gdy umil kły echa zamy ka ją cej się groty.

Zdu miony Kyle prze no sił spoj rze nie z jed nego na dru giego z nich.
Co tu jest grane, w imię wszyst kich cudzo ziem skich bogów?
– Wrócą – stwier dził Weszka.
– Z więk szymi siłami – dodał Głu sza.
– I nie będą już zada wać pytań – zakoń czył Skra dacz.
Głu sza i Weszka poki wali gło wami, a potem pobie gli do lasu. Skra- 

dacz pocią gnął Kyleʼa, pod no sząc go na nogi.



– Idziemy.
– Chwi leczkę! Co tu…
Zwia dowca pocią gnął chło paka za sobą.
– Ruszaj się.
Kyle wyszarp nął rękę.
– Co tu jest grane, do cho lery?
Skra dacz skrzy wił się ze zło ścią.
– Oni tu wrócą, Kyle. Może sam Cze piec. Musimy ucie kać.
– Dobra, opo wiedz mi wszystko po dro dze.
Zwia dowca ski nął krótko głową, a potem potruch tał za Głu szą

i Weszką.
– Nie zabi łem Prze chyła – zaczął Kyle, odpy cha jąc na bok konary

i prze ska ku jąc zwa lone pnie.
– Oni mówią co innego – odparł Skra dacz. – Zamor do wa łeś go

i ucie kłeś.
– Kto by w to uwie rzył?
Zwia dowca wzru szył ramio nami.
– Nie ważne. Ten rene gat, Szara Grzywa, nie wyglą dał na prze ko na- 

nego, ale tak brzmi ofi cjalna wer sja. Co może zro bić?
– A co z wami trzema? Dla czego zaata ko wa li ście Marę? Czemu was

to obcho dzi?
Wysoki zwia dowca uniósł rękę, naka zu jąc mu się zatrzy mać. Skrył

się za chasz czami, oglą da jąc się za sie bie. Kyle podą żył za jego przy- 
kła dem. Wytę żyli słuch, sta ra jąc się uci szyć odde chy. Po chwili Skra- 
dacz wypro sto wał się i wyrwał szpilkę, którą miał na piersi skó rza nej
kurtki. Srebr nego smoka Kar ma zy no wej Gwar dii. Rzu cił ją na zie mię.

– Ja i chło paki nie bar dzo nada jemy się na najem ni ków. Nie
podoba się nam walka o pie nią dze i chwałę. Wolimy wal czyć o inne
rze czy.

Kyle uświa do mił sobie, że na dal ma swoją szpilkę. Z jakie goś
powodu nie potra fił się zdo być na wyrzu ce nie jej.



– I co teraz?
Skra dacz wzru szył ramio nami.
– Zwie wamy stąd w samą Otchłań. – Znaj dziemy sobie kawa łek

ziemi. – Uśmiech nął się pół gęb kiem. – Będziemy hodo wać kury.
Chodź, moi bra cia nie będą cze kali wiecz nie.

– Bra cia?
– Bra cia, kuzyni, jak zwał, tak zwał. Wszy scy wywo dzimy się z jed- 

nej wiel kiej rodziny. Zagu bio nych. To wła śnie my. Witaj pośród nas.
Klep nął Kyleʼa w plecy i potruch tał przed sie bie.
Zagu bieni. Po pro stu świet nie. Rewe la cja! Nie dość, że był teraz

rene ga tem, ści ga nym dezer te rem, to przez adop cję został rów nież
Zagu bio nym. Potrzą snął głową, myśląc, że to dziw nie pasuje, i popę- 
dził za Skra da czem. Przed nimi cią gnęły się nie zli czone mile ark tycz- 
nego lasu. Zachodni skraj sub kon ty nentu Stra tem.



Rozdział V

Za Quonem hege mo nia ni gdy nie mogła się utrzy mać; 
oku panci nie potra fili stłu mić nie po ko jów, 
a wzbu dzali je nawet ci łagodni. 
Czy każde poko le nie musi powta rzać tę samą lek cję? 
Nie stety, nie które rze czy ni gdy się nie zmie niają.

Histo ryk Hebo ric

Nim sługa zdą żył oznaj mić jego przy by cie, wielka pięść Kor bolo
Dom, Miecz Impe rium, wtar gnął do rezy den cji Mal licka, zrzu ca jąc po
dro dze płaszcz podróżny i ręka wice.

– To znowu się powtó rzyło! Kolejny tchórz liwy szlach cic zwiał ze
sto licy, zabie ra jąc ze sobą swoją straż! Prze szło czte ry stu kon nych!

Odpo wie działa mu cisza.
– Mal lick! – ryk nął Kor bolo. – Niech cię szlag! Nie mów, że ty rów- 

nież ucie kłeś!
– Wia domo mi, jak bar dzo baron Nira trosz czy się o swe zie mie

i plony – dobiegł z wnę trza budynku głos Mal licka.
Kor bolo podą żył w tam tym kie runku i zna lazł gospo da rza. Gru bas

moczył się w obszer nym, płyt kim base nie ulo ko wa nym pośrodku
rezy den cji. Na ramiona miał zarzu cony ręcz nik. Przy wi tał Kor bola,
uno sząc kie lich.

– Wina?
Miecz Impe rium miał ochotę wytrą cić mu kie lich z rąk, stłu mił

jed nak gniew.
Niech go szlag! Czyżby osza lał? Sytu acja wymyka się nam spod

kon troli, a on się kąpie!
Nagle wyczuł obec ność kogoś innego. Zer k nął w bok i zoba czył, że

to Oryan, stary, wysu szony lokaj, któ rego Mal lick przy wiózł ze sobą



z Sied miu Miast. Natych miast o nim zapo mniał.
– Ty tu się spo koj nie plu skasz, a Zgro ma dze nie się roz pada. Posło- 

wie ucie kają! Nawet ci, któ rych sam w nim umie ści łeś. Niech to Kap- 
tur, wkrótce nie będzie czym rzą dzić, nawet jeśli zwy cię żymy!

Mal lick pocią gnął łyk wina.
– Roz pada się. Cóż za celne okre śle nie. Mój przy ja cielu, jesteś

poetą.
Kor bolo wbił wzrok w odra ża jącą, przy sa dzi stą postać sie dzącą

u jego stóp. Nagle zapra gnął wepchnąć głowę Mal licka pod wodę, uto- 
pić to prze ra ża jące, przy cza jone mon strum, które zawład nęło jego
życiem. Mogło się to jed nak oka zać nie moż liwe. Miał do czy nie nia ze
stwo rem wywo dzą cym się z bagien.

– A tym cza sem ani ty, ani ona nic nie robi cie – cią gnął, sta ra jąc się
zebrać myśli. – Kró le stwa bun tują się prze ciwko Tro nowi Cesar- 
skiemu, a wy nic nie robi cie!

Mal lick wes tchnął.
– Ależ mój drogi Mie czu Impe rium i wielka pię ści, sami je do tego

zachę ca li śmy.
Kor bolo zazgrzy tał zębami. Drwiny! Pew nego dnia ta ropu cha

posu nie się za daleko.
– Do zamie szek i buntu prze ciwko niej, tak. Ale do sece sji? To

chaos. Wojna domowa, ni mniej, ni wię cej. Nikt już nie panuje nad
sytu acją!

Mal lick zamru gał, spo glą da jąc na niego wyłu pia stymi oczyma.
– Po raz kolejny zaska ku jesz mnie, Pierw szy Mie czu. Chaos i utrata

pano wa nia. Zdu mie wa jące. – Pocią gnął kolejny łyk. – Po pierw sze, to
nie jest wojna domowa, ale powrót do raczej mono ton nych, sta ro- 
mod nych kon flik tów sprzed stu le cia. Pań stwo-mia sto prze ciwko pań- 
stwu-mia stu. Sąsiad prze ciwko sąsia dowi. Jak rozu miem, tu, na
Quonie, to coś w rodzaju tra dy cji.

– Tak było przed nadej ściem cesa rza.



– W rze czy samej. Cesa rza i jego sil nej ręki…
Kor bolo znie ru cho miał. Wstrzy mał oddech, jakby wresz cie dotarły

do niego impli ka cje słów Mal licka. Kogo przy wita lud ność jako wodza
legio nów przy wra ca ją cych pokój i ład w spu sto szo nej wojną i poża- 
rami kra inie? Z pew no ścią nie tę obrzy dliwą ropu chę. Nie, nie Mal- 
licka. Wypu ścił powie trze, a potem prze łknął ślinę, by zwil żyć ści- 
śnięte gar dło.

– Skoro tak mówisz, Mal lick. Ale to nie tłu ma czy jej cał ko wi tej bez- 
czyn no ści.

– Ależ, wielka pię ści, co twoim zda niem powinna zro bić?
– Ruszyć w pole! Mamy w sto licy chyba z osiem tysięcy regu lar- 

nego woj ska. Powin ni śmy poma sze ro wać na Gris albo na Bloor,
zanim sprzy mie rzą się prze ciwko nam.

– I zosta wić Untę bez obrony?
– Prze ciwko komu? Nikt jej nie zagraża.
– W tej chwili nikt. Ale jeśli opu ścimy sto licę… być może nasz

przy ja ciel Nira i jego szla chet nie uro dzeni bra cia, któ rzy wspie rają
nas, hmm, pod przy mu sem, połą czą swe siły i dojdą do wnio sku, że
oni lepiej potra fią bro nić inte re sów impe rium, hmm, Kor bolo?

Wielka pięść zro zu miał w czym rzecz. To była sytu acja patowa.
Trzy sza kale krą żyły wokół ran nego bhe de rin. Który odważy się ude- 
rzyć pierw szy i nara zić się na atak z tyłu? Żaden z nich nie mógł też
jed nak odejść, zosta wia jąc tak wspa niały łup pozo sta łym. Laseen,
będąca wład czy nią tylko z nazwy? On i Mal lick, spra wu jący fak tyczną
wła dzę? Czy szla chet nie uro dzeni i posło wie Zgro ma dze nia, któ rzy
rów nież pra gnęli prze jąć rządy?

Kor bola nie po ko iła myśl, że zwierz umiera, pod czas gdy oni sza- 
chują się nawza jem. Być może obmier z łemu Mal lic kowi było to obo- 
jętne. Jego celom mar twa zwie rzyna posłuży rów nie dobrze. Kor bo- 
lowi jed nak nie było wszystko jedno. Miał obo wią zek dzia łać, nim
Mal lick dopu ści, by sprawy posu nęły się za daleko. Wielka pięść ski- 



nął głową. Tak jest, odpo wie dzial ność spa dała na niego. Opu ścił
wzrok. Mal lick przy glą dał się mu nie cier pli wie.

– Tak?
– Czy to wszystko, wielka pię ści?
– Tak, Mal lick, to wszystko.
– Bar dzo dobrze. A więc zga dzamy się ze sobą?
– Tak. W pełni.
– Zna ko mi cie.
Mal lick pocią gnął kolejny łyk wina.
Kor bolo odwró cił się od widoku jego odra ża ją cego bia łego ciała.

Popra wił koszulę.
– Za dużo sobie pozwa lasz, kapła nie. Zbyt czę sto już obie cy wa łeś

mi wszystko, ale w rezul ta cie nie dawa łeś niczego. Bunt w Sied miu
Mia stach. Porażka. Upa dek Laseen w Mala zie. Porażka. Jeśli tym
razem rów nież prze grasz, zapła cisz za to życiem. Czy wyra żam się
jasno?

– Tak, Pierw szy Mie czu Impe rium.
Kor bolo roz luź nił pię ści i ode tchnął głę boko. Jak to moż liwe, że

ten czło wiek nawet z jego tytułu potra fił zro bić obe lgę?
– Jeśli zapra gnę znowu z tobą poroz ma wiać, wezwę cię do sie bie,

Mal lick.
Gdy poszedł po płaszcz, dobiegł go jesz cze cichy głos kapłana:
– Wedle roz kazu, Mie czu Impe rium.

* * *

Po pew nym cza sie Mal lick odsta wił kie lich na mar mu rowy brzeg
basenu. Oryan pod szedł bez gło śnie, zabrał naczy nie i zatrzy mał się na
chwilę nad kapła nem.

– Słu cham, Oryan?
– Dla czego ten czło wiek jesz cze żyje, panie?



– Zawsze lubi łem mieć pod ręką kogoś, na kogo można zwa lić całą
winę. Poza tym od zbroi dostaję pokrzywki.

Sta ru szek uśmiech nął się z szy der czym nie sma kiem.
– Każdy głu piec potrafi wyma chi wać mie czem i wysy łać innych na

śmierć.
– Tak, Oryan. Wszy scy ci dowódcy woj skowi dowo dzą tego raz po

raz. A to jest nasz głu piec.

* * *

Ran kiem dru giego tygo dnia oblę że nia porucz nik Ril lish sta nął przed
pole ro waną, mie dzianą tar czą, pró bu jąc ogo lić się na sucho. Ręka
drżała mu paskud nie. To było już trze cie podej ście. Powta rzał sobie,
że to dla tego, że dowo dził przez całą noc. Przy naj mniej miał nadzieję,
że tak jest. Ktoś zapu kał do drzwi, umoż li wia jąc mu zaprze sta nie
wysił ków.

– Kto idzie?
– Sier żant, porucz niku.
– Chyba nie znowu prze klęta przez Kap tura połu dniowa pali sada,

co?
– Nie tym razem, porucz niku! – zawo łał zza drzwi sier żant Żyłka. –

 Dali już sobie z tym spo kój. Zro zu mieli, że to na nic.
– O co w takim razie cho dzi?
– O star szy znę, porucz niku. Wysłali kolejną dele ga cję. Chcą zamie- 

nić słówko.
Znowu? Czy nie powie dział im już tego jasno? Ril lish usiadł na

stołku i poma so wał udo w miej scu, gdzie wbił się w nie grot włóczni.
– Dobra, sier żan cie. Wpuść ich.
Drzwi się otwo rzyły i do środka wla zło pię cioro sta rych Wic kan.

Ril lish znał imiona dwóch męż czyzn: het mana Udepa i ota cza nego
wiel kim sza cun kiem sza mana, Czy stej Wody. Ude rzyło go, że wyglą- 



dają na bar dzo zmę czo nych. Gar bili się i patrzyli pod nogi. Spodnie
z tka niny mieli wystrzę pione, a te z cien kiej skóry poroz ry wane.
Nawet amu lety i bran so lety z kutej mie dzi wyglą dały na tanie i zaśnie- 
działe. To mieli być strasz liwi wojow nicy, któ rych impe rium nie potra- 
fiło poskro mić? Ale z dru giej strony Wic kanin bez konia wyglą dał
żało śnie w każ dej sytu acji, a co dopiero w tak cięż kiej.

– Wybacz, dowódco – rzekł Udep. – Chcemy znowu z tobą pomó-
wić.

– Tak, het ma nie. Zawsze witam cię z przy jem no ścią. I cie bie też,
sza ma nie.

Kudłaty, siwo włosy mag ski nął krótko głową. Padał ze zmę cze nia.
Ręce mu drżały, a twarz miał bladą i bez kr wi stą. Jego zapad nięte oczy
wypeł niała udręka. Czyżby wło żył wszyst kie siły w rzu ca nie klątw na
oble ga ją cych? Jeśli tak, Ril lish nic o tym nie sły szał. Będzie musiał
zapy tać Żyłkę.

– Po raz kolejny pro simy, by pozwo lono nam god nie bro nić tego,
co należy do nas.

– Już o tym roz ma wia li śmy, het ma nie. Tego fortu będą bro nić
mala zań scy żoł nie rze.

Wic ka nin zaci snął nazna czone bli znami dło nie na pasie, jak na
szyi wroga, potem je roz luź nił.

– Czego pra gniesz, Mala zań czyku? Czy musimy cię bła gać?
– Bła gać?
Trzy towa rzy szące Ude powi sta ru chy wark nęły jed no cze śnie po

wic kań sku. Het man skrzy wił się i zaczerp nął głę boko tchu.
– Wybacz, dowódco. To było nie godne. Prze le wa cie krew w obro- 

nie naszej ziemi.
Udep spu ścił wzrok.
Ril lish zauwa żył, że rana na nodze znowu mu się otwo rzyła. Ubita

zie mia pod krze słem była wil gotna od krwi. Zła pał się za udo. Jedna



z kobiet powie działa coś, co podej rza nie przy po mi nało słowo „idiota”,
i odtrą ciła jego ręce. Potem zaczęła ban da żo wać ranę na nowo.

– Potrze bu jesz wię cej ludzi, dowódco – cią gnął Udep.
– Już o tym roz ma wia li śmy.
– Przy naj mniej zgi niemy w walce.
– Nie bądź cie nie cier pliwi. Wasza szansa nadej dzie.
Het man skrzy żo wał ręce na piersi. Wyraź nie toczył wewnętrzną

walkę. Wymie nił z Czy stą Wodą ner wowe spoj rze nia.
– Zosta wiasz nam nie wielki wybór. Na dal zacho wa li śmy dumę.
Ril lish wie dział, że starcy szy kują coś w głów nym kamien nym

budynku, do któ rego prze niósł ich razem z dziećmi. Do tej pory nie
wtrą cał się w ich poczy na nia. Uniósł palec.

– Nie wolno wam ata ko wać, dopóki nie pad nie ostatni żoł nierz.
Fort na dal jest mala zań ską wła sno ścią. Jasne?

Czy sta Woda otwo rzył usta, chcąc mu odpo wie dzieć, ale Udep uci- 
szył go krót kim roz ka zem. Wic ka nie odwró cili się w stronę wyj ścia.

Ril lish dotknął ramion babci, która opa trzyła mu ranę. Sta ruszka
spoj rzała na niego, mru żąc nie uf nie powieki.

– Dzię kuję.
Przy sa dzi sta kobieta odsło niła w uśmie chu olśnie wa jąco białe

zęby. Nagle wydała się młod sza o kilka dzie się cio leci. Het man zatrzy- 
mał się w drzwiach.

– Dowódco, kiedy zewnętrzne ogro dze nie pad nie, wyco fa cie się do
głów nego budynku, tak?

Przez chwilę Ril lish miał ochotę spie rać się o to, czy ogro dze nie
rze czy wi ście pad nie, było to jed nak oczy wi ste dla nich obu, posta no- 
wił więc nie obra żać roz mówcy pustymi zapew nie niami. Ski nął
głową.

Udep odpo wie dział takim samym gestem i wyszedł. Sier żant Żyłka
wetknął głowę do środka.

– W ich obo zie coś się dzieje, porucz niku. Chyba przy byli nowi.



– Posiłki, sier żan cie?
– Nic nie szko dzi – odparł z uśmie chem Żyłka. – Pora dzimy sobie.

Jeste śmy twar dzi jak żelazo.
Ril lish wstał, krzy wiąc się z bólu. Przy pa sał dwa untań skie mie cze

poje dyn kowe.
– Miejmy nadzieję, że to nie będzie ktoś, kto wie, co robi.
– Bez obaw, porucz niku. Chyba na dal dowo dzi baron Koń ska

Dupa.
– No cóż, dzię kujmy Trake o̓wi za drobne bło go sła wień stwa. Tak,

sier żan cie? Chodźmy się im przyj rzeć.

* * *

W myślach nazy wał się teraz Szma cia rzem. Spo wi jał go strój zło żony
z wytar tych kawał ków, po któ rego daw nym kroju zagi nął wszelki ślad.
Wędru jący po z pozoru bez kre snych rów ni nach popiołu oraz poła- 
ciach pokru szo nych skał skła da ją cych się na Cesar ską Grotę męż czy- 
zna zatrzy mał się nagle i przyj rzał strzęp kom, w jakie prze ro dziły się
jego ongiś piękne szaty. Ski nął z zado wo le niem głową. Wszystko
wyglą dało tak, jak powinno. Upadł do przodu i wygiął ciało, roz po czy- 
na jąc serię prze wro tów i piru etów. Prze bie ra niec, myślał o sobie, pod- 
czas tego impro wi zo wa nego pokazu. Arle kin. Klaun. Zamarł w bez ru- 
chu, przy kuc nięty, roz po ście ra jąc sze roko ramiona. Nie, nie może
wypu ścić z rąk nici, która zapro wa dzi go z powro tem. Co prawda
przy cho dzili tu teraz znacz nie rza dziej. Może w końcu zro zu mieli.

Nagłe poru sze nie na nie zmien nym, oło wia nym nie bie kazało mu
się skryć za wiel kim gła zem. Wysoko nad nim prze su wały się mroczne
kształty, ogromne i ocię żałe.

A więc to nie są tylko sza lone raporty i powie ści ze źró deł o… wąt- 
pli wej… wia ry god no ści.

Mówiąc sobie, że są bar dzo daleko, a on z pew no ścią nie jest dla
nich ważny, wstał i potruch tał w ślad za nimi.



* * *

W oko licy poja wiły się płyt kie parowy oraz wyso kie wzgó rza oto czone
zero do wa nymi zbo czami, a także żwi ro wymi osy pi skami. Bie gnąc po
takim stoku, zatrzy mał się tuż przed wysta ją cym nad powierzch nię
bazal to wym grzbie tem. Wraż li wość na groty powie działa mu, że ktoś
jest w pobliżu. Ukrywa się, obser wu jąc go z uwagą.

– Możesz wyjść! – zawo łał, odcze kaw szy chwilę, by odzy skać dech
w pier siach.

Z cie nia jed nej z czar nych, wyszczer bio nych iglic wyło niła się
gibka syl wetka. Kobieta zeszła szybko na dół. Szma ciarz wstrzy mał
oddech. Była jedną z nich, lecz jed no cze śnie kimś innym. Róż niła się
od nich sty lem. Był znacz nie barw niej szy, bar dziej indy wi du alny.
Przy po mi nała ich, ale nic nie ogra ni czało jej ruchów. Zatrzy mała się
w bez piecz nej odle gło ści od męż czy zny. Ciemne oczy spo glą dały na
niego przez szparę mię dzy kwe fem a chu stą.

– Kim jesteś? – zapy tała.
– Jestem zasko czony.
Zer k nęła ku skal nym igli com.
– Tak, one robią wra że nie. Chcesz popa trzeć?
– Bar dzo chęt nie.
– Druga.
Pokło nił się dwor nie i wdra pał do prze rwy mię dzy potęż nymi kol- 

cami. Daleko, za rów niną pełną krę tych paro wów i wydm, w powie- 
trzu uno siło się pięć tyta nicz nych, geo me trycz nych syl we tek. Wiatr
dął pod nimi nie ustan nie, uno sząc wysoko w powie trze obłoki pyłu.
Co oni kom bi no wali? Czy kto kol wiek potra fił to odgad nąć? Zlazł na
dół.

Kobieta pode szła do niego.
– Jak myślisz, czy to inwa zja?
– Albo wła ści ciele wró cili wytę pić szkod niki.



Sze roko otwo rzyła ciemne oczy.
– Nie rozu miem.
– Musimy zdjąć z oczu klapki. Nie wszystko kręci się wokół nas.
Kobieta odsu nęła się, przy bie ra jąc pozy cję bojową.
– Kim jesteś?
– Frag men tem prze oczo nym przez biu ro kra tów.
Wyraź nie nasu wały się jej kolejne pyta nia, powstrzy mała się jed- 

nak przed zada niem ich.
– No cóż, to wszystko jest bar dzo intry gu jące, ale…
– Musisz o tym zamel do wać.
Ski nęła głową.
Pokło nił się na znak zgody, ale zamiast się wypro sto wać, sko czył

do przodu. Kobieta zro biła gwiazdę w bok. Spoj rzeli na sie bie. On był
zdu miony, ona zaś mru żyła oczy w zasta no wie niu. Nie pró bo wał
ukryć zachwytu.

– To było świetne! Minęło wiele czasu, odkąd ostat nio widzia łem
jego styl.

Kobieta – dziew czyna, popra wił się w myśli – ukło niła się ele- 
gancko.

– Pozna jesz go! Ojciec mnie tego nauczył. Nie powi nie neś się zdra- 
dzać ze…

– To wkrótce straci zna cze nie.
Znowu mu się ukło niła.
– Wybacz. Muszę cię opu ścić.
Z ziemi wyło niły się cie nie, spo wi ja jąc ją wirem. Jego zasko cze nie

trwało tylko krótką chwilę. Roz po starł ręce. Z dłoni wystrze liły mu
lance ciem no ści, odrzu ca jące dziew czynę do tyłu. Padła na zie mię,
dysząc spa zma tycz nie. Żebra miała poła mane, a płuca prze bite.

Zatrzy mał się nad nią.
Na dal była przy tomna.



– Kurald Galain! – wydy szała, prze szy wa jąc go oskar ży ciel skim
spoj rze niem.

Przy kuc nął obok niej.
– Tak mi przy kro.
– To ty! Myśle li śmy, że… że nie…
– Tak, wiem. Tak bar dzo mi przy kro. Zwłasz cza dla tego, że ni gdy

nie wysłał bym kogoś takiego jak ty. Jak widzisz, ja przy sze dłem tu
sam.

Wsparł dłoń na jej ramie niu. Stra ciła przy tom ność, ale serce wciąż
biło. Miała jesz cze szansę…

Ski nął dło nią i pod dziew czyną poja wiła się plama nie prze nik nio- 
nej ciem no ści przy po mi na jąca płynną noc. Ranna zapa dła się w nią,
jakby uto nęła w inkau ście. To był tylko drobny gest… ale uwa żał, że
jest jej winien przy naj mniej tyle. Szkoda, że zawsze wysy łano naj lep- 
szych.

Powi nien był to prze wi dzieć.

* * *

Przez pięć dni nie zmien nie przy chylne wia try gnały flotę na połu- 
dniowy zachód. Ten uśmiech losu skło nił Urka do opusz cze nia kajuty
i nara że nia się na towa rzy stwo wiel kiego maga, Bali Jes selt. Ullen roz- 
sta wił sze roko nogi, przy sta jąc obok swego dowódcy. Zauwa żył, że
Urko stoi pew nie jak skała, nie zwa ża jąc na wstrząsy i drże nia koły szą- 
cego się na wyso kich falach statku. Mimo to z każdą prze bytą milą
mars na czole sta rego admi rała sta wał się coraz głęb szy.

– Ten nasz nowy sojusz nik posiada nie ocze ki wany zasięg i wpływy,
prawda? – dobiegł ze śród o krę cia głos Bali.

Ullen obej rzał się na nią. Choć nie mówiła w wyż szej tona cji niż
zwy kle, jej słowa w jakiś spo sób prze bi jały się przez zawo dze nie
wichru i łoskot fal. Olbrzy mią kobietę ota czała też plama nie sa mo wi- 



tej ciszy. Jej szat i zdob nie sple cio nych wło sów nie doty kały bry zgi ani
wiatr.

– Aktu alny stan? – wark nął Urko.
– Nikogo nie bra kuje. Ale trans por towce na dal nie nadą żają.
– Niech naj szyb sze statki zwiną żagle, a nawet zacze kają na resztę,

jeśli będzie trzeba. Nie ma sensu przy by wać na miej sce bez cho ler nej
armii.

– Tak jest, admi rale. Jeśli można…
– Słu cham?
– Czy zwięk szona pręd kość nie zmieni naszych pla nów? Czy nie

przy bę dziemy za wcze śnie?
Urko łyp nął ze zło ścią na Balę.
– Są jakieś wie ści od Chossa?
Dal honka pokrę ciła głową, poru sza jąc wachla rzem tak szybko, że

stał się nie wi doczny.
– Nie, mój drogi Urko. Może prze ka za li by śmy słówko mojemu źró- 

dłu? Z pew no ścią zasłu żył na gra tu la cje.
– Albo na zapo zna nie się z moją pię ścią. Zde cy duję, gdy już to się

skoń czy. Na razie cisza. Jasne?
Bala sap nęła, poru sza jąc obfi tym biu stem.
– Wszyst kie moje wysiłki… – mruk nęła pod nosem.
Ullen mógł jedy nie potrzą snąć głową. Gnali na skrzy dłach taj funu

tak potęż nego, że w każ dej chwili mógł ich zdmuch nąć z powierzchni
morza, a Bala cały czas się wachlo wała i była w sta nie prze ka zać im
swe naj drob niej sze skargi.

– Czy będą na nas cze kali w Cawn?! – zawo łał do Urka.
Admi rał pokrę cił głową. Na jego nazna czo nej bli znami, pra wie

zupeł nie łysej gło wie błysz czały plamy mor skiej piany.
– Nie. W tym tem pie dotrzemy tam szyb ciej od nich. Pamię taj, że

okrą że nie Rogu nie będzie łatwe. Nie ważne, kiedy wpły niemy do
portu, caw nij czycy przejdą na naszą stronę. Zawsze potra fili okre ślić,



z któ rej strony wieje wiatr. – Roze śmiał się, po raz pierw szy od mie- 
sięcy. – Kapu jesz? Wieje wiatr? Ha!

Ullen uśmiech nął się, zado wo lony, że nastrój dowódcy wresz cie
się popra wił, nie potra fił się jed nak powstrzy mać przed spo glą da niem
co chwila na czarną, błysz czącą twarz ich wiel kiego maga. Bala sie- 
działa tam gdzie zawsze, pośrodku pokładu. Zajęła to miej sce już na
samym początku i, jeśli się nad tym zasta no wić, Ullen nie przy po mi- 
nał sobie ani jed nej chwili, w któ rej by jej tam nie było. Jadła tam
posiłki i spała na sie dząco, a jej lśniący wachlarz szu miał przez całą
noc jak gigan tyczny owad. Ullen musiał przy znać, że jest pod wra że- 
niem. Przy po mi nała mu daw nych potęż nych magów kadro wych,
A̓Karo nysa albo Night chill.

Unio sła nagle wzrok i ujrzał jej oczy – wiel kie, brą zowe kałuże.
Uśmiech nęła się, jakby odga dła jego myśli.

– Nie wie dzą, że mnie macie – mówiła; czy wyda wało mu się, że
mówi, nie był tego pewien. – Są prze ko nani, że to będzie wojna opłot- 
ko wych cza ro dzie jów i wosko wych wiedźm. Ja jed nak jestem ze sta rej
szkoły, przy ja cielu Ulle nie. Na służbę przy jął mnie Kel la nved. A Tay- 
schrenn mnie wywa lił i spra wię, że tego poża łuje.

Wachlarz poru szył się z nagłym trza skiem. Ullen miał wra że nie, że
usły szał ów dźwięk pomimo ryku sztormu. Zer k nął na Urka, ale
dowódca naj wy raź niej nie zauwa żył ich roz mowy. Urko był pewien, że
potrafi utrzy mać tę kobietę w ryzach, ale prze cież przed chwilą wyraź- 
nie dała do zro zu mie nia, że ma ambi cje się ga jące dalej i kie rują nią
pry watne motywy, że pro wa dzi wła sną grę, nie przej mu jąc się jego
obec no ścią albo ją lek ce wa żąc. Jakąż żmiję przy jęli w swoje sze regi?
Żmiję, która oka zała się zbyt zdra dziecka i nie godna zaufa nia nawet
dla cesa rza i jego kom pa nów?

Wachlarz cały czas się poru szał, błysz czący i pra wie nie wi doczny.
Ullen zasta na wiał się, czy rze czy wi ście pomaga im ów sojusz nik,
kapłan kultu mor skiego boga, czy też są zdani na łaskę i nie ła skę
wachla rza?



* * *

Ho sie dział w nie prze nik nio nej ciem no ści chod nika wycho dzą cego
z Jamy, obser wu jąc nieco mniej gęsty mrok panu jący na ocie nio nej
poło wie wiel kiego koli stego szczytu kopalni. Pode rwał się nagle, gdy
jego pod bró dek po raz kolejny dotknął piersi. Rozej rzał się ze zło ścią,
zasta na wia jąc się, co mu umknęło. Pano wała tu jed nak cisza. Wyglą- 
dało na to, że wszy scy śpią, być może rów nież dwaj nowi przy by sze,
szpie dzy. Widział, jak weszli w te cie nie i sie dzieli tam teraz, cze ka jąc
tak samo jak on. Na co? Aż ujrzą wśród gwiazd jakiś znak? Aż nadej-
dzie odpo wied nia chwila na próbę noc nej ucieczki? Pró bo wał ziden ty- 
fi ko wać ich syl wetki w mono chro ma tycz nym mroku, ale bez powo- 
dze nia. Nic się tam nie poru szało. Skar cił się w myślach. Może po pro- 
stu nie mogli zasnąć w jaski niach, tęsk nili za dotknię ciem wie trzyku,
który nie kiedy docie rał na dno zagłę bie nia, gdy warunki były odpo- 
wied nie. Ehe, a może byli wyznaw cami kultu Pra daw nej Ciem no ści.

Wtem coś zauwa żył. Ruch? Ktoś wstał w mroku? Blady owal twa rzy
zwró cił się ku górze? Pochy lił się, wytę ża jąc wzrok. Roz legł się krzyk,
ostrze gaw czy zew sowy. Jego przy ja ciele? Ktoś na górze? Trudno to
okre ślić. Coś bły snęło w świe tle księ życa. Z góry spa dło coś małego.
Jeden z jego przy ja ciół, Smę tek, wyszedł w świa tło, pochy lił się, pod- 
niósł przed miot i przyj rzał się mu. Wymie nili jakieś słowa, ale Ho nic
nie usły szał.

Gdy wró cili w cień, nie potra fił się już dłu żej powstrzy mać. Zde cy- 
do wał się na kon fron ta cję. Niech szlag trafi tych dwóch i ich spi ski!
Czy nie wie dzieli, że wszy scy więź nio wie żyją jedy nie dzięki łasce
straż ni ków? Że nawet naj błah sza pro wo ka cja może dopro wa dzić do
zmniej sze nia racji, co zagrozi śmier cią naj bar dziej cho ro wi tym
pośród nich?

Gdy się zbli żył, cze kali już na niego. Przed miot, czym kol wiek był,
znik nął bez śladu. Ho łyp nął na nich ze zło ścią. Ten, który przed sta wił
się jako Smę tek, odwza jem nił ze spo ko jem spoj rze nie.



– Nie możesz spać, Ho?
– Nie chrzań. Co tu kom bi nu je cie?
Smę tek spoj rzał z wes tchnie niem na Fry kasa, który wzru szył

ramio nami.
– To nie twój inte res.
– I tu wła śnie się mylisz, bra cie. Wszystko, co tu się dzieje, to mój

inte res. Jeste śmy w Jamie jedną wielką rodziną.
– Skądś wie dzia łem, że to powiesz. Posłu chaj, nie wiem, czy to cię

uspo koi, ale to, co robimy, nie zagraża nikomu z was. Nie wy klu czone
nawet, że wam pomoże.

– A ja mam uwie rzyć wam na słowo, tak?
Smę tek wzru szył ramio nami, demon stru jąc bez rad ność.
– Tak to w skró cie wygląda.
– To mi nie wystar czy.
– Ehe. Wiem. I co teraz? Zade nun cju jesz nas waszemu komi te-

towi?
Ho doszedł do wnio sku, że nade szła odpo wied nia chwila, by się

prze ko nać, czy traf nie oce nił cha rak ter dwóch nie zna jo mych. Uniósł
pod bró dek, wska zu jąc w górę.

– A może zawia do mię straż ni ków? Co wy na to?
Obaj męż czyźni znie ru cho mieli. Przez chwilę Ho bał się, że posu- 

nął się za daleko, że błęd nie odczy tał tych dwóch. W końcu wyglą dało
na to, że są tu zupeł nie sami. Jeśli rano ktoś znaj dzie ciało, nikt
niczego się nie domy śli. Pod jął wiel kie ryzyko, ale bez tego cóż byłaby
warta jego próba? Smę tek skrzy żo wał ręce.

– Nie, nic nie zro bimy – oznaj mił. – W końcu, gdy byś naprawdę
chciał na nas donieść, z pew no ścią byś nam o tym nie mówił.

Niech go szlag.
– Dobra, nie pobie gnę do Mala zań czy ków. Ale muszę się dowie- 

dzieć, co kom bi nu je cie.



Smę tek pokrę cił powoli głową. Na jego twa rzy malo wał się wyraz
szcze rego żalu.

– Przy kro mi, sta ruszku. Nie możemy nic nikomu powie dzieć. Na
razie. Chciał bym cię jed nak o coś zapy tać: gdzie się podział nasz
dzielny pies stró żu jący? To chyba jeden z człon ków waszej szczę śli wej
rodziny. Ses sin. Gdzie on teraz jest? Może doszedł do wnio sku, że
wygod nie by było zosta wić cię sam na sam z nami? Co ty na to, Ho?

Miał im jesz cze sporo do powie dze nia, ale obaj męż czyźni po pro- 
stu sobie poszli. Wście kły Ho został sam, pełen nie wy po wie dzia nych
słów. Trą cił coś san da łem, pochy lił się i poma cał wokół. Zna lazł roz- 
drob nione szczątki kawałka wyrzu co nego na brzeg drewna.

* * *

Wędrówka przez rów niny ota cza jące Li Heng stała się teraz nie bez- 
piecz nym przed się wzię ciem. Oko licą wła dali Seti. Co gor sza, Jedwab
zmie rzał w nie wła ści wym kie runku, odda lał się od mia sta. Mło dzi Seti
z roz ma itych związ ków wojow ni ków – Wil ków, Psów, Fre tek albo Sza- 
kali – z rado ścią pędzili uchodź ców albo zbie głych kup ców w stronę
mia sta. Jeśli jed nak ktoś pró bo wał je opu ścić, sprawy wyglą dały
zupeł nie ina czej. Naszpi ko wane strza łami ciała tych, któ rzy zamie- 
rzali uciec na połu dnie, do Itko Kan, albo w dół rzeki, do Cawn, porzu- 
cano w zasięgu wzroku od miej skich murów, by stały się ostrze że niem
dla wszyst kich.

Jedwab trzy mał się naj głęb szych nie cek i wyschnię tych koryt stru- 
mieni. Zmie rzał na zachód, mniej wię cej rów no le gle do Idrynu.
Widział przed sobą cel – gęsty słup dymu. Palono tam świe żym drew- 
nem, czuł też odór nie my tych ciał i nie za grze ba nych eks kre men tów.
Obóz uchodź ców, cho rych i nie szczę śli wych. Bramy mia sta zamknęły
się przed nimi, a wojow nicy Seti uznali, że są zbyt nędzni, by zasłu gi- 
wać na strzałę albo lancę.



Twa rze zwra cały się ku niemu, gdy szedł po zdep ta nym, zry tym
kole inami bło cie obozu. Sta rzy męż czyźni i kobiety sie dzieli w wej- 
ściach namio tów z nie wy pra wio nych skór. Dzieci kuca jące w bło cie
gapiły się na niego, otwie ra jąc usta. Nie miały nawet sił, by żebrać.
Zatrzy mał się przed dziew czynką wyglą da jącą na jakieś dzie sięć lat.

– Szu kam sta rusz ków, dziecko. Dwóch albo trzech, któ rzy zawsze
trzy mają się razem. Sły sza łaś o nich?

Wle piła weń spoj rze nie brą zo wych, załza wio nych oczu. Miała tak
ciemną skórę, że podej rze wał, iż jest pół krwi Dal honką. Jedna ręka
zwi sała bez wład nie, znie kształ cona i sucha jak patyk – ślad po daw- 
nym ura zie albo cho ro bie. Pierś Jedwa bia wypeł nił nagły przy pływ
współ czu cia. Pogła skał dziew czynkę po wło sach, mimo że łaziło
w nich robac two. Jakaś kobieta pod bie gła do dziew czynki i zła pała ją
za zdrową rękę.

– Czego chcesz? Idź stąd! Jeśli Seti zoba czą, że z tobą roz ma wiamy,
pode rżną nam gar dła!

– Szu kam…
– Szu kasz Zakap tu rzo nego i tyle!
Pocią gnęła dziecko za sobą. Dziew czynka obej rzała się, nie śmiało

uśmiech nęła i unio sła chorą rękę, wska zu jąc w stronę rzeki. Jedwab
odpo wie dział zna kiem Bło go sła wień stwa Pro tek torki.

Zna lazł całą trójkę sie dzącą sze re giem nad błot ni stym brze giem
Idrynu. Łowili ryby.

– Zła pa li ście coś?
Żaden z nich się nie poru szył.
– To samo, co i ty zła piesz – rzekł pierw szy.
– To zna czy… – dodał drugi.
– Nic – zakoń czył trzeci.
Jedwab rozej rzał się z wes tchnie niem i wypa trzył młodą wierzbę

rzu ca jącą tro chę cie nia. Przy kuc nął pod nią, wyjął jedwabną chu s- 
teczkę i otarł twarz. To nie będzie łatwe.



– Czeka nas obrona mia sta.
– Mylisz się. Czeka was…
– Coś innego…
– A mia no wi cie porażka.
Jedwab roz luź nił zaci śniętą pięść i scho wał chu s teczkę z powro- 

tem do kie szeni koszuli.
– Posłu chaj cie. Wszystko to wyda rzyło się bar dzo dawno temu,

tak? Przy kro mi. Wszy scy robi li śmy to, co uwa ża li śmy za słuszne.
– Czy…
– Mówisz…
– Do nas?
W Jedwa biu obu dziły się zadaw nione pre ten sje.
– Niech was Kap tur weź mie! Ona i tak musiała prze grać! Nie było

szans, by Kel la nved dotrzy mał słowa! Znisz czyli już wszyst kie inne
miej scowe kulty! Albo pod po rząd ko wali je sobie. To samo wyda rzy- 
łoby się u nas.

– To brzmi, jak byś…
– Nas pro sił…
– O zaufa nie?
Jedwab wpa trzył się w ich zgar bione plecy. Cho ler nie sztywne

plecy.
– Liss jest ze mną. Razem damy z sie bie wszystko. To nasza naj lep- 

sza szansa od stu le cia. Wie cie o tym. Nawet wy z pew no ścią to wyczu- 
wa cie.

Pokrę cili gło wami, wymie nia jąc spoj rze nia.
– To już tak długo?
– Całe stu le cie?
– A ja jesz cze nie zła pa łem cho ler nej ryby?
Jedwab odsu nął się od wierzby.
– Wie cie, gdzie mnie zna leźć. Droga jest teraz dla was otwarta, jeśli

tylko zechce cie na nią wkro czyć. Zro bimy to z wami albo bez was.



Pochy lił się, by popra wić koszulę i kami zelkę. Kiedy się wypro sto- 
wał, zoba czył, że prze ma wiał do pustki. Wszy scy trzej znik nęli, razem
z węd kami.

Cwa niaczki.

* * *

W połu dnie tego samego dnia Rzut opu ściła mia sto, z tru dem utrzy- 
mu jąc się na koń skim grzbie cie. Była człon kiem ofi cjal nego hen gań- 
skiego posel stwa wysła nego do wiel kiej rady ple mien nej Seti, tak zwa- 
nej „Urpan-Yel gan”. Ona, Sło neczko i Liss byli przed sta wi cie lami wiel- 
kiej pię ści Stora. Czy raczej, jak upar cie utrzy my wali hen gań scy
sędzio wie, „tym cza so wego dowódcy gar ni zonu Li Heng i tym cza so- 
wego guber na tora pro win cji cen tral nych”. Albo, jak mówił sam Storo,
„ulu bio nego celu wszyst kich łucz ni ków”.

Ze swej strony Rzut uwa żała, że już sam fakt wdra pa nia się na koń- 
ski grzbiet znacz nie wykra cza poza zakres jej obo wiąz ków. Jej zda- 
niem, jeśli na świe cie ist niały istoty gor sze od Jha gów, z pew no ścią
były nimi konie. Przez całą drogę trzy mała w jed nej ręce wodze,
a w dru giej nóż – na wszelki wypa dek. Wczo raj pod miej skie bramy
przy był jeź dziec z białą flagą i zapro po no wał spo tka nie. Storo sta now- 
czo odmó wił.

– Nie mam im nic do powie dze nia – poskar żył się.
Rzut jed nak oka zała się na tyle głu pia, że odpo wie działa: „Ktoś

musi poje chać”. I oczy wi ście padło na nią.
Na szczę ście miej scy sędzio wie uznali, że podobne roz mowy uwła- 

cza łaby ich god no ści.
– Nie wie dział bym, do kogo się zwra cać: do ich koni czy do psów –

skwi to wał sędzia Ehr lann.
Rzut koły sała się nie pew nie na grzbie cie pod łego bydlaka. Drę- 

czyły ją podej rze nia. Sło neczko jechał obok niej, ota czało ich całe
stado tych nie go dzi wych zwie rząt pod posta cią Sie dem na stego Kon- 



nego Szwa dronu Hen gań skiej Jazdy. Konna Jazda? Cóż za podwój nie
nie go dziwy pomysł!

Spo tka nie miało się odbyć na szczy cie wzgó rza, w zasięgu wzroku
od murów miej skich. W oddali dostrze gała wbite w zie mię lance ozdo- 
bione kłęb kami bia łej sier ści sza kali, zna czące umó wione miej sce.
Gdy byli już bli sko, Rzut ski nęła na kapi tana kawa le rii, każąc mu
zacze kać z tyłu. Ona, Sło neczko i Liss pojadą dalej sami. Ści snęła boki
konia kola nami. Naprzód, demo nie! Wierz cho wiec wyko nał pole ce- 
nie, być może pra gnąc uśpić jej podejrz li wość. Choć dzień był
chłodny, spod hełmu Rzut spły wały strugi potu. Hełm! Nie pamię tała,
kiedy ostat nio wło żyła cho lerny hełm. Sło neczko i Liss zajęli miej sca
po obu jej stro nach. To ona była „ofi cjal nym” posłem. Ujrzeli przed
sobą trzech jeźdź ców wspi na ją cych się na łagodne zbo cze po dru giej
stro nie wzgó rza. Dwóch męż czyzn z pew no ścią było sza ma nami.
Nosili pełne futrzane rega lia: ozdo bione kosmy kami lance, nakry cia
głowy i dłu gie płasz cze. Trze ciego, który jechał przo dem, trud niej
było ziden ty fi ko wać. Nie ule gało wąt pli wo ści, że jest żoł nie rzem,
a także cudzo ziem cem, nie Seti. Miał na sobie pro stą skó rzaną bry- 
gan tynę wyszy waną meta lo wymi pier ście niami, narzu coną na prze- 
szy wa nicę. Pod pachą trzy mał poob tłu ki wany, poczer niany hełm.
W pierw szej kolej no ści uwagę przy cią gał jed nak potężny reflek syjny
łuk roboty Seti. Był przy tro czony do sio dła, lecz mimo to się gał aż do
czubka głowy jeźdźca. Siwe, obcięte na jeża włosy były led wie
widoczne. Więk szą część głowy zaj mo wała opa lona na ciem no brą- 
zowo łysina. Miał siwą kozią bródkę oraz wąskie usta o opa da ją cych
kąci kach, czy niące twarz jesz cze bar dziej pocią głą. Przy wi tał Rzut ski- 
nie niem głowy, a ona odpo wie działa mu tym samym.

– Z kim roz ma wiam? – zapy tał, mówiąc po hen gań sku bez śladu
akcentu.

– Jestem Rzut. Repre zen tuję pięść Storo Mata sha, dowódcę gar ni- 
zonu Li Heng.

– Pięść, tak? Jak sądzę, to nie za twier dzony awans?



– A kim ty jesteś?
– Wodzem ple mion Seti. Uznali za sto sowne obda rzyć mnie zaufa- 

niem. – Wska zał bro da tego sza mana odzia nego w futro z sza kali. – To
jest Imo tan. – Potem tego w futrze z fre tek. – A to Hipal.

Rzut przed sta wiła swych towa rzy szy.
– Sło neczko. Liss.
Usły szaw szy to ostat nie imię, sza man Sza kali pode rwał się nagle.

Ścią gnął kosmate brwi widoczne tuż pod brze giem wyso kiej, futrza nej
czapy.

– Liss? Naprawdę?
Kobieta roze śmiała się gar dłowo i klep nęła się w grube udo.
– Zna tę histo rię! To mi schle bia. Tak, to byłam ja. Uwo dzi ciel ska

tan cerka, gibka Liss! Ni gdy nie zapo mnia łam przy siąg zło żo nych
przez twego poprzed nika. Bła gał mnie: „Przyjdź do mnie Liss. Zosta- 
niesz moją pierw szą. Moja miłość będzie wieczna!”.

Po każ dym jej sło wie sza man wyba łu szał oczy coraz bar dziej. Jego
twarz pociem niała, stała się czer wona pra wie jak krew.

– Cicho, kobieto! – wark nął. – Zamkniesz się wresz cie?! – Rozej rzał
się wokół, jakby na szczy cie wzgó rza było mnó stwo ludzi. – Czy nie
wiesz, co to honor? Co to skrom ność?

– Honor? Skrom ność? To było ostat nie, czego ode mnie pra gnął. –
Pochy liła się w stronę Rzut. – Jak bar dzo mnie wtedy bła gał, żebym
zapo mniała o skrom no ści – oznaj miła jej teatral nym szep tem. –
 Z pew no ścią też nie chciał, żebym zamknęła usta.

– Nie mów – zdo łała wykrztu sić Rzut. Groza i tłu miony śmiech
spra wiły, że omal nie spa dła z konia. Zło wrogi uśmiech Sło neczka stał
się szer szy niż kie dy kol wiek dotąd.

– Ach, jak rozu miem, nie trzeba was sobie przed sta wiać – ode zwał
się wódz, wyka zu jąc się zdu mie wa ją cym tak tem.

– Oczy wi ście – zapew niła Liss, nim kto kol wiek zdą żył się ode zwać.
– Pozwól cie, że opo wiem wam histo rię. Dawno temu byłam młodą



jasno wi dzącą w ple mie niu Bia łego Pia sku, naj młod szą i naj bar dziej
uta len to waną od wie ków. Byłam też Tan cerką Słońca. Być może wła- 
śnie wtedy przy cią gnę łam spoj rze nie pew nego mło dzieńca, któ remu
było prze zna czone zostać sza ma nem strasz li wego czło wieka-sza kala.
Minęło już tak wiele czasu, nie praw daż, Imo tan? Byłam jed nak wów- 
czas za młoda, by mógł się do mnie zale cać, a poza tym nazna czono
mnie jako święte naczy nie dla duchów. Cóż to jed nak zna czy dla tych,
któ rzy sądzą, że mają prawo do wszyst kiego? Twój poprzed nik nie
dbał o to, że uwo dząc mnie, znisz czy moje szanse zosta nia Tan cerką
Słońca. Tą, która co rok przy wo łuje je z powro tem na rów niny i błaga
o bło go sła wień stwo desz czu. Mniej sza o zło gwałtu, które nazna czyło
moje ciało i ducha! Pamię tasz przy sięgę, którą zło ży łam, gdy to mnie
wygnano z ple mie nia, nie jego? Znasz tę histo rię, Imo tan…?

Obaj sza mani gapili się na nią ze zdu mie niem.
– Z pew no ścią nie pró bu jesz nam wmó wić, że naprawdę nią jesteś?

– stwier dził Hipal, uśmie cha jąc się szy der czo. – Naczy niem Baya-Gul!
Patronką jasno wi dzą cych i prze wod niczką w naszych miste riach
słońca?

– Jestem nią.
Imo tan mach nął ręką do wodza.
– Nie wiem, kim jest ta biedna, obłą kana sta ruszka, wodzu. Nie

zwa żaj na jej bre dze nie. Wśród mojego ludu krąży opo wieść o mło dej
kobie cie imie niem Liss. Nie wy klu czone, że to rze czy wi ście ona, ale to
nie ma nic wspól nego z naszym dzi siej szym spo tka niem.

Męż czy zna zasę pił się wyraź nie nie prze ko nany.
– Co to za przy sięga?
– To nic, wodzu. Tylko legenda, którą ta cza row nica pró buje wyko- 

rzy stać.
– Sły sza łem już imię Liss, ale o przy się dze nic nie wiem.
– Wodzu, ona tylko pró buje…
– Co to za przy sięga?!



Hipal obna żył zaostrzone zęby. Mach nął lek ce wa żąco dło nią.
– Legenda mówi, że Liss wygnano jako uwo dzi cielkę i mąci cielkę

ple mien nego pokoju. Odcho dząc, przy się gła, że Seti będą odtąd
wędro wać bez celu, nie zna jąc swej praw dzi wej ścieżki, i nie wrócą na
nią, dopóki nie zapro szą Liss z powro tem do swych ognisk. I nie będą
jej bła gać o prze ba cze nie – wark nął Hipal.

Obaj sza mani wle pili spoj rze nia w sta ruszkę, jakby byli gotowi
natych miast ją powa lić. Imo tan zaci skał dło nie na wodzach tak
mocno, że zro biły się zupeł nie białe.

– Nie któ rzy zwą to Przy sięgą Liss – wychry piał. – Inni mówią o jej
Klą twie.

Wódz poki wał głową. Skó rzane sio dło zaskrzy piało pod nim, gdy
pochy lił się, wspie ra jąc łokieć na wyso kim łęku.

– A więc zro dzi się opo wieść gło sząca, że obecne powsta nie jest
tylko kolejną fał szywą ścieżką. Jesz cze jed nym zakrę tem w nie wła- 
ściwą stronę.

Liss prze słała Imo ta nowi całusa.
Wódz ukło nił się krótko Rzut.
– Rozu miem. Prze każ gra tu la cje swo jemu dowódcy, Rzut. Muszę

z przy kro ścią stwier dzić, że chyba spo tkamy się jesz cze nie raz. No to
do zoba cze nia.

Poże gnał ją sta rym mala zań skim salu tem wpro wa dzo nym przez
cesa rza, przy ci ska jąc otwartą dłoń do piersi. Obaj sza mani zawró cili
wierz chowce.

Opusz cza jąc wzgó rze, Rzut zauwa żyła grupkę cudzo ziem ców towa- 
rzy szą cych eskor cie Seti. Wypa trzyła wśród nich smu kłą, wypro sto- 
waną syl wetkę kapi tana Har mina Elsa DʼShila. Męż czy zna pozdro wił
ją iro nicz nym salu tem. Rzut trą ciła łok ciem Sło neczko.

– Patrz, to twój stary kum pel, Uśmie szek.
Sło neczko poma chał do niego ręką, uśmie cha jąc się sze roko.
– Jest mój.



DʼShil pokło nił się dwor nie w sio dle.
Droga powrotna obyła się bez incy den tów. Rzut sku piła się na tym,

by nie dać wierz chow cowi ostat niej szansy naro bie nia kło po tów.
Rzecz jasna, chciała zadać Liss mnó stwo pytań, jeśli tylko się odważy.
Naj pierw jed nak musi powtó rzyć wszystko, czego się dowie działa,
Jedwa biowi.

– I co sądzisz o tym wodzu? – zapy tała ją Liss.
– Jestem pod wra że niem. Nie stety. Mia łam nadzieję zoba czyć

kogoś mniej kom pe tent nego.
Sta ruszka poki wała głową, roz cią ga jąc w uśmie chu sze ro kie usta.
– Ludzie mówili, że ma w sobie coś z Das sema. Mieli rację. Widzia- 

łam obu.
– Kto? – zapy tała Rzut, spo glą da jąc na nią.
– Ależ Toc Star szy, oczy wi ście. Gra tu la cje! Nie wielu udało się wró- 

cić ze spo tka nia z nim w tak dobrej for mie. – Wycią gnęła rękę i klep- 
nęła młod szą kobietę w udo. – Świet nie się spi sa łaś, dziew czyno.

Rzut i Sło neczko wymie nili zdu mione spoj rze nia. Bogo wie na
górze! Toc Star szy. Mieli prze srane. Mogła myśleć jedy nie o ich
dowódcy. Biedny Storo! Musi się zmie rzyć z Tokiem! Z pew no ścią źle
przyj mie tę wia do mość. Nie wy klu czone, że nie zoba czą go trzeź wego
do chwili, gdy żoł nie rze Wil ków roz walą drzwi ostat niego szynku
w mie ście.

Jechali bez słowa, aż wresz cie zna leźli się tuż przed zamkniętą Pół- 
nocną Bramą Rów nin. Rzut ponow nie zajęła się obser wa cją wierz- 
chowca, na wypa dek gdyby przy szło mu do głowy, że zapo mniała
o koń skiej nie go dzi wo ści. Nagle Sło neczko odchrząk nął.

– Liss… – zaczął.
Rzut natych miast zro zu miała, że zada to pyta nie, któ rego ona nie

odwa żyła się zadać. Zawsze prze cho dził do sedna.
– Naprawdę jesteś tą, jak tam zwał, Baya-Gul czy coś?
Sta ruszka uśmiech nęła się do niego.



– Coś ci pora dzę, dziew czyno – rze kła, zwra ca jąc się do Rzut. –
Opo wie ści mają tylko tyle mocy, ile jeste śmy skłonni im przy znać.

Rzut zmarsz czyła brwi. Sło neczko prych nął pogar dli wie.
– Co za bzdura.
– Mówisz tak dla tego, że nie wie rzysz – odparła Liss, nie prze sta jąc

się uśmie chać.

* * *

Wie czo rem szó stego dnia ucieczki Kyle usiadł pod gęstą kępą cier ni- 
stych krze wów, by pożreć surową rybę z gar ścią grzy bów zebra nych
przez braci pod czas biegu. Skra dacz napił się wody z bukłaka, który
napeł nili w stru mie niu. To był ich naj lep szy posi łek od kilku dni. Kyle
nie wniósł do niego żad nego wkładu. Led wie zdo łał dotrzy my wać im
kroku. Ci ludzie bie gli przez cały dzień i jesz cze potra fili zna leźć po
dro dze żyw ność! Potrzą snął głową. Zawsze szczy cił się swą wytrzy ma- 
ło ścią i szyb ko ścią, ale ci trzej zdo łali go zawsty dzić. Kim wła ści wie
byli? Być może braćmi albo bli skimi kuzy nami, ale poza tym?

Otarł łuski z ust i roz pro sto wał pło nące nogi, by unik nąć kur czów.
Wró cił w myślach do naj waż niej szego z drę czą cych go pytań. Dla- 
czego jesz cze żyli? Jeśli Zaprzy się żeni z Kar ma zy no wej Gwar dii rze- 
czy wi ście byli tak bar dzo groźni, czemu ich jesz cze nie dogo nili? Albo
po pro stu nie zamor do wali któ rejś nocy pod czas snu, tak łatwo, jak
Kyle roz gnia tał owady?

Skra dacz rzu cił mu bukłak. Chło pak zła pał go w locie.
– Jak się czu jesz? – zapy tał zwia dowca.
– Jestem zmę czony. Narzu ca cie okropne tempo.
Skra dacz chrząk nął.
– Dobra, mów mi, jak to wytrzy mu jesz. Jeśli będzie trzeba, mogę

poha mo wać chło pa ków jesz cze bar dziej.
Jesz cze bar dziej? Na Przod ków, Kyle wie dział, że tylko naj lepsi bie- 

ga cze w ple mie niu potra fi liby osią gnąć to, czego doko nali w ciągu pię- 



ciu ostat nich dni. Odchy lił się do tyłu, pod cią ga jąc nogi. Co jed nak da
im dystans, jeśli ści ga jący mają dostęp do grot? Chudy zwia dowca
o wło sach rudo blond przyj rzał się pode szwie swego moka syna.

– Co to ma za zna cze nie? – zapy tał chło pak. – Gdyby naprawdę
chcieli nas dorwać, mogli to zro bić.

– Masz rację. W ciągu kilku pierw szych dni fak tycz nie chcieli, ale,
jak wspo mniała Mara, mia łeś osłonę. Teraz pew nie już dawno odpły- 
nęli.

Kyle wypu ścił rybę z rąk.
– Odpły nęli? Jak to odpły nęli? Dokąd?
– Na Quon, oczy wi ście. Zaczęła się inwa zja. Przy go to wy wali się do

wyru sze nia w drogę, kiedy zgło si li śmy się z chło pa kami na ochot ni- 
ków do pościgu za tobą. – Uśmiech nął się jak wilk. – Przy kro mi, że
prze ka zuję ci złe wie ści, chłop cze, ale pew nie po pro stu nie jesteś aż
tak ważny, hej?

Prze ra żony mło dzie niec roz dzia wił usta.
– W takim razie czemu, na Mrocz nego Łowcę, wypru wa li śmy z sie- 

bie flaki, bie gnąc przez pół Stra temu?
– No cóż, ostroż no ści ni gdy za wiele.
– Do licha, nie wie rzę w to! – zawo łał Kyle, szar piąc się z zatyczką

bukłaka.
– Spo koj nie! Będzie lepiej. Pamię tasz, jak mówi łem, że masz

osłonę?
– Ehe. O co tu cho dzi?
Skra dacz wska zał pod bród kiem w bok.
– Prze ko najmy się, czy są już gotowi poroz ma wiać.
Głu sza wynu rzył się z gąsz czu. Towa rzy szyła mu przy sa dzi sta,

krzy wo noga sta ruszka o twa rzy koloru żela znego drewna. Miała na
sobie wybla kłe skóry ozdo bione kawał kami futra, pękami piór
i muszel kami. Jej kro kom towa rzy szył cichy grze chot tych ostat nich.
Kyle jed nak nie zdzi wił się, że potra fiła wędro wać przez las bez gło- 



śnie. Wie dział, z kim ma do czy nie nia. Jego ple mię miało sza ma nów
obojga płci, podob nie jak uzdro wi cieli, kapła nów, a nawet wodzów
wojen nych. Wstał, by ją przy wi tać.

Głu sza ski nął głową do Skra da cza.
– To jest Jan ba ha shur, o ile dobrze wyma wiam jej imię. – Spoj rzał

na kobietę. – Skra dacz i Kyle.
Ukło nili się jej. Uśmiech nęła się sze roko, odsła nia jąc wiel kie białe

zęby. Kyleʼa zasko czyły wydatne wały nad głę boko osa dzo nymi brą zo- 
wymi oczami. Wyglą dało to, jakby patrzyła na nich z jaskini.

– Dzię kuję za opiekę – rzekł.
Roze śmiała się.
– Pomo gli śmy tylko tro chę – odparła po taliań sku. – Naj wię cej zro- 

bi łeś sam.
Kyle poczuł się bar dzo zdzi wiony, ukło nił się jed nak po raz drugi.
– Wędru je cie na zachód – cią gnęła. – Udzie limy wam wspar cia.
Głu sza i Skra dacz wymie nili spoj rze nia.
– Jakiego? – zapy tał zwia dowca. Wyglą dało na to, że miał ochotę

zadać to samo pyta nie, co Kyle: „Dla czego?”, ale powstrzy mały go
dobre maniery.

– Otwo rzymy drogę. Przej dzie cie przez nią. Dotrze cie na zachód.
– Grotę?
Jan ba ha shur unio sła z uśmie chem brwi.
– Drogę, ścieżkę, zwij cie to, jak chce cie.
Żaden z żoł nie rzy wyraź nie nie chciał się odzy wać. Kyle zadał

sobie pyta nie, czy przy szła kolej na niego. Posta no wił, że on nie
będzie aż tak uprzejmy.

– Dla czego? Dla czego nam poma ga cie? To zna czy mnie?
W oczach kobiety poja wiły się bły ski weso ło ści.
– Można powie dzieć, że skło nił nas do tego szept wia tru.
Wia tru. Tak powie działa. Kyle wbił w nią wzrok, pra gnąc usły szeć

coś wię cej, ona jed nak odwza jem niła spo koj nie jego spoj rze nie, aż



musiał się odwró cić.
– W porządku. Pój dziemy.
Skra dacz ski nął głową.
– Dobra. Kiedy i gdzie?
– Nie tutaj. Chodź cie za mną. To nie da leko.
Ruszyli w drogę. Jan ba ha shur szła obok Kyleʼa. Jej mięk kie skó- 

rzane moka syny spra wiały, że prze cho dziła bez sze lest nie nad spa- 
dłymi na zie mię gałę ziami oraz kępami mchu. Popro wa dziła ich
w górę. Wkrótce wyszli na nagą, pokrytą poro stami skałę. Zwa lone
pnie dębów i świer ków spo wal niały ich marsz.

– Mam wra że nie, że twój lud jest podobny do nas – powie działa do
Kyleʼa. – Żyje cie bli sko natury, prawda?

– Tak, i odda jemy jej cześć. Słońcu, desz czowi… i wia trowi.
Znowu się uśmiech nęła.
– Tak. Wiele ludów czci wiatr. Dla nie któ rych to tylko ścieżka pro- 

wa dząca do mocy. Narzę dzie. Dla nas jed nak to życie. – Zaczerp nęła
głę boko tchu i wypu ściła powie trze z płuc. – Wszystko, co żyje, bie rze
w sie bie wiatr. Nawet drzewa. On jest czę ścią nas wszyst kich. Dla nas
to sym bol tego, co naj bar dziej nie po zna walne, esen cji życia.

– Rozu miem… chyba.
Znowu się roze śmiała.
– Tego nie trzeba rozu mieć. – Wycią gnęła rękę przed sie bie. – To

tam. Na górze.
Wdra pali się na kopułę prąż ko wa nej skały. Mię dzy ciem no zie lo- 

nymi zyg za kami żył kwarcu poro sty poma lo wały ją na poma rań czowo
i czer wono. Ze wszyst kich stron – tak daleko, jak okiem się gnąć – ota- 
czał ich dzie wi czy las. Nie było tutaj nic poza wspa nia łymi wido kami.
Tu i ówdzie leżały okrą głe kamyki, two rząc coś w rodzaju wiel kiego
kręgu.

Mło dzie niec rozej rzał się, spoj rzał w oczy Skra da czowi i zadał mu
gestem pyta nie. Zwia dowca uspo koił go ski nie niem głowy.



– Jeden z two ich przy ja ciół obser wuje moich współ ple mień ców –
 pod jęła Jan ba ha shur. – Tak wła śnie powinno być. Oni rów nież go
obser wują. To dobrze. Gdy by ście tego nie zro bili, postą pi li by ście głu- 
pio, a my nie chcemy tra cić czasu na głup ców. Wezwij cie go.

Skra dacz zami gał do Głu szy i ten ruszył truch tem na górę.
– Wszystko przy go to wane – mówiła Jan ba ha shur, wska zu jąc śro- 

dek wiel kiego kręgu. Kyle nie widział tam nic poza pustą skałą.
Uśmiech nęła się, zauwa żyw szy jego zdzi wie nie. – Przyj rzyj się uważ- 
niej. Masz czas.

Mło dzie niec osło nił oczy przed bla skiem zacho dzą cego słońca
i wpa trzył się w gładką skałę. Przez chwilę nic się nie zmie niało,
potem jed nak zauwa żył, że w pobliżu środka powie trze migo cze
lekko, jakby na wie trze uno sił się pył. Potem całe poła cie pokry wa ją- 
cego skałę pia sku oży wiły się nagle. Tań czyły coraz szyb ciej, aż wresz- 
cie zni kały, jakby porwał je nie wi dzialny wiatr. Wytę żył słuch i usły- 
szał szum, jakby gdzieś w oddali był wodo spad.

– Co to jest? – zapy tał, spo glą da jąc na Jan ba ha shur.
– Jak mówi łam, ścieżka Wia tru.
– Ni gdy nie widzia łem cze goś takiego – ode zwał się Skra dacz. – Ale

nie wiele wiem o gro tach. Widzia łem tylko roz dar cia, luki albo dziury.
Jan ba ha shur zbyła podobne pomy sły mach nię ciem ręki.
– E tam. To tylko bru talna siła. Nad uży cie struk tury rze czy wi sto- 

ści. My nie sto su jemy tak bole snych środ ków. Nagi namy natu ralne
drogi, kon cen tru jemy siły i kie ru jemy je gdzie indziej. Jeśli chcesz
wyjąć pestkę z owocu, możesz go rzu cić na zie mię i roz dep tać, albo
możesz deli kat nie cią gnąć w miej scu natu ralnego podziału, aż wresz- 
cie sam się roz sz czepi.

Weszka i Głu sza dotarli na szczyt. Jan ba ha shur przy wo łała ich nie- 
cier pli wym ski nie niem dłoni.

– Chodź cie. Szybko. Nie zatrzy muj cie się. Kilka kro ków powinno
wystar czyć.



Skra dacz zami gał do nich. Głu sza wycią gnął przed sie bie zaci- 
śniętą pięść i ruszył. Ten gest przy po mi nał Kyle o̓wi salut, ni gdy jed- 
nak nie widział podob nego. Męż czy zna zgiął kolana w pozy cji bojo- 
wej, roz po starł sze roko ręce i ruszył ku zama za nej pla mie powie trza.
Gdy był już bli sko, wysu nął rękę przed sie bie. Jan ba ha shur syk nęła
nie spo koj nie. W tej samej chwili Głu sza po pro stu znik nął. Trudno
było okre ślić, co się stało, Kyle miał jed nak wra że nie, że pocią gnęła go
naprzód potężna siła, godna olbrzyma lub boga. Sta ruszka wes tchnęła
z ulgą.

– Dobra. Teraz wy. W drogę.
Skra dacz ruszył naprzód. Kyle podą żył za nim, ale kobieta zła pała

go za ramię.
– Jesz cze słówko, młody wojow niku.
Zwia dowca rów nież się zatrzy mał. Jego włosy, końce zwią za nej

koszuli i sznu ro wa dła wycią gały się z wielką siłą w stronę szczytu.
Mówił coś, ale chło pak nie sły szał ani słowa. Skra dacz wytę żał mię- 
śnie, jakby wal czył z hura ga nem, tra cił jed nak grunt. Jego moka syny
śli zgały się do tyłu po skale. Z pew no ścią dał za wygraną, bo w następ- 
nej chwili znik nął w chmu rze pia sku i kurzu.

Weszka zatrzy mał się obok Kyleʼa, kła dąc rękę na ręko je ści jed nego
z dłu gich noży, które miał za pasem.

– On nie pój dzie ostatni – oznaj mił.
– Nie chcia łam was nie po koić – zapew niła Jan ba ha shur. – To tylko

ostrze że nie. Nie zatrzy muj cie się po dro dze. Nie zawra caj cie ani nie
zwle kaj cie. To grozi śmier cią. Nie roz sta waj cie się też z bro nią.

Kyle nie potra fił powstrzy mać dłoni przed się gnię ciem do ręko je- 
ści tul wara.

– Ni gdy tego nie robię.
– I bar dzo dobrze. Idź już.
Mło dzie niec pokło nił się i ruszył ku szczy towi kopuły. W miarę jak

się do niego zbli żał, jego kroki sta wały się coraz lżej sze, jakby szedł na
dół. Nagle coś, jakby dłoń, popchnęło go od tyłu, nie ude rzyło, ale



pona gliło tak mocno, że zabra kło mu tchu w piersi. Oto cze nie zmie- 
niło się w zama zaną zie loną plamę. Uszy wypeł nił mu łoskot wodo- 
spadu, który jed nak cichł stop niowo. A może tra cił słuch? Naj bar dziej
prze ra ził go jed nak grunt pod nogami. To, na czym stał, było mięk kie
i ustę pliwe jak gęsta woda, wyglą dało zaś jak plama jasnego błota albo
wil got nej gliny. Kyle nic z tego nie rozu miał. Nie miał poję cia, gdzie
się znaj duje ani dokąd zmie rza. Naj wy raź niej też był tu sam.

A może nie. Stru mie niem obok mknęły jakieś syl wetki. Podłużne
i opły wowe jak ryby, ale znacz nie więk sze od niego. Choć wie dział, że
nie powi nien tego robić, nie potra fił się powstrzy mać przed się gnię-
ciem ku jed nej z nich. Jego palce prze nik nęły przez powierzch nię,
jakby wycią gnął rękę z łódki. Wydało mu się, że wystar czy, by z niej
wysko czył, a znaj dzie się w zupeł nie innym świe cie. Jedna z syl we tek
zbli żyła się, jakby w odpo wie dzi na jego gest. Z bli ska wydała mu się
czymś znacz nie bar dziej obcym i nie zwy kłym, jak – jak Prze chył zwał
te paskudne stwory? – kała mar nica.

Doszedł do wnio sku, że być może zbyt mocno kusi Bliź niaki, i cof- 
nął rękę. Jak jed nak miał się stąd wydo stać?

Coś ude rzyło w ota cza jącą chło paka barierę, owi ja jąc się wokół
jego ramie nia. Krzyk nął z palą cego bólu. Szarp nęło nim mocno do
tyłu, zbi ja jąc go z nóg. Ręka wysko czyła mu ze stawu. Wycią gnął tul- 
war i ciął, nie mal bez zasta no wie nia. Z oddali dobie gło zawo dze nie,
cią gnąca go siła znik nęła nagle. Kyle zakrę cił się wokół osi, jego odrę- 
twiała koń czyna koły sała się jak sza lona. Potem nad szedł wstrząs,
luźny żwir roz pry snął się. Mło dzie niec leżał na nim, dysząc ciężko.

Cały czas nie opo dal szem rał stru myk. Dzięki temu Kyle wie dział,
że nie stra cił przy tom no ści. Leżał nie ru chomo głów nie po to, by
odpo cząć, a także opóź nić odkry cie, jak poważne obra że nia mógł
odnieść. W końcu jed nak, gdy nad cią gał zmierzch, musiał się pogo- 
dzić z fak tem, że wymogi ciała na dal mają nad nim wła dzę – zwłasz- 
cza pełny pęcherz i pusty żołą dek. Oparł się zdrową ręką o żwir,
a potem usiadł, powoli i bole śnie. Jego druga ręka zwi sała bez wład nie



pozba wiona czu cia, choć bark bolał go strasz li wie, jakby zato pił
w nim kły jakiś bies.

Zaczerp nął głę boko tchu i wsparł się na ręce, by wstać. Z pobli- 
skiego drzewa pode rwało się do lotu stadko pta ków, z pew no ścią spło- 
szone jego zmar twych wsta niem. Znaj do wał się na żwi ro wym brzegu,
pośrodku roz wi dla ją cego się stru mie nia. Wokół niego ku zacho dowi
pły nęła czy sta woda, płytka, ale wartka. Widok zasła niały drzewa.
Kyle ni gdy w życiu nie widział tak wyso kich. Zbli żała się noc i było
chłodno. Chło pak ruszył na zachód.

Stru mień mean dro wał, nie kiedy pły nąc głę bo kim paro wem,
zawsze jed nak kie ro wał się ku zacho dowi. Kyle trzy mał się otwar tych
łach i żwiru. W końcu, strasz li wie zgłod niały, uciął sobie gałąź topoli
i wszedł do wody. Stał tam przez długi czas w pół mroku, uno sząc
lancę. W wodzie poru szył się jakiś cień. Rzu cił kijem, ale chy bił.

W końcu jed nak wyszedł na brzeg z nadzianą na patyk rybą. Jedną
ręką nazbie rał w ciem no ści suchego drewna oraz trawy, a potem ude- 
rzał krze mie niem o przy ci śnięty kola nem nóż, aż zapło nął ogień.
Oczy ścił pobież nie rybę, zawie sił ją nad ogni skiem i usiadł.

Jedząc, dorzu cał do ognia kolejne gałązki. Noc sta wała się coraz
ciem niej sza.

W końcu usły szał w mroku głos:
– Chło pa kowi mogło się coś stać. Może stra cił przy tom ność albo

krwawi.
Kyle obej rzał się.
– Dobry wie czór, Weszka.
– Może jest ranny. – Męż czy zna przy kuc nął, grze jąc ręce nad ogni- 

skiem. – Wpadł w bogo wie wie dzą jakie kło poty.
Mło dzie niec wska zał swój bark.
– Mam ranną rękę.
– Wszy scy trzej bie gamy po nocy, szu ka jąc cie bie, a ty tu sobie sie- 

dzisz i się naże rasz.



– Na świe cie jed nak jest spra wie dli wość, co?
– Co się stało?
– Coś mnie zła pało za rękę. Chyba jest zła mana.
– Hmm.
– Gdzie jeste śmy?
– Masz wię cej tych ryb?
– W stru mie niu jest ich pod dostat kiem.
– Hmm. Bar dzo zabawne. Robi się z cie bie dow cipny facet.
– To gdzie wła ści wie jeste śmy?
Weszka ziew nął, podra pał się po twa rzy, a potem poło żył się,

wycią ga jąc nogi.
– Bli sko zachod niego brzegu. Widać go z każ dego wznie sie nia.
– I co teraz?
– Nie mam poję cia. Pew nie ukrad niemy łódź rybacką. Może popły- 

niemy do Korelu, obej rzeć ten Sztor mowy Mur, o któ rym wszy scy
opo wia dają.

* * *

Ghe lel Rhik Tay liin pozwo liła, by furia nara stała powoli w jej żołądku.
Ostat nia infor ma cja o roz pro sze niu armii zebra nej w jej imię prze peł- 
niła czarę. Dotarli już na rów niny Seti i potrzebny był jedy nie for- 
sowny marsz pro sto na wschód. Każdy głupi potra fiłby to zro zu mieć.
A oni podzie lili armię. Sza leń stwo! Naj gor szy wyobra żalny błąd,
godny nie udol nego pół główka. Wszyst kie mówiące o stra te gii dzieła,
jakie prze czy tała, zga dzały się, że tego ni gdy nie wolno robić.

Szare, zdep tane przez ludzi i konie błoto na brzegu Idrynu wsy sało
jej buty, gdy zmie rzała do namiotu dowo dze nia, roz bi tego obok nie zli- 
czo nych wozów. Tabor cały czas pozo sta wał w ruchu. Cią gle przy by- 
wały nowe zapasy. Szła przez labi rynt skrzyń, sto sów wor ków oraz
zagród. Dzie się ciu żoł nie rzy ze straży oso bi stej podą żało rzut kamie- 



niem za nią, choć wyraź nie roz ka zała im zostać przy wozie. Jej „Kró- 
lew skiej Lek tyce”, niech to Kap tur porwie!

Za nie do końca okre ślo nymi gra ni cami taboru krą żyli jeźdźcy Seti,
pogwiz du jący i strze la jący z biczów. Pędzili stada bydła i wołów na
wschód. Na wschód? Zosta wiali wozy za sobą? Zapa trzyła się na ten
spek takl.

Sytu ację pogar szał jesz cze fakt, że poga nia cze – Talia nie i pół krwi
Seti – trą cali się nawza jem łok ciami, gapiąc się na nią z uśmie chem.
Ubło cona diu szesa! Ghe lel zła pała za końce dłu giej bia łej opoń czy, na
któ rej wyszyto bia łego skrzy dla tego lwa, herb jej rodziny, a potem
unio sła dum nie brodę, uwa ża jąc, by owi nięty bia łym jedwab nym
sznur kiem hełm nie zle ciał jej z głowy.

Poga nia cze odwró cili wzrok. Chciała już pogra tu lo wać sobie tego
małego zwy cię stwa, gdy nagle zauwa żyła, że jej straż nicy wloką się tuż
za nią. Prze szyła ich wście kłym spoj rze niem, ale wyda wało się, że
tego nie zauwa żyli. Obser wo wali oko licę. Potem znowu ruszyła przed
sie bie, krzy wiąc się za każ dym razem, gdy wycią gała nogę z twar dego,
wsy sa ją cego błota. Niech bogo wie jej wyba czą. To były buty z rhi vij- 
skiej skóry, impor to wane z Daru dży stanu. Z Daru dży stanu! Po co
ubie rali ją w takie kosz towne stroje? Gdy była już bli sko namiotu,
obej rzała się, sły sząc śmie chy i pod nie sione głosy. Roze brani do pasa
męż czyźni, sto jący w bło cie i płyt kiej wodzie, roz wa lali wozy łomami
i moty kami. Nisz czyli je! Niech ich Trake porwie! Po co? Co, na
Otchłań, działo się w tym gnieź dzie sza leń ców?

– Zostań cie tutaj! – roz ka zała straż ni kom i unio sła połę namiotu.
Ama ron stał przy pro wi zo rycz nym stole, skła da ją cym się z desek

uło żo nych na dwóch becz kach. Za sto łem sie dział głów no do wo dzący
Choss. Obute nogi poło żył na tabo re cie, a twarz zasła niał mu ręcz nik.
Żaden z nich się nie ruszał.

– Co ma zna czyć ten obłęd?
Ama ron odwró cił się ku niej, uno sząc brwi. Ghe lel po raz kolejny

zaim po no wał jego wzrost. Choć czary znacz nie prze dłu żyły życie męż- 



czy zny, pas na jego okry tym kol czugą brzu chu napi nał się nie przy jem- 
nie mocno.

– O jakim obłę dzie mówisz… pani?
Ghe lel nie potra fiła się uwol nić od wra że nia, że obaj męż czyźni

kpią z niej. Brnęła jed nak dalej, zde ter mi no wana bro nić swych pre ro- 
ga tyw.

– Po pierw sze, podzie li li ście armię.
Ama ron zer k nął na głów no do wo dzą cego.
– Aha.
Choss usiadł, zdjął ręcz nik z twa rzy i wsparł ręce na wala ją cych się

na stole skraw kach papieru. Przy po mi nał Ghe lel lwa, nazna czo nego
bli znami wete rana nie zli czo nych walk, o żyla stych mię śniach i kędzie- 
rza wych wło sach oraz bro dzie. Głów no do wo dzący odchrząk nął.

– Tę sprawę roz strzy gnę li śmy ostat niej nocy, diu szeso. Nie widzie- 
li śmy potrzeby cię budzić.

– Moja obec ność jest konieczna pod czas wszyst kich spo tkań
dowódz twa.

– No cóż, rozu miesz, w polu trudno jest prze strze gać ofi cjal nego
har mo no gramu spo tkań. Musimy dzia łać szybko!

– To zawo łaj cie mnie, do licha!
Choss spoj rzał na Ama rona, uśmie cha jąc się blado.
– Pro szę bar dzo. Pamię taj jed nak, że ofi cjal nie prze ka za łaś mi

dowódz two, a ja nie mam czasu wyja śniać ci każ dej decy zji.
– Coś mi się zdaje, że teraz go masz.
– Pode szła cię – zauwa żył roz ba wiony Ama ron.
Choss pod niósł z wes tchnie niem sto jącą na stole karafkę i napeł nił

kie lich winem. Pod su nął go Ghe lel, ale ta potrzą snęła głową. Usiadł.
– Pro szę bar dzo. Co mam ci wyja śnić?
– Sły sza łam, że chcesz zosta wić około dzie się ciu tysięcy ludzi tutaj,

na połu dnie od Tali. Bogo wie, czło wieku, to wię cej niż jedna piąta
całej armii! Będziemy potrze bo wać ludzi pod czas mar szu na wschód.



Mówisz, że Heng może się opo wie dzieć prze ciwko nam albo przy naj- 
mniej pod jąć próbę wybi cia się na nie pod le głość. Musimy zastra szyć
Itko Kan i Cawn. Nie wy klu czone, że cze kają nas walne bitwy w Bloor,
a na koniec jest jesz cze Unta. Sama sto lica! Po co się osła biać przed
spo tka niem z wro giem?

Choss chciał coś powie dzieć, ale jego słowa zagłu szyła nagła fala
mucze nia tysięcy wołów i krów. Towa rzy szyły mu wyso kie gwizdy
oraz nawo ły wa nia jeźdź ców Seti. Namio tem wstrzą snął tętent kopyt.

– Co tu się dzieje?! – zawo łała Ghe lel, prze krzy ku jąc rej wach.
– Seti pędzą więk szość naszych zwie rząt na wschód.
– Po co?
– Diu szeso, opór sta wiany przez Li Heng zakłó cił nasz har mo no- 

gram – odpo wie dział Choss, pod no sząc głos. – Musimy szybko dotrzeć
do mia sta, nim zjawi się tam Laseen z wier nymi jej siłami. Jeśli zdoła
nas tam zatrzy mać, utra cimy impet. Dowódcy i pro win cje zaczną wra- 
cać do niej. To będzie ozna czało nasz koniec.

– Prze cież zapew nia łeś mnie, że Laseen zaba ry ka do wała się w sto- 
licy!

Obaj męż czyźni znowu wymie nili spoj rze nia. Stado bydła minęło
ich i hałas ucichł.

– To prawda, diu szeso. Nie mniej jej agenci mogą zło żyć ofertę Kań- 
czy kom. Może zapro po nują im uprzy wi le jo waną pozy cję w nowym
kon do mi nium… kto wie? Może uda się ich skło nić prze kup stwem do
obrony Heng. W takim przy padku mie li by śmy prze ciwko sobie dwóch
nie przy ja ciół. Musimy dotrzeć na miej sce, nim zdążą zawrzeć takie
poro zu mie nie.

Ghe lel wska zała brzeg.
– Powiedz mi, w czym to nam pomoże, jeśli zosta wimy ludzi tutaj?
Choss wypił wino i odsta wił ostroż nie kie lich.
– Diu szeso, dawna itko kań ska kon fe de ra cja nie jest jedy nym księ- 

stwem, o które musimy się mar twić. Na połu dnie od Idrynu leży Dal



Hon…
– Dal hoń czycy przy słali nam zapew nie nie o neu tral no ści.
– Ofi cjal nie tak. Nie mniej ogo ło ci li śmy Quon Tali ze wszyst kich

zdro wych męż czyzn i kobiet zdol nych unieść włócz nię. Nie śmiemy
zosta wić go cał ko wi cie bez obrony. Dal hoń ska Rada Star szych może
dojść do wnio sku, że warto odgrze bać stare trak taty zawarte z Heng
i poma sze ro wać na Tali. Dla tego zosta wiamy tu dzie sięć tysięcy ludzi.

– Nie spla mi liby swego honoru, łamiąc zapew nie nia…
– Honoru! – Choss wal nął pię ścią w stół, roz bi ja jąc kie lich. –

 Honor? Chwała? Wszyst kie te bzdury, o któ rych śpie wają głup ko waci
min strele! Na woj nie nic z tego nie ma zna cze nia! Żoł nierz może
zacho wać oso bi sty honor, tak jest, ale żaden dowódca ani pań stwo nie
może sobie na to pozwo lić. Cena jest zbyt wysoka. Zagłada wszyst- 
kich, któ rzy wyko nują ich roz kazy. Zamie rzam zwy cię żyć, diu szeso.
To wła śnie jest szkoła, w któ rej się uczy łem. Zwy cię stwo! Potem
będzie mnó stwo czasu, by napi sać histo rię na nowo i przed sta wić się
w korzyst nym świe tle. – Uniósł rękę i wytarł krew gar ścią rapor tów. –
 Na razie robimy tra twy. Przy pomocy kilku wsio wych magów oraz
sza ma nów Seti popły niemy w dół Idrynu tak szybko, jakby ści gał nas
sam Kap tur.

– Pójdę po uzdro wi ciela – oznaj mił Ama ron.
– Jesz cze nie – powstrzy mał go Choss. – Myślę, że to naj lep sza

chwila, by powie dzieć Ghe lel, co dla niej zapla no wa li śmy.
Uśmiech nął się, owi ja jąc rękę tka niną.
Dziew czyna poczuła, że wło ski na jej karku zje żyły się nagle.
– Tak jest, powiedz cie mi. Być może w skład tych pla nów wcho dzi

kró lew ska barka i stu wio słu ją cych nie wol ni ków?
Ama ron uśmiech nął się. To był pierw szy szczery uśmiech, jaki

u niego widziała.
– Bez obaw, pani. Stroje, wóz i straże są tylko na pokaz. – Znowu

wsu nął dło nie pod nacią gnięty pas. – Dziew czyno, mamy tylko jed- 
nego maga god nego tej nazwy. To żart w porów na niu z tym, jak



sprawy wyglą dały w daw nych cza sach. Jeśli cho dzi o cie bie, jedyny
korzystny dla nas fakt wygląda tak, że abso lut nie nikt nie potrafi cię
wia ry god nie ziden ty fi ko wać. Rzecz jasna, obser wu jemy z uwagą twoją
przy braną rodzinę, ale poza nią jest tylko garstka ludzi, któ rych mag
mógłby wyko rzy stać, by dostać się do cie bie. Na przy kład Quinn.
Temu wła śnie służy ta maska rada z lek tyką i kostiu mem. – Wska zał jej
opoń czę. – Chcemy, byś uwol niła się od tego wszyst kiego pod czas
podróży rzeką. Przy go to wa li śmy dla cie bie nową toż sa mość.

Przyj rzała się obu męż czy znom. Spra wiali wra że nie bar dzo zado- 
wo lo nych z sie bie. To byli spi skowcy. Teraz to widziała. Obaj uwiel- 
biali knuć spi ski. Któż inny mógłby zdo być zna cze nie w oto cze niu sta- 
rego cesa rza?

– Nową toż sa mość. Rozu miem. Powiedz cie mi, pro szę…
– Będziesz ofi ce rem – wyja śnił Ama ron. – W kawa le rii. Stary tytuł

to chyba rot mistrz. W Straży Pogra nicz nej.
– W Straży Pogra nicz nej! Pod roz ka zami mar kiza Jhar dina? To

sami wete rani. Na gra ni cach Nom Purge cią gle gra sują łupieżcy. Ni- 
gdy mnie nie zaak cep tują.

– Cały czas przyj mują nowych rekru tów. I wszy scy słu chają roz ka- 
zów mar kiza.

– A co on wie?
– Tylko to, co konieczne. Resztę zosta wiam two jej decy zji. Suge- 

ruję, byś trzy mała się bli sko prawdy, jeśli cho dzi o twoje dzie ciń stwo.
Na przy kład jesteś córką ubo giej, szla chec kiej rodziny, która wydała
wszyst kie pie nią dze, by kupić ci patent ofi cer ski.

Ski nęła z nie chę cią głową. Wszystko było lep sze niż ten prze klęty
malo wany wóz i śmieszny kostium.

– Kiedy?
– Molk poda ci wszyst kie szcze góły. Będzie uda wał two jego słu żą- 

cego.
Ghe lel unio sła rękę.



– Prze pra szam, czy powie dzia łeś: słu żą cego?
Ama ron poki wał głową z poważną miną.
– Och tak.
– Chyba nie takiego, o jakich cią gle sły szę? Wszy scy ci przy boczni,

adiu tanci i sekun danci w taliań skich woj skach?
Choss i Ama ron wymie nili iro niczne spoj rze nia.
– Och tak, diu szeso. Taliań ska armia posta no wiła wró cić do sta- 

rych roz wią zań. Przed ma la zań skich. Każdy sza nu jący się ofi cer musi
mieć słu żą cego, a nawet dwóch albo trzech: sta jen nego do koni, adiu- 
tanta, który będzie dbał o codzienne obo wiązki, a nawet przy bocz- 
nego, towa rzy szą cego mu pod czas bitwy. Ponie waż jesteś uboga,
będziesz mogła sobie pozwo lić tylko na jed nego.

Kró lowo Miste riów, nie. On się garbi, śmier dzi, a do tego ma zeza.
– Tylko nie on. Każdy, tylko nie on!
Z twa rzy Ama rona nie zni kał uśmiech. Męż czy zna był bar dzo z sie- 

bie zado wo lony.
– Och tak, pani, on. To zna ko mity kan dy dat.

* * *

Zachod nią część pali sady tra wił ogień. Porucz nik Ril lish widział
w bla sku pło mieni syl wetki ludzi bro nią cych jej wschod niego
odcinka. Stał za ostat nią bary kadą z wor ków i drewna, odcho dzącą od
kamien nych koszar ulo ko wa nych pośrodku fortu. Budynki były już
pełne ran nych. Sier żant Żyłka zawia do mił go, że Wic ka nie wyco fali
się do krypty maga zy no wej, wyko pa nej pod budyn kami. Ta wia do- 
mość przy gnę biła porucz nika jesz cze bar dziej, bra ko wało mu jed nak
sił, by się nad nią zasta na wiać. Wszyst kie pochła niało usta nie pro sto.
Z mroku nad pół nocną ścianą wyle ciał oszczep. Ril lish uniósł oba
mie cze, by go odbić. Zachwiał się pod wpły wem ude rze nia. Dwaj
straż nicy przy dzie leni przez Żyłkę pod trzy mali go, jed no cze śnie uno- 
sząc wiel kie tar cze. Potem posy pały się strzały, ude rza jąc z łosko tem



w war stwy drewna, skóry i mie dzi. Niech ich szlag, mieli teraz prze- 
wagę. Ril lish wezwał gestem sier żanta.

Żyłka potruch tał ku niemu przez zie mię niczyją, jaką stał się plac
ape lowy. Ści gały go strzały i rzu cane pochod nie.

– Już nie długo! – ryk nął, prze krzy ku jąc huk ognia, szczęk mie czy
oraz wrza ski oble ga ją cych. Roz cią gał ukryte pod brodą usta w uśmie- 
chu idioty, jak zawsze pod czas bitwy.

– Wydaj roz kaz. Pod pa lamy resztę i wyco fu jemy się! – zawo łał Ril- 
lish.

– Tak jest.
Porucz nik zwró cił się ku straż ni kom.
– Zostań cie tutaj. Wszy scy mają się trzy mać, by osła niać odwrót.
Obaj żoł nie rze zasa lu to wali.
– Tak jest.
Oparli tar cze o stosy drewna i unie śli kusze. Ril lish ruszył ku

drzwiom budynku. Uty kał i pochy lał się nisko. Nasu nęła mu się myśl,
że z takimi ludźmi mógłby wygrać każdą bitwę – pod warun kiem, że
miałby ich wystar cza jąco wielu.

W środku było ciemno. Śmier działo tam gni ją cymi cia łami i skrze- 
płą krwią. Skrzy wił się, zakry wa jąc twarz dło nią. Oczy powoli przy wy- 
kły mu do ciem no ści i ujrzał godną sza leńca wizję kró le stwa Kap tura.
Drew nianą pod łogę pokryły płyny ustro jowe i krew, spły wa jące z leżą- 
cego przy drzwiach stosu, który powoli prze ro dził się w jego oczach
w stertę nagich, ampu to wa nych rąk i nóg. Przy wąskich szcze li nach
okien sie dzieli ludzie. Ci, któ rzy na dal mieli dwie sprawne ręce, trzy- 
mali w nich łuki albo kusze. Pozo stali wspie rali ich, trzy ma jąc piki
i koł czany. Jed no ręki męż czy zna pró bo wał nacią gnąć kuszę. Ril lish
zro bił to za niego.

– Fes sel! – ryk nął. – Gdzie jesteś, czło wieku? Co to wszystko ma
zna czyć?

– Uzdro wi ciel nie żyje, porucz niku – poin for mo wał go kusz nik.



– Nie żyje?
– Tak.
– Co się stało?
– Sta ru szek Fes sel przez całą noc nie chciał korzy stać z Denul. Pła- 

kał i mam ro tał, a potem nagle padł tru pem. Serce, porucz niku. Chyba
po pro stu nie wytrzy mało.

– Co się stało? Czy był chory?
– Nie mam poję cia. Pod koniec beczał jak dziecko. Powta rzał:

„Pro szę, prze stań cie. Nie, Musi cie prze stać. Soliel, zmi łuj się, nie”. Ale
jed no cze śnie poma gał nam, jak tylko mógł. To było cho ler nie dziwne,
porucz niku.

– Wic ka nie?
– Sie dzą na dole, porucz niku. Cicho jak myszki.
– Zna ko mi cie.
Ril lish pod szedł do otwar tej klapy. Mroczny kory tarz o ziem nych

ścia nach opa dał w dół. Uło żono w nim schody z pła skich, rzecz nych
kamieni. Ktoś zdrowo się tu napra co wał, odkąd porucz nik ostat nio
odwie dzał kryptę.

– Udep! Sam Trake idzie do nas! Chwila nade szła, czło wieku!
Ciem ność. Migo tliwy blask cze goś, co mogło być pochod nią pło- 

nącą w odle głym rogu piw nicy. Ril lish wpa trzył się w mrok. Za gar dło
zła pał go nie okre ślony lęk. Smród zakrze płej krwi był tu jesz cze sil- 
niej szy. Przy po mniał sobie dzi waczne zacho wa nie het mana i sza mana
pod czas ich ostat niej roz mowy. Udep wyraź nie pró bo wał go przed
czymś ostrzec, a w oczach Czy stej Wody błysz czało coś bli skiego sza- 
leń stwu.

Nie. Nie mogli tego zro bić. Ich wła sne dzieci. Czy jed nak nie wola
nie byłaby dla Wic kan gor szym losem? Opu ścił kory tarz z jego zapo- 
wie dzią grozy. Być może wszy scy spo tkają dziś koniec – Wic kanie na
swój spo sób, a on i jego ludzie na swój.

– Wyco fują się, porucz niku! – zawo łał ktoś spod okna.



– Tak. – Ril lish otrzą snął się, prze kli na jąc głup ców, któ rzy zeszli
pod zie mię. Śpie szyli się na spo tka nie z Kap tu rem, do cho lery? Były tu
setki takich, któ rzy z rado ścią by ich do niego wysłali. Czemu nie zgi- 
nąć z żela zem w dłoni? – Tak jest! Osła niaj cie ich. Pokaż cie, jak wal czą
żoł nie rze!

– Za Czwartą! – zawo łała jakaś kobieta.
– Za impe rium! – popra wił ją porucz nik.
– Za impe rium! – zakrzyk nęli chó rem męż czyźni i kobiety sto jący

pod ścianą.
Roz legł się ogłu sza jący ryk. Pod niebo buch nęły ośle pia jące pło- 

mie nie. To eks plo do wały łatwo palne mate riały zgro ma dzone u pod- 
stawy oca la łych czę ści pali sady. Krzyki oble ga ją cych zagłu szyły na
chwilę nawet huk pożaru. Zło ci sty blask oświe tlił kory tarz i Ril lish
zdo łał się zmu sić do zej ścia do krypty.

Na dole buty zapa dły mu się w miękką zie mię. Uklęk nął, poma cał
wokół urę ka wicz nioną dło nią i uniósł garść gleby. Ści snął ją i zoba czył
w świe tle pło mieni ciemny płyn ście ka jący mu z pal ców. Zie mia nasią- 
kła krwią.

Jakaż nad ludzka wola… Wytarł rękę o ścianę, ale cof nął ją nagle.
Była cie pła. Wszyst kie ściany komory pro mie nio wały nie zwy kłym
gorą cem. Ogień? Gdy wzrok przy wykł mu do ciem no ści, porucz nik
wypa trzył zarysy nóg, które two rzyły coś w rodzaju przej ścia wio dą- 
cego ku tyl nej ścia nie. W bled ną cym świe tle jedy nej pochodni cze kała
tam nań jakaś postać.

Ruszył w tamtą stronę. Po obu stro nach leżeli starcy. Wszyst kim
wyrwano serca. Ni gdzie nie widział dzieci ani żad nych śla dów walki.
Na mar twych twa rzach malo wały się spo kój i rezy gna cja. Buty śli zgały
mu się i zapa dały w wil gotną, błot ni stą zie mię. Zaata ko wała go fala
dziw nego, par nego cie pła. Tuż za pochod nią i nie ru chomą syl wetką
zaczy nała się nie prze nik niona ciem ność.

Pod szedł bli żej i poznał sza mana. Czy sta Woda klę czał. Prze ra żony
Ril lish zauwa żył, że pod trzy mują go dwie włócz nie, wbite w plecy



i krzy żu jące się poni żej piersi. Po drzew cach spły wała krew, gro ma- 
dząca się na ziemi.

O dziwo, sza man uniósł głowę. Ril lish zato czył się do tyłu, łapiąc za
ręko je ści obu mie czy.

– Witaj, Mala zań czyku – wydy szał Czy sta Woda.
Porucz nik zanie mó wił. Z góry dobie gał odgłos kro ków na drew nia- 

nej pod ło dze i było sły chać krzyki pro szą cych o pomoc przy obro nie
ostat niej bary kady za drzwiami. Wie dział, że jeśli ten sza niec pad nie,
koniec nadej dzie szybko.

– Czy sta Woda, co wy zro bi li ście? – zdo łał wresz cie wykrztu sić.
Sza man uśmiech nął się z okrut nym trium fem. Obej rzał się na

ciem ność za krę giem świa tła pochodni.
– Nie dopusz czono nas do jed nej walki, więc zna leź li śmy sobie

inną. I zwy cię ży li śmy, choć koszt był strasz liwy. Przy pro wadź swo ich
ludzi. Kupi li śmy dla nich drogę.

– Jak to kupi li ście? Od kogo?
Sza ma nem tar gnęły drgawki. Jego tułów osu nął się o sze ro kość

dłoni w dół.
– To droga ucieczki, głup cze – wyja śnił, roz chy la jąc pobla dłe usta.

– Kupi li śmy życie dla naszych dzieci i two ich ludzi. To miej sce było
nie gdyś święte. Dla naszych przod ków. Krew ich przy wo łała, jak
zawsze. Ale byli głodni. Tak bar dzo głodni! Led wie im wystar czy li śmy.
Idź po swo ich ludzi. Ja pod trzy mam drogę.

– A dokąd ona wie dzie?
Odpo wie dział mu krótki śmiech prze rwany stęk nię ciem bólu.
– Nie da leko stąd. Idź już.
Ril lish pobiegł ku wyj ściu, śli zga jąc się na bło cie.
– Przy ślij cie tu sier żanta Żyłkę! – ryk nął.

* * *



Zdo łał ewa ku ować trzy dzie ścioro dwoje męż czyzn i kobiet ze swo jego
oddziału, nim pło nący dach budynku zmu sił go do odwrotu. Na
koniec pomógł jesz cze lżej ran nym, nio są cym tych, któ rzy nie byli
w sta nie cho dzić. Zgiął się wpół, nogę prze szy wał mu ból. Nie mógł
już dłu żej cze kać. Pod trzy mała go żoł nierka zamy ka jąca kolumnę.
Razem zamknęli klapę, by osło nić się przed sza le ją cym poża rem.

– Gdzie sier żant Żyłka?
– Prze szedł pierw szy, porucz niku – odparła kobieta.
– Świet nie. Teraz kolej na nas.
– Tak jest, porucz niku. Ty pierw szy.
– Nie. Opusz czę fort ostatni.
Uśmiech nęła się. Miała ciemną twarz, taliań ską, może nawet

w czę ści dal hoń ską. Jej skryte pod kol czugą bary były sze ro kie jak
u męż czy zny.

– Wybacz, ale tak roz ka zał sier żant.
Przez luki mię dzy deskami klapy do kory ta rza napły wał blask

ognia. Ruszyli w dół, pochy la jąc się nisko.
– Nie ma na to czasu, żoł nierko. Ty przej dziesz pierw sza.
– Tak jest – odparła, salu tu jąc.
Kobieta zatrzy mała się przed plamą ciem no ści. Wyjęła krótki

miecz i zdjęła z ple ców tar czę.
– Życzę szczę ścia, żoł nierko – rzekł Ril lish.
– Ehe. Niech mnie Kap tur oszczę dzi – wark nęła. Odmó wiła krótką

modli twę, ruszyła naprzód i znik nęła.
Ril lish odwró cił się ku nie ru cho mej postaci Czy stej Wody. Głowa

sza mana opa dła na pierś, prze tłusz czone włosy prze sła niały mu
twarz. Porucz nik uklęk nął obok niego.

– Czy sta Woda? Sły szysz mnie? Nie wiem, co powie dzieć. Dzię kuję
ci… Dzię kuję za życie moich ludzi.

– Nie dzię kuj za uczciwą umowę – odpo wie dział mu ochry pły
szept. – Dotrzy maj jej.



Ril lish wypro sto wał się.
– Tak.
Spoj rzał w stronę ciem no ści, dotknął ręko je ści untań skiego mie- 

cza poje dyn ko wego i prze szedł na drugą stronę…
Zna lazł się w lesie: wyso kie, igla ste drzewa, śpiew pta ków, jakiś

ruch mię dzy gru bymi pniami – wielki jeleń? Kolejny krok zapro wa dził
go w chłodną noc. Pod trzy mały go dło nie Żyłki i żoł nierki. Spoj rzał
w górę i uspo koił go widok zna jo mych gwiaz do zbio rów: Bliź nia ków,
Wilka i sze ro kiej Ścieżki Świa tła.

– Gdzie jeste śmy?
– Nie da leko na zachód od fortu – odparł Żyłka. – Ze wzgó rza widać

pożar.
Ril lish rozej rzał się. Znaj do wali się w głę bo kim paro wie, wyschnię- 

tym kory cie rzeki. W pobliżu nie było nikogo.
– Gdzie reszta? I dzieci?
– Poszły na pół nocny zachód, porucz niku. Nie mogłem ich

powstrzy mać. Mówiły, że Czy sta Woda wska zał im kie ru nek. Wysła- 
łem ludzi z nimi.

– Zna ko mi cie, sier żan cie.
– Pój dziemy za nimi? – Za wzgó rzem na wscho dzie poja wiła się

blada poma rań czowa łuna. Ril lish przy glą dał się jej przez pewien
czas. – Chcesz jesz cze raz spoj rzeć na fort, porucz niku?

Ril lish skrzy wił się z bólu, zła pał za nogę i odpę dził od twa rzy
nocne muchy.

– Nie, sier żan cie. Wszystko w porządku. Lepiej już ruszajmy.
– Tak jest. To nasza prze wod niczka.
Żyłka wska zał zbo cze. Sto jąca tam szczu pła wic kań ska dziew- 

czynka machała ku nim nie cier pli wie.
Żoł nierka wło żyła tar czę na plecy i pod trzy mała porucz nika. Ril- 

lish jej na to pozwo lił.



* * *

Od kilku dni na zachod nim Morzu Podróż nika pogoda była wyjąt kowo
spo kojna. Ran kiem szó stego dnia Blask jak zwy kle zajęła miej sce obok
Jhepa, ster nika Obie ży świata. Miała na sobie tylko długą, płó cienną
koszulę i pan ta lony, lecz zimny wiatr jej nie prze szka dzał. Jeden
z mary na rzy przy niósł jej gorącą her batę. Popi jała ją, wpa tru jąc się
w morze na pół noc nym hory zon cie. Nara stał tam szma rag dowy nimb,
migo czący jak świa tła oglą dane nie kiedy na noc nym nie bie. Rytuał
Czepca. Nie po ko iło ją to. Za bar dzo pole gali na nie zwy kłej – jak to ujął
wielki mag? – ule gło ści Ruse. Instynkt mówił Blask, by nie ufała pozo- 
rom – bo z pew no ścią nie było to nic innego. Zwłasz cza jeśli w grę
wcho dziła pra dawna moc. I jesz cze ten demo niczny pośpiech… Nie
widziała powodu, by tak się śpie szyć na Quon. W grun cie rze czy wska- 
zane byłoby raczej zwle ka nie, szcze gól nie że zosta wili za sobą nie roz- 
wią zaną sprawę.

Spoj rzała na Gedranda, trzy po kła dowy zdo byczny kurzań ski okręt,
który Oprawca zagar nął na swą kwa terę. Choć jego obec ność była nie- 
oce nio nym wzmoc nie niem dla ich Ślu bów, Blask wola łaby, żeby nie
wró cił. Krzy wiła się teraz na sam jego widok. Gdzie się podział czło- 
wiek, któ rego kie dyś znała? Kim był ten imper so na tor? Jej źró dła
mówiły, że nikt jesz cze nie widział go bez zbroi. Ponoć nawet spał
w niej na sie dząco. Blask ni gdy też nie widziała dru giej podob nej.
Czym była ciemna, błysz cząca patyna, która ją pokry wała? Oprawca
nie krył, że zbroja jest darem od jego patronki, Ardaty z Jacu ruku.
Była to jakaś kró lowa-cza row nica, być może Ascen dent, z owych odle- 
głych krain. Oprawca nie taił też, że byli ze sobą bli sko. Czy zostali
kochan kami? Blask poczuła dotknię cie zim nego wia tru i oplo tła się
rękoma. Była pewna, że na dal kie rują nim Śluby. Jakie jed nak inne,
mniej potężne przy sięgi mógł zło żyć w ciągu minio nych lat? Wylała za
burtę wysty głą her batę.

– Zawo łaj Dymka – roz ka zała sto ją cemu w pobliżu żoł nie rzowi.



– Tak jest.
Po chwili mag wyszedł na rufę. Wspie rał się ręką o nad bur cie,

a twarz miał bladą. Blask nie mogła powstrzy mać uśmie chu. Dymek
zawsze źle się czuł na morzu.

– Czy poszu ki wa nia coś dały? – zapy tała, gdy pod szedł bli żej.
– Nie, dowódco.
Roz czo chrane, prze tłusz czone włosy maga opa dały na białą jak

mleko twarz. Dymek przy mru żył powieki, wpa tru jąc się w zie lon kawą
kur tynę świa tła roz po ście ra jącą się teraz nad wodami.

Sier żanci przy nie śli Blask zbroję. Unio sła ręce, by mogli jej wło żyć
przez głowę piko wany ake ton, a potem opa da jącą do łydek koszulę
kol czą, roz ciętą z przodu i z tyłu.

– Wypy ta łeś Bra cisz ków?
– Tak. Zapew niają, że nic tam tej nocy nie widzieli. Twier dzą

wręcz, że, ponie waż nic nie widzieli, nic się nie mogło wyda rzyć.
– A Prze chył nie poja wił się wśród nich.
– Nie. Nie ma po nim żad nego śladu.
– Czy ich sko rum po wano?
To pyta nie zasko czyło Dymka. Obrzu cił Blask zanie po ko jo nym

spoj rze niem.
– Nie sądzę, by to było moż liwe… – odparł z namy słem.
– W takim razie zostaje tylko moż li wość, że chło pak rze czy wi ście

był szpie giem. I miał potęż nych sojusz ni ków.
– Tak. Fakt, że udało mu się uciec, z pew no ścią to suge ruje.
Blask przy jęła od żoł nie rzy hełm oraz miecz i ode słała ich ski nie- 

niem dłoni.
– Chyba że ci, któ rzy go ści gali, nie sta rali się zbyt nio.
Mag uniósł bez włose brwi.
– Takiej moż li wo ści nie roz wa ża łem. To pro wa dzi w… hmm… nie- 

zdro wym kie runku.
Wło żyła hełm i zamknęła zasłonę.



– To wła śnie suge ro wał Szara Grzywa.
Dymek zer k nął na sze ro kie plecy sto ją cego na dzio bie rene gata.
– Rozu miem… tak, to ma sens. Był bli sko, ale nie jest Zaprzy się żo- 

nym i w związku z tym nie dzieli naszych śle pych punk tów. Potrzebny
nam ktoś z zewnątrz, tak? Dzię kuję, dowódco.

– Rzecz jasna, Bra cisz ko wie na dal w pełni popie rają Oprawcę.
– Ni gdy nie prze stali doma gać się ude rze nia na Quon.
– No wła śnie. Ich prio ry tety nie ko niecz nie muszą się pokry wać

z naszymi.
– To prawda. Nie mniej „prze ku piono” to może być za mocne

słowo. – Dymek odgar nął z twa rzy tar gane wia trem włosy. – Być może
raczej „prze ko nano” albo „sku szono”?

Blask przy pa sała biczo miecz, popra wia jąc jego cię żar na bio drach.
– Nie wy klu czone. Czy nie powi nie neś dodać do rytu ału swej

mocy?
– Bogo wie, nie. Jestem tylko pomniej szym magiem bojo wym wła- 

da ją cym Telas, choć przy znaję, że w chwi lach inspi ra cji dostrze gam
prze bły ski pra daw nej Thyrl lan. Jak się zapewne domy ślasz, to nie
sprzy ja łoby zbyt nio ich wysił kom mają cym na celu okieł zna nie Ruse.

– Skoro tak mówisz, magu.
Po raz kolejny poża ło wała, że nie zatrzy mała Blu esa i jego ostrza

bli sko sie bie. Oni jed nak uznali, że warto pod jąć to despe rac kie
ryzyko. Było już za późno na żale. A co z Cal-Brin nem? Jaki los spo tkał
jego oddział? Bar dzo by chciała poznać jego opi nię o tej rytu al nej
magii.

– Blask…
– Słu cham?
– Bądź ostrożna.
Ski nęła głową.
– Mogła bym to samo pora dzić tobie.
Dymek prych nął lek ce wa żąco i ruszył w stronę dziobu.



* * *

Przez cały ranek łuna przy bie rała na sile, prze cho dząc w migo tliwą,
zie loną i ciem no fio le tową zasłonę. Towa rzy szył jej nie ustanny łoskot
gro mów. Gdy, cze ka jąc na odpo wiedni moment, Cze piec i inni Zaprzy- 
się żeni mago wie się przy go to wy wali, roz dar cie, por tal, czy co to wła- 
ści wie było, posu wało się w sta łej odle gło ści około stu kabli przed
nimi. Morze wysu wa jące się spod por talu nabie rało szma rag do wego
odcie nia, wypeł niały je pęche rzyki, jakby kipiało ener gią, i – co jesz- 
cze bar dziej nie po ko jące – uno siły się na nim kawałki drewna oraz
inne odpadki zwy kle zbie ra jące się na brzegu. Na środ ko wym pokła- 
dzie kurzań ski pierw szy ofi cer wykrzy ki wał roz kazy: zwi jano żagle,
ludzie zabez pie czali ekwi pu nek. Blask roz po zna wała przy go to wa nia
do nad cho dzą cego szkwału.

Co ukry wała zasłona? Blask sły szała typowe legendy i opo wie ści
o wirach oraz nisz czy ciel skich sztor mach cze ka ją cych na każ dego
głupca, który oka załby się tak bez czelny albo zde spe ro wany, żeby
spró bo wać się wedrzeć do kró le stwa Maela. Wszyst kie one pocho dziły
jed nak z daw nych cza sów i mogły być jedy nie wytwo rem wyobraźni.
Prawdę mówiąc, nikt nie wie dział, co tam spo tkają. Ani żaden z ich
dwu na stu magów, ani Zaprzy się żeni, ani mary na rze. O tych, któ rzy
naprawdę odwa żyli się tam zapu ścić, zagi nął słuch.

Po co ten kosz marny pośpiech? Ten sza lony rejs na Quon? Flotę
wyprze dziły tylko trzy okręty: Obie ży świat, Gedrand i Pustułka. Co
prawda, pły nęła na nich więk szość Zaprzy się żo nych, ale co Oprawca
miał nadzieję osią gnąć z tylko dwoma tysią cami ludzi?

Na obu bur tach pły ną cego obok Gedranda powie wały flagi. Sto jący
na dzio bie Dymek uno sił ręce, poro zu mie wa jąc się z innymi magami.
Już nie długo, pomy ślała Blask i objęła ramie niem bezan maszt. Brama
prze stała się poru szać i cze kała na nich, wysoka na wiele sążni. Przy- 
po mi nała ogromny wodo spad spły wa jący zni kąd. Blask ule gła na



moment wra że niu, że brama jest w rze czy wi sto ści powierzch nią
morza, a oni nie po wstrzy ma nie spa dają ku zagła dzie.

Toggu, Oponn, Pożogo i Fan de ray, broń cie nas. Kap tu rze, przy glą- 
daj się, bo ni gdy nas nie dosta niesz!

* * *

Gdy dziób statku prze bił barierę, Blask zoba czyła jesz cze Dymka,
który uno sił ręce, jakby chciał ode pchnąć jakąś wizję zguby, a także
Szarą Grzywę. Mala zań ski rene gat ugiął kolana i wycią gnął rękę z owi- 
niętą wokół niej liną. Potem roz legł się ryk… nie, syk, szum. Blask
pogrą żyła się w bra mie i nic już nie widziała…

* * *

Nagły wstrząs, gwał towny jak ude rze nie młota, oba lił ją na pokład.
Usły szała trzask pęka ją cego drewna, a potem głu chy, prze cią gły łoskot
ogrom nego cię żaru – zła ma nego masztu – pada ją cego na pokład oraz
krzyki ludzi. Następ nie roz legł się posępny plusk wody i wresz cie
zapa dła cisza, mącona jedy nie jękami ran nych. Blask wstała, pocie ra- 
jąc bark w miej scu, gdzie doszło do zetknię cia z masz tem.

– Czło wiek za burtą! – zawo łał ktoś.
– Czło wiek za burtą! – powtó rzyło odle głe echo.
Blask spoj rzała w lewo. Gedrand koły sał się na falach. Jeden z jego

masz tów zła mał się w dwóch trze cich wyso ko ści i zwi sał bez wład nie
na oli no wa niu.

– Co z Pustułką?! – zawo łała.
– Też jest z nami! – odpo wie dział jej słaby głos.
Ehe. Ale gdzie?
– Dymek!
– Wypadł za burtę – odpo wie dział jeden z Gwar dzi stów.



Pode szła do relingu. Ludzie pły wali w wodzie peł nej frag men tów
stat ków oraz wybla kłego drewna. Szcząt ków było tak wiele, że rzu- 
cane na dół liny pra wie się nie moczyły. Blask zauwa żyła, że mag
o krę co nych wło sach ucze pił się kłody. Coś z tą wodą i hory zon tem
było nie w porządku, nie miała jed nak czasu się nad tym zasta na wiać.

– Kapi ta nie! – Kurzań ski kapi tan i jego pierw szy ofi cer pod bie gli
do niej. – Raport!

– Szcze liwo puściło – oznaj mił pierw szy ofi cer, pocią ga jąc się za
bujną, czarną brodę. – Nabie ramy wody.

– Może cie to napra wić?
Wzru szył z rezy gna cją ramio nami.
– Musimy spró bo wać.
– Zna ko mi cie. Skie ruj cie ludzi do pomp i wybie ra nia wody. Tylu,

ilu będzie trzeba. Może cie odejść. – Pode szła do sta rego ster nika,
Jhepa, by pomóc mu wstać. Naj wy raź niej obe rwał sze roką, drew nianą
rączką. – Przy ślij cie do mnie maga! – zawo łała.

– Tak jest – odpo wie dział ktoś.
Posa dziła Jhepa obok steru, który był nie ru chomy, mimo że nikt go

nie trzy mał. Blask zmarsz czyła brwi i dotknęła koła ręką, pró bu jąc
wyczuć jaki kol wiek ruch. Nic. Byli uwię zieni w ciszy mor skiej. Nie
tego się spo dzie wała.

– Dowódco.
Spły wa jąca na deski pokładu woda powie działa jej, że zja wił się

Dymek. Przyj rzała się oczom ster nika. Patrzyły przed sie bie, a źre nice
były tej samej wiel ko ści. Potra fiła poznać oznaki zagro że nia. Lata spę- 
dzone na wojaczce nauczy łyby każ dego pod staw opieki nad ran nymi.

– Zaj mij się tym, Dymek.
– Tak jest, dowódco. Widzia łaś?
– Co mia łam widzieć? Byłam zajęta.
Mag zato czył ręką sze roki krąg. Wpa try wał się w dal, a w jego

oczach malo wała się trwoga.



– No to lepiej popatrz – rzekł tonem głę bo kiego nie po koju.
Pode szła do burty, unio sła wzrok i zatrzy mała się nagle. Jej dło nie

znie ru cho miały na skry tych pod kol czugą bar kach. To, co uwa żała za
odle głe wyspy – źró dło drewna i odpad ków – było w rze czy wi sto ści
czymś zupeł nie innym. Ze wszyst kich stron ota czały ich nie ru chome
statki, cią gnące się od hory zontu po hory zont.

Abso lutna cisza przy gnia tała Blask swym cię ża rem. Morze stat ków
widm. Więk szość naj bliż szych to były galery, choć dalej widziała też
znacz nie więk sze jed nostki o wielu rzę dach wio seł. Jeden z nich, odle- 
gły o wiele mil, musiał być naprawdę ogromny, by wyra stać nad
morze sza rego drewna. Zauwa żyła, że cała załoga wyle gła na pokład.
Wszy scy stali przy bur tach, gapiąc się na morze. Czyżby rzu cono na
nich jakiś czar? Nie, zapewne sam widok był wystar cza ją cym wyja- 
śnie niem.

– Dymek – zdo łała wykrztu sić. – Co to jest?
– Mnie o to pytasz?
– To Ławice – powie dział ktoś po kurzań sku mar twym, bez barw- 

nym gło sem.
Blask odwró ciła się. To był Jhep. Jego oczy utra ciły wszelki wyraz.
– Ławice? Nie rozu miem.
Wzru szył słabo ramio nami.
– To legenda. Stary mit. Miej sce, gdzie bóg morza wysyła tych, któ- 

rych prze klął. Albo któ rzy go czymś obra zili. Może tu wła śnie lądują
wszy scy żegla rze pró bu jący korzy stać z Ruse, hej? Nic dziw nego, że
nikt nic o nich nie sły szał.

Jego śmiech prze szedł w kaszel.
Ude rzył się w głowę. To na pewno dla tego. Alter na tywa… bogo wie!

Nic dziw nego, że nie napo tkali oporu. Wejść tu było łatwo. Za to wyj- 
ście, no cóż, wyj ścia nie było.

– Musi być jakieś inne wyja śnie nie. Prądy wsteczne…
– Tu nie ma prądu – zauwa żył Dymek.



– No cóż, każdy sta tek z cza sem zato nie.
– Nie. W tym morzu nie da się zato nąć.
Poiry to wana Blask zwró ciła się w stronę maga.
– Wyja śnij mi to, niech cię Kap tur!
Caw nij czyk uśmiech nął się, doty ka jąc pal cem języka.
– Sól. Ni gdy nie czu łem smaku bar dziej sło nego morza. Nic w nim

nie uto nie. Nawet ja utrzy my wa łem się na powierzchni, a prze cież nie
umiem pły wać.

Blask pod bie gła do nad bur cia i zaci snęła na nim dło nie. Niech
szlag trafi Maela! Niech szlag trafi tych dur nych magów, któ rzy swą
aro gan cją ska zali ich na taki kres. Niech szlag trafi Czepca! Kap tur
z pew no ścią recho tał wnie bo głosy. Nie musiał wcale się tru dzić, by
ich dorwać. Sami weszli mu w ręce!

Uśmiech nęła się iro nicz nie na tę myśl. Cóż za sym bo liczna spra- 
wie dli wość! Zdjęła hełm. Potwier dziło się żywione przez nią po cichu
prze ko na nie, że na świe cie ist nieje rów no waga i wszystko z cza sem do
niej powraca. Naj czę ściej w zupeł nie nie ocze ki wany spo sób.

Spoj rzała na Dymka.
– I co teraz, magu? – Wska zała ota cza jące ich pole mar twych stat- 

ków. – Mógł byś roz pę tać tu nie zły pożar, by dać Maelowi nauczkę,
hej?

Roz czo chrany mag spo glą dał jed nak gdzieś w bok. Na jego twa rzy
poja wił się wyraz zamy śle nia. W mokrych sza tach przy po mi nał uto- 
pio nego szczura, woda wysy chała już jed nak, pozo sta wia jąc białą sko- 
rupę soli.

– Coś się dzieje z Pustułką – oznaj mił.
Blask odwró ciła się bły ska wicz nie. Za poła ma nym takie lun kiem

Gedranda można było zoba czyć wyso kie maszty ich trze ciego okrętu.
Na naj wyż szym z nich powie wały flagi sygna li za cyjne.

– Kapi ta nie! Dymek!
– Tak jest.



Wyczuła, że Dymek wysłał sondę, wzru szył jed nak ramio nami. Nic
nie zna lazł. Kapi tan wybiegł spod pokładu. Wycie rał po dro dze ręce,
był mokry do pasa. Przyj rzał się sygna łom.

– Ruszaj cie na górę!
Mary na rze zaczęli się wspi nać na reje.
Gdy jeden z nich wdra pał się na szczyt grot masztu, rozej rzał się

i wycią gnął rękę.
– Świa tło! Odle gła łuna. Coś jakby magia.
– Jaki namiar?! – ryk nął kapi tan.
Mary narz roz po starł ręce w geście wyra ża ją cym bez rad ność.
Tak jest. Jaki namiar? Blask spoj rzała na blade, nie mal bez barwne

niebo i mono tonny hory zont. Kto potrafi to okre ślić w takim miej scu?
– Wskaż kie ru nek! – zawo łał kapi tan. – Pilot, zaznacz go.
Kurzań ski mary narz spoj rzał na męż czy znę na masz cie, odwró cił

się i uniósł do oka dysk z brązu, by spoj rzeć przez szcze linę. Blask
widziała instru ment i wie działa, że są w nim otwory, cien kie jak zro- 
bione igłą. Pilot ski nął głową do kapi tana.

– Zazna czony.
Kapi tan splótł dło nie.
– Świetna robota, pilo cie. Ludzie, opu ścić sza lupy! – ryk nął. – Wio- 

śla rze, przy go to wać się!
– Tak jest!
Blask zaczęła roz pi nać pas. Spoj rzała na Gedranda. Na dru gim

statku pod jęto taką samą decy zję. Mary na rze scho dzili już do sza lup.
Cisza zmu siła ich do wio sło wa nia ku bra mie – jeśli tym rze czy wi ście
była łuna. Blask potra fiła sobie wyobra zić, jak trudne zada nie ich
czeka. Będą musieli wio sło wać pośród nagro ma dzo nych przez tysiąc- 
le cia szcząt ków! Odpy chać ze swej drogi prze gniłe okręty! Kto wie, jak
długo to potrwa. Byli jed nak Zaprzy się żo nymi. Uto rują sobie drogę
prę dzej czy póź niej. Żadne zada nie ich nie prze ra stało. Cóż w końcu
zna czył dla nich czas? Dla Blask ta per spek tywa wyda wała się teraz



czymś natu ral nym, wie działa jed nak, że śmier tel nicy ni gdy nie zro zu- 
mieją jej punktu widze nia. Podej rze wała, że czyni to Zaprzy się żo nych
czymś w rodzaju odręb nego gatunku.

Obej rzała się na pas znisz czeń, utwo rzony przez przy by cie ich
okrę tów. No cóż, Maelu. Porzu ci łeś nas tutaj, a potem poka za łeś nam
w oddali drogę ucieczki. Dla czego? W jakim celu?

A może to miała być nauczka? Prze pusz czę was, Zaprzy się żeni, ale
ni gdy nie wra caj cie. Oto co na was czeka. Może cie odejść, ale nie
mam zamiaru uła twiać wam zada nia.

* * *

Po dotar ciu do brzegu morza zwró cili się na połu dnie, cały czas kry jąc
się za osłoną drzew. Głu sza i Weszka badali drogę przed nimi oraz
polo wali, Skra dacz zaś towa rzy szył Kyle o̓wi. Chło pak był nie za do wo- 
lony. Czuł się bez u ży teczny, prawą rękę miał na tem blaku. Nie musiał
już ucie kać jak sza lony i miał czas zasta no wić się nad swą sytu acją.
Poczuł się zanie po ko jony. Szcze rze mówiąc, wszystko to było cho ler- 
nie tajem ni cze. Zaprzy się żona i sza manka mówiły, że ma jakąś
osłonę. Co to miało zna czyć? Kto go osła niał? Czy może raczej co? Co
wię cej, nie chciał być nie wdzięczny, ale dla czego ci trzej męż czyźni
zada wali sobie tyle trudu, by go ura to wać? Wyglą dało na to, że rze czy- 
wi ście zde zer te ro wali. Ale czemu zro bili to aku rat teraz i z nim? Z dru- 
giej strony to mogła być dla nich naj lep sza oka zja. We czte rech mieli
więk sze szanse niż we trzech. Skra dacz powie dział też, że Gwar dia
odpły nęła na Quon…

Kyle zatrzy mał się nagle. Skra dacz szedł jesz cze chwilę, a potem
rów nież przy sta nął, opie ra jąc dłoń o pień sosny.

– Co się stało?
Mło dzie niec wzru szył ramio nami, popra wia jąc tem blak.
– Coś mi przy szło do głowy. Mówi łeś, że Gwar dia miała już odpły- 

nąć, gdy zgło si li ście się na ochot nika do pościgu za mną. Jak mie li ście



potem dogo nić resztę?
Zwia dowca prze su nął hełm w górę i starł pot z czoła.
– Dopiero teraz na to wpa dłeś? Wyda wało mi się, że to oczy wi ste. –

Uniósł bukłak i try snął sobie do ust stru mie niem wody. Pod su nął
naczy nie Kyle o̓wi, ale ten potrzą snął głową. Męż czy zna wska zał
widoczne na zacho dzie migo tliwe morze. – Mie li śmy zapro wa dzić cię
na brzeg, zna leźć łódź i poże glo wać na Quon.

– To nie jest śmieszne, Skra dacz.
Zwia dowca otarł kro pelki z wąsów, uśmiech nął się i rozej rzał

w poszu ki wa niu miej sca, gdzie można by usiąść. Zde cy do wał się na
omszały głaz.

– Prze pra szam. – Zdjął hełm i potarł mokre od potu włosy. – Nie
bój się chłop cze. To był żart. – Ski nął na Kyleʼa, zapra sza jąc go, by
usiadł. – Nie, naprawdę zde zer te ro wa li śmy z Gwar dii. W niej nie ma
przy szło ści.

Kyle usiadł obok niego.
– Nie rozu miem.
– Nie ma szansy na awans, tak? Zresztą oni są oka le czeni. Zgniją,

chyba że coś nimi potrzą śnie.
– Zaprzy się żeni nie robią wra że nia zgni łych. Są silni.
Zwia dowca zbył jego słowa mach nię ciem dłoni.
– Nie o to mi cho dzi. Chcia łem powie dzieć, że oni są ślepi na teraź- 

niej szość. Żyją w prze szło ści. – Potarł zawie szony na szyi wore czek. –
 Jakby masze ro wali w przy szłość zwró ceni ku niej ple cami. Rozu- 
miesz?

Kyle nie rozu miał. Z pew no ścią można to było wyczy tać z jego twa- 
rzy, gdyż zwia dowca zaczerp nął tchu i zaczął od nowa.

– Pyta łeś o Głu szę i Weszkę. Rze czy wi ście jeste śmy spo krew nieni.
Inni mogliby nazwać ich moimi kuzy nami, i to dale kimi, ale ty uznał- 
byś ich za moich braci. Tam, skąd przy cho dzimy, wszy scy jeste śmy
Zagu bieni. To jest to samo co tutaj. Wszy scy są uwię zieni w prze szło- 



ści. Opu ści li śmy dom, bo mie li śmy już tego dość. Wyobraź sobie, jak
głę boki był nasz nie smak, kiedy się prze ko na li śmy, że w Gwar dii jest
tak samo.

Kyle poki wał głową.
– Teraz chyba rozu miem.
Skra dacz uśmiech nął się chłodno.
– Mniej sza z tym. Sprawdźmy, co mamy do jedze nia.
Sie dzieli w cie niu wyso kich cedrów, prze żu wa jąc wędzone mięso

kró lika. Potem zje dli dzi kie jagody nie zna nego im gatunku. Chło pak
pomy ślał, że może to od nich dostał bie gunki. Chłodny wie trzyk osu- 
szał mu z potu plecy i włosy. Po chwili zja wił się Weszka.

– Czyż bym zakłó cił wam prze klętą przez Kap tura ucztę?
– By naj mniej – zapew nił Skra dacz. – Chcesz tro chę jagód?
– Nie. Okrut nie skręca mi od nich kiszki.
– Przy sze dłeś opo wie dzieć nam o swo jej nie straw no ści? – zain te re- 

so wał się zwia dowca.
Weszka prze su nął dło nią po siwych, kędzie rza wych wło sach.
– Jeśli już o tym mowa, nie straw ność doku cza mi od chwili, gdy

wycią gną łeś nas na tę prze klętą przez Poliel eks pe dy cję. To cho lerny
skan dal. – Mru gnął do Kyleʼa. – Ten facet ma tyle zdol no ści orga ni za- 
cyj nych, co wie wiórka pod czas cyklonu.

– Prze ma wia przez cie bie nie straw ność, Weszka?
– Nie. Będziesz wie dział, kiedy to się wyda rzy.
– W takim razie co masz nam do powie dze nia?
Weszka przy kuc nął. Miał na sobie skó rzaną kami zelkę, dzięki któ- 

rej jego ręce wyda wały się wyjąt kowo potężne. Nad łok ciami i poni żej
nich nosił skó rzane opa ski. Zła pał garść gałęzi w sze ro kie, łopa to wate
dło nie.

– Zna leź li śmy nad morzem maleńką, żało sną osadę rybacką. Tak
zapusz czoną, jak to tylko moż liwe. Ale mają tam zupeł nie nową łódź,
cze ka jącą na zepchnię cie do wody. To cho lerny dar od bogów.



– I to wła śnie cię nie po koi.
– Ehe. Jak o tym pomy ślę, łapią mnie mdło ści. Ale może to tylko

nie straw ność.
– Dobra. Poob ser wu jemy ją przez pewien czas. Ty i Głu sza pój dzie- 

cie przo dem.
W porządku.
– My zacze kamy tutaj – dodał Skra dacz, zwra ca jąc się do Kyleʼa. –

 A potem ukrad niemy łódź.
– Dobra. Ale muszę was ostrzec, że nie mam poję cia o żeglo wa niu.
Skra dacz i Weszka wymie nili roz ba wione spoj rze nia.
– Nie przej muj się – rzekł zwia dowca. – My też nie.



Księga druga 
 
 

Wieczny powrót



Wszyst kie opo wie ści, mówiące o tym, że Trel lo wie bądź The lo meni
kie dy kol wiek zamiesz ki wali nasze zie mie, są cał ko wi tym fał szem. Ni- 
gdy nie było żad nej sys te ma tycz nej eli mi na cji ani nie go dzi wych spi- 
sków mają cych na celu wytę pie nie innych ras. Takie pogło ski roz sie- 
wają wro go wie pra gnący spla mić naszą repu ta cję. Pytam was: jeśli
takie ludy kie dyś tu żyły, gdzie są teraz? Dokąd ode szły? Co się stało
z ich dzie łami?

Pau lus z Rool Kon ty nent Pięść



Rozdział I

Po bija tyce 
Zapada cisza. 
Jestem tylko ja 
I Węgorz.

Uli gen z Daru dży stanu

Daleko w dole, wody Idrynu opły wały z szu mem żela zne kraty
Zewnętrz nej Bramy Rzecz nej Heng. Sto jąca na moście Rzut spo glą dała
na wschód, w dół rzeki, mru żąc powieki w mroku bez k się ży co wej
nocy. Ści skała mocno kuszę, balan su jąc na kamien nym murku.

– Widzisz coś? – zapy tał sto jący po dru giej stro nie Drżączka.
– Pew nie, że nie. Jest ciemno jak w twoim cho ler nym łbie.
– Tak tylko pyta łem.
Rzut prze łknęła gniew. To nie Drżączka był jego przy czyną.
– Prze pra szam. Nie, nic nie widzę, niech to Pani prze klnie.
– Idą – ode zwał się skryty w mroku Sło neczko.
Rzut spoj rzała wzdłuż łuku mostu. Zbli żały się ku nim jakieś posta- 

cie, żadna nie nio sła pochodni ani lampy. Storo, sędzio wie Ehr lann
i Plen gyl len, sier żant Guj ran, obec nie awan so wany na kapi tana – oka- 
zało się, że jest Gena bac ka ni nem z Sza rego Psa – oraz dru żyna żoł nie- 
rzy z gar ni zonu.

– Po raz kolejny muszę powie dzieć, że my, Rada, sprze ci wiamy się
tej decy zji – mówił Ehr lann do Stora gło śnym, ner wo wym szep tem. –
Nie praw daż, Plen gyl len?

Wysoki, bro daty sędzia ski nął głową.
– Uwa żamy to za nie roz sądne.
Storo po pro stu prze ło żył ręce przez murek.
– Cisza? – zapy tał.



– Jak dotąd – odparła Rzut.
– Odcho dzą z wła snej, nie przy mu szo nej woli – oznaj mił gło śniej.
– Mogłeś im tego zabro nić.
– Wy rów nież.
Brzu chaty sędzia uniósł ręce.
– Nie mamy takiej wła dzy, by kogo kol wiek do cze goś zmu sić. Nie

jeste śmy apa ra tem przy musu.
– To dla was bar dzo dogodne.
– Sły szę w twych sło wach gorycz, sier żan cie… kapi ta nie. Ach,

prze pra szam… pię ści. Skąd ta gorycz, skoro wresz cie osią gną łeś to,
o czym z pew no ścią zawsze marzy łeś – sta no wi sko dowódcy?

– Nie pro si łem o nie.
– Ale je masz.
– Speł niam tylko swój obo wią zek.
– Ach, to.
– Gdzie Jalor, Rell i Jedwab? – wtrą ciła pośpiesz nie Rzut, widząc, że

Storo zaci ska pię ści.
– Na połu dnio wym brzegu, z dru żyną naj lep szych ludzi Guj rana.
– Rady nie poin for mo wano o wycieczce! – wybuch nął obu rzony

Plen gyl len.
– Wola łem, żeby pozo stała tajem nicą.
– Jak śmiesz…
– Są gotowi? – zapy tał kapi tana Guj rana Storo.
– Tak jest.
– Pod nie ście bramę.
Guj ran wycią gnął krótki miecz i uniósł go nad głowę. Kamien nym

łukiem wstrzą snął głu chy łoskot. Szczyt bramy zaczął się uno sić. Rzut
wytę żyła wzrok, by zoba czyć wid mowe zarysy przy brzeż nych drzew.
Nawet jeśli nie było wśród nich wojow ni ków Seti, z pew no ścią
wkrótce się tam zja wią. Flo tylla tra tew i łodzi ruszyła bez gło śnie
naprzód, zabie ra jąc tych uchodź ców, któ rzy doma gali się, by pozwo- 



lono im opu ścić mia sto. Rzut życzyła im przy chyl no ści Oponn, sądziła
jed nak, że ich szanse są mini malne lub wręcz żadne.

– Dzie sięć do jed nego, że żaden się nie prze do sta nie – ode zwał się
Sło neczko.

– Zamknij się, na Otchłań! – wark nęła kobieta.
Jej uwagę przy cią gnął nagły hałas, jakby wiele gło sów mówiło jed- 

no cze śnie. Na wschod nich murach coś się poru szyło. Miesz kańcy
Heng zebrali się tam, by się przy glą dać ucieczce. Niech szlag trafi
Panią! To miał być sekret, a oni zapewne sprze da wali prze klęte przez
Trakeʼa bilety. Jak zresztą można było utrzy mać w tajem nicy podob nie
masowy exo dus?

– Nie ma chęt nych?
– Nie znaj dziesz fra jera, Sło neczko!
– Ja się założę – oznaj mił Drżączka.
– I ja też – poparł go Guj ran.
Rzut łyp nęła na nich spode łba.
– Jak może cie…
– Coś się rusza na połu dniu – ode zwał się Storo.
Wszy scy spoj rzeli w tamtą stronę. Rzut wytę żała wzrok, aż roz bo- 

lały ją oczy, pró bu jąc cokol wiek zoba czyć na odle głych wzgó rzach za
drze wami. Tam – szybko poru sza jące się plamy jaśniej szej sza ro ści.
Jeźdźcy Seti spły wa jący ze wzgórz niczym mgła.

– Prze cho dzą sta rym Mostem Piel grzy mów – stwier dził sędzia Ehr- 
lann. – Trak tem do Kan. Dla czego nie zbu rzy li ście tego mostu? – zapy- 
tał Stora. – Mówi łem, żeby ście to zro bili…

– Seti mogą przejść rzekę w bród w dowol nym miej scu – wyja śnił
z wes tchnie niem pięść. – Nie potrze bują prze klę tego przez Pożogę
mostu.

– I?
– I nad cho dzą inni. Oddziały, któ rym most się przyda.
– Oddziały? Jakie znowu oddziały? – zdzi wił się sędzia Plen gyl len.



– W tej chwili tego nie wiem. Zoba czymy, kto się zjawi pierw szy.
– E tam – prych nął Plen gyl len. – Skąd wiesz, że ktoś w ogóle się

zjawi?
– Ktoś zjawi się z pew no ścią.
– Skąd możesz to wie dzieć?
– Stąd, że i Toc, i Laseen świet nie rozu mieją, że cho lerne konie nie

wespną się na mury!
– Odpły wają! – zawo łał piskli wym gło sem Drżączka.
Wszy scy spoj rzeli na rzekę. Kon wój napę dza nych tycz kami albo

wio słami łodzi i tra tew wypeł nio nych uchodź cami oraz miesz kań cami
Heng, prze ko na nymi, że mia sto wkrótce pochłoną pożary i rze zie,
odda lił się już od murów poza zasięg strzału z łuku. Rzut wie działa, że
wła śnie nade szła naj nie bez piecz niej sza chwila. Jeśli Seti przy go to wali
zasadzkę, to wła śnie w tym miej scu – za daleko od murów, by obrońcy
mia sta mogli przyjść zaata ko wa nym z pomocą. Wszy scy wstrzy mali
oddech, spo glą da jąc na zni ka jące w ciem no ści łodzie. Tylko nie zbli- 
żaj cie się zanadto do sie bie, myślała Rzut. Trzy maj cie się na dystans.
I bądź cie cicho.

Nic nie mąciło spo koju nocy. Gwiazdy świe ciły jasno. Blada plama
Ścieżki Świa tła prze szy wała mroczną kopułę nieba. Rzut pozwo liła
sobie na odro binę nadziei, że być może nie któ rym łodziom uda się
prze do stać, nawet jeśli uchodźcy byli total nymi głup cami. Zesztyw- 
niała, sły sząc syk nię cie Sło neczka.

– Co się stało?
– Za drze wami…
W oddali, za linią drzew pora sta ją cych oba brzegi rzeki, roz bły sły

poma rań czowe świa tła.
– O, kurwa.
– Ehe, kurwa.
Ku niebu wzbiła się strzała, cią gnąca za sobą żółte pło mie nie.

Wpa dła do wody i zga sła, ale zdą żyła wyko nać swe zada nie. Rzut oplo- 



tła się rękoma, wie dząc, co się zaraz sta nie. Pomimo stra chu nie
potra fiła ode rwać spoj rze nia od nawał nicy pło ną cych strzał, sypią- 
cych się na rzekę jak kaskada spa da ją cych gwiazd. Więk szość natych- 
miast gasła, ale nie które paliły się dalej wbite w drewno, wysta wia jąc
na cel bez bronne łodzie. Rzut wyda wało się – a może tylko sobie to
wyobra żała – że sły szy krzyki spa ni ko wa nych kobiet i dzieci. Cóż za
głupcy! Jak mogli uwie rzyć, że oble ga jący ich prze pusz czą! Seti woleli,
by w mie ście tło czyło się jak naj wię cej ludzi. Na uli cach już teraz
zaczy nało bra ko wać żyw no ści.

– Dla czego nic nie robisz? – zapy tał Stora Ehr lann. – Musisz coś
zro bić…

– Nic na to nie pora dzę – odparł Storo, zacho wu jąc żela zne pano- 
wa nie nad sobą. – Powie dzia łem im, co się sta nie, ale oni i tak wypły- 
nęli.

– I to cię uspra wie dli wia?
– Do cho lery! Wiem, że nie! – wrza snął Storo, zwra ca jąc się

w stronę sędziego.
Sło neczko sta nął mię dzy nimi. Patrzył na swego dowódcę, ale

prze mó wił do Ehr lanna:
– Zjeż dżaj stąd, nim zro bię ci to, na co zasłu gu jesz!
Sędzia wypro sto wał się, otrze pu jąc ramiona mio tełką z wło sów

bhe de rin.
– Pro szę bar dzo. Odejdę. Dowiedz się jed nak, kapi ta nie, że po tej

klę sce utra ci łeś zaufa nie rady. Zapa mię taj to sobie. Plen gyl len?
Obaj sędzio wie odda lili się mostem. Storo wezwał gestem kapi tana

Guj rana.
– Słu cham, pię ści?
– Roz mieść dzi siej szej nocy ludzi w klu czo wych punk tach.

Zapewne doj dzie do zamie szek. Mogą nawet zaata ko wać bramy.
– Tak jest.



Kapi tan zasa lu to wał, ski nął na swój oddział i odma sze ro wał. Storo
spoj rzał na wschód. W bla sku pło mieni Rzut ujrzała na jego twa rzy ból
czło wieka sto ją cego przed moż li wo ścią porażki. Strzały sypały się nie- 
ustanną kaskadą. Żało sne tra twy i małe łodzie pło nęły jak maka- 
bryczne ofiary skła dane bogom, nie sione leni wym prą dem. Ten tra- 
wiony ogniem orszak przy po mi nał Rzut Święto Świa teł, pod czas któ- 
rego miesz kańcy Cawn rzu cali na wody dzięk czynne i bła galne ofiary.
Flota świec i lam pek roz świe tlała noc na podo bień stwo gwiazd. Któ- 
rym jed nak bogom zło żono tę ofiarę z krwi i cier pie nia? Oba wiała się,
że tylko Trake o̓wi. I oczy wi ście Kap tu rowi. Zawsze jemu.

Od łuku mostu odbiły się ciśnięte z dołu kamie nie. Rzut się pochy- 
liła. Miesz kańcy Heng gło śno wyra żali obu rze nie. Ich krzyki i prze- 
kleń stwa zle wały się w nie ar ty ku ło wany ryk. Ktoś rzu cił zde chłym
psem, który odbił się od kamien nego łuku mostu i wpadł do rzeki.
Dalej sypały się kamie nie i łajno, ale nie było warzyw. Nawet te zgniłe
stały się teraz zbyt cenne. Rzut odno siła wra że nie, że nikt nie ma pre-
ten sji do oble ga ją cych mia sto Seti. Cały jad kie ro wał się prze ciwko
tym, któ rzy stali na Zewnętrz nej Bra mie Rzecz nej.

* * *

Ho powta rzał sobie, że to nie jest szpie go wa nie, wścib stwo ani cie ka- 
wość. Po pro stu chciał się z nimi podzie lić naj now szym trans por tem
jabłek. Rzadko oglą dali tu podobne deli cje. To wszystko. Nie było
w tym nic wię cej. Szedł wąskimi, krę tymi szcze li nami, które słu żyły
jako kory ta rze w tej naj dal szej i naj bar dziej izo lo wa nej gale rii. W nie- 
któ rych miej scach były tak wąskie, że nawet on, wychu dzony hen ga- 
nin, musiał się prze su wać bokiem.

Zbli ża jąc się do jaskini, w któ rej ponoć miesz kali obaj nowi więź- 
nio wie, usły szał głosy i zatrzy mał się nagle. Nie miał zamiaru pod słu- 
chi wać. Powie dział sobie, że przy sta nął jedy nie z grzecz no ści, chciał



odchrząk nąć albo zawia do mić ich krzy kiem o swym przy by ciu. Usły- 
szał jed nak roz mowę, więc wytę żył słuch.

– Na dal nie masz od nich żad nych wia do mo ści?
To był Fry kas, ten wysoki.
– Już ci mówi łem, że nie mam.
– Nawet od Pal czaka?
– Nie! Ani słówka! Dobra? Nic na to nie pora dzę.
– Ale myśla łem, że wszy scy się upew ni li ście, że Bra cisz ko wie nie

boją się ota ta ralu.
Odpo wie działo mu gło śne, pełne iry ta cji wes tchnie nie.
– Masz rację, Fry kas. Upew ni li śmy się. Kto wie, co się stało? Może

cho dzi o coś innego.
– Uwa żam, że powin ni śmy stąd zwie wać. Tra cimy tylko czas. I tak

już jeste śmy spóź nieni. A może pro blem ma zwią zek z tą bandą zwa- 
rio wa nych magów? Mnie by z pew no ścią wystra szyli.

A więc nie jest magiem. W takim razie co tu robi?
– Ci zwa rio wani mago wie coś kom bi nują. Coś, co uwa żają za

ważne.
Czy mogą wie dzieć? Yath z pew no ścią ich zabije, jeśli będzie coś

podej rze wał.
– Zro bimy tak…
Poczer niany koniec drew nia nej włóczni dźgnął nagle Ho. Zasko- 

czony mag odsko czył do tyłu, wypusz cza jąc koszyk.
– To Ho – stwier dził Fry kas, spo glą da jąc na niego.
– Chodź tu, Ho! – zawo łał Smę tek.
Mag pod niósł jabłka i ruszył przed sie bie. Omi nąw szy zakręt, zna- 

lazł się w surowo urzą dzo nej kwa te rze obu męż czyzn. Smę tek sie dział
na półce wyku tej w skale i nakry tej szma tami, stru ga jąc kij naj mniej- 
szym nożem, jaki Ho w życiu widział. Fry kas stał przy wyj ściu, na dal
uno sząc włócz nię. Mag wycią gnął rękę, doty ka jąc jej końca.

– Utwar dzony w ogniu – zauwa żył.



Wysoki męż czy zna uniósł kącik ust.
– Racja. Potrze bo wa łem mnó stwa czasu, żeby wystru gać to cho ler- 

stwo. Nic nikomu nie powiesz, tak?
Ho uniósł koszyk.
– Przy nio słem jabłka. To rzadko oglą dany pre zent od Mala zań czy- 

ków.
– Dzię ku jemy.
Fry kas wziął koszyk, cały czas kie ru jąc włócz nię w stronę maga.

Ho przy glą dał się broni, pierw szej, jaką widział od… no cóż, wolał nie
myśleć, od jak dawna. Nasu nęła mu się myśl, że Yath i Ses sin nie mają
oręża. A przy naj mniej on nic o tym nie wie. Obli zał wargi, zasta na wia- 
jąc się, co powie dzieć.

– Słu cham?
– Po raz kolejny pro szę was w imie niu spo łecz no ści, byście nie

pró bo wali ucieczki. To spo wo duje odwet. Ode tną nam dostawy żyw- 
no ści. Robili to już przed tem.

Smę tek zaprze stał stru ga nia i opu ścił ręce.
– A ja pro szę cię po raz kolejny, Ho… byś nam powie dział, co wy tu

kom bi nu je cie? Co was zatrzy muje w tym miej scu?
Ho znowu obli zał wargi. Prze ko nał się, że nie jest w sta nie spoj rzeć

Napań czy kowi w oczy. Odwró cił wzrok. Smę tek wes tchnął.
– Wiesz, co ci powiem, Ho? Spró buję zgad nąć. Co ty na to? Bada cie

tu ota ta ral, prawda? – cią gnął, nie cze ka jąc na odpo wiedź. – Chce cie
się dowie dzieć, dla czego pozba wia magię mocy. Może wyko nu je cie
też doświad cze nia? Wyko rzy sta li ście tę oka zję, by zało żyć cho lerną
aka de mię. Pro wa dzi cie bada nia nad ota ta ralem i może nawet szu ka- 
cie spo so bów uniesz ko dli wie nia go. Czy jestem daleki od prawdy?

Z pew no ścią jest kimś wię cej, niż się wydaje, pomy ślał Ho, gapiąc
się na Napań czyka. Męż czy zna był bli żej – a zara zem znacz nie dalej –
 prawdy, niż mógłby to sobie wyobra zić. Znacz nie lepiej dla niego i dla



wszyst kich, by na dal podej rze wał, że to ota ta ral jest przed mio tem ich
badań. Ho ski nął głową.

– Ehe, coś w tym rodzaju.
– Dobra. Skoro już dzie limy się swymi naj głę biej skry wa nymi

tajem ni cami, zdra dzę ci naszą. Możemy się stąd wydo stać, gdy tylko
zechcemy. Uwierz mi, to prawda. Mogli by śmy też zabrać ze sobą was
wszyst kich. Co ty na to?

Z pew no ścią osza lał. Mogliby ich stąd wypro wa dzić jedy nie przez
grotę, a to z pew no ścią było nie moż liwe. Ho przyj rzał się uważ nie nie- 
bie skiej twa rzy roz mówcy, jego otwar temu spoj rze niu i unie sio nym
żar to bli wie brwiom. Smę tek z pew no ścią wie rzył w swe słowa. Ho jed- 
nak w żaden spo sób nie potra fił sobie wyobra zić, jak można by tego
doko nać. Potrzą snął głową.

– Przy kro mi, ale więk szość więź niów nie zechce odejść. Nasze…
bada nia są zbyt ważne, byśmy mogli je porzu cić. Uwierz mi, to
prawda.

Smę tek omal nie cisnął stru ganą przez sie bie krótką różdżką.
A może batutą?

– Niech to prze klnie prze klęty Fener! Co się z wami stało? Czy nie
pra gnie cie odwetu na Mala zań czy kach?

– Z pew no ścią wielu tutaj ucie szy łoby się z szansy zemsty na nich.
O ile potra fią się uwol nić od ska że nia, a nie jestem pewien, czy to
moż liwe. Spo ży wamy pył i wdy chamy go już od bar dzo dawna.

– W suro wej, nie oczysz czo nej postaci…
Ho zbył jego słowa mach nię ciem dłoni.
– Znam te argu menty. Tak czy ina czej, to tylko aka de micka dys ku- 

sja.
Smę tek wyraź nie miał ochotę powie dzieć coś jesz cze, zmie nił jed- 

nak zda nie. Ode słał Ho ski nie niem dłoni.
– Dzię kuję za jabłka. Zasta nów się nad naszą pro po zy cją. To może

być dla cie bie jedyna szansa wyrwa nia się stąd za życia.



Ho ski nął głową i się odda lił. Po dro dze do głów nych tuneli zasta- 
na wiał się nad tym, czego się dowie dział. Czy ci dwaj rze czy wi ście
mogli w każ dej chwili stąd uciec? A nawet wypro wa dzić wszyst kich,
jak zapew niali? To brzmiało zbyt fan ta stycz nie. Dla czego mie liby to
zro bić? Co ich obcho dził los więź niów? I jesz cze to słowo, które pod- 
słu chał. „Bra cisz ko wie”. Był pewien, że już kie dyś je sły szał. W jakimś
dziw nym kon tek ście. Zasta nowi się nad tym póź niej.

W naj bliż szej przy szło ści będzie się jed nak musiał sku pić na trzy- 
ma niu Yatha i Ses sina z dala od nowych więź niów. Nie mogą się
dowie dzieć, że ci dwaj tak nie po ko jąco zbli żyli się do prawdy o tym,
co odkryła ich spo łecz ność głę boko w prze sy co nych żyłami ota ta ralu
for ma cjach skal nych.

* * *

Oka zało się, że podróż tra twą w dół Idrynu nie była aż tak dokucz liwa,
jak oba wiała się Ghe lel. W grun cie rze czy rejs oka zał się cał kiem przy- 
jemny, zwłasz cza z uwagi na nie obec ność Molka. Po trzech dniach
dziew czyna przy zwy cza iła się do roli roz piesz cza nej turystki sie dzą cej
w namio cie na pry wat nej barce. Usłu gi wała jej poko jówka.

– Tylko jedna słu żąca? – skar ciła Ama rona przed odpły nię ciem.
Całymi dniami obser wo wała poro śnięte drze wami brzegi oraz

odle głe pagór ko wate rów niny, tra wia ste, lecz upstrzone pla mami
zagaj ni ków. Pół noc nym brze giem jechała grupka eskor tu ją cych kon- 
wój zwia dow ców Seti. Wszy scy pokrzy ki wali i nawo ły wali gło śno.
Można było wśród nich wypa trzyć fety sze i pro porce roz ma itych
związ ków wojow ni ków: wil ków, psów, rów nin nych lwów i sza kali.

Ghe lel odno siła wra że nie, że flota posuwa się naprzód z nad na tu- 
ralną pręd ko ścią, zgod nie z obiet nicą Chossa. Za jej barką cią gnął się
spie niony ślad torowy. Nie była zbyt dobrze zazna jo miona z wodą, ale
nawet ona wie działa, że to nie jest nor malne. Na ota cza ją cych ją tra- 
twach taliań scy i sprzy mie rzeni żoł nie rze roz ma wiali ze sobą, śmie jąc



się gło śno. Posiłki goto wały się na ogniu zapa lo nym na poło żo nych na
pokła dzie tar czach albo w meta lo wych pie cy kach. Kon wój nie zatrzy- 
mał się ani na moment. Za dnia żoł nie rze – męż czyźni i kobiety – roz- 
bie rali się do lnia nych bluz i prze pa sek bio dro wych, a potem ska kali
do rzeki, myjąc się i roz pry sku jąc wodę. Cho wali się też za nie licz- 
nymi wyso kimi bur tami, chwy tali się ich mocno i kochali się w cie- 
płym nur cie.

Siód mego dnia dotarli do wiel kiego, legen dar nego wodo spadu,
zwa nego Wodo spa dem Skru szo nej Ziemi. Ghe lel ni gdy dotąd go nie
widziała. Żoł nie rze i fli sacy skie ro wali jej tra twę do brzegu i roz bili
tam namiot. Dziew czyna na dal grała rolę sym bo licz nego przy wódcy
„Ligi Taliań skiej”. Strze gli jej uważ nie przez całą dobę, ale za to mogła
podzi wiać wodo spad oraz wspa niały spek takl prze prawy wiel kiego
kon woju. Wszyst kie tra twy roz ła do wano, a następ nie roz mon to wano
i prze wie ziono wozami po trak cie kupiec kim, by zmon to wać je
ponow nie poni żej wodo spadu. To było arcy dzieło logi stycz nej i admi- 
ni stra cyj nej orga ni za cji. Podej rze wała, że zawdzię czają je wie lo let- 
niemu doświad cze niu Chossa.

Ran kiem zawie ziono ją na tra twę. Jak rozu miała, do celu zostało
tylko kilka dni drogi.

Dru giego wie czoru po wzno wie niu podróży zaczęła się jed nak nie- 
po koić. Powie dziano jej, że ma opu ścić flo tyllę przed dotar ciem do
Heng, a mia sto było już bli sko. Bar dzo bli sko. Gdzie się podział ten
cały Molk? Czyżby zde zer te ro wał? Czę ścią jaźni cie szyła się na myśl,
że się od niego uwolni, czuła też jed nak nie po kój. Molk wie dział za
dużo. Gdy wró ciła nocą do namiotu, cze kał tam na nią. Sie dział na jej
obo zo wym krze śle, wycią ga jąc nogi przed sie bie.

– Była bym wdzięczna, gdy byś następ nym razem popro sił o pozwo- 
le nie, zanim wej dziesz.

– To by zepsuło zasko cze nie, pani.
Prze chy lił się, by splu nąć, ale Ghe lel unio sła palec.
– Nie! Nie waż się!



Męż czy zna rozej rzał się z bez radną miną. Usta miał pełne. Zła pał
krysz ta łowy kie lich i wypu ścił do niego stru mień lep kiej, ciem no czer- 
wo nej śliny. Potem odsta wił naczy nie na stół.

– Bogo wie, czło wieku!
Ghe lel chwy ciła kie lich za nóżkę, odchy liła połę namiotu i wyrzu- 

ciła naczy nię.
Molk podra pał się po czar nych roz czo chra nych wło sach.
– No cóż, można i tak czy ścić zastawę. Dzi wię się, że jesz cze ci

jakaś została.
– Czego chcesz?
Dotknął pal cem bia łego jedwab nego obrusa.
– Myśla łem, że się ucie szysz. Pora się stąd wymknąć. – Uniósł ręce,

wska zu jąc cały namiot. – Chyba chcesz się od tego uwol nić, co?
– Tak, chcę. Ale nie w twoim towa rzy stwie.
Wstał z wes tchnie niem.
– No cóż, życie to jedna wielka seria odra ża ją cych obo wiąz ków.

Przy naj mniej ja tak sądzę.
Ghe lel popa trzyła na umo ru sa nego, roz czo chra nego męż czy znę.

Co to miało zna czyć? Obej rzała go od stóp do głów. Był odpo wied nio
ubrany: brudna, piko wana kurtka, ubło cone spodnie i san dały. Co jed- 
nak z jej białą suk nią? Z pew no ścią Ama ron nie tak to zapla no wał?
Wska zała swoje ubra nie.

– Mam pójść w tym?
Molk chciał coś powie dzieć, powstrzy mał się jed nak i prze łknął

ślinę.
– Nie, pani. Roz bierz się.
– Słu cham?
– Roz bierz się do kró lew skiej bie li zny.
Znie ru cho miała i omal nie zapy tała „a po co?”, zdo łała jed nak się

powstrzy mać. Nie było sensu stwa rzać mu dodat ko wych oka zji.
– Gdzie jest Heroul?



– Stoi na straży.
– Potrze buję jej pomocy.
– Nie potrze bu jesz. O czym nie wie, o tym nikomu nie powie.
– Pro szę bar dzo.
Ghe lel wzięła nóż ze stołu, się gnęła za sie bie i prze cięła sznu rówki.

Molk odwró cił się z twa rzą bez wyrazu, by otwo rzyć jeden z wiel kich
drew nia nych kufrów podróż nych.

– Szu kasz srebr nej zastawy?
Nie odpo wie dział jej zajęty grze ba niem w kufrze. Ghe lel została

tylko w jedwab nej koszulce i szor tach.
– Tu jest!
Molk wycią gnął z kufra wielki wór z gru bego płótna.
– Co to jest?
– Twój ekwi pu nek. Zbroja, broń i tak dalej.
– Rozu miem? A czy to nie uto nie?
Molk podźwi gnął worek.
– Ehe. Będziemy mieli tylko parę chwil.
– My?
Zro bił zeza, spo glą da jąc na nią z ukosa.
– Nie umiesz pły wać?
– Nie.
– Słodki Kap tu rze na Kościa nym Koniu! Mówili mi, że wycho wy- 

wali cię jak chłopca.
– Gdy bym prze wi działa, że będziemy ska kać z tra tew, posta ra ła- 

bym się napra wić ten nie do sta tek!
Molk skrzy wił się i uniósł rękę.
– Już dobrze, dobrze! Bądź cicho, pani. Dobrze. Dam sobie radę.
– Zna ko mi cie.
– A teraz, czy możemy wymknąć się tyłem? Pora dzisz sobie z tym?
– W ogóle nie umiem pły wać.



Molk zgar bił się jesz cze bar dziej, kie ru jąc krzywe spoj rze nie na
dach namiotu.

– Bogo wie. Poszu kam cze goś, czego będziesz mogła się trzy mać,
dobra?

– Będziesz musiał, jeśli nie chcesz, żebym się uto piła.
– Coś znajdę – burk nął, wlo kąc worek ku tyłowi namiotu.

* * *

Ghe lel pry chała i wywi jała sza leń czo koń czy nami, sta ra jąc się stłu mić
panikę, która ści snęła jej pierś niczym łapa demona, gdy tylko dziew- 
czyna stra ciła kon takt z łodzią. Ni gdy dotąd nie zaznała podob nej bez- 
rad no ści i stra chu. Trzy mała się wiel kiego naczy nia tak mocno, że
bała się, że je skru szy. Zawi ro wała w śla dzie toro wym barki. Ciemne
brzegi koły sały się przed jej oczami w przy pra wia jący o mdło ści spo- 
sób.

– Trzy maj się tego mocno. Wyło wią cię ludzie z następ nej tra twy –
powie dział Molk. – Trzy maj się!

Omal nie roze śmiała się w głos na myśl, że mogłaby wypu ścić z rąk
jedyne, co trzy mało ją przy życiu. Gdzie się podział Molk? Czyżby
poszedł na dno? Na myśl o dnie wyobra ziła sobie gigan tyczne wąsate
ryby, jakie żoł nie rze wyła wiali z Idrynu. Zwali je cho dre nami. Były
więk sze niż czło wiek i podobno jadły wszystko, co się rusza.

Panika nara stała z każdą chwilą. Ghe lel była gotowa w każ dej
chwili zawo łać o pomoc. Poru szyła gwał tow nie nogami, pró bu jąc się
odwró cić. A może już się odwró ciła? Któż potra fiłby to okre ślić pośród
ciem no ści i plu ska ją cych sza ro zie lo nych fal? Zama ja czyło przed nią
coś wiel kiego. Z punktu widze nia zanu rzo nej po brodę dziew czyny
wyła nia jąca się z mroku tra twa wyda wała się nie wia ry god nie wysoka.

Przy pły nęła po nią? Zaraz na nią wpad nie!
Gdy tra twa była bli sko, Ghe lel wycią gnęła rękę, by się jej zła pać.

Ude rzyła się w głowę. Utrzy mu jący ją na powierzchni przed miot



wyrwał się jej z rąk i umknął z prą dem. To był noc nik.
Ha! Bar dzo zabawne, Molk.
Trzy mała się przez pewien czas zale wana kolej nymi falami. Zbie- 

rała siły. Potem zdo łała się pod cią gnąć na górę. Usia dła na tra twie,
trzy ma jąc nogi w wodzie, która, po zetknię ciu z zim nym noc nym
powie trzem wydała się jej cie pła. W końcu zdo łała uspo koić oddech.
Coś się poru szyło. Ocie ka jący wodą Molk usiadł obok i poło żył sobie
worek na kola nach.

– Mia łaś dobrą kąpiel, kapi ta nie?
Popa trzyła nań ze zdzi wie niem. Kapi ta nie?
– Och tak. Ser decz nie dzię kuję, Molk. Omal nie zgi nę łam – dodała

szep tem. – I jestem kapi tan Alil.
– Alil? Bar dzo dobrze, kapi ta nie. – Prze ciął sznur zamy ka jący

worek. – Sprawdźmy, co tu dla cie bie mamy.

* * *

Pierw sze, co przy cią gnęło uwagę Ghe lel, to fakt, że regu larni żoł nie- 
rze w ogóle nie mają pry wat nej prze strzeni. A także smród. Sie działa
na sto sie wor ków w ciż bie taliań skich żoł nie rzy. Jeden męż czy zna
zasnął oparty o nią, ale Molk zepchnął go na wil gotne kłody, co bar- 
dzo roz ba wiło towa rzy szy pechowca. Ghe lel była zdzi wiona. Ci ludzie
byli przy ja ciółmi śpią cego, a mimo to śmiali się, gdy jakiś nie zna jomy
zwa lił go na pod łogę.

I język! Jeśli jesz cze raz usły szy, że któ ryś z męż czyzn nie może się
docze kać, aż posma kuje hen gań skiej cipy, zacznie krzy czeć. Pier dze- 
nie, beka nie i plu cie rów nież były dość dokucz liwe. Jed nakże gdy
tylko miała ochotę zerwać się na nogi i skoń czyć z tą maska radą,
zauwa żała czujne, roz ba wione spoj rze nie Molka i dawała za wygraną.
Nie miała naj mniej szego zamiaru spra wiać mu satys fak cji.

Nie spała przez całą noc. Nie wie działa, skąd jej zmę czone mię śnie
czer pały ener gię. Czy to było pod nie ce nie wywo łane fak tem, że robi



to, o czym zawsze marzyła, czy po pro stu zwy kły strach, zro dzony ze
świa do mo ści, że ktoś gdzieś szy kuje już na nią noże? Nie potra fiła tego
okre ślić. Zapa mię tała wiele wyra zi stych obra zów: żoł nierz zapa la jący
fajkę od lampy; para, męż czy zna i kobieta, kocha jąca się tylko pod
osłoną woj sko wego koca zarzu co nego na ramiona; bójka prze rwana
przez żoł nierzy, któ rzy odcią gnęli dwóch męż czyzn od sie bie; srebrny
blask księ życa odbi ja jący się w pomarsz czo nej tafli rzeki. Tak czy ina- 
czej, pewną satys fak cję spra wiała jej świa do mość, że Molk rów nież
nie może spać. Za każ dym razem, gdy na niego spo glą dała, obser wo- 
wał oto cze nie. Jego błysz czące w ciem no ści oczy nie odpo częły ani
przez chwilę.

Wło żyła skó rzaną bry gan tynę, wyszy waną nacho dzą cymi na sie bie
meta lo wymi łuskami. Nie paso wała na nią zbyt dobrze. Za to dostała
swój stary miecz! Jak udało się im go zna leźć? Omal nie zdjęła hełmu,
ale przy po mniała sobie radę Molka: „To cho ler stwo naj le piej trzy mać
na gło wie”.

Na wschod nim hory zon cie poja wił się żół to ró żowy blask zapo wia- 
da jący świt. Świa tło spo wo do wało dziwne złu dze nie optyczne. Na pła- 
skiej rów ni nie wzno siła się osa mot niona góra. Ghe lel wpa trzyła się
w pół mrok. Potem spoj rzała Mol kowi w oczy i wska zała przed sie bie.

– Co to jest?
W jego oczach znowu poja wił się roz ba wiony, prze mą drzały

wyraz.
– Li Heng.
– To nie moż liwe. Te mury muszą być ogromne!
Molk skrzy wił się, roz glą da jąc się wokół. Ghe lel podą żyła za jego

spoj rze niem. Żoł nie rze łypali na nią ze zło ścią. Naj wy raź niej poru- 
szyła draż liwy temat. Molk przy su nął się bli żej.

– Tak. To naj po tęż niej sza for teca na kon ty nen cie. Nikt ni gdy nie
zro bił wyłomu w tych murach. Czy nie uczy łaś się histo rii?

– Uczy łam się!



– To na pewno wiesz, że zbu do wano je, by powstrzy mać coś wię cej
niż tylko ludzi.

Duszę Ghe lel prze szyło drże nie. Oczy wi ście! Jak mogli liczyć na
zwy cię stwo! Te mury wznie siono dla obrony przed sta ro żyt nym nie- 
przy ja cie lem z cen tral nych rów nin, krwio żer czym demo nem – nie- 
któ rzy zwali go bogiem – czło wie kiem-sza ka lem, bra tem Tre acha, Ryl- 
lan da ra sem, ludo ja dem. I te mury ni gdy nie padły. Nie któ rzy zapew- 
niali, że opar łyby się nawet nie po wstrzy ma nym armiom Kel la nveda,
gdyby nie jego strasz liwe mar twiaki, Tʼlan Imas so wie. Dzięki ich
pomocy Tan cerz zamor do wał tytu larną bogi nię mia sta, Pro tek torkę.
Zamor do wał. Spoj rzała Mol kowi w oczy, by mu prze ka zać, że rozu- 
mie, co chciał jej rzec. W odpo wie dzi ski nął z namy słem głową.

Około połu dnia przy szedł czas na roz ła do wa nie ich tra twy. Ghe lel
zła pała za kołek na nabrzeżu. Tyczki ude rzały o drewno, żoł nie rze
prze kli nali. Sło neczny żar odzie rał dziew czynę z sił. Na wybrzeżu ni- 
gdy nie było tak gorąco. Mury Heng maja czyły w oddali niczym wie lo- 
war stwowy pła sko wyż.

– Jak znaj dziemy Straż Pogra niczną? – zapy tała Molka.
W odpo wie dzi wska zał naj bliż szą żoł nierkę.
– Straż Pogra niczna? – zapy tał.
– Skąd mam wie dzieć, na Otchłań? – żach nęła się kobieta.
Ku zasko cze niu Ghe lel Molk tylko wzru szył ramio nami. Ski nął na

nią, zachę ca jąc ją, by też spró bo wała. Pode szła do kobiety.
– Straż Pogra niczna?
– Już mówi łam… – Kobieta odwró ciła się. Jej wzrok padł na

srebrny oboj czyk zbroi Ghe lel. Wypro sto wała się. – Prze pra szam.
Może kwa ter mistrz na brzegu wskaże ci kie ru nek.

– Dzię kuję, żoł nierko.
– Tak jest.
Molk ski nął poro zu mie waw czo głową. Oboj czyk doko nał rów nież

cudów, gdy wysia dali na brzeg. Ghe lel po pro stu szła i wszy scy scho- 



dzili jej z drogi. Molk dźwi gał parę juków, na które w jakiejś chwili
zamie nił worek.

Ghe lel doszła do wnio sku, że rola ofi cera może się jej spodo bać.
Wystar czyło, by pośród cha osu towa rzy szą cego roz ła do wy wa niu łodzi
i barek spoj rzała w oczy jakie muś żoł nie rzowi i zapy tała: „Kwa ter- 
mistrz?”, a ten natych miast wska zał jej drogę. Nim dotarła do namiotu
kwa ter mi strza, przy ła pała się na tym, że zmu sza wszyst kich po dro- 
dze do odwró ce nia wzroku.

Namiot miał pod łogę z desek. Ghe lel strzep nęła błoto z wyso kich,
skó rza nych bucio rów i weszła do środka. Molk został na zewnątrz. Sie- 
dzący wewnątrz męż czy zna przy glą dał się trzy ma nej w rękach
tabliczce. Wokół pię trzyły się skrzy nie i worki, się ga jące aż do wyso- 
kiego dachu. Ghe lel odchrząk nęła.

– Słu cham? – ode zwał się męż czy zna, nie pod no sząc wzroku.
No cóż. Tali zman rangi prze stał dzia łać.
– Straż Pogra niczna?
– Ni gdy o niej nie sły sza łem.
– Nie pyta łam, czy o niej sły sza łeś. Chcia łam się dowie dzieć, gdzie

ją zna leźć.
– Nie mam poję cia. Przy kro mi.
– To powiedz mi, pro szę, kto może to wie dzieć.
Uniósł wzrok, mru ga jąc jak kret.
– Spró buj zapy tać dyżur nego ofi cera, kapi tana Leena.
– Dzię kuję, żoł nie rzu.
Męż czy zna ponow nie skie ro wał uwagę na tabliczkę, mażąc coś na

niej ogryz kiem kredy. Ghe lel wes tchnęła, poli czyła do dzie się ciu
i zadała cho lerne pyta nie:

– A gdzie mogę zna leźć tego kapi tana Leena?
Męż czy zna znowu uniósł wzrok.
– Radził bym spró bo wać w namio cie dowo dze nia… kapi ta nie –

 odparł sta ran nie obo jęt nym tonem.



Ghe lel zaci skała zęby tak mocno, że nie była w sta nie mu odpo wie- 
dzieć. Ski nęła ostro głową, odwró ciła się i wyszła dum nym kro kiem
z namiotu. Gdy tylko zna la zła się na dwo rze, zaczerp nęła kilka dłu gich
hau stów gorą cego, pre rio wego powie trza.

– Gdzie jest namiot dowo dze nia? – zapy tała.
– Przy pusz czam, że to ten wielki na wzgó rzu – pod po wie dział sto- 

jący za nią Molk.
– Ser decz nie dzię kuję.
– Jestem tu, by ci słu żyć, kapi ta nie.
Ruszyła w górę po łagod nym zbo czu poro śnię tym brą zową trawą.
– Uwa żam, że jak dotąd radzisz sobie cał kiem nie źle – ode zwał się

po dro dze Molk.
– Ehe. Jesz cze nikogo nie dźgnę łam.
Skwi to wał jej słowa śmie chem.

* * *

War tow nicy sto jący przed sze ro kim wej ściem ski nęli gło wami, wpusz- 
cza jąc Ghe lel do środka. Molk ponow nie zacze kał na zewnątrz. Młody
męż czy zna sie dzący za zarzu co nym rapor tami sto łem wstał i przy wi- 
tał ją ukło nem.

– Jestem porucz nik Tahl, adiu tant kapi tana Leena. Prze pra szam za
ten bała gan. Wkrótce prze nie siemy się na nowe miej sce, bli żej mia- 
sta. Czy mogę w czymś pomóc?

– Tak. Szu kam Straży Pogra nicz nej. Gdzie ona obo zuje?
Tahl uniósł brwi i pośpiesz nie zmie rzył ją spoj rze niem.
– Tak? – zapy tała.
– Prze pra szam. Nie wie dzia łem, że mają im przy słać zmien nika.
– Zmien nika?
– Tak. Oba wiam się, że doszło do drob nego nie po ro zu mie nia.

Jesteś na nie wła ści wym brzegu. Powin naś była wysiąść na połu dnio- 



wym.
Roz po starł ręce i wzru szył ramio nami.
– To głu pio z mojej strony.
Uśmiech nął się sztywno i usiadł.
– Życzę szczę ścia, kapi ta nie. Powin naś zna leźć swój oddział w wio- 

sce na połu dnie stąd.
– Dzię kuję.
Scho dząc ze wzgó rza, wes tchnęła.
– Co oni wła ści wie tu robią?
– To spe cjalny przy dział – wyja śnił Molk. – Wysłano ich w pierw- 

szym rzu cie, by zajęli się zwia dem i, hmm, zbie ra niem infor ma cji.
Zachwiała się, ale nie stra ciła rów no wagi.
– Tak też myśla łam. – Ama ron, ty pod stępny szczu rze. – Pozwól mi

zgad nąć. Pra cują dla Ama rona.
Molk potarł poro śnięty szcze ciną pod bró dek.
– Wyko nują swoje zada nie. Bro nią pogra ni cza.
– Niech to Pożoga porwie! – nasko czyła na Molka. – Dotknię cie

Ama rona sprawi, że to będzie pierw sze miej sce, w któ rym będą mnie
szu kać, do licha!

Rozej rzał się, dając jej do zro zu mie nia, by mówiła ciszej.
– Nie prawda. Po pierw sze, nikt nie wie tego, co ci przed chwilą

powie dzia łem. Po dru gie, wszy scy sądzą, że na dal prze by wasz na
barce, a wkrótce wsią dziesz do swo jego wozu i poje dziesz do obozu
Seti.

– Naprawdę? Macie kogoś, kto gra moją rolę?
– Oczy wi ście! Bogo wie, kobieto… szcze rze mówiąc, cza sami się

dzi wię.
– Wszystko to dla mnie nowość.
– To widać.

* * *



Zare kwi ro wała małą łódź, która miała ich prze wieźć na drugi brzeg.
Sto jar dów w dół rzeki wielka kró lew ska barka koły sała się na poro- 
śnię tych trzciną pły ci znach. Ciężki wóz jadący jej na spo tka nie grzązł
w bło cie. Dzie siątki sto ją cych na pokła dzie męż czyzn poru szały tycz- 
kami, poga nia cze zaś popę dzali biczami pory ku jące żało śnie woły.
Molk przy pa try wał się temu, sie dząc na dzio bie.

– Szkoda, że omi nęły nas wszyst kie mowy – stwier dził.
– To głu pie, że zja wię się w jed no stce w dniu przy by cia barki do

Heng – powie działa cicho Ghe lel. – Czy nie powin nam jej wyprze dzić
albo coś?

Męż czy zna wzru szył ramio nami.
– Na połu dniu nie mają poję cia, co tu się dzieje. I pew nie nie wiele

ich to obcho dzi.
– Ktoś połą czy to w całość.
– Oni wszy scy łączą coś w całość – odparł z wes tchnie niem. – Dla- 

tego wła śnie są jed nostką. Ważne jest to, że jeśli cię zaak cep tują, będą
cię bro nić.

Przyj rzała mu się z uwagą.
– Jak to jeśli…?
– Nie przej muj się. Tylko nie wyda waj głu pich roz ka zów,

a wszystko będzie w porządku.
– Ni gdy w życiu nie wyda łam roz kazu!
– Naprawdę? Trudno mi w to uwie rzyć.
Ghe lel zbyła te słowa mil cze niem.
– Skąd mam wie dzieć, jakie roz kazy są głu pie?
Prze su nął dło nią po czar nych, roz czo chra nych wło sach.
– Hmm, w takim razie lepiej nie wyda waj żad nych.
– Żad nych? Prze cież mam dowo dzić!
Dziób łodzi ugrzę znął w przy brzeż nym bło cie. Molk zesko czył na

ląd.
– Dzię ku jemy – powie dział wio śla rzowi.



– Tak, dzię ku jemy – poparła go Ghe lel.
Molk prze rzu cił juki przez ramię i natych miast wspiął się na

stromą skarpę, łapiąc się korzeni drzew i gałęzi krza ków. Dziew czyna
podą żyła za nim. Za zasłoną drzew cią gnęła się pre ria poro śnięta
gęstą, sztywną trawą. Ostre liście muskały jej kol cze rękawy i skó- 
rzane nago len nice, szu miąc na wie trze. Na wscho dzie, za łukiem
Idrynu, wzno siły się mury Heng, spo wite dymami nie zli czo nych poża- 
rów. Ghe lel wyko rzy stała oka zję, by przyj rzeć się im uważ nie. Skła dały
się z trzech rzę dów. Zewnętrzny był naj niż szy, a wewnętrzny naj wyż- 
szy. Nawet jeśli oble ga jący zdo będą pierw szy mur, na dal będą nara- 
żeni na ostrzał z góry. Sły szała też, że bramy są ulo ko wane w róż nych
odcin kach kolej nych murów. Nie ist niała pro sta droga do serca mia- 
sta. Ghe lel nie była znaw czy nią sztuki oblęż ni czej, ale szanse na zdo- 
by cie mia sta nie wyda wały się jej zbyt wiel kie. Co, jeśli wyczer pią siły
w Heng i nic im nie zosta nie na Untę? Czy nie mogli po pro stu go
zigno ro wać? Niech Seti je odizo lują i tyle. Chciała zadać Ama ro nowi
i Chos sowi wiele pytań, ale oni ją ode słali. To bar dzo dla nich
dogodne. Popę dziła za Mol kiem.

– Czy tak to ma wyglą dać?! – zawo łała.
Zatrzy mał się.
– Słu cham?
Odgo niła sprzed twa rzy agre sywne osy.
– Czy tak to ma wyglą dać? Żad nej eskorty, wierz chow ców ani

wska zó wek, tylko my dwoje wędru jący po spa lo nej słoń cem rów ni nie
cią gną cej się tysią cami mil?

Męż czy zna obró cił się, roz glą da jąc się demon stra cyj nie.
– Wszystko na to wska zuje – przy znał i ruszył w dal szą drogę.
Unio sła ręce nad głowę.
– To śmieszne!
– Dla czego?! – odkrzyk nął.



– Dla tego… – Zatrzy mała się, patrząc, jak Molk oddala się od niej. –
Dla tego że zabłą dzimy!

Wró cił do niej.
– Nie zabłą dzimy. Świet nie wiem, dokąd idziemy.
– Tak? A dokąd?
Wska zał ręką przez ramię.
– Tam.
Ghe lel rozej rzała się po pła skiej, wietrz nej rów ni nie, w poszu ki wa- 

niu jakiej kol wiek alter na tywy. Była zupeł nie sama. Mogła jedy nie
truch tać za sza lo nym głup cem, któ rego Ama ron, w swym skle ro tycz- 
nym zaćmie niu, przy dzie lił jej jako straż nika.

* * *

– Mówią, że Pożoga śpi pod nami – mówił Molk.
Ghe lel wspo mi nała lata dzie ciń stwa, kola cje w domu Sel la thów

w Quonie. Nowo zdo byta wie dza zatruła w jej odczu ciu to, co brała
dotąd za bez in te re sowną szczo drość, przy ję cie na wycho wa nie osie ro- 
co nej dale kiej kuzynki. Niech szlag trafi te kró lew skie rody z ich ambi- 
cjami. Nie tylko ukra dli jej przy szłość, lecz rów nież wypa czyli prze- 
szłość.

– Sły sza łaś o tym? – zapy tał Molk.
– O czym? – odparła z roz tar gnie niem w gło sie.
– O tym, że Pożoga śpi pod nami.
– Śpi pod nami wszyst kimi – wyre cy to wała znu dzo nym tonem.
– Nie. Śpi tutaj, pod Rów ni nami Seti. Tak mówi miej scowa

legenda.
– Nie, nie sły sza łam o tym. Z pew no ścią każde ple mię albo spo- 

łecz ność zna podobne mity. I wszyst kie są jed na kowo praw dziwe.
Molk zatrzy mał się nagle i wska zał w bok.



– Wybacz, kapi ta nie, ale muszę się na chwilę odda lić w krzaki. Zew
natury.

– Co? Nagle zro bi łeś się wsty dliwy? Co się stało z prze kli na ją cym,
splu wa ją cym cha mem, któ rego tak dobrze pozna łam? To wszystko
było na pokaz?

Skrzy żo wała ręce, cze ka jąc na odpo wiedź.
Molk znik nął w krza kach.
– Żadna kobieta w ran dze ofi cera nie pozwo li łaby słu żą cemu na

takie zacho wa nie, nie sądzisz? – dobiegł z gąsz czu jego głos.
Ghe lel znowu unio sła ręce.
– Bogo wie, czło wieku! Kto, na Otchłań, się o tym dowie? Może

zauwa ży łeś, że znaj du jemy się pośrodku pust ko wia?
Męż czy zna wynu rzył się z krza ków, zawią zu jąc tro czek spodni.
– No wiesz, przyj mu jesz fał szywe zało że nie.
– Jakie?
Zarzu cił juki na plecy.
– Że kra ina, w któ rej miesz kają inni, to pust ko wie. Być może nie

wyko rzy stują swo ich ziem w spo sób znany tobie, ale z tego jesz cze nie
wynika, że to nie użytki.

Ghe lel ruszyła.
– Nie mam poję cia, o czym mówisz.
– Nie wąt pię w to. Na przy kład prze cho dzimy obec nie przez tereny

łowiec kie lwa pre rio wego.
Roze śmiała się wzgar dli wie.
– Skąd możesz o tym wie dzieć, na Otchłań?
– Nie zauwa ży łaś śla dów? Były bar dzo wyraź nie widoczne. Tak czy

ina czej, potrzeba znacz nie wię cej pastwisk niż grun tów ornych, by
wyży wić rodzinę. Dla spo łe czeń stwa takiego jak nasze, opar tego na
upra wie ziemi, otwarte pastwi ska zawsze będą się wyda wały pust ko- 
wiem. Nie powi nie nem też użyć okre śle nia „otwarte”. To wpro wa dza



w błąd. Możesz być pewna, że praw wypasu prze strzega się tu bar dzo
sta ran nie.

Ghe lel zato czyła oczyma.
– Dla czego opo wia dasz mi te wszyst kie bzdury?
Molk poki wał głową.
– Celne pyta nie. Pomy śla łem sobie, że powin naś się dowie dzieć

paru rze czy o jeźdź cach Seti, któ rzy śle dzą nas od chwili, gdy wysie dli- 
śmy z łodzi.

Ghe lel odwró ciła się bły ska wicz nie, prze su wa jąc wzro kiem po
skry tych w cie niu wzgó rzach.

– Nikogo nie widzę.
– Są dobrzy w tym, co robią.
– Wybacz ten język, ale sły sza łam, jak mówią to żoł nie rze: robisz

ze mnie wała.
– I kto teraz jest prze kli na ją cym cha mem?
– Lep sze to niż być łatwo wierną idiotką.
– Ty to powie dzia łaś.
Choć Ghe lel była poiry to wana, szła dalej bez słowa. Być może

powinna po pro stu skrę cić na połu dnie i odda lić się od tego wszyst- 
kiego. Ten dureń dopro wa dzi do tego, że ją zabiją. Czy nie rozu miał,
że sytu acja jest poważna? Ale przy naj mniej nikt jej nie znaj dzie na
takim pust ko wiu. To było pewne. Zatrzy mała się, zdjęła łuskowe ręka- 
wice i zatknęła je za pas.

– Czy cho ciaż masz wodę?
– Oczy wi ście.
Uklęk nął i wygrze bał z juków bukłak.
– Dzię kuję – odparła nabur mu szona dziew czyna. Pocią gnęła głę- 

boki łyk i zakrztu siła się gwał tow nie. – Bogo wie, co to jest?
– Rzeczna woda wzmoc niona desty la tem z jagód jałowca, żeby nie

szko dziła na zdro wie.
– Desty la tem z jagód jałowca? To mocny tru nek.



– Prze ko na łem się, że działa uspo ka ja jąco.
Odrzu ciła mu bukłak.
– Możesz go sobie zatrzy mać. To co się wyda rzy dziś w nocy?
Molk, który wła śnie pił, zakrztu sił się i wypluł łyk płynu.
– Tro chę za dużo desty latu?
Kaszl nął, ocie ra jąc usta.
– Ach, myślę, że pani kapi tan powinna w przy szło ści bar dziej uwa- 

żać na swoje słowa.
Przyj rzała się przy gar bio nemu najem ni kowi o wyłu pia stych

oczach. Co wła ści wie Ama ron w nim widział?
– Nie mam poję cia, o czym mówisz.
– Wielka szkoda. Mam pro wiant i koce. Będziemy dziś obo zo wać

pod gwiaz dami. Pod warun kiem, że dadzą nam wybór…
– Wybór?
Uniósł głowę, wska zu jąc pod bród kiem za jej plecy.
– Nasi przy ja ciele naj wy raź niej pod jęli wresz cie decy zję.
Ghe lel odwró ciła się bły ska wicz nie. Pię ciu jeźdź ców zmie rzało nie- 

śpiesz nie ku nim, posu wa jąc się gęsiego. Skąd się wzięli, na Ścieżki
Kap tura? Na ich lan cach powie wały pro porce z sza rego i brą zo wego
futra. Na ple cach nosili wyso kie reflek syjne łuki. Mieli deli katne skó- 
rzane sio dła, nie wiele się róż niące od derek, a za uzdy i wodze słu żyły
im wąskie paski skóry.

– Żoł nie rze Wil ków – oznaj mił Molk.
– Guzik mnie to obcho dzi.
Seti oto czyli ich krę giem. Jeden ści snął konia kola nami i pod je chał

bli żej.
– Witaj cie, przy ja ciele! – zawo łał gło śno Molk w hen gań skim dia- 

lek cie.
– Intruzi nie są naszymi przy ja ciółmi – odparł Seti w tym samym

języku. Młody wojow nik zwią zał sobie czarne, krę cone włosy w liczne



war ko czyki, a skó rzaną kurtkę zdo biły plamy i spi rale barwy żółci
bądź umbry. Na gór nej war dze miał cień wąsów.

– Intruzi? – powtó rzył ze śmie chem Molk. – By naj mniej, przy ja- 
cielu. Jeste śmy Taliań czy kami, waszymi sojusz ni kami.

Mło dzie niec zmarsz czył brwi, po czym wycią gnął rękę, wska zu jąc
pół noc.

– Wydaje mi się, że Heng leży tam.
Molk znowu się roze śmiał.
– Tak, tak. Mamy się spo tkać z towa rzy szami w wio sce na połu dnie

stąd.
– Spa li li śmy wszyst kie wio ski. Zabi li śmy wszyst kich męż czyzn i…

– spoj rzał na Ghe lel, obna ża jąc zęby – …zgwał ci li śmy kobiety. Na
połu dnie stąd nie ma nikogo żywego. Od tej pory nie mie li śmy oka zji
się zaba wić. Jeź dzimy tylko wokół mia sta, a oni czają się za murami.
To nudne. Roz rywki dostar cza nam tylko polo wa nie na ucie ka ją cych
z mia sta hen gan.

– Ale my jeste śmy Taliań czy kami. Jak widzisz, ubie ramy się na
nie bie sko.

Mło dzie niec poki wał głową.
– Widzę. Ale tak sobie myślę, że w Heng na pewno mają nie bie ską

tka ninę.
Ghe lel miała już dość tych mło dzień czych pro wo ka cji.
– Posłu chaj, ty prze klęty przez Kap tura…
Molk zła pał ją za ramię.
– Moja pra co daw czyni chce wam przy po mnieć, że wasz wódz jest

sojusz ni kiem naszego dowódcy, Chossa.
Wojow nik ści snął wierz chowca kola nami i zaczął się wyco fy wać.
– Coś mi się zdaje, że wódz jest bar dzo daleko.
Dotknął wodzy. Wierz cho wiec odwró cił się i odda lił cwa łem. Pozo- 

stali jeźdźcy podą żyli za nim.



Ghe lel odpro wa dzała ich wzro kiem. Cho lerne zbiry! Spoj rzała na
Molka.

– I co teraz?
Męż czy zna popra wił juki na ple cach.
– Chyba mają ochotę się zaba wić. Ruszajmy.

* * *

Powoli zbli żał się zmierzch. Bie gli truch tem przez wysoką trawę.
W oddali sły szeli krzyki ści ga ją cych i tętent kopyt. Od czasu do czasu
trawę obok prze szy wała strzała. Ghe lel zaci skała zęby. Sukin syny. Bie- 
gnący przed nią Molk znik nął nagle. Z początku sądziła, że to tylko
sztuczka popo łu dnio wego świa tła, ale po kilku kro kach stało się jasne,
że rze czy wi ście ni gdzie go nie ma. Czyżby dosię gła go strzała wystrze- 
lona z zasadzki przez nie wdzięcz nika Seti? Zwol niła mimo woli, zasta- 
na wia jąc się, co powinna teraz zro bić. Rzu cić się na zie mię? Ukryć?
Ale co to da? Stra tują ją i tyle. Posta wiła następny krok i poczuła pod
stopą pustkę. Runęła w dół na łeb na szyję i zdą żyła jesz cze pisnąć,
nim grzmot nęła tył kiem na kamień.

– Au!
– Cóż za eks pre sja.
Skrzy wiła się z bólu, pocie ra jąc pośladki.
– Co to ma być, na Otchłań?
– Pomy śla łem sobie to samo.
– Nie wąt pię w to. Ale co to jest?
Wska zała pła ską, skrytą w cie niu drogę, bie gnącą w zagłę bie niu

mię dzy dwoma szpa le rami wyso kiej trawy.
Molk uniósł głowę, wytę ża jąc słuch.
– Impe rialny trakt pro wa dzący do Dal Hon – wyszep tał. – Możesz

za niego podzię ko wać mala zań skim inży nie rom.



– Quon ta liań skim – popra wiła go. – Na tam tej wyspie rodzą się
tylko piraci, nie inży nie ro wie.

– Zro dziła się tam też wola potrzebna, by ich zatrud niać.
– Któ rych?
– Jed nych i dru gich.
Ghe lel wes tchnęła ziry to wana, popra wia jąc zbroję i pas.
– I co teraz? Na trak cie Seti dogo nią nas w mgnie niu oka.
– Masz rację. To będzie świetna zabawa.
– Nie sądzę!
– Mówi łem o nich.
– A ja mówię o nas dwojgu!
Uśmiech nął się i mru gnął zna cząco.
– Zaczy nasz rozu mieć, o co w tym cho dzi. – Wska zał pod bród kiem

na pół nocny wschód, wzdłuż traktu. – Nie da leko stąd powi nien być
zajazd, jeśli mnie pamięć nie myli.

Ruszył w tamtą stronę. Ghe lel podą żyła za nim.
– Seti mówili, że spa lili wszystko.
– Idę o zakład, że ten zajazd oca lał.
– Dla czego?
– Jak powie dział ten mło dzie niec, wódz jest daleko… zresztą sama

zoba czysz.

* * *

Mrok gęst niał. Trakt o kamien nej nawierzchni prze ro dził się w pasmo
ciem no ści. Ghe lel odno siła wra że nie, że sły szy ruchy cze goś wiel kiego
w przy droż nych tra wach. Po dłu giej dro dze dotarli do zakrętu. Za nim
zoba czyli ruiny spa lo nego budynku. Zostały z niego tylko kamie nie
pod stawy, na któ rych wspie rały się poczer niałe belki. Znisz czoną
budowlę ota czało pole poro śnięte się ga ją cym kolan ziel skiem. Dziew- 



czyna zatrzy mała się nagle, się ga jąc rękami do pasa. Molk przy sta nął
obok.

– No tak – mruk nął, dra piąc się po pod bródku.
Miała już zamiar wyła do wać na nie kom pe tent nym dur niu nagro- 

ma dzoną przez cały dzień fru stra cję, gdy obok drogi poja wił się męż- 
czy zna. Miał na sobie poczer nianą, wysa dzaną ćwie kami skó rzaną
zbroję i w ciem no ści pra wie nie było go widać. U boku zawie sił sobie
nała do waną kuszę i długą, zakrzy wioną sza blę. Usta nie mal cał ko wi- 
cie prze sła niały mu sze ro kie, czarne wąsy.

– Kim jeste ście, na wąt pia prze klę tego Fenera? – zapy tał po taliań- 
sku.

Molk przy wi tał go ski nie niem głowy.
– Jesteś ze Straży Pogra nicz nej?
– A kto pyta?
Molk wska zał na Ghe lel.
– Pozwól, że ci przed sta wię rot mistrz Alil, waszego nowego ofi- 

cera.
Męż czy zna obej rzał ją od stóp do głów.
– Naprawdę?
Ghe lel otwo rzyła usta, by mu odpo wie dzieć, ale uci szył ją, uno sząc

rękę.
– Chwi leczkę – powie dział i wyszedł na trakt. Wpa trzył się w ciem- 

ność, nasłu chu jąc, a potem uniósł głowę.
– Wystar czy już tego!
Po chwili na drogę wyje chał pry cha jący, tupiący koń. Jeź dziec, ten

sam młody Seti, któ rego spo tkali przed tem, ści skał wodze w ręce, spo- 
glą da jąc na nich z peł nym zachwytu uśmie chem. Zwie rzę tań czyło
w kółko.

– Toven! – wark nął męż czy zna.
– Chcie li śmy się tylko zaba wić – odparł mło dzie niec, uśmie cha jąc

się do Ghe lel.



– Dobra, zabawa skoń czona – odparł żoł nierz, odsy ła jąc go ski nie- 
niem dłoni.

Toven wypro sto wał się w sio dle i ukło nił. Potem popę dził wierz- 
chowca kop nia kiem. Zwie rzę sta nęło dęba i sko czyło przed sie bie,
pędząc przez gęstą trawę.

Uśmiech nięty sukin syn.
Ghe lel spoj rzała na żoł nie rza, który wyjął bełt z kuszy i zwol nił

spust. Potem zarzu cił ciężką broń na ramię.
– A ty kim jesteś? – zapy tał Molka.
– Sługą pani rot mistrz – odpo wie dział ten, kła nia jąc się uprzej mie.
– Ho, ho, jesteś sługą pani, tak? Chodź cie. Tędy.
– Jak masz na imię, żoł nie rzu? – zapy tała Ghe lel.
– Pasterz – odparł, oglą da jąc się przez ramię. – Sier żant Pasterz.

* * *

Długi czas szli przez noc. Sier żant mil czał, Ghe lel była zde ter mi no- 
wana o nic go nie pytać, a Molk naj wy raź niej napa wał się chłod nym
noc nym powie trzem. W końcu poczuła zapach dymu i usły szała
odgłosy nio są cych się na wie trze roz mów. Noc przed nimi roz ja śnił
blask ognisk i lamp.

– Jaki jest obec nie stan oddziału, sier żan cie? – zapy tała Ghe lel.
Odwró cił się i spoj rzał na nią. Zadała sobie pyta nie, czy nie popeł- 

niła błędu, posta rała się jed nak nie oka zy wać wąt pli wo ści. Unio sła
brwi. Sier żant wzru szył ramio nami.

– Pew nie będzie z pię ciu set ludzi. Około czte ry stu śred nio zbroj- 
nych jeźdź ców i setka cięż kiej jazdy.

Ghe lel zer k nęła na Molka, który igno ro wał ich roz mowę. Wpa try- 
wał się w ciem ność, gwiż dżąc cicho pod nosem. Po obu stro nach
traktu cią gnęły się tu stra to wane pola, usiane namio tami oraz kor ra- 
lami dla koni. Pasterz prze pro wa dził ich przez dwa poste runki. Przed



nimi wzno sił się dwu pię trowy budy nek z cegieł. W oknach paliły się
świa tła, a od budowli odcho dziły two rzące plac przy bu dówki, w tym
rów nież staj nie. Krą żyli tam liczni żoł nie rze i żoł nierki. Roz ma wiali
i śmiali się gło śno, wielu piło ze skó rza nych kufli. Front budynku zdo- 
bił szyld: „Dom Miłego Przy wi ta nia”.

Ghe lel zatrzy mała się nagle.
– To bur del? Prze klęty przez Poliel bur del?
Molk zaka słał w zaci śniętą pięść, opusz cza jąc głowę. Pasterz skrzy- 

wił się, jakby dopiero teraz uświa do mił sobie ten fakt.
– Hmm, tak, pani, to zna czy, rot mi strzu. To nasza tym cza sowa

kwa tera. Żoł nie rze mogą tu przy cho dzić jedy nie wtedy, gdy nie są na
służ bie.

– Rozu miem. I tu wła śnie mnie pro wa dzisz?
– Idziemy do mar kiza, rot mi strzu. Jest w środku.
– Nie jest na służ bie?
Molka znowu dopadł atak kaszlu. Sier żant Pasterz ski nął głową,

prze pusz cza jąc ich, wyraź nie zado wo lony, że może prze ka zać sprawę
prze ło żo nemu. Ghe lel skrzy wiła się ośle piona sil nym świa tłem. Na
par te rze stało mnó stwo sto łów. Roze śmiani żoł nie rze jedli i pili. Od
gorąca dziew czynę zalał pot. Dopa dła ją też rap towna sen ność i ugięły
się pod nią kolana. Nikt nie zwra cał na nich naj mniej szej uwagi.
Pasterz popro wa dził ich do sto lika pod otwar tym oknem. Sie dział przy
nim palący fajkę męż czy zna, pogrą żony w roz mo wie z towa rzy szącą
mu żoł nierką. Był w star szym wieku, masyw nie zbu do wany, a siwe
włosy obciął krótko. Miał na sobie skó rzaną kami zelkę, wło żoną na
płó cienną koszulę. Kobieta była drobna, brą zowe włosy rów nież miała
krótko obcięte. Sier żant Pasterz pod szedł do męż czy zny i powie dział
mu coś do ucha. Ten ski nął głową i wstał. Przy pobli skich sto likach
zapa dła cisza. Męż czy zna popa trzył z zain te re so wa niem na Ghe lel.
Dziew czyna odwza jem niła jego spoj rze nie. Nagle przy po mniała sobie,
co należy zro bić, i zasa lu to wała dziar sko. Męż czy zna odpowie dział
nie śpiesz nym salu tem.



– Mar kiz Jhar din, do usług, rot mi strzu. – Wska zał kobietę. – Rot- 
mistrz Razala. Dowo dzi ciężką jazdą.

Ghe lel ukło niła się mar ki zowi.
– Zapro po no wał bym ci pokój, ale podej rze wam, że nie zechcesz

się zatrzy mać w tym miej scu.
– Masz cał ko witą rację.
– Sier żan cie, przy go tuj kwa terę dla rot mi strza. Z pew no ścią

zechcesz się odświe żyć po podróży. Potem poroz ma wiamy o twoim
przy dziale.

– Dzię kuję, mar ki zie.
– Wystar czy „dowódca”.
Sier żant Pasterz zasa lu to wał i odda lił się pośpiesz nie. Jhar din

wstał od sto lika i zapro sił ski nie niem Ghe lel, by poszła za nim. Rot- 
mistrz Razala się ukło niła.

– Witaj – powie działa. Głos miała ochry pły, być może z powodu
rany.

Gdy Ghe lel szła za mar ki zem przez salę, wszy scy gapili się na nich.
Dziew czyna miała wra że nie, że w ich oczach rezerwa mie sza się
z otwartą pogardą. Molk podą żał w pew nej odle gło ści za nimi.

– Długo już tu jeste ście, dowódco? – zapy tała, gdy weszli na schody.
Poki wał głową, wysy pu jąc węgielki z cybu cha.
– Tak. Choss wysłał nas przo dem.
Wska zał sze reg namio tów.
– Wie dzia łeś, że mam się zja wić?
Spoj rzał na nią pyta jąco.
– Na ogół nie sta wia się sier żan tów na war cie – dodała.
Uśmiech nął się z żalem.
– Tak. Zawia do miono nas.
Ghe lel nie musiała pytać, w jaki spo sób. Przez groty. Obser wo wała

mar kiza, który, idąc, odpo wia dał na saluty żoł nie rzy. Znowu z opóź- 
nie niem przy po mniała sobie, że ona rów nież powinna to robić. Odno- 



siła wra że nie, że zaak cep to wał ją sta now czo zbyt łatwo. Zacho wy wał
się zbyt swo bod nie jak na doświad czo nego dowódcę, któ remu zwa- 
lono na głowę mło dego, zie lo nego ofi cera, i to w dodatku kobietę. Na
pewno wie dział, kim jest Ghe lel, albo Choss lub Ama ron kazali mu się
nią zaopie ko wać. Tak czy ina czej, nie zamie rzała go o to pytać. Jesz cze
nie.

Sier żant Pasterz cze kał już na nich pod namio tem.
– To twoja kwa tera, rot mi strzu.
– Dzię kuję.
– Przy ślij do mnie swo jego czło wieka, gdy będziesz gotowa – roz- 

ka zał mar kiz, wska zu jąc Molka.
Ghe lel ski nęła głową. Prze klęła się w myśli i znowu zasa lu to wała

z opóź nie niem. Mar kiz odpo wie dział tym samym. Jego swo bodny
uśmiech świad czył o tym, że nie przy wią zuje zbyt wiel kiej wagi do
podob nych for mal no ści. Zdzi wiła się, gdy Molk uchy lił przed nią połę,
a potem wszedł za nią do środka. Z przodu dłu giego namiotu znaj do- 
wało się główne pomiesz cze nie, gdzie stały liczne skła dane stołki obo- 
zowe oraz stół zasta wiony owo cami, serami, chle bem i karaf kami
wina. Z tyłu ulo ko wano jej pry watną sypial nię. Molk rzu cił juki na zie- 
mię i pod szedł do stołu.

– Umie ram z głodu.
– Prze klęte przez Kap tura niańki – mruk nęła.
Molk odwró cił się ku niej.
– Słu cham? – zapy tał z ustami wypeł nio nymi chle bem.
– Cały ten oddział ma się mną opie ko wać. Choss i Ama ron zro bili

z nich zwy kłe niańki. Na pewno nie na wi dzą mnie za to.
– Mam wra że nie, że wła ściwe okre śle nie brzmi „straż oso bi sta”.
– Straż oso bi sta? Pię ciu set doświad czo nych żoł nie rzy?
Molk nalał sobie kie lich wina.
– To naj le piej świad czy, jak ważna jesteś dla naszego dowódcy.
Zabrała mu kie lich i opróż niła go jed nym hau stem.



– To mar no traw stwo żoł nie rzy. Są potrzebni przy oblę że niu.
– Uwierz mi, pię ciu set ludzi nie roz strzy gnie losów żad nego oblę- 

że nia.
Łyp nęła na niego ze zło ścią, nie mogła się już jed nak dłu żej opie- 

rać woni świe żej żyw no ści. Zajęła się zim nym mię sem.
– Ile wie dzą?
– Jhar din z pew no ścią bar dzo dużo. Razala mniej.
– Jak bar dzo otwarta z nimi powin nam być?
– To już zależy od cie bie.
Usia dła ciężko na stołku, pro stu jąc nogi. Wcale nie wydało się jej

dziwne to, że Molk uklęk nął i zdjął jej buty. Poprzed niej nocy nie spała
ani chwili, a przez cały dzień albo szła, albo truch tała. Ni gdy w życiu
nie czuła się tak zmę czona.

– Jestem wykoń czona, Molk. Nie sądzę, bym miała siłę dziś się
z nimi spo tkać.

– W takim razie prze ło żymy to na rano – odparł, wsta jąc. – Zawia- 
do mię ich.

* * *

Rejs był długi i mono tonny. Czu jąc potrzebę odmiany, Krata zajął
miej sce przy wio śle. Z początku poru szał nim lekko, chcąc się prze ko- 
nać, na co pozwoli mu rana w piersi. Głę bo kie rany zawsze goiły się
naj wol niej. Led wie zda wał sobie sprawę z peł nych bojaźni, a nawet
stra chu, spoj rzeń, jakimi obrzu cali go inni wio śla rze. Sta rał się uni kać
myśle nia o tym, co ma się wyda rzyć, ale ich powrót, ich nie unik niony
powrót, unie moż li wiał mu to sku tecz nie. Myśl o porażce wypeł niała
go gory czą, paliła w piersi dotkli wiej niż rana. Jesz cze bar dziej upo ka- 
rza jąca była myśl, że będzie musiał przy nieść wie ści o praw do po dob- 
nej zagła dzie Czwar tej Kom pa nii Gwar dii. Naj gor sze zaś było to, że
nie po koił się myślą, czy nie wyślą tam kolej nych ludzi, by zba dali
przy czyny tego końca. Cal w swych ostat nich sło wach sta now czo się



temu sprze ci wiał. Krata przy zna wał mu rację. Gwar dia stra ciła już
wystar cza jąco wiele zaso bów w bez li to snej otchłani, jaką było Assail.
Corlo pod szedł i klep nął go w ramię.

– Jemain chce z tobą poroz ma wiać.
Krata stęk nął i wypu ścił wio sło.
– Pra cuj cie dalej – rzekł, pró bu jąc sobie przy po mnieć język Połu- 

dnio wych Kon fe de ra cji Gena bac kań skich. – W końcu się stąd wydo- 
sta niemy.

– Tak jest, kapi ta nie.
– Jak twoja pierś? – zapy tał Corlo, gdy szli na rufę.
– Boli, jakby Kap tur mnie ści skał obcę gami. Ale prze cież zawsze

tak jest, prawda?
– Omija was tylko zgon.
– Nie na zawsze. – Krata zauwa żył, że twarz Corla przy brała

smutny wyraz. – Bez obaw, doj dziemy i do tego.
Mag uśmiech nął się w odpo wie dzi.
Jemain cze kał na rufie, wpa tru jąc się w gęstą mgłę spo wi ja jącą sta- 

tek od z górą tygo dnia.
– Oślep niesz, jeśli dalej będziesz to robił – poin for mo wał go Krata.
– Psst – wyszep tał. – Pro szę.
– O co cho dzi?
– Coś tam jest.
– Hmm…
– Tak sądzę. Coś unie ru cho mio nego przez ciszę, tak samo jak my.

Śle dzi nas.
– Naprawdę? Corlo?
– Wysła łem sondę. Ktoś tam jest. Nie potra fię powie dzieć nic wię- 

cej.
– Hmm. I co z tego? Co możemy w tej spra wie zro bić? Może po

pro stu liczą na to, że wiemy, dokąd pły niemy?



Pobla dła twarz Jema ina błysz czała od potu. Był wyraź nie nie za do- 
wo lony z tego, co zamie rzał zasu ge ro wać.

– Słu chaj cie, powin ni śmy prze stać wio sło wać. Może uda się ich
zgu bić.

– Albo nie.
Mary narz wzru szył ramio nami.
– Jaka jest nasza pozy cja?
– Daleko na pół noc od miej sca, gdzie chcie li śmy się zna leźć.
Krata spoj rzał na Corla.
– Masz jakieś wie ści od Bra cisz ków?
– Szepty. Są, hmm, pod eks cy to wani. Suge stia ruchu. Nie ustan nego

ruchu.
– Hmm. Pro szę bar dzo, Jemain. Prze ka zuj cie roz kazy z ust do ust.

Corlo, ty i Bara nek zaj mie cie pozy cje na dzio bie. Ja wezmę rufę. Prze- 
stań cie wio sło wać. Wydaj cie broń każ demu, kto zechce ją wziąć.

– Tak jest, kapi ta nie.
Wkrótce wio sła znie ru cho miały i wsu nęły się w otwory. Krata wło- 

żył naj więk szą skó rzaną zbroję na pokła dzie i za pomocą gestów roz- 
mie ścił ośmiu pozo sta łych regu lar nych Gwar dzi stów. Wska zał im, że
zaczną od ostrzału z łuków i kusz. Ludzie unie śli broń wygrze baną
w ładow niach i w zanie dba nych wnętrz no ściach statku. Mary na rze
i wio śla rze rów nież wyszli na pokład, uzbro jeni w co popad nie.

Jemain prze szedł za Kratą na lewą burtę. Obaj wbili spoj rze nia
w gęstą, kre mową mgłę.

– Jak myślisz, gdzie jeste śmy? – wyszep tał Gwar dzi sta.
– Może bli sko cen trum Wód Meni gal?
– Hmm. A może na Oce anie Się ga cza?
Jemain wycią gnął rękę.
– Tam.
Krata wytę żył wzrok i wypa trzył jakiś ruch. Niska, mroczna syl- 

wetka zbli żała się do nich pod kątem. Jeden rząd wio seł, niski pokład.



Wojenna galera z łaciń skim oża glo wa niem. Krata przyj rzał się ota cza- 
ją cej ją wodzie w poszu ki wa niu taranu, ale nie zauwa żył piany ani
śladu toro wego. To dziwne, wojenne galery na ogół wypo sa żano
w tarany. Wzdłuż burt statku bie gły sze regi tarcz. Uniósł rękę, by
naka zać wypusz cze nie pierw szej salwy. O dziwo, z galery do nich nie
strze lano, choć prze cież musieli już ich widzieć.

Jemain nagle zato czył się do tyłu, jakby ude rzyła go strzała. Zła pał
Kratę za unie sioną koń czynę. Gwar dzi sta spoj rzał w jego prze ra żoną
twarz.

– Co się stało?
– Nie strze laj cie – zdo łał wykrztu sić męż czy zna. – Pro szę, nie

strze laj cie.
Krata przyj rzał się pokła dowi galery. Nie widział tam żad nego

ruchu. Posta no wił ustą pić.
– Pro szę bar dzo. – Serią zna ków kazał swoim ludziom przejść na

broń ręczną. – Dla czego?
Gena bac kań ski pierw szy ofi cer zanie mó wił ze stra chu. Mógł jedy- 

nie wycią gnąć rękę.
– Tar cze… nie widzisz…?
– Bogo wie, o co cho dzi?
Krata widział już, że to rze czy wi ście są tar cze, ale mają dziwny

kształt i wszyst kie poma lo wano na podo bień stwo masek. Pierw szy
ofi cer już go nie słu chał. Roz glą dał się, jakby szu kał drogi ucieczki.
Spra wiał wra że nie goto wego nawet wysko czyć za burtę. Gwar dzi sta
zła pał go za złach ma nioną kami zelkę, uniósł nad pokład i potrzą snął
nim.

– Kto to jest?
– Krążą o nich legendy, ale nikt naprawdę nie widział…
– Kto, niech cię Kap tur prze klnie…
– To sta tek Segu leh.
Krata puścił mary na rza.



– Segu leh? A kim oni są, na cycki Togga?
– Nie sły sza łeś o nich?
– Nie. – Gestami roz ka zał swym ludziom cze kać w pogo to wiu. –

 Powiedz mi coś o nich.
– Musisz roz ka zać swym ludziom rzu cić broń. Szybko. Całą broń.

Pro szę.
Krata wle pił weń spoj rze nie.
– Naprawdę?
– Tak. Pozwól mi prze mó wić do załogi.
Krata ski nął na Jema ina, udzie la jąc mu pozwo le nia. Był bli ski

śmie chu. Tym cza sem galera manew ro wała, zbli ża jąc się do nich,
jakby zmie rzała na umó wione spo tka nie. Na pokła dzie stały cicho
i spo koj nie szczu płe, wypro sto wane syl wetki. Kra cie nasu nęła się
myśl, że intruzi fak tycz nie zacho wują się tak, jakby spo dzie wali się, że
po pro stu wejdą na pokład dru giego statku, nie napo ty ka jąc oporu.
Jakby to była jakaś cho lerna inspek cja por towa albo coś w tym
rodzaju.

– To sta tek Segu leh! – zawo łał Jemain do zgro ma dzo nych na pokła- 
dzie mary na rzy, któ rzy przy glą dali mu się z napię ciem na twa rzach. –
Naprawdę! Odłóż cie broń, a nic wam się nie sta nie.

Ku zdu mie niu Kraty wszy scy mary na rze, a nawet wyzwo leni nie- 
wol nicy i wio śla rze, wyko nali pole ce nie Jema ina. Pierw szy ofi cer rów- 
nież odrzu cił mały mary nar ski nóż. Krata zauwa żył, że Corlo przy- 
gląda się mu z dziobu. Uniósł ręce w pyta ją cym geście. Mag zasta no- 
wił się, a potem zami gał, że się zga dza.

Krata wes tchnął. Bogo wie! Na co musieli się nara żać, by wró cić do
Stra temu.

– W porządku, chło paki. Odłóż cie broń, ale trzy maj cie ją pod ręką.
Na wszelki wypa dek.

Jego pod ko mendni odło żyli z nie chę cią broń. Wszy scy poza jed- 
nym, który prze szył go wyzy wa ją cym spoj rze niem. Galera ude rzyła



burtą o ich sta tek. Haki abor da żowe zacze piły o reling. Za kil koma
z nich cią gnęły się dra binki sznu rowe.

– Til lin, do cho lery! Roz ka za łem ci rzu cić broń!
– Co cię ugry zło, Krata? Nie mam zamiaru po pro stu się pod dać.
– Niech cię Kap tur prze klnie! Czy kaza łem komuś się pod dać!

Powie dzia łem wam, żeby ście rzu cili broń. Natych miast!
Twarz Til lina pociem niała z wście kło ści. Rzu cił miecz na pokład.
– Ten drugi też! – zawo łał Krata. – Maj cher.
Til lin wycią gnął długi nóż, który miał z tyłu za pasem, i jego rów- 

nież odrzu cił.
Sznu rowa dra binka nacią gnęła się z nagłym szarp nię ciem. Krata

zła pał za reling. Musiał przy znać, że był cho ler nie cie kawy tych, któ- 
rzy prze ra zili Gena bac kan jak sama Noc. Za burtą poja wiła się zama- 
sko wana twarz. Gwar dzi sta chrząk nął zasko czony. Kto by pomy ślał?
Dokład nie to, co zapo wia dały tar cze. Intruz sko czył jed nym, płyn nym
ruchem na pokład i wypro sto wał się, kła dąc dło nie na sze ro kiej szar- 
fie, do któ rej miał przy tro czone dwa mie cze. Krata chrząk nął po raz
drugi. Są cho ler nie szybcy, pomy ślał. Za pierw szym podą żyło sied miu
następ nych. Wszy scy byli śred niego wzro stu, szczu pli jak trzcina,
odziani w lek kie skó rzane zbroje oraz płó cienne spodnie. I, o dziwo,
byli boso. Twa rze zasła niały im zdob nie poma lo wane maski.

Jemain witał jękiem każ dego kolej nego zama sko wa nego intruza.
Gdy ostatni wszedł już na pokład, Gena bac ka nin zła pał Kratę za skryte
pod kol czugą ramię, jakby się bał, że zemdleje.

– Jest ich ośmiu! Ośmiu!
– Umiem liczyć – mruk nął Gwar dzi sta. Wska zał pokład galery. – Na

statku stali kolejni.
Mary na rze stali nie ru chomo, pozwa la jąc intru zom swo bod nie

poru szać się po pokła dzie. Gwar dzi ści podą żyli za ich przy kła dem.
Segu leh zaglą dali do skrzyń, spraw dzali stosy ekwi punku.

– Co tu jest grane? – zapy tał Jema ina Krata.



– Nie jestem pewien. Chyba…
Nagle jeden z Segu leh eks plo do wał ruchem. Ude rzył stopą

o pokład, ciało zwa liło się na deski. Krata pobiegł na śród o krę cie,
odpy cha jąc na bok mary na rzy. Til lin leżał nie ru chomo, zwró cony
twa rzą ku górze. Krata uklęk nął i spraw dził mu tętno. Męż czy zna nie
żył. Krata spoj rzał na naj bliż szego Segu leh.

– Co to ma zna czyć?!
– Był uzbro jony – wyja śnił inny Segu leh w języku Połu dnio wych

Kon fe de ra cji, zbli ża jąc się ku niemu z dru giej strony pokładu.
Ten, któ rzy patrzył na Kratę, odwró cił się ple cami – powoli

i demon stra cyj nie – a potem odszedł.
Zasko czony Gwar dzi sta zamru gał. Jemain pod szedł do niego

i odwró cił ciało. Til lin miał zatknięty za pas długi nóż. Krata żach nął
się. Zapo mniał, że Til lin zawsze nosił dwa. Uniósł wzrok, ale Segu leh,
który do niego prze mó wił, już się odda lił.

– Dokąd on poszedł?
– Nie jestem pewien, czy potra fię go odna leźć – odparł Jemain.
– To zapy taj!
W śmie chu pierw szego ofi cera zabrzmiała nuta sza leń stwa.
– Nie, nic nie rozu miesz. Tylko ten jeden będzie z nami roz ma wiał.

Zmu sili go, bo jest wśród nich naj niż szy rangą. To dla niego wstyd.
– No to znajdź go!
Jemain uniósł bez rad nie ręce.
– Pró buję, ale nie umiem odczy tać ich masek.
Odczy tać ich masek? O czym on gadał? Krata rozej rzał się po

pokła dzie. Sze ściu. Dwóch zeszło na dół, niech ich Kap tur weź mie. Co
przed chwilą zro bił swoim ludziom? Zauwa żył, że Bara nek nie ruszył
się z miej sca, gdzie rzu cił mie cze. Zacze kaj – zami gał do niego. Skrajna
nie cier pli wość – odpo wie dział tam ten. Krata spoj rzał Cor lowi w oczy
i ski nął głową. Mag uniósł ręce, zaczerp nął głę boko tchu, a potem
zamarł. Jego szyi dotknęła błysz cząca klinga.



– Kto prze ma wia w imie niu tego statku?! – zawo łał ten sam Segu- 
leh, który ode zwał się przed tem.

Krata wysu nął się naprzód.
– Ja.
– Jest wśród was mag. Ma się powstrzy mać od uży wa nia swej

sztuki albo zgi nie. Czy to jasne?
– Ehe… to zna czy tak, jasne.
Krata pod szedł do rzecz nika i sta nął z nim twa rzą w twarz, czy

raczej w maskę. Przyj rzał się jej uważ nie, roz pacz li wie sta ra jąc się
zapa mię tać toż sa mość tam tego. Zro zu miał już słowa Jema ina.
Wszystko można było wyczy tać z maski, o ile rozu miało się znaki.
Zauwa żył ciem no kar ma zy nowe spi rale, nisko na policz kach.

Rzecz nik odwró cił się, spo glą da jąc na pozo sta łych Segu leh.
Wymie niono jakieś sub telne gesty albo sygnały języka ciała. Nikt nie
ode zwał się ani sło wem. Rzecz nik ponow nie spoj rzał na Kratę.

– Potrze bu jemy waszych zapa sów żyw no ści i wody pit nej – oznaj- 
mił dziw nie wyso kim gło sem. – Prze nie sie cie ładu nek na nasz sta tek.
Co wię cej, nasi wio śla rze są zmę czeni. Zabie rzemy naj sil niej szych
spo śród was, by ich zastą pić.

Krata spoj rzał w ciem no brą zowe oczy Segu leh, led wie widoczne
w szpa rach maski.

– Co zro bi cie?
Maska prze su nęła się nieco w bok.
– Czy nasze instruk cje nie są jasne? Może powin ni śmy pomó wić

z kimś innym? Kimś, kto zro zu mie je lepiej?
Do Kraty pod szedł Jemain.
– Tak, szla chetny panie. Rozu miemy. Posłu chamy. – Z wysił kiem

odcią gnął Kratę na bok. – Nie mamy wyboru – wyszep tał. – Przy naj- 
mniej darują nam życie.

– I zosta wią nas na pewną śmierć! – wark nął Gwar dzi sta. Prze szył
rzecz nika wście kłym spoj rze niem, ale nie po trzeb nie zada wał sobie



trud. Segu leh igno ro wał go cał ko wi cie, jakby Krata po pro stu znik nął.
Roz wście czony męż czy zna zaci snął rękę na gar dle Jema ina.

– Ja wpa ko wa łem w to swo ich ludzi i ja ich z tego wycią gnę. Daj mi
jakieś wyj ście… jakie kol wiek.

Pierw szy ofi cer szar pał za palce Gwar dzi sty. Oczy wyszły mu na
wierzch.

– Jest jeden spo sób! – wydy szał. – Ale zapła cisz za to życiem!
Krata go puścił.
– Co to za spo sób? Gadaj!
Jemain osu nął się na kolana, dysząc spa zma tycz nie.
– Rzuć wyzwa nie rzecz ni kowi.
Krata chrząk nął. Coś mu mówiło, że do tego doj dzie.
– Jak?
– Unieś broń. Ale musisz patrzeć tylko na rzecz nika! Nikogo

innego! To jego wyzy wasz.
– Dobra.
Kar ma zy nowy Gwar dzi sta rozej rzał się po pokła dzie w poszu ki wa- 

niu naj bliż szej broni. Dostrzegł pro sty miecz z Wol nych Miast
i solidny mary nar ski szty let. Pod niósł je i zwró cił się w stronę rzecz- 
nika, trzy ma jąc głowę zwie szoną. Kątem oka zauwa żył, że wszy scy
znie ru cho mieli. Jeden Segu leh stał mu na dro dze. Gdy Krata pod szedł
bli żej, tam ten wycią gnął miecz i dotknął klingą jego piersi. Gwar dzi- 
sta zatrzy mał się, cały czas zwie sza jąc głowę, a potem ruszył dalej.
Ostrze zosta wiło na jego skó rza nej kur cie roz cię cie. Posu wa jąc się
naprzód bar dzo ostroż nie, Gwar dzi sta pod szedł do rzecz nika i zatrzy- 
mał się przed nim. Segu leh znie ru cho miał. Krata uniósł wzrok, prze- 
su wa jąc spoj rze niem po skó rza nej kami zelce i chu ście oka la ją cej
szyję. Aż wresz cie dotarł do maski i ukry tych za nią oczu. Gdy tylko
ich spoj rze nia się spo tkały, maska pochy liła się mini mal nie. Na znak
akcep ta cji?



Rzecz nik odsu nął się z szyb ko ścią polu ją cego kota. Jego bose stopy
lekko doty kały pokładu. Potem rzu cił się do ataku. Krata natych miast
zaczął się cofać, roz pacz li wie paru jąc ciosy. Ude rze nia były tak szyb- 
kie, że nie miał czasu się zasta na wiać ani pla no wać. Cof nął się
o połowę dłu go ści statku, nim wresz cie zna lazł mgnie nie oka na prze- 
pro wa dze nie kontr ataku, który pozwo lił mu odzy skać rów no wagę
i powstrzy mać napór prze ciw nika. Był prze ra żony. Ni gdy dotąd coś
takiego go nie spo tkało.

Jego ulga nie trwała jed nak długo. Spa ro wał ele gancką serię ripost
i zanadto się odsło nił. Zauwa żył wypro wa dzany atak – pchnię cie na
górną część uda – zbyt późno, by go powstrzy mać, zdo łał się jed nak
uwol nić, nim cofa jąca się klinga zadała poważ niej sze obra że nia. Kratę
prze szył nie zwy kły dla niego zimny dreszcz. Sądził dotąd, że pobyt na
Assail oduczył go takich reak cji. Prze ciw nik nie pró bo wał po pro stu
go zabić. Wybie rał cele! To był pre cy zyj nie wypro wa dzony atak na tęt- 
nicę udową. Jeśli zaraz cze goś nie zrobi, Segu leh posieka go na pla- 
sterki. Mógł myśleć jedy nie o tym, jak będzie się śmiał jego przy ja ciel
Jup. Żela zna Krata w końcu poko nany przez jakie goś zama sko wa nego
głąba!

Minęło nie spełna sześć ude rzeń jego serca.
Choć Segu leh wypro wa dzał ataki rów nie szybko jak Blues – mistrz

szer mier czej fine zji w Gwar dii – nie stała za nimi siła. To były raczej
chi rur giczne cię cia niż ciosy. Krata wziął się w garść – podej rze wał, że
nie wielu poży łoby wystar cza jąco długo, by to zro bić – i prze szedł do
wście kłego kontr ataku, wkła da jąc w niego wszyst kie siły. Odbił na bok
jeden miecz i zasko czył prze ciw nika, raniąc go szty le tem w przed ra- 
mię. Druga broń Segu leh ska le czyła jego twarz, ale Krata się nie
zatrzy mał. Odwró cił szty let w ręce, prze bił lekką skó rzaną zbroję
i wbił go aż po ręko jeść tuż nad ser cem. Siła ude rze nia zbiła Segu leh
z nóg, zdo łał jed nak jesz cze unieść drugi miecz i zra nić Kratę w szyję.
Ostrze prze cięło ciało poni żej brody. Gwar dzi sta zato czył się do tyłu,
rycząc z bólu.



Osu nął się na kolana. Mię dzy pal cami wypły wała mu cie pła krew.
Ktoś zła pał go mocno za rękę.

– Daj mi zoba czyć. Daj mi zoba czyć. – To był Corlo.
Krata zwol nił uścisk. Mag owi nął mu szyję tka niną.
– W porządku – powie dział. – Wszystko w porządku. Będziesz żył.
Ranny dła wił się i dyszał. Nie był w sta nie wykrztu sić ani słowa.
Corlo wziął go za rękę i Krata wypro sto wał się chwiej nie. Zauwa- 

żył, że Jemain gapi się na niego z nie do wie rza niem. Przy wo łał ski nie- 
niem pierw szego ofi cera. Spró bo wał coś powie dzieć, ale bez sku tecz- 
nie. Spoj rzał w dół i zoba czył, że ma na koszuli czer woną plamę.

– I co teraz? – zdo łał wresz cie wychry pieć.
Jemain prze łknął ślinę, sto jąc w bez ru chu.
– Ponoć to ni gdy się nikomu nie udało – wyszep tał zachwy cony.
– Mnie też tylko ledwo – odparł Krata tak cicho, jak tylko mógł.
Jemain ski nął na dru giego Segu leh, który pochy lał się nad mar- 

twym rzecz ni kiem.
Kap tu rze na mar twym koniu! Tylko nie następny! Czy będę się

musiał poje dyn ko wać ze wszyst kimi?
Segu leh wypro sto wał się i spoj rzał na Kratę.
– Jak brzmi twoje imię? Umie ścimy je na liście Aga tii.
– Aga tii?
– Tysiąca.
Krata wytrzesz czył oczy. Tysiąc takich szer mie rzy?
– Jestem Krata. Żela zna Krata. Zaprzy się żony z Kar ma zy no wej

Gwar dii. Czwarta Kom pa nia, Dru gie Ostrze.
Wszy scy Segu leh zwró cili wzrok ku niemu. Krata spoj rzał na nich,

ale potem przy po mniał sobie ostrze że nie Jema ina i odwró cił wzrok.
Ten, który trzy mał się z dala od pozo sta łych, sto jąc daleko na dzio bie,
pod szedł teraz do niego. Jego maska miała znacz nie mniej ozdób niż
u pozo sta łych. Wid niało na niej tylko kilka kre sek, ale, rzecz jasna,



Krata i tak nie rozu miał ich zna cze nia. Znowu przy po mniał sobie
słowa Jema ina i pośpiesz nie odwró cił wzrok.

– Dotarły do nas wie ści o waszych Zaprzy się żo nych – oznaj mił
Segu leh. – Dla czego nie przed sta wi łeś się wcze śniej?

Krata wzru szył ramio nami.
– Nie widzia łem powodu.
Segu leh chyba zro zu miał jego spo sób myśle nia.
– Nie znasz naszych zwy cza jów, więc wyrażę się jasno: wyzy wam

cię.
– Nie zga dzaj się! – zawo łał Jemain.
Krata ostroż nie dotknął mokrego ban daża na szyi i wytarł usta

przed ra mie niem, bru dząc je krzep nącą krwią z rany na twa rzy. Ból
w prze szy tej nodze palił go ogniem. Koń czyna drżała, led wie zdolna
utrzy mać jego cię żar.

– Hmm, z całym sza cun kiem odma wiam – wyszep tał.
Segu leh pochy lił lekko głowę.
– Może innym razem. – Zer k nął na swych ludzi. Wszy scy jak jeden

mąż prze szli na burtę. – Idziemy.
Krata znowu wytrzesz czył oczy. Bogo wie, co to za ludzie. Cią gle go

zaska ki wali.
– Chwi leczkę. Dokąd się wybie ra cie? Co tu wła ści wie robi cie? Na

Obrót Bliź nia ków, czło wieku. Dla czego w ogóle chcesz teraz ze mną
roz ma wiać?

Pozo stali Segu leh prze nie śli mar twego rzecz nika na bok. Ten, któ- 
rego Krata uwa żał za ich dowódcę, znów spoj rzał na niego.

– Zdo by łeś teraz sta tus. Nazy wam się Oru. Jestem twoim… jak to
się mówi po waszemu… Yove nai…

– Patro nem albo dowódcą. Może też czymś w rodzaju nauczy ciela
– pod po wie dział Jemain.

Oru nie zaprze czył. Krata wska zał zabi tego.
– A jak on się nazy wał?



– Leal. Nazy wała się Leal.
– Nazy wała? To była kobieta!
– Tak.
Bogo wie na dole, nie miał poję cia. Zapa mięta jed nak jej imię.

Rzadko się zda rzało, by był tak bli sko porażki. Oru prze sko czył zgrab- 
nie na galerę. Krata wychy lił się przez burtę.

– Co tu robi cie? Dla czego przy pły nę li ście w te strony?
– Jesteś jed nym z Aga tii. Masz swoją misję. My mamy swoją. Szu- 

kamy cze goś… cze goś, co skra dziono nam dawno temu.
– No cóż… niech wam bogo wie sprzy jają.
– Nie nam – odparł Oru.
Segu leh ode pchnęli się od nich tycz kami. Gdy szy ko wali wio sła,

Krata poli czył ich pośpiesz nie. Pięt na stu.
Pożogo, zmi łuj się, jest ich pięt na stu.
Potem galera znik nęła we mgle, pozo sta wia jąc za sobą tylko echa

stu kotu drewna oraz plu sku wody.
Krata odwró cił się do nad bur cia i zauwa żył, że Jemain znowu przy- 

gląda mu się uważ nie.
– O co cho dzi?
– Ni gdy bym w to nie uwie rzył.
– Ehe. Pani mi sprzy jała.
– Segu leh nie wie rzą w szczę ście.
– Skoro tak mówisz. Wra cajmy do wio sło wa nia. Ty wyda waj roz- 

kazy, pierw szy ofi ce rze. Ja led wie mogę mówić.
– Tak jest, kapi ta nie. I, kapi ta nie…
– Słu cham?
– Posta ra łem się uważ nie przyj rzeć masce Oru. Jeśli się nie mylę,

należy do pierw szej dwu dziestki.

* * *



Dru giego dnia ucieczki ze znisz czo nego Fortu Pogra nicz nego Ril lish
po prze bu dze niu zauwa żył, że pię cioro zasmar ka nych wic kań skich
dzieci gapi się nań z nie skry waną cie ka wo ścią typową dla mło dego
wieku. Wsparł się na łok ciach, odwza jem nia jąc ich spoj rze nie.
Bachory nawet nie mru gnęły.

– Tak? Pomo że cie mi czy nie?
Wyczer pu jąca podróż pogor szyła stan ran nej nogi porucz nika.

Wczo raj żoł nie rze nie śli go na zmianę. Spo wi ja jące nogę ban daże
śmier działy i miały żół to zie loną barwę.

– Nie – odparła dziew czynka, naj star sza, a zara zem prze wod niczka
grupy.

– Nie? – Ril lish zmarsz czył brwi. – Macie więc zamiar skró cić moje
cier pie nia, tak jak robi cie z waszymi ran nymi?

– Miesz czu chy kła mią – odparła z bez brzeżną pogardą dziew- 
czynka. – My nie.

– Wy nie – powtó rzył Ril lish. Nasu nęła mu się myśl, że osą dza go
rada spra wu jąca rządy nad grupą dzie cia ków, które ura to wał. – Czy
mogę zapy tać, jak masz na imię?

– Grzywa – odparła.
Za sple ciony z koń skiego wło sia sznur słu żący jej jako pas pod trzy- 

mu jący nędzny strój – skła da jący się tylko z wystrzę pio nej derki wcią- 
gnię tej przez głowę – zatknęła scho wany w pochwie nóż o ręko je ści
z poroża. Broń wyglą da łaby żało śnie, gdyby nie wspie rał jej nie prze- 
jed nany wyraz twa rzy dziew czynki. Ril lish uświa do mił sobie, że zna
ten nóż.

– Czy mogę zapy tać o cel tego zebra nia?
– To nie jest zebra nie rady, jakie urzą dzają miesz czu chy. – Dziew- 

czynka uśmiech nęła się szy der czo. – To spo tka nie dowódz twa. Ja
dowo dzę.

– Ty? Nie, myślę, że to ja…



– Myśl sobie, co chcesz. Jeśli chcesz prze żyć na rów ni nach, musisz
mnie słu chać.

– Grzywa, dowo dzę żoł nie rzami, któ rzy was strzegą, i któ rzy ura to- 
wali cie bie i two ich…

– Ura to wali nas? – wark nęła. – Nie, Mala zań czyku. Z mojego
punktu widze nia to my was ura to wa li śmy…

Ril li showi przy szło do głowy, że kłóci się z dzie się cio let nią dziew- 
czynką, i to ona ma rację. Uniósł wzrok, spo glą da jąc na zapew nia jące
mu cień gałę zie drzew zagaj nika, w któ rym obo zo wali.

– Pro szę bar dzo. Wyświad czę ci tę uprzej mość i uznam, że
wszystko to do cze goś pro wa dzi…

– Świet nie. Mówił, że tak zro bisz.
– Kto?
Skrzy wiła się.
– Nie ważne. Posta no wi li śmy, że będziesz teraz jechał na włó kach.
– Na włó kach. To bar dzo uprzejme z waszej strony.
– Nie cho dzi o uprzej mość. Spo wal niasz nas.
No tak. Ich grupa dźwi gała już jedno brze mię – małego chłop czyka

owi nię tego w koce. Dzieci doglą dały go nie ustan nie.
– Każę swoim ludziom…
– Twoi ludzie nie będą ich cią gnąć. Są potrzebni do walki. Zaj mie

się tym trzech naj sil niej szych chłop ców.
– Chwi leczkę…
Grzywa uci szyła go gestem.
– Zde cy do wa li śmy.
Pię cioro dzieci odwró ciło się i ode szło.
No cóż. Zgraja bacho rów kazała mu się zamknąć.
– Sier żan cie Żyłka!

* * *



Ktoś dotknął jego ramie nia. Porucz nik otwo rzył oczy i ujrzał złoty
blask popo łu dnio wego słońca. Sier żant Żyłka truch tał obok włók.
Wysoka trawa roz stę po wała się przed nimi z szu mem. Ril lish czuł się
tak, jakby cią gnęli go przez płytką wodę.

– Porucz niku?
– Słu cham, sier żan cie?
– Przed nami kło poty. Mała banda uzbro jo nych osad ni ków. Zwia- 

dowcy mówią, że będziemy musieli ich zała twić. Naj praw do po dob niej
nas zauważą.

– Zwia dowcy, sier żan cie?
Z jakie goś powodu Ril li showi trudno było mówić.
Żyłka się zaczer wie nił.
– Hmm, chłopcy i dziew częta, porucz niku.
Zwol nili, a potem się zatrzy mali. Sier żant Żyłka przy kuc nął obok

włók. Ril lish przy glą dał się mu, pró bu jąc sku pić wzrok. Coś było nie
w porządku z jego oczyma.

– Pro szę bar dzo, sier żan cie. Otocz cie ich, wystrzel cie salwę,
a potem ruszaj cie do ataku.

– Tak jest, porucz niku. Jej roz kazy brzmiały tak samo.
– Jej, sier żan cie?
Kolejny rumie niec.
– Grzywy, porucz niku.
– Czy to twój nóż ma za pasem?
– Tak, porucz niku.
– A czy taki gest nie ma wśród Wic kan pew nego zna cze nia?
Skrę po wany sier żant odwró cił wzrok.
– Hmm, ma, porucz niku. Wtedy jesz cze o tym nie wie dzia łem.

Muszę już iść, porucz niku.
– Pro szę bar dzo, sier żan cie – odparł Ril lish, ale Żyłka zdą żył już

znik nąć.



Dru gie włóki skryto w wyso kiej tra wie. Ci, któ rzy je cią gnęli, uklę- 
kli wokół nich zanie po ko jeni. Ril lish odno sił wra że nie, że starsi
chłopcy i dziew częta ich strzegą. Kolejne dzieci wyła niały się z ota cza- 
ją cej włóki trawy, by poroz ma wiać z mal cem, a potem się odda lały.
Mogłoby się zda wać, że prze ka zują mu infor ma cje i odbie rają jego
roz kazy. Zachi cho tał na tę myśl. Ręka jed nego z cią gną cych go chłop- 
ców spo częła na ramie niu ofi cera.

– Cicho, Mala zań czyku.
Cicho! Jak śmiał?! Ril lish spró bo wał usiąść. Nauczy bachora, co

zna czy sza cu nek. Nogę prze szyła mu lanca bólu. Jego pole widze nia
zwę ziło się do dwóch tuneli, uszy wypeł nił łoskot lawiny. Potem nie
czuł już nic wię cej.

* * *

– Porucz niku? Porucz niku!
Ktoś go wołał. Znaj do wał się na pokła dzie trans por towca gdzieś na

pół nocny wschód od Pię ści. Wokół sza lał sztorm połą czony z ulewą.
Nie zgrabna łajba koły sała się na ogrom nych falach. Czuł się jak pchła
ucze piona wście kłego psa. Kapi tan coś wrzesz czał, wska zu jąc na
prawo. Z mroku wyło niła się długa koby lań ska galera wojenna o czar- 
nym kadłu bie. Mknęła ku nim niby gniew samego Kap tura. Za jej tara- 
nem cią gnęły się bry zgi się ga jące wyżej niż pokład smu kłego okrętu.

– Ster w prawo! – ryk nął kapi tan.
Ril lish omiótł pokład spoj rze niem. Tło czyli się tam regu larni mala- 

zań scy żoł nie rze – posiłki dla porzu co nej na kon ty nen cie Szó stej
Armii. Zauwa żył sier żanta, roz ka zu ją cego swym ludziom sfor mo wać
sze regi.

– Gotuj kusze! – zawo łał do niego.
– Tak jest! – odpo wie dział sier żant.
Nim zdą żył się odwró cić, taran ude rzył. Kasz tel rufowy pod sko czył

gwał tow nie, wybi ja jąc mu powie trze z płuc. Ludzie krzy czeli, drewno



pękało z powol nym trza skiem. Zła many maszt spadł na pokład.
– Strze lać! Strze lać bez roz kazu! – ryk nął zaplą tany w oli no wa nie

Ril lish.
– Tak jest! – krzyk nął ktoś w odpo wie dzi.
Ril lish wyobra ził sobie znisz cze nia powo do wane przez sze regi

mala zań skich kusz ni ków zasy pu ją cych kolej nymi sal wami niski,
otwarty pokład galery. Wyplą tał się z lin. Nic nie widział na jedno oko.
Zale wała je wypły wa jąca z rany na gło wie krew.

– Gdzie nasz mag kadrowy? Niech ją szlag!
– Nie żyje, porucz niku – odpo wie dział ktoś w ciem no ści.
Pokład prze chy lił się w lewo, gdy oba okręty unio sły się na fali.

Potem oddzie liły się od sie bie z bole snym zgrzy tem. Poja wił się popę- 
kany taran. Sypał się z niego drew niany pył. Wio sła się poru szyły
i galera się cof nęła. Niech Kap tur porwie tę blo kadę! Koby la nie byli
jedy nymi cokol wiek war tymi sojusz ni kami Korel rij czy ków. Ril lish
zasta na wiał się, czy któ re muś z pię ciu mala zań skich okrę tów udało
się prze do stać. Galera znik nęła w mroku. Jej kapi tan był prze ko nany,
że wyko nał misję. Ril lish był skłonny się z nim zgo dzić. Trans por to- 
wiec nie chciał się wypro sto wać, uno sił się na falach jak mar twy.
Porucz nik przedarł się przez ruiny kasz telu rufo wego i zna lazł sier- 
żanta.

– I co ty na to powiesz? – zapy tał.
Sier żant skrzy wił się i splu nął.
– To, że woda jest cho ler nie zimna.
– Zga dzam się. Każ ludziom wyrzu cić ekwi pu nek. Będziemy

musieli dopły nąć do brzegu albo liczyć na to, że w pobliżu jest inny
trans por to wiec.

– Tak jest.

* * *



– Porucz niku? Porucz niku!
Ril lish otwo rzył oczy. Była noc. Na nie bie świe ciły gwiazdy, ale

zacho wy wały się jakoś dziw nie. Gdy tylko poru szył głową, oka zy wało
się, że mają ogony. Sier żant Żyłka patrzył na niego z góry. Ril lishowi
było gorąco, zale wał go pot. Chciał coś powie dzieć, ale nie mógł otwo- 
rzyć ust.

– Masz gorączkę, porucz niku. Wdało się zaka że nie.
Ril lish zdo łał roz chy lić wargi.
– Myśla łem o dniu, gdy się spo tka li śmy, Żyłka.
– Tak, porucz niku? To był nie do bry dzień. Stra ci li śmy mnó stwo

dziel nych ludzi.
Obok sier żanta poja wił się wic kań ski chło piec. Towa rzy szyła mu

Grzywa.
– Ten chło pak to talent – oznaj mił Żyłka. – Dotknęła go Denul. Tak

mówi Grzywa. Przyj rzy ci się.
Chło piec pochy lił nie śmiało głowę.
To tylko dziecko!
– Nie.
– Nie, porucz niku?
– Nie. Jest za młody. Nie wy szko lony. To zbyt nie bez pieczne.
Żyłka i Grzywa wymie nili spoj rze nia. Sier żant wzru szył ramio- 

nami, co miało pew nie zna czyć: „A nie mówi łem?”.
– Tak roz ka zano – oznaj miła Grzywa.
– Kto tak roz ka zał?
Grzywa spoj rzała na dru gie włóki, a potem przy gry zła wargę.
– Roz ka zano. To wszystko. Zro bimy to.
– Nie…
Żyłka zła pał porucz nika. Inne ręce chwy ciły go za barki, ramiona

i nogi. Do ust wepchnięto mu zło żoną skórę. Ril lish wyry wał się, szar- 
pał, dyszał i pró bo wał wrzesz czeć. Chło piec dotknął jego nogi
i zamknął oczy. Porucz nika pochło nęła ciem ność.



* * *

Ock nął się na poro śnię tej trawą pola nie. Świe ciły nad nim gwiazdy,
takie same jak poprzed nio. W grun cie rze czy wszystko wyglą dało tak
podob nie, że Ril lish podej rze wał, iż Żyłka i pozo stali doszli do wnio- 
sku, że naj le piej będzie po pro stu go zosta wić. Prze ko nał się, że jest
w sta nie unieść głowę. Zoba czył chłopca, który sie dział ze skrzy żo wa- 
nymi nogami naprze ciwko wyga słego ogni ska, wpa tru jąc się w zie- 
mię.

– Hej?
– Nie wysi laj się, cudzo ziemcu – wark nął ktoś. – On ci nie odpo- 

wie.
Ril lish przyj rzał się ścia nie falu ją cych, brą zo wych źdźbeł trawy.
– Kto to?
Ze wszyst kich stron dobiegł ochry pły śmiech.
– Nie dla cie bie, cudzo ziemcu. No wiesz, nie powi nie neś wędro- 

wać zagu biony. Nawet tutaj.
Poma cał zie mię w oko licy włók w poszu ki wa niu broni, ale nic nie

zna lazł. Znowu roz legł się ochry pły, ury wany śmiech.
– Co tu jest grane?
– Nara dzamy się…
W tra wie prze su wały się jakieś syl wetki, dłu gie i gib kie.
– Nara dza cie się… nad czym?
– Jak cię zabić.
Syl wetki zamarły. Wszelki ruch ustał. Znie ru cho miało nawet

powie trze. Zie mią na pola nie wstrzą snęło coś wiel kiego, co poru szało
się powoli. Ril li showi przy po mniały się chwile, gdy czuł drże nie
ziemi. Nie któ rzy zwali to Bólem Pożogi.

– Dość tego…
Syl wetki umknęły.



Polanę wypeł niła jakaś obec ność. Zmy sły Ril li sha nie były w sta nie
wyczuć nic wię cej. Jego oczy nie potra fiły ogar nąć tego, co postrze-
gały. Widział tylko poru sza jącą się ślepą plamkę. Oto czyła go inten- 
sywna woń świeżo zry tej ziemi, cie pła i wil gotna. Przy po mniał sobie,
jak w mło dych latach poma gał robot ni kom w rodzin nym sadzie.
Obec ność zbli żyła się do chłopca, ota cza jąc go ze wszyst kich stron.

– Cóż za nie win ność. – Głos był prze po jony bez brzeż nym smut- 
kiem. Oczy zaszły Ril li showi łzami. – Trzeba uka rać?

Jeste stwo skie ro wało swą uwagę na niego. Męż czy zna był zmu- 
szony odwró cić wzrok. Nie mógł sta wić czoła tej isto cie. Była zbyt
potężna.

– Ril li shu Jal Keth – prze mó wiła. Cię żar żalu pobrzmie wa ją cego
w jej gło sie łamał mu serce. – Wiem, że w tych mło dych cza sach moje
spo soby uważa się za surowe i prze sta rzałe. Na dal jed nak pozo stają
sku teczne. Popro szono mnie o prze wod nic two i udzielę go. Moje
dzieci muszą teraz posta wić krok do innego świata, z któ rego przy sze- 
dłeś. Pro szę, byś pomógł mi pokie ro wać tym kro kiem.

– Ty mnie… pro sisz?
– Można kogoś zmu sić do służby i posłu szeń stwa, ale nie do zro zu- 

mie nia i akcep ta cji.
– Rozu miem… to zna czy nie rozu miem… – wykrztu sił Ril lish.
– Nie ocze kuję od cie bie, byś zro zu miał. Tylko tego, żebyś spró bo- 

wał zro zu mieć.
– Ale skąd mam wie dzieć…
Obec ność się wyco fała.
– Dość tego…

* * *

Ril lish obu dził się w bla sku póź no po po łu dnio wego słońca. Żoł nierka,
która pomo gła mu uciec z fortu, trzy mała nad jego twa rzą chłodną,
wil gotną tka ninę, idąc obok włók. Uśmiech nął się do niej. Odwza jem- 



niła uśmiech i odda liła się truch tem. Chciał do niej zawo łać: „Zacze- 
kaj! Jak masz na imię?”. Po chwili poja wił się sier żant Żyłka.

– Sier żan cie – zdo łał wyszep tać Ril lish.
– Słu cham, porucz niku?
– Chło piec. Gdzie jest chło piec?
Żyłka uśmiech nął się obo jęt nie.
– Nie martw się o nic. Musisz wypo cząć, porucz niku.
– Sier żan cie!
Żyłka znik nął.
Ran kiem Ril lish mógł już usiąść. Popro sił o wodę i jedze nie. Naj- 

trud niej było mu znieść wła sny smród. Zesrał się w nocy. Popro sił, by
przy słano sier żanta Żyłkę, i cze kał. Wyglą dało na to, że sier żant nie
śpie szy się z przyj ściem. W końcu jed nak się zja wił. Ril lish zauwa żył,
że Żyłka od kilku dni się nie golił, a jego opoń cza jest brudna
i wystrzę piona. Zdo był też gdzieś kilka nowych ran. Ril lish podej rze- 
wał, że on wygląda gorzej. Z całą pew no ścią gorzej cuch nął.

– Muszę się umyć. Czy wystar czy nam wody?
– Tak, porucz niku – odparł z wyraźną ulgą sier żant.
Pode szła do nich Grzywa. Miała na sobie strój zdo byty na osad ni- 

kach: miękką skó rzaną zbroję, nało żoną na za dużą bluzę, a także
spodnie i nawet buty.

– Co z chłop cem? – zapy tał Ril lish. – Uzdro wi cie lem?
Sier żant Żyłka zaci snął wargi i spoj rzał w bok, mru żąc powieki.
– Nie żyje – odparła Grzywa, jak zwy kle łypiąc na niego spode łba.

– Umarł, by cię ura to wać. Nie mam poję cia dla czego, bo prze cież
jesteś prze klę tym Mala zań czy kiem. Prze lano dla cie bie mnó stwo wic- 
kań skiej krwi…

– Dość tego – wyszep tał Żyłka.
Ril lish opu ścił wzrok. Dziew czynka miała rację. Jej gniew był

uspra wie dli wiony. On jed nak nie pro sił o uzdro wie nie.



– Mówi łaś coś o roz ka zach. O co ci cho dziło? – zapy tał, uno sząc
wzrok.

Obna żyła ze zło ścią zęby.
– To nie dla cie bie, Mala zań czyku.
Ril li sha prze szył zimny dreszcz.

* * *

Następ nego dnia mógł już poko nać część drogi na pie chotę.
Chłopcy cią gnący włóki podą żali za nim. Dru gie włóki posu wały

się w samym środku kolumny skła da ją cej się z około sie dem dzie się- 
ciorga dzieci. Co naj mniej jedna trze cia z nich zawsze prze by wała
daleko, bada jąc oko licę. Trzy dzie stu regu lar nych żoł nie rzy sta no wiło
straż przed nią i tylną oraz osła niało kolumnę z obu boków. Im uważ- 
niej Ril lish przy glą dał się dru gim włó kom i tuzi nowi nie ustan nie ota- 
cza ją cych je dzie cia ków, tym dobit niej uświa da miał sobie, że to jest
praw dziwe serce ich grupy. Kim było to dziecko, że ota czano je takim
sza cun kiem? Gdy tylko pró bo wał podejść bli żej, samo zwań czy straż- 
nicy zagra dzali mu drogę. Owi nięty w koń skie derki chło piec igno ro- 
wał go, przez więk szość czasu oczy miał zamknięte. Ril lish doszedł do
wnio sku, że to z pew no ścią poto mek jakie goś waż nego wodza.

Idąc tuż za strażą przed nią, zatrzy mał się, by zdjąć hełm i otrzeć
twarz. Niech szlag trafi ten upał! Blask słońca odbi jał się w każ dym
źdźble trawy. Krą żące wokół owady wpa dały mu do oczu. Ciało pokry-
wały bąble, wargi miał spę kane i spa lone słoń cem, a jego gówno było
rzad kie jak zupa. Wyjął z tor ni stra kulę tka niny, roz wi nął ją i przyj rzał
się scho wa nej wewnątrz ciem nej sub stan cji. Miał to jeść? Wyglą dało
raczej jak suszone łajno bhe de rin niż żyw ność. Spró bo wał odgryźć
kawa łek z brzegu i po chwili udało mu się to. Wezwał ski nie niem sier- 
żanta.

Powie wa jące na wie trze strzępki sza rej opoń czy Żyłki spla mił pot.
W hełm zatknął sobie dwa wro nie pióra. Ril lish przyj rzał się im, uno- 



sząc brwi. Żyłka skrzy wił się i schy lił głowę.
– To na wypa dek gdy by śmy odłą czyli się od kolumny, porucz niku.

Mają nam zapew nić prawo przej ścia.
– Rozu miem. – Ril lish uniósł pod bró dek, wska zu jąc na zachód. Na

hory zon cie maja czyły brą zowe wznie sie nia. – To nasz cel?
– Tak, porucz niku. Złote Wzgó rza. Dla Wic kan to święta zie mia.
– Czyli że Grzywa jest prze ko nana, że znaj dzie tam innych uchodź- 

ców.
– Tak, porucz niku.
– Zna ko mi cie. Świet nie się spi sa łeś, sier żan cie.
– Dzię kuję, porucz niku.
Żyłka zasa lu to wał i się odda lił.
Ril lish wło żył z wes tchnie niem hełm i znowu ruszył. Musi się

zasta no wić, co zrobi, gdy już prze każe innym swych pod opiecz nych.
Czy zgłosi się z oddzia łem do dowódz twa w Uncie? Cze ka łyby go sąd
polowy i egze ku cja. Czy pięść DʼEbbin zado woli się tylko jego głową,
czy też uwięzi jego ludzi jako bun tow ni ków? Będzie mógł ape lo wać do
wiel kiej pię ści Ananda. Powszech nie uwa żano go za spra wie dli wego.
Może powi nien roz pu ścić oddział i wró cić sam? Albo nie wró cić
wcale? Ofi cjal nie uznano by go za zmar łego. Pomy ślał o rodzin nej
posia dło ści przy gra nicy z Gris. Doj rze wały już tam prze pę kle.

Przy po mniał sobie wywo łane gorączką halu cy na cje. Prych nął
pogar dli wie na myśl o tak śmiesz nej auto kre acji. Oddział, któ rym
dowo dził w Korelu, zdzie siąt ko wano. Byłoby naj le piej dla wszyst kich,
gdyby po pro stu rzu cił hełm. Twarz Tajina nie chciała jed nak znik nąć.
Chło piec miał na imię Tajin. Widział go, gdy tylko zamknął oczy.

* * *

Wcze snym wie czo rem z połu dnia przy bie gli gońcy. Rzu cili się na zie- 
mię obok włók chłopca. Grzywa popę dziła do nich. Wokół sie dzą cego



dziecka wybu chła zażarta kłót nia. Wresz cie dziew czynka pochy liła
głowę w krót kim ukło nie. Do porucz nika pod szedł Żyłka.

– Z połu dnia zbli żają się jeźdźcy – oznaj mił.
– Jak rozu miem, to nie są Wic ka nie.
– Chło paku, nie.
Grzywa pod bie gła do Ril li sha, zaci ska jąc mocno dłoń na ręko je ści

dłu giego noża. Zatrzy mała się przed nim, ale odwra cała głowę, spo glą- 
da jąc na włóki.

– Roz ka zano mi… to zna czy mamy zaak cep to wać twoje dowódz- 
two.

– Czy już nas spo strze gli?
– Sądzimy, że nie.
Ril lish rozej rzał się i wska zał naj bliż szy pagó rek.
– Wyco faj cie się na to wzgó rze. Scho wamy się w tra wie, może nas

nie zauważą.
– Wedle roz kazu.
Odda liła się, by prze ka zać jego słowa.
Żyłka uniósł rękę, naka zu jąc regu lar nym żoł nie rzom ruszyć

w stronę wznie sie nia. Wszy scy potruch tali w tam tym kie runku.

* * *

Tył wznie sie nia prze ci nał suchy żleb, nie po zwa la jący wspiąć się na
szczyt, lecz jed no cze śnie unie moż li wia jący odwrót. Regu larni żoł nie- 
rze przy kuc nęli w tra wie, ota cza jąc szczyt podwój nym łukiem. Ril lish
uklęk nął razem z sze ścio oso bową dru żyną nie opo dal włók. Straż nicy
chłopca ota czali je pier ście niem, reszta dzieci roz pro szyła się na
wzgó rzu. Wszy scy cze kali w mil cze niu. Tętent kopyt był coraz bliż szy.
Jeźdźcy minęli ich, pędząc na łeb na szyję. To byli uzbro jeni oby wa- 
tele, samo zwań cza mili cja bez mun du rów i upo rząd ko wa nego szyku.
Około osiem dzie się ciu ludzi. Minęli wzgó rze i popę dzili na pół nocny



zachód. Ril lish ucie szył się, widząc, że nie mają na ple cach łuków ani
kusz. Przy wo łał do sie bie gestem kurierkę.

– Daj cie im czas – wyszep tał i dziew czynka odda liła się na czwo ra- 
kach.

Porucz nik cze kał, wytę ża jąc słuch. Wró ciło mono tonne bucze nie
owa dów oraz szum trawy koły sa nej popo łu dnio wym zefir kiem. Słońce
opa dało ku pagór kom prze sła nia ją cym hory zont na zacho dzie. Czyżby
wła śnie dla tego zwano je Zło tymi Wzgó rzami? Nagle znów roz legł się
tętent. Dwaj jeźdźcy pochy lali głowy, przy glą da jąc się uważ nie ziemi.
Zmie rzali stępa na połu dnie. To byli Wic ka nie. Mieli podarte koszule
z jele niej skóry i dłu gie, czarne, skłę bione włosy.

– Rene gaci – wysy czała Grzywa, która nagle zna la zła się u boku
Ril li sha. – Zwia dowcy.

Obaj jeźdźcy wypro sto wali się pora żeni świa do mo ścią, że ktoś ich
obser wuje. Ril lish uświa do mił sobie, że nie ma wyboru.

– Strze lać!
Bełty i strzały wypa dły z traw jak gniewne owady. Jeden zwia- 

dowca padł na plecy tra fiony czte rema poci skami. Drugi zesko czył
z konia i prze to czył się po ziemi. Rzu ciły się na niego drobne posta cie.
Roz legł się krzyk, a potem zapa dła cisza. Jeden z wierz chow ców, tra- 
fiony kil koma beł tami, sta nął dęba, kwi cząc z bólu, po czym zwa lił się
na zie mię, wierz ga jąc spa zma tycz nie. Cho lera. Drugi stał nie ru- 
chomo, aż do chwili, gdy wic kań ski chło piec wynu rzył się z trawy
obok i prze pę dził go klep nię ciem w bok.

Zie mia się zatrzę sła. To wra cała główna kolumna. Tym razem
posu wali się naprzód wol niej, galo pem. Omi nęli wzgó rze, straż przed- 
nia nara dziła się, ale łoskot zagłu szył słowa. Ludzie zsia dali z koni.
Cho lera.

– Strze lać bez roz kazu! – wrza snął Ril lish.
Salwa poci sków sko siła jeźdź ców i tych, któ rzy zdą żyli już zsiąść.

Reszta spięła konie i popę dziła w górę stoku, wycią ga jąc mie cze.



Żoł nie rze Ril li sha wyło nili się z traw na spo tka nie ata ku ją cym.
Powa lali wierz chowce, ście rali się z jeźdź cami. Wic kań ska dziew- 
czynka sko czyła na konia za ple cami jeźdźca, wbiła mu nóż w plecy,
a potem spa dła na zie mię, pocią ga jąc go za sobą. Więk szo ści napast ni- 
ków powo dziło się jed nak lepiej. Mieli dłuż szą broń i nie dopusz czali
do sie bie ata ku ją cych z boków dzieci. Ril lish wycią gnął dwa untań skie
mie cze poje dyn kowe i popę dził w dół stoku.

Starł się z naj bliż szym prze ciw ni kiem, spa ro wał wypro wa dzone
w dół ude rze nie, pchnął męż czy znę w kro cze i pozwo lił mu prze je- 
chać. Za chwilę zemdleje z powodu szoku i utraty krwi. Następny
spró bo wał go stra to wać, ale Ril lish usko czył w bok, pada jąc na zie mię.
Zerwał się natych miast, spo dzie wa jąc się kolej nej szarży, ale jeź dziec
miał inne pro blemy. Łapał się za twarz, wrzesz cząc z bólu i prze ra że- 
nia. Miecz wysu nął mu się z pal ców. Męż czy zna przy ci skał dło nie do
twa rzy. Ota czała go ciemna chmura owa dów. Spadł na zie mię, nie
prze sta jąc wrzesz czeć. Pozba wiony jeźdźca wierz cho wiec umknął.
Ril lish pod szedł do mio ta ją cego się w tra wie, beł ko czą cego napast- 
nika. Na całym stoku ludzie rów nież padali na zie mię, łapali się za
twa rze, krzy czeli z bólu i prze ra że nia.

Męż czy zna leżący u stóp Ril li sha znie ru cho miał. Rój owa dów
wzbił się po spi rali w górę, a następ nie roz pro szył. Tam, gdzie przed- 
tem była twarz, poja wiły się błysz czące, różowo-białe kości. Z roz war- 
tych ust trupa eks plo do wała masa pcheł pia sko wych, os oraz bąków
wiel kich jak kara lu chy. Ril lish odsko czył trwoż nie, wymio tu jąc rzadką
zawar to ścią żołądka.

Zaka słał, otarł usta i się wypro sto wał. Zbli żali się ku nim nowi
jeźdźcy. Kolumna wic kań skiej kon nicy. Wic ka nie oto czyli pier ście- 
niem pod stawę wzgó rza. Dwoje z nich zesko czyło z wiel kich, malo wa- 
nych wierz chow ców i pobie gło w stronę szczytu. Mieli na sobie płasz- 
cze z wro nich piór. Oboje rów nież byli bar dzo mło dzi. Ril lish wytarł
mie cze o trawę, a potem pod szedł powoli do włók. Udo bolało go,
jakby było zła mane.



Jeźdźcy rzu cili się na włóki i cało wali chłopca, ści skali jego ręce,
doty kali pod bródka i przy glą dali się z zachwy tem twa rzy, gada jąc coś
po wic kań sku. Po ich twa rzach spły wały łzy, ale oni nie zwra cali na to
uwagi.

Żyłka pod szedł do Ril li sha.
– To cud Trakeʼa, porucz niku – wydy szał zdu miony. – Wiesz, kim są

ci dwoje?
– Tak, sier żan cie, wiem.
– Pogra ni cze spły nie teraz krwią. Sam Kap tur wystawi nam rachu- 

nek.
– Tak, sier żan cie. Chyba masz rację.
Ril lish usiadł, zdjął hełm i otarł pot z twa rzy. Upił łyk wody i prze- 

płu kał nią usta.

* * *

W końcu, gdy nad szedł wie czór, bliź nięta zatrzy mały się przed Ril li- 
shem. Porucz nik wstał i ukło nił się, ale rodzeń stwo zbyło tę uprzej- 
mość mach nię ciem rąk.

– Ni gdy nie spła cimy długu, jaki wobec cie bie mamy – oznaj mił
chło pak.

– Speł ni łem tylko swój obo wią zek.
– Naprawdę? – zapy tała ostrym tonem dziew czyna. Jej ciemne oczy

błysz czały jak śle pia wrony. – Mam wra że nie, że obo wią zek wyma gał
od cie bie cze goś wręcz prze ciw nego.

– Obo wią zek wobec impe rium.
Wic ka nie wymie nili spoj rze nia.
– Tak czy ina czej, dzię ku jemy ci – rzekł chło pak i odwró cił się, by

odejść. – Odpro wa dzimy cię na Złote Wzgó rza.
Ril lish omal nie odpo wie dział odru chowo „tak jest”. Odpro wa dzał

ich spoj rze niem. Poroz ma wiali jesz cze z Grzywą i innymi dziećmi.



Wszyst kie tło czyły się wokół, doty ka jąc ich z sza cun kiem i pocią ga jąc
za skó rzane stroje. Oboje wyro śli na chu dych nasto lat ków o dłu gich
koń czy nach, ale ich ogo rzałe lica i zimne, sza cu jące spoj rze nia nale- 
żały do wete ra nów, któ rzy nie raz już patrzyli w oczy Kap tura. Nul
i Nadir. Żywe legendy kam pa nii w Sied miu Mia stach. Być może naj- 
bar dziej nie bez pieczni mago wie na kon ty nen cie. Odno sił też wra że- 
nie, że są naprawdę wście kli. I to nie bez powodu.

* * *

Kyleʼa obu dził lekki kop niak w łydkę. Otwo rzył oczy i zoba czył, że
Skra dacz przy zywa go ski nie niem dłoni. Wstał nie zgrab nie, pod pie ra- 
jąc się lewą ręką. Prawą miał na tem blaku. Noc była jasna, wiszący
nisko na nie bie cęt ko wany księ życ wypeł niał ją bla skiem. Z jakie goś
powodu chło pa kowi przy po mniały się pra stare legendy z cza sów mło- 
do ści jego ple mie nia. Wiele księ życów o roz ma itych roz mia rach
i odcie niach zmie niało ponoć wów czas noc w wie lo barwny cień.
Ostat nio jed nak nawet ten jeden księ życ tra cił barwę. Co wię cej, noce
roz świe tlało teraz znacz nie wię cej spa da ją cych gwiazd niż w cza sach
jego dzie ciń stwa. Spoj rzał na łuk, jaki two rzyły – Rzut Ojca. Ojciec
Nie bie ski ich ple mie nia rzu cił tam garść błysz czą cego pyłu, dając
począ tek pro ce sowi stwo rze nia. Pomimo jego obaw był on rów nie
jasny i gęsty jak zawsze.

Skra dacz nachy lił się do jego ucha.
– Mamy pro blem.
W odpo wie dzi na pyta jące spoj rze nie chło paka wska zał cze ka ją-

cego na skraju lasu Weszkę.
Kyle pod szedł do niego. Weszka popra wił skó rzaną kurtę wyszy- 

waną żela znymi pier ście niami i spraw dził dłu gie noże w pochwach.
Skryte pod gęst nie ją cymi wąsami i brodą usta jak zwy kle wykrzy wiał
w kwa śnym gry ma sie.



– Widzie li śmy wła ści ciela łodzi. To prze klęty przez Togga olbrzym.
Ni gdy nie sły sza łem o kimś tak wiel kim. Jest wyż szy od najwyż szych
The lo me nów.

Kyleʼa prze szył dreszcz stra chu. Olbrzymy, Jho geni, były isto tami
wypeł nia ją cymi kosz mary jego ple mie nia.

– Czy to Jho gen?
– Co to jest Jho gen? – Na twa rzy Weszki poja wił się wyraz zro zu- 

mie nia. Uśmiech nął się bez śladu weso ło ści. – Nie, to nie jeden z nich.
– Sły sza łem, jak Gwar dzi ści opo wia dali o olbrzy mach żyją cych we

wschod nim Stra te mie. Tobla kai.
Weszka chrząk nął.
– Nie, on jest inny.
– Im więksi, tym wol niejsi – stwier dził Skra dacz, nakła nia jąc ich

gestem do rusze nia naprzód.
– Wiesz to z wła snego doświad cze nia? – zapy tał Weszka, uno sząc

brwi.
Skra dacz uci szył go migo wym sygna łem. Gdy szli przez las, Kyle

miał ochotę wypy tać Weszkę o olbrzyma, ale odpo wied nia chwila już
minęła. Posu wali się naprzód bez gło śnie. Wyszli z lasu i dotarli do pól
upraw nych, za któ rymi cią gnęło się luźne sku pi sko chat i zagród,
prze cho dzące z kolei w czarną, ska li stą plażę omy waną sza rymi
falami wzbu rzo nego Morza Bia łego. Zimna bryza wie jąca od wody
wni kała pod zbroję, prze szy wa nicę i płó cienne koszule chło paka. Otu- 
lił się szczel niej płasz czem. Podmu chy nio sły chłód lodu, z któ rego się
zro dziły gdzieś za hory zon tem na zacho dzie.

Pochy la jący nisko głowę Weszka truch tał ścieżką przez pole. Kyle
przyj rzał się cha tom. W żad nej nie paliły się ogień ani lampa, choć
przez dziury w dachach wydo sta wały się smużki dymu. Skra dacz biegł
drugi, a chło pak zamy kał grupkę. Wtem zza zagrody dla kóz wyło nił
się Głu sza. We czte rech potruch tali na ciemną plażę. Łódź stała tam
nieco na skos. Jej jasna syl wetka kon tra sto wała z czar nym żwi rem.
Miała wysoki maszt i smu kły kadłub.



Głu sza przy ci snął bark do wyso kiej rufy, prze su wa jąc nogami
kamie nie. Pchnął po raz drugi, dysząc ciężko.

– Niech to Chło pak! Mamy kło pot.
– Stój na straży – roz ka zał Kyle o̓wi Skra dacz.
Wszy scy trzej męż czyźni zaczęli pchać łódź. Wytę żali mię śnie,

sapiąc z wysiłku. Ich obute w san dały stopy zagłę biały się w żwir. Łódź
prze su nęła się z gło śnym zgrzy tem o dłoń na wspie ra ją cych ją kło- 
dach.

Kyle ode rwał wzrok od tru dzą cych się towa rzy szy i z prze ra że niem
zauwa żył, że zbliża się dwóch męż czyzn. Jeden zdu miał go swą wiel- 
ko ścią. Nie mal dwu krot nie prze wyż szał wzro stem doro słego czło- 
wieka. Włócz nia, którą niósł, była jesz cze o połowę dłuż sza. Towa rzy- 
szący olbrzy mowi – może był Jho ge nem, a może nie – męż czyzna
z jakie goś powodu wcale nie wyda wał się przy nim mały. Był potęż nie
umię śniony, miał sma głą cerę i poru szał się ze swo bodną gra cją, która
przy cią gnęła uwagę mło dzieńca.

– Idą – ode zwał się Kyle.
Trzej kuzyni zaprze stali wysił ków. Łódź prze su nęła się tylko o jard.
Gdy męż czyźni się zbli żyli, Kyle prze ko nał się, że nie czuje stra- 

chu, tylko wstyd i gorycz, jakby był zwy kłym zło dzie jem przy ła pa nym
na gorą cym uczynku. Po zasta no wie niu musiał przy znać, że tak wła- 
śnie wygląda prawda.

– Zaska ku je cie mnie – powie dział sma gły męż czy zna po taliań sku,
wska zu jąc łódź. – Nie sądzi łem, by kto kol wiek poza moim przy ja cie- 
lem był w sta nie ją poru szyć.

– Ehe, mamy w zana drzu mnó stwo nie spo dzia nek – wychry piał
Skra dacz, trzy ma jąc rękę bli sko mie cza.

Męż czy zna prze niósł spoj rze nie na Kyleʼa.
– Jesteś raczej młody jak na Kar ma zy no wego Gwar dzi stę, co?
Chło pak spu ścił wzrok. Na dal nosił herb.
– Rzu ci li śmy służbę.



Nie zna jomy uniósł ciemną brew.
– Naprawdę? Myśla łem, że to nie moż liwe.
Olbrzym cały czas stał bez ruchu, krzy żu jąc ręce na piersi. Uśmie- 

chał się jed nak, a w jego nie zwy kłych zło tych oczach błysz czało coś
przy po mi na ją cego zachwyt.

– Potrze bu jemy waszej łodzi – oznaj mił Skra dacz.
– Jeśli ściga was Gwar dia, to się nie dzi wię.
– Ile za nią chce cie? – zapy tał Kyle, zaska ku jąc samego sie bie.
– Nie jest na sprze daż. – Oczy męż czy zny niczego nie wyra żały,

lecz usta roz cią gnęły się w bla dym uśmieszku. – Ale może cie ją wyna- 
jąć.

Skra dacz mruk nął prze cią gle – jakby prze kli nał wszyst kich wścib- 
skich bogów.

– Dokąd się wybie ra cie? – zapy tał olbrzym po taliań sku, z płyn- 
nym, śpiew nym akcen tem. W jego gło sie pobrzmie wała ner wowa nie- 
cier pli wość o nie mal gorącz ko wej inten syw no ści.

Kyle ostat nio bar dzo czę sto zasta na wiał się nad tą kwe stią. W któ- 
rym miej scu na całym sze ro kim świe cie pra gnął się zna leźć? Czy
chciał wró cić do domu, do Baelu? A może popły nąć w nie znane
strony, na tę Gena bac kis, o któ rej tak wiele sły szał w Gwar dii? Nie
musiał jed nak roz wa żać tego zbyt długo. Jedno miej sce, jedna nazwa
nie prze sta wała go prze śla do wać od chwili, gdy usły szał ją przy pad- 
kiem w lesie. To był cel, a być może rów nież misja.

– Czy sły sze li ście kie dyś o „Dolme nach”? – zapy tał dwóch przy by- 
szów.

Ich reak cja zdu miała chło paka. Dla czło wieka ta nazwa naj wy raź- 
niej nic nie zna czyła. Jego spoj rze nie pozo stało pozba wione wyrazu,
choć prze niósł je na przy ja ciela. Olbrzym wzdry gnął się jak ude rzony
w żołą dek. Zadrżał niczym drzewo koły szące się na wie trze. Wypu ścił
powie trze – zabrzmiało to jak długi, bła galny szept.



– Tak – zdo łał wykrztu sić ochry płym gło sem. – Znam dobrze to
miej sce. Dolmeny z Tien. To w mojej ojczyź nie, Jacu ruku.

– Jakiej ceny żąda cie za prze wie zie nie nas tam? – zapy tał Skra dacz,
przy glą da jąc się z uwagą Kyle o̓wi.

– Już ją zapła ci li ście – rzu cił przez ramię sma gły męż czy zna,
odwra ca jąc się do nich ple cami. – Przy nie siemy nasze zapasy
i natych miast wypły niemy.

Skra dacz ski nął głową, choć miał nie za do wo loną minę.
– Jak brzmią wasze imiona?
– Jestem Wędro wiec, a to Ereko.
Zwia dowca przed sta wił towa rzy szy. Ereko pochy lił głowę w geście

powi ta nia.
– Cie szę się, że mogłem was poznać, przy ja ciele – rzekł. Odzy skał

już pano wa nie nad sobą i uśmie chał się sze roko. – Wkrótce poże glu- 
jemy pro sto w pasz czę Lodo wego Tan ce rza. Dobrze znam to morze.
Sądząc po tym lodo wa tym wichrze, przy go to wuje się już na spo tka nie
z nami.

Ereko i Wędro wiec odda lili się plażą.
Skra dacz wbił wzrok w Kyleʼa, a Głu sza ode tchnął z ulgą.
– Zapłata może na dal być konieczna…
– Chyba nie uśmie cha mi się myśl o takiej bójce – stwier dził

Weszka.
Skra dacz nie spusz czał spoj rze nia z chło paka.
– Te Dolmeny… to miej sce, o któ rym wspo mi nał Oprawca?
– Tak.
– I jego kon takt. To było na Jacu ruku, zga dza się?
– Tak.
– A ten The lo men, czy kim tam wła ści wie jest, mówi, że pocho dzi

wła śnie stam tąd.
– Ehe.
Zwia dowca odwró cił się z nie sma kiem na twa rzy.



– Na Mroczną Panią, ktoś mani pu luje wyda rze niami. To mi się nie
podoba. Zbyt jawne. Cze kają nas kło poty. Opóź nie nie. Jestem tego
pewien.

– Nie rozu miem.
Potarł deski łodzi.
– Ktoś udzieli nam nauczki. Roz pro szy nas. Chłop cze… – cią gnął,

odwra ca jąc się – …bogo wie to tylko knu jące spi ski dzieci. Któ ryś
z nich pró buje wybu do wać tu zamek z pia sku. Inni wkrótce go
zauważą albo nawet już zauwa żyli. Przyjdą go roz wa lić.

– Dla czego?
– Dla tego że nie mogą pozwo lić, by plany innych zakoń czyły się

powo dze niem, Kyle. Każdy z nich rezer wuje to dla swo ich pla nów.
– Nie jestem pewien, czy się z tym zga dzam.
Wysoki zwia dowca wzru szył ramio nami.
– Możesz się nie zga dzać, ale tak to już jest. Tak czy ina czej,

wycho dzi na to, że i tak będziemy pra co wać dla Gwar dii.
– Każda droga jest dla nas rów nie dobra – zauwa żył Weszka,

macha jąc lek ce wa żąco ręką.
– Poza tą, która pro wa dzi do domu – sprze ci wił się Głu sza. Wyka- 

słał sporą ilość flegmy i wypluł ją na skały.
Weszka ski nął głową.
– Ehe. To byłoby naj gor sze.

* * *

Wędro wiec i Ereko wró cili po krót kim cza sie. Kyle musiał obu dzić
trzech kuzy nów, trą ca jąc ich nogą. Roz ło żyli płasz cze na ziemi
i natych miast zasnęli. Obaj przy by sze rzu cili bagaże do łodzi i Wędro- 
wiec ski nął dło nią, każąc wszyst kim pchać łódź. Kyle, który miał tylko
jedną zdrową rękę, led wie zdą żył dotknąć desek burty, gdy łódź
zaczęła się śli zgać po kło dach. Wystar czyło, że Ereko oparł bark



o rufę, by wręcz pofru nęła przez plażę. Roz legł się dzia ła jący na
nerwy zgrzyt drewna o drewno, a potem łódź wpa dła w szare fale.
Ereko nie prze sta wał pchać. Zatrzy mał się dopiero, gdy woda się gała
mu do pasa. Kyle, który był niski, podej rze wał, że on zanu rzyłby się
w niej po szyję. Wędro wiec wska zał sze reg zapie czę to wa nych cera- 
micz nych naczyń.

– Jest w nich słodka woda. Zała duj cie je na pokład.
Skra dacz nie ruszył się z miej sca.
– Tak jest, kapi ta nie! – zawo łał Weszka i bra cia pod nie śli naczy nia.
– W tych wor kach jest węgiel drzewny – oznaj mił Kyle o̓wi Wędro- 

wiec, wska zu jąc przy go to wany stos.
– Tak jest – odpo wie dział bez zasta no wie nia chło pak.
Skra dacz rów nież w końcu się przy łą czył, dźwi ga jąc pakunki

z suszo nymi rybami i warzy wami.
Ereko tym cza sem pod pro wa dził łódź bli żej brzegu, by wszy scy

mogli wejść na pokład, mocząc nogi tylko po kolana. Kiedy skoń czyli
pracę, olbrzym zepchnął sta te czek na wodę, a potem rów nież wgra- 
mo lił się do środka. Zajął się umiesz czo nym z boku rum plem, Wędro- 
wiec zaś usiadł na wyso kim dzio bie.

– Pod nieść żagiel! – zawo łał Ereko.
Bra cia pocią gnęli za linę. Kwa dra towy, pozszy wany z kawał ków

tka niny żagiel wydął się na sil nym wie trze. Ereko skie ro wał łódź na
pół noc, odda la jąc się nieco od brzegu. Hory zont na wscho dzie poja- 
śniał już w zapo wie dzi świtu. Poświę cili na przy go to wa nia całą noc.

Kyle sie dział bli sko rufy, opa tu lony w płaszcz.
– Jak się nazywa ta łódź? – zapy tał olbrzyma.
– Nazwa li śmy ją Lata wiec – odparł Ereko, uśmie cha jąc się z zado- 

wo le niem. – Miejmy nadzieję, że będzie mknęła rów nie szybko.
Mło dzie niec mógł jedy nie ski nąć nie pew nie głową. Dla czego

musieli się śpie szyć? Czy bali się, że Gwar dia na dal ich ściga? Bar dziej
praw do po dobne wyda wało się jed nak, że olbrzym ma wła sne powody



do pośpie chu. Męż czy zna, który przed sta wił się jako Wędro wiec –
 wybrał sobie naprawdę dziwne imię! – zajął miej sce na samym dzio- 
bie, patrząc do przodu, za pagór ko watą mie rzeję. Skra dacz, Głu sza
i Weszka usie dli na śród o krę ciu opa tu leni w płasz cze i zaraz zasnęli.
Kyle pró bo wał pójść za ich przy kła dem, ale prze ko nał się, że mimo
zmę cze nia po cało noc nej pracy jest zbyt pod eks cy to wany. Wyru szył
w drogę – ale wła ści wie dokąd? Czy cze kało go spo tka nie albo odkry- 
cie, o któ rym marzył? Było już jed nak za późno na wąt pli wo ści. To
było tak, jakby plusk wody pod dzio bem Latawca uru cho mił łań cuch
wyda rzeń, któ rych nikt już nie zdoła powstrzy mać – ani ludzie, ani
nawet wścib scy bogo wie, mogący pod jąć – głu pią! – decy zję o inge ren- 
cji. Wkro czyli na wybraną ścieżkę. Jedną spo śród wielu, choć, gdy
spoj rzą wstecz, jak zwy kle wyda im się to zrzą dze niem losu. Cze kały
na nich przy szłość i prze zna cze nie.



Rozdział II

Mądrzy uczą się od wro gów wię cej niż głupcy od przy ja- 
ciół.

Autor nie znany 
(być może Gothos)

– Obe lisk jest wysoko, Zabójca Śmierci bli sko, Korona odwró cona,
Apo ka lipsa!

Nait uno sił rękę gotowy rzu cić, zatrzy mał się jed nak i spoj rzał na
Heuka, kadro wego maga kom pa nii.

– I co z tego? Co to, kurwa, ma zna czyć?
Sta ru szek zamru gał powie kami pożół kłych, prze krwio nych oczu.

Usiadł, wska zu jąc na karty.
– To zna czy, że coś się dzieje.
Sie dzący za sto li kiem kom pa nii Naj mniej szy wydał z sie bie gło śny

dźwięk naśla du jący pierd nię cie. Nait na dal uno sił rękę, w któ rej trzy- 
mał kłyk cie.

– Zawsze gdzieś coś się dzieje, ty stary paca nie!
– Prze kleń stwa – ostrze gła go kapral Rączka. – I rzuć już te cho- 

lerne kości.
– Pro szę bar dzo! – Nait potrzą snął kłyk ciami przed sze roką, spo- 

coną twa rzą Rączki. – Chcia łaś, żebym rzu cił, to masz!
Rzu cił. Kostki odbiły się od pudełka i znik nęły pośród tro cin,

słomy i wypa czo nych desek pod łogi zajazdu „Pod Galio nem”.
– Ech, ty durny kmiotku! – zawo łał Mio dzio Chło pak.
– Zasrany głąb.
– Prze kleń stwa!



– Lepiej je znajdź – ostrzegł go Mio dzio Chło pak. – Zro biono je
z kości mojej babci.

– To niech ona ich sobie szuka.
Rączka, Mio dzio Chło pak i Naj mniej szy wle pili w niego spoj rze nia.

Poiry to wany Nait uniósł ręce nad głowę.
– Dobra! Poszu kam. – Opadł na ręce i kolana mię dzy zatło czone

sto liki. – Gówno, nic tu nie znajdę.
– Gówno kie dyś zna la złem – oznaj mił z powagą Bar ghast.
Nait przy glą dał się pod ło dze, poszu ku jąc przede wszyst kim zgu- 

bio nych monet.
Wtem drzwi otwo rzyły się z trza skiem i sta nął w nich jakiś męż czy- 

zna, prze sła nia jąc jasne świa tło dnia.
– Nad szedł koniec świata! – ryk nął wnie bo głosy.
Roz mowy i stu kot cyno wych kufli uci chły nagle. Wszy scy gapili się

na przy by sza. Oczy miał sze roko otwarte, włosy roz czo chrane,
a piękną kurtkę z aksa mitu wymiętą i prze krzy wioną.

– Brama Kap tura się otwo rzyła i wszy scy umarli z Otchłani cią gną
pro sto na nas!

Nait pod niósł się, ude rza jąc poty licą o sto lik.
– Co to ma zna czyć, na dupę Kap tura?
– Ucie kaj cie! Zwie waj cie!
Męż czy zna podą żył za wła sną radą i znik nął.
Nait popa trzył na Rączkę, ta zaś spoj rzała na Mio dzio Chło paka.

Kilku gości lokalu wyj rzało na zewnątrz przez naoli wione, nacią gnięte
skóry słu żące jako okna. Świa tło w drzwiach miało dziwną, zie lon- 
kawą barwę, jakby zbli żał się front burzowy. Pod oknami prze biegł
sze reg zama za nych postaci, migo tli wych cieni przy wo dzą cych na
myśl ucie ka jące duchy. Więk szość gości wzru szyła ramio nami i wró- 
ciła do roz mów. Mówili teraz o jesz cze dziw niej szych rze czach, jakie
kie dyś widzieli: pew nego dnia po uli cach Unty krą żył dwu głowy kot
i prze wró cono do góry nogami całą dziel nicę, nim udało się zła pać



prze klę tego stwora i uto pić go w kory cie; cał kiem nie dawno zaś spa- 
da jący bóg – być może sam Fener – zmie nił noc w dzień.

Nait miał jed nak wra że nie, że sły szy w oddali krzyki stra chu i zdu- 
mie nia. Rączka wstała z wes tchnie niem od sto lika i roz po starła
ramiona, nacią ga jąc sze ro kie tasiemki sznu ru jące od przodu płó- 
cienną koszulę. Naj mniej szy uniósł wzrok i zaskom lał, a Mio dzio
Chło pak skrył głowę w dło niach. Rączka łyp nęła na nich ze zło ścią.

– Och, daj cie spo kój.
Wło żyła wyście łaną kami zelkę i kol czą koszulę, a potem przy pięła

pas z mie czem, wiszący dotąd na opar ciu krze sła. Nait scho wał do kie- 
szeni leżące na bla cie monety i wepchnął sobie do ust wyka łaczkę
z pta siej kości. Popa trzył na sie dzą cych za sto łem towa rzy szy.

– Co jest? Ruszaj cie się, obwi słe kutasy.
– Mój nie jest taki obwi sły – mruk nął ze smut kiem Bar ghast,

odpro wa dza jąc spoj rze niem Rączkę.
Mio dzio Chło pak klep nął go w plecy okryte płasz czem ze skóry

bhe de rin.
– Czy to nie było prze kleń stwo? Jestem pewien, że zaklął.
Nait tylko splu nął. Pew nego dnia ścią gnę ci z nóg te buciory,

Rączka.
Na nie bie nad Zatoką Untań ską lśniła nie zwy kła aura. Przy po mi- 

nała Naitowi tań czące nad Prze smy kiem świa tła, według nie któ rych
zapo wia da jące nadej ście Jeźdź ców Sztormu. On jed nak ni gdy nie
widział tych demo nów, jako że wywo dził się z głębi lądu. Łuna gasła
już na jego oczach, pozo sta wia jąc po sobie zwy czajne błę kitne niebo,
usiane rzad kimi, wysoko się uno szą cymi chmu rami.

Mio dzio Chło pak chrząk nął, wska zu jąc wej ście do portu. Wpły nęły
do niego dwa okręty, oba nie po ko jąco głę boko zanu rzone. Jeden miał
poła mane maszty, a drugi się prze chy lał. Napę dza jące je wio sła poru- 
szały się nie równo – wszyst kie były dziw nie krót kie, a z nie któ rych
pozo stały tylko kikuty. Oba okręty błysz czały, jakby poma lo wano je na
biało. Cała dru żyna ruszyła w stronę nabrzeża.



Aktyw ność han dlowa w tej czę ści portu zamarła cał ko wi cie. Bele
i worki leżały porzu cone. Po dro dze widzieli wyła nia ją cych się z ukry- 
cia robot ni ków. Z burt stat ków kupiec kich przy glą dali się im mary na- 
rze. Jeden wyko nał gest chro niący przed złem.

– Wra cają topielcy! Nad szedł kres cza sów!
– Coś ich mało – zauwa żył Mio dzio Chło pak.
Zatrzy mali się przed budką straż ni czą i Nait wszedł do środka.
– Hej, sier żan cie, widzia łeś…
Sier żant Bla charz stał przy oknie w towa rzy stwie jakie goś męż czy- 

zny. Nie zna jomy był odziany w łach many szczura por to wego, ale trzy- 
mał się pro sto. Zaplótł ręce na piersi, a pod bró dek wsparł na dłoni.

– Kto to jest, na intymne czę ści Kró lo wej? – zapy tał Nait.
– Słow nic two – wychry piał sier żant Bla charz. – To gość.
– Jak sądzisz? – zapy tał sier żanta nie zna jomy.
Bla charz pogła skał siwe wąsy.
– Jeden z nich jest gena bac kań skiej budowy, ale ten drugi… –

 Pokrę cił głową. – Ni gdy nie widzia łem cze goś podob nego. Przy naj- 
mniej jeśli cho dzi o to, co z niego zostało. Nie ma flag sygna li za cyj- 
nych.

– Ani jed nej.
Prze chy lony okręt dotarł do kotwi czą cego w por cie kań skiego

statku kupiec kiego. Załoga toną cego okrętu wtar gnęła na pokład dru- 
giego statku. Po chwili zdo byta jed nostka pod nio sła kotwicę, wysu- 
nęła wio sła i pomknęła w stronę nabrzeża. Opusz czony okręt zato nął
nie długo póź niej.

– Są cho ler nie śmiali – zauwa żył szczur por towy.
– Mio dzio, spro wadź tu pełną kom pa nię! – zawo łał Bla charz.
– Cho ler nie im się śpie szy, żeby dać się aresz to wać – zauwa żył

Nait.
Szczur por towy przyj rzał mu się z twar dym bły skiem roz ba wie nia

w oczach.



– Zoba czymy.
Intruzi dotarli do nabrzeża. Z obu stat ków wysie dli ludzie. Wszy scy

mieli broń i zbroje, ale wyda wali się dziw nie bla dzi, jakby byli
duchami albo pobie lono ich wap nem. Naitowi nasu nęła się pewna
myśl. Roze śmiał się w głos. Bla charz uniósł brwi.

– Przy szło mi do głowy, sier żan cie, że to naj bar dziej żało sna inwa- 
zja, jaką w życiu widzia łem.

Obaj męż czyźni spoj rzeli na niego bez słowa.
– Tak tylko sobie pomy śla łem.
Szczur por towy wró cił do okna.
– Jest w nich coś… – zaczął, lecz nagle umilkł. Cof nął się rap tow- 

nie o krok jak ude rzony. – Kap tu rze, nie!
Ski nął dło nią i Nait poczuł, że prze bie gły go ciarki zna mio nu jące

bli skość ener gii grot. Wło ski na karku zje żyły mu się nagle, przez
budkę prze mknął gorący podmuch, wzbi ja jąc tumany kurzu. Nait
zasło nił oczy. Roz legł się odgłos ude rze nia, głu chy i potężny. Potem
coś zabul go tało. Sku lił się w kącie, uno sząc nóż. Wiatr ucichł. Nait
ujrzał przed sobą dłu gie szczu płe nogi, nale żące do kobiety, którą
można by uznać za piękną, gdyby nie była tak strasz li wie brudna.
Białe włosy miała skoł tu nione i pozle piane. Jej nagie, musku larne
ramiona pokry wała sko rupa soli. Podarta koszula i szorty zwi sały
z niej luźno. Oparła Bla cha rza o ścianę, przy trzy mała mu szyję przed-
ra mie niem i przy sta wiła nóż do pod bródka. W drzwiach stała Rączka,
ści ska jąca w dło niach dwa szty lety. Sier żant ode słał ją ski nie niem
dłoni.

– Wody – wychry piała kobieta przez obrzę kłe, spę kane usta.
Bla charz spoj rzał z ukosa na wia dro. Kobieta pozwo liła mu osu nąć

się na pod łogę, zła pała za wia dro i wylała je sobie na głowę. Rączka
spoj rzała pyta jąco na sier żanta. Zacze kaj – zami gał Bla charz.

Pry cha jąca, zdy szana kobieta zwró ciła się ku nim.
– Roz każ swoim ludziom odsu nąć się na bok, sier żan cie, a nikomu

nie sta nie się krzywda. Nie z wami się spie ramy.



Bla charz potarł szyję i ski nął głową.
– Bar dzo roz sąd nie, sier żan cie.
Poru szyła dło nią i wiatr roz sza lał się znowu. W górę wzbiły się

kłęby pyłu i pia sku. Nait odwró cił wzrok, zasła nia jąc oczy. Kiedy je
otwo rzył, kobieta znik nęła.

– Kto to był, na Otchłań? – zapy tała Rączka.
Bla charz przy kuc nął obok szczura por to wego i poma cał jego szyję.

Naj wy raź niej męż czy znę zabito jed nym pchnię ciem. Sier żant pod- 
szedł do okna.

– A więc wró cili – mruk nął, zamy ślony.
– Kto? – zapy tała Rączka.
– Kar ma zy nowa Gwar dia.
Nait prych nął szy der czym śmie chem.
– To bajki dla nie grzecz nych dzieci!
– Prze każ wszyst kim, by zacho wali spo kój, kapralu. Mają wal czyć

tylko wtedy, gdy zostaną zaata ko wani.
Rączka zmarsz czyła gęste czarne brwi. Ski nęła jed nak głową

i odwró ciła się.
– I, kapralu!
– Słu cham?
– Niech wszy scy wezmą się do pracy przy przy go to wy wa niu łań cu- 

chów.
– Tak jest.
– To była Isha, porucz nik Czepca – oznaj mił Naitowi Bla charz, na- 

dal odwró cony do niego ple cami.
Nait otwo rzył usta, gotowy znowu się roze śmiać, ale uci szyło go

imię Czepca. Cze piec? Naprawdę? Prze cież on był daw nym rywa lem…
Tan ce rza, a Tan cerz… odszedł… tak samo jak Kel la nved. I Das sem.
W grun cie rze czy, nie został już nikt. Nikt, kto mógłby sta wić im czoło.
Nait spoj rzał na nóż i scho wał go do pochwy.

Jak powie dział sier żant, lepiej z nimi nie walczmy.



* * *

Mal lick Rel wyle gi wał się na oto ma nie, delek tu jąc się pie czo nym
jagnię ciem przy rzą dzo nym z korze niami według prze pisu z Sied miu
Miast, a do tego taliań skimi wino gro nami, gdy do pokoju wszedł
sługa.

– Wszy scy na uli cach powta rzają nowe wie ści – oznaj mił cicho
męż czy zna.

– Tak? – zapy tał Mal lick. – A jak one brzmią?
Sługa prze rwał na chwilę. Kaszl nął w zaci śniętą pięść.
– Podobno wró ciła Kar ma zy nowa Gwar dia.
Mal lick prze żuł kęs mięsa, napa wa jąc się jego sma kiem.
– Prze ry wasz mój posi łek, żeby powtó rzyć mi pogło ski, które sam

roz pu ści łem?
– Hmm, nie, panie. Jak rozu miem, oni są tutaj. W por cie.
Mal lick zakrztu sił się mię sem. Wypluł je na pod łogę.
– Co?
– Tak mówią ludzie, panie. Wia ry godni.
Mal lick usiadł, otarł twarz i mach nął szmatą na sługę.
– Zjeż dżaj stąd. Natych miast.
Sługa się pokło nił.
– Powie dzia łem, zejdź mi z oczu!
Męż czy zna wybiegł z pokoju. Mal lick wypił łyk wina i popra wił

szaty.
– Oryan!
Roz grzane powie trze zami go tało i poja wił się sta ru szek.
– Tak? – zapy tał, kła nia jąc się nisko.
– Czy w mie ście jest Kar ma zy nowa Gwar dia, Oryan?
Mag z Sied miu Miast zamru gał powie kami czar nych jak kamyki

oczu.



– Do portu wtar gnęła grupka jestestw o wiel kim poten cjale, to
prawda.

– Grupka jestestw… – Mal lick wycią gnął ręce, jakby chciał udu sić
maga, ale zaraz je opu ścił. – To Gwar dzi ści.

– Skoro tak mówisz, panie.
– Tak. – Głos kapłana przy po mi nał syk węża. Pod niósł ze stołu

karafkę czer wo nego wina i z wes tchnie niem przy tknął zimny krysz tał
do czoła. – Bogo wie, miej cie mnie w opiece… Dobrze cho ciaż, że
w mie ście nie ma Kor bola.

Sta ru szek prych nął wzgar dli wie.
– To dla niego wielki pech.
– No, no. Zatem jakie kroki pod ją łeś?
– Wznio słem bariery, wzmoc ni łem osłony.
Karafka ude rzyła z trza skiem o mar mu rowy blat.
– Co?
– Wzmoc ni łem…
– Nie!
Oryan znowu zamru gał.
– Nie rozu miem, panie?
– Nie, ty dur niu! To tylko przy cią gnie zain te re so wa nie Czepca.

Usuń je. Usuń je, a potem się ukryj.
Mag wykrzy wił pomarsz czoną twarz w gry ma sie kon ster na cji.
– Przy kro mi…
– Musimy się ukryć, Oryan. To dla nas jedyna nadzieja. Idź już.
Sta ru szek pokło nił się, krzy żu jąc ręce. Był wyraź nie nie za do wo- 

lony z wyda nych mu roz ka zów. Mal lick poczuł powiew powie trza
i mag znik nął. Odno sił przez chwilę wra że nie, że Oryan pozo sta wił po
sobie ostry korzenny zapach, ale ulot nił się on, nim kapłan zdą żył go
ziden ty fi ko wać. Uniósł karafkę, by nalać sobie kolejny kie lich, ale
była pusta. Krwa wo czer wone wino wylało się na mar mu rowy blat.
Mal lick cisnął ją na bok. Co za głupcy! Nie tutaj mieli przy pły nąć. Co



mieli nadzieję tu… Splótł dło nie przed twa rzą, jakby się modlił. Oczy- 
wi ście! Sen nit. Sen nit!

Drzwi na końcu kom naty otwo rzyły się i sługa wró cił.
– Słu cham, panie?
– Przy go tuj mi karetę. Pojadę do pałacu.
– Słu cham?
– Do pałacu, czło wieku! Do pałacu! Mamy waż nych gości.

* * *

Blask wsparła zakutą w pan cerną ręka wicę dłoń o kamienne nabrzeże
i zatrzy mała się, by odmó wić dzięk czynną modli twę do wszyst kich
Ascen den tów, które miały swój udział w ura to wa niu ich z Ławic Zapo- 
mnia nych Bogów. Cóż to była za ciężka próba. Maelu, dobit nie wyra zi- 
łeś swe nie za do wo le nie! Jedną trze cią ludzi zabrały im pra gnie nie,
wyczer pa nie, cho roby, a także te mon stru alne węgo rze. Ile czasu
zajęło prze dzie ra nie się przez labi rynt uwię zio nych, gni ją cych stat- 
ków, któ rych część miała jesz cze załogi dopro wa dzone do obłędu
strasz li wymi cier pie niami? Kilka mie sięcy? Rok? Kto mógł to zgad nąć?
Czas nie biegł tak samo we wszyst kich kró le stwach, czy nawet gro- 
tach. A ze wszyst kich nie bez pie czeństw towa rzy szą cych korzy sta niu
z podob nych skró tów to było naj mniej groźne.

Mimo to zdo łali stam tąd powró cić. Gwar dzi ści po raz kolejny sta- 
nęli w obli czu swego praw dzi wego nie przy ja ciela. Bytu poli tycz nego,
który poprzy się gli uni ce stwić. Wezwała ski nie niem Dymka.

– Wyczu wasz jakąś aktyw ność?
Mag otarł z ust sko rupę soli i zakrze płej krwi.
– Mini malną – wychry piał. – Ale on tu jest.
On. Mag, który potra fił zni we lo wać wszelką prze wagę liczebną

i naj lep sze stra te giczne plany. Tay schrenn, ich odwieczny wróg. Blask
popra wiła kol czy płaszcz. Zwi sał cho ler nie luźno. Stra ciła sporo na



wadze. Pocią gnęła z bukłaka długi łyk wody ukra dzio nej z kupiec kiego
statku, który zdo byli.

– Niech Cze piec się o niego mar twi. Naszym celem jest pałac.
– Cze piec może sobie nie pora dzić.
– Ale Oprawca sobie pora dzi.
Dymek potarł wrzody od soli na czole i zmarsz czył w zamy śle niu

brwi.
– To prawda.
– Ostrza, sfor mo wać szyk! – zawo łała Blask i ruszyła nabrze żem.
Pod szedł do niej Szara Grzywa.
– Jeśli nie masz nic prze ciwko temu, zajmę tro chę co lep szych stat- 

ków i będę cze kał na wasz powrót.
Blask zer k nęła na niego. Ach, oczy wi ście, to były mala zań ski żoł- 

nierz!
– Powie dzia łeś „powrót”?
W nie bie skich jak lód oczach męż czy zny poja wił się błysk weso ło- 

ści.
– Gdyby oka zał się konieczny, oczy wi ście.
– Pro szę bar dzo. Powie rzam ci dowódz two.
Rene gat pokło nił się i wezwał ski nie niem sier żanta.
Minęło już z górą pół wieku, odkąd Blask ostat nio widziała Untę.

Mia sto wyda wało się teraz więk sze i bogat sze, jak przy stało sto licy
impe rium. Tam, gdzie kie dyś były drew niane mola i wala jące się na
brzegu odpadki, poja wiły się kamienne pirsy oraz bie gnący po łuku
wał nad mor ski. Nad tłocz nymi uli cami góro wało też znacz nie wię cej
wież, a naj wyż sze z nich były te, które wznie siono w pałacu.

Usta wili się w kolumnę u wylotu głów nej alei, pro wa dzą cej do
Placu Się ga cza i poło żo nej za nim dziel nicy budyn ków rzą do wych.
Blask i Oprawca podą żali przo dem. Oprawca kazał roz wi nąć cho rą- 
giew ze srebr nym smo kiem. Po dro dze kobieta przy glą dała się gapią- 
cym się na nich oby wa te lom, wypeł nia ją cym witryny skle powe i stra- 



gany przy alei. Miała nadzieję odna leźć w ich twa rzach przy ja zne
zado wo le nie, a nawet radość, oba wiała się zaś zoba czyć tam wro gość
i agre sję. To, co ujrzała w nich naprawdę, zanie po ko iło ją jed nak jesz- 
cze bar dziej. Wyra żały otwarte zdzi wie nie i dez orien ta cję. Nie któ rzy
nawet poka zy wali ich ze śmie chem pal cami. Jakaś kobieta zapy tała,
czy przy by wają z Sied miu Miast. Czy nikt z nich nie miał poję cia, kim
są?

– Mam wra że nie, że w mie ście urzą dzono cho lerną paradę, i to my
nią jeste śmy – mruk nął idący u jej boku Dymek.

– Być może prze ży li śmy już swoją uży tecz ność… – Czuła, że trwoga
nara sta w niej z każdą chwilą. Sto lica była znacz nie więk sza, niż zapa- 
mię tała. Na uli cach zgro ma dziło się chyba ze sto tysięcy ludzi. Oba- 
wiała się, że mogą roz szar pać ich na strzępy, jeśli tylko ktoś pobu dzi
ich do dzia ła nia. – Gdzie Cze piec? – zapy tała Dymka.

– Tań czy ze szpo nami. Na razie nie idą na całość. Wygląda na to, że
oni też są cie kawi.

Blask spoj rzała na opan ce rzone plecy Oprawcy, który wysu nął się
na przód razem ze swym cho rą żym, Laza rem.

– I ja rów nież, Dymek. I ja rów nież.

* * *

War tow nicy kła niali mu się i otwie rali kolejne drzwi. Zamki otwie rały
się z trza skiem, a osłony roz stę po wały przed jego son dami jak cie- 
niutka tka nina. W końcu Cze piec sta nął przed ostat nią barierą dzie- 
lącą go od serca kwa tery Tay schrenna. Pod szedł do drzwi, ale potem
się zawa hał. Dla czego wielki mag miałby go zapra szać do środka? Czy
to była pułapka? Wszyst kie zmy sły infor mo wały go jed nak, że wróg
czeka wewnątrz i że jest sam. Wszystko odbę dzie się tak, jak powinno.
On i Tay po raz kolejny staną do poje dynku.

Pchnął drzwi, otwie ra jąc je z takim impe tem, że ude rzyły z hukiem
o ścianę. Za nimi znaj do wał się pusty pokój o nagich ścia nach. Świa tło



napły wało do wnę trza przez otwarte okna. Pośrodku umiesz czono
osłony wyryte w mar mu ro wej posadzce. Wypeł niono je płyn nym zło- 
tem i sre brem, które po wysty gnię ciu utwo rzyły fili gra nowy wzór
w kształ cie kon cen trycz nych krę gów. W jego cen trum sie dział ze
skrzy żo wa nymi nogami męż czy zna. Pochy lał głowę, a dłu gie włosy
opa dały mu w strą kach na twarz.

– Witaj, Tay.
– Nie po trzeb nie się tu zja wi łeś, Cze piec – odparł ochry płym gło- 

sem męż czy zna, nie uno sząc głowy. – Ale prze cież wie dzia łem, że nie
potra fisz się powstrzy mać.

– Widzę, że na sta rość popa dasz w misty cyzm.
Cze piec szedł wzdłuż wyry tych osłon. Mógłby się przez nie prze do- 

stać, ale prze nio słyby go tam, gdzie był Tay schrenn, a wszystko wska- 
zy wało na to, że było to miej sce, w któ rym nie chciałby się zna leźć.
Wielki mag nie reago wał na jego obec ność. W końcu Cze piec znie cier- 
pli wił się tym teatral nym zacho wa niem. Nie które rze czy ni gdy się nie
zmie niają.

– Czy usu niesz się na bok? – zapy tał bez ogró dek.
– Pytasz, czy będę inter we nio wał? Odpo wiedź brzmi „nie”.
– To roz sądna decy zja, Tay – rzekł Cze piec, nawet nie pró bu jąc

ukryć trium fal nego uśmie chu. – Zosta łeś sam i padł byś pod cio sami
moich noży.

Tay schrenn uniósł głowę. Spod prze tłusz czo nych wło sów wyj rzała
wychu dła, pełna napię cia twarz o zapad nię tych, roz go rącz ko wa nych
oczach.

– Roz sądna? – zapy tał mag. – Czy wiesz, jaka jest osta teczna cena
abso lut nej mocy, Cze piec?

– Czego?
– Bez sil ność, Cze piec. Abso lutna moc pro wa dzi do bez sil no ści.
Mag z Kar ma zy no wej Gwar dii odsu nął się od oto czo nej osło nami

postaci.



– Czy to wymyślny spo sób na wytłu ma cze nie tchó rzo stwa?
– Roz cią gną łem swe siły bar dziej niż kie dy kol wiek dotąd, son du jąc

to, co może przy nieść przy szłość – cią gnął Tay schrenn, jakby w ogóle
nie sły szał Czepca. – Ujrza łem rze czy prze ra ża jące i zara zem zachwy- 
ca jące. Potra fisz roz wią zać tę zagadkę? Jak coś może być jed no cze śnie
i takie, i takie?

Choć Cze piec zawsze lek ce wa żył her me tyczny aspekt mani pu la cji
gro tami, odpo wie dział slo ga nem:

– Przy szłość zawiera w sobie wszystko.
– W rze czy samej. Widzę teraz, że być może rze czywiście jesteś

godny tytułu wiel kiego maga. Nasuwa się więc pyta nie: na jaki kurs
powi nie nem się zde cy do wać w chwili obec nej? Jakie kroki pro wa dzą
do tego, co prze raża, a jakie do tego, co zachwyca? Odpo wiedź, rzecz
jasna, brzmi tak, że nie mogę być tego pewien. Dla tego wszyst kie
decy zje są dla mnie zamknięte. Abso lutna wie dza wie dzie do para liżu.

Znowu opu ścił głowę, jakby chciał zapo mnieć o intru zie, a nawet
o całej fizycz nej rze czy wi sto ści.

Cze piec uspo koił się, cof nął dło nie od skrzy żo wa nych pen den tów
i pasów ukry tych pod płasz czem. Jego nasy cona mocą, aspek to wana
broń mogłaby dotrzeć do Tay schrenna, prze ko nał się jed nak, że nie
sta nowi on już zagro że nia. Nie ule gało wąt pli wo ści, że umy słem naj- 
bar dziej obie cu ją cego maga w ich poko le niu cał ko wi cie zawład nęły
wypa czone, gno styc kie wnętrz no ści teur gii.

Odwró cił się i opu ścił kom natę.

* * *

Po wyj ściu Czepca świa tło przy otwar tych drzwiach zami go tało i poja- 
wiła się kobieta o krót kich czar nych wło sach. Była odziana w popie- 
latą bluzę i spodnie, a w rękach trzy mała długą smu kłą laskę. Stuk nęła
nią gło śno o mar mu rową posadzkę.

– Nie powi nie neś mu pozwo lić podejść tak bli sko.



– Jestem poza jego fizycz nym zasię giem – odpo wie dział ze spo ko- 
jem Tay schrenn.

– Jak rozu miem, on także jest potęż nym magiem.
– W pew nych wąskich, ści śle okre ślo nych dzie dzi nach.
Kobieta wsparła laskę na ramio nach i poło żyła na niej ręce.
– I co teraz?
– Prze ko nają się, że tutaj nic się nie roz strzy gnie. Wszystko zależy

od murów Heng, tak samo jak poprzed nio. Dla tego odejdą.
– Poprzed nio?
Tay schrenn ski nął głową, nie otwie ra jąc oczu.
– Tak. Gdy Pro tek torka padła pod cio sami Kel la nveda i Tan ce rza,

wszy scy uświa do mili sobie, że nikt nie jest przed nimi bez pieczny.
Dal sze wyda rze nia były tylko logiczną kon se kwen cją tego faktu.

Kobieta stała nie ru chomo jesz cze przez chwilę. Uno siła głowę,
jakby nasłu chi wała. Tay schrenn opu ścił swoją jesz cze niżej, jego
oddech stał się płyt szy, nie mal nie do strze galny. Pode szła do otwar tych
drzwi.

– Nie mie szaj się w to – ostrzegł ją nie ru chomy mag.
Zamarła. Poru szyła ustami, wypo wia da jąc bez gło śne prze kleń- 

stwo, a potem oparła laskę o ścianę.
– Chcę się tylko przyj rzeć sytu acji.
Cze kała przez chwilę na odpo wiedź, ale nada rem nie. Znowu

zaklęła i wyszła.

* * *

Opos opie rał się o uliczny stra gan, obser wu jąc kolumnę obdar tych,
wycień czo nych Kar ma zy no wych Gwar dzi stów, któ rzy dotarli już do
wyso kich, wyku tych z brązu drzwi pro wa dzą cych na tereny pała cowe.
Nie wie dział, czy się śmiać, czy pła kać. To było wszystko? Cała sła- 



wetna Gwar dia? Czyżby opo wie ści stały się prze sa dzone w ciągu lat
powta rza nia? A co z Czep cem? Czy jesz cze żył?

Pode szła do niego komen dantka dłoni. Nale żała do szpo nów dru- 
giego rzutu, wice ko men dan tów. Nazy wała się Spi rala.

– Anand chce się dowie dzieć, czy może liczyć na naszą pomoc
przy bary ka dach.

Opos pochy lił się, zatkał sobie jedno noz drze i wysmar kał się na
ulicę.

– Tak. Wmie szaj cie się w tłumy. Każ cie wszyst kim trzy mać się na
dystans.

– Zna ko mi cie.
Kobieta nie ruszyła się z miej sca. Przy glą dała się masyw nej bra- 

mie, która zamknęła się z trza skiem.
– O co cho dzi, Spi rala?
– Trudno w to uwie rzyć, prawda?
– W co? Że wró cili? – zapy tał Opos, poiry to wany taką poufa ło ścią. –

 Czy w to, że są w takim sta nie? Albo że przy pad kowo poja wili się aku- 
rat w tej chwili?

– Przy pad kowo? – zapy tała kobieta, nie spo glą da jąc na niego. – Nie
wie rzę w przy pa dek. Ani nie liczę na jego pomoc.

I wła śnie dla tego ni gdy nie zaj miesz mojego miej sca, Spi rala.
– Wyda łem ci roz kazy.
Spoj rzała na niego spod opa da ją cych powiek.
– A czy te roz kazy pocho dzą od cesa rzo wej?
Serce Oposa zabiło szyb ciej. Na Miste ria Kró lo wej, czy pró bo wała

pod wa żyć jego wła dzę?
– To nie istotne. Usły sza łaś je ode mnie.
Uśmiech nęła się, pochy liła głowę w pły ciut kim ukło nie i odda liła

się nie śpiesz nie. Opos odpro wa dzał ją wzro kiem. Skąd się wzięła ta
śmia łość? Nie było sensu ogła szać tego, co wszy scy w orga ni za cji



rozu mieli – pod ko mendni zawsze wie rzą, że są lepsi od zwierzch ni- 
ków, i cze kają na oka zję, która pozwoli im ich zastą pić.

Opos znowu się wysmar kał i zapo mniał o Spi rali. Chciała tylko
wycią gnąć z niego infor ma cje o cesa rzo wej. Nie było sensu jej mówić,
że prze szu kał przed tem pałac i nie zna lazł żad nych śla dów Laseen.
Zacho wała się roz sąd nie i ucie kła. Nie powinno to budzić roz cza ro wa- 
nia. Co mogła zro bić prze ciwko pięć dzie się ciu Zaprzy się żo nym i sied- 
miu set Gwar dzi stom? Śmiało sta wić im czoło i dać się wziąć do nie- 
woli, co uczy ni łoby z niej zakład niczkę albo zwy kłą kartę prze tar- 
gową? Jaki byłby w tym sens? Nie, Opos był prze ko nany, że postą piła
słusz nie. Niech Gwar dzi ści mio tają się po pałacu jak nie po radni
głupcy. Czego wła ści wie się spo dzie wali? Myśleli, że po pro stu usiądą
na tro nie i ludzie będą ich słu chać? Nie, cały ten epi zod sta no wił
smutny i, szcze rze mówiąc, raczej zawsty dza jący ostatni roz dział
wspa nia łej ongiś opo wie ści. Po zasta no wie niu uświa do mił sobie, że
czuje się nimi roz cza ro wany. Miał też im za złe, że, zja wia jąc się tutaj,
znisz czyli swą legendę w oczach jego i wszyst kich poza nim.

* * *

Blask dostrze gała iro nię całej tej sytu acji. Ona, Oprawca i garstka
Zaprzy się żo nych wtar gnęli do pałacu, pod czas gdy więk szość sił cze- 
kała na placu ape lo wym. Na co wła ści wie tu liczyli, czy raczej, co
zamie rzali zro bić Cze piec i Oprawca? Z pew no ścią Laseen dawno już
ucie kła albo sko rzy stała ze sta rego wyj ścia i połknęła tru ci znę. Zawsze
można mieć nadzieję. Być może będą musieli sta nąć w kolejce supli- 
kan tów cze ka ją cych na dopusz cze nie przed Cesar skie Obli cze.

A jed nak nie. Oprawca nie prze rwał nie ubła ga nego mar szu do Sali
Tro no wej. Funk cjo na riu sze i urzęd nicy tło czyli się pod ścia nami,
gapiąc się na intru zów masze ru ją cych przez pełne kolumn kory ta rze,
pocze kal nie i dłu gie sale audien cyjne. W oczy rzu cała się nie obec ność



war tow ni ków, jakby wszyst kich prze nie siono gdzie indziej. Blask nie- 
po ko iło pyta nie, gdzie.

Ostat nie dwu skrzy dłowe drzwi otwo rzyły się z trza skiem pod ude- 
rze niem zaku tego w zbroję przed ra mie nia Oprawcy. Ujrzeli przed
sobą długi czarny dywan, pro wa dzący do pustego tronu. Tronu
Malazu, zbu do wa nego z kości. To było nie zbyt sub telne przy po mnie- 
nie o praw dzi wej mocy, która za nim stała, Tʼlan Imas sach. Blask
pomy ślała, że sto lec wydaje się zimny i zło wrogi. Oprawca uniósł
zakutą w ręka wicę dłoń do pasa i ski nął ukrytą pod wyso kim heł mem
głową, jakby ów widok potwier dził to, czego spo dzie wał się od
początku.

– Jest pusty – oznaj miła Blask, głów nie dla tego, że ktoś musiał to
zro bić.

– Pra wie – popra wił ją Oprawca, wska zu jąc w bok.
Sto jący pod kolumną gru ba sek w pięk nych nie bie sko-zie lo nych

sza tach pokło nił się nisko i wska zał stół zasta wiony karaf kami z zimną
wodą.

– Poczę stuj cie się, pro szę, czci godni. Widzę, że wasza podróż była
bar dzo sucha.

Oprawca odwró cił się odeń lek ce wa żąco.
– Tru ci zna na nas nie zadziała.
Męż czy zna pokło nił się raz jesz cze.
– Wiem o tym. Dla tego wła śnie ni gdy nie pró bo wał bym cze goś

rów nie nie roz sąd nego.
Blask zdjęła hełm i wsa dziła go pod pachę.
– Kim jesteś?
– Mal lick Rel, pra wo wi cie wybrany rzecz nik Zgro ma dze nia regio- 

nal nych guber na to rów i przed sta wi cieli.
Uśmiech nął się słu żal czo, kiwa jąc głową.
Blask wzięła karafkę i pocią gnęła długi łyk cudow nie odświe ża ją cej

wody.



– Przy sze dłeś się przyj rzeć swym nowym panom?
Męż czy zna uśmiech nął się, odsła nia jąc zęby o nie zdro wej zie lo nej

bar wie.
– Jeśli bogo wie tak zrzą dzą.
Blask odno siła wra że nie, że gru bas by naj mniej nie jest tak zanie- 

po ko jony, jak można by się spo dzie wać. Oprawca odwró cił się, sły sząc
te słowa, i przyj rzał się mu z uwagą.

– Być może powi nie nem cię zabić – oznaj mił bez barw nym tonem.
Męż czy zna zamru gał ze zdzi wioną miną.
– Czyżby woda nie była chłodna i świeża?
Blask par sk nęła śmie chem.
– Była. Dzię kuję.
– Cudow nie. Dobrze wyko nana robota sama w sobie jest nagrodą.
Tym razem to ona była zdu miona. Męż czy zna pro wa dził jakąś

skom pli ko waną grę. Czy pró bo wał zacho wać swą pozy cję, czy też to
naprawdę była… drwina?

Oprawca jed nak ode słał go ski nie niem dłoni.
– Zostaw nas.
Gru bas pokło nił się i wyco fał z kom naty. Lazar zatrza snął za nim

drzwi.
– Wszystko to jedna wielka pomyłka, Oprawca – stwier dził już po

raz dzie siąty Dymek. – A ten facet był z tego naj dziw niej szy.
Blask musiała się z nim zgo dzić. Dla czego posta no wił się tu z nimi

spo tkać? Co chciał przez to osią gnąć?
Oprawca spoj rzał na nich.
– Słusz nie. Dość już tej głu piej maska rady. Laseen ucie kła. Zade- 

mon stro wa li śmy tu, że nikt nie śmie sta nąć nam na dro dze. Blask,
zapro wadź oddział z powro tem na okręty. Odpłyń cie na zachód, by
połą czyć się z resztą sił, gdy tylko przy będą. Cze piec i ja dołą czymy do
was póź niej.

Pokło niła się.



– Ruszy cie dalej sami?
– Tak. Są pewne… opcje, które chcemy wspól nie spraw dzić.
Pokło niła się po raz drugi.
– Wedle roz kazu. – Ski nęła na sto ją cego za nią Dymka i spoj rzała

na Lazara, Czar nego Mniej szego, Shi jela oraz Kalta. – Ustaw cie się
w szyk i bądź cie ostrożni.

* * *

Opu ścili już wewnętrzne kom naty i zbli żali się do placu ape lo wego,
gdy zasko czyła ich pierw sza zasadzka. Rzu cone z kilku stron poci ski
Moran thów roze rwały Kalta na strzępy. Salwy z łuków i kusz unie ru- 
cho miły ich, aż wresz cie Dymek prze pę dził żoł nie rzy ścianą płyn nego
pło mie nia, która pomknęła w głąb kory ta rza. Blask weszła mię dzy na- 
dal pło nące gobe liny i meble, poma chała ręką, by roz pro szyć dym,
i spoj rzała przed sie bie. Ski nęła na Lazara, roz ka zu jąc mu zawo łać
Oprawcę, choć była pewna, że już opu ścił pałac. Gdyby był w pobliżu,
z pew no ścią by się zja wił. Dymek uniósł rękę, pro sząc wszyst kich
o ciszę.

– Bra cisz ko wie krzy czą. Słu chaj cie.
Usły szała odle gły, stłu miony szmer bitwy. Jej oddział zaata ko wano.

* * *

Opos szedł pod trze po czą cymi na wie trze mar ki zami Giełdy Col lu- 
nusa, dru giego co do wiel ko ści kry tego rynku w mie ście, spe cja li zu ją- 
cego się w impor to wa nych towa rach. Giełda opu sto szała po cha osie
i zamiesz kach, które wybu chły wie czo rem. Opo sowi towa rzy szyli oso- 
bi ści straż nicy, a kurie rzy Szponu co chwila dostar czali infor ma cje
o sytu acji na wciąż się posze rza ją cym fron cie. Musiał przy znać, że
sprawy szybko wymy kają się spod kon troli. W wylo tach wąskich, krę- 
tych przejść dostrze gał kłęby czar nego dymu bucha jące ku niebu



w miej scach, gdzie star cia były naj gwał tow niej sze: pożary pod pa lo- 
nych bary kad sze rzyły się nie po wstrzy ma nie, pochła nia jąc obroń ców
i ata ku ją cych, a także gapiów. Kurie rzy mel do wali, że powstrzy mano
wysiłki nie przy ja ciela pró bu ją cego się prze bić do portu. Oddzia łom
Czwar tej Armii udało się nawet izo lo wać małe oddziały Gwar dzi stów.
Zmie rzał wła śnie ku miej scu jed nego z takich starć w poszu ki wa niu
szansy reali za cji planu, który stwo rzyli w chwili poja wie nia się Gwar- 
dii. Mieli roz bić nie przy ja ciela na grupki i znisz czyć je jedna po dru- 
giej. Przy był kurier z nowym mel dun kiem.

– Oto czyli ich w kamie nicy czyn szo wej – oznaj mił, wska zu jąc
zaułek.

Opos nie pró bo wał mu odpo wia dać. Oto czył ich gło śny zgiełk
walki. Mala zań scy żoł nie rze dostar czali ata ku ją cym łatwo palne mate- 
riały, tar cze oraz koł czany strzał i beł tów. Z portu przy wle czono też
roze braną na czę ści machinę oblęż ni czą. Doszedł do wnio sku, że to
cho ler nie dobry pomysł. Regu lar nych żoł nie rzy było jed nak nie wielu.
Zde cy do waną prze wagę liczebną miała untań ska mili cja ochot ni cza,
która sta wiła czoła temu wyzwa niu z deter mi na cją i furią, jakiej nie
spo dzie wał się nikt, a już z pew no ścią nie on. Pomy ślał jed nak, z dozą
typo wego dla sie bie cyni zmu, że z pew no ścią nie zaszko dził fakt, iż
Szpon ofia ro wał dzie sięć tysięcy zło tych dys ków impe rial nych
nagrody za głowę każ dego Zaprzy się żo nego.

Kurier zapro wa dził ich do zapad nię tego w zie mię tyl nego wej ścia.
Potem ruszyli scho dami ku wio dą cej na dach zapadni. Cze kał tam na
nich szpon, komen dant miej sco wej dłoni. Wyszli na dach i spoj rzeli
z góry na cel. Mili cja na dal nie ubła ga nie ostrze li wała kamie nicę
z kusz. Opos dostrzegł swym doświad czo nym okiem, że choć ostrza- 
łowi bra ko wało cel no ści, z nawiązką nad ra biano to entu zja zmem.
Gwar dzi ści pochy lali nisko głowy, nie ule gało jed nak wąt pli wo ści, że
nikomu po obu stro nach nie śpie szy się do ataku. To była sytu acja
patowa i każdy rezul tat był jesz cze moż liwy.

– Ilu ich jest?



– Nie wielu. Mniej niż dzie się ciu. Może jedno ostrze.
Opos wyko rzy stał oka zję, by przyj rzeć się mia stu. Na nie bie poja- 

wiła się poma rań czowa łuna, zabar wiona przez pożary. Popo łu dnie
prze cho dziło w wie czór. Słupy dymu przy po mi nały sze reg roz rzu co- 
nych luźno zna ków, kre ślą cych krzywą linię prze bie ga jącą przez pół
mia sta. Wkrótce sytu acja wymknie się spod kon troli do tego stop nia,
że nie będzie już mógł nic zro bić. Decy zje spadną na barki komen dan- 
tów dłoni. Zna czyło to, że rów nie dobrze mógł się włą czyć do walki.

– Ile mamy poci sków? – zapy tał szpona.
– Poci sków?
– Tak.
Męż czy zna o twa rzy nazna czo nej paskud nym przy pad kiem zła pa- 

nej w mło do ści francy zer k nął z ukosa na kuriera i straż ni ków oso bi- 
stych Oposa.

– Czy nie powin ni śmy zacze kać, nim spró bu jemy cze goś takiego?
– Zacze kać?
– Tak.
– A na co? Aż na zla nych krwią uli cach zja wią się bogo wie i Ascen- 

denty? Nie musimy na nic cze kać! Jestem prze klę tym przez Panią
szpon mi strzem!

Męż czy zna sku lił się pod napo rem tej tyrady. Wymie nił spoj rze nia
ze swym kurie rem, jakby oskar żali się nawza jem. Opos po raz kolejny
poczuł się przy gnę biony na myśl o sta nie, w jakim zna la zła się orga ni- 
za cja po klę sce na Mala zie. Nie któ rzy zwali ową noc Zemstą Kel la- 
nveda, krą żyły bowiem opo wie ści, że nowy bóg, Tron Cie nia, to w rze- 
czy wi sto ści stary cesarz. Ponoć, pra gnąc się zemścić za dawne znie- 
wagi – a jedną z nich był zamach, który poło żył kres jego życiu – Kel la- 
nved zesłał na nich klą twę wła snej Kró lo wej Cie nia, która bar dzo sku- 
tecz nie prze rze dziła sze regi orga ni za cji!

Na szczę ście Opos był wów czas zajęty gdzie indziej. Miał ochotę
natych miast zde gra do wać tego komen danta dłoni, powstrzy mał się



jed nak. Nie było sensu robić tego, co mogła za niego zała twić zbli ża- 
jąca się walka.

– Zawia dom tych na dole, że przej mu jemy kie row nic two.
Zaczniemy od serii poci sków, jakie zdo ła cie wygrze bać, a potem
ruszymy do ataku i wykoń czymy nie do bitki. – Wska zał na dach poło- 
żony naprze ciwko. – Zała twimy ich z góry.

– Wedle roz kazu – odparł szpon, który nagle stał się wzo rem posłu- 
szeń stwa.

Już jest dla cie bie za późno, przy ja cielu.

* * *

Wyszli razem na dach – Opos ze swymi straż ni kami i komen dant ze
swoją dło nią. Męż czy zna przed sta wił się jako Eljin. Druga dłoń obser- 
wo wała ich z dołu. Salwy beł tów stra ciły na inten syw no ści. Opos miał
nadzieję, że najem nicy nie zro bią się zbyt podejrz liwi. Dał znak do
ataku, nim Gwar dzi ści spró bują wyko rzy stać chwilę spo koju, by się
prze bić.

Eljin wysta wił rękę za kra wędź, a potem rzu cił się na dach.
– Pad nij!
Cała dłoń leżała pła sko na stro mej, pokry tej dachów kami

powierzchni. Po chwili antyczny, dwu pię trowy drew niany budy nek
pod sko czył pod Opo sem. Jego ciało się unio sło. Jeden ze szpo nów zle- 
ciał z krzy kiem na zie mię. Posy pały się za nim dachówki. Budy nek
znie ru cho miał z bole snym zgrzy tem, jak sta tek koły szący się na
falach. Przez otwartą klapę buch nęły kłęby dymu i chmury pyłu. Opos
wstał, roz sta wia jąc sze roko nogi, by zacho wać rów no wagę.

– Do ataku!
Zbie gli po scho dach. Przy wi tał ich chaos. Budynku nie ewa ku- 

owano. Miesz kańcy tło czyli się na scho dach, krzy czeli i się prze py- 
chali. Na par te rze wybuchł pożar. Eljin – trzeba mu przy znać, że biegł



przo dem – starł się z falą spa ni ko wa nych oby wa teli, zde ter mi no wa- 
nych dostać się na schody, by uciec przed ogniem.

Pora dził sobie z tym pro ble mem w pro sty spo sób: kopiąc tych, któ- 
rzy byli naj bli żej, i wyrzu ca jąc przez poręcz tych, któ rzy nie chcieli
ustą pić.

– Na dół! – ryczał cały czas. – Zejść na dół!
Opos omal nie krzyk nął z fru stra cji. Czas. Prze ciw nik wra cał do

rów no wagi! Zejdź cie z drogi, głu pie bhe de rin! Drew niane schody osu- 
nęły się pod nimi, deski pękały z gło śnym trza skiem, jakby doszło do
serii kolej nych wybu chów. To oczy ściło im drogę. Tłum zawró cił, jak
stado sto jące przed nie moż liwą do sfor so wa nia prze szkodą, Eljin
poga niał ucie ka ją cych miesz kań ców gał kami noży. Gdy już wszy scy
zwiali, ich grupa zna la zła wielką, pustą prze strzeń oczysz czoną przez
kolejne wybu chy. Nie które z wewnętrz nych ścian runęły. Klatka scho- 
dowa prze krzy wiała się nad nimi, sypał się z niej nagro ma dzony przez
stu le cie pył.

Dłoń roz wi nęła szyki pośród znisz czeń. Opos wysu nął się naprzód.
Pod zwa lo nymi ścia nami i roz trza ska nymi meblami pło nęły małe
ognie. Gwar dzi ści znik nęli. Zwłoka spra wiła, że ich atak spa lił na
panewce. Wyj rzał na ulicę. Czyżby prze bili się przez oble ga ją cych?

Wtem jego uwagę przy cią gnął głu chy odgłos przy po mi na jący ude- 
rze nie rzeź nic kiego topora. Odwró cił się. Eljin gapił się ze zdu mie- 
niem na ster czący z jego piersi miecz. Klinga wbiła się z tyłu, prze ci- 
na jąc mostek i żebra, a potem prze su nęła się w dół, nie mal prze po ła- 
wia jąc tułów.

Nie będę musiał zawra cać sobie głowy jego degra da cją.
Zakuty w zbroję olbrzym wsparł stopę na tru pie i wyszarp nął

miecz. Gwar dzi ści wypa dli z ukry cia, ata ku jąc szpo nów. Opos mógł
jedy nie wytrzesz czać oczy jak Eljin.

To my wpa dli śmy w ich pułapkę!



* * *

Naj pierw dotarły do nich pierw sze echa toczo nej w głębi lądu bitwy.
Potem nad mia stem wznio sły się chmury dymu. Nait zauwa żył, że
Gwar dzi ści dowo dzący oddzia łami sta cjo nu ją cymi w por cie wydali
roz kaz odwrotu. Wszy scy wró cili na okręty, zła pali za wio sła, wypły- 
nęli do zatoki i rzu cili tam kotwice. Sto jący na nabrzeżu Nait poka zy- 
wał im wszyst kie obsce niczne gesty, jakie znał, aż wresz cie Rączka
zdzie liła go w ucho.

– Dla czego się wyco fali? – zapy tała kobieta Bla cha rza. – Dla czego
porzu cili towa rzy szy?

Sier żant splu nął do wody.
– Mają za mało ludzi, by opa no wać port. Na morzu będą bez- 

pieczni przed tłu mem.
– Ale nie przed nimi – zauwa żył Nait, wska zu jąc szczyt muru kur- 

ty no wego ota cza ją cego port. Usta wione na szczy cie kata pulty i ona gry
błysz czały w bla sku pochodni zapa lo nych przez pra co wite załogi. –
 Mogą do nich strze lać jak do bażan tów – dodał, chi cho cząc.

– Nie jestem pewien – sprze ci wił się Mio dzio Chło pak. – Ni gdy nie
widzia łem, by naprawdę wystrze lili z jed nego z tych sta rych gru cho- 
tów.

Bla charz rów nież nie wyglą dał na prze ko na nego.
– Niech robią, co do nich należy. My mamy swoje zada nia.
Nait przy mru żył powieki, popra wia jąc w kąciku ust wyka łaczkę

z pta siej kości.
– To zna czy jakie?
– Musimy zabez pie czyć port, oczy wi ście. Jeste śmy strażą por tową.
Rączka wycią gnęła zza pasa pan cerne ręka wice.
– Naj wyż szy czas.
Naj mniej szy zmarsz czył brwi. Zdu miony Nait prze no sił spoj rze nie

z jed nej zło wro giej twa rzy na drugą.



– Osza le li ście czy co? Wiem, że na brzegu został tylko jeden, ale
czy wie cie, kim jest?

– Prze klę tym przez Trakeʼa najeźdźcą! – wark nęła Rączka.
Zapewne pocho dzi z Unty, sprze ci wił się jej w myśli Nait.

* * *

Bla charz pod szedł do samot nego Gwar dzi sty peł nią cego straż na
początku kamien nego nabrzeża. Gdy był już bli sko, męż czy zna zwró- 
cił się w jego stronę. Jego oczy były nie wi doczne, skryte za zamkniętą
zasłoną hełmu. Kim kol wiek był, miał na sobie grubą, wyszy waną
łuskami bry gan tynę oraz kol cze noga wice. Na ple cach nosił sze roką
tar czę. Jego opoń cza z pew no ścią była kie dyś kar ma zy nowa, ale obec- 
nie sko rupa wyschnię tej soli nadała jej biały kolor. Bla charz uniósł
dło nie, by zade mon stro wać, że nie ma złych zamia rów.

– Jesteś sier żan tem Straży Por to wej – stwier dził męż czy zna.
– Tak. Sier żant Bla charz. A ty?
– Jestem Czarny.
Sier żant ski nął głową.
– No cóż, Czarny. Roz po częto dzia ła nia bojowe. Chyba będziemy

musieli speł nić swój obo wią zek.
– Speł nij cie swój, a ja speł nię swój.
Bla charz ponow nie ski nął głową i cof nął się. Gdy zna lazł się w jed- 

nej trze ciej dłu go ści nabrzeża, dał znak i dzie się ciu straż ni ków unio- 
sło kusze. Gdy tylko wystrze lili, Zaprzy się żony usko czył za stos cze ka- 
ją cego na nabrzeżu ładunku. Pierw sza dzie siątka uklę kła, a druga się
wypro sto wała.

– Nie strze lać! – roz ka zał Bla charz.
Przyj rzał się wor kom i becz kom, z któ rych ster czały teraz bełty.

Czy Zaprzy się żony się wyco fał, czy też szu kał innej drogi doj ścia? Bla- 



charz pamię tał jed nak o zabez pie cze niu wszyst kich. Męż czy zna
wypro sto wał się nagle, uniósł tar czę i rzu cił się do szarży.

– Strze lać!
Zaprzy się żony sko czył do nowej kry jówki, ale bełty zdą żyły się

wbić w jego tar czę.
– Następni! – roz ka zał Bla charz.
Pierw szy sze reg znowu się wypro sto wał, uno sząc kusze. Zaprzy się- 

żony zbli żył się o jakieś sześć kro ków.
– Teraz? – zapy tał Nait. Sier żant klę czał za stertą towa rów, trzy ma- 

jąc w rękach potężny młot.
– Jesz cze nie.
Zaprzy się żony znowu wstał. Wyszarp nął gniew nie bełty z tar czy.

Na dal posu wał się naprzód, choć jeden pocisk ster czał mu z uda.
– Strze lać!
Tym razem Gwar dzi sta nie pró bo wał się kryć. Bełty wbiły się

w jego tar czę z takim impe tem, że aż zato czył się do tyłu. Jeden pocisk
prze bił łydkę i męż czy zna osu nął się na kolano.

– Następni – roz ka zał Bla charz.
– Tym razem do nas dotrze! – sprze ci wił się Nait.
– Pra wie.
Kolejny sze reg wstał, ale trzech straż ni ków nie zdą żyło jesz cze

nała do wać kusz. Pośpiesz nie wystrze lona, nie celna salwa nie spo wol- 
niła Zaprzy się żo nego.

– Teraz – zde cy do wał Bla charz.
Nait uniósł młot i wal nął nim w żela zny swo rzeń wbity mię dzy

ogniwa łań cu cha u jego stóp.
– Powie dzia łem „teraz” – powtó rzył Bla charz.
– Otwór jest cia sny jak cipka dzie się cio…
– Uwaga! – wark nęła Rączka, uno sząc miecz.
Bla charz nie spusz czał z oczu zbli ża ją cego się Zaprzy się żo nego.
– Teraz byłaby dobra chwila.



Nait ude rzył z gwał towną, zro dzoną z despe ra cji siłą. Młot odbił się
od sworz nia, który wypadł z otworu z wiel kim impe tem.

Straż nicy por towi padli na zie mię. Uwol niony łań cuch zagrze cho- 
tał o kamie nie. Kar ma zy nowy Gwar dzi sta znie ru cho miał pora żony
nie pew no ścią. Wtem łań cuch prze mknął nad całym nabrze żem, prze- 
wra ca jąc beczki, roz pru wa jąc worki i łamiąc deski. Porwał Zaprzy się- 
żo nego jak lalkę i cisnął go do wody.

Nait pod biegł do kamien nego murku sta no wią cego gra nicę
nabrzeża, prze ska ku jąc z nogi na nogę.

– Zała twi li śmy cię! Ha! Teraz nie jesteś już taki wielki, co? – Bla- 
charz i Heuk pode szli do niego. – Wszy scy trzej wpa trzyli się brudną,
spie nioną zie loną wodę. – Ha! Nie żyje.

Heuk potrzą snął głową.
– Nie ko niecz nie. Mógł prze żyć. Chciał bym tu zostać, żeby się prze- 

ko nać.
– To nie moż liwe. – Bla charz wska zał dwa okręty Gwar dzi stów. –

 Wszystko widzieli. Chyba powin ni śmy włą czyć się do walki.
Z twa rzy Naita znik nął uśmiech.
– Ehe. Może masz rację.
Bla charz roz ka zał swym ludziom sfor mo wać szyk.

* * *

Szu ra nie nogami i stłu mione stęk nię cia towa rzy szące walce skło niły
Oposa do otwo rze nia oczu. Dźwięki dobie gały z zewnątrz. Wszy scy
w środku z całą pew no ścią nie żyli. Wstał bez gło śnie. W tej samej
chwili śmier telna rana, która wypruła mu wnętrz no ści, znik nęła,
ustę pu jąc miej sca znacz nie płyt szej, choć rów nież dość głę bo kiej szra- 
mie. Na pod ło dze walały się trupy szpo nów i Gwar dzi stów. Opos
skrzy wił się z bólu, zła pał za raniony brzuch i rozej rzał wokół. Razem
z sied mioma szpo nami zdo łał wykoń czyć pię ciu Gwar dzi stów –
 wszyst kich poza jed nym, który był Zaprzy się żo nym. Ten ostatni zała- 



twił dwóch oca la łych szpo nów, a także Oposa. A przy naj mniej o tym
prze ko nała go ilu zja.

Walka jed nak trwała na dal. Sztywny z bólu Opos pod szedł ostroż- 
nie do okna wycho dzą cego na usiane odpad kami podwórko za kamie- 
nicą. Zaprzy się żony toczył tam poje dy nek ze szpo nem. Opos wytrzesz- 
czył oczy ze zdu mie nia. Ucie kaj, ty cho lerny dur niu! Kim był ten
idiota? Nie wypu ścił dziś na mia sto żad nych samot nych łow ców. Męż- 
czy zna… Nie, to kobieta, popra wił się w myślach szpon mistrz. Posta- 
no wiła sta wić czoło Zaprzy się żo nemu z gołymi rękami. Opos nie
potra fił tego zro zu mieć. Co prawda była to naj trud niej sza i naj bar dziej
wyma ga jąca sztuka, jakiej uczono w ochron kach Szponu i w aka de- 
mii, ale prze cież nie stwo rzono jej z myślą o walce z prze ciw ni kiem
zaku tym w zbroję i uzbro jo nym w długi miecz. Fakt, że Zaprzy się żony
poru szał się z wysił kiem, gdyż Opos i jego oso bi ści straż nicy zadali
mu dzie siątki ran, nim w końcu ich powa lił, ale gołe ręce prze ciwko
żela znemu pan ce rzowi?

Kobietę od stóp do głów spo wi jały pasy czar nej tka niny. Zosta wiła
sobie tylko wąską szparę na oczy. Krą żyła wokół Zaprzy się żo nego, co
chwila zmie nia jąc pozy cję. Gwar dzi sta cze kał cier pli wie, uno sząc
miecz. Jego druga ręka zwi sała bez wład nie, zła mana pod czas wybu- 
chu. Opos doszedł do wnio sku, że choć kobieta może być naj głup szym
z człon ków orga ni za cji, zasłu guje na pomoc, choćby tylko za jej… no
cóż, czy stą, bez myślną odwagę. Uspo koił się, by wezwać swą grotę.

Jego karku dotknął nagle zimny nóż. Opos znie ru cho miał. Czy jaś
głowa wsparła się od tyłu o jego lewy bark.

– Prze ko najmy się, co ona potrafi – wyszep tał do jego ucha kobiecy
głos.

Choć brzuch wypeł niał mu palący ból, Opos gorąco zapra gnął
poznać wła ści cielkę tego głosu.

Podwó rze oświe tlała migo tliwa łuna tra wią cych mia sto poża rów,
nada jąca noc nemu niebu poma rań czową barwę. Odle głe krzyki
i zgiełk bitwy dobie gały z miejsc, gdzie Gwar dzi ści prze bi jali się nie- 



ubła ga nie do portu. Kobieta na dal tań czyła wokół Zaprzy się żo nego,
który obra cał się nie zgrab nie, krok po kroku. Nagle wypro wa dziła
kop nię cie tak szybko, że Opos nie zauwa żył, kiedy to się stało. Jej
stopa ude rzyła w bok hełmu Gwar dzi sty. Zakuty w zbroję olbrzym
mach nął mie czem, a potem odzy skał rów no wagę, potrzą sa jąc głową.

Idiotka! Co ci to dało? W ten spo sób tylko zła miesz sobie stopę.
Dru gie kop nię cie, tym razem wymie rzone w pierś, odrzu ciło

Zaprzy się żo nego do tyłu. Męż czy zna znowu zato czył mie czem
powolny łuk. Kobieta za ple cami Oposa prych nęła nie cier pli wie.
Musiał przy znać jej rację. Po co mar no wać czas i wysi łek?

Wkrótce jed nak stało się jasne, że kobieta nie zamie rza okła dać
prze ciw nika bez pro duk tyw nymi cio sami. Następne kop nię cie rów- 
nież dopro wa dziło do mach nię cia mie czem, ale tym razem nie zna- 
joma zła pała Gwar dzi stę za ramię i pocią gnęła z całej siły do tyłu. Roz- 
legł się trzask pęka ją cej kości. Ata ku jąca odsko czyła. Kobieta za ple- 
cami Oposa chrząk nęła na znak uzna nia. Miecz wypadł z bez wład nej
dłoni. Zaprzy się żony spró bo wał unieść zła maną rękę, by wycią gnąć
szty let, który miał za pasem. Kobieta sko czyła na niego, opla ta jąc jego
tułów nogami. Się gnęła dłońmi do wizury hełmu, jej kciuki znik nęły
w środku.

Zaprzy się żony ryk nął z bólu. To był pierw szy dźwięk, jaki z sie bie
wydał od chwili, gdy ludzie Oposa zaata ko wali Gwar dzi stów. Osu nął
się na kolana. Chyba coś powie dział, ale zgiełk bitwy zagłu szył jego
słowa. Kobieta mu odpowie działa. Opu ścił głowę i nie zna joma odwró- 
ciła się, ude rza jąc stopą w jego szyję, tuż poni żej kra wę dzi hełmu.
Głowa odsko czyła w bok i Zaprzy się żony zwa lił się na zie mię.

Opos nie wie rzył wła snym oczom. Jak coś takiego było w ogóle
moż liwe? Niech mnie Kap tur broni! Kim ona jest? Nie znał w orga ni- 
za cji nikogo takiego.

Druga kobieta, przy ci ska jąca nóż do jego gar dła, wark nęła coś
w nie zna nym Opo sowi języku i się cof nęła. Odwró cił się bły ska wicz- 



nie, ale zdą żyła już znik nąć. Cóż za szyb kość! Była też magiem, do tego
cho ler nie dobrym.

Odwró cił się i zoba czył, że spo wita w czarną tka ninę kobieta
patrzy pro sto na niego. Zaczerp nął tchu, by ją zawo łać, ale ucie kła,
zni ka jąc w sąsied niej kamie nicy. Zła pał się za brzuch z gło śnym wes- 
tchnie niem. Ten oddech nie był dobrym pomy słem. Gdy uniósł
wzrok, na usia nym odpad kami podwórku poja wił się inna samotna
agentka Szponu. Była ubrana na szaro, a krótko obcięte czarne włosy
miała odsło nięte.

Wielka Fan de ray! Jesz cze jedna! I to też jest kobieta! Skąd one
wszyst kie się biorą?

Uklę kła przy zabi tym Zaprzy się żo nym, by mu się przyj rzeć. Opos
pokuś ty kał ku roz bi tym tyl nym drzwiom.

Gdy dotarł do Gwar dzi sty, trze cia tajem ni cza kobieta rów nież znik- 
nęła. Dotknął ręką zła ma nego karku męż czy zny, by się upew nić, że
rze czy wi ście nie żyje. Miał zmiaż dżoną krtań, więc zapewne się udu- 
sił.

Wypro sto wał się. Tak jest, te tajem nice były intry gu jące, będą jed- 
nak musiały zacze kać. Przyj rzał się łunie poża rów roz świe tla ją cej
nocne niebo. Gdzieś w pobliżu w górę biły czarne kłęby dymu. Pora
spró bo wać odzy skać kon trolę nad sytu acją. O ile to w ogóle moż liwe.
A także zna leźć uzdro wi ciela. Poma cał pokryte krzep nącą krwią cię- 
cie i skrzy wił się. Tak jest, ni gdy dotąd koniec kariery nie był tak bli- 
sko. Mach nął ręką i poja wiło się wej ście pro wa dzące w ciem ność.
Opos prze szedł przez nie ostroż nie.

* * *

Zmie rza jący ulicą Opa lową Nait i towa rzy szący mu straż nicy napo tkali
jadący w prze ciwną stronę wóz. Ładu nek przy kry wał bre zent, a idący
na pie chotę poga niacz cią gnął za uprząż dwa woły. Twarz lśniła mu od
potu, a oczy wyba łu szał sze roko z prze ra że nia. Przy wi tał sier żanta



Bla cha rza ski nie niem głowy. Przed nimi, w dziel nicy kraw ców arty- 
stycz nych, pożary przy bie rały na sile.

– Jak idą sprawy? – zapy tał go sier żant.
– Bar dzo dobrze – zapew nił męż czy zna. – Bar dzo dobrze. Pró buję

tylko oca lić tro chę dobytku przed poża rem.
Pocią gnął obiema rękami za jarzmo, mam ro cząc coś gorącz kowo

do wołów.
– Cho dziło mi o bitwę – wyja śnił Bla charz.
Ulicą ucie kali kolejni ludzie, dźwi ga jący tobołki i kosze. Pła czące

dziecko cią gnięto za koszulę. Męż czy zna zamru gał.
– Ach, o to! Nie mam poję cia. Przy kro mi. Będzie cie musieli

dotrzeć do Giełdy Szli fie rzy.
– Szli fie rzy? – powtó rzył Nait. – Tam teraz wal czą? Sier żan cie, pro- 

szę, musimy tam iść.
Męż czy zna zła pał się obiema rękami za włosy i popa trzył bła gal nie

na woły.
– W dziel nicy wybu chły zamieszki. To ma coś wspól nego z rekie- 

tem. Ruszaj cie te wiel kie dupy!
– Słu cham…? – ode zwał się Bla charz, uno sząc brwi.
Męż czy zna pocią gnął się za włosy tak mocno, jakby chciał się

unieść w powie trze.
– Nie mówię do was! Do nich! Czemu nie chce cie się ruszyć? Pro- 

szę! Chodź cie.
– Może byśmy ci pomo gli? – zaofe ro wała się Rączka.
Bla charz prze szył ją wście kłym spoj rze niem.
– Życzę szczę ścia – dodała.
– Kurwa, zabiję was! – ryk nął do wołów męż czy zna.
Mio dzio Chło pak popu kał się pal cem w skroń. Naj mniej szy ski nął

głową, stu ka jąc wple cio nymi we włosy fety szami. W miarę jak posu- 
wali się w górę Opa lo wej, stru mień uchodź ców sta wał się coraz gęst- 
szy, aż wresz cie musieli się mię dzy nimi prze py chać. Naitowi przy szło



na myśl, że nie zacią gnął się do straży por to wej, by uczest ni czyć
w wal kach ulicz nych, wyglą dało jed nak na to, że jeśli szybko cze goś
nie wymy śli, sier żant ich do tego zmusi. Przy po mniało mu się też, że
już gdzieś widział tego męż czy znę od wołów. I to nie dawno. Prze- 
pchnął się do Bla cha rza.

– Sier żan cie, z tym face tem od wozu coś było nie w porządku.
– Z całą pew no ścią.
– Nie, cho dzi mi o to, że pew nie szedł do portu, nie sądzisz?
Bla charz zwol nił kroku.
– Dla czego tak uwa żasz, Nait?
– Mam takie prze czu cie.
Sier żant pokrę cił głową.
– To nie wystar czy.
Ski nął na łypiącą na nich spode łba Rączkę, naka zu jąc jej ruszać

naprzód.
– Sier żan cie, widzia łem już kie dyś tego roz czo chra nego gościa! –

 zawo łał Nait.
– A gdzie?! – odkrzyk nął Bla charz.
– Na pokła dzie Utka nego Szma tami.
Sier żant zatrzy mał się nagle.
– Jesteś pewien? – zapy tał, odwra ca jąc się do Naita.
– Tak mi mówi nos – odparł Nait, stu ka jąc się pal cem w wymie- 

niony narząd.
Rączka uśmiech nęła się szy der czo.
– Po pro stu nie chce, żeby mu wetknęli miecz w tyłek.
Nait chciał już odpo wie dzieć jej w podob nym stylu, ale Bla charz

ski nął dło nią, każąc im się uci szyć. Pogła skał siwe wąsy.
– Dobra, sprawdźmy to. Nała do wać kusze! – zawo łał. – Roz cią gnąć

szyk!
Rączka naka zała im gestami zawró cić.



Zna leźli wóz nie da leko miej sca, w któ rym go zosta wili. Poga niacz
igno ro wał ich i cią gnął za uprząż. Z oczu lały mu się łzy. Bla charz pod- 
szedł bli żej, a za nim podą żyli Rączka, Nait i Naj mniej szy.

– Jesteś z Utka nego Szma tami? – zapy tał sier żant.
Męż czy zna pod sko czył jak ugo dzony nożem. Odwró cił się, wycie- 

ra jąc twarz ręka wem.
– Co? O co cho dzi? Kim jesteś?
– Sier żant Bla charz ze straży por to wej. Czy jesteś z Utka nego Szma- 

tami? Wie ziesz ładu nek na sta tek?
Męż czy zna zała mał ręce.
– Co takiego? Ładu nek? Nie, z pew no ścią nie. – Wdra pał się na sie- 

dze nie woź nicy i chwy cił w rękę bat. – Muszę już jechać. Do widze nia!
– Czy nie powin ni śmy… – zaczęła Rączka. Sier żant mach nął ręką,

każąc jej zacze kać.
Męż czy zna strze lił z bata.
– Ruszaj cie! Bie giem! Jazda! – krzyk nął na woły.
Bla charz, Rączka i Nait przy glą dali mu się z uwagą.
– Co masz na tym wozie, przy ja cielu? – zapy tał Nait, prze su wa jąc

wyka łaczkę z jed nego kącika ust w drugi.
Męż czy zna popa trzył na nich, a potem odrzu cił bat.
– Nic! To tylko tro chę zapa sów. – Wlazł na zakryte bre zen tem

skrzynki. – Nie macie prawa mnie zatrzy my wać. Nie jeste śmy w por- 
cie. Idź cie sobie!

Bla charz wes tchnął, roz glą da jąc się wzdłuż ulicy. Miesz kańcy
zmie rzali stru mie niem w stronę portu, ucie ka jąc przed poża rami
mogą cymi się prze ro dzić w burzę ognia.

– Odno szę wra że nie, że ten wóz blo kuje ruch na dro dze publicz- 
nej. W związku z tym, zgod nie z przy znaną mi wła dzą urzęd nika pań- 
stwo wego i stróża prawa cywil nego, mam wszel kie prawo zatrzy mać
i skon fi sko wać ów wehi kuł.



Wspie ra jący się na rękach i kola nach na sto sie pude łek męż czy zna
wyba łu szył oczy.

– Co?
– Naj mniej szy, Mio dzio, spro wadź cie ten wóz z ulicy.
– Tak jest – odparł Bar ghast. Ski nął na Mio dzio Chło paka i obaj

pocią gnęli woły za pier ście nie w nosach do naj bliż szego zaułka. Męż- 
czy zna rzu cił się pła sko na bre zent.

– Nie! Nie może cie tego zro bić! Nie rozu mie cie, to moje! Moje!
– Masz fak turę? – zapy tał Nait, uśmie cha jąc się zło wiesz czo.
Męż czy zna prze to czył się na plecy, zła pał obiema rękami za włosy,

pocią gnął gwał tow nie i zesko czył na zie mię. Potem pobiegł ulicą,
wyma chu jąc rękami.

– Nie eeeee! – wrzesz czał.
Nait i Bla charz odpro wa dzali go spoj rze niem.
– Czy nie powin ni śmy… – ode zwała się Rączka.
Bla charz zbył te słowa mach nię ciem ręki i wró cił do wozu.
– Dobra, przyj rzyjmy się temu. – Roz wią zali sznurki, zdjęli bre zent

i opu ścili boczną klapę. Skrzynki. Iden tyczne skrzynki z ciem nego
drewna, uło żone w sze ściu sze re gach i czte rech war stwach. Nait
przyj rzał się zam kowi naj bliż szej. Ni gdzie nie widział płytki zamka ani
dziurki od klu cza. Wyjął nóż.

– Jak to się otwiera? – zapy tał, wbi ja jąc sztych w drewno.
Bla charz wytrą cił mu nóż z rąk.
– Co jest? – wark nął Nait, łypiąc spode łba na sier żanta.
– Teraz mnie nos coś mówi – odparł Bla charz. – Odsuń cie się.

Chyba pamię tam takie skrzynki z cza sów, kiedy słu ży łem w pie cho cie
mor skiej w Gena bac kis.

Sta nął na opusz czo nej kla pie i ostroż nie dotknął bliź nia czych
zamecz ków jed nej z leżą cych na górze szka tu łek. Ustą piły z łatwo ścią.
Ukląkł, pochy lił się i uniósł wieko na sze ro kość palca. Nic się nie
wyda rzyło. Zamarł na chwilę w bez ru chu, zaglą da jąc do środka.



– Sier żan cie? – zapy tała Rączka.
Bla charz odchrząk nął.
– Kapralu, jaka odle głość dzieli nas od poża rów?
– Kilka prze cznic. Ale z każdą chwilą są bli żej.
Zamknął skrzynkę i zesko czył na zie mię.
– Zawróć cie woły. Każ cie im się ruszać. Natych miast.
– Nie są zain te re so wane – poskar żył się Naj mniej szy.
– Pomóż cie sobie nożami.
Mio dzio Chło pak wes tchnął i uniósł brwi, jakby chciał powie dzieć:

„Pro szę, pro szę”.
Nait podą żył za Bla cha rzem na ulicę.
– Co jest w tych skrzyn kach? – zapy tał, ale sier żant go zigno ro wał,

roz glą da jąc się.
– Kapralu Rączka, wyślij do portu ludzi z zada niem skon fi sko wa nia

łodzi, która pomie ści ten ładu nek – roz ka zał Bla charz.
– Tak jest, sier żan cie.
– Czy to złoto?
– Naj mniej szy, każ ludziom oto czyć wóz kor do nem. Nie dopusz- 

czaj cie do niego nikogo.
– Tak jest!
– A może to impe rialne klej noty złu pione na tuzi nie kon ty nen tów?
Sier żant Bla charz zła pał Naita za koszulę i uniósł go.
– Powiem ci to, Nait – wark nął, spo glą da jąc mu pro sto w oczy. –

 Ale tylko dla tego, że wiem, iż w prze ciw nym razie wsa dzisz swoją
paskudną gębę do któ rejś z nich i zabi jesz nas wszyst kich. Co jest
w środku? – Ści szył głos. W jego oczach poja wił się wyraz sza leń stwa,
któ rego Nait ni gdy dotąd tam nie widział. – Na tym wozie jest tyle
poci sków Moran thów, że mogłyby obró cić cały port w dymiące gruzy.
A wszyst kie skrzynki zapie czę to wano zna kiem Arse nału Impe rial- 
nego.

– Nie chrzań! – zdo łał wykrztu sić Nait, pró bu jąc się wyrwać.



– Naj bar dziej jed nak nie po koi mnie fakt, że ktoś okrada arse nał.
Prę dzej czy póź niej ten ktoś popełni błąd, a gdy to się wyda rzy, mam
zamiar być tak daleko, jak tylko się da.

* * *

Blask wyj rzała przez okno gospody „Pod Czar nym Nachtem”, przy glą- 
da jąc się poża rom, które spon ta nicz nie ogar nęły całe mia sto. Poci ski
z kusz od czasu do czasu wbi jały się w przy mknięte okien nice albo
odbi jały od kamien nych murów z ostrym meta licz nym brzę kiem.
Odwró ciła się i poki wała pal cem do Dymka. Mag roz po starł bez rad nie
ręce.

– Nie patrz na mnie. Naprawdę. Ja gram tu tylko rolę wspar cia. To
miesz kańcy. Gra bią i wywo łują zamieszki, żeby zama sko wać gra bieże.
Naprawdę.

Zaplo tła ręce na piersi.
– Mam nadzieję, że to prawda, bo nie chcie li by śmy pod da wać pró- 

bie cier pli wo ści Tay schrenna.
– Z pew no ścią!
– To świet nie. – Obej rzała się na dwa na dal towa rzy szące jej ostrza.

– Popeł ni li śmy błąd, pozwa la jąc, by nas tu unie ru cho mili. Ich liczeb- 
ność wciąż rośnie. Musimy pozo sta wać w ruchu.

Spoj rzała na solidne stoły usta wione w gospo dzie. Ich grubo cio- 
sane deski miały pełne cztery palce gru bo ści. Potem zer k nęła na
drzwi. Ich kon struk cja była podobna. Na koniec popa trzyła na Vossa,
sabo ta ży stę ostrza. Ski nął głową, roz cią ga jąc usta w sze ro kim uśmie- 
chu.

Man te lety – to była nazwa, pod jaką znała ją Blask. Gdzie indziej
zwano je sko ru pami albo pawę żami. W prak tyce mogły przy bie rać
różne kształty, zależ nie od celu oraz dostęp nych mate ria łów. Wiel kie
prze no śne tar cze naj czę ściej wyko rzy sty wano pod czas oblę żeń, by
osła niały kusz ni ków, łucz ni ków albo sape rów strony ata ku ją cej. Voss



kazał ludziom zbu do wać ich tyle, ile tylko się dało. Zetkną je i oto czą
cały oddział cia snym krę giem. Blask ruszy z nimi do portu wewnątrz
żół wia, podob nego do tego, który ponoć pomógł nie do bit kom Trze ciej
Kom pa nii uciec z jaskini, w któ rej ich uwię ziono.

Z oddali dobie gły krzyki oraz trzask pęka ją cego drewna. Zbli żał się
kolejny oddział. Blask zer k nęła w głąb bocz nej ulicy. Setki uzbro jo- 
nych oby wa teli z untań skiej mili cji ochot ni czej pobie gły w tamtą
stronę. Bogo wie, w tym mie ście każdy miał kuszę i garść beł tów. To
wyglą dało, jakby kop nęli gniazdo szer szeni i teraz nie mogli uwol nić
zakli no wa nej w nim nogi. Pod szedł do niej Voss.

– Ile ich macie? – zapy tała.
– Wystar czy. Lep sze to niż nic.
– Jeste śmy gotowi?
– Przy da łaby się jesz cze chwila. No wiesz, żeby to zro bić, jak

należy. Ale tłum cią gle się powięk sza, tak?
– Ehe. Nie mamy czasu. Otwie raj drzwi i ruszamy.
Voss zasa lu to wał, przy ci ska jąc rękę do piersi.
– Tak jest.
Wyrwali z zawia sów solidne drzwi fron towe. Do środka posy pał się

grad beł tów, ale wszy scy zdą żyli się już scho wać. Unie śli dwie tar cze,
a następ nie złą czyli je ze sobą na kształt litery V skie ro wa nej ku
drzwiom. Blask ski nęła dło nią, naka zu jąc pod nieść kolejną parę. Bełty
stu kały ryt micz nie o drewno. Ktoś rzu cił do środka zapa loną lampę.
Pło nący olej try snął na wszyst kie strony. Gwar dzi ści wzdry gnęli się,
ale nie prze rwali pracy. Dymek wycią gnął rękę.

– Popatrz – wyszep tał.
W końcu wokół oddziału ufor mo wał się pełny żółw z wyso kich

tarcz. Snaj pe rzy roz miesz czeni na dachach wyso kich budyn ków będą
mieli szansę tra fić ich z góry, ale w obec nej sytu acji nie mogli skle cić
nic lep szego. Drzwi wyj ściowe posłu żyły im jako tylna osłona. Blask
zer k nęła do przodu przez szparę mię dzy tar czami. Rzu cano w nich
pochod niami i lam pami. Zdu miała ją gwał tow ność ataku. Wyglą dało



na to, że miesz kańcy są gotowi spa lić wła sne mia sto, byle tylko ich
dorwać. Voss kazał wszyst kim, któ rzy mieli wolne ręce, nieść wodę
i zmo czył ich porząd nie przed wyj ściem, ale i tak nie obyło się bez
strat. To była paskudna śmierć. Blask wola łaby coś szyb szego.

– W lewo! – zawo łała, roz ka zu jąc im skrę cić do wąskiego zaułka.
Nie zor ga ni zo wana tłusz cza uzbro jo nych oby wa teli pró bo wała jed- 

no cze śnie ostrze li wać ich z kusz i cofać się, ale to zada nie oka zało się
zbyt trudne. Mili cja pierz chła panicz nie. Ciała i kusze padały na zie- 
mię. Prze cho dząc obok, Gwar dzi ści zebrali broń. Ostrzał z tyłu jed nak
nie usta wał. Od czasu do czasu bełt znaj do wał szcze linę i któ ryś
z ludzi padał.

– Ostrze li wać ich! – ryczał z tyłu Voss.
– Dymek! – zawo łała Blask.
– Już się robi.
Z tyłu żół wia buch nęły pło mie nie, zamy ka jąc zaułek.
– Jak długo jesz cze? – zapy tała Blask.
– Nie długo.
Wyszli na sze roką aleję bie gnącą z pół nocy na połu dnie. Było przy

niej pełno stra ga nów ulo ko wa nych przed dwu pię tro wymi skle pami
z cegieł. Środ kiem ulic ucie kały tłumy untan, zmie rza ją cych na połu- 
dnie, do portu. Krą żyły tam bandy uzbro jo nej mili cji, szu ka jące
nowych celów. Wszy scy uchodźcy zatrzy mali się, spoj rzeli na wynu- 
rza ją cego się z zaułka żół wia i ucie kli z wrza skiem.

– I znowu w lewo! – zawo łała Blask.
Nie zgrabna bestia skrę ciła z gło śnym stu ko tem. Blask ujrzała przez

szcze linę długą aleję opa da jącą łagod nie ku por towi. W oddali ryso- 
wały się maszty pod świe tlone ogniem poża rów.

– Widzę port! – zawo łała.
Wewnątrz żół wia roz le gły się rado sne krzyki. Stac cato beł tów

znowu przy brało na sile. Ści ga jący wpa dli w aleję, ponow nie ota cza jąc



ich ze wszyst kich stron. Rzu cona z dru giego pię tra lampa roz biła się
mię dzy nimi, try ska jąc pło ną cym ole jem.

– Trzy mać się! – wrza snęła Blask, prze krzy ku jąc krzyki męż czyzn
i kobiet, któ rzy okła dali się rękami i padali na bruk, pró bu jąc uga sić
pło mie nie. – Zga sić płasz cze! – Upusz czona tar cza zwa liła się na ulicę.
Do odsło nię tego wnę trza posy pały się bełty. – Zacie śnić szyk!

Pocisk ude rzył ją w bok. Padła na kolana.
– Zamknąć lukę! – wydy szała, pro stu jąc się.
– Zaraz ruszą do szturmu – ostrzegł jeden z Gwar dzi stów.
– Gotuj broń! Ruszać się!
Blask wycią gnęła długi nóż zza pasa Gwar dzi sty trzy ma ją cego

przed nią tar czę.
– Przy go to wać się do odpar cia abor dażu! – zawo łał jakiś dow cip- 

niś.
W szparę mię dzy tar czami wbiła się włócz nia. Grot w kształ cie

liścia odbił się od zbroi Blask. Kobieta wypu ściła nóż, zła pała włócz nię
i wyszarp nęła ją z rąk napast nika. Unio sła ją wysoko, odwró ciła
i pchnęła mocno, prze bi ja jąc męż czy znę.

– Dzię kuję!
Ude rzała włócz nią raz po raz, nie pozwa la jąc mili cji zbli żać się do

tarcz.
– Ruszać się! – krzy czała co chwila.
Przy każ dym odde chu od wbi tego w bok bełtu pro mie nio wał ból,

od któ rego ciem niało jej przed oczyma.
Wtem ude rzyła ręka boga, prze wra ca jąc wszyst kich na ulicę.
Potężny podmuch wybił oddech z piersi Blask. Pył, dym i odłamki

prze sło niły wszystko, jakby całe mia sto zalało morze. Po chwili z góry
posy pały się dachówki, niczym ptaki umy ka jące z wia trem wypeł nio- 
nym dymem i popio łem. Nie prze sta wały padać, zupeł nie jak deszcz.
Zie mia zadrżała, pod rzu ca jąc wszyst kich w górę. Blask przy mru żyła
powieki i zoba czyła, że nad mia stem unosi się olbrzy mia skłę biona



chmura. Od środka roz świe tlały ją eks plo zje krwa wo czer wo nych pło- 
mieni. Nie prze sta wała rosnąć. Dwu pię trowy budy nek naprze ciwko
nich obró cił się w gruzy. Spadł na niego lity kamień wiel ko ści małej
łodzi.

Nie prze rwany grzmot cichł powoli. Pło nące frag menty gru zów
sypały się z nieba jak prze ry wany deszcz. Blask pod nio sła się, powoli
i ostroż nie, zdu miona, że jesz cze żyje. Zama chała ręką, łapiąc się za
bok w miej scu, gdzie ster czał budzący wstręt bełt. Nie odwa żyw szy się
pomy śleć o tym, co musi zro bić, pocią gnęła z całej siły za pocisk
i wyszarp nęła go. Palący opór wła snego ciała oba lił ją z powro tem na
kolana. Męż czyźni i kobiety, tubylcy i Gwar dzi ści roz glą dali się ze zdu- 
mie niem. Z wciąż rosną cej chmury zaczął się sypać biały popiół. Opa- 
dał na zie mię jak darte pie rze, pokry wa jąc wszystko war stwą puchu.

– Port – wychry piała Blask. Kop nęła naj bliż szego Gwar dzi stę. –
 Dymek!

– Ehe…
Wid mowa syl wetka obsy pana war stewką popiołu obu dziła się do

życia i usia dła.
– Co to było, na cień samego Kap tura?
W bia łej masce roz bły sły ciemne oczy. Mag wstał i potrzą snął krę- 

co nymi wło sami, sypiąc wokół pyłem.
– Chyba naj więk sza natu ralna eks plo zja wywo łana przez ludzi.
– Ni gdy nie widzia łam cze goś podob nego.
– I pew nie już nie zoba czysz.
– Bogo wie na ziemi – wydy szała zdu miona Blask. – Lepiej stąd zni- 

kajmy, nim ci untań scy dur nie dojdą do wnio sku, że to nasza wina,
i roz szar pią nas na strzępy.

Dymek popa trzył na pokryte war stwą popiołu posta cie budzące się
do życia i krę cące w kółko. Zamru gał.

– Pew nie masz rację…
– Ruszać się, Gwar dzi ści!



* * *

Szara Grzywa nie widział samego wybu chu. Odwró cił wzrok, wypa tru- 
jąc jakichś oznak aktyw no ści wśród mala zań skich okrę tów wojen nych
kotwi czą cych w por cie, gdy świa tło nagle się zmie niło. Ośle pia jący
biały roz błysk spra wił, że na deski padł jego cień. Prze by wa jący na
pokła dzie ludzie zakrzyk nęli ze zdu mie nia i stra chu. Gdy rene gat się
odwró cił, świa tło już zga sło. Ku niebu wzbiła się ogromna chmura
dymu, rosnąca z każdą chwilą. W całym por cie do lotu zerwały się
stada ogar nię tych paniką pta ków. Nad mia stem prze bie gła fala, od
któ rej pękały dachy, a wieże waliły się na zie mię. Zaczęła się w miej- 
scu wybu chu i po chwili dotarła do portu. Zdą żył jesz cze krzyk nąć:
„Przy go to wać się!”, gdy minęła brzeg i wzbu rzyła spo kojną dotąd
powierzch nię wody. Potem dotarła do okrętu i pod rzu ciła go niczym
zabawkę, zry wa jąc żagle z masz tów jak kawałki papieru. Huk był tak
gło śny, że cał ko wi cie ogłu szył Szarą Grzywę, czy niąc go nie wraż li wym
na wszelki dźwięk. Ludzie poru szali ustami, ekwi pu nek spa dał na
pokład, a on nic nie sły szał. Jego pierw sza myśl brzmiała: „A więc
nad szedł koniec Gwar dii. Laseen znisz czyła ją w jed nej, tyta nicz nej
eks plo zji”. Wybuch jed nak nastą pił w głębi lądu, daleko za poża rami
zna czą cymi strefę walk. Będzie się musiał upew nić.

Ski nął na jed nego z ludzi, wska zał brzeg, a potem wio sła. Następ- 
nie sta tek znowu się zako ły sał. Szara Grzywa odwró cił się bły ska wicz- 
nie. Gwar dzi ści wska zy wali deski. Poja wiła się w nich dymiąca dziura,
któ rej jesz cze przed chwilą nie było.

Pożogo zmi łuj się, ile mil dzieli nas od miej sca wybu chu?
Po chwili spod pokładu wyszedł mary narz. Trzy mał w rękach gar- 

nek. Znaj do wał się w nim kamień, na dal gorący w dotyku. Odła mek
muru. Szara Grzywa popę dził wytrzesz cza ją cych oczy ludzi do wio seł.
Z pew no ścią nie któ rzy oca leli, oba wiał się jed nak naj gor szego.

Minęli jedyny poza nimi sta tek, który pły nął przez port. Stara
kupiecka jed nostka zanu rzała się nie po ko jąco głę boko, jej żagle zwi- 



sały w strzę pach, na pokła dzie walał się porzu cony ekwi pu nek, a żyla- 
sty, siwo włosy napań ski kapi tan obrzu cał inwek ty wami opie szałą
załogę. Szarą Grzywę zdzi wiła nazwa wyryta w butwie ją cym drew nie
dziobu. Nie sądził, że kto kol wiek odważy się nadać stat kowi nazwę
Utkany Szma tami, wziąw szy pod uwagę karierę kapi tana jego poprzed- 
nika, pirac kiego admi rała – pra wej ręki Laseen, zna nej wów czas jako
Gburka – brata Urka, Car tha rona Cru sta.

Tajem nica Utka nego Szma tami musiała jed nak zacze kać. Ludzie
Sza rej Grzywy wska zy wali nabrzeże, krzy cząc ze zdu mie nia. Zgro ma- 
dzili się tam oca lali Gwar dzi ści, wyglą da jący jak armia cieni. Z ulic
wciąż wypa dali nowi. Ota czali ich uzbro jeni oby wa tele, powstrzy mu- 
jący się jed nak od ataku. Wyglą dało na to, że zawarto nie ofi cjalny
rozejm. Być może dopóki oby wa tele nie mieli pew no ści, że Gwar dzi- 
ści chcą się tylko wyco fać, zado wa lali się odpro wa dza niem ich do
portu. Ludzie spra wiali wra że nie ogłu szo nych monu men talną eks plo- 
zją, a popiół nada wał im nie sa mo wity wygląd: wszy scy przy po mi nali
blade duchy i wszy scy zacho wy wali upiorne mil cze nie.

Oca leni zaczęli wsia dać na sta tek. Szara Grzywa zna lazł wśród nich
Blask. Kobietę nie siono na bla cie stołu słu żą cym teraz jako nosze.
Opie ko wali się nią mago wie kom pa nii: Dymek, Lor-Sinn i Shel larr.

– Zabierz nas na zachód – wydy szała. Pobla dła z utraty krwi, a dłu- 
gie włosy lepiły się jej do spo co nej twa rzy.

– Co z Oprawcą?
Zbyła pyta nie mach nię ciem ręki.
– Znaj dzie nas.
Ostatni wszedł na pokład Zaprzy się żony imie niem Czarny. Ocie ka- 

jący wodą męż czy zna zatrzy mał się, spo glą da jąc na gęst nie jący tłum
miesz kań ców Unty. Tłusz cza pod cho dziła coraz bli żej, obsy pu jąc ich
prze kleń stwami. Posy pały się ku nim odpadki.

– Musimy zwie wać! – zawo łał Szara Grzywa.
Męż czy zna odwró cił się z nie chę cią. Sypały się na nich kamie nie,

kawałki dachó wek, śmieci i jarzyny. Tłum ryczał, gło śno dając wyraz



swej pogar dzie. Szara Grzywa naka zał wio sło wać w mak sy mal nym
tem pie.

– O co cho dzi?! – zawo łał do Czar nego.
– O nic. Nie wiesz przy pad kiem…? Tam są te skur wy syny!
Zaprzy się żony wycią gnął rękę i pod biegł do relingu, omal nie

wypa da jąc za burtę.
Na wodzie, obok pirsu, uno siła się łódź. Nie liczna załoga machała

do nich rękami na poże gna nie. Szara Grzywa poznał straż ni ków por- 
to wych. Jeden z nich, chu dzie lec z twa rzą nazna czoną śla dami po
francy, wstał i poka zał im gołą dupę, ale musku larna kobieta w zbroi
strą ciła go kop nia kiem do wody. Tłum zawył z zachwytu.

– Przy się gam na Kap tura, że was znajdę! – ryczał Czarny, pod czas
gdy mię dzy nimi a łodzią posze rzał się pas otwar tej wody. – Przy się- 
gam!

Dotarli do por to wego mola i prze ko nali się, że roi się na nim od
wyma chu ją cych pię ściami mło dzień ców. Gwar dzi ści opu ścili port ści- 
gani przez odle głe obe lgi i rzu cane ku nim przed mioty. Szara Grzywa
sta nął przy nad bur ciu, obser wu jąc gesty ku lu ją cych chło pa ków. Wró- 
cił w myślach do Gwar dzi stów i ich Ślu bów. Jak mogli uwol nić oby wa- 
teli od tyra nii, jeśli ci tak wyraź nie dawali do zro zu mie nia, że tego nie
chcą? Gwar dia najwyraź niej prze żyła swą uży tecz ność. Nie mniej dane
zebrane przez ich wywiad suge ro wały, że w innych miej scach sze rzą
się bunty prze ciwko impe rial nej wła dzy. Blask kazała im pły nąć na
zachód, rene gat sądził więc, że mają połą czyć siły z powstań cami.
Czuł się jed nak zanie po ko jony. Poli tyczne doświad cze nie mówiło mu,
że próż nia na szczy tach wła dzy nie może prze trwać długo. Zasta na- 
wiał się, czym sece sjo ni ści – albo Zaprzy się żeni, jeśli już o tym mowa
– zamie rzają zastą pić cesar skie rządy.

* * *



Następ nego dnia cesa rzowa Laseen – eskor to wana przez pięć dzie się- 
ciu regu lar nych żoł nie rzy – doko nała prze glądu znisz czeń spo wo do- 
wa nych przez eks plo zję Arse nału Impe rial nego.

– Mogło być gorzej – stwier dziła towa rzy sząca jej Havva Gulen,
spla ta jąc dło nie na wydat nym brzu chu.

Cesa rzowa potrzą snęła głową.
– Myślę, że powinno być znacz nie gorzej.
– Hę?
Cesa rzowa wyprze dziła wiel kiego maga, roz grze bu jąc nogami spo- 

pie lony grunt.
– Wybuch był impo nu jący, to prawda. Ale powi nien znisz czyć

znacz nie więk szą część mia sta. Arse nał nie był wypeł niony nawet
w poło wie.

– Naprawdę? Myślisz, że to Gwar dzi ści?
– Nie wy klu czone. Cały incy dent mógł mieć na celu jedy nie zdo by- 

cie poci sków. Albo znisz cze nie naszych zapa sów.
– Jeśli to prawda, wyka zali się nie po ko ją cymi zdol no ściami stra te- 

gicz nymi.
– Zga dza się. Na dal nikt nie widział Kʼazza?
– Na dal. Wygląda na to, że dowo dzi Oprawca.
Laseen wzięła w garść tro chę poczer nia łej, wypa lo nej gleby i prze- 

sy pała ją przez palce.
– Oprawca. On nie sły nie z sub tel no ści.
– Masz rację. Nie mniej… – Havva umil kła, nie pewna, czy może

mówić dalej.
– Tak? – spy tała zmę czo nym gło sem Laseen, odwra ca jąc wzrok.
– Podobno w por cie widziano Szarą Grzywę.
– Szarą Grzywę? – Wypro sto wała się. – Naprawdę? Szara Grzywa…
Prze su wała wzro kiem po znisz cze niach, ale nie ule gało wąt pli wo- 

ści, że jej myśli błą dzą daleko. Ski nęła głową.



– Tak – stwier dziła Havva. – To jedyne miej sce, w któ rym mógł się
czuć bez pieczny przed wszyst kimi. – Z jej ust popły nął głę boki gar- 
dłowy śmiech. – Wyobraź sobie, jak musiała go zatrwo żyć wia do mość,
że Gwar dia naprawdę wraca! Teraz może być zmu szony do walki
z wła snymi ofi ce rami…

Laseen popa trzyła na nią bez słowa, a potem odwró ciła wzrok.
Havva doszła do wnio sku, że powie działa już wystar cza jąco wiele.

Reszta infor ma cji będzie musiała zacze kać na odpo wied nią chwilę,
która może nie nadejść ni gdy.

Och, moja cesa rzowo! Zosta łaś sama. Mury, któ rymi się oto czy łaś,
prze gnały wszyst kich od twego boku. Czy kie ro wała tobą aro gan cja,
pogarda? Nie zdol ność zro zu mie nia niczego poza wła snym pra gnie- 
niem wła dzy? Nic nie mówisz, a my, któ rzy mogli by śmy ci pomóc, nie
mamy pew no ści. A przez tę nie pew ność mamy zbyt wiele do stra ce- 
nia. Nie masz już nikogo poza być może bied nym, śle pym Opo sem.
Nie wy klu czone, że to wła śnie jest okrutna logika kry jąca się za twoim
mil cze niem. Laseen, gdy bym wybrała tę chwilę, gdy jeste śmy sam na
sam, by powie dzieć ci wszystko, co wiem, być może mia ły by śmy
szansę – nie wielką – zwy cię żyć w star ciu ze spi skiem, który oto czył
nas ze wszyst kich stron. Robi łam, co tylko mogłam, ale nie odważę się
prze mó wić otwar cie. Nie podejmę takiego ryzyka. Wsty dzę się tego.
Tak mi przy kro, moja cesa rzowo. Ja rów nież cię zawio dłam.
A wszystko to dla tego, że nie zmar no wa łam czasu spę dzo nego
w Archi wach. Wiem, co zna czy słowo „jhi stal”, i oba wiam się, że brak
mi mocy, by się temu prze ciw sta wić.

Sze regi ota cza ją cych ich straż ni ków roz stą piły się, prze pusz cza jąc
wielką pięść Ananda. Za smu kłym jak trzcina męż czy zną podą żał
kacz ko wa tym kro kiem spo cony Mal lick Rel. Kapłan marsz czył nos
i wachlo wał się, by prze gnać smród tlą cych się poża rów i spa lo nych
ciał. Na gło wie miał białą szmatę.

– Gra tu luję, cesa rzowo! To wspa niałe zwy cię stwo! – zawo łał.



– Zwy cię stwo? – powtó rzyła bez barw nym tonem Laseen. – Kil ku- 
set Kar ma zy no wych Gwar dzi stów wpa dło do nas z wizytą na nie- 
spełna dzień i w rezul ta cie połowa sto licy leży w gru zach?

– Okry li śmy się chwałą, odpie ra jąc inwa zję!
– Ode szli, ponie waż zro zu mieli, że nic tu nie znajdą – sprze ci wiła

się Havva.
Anand potrzą snął głową.
– Muszę przy znać, że to ochot ni cza mili cja ich prze gnała. – Spra- 

wiał wra że nie na dal zasko czo nego tym fak tem. – Prze pra szam cię za
to, cesa rzowo. Do tej pory nie uwa ża łem jej za siłę godną uwagi. Brak
jej for mal nej struk tury dowo dze nia i zawo do wej kadry ofi cer skiej.

– To zwy kły motłoch – zauwa żył z szy der czym uśmie chem Mal lick.
– W dzia ła niach pro wa dzo nych w mie ście tłum zawsze gra decy du- 

jącą rolę – sprze ci wił się Anand. – Jeśli wystar cza jąco wielu ludzi zbie- 
gnie się ze wszyst kich stron, mogą zdu sić każ dego prze ciw nika.

– Przyj muję twe prze pro siny, wielka pię ści – ode zwała się Laseen,
prze ry wa jąc kon fron ta cję. – Jaka jest liczeb ność mili cji?

– Moi ofi ce ro wie dzia ła jący na uli cach oce niają ją na dzie sięć
tysięcy. I ta liczba wciąż rośnie. Codzien nie zgła szają się nowi ochot- 
nicy. Przed kwa te rami dowódz twa usta wiają się kolejki.

– A gdzie się znaj dują te sła wetne kwa tery dowódz twa, wielka pię- 
ści? – zapy tał spo koj nie Mal lick. Jego pyzata twarz się roz pro mie niła.

Anand prze rwał, wyraź nie nie mając ochoty odpo wia dać na to
pyta nie. Zmie nił jed nak zda nie.

– W oko licz nych gospo dach – oznaj mił śmiało.
– E tam! To tłusz cza, która się roz pierzch nie, gdy tylko usły szy

pierw szy szczęk żelaza. Cesa rzowo, takie siły są bez war to ściowe.
Pierw szy Miecz nie chce mieć nic do czy nie nia z tymi nie zdy scy pli no- 
wa nymi ama to rami.

– Z pew no ścią ku ich wiel kiej uldze – zauwa żył Anand. – Tak czy
ina czej, zdają sobie sprawę ze swych nie do stat ków. Dla tego chcą



zwer bo wać eme ry to wa nych żoł nie rzy regu lar nej armii i pie choty
mor skiej. Jak rozu miem, z Malazu przy pły nął sta tek pełen ofi ce rów
i sier żan tów prze nie sio nych w stan spo czynku. Jest wśród nich sam
stary Wyłam Ząb.

– Wyłam Ząb! – powtó rzyła zdu miona Laseen. – Myśla łam, że on
nie żyje.

– Tak jak wszy scy. – Anand uśmiech nął się ze smut kiem i sym pa- 
tią. – Naj wy raź niej wydał nagro ma dzone przez dzie się cio le cia
oszczęd no ści na rytuał Denul, który uczy nił go twar dym jak pień
dębu.

– Nie po trzeb nie – mruk nęła Laseen, odwra ca jąc wzrok.
Mal lick gło śno possał pla mi ste zęby.
– Wszystko to pięk nie, ale potrzeba będzie mie sięcy, by zro bić

z nich praw dziwą armię. Nie mamy tyle czasu.
– Co ci się stało w głowę? – zain te re so wała się Havva.
– Słu cham?
– W głowę – powtó rzyła kobieta, wska zu jąc białą szmatę.
Mal lick uniósł ręce i popra wił opa tru nek.
– To przez wybuch. Spa dła mi na nią lampa.
Szkoda, że nie coś wię cej.
– Zosta łeś ranny w obro nie mia sta. To bar dzo szla chetne.
Oczy gru basa zmie niły się w wąskie szparki.
– A gdzie ty wtedy byłaś, Havvo Gulen? Kry łaś się w naj głęb szej

piw nicy Archi wum, uno sząc zaostrzone gęsie pióro?
Zawsze jestem bli żej, niż ci się zdaje, Mal licku Rel.
– Zga dzam się z twoją oceną, jeśli cho dzi o czas, Mal lick – oznaj- 

miła Laseen. – Kiedy spo dzie wamy się przy by cia Pierw szego Mie cza?
– Dziś wie czo rem – pod po wie dział Anand.
– Kiedy się zjawi, poin for muj cie go, że wyma sze ru jemy z Unty naj- 

szyb ciej, jak tylko się da. Zamknij port, Anand, Skon fi skuj wszyst kie
statki. Poże glu jemy ze wszyst kimi ludźmi, jakich mamy.



Anand pokło nił się.
– Tak jest, cesa rzowo.
– My? – zapy tał Mal lick iro nicz nym tonem.
– Nie ty, rzecz niku Zgro ma dze nia. Czy zechcesz zostać w Uncie, by

nad zo ro wać odbu dowę i obronę sto licy?
Mal lick uniósł brwi. Pokło nił się nisko.
– To dla mnie zaszczyt, rzecz jasna. Będę codzien nie skła dał ci

mel dunki o postę pach prac.
– To może się oka zać trudne, Mal lick. Będę dowo dziła armią.
Anand wcią gnął nagle powie trze.
– Cesa rzowo!
Laseen unio sła rękę, by uci szyć wszel kie sprze ciwy.
– Zde cy do wa łam. Musimy wyru szyć jak naj szyb ciej.
Choć Anand był wyraź nie nie za do wo lony, wziął się w garść i ukło- 

nił sztywno. Havva zro biła to samo.
Ja rów nież będę ci towa rzy szyła. Podob nie jak Opos i więk szość

szpo nów. Wyru szymy w pole, jak za daw nych cza sów.
– Zbu duję w tym miej scu wspa niały pomnik na cześć two ich przy- 

szłych zwy cięstw – zapew nił Mal lick, kła nia jąc się nisko.
– Zacze kaj, aż je odniosę – odparła Laseen, spo glą da jąc nań zagad- 

kowo.

* * *

W miej skim ogro dzie słu żący usu wali popiół z ugi na ją cych się pod cię- 
ża rem owo ców gałęzi drzew. Robot nicy tym cza sem tru dzili się przy
roz biórce zawa lo nego odcinka cegla nego muru. Męż czy zna odziany
w luźne spodnie oraz długą, pozba wioną ozdób koszulę rdza wo brą zo- 
wej barwy zatrzy mał się przed grządką, przy glą da jąc się donicz ko- 
wemu kwia towi. Jego dłu gie czarne włosy zwi sały luźno. Do ogrodu



weszła kobieta o twa rzy w kształ cie serca i krótko obcię tych czar nych
wło sach. Pode szła szyb kim kro kiem do męż czy zny.

– To rzadki okaz, z Ava lii, Kiska – rzekł, nie odwra ca jąc się. – Na
szczę ście nie jest uszko dzony.

– Śmier dzi – poskar żyła się kobieta, zakry wa jąc nos.
– Jego woń imi tuje smród sła bo ści. Zgni li zny i śmierci. Przy ciąga

muchy i inne padli no żerne owady. A potem je zjada.
– To obrzy dliwe.
– Poucza jące. Każdy, kto zechce poświę cić mu chwilę zasta no wie- 

nia, może z tego wycią gnąć nauczkę.
– Uni kaj śmier dzą cych roślin.
Tay schrenn odsta wił z wes tchnie niem doniczkę.
– Masz w sobie zbyt wiele z dziecka mia sta, Kiska. – Popa trzył na

nią, wspie ra jąc na brzu chu opa lone na ciemny brąz dło nie. – Nie
mogłaś się trzy mać z daleka, prawda? Pew nie powi nie nem był to prze- 
wi dzieć.

Kiska przyj rzała się robot ni kom. To byli miej scowi, wyna jęci do
dba nia o dom Tay schrenna. Hat tar spraw dził wszyst kich.

– Po pro stu mia łam oko na wyda rze nia.
– To dobrze. Widzę, że przez twój upór prze nik nęła jed nak odro- 

bina mądro ści. Ale na kogoś takiego jak Cze piec nie wystar czy „mieć
oko”.

– Opu ścił nas przez grotę.
– Którą?
– Kap tura.
Tay schrenn chrząk nął.
– To do niego pasuje. Cóż więc ujrza łaś, poza darem no ścią i mar- 

no traw stwem?
Kiska odrzu ciła do tyłu krót kie czarne włosy, a potem prze chy liła

głowę i zmarsz czyła brwi.



– Widzia łam wielu szpo nów, któ rzy otwo rzyli drogę do Groty
Cesar skiej, by uciec przed Zaprzy się żo nymi.

– I co?
– Żaden z nich nie wró cił.
– Zaiste.
– Widzia łam, jak Zaprzy się żony imie niem Amatt roz bił bary kadę

zbu do waną z pło ną cych wozów i desek. Po pro stu wszedł w nią i roz- 
wa lił cały odci nek. Nali czy łam sie dem ster czą cych z niego beł tów.
Potem poszedł do portu, wyry wa jąc poci ski po dro dze. – Potrzą snęła
ze zdu mie niem głową. – Coś ci powiem. Wola ła bym już ni gdy wię cej
nie spo tkać tych Gwar dzi stów.

– Masz rację. To byłoby mar no traw stwo.
– Mar no traw stwo?
Tay schrenn potarł twarz i ski nął na Kiskę, naka zu jąc jej mówić

dalej.
– Przez więk szość czasu śle dzi łam kobietę szpona, czy może kogoś,

kto przy po mi nał szpona. Polo wała na Zaprzy się żo nych. Widzia łam,
jak dopa dła dwóch i zabiła ich gołymi rękami. Mówi łam, że przy po mi- 
nała szpona, ale ich… to zna czy nasze umie jęt no ści mają się do tego,
co ona potrafi, jak rysu nek dziecka do malar skiego arcy dzieła.

– Zaiste.
– Była tam też inna kobieta. Wcho dziła do grot i wycho dziła z nich

z nie zwy kłą swo bodą. Ni gdy nie sły sza łam o czymś podob nym.
Znie ru cho miał, wpa tru jąc się w dal.
– Naprawdę? To cie kawe…
Kiska kop nęła grządkę.
– To wszystko, co masz do powie dze nia? „Cie kawe”? Co tu się

dzieje, niech to Trake prze klnie?
Ciemne oczy skie ro wały się na Kiskę. Długi, wygo lony pod bró dek

poru szył się ner wowo.



– Przed nami ciężka próba. Będę cię pro sił o coś, co jest trudne.
O oka za nie umiaru. Prze wi duję moż li wość, że z nad cho dzą cej kon- 
fron ta cji wynik nie chaos. Nie wy klu czone, że będę zmu szony dzia łać
szybko, a wśród nas jest ktoś, kto spró buje wyko rzy stać tę sytu ację.
Rozu miesz?

Kiska pokło niła się.
– Zawia do mię Hat tara.
– Dzię kuję. – Odwró ciła się ku wyj ściu z ogrodu. – Powiedz mi,

Kiska, dla czego nie zosta łaś w Szpo nie?! – zawo łał jesz cze za nią. –
 Była byś już teraz komen dan tem dłoni, a może nawet kimś wię cej.

Wzru szyła ramio nami.
– Uświa do mi łam sobie, że zawsze pra gnę łam słu żyć cze muś więk- 

szemu niż ja. Dość szybko stało się dla mnie oczy wi ste, że szpony
służą wyłącz nie sobie. Dla czego pytasz?

– Tak się tylko zasta na wia łem – odparł wysoki mag, znowu pochy- 
la jąc się nad swymi rośli nami.

Kiska ukło niła się po raz drugi i wyszła. Powie dział „ktoś”. No cóż,
dobrze wie działa, kogo mógł mieć na myśli. Będą musieli z Hat ta rem
wykom bi no wać jakiś spo sób, by powstrzy mać gru bego, pod stęp nego
kapłana. Jeśli zaś cho dzi o kobietę polu jącą na Zaprzy się żo nych…
Kiska poczuła, że prze szył ją dreszcz. Czy to mogła naprawdę być ona?
Tay schrenn nie spra wiał wra że nia zasko czo nego. W końcu widział ją
w akcji w daw nych cza sach. Wszy scy jed nak naj wy raź niej już zapo- 
mnieli – czy może ktoś się posta rał, by ule ciało to z ich pamięci – że
gdy walki były naj bar dziej inten sywne i Tan cerz strzegł Kel la nveda, to
Gburka, mistrzyni Szponu, tro piła i eli mi no wała ich wro gów.



Rozdział III

Spójrz na małego kosa 
W szare cętki. 
Spójrz na pole głych żoł nie rzy 
W szare cętki. 
Poluje na smacz nego robaka 
W szare cętki. 
Zagląda w puste oczy 
W szare cętki.

Dzie cinna rymo wanka Ulice Heng

A więc Żoł nierz Świa tła oca lał, cóż jed nak zwia stuje? Ereko doty kał
lekko rum pla Latawca, spo glą da jąc na spo kojną twarz śpią cego chło- 
paka. Po chwili prze niósł wzrok na leżący obok miecz, scho wany
w pochwę i owi nięty pasem. Choć broń była ukryta, jej moc prze ra- 
żała olbrzyma. Była zbyt potężna, by mogła nią wła dać jaka kol wiek
istota świa doma jej poten cjału. Dla tego przy pa dła w udziale nie win- 
nemu mło dzień cowi. Być może oręż tylko pozwa lał, by Kyle go nosił.
Ereko wie dział jedno: z pew no ścią nie ośmieli się go dotknąć. Wró cił
myślą do nie bez piecz nego spo tka nia na plaży i wydy szał modli twę
dzię ku jącą Bogini Matce za to, że nie doszło do aktów prze mocy. Ten
oręż dorów ny wał broni Wędrowca, choćby tylko swą szcze gól nie silną
wolą. Nato miast ludzie z Assail skry wali tajem nice, które ni gdy nie
powinny były opu ścić ich ojczy zny. Wstał i spoj rzał w spo kojne, błysz- 
czące oczy Wędrowca, sie dzą cego na dru gim końcu sta teczku. A co
z tobą, przy ja cielu? Dla czego z każdą poko naną milą boję się o cie bie
coraz bar dziej? Podej rze wam, że naj gor sze jesz cze przed tobą. Dla-
czego więc zgro ma dzi łeś w sobie tak wiel kie sku pi sko strasz li wej
mocy i zło wro giej histo rii? Czy jeste śmy twoją eskortą, przy ja cielu,
czy może to ty eskor tu jesz nas? Któż może to wie dzieć poza Cza ro- 



dziejką i Kró lową Snów, Tʼriss, która w łuku swej wizji mie ści wszyst- 
kie nasze czyny?

Chło pak poru szył się, prze cią gnął i obu dził, mru ga jąc w bla sku
poran nego słońca.

– Śpij – powie dział do niego Ereko.
Kyle potarł powieki.
– Ostat nio nie robię nic innego. – Poma so wał rękę w miej scu,

gdzie olbrzym napra wił zerwane wię za dła i roz szar pane mię śnie za
pomocą Wiel kiej Denul. – A co z tobą? Sie dzisz przy rum plu dniem
i nocą. Nie chcesz odpo cząć?

Ereko się uśmiech nął.
– Nie, chłop cze. Jestem już tak stary, że sen i jawa zle wają się dla

mnie w jedno i nie potra fię odróż nić, w któ rym z nich prze by wam.
Chło pak miał wyraźne trud no ści ze zro zu mie niem sensu tej wypo- 

wie dzi. Ereko zmie nił lekko kurs, by omi nąć maja czącą przed nimi
iglicę lodu.

– Naprawdę? Jesteś aż tak stary? – zapy tał wresz cie Kyle. – Jak te
góry?

Olbrzym uniósł brwi.
– Bogo wie, nie. Nie aż tak. Tylko gdzieś z połowę tego.
Chło pak nakrył się kocem, zer ka jąc z ukosa na Ereka, jakby chciał

oce nić jego praw do mów ność. Uniósł nie pew nie pod bró dek, wska zu- 
jąc usiane lodem fale.

– Co to za świa tło na połu dniu?
Ereko nie odwró cił wzroku. Rytuał na dal zacho wał moc zdolną

spra wiać ból!
– To bla do nie bie skie?
– Tak.
– To wiel kie pole lodowe, Kyle. Jest bar dzo nie bez pieczne. Ten, kto

tam tędy wędruje, może przy pad kiem zna leźć się w obcym kró le stwie,
gdzie panuje wieczny chłód. To ojczy zna innej rasy.



– Czy to góry lodowe? – zapy tał chło pak, wska zu jąc naj więk szą
z tych, które prze pły wały obok: ciem no sza fi rową wynio słą iglicę.
Wiatr i woda wyrzeź biły w niej potężne łuki oraz ostre krzy wi zny.

– Tak. Dzieci pola lodo wego. Odry wają się od niego i wędrują po
morzach. Nie któ rzy powia dają, że każda nie sie w sobie maleńką
cząstkę mocy przy ku wa ją cej lód do tego świata. Dla tego nie maleją
z upły wem wie ków.

– Dobrze, że mamy tu tyle lodu.
– A dla czego?
– Zaczyna nam bra ko wać wody.
– Pożogo broń, chłop cze! Nie wolno doty kać tego lodu!
– A dla czego?
– Dla czego… – Ereko pochy lił głowę, ści sza jąc głos. – Czy mnie nie

słu cha łeś? Czy twoje ple mię o wszyst kim zapo mniało, chłop cze? Nie
wie cie, że taki lód to dzieło Jaghu tów?

Chło pak odwró cił wzrok.
– Sły sze li śmy o nich.
– Tak. Jeste ście ich wro gami, choć oni nie są waszymi. Tak czy ina- 

czej, tego rodzaju pola lodowe na lądzie i morzu sta no wią szczy towe
osią gnię cie ich sztuki. To Omtose Phel lack skry sta li zo wana w naszym
świe cie. Wasz lud roz prze strze niał się po lądzie i morzu w wiel kich
migra cjach. Te pola stwo rzono jako bariery dla waszej eks pan sji.
Mijamy wła śnie pozo sta ło ści jed nego z nich.

– Skąd to wszystko wiesz? – zapy tał Kyle z typową dla mło do ści
bez po śred nio ścią.

– Widzia łem, jak to się stało.
Prych nię cie potwier dziło, że chło pak mu nie wie rzy. Ereko spo- 

dzie wał się takiej reak cji. Prze su nął się, zaj mu jąc wygod niej szą pozy- 
cję, i skrzy żo wał ręce na rum plu.

– Opo wiem ci histo rię. – Kyle nie odzy wał się ani sło wem, Ereko
zauwa żył jed nak, że czło wiek z Assail, Skra dacz, skie ro wał ucho



w jego stronę. – Czy nie wiesz, że Pra dawna Noc, Kurald Galain, ma
wła sne dzieci, Tiste Andii? A co ze świa tem, z jego roz licz nymi rasami
i isto tami? Kim są jego dzieci? Może to tak zwane „rasy zało ży ciel- 
skie”? A może jakiś inny gatu nek ma prawo się uwa żać za praw dziwe
dzieci Ziemi? Oso bi ście sądzę, że ter min „zało ży ciel skie” odnosi się do
tych ras, które stwo rzyły cywi li za cje albo spo łe czeń stwa zna jące
pismo i narzę dzia, czy to pro ste krze mienne noże, czy skom pli ko wane
mecha ni zmy KʼChain CheʼMalle. Tak czy ina czej, pyta nie brzmi: czy
któ rąś z tych ras można zwać dziećmi Ziemi? Rzecz jasna, do pew nego
stop nia wszyst kie nimi są. Każda istota z krwi, kości i mię śni czer pie
z Matki Ziemi. Tylko Naj starsi, jeste stwa wywo dzące się z pra daw nych
epok, zro dzone z czy stej ener gii, jak nie któ rzy mówią o pra daw nych
bogach czy Ele in tach, tych, któ rych zwie cie „smo kami”, mogą zacho- 
wać odręb ność od niej. Pomi ja jąc podobne istoty, co z The lo me nami,
Tobla kai, Teblo rami albo Trel lami? No cóż, wszyst kie te ple miona
wywo dzą się od wspól nych przod ków. Od pierw szych dzieci Ziemi.
Mojej rasy. Zwa li śmy się Thel Akai, Ci, Któ rzy Mówią.

– Nie zła opo wieść – odparł Kyle, po raz kolejny demon stru jąc bez- 
myślną nie win ność mło do ści.

Ereko wzru szył ramio nami.
– Och, tak, mogę kła mać albo, co jesz cze bar dziej praw do po dobne,

mogły mnie wpro wa dzić w błąd wspo mnie nia wypa czone z upły wem
wie ków. Pamię tam jed nak te czasy. Byłem tu, gdy izo lo wane ośrodki
waszej cywi li za cji roz kwi tły na Jacu ruku. Przy pusz czam też, że
pomógł wam mój lud, choć nie będę twier dził, że to my dali śmy wam
cywi li za cję, jak nie któ rzy Jaghuci przy pi su jący sobie tę zasługę. Nie,
dora dza li śmy wam tylko i wspie ra li śmy was. Tak czy ina czej, po pew- 
nym cza sie poja wił się wielki wódz. Czło wiek obda rzony geniu szem
i wypeł niony żądzą pod bi cia wszyst kich ota cza ją cych państw. Nie
byli śmy wojow ni czym ludem, nawet w naj mniej szym stop niu, ale
włą czy li śmy się do walki prze ciwko niemu. Sta li śmy się gło sem sprze- 
ciwu i wspie ra li śmy jego nie przy ja ciół. Za to zasłu ży li śmy sobie na



jego wieczną wro gość. Poprzy siągł zetrzeć nas z powierzchni Ziemi.
Pra wie mu się udało. Z całego ludu zosta łem tylko ja.

– Przy kro mi – wydy szał Kyle. Gapił się w dal, na odbi ja jący się od
lodu blask świtu. Ereko miał wra że nie, że chło pak zasy pia.

– Dzię kuję. Od tego czasu twoja rasa na ogół trak to wała mnie
dobrze.

– Kim był ten wódz?
– Kim był? Ach tak. Został kró lem, oczy wi ście. Z cza sem nawet

jego pobra tymcy mieli dość okru cień stwa swego władcy i spró bo wali
się od niego uwol nić. Ścią gnęło to na świat strasz liwe cier pie nia, ale
to za długa histo ria, by opo wia dać ją teraz. Powiedzmy tylko, że przy- 
jął tytuł wiel kiego króla. Jego praw dziwe imię brzmiało Kal lor.

Skra dacz usiadł, wspie ra jąc dłu gie przed ra miona na skrzy żo wa- 
nych nogach.

– Kal lor? Sły sza łem to imię.
Ereko wzru szył ramio nami.
– Z pew no ścią nie on jeden je nosi.
– Mówili o nim w Gwar dii. Był sojusz ni kiem Bro oda w walce prze- 

ciwko Mala zań czy kom na Gena bac kis. Jego rów nież zwano „wodzem”.
Olbrzym ponow nie wzru szył ramio nami.
– Świat widział już zbyt wielu wodzów.

* * *

Toc Star szy przy kuc nął, wziął w rękę garść ciem nej, żyznej pre rio wej
gleby i roz tarł ją w dło niach, a potem uniósł do nosa, wdy cha jąc inten- 
sywną woń humusu. Bez względu na to, co przy nie sie ten rzut kości,
suk ces czy porażkę, cie szył się, że zoba czy to tutaj, w swej przy bra nej
ojczyź nie. Pobło go sławi w podzięce za ten dar Wiatr, Zie mię i sta ro- 
żytne duchy kra iny. W mło dych latach – nie był pewien, w któ rej
dokład nie chwili to się stało – zako chał się w tym rów nin nym kra jo- 



bra zie. Wie dział, że nie któ rzy uwa żają go za pusty i posępny – wielu
ludzi w Tali, w Uncie, a nawet w Heng, u samych wrót tej kra iny,
zwało ją Wielką Pusty nią Cen tralną. Jemu jed nak nie wyda wała się
pusta. Dostrze gał w niej zło wrogi, lecz pocią ga jący splen dor. Uwa żał,
że wła śnie dla tego tak wielu jej nie lubi. Prawda wyglą dała tak, że była
po pro stu za duża dla małych ludzi.

Wstał, prze cią gnął się i ski nął głową do cze ka ją cych ata ma nów
oraz kurie rów. Choss cze kał na niego przy wej ściu do namiotu dowo- 
dze nia. Uści skali się na przy wi ta nie.

– Pra wie wszy scy znowu jeste śmy razem – rzekł Choss, uśmie cha- 
jąc się pod gęstą, zło tor dzawą brodą.

– Pra wie.
Toc przy wi tał ata ma nów i wszy scy poło żyli się na kocach umiesz- 

czo nych w namio cie. Krą żyły mię dzy nimi tace ze sło dy czami i pod- 
pło my kami.

– Naj pierw… – zaczął Toc, zanu rza jąc dło nie w misce z wodą – …
chciał bym podzię ko wać zebra nym ata ma nom za zaufa nie i zaszczyty,
któ rymi raczyli mnie obda rzyć. W dru giej kolej no ści chciał bym was
prze pro sić, że mury Heng jesz cze stoją.

Wszy scy ata mani prze mó wili jed no cze śnie, zapew nia jąc, że nie
ma powodu prze pra szać. Ata man Ortal ze Zgro ma dze nia Czar nych
Fre tek uniósł ręce, by uci szyć pozo sta łych.

– Wodzu, od samego początku było oczy wi ste, że nie zdo bę dziemy
mia sta natych miast. Pro si łeś, byśmy zacze kali na przy by cie sojusz ni- 
ków. Są już na miej scu i nie musimy cze kać dłu żej. Zaata ku jemy
razem.

Toc wymie nił się spoj rze niami z Chos sem, prze su nął się i wziął
sobie garść wino gron.

– Chciał bym, żeby to było takie pro ste, Ortal. Nasi sojusz nicy z Tali
przy pro wa dzili wielu ludzi, ale to nie wystar czy, by zdo być Heng.

Spoj rze nie prze su nęło się na Chossa.



– Nie wystar czy? – powtó rzył Ortal. – W takim razie po co w ogóle
przy by li ście? Wytłu macz.

– Pro simy o jesz cze tro chę cier pli wo ści – odpo wie dział Choss
z gry ma sem nie za do wo le nia. – Nadej dzie wię cej ludzi.

– Wię cej? A skąd? – zapy tał ata man Zgro ma dze nia Rów nin nych
Lwów, Red den Zła mana Noga. – Każe cie nam cze kać. To wasza odpo- 
wiedź na wszystko. Skąd mogą przy być ci wojow nicy? W waszych kra- 
inach nie ma ich już wię cej. Może cie mieć tyle męż czyzn i kobiet, ile
źdźbeł trawy, ale to zda się na nic, jeśli nie będzie w nich woli walki.

Pozo stali ata mani zakrzyk nęli jed no cze śnie, w ostrych sło wach
wyra ża jąc dez apro batę. Toc uniósł rękę, chcąc prze mó wić…

– Czy mogę… Red den, twoje słowa są mocne, ale ich wysłu cha łem.
Czy pocho dzą od cie bie, czy też prze ma wiasz w imie niu innych gło- 
sów, które sprze ci wiają się naszemu soju szowi?

Wszy scy spoj rzeli na Red dena. Ata man wzru szył ramio nami, grze- 
biąc paty kiem w nagiej ziemi.

– Po pro stu mówię otwar cie to, co inni ośmie lają się powie dzieć
tylko swym Dło niom.

– A mia no wi cie? – zapy tał Toc.
– Są tacy, któ rzy sły szeli obiet nice wspa nia łych łupów, ale nie zdo- 

byli żad nych. Któ rym obie cano honor zdo byty w walce, a okryli się
hańbą, zabi ja jąc kobiety i dzieci. Któ rzy widzą, że krew Seti prze lewa
się dla zaspo ko je nia ambi cji cudzo ziem ców… tak samo jak w prze szło- 
ści.

– Dzi kus ze wzgórz – ode zwał się z szy der czym uśmie chem Imo- 
tan, sza man Bia łych Sza kali, sie dzący z boku ze skrzy żo wa nymi
nogami.

Red den ski nął głową.
– Tak. Dzi kus. On się sprze ci wia wszel kim soju szom. – Spoj rzał na

Toca. – Zwłasz cza z Mala zań czy kami.
– Już dawno powinno się go zabić – wark nął Imo tan.



– Możesz spró bo wać – odparł Red den, wzru sza jąc ramio nami. –
 Wkrótce tu przyj dzie.

Twarz sza mana pociem niała.
– Gdzie? Tutaj?
– Tak. – Patyk nakre ślił w ziemi głę boką linię. – Wezwał do sie bie

wszyst kich wojow ni ków. Nie któ rzy mówią, że chce rzu cić wyzwa nie
wodzowi…

– Z któ rego jest zgro ma dze nia? – zapy tał Toc.
– Kto to wie? – odparł Red den, wzru sza jąc ramio nami. – Wyrzekł

się podob nych więzi. Zwie je łań cu chami pęta ją cymi umysł i ciało.
Przez krótką chwilę nikt się nie odzy wał. Toc potrzą snął głową.
– Chciał bym, żeby to było takie pro ste. Nie stety nie można się

odwró cić ple cami do świata. On ni gdzie nie odej dzie. Musi cie się
przy sto so wać do zmian albo pozwo lić, by was pochło nęły. Tak czy ina- 
czej… – pokło nił się Red de nowi – …dzię kuję, przy ja cielu, że przy nio- 
słeś nam te wie ści. Mamy teraz o czym myśleć. Pro szę was o jesz cze
tro chę cier pli wo ści i zapew niam, że wielu dodat ko wych ludzi jest już
bli sko. Bar dzo bli sko. Wystar cza jąco wielu, by zdo być Heng. Wkrótce
się zja wią.

Pokło nił się obec nym i wszy scy odwza jem nili mu się tym samym.

* * *

Po wymia nie uści sków i zapew nień o wier no ści Toc został w namio cie
sam z Chos sem oraz Imo ta nem, sza ma nem Bia łych Sza kali. Zapa dała
już ciem ność i słu żący zapa lili lampy. Toc wsłu chał się w gra nie
polnych świersz czy.

– Co jesz cze wiemy o tym Dzi ku sie? – zapy tał Imo tana Choss.
Sza man lek ce wa żąco mach nął szpo nia stą dło nią. Wykrzy wił w nie- 

smaku ogo rzałą od słońca twarz.



– Bar dzo nie wiele. Nazy wają go tak, ponie waż wyszedł z lasu.
Ponoć jest owło siony jak dziki bhe de rin.

Choss nalał sobie kie lich wina.
– Tego tylko nam potrzeba. Jakie goś wojow ni czego pro roka potę- 

pia ją cego wszel kie kon takty z cudzo ziem cami. Moim zda niem on
tylko zaszko dzi Seti, Imo tan. Na co liczy? Cho wa jąc głowę w pia sek,
zapra sza cie cały świat, by ugryzł was w dupę.

– To barwne, ale trafne – poparł go Toc. Popa trzył na Imo tana,
opusz cza jąc w zamy śle niu kąciki ust.

– Być może wska zane by było zade mon stro wa nie ducha bojo wego.
Powin ni śmy się skon tak to wać z naszymi ludźmi w Heng. Sko or dy no- 
wany, dobrze wymie rzony atak…

– Byłby mar no traw stwem zaso bów – prze rwał mu Choss, macha- 
jąc lek ce wa żąco kie li chem.

– Raczej inwe sty cją w poprawę sto sun ków.
– Cho ler nie kosz towną.
– Ale moim zda niem wska zaną.
Choss uniósł, a potem opu ścił krza cza ste brwi. Podra pał się

w zamy śle niu po bro dzie.
– Dobra, coś zmon tuję.
– Świet nie. – Toc wstał. – A więc skoń czy li śmy?
Imo tan chrząk nął i wstał z wysił kiem.
– Jestem już chyba za stary na takie dłu gie roz mowy.
Choss pod su nął mu ramię, ale sta ru szek mach nął ręką.
– A co z tobą? – zapy tał sza mana Choss. – Sądził bym, że opo wiesz

się po stro nie tego Dzi kusa.
Stary sza man poki wał głową.
– Och tak, zga dzam się z więk szo ścią tego, co ma do powie dze- 

nia… jest jed nak pewien szcze gół. Duchy naszego ludu nie darzą go
sym pa tią. Szep czą do mnie, że musimy oblec Heng. Dla tego jestem



w tej spra wie waszym sojusz ni kiem. Rzucę do walki z Dzi ku sem
wszyst kie swoje zasoby.

– Rozu miem. Dzię kuję.
– Nie dzię kuj mi, Choss. To tylko przy pa dek. Rów nie dobrze mogli- 

by śmy być wro gami.
Wyszedł z uśmie chem z namiotu i oto czyli go straż nicy w bia łych

płasz czach.
Choss i Toc uści snęli sobie ręce.
– To mnie bar dzo uspo ko iło…
– Zawia dom mnie, jak już coś zapla nu jesz.
– Jasne.
Choss opu ścił namiot i przy wo łał ski nie niem swych ludzi. Toc

uniósł pod bró dek, wska zu jąc męż czy znę w wysa dza nej ćwie kami skó- 
rza nej zbroi, poczer nia nym, żela znym heł mie i dłu giej kol czej koszuli.
U jego pasa wisiały dwie bliź nia cze sza ble o ręko je ściach z kości sło- 
nio wej. Męż czy zna pod szedł do Toca i się pokło nił.

– Słu cham?
– Kapi ta nie Mech, sły sza łeś o tym Dzi ku sie?
– Sły sza łem.
– Kim on jest? Gdzie prze bywa? Wytrop go i prze każ mi, czego się

dowiesz.
Kapi tan Mech zasa lu to wał.
– Tak jest – odrzekł i ruszył truch tem w dół łagod nego stoku. – Na

koń! – zawo łał po dro dze do ludzi ze swego szwa dronu.
Toc zatrzy mał się na chwilę u wej ścia do namiotu, oddy cha jąc noc- 

nym powie trzem. Dawała się w nim wyczuć nuta smrodu Li Heng.
Mia sto było plamą bla sku widoczną na wschod nim hory zon cie. Toc
uśmiech nął się. On, czło wiek zro dzony w bez i mien nym przy siółku
w Bloor, zwał pre rię Seti swym domem i potę piał mia sta jako cuch- 
nące klo aki. Zmarsz czył nos… rze czy wi ście śmier działo gów nem.
Podej rze wał, że zbyt długo prze by wał z dala od ludz kich osad. Miał



wra że nie, że czuje też woń odle głego zagaj nika sosen. Żywica gęst- 
niała. Zbli żała się jesień. Nie mieli wiele czasu.

* * *

Było gorzej niż w naj bar dziej pesy mi stycz nych prze wi dy wa niach
Czepca. Gdy tylko zna leźli się w gro cie, musiał natych miast wznieść
naj po tęż niej sze osłony, na jakie było go stać. Nawet teraz, gdy nie był
już odsło nięty, czuł wście kłą ener gię ata ku jącą stwo rzoną przez niego
barierę. Jeśli prze żre się na drugą stronę, on i Oprawca nie prze żyją
nawet przez jedno ude rze nie serca. Znaj do wali się na naj dal szych
rubie żach Thyr, w zasięgu Kurald Lio san, Pra daw nego Świa tła, nie do- 
stęp nej i znacz nie bar dziej nie go ścin nej od innych pra daw nych grot.

Przy kuc nęli obaj w cie niu wewnątrz wąskiej, głę bo kiej roz pa dliny
w spie czo nej, spę ka nej ziemi. Po ośle pia jąco bia łym nie bie nad ich
gło wami prze su wały się zasłony i wstęgi ener gii. Cze piec odno sił wra- 
że nie, że nie mal sły szy ich śpiew.

– Wolisz to od Cha osu? – wark nął Oprawca.
– Wola łem zary zy ko wać prze prawę przez to, tak.
– Jesteś zbyt ostrożny. Dla czego nie Cień albo Tel lann?
– Tam jest zbyt wielki tłok. Wszę dzie pełno oczu. Tu oczu nie ma.
Wska zał ręką przed sie bie i powle kli się dalej z wysił kiem, krzy- 

wiąc się z bólu pod napo rem sza le ją cej burzy ener gii.
– Jak to nie ma?
– Nie czu jesz tego? To dzi kie, opusz czone miej sce. Nie kie ruje nim

żadna obec ność.
– A co z Ojcem Świa tłem?
Cze piec osło nił twarz ramie niem.
– No cóż, jeśli musisz się cofać do pierw szego poru szy ciela, wyj- 

ścio wej przy czyny, to tak, on zapewne jest tu obecny. – Ośle piony mag
zaci snął powieki. – Choćby tylko duchem.



– Nie ufam temu miej scu. Sły sza łem, że powie trze tutaj jest
zatrute. Że ci, któ rzy tu przy by wają, umie rają potem z tego powodu.

– To nie powie trze ich zatruwa – odparł Cze piec, skrę ca jąc
w prawo. Roz pa dlina ucho dziła tu do innego, szer szego kanału. –
 Tędy.

– Mówi łeś coś o tłoku? – ode zwał się Oprawca.
Mag się odwró cił. Jego towa rzysz wska zy wał suchą powierzch nię

kanału. Ścieżka. Na śmiech Bliź nia ków! Jak mógł to prze oczyć? Niech
to szlag. Ski nął na Oprawcę, naka zu jąc mu ruszać dalej.

Szli kana łem przez pewien czas. Nie był, rzecz jasna, pewien, jak
długo to trwało. Nie było tu wscho dów i zacho dów słońca ani żad nych
natu ral nych zmian we wstę gach i koro nach ener gii roz bły sku ją cych
na nie bie. W końcu dotarli na miej sce. Instynkt pod szep ty wał mu, że
może tu zapa no wać nad gore jącą mocą i stwo rzyć bramę. Nagle jed- 
nak drogę zagro dziły im cztery posta cie.

Zasko czony Cze piec sta nął jak wryty. Rzecz jasna, w tym nie przy ja- 
znym kró le stwie nie mógł pole gać na swych udo sko na lo nych zmy- 
słach i wzmoc nio nej zdol no ści postrze ga nia. Nie zna jomi mieli na
sobie pocią gnięte białą ema lią zbroje, pokryte grubą war stwą pyłu,
a także jasno żółte płasz cze. Rysy ich twa rzy przy po mi nały mu Tiste
Andii, ale ich dłu gie, nie zwią zane włosy były białe. Jeden z męż czyzn
wark nął coś w jakimś obcym języku. Cze piec odpo wie dział mu
gestem, że nie rozu mie.

Drugi męż czy zna mach nął ręką i rzecz nik pod jął kolejną próbę.
– Teraz rozu miesz, robaku?
Cze piec pokło nił się płytko.
– Witaj cie, czci godni Lio san.
– Oddaj cie broń i zbroje, intruzi. Jeste ście naszymi nie wol ni kami.
Mag spoj rzał na Oprawcę. Żela zny hełm, poczer niany, ale błysz- 

czący, jak wyczysz czony pia skiem, cał ko wi cie zasła niał jego twarz,
Cze piec potra fił sobie jed nak wyobra zić unie sione brwi towa rzy sza.
Oprawca naka zał mu gestem się odsu nąć i ruszył w stronę Lio san.



Być może nie zro zu mieli, co się dzieje, albo nie potra fili tego zaak- 
cep to wać, ale pierwsi dwaj spró bo wali wycią gnąć broń dopiero
w chwili, gdy Oprawca był już bli sko. Kiedy naj bliż szy z nich się gnął
po ręko jeść, dowódca Zaprzy się żo nych po pro stu zła pał go za rękę
i cisnął nim o ścianę parowu. Z góry posy pały się kawałki spie czo nej
gliny, ostre jak sko rupy wypa lone w piecu garn car skim. Drugi, ude- 
rzony na odlew, runął na prze ciw le głą ścianę. Obaj osu nęli się nie- 
przy tomni na zie mię. Dwaj pozo stali zdą żyli wycią gnąć mie cze i unie- 
śli białe trój kątne tar cze. Oprawca szedł ku nim, na dal nie wycią ga jąc
broni. Pierw szy Lio san ciął zakrzy wio nym kre mo wym orę żem
w opan ce rzone przed ra mię Zaprzy się żo nego. Klinga roz pry sła się na
drobne kawałki. Lio san gapił się na to ze zdu mie niem i nie do wie rza- 
niem. Oprawca ude rzył pię ścią w jego tar czę. Cios prze wró cił męż czy- 
znę na plecy, ogłu sza jąc go. Ostatni Lio san ciął mie czem w pierś
Zaprzy się żo nego, ale klinga po pro stu odbiła się od lśnią cej ciem no- 
kar ma zy no wej zbroi. Oprawca zdzie lił go w skrytą pod heł mem skroń.
Lio san zato czył się i padł na zie mię. Oprawca prze szedł nad nim, nie
zatrzy mu jąc się. Cze piec podą żył za nim, nawet nie patrząc pod nogi.

* * *

Po pew nym cza sie jeden z Lio san usiadł z wysił kiem. Zerwał z głowy
hełm i rzu cił go na zie mię.

– Bra cie Enia sie, nie bez piecz nie zbli żam się do utraty wiary.
Drugi Lio san rów nież usiadł. Kasłał, trzy ma jąc się za obo lałą pierś.
– Trzy maj się jej, bra cie Jor rude. Czyż nie są to próby jej siły?
– Nie mogę prze ma wiać w twoim imie niu, bra cie Enia sie, ale dla

mnie oka zały się bar dzo trudne.
Dwaj pozo stali Lio san jęk nęli i Jor rude pomógł im wstać.
– Kim oni byli? – zapy tał Eniasa.
– Nie wiem. Na dal są ludźmi, ale wyczu łem w nich woń Ślu bów,

pak tów i patro natu. Wystar czy, że znie wa żyli nas, prze cho dząc tędy



bez kar nie.
– Musimy za nimi podą żyć! Wymie rzyć im spra wie dli wość! – zawo- 

łał trzeci.
Jor rude uniósł hełm i strzep nął z niego pył.
– Być może lepiej by było kon ty nu ować naszą misję… Co ty na to,

bra cie Enia sie?
– Zga dzam się, bra cie Jor rude. Choć wymie rze nie spra wie dli wo ści

byłoby bar dzo satys fak cjo nu jące, nie możemy zapo mi nać o naszej
misji. Ojciec Świa tło odwró cił od nas twarz, bra cia! Jakieś uchy bie nie
ze strony nas albo naszych przod ków dopro wa dziło do zerwa nia
więzi. Musimy zna leźć spo sób, by znowu przy cią gnąć do nas cie pło
jego spoj rze nia. – Brat Enias popra wił zbroję, krzy wiąc się z bólu. –
 Oto nasz cel!

– Tak, bra cie Enia sie – wyre cy to wali trzej pozo stali.

* * *

Cze piec zacze kał, aż oddalą się na wystar cza jącą odle głość od Lio san
– straż ni ków, wędrow ców takich jak oni, czy kim tam wła ści wie mogli
być – nim zde cy do wał się pod jąć próbę opusz cze nia Thyrl lan. Nie cie- 
szył się na tę myśl. Wypeł nia jąca tę grotę ener gia była tak nie okieł- 
znana, że próba zapa no wa nia nad nią będzie wyma gała pełni jego
umie jęt no ści.

Wygi nał już urę ka wicz nione dło nie, gdy Oprawca zatrzy mał się
nagle.

– Patrz, Cze piec. Co to jest?
Mag spoj rzał przed sie bie, a potem w górę. Tuż nad wąską szcze- 

liną żlebu wzno siła się ceglana wieża barwy ochry. Wytrzesz czył oczy.
Wielka Matko Ciem no ści, kto mógłby…
Pośpiesz nie scho wał się za skałę.
– Powin ni śmy stąd zni kać. Natych miast.



Oprawca uniósł zakutą w sta lową ręka wicę dłoń i z roz tar gnie niem
poki wał pal cem na maga.

– Nie sądzę. To pobu dziło moją cie ka wość.
– Nie oszu kuj się. Można tu spo tkać jeste stwa znacz nie potęż niej- 

sze niż ci Lio san.
– Chodźmy więc spo tkać te wiel kie moce.
– Osza la łeś? Spró buję zaraz nas stąd zabrać.
Oprawca wska zał pal cem wieżę.
– Nie. Będziesz mi towa rzy szył, na wypa dek gdy byś oka zał się

potrzebny.
Zaprzy się żony wielki mag umilkł, głasz cząc sieć per ło wych blizn

pokry wa jącą mu szyję.
Nasz Oprawca zro bił się jesz cze bar dziej wład czy niż w cza sach,

gdy nas opu ścił. Nie mniej już wtedy był potężny, a wygląda na to, że
tajem ni cza Ardata nasy ciła go jesz cze więk szym poten cja łem. Dla- 
czego to zro biła, a potem naj wy raź niej spo koj nie pozwo liła mu
odejść? Kryje się w tym jakaś wielka tajem nica. Być może warto by
było…

Mach nął ręką na znak zgody.

* * *

Badali oko licę przez pewien czas, ale na dal nie mogli zna leźć żad nej
drogi wej ścia do wieży. Wyglą dało na to, że ten, kto ją zbu do wał albo
w niej miesz kał, nie potrze bo wał osło nię tych ście żek, jakimi inni
wędrowcy musieli się poru szać przez tę śmier cio no śną część groty. To
jedno wystar czyło, by jedwabna koszula Czepca prze sią kła zim nym
potem. Musieli też się zatrzy mać, by mógł odno wić wie lo war stwowe
osłony, jakimi ich oto czył. Potem Oprawca wybrał ścianę naj płyt szego
parowu i wybił w niej dziury mogące posłu żyć jako uchwyty. Cze piec
cze kał z odwró coną twa rzą. Z góry sypał się nań suchy, gli niany pył.



Osła niał oczy dło nią, aż wresz cie jego nie po wstrzy many dowódca
dotarł nie mal do samego szczytu. Potem zaczerp nął głę boko tchu
i zaczął się wspi nać na roz sy pu jącą się ścianę. Lek kie dotknię cie
moka sy nem, zręczny uchwyt za ster czący kamień i po chwili był już
na górze, jakby tam wle ciał.

Oprawca wgra mo lił się na szczyt i wypro sto wał. Chrząk nął na
widok sto ją cego przed nim Czepca.

– Pew nie nie możesz… – zaczął, wska zu jąc na sie bie.
– Nie mogę.
Ich oczy ujrzały mar twy kra jo braz pełen głę bo kich cieni i ośle pia- 

ją cego bla sku. Pul su jąca ener gia była jak dłoń odpy cha jąca Czepca do
tyłu. Jej ryk nie mal wykra czał poza gra nice moż li wo ści jego słu chu.
Mag odwró cił głowę i popę dził w stronę wieży. Oprawca podą żył za
jego przy kła dem. Nawet on gar bił się pod napo rem prze raź li wej zorzy.
Cze piec dotknął cegla nego muru i opa rzył koniuszki pal ców.

– Chyba nie zamie rzasz wcho dzić do środka?! – zawo łał.
– Pew nie, że tak. A ty pój dziesz ze mną.
W końcu Cze piec go posłu chał, choćby tylko po to, by unik nąć

hanieb nego wcią gnię cia za pas. Zna leźli otwór pro wa dzący na pusty
par ter oraz wio dące na górę schody. Wszystko tu zbu do wano z takich
samych cegieł, wypa czo nych przez nie ubła gany żar. Oprawca ruszył
na górę pierw szy. Ceglane schody trzy krot nie obie gły wieżę, nim
wresz cie dotarły do pustej, okrą głej komory nakry tej dachem. Było
tam tylko jedno, szcze li no wate okno wycho dzące na Kurald Lio san.
Obaj męż czyźni trzy mali się bli sko ściany, nie ufa jąc pro mie niowi
jaskra wego bla sku prze szy wa ją cemu śro dek pomiesz cze nia. Cze piec
zauwa żył, że dro binki pyłu wpa da jące w pro mień natych miast zamie- 
niają się w obłoczki dymu. Oprawca skrzy żo wał ręce na piersi.

– Co na ten temat sądzisz?
– To pew nie sta cja badaw cza albo wieża słu żąca do obser wa cji lub

komu ni ka cji.
Oprawca chrząk nął.



– Skoro tak mówisz. W takim razie spró bujmy się sko mu ni ko wać.
– Chyba nie masz zamiaru…
– Mam.
– Nie wiemy, co się sta nie!
Oprawca znowu wycią gnął skryty w pan cer nej ręka wicy palec.
– Zaiste, Cze piec. Dla tego wła śnie triumf zawsze ci się wymyka. Ni- 

gdy nie wiemy, czy możemy cze goś doko nać, dopóki tego nie zro bimy.
Sta nął przed szcze liną okna i jego opoń czę natych miast ogar nęły

pło mie nie. Oprawca znowu chrząk nął, tym razem z bólu, i odwró cił
głowę, kie ru jąc szcze linę hełmu w bok. Moc była tak wielka, że cof nął
się o krok, pochy la jąc się jak na sil nym wie trze.

– Widzisz coś?! – ryk nął.
Mag spró bo wał wysłać w tam tym kie runku swą świa do mość, ale to

było tak, jakby pró bo wał pchać łódź pod prąd bystrej rzeki. Nie mniej
wyczuł coś… coś bar dzo potęż nego… co było coraz bli żej…

– Coś się zbliża!
Stru mień mocy prze sło niła jakaś syl wetka. Obec ność. Wyda wało

się, że unosi się tuż przed oknem. Cze piec przy mru żył powieki i osło- 
nił oczy dło nią. Naj pierw wyda wało mu się, że widzi wiją cego się, cią- 
gle zmie nia ją cego postać węża, potem skrzy dlate jeste stwo, na koniec
zaś kulę skłę bio nych pło mieni. Cokol wiek to było, naj wy raź niej nie
miało sta łej postaci.

– Kim jesteś? – zabrzmiała myśl tak potężna, że wypeł niła echem
kom natę.

– Jestem Oprawca. Zaprzy się żony z Kar ma zy no wej Gwar dii. A ty…
– Te tytuły nie mają zna cze nia. Nie jesteś nim, to oczy wi ste.
– Kim… – zaczął Oprawca, ale wieżą wstrzą snął nagły wybuch.
Potężna, nie okieł znana moc wdarła się do środka przez szcze linę

okna, oba la jąc Czepca na pod łogę. W pozba wio nym wil goci powie trzu
zawi ro wał pył suchy jak śmierć. Pro mień świa tła powró cił. Mag pod- 
niósł się ostroż nie. Kaszl nął, pró bu jąc prze nik nąć wzro kiem tumany



cegla nego pyłu. Nagle usły szał jęk dobie ga jący z tyłu kom naty. Leżący
pod ścianą Oprawca pod niósł się z wysił kiem. Roz bite cegły posy pały
się na pod łogę. Zaprzy się żony strzep nął z sie bie czarny pył pozo stały
po opoń czy. Hełm zwró cił się w stronę Czepca.

– Chcia łeś coś powie dzieć. Potra fię to wyczy tać z two jej twa rzy.
Mag dotknął ręką szyi, sta ra jąc się powstrzy mać uśmiech.
– Gdy bym chciał coś powie dzieć, Oprawca, to pew nie tylko to, że

sam się o to pro si łeś.
Z ust wodza Zaprzy się żo nych wyrwało się prze cią głe wark nię cie.

* * *

Przez całą drogę do Zło tych Wzgórz porucz nika Ril li sha ota czała skłę- 
biona horda wic kań skiej kon nicy. Wszyst kim dano wierz chowce. Wra- 
cał już do zdro wia i był w sta nie dosiąść konia, nawet jeśli spra wiało
mu to ból. Chłopcu przy dzie lono potężny wóz, coś w rodzaju jurty na
kołach. To on sta no wił teraz ośro dek masy wrzesz czą cych i śpie wa ją- 
cych jeźdź ców.

– Co oni wykrzy kują? – zapy tał Ril lish sier żanta Żyłkę na początku
drogi.

– Hmm, porucz niku, naj wy raź niej uwa żają, że w tym chłopcu żyje
duch odro dzo nego Col ta ineʼa.

Ril lish był pod wra że niem. Col ta ine. Wódz ostat niego powsta nia
Wic kan prze ciwko mala zań skiej wła dzy. Dzięki nego cja cjom został
jed nym z naj groź niej szych dowód ców impe rial nych wojsk i zgi nął,
wal cząc z rebe lią w Sied miu Mia stach, choć nie któ rzy twier dzili, że
w rze czy wi sto ści to on stał na czele buntu. Od roz mowy z Żyłką
minęły już cztery dni. Porucz nik miał czas zasta no wić się, czy to może
być prawda. Chwila wyda wała się podej rza nie korzystna. Nul i Nadir
zdaje się wie rzyli w to bez zastrze żeń. Po zasta no wie niu Ril lish
doszedł do wnio sku, że nie ma prawa osą dzać ich prze ko nań. Nie był
Wic kaninem. Co prawda, nie uwa żał, że wszyst kie prak tyki innych



ludów nale żało akcep to wać. Na przy kład nie wolę kobiet. Wśród wielu
ludów tra dy cyj nie nie dopusz czano ich do spra wo wa nia wła dzy.
Wszystko pięk nie, dopóki nie zapo mi nano, że taka „tra dy cja” w rze- 
czy wi sto ści jest tylko inną posta cią nie wol nic twa.

Posta no wił więc, że uwie rzy w tę opo wieść, zlek ce waży głos drwią- 
cego scep ty cy zmu, powta rza jący, że jest ona dziw nie korzystna dla
niego.

Po pię ciu dniach wędrówki przez głę bo kie, kręte jary i prze cho dze- 
nia w bród wart kich, kamie ni stych stru mieni dotarli do wyso kiego,
roz le głego pła sko wyżu, upstrzo nego sku pi skami jurt oraz sta dami
koni. Jeźdźcy wydali długi, rado sny okrzyk wojenny. Z licz nych obo- 
zów dobie gły w odpo wie dzi jękliwe śpiewy. Mło dzieńcy krą żyli mię- 
dzy obo zami a kolumną, uno sząc włócz nie. Nie któ rzy sta wali na koń- 
skich grzbie tach, inni zaś zeska ki wali na zie mię i bie gli obok wierz- 
chow ców, trzy ma jąc ręce w ich grzy wach.

– Będziesz miała z nimi mnó stwo roboty – powie dział Ril lish do
Nadir, która aku rat jechała u jego boku. Prze szyła go dłu gim, zdzi wio- 
nym spoj rze niem, a potem popę dziła wierz chowca, zaci ska jąc kolana
na jego bokach.

Dla Ril li sha i jego oddziału roz bito odrębny obóz. Porucz nik zajął
się jego orga ni za cją, w towa rzy stwie sier żanta Żyłki.

– Co o tym sądzisz, porucz niku? – zapy tał Żyłka, gdy obser wo wali
tru dzą cych się żoł nie rzy.

Nie któ rzy roz bi jali namioty, inni zaś wzno sili imi ta cje jurt z koców
i płasz czów roz ło żo nych na szkie le tach z gałęzi. Roz pa lono ogni ska,
a w gli nia nych garn kach nad ogni skami goto wała się woda.

– Nie mam pew no ści, rzecz jasna. Zapewne uda się zor ga ni zo wać
coś w rodzaju armii. Nie ulega wąt pli wo ści, że zamie rzają zaata ko wać
najeźdź ców.

Ril lish zauwa żył spoj rze nie żoł nierki, która pomo gła mu uciec
z fortu. Pozdro wił ją ski nie niem głowy. Zasa lu to wała, uśmie cha jąc się
sze roko.



– Jak ona wła ści wie się nazywa, Żyłka? – spy tał idą cego obok sier- 
żanta.

– Ach, to będzie kapral Talia, porucz niku. Jest instruk to rem szer- 
mierki. Chło pa ków gówno obcho dzi tech nika. Myślą, że silna ręka
i twardy łeb pozwolą im wygrać każdą walkę. Ale dziew czyny rozu- 
mieją, że tylko ona może im zapew nić prze wagę.

– Masz rację, Żyłka. Dzię kuję.
– Może uda łoby się urzą dzić szko le nia? W cza sie prze zna czo nym

na odpo czy nek i prze gru po wa nie. Jesteś na nogach już od pew nego
czasu.

– Dzię kuję, Żyłka, ale znasz regu la min. Tylko ofi ce ro wie mogą ćwi- 
czyć z ofi ce rami. – Ril lish potarł nos. – O ile dobrze pamię tam, zbyt
wielu z nich ginęło prze szy tych mie czami.

– Skoro tak mówisz, porucz niku. Dowódz two jest jed nak daleko,
a nie któ rzy mogliby poda wać w wąt pli wość, czy w ogóle jeste śmy jesz- 
cze w armii, jeśli podą żasz za tokiem mojego myśle nia.

Ril lish zatrzy mał się przed jurtą. Wic ka nie przy dzie lili mu ją, choć
z pew no ścią roz pacz li wie bra ko wało im schro nień.

– Dzię kuję, Żyłka, ale w dniu, gdy podążę za tokiem two jego myśle- 
nia, zerwę z sie bie ubra nie i sko czę nago do lodo wa tych wód Prze- 
smyku.

– To wszystko przez gorzałę, porucz niku.
– Zostało nam jesz cze tro chę?
– Wszystko zuży li śmy do tru cia nie przy ja ciela.
– Cóż za strasz liwe mar no traw stwo.
– Ale jedna butelka dostała awans.
– To prawda. Chwi leczkę, pozwól mi zgad nąć. Nazywa się teraz

Kor bu telka Dom.
Żyłka odwró cił z uśmie chem wzrok.
– Sły sza łeś to już, prawda? – zapy tał.
– Wiele razy. A jeśli cho dzi o tę jurtę…



– Słu cham, porucz niku?
– Oddaj ją jutro Wic ka nom.
– Tak jest.

* * *

Późną nocą Żyłka zatrzy mał się obok posła nia kapral Talii i obu dził ją
trą ce niem stopy. Kobieta otwo rzyła oczy. Sier żant wyjął spod płasz cza
butelkę.

– Czemu nie zapro po nu jesz łyka porucz ni kowi? – zapy tał.
– A czemu nie widzę tu jego zamiast two jej żało snej gęby?
– To tra dy cjo na li sta. Uważa, że szarża to pro blem.
Wsparła się na łok ciu.
– Oho, a więc tak to wygląda. Kwe stia naci sków. – Wzięła butelkę

z rąk Żyłki. – Zostaje mi posta wić go przed fak tem doko na nym.
Zasa lu to wał drwiąco.
– Tylko nie zwle kaj. Ta jurta jutro znik nie.
Odda lił się z myślą, że to dobrze, że porucz nik sta nął już na nogi,

ale obo wiąz kiem każ dego sier żanta jest dbać o jak naj lep sze samo po- 
czu cie prze ło żo nego… o ile należy on do tych, któ rych warto rato wać.

* * *

W ciągu kilku następ nych dni Ril lish rzadko oglą dał mło dych Wic kan,
któ rych poznał pod czas mar szu. Wszyst kich adop to wały rodziny z ich
kla nów, nato miast Grzywa, Nul i Nadir pogrą żyli się w zażar tych deba- 
tach, toczo nych dzień i noc wokół cen tral nego pier ście nia jurt.
Uczest nicy przy cho dzili i odcho dzili, cza sami kła dli się spać, a potem
wra cali, by na nowo pod jąć te same spory. Porucz nik cie szył się, że
nie bie rze w tym udziału. I tak już nie po ko iła go myśl o tym, co go
czeka. Rezy gna cja wyda wała mu się coraz atrak cyj niej szą per spek- 



tywą, zwłasz cza od chwili, gdy połą czyły go intymne sto sunki z kapral
Talią. Uwa żał, że to kom pli kuje sytu ację w hie rar chii dowo dze nia. Co,
jeśli pojawi się szansa awansu i zrobi Talię sier żan tem? Ludzie będą
się uskar żać na fawo ry za cję. A jeśli tego nie zrobi? Powie dzą, że
potrak to wał ją nie spra wie dli wie. Nie było dla nich dobrego wyj ścia,
chyba że prze sta nie być jej prze ło żo nym.

To roz strzy gało sprawę. Pro blem w tym, że nie miał komu zło żyć
rezy gna cji.

Sie dział ze skrzy żo wa nymi nogami na posła niu, a na jego kola nach
spo czy wały dwa untań skie mie cze. Owi nął osełkę w szmatę i scho wał
broń. A gdyby zna lazł kogoś, for mal nie rzecz bio rąc, star szego stop- 
niem? Wstał i przy wo łał gestem naj bliż szego żoł nie rza.

– Znajdź Nula albo Nadir i prze każ im, że mam do nich sprawę.
Żoł nierz zasa lu to wał i odda lił się truch tem.
Może być konieczny ofi cjalny list. Pod niósł torbę, w któ rej trzy mał

wszyst kie dro bia zgi oca lone z fortu. Powi nien tam zna leźć jakąś kartę
welinu.

Po chwili żoł nierz wró cił.
– Porucz niku, Nul i Nadir chcą z tobą poroz ma wiać w cen tral nym

pier ście niu.
– Dzię kuję.
Ril lish popra wił wytartą, wybla kłą opoń czę, przy pa sał mie cze

i odgar nął do tyłu włosy. Ostat nio zro biły się zbyt dłu gie i roz czo- 
chrane, było też w nich sta now czo za wiele siwi zny. Ruszył w stronę
cen tral nego pier ście nia. Po dro dze po raz kolejny zadzi wił go skład
popu la cji Wic kan zamiesz ku ją cej obóz. Było tu mnó stwo mło dzień- 
ców i star ców, a pra wie nikogo w śred nim wieku. Wszy scy wyru szyli
wal czyć w pro wa dzo nych za gra nicą woj nach i bar dzo nie wielu wró- 
ciło. Gdy zbli żał się do celu, zorien to wał się, że nagle zapa dła cisza.
Naj wy raź niej w końcu pod jęto decy zję. Ujrzał tu tylko star ców. Mło- 
dym bra ko wało cier pli wo ści do tego typu nie koń czą cych się debat.
A może mieli do roboty coś innego. Wielu star ców było odzia nych



w podarte i brudne skóry, a na ich wychu dłych twa rzach dostrze gał
bla dość głodu, okrut nego towa rzy sza wszyst kich uchodź ców. Roz stą- 
pili się, by go prze pu ścić. Nie któ rzy łypali nań z nie skry waną wro go- 
ścią, a nawet zbli żali pię ści do kościa nych ręko je ści dłu gich noży.

Tak więc wyglą dała obec nie opi nia Wic kan o Mala zań czy kach.
I zasłu że nie. Zna lazł bliź niaki obok jurty prze zna czo nej dla chłopca.
Po raz pierw szy miał oka zję przyj rzeć się mu uważ nie. Dzie ciak sie- 
dział na kocu ze skrzy żo wa nymi nogami, na gło wie zaś miał małą,
weł nianą cza peczkę. Fak tycz nie w jego czar nych oczach lśniła
mądrość nie zwy kła u kogoś w tym wieku.

– Ril li shu Jal Keth, pod ję li śmy decy zję – zaczął Nul. – Moja sio stra
i ja jeste śmy obec nie opie ku nami oraz dorad cami tego chłopca, któ- 
rego od chwili przyj ścia na świat bez zastrze żeń uznano za Col ta- 
ineʼa odro dzo nego. W tym cha rak te rze pro po nu jemy ci sta no wi sko
kapi tana oraz doradcy woj sko wego Głowy Wszyst kich Kla nów. Czy się
zga dzasz?

Ril lish wytrzesz czył oczy. Czy na pewno dobrze zro zu miał? Przy- 
szedł zło żyć rezy gna cję i usły szał coś takiego? Tłum gapił się nań
z szo kiem i obu rze niem. Wszy scy cze kali na jego odpo wiedź.
W oczach wielu ludzi gorzała teraz nie skry wana nie na wiść.

– Mam być doradcą? – zdo łał wykrztu sić. – Ja? Z pew no ścią jest
wśród was jakiś wic kań ski ofi cer…

– Mamy ich tro chę. Ale wybra li śmy cie bie.
Z upły wem czasu w jego umy śle rodziły się coraz to nowe obiek cje.
– Z całym sza cun kiem, Wic ka nin byłby lep szy. Znałby teren…
– To byłoby prawdą, gdy by śmy mieli zamiar toczyć wojnę obronną

– prze rwała mu Nadir. – Tak jed nak nie jest. Cudzo ziemcy naje chali
na nasz kraj, przy no sząc do niego wojnę. Odwdzię czymy im się tym
samym. Nie ruszymy na stepy, by ich prze pę dzić. To zada nie przy pad- 
nie Temu lowi, który dowo dzi na rów ni nach. My roz pocz niemy kontr- 
ofen sywę. Podą żymy na połu dnie, na untań skie zie mie, nio sąc tam
wojnę i najazd. Co ty na to, Mala zań czyku?



Ril li showi zaparło dech w pier siach. Dobrzy bogo wie, oni mówili
poważ nie. Czy to było moż liwe? Ilu mieli ludzi? Co naj mniej kilka
tysięcy, w tym wielu wete ra nów, goto wych uczyć i trzy mać w ryzach
mło dych wojow ni ków. To była naj lep sza jazda, jaką kie dy kol wiek
widziano, a ostat nio sły szał, że w Uncie zostało tak mało żoł nie rzy, że
nie mogą nawet urzą dzić porząd nej popi jawy. Pozo sta wała jed nak
kwe stia lojal no ści.

– W jakim celu, Nadir? Nul? W jakim celu?
Ze wszyst kich stron dobie gły go gło śne krzyki.
– Pluje nam w twarz! – zawo łał ktoś po taliań sku.
Nul uniósł ręce, naka zu jąc wszyst kim zamilk nąć. Bliź niaki wymie- 

niły spoj rze nia. Ich oczy lśniły jak kamyki.
– Żeby zmu sić impe rium do rene go cja cji trak ta tów z nami.
– Rozu miem. W takim razie mogę wam udzie lić tylko jed nej odpo- 

wie dzi. Skła dam rezy gna cję. Nul albo Nadir, czy zechce cie ją przy jąć
jako moi prze ło żeni?

Tłum ryk nął wście kle. Roz ju szeni starcy wycią gnęli broń, lśniącą
poma rań czowo w popo łu dnio wym słońcu. W pierś Ril li sha ude rzyła
gruda ziemi. Bliź niaki roz po starły ręce, uci sza jąc krzy kiem tłum.

– Tak – roz legł się piskliwy głos, prze bi ja jący się przez rej wach
niczym ton gwizdka.

Starcy umil kli nagle, jakby zawsty dzeni. Zdu mione bliź niaki opu- 
ściły wzrok.

– Przyj muję – powie dział chłop czyk, uśmie cha jąc się do Ril li sha.
Porucz nik uświa do mił sobie, że w oczach wielu obec nych bliź niaki

nie są tu naj star szymi stop niem ofi ce rami.
– Zgoda – wyją kał wstrzą śnięty mimo swego scep ty cy zmu. –

 W takim razie ja, Ril lish Jal Keth, przyj muję ofia ro wane sta no wi sko.
Dziecko kla snęło w dło nie wyraź nie zachwy cone. Bliź niaki szybko

i gło śno wyra ziły swe zaufa nie. Po dłu gim, ner wo wym mil cze niu



starcy zaczęli pod cho dzić doń jeden po dru gimi, kła nia jąc się na znak
akcep ta cji.

Pod koniec cere mo nii Ril lish został sam z bliź nia kami, jedną sta- 
ruszką i chłop czy kiem, który zasnął. Kobieta wzięła dziecko na ręce.
Chłop czyk otwo rzył oczy i powie dział coś do niej. Wezwała do sie bie
Ril lisha nie cier pli wym gestem dłoni.

– Tak?
Spoj rzała na dziecko, które uspo ko iło się i zamknęło oczy.
– Powie dział: „Odwróć ich mie cze. Odwróć je”.
– Mam odwró cić ich mie cze?
– Tak.
Odwró cić ich mie cze? Czy sta ruszka dobrze to zro zu miała? Może

chło piec tylko gadał coś od rze czy? Znik nęła już jed nak w jur cie razem
z dziec kiem i zasu nęła za sobą połę. Ril lish spoj rzał na Nula. Mło dzie- 
niec przy ci snął dło nie do twa rzy, jakby chciał ją ochło dzić.

– Poszło lepiej niż się spo dzie wa łem – rzekł przez palce.
– Naprawdę?
– Tak. Nikomu nie stała się krzywda.
Wsu nął dło nie pod pachy i uśmiech nął się sze roko.
– Masz wyso kie wyma ga nia.
– Znam swój lud. Jeste śmy kłó tliwą zgrają.
– No cóż, teraz kolej na mnie.
– Tak?
– Ehe. Muszę wytłu ma czyć swoim ludziom jak i dla czego prze szli- 

śmy do innej armii.

* * *

Gdy ten nic poń, jego bra ta nek, wsa dził głowę mię dzy zasłony lek tyki,
krzy cząc: „Okręty, stryjku! Setki okrę tów!”, Nevall Odʼ Orr, główny fak- 
tor Cawn omal nie dostał ataku serca. Nie cho dziło o per spek tywę złu- 



pie nia mia sta przez jakąś flotę, która zja wiła się nie wia domo skąd.
Najeźdź ców można było wydoić tak samo jak każ dego. Rzecz w tym,
że bra ta nek zdo łał się zna leźć w zasięgu ręki od niego.

– Gro ten! – ryk nął, jedną ręką masu jąc pierś, a drugą głasz cząc
zbroję.

Kapi tan jego straży domo wej wsa dził do środka przez zasłony
wygo loną, okrą głą nie bie sko-czarną głowę.

– Słu cham, sze fie?
– Mówi się: „Słu cham, główny fak to rze”.
Ski nął głową.
– Słu cham, sze fie?
Nevall prze szył Gro tena wście kłym spoj rze niem. Gro ten odwza- 

jem nił mu się tym samym. Fak tor zasło nił z wes tchnie niem twarz.
– Gro ten… – zaczął, mówiąc przez dło nie – …jak to się stało, że

mój debilny bra ta nek zdo łał się prze do stać przez kor don two ich czuj- 
nych straż ni ków?

– Jest twoim bra tan kiem.
Nevall uniósł ręce i klep nął się w chude, skrzy żo wane nogi.
– Wiem, że to mój prze klęty przez Panią bra ta nek! Sam wyna ją łem

maga, który nie z mojej winy powie dział prawdę o tym, kto jest ojcem.
A teraz, z powodu skan da licz nego zanie dba nia, jakim było dopusz cze- 
nie któ re goś z moich krew nych bli sko mnie, potrą cam ci mie sięczną
pen sję.

Gro ten ścią gnął gęste brwi. Potarł spo coną łysinę wielką, mię si stą
dło nią.

– Mie sięczną?
– Tak. Chyba że wolisz wró cić do biczo wa nia nie wol ni ków na jed- 

nym z moich stat ków?
Potęż nie zbu do wany Dal hoń czyk zmarsz czył czoło. W tej samej

chwili lek tyka zako ły sała się z boku na bok. Nevall zła pał się jedną
ręką niskiego dachu.



– Co to było? Co tam się dzieje?
– Hmm, to tłum. Wszy scy zmie rzają do portu.
– A my? Dla czego nie robimy tego samego?
Kapi tan straży domo wej otwo rzył usta, chcąc odpo wie dzieć, ale

zmie nił zda nie. Głowa się cof nęła. Wkrótce zabrzmiały roz kazy i lek- 
tyka się zako ły sała. Tra ga rze ruszyli w dal szą drogę. Nevall pod niósł
papie rowy wachlarz, który wypadł mu z rąk, gdy ujrzał prze ra ża jącą
zjawę pod posta cią swego bra tanka, i znowu zaczął się chło dzić. Bogo- 
wie na górze i na dole, czy kto kol wiek spo śród śmier dzą cych miesz- 
kań ców Cawn miał poję cie, na co musiał się nara żać ich główny fak- 
tor?

Pocie szony trza skiem biczów i łosko tem pałek toru ją cych mu
drogę straż ni ków Nevall wró cił w myślach do tajem ni czej floty. Czy to
mogły być siły cesa rzo wej? Jego źró dła infor mo wały, że posta no wiła
wypły nąć zaraz po kata stro fal nym ataku najem ni ków. Dokąd mogłaby
się udać, jeśli nie do Cawn? To był naj lep szy punkt wyj ścia do ataku
w głąb lądu. Czy to jed nak moż liwe, by przy była tak wcze śnie?
Potrzeba z górą dwóch tygo dni, by tak wielka flota zdą żyła tu dotrzeć
z Unty, i to nie wziąw szy pod uwagę nie unik nio nych opóź nień. Nie,
logika pod po wia dała, że to musi być jakaś inna armia. Eli mi nu jąc
moż liwą, ale mało praw do po dobną inwa zję z Korelu, Gena ba ris, opie- 
wa nej w baśniach Zguby, enig ma tycz nego Nemilu, legen dar nego
Assail, czy tego impe rium, o któ rym szep tali jego naj bar dziej odda leni
part ne rzy han dlowi – nazy wało się Lethe ria albo coś rów nie absur dal- 
nego – zosta wały tylko pogło ski o okrę tach gro ma dzą cych się
w zachod nim Fala rze, jakie dotarły do niego za pośred nic twem pra cu- 
ją cych w tere nie agen tów. Ale inwa zja z Falaru? Jaki byłby w tym cel?

Do lek tyki wnik nął smród portu skła da jący się z odo rów gni ją cych
na słońcu ryb oraz ludz kich eks kre men tów. Nevall pośpiesz nie poszu- 
kał kulki zapa cho wej. Zna lazł ją w jed nej z szu fla dek i przy sta wił do
nosa. Na mar twą Poliel! Jak ludzie mogli żyć w takich warun kach! Jak



mógł tu nawet myśleć! Lek tyka zwol niła. Ze wszyst kich stron dobie- 
gały go głosy.

– Gro ten!
Kapi tan straży znowu wsa dził głowę do środka.
– Słu cham?
– Co się dzieje? Co widzisz?
– Mnó stwo okrę tów. Naj róż niej szego rodzaju. Nawet trans por- 

towce Nie bie skich Moran thów.
– Nie bie skich Moran thów? Po czym niby je odróż niasz?
Kapi tan wzru szył potęż nymi ramio nami.
– Po tym, że mają nie bie skie żagle?
Nevall pogła skał się po bro dzie.
– Aha. A flagi? Czy są jakieś flagi? Przy szło ci do głowy, żeby na nie

popa trzeć?
Gro ten zmarsz czył brwi z nie pewną miną.
– Są jesz cze dość daleko. Ale jest tu jakaś stara baba, która podaje

się za cza row nicę. Mówi, że potrafi patrzeć przez oczy pta ków i może
to spraw dzić za pół srebr nika.

– Pół srebr nika? Powiedz tej wiedź mie, że za taką sumę mogę
popa trzeć przez odbyt kreta! Nie, chwi leczkę, pozwól mi zgad nąć, co
może zoba czyć przez oczy ptaka. Ryby! Ryby i wodę. Na co jesz cze
mógłby patrzeć cho lerny ptak?!

Gro ten cof nął się ura żony.
– To była tylko suge stia. Zresztą… – Spoj rzał na morze, zamie nił

z kimś kilka słów i znowu zer k nął w stronę morza. – Tali. To błę kitne
flagi Tali.

Nevall wypu ścił powie trze przez zaci śnięte zęby. Tali. Dawne hege- 
mo ni styczne mocar stwo. A więc pogło ski o powro cie do nie za leż nych
państw oka zały się fał szem. Naj wy raź niej zamie nią tylko jeden kape- 
lusz na drugi. Niech i tak będzie. Caw nij czycy zawsze sły nęli z prag- 
ma ty zmu. Przy łą czą się do najeźdź ców… dopóki karta się nie odwróci.



– W porządku, Gro ten. Kiedy już przy biją do brzegu, zanie ście
mnie do tego, kto nimi dowo dzi.

– Tak, hmm, główny fak to rze.

* * *

Ponu rzy robot nicy por towi kopali cumy rzu cone z Żałoby Ketha, a lek- 
tyka nie siona przez sze ściu wyjąt kowo wyso kich męż czyzn prze bi jała
się przez tłum na nabrzeżu. Drogę toro wało jej dzie się ciu straż ni ków
uzbro jo nych w bicze i pałki. Sto jący przy relingu Ullen zaci snął zęby.
Wie dział, kto z pew no ścią sie dzi w lek tyce: główny lichwiarz i rekie ter
Cawn, kto kol wiek był nim w tym roku. Straż nicy weszli na trap, gdzie
stali leniący się robot nicy. Padły obe lgi, które prze ro dziły się w prze- 
py chankę, a następ nie w wymianę cio sów. Wybu chła wspa niała bija- 
tyka na pełną skalę z udzia łem robot ni ków i tra ga rzy por to wych,
straż ni ków oraz przy pad ko wych gapiów. Żółta lek tyka, uwię ziona
w samym środku mor do bi cia, koły sała się jak sta tek pod czas sztormu.

– Cawn wita… swo ich wyzwo li cieli! – wrzesz czał sie dzący w niej
czło wiek. – Niech… żyją taliań skie siły! Otwie ramy drzwi… przed
waszymi… szla chet nymi wojow ni kami!

Ullen mógł jedy nie zwie sić głowę. Bogo wie, Cawn. Jakże nie na wi- 
dził tego mia sta.

* * *

Nocą Urko ruszył na zachód, zabie ra jąc ze sobą jeźdź ców na wszyst- 
kich koniach, które prze żyły rejs w nie złym sta nie. Twier dził, że jego
celem jest oczysz cze nie kupiec kiego traktu wio dą cego do Heng, ale
Ullen nie wąt pił, że jego dowódca chciał po pro stu unik nąć kon tak tów
z wła dzami Cawn. Wie dział też, co nim kie ro wało. Urko po pro stu by
ich udu sił. Maga zyny, które zdo łał wyna jąć Ullen, były walą cymi się
rude rami, wypeł nio nymi cuch ną cymi reszt kami gni ją cych ryb. Wozy



roz la ty wały się pod czas zała dunku. Konie były chore, kale kie albo
jedno i dru gie. Ani jeden nie nada wał się nawet do bli skiego zwiadu.
Tym cza sem zaś opłaty, dzie się ciny i rachunki nie prze sta wały się
mno żyć, wszyst kie z nich prze sa dzone, prze sza co wane lub wręcz fał- 
szywe. Otrzy mał rachunki za mate riały i robo ci znę zużyte przy napra- 
wie okrę tów, któ rych nazw ni gdy nie sły szał.

Tym cza sem Vʼthell usta wił swych Zło tych Moran thów w kolumny
i wyma sze ro wał, nie zamie nia jąc z nikim ani słowa, Bala zaś zdo łała
skądś zdo być piękną karetę – zapewne zagro ziła klą twą jakiejś boga tej
rodzi nie – i odje chała razem z nim. Gdy Ullen zaczął orga ni zo wać
tylne straże i kon woje z zaopa trze niem, kufer prze zna czony przez
Urka na całą kam pa nię był już pusty. Pod koniec swego pobytu zaczął
wyda wać obli ga cje i prze ka zy wać rachunki wła da ją cej Tali trojce.
Nevall Odʼ Orr i Seega Vull, naj bo gatsi fak to rzy w Cawn, poże gnali go
szy der czymi uśmie chami, rzu ca jąc na wiatr gar ście jego obli ga cji.

Ullena zasko czył fakt, że przez cały ten kosz mar zdo łał zacho wać
dobry humor. Zatrzy mał się u boku tyl nej straży, trzy ma jąc w rękach
wodze chu dej, zmal tre to wa nej cha bety, którą nabył za cenę gri sań- 
skiego rumaka bojo wego, i pokło nił się iro nicz nie mia stu. Oby zgniło
w wyzie wach wła snej, kwa śnej chci wo ści. Fak to rzy w swym krót ko- 
wzrocz nym sku pie niu na natych mia sto wych zyskach prze oczyli fakt,
że gdy tylko liga zdo bę dzie Heng, droga do Unty będzie wio dła tędy.

* * *

Drżączka już od dłuż szego czasu stał nie ru chomo przy otwo rze strzel- 
nicy wysu nię tej naj da lej na zachód baszty w pół noc nych murach
Heng. Rzut cie szyła się z tego. Nie chciała, by zawra cał jej głowę, gdy
była zajęta obli cze niami.

– Popatrz tylko na to… – ode zwał się nagle ze zdu mie niem w gło- 
sie.



– Na co? – zapy tała, nie odry wa jąc spoj rze nia od zna ków na spo- 
czy wa ją cej na jej skrzy żo wa nych nogach tabliczce.

– Ata kują.
– Nic nie sły szę.
– Popatrz. Przy go to wują się do szturmu.
Wes tchnęła z iry ta cją, scho wała kredę do woreczka i wypro sto wała

odrę twiałe nogi.
– Jest już pra wie ciemno, w imię Fan de ray!
– Chyba doszli do wnio sku, że przyda się im wszystko, co może

popra wić ich szanse.
Wstała i przyj rzała się taliań skim umoc nie niom. Musiała z nie chę- 

cią przy znać, że Drżączka ma rację.
– Nam rów nież – stwier dziła z roz tar gnie niem w gło sie. Na dole

palono ognie, sta wiano prze no śne osłony, a na przy kryty skó rami
sprzęt oblęż ni czy wyle wano wia dra wody. Zwięk szoną aktyw ność
oble ga ją cych można było dostrzec tak daleko, jak okiem się gnąć
wzdłuż łuku zewnętrz nych murów.

– Pla nują szturm gene ralny – stwier dziła zdu miona.
– To śmieszne. Mają za mało ludzi, żeby zdo być mury.
– Ale wie dzą, że my mamy za mało ludzi, by ich bro nić.
To uci szyło Drżączkę. Powiódł wzro kiem wzdłuż szczytu muru kur- 

ty no wego.
– Myślisz, że mogą mieć szanse?
– Szanse są zawsze.
– Ehe. W takim razie może ktoś powi nien coś zro bić.
Patrzył pro sto na nią. Rzut rów nież gapiła się na niego, dopóki

sobie nie uświa do miła, że ten ktoś to ona. Pode szła do strzel nicy
i wychy liła się na zewnątrz.

– Szy kuj ogień! Przy go to wać się do odpar cia szturmu!
– Tak jest, kapi ta nie.



Stłu miła pra gnie nie obej rze nia się za sie bie, nawie dza jące ją
zawsze, gdy ktoś tytu ło wał ją kapi ta nem. Usły szała, że ludzie prze ka- 
zują jej roz kazy wzdłuż muru. Popra wiła obręcz na ramie niu, sym bol
jej nowego stop nia. To cho ler stwo za nic nie chciało paso wać.

– Właź na górę i szy kuj Bestię – roz ka zała Drżączce.
Stary sabo ta ży sta mru gnął do niej zna cząco.
– Och, tak jest, kapi ta nie! – ryk nął.
– Ładuj się na górę.
Śmie jący się z jej nie za do wo le nia Drżączka wszedł na przy twier- 

dzoną do muru dra binę i otwo rzył pro wa dzącą na dach zapad nię.
– Roz pa lić ogień! – wrza snął, pod cią ga jąc się na górę.
Na scho dach wieży poja wiła się sze roka, przy sa dzi sta syl wetka

sier żanta Bana tha. Męż czy zna zasa lu to wał dziar sko.
– Witaj, sier żan cie – pozdro wiła go Rzut.
– Jak brzmią roz kazy?
Rzut przyj rzała się żoł nie rzowi regu lar nych mala zań skich oddzia- 

łów. Rudy Falar czyk był wete ra nem kam pa nii na Gena bac kis. Był opa- 
lony na brąz i zawsze, nawet na poran nym apelu, wyglą dał, jakby się
nie ogo lił. Nie zauwa żyła dotąd nic, co by jej powie działo, jak się
odnosi do nowej hie rar chii dowo dze nia. Doszła do wnio sku, że
Banath jest po pro stu ostroż nym, zawo do wym żoł nie rzem. Przez
chwilę się nie odzy wała. Roz kazy powinny być cho ler nie oczy wi ste.

– Jak się pre zen tują miej skie oddziały ochot ni cze?
Sta no wiły one prze wa ża jącą część ich sił: oby wa tele, któ rych

wyna jęto, namó wiono albo wręcz zmu szono do pod ję cia się naj wy raź- 
niej odra ża ją cego dla nich zada nia obrony rodzin nego mia sta. Do
obrony tego odcinka murów przy dzie lono jej czte ry stu ludzi. Banath
dowo dził trzema gar ni zo no wymi dru ży nami sta no wią cymi krę go słup
oddziału.

Sier żant zmarsz czył brwi w geście typo wej dla pro fe sjo na li sty
pogardy dla ama to rów.



– Zastra szeni i nie udolni, ale jesz cze nie szczają w gacie.
– Miej na nich oko.
– Ehe.
– I nie strze laj cie, dopóki nie wydam roz kazu. Możesz teraz odejść.
Znowu dziar sko zasa lu to wał, zro bił w tył zwrot i wyszedł. Rzut

nasu nęła się myśl, że to prze sadne zacho wa nie rodem z placu ape lo- 
wego było jego spo so bem na poka za nia jej wypro sto wa nego palca. No
cóż, w takim przy padku miał pecha. To nie jego kum pel był pię ścią.
Wyj rzała ze strzel nicy, by spraw dzić, co się dzieje. Z góry dobie gał
zgrzyt i szczęk metalu, kamie nie wieży drżały. Nakrę cano Bestię. Rzut
sły szała, jak Drżączka rado śnie prze klina chło pa ków, któ rzy mu
poma gali. Nie mogła powstrzy mać uśmie chu. Bogo wie, Drżączka ni- 
gdy nie był szczę śliw szy niż wtedy, gdy miał do dys po zy cji machinę
pozwa la jącą mu siać znisz cze nie. A Bestię zapro jek to wał oso bi ście.
Z tyłu wieży zain sta lo wano wcią garkę trans por tu jącą na górę
ogromne gli niane gary. Były tak wiel kie, że można by w nich wyką pać
dziecko, gdyby nie fakt, że szczel nie je zamknięto i wypeł niono ole- 
jem. Naj więk sze poci ski na świe cie.

Na dole fla gowi prze ka zy wali sygnały wzdłuż linii. Sape rzy sta wiali
poru sza jące się na sze ro kich kołach tar cze, a łucz nicy cho wali się za
nimi. Mnó stwo łucz ni ków. Rzut przy mru żyła powieki, sta ra jąc się coś
wypa trzyć w gęst nie ją cym mroku. Wyglą dali jak Seti. Spie szeni konni
łucz nicy? Co oni kom bi no wali, w imię Des sem brae? Pośród nocy
zabrzmiały rogi. Wszyst kie taliań skie machiny oblęż ni cze – kata pulty
śred niej wiel ko ści i ona gry – wystrze liły jed no cze śnie. Pło nące tobołki
szmat prze le ciały nad ich gło wami, cią gnąc za sobą ogień i dym.
Z murów posy pały się kamie nie. Rzut igno ro wała to wszystko. Talia- 
nie nie skie ro wali dotąd do akcji ani jed nej machiny zdol nej uszko dzić
mury Heng. Ostrzał miał jedy nie zmu sić obroń ców do kry cia się.
Chmura strzał prze sło niła niebo, wzbi ja jąc się w górę, a potem opa da- 
jąc ze śmier cio no śną gra cją. Choć Rzut była bez pieczna, skrzy wiła się



na myśl o spu sto sze niach, jakie wywo łają strzały na szczy cie murów.
Obrońcy wypu ścili pierw szą salwę. Kobieta pobie gła do wyj ścia.

– Kto strze lił?! – wrza snęła. – Kaza łam cze kać!
Wró ciła do strzel nicy. Oble ga jący mogli mar no wać tyle strzał, ile

tylko zapra gną. W prze ci wień stwie do obroń ców zawsze byli w sta nie
uzu peł nić zapasy. Wytę żyła wzrok, spo glą da jąc na małe wzgó rze
wzno szące się tuż za taliań skimi szań cami. Wyglą dało bar dzo zachę- 
ca jąco. Roz cią gał się stam tąd widok na rzekę, a wie trzyk prze ga niał
meszki. Rzut, Sło neczko i Drżączka świet nie o tym wie dzieli, ponie- 
waż parę tygo dni temu poświę cili kilka nocy na usu wa nie kamieni, by
uczy nić wznie sie nie jesz cze atrak cyj niej szym. Opła ciło się: ten, kto
dowo dził tą flanką, speł nił ich życze nie i roz bił swój namiot dokład nie
w wybra nym przez nich punk cie. Rzut prze stę po wała z nogi na nogę.
No, szyb ciej, strze laj! Teraz. Machina była wyce lo wana. Na co cze kał
Drżączka?

Tar cze oble ga ją cych były coraz bli żej, łucz nicy coraz lepiej wstrze- 
li wali się w szczyt murów. Rzut wychy liła się na zewnątrz.

– Strze lać bez roz kazu!
Przyj rzała się kry tycz nym okiem wymia nie salw. Nie tak, wszystko

na dal szło nie tak, choć prze cież ćwi czyli tak długo. Znowu wychy liła
się przez wej ście.

– Celo wać w górę, niech was Kap tur! W górę, do cho lery!
– Strze lać w niebo! – ryczał Banath, idąc po murach. – Zasyp cie ich

strza łami, prze klęte psy!
Jej spoj rze nie przy cią gnął jakiś dziwny obiekt poru sza jący się po

ciem nie ją cej płasz czyź nie wypa lo nej trawy, upstrzo nej ruinami stra- 
wio nych ogniem chat. Coś niskiego zbli żało się do murów. Wycią gnęła
szyję, wyglą da jąc przez prze świt mię dzy blan kami. Strzały tłu kły
o mury wokół niej z ostrym brzę kiem żela znych gro tów. W wieżę nad
nią ude rzył wystrze lony z kata pulty kamień. W dół posy pały się
odpry ski. Wszy scy pochy lili się, prze kli na jąc. Sto jący obok żoł nierz
pospo li tego rusze nia uniósł tar czę, osła nia jąc Rzut. Kobieta znowu się



wychy liła i zoba czyła, że tajem ni czy obiekt jest plat formą zama sko- 
waną dar nią i kępami trawy. Było ich wię cej i wszyst kie zbli żały się do
murów.

– Koty! – wrza snęła. – Sier żan cie, mamy koty! Spro wadź kamie nie!
Macie je roz bić!

– Tak jest, kapi ta nie.
– Chodź ze mną – roz ka zała hen ga ni nowi uno szą cemu tar czę.
Wró ciła do strzel nicy i wychy liła się na zewnątrz, pró bu jąc spoj-

rzeć w dół. Pod kopy nie wiele pomogą bied nym skur wy sy nom. Fun da- 
menty się gały co naj mniej trzy wzro sty męż czy zny pod zie mię. Wie- 
działa o tym naj le piej, bo ostat nio poświę cili ze Sło necz kiem mnó stwo
czasu na grze ba nie u pod nóża murów.

Wieża scho dowa zatrzę sła się, jakby ude rzył w nią głaz wiel ko ści
konia wystrze lony z mon stru al nego tre bu sza, takiego jak te, które
widziała – roz bite i butwie jące – po oblę że niu wyspiar skiej for tecy
Nathi log. W dół posy pały się pył i kamie nie. Zaka słała, macha jąc ręką.
Żoł nierz przy kuc nął instynk tow nie. Rzut pod bie gła do strzel nicy.
Z początku niczego nie zoba czyła. Biały, jasno oświe tlony namiot
dowo dze nia na dal był na miej scu. Widziała cie nie poru sza jące się za
płó cien nymi ścia nami, kurie rzy przy cho dzili i odcho dzili. Wzdry gnęła
się nagle, gdy noc roz świe tlił żół to po ma rań czowy roz błysk. Wstrząs
wywo łany wybu chem poniósł się echem wzdłuż całego muru kur ty no- 
wego. Rzut pod sko czyła z rado ści.

– Tra fi łeś, Drżączka! – zawo łała, spo glą da jąc na dach. – Pięk nie. Po
pro stu pięk nie! – Z góry dobie gły rado sne okrzyki. Wyobra ziła sobie,
jak stary sabo ta ży sta tań czy swój taniec wojenny. – Ładuj znowu! –
 zawo łała i wró ciła do wyj ścia. Cze kał tam na nią hen ga nin, star szy
tęgi męż czy zna, zapewne skle pi karz. – Jak masz na imię, żoł nie rzu?

– Jeku ra the naw, kapi ta nie.
– Jekura-co? Nie ważne. Osła niaj mnie, Jeck.
– Tak jest.



Rzut wyszła na chod nik na szczy cie murów. Jeck osła niał ją tar czą.
Klę czący żoł nie rze łado wali kusze i strze lali. Sypały się na nich
strzały. Prze cho dziła nad ran nymi i zabi tymi. Pod biegł do niej sier żant
Banath.

– Jak idzie?! – zawo łała.
– Powinni po pro stu zwi nąć manatki i wra cać do domu, kapi ta nie.
– Zga dzam się.
Rzut przyj rzała się zbyt pustemu łukowi murów.
– Kamie nie, sier żan cie? Gdzie są kamie nie?
Banath splu nął.
– Zabra kło ich. Są jakieś kło poty z wcią garką. Coś się spie przyło.
– Na kości stą dupę Kap tura! Dobra, zostań z hen ga nami. Pójdę to

spraw dzić.
– Tak jest.
Rzut ruszyła w dal szą drogę. Jeck podą żał za nią, uno sząc tar czę.

Prze sko czyła nad kałużą pło ną cego oleju. Żoł nie rze pospo li tego rusze- 
nia pró bo wali uga sić ogień, okła da jąc go wil got nymi szma tami.
Główna wcią garka stała nie czynna. Trzech męż czyzn i kobieta sie- 
dzieli obok niej, gapiąc się w dół.

– W czym pro blem, w imię Ged de rone?
Jeden z męż czyzn potarł szyję tłu stą szmatą.
– Nie mam poję cia. Może ogień spło szył woły. Albo krą żek pękł.
Rzut wychy liła się za wewnętrzną kra wędź muru i zła pała długi,

konopny sznur.
– Co tam się dzieje?! – ryk nęła tak gło śno, jak tylko zdo łała.
Nad murami prze le ciały wystrze lone z kata pult bomby zapa la jące.

Rzut ujrzała w ich bla sku kłę biący się na dole tłum żoł nie rzy i miesz- 
kań ców. Wśród gęsto upcha nych budyn ków Ronda Zewnętrz nego
poja wiało się coraz wię cej plam poża rów. Jak okiem się gnąć, widziała
krą żące po uli cach pochod nie. Trzy ma jący je ludzie bie gali wkoło
ogar nięci bez ro zumną paniką. Wzdłuż pod stawy jej odcinka murów,



od Zachod niej Bramy Rzecz nej aż po Bramę Pół nocną, usta wiały się
sze regi żoł nie rzy. Miej skie Pospo lite Rusze nie? Posiłki? Kto je przy- 
słał? Storo?

Sto jący u pod stawy wcią garki męż czy zna z pochod nią krzy czał coś
do niej.

– Co?! – zawo łała.
Męż czy zna mach nął pochod nią, wska zu jąc plat formę. Rzut wypro- 

sto wała się z peł nym nie smaku wark nię ciem.
– Och, do Kap tura z tym. – Wycią gnęła rękę, wska zu jąc załogę. –

Napraw cie to cho ler stwo albo wyrzucę was za mury! – Ski nęła na
Jecka. – Ruszajmy.

Poszła poszu kać Bana tha i zna la zła go w towa rzy stwie dwóch żoł- 
nie rzy regu lar nych oddzia łów pod ścianą wieży scho do wej. Zgro ma- 
dzili spory zestaw beczu łek, bute lek i bukła ków wypeł nio nych ole jem.
Rzut przyj rzała się tym zapa som, a także szma tom oraz pochod niom
i ski nęła głową.

– Świet nie. Kiedy skoń czy cie?
– Śpie szymy się, kapi ta nie – zapew nił Banath, nie prze sta jąc

zawią zy wać wor ków z koziej skóry.
– Ile tego mamy? – zapy tała kobieta. Przy kuc nęła, by pomóc im

w pracy.
Banath znowu splu nął, łypiąc na nią spode łba.
– To wszystko.
– Sta now czo za mało.
– Ehe.
– Czy pro si łeś o posiłki?
Banath spoj rzał na nią, mru ga jąc.
– Posiłki? Nie, kapi ta nie.
– Na dole cze kają dodat kowe oddziały Miej skiego Pospo li tego

Rusze nia.
– Może ktoś ma coś prze ciwko Talia nom.



Rzut pomy ślała o Jedwa biu i wró ciła do wią za nia nasą czo nych ole- 
jem szmat.

– Może.
Żoł nie rze unie śli beczułkę i ruszyli na górę. Banath zarzu cił sobie

na plecy bomby z koziej skóry.
– Szczę śli wych łowów! – zawo łała do niego Rzut.
Ryży wete ran popra wił hełm i uśmiech nął się zło wrogo.
– Tak jest, kapi ta nie.
Rzut wró ciła na blanki, wytarła ręce i wyj rzała na zewnątrz. Jeck

osło nił ją tar czą. Ku murom zbli żały się kolejne koty. Było ich bar dzo
dużo. Wyglą dało też na to, że łucz nicy to głów nie Seti…

Wtem jej uwagę przy cią gnęły rado sne okrzyki. Ludzie machali
rękami do wcho dzą cych po odsło nię tych scho dach ochot ni ków. Rzut
wytrzesz czyła oczy. Kto, na Otchłań, ich tu skie ro wał? Cof nęła się do
wieży, żeby się lepiej przyj rzeć. W klatce scho do wej niósł się echem
odgłos obu tych w san dały stóp.

Nagle na murze zapa dła nie zwy kła cisza. Rzut zamarła w bez ru- 
chu. Noc zdo mi no wały krzyki ran nych. Głosy bła ga jące o wodę,
o ulgę. W ciem no ści jakaś kobieta prze kli nała oble ga ją cych, wykrzy- 
ku jąc stek wul ga ry zmów god nych jaka ta kań skiego pirata. Rzut wytę- 
żyła słuch. Prze szył ją dreszcz. Prze stano strze lać z łuków i kata pult.
Wzdłuż całego muru ludzie pro sto wali się, wymie nia jąc zdu mione
spoj rze nia. Czyżby szturm odwo łano? Czyżby udało się im go ode- 
przeć?

Rzut stała nie ru chomo, ale jej myśli cały czas poru szały się po tym
samym kręgu.

Prze stali strze lać – nowe oddziały, o które nie pro si li śmy – prze- 
stali strze lać – bogo wie na dole!

Pod bie gła do wyj ścia z wieży i na jej wewnętrz nej krzy wiź nie
dostrze gła łatwą do roz po zna nia, wysoką i smu kłą syl wetkę
Uśmieszka. Kapi tan Har min Els D s̓hil oso bi ście pro wa dził na górę
kolumnę pospo li tego rusze nia. Wycią gnęła rękę.



– Nie pozwól cie im…! – zawo łała.
Wtem ktoś oto czył ręką jej szyję i pocią gnął ją do tyłu. Poczuła

w boku prze szy wa jący ból. Napast nik oba lił ją na kamienną posadzkę.
Rzut zwi nęła się wokół rany, która jakby prze szy wała ją na wylot.
Zamru gała, by usu nąć z oczu zasłonę bólu, i zoba czyła, że Jeck
pochyla się nad nią z twa rzą bez wyrazu. Scho wał szty let, wycią gnął
krótki miecz i zła pał go w obie ręce. Uniósł broń nad leżącą kobietą
i znie ru cho miał.

– Ama ron prze syła wyrazy żalu.
Rzut mogła jedy nie gapić się na niego tępo.
Och, Storo, tak mi przy kro. Prze chy trzyli mnie już na samym

początku.
Nagle męż czy zna znik nął. Zdzi wiona Rzut zamru gała i rozej rzała

się wokół. Jeck leżał na posadzce. Z ust spły wały mu krwawe wymioty.
Czy jeś ręce dźwi gnęły ją i oparły o ścianę. Unio sła wzrok i ujrzała
brzyd kiego, pęka tego męż czy znę w brud nych, podar tych sza tach.
Opa dały mu kącik ust i oko po tej samej stro nie.

– …sytu acja? – wybeł ko tał.
Rzut gapiła się nań bez myśl nie. Kto to był, na Łaskę Soliel? Czy jed- 

nak miała wybór? Zaczerp nęła głę boko tchu, sta ra jąc się zwal czyć
mdło ści i zawroty głowy.

– Miej skie Pospo lite Rusze nie zdra dziło. Prze szło na stronę ata ku- 
ją cych.

Męż czy zna zamknął oczy i uniósł głowę, jakby wsłu chi wał się
w jakieś nie sły szalne dla Rzut słowa albo dźwięki. Potem ski nął głową
i otwo rzył oczy.

– Wyco faj cie się. Broń cie Bramy Rzecz nej.
– Kto tak powie dział?
– Wasz dowódca.
– Storo? Pomóż mi wstać.



Męż czy zna pocią gnął Rzut w górę. Był zdu mie wa jąco silny. Wziął
ją pod rękę, by pomóc jej zacho wać rów no wagę. Kobie cie pociem- 
niało z bólu przed oczami, wzięła się jed nak w garść.

– Kim jesteś?
– Miej skim magiem. Sta rym przy ja cie lem Jedwa bia.
Wska zała wyj ście z wieży i mag pocią gnął ją w tamtą stronę. Przed

jej oczyma poja wił się widok godny Ście żek Kap tura: poru sza jące się
pochod nie, roz świe tlone ich bla skiem, zwarte w walce posta cie. Spa- 
ni ko wani ludzie, nie kiedy nawet zeska ku jący albo spy chani z murów.
Na blanki zarzu cono haki. Nie któ rzy ochot nicy pró bo wali prze ciąć
liny, inni zaś ich bro nili. Dwaj regu larni żoł nie rze przy cup nęli za tar- 
czami. Patrzyli na wyj ście z wieży, gotowi powstrzy mać dal sze ataki.
Na widok Rzut otwo rzyli sze roko oczy.

– Żoł nie rze – spró bo wała wark nąć, ale zdo łała tylko wydy szeć.
Wypro sto wali się i zasa lu to wali. – Wyco fu jemy się do Bramy Rzecz nej.
Zawia dom cie wszyst kich.

– Tak jest.
Mag odwró cił się, wlo kąc Rzut za sobą. Zoba czyła, że z krę tych

scho dów zostały tylko gruzy. Wycią gnęła szyję, by spoj rzeć męż czyź- 
nie pro sto w oczy.

– Jak się nazy wasz?
– Ahl.
– Dzię kuję, Ahl, ale…
Mag nie zatrzy my wał się, holu jąc ją za sobą.
– Co ty robisz? – zapy tała. Rana w boku paliła ją ostro jak kwas.
– Wyco fuję się.
– Nie. Muszę dopil no wać…
Ahl nie zatrzy my wał się. Minęli żoł nie rzy pospo li tego rusze nia,

któ rzy zasy pali Rzut gra dem pytań. Potrzą snęła głową.
– Broń cie się. Broń cie muru.



Dotarli do haka, z któ rego zwi sała nie prze cięta jesz cze lina. Ahl
wycią gnął rękę, stęk nął z wysiłku, wyrwał żela zne ostrza z kamie nia
i wyrzu cił hak za mur. Jego upad kowi towa rzy szyły krzyki. Kim on był,
na łaskę Serc? Poczuła bijącą od maga ostrą, korzenną woń.

Ahl zauwa żył jej docie kliwe spoj rze nie, uśmiech nął się krzywo,
uno sząc kącik ust, i mru gnął zdro wym okiem.

– Mogli śmy się oprzeć każ dej armii, ale nie tym cho ler nym mar- 
twia kom, Imas som cesa rza.

Kró lowo, broń mnie! To jeden z miej skich magów, któ rzy bro nili
Heng w daw nych cza sach. I przy ja ciel Jedwa bia? A więc on rów nież…

Ale prze cież sam się wła ści wie do tego przy znał. Nie mniej usły- 
szeć o czymś to jedno, a zoba czyć to na wła sne oczy to dru gie.

– Puść mnie.
Ahl obrzu cił ją pyta ją cym spoj rze niem.
– Musimy obro nić ten odci nek, żeby móc się wyco fać.
Chrząk nął. Wezwała do sie bie ski nie niem jed nego z hen gań skich

ochot ni ków. Mag deli kat nie oparł ją o blankę.
– Są tu jacyś regu larni żoł nie rze? – zapy tała. Męż czy zna poki wał

głową z wystra szoną miną. – Świet nie. Spro wadź mi któ re goś. Możesz
mi pomóc? – zwró ciła się do Ahla.

Pokrę cił głową.
– To nie moja spe cjal ność.
Mag zaczął roz wią zy wać sznu rówki i odpi nać sprzączki jej zbroi.

Poja wiła się mala zań ska żoł nierka i uklę kła obok Rzut. Kapi tan ski- 
nęła dło nią, każąc jej przy su nąć się bli żej.

– Oddziały powinny się wyco fy wać do nas – rze kła zała mu ją cym
się gło sem. – Musimy obro nić ten odci nek.

– Tak jest, kapi ta nie. – Zer k nęła na bok i uśmiech nęła się. – Chyba
już ich widzę.

Poja wił się kolejny żoł nierz.
– Jak się nazy wasz? – wydy szała Rzut.



– Odłóg – odparł, odpy cha jąc na bok dło nie Ahla. – Jestem uzdro- 
wi cie lem dru żyny.

Rzut par sk nęła śmie chem i omal nie zwy mio to wała pod wpły wem
nagłych kon wul sji. Odłóg pod su nął jej pod nos fiolkę. Ode pchnęła ją
gwał tow nie.

– Nie odu rzaj mnie!
– To prze stań się ruszać, do cho lery. – Uniósł jej prze szy wa nicę

i zaczął ban da żo wać tułów. Wska zał głową Ahla. – Kim jest ten cywil?
– zapy tał cicho.

– Magiem – wyszep tała. – Być może jed no po chwy co nym.
– Na mar twy oddech Kap tura…
– Jak wygląda sytu acja? Muszę to wie dzieć.
Poczuła cie pły dotyk dłoni uzdro wi ciela. Ból odpły nął. Odłóg

odwró cił wzrok.
– Są już bli sko. Nasze oddziały wyco fują się powoli. Banath zor ga- 

ni zo wał kusz ni ków…
Nagle przy szła jej do głowy strasz liwa myśl.
– Są już bli sko?
– Tak.
– Za wieżą scho dową?
– Tak.
– Dobra Pożogo, nie!
Spró bo wała wstać, ale Odłóg przy trzy mał ją mocno.
– Nie waż się psuć mojej roboty! O co cho dzi?
– Drżączka! Jest w wieży scho do wej. Musimy…
– Już padła. Talia nie ją zdo byli.
Opu ściły ją wszel kie siły.
– O cho lera, Drżączka…
Unie śli ją i poło żyli na pro wi zo rycz nych noszach zro bio nych

z tarcz uło żo nych na włócz niach. Ahl wyco fy wał się obok niej. Spoj- 
rzała mu w oczy.



– Gdzie jest Jedwab? Gdzie są Storo, Jalor i Rell? Stra ci li śmy mur!
– Myślisz, że jesteś jedyna? Bramę Ronda Wewnętrz nego… rów- 

nież zaata ko wano. To był… prio ry tet. Rell ich tam roz bił… teraz wal- 
czą… na Zewnętrz nym… na Idry nie są tra twy z żoł nie rzami. Musimy
utrzy mać… Bramę Rzeczną.

Wielka Fan de ray, było gorzej, niż sądziła. Głowa Rzut opa dła na
nosze. Teraz już wie dzieli, co to zna czy mie rzyć się z daw nymi Mala- 
zań czy kami. To było prze ra ża jące. Zale wali prze ciw nika nie po wstrzy- 
maną falą. Nie zbyt wymyślny plan. Może jesz cze się udać.

* * *

Dotarli do niskiej wieży łączą cej naj da lej wysu nięty na zachód odci- 
nek murów z pół noc nym łukiem mostu Bramy Rzecz nej. Rzut pla no- 
wała zatrzy mać Talian w tym miej scu. Roz ka zała wznieść bary kady.
Wyco fu jący się powoli i meto dycz nie Banath dotarł już do nich. Zebrał
po dro dze tylu żoł nie rzy pospo li tego rusze nia, ilu tylko zdo łał. Zasa lu- 
to wał Rzut rów nie dziar sko jak zawsze, mimo że jego okrą głą tar czę
roz bito w drza zgi, usta prze ci nała mu krwa wiąca rana, odsła nia jąca
górne i dolne zęby, a do tego stra cił dwa palce. Doszła do wnio sku, że
być może wcale z niej nie drwił.

– Świet nie się spi sa łeś, sier żan cie.
Banath ski nął głową, znowu zasa lu to wał, a potem zwró cił się

w stronę żoł nie rzy. Wska zy wał ich kolejno pal cem i popy chał w róż- 
nych kie run kach. Rzut uświa do miła sobie, że rana ust unie moż li wia
mu zro zu miałą mowę. Ski nęła na Odłoga, roz ka zu jąc mu zająć się
sier żan tem. Zza bary kady posy pały się świsz czące strzały. Rzu cono na
nią zapa la jącą bombę. Stos sto łów, beczek i krze seł zalał pło nący olej.
Wszy scy się wzdry gnęli, ale szybko odzy skali rów no wagę i zaczęli
ostrze li wać prze ciw nika poprzez pło mie nie. Grupka regu lar nych żoł- 
nie rzy z grze cho czą cymi na ple cach kuszami wdra pała się po dra bi- 
nie, otwo rzyła klapę i wyszła na dach, by pro wa dzić ostrzał z góry. Po



chwili na łuku muru kur ty no wego za ple cami ata ku ją cych bary kadę
Talian i hen gan zapa no wała cisza. Potem jed nak usły szeli wrza ski
prze sy cone nagłą paniką i otwar tym stra chem.

– Co to? Co się tam dzieje? – zapy tała ochry płym gło sem Rzut.
Pode szła do niej mala zań ska żoł nierka.
– Nie wiem. Jest ciemno. Zrzu cili wszyst kie pochod nie. Nie ma

świa tła.
– Czuję olej! – zawo łał jeden z żoł nie rzy przy bary ka dzie. – Mnó- 

stwo oleju.
– Co to? – zapy tał drugi.
Kolejna żoł nierka wypro sto wała się, spo glą da jąc na bary kadę.
– Coś spływa na nich z wieży scho do wej. Woda?
Na śmiech Kap tura! Drżączka!
– Pad nij! – zawo łała Rzut. – Kryć się! Wszy scy!
Ahl popa trzył na nią, mru żąc zdrowe oko.
– Dla czego?
Za jego ple cami roz błysł ośle pia jący blask. W polu widze nia Rzut

wypa lił się żół to biały świa tło cień. Roz legł się ryk przy po mi na jący
łoskot lawiny. Fala ude rze niowa ude rzyła w bary kadę, odpy cha jąc ją
do tyłu. Żoł nie rze odto czyli się, tłu kąc rękami w pło nące ubra nia.
Przez huk pło mieni prze bi jały się krzyki bez na dziej nego bólu. Przez
zaporę z mebli i beczek prze do stało się coś pło nącego, co mio tało się
jak sza lone, aż wresz cie żoł nie rze prze bili to mie czami. Ahl osło nił
oczy ręką, a potem znowu spoj rzał z góry na Rzut.

– Wy, sabo ta ży ści… nie wal czy cie czy sto – stwier dził, marsz cząc
brwi.

Z pew no ścią ty rów nież nie, mój przy ja cielu.

* * *



Ran kiem otrzy mali roz kaz wyco fa nia się do połu dnio wej Bramy
Ronda Wewnętrz nego. Ponoć mieli opu ścić całe Rondo Zewnętrzne.
Zbyt wiele prę tów murów i za mało żoł nie rzy do ich obrony. Rzut była
wście kła. Tylu ludzi zgi nęło, Drżączka poświę cił życie i co im to dało?
I tak mieli oddać mur Talia nom.

Gdy przy nie śli Rzut pod bramę, cze kał tam na nią Storo. Był roz- 
czo chrany i miał zapad nięte oczy.

– Sły sza łem, że zosta łaś ranna w bok – rzekł, kła dąc dłoń na jej
ramie niu.

– Poda ru nek od Ama rona.
Skrzy wił się, odwra ca jąc wzrok.
– Ehe. No cóż, pew nie pamięta o każ dym z nas. Posłu chaj, nie

przej muj się. To był przy pa dek. Tak się po pro stu zło żyło, że bro ni łaś
tego odcinka. Nie ma w tym nic wię cej. To mógł być każdy. Nie bierz
tego do sie bie.

Roze śmiała się ochry ple.
– Posta ram się.
Popa trzyła na dowódcę, pró bu jąc oce nić jego siły. Był wycień czony

i miał dra śnięte ramię – on rów nież nie unik nął walki – ale nie spra- 
wiał wra że nia czło wieka ule ga ją cego roz pa czy.

– Stra ci li śmy Drżączkę – poin for mo wała go.
– Ehe, sły sza łem.
– Zdra dzono nas. Miej skie pospo lite rusze nie…
Uniósł rękę.
– Wiem o tym. Dotrzemy do sedna sprawy.
– Ty też nie bierz tego do sie bie. Nie mogłeś nic na to pora dzić.

Oblę że nia zawsze koń czą się zdradą.
Uśmiech nął się ze smut kiem. Oczy roz we se liły mu się na chwilę.

Potarł kark, a potem ścią gnął kol czy kap tur, by podra pać się po gło- 
wie.



– Ehe, rozu miem. Któż mógłby poko nać Chossa i Toca, tak? Ale
posłu chaj. – Ski nął na nio są cych ją żoł nie rzy, każąc im ruszać w dal- 
szą drogę. – Wyświad czyli nam przy sługę – cią gnął, idąc obok noszy. –
 Na zewnętrz nych murach nasze siły były zbyt roz cią gnięte. Poza tym
zbyt wcze śnie zdra dzili swój atut. Co im to dało, Rondo Zewnętrzne? –
 Zlek ce wa żył ich suk ces mach nię ciem ręki. – Powinni byli zacze kać
do szturmu na wewnętrzny mur. Teraz już wiemy.

– Powin ni śmy byli coś podej rze wać.
– Podej rze wa li śmy.
Unio sła głowę i spoj rzała Sto rowi w oczy.
– To zna czy? Mówisz o tym miej skim magu, Ahlu? Skąd on się

wziął? Ufasz mu?
Męż czy zna uni kał jej spoj rze nia.
– O to musisz zapy tać Jedwa bia.
– Na pewno to zro bię. Co wła ści wie się stało?
Wzru szył ramio nami.
– Zdrajcy izo lo wali wasz odci nek muru, a druga grupa zabez pie- 

czyła Bramę Pół nocną. Drżączka zała twił tych, któ rzy wspięli się na
mur, ale inne grupy otwo rzyły bramę. Prze ciw nik opa no wał pół nocny
pier ścień Ronda Zewnętrz nego, ale zatrzy ma li śmy go pod Bramą
Wewnętrzną. Rell zasłu żył tam na żołd. To on obro nił bramę. Wszy scy
opo wia dają o tym, czego doko nał.

– Skoro już o tym mowa, mój sier żant, Banath, zasłu żył na
pochwałę.

Storo ski nął głową.
– Świet nie. Cie szę się z tego. – Uśmiech nął się sze roko. – Pod ofi ce- 

ro wie są tylko tak dobrzy, jak ich prze ło żeni – dodał, ści ska jąc jej
ramię.

W porządku, Storo. Jesz cze się nie zała ma łam.

* * *



Seti przez cały następny dzień wzno sili rado sne okrzyki i śpie wali pie- 
śni wojenne, krą żąc wokół namiotu dowo dze nia. Toc zamknął się tam
razem z Chos sem i wodzami zgro ma dzeń. Od czasu do czasu jakiś
wojow nik prze jeż dżał przed roz chy lo nymi połami i Toc miał oka zję
ujrzeć uno szone nad głowę tro feum: miecz, srebrny talerz, jedwabny
obrus albo ludzką głowę. Potem prze no sił spoj rze nie na Chossa, który
leżał, wspie ra jąc rękę na kola nie. Opu ścił wzrok, a jego skryte pod
brudną jasną brodą usta miały skwa szony wyraz.

Przy kro mi, Choss. Nie wszystko wyszło tak, jak na to liczy łem.
W dwóch punk tach zatrzy mano nas przy uży ciu tak tyki nie sa mo wi cie
przy po mi na ją cej sto so waną przez dawne impe rium.

Toc prze su nął odrę twiały łokieć i wypro sto wał go, krzy wiąc się
z nie za do wo le niem. Mogłoby się zda wać, że wal czą z samymi sobą.
Pod pew nym wzglę dem rze czy wi ście tak było. Mala zań scy sape rzy
byli mistrzami sztuki oblęż ni czej. Bied nego kapi tana Leena zmiótł
z powierzchni ziemi strzał z zapewne naj więk szego ona gra kie dy kol- 
wiek zbu do wa nego na kon ty nen cie. Potem ten sam saper zrzu cił całą
swą amu ni cję na szczyt muru, by go pod pa lić. Nie mniej jed nak udało
im się zdo być Rondo Zewnętrzne. Tak jest, tylko Zewnętrzne. Zgod nie
z pla nem… Toc prze niósł spoj rze nie na barwny dach namiotu. No cóż,
zgod nie z pla nem powinni się już zbli żać do Unty.

– Dla czego jesteś taki smutny, Mala zań czyku? – spy tał leżący
w dru gim końcu namiotu Imo tan.

– Liczy li śmy na wię cej.
– Tak, tak, to oczy wi ste. Nie mniej powin ni ście się cie szyć z tego,

co się udało osią gnąć! Nikt dotąd nie sfor so wał murów Heng! Jeste- 
śmy w środku. Wkrótce reszta rów nież pad nie, jak zra nione, chwie- 
jące się drzewo.

Toc uniósł w toa ście szklankę her baty. Imo tan odwza jem nił się
tym samym.

Wcale nie sfor so wa li śmy murów, ty dur niu. Czy nie widzisz, że to
dopiero pierw sza potyczka w walce, którą obie strony z pew no ścią



będą toczyć na śmierć i życie? A my na samym początku wystrze li li- 
śmy swój naj lep szy pocisk, tylko po to, by skło nić was do zaan ga żo wa- 
nia się w oblę że nie. Teraz pięść Storo będzie się miał na bacz no ści.
Drugi raz się nie uda. Ale wy może cie się cie szyć, Imo tan. Ty i twój
fagas, Hipal. Heng zra niono, a wy nie prze la li ście wła ści wie ani kro pli
krwi. To nasza wojna, Mala zań czycy prze ciwko Mala zań czy kom. Wy
tylko się przy glą da cie, jak się wykrwa wiamy. Nic dziw nego, że się
uśmie chasz!

Toc uniósł szklankę po raz drugi, patrząc Imo ta nowi w oczy.
Na tym polega nasza umowa, sza ma nie. Wyrwiemy z waszego

boku cierń, z któ rym od tak dawna nie potra fi li ście sobie pora dzić,
a w zamian za to wyru szy cie z nami na wschód, zabie ra jąc ze sobą
wszyst kich wojow ni ków zdol nych dosiąść koni, by palić, plą dro wać
i nękać, nękać, nękać wszel kie siły, jakie ona wystawi prze ciwko nam.

Imo tan znowu odwza jem nił toast. Ukryte pod siwą brodą usta roz- 
cią gał w okrut nym uśmie chu, a w jego czar nych oczach lśniła obiet- 
nica prze lewu krwi. Mala zań skiej krwi.

* * *

Ghe lel wyru szyła w pole w towa rzy stwie swego dowódcy, mar kiza
Jhar dina, oraz przy dzie lo nego jej patrolu zło żo nego ze stu jeźdź ców.
Zmie rzali trak tem kupiec kim z pół nocy na wschód, do sta rego
kamien nego mostu na Idry nie. Na zacho dzie odle głe mury lśniły
poma rań czowo w świe tle poranka. Ku niebu wzno sił się dym z na dal
pło ną cych w mie ście poża rów. Nie widziała pół noc nego muru, gdzie
strasz liwa burza ogniowa pochło nęła tak wielu jej ludzi, sły szała jed- 
nak opo wie ści o tym amo ral nym, mści wym uczynku. Cóż za dzie- 
cinne, nisz czy ciel skie zacho wa nie! Prze grali bitwę i powinni zaak cep- 
to wać ten fakt jak ludzie honoru. Co zro bią teraz? Spalą całe mia sto
z czy stej zło śli wo ści? To było – poszu kała w myślach odpo wied niego
słowa – nie cy wi li zo wane.



– A więc czeka nas spo tka nie? – zapy tała jadą cego obok mar kiza.
– Tak, rot mi strzu – odparł, zacią ga jąc się fajką. – Nad cią gają

posiłki.
– Ze wschodu, mar ki zie?
– Tak. Wylą do wały w Cawn. Rekruci z Falaru i zza gra nicy. Dowo- 

dzi nimi sam Urko Crust.
– Urko? Myśla łam, że on nie żyje.
Mar kiz uśmiech nął się sze roko, odsła nia jąc zepsute zęby.
– Sądząc z krą żą cych o nim opo wie ści, ma wię cej żywo tów niż kot.
Ghe lel pomy ślała o wszyst kich sław nych dowód cach, któ rzy zjed- 

no czyli się prze ciwko Laseen w „Lidze Taliań skiej”. Tak wielu jej daw- 
nych adiu tan tów i towa rzy szy. Jak czuła się po tych wszyst kich zdra- 
dach? Tak bar dzo osa mot niona? Ale z dru giej strony sama była sobie
winna, czyż nie tak? To wła śnie było pyta nie: czy rze czy wi ście? Ghe lel
rów nież czuła się osa mot niona. Co jesz cze mogło je ze sobą łączyć?
Czy coś takiego w ogóle ist niało? Być może tylko izo la cja. Choć Ghe lel
była ofi cjal nym przy wódcą Ligi Taliań skiej, odno siła wra że nie, że
w rze czy wi sto ści nic od niej nie zależy. Czy pod tym wzglę dem rów- 
nież mogły być podobne do sie bie?

Przed nimi poja wiła się plama pyłu, oznaj mia jąca zbli ża nie się
innej grupy. Żoł nierka za straży przed niej zawró ciła i zasa lu to wała
mar ki zowi oraz Ghe lel.

– To pro ce sja reli gijna – oznaj miła.
– Tak?
– W tych oko li cach są pospo lite – wyja śnił Jhar din. – Za mostem

droga prze cina trakt bie gnący ze wschodu na zachód. Na skrzy żo wa- 
niu znaj duje się duży klasz tor…

– Wiel kie Sank tu arium Pożogi! – zawo łała zachwy cona Ghe lel.
– Tak. – Jeśli mar kiz czuł się ura żony, że mu prze rwała, nie oka zał

tego. – A więc sły sza łaś o nim.
– Oczy wi ście. Ale czy od dawna nie leży w gru zach?



– Tak. Znisz czyło je trzę sie nie ziemi. – Uśmiech nął się iro nicz nie. –
Myśl o tym, co chcesz. Mimo to wierni na dal się tam zbie rają, by
kucać pośród zwa lo nych murów. Ich wiara jest bar dzo trwała. Tę
drogę popro wa dzono w miej scu daw nego szlaku piel grzy mów. Pierw- 
szy most wznie siono wła śnie dla nich.

Zrów nali się z czo łem pro ce sji. Starcy obojga płci wędro wali na
pie chotę, nie któ rzy nie śli dłu gie cho rą gwie, oznaj mu jące, że opie kuje
się nimi Pożoga. Wszy scy kła niali się mija ją cemu ich patro lowi, nawet
ci, któ rzy poko ny wali całą trasę piel grzymki na rękach i kola nach, co
znacz nie zwięk szało zasługę. Ghe lel zauwa żyła roz czo chrane, brudne
włosy – kasz ta nowe i siwe – wystrzę pione łach many, wychu dzone
koń czyny pokryte wrzo dami i sinia kami. Ciemna cera suge ro wała, że
pocho dzą z Kon fe de ra cji Kań skiej, choć mógł to być po pro stu kolor
brudu.

Zje chali z połu dnio wego stoku płyt kiej, roz le głej doliny, daw nego
obszaru zale wo wego Idrynu. Przed nimi roz rzu cone tu i ówdzie zagaj- 
niki łączyły się w nie prze rwany las pora sta jący brzeg rzeki. W oddali
widziała stary kamienny most, przy po mi na jący szarą klingę mie cza,
długą i led wie wysta jącą nad wodę. Nad rzeką i jej brze gami krą żyło
wiel kie stado ciem nych pta ków. Ghe lel przy wi tał cie pły powiew
wypły wa jący z doliny. Przy no sił woń drzew nego dymu z Heng, a także
smród rze czy, któ rych z reguły nie palono. Gdy zbli żyli się do błot ni- 
stych brze gów, noz drza dziew czyny zaata ko wał znacz nie gor szy, przy- 
pra wia jący o mdło ści fetor. Wzdry gnęła się, zakry wa jąc nos.

– Bogo wie, co to jest?
Mar kiz spoj rzał na nią, zaci ska jąc mocno zęby na ust niku fajki.

Z jego sze ro kiej twa rzy nie spo sób było nic wyczy tać. Wymie nił spoj- 
rze nia z jadą cym za nimi sier żan tem Paste rzem i wyjął fajkę z ust.

– Idryn służy Heng jako ściek, oczy wi ście. Tak jest we wszyst kich
mia stach. Jed nakże oblę że nie znacz nie pogor szyło sytu ację.

Ghe lel ujrzała na brzegu ślady wojen nych znisz czeń. Mię dzy
odpad kami i kawał kami drewna walały się ciała: sztywna ręka wznie- 



siona w maka brycz nym pozdro wie niu; biały, gni jący tułów. Obrzy dli- 
stwo. Od trupa do trupa pły wały zado wo lone psy o roz dę tych brzu- 
chach, prze ga nia jąc od łupu stada roz gnie wa nych wron i kań.

– Rozu miesz, w mie ście nie ma miej sca na pochó wek, więc naj ła- 
twiej…

– To skan dal! – obu rzyła się dziew czyna. – Co z prze pi sa nymi
obrząd kami?

– Kto wie? Być może wyko nano parę pod sta wo wych gestów…
Ghe lel nie była skłonna dzie lić pobłaż li wo ści mar kiza. W jej

oczach loja li styczne siły prze kro czyły gra nicę. To był osta teczny
dowód na to, że kim kol wiek mogą być jej prze ciw nicy, zasłu gują na
star cie z powierzchni ziemi. Bra ko wało im zwy kłej przy zwo ito ści,
jaką powinni się cecho wać nor malni ludzie. Wyda wali się jej nie lepsi
od zwie rząt.

Koń skie kopyta zastu kały o wytarte gra ni towe kamie nie mostu.
Mar kiz uniósł pod bró dek, wska zu jąc drugi brzeg.

– Widzisz jaski nie?
Za pół noc nym brze giem znaj do wał się drugi koniec doliny, znacz- 

nie bar dziej stromy od połu dnio wego. Droga wspi nała się ser pen ty- 
nami na urwi ska z jakiejś mięk kiej, war stwo wej skały osa do wej. Pełno
w nich było ciem nych wylo tów jaskiń skła da ją cych się na nędzną
osadę.

– Gnież dżą się w nich pustel nicy i asceci. Zapewne pra gną się
oczy ścić, by łatwiej osią gnąć komu nię z Pożogą albo Soliel, Oponn czy
kim kol wiek innym.

Przy nie któ rych ciem nych wylo tach przy cup nęły chude jak patyki
posta cie owi nięte w łach many. Brody i podarte ubra nia powie wały na
wie trze. Dzieci bawiły się w pia sku z uśmiech nię tymi rado śnie psami.
Przy trak cie stał sta rzec, mimo chłodu odziany tylko w prze pa ską bio- 
drową. Wspie rał się na urwa nym kona rze.

– Po co wal czyć z nie unik nio nym losem, bra cia i sio stry?! – zawo- 
łał, gdy prze jeż dżali obok. – Z każ dym kro kiem zbli ża cie się do nico- 



ści, prze zna czo nej nam wszyst kim! Wyrzek nij cie się tego życia, które
jest tylko złu dze niem dla ślep ców!

Ghe lel odwró ciła się w sio dle.
– To bluź nier stwo!
– Igno ruj go… – zaczął mar kiz.
– Niech bogo wie ci wyba czą! – zawo łała.
– Oni nic nikomu nie wyba czają – padła zło wroga odpo wiedź.
Ghe lel oglą dała się, aż wresz cie wychu dła postać znik nęła za

zakrę tem.
– Jak już mówi łem… – pod jął mar kiz – …wśród tych wzgórz roi się

od pustel ni ków i sza lo nych asce tów. Można tu napo tkać wszel kiego
rodzaju bluź nier cze i hete ro dok syjne prze ko na nia. To jest jak beł kot
tysiąca róż nych gło sów. Nie masz szans go uci szyć. Rów nie dobrze
mogła byś roz ka zać zamilk nąć wia trowi.

– Zasta na wiam się, co chciał powie dzieć…
– Być może to, że tym, któ rych zwiemy bogami, nasz los jest cał ko- 

wi cie obo jętny. – Ghe lel i mar kiz odwró cili się jed no cze śnie, spo glą da- 
jąc na jadą cego za nimi Molka. Męż czy zna prze su nął się w sio dle
i wzru szył ramio nami. – Być może.

Oboje ponow nie spoj rzeli w przód. Ghe lel nie widziała, co sądzi
o tych sło wach mar kiz, ona jed nak poczuła się nimi zbru kana. Miała
wielką ochotę się umyć. To tylko słowa, powta rzała sobie. Tylko słowa.

* * *

Opu ścili dolinę i wyje chali na pół nocne rów niny. Daleko na wscho- 
dzie, gdzie pasmo gór Ergesh zatrzy my wało pre riowe wia try, na nie- 
bie uno siły się ciemne chmury. Strome zbo cza i wynio słe szczyty
pokry wały ruiny Wiel kiego Sank tu arium Pożogi. Całe skrzy dła przy sa- 
dzi stych, pudeł ko wa tych budyn ków osu nęły się w dół sto ków, two rząc
potężne osy pi ska. W innych miej scach sank tu arium robiło wra że nie
nie tknię tego. Z tej odle gło ści labi rynt pochy łych ścian wyglą dał dla



Ghe lel jak garść kart rzu cona na zie mię przez jakie goś boga. Tu
i ówdzie nad ruinami uno siły się smużki siwego dymu.

– Musiało być ogromne.
– Tak. Naj więk sze na kon ty nen cie. Miesz kały w nim tysiące mni- 

chów. Teraz zamiast modlitw sły chać tu głosy lwów pre rio wych.
Ghe lel zer k nęła na masyw nie zbu do wa nego męż czy znę. Jasne,

oto czone zmarszcz kami oczy kie ro wał na odle głe ruiny.
– Mówisz jak poeta, mar ki zie.
Uniósł gęste brwi.
– Mia łem kie dyś nadzieję nim zostać, ale sytu acja uczy niła mnie

żoł nie rzem, rot mi strzu.
– Widzę, że sank tu arium nie jest cał ko wi cie opusz czone.
– To prawda. Jak mówi łem, wierni na dal się tam zbie rają, by snuć

się wśród smęt nych ruin.
Ghe lel odwró ciła wzrok od sank tu arium.
– Nie widzę żad nych rusz to wań, żad nych prób odbu dowy.
– Być może marze nia są dla nich zbyt uwo dzi ciel skie.
– Albo są za biedni.
Mar kiz uśmiech nął się i poki wał z namasz cze niem głową. Po

chwili odkaszl nął.
– Przy cho dzą mi na myśl pewne wer sety The nysa Buleʼa. Znasz go?
– Sły sza łam o nim. „Powie dze nia głupca”?
– Tak. To szło jakoś tak: „Pod czas wędrówki spo tka łem męż czy znę

o bosych sto pach i nagich ramio nach. Weź tę monetę, rze kłem mu,
ale on odmó wił. Widzisz, żem biedny, głodny i zmar z nięty, odparł, ale
jestem bogaty w marze nia”.

Ghe lel przyj rzała się mu z uwagą.
– Nie jestem pewna, co o tym sądzić, mar ki zie.
– No cóż, w końcu był głup cem.

* * *



Po połu dniu dotarli do skrzy żo wa nia dróg. Trakt pro wa dzący na połu- 
dnie, do Kan i Dal Hon, prze ci nał główny han dlowy szlak, bie gnący ze
wschodu na zachód. Przy dro dze można było zoba czyć ruiny nie- 
dawno spa lo nych gospod, zajaz dów i zagród dla koni. Ghe lel wie- 
działa, że to robota Seti. Obu rzała się na myśl o tych znisz cze niach.
Nie któ rzy z pew no ścią uznają, że doko nano ich w jej imię. Po obu
stro nach traktu cią gnęły się stra to wane, porzu cone ogrody. Oko lica
nie była jed nak cał ko wi cie bez ludna. Na stoku wzgó rza wzno szą cego
się na pół noc od skrzy żo wa nia roz bito obo zo wi sko. Według oceny
Ghe lel zatrzy mało się tam kil ku set ludzi z końmi. Jakiś oddział zmie- 
rzał ku nim, zjeż dża jąc stępa z łagod nego stoku.

– To ludzie Urka?
– Tak.
– Mają nas wes przeć pod czas oblę że nia?
Mar kiz znowu wycią gnął fajkę z woreczka u pasa.
– Na tym wła śnie polega pro blem, rot mi strzu. Mieli sztur mo wać

połu dniowe dziel nice mia sta, ale sytu acja się zmie niła. Musimy omó- 
wić stra te gię. Wiele zależy od decy zji, jakie podej miemy. Ale prze cież
na woj nie zawsze tak jest.

Widok oddziału nie uspo koił zbyt nio Ghe lel. Żoł nie rze nosili szaty
narzu cone na kol czugi w stylu Sied miu Miast, wytła czane, utwar- 
dzane skóry z Gena bac kis albo falar skie łuskowe zbroje z brązu. Pano- 
wał wśród nich chaos, nie widziała żad nych prób podziału na poszcze- 
gólne kon tyn genty, poza zie lo nymi fla gami i pro por cami Falar czy ków.
Żoł nie rze naj wy raź niej uwa żali całe spo tka nie za coś w rodzaju pik- 
niku. Żar to wali i roz ma wiali, jadąc w zupeł nie nie zor ga ni zo wa nej gru- 
pie. Zer k nęła z ukosa na mar kiza. Na jego twa rzy o gru bych rysach nie
dostrze gła jed nak żad nego śladu gniewu ani nie smaku, choć prze cież
można to było uznać za znie wagę. Jadący na czele gruby rudo brody
męż czy zna w skó rza nej kur cie wyszy wa nej łuskami z brązu ski nął
głową na powi ta nie.



– Kapi tan Ton ley, do usług – przed sta wił się, mówiąc po taliań sku
z sil nym akcen tem.

– Mar kiz Jhar din, dowódca Straży Pogra nicz nej. Rot mistrz Alil
i sier żant Pasterz.

– Witaj cie.
– Czy towa rzy szy wam Urko?
– Tak, ale jest chwi lowo nie obecny.
– Nie obecny?
– Tak. Udał się… – Zawa hał się, szu ka jąc odpo wied niego słowa.
– Na reko ne sans – pod po wie dział jeden z żoł nie rzy.
Kapi tan Ton ley roz pro mie nił się, roz cią ga jąc usta w lek kim

uśmieszku.
– Tak jest, na reko ne sans! Pojedź cie z nami – dodał, zawra ca jąc

wierz chowca.
– Dzię kuję, kapi ta nie – odparł mar kiz. – Mam nadzieję, że póź niej

się z nim spo tkamy.
– Och, z pew no ścią. – Kapi tan zbył jego obawy mach nię ciem ręki.

– Wróci nocą. Na razie dołącz cie do nas. Daj cie wypo cząć koniom
i opo wiedz cie o tym sztur mie, o któ rym sły sze li śmy.

Mar kiz ski nął głową do sier żanta Paste rza, który uniósł rękę, naka- 
zu jąc ludziom ruszać naprzód.

* * *

W miarę jak zapa dał zmierzch, biwak coraz mniej przy po mi nał woj- 
skowy obóz, a coraz bar dziej miej sce spo tkań ban dy tów. Ghe lel sie- 
działa pod roz pię tym na tycz kach płó cien nym dasz kiem słu żą cym za
namiot dowo dze nia, obser wu jąc pijac kie bójki wybu cha jące przy
ogni skach, zakłady oraz zapasy o skąpe łupy zdo byte po dro dze.
Wśród żoł nie rzy i żoł nie rek krę ciła się też cała armia mar kie ta nek,
które przy łą czyły się do nich w Ipra sie i Idry bie. Kapi tan Ton ley zaba- 



wiał ich opo wie ściami o mor skiej podróży, nato miast mar kiz sie dział
spo koj nie na obo zo wym stołku, paląc fajkę. Ghe lel zwró ciła uwagę, że
Molk znik nął, gdy tylko dotarli do obozu. Z pew no ścią zdą żył się już
zalać w trupa.

Nikt nie zauwa żył, gdy pod daszek wszedł stary męż czy zna nio sący
dwa skó rzane wia dra kamieni. Upu ścił je, a potem zdjął za duży weł- 
niany płaszcz, odsła nia jąc sze ro kie bary zapa śnika oraz musku larne,
pokryte strasz li wymi bli znami ramiona przy po mi na jące Ghe lel korze- 
nie dębu. Kapi tan zerwał się ze stołka i zaofe ro wał mu kufel. Przy bysz
zaczął pić, spo glą da jąc na nich nad brze giem naczy nia. Mar kiz wstał
i pokło nił się uprzej mie. Ghe lel podą żyła za jego przy kła dem. Męż czy- 
zna osu szył kufel i cisnął nim w kapi tana, który zato czył się do tyłu.

– Jesz cze jeden. Zaschło mi w gębie na tych wzgó rzach.
Przy bysz wycią gnął rękę do mar kiza.
– Mar kiz Jhar din, dowódca Straży Pogra nicz nej – przed sta wił się

ten. Wska zał Ghe lel. – To nasz nowy rot mistrz, Alil.
Męż czy zna chrząk nął i zwró cił się ku niej. Wycią gnęła dłoń, która

znik nęła w jego potęż nej łapie. Ghe lel przyj rzała się nie bie skiej
napań skiej twa rzy o gru bych rysach i małym oczkom spo glą da ją cym
na nią spod potęż nych łuków brwio wych, wszystko jed nak przy ćmił
ból prze szy wa jący jej dłoń, zupeł nie jakby miaż dżono ją mię dzy
dwoma kamie niami.

– A więc to jest nasz nowy rot mistrz – rzekł. Zro zu miała, że męż- 
czy zna zna prawdę. – Jestem komen dant Urko Crust.

– Miło mi cię poznać, komen dan cie – wydu siła przez zaci śnięte
z bólu zęby.

Urko wes tchnął z ulgą i usiadł na stołku. Kapi tan posta wił przed
nim drugi kufel.

– Kapi ta nie Ton ley, fakt, że wyje cha łem na jeden dzień, nie zna czy,
że cały obóz musi pochło nąć Otchłań.

Kapi tan wzdry gnął się.
– Tak jest, komen dan cie.



Zasa lu to wał i wyszedł spod daszku.
Urko przy cią gnął bli żej wia dra i ski nął głową do mar kiza, każąc

mu usiąść. Ghe lel zajęła miej sce obok Jhar dina.
– Jakie masz wie ści od Chossa?
W oddali zabrzmiał ostry głos kapi tana Ton leya, wyda ją cego roz- 

kazy.
Mar kiz zaczął na nowo nabi jać fajkę.
– Już wyru szyła. W grun cie rze czy jest tuż za tobą.
Ghe lel spoj rzała nań ze zdu mie niem. Wyru szyła? Cesa rzowa?

Zmie rza tutaj? Bogo wie! To może być roz strzy ga jąca bitwa.
Urko jed nak ski nął tylko głową, jakby nie był szcze gól nie zasko- 

czony. Wyjął z wia dra jeden kamień i przyj rzał się mu, obra ca jąc go
w dłoni. Potem splu nął na niego i potarł to miej sce kciu kiem.

– A więc roz miesz cze nie oddzia łów na połu dniu nie wcho dzi
w grę. Nie możemy pozwo lić, by rzeka podzie liła naszą armię na pół.

– To prawda. Choss chce, żebyś zajął pół nocno-wschod nią flankę.
Urko chrząk nął i poło żył kamień na stole.
– A co z połu dniową stroną?
– Będziemy ją uważ nie obser wo wać. W Heng mają za mało ludzi,

żeby urzą dzić poważną wycieczkę.
Urko wziął kolejny kamień, zmarsz czył brwi i wyrzu cił go w zapa- 

da jącą noc.
– A więc ja zajmę pozy cję na pół nocno-wschod nim skrzy dle, Choss

weź mie cen trum, połu dniową flankę zablo kuje Heng, a Seti będą
nękać nie przy ja ciela. – Ode tchnął chra pli wie. – To chyba naj lep szy
plan, jaki możemy przy go to wać na spo tka nie z nią.

Ghe lel zdo była się na odwagę i odchrząk nęła.
– Z całym należ nym sza cun kiem, wyma sze ro wała, by przyjść

z odsie czą Heng, tak? Czy nie powin ni śmy jej zatrzy mać, nim dotrze
do mia sta?



Urko ścią gnął posi wiałe brwi. Opu ścił wzrok i wyjął kolejny
kamień. Mar kiz wziął sto jący na stole kubek i napeł nił go czer wo nym
winem z gli nia nej karafki.

– Z pozoru masze ruje na odsiecz Heng, to prawda. Ale jest za
sprytna, by dać się zamknąć w mie ście. Nie, naj ła twiej położy kres
oblę że niu, jeśli wyda nam walną bitwę.

– Czy mamy jakieś infor ma cje o liczeb no ści jej sił? – nie ustę po- 
wała Ghe lel.

Urko uniósł gęste brwi, odry wa jąc spoj rze nie od kamie nia.
– Ama ron ma swoje źró dła – przy znał Jhar din. – Poin for mo wano

mnie, że w naj lep szym razie będzie mogła wysta wić pięć dzie siąt
tysięcy żoł nie rzy, i to pod warun kiem, że zwer buje ludzi w przy brzeż- 
nych mia stach, Cara si nie, Vor, Marl i Hala sie.

– To zna czy, że mamy prze wagę liczebną.
– Tak, ale to nie zna czy tak wiele, jak ci się zdaje. Cesarz pra wie

zawsze wal czył z licz niej szym nie przy ja cie lem. Prawda, Urko?
Stary wódz chrząk nął, wycie ra jąc kamień w szmatę.
– Ma rów nież inne atuty… Szpon. Kadrę magów. Nie można też

wyklu czyć moż li wo ści, że Tay schrenn zechce pobru dzić ręce.
Ghe lel wypro sto wała się nagle na stołku. Wielki Toggu, broń!

O tym nie pomy ślała. Nie mniej jak dotąd wielki mag nie pod jął żad- 
nych kro ków. Czemu mia łoby się to zmie nić? Naj wy raź niej wszy scy
zakła dali, że zachowa obo jęt ność. Przy ję cie odmien nych zało żeń pro- 
wa dzi łoby do para liżu.

– Tak więc zacze kamy tu na resztę naszych sił – pod jął Urko, pocią- 
ga jąc długi łyk. – Potem zaj miemy pozy cje na pół noc nym wscho dzie. –
 Wrę czył kamień Ghe lel. – Przyj rzyj się temu.

Po jed nej stro nie powierzch nia podłuż nego kamie nia była szorstka
i zwy czajna, druga strona była jed nak zupeł nie gładka i lśniła opa li zu- 
ją cym bla skiem przy wo dzą cym na myśl perłę. Po chwili wewnątrz
poja wiła się podo bi zna muszli o nie zwy kle deli kat nych, spi ral nych
zwo jach.



– Jakie to piękne – wydy szała.
Wódz uniósł kącik ust.
– Podoba ci się?
– Tak! Jest cudowna.
– To świet nie! – Wypro sto wał się, obser wu jąc, jak Ghe lel obraca

kamień w dło niach. – Bar dzo się z tego cie szę.

* * *

Już od kilku księ ży ców Kyleʼa prze śla do wały nie zwy kłe sny. Spał nie- 
spo koj nie i czę sto budził się nagle zlany zim nym potem, jakby zoba- 
czył bądź usły szał coś prze ra ża ją cego. Obrazy, wid mowe wspo mnie- 
nia, zawsze umy kały, gdy pró bo wał ku nim się gnąć. W ostat nim tygo- 
dniu, na pokła dzie Latawca, miał jed nak wię cej spo koju. Być może
spra wiło to mono tonne koły sa nie statku albo szum fal, bądź też melo- 
die, które Ereko nucił pod nosem, czu wa jąc nocą przy rum plu. Tak
czy ina czej, chło pak spał teraz spo koj niej i znacz nie głę biej.

Pew nej nocy sny jed nak powró ciły. Tak mu się przy naj mniej zda- 
wało, choć nie mógł być tego pewien. Wie dział tylko, że nagle zdał
sobie sprawę, że idzie przez mgłę, a przy naj mniej przez coś, co wyglą- 
dało jak mgła albo obłoki. I nie był sam.

Krok przed nim, nieco po lewej, posu wała się smu kła biała postać
odziana w grube szaty, cią gnące się za nią po suchej, spie czo nej ziemi.
Męż czy zna sta wiał nie śpiesz nie dłu gie kroki, a sze ro kie dło nie splótł
za ple cami. Pochy lał głowę, być może w zamy śle niu. Dłu gie białe
włosy opa dały mu aż do krzyża. Był tak bar dzo podobny do magusa,
Ducha Wia tru z Ostrogi, że na tę myśl oczy Kyleʼa zaszły łzami; ist niały
też pewne róż nice – męż czy zna nie był tak potęż nie zbu do wany i robił
wra że nie wyż szego. Rap tem jego syl wetka zami go tała, zama zała się,
a potem odzy skała pier wotny kształt. Kyle mógłby jed nak przy siąc, że
na moment szczu pły, biały jak śnieg męż czy zna przy brał postać bestii.



Chło pak zda wał sobie sprawę, że nie powi nien się tu znaj do wać.
Był prze ra żony. Czyżby wtar gnęli na czyjś teren albo zawę dro wali zbyt
daleko? Obute w san dały stopy męż czy zny wzbi jały obłoki pyłu, ale
Kyle nie sły szał odgłosu jego kro ków. Niebo miało tu kolor ciem nego
oło wiu. Od patrze nia na nie bolały go oczy. Kiedy przy glą dał się mu
zbyt uważ nie, robiło się zama zane. Wokół obu wędrow ców krą żyły
cie nie, pozba wione widocz nego źró dła.

Kyle nie wie dział, jak długo wędro wali, aż wresz cie na hory zon cie
poja wił się ich cel: niskie, ciemne wzgó rze albo jakaś budowla. Gdy
pode szli bli żej, ujrzał wiel kie jak wie lo pię trowy gmach sku pi sko
gigan tycz nych ciem nych, pół prze zro czy stych krysz ta łów. Męż czy zna
zatrzy mał się, roz sta wia jąc sze roko nogi, Kyle zauwa żył też, że wsparł
pod bró dek na dłoni, prze su wa jąc ostroż nie spoj rze nie z pra wej do
lewej. Pod jął w końcu decy zję i zła pał w ręce jeden z krysz ta łów.
Naprę żył mię śnie, stęk nął i syk nął z wysiłku. Wielki odprysk pękł
z gło śnym trza skiem. Był dwu krot nie wyż szy od męż czy zny, który
znacz nie góro wał nad Kyle e̓m. Nie zna jomy odło żył krysz tał na bok
i się gnął po następny.

– Stój!
Kyle i męż czy zna odwró cili się bły ska wicz nie.
Zbli żała się ku nim szczu pła ciem no skóra postać. Wysoki męż czy- 

zna miał na sobie czarny jak noc płaszcz, narzu cony na ciemne ubra- 
nie. Dłu gie białe włosy opa dały mu na plecy. Zauwa żyw szy je, Kyle
zadał sobie pyta nie, czy obaj nie zna jomi nie są kuzy nami.

– Witaj, Ano man da ri sie – pozdro wił przy by sza pierw szy męż czy- 
zna. Wypro sto wał się i opu ścił ręce.

Ano man da ris się pokło nił.
– Witaj, Lios ser calu.
Drugi męż czy zna pod szedł bli żej i Kyle zauwa żył, że nie ma do czy- 

nie nia z Dal hoń czy kiem ani z przed sta wi cie lem jakie goś innego ciem- 
no skó rego ple mie nia. To nie był czło wiek. Jego czarna skóra jakby



pochła niała pada jące na nią roz pro szone świa tło, oczy zaś były jaskra- 
wymi, zło tymi lam pami, pło ną cymi wyzy wa jącą weso ło ścią.

– Co cię tu spro wa dza?
– Mógł bym cię zapy tać o to samo.
– Pro wa dzę poszu ki wa nia – mruk nął Lios ser cal, krzy żu jąc ręce na

piersi.
Brew nad jed nym ze zło tych oczu się unio sła. Przy bysz kop nął uła- 

many krysz tał.
– Coś mi się zdaje, że obiekt two ich docie kań może ich nie prze- 

żyć.
Pierw szy z męż czyzn znowu opu ścił ręce, roz po ście ra jąc wiel kie

dło nie.
– I co z tego?
– Jest jesz cze młody, Lios ser calu – odparł drugi. – To dziecko. Czy

zamor do wał byś nie mowlę?
Lios ser cal, na dal zwró cony ple cami do Kyleʼa, spra wiał wra że nie

zdzi wio nego.
– Dziecko? Jest nowy, to fakt, naj słab szy z tych nie zwy kłych intru- 

zów wni ka ją cych do naszych kró lestw. Dla tego świet nie się nadaje do
moich celów. Ale dziecko? Nie sądzę.

Męż czy zna zwany Ano man da ri sem zbli żył się o krok.
– O to wła śnie mi cho dzi. Obiekt jest nowy i w związku z tym jesz- 

cze nie ufor mo wany. Któż mógłby zgad nąć, jaki jest jego cha rak ter
i cel? Ty? Prze ko na łem się, że świat, w któ rym żyjesz, jest świa tem
pew ni ków. Ale czy możesz być pewien, że znasz przy szłość?

– To kiep ski argu ment. Prze ma wia raczej za moim punk tem
widze nia. Mogę z całą pew no ścią powie dzieć jedno: ni gdy się tego nie
dowiemy, jeśli nie zba damy sprawy.

Lios ser cal ponow nie zwró cił się w stronę for ma cji.
– Nie pozwolę na to – rzekł Ano man da ris.



Bia ło skóry męż czy zna zesztyw niał. Odwró cił się powoli w stronę
przy by sza.

– Ugoda mię dzy naszymi kró le stwami zro dziła się z oce anu prze la- 
nej krwi, Ano man da ri sie. Chciał byś nara zić to na nie bez pie czeń stwo?
W imię tego obiektu? On nawet nie należy do naszego bytu! Jest obcy
i naj praw do po dob niej sta nowi zagro że nie. Wyja śnię tę tajem nicę.

Oczy Ano man da risa roz ja rzyły się jesz cze jaśniej w pół mroku.
– Moja inter pre ta cja wygląda tak, że ten dom należy do Emur lahn,

a Emur lahn ist nieje jako dowód ugody mię dzy naszymi kró le stwami.
Jeśli zagro zisz jed nemu jej prze ja wowi, zagro zisz wszyst kim.

Lios ser cal wypro sto wał się, prze chy la jąc głowę. Po chwili poki wał
nią z namy słem.

– Pro szę bar dzo. Zasta no wię się nad tym nowym świa tłem, jakie
rzu ci łeś na sytu ację. Ofia ruję temu Domowi Cie nia tym cza sową łaskę.

Ano man da ris ski nął głową. Roz cią gnął w uśmie chu wąskie usta,
wska zu jąc puste rów niny.

– Opo wiedz mi o Resu the nal. Co u niej sły chać?
Lios ser cal splótł dło nie za ple cami, przyj mu jąc zapro sze nie Ano- 

man da risa. Odda lili się razem od obiektu.
– Zdro wie jej dopi suje, choć na dal wpada w gniew, sły sząc twoje

imię. Zwłasz cza gdy jej przy po mi nam, że prze grała przez wła sną głu- 
potę.

– Tak, to każ dego by wypro wa dziło z rów no wagi – zgo dził się ze
śmie chem Ano man da ris.

Kyle pra gnął podą żyć za nimi. Wie dział, że z pew no ścią nie powi- 
nien zostać w tym miej scu. Sprawy, o któ rych mówili ci dwaj, były dla
niego nie prze nik nioną tajem nicą, oba wiał się jed nak, że jeśli ich
zgubi, może zabłą dzić w tym nie zwy kłym śnie. Gdyby tylko mógł
zoba czyć bia ło skó rego męż czy znę z przodu. Zdo byłby wów czas pew- 
ność, że rze czy wi ście przy śnił mu się patron jego ple mie nia, sam Król
Wia tru. Teraz nie żył, zabił go Cze piec. Chło pak naka zał sobie podą- 
żyć za dwiema odda la ją cymi się syl wet kami.



– Myślę, że zawę dro wa łeś już wystar cza jąco daleko.
Kyle odwró cił się i ujrzał nie zwy kle piękną kobietę o głę bo kich,

czar nych oczach i dłu gich pro stych wło sach tego samego koloru, opa- 
da ją cych na błysz czącą biało-srebrną suk nię. Spró bo wał paść na twarz
przed tą bogi nią, ale prze ko nał się, że nie jest w sta nie tego zro bić.
Zamknął oczy i odwró cił wzrok. Kto to był? Sio stra Brzask? Kró lowa
Nocy? Wielka Bogini Matka?

Kobieta roze śmiała się. Wzdłuż krę go słupa Kyleʼa prze bie gły ciarki.
– Chodź ze mną, Kyle. Pora już, byś wró cił. Masz potęż nego towa- 

rzy sza, chłop cze, i on cią gnie cię za sobą w swych wędrów kach. Te
sny nie należą do cie bie. Muszę też powie dzieć, że są bar dzo nie bez- 
pieczne.

Ruszyła naprzód.
– Kim oni byli? – odwa żył się zapy tać po chwili.
Mach nęła lek ce wa żąco ręką.
– To tylko wspo mnie nia. Stare, upo rczywe wspo mnie nia, nic wię- 

cej.
Kyle obej rzał się na stos krysz ta łów, „dom”. Ze zdu mie niem zauwa- 

żył, że stoi obok niego kolejna postać. Ten męż czy zna rów nież był
wysoki i smu kły, ale jego syl wetka wyda wała się lekko zama zana, a na
ple cach miał długi miecz. Chło pak uniósł rękę, by go wska zać, ale
kobieta, bogini, czy kim tam wła ści wie była, kazała mu iść dalej.

– Nie któ rych spraw lepiej nie zauwa żać – oznaj miła. – Nade szła
pora ode słać cię z powro tem – dodała, spo glą da jąc na niego.

Otwo rzył usta, ale nie był w sta nie nic powie dzieć. Zamarł w cał ko- 
wi tym bez ru chu. Pociem niało mu przed oczyma. Usły szał nie opo dal
szum wody.

* * *

– Chłop cze? Kyle?



Mło dzie niec otwo rzył oczy. Skra dacz przy kuc nął obok i przy glą dał
mu się orze cho wymi oczyma. Ujrzaw szy, że Kyle się ock nął, zwia- 
dowca chrząk nął i się odsu nął.

– Kiedy spa łeś, coś się wyda rzyło.
– A co?
Zwia dowca wska zał z nie sma kiem morze. Kyle się wypro sto wał.

Zbli żał się świt. Wody i niebo wypeł niała bla do szara poświata. Ze
wszyst kich stron ota czała ich mgła. Żagiel zwi sał bez wład nie
z masztu. Unie ru cho miła ich cisza mor ska. Mło dzie niec spoj rzał na
Ereka. Olbrzym sie dział nie ru chomo, trzy ma jąc rękę na rum plu,
i wpa try wał się we mgłę. Kyle prze su nął się w stronę rufy.

– Co to jest? – wyszep tał.
Ereko wzru szył ramio nami, nie odry wa jąc wzroku od mgły.
– Coś. Jakaś obec ność. Ale ja się nie boję – dodał, uśmie cha jąc się

pół gęb kiem.
– Prze mie ści li śmy się – zauwa żył sto jący na dzio bie Wędro wiec.
– Tak. Pyta nie brzmi… Czy jeste śmy bli żej, czy dalej…? – Ereko

uniósł rękę i powę szył, wcią ga jąc głę boko powie trze w płuca. – Zie mia
– oznaj mił z uśmie chem.

Skra dacz pod szedł do nad bur cia i rów nież powę szył.
– Pusty nia? – zapy tał, spo glą da jąc na olbrzyma.
Ereko ski nął głową.
– Nie cier pię pustyń – poskar żył się Weszka.
– Od jasz czur czego mięsa dostaje cho ler nej nie straw no ści – wyja- 

śnił Głu sza.
– Do wio seł – roz ka zał Wędro wiec.
Bra cia przy go to wali wio sła. Kyle usiadł przy jed nym z nich i zgiął

rękę. Ereko uzdro wił ją już trze ciego dnia rejsu.
– Ty chyba od wszyst kiego dosta jesz nie straw no ści, Weszka.
Sie dzący obok męż czy zna pocią gnął z całej siły za wio sło i pierd nął

dono śnie.



– Na Mroczną Panią, masz rację – przy znał ze zdzi wioną miną. –
 Nawet od wio sło wa nia.

Skra dacz zdzie lił go w ramię.
– Uwa żaj. Sły szę przy bój.
Poja wił się wiatr. Mgła się roz pro szyła, odsła nia jąc dłu gie, pła skie

wydmy. Wzdłuż brzegu bie gła rafa. Ereko wstał, rozej rzał się, a potem
z zado wo loną miną ski nął głową.

– Na pół noc stąd jest przej ście. – Usiadł i obró cił rum pel, odwra ca- 
jąc łódź od tłu ką cych o rafę fal. – Sta wiaj żagiel!

* * *

Poszu ki wa nia Seti zwa nego Dzi ku sem ze Wzgórz zapro wa dziły kapi- 
tana Mcha i jego trzy dzie stu jeźdź ców na pagór ko wate Wyso kie Stepy,
sta no wiące pół nocną gra nicę tery to rium Seti. Po dro dze spo ty kali
grupy mło dych wojow ni ków obojga płci ze związ ków Sza kali, Lwów
Rów nin nych, Fre tek, Wil ków oraz Psów. Nie któ rzy żądali zapłaty pod
posta cią broni lub pie nię dzy w zamian za pozwo le nie prze jazdu, inni
zaś pró bo wali wyzwać kapi tana na poje dy nek, ale gdy im mówił, że
szuka Dzi kusa, odpo wia dali ze śmie chem, że zosta wią go jemu.

Szwa dron wje chał na Zie mie Sza kala. Nazwano je tak na cześć Ryl- 
lan da rasa, legen dar nego czło wieka-bestii. Był on bra tem Tre acha,
który został teraz Tra kiem, bogiem wojny. Mijane przez nich grupy
nie zmie rzały już na połu dnie, lecz podą żały za nimi, two rząc wspól- 
nie nie for malną eskortę o znacz nej liczeb no ści. Mech zauwa żył też, że
wiele z tych oddzia łów nie nosi już barw ani fety szów sym bo li zu ją- 
cych przy na leż ność do takiego bądź innego związku.

Trze ciego dnia ujrzeli przed sobą dym. Zbli żali się do wiel kiego
obozu. Mech posu wał się naprzód wol nym tem pem, aż wresz cie
dotarł do poro śnię tej trawą skarpy, opa da ją cej ostro ku sze ro kiej doli- 
nie, upstrzo nej namio tami z nie wy pra wio nych skór oraz kor ra lami.



Mach nął ręką, odpę dza jąc wiel kie, kąśliwe gzy krą żące wokół jego
głowy, a potem pochy lił się w sio dle.

– Będzie ich pew nie pra wie tysiąc – powie dział do sier żanta.
Męż czy zna o policzku wybrzu szo nym wiel kim zwit kiem rdza wego

liścia ski nął głową, a potem uniósł pod bró dek, wska zu jąc na wschód,
gdzie ero zja utwo rzyła żleb umoż li wia jący zjazd do doliny.

– Będzie nam musiał wystar czyć – stwier dził z wes tchnie niem
Mech i ski nął na swych ludzi, naka zu jąc im podą żyć za sobą.

Sfor so wali wąski stru myk, żało sną pozo sta łość potęż nej ongiś
rzeki. Na dru gim brzegu zebrał się tłum. Jeden ze star ców Seti uniósł
rękę, zatrzy mu jąc Mcha. Kapi tan pochy lił głowę w geście pozdro wie- 
nia, a potem objął zgię ciem kolana łęk sio dła i cze kał. Spo glą da jąc
z góry, widział, że tłum oto czył owal otwar tej ziemi. Na jed nym końcu
wol nego obszaru stał wysoki, musku larny mło dzie niec. Jego nagą
pierś i nogi pokry wały barwy wojenne, sym bole licz nych zwy cięstw.
Nożowi bra cia i sio stry śmiali się razem z nim, malu jąc mu
w podobny spo sób twarz. Któ reś z nich wsu nęło mu w dłoń groź nie
wyglą da jący nóż. Mech spoj rzał na drugi koniec owalu, wypa tru jąc
prze ciw nika mło dzieńca, ale nie zauwa żył żad nego praw do po dob nego
kan dy data. Po chwili jed nak poja wił się tam kan dy dat nie praw do po- 
dobny. Sta rzec o roz czo chra nych wło sach i siwej, skoł tu nio nej bro- 
dzie, przy kuc nięty na gra nicy tłumu, wypro sto wał się nagle. Czyżby to
był Dzi kus? Jeśli tak, wywo dził się ze znacz nie star szego poko le nia
Seti, z cza sów, gdy trudno było wśród nich zna leźć kogoś wyż szego niż
ich wierz chowce w kłę bie.

Mech pochy lił się ku sto ją cej obok wojow niczce.
– Co tu się dzieje? – zapy tał po taliań sku.
– To poje dy nek – odpo wie działa z wyraźną nie chę cią.
– Kto rzu ciłby wyzwa nie star cowi?
Unio sła spoj rze nie ku kapi ta nowi, odsła nia jąc w uśmie chu ostre

białe zęby.
– To sta rzec wyzwał jego.



– Dla czego?
Kobieta nie odpo wie działa.
Stary męż czy zna wycią gnął nóż, zatknięty z tyłu za spodnie z jele- 

niej skóry, i wyszedł na śro dek. Mach nął nożem, zapra sza jąc mło- 
dzieńca do podej ścia bli żej. Mech widział go teraz wyraź niej. Poza
spodniami męż czy zna miał na sobie tylko grubą skó rzaną kami zelkę,
odsła nia jącą sze roką pierś poro śniętą srebr no si wymi wło sami oraz
rów nie owło sione, krzywe ręce, które wyda wały się nie na tu ral nie dłu- 
gie. Roz cią gał usta w nie cier pli wym, nie mal pogar dli wym gry ma sie,
odsła nia jąc pożół kłe zęby, ostre jak u psa. Mło dzie niec roze śmiał się,
wycho dząc na śro dek, Mech wie dział jed nak, że czeka go znacz nie
wię cej, niż się spo dziewa. Sze ro kość w barach starca dorów ny wała
jego wzro stowi.

Kapi tan zawsze uwa żał, że rytu alne poje dynki to tylko hała śliwe,
pełne cha osu bija tyki, tym razem jed nak w tłu mie zapa dła nie sa mo- 
wita cisza, jakby wszy scy wstrzy mali oddech. Obaj wal czący przy kuc- 
nęli, wycią ga jąc ku sobie ręce. Mech wypro sto wał się w sio dle, oba- 
wia jąc się, że czło wie kowi, z któ rym przy je chał poroz ma wiać,
wyprują flaki na jego oczach.

Noże bły snęły, dło nie się spo tkały, roz le gło się stęk nię cie, a potem
łoskot ude rze nia. Młody wojow nik zato czył się do tyłu, trzy ma jąc się
ręką za twarz w miej scu, gdzie z pod bródka pły nęła jaskra wo czer- 
wona krew. Sta rzec wypro sto wał się i mach nął ręką, jakby chciał
powie dzieć: „Sprawa skoń czona”, i odwró cił się.

Młody Seti odtrą cił jed nak gniew nie dło nie przy ja ciół i wyszedł na
śro dek owalu. Krzyki ostrze gły starca, który odwró cił się i coś zawo łał.
Chło pak wark nął w odpo wie dzi, przyj mu jąc postawę bojową. Sta rzec
wzru szył ramio nami i ruszył w jego stronę. Tym razem roz po starł sze- 
roko ramiona, a dło nie miał puste. Zszo ko wany tłum znie ru cho miał,
a potem cof nął się o krok, by zro bić miej sce wal czą cym. Obaj krą żyli
ostroż nie wokół sie bie, mło dzie niec coś krzy czał, być może żąda jąc,
by jego prze ciw nik wycią gnął broń. Sta rzec roz cią gnął tylko usta



w swym zło wro gim bojo wym uśmie chu. Po dwóch okrą że niach młody
wojow nik dał za wygraną. Krzyk nął coś do tłumu – zapewne pro sząc
gapiów, by byli świad kami, że dał sta remu głup cowi wszel kie szanse
obrony – i ruszył do ataku.

Tym razem star cie trwało dłu żej. Mło dzie niec ata ko wał, szu ka jąc
oka zji do zada nia ciosu, sta rzec zaś uchy lał się i cofał. Mech mógł
jedy nie krę cić głową. Dla niego sytu acja była cho ler nie oczy wi sta.
Młody wojow nik zamach nął się sza leń czo, a prze ciw nik ze spo ko jem
zła pał go za rękę i oba lił na zie mię, nie zwal nia jąc uchwytu. Potem
szarp nął rękę do tyłu. Mło dzie niec wrza snął. Koń czyna wygięła się
w przy pra wia jący o mdło ści spo sób. Roz legł się trzask pęka ją cego łok- 
cia. Stary Seti się wypro sto wał. Chło pak sie dział na ziemi, ści ska jąc
zła maną rękę. Koły sał się jak oka le czone nie mowlę.

Kobieta sto jąca u boku kapi tana kobieta wyszep tała coś. Mech
obrzu cił ją pyta ją cym spoj rze niem.

– Miał szczę ście – wyja śniła. – Ody niec oka zał mu wyjąt kową cier- 
pli wość.

– Ody niec?
– Nie któ rzy tak go nazy wają. Nie któ rzy starcy przy się gają, że przy- 

po mina Odyńca z cza sów ich mło do ści.
– Kim on był? – zapy tał kapi tan. Zauwa żył, że sta rzec przy gląda się

mu z uwagą.
– Naszym ostat nim wiel kim obrońcą z poprzed niego poko le nia.

Nikt nie potra fił go poko nać.
– I co się z nim stało?
Wojow niczka prze szyła Mcha dziw nie docie kli wym spoj rze niem.
– Przy był do nas wasz Das sem Ultor.
Dzi kus, czy może Ody niec, zmie rzał wprost ku kapi ta nowi. Tłum

roz stę po wał się przed nim, nie któ rzy wycią gali ręce i doty kali go
z sza cun kiem.



– Hej, kapi ta nie! – zawo łał w taliań skim dia lek cie. Mech zaczął się
zsu wać z sio dła. – Nie zsia daj!

Kapi tan wzru szył ramio nami i wyko nał pole ce nie.
Dzi kus zatrzy mał się obok wierz chowca, omia ta jąc kapi tana spoj- 

rze niem brą zo wych oczek skry tych pod potęż nymi łukami brwio- 
wymi. Powę szył, marsz cząc pła ski nos.

– Czuję od cie bie smród, któ rego dawno już nie czu łem. To mi się
nie podoba, kapi ta nie. Może cie zostać na noc, ale nie opusz czaj cie
swego obozu.

Mech pochy lił głowę w ukło nie.
– Wódz Toc prze syła wyrazy sza cunku i ofia ruje ci zapro sze nie.
– Może sobie zatrzy mać oba.
– Możesz przy pro wa dzić eskortę, powiedzmy pięć dzie się ciu naj- 

wier niej szych…
– Nie inte re sują mnie wspo minki. Patrzę w przy szłość. Przy szłość

bez cudzo ziem ców.
– Czy przy szłość bez Heng nie pomo głaby w osią gnię ciu tego celu?
– Heng? – żach nął się sta rzec. – Heng? – Znowu zade mon stro wał

swój nie po ko jący, zwie rzęcy uśmiech. – Spę dzi łeś na szlaku kilka dni,
nie praw daż, kapi ta nie? Dotarły do nas nowe wie ści. Heng ma już tylko
uboczne zna cze nie. Ona opu ściła Untę. Zmie rza ku nam drogą mor- 
ską.

Mech wbił spoj rze nie w starca. A więc cesa rzowa nad ciąga. Jego
decy zja będzie miała jesz cze więk sze zna cze nie. Pokło nił się w sio dle,
naj le piej, jak potra fił.

– Dzię kuję. To rado sna wia do mość. Nie sły sza łem o tym.
Sta rzec zwany Dzi ku sem albo Odyń cem skrzy wił się z wście kło-

ścią.
– Ehe. Zaiste rado sna. Mógł bym jej powie dzieć parę rze czy, gdyby

tylko mi się chciało.
Ode słał Mala zań czyka mach nię ciem ręki.



– Jedź już. Roz mowa skoń czona.
Odda lił się, nie cze ka jąc na odpo wiedź.
Po dłuż szej chwili Mech zsiadł z konia. Wojow nicy Seti wska zali

mu wolne miej sce i zebrał tam swój oddział. Jego ludzie zajęli się opo- 
rzą dza niem wierz chow ców, on zaś obser wo wał Dzi kusa, który przy- 
kuc nął w kręgu star ców, dzie ląc się z nimi fajką oraz tale rzem strawy.
Kim był? Tacy ludzie nie zja wiają się zni kąd. Musiał mieć jakąś histo- 
rię. Potra fił okre ślić szarżę Mcha, nie ule gało więc wąt pli wo ści, że jest
mala zań skim wete ra nem. Wal czył za gra nicą i poznał świat. Ofi cer
Seti, który wró cił zza morza. Jak wielu mogło ich być? Toc i ata mani
z pew no ścią mają zapi ski, w któ rych będzie mógł to spraw dzić. Gdy
wróci do obozu, roz wi kła tajem nicę. Dowie się, czy ten czło wiek może
mieć zna cze nie dla jego misji. Pocią gnął za wodze, pro wa dząc wierz- 
chowca w ślad za swymi ludźmi.



Rozdział IV

O zwy cię stwie lub porażce w bitwie roz strzy gają armie;
o trium fie lub klę sce w woj nie decy dują cywi li za cje.

Mądrość Irym khazy (Sie dem Świę tych Ksiąg)

Nevall Odʼ Orr, główny fak tor Cawn, jadł na śnia da nie zie lo nego
melona i popi jał go her batą. Sie dział na tara sie, spo glą da jąc z góry na
ulicę Chwa leb nej Dys kre cji, gdy nagle ten nic poń, jego bra ta nek,
zawo łał z dołu:

– Jesz cze jedna flota, stryjku! Flota!
Nevall zakrztu sił się, parząc sobie usta, i wypluł płyn na taras.
– Co takiego? Już?
Pod szedł do porę czy i zoba czył, że do portu rze czy wi ście zbliża się

chmura żagli. Jego per fidny bra ta nek ruszył już w stronę brzegu
w swej nowej, błę kit nej lek tyce. Bogo wie, w dzi siej szych cza sach
nawet wio skowy głu pek mógł podró żo wać z klasą.

A więc już przy była. To zna czyło, że zabiła po dro dze wszyst kich
galer ni ków albo wydu siła resztki życia z jakie goś maga wła da ją cego
Ruse. Wszyst kie jego źró dła zga dzały się ze sobą – i czemu by nie,
w końcu pła cił im for tunę. Kolejny kor pus eks pe dy cyjny do wydo je- 
nia. Na bez płodny czło nek Kap tura, jak już wydoją całe złoto z dru giej
armii, to nawet psy będą noszone na jedwab nych podusz kach. Cisnął
połówkę melona na brudny od błota i gówna bruk, by bili się o niego
żebracy, a potem kazał przy go to wać ofi cjalne szaty. Przed opusz cze- 
niem tarasu pomy ślał jesz cze, że będzie musiał kupić znacz nie więk- 
szą lek tykę.

* * *



Na nabrzeżu roiło się od gapiów, ale straż nicy domowi uto ro wali mu
drogę.

– Przej ście dla waszego wybra nego przed sta wi ciela! – ryczał Gro- 
ten, odko pu jąc na boki oby wa teli Cawn.

– Co się dzieje? Co widzisz? – dopy ty wał się skryty za zasło nami
Nevall.

Gro ten wsa dził do środka lśniącą, gładko wygo loną głowę. Otarł
dło nią spo cone czoło.

– Tro chę ich mało, jak na impe rialną flotę, sze fie.
– Główny fak to rze. Czego się spo dzie wa łeś? To na pewno straż

przed nia.
– Skoro tak mówisz, sze fie.
Odsu nął cienką tka ninę.
– Gro ten! Pobru dzisz zasłonę potem!
– Prze pra szam. – Wysta wił głowę na zewnątrz. – Do tego to raczej

marne okręty, sze fie.
– Pew nie była zmu szona zare kwi ro wać wszyst kie barki i przy- 

brzeżne łodzie, jakie zostały w por cie. Sły sza łem, że atak najem ni ków
spo wo do wał wiel kie straty.

– Skoro tak mówisz, sze fie.
Nevall zbył go mach nię ciem ręki.
– Zapro wadź mnie do tego, kto wysią dzie na ląd.
– Tak jest, sze fie.

* * *

Gdy tylko robot nicy por towi przy wią zali cumy do pachoł ków i opusz- 
czono trap, główny fak tor kazał tra ga rzom posta wić lek tykę. Potem
mach nął ręką, żąda jąc, by pomo gli mu wysiąść. Po tra pie zszedł
przed sta wi ciel floty – koman dor albo kapi tan. Nevall popra wił cięż kie
atła sowe szaty, sym bol swego urzędu, i zamru gał krót ko wzrocz nie,



spo glą da jąc na męż czy znę. Ku zasko cze niu głów nego fak tora miał on
na sobie długi kol czy płaszcz, cią gnący się po tra pie, na gło wie wysoki
hełm, a na rękach łuskowe sta lowe fol go wane ręka wice. Nic z tego nie
było przy tym nowe. Poczer niała, podra pana stal wyglą dała jak wyjęta
z pieca kowal skiego.

– Cawn wita… wita… – Nevall popa trzył na maszty i oli no wa nie,
wypa tru jąc flag czy jakichś her bów – …wasze siły. Zapew niam, że
jeste ście wśród przy ja ciół.

Męż czy zna zatrzy mał się przed nim. Wysoki hełm obró cił się, gdy
jego wła ści ciel roz glą dał się po nabrzeżu.

– Potrze bu jemy koni pocią go wych i pod wierzch. A także wozów
i tyle pro wiantu dla armii, ile tylko zdo ła cie zgro ma dzić.

– Oczy wi ście! Ofia ru jemy wam to z przy jem no ścią. Ale przed wami
były tu oddziały sece sjo ni stów. Nie zosta wili nam pra wie nic. Tego, co
mamy, potrze bu jemy, by wykar mić sie bie i swoje dzieci. – Nevall roze- 
śmiał się z auto iro nią. – Muszę cię ostrzec, że będzie potrzeba wiele,
by skło nić nas do roz sta nia się z zapa sami.

Metal zazgrzy tał, gdy hełm zwró cił się w stronę fak tora.
– Wiele czego?

* * *

Kolumna Kar ma zy no wych Gwar dzi stów pięła się w górę drogą poło- 
żoną na zachód od mia sta oświe tlona bla skiem pło mieni. Spie szona
Blask obej rzała się na pło nące Cawn. Budynki zmie niły się już w zwę- 
glone ruiny. Wozy obła do wane złu pio nym pro wian tem minęły ją
z łosko tem, cią gnięte przez spo cone, wywa la jące śle pia konie wyści- 
gowe czy stej krwi, nie przy zwy cza jone do takiego trak to wa nia. Za
nimi podą żała kolumna wcie lo nych przy mu sowo rekru tów z Cawn.
Ich piki i włócz nie ster czały na wszyst kie strony. Mło dzi tubylcy rów- 
nież wyba łu szali oczy, nie przy zwy cza jeni do takiego trak to wa nia.
Potarła bok w miej scu, gdzie Shel larr musiała ciąć głę boko, by ule czyć



infek cję powstałą po postrzale z kuszy. To była jedna z naj gor szych
ran w jej życiu.

Pod czas polo wej narady Blask sprze ci wiała się rekru to wa niu tubyl- 
ców, musiała jed nak przy znać, że stan sił Gwar dii wyma gał uzu peł nie- 
nia. Kadra ofi cer ska zło żona z bli sko stu zaprzy się żo nych dowo dziła
dzie wię cioma tysią cami wete ra nów oraz pra wie pięt na stoma tysią-
cami nowych rekru tów z Baelu, Stra temu i Cawn. Wie działa, że
w porów na niu z armiami impe rial nymi to nie wiele, ale Zaprzy się żeni
byli warci znacz nie wię cej, niż suge ro wała to ich liczba, a do tego był
wśród nich tuzin magów.

Spo glą da jąc na widoczne na zachod nim hory zon cie pło mie nie
oraz bijący pod niebo dym, zada wała sobie pyta nie, ile miast i osad
zosta wili za sobą w podob nym sta nie. Bar dzo wiele! Czy ich nazwa
stała się teraz dla wszyst kich prze kleń stwem? Dla caw nij czy ków
z pew no ścią tak. Czyż nie przy byli tu jako wyzwo li ciele? Zdjęła usma- 
ro waną sadzą pan cerną ręka wicę i pocie rała przez chwilę oczy, jakby
chciała zatrzeć wspo mnie nie tego widoku. Wtem jej uwagę przy cią- 
gnęło kaszl nię cie. Obok zatrzy mał się mala zań ski rene gat, Szara
Grzywa. Trzy mał hełm pod pachą, a jego jasno nie bie skie oczy przy- 
glą dały się jej z wyraź nym zatro ska niem.

– Słu cham?
Uniósł poro śnięty siwą szcze ciną pod bró dek, wska zu jąc na

zachód.
– Kolumna już prze szła, kapi ta nie.
Blask zmarsz czyła brwi i spoj rzała we wska za nym przez niego kie- 

runku. Rze czy wi ście cała kolumna ją minęła, gdy kobieta stała tu
pogrą żona w myślach. Zauwa żała takie chwile coraz czę ściej, odkąd
ona i inni Zaprzy się żeni prze by wali wśród – jak by to ująć? – nor mal- 
nych ludzi. Od czasu do czasu paru z nich zatrzy my wało się, pogrą żo-
nych w roz mo wie albo we wspo mnie niach, i nagle oka zało się, że
minęło całe popo łu dnie. To było tak, jakby żyli w innym cza sie, czy
może raczej ina czej go postrze gali.



Pochy liła głowę, zapra sza jąc Szarą Grzywę, by poszedł z nią.
– Dołą czymy do nich?
Pokło nił się, roz cią ga jąc mię si ste usta w bla dym uśmieszku.
– Wielu Zaprzy się żo nych zadaje sobie pyta nie, dla czego jesteś

z nami – pod jęła, gdy ruszyli naprzód. – Znowu będziemy wal czyć
z impe rial nymi żoł nie rzami. Być może tymi, któ rymi kie dyś dowo dzi- 
łeś.

Ski nął z namy słem głową.
– Zetrzemy się z impe rial nymi żoł nie rzami, ale moich wśród nich

nie będzie. Na dal pozo stają uwię zieni na Korelu. Prawda wygląda tak,
że cie szę się jesz cze bar dziej, że służę w Gwar dii, od chwili gdy usły- 
sze li śmy o tej woj nie domo wej czy powsta niu, i całej tej Lidze Taliań- 
skiej. Mam wra że nie, że każda, hmm, reor ga ni za cja w cen trum impe- 
rium może przy śpie szyć wyco fa nie się z… hmm… zamor skich uwi- 
kłań.

Blask przyj rzała się bar czy stemu rene ga towi. Jego dłu gimi, pro- 
stymi siwymi wło sami tar gał wiatr, a okrą gła twarz o ostrych rysach
przy brała od słońca ciem no ru mianą barwę. Nie wąt pli wie nie raz
korzy stał z prze dłu ża ją cych życie rytu ałów Denul, na jakie pozwa lały
bogac twa impe rium. Przy szło jej na myśl, że to jeden z nie licz nych
żywych ludzi, któ rych można uwa żać za bli skich Zaprzy się żo nym. Co
jed nak im do tej pory zade mon stro wał? Bar dzo nie wiele. Szcze rze
mówiąc, więk szość jej braci i sióstr raczej go lek ce wa żyła. Uwa żali go
za nie udacz nika, kiep skiego ofi cera, który zała mał się w trud nej sytu- 
acji. Ona jed nak wyczu wała w nim coś wię cej. Ukrytą siłę, wystar cza- 
jąco potężną, by sprze ci wić się nie tylko zwierzch ni kom, lecz rów nież
korel rij skiej Straży Sztor mo wej. „Zamor skie uwi kła nia”. Z całą pew no- 
ścią był ofi ce rem, który czuł się odpo wie dzialny za swych żoł nie rzy.

– Roz wa ża łam skład swego sztabu. Chcia łam ci zaofe ro wać sto pień
kapi tana i dowo dze nie skrzy dłem w polu.

Uniósł upstrzone siwi zną brwi.
– Kapi tana?



– Tak. Zga dzasz się?
– Zaszczyca mnie twoje zaufa nie, ale ludzie mogą być nie za do wo- 

leni…
– Z pew no ścią będą, ale nikt nie ośmieli się pod wa żać mojej decy- 

zji. Zga dzasz się?
– Tak.
– Świet nie. A teraz powiedz mi, jak możemy zro bić z tych rekru tów

god nych zaufa nia żoł nie rzy?
Uśmiech nął się, odsła nia jąc równe białe zęby.
– Kilka małych zwy cięstw bar dzo by w tym pomo gło.

* * *

Kom naty Rzą dzą cej Rady Sędziów Li Heng ofi cjal nie zwano Dwo rem
Roz trop no ści i Sumien nego Prze wod nic twa, wielu jed nak uży wało
nazwy Pałac Gry ma sów i Beł kotu. Jak łatwo było prze wi dzieć, sta no- 
wiły one zwier cia dlane odbi cie mia sta. Umiesz czoną pośrodku pod- 
łogę ota czała gale ria. Nad nią zmon to wano długi stół z różo wego mar- 
muru. Sie dzący za nim sędzio wie wysłu chi wali cze ka ją cych na dole
peten tów.

Ukryty pod skó rzaną kurtą tułów sto ją cej tam teraz Rzut cia sno
owi jały ban daże. Towa rzy szyli jej Storo, Jedwab, Liss, Rell i kapi tan
Guj ran. Zgrzy tała zębami, tylko naj wyż szym wysił kiem woli powstrzy- 
mu jąc się przed opusz cze niem absur dal nego prze słu cha nia. Storo
zażą dał jed nak, by tu przy szła, zro biła to więc, mimo że miała wielką
ochotę się napić. Widziała Jedwa bia po raz pierw szy od chwili ataku.
Musiał być ostat nio bar dzo zajęty albo po pro stu uni kał spo tka nia.
Chciała mu zadać kilka waż nych pytań doty czą cych miej skiego maga,
Ahla.

Sędzio wie prze rzu cali papiery, czy raczej robili to za nich sie dzący
z tyłu słu żący peł niący funk cję kopi stów. Rzut zauwa żyła, że wiele
spoj rzeń kie ruje się nie na Stora, czego nale ża łoby ocze ki wać, lecz na



Rella. Żyla sty gena bac kań ski mło dzie niec stał z pochy loną głową. Dłu- 
gie prze tłusz czone włosy opa dały mu na twarz. Krą żyły nie zli czone
pogło ski o tym, co zdo łał osią gnąć przy Pół noc nej Bra mie Ronda
Wewnętrz nego. Rzut nie była zdzi wiona. Widziała go już w akcji
i żadne nie wia ry godne wyczyny z jego strony już jej nie zasko czą.

Sędzia Ehr lann ude rzył w blat tępym koń cem mio tełki i odchrząk- 
nął.

– Czci godni sędzio wie, zebrani oby wa tele, ape lu jący. Zgro ma dzi li- 
śmy się tu, by omó wić poważną reak cję na nie dawne kata strofy, ścią- 
gnięte na mia sto przez obecne dowódz two woj skowe. – Sie dzący za
Ehr lan nem sługa, Jamaer, bazgrał na kar cie welinu poło żo nej nie wy- 
god nie na kola nach. Sędzia wska zał mio tełką Stora. – Sier żan cie Storo
Matash, tym cza sowo awan so wany do stop nia pię ści, czy masz coś do
powie dze nia na swoją obronę?

Storo opu ścił ręce, które do tej pory trzy mał sple cione za ple cami.
Jego sze roka twarz była cał ko wi cie pozba wiona wyrazu.

– Nic.
– Nic?
– Nic.
Sie dzący wysoko na górze sędzio wie wymie nili zanie po ko jone

spoj rze nia. Ehr lann potrzą snął mio tełką, jakby chciał zmieść ze stołu
bie żącą sprawę.

– Jak sobie życzysz. Nie zosta wiasz nam innego wyboru niż pod ję- 
cie poważ nych kro ków, na które zde cy do wał się ten sąd. – Wska zał go
mio tełką. – Pię ści, zosta jesz poba wiony stop nia, zwol niony ze służby
i aresz to wany za rażące zanie dba nia w peł nie niu swej powin no ści. –
Prze su nął mio tełkę w stronę kapi tana Guj rana. – Cie bie, kapi ta nie,
zgod nie z wła dzą przy znaną temu sądowi, awan su jemy do stop nia pię- 
ści, rzecz jasna, tylko tym cza sowo, i zle camy ci woj skowe dowódz two
w mie ście. Twoim pierw szym kro kiem po obję ciu sta no wi ska ma być
roz po czę cie nego cja cji z oble ga ją cymi, celem usta le nia warun ków
kapi tu la cji. Oto twoje zada nie, pię ści Guj ran. Wyko naj je.



Rzut rozej rzała się, spo glą da jąc na twa rze sie dzą cych w kręgu
sędziów. Wszy scy patrzyli spode łba w dół. Zdała sobie sprawę, że
w sali nie ma ani jed nego okna. Sied miu sta rusz ków i pięć sta ru szek
patrzyło wyłącz nie na sie bie, sie dząc w okrą głej kom na cie. Doszła do
wnio sku, że choć jedno okno z wido kiem na mia sto bar dzo by pomo- 
gło temu sądowi. Sto jący obok Rzut kapi tan Guj ran podra pał się po
popa rzo nym ogniem czole.

– Nie – odparł po pro stu.
Mio tełka znie ru cho miała.
– Nie?
– Nie.
Mio tełka zadrżała.
– Zasta nów się, kapi ta nie. Nara żasz swoją przy szłość, swoją

karierę. Pro po nu jemy ci rangę znacz nie wyż szą, niż pozwala na to twe
pocho dze nie.

Dło nie Guj rana powę dro wały do pasa.
– Nie poma ga cie sobie takimi sło wami, sędzio.
– Dość już tej farsy – wybuch nął sędzia Plen gyl len, sie dzący

w odle gło ści ćwiartki okręgu od Ehr lanna. – Aresz tuj cie wszyst kich. –
Wska zał mio tełką straż nika. – Wezwij sądo wych straż ni ków. Niech
zamkną tych prze stęp ców.

Męż czy zna spoj rzał na śro dek sali, a Storo ski nął lekko głową.
Straż nik wyszedł. Troje sędziów rów nież zerwało się z miejsc i opu- 
ściło pośpiesz nie salę. Rzut zła pała Stora za ramię, by mu to poka zać,
ale zbył jej obawy mach nię ciem ręki. Po chwili sędzio wie poja wili się
znowu, zmu szeni do powrotu przez wypeł nia ją cych wszyst kie wyj ścia
żoł nie rzy.

Sędzia Ehr lann rozej rzał się, zoba czył impe rialne barwy i zaklął.
Rzu cił mio tełkę na stół. Wysu nął palce za przedni brzeg stołu, wykrzy- 
wia jąc usta w gry ma sie nie smaku.



– A więc do tego doszło – wysy czał. – Uzur pa cja pra wo wi tej repu- 
bli kań skiej wła dzy. Po raz kolejny oka zuje się, że Mala zań czycy są
w rze czy wi sto ści tylko pira tami i ban dy tami. Wasza wła dza opiera się
na mie czu i pię ści. Nasza wywo dzi się ze zgody tych, któ rymi wła- 
damy. Prze ko namy się, komu przy zna rację histo ria.

Storo ski nął głową do żoł nie rzy, któ rzy naka zali sędziom wstać.
– Mam wra że nie, sędzio Ehr lann, że twoja pozy cja czyni cię śle- 

pym na fakt, że ucisk ma różne posta cie. Zasta nów się, jeśli potra fisz,
nad tym, jak wąską grupę miesz kań ców tego mia sta repre zen tuje od
stu le cia wasz krąg.

Sędzia prze szył Stora zdu mio nym spoj rze niem. Rzut rów nież. Ni- 
gdy dotąd nie sły szała, by jej dowódca prze ma wiał takim języ kiem.
Nasu nęła się jej myśl, że za tego rodzaju poglą dami z pew no ścią stoi
wiele godzin dro gich, pry wat nych lek cji. Kon takt ze sfe rami wła dzy
obu dził w nim ukryte talenty.

Gdy żoł nierz się zbli żył, Ehr lann obej rzał się na sługę.
– Zrób coś, Jamaer! Oni mnie aresz tują! – Męż czy zna skro bał

gęsim pió rem, wier nie zapi su jąc słowa sędziego. Ehr lann wark nął
wście kle i wyrwał mu welin. – Nie! Zrób coś, ty dur niu! Pra co wa łeś
dla mnie prze szło trzy dzie ści lat. Czy to nic dla cie bie nie zna czy?

Jamaer nie śpiesz nie, z namasz cze niem, wrę czył mu para sol.
Rzut stłu miła śmiech. Liss nawet nie pró bo wała. Zdu mie nie i brak

zro zu mie nia malu jące się na twa rzy Ehr lanna były warte bar dzo
wiele.

* * *

Gdy już wypro wa dzono sędziów, Storo roz ka zał żoł nie rzom opu ścić
salę. Cze kał, aż pomiesz cze nie się opróżni, wpa tru jąc się w czarną
mar mu rową posadzkę. Ręce znowu splótł za ple cami. Jedwab spa ce- 
ro wał w kółko. Rzut zauwa żyła, że mag na dal nie zmie nił obszar pa- 
nego stroju na nowy ani nawet go nie zała tał, choć z pew no ścią nawet



w oblę żo nym mie ście mógłby to zro bić bez trudu. Nie napra wił też
zno szo nych butów. Poza tym zwró ciła uwagę, że choć mag krąży od
końca do końca sali, jego spoj rze nie zawsze wraca do Stora. Ten zaś
spu ścił wzrok, naj wy raź niej sta ra jąc się nie patrzeć na Jedwa bia.

Wtem Liss wypro sto wała się z sykiem i spoj rzała na jedyne wej ście
na dol nym pozio mie. Jedwab znie ru cho miał. Do środka weszło trzech
męż czyzn, choć Rzut odno siła wra że nie, że to trzy róż niące się tylko
stro jem wer sje tego samego czło wieka – Ahla, maga, który ją ura to- 
wał. Liss wyraź nie wzdry gnęła się na ich widok. W odpo wie dzi na
panu jące w sali napię cie Rell prze su nął się i sta nął obok Stora. Jego
dło nie spo czy wały na ręko je ściach bliź nia czych mie czy, które wró ciły
na skrzy żo wane pen denty.

Liss skie ro wała roz go rącz ko wane spoj rze nie na Jedwa bia.
– Jak śmia łeś zapro sić z powro tem do mia sta tego czło wieka, czy

raczej to stwo rze nie?
– Potrze bu jemy sojusz ni ków, Liss.
Unio sła tłu stą rękę, wska zu jąc przy by szów.
– Ta ścieżka to plu ga stwo!
Wszy scy trzej uśmiech nęli się jak jeden mąż, choć ich uśmie chy

nie wyglą dały iden tycz nie. Temu, który – Rzut była tego pewna –
 przed sta wił się jej jako Ahl, lewa połowa twa rzy opa dała bez wład nie,
jak mar twa, dru giemu zaś w taki sam spo sób opa dała prawa. Trzeci
był naj wy raź niej wolny od tego rodzaju przy pa dło ści. Przyj rzaw szy się
im uważ niej, zauwa żyła wię cej róż nic. Jeden miał włosy krótko
obcięte, a drugi dłu gie i roz czo chrane. Nazna czyły ich też różne rany.
Jeden miał szramę na twa rzy, za to drugi znie kształ coną, źle uzdro- 
wioną dłoń.

– My też się cie szymy… – zaczął ten, który miał na sobie lekki żoł- 
nier ski strój ze skóry.

– …że cię widzimy… – pod jął Ahl odziany w brudne, podarte szaty.
– …Liss – dokoń czył trzeci, ubrany w roz ciętą u pasa bluzę z bara- 

niej skóry, noszoną wełną po wewnętrz nej stro nie.



– Wyja śnij nam to, Jedwab – zażą dała Rzut, mącąc ciszę, która
zapa dła po wybrzmie niu dzi wacz nej, prze ry wa nej wypo wie dzi trzech
Ahli. Skie ro wało się na nią sze ścioro czar nych, błysz czą cych oczu.
Czuła moc tego spoj rze nia, jakby ktoś pod su nął jej pod twarz roz- 
grzaną do czer wo no ści żela zną patel nię.

– Póź niej – obie cał mag. Cię żar spoj rze nia trzech par oczu opadł
z kobiety, pozwa la jąc jej zaczerp nąć tchu.

Liss naj wy raź niej miała coś wię cej do powie dze nia, ale Storo
wypro sto wał się, wes tchnął i popa trzył na obec nych. Uśmiech nął się,
jakby nagle przy szło mu do głowy coś zabaw nego, a potem podra pał
się kciu kiem po pod bródku.

– Ehr lann był bliż szy prawdy, niż mu się zda wało. Zebra li śmy się
tu, by pod jąć poważne kroki.

Jedwab potrzą snął głową, zamia ta jąc na boki rzad kimi jasnymi
wło sami.

– Nie – wypo wie dział led wie sły szal nym szep tem. – Nie rób tego.
Sta ruszka zbli żyła się o krok do Stora, mru żąc podejrz li wie oczy.

Zapo mniała o trzech męż czy znach.
– Nie rób czego?
– Mają znaczną prze wagę liczebną, Liss. Musimy wyrów nać

szanse. Jest coś, co pozwoli nam osią gnąć ten cel. Tu, w mie ście.
Sza manka Seti, poda jąca się za odro dzone Naczy nie Baya-Gul,

patronkę wszyst kich jasno wi dzą cych swego ludu, zamarła na chwilę
w bez ru chu. Rzut odnio sła wra że nie, że skłę bione sznury wło sów sta- 
ruszki nagle się zje żyły. Prze krwione ze zmę cze nia oczy otwo rzyły się
sze roko. Wypeł niło je prze ra że nie.

– Więc tak wła śnie wypeł nią się jego ostat nie słowa – rze kła, kiwa- 
jąc głową. – „Uwol nią mnie ci, któ rzy naj bar dziej mnie nie na wi dzą”.

– O kim… – zaczęła Rzut.
– A co z osło nami zamy ka ją cymi? – zapy tała Liss.



– Jeśli połą czymy swe siły, będziemy mieli szanse – odparł Jedwab,
opla ta jąc się rękoma.

Sza manka prych nęła pogar dli wie.
– My? Wobec osłon stwo rzo nych przez Tay schrenna, samego cesa- 

rza i bogo wie wie dzą ilu kadro wych magów?
– Jeste śmy prze ko nani…
– …że może nam…
– …się udać.
Tłu sta ręka znowu wycią gnęła się w ich stronę.
– Wy się do tego nie mie szaj cie. – Kobieta spoj rzała na Stora. –

 Pomyśl, pro szę, o tych wszyst kich ofia rach. O prze le wie krwi.
– O to wła śnie cho dzi. Liss. Przy kro mi, ale on ich roze rwie na

strzępy, i to nam odpo wiada.
Sta ruszka potrzą snęła głową.
– A co będzie, gdy to wszystko się skoń czy, Storo? Co z tymi, któ rzy

zginą w następ nych stu le ciach?
Pięść spu ścił wzrok.
– O to będziemy się mar twić póź niej. O ile ktoś z nas prze żyje.
Rzut miała już tego dość.
– O czym wy mówi cie?! – zawo łała. – Co tu jest grane, kapi ta nie?
Przez dłuż szą chwilę spo glą dali na sie bie w mil cze niu. Wresz cie

Jedwab zwró cił się w jej stronę.
– Czło wiek-sza kal żyje, Rzut – odparł, nie opusz cza jąc rąk. – Uwię- 

ziono go pod mia stem. Zapewne miał być kolej nym ukry tym atu tem,
które Kel la nved tak lubi cho mi ko wać z myślą o nagłych przy pad kach.

– Sły sza łam, że zrzu cono go z urwi ska.
– Zrzu cono – potwier dził Jedwab.
– Słu cham? Jestem głu pia czy coś mi umknęło?
– Wielu zapew niało, że pozba wiło go życia, ale on cią gle powraca.

Nie któ rzy mówią, że nie można go zabić. Że prze trwa dopóty, dopóki



będą ist niały rów niny. Ale… – Mag spoj rzał na trzech braci. – Są też
inne teo rie.

Bra cia obda rzyli maga swym nie po ko ją cym, łączo nym uśmie- 
chem. Na widok chci wego bły sku w ich oczach po skó rze Rzut prze- 
bie gły ciarki. Spra wiali na niej wra że nie stuk nię tych.

– Tak czy ina czej, Jedwab wie, jak do niego dotrzeć – oznaj mił
Storo.

Rzut prze no siła spoj rze nie z jed nej twa rzy na drugą.
Bogo wie, nie. Ryl lan da ras. Poże racz Ludzi. Klą twa Heng. Nie któ- 

rzy uwa żają go za boga.
Potrzą snęła głową prze ra żona myślą o stu le ciach rzezi.
– Nie, kapi ta nie. Nie rób tego. Będą prze kli nać twoje imię przez

wieki.
– Pro szę! – Liss znowu unio sła rękę. – Prze mó wiła naj roz sąd niej- 

sza z was.
Storo kop nął gładką czarną posadzkę.
– Rell?
Gena bac ka nin nie śpie szył się z odpo wie dzią. Zwie sił głowę.
– Nie pytaj mnie o stra te gię – rzekł wresz cie.
Storo zbył to zastrze że nie mach nię ciem ręki. Zła pał za pochwę jed- 

nego z mie czy mło dzieńca i potrzą snął nią.
– Myśl tak tycz nie.
Rell wzru szył ramio nami.
– W takim razie nie ma się nad czym zasta na wiać. Toczymy poje- 

dy nek. Mamy szansę zra nie nia prze ciw nika. Musimy ją wyko rzy stać.
– To mi wystar czy.
Storo ski nął na Jedwa bia, wska zu jąc wyj ście.
– Zacze kaj cie! – Liss unio sła rękę, by ich powstrzy mać. – Tu cho dzi

o coś wię cej. Muszę prze mó wić jako jasno wi dząca. Czyż byś zapo- 
mniał, że Ryl lan da ras jest ponoć bra tem Trakeʼa? Jed nym z Pierw- 
szych Boha te rów? Trake został bogiem wojny i wkrótce potem wojna



przy była do Heng, by uwol nić jego brata? Czy to tylko zbieg oko licz no- 
ści? Komu wła ści wie słu żymy w tej spra wie? Zasta na wia łeś się nad
tym?

Trzej Ahle już od pew nego czasu roz cią gali kale kie usta w sze ro- 
kich, dra pież nych uśmie chach. Obłęd błysz czący w ich oczach nie
pozwa lał Rzut myśleć jasno. Odwró ciła wzrok.

– To by się przy słu żyło Trake o̓wi, jak sądzę.
– A może go osła biło? Czy rzu ciłby wyzwa nie bratu? Czy uwol ni li- 

by śmy jego rywala, pre ten denta do pozy cji boga? I jakiego rodzaju
bogiem by się stał? Zapo mnia łeś, że Ryl lan da ras jest wro giem ludz ko- 
ści?

– On nie…
– …jest…
– …bogiem.
– Ty dur niu! – Liss tup nęła obutą w san dał nogą. Mar mu rowa płyta

pękła z hukiem god nym eks plo zji poci sku Moran thów. Rzut się
zachwiała. Wszy scy się wzdry gnęli, a potem umil kli zdu mieni, gapiąc
się na grubą kobietę odzianą w kilka podar tych spód nic i brudny
muśli nowy szal. – Seti oddają mu cześć od dzie się ciu tysięcy lat!

Storo potarł łysie jącą głowę i zer k nął na pozo sta łych.
– W takim razie jego furia ich omi nie i spad nie na taliań skie

oddziały. A tego wła śnie chcemy.
– Jesteś zde cy do wany to zro bić?
– Tak.
Sza manka owi nęła się cia śniej sza lem, krę cąc głową.
– Nie licz na moją pomoc.
– Jak sobie życzysz. Przy kro mi. – Storo wska zał wszyst kim wyj- 

ście, pod cho dząc do Rzut. – Mogą prze kli nać moje imię, pod warun- 
kiem, że będą przy tym ginąć – oznaj mił jej.

* * *



Zamek rodziny DA̓vi gów z Unty pło nął w ciem no ściach nocy. Pło mie- 
nie wycho dziły przez okna. W ich bla sku na mury don żonu padały
migo tliwe cie nie. W mia steczku o tej samej nazwie nio sły się echem
krzyki oraz ostry tętent kopyt. Wic kań scy łupieżcy roz po częli pale nie
i plą dro wa nie.

Ale nie rzeź, powta rzał sobie Ril lish. Pani, pro szę, jak naj mniej
rzezi.

Nul i Nadir bar dzo sta now czo ostrze gli swo ich ludzi: „Bierz cie, co
chce cie, ale nie zabi jaj cie nikogo”. Z pew no ścią jed nak nie obej dzie
się bez ofiar. Ril lish nie raz już oglą dał upa dek mia sta i wie dział, że nie
da się tego unik nąć. Takie były wymogi gorą cej krwi. Nie mniej ostrze- 
że nia bliź nia ków powinny odnieść pewien sku tek. Zagro zili win nym
naj bar dziej haniebną śmier cią znaną Wic ka nom – uto pie niem.

Ril li showi i jego mala zań skiemu oddzia łowi wyzna czono zada nie
zaba ry ka do wa nia skrzy żo wa nia dróg na głów nym trak cie bie gną cym
na połu dnie. Oka zało się, że znaj duje się ono pośrodku przy siółka.
Były tam: gospoda, kor ral oraz warsz tat cie siel ski. Ril lish natych miast
kazał ludziom wynieść na drogę wszystko, co było duże i dawało się
ruszyć z miej sca. Spoj rzał na łunę bijącą od pło ną cego zamku, wyjął
bukłak i zaczął pić, odchy la jąc się do tyłu w wyso kim sio dle. Nogę
wypeł niał mu pul su jący ból. Sza lona jazda przez wzgó rza, a potem
przez żyzne zie mie uprawne wokół Unty roze rwała świeżo zago jone
mię śnie. Odszu kał wzro kiem sier żanta i spoj rzał mu w oczy.

– Nikt się nie może prze do stać, Żyłka.
– Nie mają szans. Wśród wzgórz roi się od Wic kan. Zupeł nie jak

w daw nych cza sach.
Tak. W daw nych cza sach nie ustan nych walk na wic kań skim pogra- 

ni czu. To natu ralne. Cen tralna wła dza się zała muje i wszy scy szybko
wra cają do sta rych, spraw dzo nych zwy cza jów. Nikt się niczego nie
nauczył. Ril lish uniósł głowę i wytę żył słuch. Z oddali dobie gały tylko
paniczne krzyki. Nie sły szał odgło sów zor ga ni zo wa nego oporu.
Wszystko wska zy wało na to, że trzy mają DA̓vig w gar ści. Zasko cze nie



było cał ko wite. On miał teraz dopil no wać, by ta sytu acja się nie zmie- 
niła.

– Sier żan cie.
– Słu cham?
– Wybierz naj śwież sze konie i wyślij dru żynę na połu dnie, do

twier dzy w Jur dzie. Chcę, żeby mieli ją na oku.
– Tak jest. – Żyłka wypluł zwi tek rdza wego liścia. – Talia! – ryk nął.

– Zbierz swoją dru żynę i ruszaj cie w drogę.
Ril lish obej rzał się. Talia – jego kochanka, nie dawno awan so wana

na sier żanta – zami gała do Żyłki na znak potwier dze nia, a Ril lisha
obda rzyła sze ro kim, drwią cym uśmie chem. Porucz nik odwró cił się
sztywno i spoj rzał na żoł nie rzy. Czyżby uśmie chali się zna cząco?

Niech szlag trafi Togga, kobieto, okaż odro binę dys kre cji.
Gorąco pra gnął spoj rzeć na nią raz jesz cze, ale w tej chwili nie

mógł sobie na to pozwo lić. Naj bar dziej nie bez pieczne zada nie, jakie
zle cił swoim ludziom, przy pa dło aku rat jej. Co by się stało, gdyby
zmie nił roz każ Żyłki? Pod wa żyłby jego auto ry tet, nie wspo mi na jąc już
o wła snym. Nie, będzie musiał zaufać osą dowi pierw szego ze swych
sier żan tów. I życzyć jej szczę ścia Oponn.

– Porucz niku, kon nica! – zawo łał ktoś. – To nie Wic ka nie!
– For muj szyk! – wark nął Żyłka.
Podwójny sze reg regu lar nych żoł nie rzy pochy lił zdo byczne włócz- 

nie, two rząc tra dy cyj nego jeża. Ril lish zer k nął na okna na pię trze
gospody oraz stryszki w stajni i warsz ta cie cie siel skim naprze ciwko.
Polu zo wał mie cze w pochwach. Wkrótce dobiegł ich tętent pędzą cych
cwa łem koni. Jeźdźcy – około dwu dzie stu – ścią gnęli wodze przed
bary kadą z prze wró co nych do góry dnem wozów. Biało-czer wone
untań skie opoń cze świad czyły, komu służą. Jeden z nich wycią gnął
rękę.

– Usuń cie barierę, głupcy! – roz ka zał. – Ośle pli ście czy co? Nie
jeste śmy Wic ka nami!



– To kim?! – odkrzyk nął Ril lish.
– Kim? Kim! – wrza snął obu rzony męż czy zna. Poro śnięta bujną

czarno-siwą brodą twarz pociem niała z wście kło ści. – Jestem Dol
DA̓vig, dur niu!

Ril lish poczuł w brzu chu nagły ucisk. Niech szlag trafi Fenera, to
naprawdę był on. Brat hra biego. Pozna wał go teraz. Spo tkali się raz
albo dwa na jakichś uro czy sto ściach w sto licy. Porucz nik napiął mię- 
śnie brzu cha i zaci snął zęby, żeby powstrzy mać zawroty głowy. Był
prze ko nany, że zosta wił prze szłość za sobą, rów nie sku tecz nie jak
ampu to waną koń czynę. Ten czło wiek, czy ktoś inny… prę dzej czy póź- 
niej musiało się to wyda rzyć. Nie spo dzie wał się jed nak, że aż tak
szybko.

– Pro szę cię, Dol, pomyśl o swo ich ludziach. Rzuć cie broń i pod daj- 
cie się.

Brat hra biego szarp nął wodze, odcią ga jąc głowę wierz chowca na
bok.

– Co? Pod dać się? – Zmarsz czył gęste brwi, przy glą da jąc się uważ- 
niej zastę pu ją cym mu drogę ludziom. – Nosi cie impe rialne barwy.
Skąd się tu wzię li ście, na dupę Kap tura?

Nie stam tąd, zapew niam cię.
– Nie ważne. Pro szę cię raz jesz cze. Rzuć cie broń.
Męż czy zna odsło nił zęby w gwał tow nym uśmie chu. W umy śle Ril- 

li sha prze bu dziło się nagle wspo mnie nie cze goś, co usły szał pod czas
tych kosz mar nie nud nych przy jęć w sto licy: „Dol DA̓vig jest lep szym
magiem niż jego brat hra bią”.

Niech to Kró lowa porwie!
Zaczerp nął tchu, by krzyk nąć, ale w tej samej chwili Dol ski nął

krótko dło nią i nagle Ril lish poczuł strasz liwy ucisk w gar dle. Mie cze
i włócz nie posy pały się na bruk. Wszy scy jego ludzie dła wili się, łapiąc
się za gar dła.

W piersi Ril li sha rów nież pło nęła strasz liwa potrzeba zaczerp nię- 
cia tchu. Mógł jedy nie unieść miecz nad głowę. Okien nice na pię trze



gospody otwo rzyły się ze stu kiem. Kusz nicy na strysz kach po dru giej
stro nie uklę kli. Na untań ską kon nicę posy pały się bełty.

Zała tw cie go! Bogo wie, pro szę!
Ril li showi pociem niało przed oczyma. Miecz wypadł mu z rąk.
Wtem – dzięki ci, Soliel! – jego płuca wypeł niło czy ste, słod kie

powie trze.
– Gdzie on jest? – wydy szał, gdy tylko mógł się ode zwać. Wypro sto- 

wał się w sio dle.
– Zwiał, porucz niku. Odje chał.
– No to pędź cie za nim!
– Dokąd? – zapy tał Żyłka.
Ril lish zaklął, zawró cił wierz chowca i ści snął go kola nami.
– Na połu dnie, oczy wi ście!
– Porucz niku! Zacze kaj!
Ril lish jed nak nie zwle kał. Tylko on sie dział na koniu. Tylko on

miał szansę dogo nić maga. Prze mknął przez nie wielki przy sió łek, nie- 
mal natych miast zosta wia jąc go za sobą, i pogrą żył się w nie mal nie- 
prze nik nio nych ciem no ściach pochmur nej nocy. Wzdłuż drogi cią- 
gnęły się puste, pła skie pola koloru oło wiu, tu i ówdzie upstrzone
czar nymi liniami niskich kamien nych mur ków oraz mrocz nymi pla- 
mami zagaj ni ków. Noga bolała go strasz li wie i wier cił się ner wowo
w sio dle. Twarz i szyję chło dziła mu zapo wia da jąca deszcz mgiełka.
W miej scu, gdzie spo dzie wał się dości gnąć zbiega, wierz cho wiec
zatrzy mał się nagle, omal nie zrzu ca jąc porucz nika na zie mię przez
głowę. Ril lish ści snął moc niej konia nogami, stę ka jąc z bólu. Gdy
odzy skał rów no wagę, drogę blo ko wał mu jeź dziec. Ril lish się gnął po
miecz, ale zna lazł tylko pustą pochwę. Cho lera! Wycią gnął lewy.

– To nie ten jeź dziec – usły szał zna jomy głos, nale żący do mło dej
kobiety.

Ril lish wpa trzył się w ciem ność.
– Nadir?



– Ruszaj. Musimy się śpie szyć.
Popę dził wierz chowca kola nami, zaci ska jąc zęby.
– Skąd…
Ach, oczy wi ście. Groty. Porucz nik scho wał miecz.
– Jest nie zły. Wymy kał się nam przez całą noc, ale zdra dził się przy

waszej blo ka dzie.
– Ucieka na połu dnie?
Dziew czyna potrzą snęła czar nymi, roz czo chra nymi wło sami. Były

śred niej dłu go ści, nie równo ostrzy żone i mokre od potu.
– Mógł byś poko nać całą drogę aż do Pię ści i ni gdzie byś go nie zna- 

lazł. Skrył się w gro tach, ale mam jego zapach. Ruszaj!
Jej wierz cho wiec popę dził cwa łem.
Ril lish zaklął, popę dza jąc spo co nego konia.
– No jazda, stary. Ma bar dzo ładną klacz. No jazda.
Albo Nadir ścią gnęła wodze, by na niego zacze kać, albo zdo łał

w jakiś spo sób przy wró cić ogie rowi wigor, bo dogo nił ją po chwili
i jechał tuż za nią. Obej rzała się na niego, uśmie cha jąc się z rado ścią
córki ste pów, która nauczyła się jeź dzić konno wcze śniej niż cho dzić.

– Trzy maj się, Mala zań czyku!
Nie wie dząc, czego się spo dzie wać, Ril lish się wzdry gnął i w rezul- 

ta cie umknęła mu chwila przej ścia. Kiedy otwo rzył oczy, droga znik- 
nęła, a pola i desz czowe chmury razem z nią. Kopyta wierz chowca
zapa dły się bez gło śnie w głę boki mech i butwie jącą ściółkę. W sre- 
brzy stej nocy maja czyły przy sa dzi ste syl wetki drzew. Nadir ścią gnęła
gwał tow nie wodze.

– Aro gancki głu piec! Nie ma poję cia, na jakie ryzyko się tu naraża!
– Tu, to zna czy gdzie?
Koń Ril li sha dygo tał. Jego mię śnie drżały z wyczer pa nia, a być

może rów nież ze stra chu.
– W Cie niu. Wyczu łam w tym, co tkał, połą cze nie Meanas i Moc- 

kra. Teraz widzimy na to dowód. Ale ilu zje nie ura tują go przed tym.



Wska zała las.
Ril lish dotknął ręko je ści jedy nego mie cza, który mu pozo stał.
– A co to jest?
Przyj rzała mu się uważ nie. W bla dym bla sku Cie nia jej twarz

pokry wały ostro odgra ni czone plamy świa tła i ciem no ści. Bogo wie,
przy po mi nała Ril li showi wycień czoną matkę dzie wię ciorga dzieci,
która zdą żyła już pocho wać więk szość z nich. A prze cież mogłaby być
jego córką.

Dziecko, życie nie potrak to wało cię spra wie dli wie.
– Co wiesz o domach Azath? – zapy tała.
Wzru szył ramio nami.
– Nie wiele. Znam opo wie ści, legendy.
– One chwy tają każ dego, kto jest na tyle głupi, że wej dzie na ich

podwó rze. Cza sami uży wają do tego pną czy albo drzew. – Ponow nie
wska zała las. – Ta pusz cza jest dla Cie nia tym, czym tamte drzewa są
dla Azath. Nikt, kto tam wej dzie, już jej nie opu ści. – Prze chy liła głowę
i unio sła rękę, by go uci szyć. – Nasuwa się nie po ko jące pyta nie. Co
jest aż tak ważne albo trudne do uwię zie nia, że potrzeba do tego
całego lasu?

Ril lish gapił się na dziew czynę, czy raczej młodą kobietę. Niech
szlag trafi wszyst kich magów z ich nie po ję tym, aka de mic kim spo so- 
bem myśle nia. Zlek ce wa żył jej pyta nie mach nię ciem ręki.

– Uciek nie nam.
– Naprawdę? – Znowu się uśmiech nęła. – Nie pro szę, byś mi towa- 

rzy szył, ale czy zechcesz to zro bić?
– Tak.
– W takim razie trzy maj się bli sko. Jak mawiają wasi sabo ta ży ści,

zaraz zrobi się nie cie ka wie.
Popę dziła konia ści śnię ciem kolan. Ril lish zro bił to samo i wes- 

tchnął przy tym z bólu. Nie miał poję cia, jakim śla dem zmie rza Nadir.
Zapewne był to jakiś magiczny trop pozo sta wiony przez mani pu la cje



gro tami. Tak czy ina czej, prze ska ki wała bez waha nia nad butwie ją- 
cymi kło dami, omi jała drzewa i pochy lała się pod nisko zwi sa ją cymi
kona rami. Ril lish z tru dem dotrzy my wał jej kroku. Miał wra że nie, że
grube, bez listne konary stają się coraz licz niej sze, być może nawet
celowo zagra dzają im drogę. Przed Nadir poja wiła się żółta łuna, przy- 
po mi na jąca fale roz cho dzące się po powierzchni stawu. Blask odpy- 
chał na bok konary, pozwa la jąc dwójce jeźdź ców się prze do stać.
Wtem w oddali zabrzmiał głos, od któ rego wło ski na karku i przed ra- 
mio nach porucz nika sta nęły dęba: gniewne uja da nie ogara. Nadir
obej rzała się. Choć jej twarz była jedy nie jasnym owa lem, Ril lish miał
wra że nie, że dostrzega w oczach mło dej cza row nicy strach.

Po mchu i ster tach dymią cych liści wiły się korze nie. Koń Nadir
potknął się nagle i prych nął nie spo koj nie. Wypro sto wała się i wycią- 
gnęła rękę.

– Tam! Porwało mu konia. Idzie na pie chotę. – Ści snęła wierz- 
chowca kola nami, ale zwie rzę tylko zatań czyło w miej scu. – Co to?

Z przodu dobiegł gniewny okrzyk. Zie mia eks plo do wała, konie sta- 
nęły dęba. Ril lish osło nił twarz przed fon tanną ziemi i dymu. Zamru- 
gał, uniósł rękę nad oczy i zauwa żył, że Nadir stoi w strze mio nach,
wpa tru jąc się przed sie bie.

– Co to było?! – zawo łał, prze krzy ku jąc szum wypeł nia jący mu
uszy.

– Chyba widzia łam…
Wtem roz legł się dono śny ryk przy po mi na jący głos byka. Obej rzeli

się. W lesie, obok trasy, którą tu dotarli, mio tało się coś wiel kiego.
Korze nie pękały z trza skiem przy po mi na jącym eks plo zje. Porucz nik
i cza row nica wymie nili uśmie chy, łączące weso łość z prze ra że niem.
Naj wy raź niej las nie prze bie rał.

– Musimy stąd zmia tać!
Nadir poki wała głową, ale na dal spo glą dała przed sie bie.
– Znowu udało mu się uciec, ale jestem prze ko nana, że wiem…



Wyko nała nagły gest i oto cze nie się zmie niło. Ciem ność prze szła
w szary pół mrok. W tej samej chwili jej wierz cho wiec wydał z sie bie
śmier telny kwik.

Przej ście przy po mi nało naj gor szego kaca w życiu Ril li sha. Zła pał
się za bolące czoło, usu wa jąc mru ga niem łzy z powiek. Gdy odzy skał
jasność widze nia, prze ko nał się, że na dal sie dzi w sio dle, ale dziew- 
czyna leży na ziemi obok kopyt mar twego konia, oto czo nego kłę bami
trzewi. Tylko połowa zwie rzę cia zdo łała się prze do stać.

– Nadir!
Jedną ręką trzy mała się za bok, a drugą wycią gnęła przed sie bie.
– Łap go! – wark nęła.
Ril lish popę dził konia kop nia kiem. Przed jego oczyma prze mknął

obraz usia nej gła zami rów niny i bez barw nego nieba. Potem wierz cho- 
wiec prze niósł go poza szczyt wznie sie nia i zje chał tanecz nym kro- 
kiem po dłu gim stoku na dno wąskiej, suchej doliny. Porucz nik kasłał,
sta ra jąc się roz pę dzić ręką chmurę pyłu. Pia sek i kamie nie osu wały
się w dół obok niego. W pobliżu kasłał też ktoś inny.

Gdy pył opadł, Ril lish zoba czył leżą cego na ziemi Dola. Męż czy zna
zaci skał obie dło nie na strzę pach pustej nogawki. Spoj rzał na porucz-
nika i na jego twa rzy poja wił się gniew zmie szany z odro biną gorz kiej
weso ło ści.

– Cho lerne drzewa ucięły mi nogę – wark nął, odsła nia jąc zęby.
Ril lish uspo koił się nieco i zaczął maso wać udo.
– Wiesz co? – cią gnął Dol tonem swo bod nej roz mowy. – W pie- 

śniach boha ter prze ska kuje z groty do groty i zawsze ląduje pew nie na
nogach. Ni gdy się nie zda rza, by tra fił na prze klęte przez Kap tura zbo- 
cze i zwa lił się na dupę.

Ril lish ski nął ze znu że niem głową.
– Podej rze wam, że min strele ni gdy tu nie byli.
Męż czy zna wyszcze rzył zęby w gry ma sie tłu mio nego bólu. Przyj- 

rzał się uważ nie porucz ni kowi.



– Jesteś z rodziny Kethów, tak? Ril lish?
– Tak.
– Prze sze dłeś na stronę bar ba rzyń ców?
– Powiedzmy, że nie zga dzam się z poli tyką cesa rzo wej.
Dol popa trzył na niego dziw nie, a potem par sk nął śmie chem,

który prze ro dził się w wark nię cie bólu.
– Cesa rzo wej? Ach tak, jej.
Ril lish przyj rzał mu się nie pew nie. Chciał już zadać narzu ca jące

się pyta nie, gdy nagle tam ten spoj rzał w bok i wytrzesz czył oczy ze
zdzi wie nia. Nad cho dził ktoś inny, klu cząc mię dzy kamie niami na dnie
doliny. Nie zna jomy był szczu pły, miał siwe, roz czo chrane włosy.
Z jego syl wetki zwi sały strzępy z pew no ścią dro giego ongiś ubra nia.

– A kto to, na ścieżki Kap tura? – zapy tał Dol, jakby czy tał
w myślach Ril li sha.

Dzi waczny męż czy zna zatrzy mał się nad ran nym, spo glą da jąc na
niego z sza leń czym uśmiesz kiem, wyglą da ją cym, jakby zaraz miał się
prze ro dzić w śmiech. Dol spo glą dał na niego nie pew nie. Ril lish zła pał
za ręko jeść mie cza.

– Kim…
Nie zna jomy ude rzył bły ska wicz nie stopą, tra fia jąc maga w gar dło.

Dol prze su nął okrwa wione dło nie z kikuta uda do szyi, wyba łu sza jąc
oczy z nie do wie rza nia.

– Niech cię szlag!
Ril lish wycią gnął miecz, ale odrę twiała noga odmó wiła posłu szeń- 

stwa i zsu nął się z konia. Leżał na ple cach jak odwró cony żółw. Stopa
zaplą tała mu się w strze mię.

Męż czy zna okrą żył wierz chowca, potarł dło nią drżące, spo cone
boki zwie rzę cia i przyj rzał się mu z nie skry waną apro batą.

– Taki upa dek z konia… czy to był jakiś demo nicz nie prze bie gły
manewr, który miał mnie zasko czyć?



Ril lish nie miał poję cia, co powie dzieć czy zro bić. Nogę miał cał- 
ko wi cie bez władną. Był bez radny wobec obłą ka nego, krwio żer czego
żebraka.

– Nie. Po pro stu spa dłem i tyle.
Nie zna jomy roze śmiał się war kli wie.
– Lubię cię. – Zmarsz czył nagle brwi. – Szkoda.
Męż czy zna pod szedł bli żej. Jego brudne, roz czo chrane włosy

mogły być w rze czy wi sto ści bar dzo jasne, ale pokry wała je war stwa
zasko ru pia łego pyłu, podob nie jak ciemną skórę. Ril lish zasta na wiał
się, czy to nie pół krwi Napań czyk. Ale jego oczy były inne… pra wie
nie ludz kie.

– Kim jesteś?
Nie zna jomy nagle roz cią gnął usta w krzy wym uśmieszku, który

znik nął rów nie szybko, jak się poja wił.
– Kłam stwem. Zgu bio nym listem. Wia do mo ścią wyszep taną na

wiatr. Strzałką rzu coną w cyklon.
To sza le niec, pomy ślał Ril lish, obli zu jąc wargi.
– Czego chcesz?
– Niczego, co mógł byś… – Męż czy zna prze rwał, spo glą da jąc na

stok. Uniósł brwi. – Jej się nie spo dzie wa łem. – Być może nawet nie
wie dział, że mówi na głos. – Nie, chyba jesz cze nie. – Cof nął się wska- 
zu jąc pal cem na Ril li sha. – Pani dziś ci sprzyja. Nie licz na to, że jutro
będzie tak samo.

– Kim…?
Obszar pana postać znik nęła wśród gła zów.
Po chwili poja wiła się uty ka jąca Nadir. Okrą żyła konia, na dal trzy- 

ma jąc się za bok. Ski nęła głową do Ril li sha, a potem wbiła spoj rze nie
w miej sce, gdzie znik nął nie zna jomy.

– Widzia łaś go? – zapy tał porucz nik, jakby wąt pił w swe zdrowe
zmy sły.

– Tak. Roz ma wia łeś z nim?



– Ehe. Wiesz, kto to jest?
Ski nęła powoli głową.
– Och tak. Powiem ci szcze rze, Jal Keth, że poważ nie się zasta na- 

wia łam, czy zejść tu do cie bie.
– No i kto to?
Potrzą snęła głową.
– Nie. Lepiej, żebyś nie wie dział. Na razie. Ktoś, kto rze komo

wypadł już z gry.
Ril lish na dal leżał bez wład nie na ziemi.
– Bogo wie, kobieto! Mogła byś przy naj mniej pomóc mi wstać.
– Kto? Ja?
Wspól nymi siłami, po wielu pró bach i błę dach, zdo łali się wspiąć

na konia. Nadir sie działa z tyłu, pod trzy mu jąc Ril li sha. Zarżała cicho
i wierz cho wiec ruszył stępa, omi ja jąc głazy.

– W jakim kró le stwie wła ści wie jeste śmy?
– W Gro cie Cesar skiej.
– Myśla łem, że nikt już tu nie przy cho dzi.
– To prawda.
– Czy to moż liwe, że wła śnie spo tka li śmy przy czynę tego zakazu?
– Jak mogli śmy ją spo tkać, jeśli ni gdy tu nie byli śmy? – wyszep tała

mu do ucha.
Nadir wypro wa dziła ich łagod nie z groty, pod czas gdy Ril lish ze

wszyst kich sił sta rał się igno ro wać cie pły uścisk mło dej czar no księż- 
niczki. W niczym mu to jed nak nie pomo gło, gdy póź niej, tuż przed
świ tem, zmę czony wierz cho wiec niósł ich trak tem na pół noc pośród
zim nej mżawki i z żywo płotu przy dro dze nagle wynu rzyli się żoł nie- 
rze. Ril lish wypro sto wał się i zoba czył, że Talia przy gląda mu się znad
unie sio nej kuszy. Opu ściła broń, ale spoj rze nie, jakim go obrzu ciła,
ujrzaw szy, że sie dzi na koniu w obję ciach Nadir, było ostrze że niem
przed ich następ nym spo tka niem.



* * *

Kyle miał wra że nie, że wybrzeże tej kra iny składa się wyłącz nie z bez- 
kre snych mil pustych piasz czy stych plaż prze cho dzą cych w gęstą
dżun glę. Ereko wpraw nie prze pro wa dzał Latawca przez luki mię dzy
rafami. Cały czas pły nęli na pół nocny zachód. Za nimi uno siły się
czarno-białe mor skie ptaki. Wyglą da jąc za burtę, Kyle czuł się, jakby
patrzył na zie mię z wiel kiej wyso ko ści. Pod nimi maje sta tycz nie prze- 
su wały się podmor skie kora lowe góry. Słońce gorzało z gwał tow no- 
ścią, jakiej mło dzie niec ni gdy dotąd nie zaznał. Czuł się, jakby czu bek
jego głowy wypie kał się w piecu. Bra cia powią zali rze mie nie, by zro- 
bić coś w rodzaju cza pek, a Skra dacz nawet zdjął zbroję i sie dział tylko
w skó rza nym stroju. Głowę i twarz owią zał sobie szarfą niczym chu- 
stą. Tylko Wędro wiec i Ereko z obo jęt no ścią zno sili strasz liwy upał.
Kyleʼa wszystko swę działo od potu. Na całym ciele miał czer woną
wysypkę.

– Kiedy przy bi jemy do brzegu? – zapy tał Ereka po raz kolejny,
pocie ra jąc pal cem spę kane usta. – Zaczyna nam bra ko wać wody.

Ubru dził sobie palce krwią.
– To nie bez pieczne oko lice, Kyle – odparł olbrzymi Thel Akai,

z taką samą cier pli wo ścią jak za pierw szym razem. – Musimy być
ostrożni.

Ostrożni! Chło pak omal nie wska zał dziobu, gdzie Wędro wiec leżał
w cie niu żagla. Kiedy mamy na pokła dzie takiego szer mie rza? I cie bie,
olbrzyma pra wie dwa razy wyż szego niż czło wiek? I trzech wete ra nów
z Assail, któ rzy zde zer te ro wali z Kar ma zy no wej Gwar dii, bo im się
tam nudziło? Bogo wie i duchy, cóż to mogła być za kra ina?

Na dal nie przy bi jali do brzegu, nawet gdy wytrzą snęli już ostat nią
kro plę wody z ostat niej beczułki. Złoty blask popo łu dnia prze szedł
w czer wony zachód słońca, który jak zwy kle w tych stro nach zja wił się
okrop nie nagle. Mło dzie niec omal nie zapy tał po raz kolejny, dla czego
Ereko nie chce wylą do wać i czy będą tak dalej pły nąć, aż wresz cie



umrą z pra gnie nia, lecz nagle uświa do mił sobie, że nikt inny nie
zadaje takich pytań. Wszy scy, nawet zawsze nie za leżny Skra dacz, ufali
doświad cze niu olbrzyma. Kyle zaci snął zęby, opie ra jąc się o cie płe,
wil gotne i teraz rów nież ple śnie jące deski burty.

Zapa dał zmierzch. Chło pak zasnął na chwilę w wil got nym upale,
lecz obu dziło go chrząk nię cie jed nego z braci Zagu bio nych. Wszy scy
patrzyli przed sie bie. Mło dzie niec usiadł pro ściej. W oddali, na dłu- 
giej, niskiej mie rzei, paliły się pochod nie. Za nimi stał wielki namiot.
Nocny wie trzyk wydy mał lekko cienką tka ninę jego boków. Ereko
skie ro wał dziób w stronę brzegu.

Wędro wiec wstał, popra wił pro stą, wyście łaną kol czugę, którą
wkła dał pod ciemne skóry, i przy piął długi, ciemny miecz o czar nej
ręko je ści. Kyle nie potra fił ode rwać spoj rze nia od tej broni. Dziób
ude rzył o pia sek i Wędro wiec wysko czył do wody, by unie ru cho mić
sta te czek. Skra dacz i bra cia podą żyli za nim. Wspól nymi siłami
wypchnęli łódź tak daleko na plażę, jak tylko zdo łali. Kyle przy piął tul- 
war i zesko czył na mokry pia sek. Ereko wysiadł na ląd nie uzbro jony.
Gdy tylko dotknął sto pami ziemi, znie ru cho miał na chwilę, opusz cza- 
jąc głowę. Kyle sły szał, że olbrzym szep cze coś, coś mogło być modli- 
twą. Kiedy się wypro sto wał, zaci skał mocno uśmiech nięte zwy kle
usta, a na jego czole poja wiły się bruzdy. Robił wra że nie kogoś, kto
stoi przed próbą. Wędro wiec ruszył pierw szy w stronę namiotu.

Gdy pode szli bli żej, z otwar tego wej ścia wynu rzył się męż czy zna,
wysoki i bar dzo tłu sty. Jego jaskrawe jedwabne szaty lśniły w bla sku
pochodni. Okrą głą głowę miał gładko wygo loną, a cerę barwy naoli- 
wio nego żela znego drewna. Pokło nił się uprzej mie.

– Witaj cie wszy scy w kra inie, którą zwie cie Jacu ruku – rzekł, prze- 
ma wia jąc po taliań sku z sil nym akcen tem.

* * *



W namio cie na pia sku roz ło żono dywany. Obszerne wnę trze oświe- 
tlały lampy usta wione na wiel kich żela znych trój no gach. Wszę dzie
leżały poduszki, a także srebrne tace z nakry tymi misecz kami, kub- 
kami i karaf kami. Wędro wiec usiadł ze skrzy żo wa nymi nogami na
jed nej z podu szek. Ich gospo darz zajął miej sce naprze ciwko niego.
Skra dacz, Weszka i Głu sza zbili się w grupkę, roz glą da jąc się nie spo- 
koj nie. Namiot był tak wielki, że zmie ścił się w nim nawet Ereko.
Olbrzym usiadł obok wej ścia, a Kyle spo czął obok niego.

– Pozdra wiam was wszyst kich ser decz nie – cią gnął gru bas. – Pro- 
szę… jedz cie i pij cie. Nazy wam się Jhest Golan jar. Zasta na wia cie się,
skąd znam wasz język. To pro stota. Mówili nim żoł nie rze armii, która
przed kil koma dzie się cio le ciami pod biła sąsied nie kró le stwo. Wła dają
nim jako kasta wojow ni ków-ary sto kra tów wymu sza ją cych posłu szeń- 
stwo mie czem i magią. A wszystko to w imię sta ro żyt nej bogini owej
kra iny, kró lo wej Ardaty. Czy ich zna cie?

Ich gospo darz z pozoru prze ma wiał do wszyst kich, ale spoj rze nie
ciem nych, błysz czą cych oczu cały czas wle piał w Wędrowca.

– Nie – wymam ro tał Weszka z ustami peł nymi chleba z mię snym
sosem.

– W naszej mowie zwiemy ich Isturé For lan Ede gash – cią gnął nie- 
po ru szony Jhest. – W waszym języku zna czy to Kar ma zy nowa Gwar dia
– wyja śnił, wska zu jąc tłu stą łapą Kyleʼa.

Mło dzie niec wytrzesz czył oczy. Nagle przy po mniał sobie, że wciąż
ma przy pięte do piersi godło. Twarz mu poczer wie niała ze wstydu.

Czemu go nie wyrzu ci łeś, ty dur niu?
– Czy to zna czy, że jeste śmy wro gami? – zapy tał Wędro wiec. Prze- 

ma wiał cicho, ale Kyle nauczył się już odczy ty wać jego nastroje i usły- 
szał ukryte w pyta niu ostrze że nie.

Jhest uśmiech nął się sze roko i swo bod nie, ale dziw nie bez na mięt- 
nie. Uniósł obie ręce.

– By naj mniej. Podzi wiamy Isturé za ich osią gnię cia.
– To zna czy? – zapy tał Ereko.



– Posu nęli się bar dzo daleko na ścieżce, która jest naszą… jakby to
ująć… naszą pasją – odpo wie dział Jhest, nawet nie spo glą da jąc na
Thel Akai, jakby olbrzym w ogóle nie ist niał. – To przed miot zain te re- 
so wań i badań naszych braci oraz sióstr.

– A co to za ścieżka? – zain te re so wał się Skra dacz.
Na twa rzy gospo da rza znowu poja wił się sze roki, lecz dziw nie

pusty uśmiech. Męż czy zna ani na chwilę nie odry wał spoj rze nia czar- 
nych oczu od Wędrowca.

– Ależ Ścieżka Ascen den cji, oczy wi ście.

* * *

Przez chwilę nikt się nie odzy wał. Głu sza i Weszka jedli gło śno, a Skra- 
dacz wziął pod pło myk i ode rwał spory kęs. Kyle nalał sobie płynu,
który oka zał się sło dzoną wodą. Wędro wiec dotknął ręką czoła i wes- 
tchnął.

– Dzię ku jemy za gościn ność, Jhest. Jeste śmy zmę czeni i musimy
się prze spać. Może jutro mogli by śmy pozaw ra cać ci głowę proś bami
o wodę i zapasy?

– Oczy wi ście. – Gru bas wstał i wygła dził szaty – A więc do jutra.
Dobra noc.

Pokło nił się i wyszedł z namiotu.
Skra dacz prze łknął kęs, spoj rzał Głu szy w oczy i wska zał głową

wyj ście. Męż czy zna wyj rzał na zewnątrz.
– Poszedł sobie.
– Jest tam ktoś? – zapy tał Skra dacz.
– Trudno wyczuć. Cho ler nie tu ciemno. Ktoś pew nie jest.
Skra dacz chrząk nął i ski nie niem naka zał Weszce wyjść.
– Wy dwaj pierwsi sta nie cie na straży.
Weszka łyp nął nań spode łba i wyszedł z tacą na dwór.
– No jasne. Pierw szy porządny posi łek od mie sięcy…



Skra dacz prze niósł spoj rze nie na Ereka.
– Co o tym sądzisz?
Cały ten czas Wędro wiec posi lał się, opusz cza jąc wzrok. Mogłoby

się wyda wać, że na niczym już mu nie zależy i pogo dził się ze wszyst- 
kim, co może go spo tkać. Albo był to żało sny fata lizm naj gor szego
rodzaju, albo oświe cone zro zu mie nie, że ocze ki wa nia, plany i ambi cje
są jedy nie ulot nymi złu dze niami, które w osta tecz nym roz ra chunku
niczego nie zmie niają. Kyleʼa iry to wał fakt, że nie potrafi zde cy do wać,
która z tych moż li wo ści jest prawdą.

Ereko uniósł gar nek z gęstą żółtą sub stan cją. Mło dzie niec pomy- 
ślał, że to pew nie jogurt. Olbrzym pową chał zawar tość i odsta wił
naczy nie.

– Oczy wi ście nie byłem tu od bar dzo dawna, ale sły sza łem pogło- 
ski. Nie wy klu czone, że są prawdą. Tą czę ścią kon ty nentu włada mago- 
kra cja, oli gar chia zło żona z potęż nych magów, poświę ca ją cych
wszyst kie swe zasoby i moż li wo ści zgłę bia niu tajem nic ascen den cji.
Są oni ponoć mistrzami ścieżki Denul, a nawet prze pro wa dzają prze- 
ra ża jące ope ra cje oraz eks pe ry menty na swych pod da nych, by opa no- 
wać ją w jesz cze więk szym stop niu. Z pew no ścią uwa żają ascen den cję
za drogę do wła dzy, nie śmier tel no ści i tak dalej.

– A mimo to cię zlek ce wa żył – zauwa żył mło dzie niec.
Ereko roze śmiał się.
– Mnie ascen den cja nie inte re suje, Kyle. Dla nich zapewne jestem

tylko żało snym nie udacz ni kiem i nikim wię cej.
– Jesteś naj star szą ze wszyst kich żyją cych na świe cie istot, Ereko –

oznaj mił nagle Wędro wiec. – Ojcem nas wszyst kich.
– Ojcem? – powtó rzył chło pak z wyraź nym zdu mie niem i zachwy- 

tem.
Olbrzym zbył te słowa mach nię ciem ręki.
– Nasz przy ja ciel użył prze no śni, Kyle. Gdy mówi się o tak sta ro żyt- 

nych cza sach, nie ma innego wyj ścia niż uciec się do języka poezji.
Stąd biorą się legendy, mity, rela cje o stwo rze niu świata, histo ria.



Wszystko to jedy nie opo wie ści, stwo rzone celem uspra wie dli wie nia
obec nego stanu rze czy.

Skra dacz zato czył oczyma i pocią gnął łyk.
– Mia łem nadzieję, że usły szę jakieś uży teczne infor ma cje.
Ereko par sk nął śmie chem, uśmie cha jąc się z zaże no wa niem.
– Prze pra szam, masz rację. Przejdźmy do rze czy. Są wewnętrz nie

roz darci. Chcie liby nas zaata ko wać, ale, rzecz jasna, oba wiają się
naszych moż li wo ści. Pyta nie: które stron nic two prze waży? Zwo len- 
nicy ostroż no ści czy zwo len nicy czynu.

– Ci dru dzy – ode zwał się Wędro wiec. Na dal sie dział z opusz czoną
głową, wpa tru jąc się w jeden z nie zna nych żół tych owo ców rosną cych
w tej kra inie. – Gdy sta nie się jasne, że zamie rzamy odpły nąć, mała
grupka weź mie sprawy w swe ręce i ruszy do ataku. Gdy już to się sta- 
nie, pozo stali nie będą mieli innego wyboru, jak podą żyć za nimi.

Chło pak gapił się na niego, nie mogąc zaczerp nąć odde chu.
– Widzia łeś to?
Wędro wiec uniósł wzrok i popa trzył mu w oczy. Inten syw ność tego

spoj rze nia zmu siła mło dzieńca do odwró ce nia głowy. Zdą żył jed nak
zoba czyć w oczach tam tego stud nię prze ra ża ją cych emo cji, tłu mio- 
nych z nie mal nad ludzką siłą.

– Widzia łem takie rze czy już wiele razy, Kyle.
Ereko wska zał poduszki.
– Prze śpij się, chłop cze. Przy pad nie ci ostat nia warta.
Kyle najadł się do syta i sie dział wygod nie na mięk kiej poduszce.

Powieki już mu opa dały. Poło żył się bez słowa sprze ciwu. Jeśli coś się
wyda rzy, Ereko na pewno go obu dzi. Zasnął nie mal natych miast.

* * *

Ktoś trą cił Kyleʼa w stopę, wyry wa jąc go ze snu. Skra dacz spoj rzał nań
z góry, ski nął dło nią i wyszedł z namiotu.



Chło pak zła pał zbroję, hełm i pas z bro nią, a potem podą żył za
nim. W bla dym, roz pro szo nym świe tle przed świtu morze wyda wało
się dziw nie pła skie, plaża była opu sto szała, a dżun gla pozo sta wała
mroczną tajem nicą. Zwia dowca roz piął rze mień wyso kiego, stoż ko wa- 
tego hełmu.

– Było spo koj nie – mruk nął.
Kyle wcią gnął skó rzaną kurtę wyszy waną żela znymi pier ście niami

na lnianą koszulę i prze szy wa nicę, a potem popra wił noga wice.
– Nie widzia łeś nikogo?
– Jeśli nie liczyć ota cza ją cych nas żoł nie rzy.
– Co? Kiedy?
Skra dacz wzru szył ramio nami.
– Kto wie? Może za chwilę. Weszka obser wo wał ich przez całą noc.

Mówi, że coś jest z nimi nie w porządku. Żaden nie ruszył się z miej-
sca. Nawet po to, żeby się odlać. Uważa, że to bar dzo nie na tu ralne
zacho wa nie dla żoł nie rzy. – Zwia dowca zato czył krąg ręką. – Może uda
ci się ich wypa trzyć, na wydmach i na skraju lasu.

Scho wał się w namio cie. Jego warta dobie gła końca. Kyle popra wił
ciężki tul war u lewego boku i wło żył hełm. Po raz tysięczny poczuł żal,
że nie ma tar czy, łuku albo cho ciaż gar ści oszcze pów. Gdy przy mru żył
powieki, udało mu się zauwa żyć wyso kie, mroczne posta cie, sto jące
nie ru chomo jak drzewa w poprze dza ją cej świt mgle. To były wiel kie
skur czy byki i naj wy raź niej bar dzo zdy scy pli no wane. Nie uśmie chała
mu się myśl o walce z nimi.

Pod czas całej warty Kyleʼa nic się nie wyda rzyło. Nad szedł dzień
i słońce unio sło się nad dżun glę niczym kula ognia. Chło pak był
zachwy cony tym wido kiem, nie przy po mi na ją cym niczego, co mógł
zoba czyć na pre rii. Mogłoby się zda wać, że cała dżun gla na wscho dzie
pło nie. Po pew nym cza sie z namiotu wyszedł Wędro wiec. Wysoki
szer mierz zwią zał dłu gie, czarne, krę cone włosy w kucyk i ski nie niem
głowy zapro sił chło paka do namiotu.

– Zjedz śnia da nie.



Nad reszt kami posiłku sie dzieli Głu sza i Weszka, ostrząc broń
małymi oseł kami wcho dzą cymi w skład ich ekwi punku. Głu sza pra co- 
wał nad dwoma dłu gimi nożami, a Weszka nad jed no siecz nym mie- 
czem z długą, dwu ręczną ręko je ścią. Wydo byli z bagażu rów nież
hełmy – z żelaza i brązu, o zasło nach prze cho dzą cych w nosale.

– Dawno ich nie widzia łem – zauwa żył Kyle.
– Bo dawno nie toczy li śmy otwar tej walki – wyja śnił Weszka. –

 Wolimy ich uni kać.
– Ehe – poparł go Głu sza, wkła da jąc hełm. – To dla tego, że można

w nich zgi nąć.
Kyle omal nie par sk nął śmie chem. Na gło wie kudła tego, musku lar- 

nego męż czy zny hełm wyda wał się o dwa numery za mały. Głu sza
wyglą dał w nim jak byk z garn kiem na łbie. Chło pak opa no wał się jed- 
nak. Doszedł do wnio sku, że sam z pew no ścią nie pre zen tuje się lepiej
w skle co nej z nie do bra nych kawał ków zbroi. Wycią gnął tul war i przyj- 
rzał się jego klin dze. Broń była tak samo ostra jak tego dnia, gdy
Dymek umie ścił na niej swe inskryp cje. Nic nie było w sta nie jej zary- 
so wać. Chło pak spoj rzał na Ereka. Sie dzący ze skrzy żo wa nymi
nogami olbrzym nie miał żad nej broni.

– Gdzie twoja włócz nia?
Thel Akai uniósł wzrok. W jego zło ci stych oczach roz bły sło coś, co

prze nik nęło do serca Kyleʼa. Szybko jed nak znik nęło, a na usta
olbrzyma wró cił zna jomy, chłodny uśmie szek.

– Nie tutaj, Kyle. Nie w mojej ojczyź nie.
Bra cia na dal tru dzili się nad ekwi pun kiem. Skra dacz spraw dził

kolejno poło że nie każ dej swo jej broni. Chło pak ni gdy by się nie domy- 
ślił, że zwia dowca ma tego aż tak wiele. Zasta na wiał się, na co cze kają,
ale nagle do namiotu wró cił Wędro wiec i Kyle wszystko zro zu miał.

Szer mierz przyj rzał się kolejno każ demu z nich. Jego twarz
pociem niała od skłę bio nych emo cji, któ rych Kyle nie potra fił nazwać.
To było coś w rodzaju nie cier pli wego gniewu, być może nawet nie- 
smaku. Bruzdy wokół jego ust stały się głę bo kie jak bli zny. Męż czy zna



ski nął głową i bra cia Zagu bieni pod bie gli do wej ścia, sta jąc po jego
obu stro nach z rękami na ręko je ściach broni. Skra dacz wyszedł na
dwór pierw szy. Za nim podą żył Wędro wiec, a potem Kyle i Ereko. Bra- 
cia zamy kali kolumnę.

Jhest cze kał na nich na plaży nie opo dal Latawca. Stał obok sterty
owo ców, pro duk tów żyw no ścio wych oraz beczu łek, zapewne zawie ra- 
ją cych wodę. Towa rzy szyli mu wysocy żoł nie rze, usta wieni w sze roki
pół okrąg. Nie nosili żad nych mun du rów ani barw, tylko dziwne zbroje
z mozaiki małych kamy ków. Każdy z nich miał nieco inny odcień zie- 
leni, od ciem nej, nie bie sko zie lo nej barwy morza aż po jasno oliw- 
kową. Twa rze mieli cał ko wi cie skryte za heł mami, a dło nie w ręka wi- 
cach. Wszystko to wyko nano z takich samych kamy ków. Broń wisząca
u ich pasów była scho wana w drew nia nych pochwach z zapin kami
z kutego brązu. Sądząc z ich kształtu, mie cze były krzywe i chyba zwę- 
żały się ku koń cowi.

Jhest pokło nił się.
– Mam nadzieję, że dobrze się wyspa li ście i jeste ście wypo częci.

Pro szę, nie czuj cie się zanie po ko jeni obec no ścią naszych żoł nie rzy.
Przy byli tu, by pomóc zała do wać wszystko na sta tek. Z pew no ścią
wydają się wam nieco zna jomi, tak? Inspi ra cją dla stwo rze nia ich stały
się liczne odkry cia sojusz ni ków Mala zań czy ków, Moran thów.

– Tak – odpo wie dział krótko Wędro wiec. – Dzię ku jemy za pro wiant
i wodę. Pora odpły nąć.

– Skoro tak mówisz. Muszę cię jed nak pro sić, byś ponow nie roz wa- 
żył swój cel.

Wędro wiec, który pochy lał się nad beczułką, wypro sto wał się
nagle i spoj rzał na Jhe sta.

– Tak?
Ereko wziął dwie beczułki pod pachy i przy stą pił do zała dunku.

Kyle i bra cia Zagu bieni oto czyli pier ście niem Wędrowca.
– Chyba nie wie rzysz, że naprawdę ci się uda, co? To nie moż liwe.

Zmar nu jesz swe życie w próż nym geście. Twoja zuchwa łość to coś



wię cej niż aro gan cja. To smutne mar no traw stwo.
Wędro wiec mil czał przez pewien czas. Kyle odwró cił się ple cami

do roz ma wia ją cych, obser wu jąc żoł nie rzy. Tylko sły szał ich roz mowę.
Sta nął pew niej – pia sek zro bił się dziw nie miękki i luźny, zupeł nie
inny niż w chwili, gdy przy bili do brzegu. Wędro wiec w końcu odpo- 
wie dział, tak cicho, że chło pak led wie go sły szał.

– Nie sta waj mię dzy mną a moją zemstą, Jhest, bo moją odpo wiedź
odczu jesz nie tylko ty, ale rów nież wszy scy, któ rzy z tobą roz ma wiają
i któ rzy zapewne słu chają nas w tej chwili. Roz waż to! – zakoń czył
krzy kiem, zaska ku jąc Kyleʼa.

– To wła śnie jest pyta nie, tak? – odparł Jhest, na dal prze ma wia jąc
nie sa mo wi cie spo koj nym, bez na mięt nym gło sem. – Czy sta niemy
mię dzy tobą a twoim celem, jeśli zre zy gnu jesz z osią gnię cia go? To
inte re su jący filo zo ficzny pro blem. Być może daje nam to miej sce na
pod ję cie ryzyka.

– Skoń czy łem! – zawo łał Ereko.
Kyle i Skra dacz zaczęli się prze su wać tyłem w stronę łodzi.
– Ryzy ku je cie znacz nie wię cej, niż jeste ście w sta nie pojąć – oznaj- 

mił Wędro wiec gło sem bli skim żalu.
– W prze ciw nym razie nie można by mówić o ryzyku.
Plaża zatrzę sła się nagle pod san da łami Kyleʼa. Pia sek zaczął pły- 

nąć. Nogi mło dzieńca zapa dły się po łydki. Pod sko czył, by nie stra cić
rów no wagi. Jego uwagę przy cią gnął prze ra żony krzyk Ereka. Wędro- 
wiec znik nął. Kyle gapił się na olbrzyma, który patrzył na pia sek.

– Nie – wyszep tał prze ra żony Thel Akai. – Wy, głupcy! – ryk nął do
Jhe sta. – Nie macie poję cia, z kim, czy raczej z czym, zaczę li ście!

– Co się wyda rzy albo nie wyda rzy w jakimś odle głym kraju, nic
nas nie obcho dzi – odparł mag i ski nął dło nią.

Z pochew wszyst kich żoł nie rzy wysu nęła się broń. Ereko opadł na
kolana i wci snął dło nie w pia sek.

– Zapro wadź go na pokład – wark nął Skra dacz, wycią ga jąc broń.



Kyle zła pał olbrzyma za ramię, ale rów nie dobrze mógłby cią gnąć
pień drzewa. Ereko wyrwał mu się z uści sku, roz grze bu jąc ustę pliwy
pia sek.

– Chyba nie sądzi li ście, że będziemy tak głupi, by krzy żo wać z nim
mie cze, co? – zapy tał Jhest gło sem tak samo obo jęt nym jak pod czas
wczo raj szej roz mowy.

– Och, zabij skur wy syna i tyle – wark nął Skra dacz, oglą da jąc się
przez ramię. Kyle zigno ro wał go, kła dąc dłoń na ramie niu olbrzyma.

– Pro szę, musimy ucie kać!
Żoł nie rze ruszyli do ataku, wyma chu jąc mie czami. Bra cia Zagu- 

bieni nie cofali się przed nimi, paru jąc jeden cios po dru gim. Po ich
ripo stach kamyki sypały się na pia sek.

Bez barwny uśmie szek Jhe sta zwa rzył się wyraź nie. Na jego gład- 
kim czole poja wiły się bruzdy.

– Co to jest? – wyszep tał.
Ereko uniósł głowę. Mło dzień cem wstrzą snęła furia gore jąca

w zło ci stych oczach olbrzyma.
– Wasza kote ria popeł niła błąd. Nie trzeba było wybie rać Dʼriss.

Każdą inną grotę, tylko nie tę. Naj wy raź niej zapo mnie li ście, kim
naprawdę jestem.

– Jesteś Thel Akai. Człon kiem sta ro żyt nej rasy miesz kań ców tej
kra iny. Bez u ży teczną pamiątką smęt nej prze szło ści.

– A kim byli śmy, nim nada li śmy sobie nazwę? Nim powstały inne
istoty rozumne? Nasi przod ko wie byli dziećmi ziemi!

– Kyle! – zawo łał Skra dacz.
Jeden z żoł nie rzy zła pał Głu szę w niedź wie dzim uści sku. Męż czy- 

zna ude rzał dłu gimi nożami w opan ce rzo nego olbrzyma, ale bez
rezul tatu. Kyle rzu cił się do ataku, wycią ga jąc tul war. Broń prze biła
z nie przy jem nym zgrzy tem kamienną powłokę. Na pół obcięta koń-
czyna zwi sła bez wład nie. Z rany try snęła czarna krew, gęsta jak smoła.
Głu sza wysu nął się z uści sku i padł bez wład nie na zie mię. Mło dzie- 



niec gapił się na to ze zdu mie niem. Był tak zasko czony, że omal nie
stra cił głowy, gdy drugi opan ce rzony olbrzym zamach nął się ocię żale
mie czem. Pochy lił się i wypro wa dził obu ręczne cię cie na wysu niętą
do przodu nogę prze ciw nika, tnąc ją w kola nie. Żoł nierz zwa lił się na
pia sek, poru sza jąc koń czynami jak prze wró cony na grzbiet chrząszcz.

– Co? Jak to moż liwe?
Jhest wytrzesz czył oczy.
Kyle pod sko czył do jed nego z trzech żoł nie rzy powstrzy my wa nych

przez Skra da cza, uciął mu rękę w łok ciu, a cofa jąc broń, ska le czył go
jesz cze w nogę.

– Nie! – ryk nął Jhest. – Nie jesteś z Isturé!
Kyle bez waha nia rąbał kolej nych ocię ża łych olbrzy mów. Żaden

z nich nie wydał dźwięku ani nawet nie wzdry gnął się przed ata kiem,
choć nie ule gało wąt pli wo ści, że są zgu bieni. Gdy padli na pia sek, bra- 
cia ich dobi jali.

Zała twiw szy ostat niego, Kyle zwró cił się w stronę Jhe sta. Był
wyczer pany, ręce miał odrę twiałe od potęż nych ude rzeń, w które
wkła dał całą siłę. Mag z Jacu ruku popa trzył na niego.

– Nie powi nie neś być w sta nie tego doko nać – stwier dził bez barw- 
nym gło sem. – Z tego wynika, że to miecz. Pozwól mi go obej rzeć.

– Pozwól mi go zabić – popro sił Kyleʼa dyszący ze zmę cze nia Skra- 
dacz.

– Jesz cze nie. – Mło dzie niec pod szedł do Ereka. Olbrzym na dal
klę czał, ręce zapa dły mu się po łok cie w pia sek. – Co mamy zro bić? –
 zapy tał bła gal nym tonem.

Ereko nie odpo wie dział. Powieki i zęby miał zaci śnięte, a usta
wykrzy wione z wysiłku.

– Pra wie – wydy szał. – Pra wie…
Jhest kla snął w dło nie i wywar czał jakiś roz kaz. Skra dacz uniósł

miecz.
– Zacze kaj! – zawo łał Kyle.



– Dla czego to gówno jesz cze żyje? – zapy tał zwia dowca.
– Masz cho lerną rację – poparł go Głu sza.
– Dla tego że możemy go potrze bo wać.
– A po co?
– Żeby uwol nić Wędrowca.
Po chwili waha nia Skra dacz scho wał miecz.
– Niech szlag trafi Mrocz nego Łowcę!
Jhest trak to wał to wszystko z obo jęt no ścią. Wpa try wał się w odle- 

głą dżun glę, roz cią ga jąc mię si ste usta w asy me trycz nym uśmieszku.
Po skó rze Kyleʼa prze biegł mroźny dreszcz. Odwró cił się powoli,

spo glą da jąc w tę samą stronę, co mag.
– Kło poty – stwier dził lako nicz nie Weszka i splu nął.
Z lasu, wzdłuż całej plaży, tak daleko, jak Kyle mógł się gnąć wzro- 

kiem w dwie strony, wyło nili się opan ce rzeni żoł nie rze, tacy sami, jak
ci, któ rzy leżeli porą bani na kawałki wokół nich. Były ich dzie siątki,
setki.

– Ereko!
Olbrzym nie odpo wia dał.
– Nie macie innego wyboru jak go zosta wić – zauwa żył obo jęt nym

tonem Jhest.
Skra dacz wark nął wście kle, wycią gnął miecz i prze szył brzuch gru- 

basa. Jhest nawet się nie wzdry gnął. Popa trzył spo koj nie na ster czącą
ze swego ciała broń i uniósł brew.

– Prze ko nasz się, że znacz nie trud niej zabić mnie niż moje sługi.
Skra dacz cof nął się o krok. Oręż wysu nął się z ciała z mla śnię ciem.

Błysz czał od gęstej, przej rzy stej posoki.
– Kyle…
– Zacze kaj!
Ereko stęk nął z wysiłku i zaczął wycią gać ręce z pia sku. Dło nie

zaci skał na ramie niu Wędrowca. Plaża się zatrzę sła i nawet Jhest
zachwiał się na nogach.



– Nie! – ryk nął. – To nie moż liwe!
Pod sto pami olbrzyma poja wiła się szcze lina, rana wio dąca

w ciem ność. Pia sek zni kał w coraz potęż niej szym wirze pro wa dzą cym
w… czarną pustkę. Kyle pochy lił się, chcąc pomóc przy ja cie lowi.

– Nie – wydy szał Ereko. – Wcią gnie cię.
Poja wiła się druga ręka Wędrowca. Dyszący z wysiłku olbrzym

wypro sto wał nogi i wycią gnął męż czy znę na powierzch nię. Pustka
znik nęła z hukiem gło śnym jak wybuch poci sku Moran thów. Wstrząs
odbił się echem od gra nicy dżun gli. Wędro wiec leżał na pia sku, Ereko
zaś wypro sto wał się, oddy cha jąc gło śno.

– Na dal na nas idą – wyce dził Weszka.
Szer mierz wstał. Jhest gapił się na niego z chci wym zain te re so wa- 

niem bli skim żądzy.
– Żyjesz – wydy szał zdu miony.
Wędro wiec roz pro sto wał ramiona, krzy wiąc się z bólu.
– Moje życie należy teraz tylko do mnie, magu sie. Nikt inny nie

może już mi go ode brać.
Te słowa wpra wiły gru basa w zachwyt. W jego oczach zapło nął

ogień, a usta roz cią gnęły się w żabim uśmie chu.
– A więc to prawda! To moż liwe!
Wyda wało się, że Wędro wiec ski nął tylko dło nią i głowa maga spa- 

dła na pia sek.
– Nie dla cie bie – skwi to wał i scho wał miecz.
– Pora stąd zwie wać – zasu ge ro wał Weszka.
Kyle zamru gał, spo glą da jąc na bez głowe ciało maga, na dal sto jące

nie ru chomo na pia sku. Odno sił nie po ko jące wra że nie, że gdyby go
dotknął, spró bo wa łoby go zła pać. Spoj rzał w bok i zoba czył, że armia
opan ce rzo nych żoł nie rzy jest już bar dzo bli sko.

– Ucie kajmy!
Wszy scy wzięli się do roboty i po chwili wepchnęli Latawca do

wody. Bra cia Zagu bieni wsie dli na pokład. Kyle zauwa żył, że Ereko



obej rzał się i zawró cił z prze kleń stwem na ustach. Wędro wiec został
na brzegu.

Kyle rów nież zaklął i sko czył do wody. Gdy dotarł na brzeg, Ereko
bła gał przy ja ciela:

– To nic nie da!
– Odpłyń cie – odparł Wędro wiec. – Poli czę się z nimi i z ich

panami rów nież.
– Nie ma takiej potrzeby! – zawo łał bli ski łez olbrzym.
– Sta nęli mię dzy mną a moją zemstą.
– Wędro wiec! – wark nął Kyle.
Ciem no skóry szer mierz ode rwał wzrok od zbli ża ją cych się nie- 

ubła ga nie żoł nie rzy i popa trzył ze zdzi wie niem na chło paka.
– Słu cham!
– Twoja zemsta jest gdzie indziej, tak?
Cof nął dłoń od ręko je ści i potarł czoło. Potem zaci snął powieki,

masu jąc je pal cami.
– I co?
Pierw szy sze reg żoł nie rzy dotarł do ciała Jhe sta i stra to wał je.

Wszy scy wycią gnęli broń. Szczęk żelaza poniósł się echem wzdłuż gra- 
nicy drzew. Wędro wiec pozwo lił, by Ereko odcią gnął go do morza.

– Tak. Gdzie indziej… – wyszep tał z dez orien ta cją w gło sie.
Fale uno siły ich; skó rzany strój Wędrowca pociem niał od wody.

Ereko na dal cią gnął szer mie rza do tyłu. Kyle posu wał się z wysił kiem
w stronę łodzi. Obej rzał się i nagle ści snęło go w piersi. Przy po mi na- 
jący posągi żoł nie rze weszli bez waha nia w mor skie fale.

– Nie zatrzy muj cie się!
Kuzyni wycią gali do nich ręce, ale olbrzym je odtrą cił.
– Try muj cie żagle!
Kyle wsko czył na burtę i zła pał linę. Ereko obej mo wał ramie niem

Wędrowca, który na dal zwie szał głowę i zaci skał powieki. Żagiel zła- 
pał wiatr z gło śnym łopo tem. Lata wiec pocią gnął Kyleʼa. Żoł nie rze



masze ro wali przed sie bie, ich kolejne sze regi zni kały w mor skich
falach. Zwi sa jący z burty chło pak uno sił nogi nad wodę tak wysoko,
jak tylko mógł.

* * *

Nie cier pliwe ude rze nia w ścianę kory ta rza tuż obok jego niszy ode- 
rwały uwagę Ho od posiłku zło żo nego z goto wa nych jarzyn i prza- 
śnego chleba. Odsu nął szmatę zasła nia jącą wej ście z gniew nym wark- 
nię ciem na ustach, ale nie zoba czył nikogo. Opu ścił wzrok i ujrzał
zgiętą wpół postać Su, sta rej wic kań skiej cza row nicy. W kopalni krą- 
żyły pogło ski, że kobieta zasia dała kie dyś w naj wyż szych ple mien nych
radach swego ludu.

– O co cho dzi, Su?
Zaci snęła sma głe, sękate dło nie na lasce nie dłuż szej od jego

przed ra mie nia. Palce miała powy krę cane, ich stawy znie kształ ciły
obrzęki czę sto wystę pu jące u star ców, któ rzy nie mogli sobie pozwo lić
na sko rzy sta nie z Denul albo nie mieli do niej dostępu. Unio sła głowę,
spo glą da jąc na Ho jed nym okiem, czar nym i pacior ko wa tym jak
u przy sło wio wej wrony.

– Tak sobie pomy śla łam, że chciał byś się o tym dowie dzieć. Zła pali
tych dwóch nowych. Mala zań skich szpie gów. Węszyli w kopalni. Yath
chyba zamie rza ich zabić.

Wstrzą śnięty Ho pode rwał się nagle.
– Zabić? A jak chce to zro bić, na cycki Togga? Zagada ich na

śmierć?
Zachi cho tała.
– Ha! To było nie złe. Nie wiem jak. Pla nuje ich przed sta wić

naszemu gościowi na dole.
Przed sta wić? Słodka Soliel, nie. Kto wie, co może z tego wynik nąć.
– Wezmę ubra nie. Ser decz nie dzię kuję, Su.
– Och, pójdę z tobą.



Przy sta nął w tunelu, by wło żyć kami zelkę i san dały.
– Raczej mi się śpie szy.
Wic kań ska cza row nica zastu kała laską w nie równe ściany chod- 

nika i mach nęła pogar dli wie ręką.
– E tam! Nie ma potrzeby. Wiesz, jak to zawsze wygląda. Każdy

musi rzu cić do ognia swoją gałązkę. Będą gadać przez całą nocną
wachtę.

Dotarli do sze ro kiej głów nej gale rii i Ho z zasko cze niem prze ko nał
się, że jest nie mal opu sto szała.

– Gdzie są wszy scy?
Su dźgnęła laską ubitą zie mię pod łoża.
– Już ci mówi łam, dur niu! Na dole!
Skrę ciła w boczną gale rię i ruszyła przed sie bie. Ho zatknął ręce za

szarfę pod trzy mu jącą stare pan ta lony. Stra cił wiele na wadze i zro biły
się zde cy do wa nie za luźne.

– I nikt nie przy szedł mnie zawia do mić…
– Ja przy szłam! Bar dzo ci dzię kuję!
– Nikt oprócz cie bie, Su.
Wsparła cię ciężko na lasce, oddy cha jąc z wysił kiem.
– Biedny Ho. Chyba nie wie rzy łeś, że możesz się po pro stu usu nąć

na bok, co? Yath szep tał prze ciwko tobie od lat! Nie ustan nie pod wa żał
twój auto ry tet! Nie zauwa ży łeś tego?

Wzru szył ramio nami.
– Nie…
– Też coś! Ty ślepy idioto! Nie nada jesz się na intry ganta, co? –

Wes tchnęła. – No cóż, wszy scy mamy mocne i słabe strony. Wycho dzi
na to, że muszę pra co wać z mate ria łem, któ rym prze klęli mnie
drwiący bogo wie.

Zatrzy mał się nagle.
– Być może innym impo nują twoje insy nu acje i nie ja sne alu zje, Su,

ale ja nie mam czasu na takie rze czy.



Cza row nica dogo niła go, spo glą da jąc w bok.
– Oho! Tro chę werwy! A więc jed nak masz jesz cze kawa łek krę go- 

słupa!
Powstrzy mał się od uwagi, że kto jak kto, ale ona z pew no ścią nie

powinna wspo mi nać o krę go słu pach. Zabrał z pobli skiej niszy pełną
oleju lampę, zapa lił ją od dru giej i wszedł do stro mego bocz nego
chod nika wypo sa żo nego w linę uła twia jącą scho dze nie. Ruszył na dół
pierw szy, Su sapała za jego ple cami. Strą cane przez nich kamyki
toczyły się w dół z cich ną cym w oddali stu ko tem. Pło mień lampy
chwiał się na gorą cym, wil got nym powie wie, cały czas napły wa ją cym
z dołu.

– No dobra – ode zwał się po pew nym cza sie Ho. – Co miały zna- 
czyć twoje słowa?

Z ciem no ści nad nim dobiegł chi chot.
– Ha! Potrze bu jesz wię cej czasu niż kto kol wiek inny, by przy znać,

że jesteś czło wie kiem, tak samo jak my. To ma sens! Ha!
Ho zwol nił kroku.
Czy ta wiedźma po pro stu rzuca strzałki w ciem ność? Każda z nich

tra fia nie po ko jąco bli sko celu…
– Nie mam poję cia, o co ci cho dzi.
Ude rzyła laską o zie mię.
– Och, daj spo kój! Ruda powstrzy muje rzu ca nie nowych cza rów,

ale stare się utrzy mują! Czuję… twój… zapach… Ho.
Kró lowo, nie. Zamarł.
– To nie było miłe, Su. Mamy tu bar dzo mało wody.
W migo tli wym bla sku lampy uka zała się pocią gła twarz sta ru chy.

W jej czar nych oczach odbi jał się pło mień. Uśmiech nęła się poro zu- 
mie waw czo.

– Czuję woń sta rego rytu ału, magu sie. Zaka za nego. Jak zdo ła łeś
tego doko nać? Wszy scy sądzą, że to zapo mniana wie dza.

I musi taką pozo stać.



Znowu ruszył w dół.
– Nie mam poję cia, o co ci cho dzi.
– Pro szę bar dzo! Jak sobie życzysz. Widzę, że o zaufa nie jest wśród

nas tak samo trudno jak o ini cja tywę. Nie mam ci za złe twej ostroż no- 
ści, ale gdy byś zechciał, mógł byś zakoń czyć tę farsę na dole. Wystar- 
czy, byś obu dził choć drobną cząstkę tego, co w tobie śpi, magu sie.
Jestem prze ko nana, że to moż liwe, pomimo rudy.

Moż liwe! Tak, nie wy klu czone, że masz rację. Ale prze bu dził bym
też obłęd. A ja nie lubię obłędu, cza row nico. Bar dzo nie lubię.

* * *

Po dłu gim, łagod nym łuku i rów nie dłu gim odcinku pro wa dzą cym
stromo w dół chod nik prze cho dził w natu ralną jaski nię. Jej dno
pokry wała zie mia, wyko pana z dalej poło żo nych miejsc, a skalne
ściany przy po mi na jące zęby grze bie nia zbli żały się do sie bie, zmie rza- 
jąc ku nik ną cemu w mroku szczy towi. Zatknięte na wyso kich tycz- 
kach lampy wypeł niały komorę sła bym zło tym bla skiem. Su nie zwol- 
niła kroku, prze dzie ra jąc się przez tłum za pomocą łokci i laski.

– Z drogi, dur nie! – syczała.
Ho prze ci skał się za nią, kiwa jąc głową do zna jo mych współ więź- 

niów, któ rzy łypali na nich z wście kło ścią, trzy ma jąc się za boki albo
łydki.

– Prze pra szam.
Wydo stał się na wolną prze strzeń i zoba czył, że dwóch nowych,

Fry kasa i Smętka, oto czył krąg co spraw niej szych męż czyzn uzbro jo- 
nych we włócz nie. Obaj męż czyźni wyglą dali zdrowo, robili też wra że- 
nie znu dzo nych tą zabawą. Smę tek wręcz pro mie nio wał pogardą.
Skrzy żo wał ręce na piersi i wykrzy wiał usta, jakby zaraz miał się roze- 
śmiać. Yath i Ses sin stali obok niego. Na widok Ho ten pierw szy uniósł
laskę.



– Oto i on! Rzecz jasna, musiał się zja wić. Ich mala zań ski wspól- 
nik. Z tobą poli czymy się póź niej, Ho.

– Wspól nik?
– Widziano, jak wiele razy roz ma wia łeś z tymi dwoma szpie gami.

Czy temu prze czysz?
Ho podra pał się po czaszce i wzru szył ramio nami.
– Pew nie, że z nimi roz ma wia łem. Zda rzało mi się gadać z każ dym

z tu obec nych.
– Rewe la cja – mruk nęła Su. – Co tu robisz, Yath? Czy to sąd? Jak

brzmią zarzuty? Kto dał ci prawo ich osą dzać?
Kapłan z Sied miu Miast ude rzył laską w miękką zie mię.
– Cicho, cza row nico!
– Ze mną też chcesz się póź niej poli czyć? Kiedy to się skoń czy? Ilu

z nas zamie rzasz zabić?
Yath uśmiech nął się. Ho uświa do mił sobie, że Su posu nęła się za

daleko. Kapłan z Sied miu Miast roz po starł sze roko ramiona.
– Nikomu nie grozi śmierć. Za kogo mnie uwa żasz? Wszy scy tu

jeste śmy cywi li zo wa nymi ludźmi. Nawet cie bie jestem skłonny zali- 
czyć do tej grupy, Su. Po pro stu chcę urzą dzić małą demon stra cję.
Pokaz, który prze kona naszych nowych przy ja ciół, jak ważna jest
nasza praca. – Spoj rzał bła gal nie na tłum. – W końcu to dla niej tu
przy byli, nie praw daż?

Wszy scy poki wali gło wami, wykrzy ku jąc słowa apro baty. Ho
uświa do mił sobie, że Su miała rację. Od zbyt dawna nie utrzy my wał
kon tak tów ze spo łecz no ścią. Jak to moż liwe, że ich małe brac two
magów i uczo nych upa dło tak nisko? Kara nie wyima gi no wa nych
szpie gów, uzbro jone straże, sia nie stra chu? Ci, któ rzy mogliby prze- 
mó wić prze ciwko Yathowi, naj wy raź niej brzy dzili się tego wszyst kiego
tak bar dzo, że w ogóle nie zeszli na dół. Jak on.

– Nie wiemy, co się sta nie, Yath. To zbyt nie bez pieczne.



– Cisza! Sam się zdys kre dy to wa łeś, Ho. Spi sko wa łeś ze swymi
mala zań skimi roda kami.

– Mala zań skimi? Pocho dzę z Li Heng.
– No wła śnie. Z samego serca Impe rium Mala zań skiego.
Kapłan z Sied miu Miast ski nął na straż ni ków, roz ka zu jąc im popro- 

wa dzić więź niów naprzód. Ses sin zajął pozy cję mię dzy nim a nimi.
Jego dło nie poru szały się ner wowo. Ho gapił się na Yatha. Igno ran cja,
jaką ujaw nił swymi sło wami, była zdu mie wa jąca. Jak mógł prze mó wić
do roz sądku komuś takiemu?

– Yath! – zawo łał, podą ża jąc za tłu mem. – Wiesz o Mala zie i Quon
Tali rów nie mało, co ja o Sied miu Mia stach! Wielu miesz kań ców kon- 
ty nentu uważa Mala zań czy ków za oku pan tów, tak samo jak wy!

Wysoki męż czy zna nie słu chał go jed nak.
Oto czony przez włócz ni ków Smę tek obej rzał się na Ho.
– Co się teraz wyda rzy?
– Cicho – wark nął jeden ze straż ni ków, ale męż czy zna go zigno ro- 

wał.
– Pokażą wam coś. Nie ma fizycz nego zagro że nia.
Smę tek wykrzy wił usta i odwró cił wzrok, zasta na wia jąc się przez

chwilę.
– Sam jestem cie kawy.
Ho zauwa żył, że Su przy gląda się z żywym zain te re so wa niem

dwóm nowym więź niom. Po chwili roze śmiała się ochry ple. Unio sła
głowę, uśmiech nęła się do Ho, dotknęła pal cem haczy ko wa tego nosa
i mru gnęła zna cząco.

– Co to jest? – wyszep tał.
– Inny zapach, który znam. Potrze bo wa łam sporo czasu, by go

ziden ty fi ko wać. To było dawno temu, na Radzie Wszyst kich Kla nów.
– Co?
– Zoba czysz. Ty. I Yath pew nie też. Ha!
Ho prych nął pogar dli wie.



– Znowu te twoje gierki.
– Ha!

* * *

Droga wio dła do szcze liny w skal nej ścia nie jaskini. Stop nie z ubi tej
ziemi pro wa dziły w dół, do następ nej komory, wyku tej w skale osa do- 
wej, w któ rej można było odna leźć ota ta ra lową rudę. Włócz nicy
popchnęli Fry kasa i Smętka na przód kolumny, gdzie cze kali na nich
Yath i Ses sin. Dalej cią gnęła się ziemna rampa, wspi na jąca się ku
prze ciw le głej ścia nie z gład kiej, przy po mi na ją cej szkło skały.

Smę tek rozej rzał się.
– To wszystko?
Kapłan z Sied miu Miast roz cią gnął usta w wyra zie triumfu.
– Przyj rzyj się uważ niej. Unie ście lampy!
Przy twier dzono lampy do koń ców tyczek i unie siono je wysoko.

Ich blask oświe tlił ścianę z ciem no zie lo nego kamie nia. W jego głębi
migo tały odbi cia. Ho obser wo wał Smętka, który powoli, krok po
kroku, uświa da miał sobie, co widzi.

– Nie. To nie moż liwe… – wyszep tał. Spoj rzał na wypu kłość u pod- 
stawy odsło niętą przez kopa czy, na rampę pro wa dzącą do wylotu
jaskini i pię trzące się nad otwo rem urwi sko, prze cięte przez skle pie- 
nie komory. – Na wszyst kich zapo mnia nych bogów. – Spoj rzał na
Yatha z nie skry wa nym zachwy tem na ciem nej, napań skiej twa rzy. –
 Nefry towy gigant… czy ta łem o nich, oczy wi ście. Ale coś takiego…

Potrzą snął głową. Zabra kło mu słów.
Ho podzie lał jego zdu mie nie. Bez względu na to, jak czę sto tu przy- 

cho dził, ten widok zawsze zapie rał mu dech w pier siach i napeł niał go
pokorą. Owalna jaski nia, wyż sza niż wzrost dwóch męż czyzn, prze- 
obra ziła się w jego umy śle w usta otwarte do ziew nię cia albo krzyku.
Wypu kłość znaj du jąca się poni żej była pod bród kiem. Gdy uświa da- 
miał sobie skalę dol nej połowy twa rzy i prze li czał to na roz miary



głowy, szyi i… W tym punk cie wyobraź nia Ho odma wiała posłu szeń- 
stwa. To było absur dalne. Nie po jęte. Jak można było zbu do wać coś
podob nego? Czy posąg nie zawa liłby się pod swym kolo sal nym cię ża- 
rem?

Rzecz jasna, giganty pocho dziły z innego miej sca. Czy jed nak
każde kró le stwo, choćby naj bar dziej obce, nie musiało posia dać pew- 
nych wła ści wo ści, praw fizyki, któ rych nie spo sób było zła mać? To
pyta nie było za trudne dla Ho – podob nie jak dla całego bata lionu
zawo do wych magów, uczo nych i spe cja li stów od teur gii, dla któ rych
owa tajem nica od trzy dzie stu lat była główną obse sją.

Nic z tego nie dotarło jed nak do Fry kasa. Męż czy zna trą cił łok ciem
towa rzy sza.

– Co to jest?
Smę tek wzru szył ramio nami.
– Kurew sko wielki posąg.
– No chodź cie – rzu cił Yath, wspi na jąc się na nasyp. – Przyj rzyj cie

się lepiej.
Ski nął dło nią na Smętka, naka zu jąc mu iść za sobą. Nowy wię zień

przy mru żył podejrz li wie powieki, ale naj wy raź niej nie potra fiłby
wyrzec się podob nej szansy. A więc jed nak jest jed nym z nas, zde cy- 
do wał Ho.

Smę tek wszedł na rampę z ubi tej ziemi w ślad za kapła nem z Sied- 
miu Miast. Nasyp koń czył się przy wej ściu do jaskini, sze roko roz war- 
tych ust. Yath wska zał wnę trze i usu nął się na bok. Smę tek pochy lił
się, spo glą da jąc nie uf nie na kapłana. Nagle odsko czył do tyłu ze zdu- 
mie niem na twa rzy.

– Gar dło! – zawo łał. – Wyrzeź bili gar dło!
Ho zamknął oczy i ski nął głową. Był bli ski roz pa czy. Tak jest, gar- 

dło. Pró bo wa li śmy zba dać jego głę bo kość, ale nie usły sze li śmy stuku
żad nego z wrzu ca nych przez nas kamieni. Na całej wyspie nie ma tyle
lin, by można na nich zejść do wnętrz no ści posągu. A to tylko począ- 
tek tajem nic. Jeśli gigant ma gar dło, to co z żołąd kiem? Jeli tami? Czy



powin ni śmy podą żać dalej tym tro pem? Może lepiej nie. Czym się
żywi gigan tyczny nefry towy posąg? Roz są dek pod po wiada, że nie
powi nien potrze bo wać poży wie nia. Ale w takim razie po co mu gar- 
dło?

– Co sły szysz? – zapy tał Yath. Trzy mał się ręką za gar dło, a w jego
oczach poja wił się blask.

Smę tek uniósł głowę, przy kuc nął i umilkł. Tłum cze ka jący na dole
rów nież się uci szył.

– Szum… wes tchnie nia albo szepty… coś jakby jesienny wiatr
w lesie.

– Jest silny – wyszep tała wic kań ska cza row nica do Ho. Prze chy liła
głowę, spo glą da jąc w górę. – Co ty sły sza łeś?

– Krzyki obłą kań ców. A ty?
Zwie siła głowę.
– Nie uko jone łka nie.
Yath poło żył dło nie na nefry to wej powierzchni, sze roko roz po ście- 

ra jąc dłu gie palce. Potem przy tu lił poli czek do kamie nia, poru sza jąc
bez gło śnie ustami.

– Co ten dureń wypra wia, w imię Oponn? – wyszep tał zdu miony
Ho.

Smę tek naj wy raź niej coś wyczuł.
– Co to? – zapy tał, uno sząc wzrok. Pod szedł do szczytu nasypu

i popa trzył nie pew nie na zebra nych.
– Przy znaję, że jestem zdu miony. Gdy by śmy mogli…
– Zacze kaj – prze rwał mu Yath, odsu wa jąc się od wylotu.
Coś przy cią gnęło uwagę Smętka, skła nia jąc go do odwró ce nia się.

Ho rów nież to poczuł. Jego włosy poru szyły się, koszula przy lgnęła do
piersi. Z ust Su wyrwał się syk nie po koju.

Z ust popły nął nasi la jący się ryk. Smę tek pochy lił się, ale z wylotu
buch nął potężny podmuch, jakby posąg ode tchnął. Wiatr porwał męż- 
czy znę ze szczytu nasypu i cisnął nim na drugi koniec komory. Wszy- 



scy łapali się za głowy, gdy strze lało im gwał tow nie w uszach. Kilka
osób padło na zie mię, krzy cząc z bólu. Jaski nię wypeł niła chmura nie- 
sio nego wia trem pyłu, zasła nia jąca widok. Yath śmiał się i zawo dził
jak opę tany sza le niec.

Gdy pył opadł, Ho zauwa żył, że wokół leżą cego Mala zań czyka zgro- 
ma dziła się grupka więź niów. Prze pchnął się mię dzy nimi. Fry kas klę- 
czał u boku leżą cego nie ru chomo przy ja ciela.

– Dawaj cie dru giego! – roz ka zał sto jący na górze kapłan, ale nikt
go nie słu chał.

Wszy scy wykrzy ki wali do niego gniew nie. Kiedy odkrył to zja wi- 
sko? Dla czego nie podzie lił się z nikim swą wie dzą? Jak na to wpadł?
Czy to była świa doma reak cja, czy zwy kły odruch? A co z wła sno- 
ściami wydy cha nego powie trza?

Ho stał nie ru chomo, spo glą da jąc z góry na zabi tego. Męż czy zna
był nie miły, opry skliwy, a nawet wynio sły, lecz mimo to polu bił go.
Nikt z obec nych nie podej rze wał, co zamie rza Yath. To zna czy nikt
oprócz Su.

Fry kas uniósł rękę i mocno spo licz ko wał mar twego przy ja ciela.
Pozo stali więź nio wie pró bo wali go odcią gnąć, ale nagle Smę tek kaszl- 
nął, skrzy wił się i ukrył twarz w dło niach.

– Niech mnie Kap tur, to bolało – jęk nął.
Ho gapił się na niego ze zdu mie niem. To nie moż liwe! Prze le ciał

nad ich gło wami! Jak bez pomocy magii…? Jak? Fry kas pomógł przy ja- 
cie lowi wstać. Smę tek zachwiał się i strzep nął kurz ze skó rza nego
stroju. Potem ujął szyję w obie ręce i obró cił głowę z boku na bok.

– Skoro mamy już to za sobą, to czy możemy stąd iść?
– Co?! – dobiegł z góry pełen kon ster na cji ryk.
Więź nio wie roz stą pili się, pozo sta wia jąc wokół trzech Mala zań czy- 

ków pusty krąg. Su wybu chła pogar dli wym śmie chem.
– Tych dwóch trudno zabić. – Unio sła głowę, spo glą da jąc na

Smętka. – Szu ka cie rekru tów?



Męż czy zna omiótł ją spoj rze niem od stóp do głów.
– Wśród Wic kan? Zawsze.
Yath zszedł na dół. W oczach gorzało mu sza leń stwo.
– Co to ma zna czyć? Jesz cze żyje? – Ski nął na włócz ni ków. – Na co

cze ka cie? Nie ulega wąt pli wo ści, że są zagro że niem. Zabij cie ich!
Fry kas wyrwał włócz nię naj bliż szemu ze straż ni ków i wymie rzył ją

w kapłana. Nagle zja wił się Ses sin i zła pał obiema rękami drzewce tuż
nad kamien nym gro tem. Obaj męż czyźni prze cią gali włócz nię mię dzy
sobą. Ich san dały prze su wały się po suchej ziemi.

– Prze stań cie natych miast! – zawo łał Ho.
Yath ski nął dło nią, każąc wszyst kim się odsu nąć. Prze cią ga nie

włóczni trwało. Ses sin uśmie chał się, gar biąc plecy, Fry kas zaś zaci- 
skał mocno usta, wytrzesz cza jąc oczy. Siło wali się, jakby ich wysiłki
były jedy nie pan to mimą. Wresz cie drzewce pękło z gło śnym trza- 
skiem w poło wie dłu go ści. Obaj męż czyźni zato czyli się do tyłu.

Yath uniósł rękę i krzyk nął coś w dia lek cie z Sied miu Miast.
– Kim jesteś? – zapy tał Smętka.
– Waszym sojusz ni kiem. – Męż czy zna pod niósł głos, zwra ca jąc się

do wszyst kich. – Przy by li śmy tu, by prze nieść was z powro tem na
Quon, byście mogli wal czyć z impe rium. I co wy na to? Damy wam
szansę zemsty na tych, któ rzy was uwię zili.

Yath wyba łu szył oczy, a potem znowu wybuch nął obłą ka nym śmie- 
chem.

– Ty idioto! Na co się zda dzą ci wszy scy starcy i sta ruszki? A co
z ota ta ra lem?

Smę tek wzru szył ramio nami.
– Jamę dawno już wyeks plo ato wano. Jest teraz tylko wię zie niem.

Resztki rudy, które wydo by wa cie, zawie rają zale d wie śla dowe ilo ści
pier wiastka. W dodatku jest nie oczysz czona. Z łatwo ścią pozbę dzie cie
się ska że nia.

– On jest w żyw no ści! – zawo łał ktoś.



Męż czy zna ponow nie wzru szył ramio nami.
– Zmie ni cie dietę. Orga nizm się oczy ści.
Yath pogła skał brodę, zasta na wia jąc się nad tymi sło wami.
– Jeśli obec ność ota ta ralu rze czy wi ście jest tak słaba, jak twier- 

dzisz, to czemu nikt z nas nie może przy wo łać swej groty? Dla czego
wszelka teur gia pozo staje przed nami zamknięta?

– Cho dzi o bli skość. Fakt, że prze by wamy na tej wyspie. Gdy tylko
ją opu ścimy, wszystko powróci.

– Wdy cha li śmy go! – sprze ci wił się ktoś.
– Są alche miczne środki wykrztu śne.
– To prawda – poparł go ktoś inny. – Dʼbay an gowy pro szek wdy- 

chany z odpo wied nią siłą…
– Zamknij cie się! – wark nął kapłan z Sied miu Miast. Zaci snął dło- 

nie na lasce w poło wie jej dłu go ści. – Uwierz mi, Mezla, pra gnę
zemsty na waszym impe rium bar dziej, niż potra fisz to sobie wyobra- 
zić. Jeste śmy jed nak zamknięci w tym wię zie niu, jak je zwiesz, i nie
mam poję cia, jak mógł byś nas stąd wydo stać.

Smę tek potarł bark, krzy wiąc się z bólu.
– Pro szę bar dzo. – Rozej rzał się. – Jaka pora dnia jest teraz na

górze?
– Zbliża się świt – odpo wie dział ktoś. Inni poki wali gło wami.
– Dobra. W takim razie chodź cie na górę i do rana wszyst kich

wypro wa dzimy.
Yath uśmiech nął się szy der czo.
– Kłam stwo! Jak już tam będzie cie, wezwie cie straż ni ków na

pomoc.
– Zawsze może cie prze bić nas włócz niami.
Kapłan ustą pił, łypiąc ze zło ścią spode łba i poru sza jąc ustami. Su

roze śmiała się pogar dli wie. Dwaj męż czyźni ruszyli w stronę wyj ścia.
Wszy scy scho dzili im z drogi.



* * *

Ho szedł na samym końcu, cze ka jąc na Su.
– To kim wła ści wie są?! – zawo łał do niej, gdy pozo stali wystar cza- 

jąco się odda lili.
Cza row nica obrzu ciła go peł nym satys fak cji spoj rze niem.
– Jesz cze się nie domy śli łeś?
– Nie. Zatem nie są Mala zań czy kami?
Ude rzyła go laską w goleń. Odsko czył, krzy wiąc się z bólu.
– Daj spo kój! Pew nie, że są. Ale są Mala zań czycy i Mala zań czycy.
– Nie rozu miem.
– Widzę.
Przez pewien czas szli chod ni kiem w mil cze niu.
– To zna czy, że należą do tego ruchu sece sjo ni stycz nego, o któ rym

sły sze li śmy?
Su ode gnała go mach nię ciem dłoni, jak natar czy wego owada,

i ruszyła przed sie bie. Ho zatrzy mał się w dłu gim kory ta rzu, cze ka jąc,
aż kobieta odzy ska dech w pier siach.

– Jestem stara – oznaj miła nagle. – To dziwne, że ci z nas, któ rym
ongiś pomo gły mani pu la cje gro tami albo rytu ały, wytrzy mują
w kopal niach tak długo.

Ho nic nie odpo wie dział. Co mógłby jej rzec? Że to tajem nica?
– Przez pewien czas bałam się, że będę tu sie działa całą wiecz ność.

A przy naj mniej do chwili, gdy ero zja znisz czy wyspę wokół mnie
i będę mogła po pro stu stąd odejść. Czy cie bie rów nież drę czą takie
obawy?

Ho pokrę cił głową.
– Ni gdy nawet o tym nie myśla łem.
Znowu przyj rzała mu się z uwagą, marsz cząc brwi.
– Nie masz wyobraźni, Ho. Bra kuje ci wielu rze czy czy nią cych

czło wieka kom plet nym.



– Czy to obe lga?
– Na przy kład zło ści. Ni gdy nie widzia łam, żebyś się gnie wał.

Gdzie się podziała twoja złość, magu sie? Twoja ambi cja? Twój zapał?
– Ten temat jest zamknięty, Su – wark nął i ruszył przed sie bie.

* * *

Ponow nie na nią zacze kał, w miej scu gdzie pochyły kory tarz wycho- 
dził do bocz nej gale rii. Dalej szli już obok sie bie, choć nie odzy wali się
ani sło wem. Nie spo tkali nikogo. Gdy dotarli do głów nej gale rii, oka- 
zało się, że ona rów nież jest opu sto szała. Ho zasta na wiał się, czy Smę- 
tek i Fry kas mogli już wypro wa dzić wszyst kich na zewnątrz. Może
mieli gdzieś tunel na powierzch nię wyko pany wyka łacz kami.

Gdy zbli żali się do szczytu kopalni, usły szeli jed nak szmer wielu
gło sów. Kłę bił się tam liczny tłum – chyba wszy scy więź nio wie Jamy.
Roz ma wiali ze sobą, wymie niali opi nie i pogło ski. Spoj rzał w oczy naj- 
bliż szemu z nich.

– Co tu się dzieje?
– Dwaj nowi wdra pali się na ścianę.
Ho uniósł brwi.
– Naprawdę? – Dotrzy mali słowa. – Ale wszy scy tego pró bo wali.
Męż czy zna mach nął ręką.
– Naj wy raź niej jeden z nich miał dwa krót kie kijki. Wbi jał je

w ścianę, jeden, a potem drugi, i wspi nał się na nie. Jego towa rzysz
podą żał za nim, pogłę bia jąc otwory pię ściami i kop nia kami.

Ho pomy ślał o pał kach stru ga nych przez Smętka. A więc to nie
była broń.

– A co się stało potem? – zapy tała Su.
– Nic. Cisza. Yath mówi, że ucie kli.
– To do niego podobne.



W nie na wi ści kapłana było coś pato lo gicz nego. Jeśli zdo łają się
wydo stać, będą musieli mieć go na oku. Kto wie, do czego może się
posu nąć. Pod jął już jedną próbę mor der stwa.

Z góry dobie gły zgrzyty i stuki. Opusz czano stam tąd zawie szoną na
linach plat formę. Wszyst kie roz mowy uci chły. Grupka więź niów ucie- 
kła do kory ta rzy, oba wia jąc się, że to straż nicy jadą roz bić im głowy.
Ho pomy ślał, że to moż liwe, ale mało praw do po dobne. Po co mie liby
bru dzić sobie ręce, skoro mogli po pro stu odciąć dostawy żyw no ści?

Gdy plat forma opa dła, stało się oczy wi ste, że jest na niej tylko
jeden czło wiek. Smę tek. Drew niana kon struk cja stuk nęła ciężko o zie- 
mię. Męż czy zna odwią zał zabez pie cza jącą linę i mach nął zapra sza jąco
ręką.

– Po pię ciu, pro szę.
Nikt się nie ode zwał. Wszy scy stali nie ru chomo. Ludzie spo glą dali

na sie bie ze zdu mie niem, jakby szu kali rady, co robić dalej. Smę tek
zmarsz czył brwi.

– Ależ wam się śpie szy. Tylko nikogo nie zadepcz cie.
Ho zaczerp nął tchu, by się uspo koić, i wystą pił z tłumu.
– Co się stało na górze, Smę tek?
– Wjedź, to sam zoba czysz.
– Ja wjadę – usły szeli kobiecy głos.
Ho roz po znał jedną z nowych więź nia rek, przy by łych razem

z orga ni za to rami ucieczki. Dołą czyły do nich trzy kolejne osoby.
– Zna cie się? – zapy tał kobietę Ho, gdy już byli na plat for mie.
Obrzu ciła Smętka uważ nym spoj rze niem.
– Nie.
Smę tek pocią gnął za grubą konopną linę. Po chwili mecha nizm

zazgrzy tał i plat forma ruszyła w górę. Ho zauwa żył, że u pasa męż czy- 
zny wiszą dwa różne mie cze.

Wjeż dżali powoli, mija jąc szare, żółte i złote war stwy skalne. Lina
poskrzy py wała nie po ko jąco. Ho spo glą dał w dół. Ile dzie się cio leci



spę dził w tym zaku rzo nym dole? Sześć? Sie dem? Czyżby po pro stu
stra cił rachubę? Myśl o przy szło ści napeł niała go teraz nie po ko jem.
Co zrobi? Dokąd się uda? Zbyt długo już nie musiał zada wać sobie
takich pytań. Popa trzył na Smętka. Ani dra śnię cia. Ilu było straż ni- 
ków? Około dwu dzie stu pię ciu. Jak zdo łali zała twić się z nimi we
dwóch? I to bez pomocy magii grot. Myśl o takim wyczy nie iry to wała
Ho. Czuł się prze sta rzały. Po co komu mago wie, jeśli ludzie potra fią
doko nać cze goś takiego?

Plat forma zatrzy mała się nagle i zako ły sała. Drewno zazgrzy tało
o drewno, zro biony z litego pnia wspor nik obró cił się i plat forma spo- 
częła na pia sku. Smę tek odwią zał linę zabez pie cza jącą. Ho zamru gał
nie przy zwy cza jony do bla sku świtu. Osło nił oczy dło nią. Infra struk- 
tura Jamy nie zmie niła się zbyt nio od czasu, gdy widział ją ostat nio.
W miej scu, gdzie przed tem był tylko namiot, zbu do wano barak
z desek, zapewne słu żący jako koszary dla straż ni ków. Obrazu wię- 
zien nego poste runku dopeł niały kuź nia, kor ral dla osłów, stos zaku- 
rzo nych, otwar tych beczek oraz przy sa dzi sty budy nek kwa tery ofi- 
cera. Wszę dzie walały się frag menty roz bi tych beczek i kawały rdze- 
wie ją cego metalu. Dalej cią gnęły się wydmy, poro śnięte kępami rzad- 
kiej trawy. Hory zont prze sła niały chmury nie sio nego wia trem pyłu.
Fry kas poił cztery osły, zaprzę żone do szprych wiel kiego kie ratu poru- 
sza ją cego plat formą.

– Gdzie są wszy scy?
Smę tek wska zał pod bród kiem drew niany budy nek.
– W środku.
Ho obli zał wargi.
– Żyją? – zapy tał.
– Sprawdź sam.
Posta no wił, że tak wła śnie zrobi, ale nie potra fił się zdo być na zej- 

ście z plat formy. Inni opu ścili ją natych miast. Spoj rzał w dół, prze su- 
nął obutą w san dał stopę do przodu, posta wił ją na grun cie i prze niósł
na nią część cię żaru, jakby spraw dzał, czy powierzch nia jest sta bilna.



Dopiero potem odwa żył się zdjąć z plat formy drugą nogę. Smę tek
przy glą dał się temu, wydy ma jąc usta.

– Prze pra szam – powie dział, gdy szli w stronę budynku koszar.
– Za co?
– Nie zasta na wia łem się, jak trudne może to być dla nie któ rych

z was.
– Sądzę, że dla więk szo ści. – Nagle Ho ucichł. Coś w poste runku

zanie po ko iło go od samego początku. Rozej rzał się. – Gdzie są wozy?
Gdzie trakt, któ rym wozi się rudę nad morze? – Wska zał bez ładny stos
beczek. – Wszyst kie są puste. Gdzie się podziały pełne?

Smę tek odwró cił wzrok, spo glą da jąc w dal. Jego oczy nie mal cał- 
ko wi cie zni kały w ota cza ją cych je fał dach.

– Przy kro mi.
– Przy kro ci? Przy kro! Z jakiego powodu, niech cię Kap tur?!
– Chce powie dzieć, że wszystko wyrzu cali – ode zwała się kobieta.
Ho odwró cił się gwał tow nie i zoba czył, że szła tuż za nimi.
– Wyrzu cali? Wyrzu cali! – Ho pod su nął Smęt kowi pod nos brudne

dło nie o poła ma nych paznok ciach. – Sie dem dzie siąt lat grze ba nia
w ziemi, racje zmniej szone o połowę, gdy nie wyko na li śmy normy,
a oni… oni…

Ruszył chwiej nym kro kiem w stronę koszar.
Smę tek dogo nił go pośpiesz nie.
– Jak rozu miem, z początku tego nie robili. Dopiero od, hmm,

kilku dzie się cio leci. Złoże było wyczer pane, uro bek nie wart oczysz- 
cza nia. Przy kro mi, Ho.

Drzwi nie chciały się otwo rzyć. Gdy mag ude rzył w nie bar kiem,
chcąc je wywa lić, Smę tek pod szedł bli żej i wysu nął dwa kliny. Ho
otwo rzył drzwi. Straż nicy leżeli albo sie dzieli na pod ło dze. Ci, któ rzy
mogli to zro bić, wstali na jego widok. Ujrzaw szy Smętka, wzdry gnęli
się. Nie mal wszy scy mieli na gło wach krwa wiące rany, oto czone ciem- 
nymi czarno-fio le to wymi sinia kami. Mag ponow nie pomy ślał



o wystru ga nych przez jego towa rzy sza pał kach. A więc jed nak były
bro nią.

– Kto jest głów no do wo dzą cym ofi ce rem?
Niski, sze roki w barach męż czy zna z jasną brodą wstał i pod szedł

bli żej.
– Jestem kapi tan Galith. A kim ty jesteś, na Otchłań?
– Czy to prawda, że wyrzu ca li ście całą rudę, jaką wysy ła li śmy na

górę?
Na twa rzy kapi tana poja wił się uśmiech.
– Tak, takie zasady obo wią zy wały już w chwili, gdy tu przy by łem,

pięć lat temu. Spraw dza li śmy każdy trans port i wyrzu ca li śmy
wszystko, co nie speł niało wymo gów.

Ho prze su nął dło nią po krótko ostrzy żo nych wło sach. Poczuł, że
po skro niach spły wają mu kro pelki potu.

– A powiedz mi… jak czę sto się zda rzało, że te wymogi speł niano?
Uśmie szek prze ro dził się w wyraz drwią cego wyzwa nia.
– Ni gdy.
Ho zła pał ofi cera za koszulę.
– Chodź ze mną – wark nął i pocią gnął go ku kra wę dzi dołu.
Smę tek popę dził za nimi.
– Co chcesz zro bić, Ho? Wrzu cić go do środka? Nie mogę na to

pozwo lić.
– Nie możesz… – Mag umilkł, spo glą da jąc na niskiego, musku lar- 

nego Napań czyka. – Za kogo się wła ści wie uwa żasz? Jesteś tu od kilku
mie sięcy i myślisz, że wszystko wiesz? To stara sprawa.

– Ci ludzie pod dali się mnie. Nie tobie. Są pod moją opieką.
Ho spoj rzał na mala zań skiego ofi cera, zaczerp nął głę boko tchu, by

się uspo koić, i roz luź nił pięść. Kapi tan Galith wyszarp nął koszulę.
– Nie miał byś odwagi tego zro bić – wychry piał.
Ho zamach nął się i ude rzył go na odlew w skroń. Męż czy zna padł

na zie mię i znie ru cho miał. Smę tek odsko czył do tyłu, chwy ta jąc za



ręko jeść jed nego z mie czy.
– Jak to zro bi łeś?! – zawo łał, mru żąc groź nie powieki.
– A jak ty i Fry kas poko na li ście dwu dzie stu straż ni ków?
Napań czyk wypro sto wał się i pochy lił głowę, przy zna jąc rację Ho.

Uśmiech nął się.
– Zasko czy li śmy ich.
– Jeśli skoń czy li ście już się popi sy wać, to może mogli by śmy się

zasta no wić, jak opu ścimy tę wyspę.
Obaj męż czyźni spoj rzeli na pękatą, siwo włosą kobietę.
– Posłu chaj – ode zwał się nie cier pli wie Ho. – Jak wła ści wie się

nazy wasz, na Łaska wość Pani?
Skrzy żo wała ręce na piersi.
– Deva leth Omp tol.
– Skąd pocho dzisz?
– Ta nazwa nic ci nie powie.
Ho zato czył oczyma.
– Bogo wie, kobieto, mamy tu ponad czter dzie stu uczo nych, histo- 

ry ków i archi wi stów.
– Z Kobyły. Byłam magiem okrę to wym z Czar nego Mia sta.
– To na Pię ści.
Kobieta unio sła brwi.
– Tak, choć tej nazwy rzadko się już używa.
Smę tek zła pał nie przy tom nego kapi tana za nogi i pocią gnął go

z powro tem do budynku.
– Jesteś magiem okrę to wym, hej? To się nam cho ler nie przyda.
– Jeśli myśli cie, że otwo rzę swoją grotę oto czoną taką ilo ścią ota ta- 

ralu, to naprawdę jeste ście sza leni. Jak wła ści wie mamy się wydo stać
z tej cho ler nej wyspy? – zapy tała odda la ją cego się Napań czyka.

– Fry kas spro wa dzi w nocy resztę naszej, hmm, ekipy. Mamy sta- 
tek.



Deva leth wark nęła jakieś słowo, które brzmiało jak „Świet nie!”,
i odda liła się.

– Dokąd idziesz?! – zawo łał Ho.
Wska zała ręką wydmy.
– Tam jest ocean. Wypiorę w nim ubra nie, wyszo ruję skórę pia- 

skiem, umyję włosy, a potem zro bię to wszystko od nowa!
Spoj rzał na brudną, wytartą kami zelkę, uniósł stopę obutą w znisz- 

czony san dał. Wszystko to było prze sy cone rudą. Zer k nął na koszary,
otwo rzył sze roko oczy i pobiegł za Smęt kiem.

– Zacze kaj chwilkę!

* * *

Ghe lel chciała sama wyszczot ko wać wierz chowca. Polu biła dziar ską
klacz, ale Molk oznaj mił, że takimi spra wami zaj mują się regu larni
żoł nie rze i jako rot mistrz nie powinna bru dzić sobie rąk. Dziew czyna
nie widziała nic dziw nego w tym, że ofi cer sam dba o swo jego konia,
ale Molk nale gał. Dla tego miała teraz przed sobą kolejny nudny wie- 
czór, wypeł niony jedy nie cze ka niem – na wia do mo ści z Li Heng albo
na jakieś zmiany w sytu acji. Mimo począt ko wych suk ce sów oblę że nie
naj wy raź niej ugrzę zło w mar twym punk cie. A może napłyną wie ści ze
wschodu, o zbli ża ją cej się arma dzie cesa rzo wej? Albo o tym nowym
zagro że niu: ata kach potęż nej pirac kiej floty, która, korzy sta jąc z cha- 
osu, splą dro wała Untę, a potem Cawn. Zale d wie przed dwoma dniami
dotarły do nich infor ma cje, że łupieżcy zro bili się tak zuchwali, że
naprawdę masze rują w głąb lądu. W namio tach zakła dano się, jak
daleko odważą się zapu ścić. Naj po pu lar niej szymi typami były ataki na
Telo albo Ipras.

Jak codzien nie od tygo dnia – odkąd armia Urka wyru szyła w pole –
 Ghe lel sta nęła przed wybo rem, który wła ści wie trudno było tak
nazwać: mogła leżeć i gapić się na dach namiotu, sie dzieć przy ogni- 
sku albo pójść do kwa tery dowódcy. Gdyby zmar no wała kolejny wie- 



czór przy ogni sku, musia łaby patrzeć na falar skich kawa le rzy stów
i ich gru bego kapi tana, Ton leya, wymie niać docinki i prze chwałki
z Seti, a także pić olbrzy mie ilo ści alko holu, „wyzwo lo nego” tego dnia
przez żoł nie rzy. Naj czę ściej było to piwo, choć od czasu do czasu tra- 
fiały się też beczułki desty lo wa nego trunku, a nawet bukłaki z mio- 
dem. Gdyby zaś udała się do namiotu dowo dze nia, no cóż, jesz cze bar- 
dziej zbli ży łaby się do komen danta Ullena. Przy cho dziło jej to prze ra- 
ża jąco łatwo.

Co by pomy ślał mar kiz? Albo Choss? Czy zaapro bo wa liby to? Wcią- 
gnęła ręka wiczki, by ochro nić ręce przed noc nym chło dem, i spoj- 
rzała na wschód, gdzie roz cią gały się pła skie, żyzne brzegi Idrynu.
Gdzieś tam, kilka dni drogi stąd, masze ro wała ku nim horda obdar- 
tych łupież ców. Ghe lel zadała sobie machi nal nie pyta nie, dla czego
Ullen po pro stu nie połą czy bata lio nów swej tyl nej straży z falar skimi
lan sje rami, zwia dow cami Seti oraz kon nicą z Pogra ni cza, by zetrzeć
ban dy tów z powierzchni kon ty nentu. Do licha, zapew niali ją, że jest
dzie dziczką Hege mo nii Taliań skiej, tali Quon Tali. W związku z tym
miała wyż szą rangę od mar kiza, a Choss nie było obecny. Ruszyła do
namiotu dowo dze nia.

Dotarła do głów nej alei obozu i ujrzała przed sobą pło nące pochod- 
nie oraz war tow ni ków, mala zań skich żoł nie rzy z falar skich bry gad.
Zwol niła kroku. Jeśli Liga rze czy wi ście zwy cięży w nad cho dzą cej
bitwie i Ghe lel zosta nie ogło szona tali Quon Tali… jak jej obecne
zacho wa nie wpły nie na opi nię żoł nie rzy o niej? Na myśl o ich drwi- 
nach zapło nęły jej policzki.

War tow nicy skie ro wali na nią oczy, błysz czące w cie niu heł mów.
Zmu siła się do przy śpie sze nia. Niech ich szlag, w tej chwili była tylko
skrom nym rot mi strzem kawa le rii. Skrom nym i samot nym.

Gdy pode szła bli żej, war tow nicy pochy lili głowy. Jeden z nich
odsu nął przed nią połę namiotu. Ghe lel odpo wie działa moż li wie naj- 
uprzej miej szym ukło nem i weszła do środka. Było tam cie pło. W zło- 
tym bla sku lamp zoba czyła stół o zagra co nym bla cie, sto jące tu



i ówdzie krze sła oraz niską ławę zasta wioną owo cami, tac kami z mię- 
sem i karaf kami z winem. Komen dant Ullen, który wła śnie nale wał
tru nek, wypro sto wał się i pokło nił. Mar kiz Jhar din rów nież wstał
i przy wi tał ją ukło nem, choć wol niej szym i płyt szym. To był zwy kły
pokaz ary sto kra tycz nej uprzej mo ści. Ghe lel zasa lu to wała obu star- 
szym stop niem ofi ce rom.

Ullen zbył jej gest mach nię ciem ręki.
– Daj spo kój, Alil. Ile razy muszę cię pro sić?
– Za każ dym razem, komen dan cie.
Ghe lel ścią gnęła ręka wiczki i płaszcz, wie sza jąc je na opar ciu krze- 

sła.
– Mówi li śmy o tej pirac kiej armii – zaczął mar kiz, sia da jąc

z powro tem na krze śle. – Podobno w Uncie łupieżcy pró bo wali obra- 
bo wać Arse nał Impe rialny. Wysa dzili w powie trze połowę mia sta i sie- 
bie przy oka zji.

– Zostało ich wystar cza jąco wielu – wark nął Ullen, wpa tru jąc się
w kie lich. On rów nież usiadł i wypro sto wał nogi.

Ghe lel podo bało się, jak to robił, lubiła rów nież nie mal nie śmiały
spo sób, w jaki obser wo wał ją kąci kiem jasno nie bie skich oczu. Usia dła
za sto łem i wzięła w rękę karafkę.

– Potra fię zro zu mieć, dla czego po pro stu ich nie zgnie ciemy. Skoro
są aż tak liczni…

Ullen uśmiech nął się do niej. W tym uśmie chu nie było śladu
drwiny, tylko weso łość, widoczna rów nież w jego oczach.

– Jak gigan tyczna stała się ostat nio ich armia?
– Sły sza łam, jak jeden żoł nierz przy się gał, że jest ich co naj mniej

trzy dzie ści tysięcy.
Mar kiz zagwiz dał.
– Fak tycz nie mnożą się bar dzo szybko. Zapo mnij o nich, Alil. To

tylko zgraja rabu siów. Nie obcho dzą nas sępy. Cze kamy na lwicę.



Ullen jed nak zmarsz czył brwi. Bruzdy wokół jego ust stały się głęb- 
sze. Dziew czyna zauwa żyła jego spoj rze nie i unio sła pyta jąco brwi.

– Nie igno ru jemy ich, Alil – zapew nił. – Zwia dowcy Seti obser wują
ich z oddali. Dotarły do nas pewne nie po ko jące, choć trzeba przy znać,
że rów nież sprzeczne pogło ski. Są jed nak… Jakby to ująć? Mało wia ry- 
godne. Urkowi towa rzy szy nasz mag, Bala. Zawia do miła nas, że czuje
się zanie po ko jona. Podej rzewa obec ność potęż nych magów osła nia ją- 
cych łupież ców przed jej son dami.

– Z pew no ścią mają jedną albo dwie silne oso bo wo ści, utrzy mu- 
jące całość hordy – stwier dził mar kiz. – Jeśli je wyeli mi nu jemy, reszta
się roz pro szy. Nie powinni byli zapusz czać się w głąb lądu. Są zbyt
pewni sie bie.

– Czy Kel la nved był zbyt pewny sie bie? – zasta na wiał się Ullen,
wpa tru jąc się w kie lich. – Gdy wyru szył w głąb lądu ze swymi pira tami
z Malazu? Heng było jed nym z pierw szych miast, które zdo był.

Mar kiz i Ghe lel umil kli na chwilę. Jhar din pochy lił głowę, przy zna- 
jąc rację roz mówcy.

– Pew nie można by powie dzieć, że to był wyją tek potwier dza jący
regułę.

Ghe lel rów nież wpa trzyła się w kie lich z winem.
– Jeśli mówimy o Tro nie… dla czego nie ruszymy jej na spo tka nie?

Prze pra szam, że o to pytam, ale to wszystko jest dla mnie nowe. Czy
nie powin ni śmy jej zatrzy mać na wąskich rów ni nach na zachód od
Cawn?

Ullen znowu się uśmiech nął.
– To prawda. – Prze cią gnął się i przy gła dził dłońmi krót kie blond

włosy. – Ale wtedy po pro stu wyco fa łaby się do Cawn i zacze kała tam
na nas, a do tego nie możemy dopu ścić. Jak powie działby adwo kat,
cię żar dowodu spo czywa na nas. Musimy ją poko nać. Jej wystar czy
cze kać, aż popar cie dla nas się roz pły nie.

Ghe lel nie była pewna, czy Ullen nie trak tuje jej rów nie pro tek cjo- 
nal nie, jak Choss i Ama ron, choć z pew no ścią miał lep sze maniery.



Nie odno siła jed nak wra że nia, by to robił. Po pro stu wymie niali opi- 
nie, a on dzie lił się z nią swym więk szym doświad cze niem. Po raz
kolejny zadała sobie pyta nie, co o niej wie, jak wiele powie dzieli mu
Urko i mar kiz. Bar dzo by chciała się tego dowie dzieć.

– Dla czego popar cie dla nas mia łoby się roz pły nąć, a dla niej nie?
– Dla tego, że jeśli nie potra fimy nawet zdo być Heng, jak możemy

liczyć na suk ces?
Ghe lel wydęła usta, sły sząc tę nie przy jemną prawdę. Zaiste. Dla- 

czego stron nicy Ligi nie mie liby ich opu ścić, jeśli prze grają tutaj?
Staną w obli czu maso wych dezer cji. Powrócą nie za leżne kró le stwa,
a wkrótce potem dawna wojna wszyst kich prze ciwko wszyst kim.
Walki ogarną cały kon ty nent, przy no sząc ze sobą nie unik niony chaos,
głód, bru tal ność i wła dzę lokal nych wataż ków. Ghe lel zro bi łaby
wszystko, by tego unik nąć.

Mar kiz wypił wino i wstał.
– Jeśli cesa rzowa sta nie do bitwy, Heng może się powie sić. – Zasa- 

lu to wał Ulle nowi. – Komen dan cie. – Pokło nił się Ghe lel. – Rot mi strzu.
Zosta wię was tutaj, byście mogli omó wić pro blemy, przed jakimi staje
nasza armia. Jutro spo dzie wam się otrzy mać roz kazy. Dobra noc.

Ullen odpro wa dził go z uśmie chem do wyj ścia. Gdy ciężka poła się
zasu nęła, Ghe lel została sam na sam z komen dan tem. Przez pewien
czas żadne z nich się nie odzy wało. Dziew czyna nalała sobie drugi kie- 
lich wina.

– Czy mar kiz wspo mniał, że jestem nowa w jego oddziale?
Męż czy zna ski nął głową.
– Tak. Czy twoja rodzina należy do sta rych?
Ghe lel poczuła, że się czer wieni, i prze klęła się za tę reak cję.

Wzru szyła ramio nami, by ją ukryć.
– Bogata w przod ków, uboga w gotówkę. A co z tobą?
Uniósł kącik ust w bla dym uśmieszku.



– Jestem podobny do cie bie. Bogaty w doświad cze nie, ubogi
w gotówkę. Całe życie słu ży łem w woj sku.

– Byłeś za morzem? Na Gena bac kis? W Sied miu Mia stach?
Potrzą snął głową.
– Nie. Chyba że Falar się liczy – dodał z figlar nym uśmie chem.
Odwza jem niła ten uśmiech.
– Och, myślę, że w dro dze wyjątku możemy go uznać.
– Dzię kuję – odparł, uno sząc kie lich. – To przyda mi egzo tycz nej,

żoł nier skiej aury.
Ghe lel czuła się jed nak zakło po tana. Komen dant wyglą dał na bli- 

skiego pięć dzie siątki, a mimo to ni gdy nie słu żył za morzem. Gdzie się
podzie wał przez te wszyst kie lata? Czyżby miał za sobą tylko dwa dzie- 
ścia lat służby gar ni zo no wej? Nie mniej Urko naj wy raź niej mu ufał.
Czy to moż liwe, że Ullen był jedy nie kom pe tent nym orga ni za to rem,
raczej urzęd ni kiem niż żoł nie rzem?

Ktoś zastu kał w słu pek u wej ścia.
– Słu cham?! – zawo łał komen dant.
War tow nik uchy lił grubą połę.
– Przy była kurierka Seti, komen dan cie. Przy nosi wia do mo ści

o łupież cach.
Ullen wstał z wes tchnie niem i pod szedł do stołu robo czego.
– Wpro wadź ją, sier żan cie.
Do środka weszła drobna postać. Ghe lel wytrzesz czyła oczy.

Dziecko! Do czego to doszło? Wysy łają dzieci do walki? Dziew czynka
miała na sobie spodnie z jele niej skóry, podarte i brudne oraz zno- 
szone moka syny. Przed doj mu ją cym zim nem nocy chro niła ją jedy nie
skó rzana kami zelka. W jej dłu gich, prze po co nych wło sach było pełno
węzłów, rze my ków i pacior ków. Na sznurku owią za nym wokół pachy
zawie siła długi, skryty w pochwie nóż. Choć wyglą dała ubogo i żało- 
śnie, spo glą dała na wnę trze namiotu z pogardą godną księż niczki.

– Ullar yeshʼ ap? – zwró ciła się do Ullena z wyraźną dez apro batą.



– Aya – odparł, mówiąc swo bod nie w języku Seti. – Tahian heshar?
– Nyeh.
Komen dant zer k nął na Ghe lel.
– Wybacz, pro szę – rzekł i spoj rzał z powro tem na dziew czynkę. –

Ber gat, sho.
Roz po częła długi raport w swej ojczy stej mowie. Kiedy gesty ku lo- 

wała, Ghe lel zauwa żyła z prze ra że niem, że końce pal ców dziecka są
sine z zimna, podob nie jak wargi. Bogo wie! Dziew czynka omal nie
zamar zła na śmierć, jadąc nocą. Wresz cie rzu ciła na stół Ullena zwój
roz dar tej tka niny i zwró ciła się ku wyj ściu.

– Zacze kaj! – sprze ci wiła się Ghe lel. – Pro szę!
Dziew czynka się gnęła do ręko je ści noża, obrzu ca jąc Ullena oskar- 

ży ciel skim spoj rze niem.
– O co cho dzi? – zapy tał komen dant.
– Poproś ją, żeby została. Musi się ogrzać.
Ullen wyja śnił to dziew czynce. Ton jej odpo wie dzi powie dział Ghe- 

lel wszystko, co musiała wie dzieć. Wzięła swój płaszcz.
– W takim razie, niech weź mie to.
Ullen prze tłu ma czył jej słowa. Dziew czynka odpo wie działa, prze- 

szy wa jąc Ghe lel spoj rze niem peł nym dumy tak potęż nej, że wyglą da- 
łaby ona komicz nie, gdyby nie była aż tak szczera.

– Dzię kuje ci, ale mówi, że taki strój byłby dla niej tylko obcią że- 
niem.

Ghe lel zaci snęła dło nie na gru bej, kosz tow nej tka ni nie.
– A więc nie chce zostać?
– Nie. Na pewno pra gnie natych miast wró cić do swego oddziału

zwia dow ców.
– Umrze z zimna! Nie możesz jej roz ka zać zacze kać do jutra?
Komen dant przy gła dził z wes tchnie niem włosy.
– Alil… ten oddział zapewne składa się z jej braci, sióstr i kuzy nów.
Ghe lel wsparła się o krze sło i opu ściła płaszcz na opar cie.



– Rozu miem. Powiedz… powiedz jej, że mi przy kro.
Dziew czynka wycią gnęła w odpo wie dzi rękę i uści snęła jej dłoń.

Ghe lel syk nęła prze ra żona zim nem jej dotyku. Gdy dziecko wycho- 
dziło z namiotu, opu ściła wzrok, nie mogąc na nie patrzeć.

Po paru chwi lach Ullen odchrząk nął i pod szedł do stołu. Uści snął
ramię Ghe lel.

– Współ czu cie dobrze o tobie świad czy, Alil, ale ona go nie potrze- 
buje. Uro dziła się tutaj. Dora stała w takich warun kach i przy wy kła do
nich.

Wstrzą śnięta jego sło wami wyrwała się z uści sku.
– Chcesz powie dzieć, że oni są mniej warci od nas? Bar dziej gru bo- 

skórni? Mniej czują?
Twarz Ullena stra ciła wyraz. Komen dant opu ścił rękę.
– Nie, nie to chcia łem powie dzieć. – Pod szedł do stołu i pod niósł

skra wek mate riału zosta wiony przez kurierkę. – Ehra… swoją drogą,
tak ma na imię, to nazwa nie bie skich kwiat ków, które rosną tu wszę- 
dzie… Ehra mel duje, że jej ludzie poj mali dezer tera z oddzia łów
łupież ców. A ponie waż roz ka za łem im dowie dzieć się jak naj wię cej
o tych pira tach, prze słu chali go. Twier dził, że godło, które noszą, jest
ważne. – Ullen roz po starł tka ninę. – Nary so wał je tutaj.

Ghe lel usia dła ciężko i znowu nalała sobie wina.
– Komen dan cie… wybacz. Zapo mnia łam się. Z pew no ścią chcia łeś

powie dzieć, że jest przy zwy cza jona do podob nych warun ków, bo od
maleń ko ści jeź dziła konno przy takiej pogo dzie. Na pewno masz rację.
Przy kro mi. Wszystko przez to, że Talia nie gra ni czą z Seti. Anta go- 
nizm mię dzy nami trwa od bar dzo dawna i od dziecka zapo zna łam się
z… Jakby to powie dzieć? Uprze dze niami wobec nich. Prze pra szam,
komen dan cie.

Nie odpo wia dał. Ghe lel unio sła wzrok.
– Komen dan cie?



Ullen odsu nął się od stołu. Wbił spoj rze nie w roz ło żoną na nim
tka ninę. Wyglą dał, jakby ujrzał samego Kap tura. Jego twarz pobla dła
pod wpły wem szoku. Zaci skał pię ści tak mocno, że aż zbie lały mu
kostki. Ghe lel pode szła do niego, zapo mi na jąc o winie.

– Co się stało?
– Bogo wie, nie… a więc to prawda – wydy szał.
Pod nio sła skra wek. Węglem drzew nym i ochrą nary so wano na

nim długą rdzawą plamę prze szytą krętą linią.
– Co to jest?
Męż czy zna prze łknął ślinę i otarł spo cone czoło.
– Coś, czego mia łem nadzieję już ni gdy nie zoba czyć. Sier żan cie!
War tow nik wszedł do namiotu.
– Słu cham, komen dan cie?
– Wezwij zaraz mar kiza i kapi tana Ton leya.
– Tak jest.
Ullen pod szedł do ławy i nalał sobie wina.
– Co to jest? – powtó rzyła pyta nie Ghe lel.
Komen dant prze łknął tru nek jed nym hau stem.
– To nic dla cie bie nie zna czy? – zapy tał. – Czer wone pole, a na nim

długa, kręta bestia, być może smok?
– Nic.
– Jak szybko ludzie wszystko zapo mi nają – wydy szał do pustego

kie li cha.
Mar kiz roz chy lił poły namiotu. Miał na sobie tylko roz piętą fil cową

koszulę, spodnie i buty.
– Co to za wie ści?
Ullen ski nął głową do Ghe lel, która unio sła roz darty skra wek

mate riału. Jhar din przy jął go od niej.
– Z pew no ścią znasz się na heral dyce, mar ki zie. Co sądzisz o tym

her bie?



– Czer wone pole, jakaś długa bestia albo może broń. To może
ozna czać wiele róż nych rze czy.

– A jeśli ten bazgroł to smok?
– Co by to zna czyło? – zapy tała Ghe lel.
– W takim razie… – Prych nął lek ce wa żąco i rzu cił mate riał na stół.

– To z pew no ścią oszu stwo. Czcza prze chwałka.
– Nie sądzę. To by potwier dzało pogło ski napły wa jące z Unty.
– Jakie pogło ski? – zapy tała ponow nie dziew czyna, tym razem gło- 

śniej.
– Nie możesz być pewien – sprze ci wił się mar kiz.
– Nie mogę, ale to wystar czy, by trak to wać ich z więk szą ostroż no- 

ścią. Chcę, byś wró cił do swo jego oddziału, na połu dnie od Idrynu.
– Zgoda.
Kapi tan Ton ley odsu nął połę i zasło nił oczy ośle piony jasnym bla- 

skiem lamp.
– Co się stało?
– No wła śnie! – poparła go Ghe lel. – Co to jest, do Kap tura?
– Godło Kar ma zy no wej Gwar dii – wyja śnił Komen dant.
Wle piła w niego spoj rze nie, uno sząc brwi. Kar ma zy no wej Gwar- 

dii? Tego stra szaka z opo wie ści sta rych bab? Zwy kłych najem ni ków?
Czy tego aż tak się prze stra szył? Tylko takt powstrzy mał ją przed roze- 
śmia niem się w głos.

Kapi tan Ton ley podra pał się po kasz ta no wej bro dzie. Na jego twa- 
rzy malo wał się wyraz dez orien ta cji.

– Mówisz Kar ma zy no wej Gwar dii, komen dan cie? Zdu mie wa jące. –
 Zaczerp nął głę boko tchu, zauwa żył karafki z winem i zła pał jedną
pośpiesz nie. – Jak brzmią roz kazy?

Ullen nic nie zauwa żył albo przy zwy czaił się już do manier kapi- 
tana, czy raczej ich braku.

– Wyślij naj lep szego jeźdźca do Urka w kwa te rze głów nej. – Napi- 
sał wia do mość na kar cie welinu i wrę czył ją Ton ley owi. – Potwier- 



dzono, że nie przy ja ciel ska armia to Kar ma zy nowa Gwar dia.
– Każdy mógłby użyć tego znaku – sprze ci wiła się Ghe lel.
– Nikt by się nie ośmie lił – zaprze czył mar kiz. – Chodź, rot mi strzu.

Wyru szamy natych miast.
Pokło nił się Ulle nowi. Ghe lel nie ruszyła się z miej sca. Komen dant

poże gnał ją ski nie niem głowy. Jego twarz była wyprana z wszel kich
emo cji. Mar kiz ujął dziew czynę za ramię.

– Rot mi strzu.
– Prze bierz się szybko – powie dział do niej cicho, gdy wyszli na

zewnątrz. – Ruszamy za godzinę.
Odda lił się do swo jego namiotu.
Oszo ło miona tem pem wyda rzeń dziew czyna czuła się jak pijana.

Ruszyła powoli przed sie bie. Molk leżał w poprzek wej ścia do
namiotu, zakry wa jąc twarz dło nią.

– Wsta waj. Wyjeż dżamy.
Uniósł rękę i popa trzył na Ghe lel.
– Wyjeż dżamy? Tak szybko?
– Tak. Pośpiesz się, musimy się spa ko wać.
Zaczęła się prze bie rać, by wło żyć zbroję.
Molk usiadł nagle.
– Nade szły wie ści? Czy to ona?
Ghe lel znie ru cho miała, ścią ga jąc koszulę. Ona? Ach tak, ona.
– Nie, to nie ona.
– A kto?
Par sk nęła śmie chem.
– No wła śnie, kto? – Wycią gnęła jedwabny pod ko szu lek i wło żyła

go. – Naj wy raź niej nasz wspa niały dowódca jest prze ko nany, że wró- 
ciła Kar ma zy nowa Gwar dia. Potra fisz w to uwie rzyć? – Popra wiła
sznu rówki z przodu i unio sła wzrok. – Molk?

Rozej rzała się. Dureń znik nął bez śladu. Niech go szlag. I kto teraz
wszystko spa kuje?



* * *

Dopiero gdy kolumna ruszyła w drogę, kie ru jąc się do Szlaku Piel grzy- 
mów, Ghe lel zna la zła szansę na względ nie pry watną roz mowę z mar- 
ki zem. Jechali obok sie bie tuż za przed nią strażą, jadącą w świe tle
pochodni.

– Zatem wie rzysz w to? – zapy tała, pochy la jąc się w stronę Jhar- 
dina. – Czy to naprawdę Gwar dia wró ciła?

Mar kiz zwró cił się ku niej, trzy ma jąc hełm pod pachą, a wodze
w jed nej dłoni. Jego oczy wyglą dały w mroku jak ciemne jamy. Czar- 
nymi, krę co nymi wło sami tar gał wiatr.

– Wie rzę Ulle nowi! – zawo łał do niej.
– Skąd ma taką pew ność? I dla czego aż tak się boi? W końcu to

tylko najem nicy, choćby nawet sławni.
Jhar din roz cią gnął usta w zim nym, pozba wio nym weso ło ści

uśmie chu.
– Nie sły sza łaś legend o nich?
Ghe lel przy po mniała sobie klechdy o wal czą cej z cesa rzem Gwar- 

dii, jakie nia nia opo wia dała jej na dobra noc. Opie wały one roman- 
tyczne boha ter stwo i nie wia ry godne czyny wiel kich wojow ni ków.

– Znam romanse i opo wie ści tru ba du rów, ale wszystko to wyda- 
rzyło się dawno temu. Dla czego Ullen miałby się ich bać teraz?

Tym razem to mar kiz miał zdzi wioną minę.
– Nie wiesz, kim on jest? Czy raczej był?
Ghe lel spoj rzała nań nie przy jem nie zasko czona. Stłu miła gniewne

wark nię cie. Potem pod je chała tro chę bli żej do niego.
– Jak, na Miste ria Kró lo wej, mam cokol wiek wie dzieć, jeśli nikt mi

nic nie mówi?
Mar kiz uniósł rękę na znak kapi tu la cji.
– Wybacz. Myśla łem, że wiesz. On słu żył w szta bie Das sema. Był

przez pewien czas adiu tan tem Chossa. Dla tego mu wie rzę.



Zdu miona Ghe lel uspo ko iła się. Zwol niła, zosta jąc z tyłu. Mijały ją
kolejne sze regi kon nicy.

Był towa rzy szem Das sema! Całe życie słu żył w woj sku, ale ni gdy
nie opu ścił kon ty nentu. Wal czył w woj nach kon so li da cyj nych!

Niech go szlag! Miała ochotę zawró cić konia i wygar nąć Ulle nowi,
co o nim sądzi. Dla czego nie powie dział jej prawdy? Ale z dru giej
strony, po co miałby to robić? Powinna i tak w niego wie rzyć. Urko
wybrał go nie bez powodu, tak? Czyż jego kom pe ten cji nie akcep to- 
wała bez pytań?

Zwol niła do galopu i obej rzała się na obóz, widoczny jako odle gła
plama bla sku w pogod nej, gwiaź dzi stej nocy. Odde chy dziew czyny
i konia uno siły się w lodo wa tym powie trzu. Ghe lel przy po mniała
sobie kości stą dziew czynkę Seti, jadącą na wschód w stroju znacz nie
cień szym od tego, który nosiła ona. Czte rech jeźdź ców zatrzy mało się
przed nią, cze ka jąc, aż do nich dołą czy. Zadała sobie pyta nie, gdzie się
podział Molk i czy go jesz cze kie dyś zoba czy. Gwiazdy lśniły twar dym,
zim nym bla skiem od hory zontu po hory zont. Na wscho dzie nagle
poja wiły się nowe. Zasko czona dziew czyna wpa trzyła się w nie, mru- 
żąc powieki. Nie, to nie były gwiazdy. Żółte, migo tliwe świa tła.
Pochod nie. Ich garstka poja wiała się i zni kała w mroku nad hory- 
zontem, gdzie…

Bogo wie odwró cili się od niej! Ghe lel spięła konia ostro gami,
pochy la jąc się. Ruszaj! Szybko! Prze mknęła mię dzy zdu mio nymi
jeźdź cami, ści ga jąc kolumnę. Gdy dotarła do straży przed niej, mar kiz
spoj rzał tylko na jej twarz i uniósł rękę, naka zu jąc wszyst kim się
zatrzy mać.

– Co się stało?! – zawo łał. Jego wierz cho wiec sta nął dęba.
Wycią gnęła rękę, rów nież sta ra jąc się zapa no wać nad koniem.
– Spójrz! Świa tła! To na pewno oni. Zajęli ruiny klasz toru.
Mar kiz popa trzył na wschód. Skrzy wił się.
– Niech nas Trake porwie, ni gdy ich stam tąd nie wyku rzymy! To

praw dziwy labi rynt. – Popa trzył na Ghe lel, jakby zoba czył ją po raz



pierw szy. Otwo rzył sze roko oczy i wci snął moc niej hełm, zacią ga jąc
rze myk jedną ręką. – Zwia dowcy! For mo wać szyk! Jedziemy do mostu!

Jhar dina i Ghe lel oto czył pier ścień jeźdź ców. Zwia dowcy pomknęli
przo dem. Mar kiz dał sygnał do rusze nia naprzód i kolumna pomknęła
cwa łem w nie prze nik nioną ciem ność.

* * *

Nie spo tkali nikogo, choć przy dro dze, gdzie spały grupy wędrow ców,
widzieli peł ga jące słabo ogni ska. Bli żej Idrynu wypa dły z mroku psy,
war cząc na wierz chowce. Przed czar nymi wylo tami jaskiń paliły się
ognie. Twarz Ghe lel odrę twiała od zimna, jej zaci śnięte na wodzach
dło nie zmie niły się w znie czu lone szpony.

Nim doje chali do mostu, z ciem no ści wynu rzyli się wra ca jący
zwia dowcy.

– Na moście są uzbro jeni ludzie.
– Niech ich Kap tur wali w dupę! – wybuch nął mar kiz. – Wybacz,

rot mi strzu – mruk nął, pochy la jąc się ku Ghe lel. – Może cie ich ziden- 
ty fi ko wać? – zapy tał zwia dow ców.

– Nie, mar ki zie. Nie noszą żad nych barw.
– To oni – stwier dziła Ghe lel.
Chciało jej się śmiać. To dziwne, jesz cze nie dawno nie wie rzyła

w ist nie nie Gwar dii, a teraz była pewna, że mają ją przed sobą. Przy- 
po mniała sobie histo rie z dzie ciń stwa, roman tyczną, lecz zara zem tra- 
giczną postać diuka, a potem księ cia, Kʼazza.

– Powin ni śmy do nich poje chać. Nego cjo wać z nimi.
– Nego cjo wać? – powtó rzył poiry to wany mar kiz. – A co tu jest do

nego cjo wa nia?
– Prawo prze jazdu na połu dnie, oczy wi ście.
– Dla czego, w imię Fan de ray, mie liby je nam przy znać?
– A dla czego mie liby tego nie zro bić, mar ki zie?



Przy glą dał się jej przez dłuż szą chwilę, prze chy la jąc głowę. Wresz- 
cie uniósł rękę na znak zgody.

– Pro szę bar dzo, rot mi strzu. Poje dziemy poroz ma wiać z tymi
najem ni kami. Przy znaję, że sam jestem zacie ka wiony.

Zabrali ze sobą czte ro oso bową straż i ruszyli powoli ku mostowi,
uno sząc wysoko pochod nie. Zoba czyli cztery syl wetki blo ku jące przej- 
ście. W miej scu, gdzie wyło żony kamien nymi pły tami trakt prze cho- 
dził w gra nit mostu, po obu stro nach drogi paliły się zatknięte na tycz- 
kach pochod nie. Czworo ludzi stało daleko od świa tła.

– Ani kroku dalej! – zawo łał ktoś po taliań sku, gdy mar kiz i Ghe lel
wje chali w migo tliwe świa tło.

– Kim jeste ście? Jak śmie cie blo ko wać tę drogę? – zapy tał Jhar din.
– To szlak piel grzy mek, otwarty dla wszyst kich.

– Dla piel grzy mów na dal jest otwarty – odparł męż czy zna. – Jak na
pąt ni ków, jeste ście nie źle uzbro jeni.

– Pod jedź cie bli żej – zażą dała Ghe lel. – Poroz ma wiamy o warun- 
kach prze jazdu.

W plamę świa tła wyszli wysoki męż czy zna oraz bar dzo niska, sze- 
roka w barach kobieta. Oboje mieli na gło wach hełmy przy kryte
ciemną tka niną zawią zaną pod brodą, oraz grube, ciemne opoń cze,
narzu cone na poczer niane kol cze płasz cze się ga jące do kolan. Ręce
skryli w pan cer nych ręka wi cach. Męż czy zna miał tar czę na ple cach
i miecz u pasa, a nad sze roką szarfą kobiety ster czały ręko je ści dwóch
krzy wych sza bel.

– Przed staw cie się – zażą dał mar kiz. – Jeste ście żoł nie rzami regu- 
lar nej armii czy zwy kłymi ban dy tami?

– To dys ku syjne roz róż nie nie – zauwa żyła kobieta, uno sząc ciemne
brwi.

– Wła ści wie to jedy nie kwe stia skali – poparł ją męż czy zna.
– Albo powo dze nia – dodała Ghe lel.
Oboje spoj rzeli na nią zasko czeni.



– Cześć – rzekł męż czy zna. – Jestem Cole, a to jest Chuda.
– Rot mistrz Alil i mar kiz Jhar din ze Straży Pogra nicz nej.
Oczy Ghe lel przy zwy cza jały się powoli do ciem no ści i dziew czyna

widziała już, że tka nina spo wi ja jąca hełmy, a także same żupany, ma
barwę ciem nej, nie mal wpa da ją cej w czerń czer wieni.

– Witaj cie – rzekł męż czy zna. – Fakt, że nie spró bo wa li ście szarży
waszą kon nicą, świad czy, że wie cie już, kim jeste śmy. Gra tu luję wam
wywiadu. Sta ra li śmy się nie przy cią gać zbyt nio uwagi.

– Zbu rzy li ście pół Unty! – wark nął mar kiz. – Puści li ście z dymem
całe Cawn!

Męż czy zna uśmiech nął się, odsła nia jąc ostre zęby.
– Jak już mówi łem, sta ra li śmy się nie przy cią gać zbyt nio uwagi.
Ghe lel pochy liła się, krzy żu jąc ręce na wyso kim łęku sio dła.
– Cole, ofi cjal nie pro simy cię o pozwo le nie przej ścia na połu dnie,

do naszego oddziału.
Męż czy zna pokło nił się.
– Zgoda, rot mi strzu. Wszy scy, hmm, regu larni żoł nie rze, któ rzy

chcą się wyco fać na połu dnie, mogą to zro bić. Ale na pół noc nie prze- 
pu ścimy nikogo. Zawia dom cie o tym towa rzy szy, jeśli łaska.

Mar kiz prze szył go peł nym nie smaku spoj rze niem.
– Spo dzie wa cie się fali dezer cji, tak?
– W naj bliż szej przy szło ści, krótko mówiąc… tak.
Mar kiz ski nął głową i wysłał jed nego ze swych ludzi z powro tem

z wia do mo ścią.
– Pew nie powin ni śmy wam jesz cze podzię ko wać?
Cole i Chuda usu nęli się na bok.
– My tylko wyko nu jemy swoją robotę.
****
Rzut zna la zła Stora na szczy cie muru Ronda Wewnętrz nego.

Patrzył na pół noc, wspie ra jąc pod bró dek na dło niach. Taliań scy żoł- 



nie rze pró bo wali strze lać do niego – i do innych ludzi peł nią cych straż
na murze – spod osłony wieży w dol nym murze Ronda Zewnętrz nego.

– Zbierz cie te bełty – roz ka zał Storo swym ludziom.
Rzut pode szła do niego, kry jąc się za blanką.
– Co tu robisz? – zapy tała.
– Sta ram się być uży teczny.
– Naszpi kują cię!
– To ryzyko zawo dowe celów pozo ro wa nych.
– Znowu jesteś w złym humo rze.
Storo ponow nie wsparł pod bró dek na rękach.
– Jak się czu jesz?
Rzut mimo woli potarła bok.
– Dzię kuję, już lepiej.
– Podzię kuj Liss. Gdzie wła ści wie się podziała?
– Patrzy na wschód. Nie chce prze stać nawet na chwilę.
Storo zmarsz czył brwi. Uniósł głowę. Bełt odbił się ryko sze tem od

blanki obok niego. W powie trze buch nęły obłoczki pyłu.
– Wiemy, że ona nadej dzie. To tylko kwe stia czasu.
– Nie, nie o to cho dzi. Powie działa, że widzi coś innego. Białą

plamę, któ rej nie powinno tam być.
– Białą plamę, hę? Mamy poważ niej sze zmar twie nia. – Zato czył

ręką krąg, wska zu jąc sze roki łuk obo zów wyle wa ją cych się poza
Rondo Zewnętrzne. – Mogę teraz ofi cjal nie przy znać, że mają wystar- 
cza jąco wielu ludzi.

– To dla czego nie ata kują?
– Zro bią to. Naj póź niej za kilka dni. Przy pusz czam, że ruszą do

szturmu na cały pół nocny mur kur ty nowy, z uży ciem dra bin.
– Pię ści?
Jeden ze sto ją cych na murze żoł nie rzy wycią gnął rękę. Rzut wyj- 

rzała przez otwór strzel nicy i zoba czyła dwa sze regi kusz ni ków usta- 
wione na szczy cie pobli skiej wieży. Wszy scy celo wali w nich. Pocią- 



gnęła Stora w dół. Wokół nich o mur ude rzyła kaskada beł tów. Od
strony nie przy ja ciela dobie gły drwiące krzyki, pro szące, by pozwo lili
im znowu poćwi czyć strze la nie do celu. Storo wsparł przed ra miona
na kola nach i strzep nął pył z poro śnię tej krótką szcze ciną głowy.

– Jak idą sprawy z naszym wyrów ny wa czem?
Rzut mogła jedy nie pokrę cić głową. Czy Storo był sza lony, czy tylko

zde ter mi no wany nie prze żyć oblę że nia? Posta no wiła, że bez względu
na dal szy roz wój sytu acji roz każe komuś, by miał go na oku.

– To wła śnie chcia łam ci powie dzieć. Jedwab mówi, że są gotowi.
Spoj rzał na nią. Oczy miał zaczer wie nione i pod krą żone, ale na dal

nie ustę pliwe.
– Gotowi? Już naj wyż szy czas, do cho lery. Mogą z tym ruszać.
– Mówił, że jeśli chcesz, by to zro bili, powi nie neś przy tym być.
Wzniósł oczy ku niebu.
– Powiedz mu, że jestem zajęty.
– Widzę. Pró bu jesz dać się zabić. – Wska zała głową naj bliż szego

żoł nie rza. – To raczej nie wpływa dobrze na morale – dodała, ści sza jąc
głos.

Pięść znowu wstał, poka zu jąc się oble ga ją cym.
– Ludzie lubią dowód ców cechu ją cych się miłymi dzi wac twami.
Rzut zła pała go za ramię i pocią gnęła w dół. Bełty po raz kolejny

odbiły się z meta licz nym brzę kiem od muru.

* * *

Jedwab cze kał na nich w cen tral nej świą tyni. Towa rzy szyli mu Rell,
Sło neczko i Jalor. Rzut uświa do miła sobie, że nie spo tkali się wszy scy
razem ani razu od początku oblę że nia. Prze szyło ją ukłu cie żalu na
wspo mnie nie o Drżączce, mimo że był nie od po wie dzial nym skur czy- 
by kiem.



Miej ski mag wyglą dał jesz cze gorzej niż po ataku. Zno szony
jedwabny strój zwi sał zeń w prze po co nych fał dach, prze tłusz czone
włosy lepiły się do czaszki jak czapka, a dłoń, którą na nich ski nął,
drżała gwał tow nie.

– Za mną – wychry piał.
Storo szedł obok Jedwa bia, a Rzut razem z Rel lem. Ostat nio rzadko

widy wała Gena bac ka nina. Mło dzie niec cią gle krą żył po mie ście,
dowo dząc oddzia łem dwu dzie stu dobo ro wych żoł nie rzy. Wszę dzie,
gdzie się poja wiał, morale rosło gwał tow nie. Hen ga nie uwa żali go za
nie zwy cię żo nego wojow nika. Rzut była prze ko nana, że nie wiele
o nim wie dzą.

– Jak leci? – zapy tała.
– W porządku – odparł.
Jego głos brzmiał teraz ina czej, znie kształ cały go popa rzone wargi.

Miał na gło wie hełm z zasłoną z pozła ca nego brązu oraz dłu gim
nakarcz kiem, opa da ją cym do ramion. Rzut na dal zada wała sobie
pyta nie, czy cho dzi mu o bez pie czeń stwo, czy raczej chce zasło nić bli- 
zny. Obrazu dopeł niały kol cze nara mien niki, kirys wzmoc niony meta- 
lo wymi taśmami oraz nago len niki. Wąt piła, by kie dy kol wiek dotąd
dźwi gał naraz tyle żela stwa. U jego pasa na dal wisiały te same bliź nia- 
cze, jed no sieczne, lekko zakrzy wione mie cze.

Ski nęła głową do Sło neczka, który dowo dził teraz oddzia łem sape- 
rów szyb kiego reago wa nia, zło żo nym z miej skich mura rzy, dmu cha- 
czy szkła i budow ni czych. Udało się im już powstrzy mać sze reg prób
przedar cia się przez pół nocne bramy Wewnętrz nego Ronda, zasy pali
też dwa tunele wyko pane przez taliań skich sape rów. Jalor stał się jesz- 
cze bar dziej odda nym czci cie lem Rella niż przed tem. Mia no wał się
jego oso bi stym straż ni kiem i towa rzy szył mu bez u stan nie.

A co z nią? Ona rów nież wczuła się w wyzna czoną rolę. Z jakie goś
powodu wszy scy uwa żali ją za prawą rękę Stora.



* * *

Jedwab prze pro wa dził ich przez miej ską świą ty nię. Rzut zauwa żyła, że
usu nięto z niej wszyst kie nowe kaplice poświę cone quon ta liań skim
bogom i duchom, któ rych cześć narzu cili Hen ga nom mala zań scy zdo- 
bywcy: Pożogi, Osserca, Kap tura, Oponn, Soliel, Fenera, Togga i Fan- 
de ray. Znik nęła nawet nowa złota misa z kadzi dłem poświę cona
Trake o̓wi. Rzut pode szła do Jedwa bia.

– Oczy ści li ście ją?
Obrzu cił kobietę znu żo nym spoj rze niem i uśmiech nął się blado.
– Rekon se kro wa li śmy, Rzut.
– I komu jest teraz poświę cona?
– Nie komu, tylko czemu. Samemu mia stu.
– Mia sto oddaje cześć samemu sobie? To brzmi jak kazi rodz two.
– Nie. To tylko sta ro modne.
– Tak samo mówił mój stry jek.
– I co się z nim stało?
Rzut unio sła głowę, spo glą da jąc na sufit.
– Jeśli się nad tym zasta no wić, to nic. Żył długo, spra wu jąc rządy

ter roru nad bar dzo liczną rodziną zło żoną z idio tów. Zadła wił się na
śmierć pta sią kością.

Jedwab ski nął z namy słem głową.
– Sama widzisz.
– Ehe. Sama widzę.
Otwo rzył drzwi Wewnętrz nego Sank tu arium, te same, przez które

weszli do środka pod czas powsta nia.
– Tędy.
– Zacze kaj chwilkę – wark nął Sło neczko, zatrzy mu jąc się. – To

droga do gówna.
– W rze czy samej. Więk szej ilo ści gówna, niż ci się zdaje.
– Nie zejdę tam. Nie chcę się znowu uświ nić.



– Wszystko się zmyło, prawda? – zapy tała Rzut.
Męż czy zna obna żył krzywe zęby. Storo wes tchnął nie cier pli wie

i pona glił go ski nie niem dłoni.
Zgod nie z oba wami Sło neczka wyszli z gigan tycz nej kamien nej

głowy sza kala. Pasz cza zamknęła się za nimi powoli, z hukiem, który
wstrzą snął pod łogą. Ciem ność mąciło jedy nie świa tło osło nię tej
świecy nie sio nej przez Jedwa bia. Było tu ciemno, ale Rzut odno siła
wra że nie, że ktoś usu nął z kom naty więk szość eks kre men tów, zosta- 
wia jąc tylko suchą, łusz czącą się war stwę brudu na wapien nej pod ło- 
dze oraz na ścia nach, mniej wię cej do jed nej czwar tej ich wyso ko ści.

– I co teraz? – zapy tał Sło neczko z wyraź nie wymu szoną bra wurą.
Jedwab wska zał sze reg lamp.
– Zapal cie je.
Rzut i Jalor wyko nali pole ce nie. Mag skie ro wał swą uwagę na

głowę sza kala. Sta nął przed nią i nakre ślił w powie trzu jakiś skom pli- 
ko wany znak, a potem prze mó wił w nie zna nym Rzut języku. Zgrzyt
kamie nia oznaj mił, że pasz cza sza kala znowu się otwo rzyła.

– Dla czego nie zro bi łeś tego za pierw szym razem? – zapy tał z pre- 
ten sją w gło sie Sło neczko.

– Dla tego że teraz idziemy gdzie indziej.
W rze czy samej, za otwartą pasz czą znaj do wała się obec nie

ciemna kamienna stud nia. W jej ściany wpra wiono żela zne szcze ble.
Tunel, któ rym szli poprzed nio, znik nął bez śladu. Jedwab ruszył w dół
pierw szy. Rzut pomy ślała, że gdyby Drżączka na dal był z nimi, na
pewno zapy tałby: „Jak on to zro bił?”.

Szyb się gał głę boko. Na szczę ście powie trze w nim było suche
i prze sy cone pyłem. Tu ni gdy nie wyle wano gówna. Wresz cie dotarli
do cia snej pro sto kąt nej komory z grubo cio sa nych wapien nych blo- 
ków. Wszyst kie ściany, sufit i pod łogi pokry wały skom pli ko wane geo- 
me tryczne wzory. Choć Rzut była laikiem w spra wach teur gii, nawet
ona potra fiła roz po znać wie lo war stwowe, połą czone ze sobą zasłony –
 wyryte w kamie niu zaklę cia nasy ca jące go zacho dzą cymi na sie bie



gro tami. Frag ment jed nej ze ścian roze brano, odrzu ca jąc na bok
kamienne bloki – Rzut ni gdy by nie uwie rzyła, że jaki kol wiek czło- 
wiek, poza być może Ahlem – byłby w sta nie ruszyć je z miej sca. Za
nimi cią gnął się niski, wio dący w dół kory tarz, spra wia jący wra że nie
wyku tego w litej skale. Jedwab ponow nie ruszył na dół pierw szy. Za
nim podą żał Rell. Rzut szła bli sko końca kolumny, tuż przed Jalo rem.
Blask jej lampy padał na szerg znisz czo nych barier zamy ka ją cych
ongiś przej ście: naj pierw płyta mie dzi, gruba na trzy palce, roz bita
przez coś, co wyglą dało na fizyczny cios; potem druga, z cze goś, co
roz po znała jako sto pione utwar dzane sre bro; na koniec zaś żela zna,
roz bita i wygięta na zewnątrz. Chyba nie zro bił tego Ahl?

Kory tarz prze cho dził w wielką komorę. Odgłos ich kro ków oraz
jęki, z jakimi się prze cią gali, pro stu jąc plecy, odbi jały się echem od
ścian. Z mroku wyło niły się trzy wid mowe syl wetki: Ahl oraz jego bra- 
cia, Thal i Lar. Stroje mieli pra wie czarne od brudu i potu. Rzut czuła
się cho ler nie nie swojo, spo glą da jąc na ich ośli nione, asy me tryczne
uśmie chy.

– Czy to tutaj? – zapy tał Storo. Jego głos zahu czał dono śnie w głę- 
bo kiej ciszy panu ją cej w komo rze.

Jedwab ski nął głową.
– Kel la nved nie zbu do wał tego wszyst kiego, prawda? – zapy tała

Rzut zdu miona roz mia rami kom naty.
– Nie, wznie siono ją dawno temu, w nadziei, że kie dyś uda się ją

zapeł nić. On tylko zre ali zo wał jej cel.
– Tylko – powtó rzył Sło neczko z szy der czym uśmie chem.
– I co teraz? – zapy tała Rzut.
Jedwab wska zał dło nią ciem ność.
– Tędy.
Przed nimi wyod ręb nił się z cieni jakiś nie wy raźny obiekt. Po

chwili Rzut zoba czyła, że to koli sty murek, a gdy pode szła bli żej, prze- 
ko nała się, że ma przed sobą obra mo wa nie cze goś, co wyglą dało jak
zwy czajna stud nia. Z mroku na górze zwi sał łań cuch z czar nego



żelaza, opa da jący w głąb. Skła dał się z ogrom nych kwa dra to wych
ogniw gru bo ści przed ra mie nia Rzut. Pośród tych wszyst kich cudów
uwagę kobiety przy cią gnęły jed nak dwa błysz czące przed mioty prze- 
cho dzące przez ogniwo na pozio mie wlotu studni. To były mie cze,
poło żone w poprzek otworu. Jeśli je wycią gną, łań cuch będzie mógł
opaść swo bod nie.

– To ostat nia bariera – oznaj mił Jedwab, gdy wszy scy zebrali się
wokół niego, przy glą da jąc się temu zdu mie wa ją cemu roz wią za niu. –
 Albo ostat nie ogniwo. Jeśli je wycią gniemy, uwol nimy go.

– I dokąd się wydo sta nie? – zapy tał Storo. – Do tej kom naty?
– Bogo wie, nie! – W śmie chu Jedwa bia zabrzmiała wyraźna nuta

ner wo wo ści. – Znacz nie niżej. Będzie mógł uciec na pół nocne rów- 
niny.

– Kto może to zro bić? – cią gnął pięść.
Mag mach nął ręką.
– Och, każdy, komu wystar czy sił. Zasta na wiam się, czy może Rell

zechciałby…
Gra we ro wana zasłona hełmu zwró ciła się w stronę Stora. Ten ski- 

nął dło nią, pozwa la jąc Rel lowi zro bić, co zechce. Gena bac ka nin pod- 
szedł do studni i przyj rzał się mie czom. Rzut zer k nęła na Jedwa bia.
Miała wra że nie, że dzieje się tu coś jesz cze, o czym mag im nie powie- 
dział. Oży wił się wyraź nie i spo glą dał na szer mie rza z bły skiem
w oczach, zaci ska jąc dło nie w pię ści. Zauwa żyła też, że wszy scy trzej
bra cia są wyraź nie skwa szeni, nie mal przy gnę bieni. Nie wia domo
dla czego pocie szyło ją to.

Rell zła pał za oba uchwyty, oparł nogę o bok studni i pocią gnął. Za
pierw szą próbą nic się nie wyda rzyło. Sło neczko prych nął pogar dli- 
wie. Gena bac kań ski szer mierz popra wił uchwyt i zgar bił plecy,
a potem szarp nął znowu. Ciszę prze szył zgrzyt żelaza o kamień. Rzut
się wzdry gnęła, zakry wa jąc uszy dłońmi. Mie cze prze su wały się
w stronę Rella, palec po palcu. Zwi sa jący z góry łań cuch grze cho tał
zło wrogo. Wresz cie kamień pękł z gło śnym trza skiem i szty chy mie czy



wpa dły do środka, pocią ga jąc Gena bac ka nina za sobą. Ura to wał go
tylko refleks Stora i Jalora, któ rzy zła pali go za uda. Wypro sto wał się,
trzy ma jąc w dło niach nie na ru szone mie cze. Strasz li wie długi łań cuch
o ogni wach wiel kich jak głowa dziecka opa dał ze stu kiem do studni.
Rzut poczuła, że pod jej sto pami coś się poru szyło. Zie mia zadrżała.
Z góry posy pały się chmury pyłu. Strzep nęła go z wło sów i ramion.

– Stało się – wydy szał Jedwab w ciem no ści. – Będzie się musiał
prze ko pać przez grubą war stwę ziemi, ale to go nie powstrzyma.

Nikt się nie odzy wał. W kom na cie nie było sły chać niczego poza
odle głym łosko tem. Storo potarł poro śnięte szcze ciną policzki.

– Chodźmy stąd. Sie dzimy tu już cho ler nie długo.
– Ehe – mruk nął Sło neczko i splu nął do studni.
Po dro dze Rell podzi wiał trzy mane w dło niach mie cze.
– Weź je sobie – pora dził Jedwab. – Myślę, że okażą się… – Umilkł

nagle.
– Co się stało? – zapy tała Rzut, spo glą da jąc na maga.
Uniósł bladą rękę, naka zu jąc wszyst kim ciszę. Kobieta wytę żyła

słuch. Coś… dźwięki dobie gały zza ich ple ców, ze studni. Słowa? Wło- 
ski na jej karku i przed ra mio nach zje żyły się nagle. Uświa do miła
sobie, że ochry pły, war kliwy głos prze ma wia po taliań sku. Doby wa- 
jące się ze studni słowa były znie kształ cone, ale moż liwe do zro zu mie- 
nia:

Ci, któ rzy mnie uwal niają,
są moimi wro gami.
Ci, któ rzy mnie więżą,
klę kają przede mną.
Gdy nadej dzie koniec wszech rze czy,
co z pew no ścią kie dyś nastąpi,
na któ rej szali sta niesz?
W chwili osta tecz nej rów no wagi
i roz ra chunku?



Potem zabrzmiał niski, prze cią gły chi chot, przy po mi na jący raczej
sapa nie niż śmiech. Rzut odszu kała spoj rze niem oczy maga, ale on
cały czas patrzył w dół. Za to trzej bra cia uśmie chali się do wszyst kich
jak sza leńcy.

– Chodźmy już stąd – wark nął Storo.



Rozdział V

Tylko umarli mają prawo być cze go kol wiek pewni.

Sta ro żytna prze stroga dla uczo nych Jacu ruku

– Stryjku, okręty! Cały kon wój okrę tów! – wołał sto jący pod namio tem
bra ta nek Nevalla Odʼ Orra.

Były główny fak tor Cawn zakrztu sił się prze żu wa nym węglem
drzew nym. Zastę po wał nim inkaust, pró bu jąc uak tu al nić swe księgi.
Drę czony kasz lem męż czy zna zła pał się brze gów wyso kiego stołu.

– Stryjku, okręty! – powtó rzył bra ta nek.
Fak tor pocią gnął łyk z kubka, prze płu kał usta i wypluł wodę na

kle pi sko.
– I co z tego? – zapy tał, otu la jąc się szczel niej kocem.
– Płyną pod flagą z cesar skim ber łem!
– Rewe la cja. Kolejna flota przy pły nęła nas złu pić. Cie kawe, czy

zabiorą nam cały zapas rzepy.
– Masz rzepę?
Nevall zatrza snął nad pa loną księgę i potarł z wes tchnie niem kark

poczer nia łymi dłońmi.
– Pew nie powi nie nem tam pójść i paść jej efek tow nie do stóp.

Może rzuci mi mie dziany księ życ. Jak myślisz, czy jestem odpo wied- 
nio ubrany na spo tka nie z cesa rzową?

Nevall cze kał na odpo wiedź, roz po ście ra jąc ramiona. Odpo wie- 
działa mu cisza. Zwie sił głowę.

– Pro stak.
Posta wił ostroż nie nogi na wil got nej ziemi, pod szedł do wyj ścia

i wyj rzał na zewnątrz. W dole, za poczer nia łymi ruinami Cawn, do
portu wpły wała flo tylla okrę tów o wszel kich wyobra żal nych roz mia- 



rach i w każ dym moż li wym wieku. Teraz łaska wie się zja wiła. Nie- 
mniej lep sze to, niż gdyby przy pły nęła przed najem ni kami. Będą mieli
przy naj mniej nie wielką szansę powe to wa nia strat. Powę szył, zasta na- 
wia jąc się, czy zostało coś z dzi siej szego połowu. Powi nien wysłać dru- 
giego bra tanka po ryby.

– Nevallu Odʼ Orr.
Zesztyw niał i odwró cił się powoli. Z tyłu namiotu poja wił się nie- 

po zorny męż czy zna, odziany w luźną ciemną koszulę i spodnie.
Nevall pochy lił lekko głowę na znak przy wi ta nia i wró cił do stołu.
Ode rwał kawa łek ciem nego chleba i wepchnął go do ust.

– Ranath. Dawno cię nie widzia łem. Jesteś teraz szpo nem, tak? Nie
nadą żam za tymi wszyst kimi zmia nami.

Męż czy zna wzru szył ramio nami.
– Wszystko to jeden wielki prze kręt – odparł, popra wia jąc koszulę.

– Posłu chaj, Nevall. Ona tu jest. Ma zamiar zetrzeć Ligę i Gwar dię
z powierzchni kon ty nentu, ale… potrze buje fun du szy. Mnó stwa fun- 
du szy.

Fak tor zachi cho tał. Roz po starł sze roko ręce, zata cza jąc nimi krąg.
– Może sobie zabrać to wszystko. Nawet koc z mojego grzbietu.
– Daj spo kój, Nevall – mruk nął Ranath, nie spusz cza jąc zeń leni- 

wego spoj rze nia. – Szpie dzy, któ rych wszę dzie umie ści łeś, pra cują
rów nież dla nas. Gwar dia zabrała wszystko, co nie było mocno przy- 
twier dzone. Konie, woły, krowy, kozy, wozy, prze twory, mąkę, ryż,
garnki, drewno, sznury, gwoź dzie. Wszystko. To zna czy wszystko
oprócz… – Uniósł dłoń i odwró cił ją, odsła nia jąc złotą monetę. –
 Oprócz gotówki. – Prze rzu cił pie nią żek z ręki do ręki, spo glą da jąc na
Nevalla. – Nie zna leźli skarb ców domów han dlo wych, prawda? – Zła- 
pał monetę w locie i otwo rzył dłoń, poka zu jąc, że jest pusta. – Wiesz
co? Nie jestem pewien, czy w ogóle wie dzieli o ich ist nie niu. To ci
dopiero iro nia. Szczo drzy najem nicy.

Nevall wysu nął ostro zakoń czony język i obli zał wargi.



– Nie bądźmy zbyt pochopni, Ranath. Rzecz jasna, popie ramy
cesa rzową. Impe rium zawsze sprzy jało inte re som. Ale… – Wzru szył
chu dymi ramio nami ukry tymi pod cien kim kocem. – Mamy zwią zane
ręce. Zabrali nam wszystko. Wiesz o tym.

Ranath wes tchnął i spoj rzał na sufit namiotu, szu ka jąc odpo wied- 
nich słów.

– Nevall… Jak by to ująć? Aha. – Uśmiech nął się, uno sząc dło nie. –
Zdjęto ręka wice. I spójrz, poka zały się szpony.

– Czyje?
Jego uśmiech nabrał tward szego wyrazu.
– Ostroż nie, przy ja cielu. Powiedzmy, że Tronu. Mówisz, że popie- 

ra cie cesa rzową. To świet nie. Przyj miemy pełną zawar tość skarbca
wszyst kich domów han dlo wych jako zastaw tego popar cia. Zawia do- 
misz Rzą dzące Zgro ma dze nie tej pro win cji, że wszyst kie nakazy
zapłaty mają być natych miast pokryte. Ocze ku jemy zmo bi li zo wa nia
wszyst kich żoł nie rzy w pro win cji Cawn jako spłaty rze czo nego długu.
Jasne?

Nevall usiadł ciężko na stołku, poło żył dłoń na nad pa lo nej księ dze
i ski nął głową.

– Jak mawiają kupcy, przy jem nie robić z tobą inte resy.
Fak tor zwie sił głowę. Tka nina namiotu się poru szyła. Gdy uniósł

wzrok, szpona już nie było. Otwo rzył księgę, odgryzł kawa łek leżą cej
obok pałeczki węgla drzew nego i zaczął go prze żu wać. Wetknął do ust
czu bek gęsiego pióra.

– Niech szlag trafi Laseen. I Mal licka też.

* * *

– To okropna dziura! – zawo łał Nait, sto jąc w tłoku przy relingu rybac- 
kiego statku, który dowlekł się jakoś z Unty do portu w Cawn, wio ząc
kon tyn gent sied miu set żoł nie rzy.



– Chcę tylko wysiąść – wymam ro tał z roz pa czą w gło sie Naj mniej- 
szy. Odziany wyłącz nie w cien kie, podarte koźle skóry wojow nik zaci- 
skał dło nie na relingu tak mocno, że aż zbie lały mu kostki. – Kap tu rze,
pro szę, zabij mnie i zabierz stąd.

Nait popa trzył na potęż nego, przy gnę bio nego pół krwi Bar gha sta.
– Chcesz kawa łek ryby? – wyszep tał, pochy la jąc się ku niemu.
– Nie draż nij go! – zawo łała Rączka, która nagle się tu zja wiła.
Nait zato czył oczyma, wychy lił się za burtę i demon stra cyj nie

wypluł prze żuty rdzawy liść. Naj mniej szy pobladł, prze ły ka jąc ślinę.
Rączka odcią gnęła Naita od relingu.
– Narada szta bowa – oznaj miła z rado snym uśmie chem.
Męż czy zna jęk nął, zwie sza jąc głowę.
Na śród o krę ciu spo tkali swego daw nego sier żanta, obec nie kapi- 

tana, Bla cha rza. Towa rzy szyło mu wielu ludzi z jego oddziału Untań- 
skiej Straży Por to wej, jak Rączka, Mio dzio Chło pak, a także żoł nie rze
z innych untań skich kom pa nii straży, na przy kład Lim Tal, w swoim
cza sie oso bi sta straż niczka, a ponoć także kochanka diuka Amstara
DA̓viga. Obok kapi tana sie dział też opa lony, nazna czony bli znami
wete ran. Wielu zdą żyło już go szcze rze znie na wi dzić za musz trę, jakiej
bez li to śnie pod da wał ich każ dego dnia od wypły nię cia ze sto licy. Bla- 
charz zwał go star szym sier żan tem Har ci kiem, ale ludzie mówili
o nim „Stary Zwie racz”, bo cią gle im powta rzał: „Zewrzyj sze reg!”.

Bla charz popa trzył kolejno na wszyst kich, a potem odchrząk nął.
– Musimy zacze kać, aż przyj dzie nasza kolej zej ścia na ląd. Cawn

jest ogo ło cone jak kości Kap tura, więc zała du jemy racje żyw no ściowe
na plecy i natych miast wyma sze ru jemy. Roz ka zano nam posu wać się
naprzód w tem pie osiem na stu mil dzien nie…

– Osiem na stu! – pisnął Nait. – Po tak dłu gim sie dze niu na tył kach?
– Kończ swoje skargi sło wem „kapi ta nie” – wark nęła Rączka.
– Jesz cze jedno – cią gnął Nait. – Wszy scy tu są teraz sier żan tami.

Rączka, Naj mniej szy, Lim, Mio dzio Chło pak…



– Nazy wam się teraz Miód.
– Dobra, sier żan cie Miód. Dla czego ja nie zosta łem sier żan tem?
– Dla tego że dowo dzisz naszymi sabo ta ży stami, kapralu – wark nął

star szy sier żant Har cik. – A żaden sabo ta ży sta nie może liczyć na
awans do dum nego stop nia sier żanta.

– Sły sza łem o paru takich przy pad kach.
– To pokaż mi, co potra fisz…
Nait odwró cił spoj rze nie od nie bie skich jak lód oczu wete rana.

Poru szył bez gło śnie ustami, for mu jąc słowa: „Pokaż mi, co potra fisz”.
– Wcho dzimy w skład jed nego z bata lio nów cięż kiej pie choty

Czwar tej Armii – cią gnął Bla charz, gła dząc kciu kiem i pal cem wska zu- 
ją cym dłu gie srebrne wąsy. – Jej żela znego rdze nia. Nie mamy pra wie
żad nej kon nicy, tylko paru prysz cza tych szlach ci ców i garstkę kon- 
nych zwia dow ców. Za to dys po nu jemy tysią cami har cow ni ków lek kiej
pie choty. Mamy tylu kusz ni ków, że mogliby wylud nić cały kraj. Karty
roz dano. Co więc mamy zro bić? Będą potrze bo wali ośrodka, kotwicy.
To wła śnie my. Gwał tow ność ich ostrzału znisz czy wszyst kich nie przy-
ja ciół na tyle głu pich, że wysta wią głowy. Pora dzili sobie z Gwar dią
i pora dzą z każdą kon nicą. A gdy napo tkamy silny opór, wyco fają się
i prze gru pują. My się nie cofamy. Jeste śmy nie wzru szeni. Jasne? Dla- 
tego sta rzy wete rani… – Bla charz wska zał głową star szego sier żanta –
 …posta no wili wysłać kon tyn gent do wiel kiej pię ści Ananda. I do Mie- 
cza Kor bolo Doma też, oczy wi ście…

Nait prych nął.
– Żeby omó wić sytu ację – kon ty nu ował z nie wzru szo nym spo ko- 

jem Bla charz. – Posta no wili podzie lić siły na cztery wza jem nie się
wspie ra jące zgru po wa nia, każde z nich zako twi czone przez bata lion
cięż kiej pie choty. Miecz będzie dowo dził pierw szym, oczy wi ście.
Nasze, na lewym skrzy dle, popro wa dzi Wyłam Ząb. Prawa flanka przy- 
pad nie pię ści DʼEbbi nowi, a wielka pięść Anand będzie koor dy no wał
z tyłu. Zapewne myśle li ście, że star szy sier żant jest tu tylko po to, by



was szko lić. Nie wąt pię, że się ucie szy cie, sły sząc, że zaj mie pozy cję
na pra wym końcu pierw szego sze regu tar czow ni ków.

Nait przyj rzał się sta remu wete ra nowi. Co prawda, dzia dek wyglą- 
dał na twar dziela, ale czy da radę masze ro wać osiem na ście mil dzien- 
nie? Pad nie na glebę i Nait na pewno nadep nie na niego w dro dze
powrot nej.

– Sier żanci… – pod jął Bla charz – …każ cie swoim ludziom słu chać
go, wyko ny wać jego roz kazy, a zapew niam, że wasze szyki wytrzy- 
mają. To na razie wszystko. Rozejść się.

– Jesz cze jedno, kapi ta nie – wtrą cił sta rzec. – Skoro już jeste śmy tu
w tak pięk nym dniu i cze kamy na zej ście z pokładu… – Nait zauwa żył,
że Miód patrzy na niego, i zato czył oczyma. – Ludzie mogliby poćwi- 
czyć musz trę w zwar tym szyku.

Bla charz pogła dził wąsy, ukry wa jąc uśmiech.
– Wszy scy należą do cie bie, star szy sier żan cie.

* * *

Sto jący w tyl nych sze re gach cesar skiej świty dwor skich funk cjo na riu- 
szy Opos odno sił wra że nie, że cesa rzo wej się śpie szy. Czwo ro boki pie- 
choty mor skiej strze gły nabrzeża, na któ rym zebrał się lśniący tłum
szla chet nie uro dzo nych oraz urzęd ni ków. Opos cze kał razem ze
wszyst kimi, aż Laseen zaszczyci ich swą obec no ścią. Pomi nięto
wszyst kie zwy cza jowe cere mo nie i mowy powi talne. Za sze re gami
pie choty mor skiej stali mil czący miesz kańcy Cawn. Musiał przy znać,
że spra wiają wra że nie przy gnę bio nych i pozba wio nych entu zja zmu.
Ale prze cież mia sto nie dawno złu piono. Cesa rzowa poja wiła się na
szczy cie trapu bez żad nych fan far czy zapo wie dzi, po pro stu kolejna
opusz cza jąca sta tek pasa żerka, szpon jed nak ze zdu mie niem zauwa- 
żył, że wszy scy caw nij czycy jed no cze śnie wcią gnęli powie trze na jej
widok. Skąd wie dzieli? Nie nosiła pięk nych szat, korony ani tiary, na
jej ramio nach nie spo czy wało berło, nie nie siono jej w lek tyce ani na



tro nie. Poja wiła się znie nacka, ubrana w pro stą, jedwabną bluzę
i pan ta lony. Jej krótko obcięte myszo wate włosy upstrzyły pasemka
siwi zny. Twarz miała, no cóż, nie ładną, a do tego raczej skwa szoną,
wąskie usta zaci skała mocno, a na czole i wokół oczu ryso wały się
bruzdy.

Mimo to wszy scy wie dzieli, że to ona. Być może cho dziło o spoj rze- 
nie, jakim omio tła nabrzeże i cze ka jący na nim tłum. Surowe. Nie za- 
chwia nie pewne. I, szcze rze mówiąc, raczej świad czące o roz cza ro wa- 
niu tym, co zoba czyła. Szla chet nie uro dzeni uklę kli, miesz cza nie
podą żyli za ich przy kła dem. Żoł nie rze zasa lu to wali.

Zgo dziła się przy jąć miej sco wych fak to rów, przed sta wi cieli
domów han dlo wych Cawn. Pozwo lono im podejść do niej na kola- 
nach, jak zgrai ulicz nych żebra ków. Podzię ko wała za tę upa dla jącą
dekla ra cję wier no ści zdaw ko wym ski nie niem głowy, a potem chło piec
sta jenny pomógł jej wspiąć się na sio dło. Wszy scy rów nież dosie dli
koni i cała kawal kada ruszyła w drogę: zasłona kawa le rii, straż hono- 
rowa, cesa rzowa i jej oso bi ści straż nicy w towa rzy stwie wiel kiej pię ści
Ananda i jego sztabu. Dwo racy, wśród nich Opos, podą żyli za nimi.
Drugi wielka pięść, Kor bolo Dom, noszący rów nież tytuł Mie cza
Impe rium, był tam, gdzie chciał być. Dowo dził tylną strażą. Wszy scy
byli z tego wyraź nie zado wo leni. Ze swej strony Opos wystroił się
w bogaty untań ski strój i przy piął do pasa untań ski miecz poje dyn- 
kowy. Uda wał pomniej szego szlach cica, któ rego zada niem było
uśmie chać się szy der czo do każ dego, kto miałby czel ność zapy tać,
jaką wła ści wie pełni funk cję.

Jadąc w kolum nie, widział sto ją cych przy dro dze agen tów. Z prze- 
sy ła nych przez nich zna ków dowie dział się, że Cawn zabez pie czono,
szpie gów pozo sta wio nych przez Urka ziden ty fi ko wano i zaak cep to- 
wano umowę, jaką zapro po no wał Opo sowi Ranath, dawny szef
wywiadu w regio nie. Układ był bar dzo korzystny i pozwoli z cza sem
podwoić liczeb ność sił Laseen, Oposa jed nak nie po ko iła myśl, że poja- 
wił się zupeł nie nie spo dzie wa nie. Czym ostat nio zaj mo wał się



Ranath? Gdzie zdo był infor ma cje potrzebne do zawar cia umowy? Ale
z dru giej strony, czyż nie na tym pole gało jego zada nie? Dla czego
podej rze wać go z tego powodu, że oka zał się kom pe tentny i pomy- 
słowy? Czy Opos stał się teraz przy wódcą oba wia ją cym się uta len to- 
wa nych pod wład nych? Czyż sam dotąd nie pro pa go wał dia me tral nie
prze ciw nego stylu dowo dze nia? Czyż nie dawał pod ko mend nym do
zro zu mie nia na różne spo soby, że środki i metody nie mają dla niego
zna cze nia i ważny jest tylko suk ces? Że mogą liczyć na to, że będzie się
wtrą cał jedy nie wtedy, jeśli spie przą robotę? Naka zał sobie wró cić do
roli. Obró cił głowę, spo glą da jąc z pogardą na wysiłki caw nij czy ków
roz bie ra ją cych uszko dzone budynki i odbu do wu ją cych mia sto. Potem
jego spoj rze nie padło na podą ża ją cego obok jeźdźca i ze zdu mie niem
zauwa żył, że to Spi rala, naj bar dziej bez czelna z pię ciorga jego zastęp- 
ców. Kobieta miała na sobie strój szlach cianki z Sied miu Miast: kre- 
mową, powłó czy stą szatę i chu stę na głowę.

– Co tu robisz? – zapy tał.
Unio sła brwi i zato czyła ręką krąg w kró lew skim geście.
– Czyż to nie cudowne znowu wyru szyć w pole?
Opos rozej rzał się, uśmie cha jąc się pół gęb kiem.
– Zaiste. Przy po mi nają mi się dawne, bar dziej aktywne czasy.
Uma lo wane usta kobiety, led wie widoczne pod pół prze zro czy stą

zasłoną, roz cią gnęły się w bla dym uśmieszku.
– Mam wra że nie, że powi nie neś bar dziej się anga żo wać.
A ja mam wra że nie, że oboje mie li śmy cho lerne szczę ście, że nie

byli śmy ostat nio w Mala zie.
Pochy lił jed nak głowę, przy zna jąc jej rację.
Co wła ści wie chciała mi powie dzieć? To z pew no ścią kolejne bez- 

sen sowne drwiny.
– To nie jest wycieczka dla przy jem no ści.
– Nie stety. Mamy przed sobą Gwar dię i bun tow ni ków oraz ich

zdra dziec kich przy wód ców. To dla nikogo nie byłoby łatwe zada nie,



prawda?
Do czego ta idiotka zmie rza? Wie działa rów nie dobrze jak Opos, że

Laseen nie ma naj mniej szego zamiaru wal czyć z Gwar dią, jeśli tylko
zdoła tego unik nąć. Zosta wali przy wódcy. Odwró cił wzrok, uno sząc do
nosa jedwabną chu s teczkę. Tak, to trudne zada nie. Ale na czym ono
pole gało? I kto im je zle cił?

– Rzecz jasna, naj waż niej sze musi być dla nas bez pie czeń stwo
cesa rzo wej.

Spi rala pokło niła się mu ze zręcz no ścią nie zwy kłą u kogoś, kto sie- 
dział w sio dle, a potem ścią gnęła wodze, zosta jąc z tyłu. Opos się
odwró cił.

Czy wła śnie przed chwilą przy znała, że to ona jest źró dłem tych
wszyst kich ini cja tyw i nie wy ja śnio nych akcji, które ostat nio tak czę sto
zda rzają się w Szpo nie? Czy to wszystko prze cho dzi przez nią? Nie- 
stety ma pecha. Nie mogę się zatrzy my wać. Nie wolno tole ro wać ist- 
nie nia rów no le głej struk tury dowo dze nia. Powi nie nem ude rzyć
natych miast, ale nie mogę zapo mi nać, co nas czeka. Potem, kobieto,
jeśli jesz cze będziesz żyła… sam cię zabiję.

* * *

Kapi tan Tazal, nie dawno awan so wany żoł nierz zawo dowy, który nie
wywo dził się z żad nej zna nej rodziny, sta nął przed wej ściem do sali
tro no wej w Uncie. Hełm trzy mał pod pachą, dłoń na ręko je ści mie cza,
a czoło miał wil gotne od potu. War tow nicy otwo rzyli drzwi i męż czy- 
zna wszedł do środka, kła nia jąc się w progu. Uniósł głowę i zoba czył,
że tron jest pusty, nakryty bia łym atła sem. Oczy wi ście, ty dur niu!
Rozej rzał się. Z boku, myjąc ręce w umy walce, stał czło wiek spra wu- 
jący wła dzę pod nie obec ność cesa rzo wej, Mal lick Rel, rzecz nik Zgro- 
ma dze nia.

Mal lick odwróci się od umy walki i wytarł ręce białą szmatą.



– Przy no sisz wie ści o tym bar ba rzyń skim ska że niu, które znie waża
nasze zie mie, kapi ta nie?

Nasze zie mie? Bro data twarz Tazala była wyprana z wszel kich
uczuć.

– For teca Jurda ska pi tu lo wała. Gar ni zon był za słaby, by oprzeć się
sztur mowi.

Rzecz nik wycią gnął ręce ze szmatą i słu żący wziął ją od niego.
Następ nie niski gru bas splótł dło nie na wydat nym brzu chu. Opu ścił
wzrok, jakby się im przy glą dał.

– Rozu miem. A kto pod jął taką decy zję?
Kapi tan sta rał się ukryć zdzi wie nie. Co to miało być? Zapo wiedź

kary?
– Dowódca, obecny lord Jurdy.
– Kom pe tentny?
– Moim zda niem? Tak.
– To pech…
Dla czego? Dla tego że for teca ska pi tu lo wała? Czy może dowódca

miał pecha, bo pod dał się bez pozwo le nia? A może ty go masz, bo
tysiące żąd nych krwi Wic kan zmie rza teraz w twoją stronę? Albo, żeby
być bar dziej wyro zu mia łym dla rzecz nika, to pech, że doświad czony
dowódca uznał sytu ację za bez na dziejną i posta no wił dać za wygraną?

Kapi tan otarł ręka wem pot z czoła. Jego twarz na dal niczego nie
wyra żała. Rzecz nik zacho wy wał godny podziwu spo kój, bio rąc pod
uwagę fakt, że sam zapę dził się w ślepą uliczkę. Ten gruby intry gant
był twardy.

Rzecz nik na dal patrzył w dół, lecz jego spoj rze nie prze nio sło się na
opusz czony tron. Blada, pyzata twarz nagle wydała się jesz cze bar dziej
obrzę kła.

– Miecz Impe rium opu ścił nas, prze no sząc się na zachód, kapi ta- 
nie. Co byś nam radził?



Nam? Sądząc ze wszyst kiego, co kapi tan sły szał o tym samo zwań- 
czym Mie czu, mieli cho lerne szczę ście, że go tu nie było. Nagle Tazal
uświa do mił sobie nie wia ry godną wagę pyta nia, które przed chwilą
usły szał.

Dobra Soliel! Był tylko zwy kłym dowódcą gar ni zonu, nie dawno
awan so wa nym do stop nia kapi tana. Ni gdy mu się nawet nie śniło, że
ujrzy salę tro nową, a naj po tęż niej szy czło wiek w impe rium będzie go
pro sił o radę. No cóż, przy naj mniej jego żona się ucie szy. Co jed nak,
na Zie mię Pożogi, powi nien, czy raczej mógł, mu odpo wie dzieć? Być
może, jak mawiał jego ojciec, jeśli już zamie rzasz się upić, możesz
przy naj mniej schlać się w trupa.

Kaszl nął w zaci śniętą pięść i odchrząk nął.
– Jedna wojna po dru giej, panie. Bez błęd nie wybrali moment. Nie

mamy szans ich poko nać. Musimy nego cjo wać. Prze ku pić ich. Poli- 
czymy się z nimi póź niej.

Rzecz nik obli zał grube wargi, nie odry wa jąc spoj rze nia pożół kłych
oczu od tronu. Sple cione na brzu chu palce poru szały się ner wowo.
Ten widok przy wo dził kapi ta nowi na myśl jakieś blade stwo rze nie
żyjące w głę bi nach morza.

– Pra gnie nie zemsty jest nie mal nie prze zwy cię żone – wyszep tał
gru bas, zupeł nie jakby zapo mniał o obec no ści kapi tana. – Gorąco pra- 
gnę zetrzeć to robac two z powierzchni ziemi… – Tazal zasta na wiał się,
czy powi nien to sły szeć, ale nie odwa żył się nic powie dzieć ani nawet
oddy chać. – Tak tyczna szcze rość jest jak pro ste, pewne cię cie pod czas
bitwy, kapi ta nie – oznaj mił gło śniej Mal lick. – Bar dzo cenna. Nie
mogę dys ku to wać z twym pro sto li nij nym rozu mo wa niem, kapi ta nie.
Taki zimny, bez li to sny prag ma tyzm jest bar dzo odświe ża jący. – Ski nął
głową, jakby usły szane słowa potwier dzały jego wła sne myśli. – Tak.
Wyślemy posła, by roz po czął nego cja cje.

Tazal ude rzył pię ścią w nowy kirys.
– Kto będzie tym posłem, rzecz niku?
Palce znie ru cho miały.



– Ależ ty, oczy wi ście. Swoim auto ry te tem awan suję cię do stop nia
pię ści.

* * *

Zaraz po wyj ściu kapi tana Mal lick rów nież opu ścił salę tro nową. On
jed nak sko rzy stał z małych bocz nych drzwi pro wa dzą cych do nie wiel- 
kiej pry wat nej kom naty audien cyj nej, omi ja jąc wszyst kich dwor skich
dygni ta rzy, urzęd ni ków i słu żą cych. Po chwili przez inne drzwi wszedł
do niej Oryan. Mal lick prze szył ciem no skó rego, wyta tu owa nego męż- 
czy znę dłu gim, twar dym spoj rze niem.

– Dla czego na dal tu jesteś, mój sługo?
Sta ru szek nie prze jął się tym zbyt nio.
– Wic ka nie nie są aż tak ważni.
– Wyda łem ci wyraźne roz kazy – wychry piał Mal lick.
– W prze szło ści twoim pro ble mem było pamię ta nie uraz i upodo- 

ba nie do zemsty. – Szczu plutki sta ru szek o koń czy nach skła da ją cych
się tylko z kości obcią gnię tych pomarsz czoną, pokrytą wybla kłymi
nie bie skimi tatu ażami skórą wyko nał gest naśla du jący odrzu ca nie
cze goś na bok. – Jeśli naprawdę chcesz osią gnąć cel, musisz się
wyrzec takich pra gnień.

Mal lick wyba łu szył oczy z obu rze nia i syk nął tak wście kle, że aż się
zapluł. Uniósł do twa rzy pulchne pię ści.

– Jak śmiesz?
Sza man z Sied miu Miast na dal zacho wy wał spo kój. Jego oczy

niczego nie wyra żały.
– Co wolisz? Małost kową satys fak cję czy speł nie nie swych ambi cji?

Wybie raj!
Mal lick zaczerp nął z drże niem potężny haust powie trza. Naka zał

sobie opu ścić ręce.



– To prawda, dotych cza sowe nie po wo dze nia suge rują, że moje
decy zje były błędne. Choć gorąco pra gnę znisz czyć ich doszczęt nie,
w tej chwili nie sta no wią poważ nego zagro że nia. To rów nież fakt. Nie
zmie rzają ku mnie żadne strasz liwe wic kań skie klą twy. Tak, Oryan.
W tej chwili poświę ca nie im uwagi byłoby prze ciwne sku tecz no ści,
mam rację? Są tylko iry tu jącą dys trak cją, odwra ca jącą uwagę od głów- 
nej sceny wyda rzeń. Jak ktoś, kto gło śno się zacho wuje w teatrze. My,
ludzie kul tu ralni, musimy umieć powstrzy mać iry ta cję. – Mal lick
uniósł rękę do piersi, a potem wsparł na niej drugą i uci snął pal cami
czoło. – A teraz moi doradcy suge rują, że musimy zno sić dal sze znie- 
wagi tych nie my tych anal fa be tów.

Sta ru szek wzru szył ramio nami.
– Jak już mówi łem, oni nie mają zna cze nia.
– Pro szę bar dzo. Zaj mijmy się więc zacho dem. A skoro już mowa

o zacho dzie, czy mamy jakieś wie ści od naszej pięk nej mor der czyni?
– Żad nych od chwili, gdy odpły nęła z flotą. Jestem prze ko nany, że

zdo była pozy cję kurwy jakie goś ofi cera.
– Uwa żaj, Oryan. Demon stru jesz wła sne uprze dze nia. Z pew no ścią

uczy niła tego męż czy znę swym nie wol ni kiem.
– Jak już mówi łem, jest kurwą.
– No cóż, może i masz tro chę racji.
Ktoś zapu kał dys kret nie do drzwi. Mal lick ode słał gestem Ory ana

i pod szedł do nich.
– Słu cham?
– Mamy spór doty czący praw wła sno ści, rzecz niku – dobiegł zza

drzwi głos.
Mal lick otwo rzył je gwał tow nie.
– Mamy co?
Dwor ski urzęd nik pokło nił się bar dzo nisko.
– Spra wu jesz obec nie wła dzę w mie ście, panie. Prace przy odbu do- 

wie dopro wa dziły do sporu doty czą cego praw wła sno ści…



Mal lick wle pił spoj rze nie wyłu pia stych oczu w męż czy znę. Zamru- 
gał.

– I w tej chwili przy cho dzisz do mnie z taką sprawą?
– Uczest nicy sporu nale gali, panie. To ludzie naj wyż szej rangi,

wywo dzący się z naj zna mie nit szych rodzin…
– W takim przy padku miej ski sędzia z pew no ścią byłby odpo wied- 

nim roz jemcą.
Urzęd nik pokło nił się raz jesz cze.
– Nie stety, dowie dziono, że rodzina rze czo nego sędziego jest

daleko spo krew niona z jedną z wystę pu ją cych z rosz cze niem stron…
Mal lick splótł dło nie na brzu chu i przy mru żył gniew nie powieki.
– Pro szę bar dzo, dwor ski urzęd niku. Oto mój wer dykt w spra wie,

na którą zadu fani w sobie ape lanci tak bar dzo chcą zwró cić moją
uwagę, nie zwa ża jąc na to, czym mogę być w tej chwili zajęty. Rze- 
czoną działkę ziemi czy inną wła sność należy podzie lić dokład nie na
pół i obie strony mają otrzy mać dokład nie po pięć dzie siąt pro cent,
nawet jeśli owa wła sność to nie wol nik. Zro zu miano?

Urzęd nik pokło nił się po raz kolejny, być może pró bu jąc ukryć
uśmie szek.

– Zna ko mi cie, panie. Natych miast spi szę potrzebne doku menty.
– To powinno ogra ni czyć listę peni ten tów, nie sądzisz?
– Bar dzo dra stycz nie, panie.

* * *

Przez kilka następ nych dni pły nęli wzdłuż pół noc nego wybrzeża Jacu- 
ruku. Wędro wiec leżał na dzio bie tra wiony gorączką. Drę czyły go poty
i dresz cze. Lataw cem ste ro wał Ereko, a Kyle i bra cia Zagu bieni spali na
zmianę. Trze ciej nocy chory krzyk nął nagle i zalał się łzami. Jego cia- 
łem tar gały kon wul sje.



– Co mu zro bili ci mago wie? – zapy tał chło pak, pod cho dząc do
Thel Akai.

To zasko czyło Ereka. Gore jące srebr nym ogniem oczy skryte pod
potęż nymi wałami nado czo do ło wymi skie ro wały się na Kyleʼa. Bły- 
snęły w nich wesołe, uspo ka ja jące ogniki. Potem olbrzym wró cił do
obser wo wa nia morza.

– Zro bili? Nic. Nosi swą cho robę w sobie. Szep tała do niego przez
wszyst kie te mie siące. Widzia łem, jak nara sta w nim dzień po dniu. Ci
głupcy osła bili go swą inge ren cją i teraz sil niej czuje jej zew.

– Nie potra fisz jej ule czyć?
Olbrzym potrzą snął kudłatą głową.
– Nie domy śli łeś się tego, Kyle? To przez jego miecz. Ten oręż nie

jest prze zna czony dla ludzi, choćby nawet naj po tęż niej szych. Zawiera
wspo mnie nia strasz li wych wyda rzeń. Prze lewu krwi, tak jest, ale rów- 
nież innych, znacz nie gor szych rze czy. Okrut nych czy nów oraz nisz- 
czą cego duszę bólu. Wykuł go przed wie kami ten, któ rego zwą Synem
Ciem no ści, Ano man da ri sem. Sły sza łeś o nim?

– Tak. Mamy legendy, które o nim mówią. Opo wie ści o lata ją cym
w powie trzu księ życu i o smo kach.

Te powta rzane przy ogni skach histo rie nie wyda wały się już chło- 
pa kowi tak nie wia ry godne.

– W ciągu wie ków tej broni nada wano różne imiona. Gniew. Wście- 
kłość. Zemsta. Wędro wiec wybrał to ostat nie. Być może powin ni śmy
się z tego cie szyć, ale ten wybór zżera go jak kwas. Modlę się, by nie
ska ził jego ducha.

Kyle spoj rzał na zwi nię tego pod płasz czem męż czy znę. Wędro wiec
zaci skał dło nie na mokrych od potu wło sach, a twarz wtu lił w przed ra- 
miona.

– W takim razie powin ni śmy mu ją ode brać.
Olbrzym zaci snął potężną dłoń na ramie niu chło paka.



– Nie. Nie możesz tego zro bić. Ude rzyłby bez zasta no wie nia.
Chcesz obcią żyć jego sumie nie jesz cze jed nym brze mie niem?

– Co więc mamy zro bić?
Nie odwra ca jąc głowy, Ereko prze su nął wzrok na mło dzieńca, spo- 

glą da jąc nań dziw nie z ukosa. Uśmiech nął się pół gęb kiem, obna ża jąc
ster czące jak kły zęby.

– Możesz się modlić, Kyle.
Chło pak wzdry gnął się. Modlić się? Czy zostało już tak mało

nadziei? Poło żył się obok przy kry tych płasz czami i kocami braci Zagu- 
bio nych. Modlić się? Do kogo? Pomy ślał o osza ła mia ją cej chma rze
bogów, duchów i boha te rów, o któ rych sły szał od chwili opusz cze nia
Baelu. Żaden z nich nie budził jego sym pa tii. Zostały mu tylko stare
ple mienne duchy, aż po ich legen dar nego przodka. Ojca Wiatr. Być
może zabrała mu go kom pa nia, do któ rej się zacią gnął, ale z upły wem
czasu wyda wało mu się to coraz mniej rze czy wi ste.

Lata wiec koły sał się na łagod nych, noc nych falach. Nie opo dal roz- 
brzmie wał ryt miczny szum przy boju. Kyle po chwili zapadł w nie spo- 
kojny sen, powta rza jąc sta ro żytną inwo ka cję swego ludu:

Wielki Wszech oj cze,
Któ rego oddech oczysz cza, przy nosi życie.
Pro wadź mnie. Wskaż mi ścieżkę.

* * *

Kyle obu dził się, kasz ląc od wypeł nia ją cego mu płuca dymu. Leżał
w namio cie z nie wy pra wio nych, nie równo pozszy wa nych skór. Nie
przy po mi nał on jed nak tego, w któ rym sypiał nie dawno. Był cia sny,
mroczny i niski. Połowę wnę trza zaj mo wała zgar biona postać, męż- 
czy zna albo kobieta. Sto jący obok niej pie cyk buchał kłę bami dymu.
Oczy chło paka zacho dziły łzami. Nie mógł zaczerp nąć tchu. Na dwo- 



rze dął silny wiatr, koły sząc kru chą kon struk cją. Postać mach nęła spo- 
witą w łach many ręką. Jej kształt był dziw nie znie kształ cony.

– Prze pra szam za kiep ski wygląd mojego domo stwa. Nie dawne
nie po wo dze nia pogor szyły moją sytu ację.

– Gdzie jestem? Gdzie są wszy scy?
– Znaj du jesz się nie da leko statku i przy ja ciół, Kyle.
– Kim jesteś?
– Kim jestem? – Postać zako ły sała się, chi cho cząc. – Przy ja cie lem,

rzecz jasna. Kimś, kto… Jak by to powie dzieć? Pośpie szył z pomocą.
– Z pomocą?
– Tak. Pomo głem ci. I ci, do któ rych nie słusz nie się modlisz, igno- 

rują twe bła ga nia, ja zaś zawsze jestem skłonny słu chać.
Chło pak spró bo wał roz pro szyć kłęby dymu spo wi ja jące mu twarz.
– Jak się tu zna la złem?
Potężny podmuch zachwiał wątłym namio tem. Postać syk nęła coś

pod nosem.
– Mniej sza z tym, Kyle. Nie mamy czasu. Twój przy ja ciel jest chory.

W mojej mocy pozo staje ulże nie jego cier pie niom. Co ty na to? Za nie- 
wielką cenę zła go dzę jego ból, ukoję kosz mary. Czy nie chcesz, by
odzy skał zdro wie?

– Pew nie, że chcę, ale co to za cena?
– Och, zapew niam, że to nic strasz nego. Nie żądam two jej krwi,

ducha ani innych bzdur w tym rodzaju. Jestem jed nak zain te re so wany
twoim mie czem. On ma nie zwy kłe cechy. Można powie dzieć, że
rzadka broń to moja pasja. – Wzru szył ramio nami. – Sam widzisz. To
nic nad zwy czaj nego. Z pew no ścią nie cenisz mie cza bar dziej od zdro- 
wia przy ja ciela?

Kyle zamru gał i zaka słał w dłoń.
– Oczy wi ście, ale dla czego…
Wiatr ude rzył w namiot z ogłu sza ją cym hukiem, przy gi na jąc do

ziemi jeden bok. Postać przy ci snęła dło nie do zapa da ją cych się skór.



– Nie! – wark nęła. – Ja jestem tu panem! A kysz!
Przez zawo dze nie wichru przedarł się głos kobiety. Wzno sił się

i opa dał, jakby dobie gał z bar dzo daleka. Chło pak uniósł głowę, wytę- 
ża jąc słuch.

– Tu nie jesteś panem, Przy kuty. – W gło sie pobrzmie wał ton przy- 
gany. – Chodź, Kyle. Chodź stąd.

Chło pak nie mógł wstać. Poczoł gał się ku wyj ściu na rękach i kola- 
nach.

– Jak śmiesz?! – ryk nęła postać. – Zapa mię tam to sobie! Wywrę
zemstę! – Kyle dotarł do poły i prze czoł gi wał się pod nią. – Zacze kaj!
Mogę ci powie dzieć, co to za miecz! Nie jesteś cie kaw? Nie chcesz się
dowie dzieć, jak cię zdra dzono? Wyko rzy stano?

– Nie mów o wyko rzy sty wa niu innych, wielki oszu ście – odpo wie- 
dział głos.

Chło pak wygra mo lił się spod skór i ujrzał przed sobą bose stopy
kobiety. Stała nad nim. Jej szczu płe, blade ciało spo wi jały luźne, cien- 
kie jak babie lato chu sty koloru naj ciem niej szej nocy, koły szące się na
wichrze. Zasła nia jący twarz welon łopo tał jak cho rą giew, a czarne
włosy powie wały na wszyst kie strony. Kobieta odwró ciła się i ruszyła
przed sie bie.

– A ty nie mów o oszu stwie – dobiegł na poże gna nie głos
z namiotu.

Kyle podą żył za nie zna jomą, poty ka jąc się co chwila. Na plaży
walało się mnó stwo kawał ków drewna i skraw ków mate riału. Wyglą- 
dało to tak, jakby w pobliżu roz bił się sta tek. Kobie cie to nie prze szka- 
dzało, on jed nak musiał posu wać się naprzód ostroż nie. W pew nej
chwili na wie trze ponio sło się prze cią głe, żałobne wycie, przy po mi na- 
jące zew ogara. Kobieta zwró ciła nagle głowę ku pół nocy i unio sła
rękę w ospa łym geście, jakby chciała coś ode gnać. Potem ruszyła
w dal szą drogę. Kyle dogo nił ją na brzegu. Fale muskały mu stopy.

– Gdzie jestem? – wydy szał.



– To sen, Kyle – odparła kobieta. Zwra cała się ku niemu ple cami,
wpa tru jąc się w roz gwież dżony hory zont nad morzem. – Tylko sen,
nic wię cej. – Zwró ciła ku niemu owalną, bole śnie piękną, skrytą za
zasłoną twarz. – Prze śla dują cię duchy.

– To zna czy ty?
Uśmiech nęła się drwiąco, doty ka jąc jego czoła chłodną dło nią.
– Mię dzy innymi – odrze kła, wska zu jąc plażę.
Kyle wytę żył wzrok. Za zasło nami nie sio nego wia trem pia sku

wypa trzył jakąś postać. Stary, jed no ręki męż czy zna krzy czał coś, uno- 
sząc dłoń do ust.

– Prze chył! Tak, widzę cię! Co? Co mówisz?
– Wygnano go do naj od le glej szych ście żek Kap tura – wyja śniła

kobieta. – Ale nie cał ko wi cie, bo śluby pętają go nie ro ze rwalną wię zią.
Dla tego jest zawie szony mię dzy kró le stwami. Wygnany, ale na dal
połą czony z tobą.

– Ze mną?
– Tak. Wybrał cie bie, gdy posta no wił do kogoś prze mó wić, zgod nie

ze zwy cza jem pole głych Zaprzy się żo nych. Zwą ich „Bra cisz kami”.
Bra cisz ko wie. A więc tym wła śnie są.
Kobieta unio sła rękę, wska zu jąc dłu gim pal cem morze.
– A ty jesteś tam.
Chło pak spoj rzał na czarny prze stwór wód. Daleko za fos fo ry zu- 

jącą łuną ude rza ją cych o rafę grzy wa czy wypa trzył jasną plamkę
żagla, posu wa jącą się ze wschodu na zachód.

– Tak? To ja?
Oczy prze sło niła mu mgła. Osu nął się na kolana.
– Zaśnij, żoł nie rzu – wyszep tała bogini.
Chło pak padł w fale. Woda zbry zgała mu twarz.

* * *



– Kyle? Kyle! – Otwo rzył oczy. Maja czyła nad nim twarz zanie po ko jo- 
nego Ereka. Jego dłu gie włosy zwi sały w strą kach. Olbrzym strzep nął
wodę z dłoni. – Jak się czu jesz, chłop cze?

Mło dzie niec otarł zimną, wil gotną twarz. Zamru gał.
– Dobrze, dobrze. Co się stało?
– Co się stało? – Ereko zmarsz czył czoło. Odwró cił wzrok. – To była

moja wina. Prze pra szam. To oka zało się… bar dziej nie bez pieczne, niż
się spo dzie wa łem. Ale wszystko skoń czyło się dobrze, choć moja Pani
z pew no ścią mi za to nie podzię kuje.

– Kim był ten stwór?
– To tru ci zna tocząca groty, Kyle, a także wię cej. Intruz. Nie któ rzy

zwą go Przy ku tym, inni Oka le czo nym Bogiem. Jest kaleki, zdru zgo- 
tany. Jego obec ność zatruła tę kra inę.

– Wyglą dał na… cho rego.
– Z pew no ścią jeste śmy dla niego cho robą. On pocho dzi skąd inąd.

Spro wa dzono go tu wbrew jego woli i dla tego cierpi wieczne męki.
Oso bi ście lituję się nad nim. – Ereko ujął ramię chło paka w olbrzy mią
dłoń, wpa tru jąc się weń z uwagą. – Prze pra szam, Kyle. Nie spo dzie wa- 
łem się tak sil nej reak cji wszyst kich stron. To jed nak zmu siło ją do
dzia ła nia i teraz wszystko jest w porządku. Wędro wiec się ock nął
i pyta o cie bie.

Olbrzym podał mło dzień cowi bukłak z wodą. Kyle wypił ją chci- 
wie, a potem prze czoł gał się bokiem na dziób. Wędro wiec sie dział
obok braci Zagu bio nych, wspie ra jąc się o burtę. Ramiona przy krył
sobie kocem, a dłu gie ciemne włosy lepiły się mu do czoła, opa da jąc
z tyłu w strą kach. Wyglą dał na wyczer pa nego, ale jego oczy miały kla- 
rowny wyraz. Kyle przy kuc nął przed nim.

– Jak się czu jesz? – zapy tał go męż czy zna.
– Ja? W porządku. A co z tobą?
Wędro wiec zer k nął na rufę, na przy pa tru ją cego się im Ereka.



– Ja też już czuję się lepiej – odparł, nie spusz cza jąc wzroku z Thel
Akai. – To były tylko sny. Złe sny. Teraz to rozu miem. – Wycią gnął rękę
i chło pak ją uści snął. – Dzię kuję.

– Dzię ku jesz? Za co?
– Za twoją cier pli wość. Twoją wiarę.
Zbity z tropu mło dzie niec wzru szył ramio nami. Chciał odejść, ale

Wędro wiec nie pusz czał jego ręki.
– Jeste śmy już bli sko. Bar dzo bli sko. Cokol wiek się wyda rzy, nie

wtrą caj się. To sprawa mię dzy Ere kiem a mną. Jasne?
Kyle znowu wzru szył ramio nami.
– Oczy wi ście.
– Dzię kuję.
Wędro wiec puścił jego rękę.
Chło pak na dal nic nie rozu miał. Wró cił do swo jego koca, ale leżał

na nim Skra dacz, zasła nia jąc twarz ręką.
– Może wszy scy będziemy mogli wresz cie tro chę się prze spać –

 poskar żył się zwia dowca.
Kyle zer k nął na Ereka, który mru gnął zna cząco.

* * *

Ran kiem dotarli do wybrzeża peł nego ruin. Wybla kłe w pro mie niach
słońca kolumny zbu do wane z cyklo po wych gła zów stały pochy lone
pośród wydm. Tuż pod modrą taflą morza było widać kamienne
nabrzeża poro śnięte kora lem i wodo ro stami. W głębi lądu wzno siła
się gigan tyczna, na wpół zawa lona kopuła z ośle pia jąco bia łego
kamie nia. Kyle przy sta nął obok Ereka, obie ra jąc miej scowy owoc.
Zer k nął pyta jąco na olbrzyma. Ten ski nął głową.

– To Dolmeny Tien. Jeste śmy bli sko. Bli sko wielu spraw.
Za ruinami sta ro żyt nego mia sta cią gnęła się wygła dzona wia trem

piasz czy sta rów nina. Wszel kie ślady osad nic twa znik nęły i men hiry,



czy kamienne kolumny, stały izo lo wane. Gdy minęli przy lą dek, docie- 
ra jąc do zatoki, Kyle zoba czył, że dalej men hiry są jesz cze licz niej sze,
przy po mi nają kamienny las cią gnący się w głąb lądu tak daleko, jak
okiem się gnąć.

– Dolmeny – oznaj mił Ereko, kie ru jąc łódź w stronę brzegu.
– A gdzie jest Kʼazz?
– Sądząc z tego, co mi mówi łeś, musi być uwię ziony w jed nym

z nich.
Kyle wytrzesz czył oczy. W jed nym z nich?
– Ale… ich są tysiące!
– Tak.
– Skąd będziemy wie dzieli, gdzie zacząć?
Olbrzym klep nął go w plecy tak lekko, jak tylko mógł. Mło dzie niec

zachwiał się na nogach.
– Nie roz pa czaj, chłop cze. Będziemy wie dzieli.
Na plaży wzno siło się sku pi sko nędz nych chat. Ich obdarci miesz- 

kańcy gapili się na przy by szów, zbyt przy gnę bieni czy głodni, by ucie- 
kać. Wędro wiec wysko czył na brzeg, popra wił kol czugę pod spla mio- 
nymi solą skó rami, wycią gnął na sze ro kość dłoni klingę w pur pu rowe
cętki i wepchnął ją z powro tem do czar nej, drew nia nej pochwy. Nim
odwró cił się do Kyleʼa ple cami, chło pak dostrzegł na jego twa rzy gry-
mas bólu. Ereko zabez pie czył Latawca, a potem spró bo wał nawią zać
roz mowę z kil koma prze ra żo nymi ryba kami. Szybko jed nak dał sobie
z tym spo kój.

– Oni nic nie wie dzą – oznaj mił. – Wnę trze lądu, Dolmeny, to dla
nich wyłącz nie źró dło prze ra że nia. Odwró cili się do nich ple cami.

– I co teraz zro bimy? – zapy tał Kyle, nie potra fiąc ukryć nuty iry ta- 
cji.

– Pój dziemy za Ere kiem – odparł na dal odwró cony do nich ple- 
cami Wędro wiec.



Sto jący obok chło paka Skra dacz ski nął bez słowa głową. Zami gał
do braci, któ rzy spraw dzili mie cze, a potem prze szli truch tem na obie
flanki.

– Ja ruszę z tyłu.
– Czy nie powi nie neś… – zaczął zdzi wiony mło dzie niec.
– Chodź ze mną, Kyle – rzekł Wędro wiec.
Ereko uśmiech nął się zachę ca jąco i ruszył naprzód. Wędro wiec

wrę czył chło pa kowi kawał wędzo nej ryby z zapa sów dostar czo nych
przed Jhe sta. Kyle odgryzł spory kęs i oddał rybę.

Kolumny zbu do wano z sze ścio kąt nych kamieni usta wio nych jeden
na dru gim. Każdy był nieco mniej szy od poprzed niego, a całość wień- 
czył tępo zakoń czony szczyt, tylko nie znacz nie wyż szy od Ereka. Sto- 
jące w odle gło ści pię ciu kro ków od sie bie słupy two rzyły nie wia ry god- 
nie dłu gie rzędy, cią gnące się ze wschodu na zachód i z pół nocy na
połu dnie. Przyj rzaw szy się uważ niej, Kyle zorien to wał się, że bie gnące
ze wschodu na zachód sze regi zakrzy wiają się lekko, two rząc serię
kon cen trycz nych łuków czy może olbrzy mich krę gów.

– Co to jest? – zapy tał Wędrowca.
– Przede wszyst kim cmen tarz – wyja śnił Ereko. – Nie mniej budow- 

ni czo wie wyko rzy sty wali go też w wielu innych celach. Słu żył im do
mie rze nia czasu, odpra wia nia rytu ałów, a także jako obser wa to rium,
kalen darz, świą ty nia i wię zie nie.

– Czy to twoi pobra tymcy to wybu do wali?
– Bogini, nie, Kyle. My nie byli śmy budow ni czymi. Wzniósł to

przed wie kami dawno wymarły lud. To byli ludzie tacy jak ty, Kyle. Bli- 
sko spo krew nieni z tobą.

– Byłeś tu już kie dyś?
Thel Akai odwró cił wzrok, uśmie cha jąc się.
– Nie.
– W takim razie dokąd nas pro wa dzisz?
Wzru szył potęż nymi ramio nami.



– Do cen trum. Prze ko na łem się, że to czę sto dobry punkt wyj ścia.
– Nie przej muj się – uspo koił skon ster no wa nego chło paka Wędro- 

wiec. – Ereko wie, co robi. Czy możesz to samo powie dzieć o sobie?
– To zna czy?
– Jak rozu miem, zamie rzasz ura to wać albo uwol nić księ cia Kazza

DA̓vore, dowódcę Kar ma zy no wej Gwar dii. Jesteś prze ko nany, że to
roz sądne?

– Roz sądne?
Męż czy zna prze szył go uważ nym spoj rze niem. Czarna, upstrzona

srebr nymi nit kami broda nada wała mu poważny wygląd kapłana.
– Ehe, roz sądne.
– Gwar dia prze ro dziła się w bandę mor der ców. Oprawca…
– Oprawca! – prze rwał mu Wędro wiec, ale opa no wał się z wyraź- 

nym wysił kiem.
– Tak. Na moich oczach zabił jed nego ze swo ich. Tylko Kʼazz może

znowu uczy nić z Gwar dii to, czym powinna być.
Wędro wiec odwró cił wzrok, ale Kyle dostrze gał w jego twa rzy

i w opa da ją cych kąci kach mocno zaci śnię tych ust smu tek pomie szany
z nie zwy kłą weso ło ścią, jakby męż czy zna padł ofiarą jakie goś gorz- 
kiego żartu, zro zu mia łego tylko dla niego.

– Zaiste. A czym wła ści wie powinna być?
– Nie… nie wiem, ale sytu acja z pew no ścią nie może być gor sza.

Tylko diuk może zmu sić Oprawcę do posłu chu.
– Może? Nie jestem pewien…

* * *

Idący przed nimi Ereko zatrzy mał się, uno sząc rękę. Kyle zrów nał się
z nim i zoba czył, że dotarli do wewnętrz nego pier ście nia kolumn.
Przed nimi znaj do wał się okrą gły plac wiel ko ści cen trum spo rego
mia sta, cał ko wi cie pokryty bia ła wym, nanie sio nym przez wiatr żwi- 



rem. Gęst nie jące popo łu dniowe cie nie pozwa lały zoba czyć, że
nawierzch nia nie jest gładka, lecz składa się z uło żo nych w liniach
kamieni. Nie które linie prze ci nały cały plac, jedne były pro ste, inne
zaś zakrzy wione, ale wszyst kie można było zoba czyć jedy nie w cie niu.
W grun cie rze czy, z miej sca gdzie stał Kyle, plac wyglą dał jak las linii.
Nie które zakrzy wiały się lekko lub two rzyły cia sne spi rale, a inne były
pro ste jak mie cze. Wysy pany żwi rem plac pokry wała siatka nie zli czo- 
nych, dostrze gal nych tylko w cie niu ście żek. Wszyst kie kamie nie były
iden tyczne, miały taki sam kre mowo-bia ławy odcień. Nie spo sób było
okre ślić, który z nich był ele men tem któ rej linii. Wszy scy gapili się na
to zafa scy no wani. Weszka i Głu sza przy sta nęli obok. Gdy tylko słońce
prze su nęło się nieco, linie zatań czyły, two rząc nową siatkę.

– Nie wia ry godne – wydy szał Ereko. – Gdy bym tylko znał twór ców
tego placu. To dzieło godne wiel kiego rze mieśl nika Ica riuma.

– Przej dziemy przez to? – zapy tał Skra dacz.
– Nasz cel leży po dru giej stro nie.
– Okrą żymy plac – zde cy do wał Wędro wiec.
Gdy Kyle usły szał te słowa, zalała go nie wy tłu ma czalna ulga.

Poczuł też jed nak głę boki nie po kój. Nawet Wędro wiec, który z pew no- 
ścią nie musiał bać się niczego, czuł się w tym miej scu nie pew nie.
Prze szli powoli wzdłuż połowy obwodu placu. Cały ten czas Kyle
obser wo wał jego powierzch nię. Nie wylą do wał na niej żaden ptak,
wiatr nie przy niósł ani jed nego liścia, gałązki czy wyschnię tej rośliny.
Pano wał tam cał ko wity bez ruch. Mogłoby się zda wać, że coś odcina
obszar placu od nor mal nych, zaśmie co nych, poro śnię tych ziel skiem
tere nów wokół niego.

W końcu Ereko zatrzy mał się przy kolum nie, która dla
Kyleʼa niczym się nie róż niła od pozo sta łych. Olbrzym uklęk nął i przez
pewien czas przy glą dał się jej pod sta wie.

– Jestem prze ko nany, że tu wła śnie musimy kopać – oznaj mił
wresz cie.

– Kopać? – powtó rzył z nie do wie rza niem Kyle.



– Och tak.
– Ale, czy on… nie żyje?
Olbrzym zmarsz czył brwi.
– Sądząc z tego, co mi opo wia da łeś o Zaprzy się żo nych, raczej w to

wąt pię.
– W takim razie…
Kyle o̓wi zabra kło słów. Ojcze Wie trze! Być pogrze ba nym przez tak

długi czas i nie móc umrzeć! Z pew no ścią stra cił zmy sły…
Bra cia zabrali się do roboty, nie zada jąc pytań. Osu nęli się na

kolana i zaczęli odgar niać pia sek na boki.
– Im prę dzej opu ścimy to miej sce, tym lepiej – rzu cił Weszka,

widząc, że chło pak gapi się na nich bez czyn nie.
Kyle ukląkł, by im pomóc. Na głę bo ko ści wycią gnię tej ręki natra fili

na twardą zie mię, ciem no żółtą, wil gotną i zimną. W ruch poszły noże
noszone w butach oraz te krót kie i tępe, uży wane do jedze nia. Dłu gie
noże bojowe pozo stały w pochwach. Kyle doszedł do wnio sku, że Thel
Akai z pew no ścią miał rację, wybie ra jąc tę kolumnę spo śród nie zli- 
czo nych tysięcy. Zie mia była tu zryta, dolna war stwa zmie szała się
z poło żo nym wyżej pia skiem. Ktoś kopał tu przed nimi.

Dotarli do pła skiej bariery z grubo cio sa nego kamie nia. Głu sza
obma cał jej gra nice i odsło nił w przy bli że niu kwa dra tową kamienną
płytę albo pokrywę o boku mniej wię cej dłu go ści ręki męż czy zny.
Wsu nął palce pod kra wędź i podźwi gnął ją z wysił kiem. Kamień
uniósł się nieco ze zgrzy tem, a potem opadł na bok. Głu sza prze su nął
go, odsła nia jąc mroczne zagłę bie nie przy po mi na jące wielką urnę.
Wewnątrz leżał zmu mi fi ko wany trup o rękach cia sno opla ta ją cych
kolana.

– Czy to on? – zapy tał Głu sza, wska zu jąc ciało.
– Skąd mam wie dzieć? Ni gdy go nie widzia łem.
– Nie wygląda za dobrze – stwier dził Weszka, strze pu jąc pia sek

z brody.



– Och, naprawdę tak sądzisz? Ereko? – Thel Akai odwró cił się jed- 
nak, omia ta jąc spoj rze niem oko licę. – Ereko?

Olbrzym spoj rzał w dół. Jego bursz ty nowe oczy wypeł nił głę boki
smu tek.

– Przy kro mi, Kyle. Mia łem nadzieję, że ci się uda. To by było… no
cóż, przy kro mi.

Zdzi wiony chło pak popa trzył na pobli skie wydmy, mru żąc
powieki.

– Co tu jest grane?
Wędro wiec zszedł do dołu i przy kuc nął nad tru pem. Uniósł

czaszkę i przyj rzał się zmu mi fi ko wa nej twa rzy. Następ nie wyszarp nął
prawą rękę i ją rów nież pod dał oglę dzi nom.

– I co? – zapy tał Kyle.
Szer mierz odwró cił wzrok.
– To może być on – mruk nął z roz tar gnie niem w gło sie. – Trudno

to okre ślić.
– Co tu jest grane, niech to Pani porwie?
Skra dacz uniósł nagle głowę i odsko czył w bok, spo glą da jąc na

wschód. Się gnął po miecz. Bra cia przy kuc nęli, kry jąc się za stertą pia- 
sku. Wędro wiec ode pchnął Kyleʼa. Chło pak wpadł do dołu.

– Hej!
Mło dzie niec wyj rzał z wykopu i zoba czył, że roz sza lał się wiatr,

gwał towny wir powie trza uno szący w górę obłoki pia sku. Wewnątrz
poja wiła się poszar pana szcze lina ciem no ści. Kyle zorien to wał się, że
otwo rzono grotę. Za otwo rem kłę biła się sza rość. Wtem roz legł się
trzask i szcze lina się zamknęła. Mię dzy dwiema kolum nami poja wił
się męż czy zna w zbroi. Był wysoki, chudy i wyglą dał na bar dzo sta- 
rego. Jego sma głą twarz poorały bruzdy spo wo do wane wie kiem, a dłu- 
gie siwe włosy zwi sały w strą kach. Kol czy płaszcz się gał mu do kostek,
a u boku miał pro sty, bastar dowy miecz. Męż czy zna pod szedł bli żej,
przy glą da jąc się wszyst kim pobież nie. Nie skry wana pogarda



widoczna w jego oczach strasz li wie iry to wała Kyleʼa. Wresz cie sta rzec
zatrzy mał wzrok na Ereku, roz cią ga jąc usta w chci wym uśmie chu.
Zawo łał coś w języku nie zna nym chło pa kowi.

– Wszy scy tu mówią po taliań sku – odparł olbrzym.
Męż czy zna prze rwał, pochy la jąc lekko głowę.
– Pro szę bar dzo… stra ci łem już nadzieję, Ereko. A mimo to się zja- 

wi łeś. To chyba była naj dłuż sza gra w histo rii.
– Nie inte re sują mnie gry, Kal lor.
– Wykrę casz się do samego końca. Chodź… – Ski nął nie cier pli wie

na olbrzyma. – Pozwól mi dopeł nić mojej ostat niej przy sięgi.
– Daj mi go zała twić – rzekł Skra dacz, pro stu jąc się.
Ereko uniósł rękę.
– Nie! Nikt nie może inge ro wać. To sprawa mię dzy nim a mną.
– Nie masz broni, Ereko! – zawo łał mło dzie niec.
Olbrzym uśmiech nął się tęsk nie do niego.
– Nic nie szko dzi. Nie martw się. Kyle. To moja decy zja. – Zaczerp- 

nął tchu. – Nie będę z tobą wal czył z bro nią w ręku, Kal lor. To by
zhań biło wspo mnie nie tego, dla czego tu jestem.

Sta rzec wzru szył ramio nami.
– Jak sobie życzysz. To nic nie zmieni.
– Wędro wiec, zrób coś! – bła gał Kyle.
Szer mierz nie odpo wie dział. Po jego twa rzy spły wały łzy. To zaci- 

skał, to roz luź niał dłoń na ręko je ści mie cza.
– Przy kro mi, Kyle – wydy szał z wysił kiem. – Zawar li śmy umowę.
– Ja nie zawie ra łem żad nej prze klę tej przez Kap tura umowy –

 stwier dził chło pak. Wylazł z wykopu i się gnął po tul war. Wędro wiec
zła pał go za rękę, wykrę ca jąc mu ją za ple cami. Bark chło paka prze- 
szył ból.

– Niech cię Otchłań pochło nie! – wydy szał.
– Cza sem myślę, że już tak się stało – odparł męż czy zna gło sem

nie mal zała mu ją cym się z emo cji.



Ereko pod szedł bli żej, roz po ście ra jąc ramiona.
– Chodź więc, wielki królu. Nie boję się.
Męż czy zna zwany Kal lo rem cof nął się, mimo że miał do czy nie nia

z nie uzbro jo nym prze ciw ni kiem. Być może zada wał sobie pyta nie, czy
to nie jakie goś rodzaju sprytna pułapka. Albo po pro stu nie potra fił
zro zu mieć takiego zacho wa nia. Zro bił kilka kro ków do tyłu, a potem
skrzy wił się i wycią gnął miecz.

– Niech ci się nie zdaje, że wzru szysz mnie podobną demon stra cją.
– Możesz być pewien, że w twoim przy padku nie mam podob nych

złu dzeń.
Głu sza i Weszka wdra pali się na stertę pia sku, wycią ga jąc broń.
– Stój cie! – roz ka zał Wędro wiec.
– Zabije go! – sprze ci wił się Głu sza.
– To jego decy zja.
– Nie – wark nął Kal lor, rusza jąc do przodu. – Moja!
Choć „wielki król” wyglą dał na starca, poru szał się zdu mie wa jąco

szybko. Uniósł wysoko długi bastar dowy miecz, a potem ciął nim,
pod rzy na jąc gar dło Ere kowi. Olbrzym oplótł się ramio nami i osu nął
na kolana. Kal lor pchnął mie czem. Sztych prze bił koszulę Ereka,
a potem się cof nął. Olbrzym zwa lił się bez gło śnie na bok.

Prze ra żony Kyle zakrył twarz dłońmi. Wie dział jed nak, że powi- 
nien być świad kiem, naka zał więc sobie patrzeć, nie zwa ża jąc na pie- 
cze nie w oczach.

Kal lor wytarł miecz o ubra nie leżą cego. Przy glą dał mu się jesz cze
przez chwilę.

– To było sta now czo zbyt łatwe. Choć i tak spra wiło mi dziw nie
wielką satys fak cję. Ale… – Pochy lił się. – Cóż to, jesz cze oddy cha?
Chyba wezmę sobie jego głowę.

– Nie zro bisz tego – oznaj mił Wędro wiec.
Wielki król wypro sto wał się, uno sząc miecz.



– Nie sądzisz, że jest już tro chę za późno dla twego przy ja ciela? Czy
to spóź nione poczu cie winy? Jak sobie życzysz – cią gnął, przyj mu jąc
postawę bojową. – Przy by łem tu dla walki. Może ty mi ją zapew nisz.

Wędro wiec ruszył ostroż nie naprzód.
– Prze mó wi łem, ponie waż warunki umowy, jaką zawar łem z przy- 

ja cie lem, zostały wypeł nione.
– A teraz pra gniesz zemsty. Tak, tak. To okrop nie nudne i prze wi- 

dy walne.
Wędro wiec wzdry gnął się jak pchnięty nożem. Uniósł rękę, wska- 

zu jąc prze ciw nika.
– Nie mów mi o zemście, Kal lor. – Kyle był wstrzą śnięty, sły sząc

w jego sło wach echa wczo raj szej nocy. – Ten, który leży teraz przed
tobą, chciał, bym wyrzekł się wszel kiej zemsty wywar tej w jego imie- 
niu, i sza nuję jego pra gnie nia. Odejdź już! Zada łeś śmier telne ciosy
i Ereko wkrótce od nich skona.

Kal lor wypro sto wał się, wykrzy wia jąc usta w gry ma sie pogardy
i nie do wie rza nia.

– Śmiesz kazać mi odejść? Gdy byś miał choć blade poję cie, kim
jestem, rzu cił byś się do ucieczki i nie zatrzy mał, dopóki nie skrył byś
się w mor skich falach!

Wędro wiec polu zo wał miecz w pochwie.
– Są tacy, któ rzy powie dzie liby to samo o mnie…
Na posęp nej twa rzy wiel kiego króla poja wił się uśmiech. Kal lor

odsu nął się od Ereka, zata cza jąc mie czem sze roki krąg w zapra sza ją- 
cym geście.

– Pro szę bar dzo. Chodź więc. Wezmę sobie głowy was obu.
– Ucie kaj, wielki królu, albo przejdę do czy nów.
Kal lor popa trzył demon stra cyj nie w prawo, a potem w lewo.
– Chyba nie ucie kłem.
Wędro wiec wycią gnął miecz.
– To mi wystar czy.



Obaj prze ciw nicy ruszyli ostroż nie ku sobie, szu ra jąc nogami
i uno sząc oręż. Kyle był zanie po ko jony. Wielki król przed chwilą zade- 
mon stro wał, że jest zdu mie wa jąco szybki, a jego bastar dowy miecz
był znacz nie masyw niej szy od broni Wędrowca, nie wspo mi na jąc już
o fak cie, że nosił znacz nie cięż szą zbroję.

Klingi zetknęły się ze zgrzy tem. Obaj męż czyźni trzy mali mie cze
obu rącz. Zwarli się ze szczę kiem, a potem odsko czyli od sie bie i zwarli
się znowu. Wtem Wędro wiec zna lazł się tuż przed Kal lo rem. Jego pię- 
ści doty kały piersi prze ciw nika. Miecz wbił się w ciało aż po ręko jeść.
Kyle wytrzesz czył oczy ze zdu mie nia. Wielki król spra wiał wra że nie
rów nie zdzi wio nego. Uniósł zakutą w żelazo dłoń, pró bu jąc zła pać
rywala za rękę, i zamach nął się trzy ma nym w dru giej dłoni mie czem.
Wędro wiec uniósł bły ska wicz nie rękę, łapiąc go za nad gar stek. Siło- 
wali się przez jakiś czas, krą żąc wokół sie bie. Kal lor uno sił wysoko
miecz, a smu kła, czarna klinga oręża Wędrowca ster czała mu z ple- 
ców. Kyle z drże niem zauwa żył, że nie ma na niej krwi.

Wście kłość na poora nej bruz dami twa rzy wiel kiego króla prze ro- 
dziła się w kon ster na cję, a potem w nie do wie rza nie. Kal lor wyba łu- 
szył oczy i obna żył szare zęby.

– Kim… jesteś…? – wychry piał.
Wędro wiec pochy lił głowę i odpo wie dział mu, ale jego słowa zagłu- 

szyło dysze nie Kal lora. Wielki król pobladł i wzdry gnął się trwoż nie.
– Nie! Przy kuty, ratuj mnie!
Wokół dwóch wal czą cych roz sza lał się wiatr. Kal lor obej rzał się

i popa trzył na miej sce, w któ rym poja wiła się ciem ność. Uśmiech nął
się drwiąco do Wędrowca.

– Jak widzisz, apo stato, choć tym razem mnie zwy cię ży łeś, rów nie
trudno mnie zabić jak cie bie. A mój patron jest tu bar dzo silny.
Zwłasz cza w tym miej scu…

Rzu cił się do tyłu, zsu wa jąc się z mie cza w mroczną szcze linę,
która otwo rzyła się na chwilę. Wędro wiec był gotowy sko czyć za nim,
ale Skra dacz pod biegł bli żej i ode pchnął go.



Brama znik nęła z hukiem. Wędro wiec stał przez chwilę bez ruchu,
gapiąc się na miej sce, gdzie był por tal. Skra dacz dyszał ciężko. Twarz
zle wał mu pot.

– Myśla łem, że go nie pchniesz – rzekł.
Wędro wiec scho wał miecz.
– To mu się od dawna nale żało, za innego przy ja ciela.
Kyle pod biegł do Ereka i rzu cił się na zie mię u jego boku. Thel

Akai był przy tomny. Oddy chał płytko. Wędro wiec uklęk nął obok chło- 
paka.

– Odszedł – oznaj mił Ere kowi.
Olbrzym szarp nął lekko głową.
– Ja też odcho dzę – wydy szał z wysił kiem. – Połą czę się z braćmi.

Zbyt długo już prze by wa łem z dala od nich. Stę sk ni łem się za nimi.
Dzię kuję przy ja cielu. – Zer k nął na Kyleʼa, uśmie cha jąc się słabo. – Nie
płacz po mnie. Nie ule gaj smut kowi. Zawsze będę z tobą. To było
konieczne. Konieczne…

Wędro wiec wstał.
– Żegnaj.
Kyle nie pod no sił się z klę czek. Przy szło mu na myśl, że ktoś powi- 

nien coś zro bić. Dla czego nikt nic nie robił? Skóra Thel Akai nabrała
sza rego odcie nia, stała się bar dziej szorstka. Na oczach mło dzieńca
ciało jego przy ja ciela prze ro dziło się w szary kamień, a następ nie
zaczęło się kru szyć. Prze ra żony chło pak musiał odwró cić wzrok.

– Co się dzieje?
– Wraca do Ziemi. Do matki – wyja śnił Wędro wiec cichym, prze po- 

jo nym sza cun kiem gło sem. – Tak powinno się stać…
Omiótł spoj rze niem hory zont, trzy ma jąc dłoń na ręko je ści mie cza.
Ciało Ereka zamie niło się w uno szony wia trem pył. Po chwili nie

pozo stało po nim nic. Wędro wiec wyszep tał coś, co brzmiało dla
Kyleʼa jak modli twa.



Bra cia wymie nili kilka słów ze Skra da czem. Zwia dowca pod szedł
do nich.

– Lepiej stąd chodźmy – rzekł cichym gło sem.
– Tak – zgo dził się Wędro wiec, kiwa jąc głową. Wziął Kyleʼa za

ramię, ale chło pak się mu wyrwał.
– Jak możesz go tak zosta wić?!
– Już go tu nie ma, Kyle. Zabrał go wiatr. Wró cił do Ziemi, jak tego

pra gnął.
W piersi mło dzieńca zapło nął ogień.
– Dla czego do tego dopu ści łeś?! Mogłeś to powstrzy mać!
Wstrzą śnięty szer mierz sze roko otwo rzył ciem no nie bie skie oczy.

Potem spu ścił wzrok i się odwró cił.
– Chodźmy już – rzekł prze po jo nym emo cjami gło sem.
Skra dacz zła pał Kyleʼa za ramię.
– Nie gnie waj się na niego – wyszep tał.
Chło pak znowu się wyszarp nął.
– Rów nie dobrze sam mógłby zabić Ereka!
– Kyle… to nie…
Zwia dowca nie był w sta nie powie dzieć nic wię cej. Potrzą snął

głową i odszedł, miga jąc coś do braci.
Kyle opadł na kolana w miej scu, gdzie przed chwilą leżał olbrzym.

Prze su nął dło nie po pia sku. Ereko znik nął bez śladu. Chło pak czuł się
tak, jakby wyrwano mu serce. Przy się gał sobie, że ni gdy już nie ule- 
gnie takim uczu ciom, a mimo to był wstrzą śnięty jesz cze bar dziej niż
wtedy na Ostro dze. Ktoś tak mądry i dobry… Jak to mogło się stać? To
nie było w porządku. Na pia sek skap nęły łzy. Wyma cał rze myk, kamyk
noszony przez Ereka na szyi. Kamyk był gładki i pół prze zro czy sty jak
bursz tyn. Rze myk prze cią gnięto przez dziurę w kamyku. Chło pak
zaci snął na nim dłoń i wstał.

Ruszył w tę samą stronę, z któ rej przy szli. Czuł się dziw nie, jakby
cho dził we śnie. Zda wał sobie nie ja sno sprawę, że Weszka i Głu sza



przy glą dają mu się z uwagą. Gdy wró cili na brzeg i Kyle zoba czył
wycią gnię tego na plażę Latawca, jego ból nasi lił się jesz cze. Bra cia
Zagu bieni i Wędro wiec wzięli się za przy go to wa nia do odpły nię cia.
Kyle usiadł na plaży, obser wu jąc ich wysiłki, ocean oraz nie ustanny
przy bój. Od strony wio ski pod szedł do nich jakiś sta ru szek.

– Witaj cie! – zawo łał po taliań sku.
Chło pak zer k nął na Wędrowca, ale ten po pro stu wró cił do pracy.

Kyle wzru szył ramio nami i spoj rzał na przy by sza.
– Mówisz po taliań sku? – zdzi wił się.
– Tak. Pocho dzę z Gris. Roz bi łem się tu przed wielu laty.
Dłu gie, pro ste, siwie jące włosy męż czy zny powie wały na dmą cej

od lądu bry zie. Zdu mie wa jąco biała broda i wąsy ostro kon tra sto wały
ze szczu płą, ogo rzałą od słońca twa rzą. Był odziany w wystrzę pione,
wybla kłe resztki koszuli, skó rza nej kami zelki oraz spodni. Stopy miał
bose i spę kane.

– I?
Nie zna jomy przy mru żył powieki, odwra ca jąc wzrok.
– Mia łem nadzieję, że dacie mi miej sce na łodzi. Wszystko mi

jedno, dokąd pły nie cie.
– Nie sądzę. Wła ści wie…
– Dobrze znam te wody. Mogę się pod jąć funk cji pilota. Łowi łem tu

ryby przez wiele lat. Dokąd się wybie ra cie?
Kyle nie wie dział, co mu odpo wie dzieć. Dokąd wła ści wie się

wybie rali? Spoj rzał na Wędrowca. Szer mierz odwró cił się do niego
ple cami, ładu jąc na pokład pakunki i napeł nione wodą beczułki.

– Do Quon Tali – odpo wie dział po chwili.
– Quon Tali! Bła gam, na Łaska wość Pani! Musi cie mnie zabrać!
Kyle spoj rzał na niego. Łaska wość Pani? Ale nie, nie powi nien się

niczego w tym doszu ki wać. To z pew no ścią było pospo lite taliań skie
powie dze nie.



– Decy zja nie należy do mnie… – odparł, znowu spo glą da jąc
z lekko nabur mu szoną miną na Wędrowca.

Szer mierz był zajęty zwi ja niem liny. Zwie sił głowę, odwró cony do
nich ple cami, a potem uniósł ją, jakby patrzył w niebo.

– Należy do cie bie, Kyle.
– W takim razie pew nie się zga dzam. Jak masz na imię?
– Jan.
Mło dzie niec przed sta wił mu towa rzy szy. Bra cia Zagu bieni przy wi- 

tali sta ruszka, ale Wędro wiec się nie odwró cił.
– Powin ni śmy odpły nąć z noc nym przy pły wem – rzekł tylko.
Jan wska zał wio skę.
– Pójdę po zapasy.
– Pośpiesz się! – zawo łał za nim szer mierz.
Gdy wypchnęli Latawca na pły ci znę, Jan wró cił, obju czony bukła- 

kami wody oraz pękami owo ców i jasnych bulw. Wszedł do wody
i cisnął to wszystko na łódź, a potem wspiął się na pokład. Skra dacz
ustą pił mu miej sca przy ste rze. Kyle i bra cia zajęli się żaglem. Wędro- 
wiec sie dział na dzio bie, opla ta jąc rękoma kolana. Jan skie ro wał sta te- 
czek na pół noc.

Po pew nym cza sie poja wiły się gwiazdy. Kyle sie dział przy bur cie,
wspie ra jąc pod bró dek o reling. Gapił się na ciemną linię wybrzeża
Jacu ruku widoczną na hory zon cie. Jego pomysł wyprawy do Dolme- 
nów zakoń czył się kata strofą. Oka zało się, że Kʼazz znik nął albo nie
żyje, a Ereko zgi nął. Mło dzie niec oba wiał się też, że Wędro wiec nie
wyba czy mu słów, jakie wypo wie dział przy Dolme nach. Teraz zro zu- 
miał, że postą pił głu pio, ale był tak strasz nie wście kły. Chło pak nie
zasta no wił się nad tym, że szer mierz znał Ereka znacz nie dłu żej niż
on. A teraz Wędro wiec zde cy do wał, że popłyną do Quon, tam, gdzie
wybie rali się Gwar dzi ści. Być może zamie rzał wydać im Kyleʼa. Mło- 
dzień cowi przy szło nagle do głowy, że może winić go za śmierć przy ja- 
ciela. Gdyby Kyle nie zasu ge ro wał wyprawy do Jacu ruku, Ereko by żył.
Zer k nął na dziób. Szer mierz nie spał. Spra wiał wra że nie pogrą żo nego



w ponu rych roz my śla niach. Lśnią cymi w mroku oczyma wpa try wał
się w sto ją cego przy ste rze Jana. Sta ru szek nie zwra cał na niego
uwagi, lustro wał hory zont na pół noc nym wscho dzie.

* * *

Dla Toca oblę że nie zaczęło się od nara sta ją cego łoskotu, który wstrzą- 
snął kopy tami i cia łem konia, nim dotarł do trzewi jeźdźca. Na połu- 
dniu, za murem kur ty no wym Ronda Zewnętrz nego, cały hory zont
roz ja rzył się ogniem, gdy nad murem Ronda Wewnętrz nego zaczęły
w obie strony prze la ty wać poci ski zapa la jące. Do wewnątrz mio tały je
taliań skie kata pulty, a na zewnątrz hen gań skie ona gry. Nie do bitki
taliań skich legio nów uczest ni czą cych w pierw szym sztur mie przy glą- 
dały się temu z obozu razem ze zgro ma dzoną cze la dzią zło żoną z płat- 
ne rzy, kucha rzy, poga nia czy, pra czek, pro sty tu tek oraz żon i dzieci
żoł nie rzy.

Dalej od mia sta, po oświe tlo nych migo tli wym bla skiem poża rów
wzgó rzach krą żyły grupki kon nych Seti. Jeźdźcy śpie wali pie śni
wojenne, wyma chi wali lan cami, ryczeli gło śne słowa zachęty i prze- 
kli nali Hen gan. Toc żało wał, że nie znaj duje się w cen trum wyda rzeń
razem z Chos sem, choć świet nie sobie wyobra żał grozę bitwy. Zma so- 
wane szturmy z uży ciem dra bin zawsze kosz to wały mnó stwo ofiar.
Naga zacie kłość ście rała się z taką samą zacie kło ścią dru giej strony.

Szturm cią gnął się przez dłu gie godziny nocy. Łoskot nie cichł ani
na chwilę. Nagle z mroku wyło nił się sza man Bia łych Sza kali, Imo tan.
Towa rzy szyła mu straż oso bi sta. Sza man pod je chał do Toca. Jego siwe
włosy pod trzy my wała pro sta opa ska ze skóry. Skó rzany strój spla miło
błoto. Zamiast lancy przy ci skał mocno do piersi krótką buławę ozdo- 
bioną bia łym futrem. Oczy starca lśniły jasno, Toc nie był pewien, czy
ze stra chu, czy z pod nie ce nia.

– Co się stało?



– Musisz wpro wa dzić wszyst kich ludzi do środka! – zawo łał sza- 
man.

– Dla czego? Wycieczka?
– Nie. Coś się zbliża. Coś strasz li wego. Dla was. Dla nas to wypeł- 

nie nie pro roc twa.
Toc gapił się na niego bez zro zu mie nia. Czyżby sza man osza lał?
– O co ci cho dzi?
– Nad cho dzi Ryl lan da ras. Czuję go. Mogę nie mal wyczuć woń jego

odde chu.
– Ryl lan da ras? – Sta rzec z pew no ścią osza lał. To było nie moż liwe.

Czło wieka-sza kala uwię ziono dawno temu. – Nie. Z pew no ścią się
mylisz.

Imo tan odsu nął się, łypiąc nań spode łba.
– Nie znie wa żaj mnie, Mala zań czyku. – Pocią gnął za wodze, zawra- 

ca jąc wierz chowca. – Jak sobie życzysz. Ja zro bi łem, co do mnie nale- 
żało. Jeśli zigno ru jesz moje słowa, zgi niesz.

Sza man Bia łych Sza kali odje chał w noc oto czony straż ni kami oso- 
bi stymi.

Toc odpro wa dził go wzro kiem. Potem wypro sto wał się w sio dle
i spoj rzał w lewo, a następ nie w prawo, przy glą da jąc się liniom.
Z pew no ścią sta rzec nie przy je chałby do niego, gdyby nie miał pew no- 
ści. Ale z dru giej strony Ryl lan da ras, po tak dłu gim cza sie? Dla czego
teraz?

– Jeź dziec! – zawo łał.
Jeden z ludzi z jego sztabu pod je chał bli żej.
– Słu cham?
– Jedź do Urka. Powiedz mu, że Seti mel dują o nie bez piecz nej isto- 

cie cza ją cej się w nocy.
– Tak jest.
Męż czy zna popę dził konia kop nia kiem i odje chał.
– Kapi ta nie Mech?



– Słu cham?
– Weź szwa dron i sprawdź z nim obwód. Każ war tow ni kom mieć

oczy otwarte.
– Tak jest.
Kapi tan zasa lu to wał i ruszył w drogę.
Zała twione. Czy jed nak zro bił wszystko, co mógł? Czy powi nien

ostrzec Chossa? Nie, on i tak miał pod dostat kiem pro ble mów na gło- 
wie. Posta no wił dowo dzić sztur mem z pierw szej linii. Trzeba naj- 
pierw się prze ko nać, czy ta z pozoru absur dalna wia do mość się
potwier dzi.

Po całej godzi nie, wkrótce przed pół nocą, z obozu wyło niła się
kobieta w podar tej sukni pokry tej ciem nymi pla mami. Szła pro sto na
Toca, mil cząca jak duch. Spoj rze nie miała puste, wycią gała przed sie- 
bie zbru kane ciemną cie czą ręce. Jego ludzie wska zy wali na nią, krzy- 
cząc gło śno. Toc gapił się na kobietę. Nie był w sta nie wykrztu sić ani
słowa, nie wie rzył wła snym oczom. Zsu nął się z sio dła i ujął jej lep kie
od krwi dło nie.

– Gdzie?! – zawo łał. – Powiedz mi, gdzie?!
Spo glą dała nań bez zro zu mie nia, marsz cząc czoło.
– Nie żyją – oznaj miła. – Wszy scy nie żyją!
– Gdzie, do cho lery?!
– Nad stru mie niem.
– Zagraj cie „do broni”! – zawo łał. – For muj cie czwo ro bok. Odpro- 

wadź cie wszyst kich cywi lów za mury!
Z głębi obozu dobie gły krzyki. To nie byli ludzie. Ginące konie kwi- 

czały prze raź li wie. Toc się wypro sto wał.
Bogo wie, ratuj cie nas wszyst kich.
Przy po mniał sobie Ryl lan da rasa. Był przy tym. Nawet Das sem nie

był w sta nie go zabić. Nie mieli nic. Nic, co mogliby prze ciw sta wić
Klą twie Quonu, poże ra czowi ludzi. Czło wie kowi-sza ka lowi, bratu
Trakeʼa, boga wojny.



* * *

Eskor to wany przez grupkę regu lar nych żoł nie rzy Storo wdra pał się na
mur Ronda Wewnętrz nego. Cze kała tam na niego Rzut. Opoń czę miał
podartą, jego meta lowe ręka wice zbru kała krew, a twarz lśniła mu od
potu i sadzy.

– Lepiej niech to będzie ważne – ostrzegł ją. – Led wie się trzy- 
mamy. Zala liby nas, gdyby nie ci trzej bra cia. Są naprawdę prze ra ża- 
jący.

Rzut mil czała, nie chciała mu patrzeć w oczy. Storo zaczerp nął
tchu, by mówić dalej, ale powstrzy mało go coś w brzmie niu dobie ga- 
ją cego zza murów hałasu. Róż nił się on od sły szal nego gdzie indziej
tumultu. Krzyki wyra żały nie tyle gniew, ile panikę. Tego odcinka
murów nie pró bo wano ata ko wać. Zdjął hełm i ścią gnął kol czy cze piec,
odsła nia jąc krwawą plamę po ude rze niu.

– Co tu się dzieje?
Rzut wska zała pod bród kiem pół nocną bramę muru Ronda

Zewnętrz nego.
– Zaczęło się.
Storo wspiął się na blanki. W dole kłę biła się masa ludzi. Taliań scy

żoł nie rze uno sili pochod nie i pokrzy ki wali gło śno, sta ra jąc się utrzy- 
mać szyki zwró cone ku uchy lo nej Pół noc nej Bra mie Rów nin. Tło czyli
się w niej cywile, pró bu jący się prze bić przez sze regi żoł nie rzy.
Wrzesz czeli roz pacz li wie, łapiąc bla dymi rękami za zbroje. Nie opo dal
jeden z nie licz nych dosia da ją cych koni ludzi wykrzy ki wał roz kazy.
Jego krótko ostrzy żone siwe włosy oraz wąsy poły ski wały w pół mroku.
W jed nej ręce trzy mał czarny reflek syjny łuk, wyma chu jąc nim dla
emfazy.

– Bogo wie! – zawo łał Storo jak ude rzony w brzuch. – To Toc. Sam
Toc. – zer k nął na Rzut. – Mamy tu jakichś łucz ni ków?

– Nie.



– Ha! Szczę ście na dal mu sprzyja. – Zszedł na dół i spoj rzał pro sto
na Rzut. – Zacze kaj, aż się oddalą, a potem zrób to.

– Czy musimy?
– Tak, do cho lery! W prze ciw nym razie będziemy zgu bieni.
– Wszy scy zginą. Żoł nie rze i cywile.
Storo wcią gnął cze piec.
– Mogli zostać w domu. A jeśli cho dzi o cywi lów, ostrze ga li śmy

ich. Muszę już iść. Niech Pani ci sprzyja.
– I tobie też.
Storo zszedł na dół. Rzut została na szczy cie ze swoim sier żan tem

oraz dru ży nami regu lar nych żoł nie rzy strze gą cymi tego odcinka
muru kur ty no wego. Zauwa żyła, że Talia nie zro bili przej ście dla krzy- 
czą cych cywi lów. Potem sfor mo wali linie kusz ni ków zwró cone ku
bra mie, pod czas gdy inni pró bo wali ją zamknąć. W pamięć zapadł jej
ostatni czło wiek, który wpadł do środka. Jego ciemna opoń cza i kol- 
czy płaszcz zwi sały w strzę pach, a na szyi koły sały się resztki roz trza- 
ska nego hełmu. W rękach trzy mał dwie sza ble. Czy naprawdę uszedł
z życiem ze star cia z ludo ja dem? Rzut zapewne ni gdy się tego nie
dowie. Zatrza śnięto dru gie skrzy dło bramy i pośpiesz nie zasu nięto
żela zne sztaby. Rzut spoj rzała na sier żanta Bana tha.

– Chcę, żebyś zszedł na dół.
Zasa lu to wał i zbiegł truch tem ze scho dów. Taliań scy żoł nie rze

wspi nali się ku szczy towi Muru Zewnętrz nego, spo glą da jąc w dół.
Wycią gali ręce, pod no sząc alarm. Zaczęli strze lać z kusz. Rzut zacze- 
kała, aż cywile oddalą się od bramy, po czym pode szła do wewnętrz- 
nej kra wę dzi bie gną cego szczy tem muru chod nika. Spoj rzała na
pochod nie, oświe tla jące sier żanta Bana tha i jego ludzi, któ rzy sie dzieli
w oko pie tuż pod murem. Zer k nęła w prawo, w lewo, a potem znowu
w dół.

– Przy go to wać się! – zawo łała.
Unio sła rękę, myśląc: tym gestem zabi jam wię cej ludzi, niż potra- 

fię sobie wyobra zić. Co się ze mną stało, że jestem do tego zdolna? Czy



to była śmierć Drżączki? Atak ludzi Gru bego Kep tena? Co mnie obcho- 
dzi, czy Heng upad nie? Szcze rze mówiąc, nic. Prawda wyglą dała tak,
że po pro stu chciała żyć, a gdyby mia sto zdo byto, z pew no ścią nie
unik nę łaby egze ku cji.

Opu ściła rękę i padła na chod nik, zakry wa jąc głowę rękami.
Wyobra ziła sobie dwu ręczny młot ude rza jący w rurę bie gnącą pod
zie mią wzdłuż całej sze ro ko ści Ronda Zewnętrz nego aż do pakunku
z poci skami Moran thów, sta ran nie ukry tego pod lewą oścież nicą
bramy. Ostro zakoń czony koniec rury ude rzy w prze bi jacz ulo ko wany
mię dzy czte rema wstrzą sa czami. Eks plo zja…

Wstrząs wybił jej dech z piersi. Huk wybu chu nie zro bił wra że nia
na już wcze śniej ogłu szo nej kobie cie. Jej głowę wypeł nił potężny
łoskot, a na plecy posy pały się kamyki. Zamru gała, potrzą snęła głową
i wstała. Bramy prze sło nił dym. W dole, na zasy pa nym gru zem Ron- 
dzie Zewnętrz nym, ludzie pod no sili się z wysił kiem. Strasz li wie ranni
wyła niali się chwiej nym kro kiem z tuma nów dymu. Rzut dopa dły
mdło ści. Wie działa, że nie wszy scy odda lili się na wystar cza jącą odle- 
głość, powta rzała sobie jed nak, że więk szo ści się to udało. Pobli skie
budynki pło nęły obró cone w gruzy. A przez kłęby dymu coś bie gło.
Nie potra fiła okre ślić co. Było zbyt szyb kie. Prze lot nie dostrze gła
olbrzy mią, bladą syl wetkę. Poru szało się bły ska wicz nie i prze ra ża jąco
płyn nie. Po chwili znik nęło.

Osu nęła się na blankę. Stało się. Klą twa Quon spa dła rów nież na
nią. Krew, którą od tej nocy prze leje Ryl lan da ras, obciąży także sumie- 
nie Rzut. Zakryła twarz dłońmi i roz pła kała się spa zma tycz nie.

* * *

Huk wybu chu spło szył wierz chowca Toca. Koń wpadł do boksu, zaplą- 
tał się w liny i skrzynki, potknął się i runął na zie mię. Jeź dziec zwa lił
się na bruk, tra cąc dech w pier siach. Tłum ota czał go ze wszyst kich
stron, wycią ga jąc ręce. Po eks plo zji krzyki zabrzmiały ze zdwo joną



siłą. Wszy scy pytali, co się stało, ale Toc ich igno ro wał. Dowlókł się do
mio ta ją cego się pośród szcząt ków boksu wierz chowca. Zwie rzę miało
zła maną nogę. Wycią gnął miecz. Biedny koń. To był jeden z jego ulu- 
bio nych, ale nie mógł go tak zosta wić.

Zro zu miał, co się stało, gdy tylko dotarła do niego fala ude rze- 
niowa. Wysa dzili zewnętrzną bramę. Wykal ku lo wane, gwał towne
okru cień stwo tego planu wypeł niło go drże niem. Szturm zwa bił ich
w pułapkę mię dzy murami. Ści gała ich śmierć. Ran kiem Rondo
Zewnętrzne zmieni się w jatkę. Ryl lan da ras nasyci nie za spo ko jony od
bli sko stu le cia głód.

Musi dotrzeć do Chossa. Uniósł wysoko miecz w obu rękach i ude- 
rzył.

Wypro sto wał się, pod no sząc łuk.
– Cho waj cie się w budyn kach! – zawo łał. – Broń cie się!
Bła galne spoj rze nia żoł nie rzy szar pały jego sumie nie. Pra gnął ich

uspo koić, ale nie był w sta nie tego zro bić. Naj bar dziej zroz pa czo nym
nie chciało się nawet na niego patrzeć w ocze ki wa niu roz ka zów. Wziął
się w garść, oparł na bruku koniec rogo wego, reflek syj nego łuku
i nało żył szybko cię ciwę, wspie ra jąc ten ruch całym swym cię ża rem.

– Sfor muj cie czwo ro bok. Przy go tuj cie się do zbroj nego odwrotu.
Włócz nie, lance, hala bardy, wszystko, co zdo ła cie zna leźć. Kusz nicy
i łucz nicy do środka.

– A co z nami?! – krzyk nęła jakaś kobieta.
– Usuń cie tych ludzi z ulicy!
Sto jący obok żoł nierz, sądząc po obrę czy na ramie niu, porucz nik,

zasa lu to wał dziar sko.
– Sły sze li ście, co powie dział dowódca! Ruszać się!
– Powolny odwrót, porucz niku – roz ka zał Toc. – Muszę zna leźć

komen danta.
– Tak jest. Niech Oponn będą z tobą.
Toc odwza jem nił salut i potruch tał przed sie bie.



* * *

Noc roz świe tliły pożary budyn ków pod murem Ronda Wewnętrz nego.
Toc widział żoł nie rzy pośpiesz nie budu ją cych bary kady na głów nej
ulicy. Omal nie roz ka zał im zanie chać tych wysił ków, ale zde cy do wał,
że nie będzie zwięk szał zamie sza nia i cha osu. Nie mieli jed nak szans
powo dze nia. Bestia z łatwo ścią omi nie wszyst kie bariery. Żoł nie rze
skie ro wali go na dach solid nego maga zynu z cegieł. Zna lazł tam
Chossa w oto cze niu jego sztabu.

– Dzięki Beru! – zawo łał potęż nie zbu do wany męż czy zna na widok
Toca. – Co tam się dzieje, w imię Przy ku tego? Docie rają do mnie nie- 
wia ry godne raporty.

– Ryl lan da ras wró cił. Nie może być wąt pli wo ści. A my jeste śmy tu
z nim uwię zieni.

Prze ra żone spoj rze nie Chossa było naj gor szym, co Toc ujrzał tej
nocy. Nagły podmuch wznie co nego przez pożary wia tru tar gnął wło- 
sami dowódcy, zasła nia jąc jego twarz. Choss splu nął na dach.

– Tak też mi mówili. Coś ci powiem, Toc. – Spoj rzał na mur kur ty- 
nowy, zaczerp nął głę boki haust powie trza, zatrzy mał je w płu cach,
a potem wypu ścił w dłu gim wes tchnie niu żalu. – Zdo by li śmy wieżę,
Toc – cią gnął tęsk nym gło sem. – Byli śmy bar dzo bli sko. A teraz będę
musiał zawró cić i pró bo wać jakoś ura to wać sytu ację.

Pełne pora ża ją cego stra chu krzyki przy cią gnęły ich uwagę do labi- 
ryntu ulic i zauł ków. Gdy Toc usły szał pobrzmie wa jącą w tych gło sach
roz pacz, po ple cach prze bie gły mu ciarki. Ryl lan da ras mor do wał ich
żoł nie rzy i nie zamie rzał prze stać. Popa trzył na Chossa. Wódz ponow- 
nie skie ro wał wzrok na odle głe mury. Na ich szczy cie poja wiły się syl- 
wetki strze la ją cych z kusz i rzu ca ją cych pochod nie ludzi. Toc myślał
o tym, że Choss współ pra co wał bar dzo bli sko z wiel kim stra te giem
Duje kiem, i to on ura to wał pod YʼGha ta nem armię pora żoną szo kiem
po śmierci Das sema.



– Jeśli dobrze sobie przy po mi nam… – mówił Choss, mru żąc
powieki – …jego wro giem jest Heng. To mia sta nie na wi dzi. Można
powie dzieć, że my tylko sto imy mu na dro dze. – Skie ro wał spoj rze nie
piw nych oczu na Toca. – Mam rację?

– Można by tak powie dzieć.
– Zna ko mi cie. Jeśli ten Storo chce grać o naj wyż szą stawkę, speł- 

nimy jego życze nie. – Spoj rzał na kuriera. – Spro wadź cie tu wszyst kie
poci ski. Każ cie sape rom wydać wszyst kie zacho mi ko wane zapasy pod
groźbą śmierci! Migiem!

– Tak jest.
Choss ponow nie spoj rzał na mury. Co zamie rzał zro bić? Toc więk- 

szą część życia słu żył w kawa le rii, nie znał go więc tak dobrze, jak by
tego pra gnął. Poci ski? Czy to się uda? Pró bo wano już wszyst kich zna- 
nych sztu czek i puła pek, a zwie rzo lud i tak się wymknął. Jego spryt
i czuj ność prze szły do legend. Nie mniej poci ski Moran thów powinny
być dla prze klę tego biesa nowo ścią.

* * *

Rzut zna la zła Stora przy wieży scho do wej nie opo dal Bramy Ronda
Wewnętrz nego.

– Wyco fują się do Bramy Świtu – poin for mo wała go. – Prze rwali
szturm.

Wytarł twarz ści skaną w gar ści opoń czą.
– Na to wygląda. Nie mogą wal czyć z nim i z nami jed no cze śnie.
– Jak myślisz, co zro bią?
– Roz poczną odwrót. Prze suną oddziały, by sta wić czoło Laseen.

Opusz czą rów niny tak szybko, jak tylko Oponn pozwolą.
Uwagę Rzut przy cią gnęły krzyki i odgłos strza łów, dobie ga jące

spod Bramy Ronda Wewnętrz nego. Ukryci za tar czami i w ruinach
spa lo nych budyn ków taliań scy łucz nicy wdali się w poje dy nek z kusz- 



ni kami obroń ców. Poła mane dra biny walały się na dro dze obok ciał.
Nie które z nich pło nęły.

– Co tam się dzieje?
– Sta rają się zacho wać pozory. Kie rują sape rów pod bramy. Ale to

nic nie da.
– Po co? Chcą zro bić pod kop?
– Tak. Ale fun da menty się gają zbyt głę boko. Wiesz o tym.
Rzut poczuła w piersi ucisk.
– To mi się nie podoba, Storo. Prze goń ich stam tąd.
– Już się robi. – Spoj rzał na kuriera. – Każ spro wa dzić wię cej

kamieni.
– Tak jest.
Storo zdjął hełm i wes tchnął ze zmę cze nia połą czo nego z nie skry- 

waną ulgą.
– Myślę, że naprawdę…
Nagły wybuch rzu cił oboje na zie mię. Rzut wal nęła głową

w kamienną posadzkę.
– Kap tu rze, ratuj nas!
Storo wcią gnął powie trze. Oboje sko czyli do wschod niego wej ścia.

Rzut trzy mała się za głowę, pró bu jąc powstrzy mać ciem ność gro ma- 
dzącą się na gra nicy jej pola widze nia. Bramę prze sło niły tumany
dymu i pyłu, kobieta wie działa jed nak, że tak potężny wybuch z pew- 
no ścią ją znisz czył. Storo spoj rzał jej w oczy. Nogi ugięły się pod nią
i pod trzy mał ją pośpiesz nie. Dotknął jej głowy, a gdy cof nął dłoń, była
mokra od krwi. Rzut spró bo wała podzie lić się ze Sto rem nowo zdo- 
bytą wie dzą, ale z jego prze ra żo nego spoj rze nia wyczy tała, że nie
musi już tego robić.

Ryl lan da ras stał się teraz ich klą twą.

* * *



Rzut obu dziły krzyki oraz gar dłowy, war kliwy ryk, od któ rego jeżyły
się jej wło ski na karku, a kamie nie pod jej ple cami drżały. Leżała
w pokoju peł nym ran nych. Ze wszyst kich stron ata ko wały ją jęki
i prze kleń stwa, a także odór krwi i żółci. Wstała chwiej nie. Głowę
prze szy wał jej pul su jący ból, jakby ktoś wbi jał w nią gwóźdź. U boku
Rzut na dal wisiała torba z poci skami Moran thów. Kobieta ruszyła ku
drzwiom, prze cho dząc ostroż nie nad ran nymi. Nie któ rzy z nich pod- 
trzy my wali ją po dro dze. Przy drzwiach stał war tow nik mie rzący
z kuszy w stronę ulicy. Hen ga nie z pospo li tego rusze nia umy kali
w panice, porzu ca jąc broń.

Na dal trwała noc. Ulicę oświe tlał migo tliwy blask poża rów. Rzut
wyj rzała na zewnątrz i zorien to wała się, że jest w stró żówce obok
wysa dzo nej bramy. Długa ściana szu ra ją cych nogami, wrzesz czą cych
ludzi uzbro jo nych we włócz nie i hala bardy wal czyła z czymś, co, sta- 
nąw szy dęba, było trzy razy wyż sze od nich. Stwora pokry wała jasna,
kre mowo-biała sierść, usiana na grzbie cie ciem niej szymi, sza rymi
i brud no żół tymi smuż kami. Istota roz dzia wiła potężną pasz czę i pod- 
ku liła czarne wargi, odsła nia jąc olbrzy mie kły. W oczach, ciem no kar- 
mi no wych jak ser deczna krew, gorzał ogień. Cały przód ciała bestii
spla miła posoka. Mon strum ude rzało nie pro por cjo nal nie dłu gimi,
musku lar nymi łapami zakoń czo nymi czar nymi pazu rami, wyry wa jąc
ludzi z sze re gów i odrzu ca jąc ich na bok jak sło miane lalki.

Rzut odwró ciła się, sły sząc przy po mi na jący jęk głos. W sze roko
roz war tych oczach war tow nika ujrzała prze ra że nie i roz pacz.

– To on – wydy szał męż czy zna. – Ludo jad.
Obrzu cił ją jesz cze jed nym pozba wio nym nadziei spoj rze niem,

rzu cił kuszę i uciekł.
Rzut schy liła się i pod nio sła ostroż nie broń. Tak, to był on. Nie któ- 

rzy zwali go bogiem, a jego brat rze czy wi ście nie dawno nim został.
Byli nawet tacy, któ rzy zapew niali, że Ryl lan da ras jest jed nym z ostat- 
nich przed sta wi cieli sta ro żyt nych potwo rów, które polo wały na przod- 
ków ludzi w pra daw nych cza sach poprze dza ją cych opa no wa nie ognia.



Kobieta nie miała poję cia, czy to prawda. Wie działa tylko, że poprzy- 
siągł zrów nać Heng z zie mią, i zrobi to, jeśli dosta nie się do środka.
A po wscho dzie słońca Talia nie obejmą w posia da nie ruiny.

Wyszła na usianą gru zami ulicę, wyj mu jąc bełty z kuszy. Okrą żyła
tłum i zaczęła się wdra py wać na zwa lone głazy obok znisz czo nej
bramy. Co chwila miała zawroty głowy i opa dała na cztery koń czyny,
dysząc ciężko. Zna la zła dobry punkt na szczy cie i roz sta wiła sze roko
nogi, by utrzy mać rów no wagę. Widziała teraz, że obroną dowo dzi
jeden żoł nierz. Miał długi kol czy płaszcz i hełm z zasłoną, a w rękach
trzy mał bliź nia cze mie cze. Rell. Potwór ude rzał w niego łapą, ale on
uchy lał się za każ dym razem, tnąc mie czami tak szybko, że tylko odbi- 
ja jący się w klin gach blask pochodni pozwa lał śle dzić ich ruchy. Bestia
ryczała z wście kło ści i bólu. Kamie nie pod sto pami Rzut drżały od
głosu mon strum. Kobieta wyjęła z torby bełt z prze bi ja czem, nała do- 
wała kuszę i unio sła rękę. Na dole roz le gły się ostrze gaw cze krzyki.
Unio sła broń, stę ka jąc z wysiłku, i wyce lo wała w bruk tuż za ludo ja- 
dem. Odrzut zbił ją z nóg. Po wybu chu powie trze prze szyły kamienne
odłamki. Kobieta upa dła na roz bite, dymiące kamienne bloki, ale
zaraz usły szała gniewny, ogłu sza jący war kot i usia dła, wspie ra jąc się
na rękach i kola nach. Ludzie na dal wal czyli, ale potwór powa lił już
lub odtrą cił na bok więk szość z nich. Sierść na jego grzbie cie zbru kała
krew. Koły sał się z boku na bok tak szybko, że prze ra dzał się w nie wy- 
raźną plamę, ale na dro dze zawsze sta wał mu ten sam wojow nik
uzbro jony w bliź nia cze mie cze. Choć Rzut była led wie przy tomna,
zdała sobie sprawę, że jest świad kiem cudu. Żaden czło wiek nie powi- 
nien być w sta nie doko nać tego, co robił Rell. Za roz bitą bramą
widziała taliań skich żoł nierzy, gapią cych się na walkę z roz dzia wio- 
nymi ustami. W zwi sa ją cych luźno rękach trzy mali łuki i kusze, jakby
inge ren cja w poje dy nek była dla nich czymś nie wy obra żal nym. Rell
uchy lał się przed sza lo nymi ude rze niami łap Ryl lan da rasa, po któ rych
kamienne bloki wzla ty wały w powie trze – głazy tak cięż kie, że nawet
naj sil niej szy męż czy zna nie zdo łałby ich pod nieść. Bestia odchy liła do



tyłu zaśli nioną pasz czę i wydała z sie bie ryk śle pego, gore ją cego
gniewu. Z uszko dzo nych murów posy pały się kolejne bloki. Rzut
krzyk nęła, zakry wa jąc uszy.

Przez wąskie, załza wione szpary powiek widziała, że z czło wie- 
kiem-sza ka lem wal czy już tylko Rell. Stał w pozy cji obron nej. Jeden
wąski miecz opusz czał nisko, a drugi uno sił nad głowę, szty chem do
dołu. Ryl lan da ras poru szył pasz czą, wyko nał jakieś gesty okrwa wio- 
nymi, szpo nia stymi łapami. Czy coś do niego mówił? Huk wypeł nia- 
jący uszy Rzut ogłu szał ją na wszyst kie dźwięki. Wzdry gnęła się, gdy
bestia sko czyła do przodu, nie wia ry god nie szybko. Rell odpo wie dział
serią kontr ata ków, skie ro wa nych na tułów, przed nie i tylne koń czyny.
Rzut była zdu miona odpor no ścią zwie rzo luda. Jak żywa istota mogła
znieść coś takiego? Czyżby rze czy wi ście był czymś w rodzaju boga,
podob nie jak Trake? Czy Rell był ska zany na klę skę, gdy w końcu się
zmę czy i utraci szyb kość?

Wstała i spró bo wała nała do wać kuszę, ale bez skutku. Odrzu ciła
broń, wycią gnęła z tor ni stra kolejny bełt i wyjęła z niego prze bi jacz.
Unio sła go wysoko nad głowę i zaczęła scho dzić z rumo wi ska, zbli ża- 
jąc się do bestii. Rell krzyk nął coś, uno sząc miecz. Rzut unio sła wzrok,
spo glą da jąc w pło mienne oczy czło wieka-sza kala. Ryl lan da ras patrzył
na trzy many przez nią pocisk. Postą pił krok ku niej – bogo wie, ależ
długi! Wycią gnął łapę, wysu wa jąc pazury. Cóż za zasięg!

Cisnęła mu gra nat pod nogi i padła na rumo wi sko.

* * *

Odzy skała przy tom ność po nie okre ślo nym cza sie. Cią gnęły ją czy jeś
ręce, kamie nie wrzy nały się jej w plecy. Chciała krzyk nąć, ale nie była
w sta nie. Pochy lali się nad nią żoł nie rze. Na dal trwała noc. W pobliżu
wciąż było sły chać szczęk oręża. Jakiś czło wiek pod niósł tor ni ster,
drugi poło żył głowę Rzut na swych kola nach. Ujrzała zanie po ko joną
twarz Odłoga, uzdro wi ciela dru żyny.



– Jestem twoją regu larną klientką – stwier dziła z chi cho tem.
– Ty i twój dowódca. Bądź cicho.
– Storo? Co się…
– Spo koj nie.
Zasło nił jej oczy dło nią i nie widziała już nic wię cej.

* * *

Toc i Choss zatrzy mali się z tyłu, pod Bramą Świtu. Towa rzy szył im
oddział zło żony z sie dem dzie się ciu włócz ni ków wspar tych przez pięć- 
dzie się ciu łucz ni ków i kusz ni ków. Zacze kali, aż wszy scy ich żoł nie rze
się wyco fają i zamkną za sobą bramę. Z powodu dymu, pyłu i zmę cze- 
nia Toca roz bo lały oczy. Potarł je pal cami. Jak po każ dej bitwie czuł
w ustach suchość i żela zny posmak – tak, potra fił to przy znać – stra- 
chu. Splu nął na wypa lone ruiny budynku obok drogi. Obrońcy puścili
wszystko z dymem, by pozba wić nie przy ja ciela drewna do budowy
machin oblęż ni czych. Odwró cił się od bramy i ośle pił go blask świtu.
Osło nił oczy dło nią. Ze wschodu zbli żali się cwa łem jeźdźcy. Choss
i Toc wyje chali im na spo tka nie.

– Pozdro wie nia od wodza naczel nego Urka! – oznaj mił dowódca
grupy, gruby, ryży Falar czyk w łusko wej zbroi z brązu. – Roz ka zano mi
zawia do mić cię, że w związku z otrzy ma nymi od cie bie infor ma cjami
Urko roz po czął budowę szań ców oraz pali sady.

Choss poki wał głową.
– Dzię kuję, hmm…
– Jestem kapi tan Ton ley.
– Dzię kuję, kapi ta nie Ton ley. Powiedz mu, że nasze oddziały

wkrótce do niego dołą czą.
– Tak jest.
Okrwa wiony kapi tan Mech przy pro wa dził zapa sowe konie. Toc

wziął jed nego z nich i ski nął głową na znak podzię ko wa nia. Choss



rów nież wybrał sobie wierz chowca. Kapi tan Ton ley pochy lił się w sio- 
dle.

– Powiedz cie mi, pro szę, co to za opo wie ści o jakimś wiel kim zwie- 
rzaku?

Toc, Choss i Mech wymie nili znu żone spoj rze nia.
– To prawda – odparł po pro stu Choss.
Kapi tan Ton ley potrzą snął ze zdu mie niem głową.
– Wy, Quon ta lia nie, boicie się wszyst kiego. Naj pierw banda najem- 

ni ków, a teraz zwie rzak. Ni gdy nie zro zu miem, jak zdo ła li ście nas
pod bić.

Choss wle pił w niego spoj rze nie. Na jego twa rzy poja wił się
uśmiech, który powoli prze szedł w chi chot, a potem w gromki
śmiech.

– To tajem nica, kapi ta nie. Możesz wra cać do Urka.
Falar czyk zasa lu to wał nie dbale.
– Tak jest, dowódco. Ruszajmy, chło paki. Tu nie znaj dziemy nic do

picia.
Gdy szwa dron się odda lił, Toc spoj rzał na Chossa.
– A więc pora na Laseen… Co z Kar ma zy nową Gwar dią?
– Zło żymy im pro po zy cję. Chcą roz padu impe rium, tak?
– A Heng?
– Heng i Ryl lan da ras mogą się nawza jem walić w dupę. Co z two-

imi Seti?
Toc spoj rzał na puste wzgó rza.
– Nie mam poję cia. Muszę z nimi poroz ma wiać. Imo tan całe życie

modlił się do swego boskiego patrona, a teraz, gdy Ryl lan da ras wró cił,
zapewne jest prze ra żony.

Choss chrząk nął.
– Pojedź do nich. Na dal ich potrze bu jemy.
– Ehe.
Ruszyli w stronę obozu. Przez pewien czas wszy scy mil czeli.



– Ten żoł nierz, który wal czył z Ryl lan da ra sem – ode zwał się wresz- 
cie Toc. – Widzia łeś kie dyś coś podob nego?

– Das sem rów nież zdo łał go odpę dzić – zauwa żył Choss. – Ale on
był wybrań cem Kap tura.

– Ja widzia łem – rzekł Mech.
Toc i Choss spoj rzeli na niego. Kapi tan poru szył się ner wowo

w sio dle, doty ka jąc sinej rany na twa rzy.
– No, może nie zu peł nie widzia łem. Ten styl walki opi sał mi ktoś,

kto obser wo wał go na Gena bac kis. Ten facet to Segu leh.
– Segu leh? – powtó rzył zdu miony Choss. – Sły sza łem tę nazwę.

Skąd on się tu wziął?
– Kom pa nia Stora sta cjo no wała na Gena bac kis – wyja śnił Mech.
Toc przyj rzał mu się z ukosa.
– Bar dzo dużo wiesz o tym Sto rze…
Mech potarł uszko dzony nos, krzy wiąc się z bólu.
– Hmm, tak jest. Zbie ra łem o nim wywiad. Znaj swego wroga i tak

dalej.
– W takim razie, czy zechciał byś udać się z posel stwem do Kar ma- 

zy no wej Gwar dii? – zapy tał Toc. – Mamy dla niej pro po zy cję.
Kapi tan uśmiech nął się. Zadana pazu rem rana prze szy wa jąca mu

twarz pękła. Wypeł niła ją świeża krew.
– Tak jest. To będzie dla mnie zaszczyt.

* * *

Choć Toc był skraj nie zmę czony, a jego stawy wypeł niał palący ból,
dosiadł świe żego wierz chowca i poje chał samot nie na spo tka nie
z Seti. Ich obóz opu sto szał, zna lazł tam jed nak nie zwy kłe ślady. Coś
odwie dziło obo zo wi sko przed nim. Trop przy po mi nał wil czy, ale odci- 
ski łap były znacz nie więk sze, jak u najwięk szego niedź wie dzia. Kroki
były też strasz li wie dłu gie. Wie dział, że zwie rzo lud, Ryl lan da ras,



potrafi pędzić szyb ciej od konia. Choć powszech nie wie rzono, że czło- 
wiek-sza kal poluje tylko nocą, Toc poczuł się nagle strasz li wie odsło- 
nięty na pustej rów ni nie. Czę ścią jaźni zada wał sobie pyta nie, czy to
tylko nastro jowy szcze gół, doda wany przez min streli do pie śni o nim.
Sły szał nie mal wark nię cie Kel la nveda: „Nie ważne, co przy pusz czasz.
Powiedz mi, co wiesz”. Cesarz ni gdy nie pozwa lał, by czy jaś sława albo
legenda pokrzy żo wała mu szyki. W końcu to on uwię ził tego biesa,
tak? A jak doko nał tej sztuki? Być może pomo gła mu ukryta w jakimś
archi wum infor ma cja, która nagle prze stała być try wialna. Bio rąc pod
uwagę, jak sza lony był wów czas Kel la nved, zapewne użył sie bie
samego jako przy nęty.

Przed połu dniem, gdy prze ci nał płytką dolinę, w oddali poja wiły
się grupki jeźdź ców. Zatrzy mał się, krzy żu jąc ręce na wyso kim łęku
sio dła, by mogli go dogo nić. Krą żyli w oddali wokół niego, aż wresz cie
jeden pod je chał bli żej. Był krzep kim męż czy zną, odzia nym tylko
w spodnie z jele niej skóry, grubą skó rzaną kami zelkę oraz dłu gie
nara mien niki, rów nież zro bione ze skóry. Obrzu cił Toca sza cu ją cym
spoj rze niem.

– Jesteś Toc Star szy – stwier dził po taliań sku.
– A ty jesteś Dzi kus z Rów nin.
Męż czy zna ski nął głową.
– Jedziesz poroz ma wiać z Imo ta nem. Uwa żam, że nie powi nie neś

tego robić.
– Czy mogę zapy tać: dla czego?
– On ma teraz swego bia ło wło sego boga. Po co miałby potrze bo- 

wać cie bie?
– Łączy nas długa histo ria. Wymie ni li śmy wiele przy siąg.
– Ty i Seti. Ale nie on.
Toc roz pro sto wał plecy, by zła go dzić upo rczywy ból. Przyj rzał się

roz ma wia ją cemu z nim męż czyź nie. Dzi kus płyn nie mówił po taliań- 
sku, nazna czyły go bli zny od mie cza i noża. Był wete ra nem z impe rial- 
nej armii, być może pod ofi ce rem.



– A co z tobą? – zapy tał. – Może i nie uzna jesz wła dzy Imo tana, ale
ty i twoi wojow nicy mogliby nam pomóc prze pę dzić stąd impe rium.

Męż czy zna obna żył ostre, pożół kłe zęby.
– Nie obra żaj mnie. Impe rium, liga, nie ma mię dzy nimi żad nej

róż nicy.
– Mylisz się… mie li by ście nie mal pełną nie za leż ność.
– To w naj lep szym razie czcze obiet nice. W naj gor szym kłam stwa.

Sły sze li śmy je już nie raz.
– Powi nie neś z uwagą roz wa żyć moją pro po zy cję, wete ra nie.

Mamy zamiar poko nać Laseen. Bra kuje jej regu lar nych żoł nie rzy tak
bar dzo, że w swej despe ra cji zmo bi li zo wała nawet wete ra nów
z Malazu.

Stary Seti znie ru cho miał. Z jego twa rzy znik nął gry mas dez apro- 
baty.

– Słu cham?
Zdzi wiony Toc wzru szył ramio nami.
– Powie dzia łem tylko, że zwer bo wała, kogo tylko się dało, nawet

wete ra nów z Malazu.
Dzi kus pocią gnął za wodze.
– Pojadę już. Powiem ci to jesz cze raz, Toc, zapo mnij o tym soju- 

szu.
Cmok nął na wierz chowca i ski nął na swych wojow ni ków, naka zu- 

jąc im podą żyć za sobą. Odda lili się z gło śnym tęten tem.
Toc sie dział przez pewien czas nie ru chomo, cze ka jąc, aż znikną

mu z oczu. Coś się tu przed chwilą wyda rzyło, nie miał jed nak poję cia
co. Potrzą snął głową i ruszył w dal szą drogę.

Jechał pra wie cały dzień, nim zauwa żył jaki kol wiek znak życia
poza sta rymi koń skimi śla dami. Na pół noc nym wscho dzie uno sił się
obłok kurzu. Pona glił kop nia kiem wierz chowca. Zaczy nał się już nie- 
po koić, że zmierzch zła pie go na rów ni nie, gdy wje chał na niskie, tra- 
wia ste wzgó rze i zoba czył za nim hordę kon nych wojow ni ków, krą żą- 



cych powoli wokół namio tów sza ma nów z gło śnymi okrzy kami bojo- 
wymi na ustach. Ku ciem nie ją cemu niebu wzbi jała się chmura żół tego
pyłu. Toc pod je chał bli żej, ale mło dzi wojow nicy go igno ro wali. Więk- 
szość miała fety sze z bia łej sier ści, noszone na lan cach, na ramio nach
albo we wło sach. W końcu, być może na roz kaz z wnę trza kręgu, roz- 
stą pili się z nie chę cią, pozwa la jąc gościowi prze je chać.

Za gęstym szpa le rem zło żo nym z setek jeźdź ców, przed cen tral- 
nym namio tem nale żą cym do Imo tana, sza mana Bia łych Sza kali, sie- 
dzieli ata mani. Toc pokło nił się uprzej mie i Imo tan wezwał go gestem,
wska zu jąc zie mię obok sie bie. Przy bysz usiadł i pozdro wił ata ma nów.
Imo tan wle pił weń nie ru chome spoj rze nie. Wete ran spoj rzał mu
w oczy, cze ka jąc cier pli wie.

– Przy kro mi z powodu waszych pole głych, Toc – ode zwał się
wresz cie sza man.

– Dzię kuję. A więc to rze czy wi ście on? Ten, któ rego zwą Ryl lan da- 
ra sem?

Imo tan wziął w rękę krótki nóż i ukroił sobie kawa łek mięsa
z udźca.

– Tak, to on. Przez poko le nia modli li śmy się z nadzieją na to, aż
wresz cie do nas wró cił.

– Z nadzieją? Z nadzieją? Jeśli to on, prze ciw komu waszym zda- 
niem się zwróci, gdy już stąd odej dziemy?

– To nasz pro blem, Mala zań czyku. Żyli śmy w jego cie niu na długo
przed waszym przy by ciem.

– Dzięki nam pozby li ście się dra pież nika.
– Wtrą ci li ście się w nasze sprawy.
– Uwol ni li śmy was!
Sta rzec wbił nóż w zie mię mię dzy nimi.
– Uwol ni li ście! Czy można uwol nić czło wieka od niego samego?

Albo cały lud? – Zaczerp nął głę boko tchu, by się uspo koić, odwró cił
się do tacy z owo cami i wziął garść wino gron. Roze śmiał się i potrzą- 



snął głową. – Klą twa Liss! Rze czy wi ście jeste śmy zagu bio nym ludem.
Ale teraz odna leź li śmy wła ściwą drogę.

– Nie widzę tego.
– Nie jesteś Seti. – Sza man umilkł. Wycią gnął nóż z ziemi i przyj- 

rzał mu się z wyraź nie zakło po taną miną. – Tocu Star szy… – zaczął
z namy słem – …sza nu jemy cię za to, czego wspól nie doko na li śmy
w prze szło ści, ale nie powi nie neś był tu przy jeż dżać.

– Dawne umowy na dal obo wią zują, Imo tan.
– Czyżby?
Imo tan zer k nął na Hipala, uśmie cha ją cego się zło śli wie sza mana

Fre tek, a potem omiótł spoj rze niem sie dzą cych w kręgu męż czyzn
i kobiety. Wielu odwra cało wzrok.

Toca zdu miało, jak dużo się zmie niło w ciągu jed nej nocy. Przed- 
tem pod czas narad roz ma wiał z ata ma nami, wodzami wojen nymi
związ ków wojow ni ków oraz gło wami ple mien nych zgro ma dzeń, pod- 
czas gdy Imo tan i Hipal sie dzieli z tyłu. Teraz to sza man Bia łych Sza- 
kali zasia dał na hono ro wym miej scu, a ata mani tło czyli się wokół
niego jak zwy kli petenci.

Przyj rzaw szy się człon kom swej rady, Imo tan wes tchnął i wsu nął
nóż za szarfę.

– O co nas pro sisz, Toc?
– Nad cho dząca bitwa o wszyst kim roz strzy gnie. Po niej będzie cie

mogli uznać, że speł ni li ście wszel kie zobo wią za nia. To ostat nia
prośba, jaką kie ruję pod waszym adre sem.

Sza man Bia łych Sza kali wysłu chał tych słów, kiwa jąc głową. Roz- 
po starł pokryte gru bymi żyłami dło nie.

– Niech i tak będzie. Zja wimy się. Z oczy wi stych powo dów suge- 
ruję, byś spę dził noc w naszym obo zie. Tu nic ci nie zagrozi. Jutro
będziesz mógł wró cić do waszego dowódz twa.

Toc pokło nił się.
– Dzię kuję, Imo ta nie z Bia łych Sza kali.



* * *

Nait dorzu cił do ognia kolejną garść suchego nawozu i usiadł ze znie- 
sma czoną miną.

– Mówię wam, jeśli jesz cze raz powie „zewrzeć szyk”, dźgnę sta- 
rego pier dziela nożem.

Naj mniej szy skwi to wał to swym zwy cza jo wym par sk nię ciem,
które naśla do wało pusz cze nie bąka. Miód wycią gnął rękę, wska zu jąc
w noc.

– Możesz spró bo wać. Jest tam.
– To nie uprzejme – skar ciła Naj mniej szego Rączka.
Pół krwi Bar ghast zro bił zawsty dzoną minę. Lim Tal, była kań ska

straż niczka oso bi sta, roz pu ściła czarne błysz czące włosy, dając im
opaść na koszulę. Nait chciał coś powie dzieć, ale naj wy raź niej zapo- 
mniał, co to miało być. Gapił się na kobietę razem ze wszyst kimi poza
Heu kiem, magiem kom pa nii, który chra pał gło śno, tuląc brą zowy gli- 
niany dzba nek. Rączka rów nież się gapiła.

– Chcia ła bym mieć takie włosy jak ty.
Zajęta cze sa niem Lim uśmiech nęła się, zgi na jąc nagą rękę w łok- 

ciu.
– A ja chcia ła bym mieć takie bicepsy jak ty.
– Słu chaj cie! – zawo łał sie dzący po dru giej stro nie ogni ska Nait. –

Jeśli chce cie porów nać jesz cze jakieś czę ści ciała, mam tu fajny, duży
koc…

– Zabie rzemy go jutro na bitwę nagiego? – zapy tała Rączkę Lim. –
 I wypchniemy do pierw szego sze regu?

Rączka prych nęła roz ba wiona tą wizją albo myślą, że Nait mógłby
kie dy kol wiek sta nąć w pierw szym sze regu.

– Umar liby ze śmie chu.
– Jutro? – zapy tał Nait, pochy la jąc się ku nim. – Myśli cie, że to

będzie jutro? Ktoś wam powie dział?



Lim wzru szyła ramio nami.
– Jutro albo poju trze.
– Sły sza łem, że jest tam demon, który zeżre nas wszyst kich – ode- 

zwał się Naj mniej szy.
– Od kogo? – zapy tał Miód, gapiąc się nań ze stra chem.
Pół krwi Bar ghast wska zał fety sze z drewna i kości, które wplótł we

włosy.
– Nie gadaj. Naprawdę?
Potęż nie zbu do wany dzi kus ski nął z powagą głową.
– E tam! Nie prawda! Mnie mówił o tym jakiś facet w szy kach.
– Roz ma wiają też z innymi? – zapy tał pół krwi Bar ghast, otwie ra jąc

sze roko oczy.
Z mroku wyło nił się mło dzie niec w za dużej skó rza nej bry gan ty nie

nabi ja nej ćwie kami. Przy kuc nął przy ogni sku, by ogrzać dło nie.
U obu boków miał wiel kie płó cienne torby, zawie szone na rze mie- 
niach na szyi. Na ple cach dźwi gał prze krzy wioną nie zgrab nie kuszę,
a za pas wetknął szty let z drew nianą ręko je ścią.

– Macie coś do jedze nia? – zapy tał.
– Kim jesteś, na Otchłań? – obru szył się Nait. Mło dzie niec obrzu cił

go zdzi wio nym spoj rze niem. – Posłu chaj, chłop cze. Ogni sko jest tylko
dla sier żan tów, jasne? No to spie przaj.

Chło pak wypro sto wał się i wska zał go z szy der czym uśmie chem.
– Ty nie jesteś sier żan tem.
Wszy scy oprócz Naita par sk nęli śmie chem. Miód wrę czył mło- 

dzień cowi suchar.
– Dobrze mu powie dzia łeś, chłop cze.
Nie zna jomy zabrał suchar i uciekł w mrok.
– Są sta now czo zbyt pyskaci – poskar żył się Nait. Wycią gnął patyk

z ognia i przyj rzał się poczer nia łemu, skur czo nemu obiek towi na jego
końcu. Potem potarł go w pal cach, marsz cząc brwi.

– Uwa żam, że jest gotowe – ode zwał się Naj mniej szy.



– A ja uwa żam, że wszy scy mamy prze srane – odciął się Nait, nie
pod no sząc wzroku. Odpo wie działa mu długa cisza. Wresz cie raczył na
nich spoj rzeć. – Daj cie spo kój, wszy scy mamy uszy i oczy. Sły sze li ście,
co mówią w Cawn. – Wska zał ciem ność. – Mają dzie sięć tysięcy Zło- 
tych Moran thów! Dwa dzie ścia tysięcy falar skiej pie choty i do tego
Talian! I Seti! – Odrzu cił patyk. – A co my mamy? Tylko hordę cywi lów
i może z dzie sięć tysięcy praw dzi wych żoł nie rzy?

– Ta horda poko nała Gwar dię – zauwa żyła Rączka cichym, spo koj- 
nym gło sem. – Sły sza łam, że zgi nęło sied miu Zaprzy się żo nych. Jeśli
Złoci poma sze rują prze ciwko nam, naszpi ku jemy ich taką liczbą beł- 
tów, że nie będą mogli się prze wró cić.

– Seti zmiotą tych ama to rów z pola walki.
– Są tacy głodni, że bar dzo się ucie szą na widok tylu koni.
– Jeśli…
– Dość już tego! – zawył Miód. – Niech was oboje porwie Zakap tu- 

rzony! Prze stań cie się żreć, jak by ście już wzięli ślub. Już i tak mamy
dwie wiel kie pię ści.

Rączka prych nęła pogar dli wie i zbyła Naita lek ce wa żą cym mach- 
nię ciem ręki. Ten zachi cho tał.

– Dwie – powtó rzył drwiąco. Pod niósł patyk i otrze pał nad pa lony,
pomarsz czony obiekt na jego końcu.

– Skąd wła ści wie to wzią łeś? – zain te re so wał się Naj mniej szy.
– Zna la złem mar twe.
– Byłeś kie dyś za mia stem?
Nait ugryzł na próbę mały kęs i popa trzył ze zdzi wie niem na pół- 

krwi Bar gha sta.
– Nie. Dla czego pytasz?
Heuk pode rwał się nagle. Wszy scy się wzdry gnęli. Mag zato czył

kapra wymi, prze krwio nymi oczyma, wpa tru jąc się w ciem ność.
– Coś się dzieje – wychry piał.
Nait rzu cił w niego gar ścią nawozu.



– Tylko nie znowu to samo! Cały czas coś się dzieje, star cze.
– On tu jest. Czuję jego żądzę i głód. Nawet krew nas wszyst kich

nie mogłaby go nasy cić.
Wszy scy gapili się na maga. Nait pochy lił się ku niemu i zdzie lił go

lekko.
– Prze sta niesz wresz cie? Ludzie się przez cie bie boją.
Heuk uniósł gli niany dzba nek i prze łknął łyk jego ciem nej zawar- 

to ści. Sporo płynu wylał sobie na brodę i brudne szaty. Miód zama chał
dło nią przed nosem.

– A fe, star cze. Co tam masz?
– Krew i odwagę.
Z ciem no ści nagle dobie gły krzyki. Wszy scy znie ru cho mieli.

W gło sach poja wiła się nuta paniki. Potem usły szeli wrzask, który
ucichł gwał tow nie. Rączka zerwała się z miej sca.

– Co to było, na Otchłań? – Rozej rzała się po usia nych ogni skami
polach. – Chyba na pół nocy. – Zła pała pas z mie czem. – Chodź cie!

Wszy scy, nawet Heuk, wstali.
– Ktoś ma pochod nię, lampę albo coś w tym rodzaju? – spy tała

Lim.
Odpo wie działy jej wzru sze nia ramion.
– Świet nie. Po pro stu świet nie.
Wzięła miecz i hełm, a potem potruch tała za Rączką.
Naj mniej szy wziął w rękę kawa łek pło ną cego łajna bhe de rin.
– Mam to…! – zawo łał za nią.

* * *

Na pogrą żo nych w mroku, poro śnię tych wysoką, tar ganą wia trem
trawą zbo czach pano wał chaos. Ludzie krzy czeli, zbi jali się w grupy
i znowu roz dzie lali. Powie trze prze szy wały bełty z kusz. Nait pochy lał
się, sły sząc ich świst. W oddali zabrzmiał kolejny prze szy wa jący



krzyk. Nait wpadł na Mioda, który zła pał kusz nika za koszulę i potrzą- 
sał nim.

– Nie strze laj, niech cię Kap tur! – Cisnął męż czy zną na bok. –
 O mało byś mnie nie prze bił.

– Co to jest? Atak?
– Nie wiem. Mam nadzieję, że nie, bo ina czej już jeste śmy poko- 

nani.
Na pół nocy zapa lono pochod nie. Nad sto kami poniósł się dono śny

ryk:
– Zbiórka! Zbió ó ó ór rka! W sze re gach! Zewrzeć szyki!
Nait opu ścił ręce.
– Och, bogo wie na dole! Nie wie rzę w to.
Miód klep nął go w plecy.
– Nie chrzań. To dobry pomysł.
Odda lił się truch tem. Nait rozej rzał się i podą żył za nim.
For ma cja była luź nym, wciąż się powięk sza ją cym czwo ro bo kiem,

pochła nia ją cym wszyst kich nowo przy by łych. Na jej brze gach stali
uzbro jeni w mie cze żoł nie rze z pochod niami w rękach. Za ich sze re- 
gami kryli się kusz nicy. Byli tam star szy sier żant i komen dant Wyłam
Ząb. Nait sły szał, jak nazy wano go wście kłą, cho dzącą kulą sier ści. Był
skłonny zgo dzić się z tym opi sem. W utrzy ma niu porządku poma gali
Rączka, Lim i inni sier żanci.

Poko nali mar szem krótki odci nek, usta wiani w sze regi za pomocą
cio sów i kop nia ków. Potem z przodu dobie gły roz kazy wzy wa jące do
zatrzy ma nia się. Nait prze pchnął się w tamtą stronę. Omal się nie
zakrztu sił od smrodu odcho dów, wymio tów i krwi, mie sza ją cego się
z odo rem jakie goś cho rego zwie rzę cia. Naitowi koja rzył się on z wio- 
sko wym rzeź ni kiem, ale tym razem zamiast kozich albo świń skich fla- 
ków i czę ści ciał były tu ludz kie tuło wie, koń czyny i kłęby wnętrz no- 
ści. Star szy sier żant Har cik i Wyłam Ząb przy kuc nęli nad jed nym



z tru pów, uno sząc wysoko pochod nie. Obaj albo spali w kol czych
płasz czach, albo mieli czas i oka zję je wło żyć.

– To wygląda na jed no po chwy co nego, nie? – mruk nął Wyłam Ząb.
– Nie wy klu czone. Nie wszy scy są znani. – Star szy sier żant uniósł

głowę. – Są tu jacyś mago wie kadrowi?! – zawo łał.
Po chwili Heuk prze pchnął się naprzód, czy może go wypchnięto.

Gdy tylko sta ru szek zer k nął na zma sa kro wane trupy i wyprute trze- 
wia, padł na kolana, wymio tu jąc wielką ilo ścią ciem nego płynu.

– Poczu łem się znacz nie bez piecz niej – stwier dził Miód.
– To jakiś demon! – wygar nął Nait.
Star szy sier żant i Wyłam Ząb wzdry gnęli się, spo glą da jąc nań ze

zło ścią.
– Zamknij gębę, żoł nie rzu – wychry piał komen dant.
– To nie demon – zapew nił Har cik na tyle gło śno, by wszy scy go

usły szeli.
– Skąd możesz to wie dzieć, na Otchłań? – nie ustę po wał Nait.
Star szy sier żant pod szedł bli żej i przyj rzał mu się z uwagą. Był

niski, ale bar dzo sze roki w barach.
– Stąd, że demony tak nie śmier dzą – odparł i wró cił do stu dio wa- 

nia śla dów rzezi.
Wyłam Ząb zaci snął dłoń na barku Naita i uśmiech nął się pod

bujną, czarną brodą.
– W tej spra wie możesz wie rzyć star szemu sier żan towi, żoł nie rzu.

Har cik zna się na demo nach. – Ści snął mocno Naita i przy cią gnął go
do sie bie. – Zamknij gębę na kłódkę albo nadam ci praw dziwe imię –
 wark nął.

– Jak to praw dziwe imię?
Komen dant zaci snął usta w gry ma sie nie smaku i obrzu cił go spoj- 

rze niem od stóp do głów.
– Na przy kład Cykor, żoł nie rzu. Na pewno jesteś cyko rem. – Ode- 

pchnął Naita na bok i uniósł głowę, spo glą da jąc na kolumnę. – Dobra!



Star czy tego! Niech wszy scy wete rani, ze straży i z regu lar nej armii,
wystą pią z sze regu!

Nait podą żył za Rączką do star szego sier żanta, który zaprze stał już
oglą da nia tropu.

– Co się dzieje? – zapy tała kobieta.
– Podzie limy się. Więk szość z was odpro wa dzi har cow ni ków do

obozu…
– Co? – ode zwał się Nait. – Roz dzie le nie się to głu pota!
Star szy sier żant Har cik przy glą dał się Naitowi przez dłuż szą

chwilę, nie odzy wa jąc się ani sło wem. Potem spoj rzał na Rączkę.
– Rekruci są zbyt zie loni, by patrzeć na to, co jest przed nami.

Mogliby się zała mać. Musimy ich odpro wa dzić.
– Tak jest.

* * *

Gdy Wyłam Ząb for mo wał kolumnę, z mroku wyło nił się szwa dron
impe rial nej kon nicy. Żoł nie rze trzy mali w rękach pochod nie. Dowo- 
dził nimi nie kto inny, jak sam Kor bolo Dom, wielka pięść i Miecz
Impe rium. Miał na sobie galową zbroję z łusko wymi zarę ka wiami
oraz nago le ni cami. Na czar nym żupa nie wid niało srebrne impe rialne
godło, a długi czarno-srebrny rząd rumaka muskał zdep taną trawę.
Star szy sier żant Har cik i komen dant Wyłam Ząb zasa lu to wali.

Wielka pięść zdjął hełm.
– Mar nu je cie tu czas, komen dan cie. Powin ni ście go ści gać!
Wyłam Ząb zmarsz czył brwi, jakby roz wa żał ten pomysł.
– Pomy śle li śmy sobie, że jeśli to zro bimy, może zawró cić i ugryźć

nas w tyłek.
Nie bie skawa napań ska twarz Mie cza pociem niała jesz cze bar dziej.
– Za długo prze by wa łeś na tyłach, komen dan cie. Nie wy klu czone,

że stra ci łeś ducha bojo wego. Pro szę bar dzo, kryj się wśród swo ich



ludzi. Ja wyru szam na łowy!
– Na twoim miej scu bym tego nie robił – ostrzegł go star szy sier- 

żant Har cik. – Wypro wa dzi was gdzieś daleko, a potem zawróci
i zaata kuje.

Miecz ścią gnął wodze i spoj rzał na niego z góry.
– A kim wła ści wie jesteś?
– Star szy sier żant Har cik – odpo wie dział wete ran i zasa lu to wał.
– Dla tego wła śnie ja jestem Mie czem, a nie ty, star szy sier żan cie –

oznaj mił wynio śle Kor bolo. Popę dził konia konia kiem i pomknął
w mrok. Jego oddział podą żył za nim. Komen dant Wyłam Ząb i star szy
sier żant wymie nili spoj rze nia, uno sząc brwi.

– Czy go jesz cze zoba czymy? – zapy tał Wyłam Ząb.
– Przy jego i naszym szczę ściu? Tak.

* * *

Po dal szych namo wach i sztur chań cach komen dant popro wa dził do
obozu kolumnę har cow ni ków eskor to waną przez regu lar nych żoł nie- 
rzy. Star szy sier żant Har cik prze jął dowódz two nad mniej szą
kolumną, zło żoną z byłych żoł nie rzy straży i regu lar nej armii. Towa- 
rzy szył im też mag kadrowy Heuk. Ruszyli śla dem bestii.

– Cykor? Nie jestem cyko rem – skar żył się Nait, gdy szli przez noc.
– Kto, na Otchłań, tak myśli o sobie? To nawet nie jest imię. Rów nie
dobrze ktoś mógłby się nazy wać Kamień albo Kij. – Szturch nął idą- 
cego przed nim męż czy znę. Sądząc po roz mia rach, na pewno słu żył
w cięż kiej pie cho cie. – Hej, jak masz na imię?

Męż czy zna odwró cił się i zamru gał sen nie.
– Ryba.
– Ryba? Nazy wasz się Ryba? Co to za imię, na Otchłań?
Żoł nierz wzru szył ramio nami.
– Nie mam poję cia. Komen dant mi je nadał.



– Hej, Cykor! – krzyk nął ktoś. – Zamknij się, do Kap tura!

* * *

Tro pili bestię, aż wresz cie zgu bili jej ślad przy kamie ni stym kory cie
wyschłego stru mie nia, wiją cym się przez rów ninę. Star szy sier żant
Har cik wypro sto wał się i przy wo łał ski nie niem Heuka. Zasa pany sta- 
ru szek pod szedł do niego. Wyglą dał, jakby miał zaraz zemdleć. Jego
kędzie rzawe kasz ta nowe włosy zwi sały w strą kach pozle piane od
potu. Ści skał gli niany dzba nek, jakby był dla niego zba wie niem. Nait
podej rze wał, że to nie jest zbyt dale kie od prawdy.

– I co? – zapy tał star szy sier żant. – Spró buj otwo rzyć swoją grotę.
Wytrop go!

Sta ru szek uniósł dzba nek, pocią gnął długi łyk i otarł usta brud nym
ręka wem. Popa trzył na trop, mru żąc powieki, a potem pokrę cił
powoli głową.

– Nie, Har cik. To zna czy star szy sier żan cie. Nie jestem magiem
uży wa ją cym grot. Moja ścieżka to krew i pra dawni. Nie chciał byś,
żebym ją otwo rzył. Jesz cze nie.

Star szy sier żant miał taką minę, jakby miał ochotę zdrowo zwy my- 
ślać maga, powstrzy mał się jed nak. Podra pał się po poro śnię tych
szcze ciną policz kach, nie spusz cza jąc wzroku ze sta ruszka. Wyglą dał
na auten tycz nie zanie po ko jo nego. Wresz cie pochy lił głowę, akcep tu- 
jąc to wyja śnie nie.

– Ehe. Miejmy nadzieję, że do tego nie doj dzie.
Uniósł rękę, naka zu jąc ludziom zawró cić. Nim znowu zoba czyli

obóz, nad szedł świt. Wszy scy pako wali się już przed następ nym
dniem drogi.

* * *



Ho pod szedł i obu dził kop nia kiem Smętka – to zna czy Blu esa – śpią-
cego w cie niu pod płót nem roz wie szo nym na dzio bie Bez na dziei.

– Yath topi kolej nego – poin for mo wał go.
Męż czy zna otwo rzył jedno oko.
– Czemu mi o tym mówisz? Nie jestem jego stró żem. Może cie rzą- 

dzić się sami. Byli ście z tego okrop nie dumni.
– Jeste śmy na pokła dzie two jego statku! Jeśli można tak nazwać

ten butwie jący wrak. Ty spra wu jesz tu wła dzę.
Blues pod niósł się z jękiem. Ho na dal nie mógł się przy zwy czaić do

jego praw dzi wego imie nia. Praw dzi wego? Chyba raczej poprzed niego
pseu do nimu. Kto wie dział, jak się nazy wał naprawdę? Dla niego
zawsze pozo sta nie Smęt kiem. Zachi cho tał. To mu się podo bało. Blues
obrzu cił go zdzi wio nym spoj rze niem.

– Na rufie.
– Tak jest. Na rufie. – Ski nął na dwóch towa rzy szy. – Zawo łaj cie

Pal czaka.
Męż czyźni zeszli pod pokład, uty sku jąc pod nosem.
Bez na dzieja, sta tek han dlowy z Sied miu Miast, mógł się pochwa lić

dwoma pokła dami – głów nym oraz rufo wym, umiesz czo nym nieco
wyżej. Luka mię dzy nimi była wystar cza jąco wysoka dla wszyst kich
poza naj wyż szymi męż czy znami. Na samym końcu rufy, gdzie wzno- 
siła się wysoka, zakrzy wiona stępka, Yath w towa rzy stwie Ses sina
nad zo ro wał wysiłki swych naj bar dziej entu zja stycz nych zwo len ni ków,
tru dzą cych się przy linie. Na widok tak wielu byłych więź niów zbi tych
w cia sną grupkę Ho omal znowu nie roze śmiał się w głos. Cóż to była
za obdarta, brudna, a nawet skro fu liczna zgraja! Więk szość obcięła
włosy na jeża, by pozbyć się przy le ga ją cego do nich pyłu. Mieli na
sobie tylko koce albo łach many ze stat ko wego maga zynu. Wszy scy
jasno skó rzy więź nio wie opa lili się na czer wono, a na całym ciele mieli
sączące krwią pęk nię cia. Prze su nął dło nią po wygo lo nej czaszce
i skrzy wił się z bólu. Ucier piał od słońca tak samo jak oni. Sytu ację
pogar szał jesz cze fakt, że zaczy nało im bra ko wać wody.



– Star czy już tego! – zawo łał Blues.
Ludzie spoj rzeli na niego, a potem na Yatha. Po chwili kapłan

z Sied miu Miast wzru szył ramio nami. Ludzie zaczęli wcią gać linę. Ho
prze mknęła przez głowę myśl, że odkąd reszta dru żyny Blu esa przy- 
pły nęła na pokła dzie Bez na dziei, wśród skłó co nych gru pek magów
poja wił się zdu mie wa jący duch współ pracy. Blues, Fry kas i ich towa- 
rzy sze byli nie tylko sece sjo ni stami spi sku ją cymi prze ciwko cesa rzo- 
wej Laseen, lecz rów nież Kar ma zy no wymi Gwar dzi stami. Co wię cej,
cała szóstka była Zaprzy się żo nymi. Na tę wia do mość wszy scy natych- 
miast zapo mnieli o pla nach wyrzu ce nia ich za burtę.

Na pokład wcią gnięto przy wią za nego do końca liny sta ruszka.
Nagiego, nie przy tom nego męż czy znę zwa lono na deski. Miał siwie- 
jące, mocno kędzie rzawe włosy oraz brą zową skórę nazna czoną licz- 
nymi bli znami w kształ cie spi ral. Ho poznał Jaina, czar no księż nika
z Dal Hon.

– Yath, ty idioto! – wark nął Blues.
Uklęk nął nad Jainem, przy sta wił ucho do jego piersi, a potem

odchy lił głowę i dmuch nął mu w usta. Męż czy zna kaszl nął, prych nął
i zaczerp nął spa zma tycz nie tchu.

– Szkoda wysiłku – dobiegł z tyłu drwiący głos.
Ho odwró cił się i zoba czył chu dego jak szkie let maga, Pal czaka.

Towa rzy szyli mu Fry kas i Tępy. Choć Pal czak był Zaprzy się żo nym,
wyglą dał jak chu der lawy uczniak.

– Trzeba go uwol nić od skazy – oznaj mił Yath. – Tak jak nas wszyst- 
kich.

– A ty już się zanu rza łeś? – wark nął Blues.
– Tak.
Kar ma zy nowy Gwar dzi sta ski nął dło nią na uśmiech nię tego Ses- 

sina.
– Mówi prawdę?
– Tak.



– W takim razie skoń czy li ście. Wszy scy już się wyką pali.
Yath pod szedł bli żej. Po zgo le niu brody spra wiał wra że nie jesz cze

bar dziej głod nego i żyla stego. Wsparł się na lasce – nowej, zna le zio nej
na pokła dzie – pochy la jąc się nad Blu esem.

– Nie wszy scy…
– Chwi leczkę. Czemu mie li by śmy…
– Byli ście w Jamie. – Yath wska zał Pal czaka. – A wasi towa rzy sze

byli nara żeni na kon takt z pyłem. Nie ustan nie roz sie wa cie go na
nowo. Wszy scy musi cie się umyć. Ostrzyc włosy. Wyszo ro wać skórę
kamie niami. Tak samo jak my. A potem znowu się wymyć. Wasi ludzie
i więź niarki rów nież. Wszyst kie: Su, Inese i ta korel rij ska wiedźma
mor ska.

Blues popa trzył na niego jak na sza leńca.
– Dla czego, na Otchłań, musimy to robić już teraz? Wszy scy mamy

zamiar kie dyś się oczy ścić. Po co ten pośpiech?
Kapłan z Sied miu Miast roz cią gnął sma głą, pomarsz czoną twarz

w peł nym samo za do wo le nia uśmieszku. Spoj rzał w oczy Ho, który
zorien to wał się, że Yath wyczuł, co ma się stać, albo zawia do mił go
o tym jeden z zastra szo nych przez niego ludzi.

– Powiedz mu, Ho – zażą dał.
Blues spoj rzał na niego. Ho potarł wygo loną głowę, ponow nie

krzy wiąc się z bólu. Cof nął rękę.
– W Heng coś się dzieje. Teraz, gdy już odda li li śmy się od wyspy,

wielu z nas wyczuwa urywki i frag menty. To coś waż nego. Jest tam
Laseen.

– Cho dzi o to powsta nie, o któ rym mówi li ście?
– Tak… i o coś wię cej…
– Wię cej?
– Przy była tam też wasza kom pa nia najem ni ków – oznaj mił Yath.
Blues przy mru żył powieki, spo glą da jąc na Ho.
– Czy to prawda?



Mag nie mógł mu spoj rzeć w oczy. Opu ścił głowę.
– Tak. Wró cili. Są nie da leko Heng.
Blues umilkł na chwilę. Jain nie prze sta wał kasłać. O burty Bez na- 

dziei ude rzały fale. Z góry dobie gało skrzy pie nie oli no wa nia.
– Dla czego nic mi nie powie dzia łeś?
Ho uniósł wzrok, pró bu jąc bła gać o zro zu mie nie.
– Dla tego że nie zga dzam się z pro po zy cją Yatha. To zbyt nie bez- 

pieczne. Ryzyko dla nas jest sta now czo za wiel kie. Naj praw do po dob- 
niej wszy scy zgi niemy.

Kar ma zy nowy Gwar dzi sta zaci snął usta. Zdjął dło nie z ręko je ści
dwóch mie czy, które nosił teraz u boku. Zosta wił je na pokła dzie, gdy
przy był do Jamy.

– Mów, star cze – zażą dał.
Kapłan z Sied miu Miast nawet nie pró bo wał ukry wać triumfu.

Odsło nił ostre, pożół kłe zęby.
– To rytuał, najem niku. Mamy tu z górą trzy dzie stu magów

o znacz nej mocy. Odpra wimy rytuał powo du jący podróż stat kiem
przez grotę. To częst sze, niż ci się zdaje. Zapy taj naszą korel rij ską
przy ja ciółkę. Przy jej pomocy suk ces będzie zapew niony.

– Pod warun kiem, że zdo łamy się oczy ścić z ota ta ralu.
– Tak.
Spoj rze nie Blu esa omi nęło Ho, zatrzy mu jąc się na Pal czaku.
– To cie kawe… – stwier dził Zaprzy się żony mag.
– To mnie naprawdę zanie po ko iło – mruk nął Blues. Ski nął jed nak

dło nią. – Zgoda, Yath. Oczy ścimy się. Tym cza sem każ swoim ludziom
wyszo ro wać pokład.

Kapłan z Sied miu Miast naprawdę mu się pokło nił.
– Zna ko mi cie, kapi ta nie.
Blues zigno ro wał go, wska zu jąc pal cem Fry kasa.
– Ścią gnij cie żagle i wypierz cie je.
Fry kas zato czył oczyma.



* * *

Nocą Ho poszedł do Su i usiadł obok niej w pustej ładowni.
– Jeśli nie pój dziesz sama, wyniosą cię na górę.
– Prze klnę ich męsko ści. Jeśli jesz cze je mają.
– To tylko woda. Zanu rzysz się na chwilę i potem dadzą ci spo kój.
– Jestem już za stara na wiele rze czy, w tym rów nież na zanu rza- 

nie. – Kadłub zaskrzy piał. O drewno drap nęły szczu rze pazurki. Ho
poczuł zło wrogi nacisk mrocz nych wód ota cza ją cych sta tek. – A co
z tobą? – zapy tała cza row nica, spo glą da jąc na niego. – Wszy scy są od
cie bie znacz nie słabsi. Dla czego się ich boisz?

– Nie o tym mówimy, Su. Mogli by śmy opu ścić cię w sieci.
– W sieci? Czy jestem rybą? Czy twój przy ja ciel Blues wie, dla czego

naprawdę nie powie dzia łeś mu o Heng? Czy wie, dla czego boisz się
tam wró cić?

– Cicho, cza row nico.
– Zawrzyjmy pakt, magu sie…
– Nie będzie żad nych pak tów, cza row nico. Tylko kąpiel.
– Kąpiel dla mnie i zjed no cze nie dla cie bie.
– I tak się zanu rzysz cza row nico. Cho dzi tylko o to, czy trzeba

będzie użyć przy musu.
– Tak, w osta tecz nym roz ra chunku wszystko się spro wa dza do uży- 

cia przy musu, nie praw daż?
Ho wes tchnął.
– Su, już ci mówi łem, że nie robią na mnie wra że nia nie ja sne

dekla ra cje, jakie cią głe wygła szasz, pró bu jąc prze ko nać ludzi o swej
mądro ści.

– Czy to wła śnie robię? – zapy tała z uśmie chem.
– Su…
Sta ruszka unio sła zakrzy wiony palec.
– Mądrość można oce nić, tylko spo glą da jąc wstecz.



Ho cof nął głowę i ude rzył nią o deski.
– Czyż bym widziała gniew? Być może złość?
– Tak, to wła śnie to. – Wstał i ski nął dło nią na cza row nicę. –

 Chodźmy. Na pokład. Natych miast. Dzieje się tam coś, co powin naś
zoba czyć. Ruszaj się.

Wle piła w niego spoj rze nie, bio rąc w ręce laskę.
– Co? Natych miast?
– Tak. Wsta waj!
– Hej, daj sta ruszce chwilę, dobra? – Spró bo wała się pod nieść,

odtrą ca jąc jego wycią gniętą dłoń. – Cóż mogłoby być aż tak pilne?
Można by pomy śleć, że na górze otwo rzyły się Ścieżki Kap tura wymio- 
tu jące umar łymi! – Zaci snęła sękatą dłoń na stro mej dra bince. –
 Jestem pewna, że to tylko pod stęp – poskar żyła się, rusza jąc w górę.

* * *

Na oświe tlo nym pochod niami oraz lśnią cymi na pogod nym nie bie
gwiaz dami pokła dzie zebrał się tłum byłych więź niów, ota cza ją cych
u lewej burty Bez na dziei Zaprzy się żo nych. Pal czak ucze pił się boków
noszy usta wio nych na nad bur ciu. Spo glą dał to na dół, z para li żu ją cym
lękiem, to na Blu esa, z pora ża jącą nie na wi ścią. Fry kas i drugi Zaprzy- 
się żony, Trzcina, przy wią zy wali liny do noszy i do maga, który już był
mocno skrę po wany.

– To się nie uda! – krzy czał Pal czak. – Padłem ofiarą prze mocy!
Uto pię się!

– Będziemy uwa żać – zapew nił Tępy. – Nie oba wiaj się.
Pal czak prze szył go peł nym furii spoj rze niem.
– Dobra – powie dział Blues. – Wszystko zabez pie czone?
– Tak jest – potwier dził Fry kas, kle piąc Pal czaka po ple cach.
– Skur wy syny!
– Opusz czamy – roz ka zał Blues.



Fry kas i Trzcina opu ścili zawie szoną na linach kon struk cję, wspo- 
ma gani przez Blu esa i Tępego. Mag prze stał ich prze kli nać. Gdy zni kał
pod wodą, jego blada twarz roz cią gnęła się w gry ma sie stra chu, uwy- 
dat nia jąc ostro zary so wane kości policz kowe. Przy bur cie tło czył się
tłum byłych więź niów.

– Zrób cie miej sce, do cho lery – poskar żył się Blues. – Miej sce!
– Mamy tu za mało roz ry wek – zauwa żył Ho, spo glą da jąc z ukosa

na Su.
– To mnie raczej nie uspo ko iło.
– Nie martw się. – Ho ski nął na masywną kobietę o krótko obcię- 

tych siwie ją cych wło sach, która pode szła do niego. – Su, to jest Deva- 
leth. Już się zanu rzała, ale może się wyką pać na rufie razem z tobą
i z Inese. I z Opal też. Zro bimy zasłonę z koców albo z zapa so wych
żagli. Albo to, albo zanu rzą cię w sieci.

Cza row nica roz cią gnęła wąskie usta w pogar dli wym gry ma sie.
– Jeśli muszę.
Gapie wybu chli śmie chem i rado snymi okrzy kami. Fry kas i Tępy

cią gnęli liny w górę. U nad bur cia poja wił się prze mo czony, drżący
Pal czak. Z jego okla płej syl wetki zwi sała podarta płó cienna koszula.
Gdy opusz czano nosze na pokład, mag wyją kał jakieś słowa, zapewne
prze kleń stwa. Tępy podał mu koc. Pal czak wyrwał mu go z rąk i owi- 
nął się nim szczel nie. Ho przy glą dał się mu z zain te re so wa niem. Jak
czło wiek mógł być aż tak chudy?

– To nie usu nie połknię tego pyłu. Ani tego, który mamy w skó rze,
pod paznok ciami i tak dalej – zauwa żyła Su.

– Skórę czy ści li śmy pumek sem, a paznok cie nożami – odpo wie- 
działa Deva leth. – Była bym gotowa uciąć sobie lewą rękę, by tylko
odzy skać swój dar.

– Miejmy nadzieję, że do tego nie doj dzie – mruk nęła Su. Odwró- 
ciła się i pokuś ty kała w stronę rufy.



* * *

Poseł Ligi Taliań skiej dosiadł konia i odje chał. Blask śle dziła go wzro- 
kiem, gdy mijał ruiny stró żó wek, zajaz dów oraz gospód dla piel grzy- 
mów odwie dza ją cych Wiel kie Sank tu arium Pożogi. Wąt pli wo ści
i podej rze nia drę czące ją już od chwili powrotu połą czyły się ostat nio
w mroczne, dła wiące poczu cie, że coś tu jest głę boko nie w porządku.
Odwró ciła się, spo glą da jąc na dwóch prze by wa ją cych z nią w pokoju
męż czyzn – Oprawcę i Czepca.

– Czy to było roz sądne? – zapy tała, choć wie działa, że jej sprze ciwy
zda dzą się na nic.

Po raz kolejny nawie dziło ją wra że nie, że jest tylko mario netką
uczest ni czącą w wie lo krot nie już gra nym przed sta wie niu. Czy była tu
już przed tem? Robiła to samo nie wia domo ile razy? Skąd brał się ten
nastrój?

Oprawca trzy mał hełm pod pachą, odsła nia jąc nazna czoną bli- 
znami twarz oraz skoł tu nione rudo blond włosy. Zbył jej obawy mach- 
nię ciem ręki.

– Ta Liga niczym się nie różni od Mala zań czy ków. Ich pro po zy cje
nada nia ziemi są rów nie mało wia ry godne jak obiet nice Laseen.

– Mogą się z nią połą czyć prze ciwko nam.
Szer mierz zer k nął z ukosa na Czepca. Wielki mag, spo glą da jący na

rów niny na połu dniu, zmarsz czył brwi.
– W naj bliż szej przy szło ści to mało praw do po dobne, muszę jed nak

przy znać, że ta groźba nara sta – stwier dził. – Zbli żają się nowe
oddziały.

– Czy to woj ska Laseen? – zapy tała Blask.
Spi rale tatu aży pod ustami wiel kiego maga roz cią gnęły się w chy- 

trym uśmieszku.
– Któż to może wie dzieć? Wybór zapewne należy do ich dowódcy.
– To by nam uła twiło zada nie, gdyby Choss sądził, że to Laseen –

 mruk nął Oprawca.



– Zaiste.
Szer mierz mach nął lek ce wa żąco ręką.
– Zosta wię to tobie.
Cze piec pokło nił się płytko, wyco fał w cie nie i znik nął.
– Myśla łam, że podróż przez groty stała się ostat nio skraj nie nie- 

bez pieczna – zdzi wiła się Blask, spo glą da jąc na Oprawcę.
Męż czy zna zatrzy mał się po dro dze do roz bi tych drzwi.
– Cze piec też jest nie bez pieczny – odparł po chwili zamy śle nia.

* * *

Gdy Blask została sama, poczuła nagle wni ka jące w nią cie pło.
Mogłoby się zda wać, że bli skość Oprawcy pozba wia ją sił wital nych.
Gdy spoj rzała w jego oczy, na dal prze szy wał ją dreszcz. Co się stało
z czło wie kiem, który popro wa dził Pierw szą Kom pa nię na wygna nie?
Zawsze był ambitny i gwał towny, ale nie był nie ludzki. Teraz przez te
oczy spo glą dało na nią coś innego. Coś, co prze ra żało Blask znacz nie
bar dziej niż wszystko, co mogła spo tkać na polu bitwy.

– Kapi ta nie?
Odwró ciła się, mru ga jąc. Stał tam Szara Grzywa w towa rzy stwie

Dymka i żoł nie rza imie niem Ogi lvy.
– Odrzu cił ich pro po zy cję, tak? – zapy tał mag.
– Ehe.
Ski nął głową ze skwa szoną miną.
– Tak też myśla łem. To ma sens.
Blask wypro sto wała się. Znowu ogar nął ją nie po kój.
– Wytłu macz mi to, magu.
– Gada li śmy o tym z Szarą Grzywą. Mamy taką teo rię.
– Tak? – zapy tała spo koj nie Blask, choć oddech uwiązł jej w gar dle.
– Naj pierw ten Gwar dzi sta ma ci coś do powie dze nia – oznaj mił

Dymek. Ski nął głową, roz ka zu jąc Ogi lvy e̓mu wystą pić.



Żoł nierz zasa lu to wał.
– Pro szę o wyba cze nie, pani kapi tan. Prze pra szam, że trzy ma łem

jadaczkę na kłódkę, ale tak sobie myśla łem, że lepiej być dys kret nym.
Tego wyma gała sytu acja i tak dalej.

Blask znowu zamru gała, marsz cząc czoło.
– Słu cham, Gwar dzi sto…?
– Byłem pierw szy na miej scu zabój stwa Prze chyła na Stra te mie.

Widzia łem ślady. Ślady, które potem usu nięto. Zaklę ciem.
– I czego się z nich dowie dzia łeś?
– Te ślady mi powie działy, że chło pak w ogóle nie wszedł na

polanę.
– Rozu miem. – Blask zwal czyła nara sta jące mdło ści. – Czy te ślady

widział ktoś jesz cze? Ktoś, kto mógłby potwier dzić twoje zezna nia?
Gwar dzi sta zer k nął na Szarą Grzywę, a potem opu ścił wzrok.
– Nie, kapi ta nie.
– W takim razie, Gwar dzi sto, suge ruję, byś zacho wał to dla sie bie,

dopóki nie zdo bę dziemy wię cej infor ma cji.
Ogi lvy zasa lu to wał.
– Tak jest, pani kapi tan.
– Możesz odejść.
– Tak jest, pani ka… kapi ta nie.
Ogi lvy opu ścił pokój. Blask spoj rzała na Dymka.
– Posu wasz się za daleko, magu.
Pocią gła twarz męż czy zny zasty gła w bez ru chu.
– A na tym jesz cze nie koniec. Ludzie nie chcą nic mówić gło śno,

ale sły szy się mnó stwo narze kań. Oprawca gro ma dzi wokół sie bie
Zaprzy się żo nych, a całą resztę trak tuje jak służbę, nie jak braci i sio- 
stry. Zazna czają się podziały. Wszy scy cze kają, aż coś zro bisz. Ty
albo… Szara Grzywa.

Blask w końcu spoj rzała na potęż nie zbu do wa nego rene gata.



– Na twoim miej scu bar dzo bym uwa żała, Mala zań czyku. Nie
jesteś Zaprzy się żo nym.

– Być może to pozwala mi obiek tyw nie spoj rzeć na sprawy.
– Obiek tyw nie… wyja śnij, żoł nie rzu.
– Nie ulega wąt pli wo ści, że Oprawca zamie rza poko nać zarówno

Laseen, jak i Ligę Taliań ską. Co się wyda rzy, gdy już roz bije obie
armie?

Blask zmarsz czyła czoło, wzru sza jąc ramio nami.
– Śluby zostaną wypeł nione. Impe rium upad nie.
Szara Grzywa i Dymek wymie nili zanie po ko jone spoj rze nia.
– Nie ko niecz nie. Pustkę będzie mogła wypeł nić jakaś nowa siła, na

przy kład sojusz kań sko-dal hoń ski albo coś w tym rodzaju.
– Nie wy klu czone…
– Chyba że wolne miej sce zaj mie inna orga ni za cja, już gotowa do

dzia ła nia. Mam rację?
– Nie rozu miem do czego zmie rzasz, Mala zań czyku.
– Śluby trzy mają cię w zbyt moc nym uści sku – wark nął znie cier pli- 

wiony Dymek. – Otwórz oczy! Oprawca zamie rza sam zasiąść na tro- 
nie!

Blask wbiła w niego zdu mione spoj rze nie, a potem roze śmiała się
gło śno. To był absurd.

– Dymek, wiesz rów nie dobrze jak ja, że Śluby ni gdy by nie pozwo- 
liły na coś takiego.

– Nie jesteś magiem, Blask. Nawet mnie przy cho dzi do głowy kilka
spo so bów obej ścia tego zakazu, a Cze piec wyprze dza mnie o wiele
mil. Na przy kład można by ogło sić, że Impe rium Mala zań skie pozo- 
staje nie moż li wo ścią, dopóki na tro nie zasiada Zaprzy się żony. I co ty
na to? Wieczne życie i wła dza! Warto zary zy ko wać, nie sądzisz?

Blask zakrę ciło się w gło wie. Musiała się oprzeć o ścianę.
– To by było…
– Mon stru alne wypa cze nie? Zga dzam się.



– Nie. – Potrzą snęła głową. – Nie, Dymek. Wymy ślasz groźby i spi- 
ski. Wszę dzie doszu ku jesz się wro gów. Być może to ty ule gasz wpły- 
wom Ślu bów. Ni gdy nie kry łeś, że nie zno sisz Czepca. Zasta na wia łeś
się nad tym?

Mag mil czał przez pewien czas, wle pia jąc w nią twarde spoj rze nie.
Poczuła się wstrzą śnięta, ujrzaw szy w jego oczach roz cza ro wa nie.

– Szara Grzywa nie jest Zaprzy się żo nym, Blask – powie dział
i wyszedł z pokoju.

Mala zań ski rene gat został, ale kobieta nie chciała na niego
patrzeć. Odwró ciła się do niego ple cami. Po chwili pokło nił się i rów- 
nież wyszedł.

Jeste śmy tak bli sko. Na Pro roc twa Kró lo wej, wypeł nie nie Ślu bów
jest w zasięgu ręki! Możemy ich roz bić! Skąd więc biorą się te wąt pli- 
wo ści, ten nie po kój? Na początku ich nie było. Wszystko wyda wało się
wtedy jasne. My prze ciwko nim i nasza sprawa była słuszna. A teraz
nawet nie chce mi się tego robić. Dla kogo wal czymy? Z pew no ścią nie
dla untan ani caw nij czy ków. W takim razie dla kogo? Oprawca zasią- 
dzie na tro nie, a kto będzie stał za nim?

* * *

Zastępca komen danta Ullen pędził sam przez noc, odda la jąc się od
ruin Sank tu arium Pożogi. Czuł się głę boko zanie po ko jony aż do
chwili, gdy spo tkał oddział taliań skiej kon nicy, który wyje chał mu na
spo tka nie. Dowo dził nim komen dant Ama ron, a towa rzy szył mu nowy
adiu tant Toca, kapi tan Mech.

– Odrzu cili pro po zy cję?! – zawo łał Ama ron.
– Tak.
– Głupcy – stwier dził, krę cąc głową z nie za do wo loną miną. –

 Czeka ich totalna klę ska.
– Jesteś pewien?



Ama ron uśmiech nął się z wyż szo ścią i ski nął dło nią, naka zu jąc
wszyst kim wra cać do obozu, zwa nego przez nie któ rych For tem Urka.

– A ty nie?
Ullen uniósł brwi, wska zu jąc ruiny.
– Przed chwilą roz ma wia łem z Oprawcą, Ama ron. Ni gdy przed tem

go nie widzia łem, ale muszę przy znać, że rze czy wi ście wygląda na tak
wred nego, jak mówią.

– Och, nie wąt pię w to. – Komen dant prze su nął swój znaczny cię- 
żar na grzbie cie wiel kiego wierz chowca. – Nie mówię, że zała twimy
Zaprzy się żo nych. Cho dzi mi o to, że jeśli okażą się na tyle głupi, by
sta nąć do bitwy z nami, ich regu larne siły zostaną cał ko wi cie roz bite,
a oca lali Zaprzy się żeni będą musieli wyco fać się sami. I co będą mogli
wtedy zro bić? Garstka męż czyzn i kobiet nie zdoła obro nić tery to- 
rium. Znowu zostaną zmu szeni do ucieczki. Cały ten inte res z wer- 
bun kiem i powro tem pój dzie na marne. To smutne w grun cie rze czy.

Ullen i Mech wymie nili spoj rze nia za ple cami komen danta, nie
odzy wa jąc się ani sło wem. Kapi tan wska zał oczyma pięć dzie się ciu
kawa le rzy stów pro wa dzą cych konie. Ullen ski nął głową. Ama ron nie
mówił do nich, lecz do żoł nie rzy, wypeł nia jąc jedno z przy ka zań
sztuki dowo dze nia, jakim było dba nie o morale.

Napań czyk spoj rzał na Mcha.
– A więc słu ży łeś na Gena bac kis, kapi ta nie?
– Tak, komen dan cie.
– Z Duje kiem?
– Nie. Zosta łem na pół nocy. Prze nie siono mnie.
– Na pół noc? W takim przy padku wal czy łeś już z Gwar dzi stami.

Mieli tam kon trakt z jakimś wodzem, face tem nazwi skiem Brood, tak?
– Tak, wal czy łem już z nimi.
– I tam ich poko nano, zga dza się?
Mech obrzu cił Ullena spoj rze niem peł nym skry wa nej weso ło ści.
– Och tak – zapew nił gło śno. – Poko nano.



Jedna połowa twa rzy ofi cera kawa le rii mówiła Ulle nowi, że Mech
potrafi grać w tę samą grę, co Ama ron, mówić ludziom to, co wpły nie
korzyst nie na morale. Druga połowa zapew niała go jed nak, że te słowa
są bar dzo dale kie od prawdy.

* * *

Wic kań ski obóz znaj do wał się na wschod nim brzegu Jurdu, nie da leko
na pół noc od Unty. Okrą głe jurty upstrzyły stoki wzgórz, two rząc
nowe mia steczko, zamiesz kane przez około czte rech tysięcy ludzi.
W paszę dla koni, drewno na opał oraz pro wiant zaopa try wali się
w oko licz nych wio skach oraz przy siół kach. Nul i Nadir obie cy wali, że
z cza sem zapłacą za wszystko towa rami prze zna czo nymi na wymianę.
Ril lish i jego mala zań ski oddział zajęli wielki dom wiej ski z oto czo nym
murem podwó rzem, ulo ko wany pośród win nic, gdzie gałązki ugi nały
się pod cię ża rem bia łych gron. Od czasu jego noc nej wyprawy z Nadir
sier żant Talia oka zy wała znacz nie więk sze zain te re so wa nie intym- 
nymi sto sun kami. Musiał przy znać, że spra wiło mu to wielką ulgę
i przy jem ność.

Pew nego ranka, gdy leżeli razem w łóżku, ktoś zapu kał do drzwi.
Ril lish wcią gnął spodnie. Talia rów nież się ubrała, szybko przy pi na jąc
pas z mie czem.

– Co jest?! – zawo łał.
– Prze pra szam, porucz niku, ale z połu dnia zbli żają się jeźdźcy.
– Tak?
– Jadą pod impe rialną cho rą gwią.
– Rozu miem. Dzię kuję, sier żan cie. Zaraz zejdę na dół.
Spoj rzał na Talię. Kobieta roze śmiała się gło śno z jego widocz nego

zawsty dze nia. Oplu skał w misce pło nącą twarz. Na podwó rzu cze kały
już przy go to wane przez sier żanta konie. Ril lish dosiadł jed nego
z nich, przy wo łał Żyłkę, prze ka zał mu dowódz two nad oddzia łem
i ruszył w drogę z eskortą dzie się ciu jeźdź ców.



Wic ka nie spo tkali się już z kolumną zło żoną z około dwu dzie stu
untań skich kawa le rzy stów. Zro biono miej sce dla Ril li sha i jego ludzi,
pozwa la jąc im wje chać mię dzy obie grupy. Porucz nik przy wi tał ski- 
nie niem głowy dowo dzą cego kolumną męż czy znę. Sądząc po zna kach
na heł mie, miał on sto pień impe rial nej pię ści, choć Ril lish ni gdy
dotąd go nie widział. Nie zna jomy spoj rzał nań z bły skiem w ciem nych
oczach, ale poza tym igno ro wał jego obec ność. Po chwili z dalej poło-
żo nego obozu przy byli Nul i Nadir. Prze pchnęli się na począ tek
kolumny i ski nęli gło wami do pię ści. Męż czy zna zasa lu to wał i ukło nił
się uprzej mie.

– Pozwól cie, że się przed sta wię. Jestem pięść Tazal Jhern. Przy by- 
wam ze sto licy i mam upraw nie nia do pro wa dze nia roko wań.

Nadir pochy liła głowę na znak potwier dze nia.
– Jestem Nadir, to mój brat Nul, a to porucz nik Ril lish Jal Keth.

Witaj.
Męż czy zna na dal osten ta cyj nie igno ro wał Ril li sha.
– A co ma być przed mio tem tych roko wań? – zain te re so wał się

Nul. – Warunki waszej kapi tu la cji?
– Warunki prze rwa nia dzia łań wojen nych. Z pew no ścią chce cie

przed sta wić jakieś postu laty?
Bliź niaki wymie niły spoj rze nia, mru żąc podejrz li wie powieki.
– Chcemy przed sta wić żąda nia i warunki, pię ści – popra wił go Nul.
– A kto ci udzie lił tych upraw nień, pię ści? – zapy tał Ril lish. Poseł

nie odpo wia dał, patrząc pro sto przed sie bie. Nadir zmarsz czyła brwi.
– Porucz nik zadał ci pyta nie, pię ści.
– Jestem pewien, że rozu miesz, iż nie czuję się zobo wią zany roz- 

ma wiać ze zdrajcą – odparł poseł.
Nul wzdry gnął się wyraź nie dotknięty. Pocią gnął za wodze.
– A ty z pew no ścią zro zu miesz, że…
A więc nad szedł dzień, w któ rym się mnie wyrzekną.
Ril lish uniósł rękę.



– W porządku. Nie czuj cie się ura żeni. Opusz czę was teraz.
– Zostań na miej scu! – roz ka zała Nadir. Jej ostry ton zasko czył Ril li- 

sha. – Wysłu chasz wszyst kiego, co ma do powie dze nia ten poseł. Mój
brat i ja ocze ku jemy, że będziesz nam potem słu żył radą.

Ril lish pokło nił się sztywno, sta ra jąc się ukryć zdu mie nie.
– Wedle roz kazu.
Nul ski nął na pięść.
– Tędy, pośle.

* * *

Wie czo rem pięść prze pro sił ich, mówiąc, że musi wcze śniej udać się
na kwa terę przy go to waną dla jego ludzi. Gdy tylko wyszedł z wiel- 
kiego namiotu, mię dzy przed sta wi cie lami kla nów, star szy zny i oca la- 
łymi czar no księż ni kami wybu chła zawzięta debata. Bliź niaki sie działy
spo koj nie, cze ka jąc, aż burza minie. Ril lish był prze ra żony nie któ rymi
pro po zy cjami: złu pić pro win cję, puścić z dymem mia steczka, a nawet
zagar nąć tron.

Gdy Nulowi zło żono tę ostat nią pro po zy cję, odparł ze spo ko jem:
– Co byśmy z nim zro bili? Jest za ciężki, żeby go wozić na koń skim

grzbie cie.
Zaczęła się kolejna runda debaty, tym razem pełna coraz gwał tow- 

niej szych ripost, oskar żeń i obelg. Porucz nik odno sił wra że nie, że dys- 
ku sja z każdą chwilą prze suwa się na obszar daw nych uraz, znie wag
i cią gną cych się od nie pa mięt nych cza sów wen det. Zer k nął na Nula.
Chło pak mru gnął zna cząco i pochy lił głowę, zapra sza jąc go do opusz-
cze nia namiotu. Ril lish wypro sto wał odrę twiałe nogi, pokło nił się
zgro ma dze niu i wyszedł.

Na dwo rze już zmierz chało. Stok opa dał ku brze gom Jurdu niczym
wielka płachta zie lo nego jedwa biu. Wzdłuż sze ro kiej, czar nej wstęgi
rzeki rosły drzewa. W powie trzu uno sił się inten sywny, bli ski zgni li- 
zny zapach. Wokół namiotu krą żyły przy wa bione świa tłem ćmy



i nocne muchy. Ril li showi nasu nęła się myśl, że to miej sce nie jest już
jego domem. Gdzie teraz miał dom? Na rów ni nach wic kań skich? Tu
w tej chwili raczej nie mógł liczyć na miłe przy wi ta nie. Nul rów nież
wyszedł na dwór. Chło pak oplótł się rękoma, mar z nąc w cien kiej
kami zelce z jele niej skóry. Czarne włosy miał dłu gie i roz czo chrane,
ale Ril lish nie sko men to wał tego ani sło wem. Naj po tęż niej szemu wic- 
kań skiemu czar no księż ni kowi nie mówiło się, że powi nien się
ostrzyc.

– To żyzne zie mie – stwier dził mło dzie niec, wska zu jąc zie lone
wzgó rza. – Dobrze o nie dba cie.

Ril lish zamru gał zdzi wiony.
– Nie rozu miem.
Młody Wic ka nin zaczer wie nił się, pochy la jąc głowę.
– Wybacz. Wszystko to kie dyś nale żało do moich przod ków.
– Nie, Nul – zdo łał wykrztu sić Ril lish, czu jąc ucisk w żołądku. – To

ja muszę cię pro sić o wyba cze nie.
Mło dzie niec wypu ścił powie trze z płuc.
– Tu jest zupeł nie ina czej niż w Sied miu Mia stach.
– I co teraz zro bi cie? – zapy tał porucz nik, wska zu jąc namiot.
– Pozwo limy im się wyga dać, przed sta wimy swoją opi nię, damy im

poga dać jesz cze tro chę. Kiedy zaczną powta rzać nasze pro po zy cje,
jakby sami na nie wpa dli, zgo dzimy się z ich mądro ścią i zdo bę dziemy
ich nie za chwiane popar cie.

Ril lish zer k nął na wpa tru ją cego się w rzekę chło paka.
– Nul?
– Słu cham?
– Jesteś sta now czo za młody na taki cynizm.
Czar no księż nik uśmiech nął się pro mien nie.
– Moja sio stra i ja by naj mniej nie jeste śmy mło dzi, porucz niku.
Tak, musie li ście doj rzeć sta now czo za szybko i przy kro mi z tego

powodu.



– A jak brzmi wasza opi nia? Co powin ni śmy zro bić?
– Ach… tra fi łeś w samo sedno pro blemu. Jesz cze nie wiemy. –

 Konie zarżały w pobli skim kor ralu, poru sza jąc się nie spo koj nie. Chło- 
pak spoj rzał w tamtą stronę. – Co sądzisz o naszym pośle?

– Nie wy klu czone, że cho dzi o to, byśmy osą dzili tę pro po zy cję na
pod sta wie tego, kto ją przed sta wił. Szczera, otwarta i prak tyczna.

Jur dem pły nęła łódź. Jej żagiel zwi sał bez wład nie, a wio sła poru- 
szały się szybko, zosta wia jąc na wodzie długi biały ślad. Obaj śle dzili
ją wzro kiem.

– Tak – stwier dził Nul. – Szcze rze zło żona obiet nica, którą rów nie
szcze rze będzie można zła mać przy naj bliż szej spo sob no ści.

Ril lish sta rał się usły szeć w tych sło wach echa zapie kłych resen ty- 
men tów, drwią cej pogardy albo tłu mio nego gniewu, nie doszu kał się
jed nak niczego w tym rodzaju.

– Jeste ście w sytu acji bez wyj ścia – stwier dził. – Zro bi li ście
wszystko, co w waszej mocy, ale i tak nic to nie dało.

Chło pak ski nął z namy słem głową.
– To dziwna sytu acja, porucz niku. Prze waga powinna leżeć po

naszej stro nie, bo w końcu obo zu jemy na samym progu sto licy, ale
oka zało się, że mamy tylko uboczne zna cze nie. Untę już złu piono. Nie
możemy jej tym zagro zić. Nasz los roz strzy gnie się daleko na zacho- 
dzie, a nas nawet przy tym nie będzie.

– Na dal musi cie się sta rać wyne go cjo wać jak naj ko rzyst niej sze
warunki.

– Tak – zgo dził się z wes tchnie niem chło pak. – Musimy. Zasta na- 
wiam się jed nak, czy rze czy wi ście zro bi li śmy wszystko, co w naszej
mocy. – Spoj rzał na Ril li sha, a potem prze su nął wzrok na namiot. –
 Dzię kuję, porucz niku.

– Za co?
– Za to, że mnie wysłu cha łeś. W prze ci wień stwie do wielu moich

roda ków uwa żam, że zawsze warto omó wić sprawy. Prze ko na łem się,



że to pomaga roz wią zy wać pro blemy.
Ril lish ponow nie wska zał namiot.
– Twoi rodacy nie spra wiają wra że nia nie chęt nych do roz mów.
– Ale dla więk szo ści z nich to tylko spo sób na pogor sze nie ist nie ją- 

cych pro ble mów.
– Ach, rozu miem.
Czar no księż nik uniósł połę.
– Nie musisz już dzi siaj zno sić tego dłu żej. Ja i Nadir pora dzimy

sobie sami. Jak rozu miem, czeka na cie bie przy jem niej sze towa rzy- 
stwo – dodał z uśmie chem.

Nie do ro stek pró bu jący doro słych żar tów?
– Tak, dzię kuję.
Uśmiech znik nął z twa rzy mło dzieńca.
– Gdy bym tylko mógł zna leźć kogoś dla sio stry…
Ril lish pokło nił się pośpiesz nie.
– Dobra noc.

* * *

Na pogrą żo nej w mroku dro dze pro wa dzą cej na kwa terę na Ril li sha
cze kało dwoje jeźdź ców. Sier żanci Żyłka i Talia. Żyłka zasa lu to wał,
zawró cił konia i ruszył przo dem. Ril lish zatrzy mał wierz chowca obok
Talii.

– Sier żan cie…
– Porucz niku…
Pochy liła się ku niemu i poca ło wali się. Dostrzegł w niej dziś coś

dziw nego. Uśmie chała się pro mien nie w ciem no ści, a jej oczy prze- 
peł niała skry wana weso łość.

– Wyglą dasz dziś… tajem ni czo.
Ona rów nież zawró ciła wierz chowca, spo glą da jąc z ukosa na

porucz nika.



– Bo mam tajem nicę.
Znie ru cho miał, mru żąc powieki.
– Naprawdę?
– Tak. Jestem, jak mawiają w waszych ary sto kra tycz nych krę gach,

przy nadziei.
– Co? – Gapił się na nią zszo ko wany. – To nie moż liwe!
– Nikt ci nie mówił, jak to się robi? – zdzi wiła się, uno sząc brwi.
– Nie! Cho dziło… cho dziło mi o to, jak możesz wie dzieć tak wcze- 

śnie?
– Powie działy mi kobiety od koni. Były zachwy cone. Szkoda, że nie

sły sza łeś, jak cmo kały nade mną.
– Oczy wi ście będziesz musiała opu ścić czynną służbę.
Spoj rzała mu w oczy.
– Nie ma mowy. Jestem teraz sier żan tem. Dosta łam pod wyżkę.
– Mógł bym cię zde gra do wać.
– Za co? – wark nęła. – Nie do zwo lone kon takty z ofi ce rem?
Ril lish otwo rzył usta, ale zamknął je pośpiesz nie. Doszedł do wnio- 

sku, że w tej chwili kolejny atak nie byłby dobrym pomy słem. Nie ule- 
gało wąt pli wo ści, że wska zane są obser wa cja i reko ne sans. Być może
też kilka ostroż nych wycie czek. Talia nie odzy wała się ani sło wem.
Plecy miała sztywne, a twarz odwró coną. Ril lish odchrząk nął.

– Pew nie nie na taką reak cję liczy łaś.
– Masz cho lerną rację.
– Prze pra szam. Po pro stu… zasko czy łaś mnie. Cho dziło mi o to, że

powin naś uni kać ryzyka.
– Myślisz, że tego nie chcę? – zapy tała z wes tchnie niem. Pod je- 

chała bli żej i ujęła jego ramię. – Możemy zamie nić się obo wiąz kami ze
sta rym Orha nem.

Orhan, pomy ślał Ril lish. Kom pa nijny kwa ter mistrz i spe cja li sta od
koni. To była trudna, poten cjal nie nie bez pieczna praca, ale nie rów- 
nała się uczest ni cze niu w walce. Sprytny wete ran uty kał i nie był już



taki szybki, ale całe życie słu żył w woj sku i w reje strze figu ro wał jako
sier żant.

– Potem znajdę wic kań ską mamkę. Kiedy dzie ciak tro chę pod ro- 
śnie, będzie mógł zostać z moim bra tem w Hala sie. On jest cie ślą. A co
z twoją rodziną?

Ril lish pomy ślał o swo jej rodzi nie. O sezo no wym domu w Uncie
i pozasezo no wym w Halj hen. O rodzin nych zie miach nad brze gami
Gris, win ni cach, polach i sadach cią gną cych się we wszyst kie strony
dłu żej niż dzień kon nej jazdy. Pomy ślał o becz kach wina leża ku ją cego
pod rezy den cją, o nie zli czo nych rodzi nach żyją cych i pra cu ją cych na
tych zie miach.

Utra cił to wszystko. Ril lish Jal Keth, zdrajca.
A teraz doczeka się dzie dzica. Dzie dzica dwóch mie czy, które miał

u pasa, mieszka z mone tami noszo nego pod koszulą oraz nazwi ska,
któ rego dziecko ni gdy nie będzie mogło nosić. Ujął rękę Talii.

– Gdzie leży ten Halas?

* * *

Jeden z garstki na dal im towa rzy szą cych zwia dow ców Seti pod je chał
do nich, zatrzy mu jąc konia w ostat niej chwili. Spo cony, spie niony
wierz cho wiec tupał ner wowo. Ghe lel poznała Tovena, bez czel nego
mło dzieńca, który wcze śniej zacze piał ją i Molka. Teraz cie szyła się, że
chło pak tak bar dzo lubi eks cy tu jące doświad cze nia.

– Zmie rzają w stronę Heng – zamel do wał.
Miał na myśli liczną armię Kon fe de ra cji Kań skiej masze ru jącą na

połu dnie. Skła dała się ona z około czte rech tysięcy lan sje rów oraz
dwu dzie stu pię ciu tysięcy pie choty. To wła śnie był powód, dla któ rego
mar kiz i jego ludzie sie dzieli obec nie w lasku na połu dniowy zachód
od Heng.

Mar kiz ski nął głową.
– Dzię kuję, zwia dowco. Znajdź sobie świe żego konia.



– Tak jest.
Chło pak uśmiech nął się lubież nie do Ghe lel i popę dził wierz-

chowca kop nia kiem.
– Prę dzej czy póź niej go zabiją – stwier dziła rot mistrz Razala

z czymś w rodzaju nie chęt nie oka zy wa nego współ czu cia.
– Mam nadzieję, że nie – wyszep tał mar kiz. – Zaczyna nam bra ko- 

wać zwia dow ców.
– Czy ci Kań czycy są naszymi sojusz ni kami? – zapy tała Ghe lel.
Jhar din wycią gnął fajkę z mieszka na ramie niu i wetknął do ust.
– Nie ko niecz nie. Nie wy klu czone, że popie rają Laseen. Podej rze- 

wam jed nak, że są po stro nie Kon fe de ra cji Itko kań skiej.
– To zna czy?
– To zna czy, że mogą spró bo wać zdo być Li Heng.
– Co? To śmieszne! Pod nosem naszych wojsk i armii Laseen!
Mar kiz zmarsz czył brwi w zamy śle niu.
– To nie takie pro ste. Itko Kan zawsze było nie za do wo lone

z powsta nia Wol nych Miast, a Heng jest jedy nym powo dem, dla któ- 
rego ten twór w ogóle ist nieje. Mają teraz oka zję się go pozbyć. Nie
wspo mi na jąc już o moż li wo ści zawład nię cia mia stem. Nie, podej rze- 
wam, że spró bują nego cjo wać z tym, kto zwy cięży na pół nocy. Heng
będzie ich atu tem. To dobry plan.

– Ale…
Ghe lel umil kła, nie chcąc powie dzieć cze goś, co by świad czyło, że

brak jej… no cóż, zim nej krwi.
– Szkoda, że bestia nie prze szła na drugi brzeg Idrynu – wychry- 

piała Razala.
Jhar din zer k nął na nią z ukosa.
– Uwierz mi, rot mi strzu, nie chcia ła byś tego.
– Cóż więc zro bimy, mar ki zie? – zapy tała Ghe lel.
– Wyco famy się na zachód, do Wodo spadu.



– Na zachód? Do Wodo spadu Skru szo nej Ziemi? – powtó rzyła z nie- 
do wie rza niem Ghe lel. – To bar dzo daleko od pola walki! Jeste śmy
potrzebni na pół nocy! Choss musi sta wić czoło Laseen. Każdy żoł nierz
jest tam potrzebny!

– Pię ciu set ludzi zmieni bar dzo nie wiele, rot mi strzu Alil. Zresztą
droga na pół noc została zablo ko wana. Jeste śmy odcięci od Mostu Piel- 
grzy mów i od Li Heng. Możemy przejść przez rzekę tylko przy Wodo- 
spa dzie.

– Nie zga dzam się z twoją opi nią, komen dan cie. Szarża stu cięż- 
kich jeźdź ców może roz strzy gnąć o wyniku każ dej bitwy. Razala? Co
o tym sądzisz?

Rot mistrz cięż kiej kawa le rii przez dłuż szą chwilę patrzyła w oczy
Ghe lel. Dziew czyna zauwa żyła na jej nie ład nej, spo co nej, nazna czo nej
bli znami twa rzy skry waną burzę uczuć: złość, gniew, wstyd, a na
końcu żal. Kobieta spu ściła wzrok, wpa tru jąc się w zakute w pan cerne
ręka wice dło nie, skrzy żo wane na łęku sio dła.

– Nie potra fię powie dzieć, jak bar dzo bym tego chciała, rot mi- 
strzu, ale… poprzy się głam posłu szeń stwo mar ki zowi.

– Poje dziemy na zachód – skwi to wał Jhar din. – Seti będą dostar- 
czać nam infor ma cji.

Pogo nił kop nia kiem wierz chowca.

* * *

– Kań skie woj ska – prych nął pogar dli wie sier żant Banath do ucha
Rzut. – Chło paki od pługa, dziew czyny od czysz cze nia ryb i zbie gli
ucznio wie cechowi. Nikt z nich nie ma krę go słupa. Nie rozu miem, po
co zawra cają sobie głowę. Rów nie dobrze mogliby się spa ko wać i wró- 
cić do domu. – Splu nął na zie mię ze szczytu wieży sąsia du ją cej z połu- 
dniową bramą Muru Ronda Zewnętrz nego. Nie mówię o magach. Kań- 
scy mago wie są cwani. Jak dal hoń scy, cho ciaż nie aż tak wredni.



– Dzię kuję za wska zówki, sier żan cie – odparła Rzut, obej mu jąc
dłońmi na dal bolącą głowę. Liss zapew niała, że ją uzdro wiła, ale ból
nie ustę po wał. Per spek tywa roko wań z Kań czy kami nie pomo gła jej
też nawet w naj mniej szym stop niu. Niech bogo wie pomogą ich
dowódcy. Rzut była w paskud nym nastroju, gotowa gryźć kamie nie. –
 Dobra. No to ruszajmy.

Rzut towa rzy szyli Jedwab, sier żant Banath oraz oddział dwu dzie stu
hen gań skich kawa le rzy stów – zna cząca część tego, co im zostało. Liss
obser wo wała pół noc, Sło neczko zaj mo wał się napra wami i odbu dową,
Storo leżał zaś w łóżku, led wie żywy, wra ca jąc do zdro wia po ranach
zada nych przez bestię. A Jalor padł, gdy wyko ny wał swe zada nie, sto- 
jąc obok Rella. Sam Gena bac ka nin jasno oznaj mił, że tego typu nego- 
cja cje nie są dla niego. Została tylko Rzut, obec nie peł niąca obo wiązki
pię ści i dowo dząca obroną mia sta.

Kań scy zwia dowcy zatrzy mali ich w nie wiel kiej odle gło ści na połu- 
dnie od mia sta. Mieli tu zacze kać na przed sta wi cieli nad cią ga ją cej
armii. Trwało to długo. Rzut wyko rzy stała tę oka zję, by mak sy mal nie
się odda lić od koni. Pode szła do opusz czo nego gospo dar stwa. Stra to- 
wany ogró dek ogo ło cono doszczęt nie, a z domu wynie siono wszyst kie
meble oraz narzę dzia. Wszel kie ślady po miesz kań cach znik nęły.
Weszła do kry tej strze chą jed no izbo wej chaty. Obser wu jąc kurz, tań- 
czący w sno pie świa tła wpa da ją cym przez otwarte drzwi, czuła jedy- 
nie smu tek i żal. Kto tu miesz kał? Zasta na wiała się, czy odpo wie- 
dzialne są ich oddziały fura że rów, taliań skie siły sta cjo nu jące ponoć
na połu dniu, czy może kań scy zwia dowcy, któ rzy na dal mieli ich na
oku. W końcu trak tem z połu dnia nad je chała wielka kareta zaprzę- 
żona w cztery woły. Eskor to wali ją lan sje rzy, a poprze dzała straż
przed nia zło żona z pię ciu jeźdź ców. Rzut wyszła im na spo tka nie.

Jeden z jeźdź ców zsu nął się z sio dła. Męż czy zna miał na sobie
funk cjo nalną zbroję oraz długi żupan ozdo biony sied mioma sple cio- 
nymi ze sobą kwia tami Kon fe de ra cji Itko kań skiej. Te insy gnia ostat-
nio oglą dano około stu lat temu. Nie zna jomy zdjął hełm i płó cienny



cze piec, odsła nia jąc sma głą twarz. Był męż czy zną w śred nim wieku,
miał wąsy i krótko przy strzy żoną brodę.

– Komen dant Pirim ʼJ Shall, do usług. – Wska zał na towa rzy szą cych
mu jeźdź ców. – Śled czy Dur mis. – Niski męż czy zna w cere mo nial nej
sza cie pochy lił głowę w ukło nie. Pozo stali jeźdźcy byli naj wy raź niej
straż ni kami. – W kare cie sie dzi kustosz Kapa let. Nie stety, podróż oka- 
zała się dla niej zbyt wiel kim obcią że niem i kustosz jest nie dy spo no- 
wana.

– Peł niąca obo wiązki pię ści Rzut – przed sta wiła się kobieta. – A to
jest Jedwab – dodała, wska zu jąc swą eskortę. Komen dant pokło nił się,
sap nął gło śno i usiadł na brzegu roz bi tego koryta.

– Gra tu luję powstrzy ma nia Talian. To musiało być bar dzo trudne.
– Dzię kuję.
– Ale… – Spoj rzał na zachód. – Z pew no ścią ponie śli ście poważne

straty. Nie wąt pli wie zada je cie sobie pyta nie, jak wiele jesz cze zdo łają
wytrzy mać wasi ludzie. Ile sił im zostało?

– Wystar cza jąco wiele, by pora dzić sobie z waszym wędrow nym
cyr kiem.

Męż czy zna bły snął uśmie chem, wska zu jąc oko licę.
– Kon fe de ra cja nie przy bywa tu z pustymi rękami, peł niąca obo- 

wiązki pię ści. Dobrze znamy tę kra inę. Nale żała nie gdyś do nas.
Wiemy, że bra kuje tu drewna, przy wieź li śmy je więc ze sobą. Wystar- 
czy na wiele wież oblęż ni czych.

– Nie ma nic faj niej szego niż porządny pożar.
Kań czyk znowu uśmiech nął się z pobła ża niem.
– Zasta nów się dobrze. Czy może cie bro nić się przed nami na połu- 

dniu i jed no cze śnie uwa żać na pół noc? Bar dzo w to wąt pię. Zasta nów
się dobrze i zapro po nuj warunki, choćby tylko ze względu na swo ich
ludzi.

Rzut wcią gnęła ręka wice. Dopeł niła for mal no ści, a nie miała
ochoty na słowne prze py chanki z tym czło wie kiem.



– Nasze warunki wyglą dają tak, że macie się wyco fać o dzień drogi
na połu dnie stąd. W prze ciw nym wypadku będziemy was uwa żali za
cel. Jasne?

W końcu udało się jej zetrzeć z jego twa rzy uśmie szek. Męż czy zna
wstał, ukło nił się zdaw kowo i wska zał konie. Rzut ruszyła z powro tem.

Przy go to wu jąc wierz chowca do drogi, zauwa żyła, że gruby, łysy
śled czy i Jedwab wle piają w sie bie docie kliwe spoj rze nia.

– Wiele moich braci i sióstr na połu dniu mówi, że gdy mala zań ski
pokój został zła many, powró cił ludo jad, zwa biony roz le wem krwi. Co
na to powiesz? – zapy tał Kań czyk.

– Powiem, że obecny kry zys fak tycz nie ma z tym coś wspól nego.
– Ci, któ rzy są odpo wie dzialni za powrót ludo jada, zasłu gują na to,

by zgi nąć w jego pasz czy! – zawo łał śled czy, gdy Jedwab zawra cał
wierz chowca. – Jak prze po wiada to sta ro żytna klą twa. Nie sądzisz?

Mag nie odwra cał się. Wypro sto wał plecy, strze lił wodzami i odje- 
chał.

– Ilu do tej pory zabił?! – krzyk nął gru bas.
Rzut podą żyła za Jedwa biem, ale nie potra fiła się powstrzy mać

przed obej rze niem się przez ramię. Śled czy wska zał ją pal cem
w geście oskar że nia. Dźgnęła pię tami wierz chowca i dogo niła maga.

– O czym on gadał, w imię Dʼrek?
Mag potrzą snął tar ga nymi wia trem wło sami, cały czas patrząc

przed sie bie.
– To nic, Rzut.
– Nic? Chcesz powie dzieć, że naprawdę jest taka klą twa? Jalor nie

żyje. Sto rowi nie wiele bra kuje. Drżączka zgi nął…
– Drżączka zgi nął przed tem, Rzut.
– Nie dziel włosa na czworo. Dostrze gam trend. Od jak dawna wie- 

dzia łeś o tej klą twie?
Mag mach nął dłońmi.



– Rzut, tego nie warto trak to wać poważ nie. To zapewne po pro stu
wymysł min streli. Arty ści uwiel biają takie tematy. Nie ma w tym nic
wię cej.

– Zapewne? A skąd to wiesz?
– Stąd, że ani Kel la nved, ani Tay schrenn nie zwy kli rzu cać klątw,

prawda? To nie było w ich stylu.
– I to ma mnie uspo koić?
– Tak. – Spoj rzał na nią ze swym doda ją cym otu chy uśmie chem.

Już setki razy widziała, jak wspie rał nim swoje kłam stwa. – Posłu chaj.
On tylko pró bo wał cię zastra szyć. Pod wa żyć twą pew ność sie bie. To
wszystko.

– Ehe, i z pew no ścią mu się udało.
Gdy spo tkali się z resztą oddziału, nie wspo mnieli o tej spra wie ani

sło wem. Po powro cie do mia sta Rzut udała się w towa rzy stwie sze ściu
nowo przy dzie lo nych straż ni ków na Pół nocne Rondo Zewnętrzne, by
spraw dzić prze bieg napraw. Zdu miała ją trwa jąca tam gorącz kowa
aktyw ność. Usu wa niem szcząt ków, napra wia niem murów i zbie ra- 
niem mate riału zaj mo wały się setki robot ni ków. Naj wy raź niej miesz- 
kańcy Li Heng wresz cie prze jęli się kwe stią wła snej obrony. Cyniczna
strona natury Rzut pod su wała jej pyta nie, czy powrót Ryl lan da rasa ma
coś wspól nego z tym nagłym wybu chem entu zja zmu. Ist niało też jed- 
nak inne wytłu ma cze nie. Nie spo sób było zaprze czyć, że po tym, co
poka zał Rell, powstrzy mu jąc bestię, całe mia sto go uwiel biało. Czę sto
sły szało się, jak ludzie krzy czą za nim na uli cach: „Pro tek tor!”. Zda- 
rzało się nawet, że rzu cali mu pod nogi kwiaty. Z tego powodu w ogóle
już nie wycho dził z domu. Wyglą dało na to, że miesz cza nie prze ko nali
samych sie bie, że w godzi nie naj strasz liw szej próby Li Heng odna la zło
nowego pro tek tora. Rzut nie była do końca prze ko nana, czy to nie jest
prawdą.

Pod Pół nocną Bramą Rów nin zauwa żyła Sło neczko oto czo nego
grupą wykrzy ku ją cych coś kup ców. Pozdro wił ją unie sie niem ręki, nie
prze sta jąc rzu cać obe lgami. Wspięła się po scho dach na szczyt muru.



Brama nie nada wała się do naprawy. Zamknięto ją na stałe. Za pro wi- 
zo ryczną barierą z drewna i gru zów wznie siono kamienny mur. Na
szczy cie zna la zła Liss. Sza manka, mag, czy kim tam wła ści wie była,
patrzyła na cią gnącą się na pół nocy pre rię. Nie było tam nic poza
porzu co nym sprzę tem, usy pa nymi z ziemi mogi łami oraz nie sio nymi
wia trem szcząt kami.

– Jak się czuje Storo? – zapy tała Rzut.
Sta ruszka unio sła brwi.
– Tak dobrze, jak to moż liwe. Uzdro wie nie czy stej rany od mie cza

albo pchnię cia nożem czy zago je nie zła ma nej kości to dro biazg
w porów na niu z naprawą ciała roz szar pa nego pazu rami bestii. Stra cił
rękę i oko. Na dal nie można wyklu czyć, że wewnętrzne obra że nia
w końcu go zabiją. Dla czego mnie o to pytasz? Idź go zoba czyć.

Rzut pokrę ciła głową. Nie chciałby, żeby widziała go w takim sta- 
nie. Liss wydęła wargi, nie odzy wa jąc się ani sło wem. Znowu wbiła
posępne spoj rze nie w rów ninę.

– Czy on wróci? – zapy tała Rzut. Obie kobiety rozu miały, że
mówiąc „on”, miała na myśli kogoś innego.

Liss ski nęła słabo głową.
– Tak. Prę dzej czy póź niej. W tej chwili nie bra kuje mu łatwych

łupów na zewnątrz.
Stan sza manki pogar szał się z każdą godziną. Jej włosy opa dały

w prze tłusz czo nych strą kach, skóra przy brała nie zdrowy blady
odcień. O dziwo, sta ruszka śmier działa jesz cze paskud niej niż
w chwili ich pierw szego spo tka nia. Gdyby ktoś ją wów czas o to zapy- 
tał, Rzut przy się głaby, że to nie moż liwe.

– A Seti? Czy im nie zagrozi?
Uśmiech nęła się ze znu że niem.
– Dzię kuję, Rzut, moja droga. Tak, na razie są bez pieczni. Ale czy

jaki kol wiek lud może się chro nić przed samym sobą? Nie można
dopu ścić, by kult Bia łego Sza kala odzy skał wpływy. To dla nas krok do
tyłu. Dzie cinna zależ ność.



– Przy kro mi.
Rze czy wi ście było jej bar dzo przy kro. Coraz dobit niej uświa da- 

miała sobie, że postą pili nie słusz nie. Że popeł niła strasz liwy błąd
i wspo mnie nie o nim będzie ją prze śla do wało do końca życia. Być
może klą twa rze czy wi ście ist niała.

Sza manka klep nęła Rzut w plecy.
– Nie martw się, dziew czyno. Co się stało, to się nie odsta nie. Teraz

to ja muszę coś wykom bi no wać.
– Ty? – Popa trzyła na nią podejrz li wie. – Nie rozu miem.
Liss obró ciła dło nie przed oczyma, a potem przyj rzała się swym

wystrzę pio nym spód ni com.
– Jest coś, z czym chyba zbyt długo zwle ka łam. Być może nad szedł

już czas.
„Na co?” – chciała zapy tać Rzut, ale coś ją powstrzy mało, jakiś nie- 

ja sny, nie okre ślony lęk, jakby usły szała szept: „Lepiej, żebyś nie wie- 
działa”. Przy szło jej na myśl, że być może jed nak jest tchórz liwa.

* * *

Rejs na pół noc prze bie gał gładko, choć, gdy u steru zabra kło spraw nej
ręki Ereka, Lata wiec nie poru szał się już tak zgrab nie. Jan, Skra dacz
i Kyle na zmianę sta rali się, by żagiel pozo sta wał wypeł niony wia trem.
Bra cia trzy mali się środka łodzi, przy go to wu jąc posiłki i dzia ła jąc
sobie na nerwy. Wędro wiec sie dział na dzio bie, zato piony w ponu rych
roz my śla niach. Wszy scy omi jali go sze roko. Mogłoby się zda wać, że
tylko Ereko – choć sam nie był czło wie kiem – pozwa lał szer mie rzowi
zacho wać czło wie czeń stwo. Kyle wie dział, że bra cia Zagu bieni są
prze ko nani, że obwi nia Wędrowca o śmierć olbrzyma. Z początku rze- 
czy wi ście tak było. Teraz jed nak zada wał sobie pyta nie, czy szer mierz
miał wybór. Spo tka nie ota czała aura nie unik nio nej kon wer gen cji, od
dawna odwle ka nego zamknię cia kręgu. Ereko ostrze gał go też przed
melan cho lij nym wpły wem broni noszo nej przez Wędrowca. Kyle



uświa do mił sobie, że szer mierz prze żył to co naj mniej rów nie ciężko
jak on. Czyż nie był przy ja cie lem Thel Akai znacz nie dłu żej do niego?
Chło pak uwa żał, że to nie zdrowe, że pozwa lają towa rzy szowi roz pa- 
czać tak długo. Doszedł do wnio sku, że jeśli ktoś może coś w tej spra- 
wie zro bić, to tylko on. Pią tego dnia zdo był się na to, by pójść na dziób
i usiąść obok Wędrowca.

– A więc pły niemy do Quon – ode zwał się po chwili.
Zza zasłony dłu gich czar nych wło sów spoj rzały na niego oczy

barwy ciem nego oce anu. Męż czy zna ode rwał wzrok od spo czy wa ją- 
cych bez wład nie na nogach dłoni, kie ru jąc je na mło dzieńca. Coś
mignęło w jego oczach, jakiś nie ja sny błysk roz po zna nia. Uniósł rękę,
by je potrzeć.

– Tak, do Quon.
– Czy mogę zapy tać, dla czego?
Wędro wiec wzru szył ze znu że niem ramio nami.
– Masz sprawę do Gwar dii, a ona wybiera się wła śnie tam.
– A ty?
– Udam się stam tąd w dal szą drogę.
– Pomo żesz nam?
Uśmiech nął się z roz ba wie niem.
– Nie, Kyle. Moja obec ność tylko… skom pli ko wa łaby sprawy.
– Cze piec natych miast mnie zabije.
– Nie. Z braćmi będziesz bez pieczny. Jest jesz cze twój miecz. Nie

masz poję cia, co się w nim naprawdę kryje, i jestem prze ko nany, że
tak wła śnie miało być.

Mój miecz?
– Nie rozu miem.
Męż czy zna wzru szył ramio nami.
– To potężna broń. Inni mogliby ją wyko rzy stać do zdo by cia

bogactw i wła dzy. Ale tobie nic podob nego nawet nie przy szło na
myśl, prawda?



Kyle zasta no wił się nad tym pyta niem. Prawda wyglą dała tak, że
nie miał zie lo nego poję cia, jak się ubie gać o takie rze czy.

– A co z tobą? – zapy tał.
– Ze mną?
– Tak.
Wędro wiec zaczerp nął głę boko tchu i spoj rzał na wodę.
– Ści gam kogoś, Kyle. Kogoś, kto jest zde ter mi no wany mi umknąć.

Ale prę dzej czy póź niej go dopadnę i nadej dzie chwila z dawna odwle-
ka nej zapłaty.

– Zemsta?
Obrzu cił go ostrym spoj rze niem, które zaraz zła god niało.
– Tak. Ale nie tylko za mnie. Za wiele. Bar dzo wiele.
Nagła fala obry zgała Głu szę. Męż czy zna zawył prze ra żony. Weszka

ryk nął gło śnym śmie chem, z ustami peł nymi jedze nia. Na twa rzy
Wędrowca poja wił się uśmiech. Kyle jed nak odno sił wra że nie, że jest
on chłodny i odle gły, jak u doro słego przy glą da ją cego się zaba wom
dzieci. Albo… Jak brzmiało to słowo, któ rego uży wali Gwar dzi ści,
mówiąc o przy wódcy rasy zwa nej Andii? I o magu sie? U Ascen dentu.

– Czy mogli by śmy ci jakoś pomóc?
Wędro wiec popa trzył na niego. Z ust nie zni kał mu uśmiech.
– Dzię kuję, Kyle, ale nie. Przy sią głem, że to zro bię, i muszę sam

zmie rzać do celu.
– No cóż, skoro tak musi być.
Chło pak wstał.
– Kyle?! – zawo łał za nim Wędro wiec.
– Słu cham?
– Dzię kuję. I… bar dzo mi przy kro. Wiem, jak go lubi łeś.
– Tak. Jestem pewien, że ty też.
Kyle odwró cił się i spoj rzał w oczy Jana, który przy pa try wał się mu

z rufy. Sta ru szek odwró cił wzrok, spo glą da jąc na wodę, jak miał to
w zwy czaju.



* * *

Gdy Kyle obu dził się rano, przy ste rze stał Skra dacz, wpa tru jąc się
w hory zont. Wędro wiec rów nież już wstał.

– Co się dzieje? – zapy tał Weszkę.
Męż czy zna roz pa lił małe ogni sko w meta lo wej misce i kroił bulwy

na gulasz.
– Przed nami jest sztorm – odparł, wzru sza jąc ramio nami.
Kyle spoj rzał na rufę, na Skra da cza. Ten wycią gnął rękę. Na hory- 

zon cie poja wiła się ciemna plama chmur.
– Nie możemy go omi nąć? – zapy tał mło dzie niec.
Zwia dowca uniósł jasną brew.
– Od świtu zmie nia łem kurs już trzy razy, a sztorm zawsze jest

przed nami.
Jan leżał obok Skra da cza, przy kryty kocem. Kyle zasta na wiał się,

czy nie zapy tać jego, powstrzy mał się jed nak. Skra dacz albo Wędro- 
wiec mogli to zro bić, jeśli zechcą.

– A co powie dział Wędro wiec?
– Żeby dać sobie spo kój z pró bami omi nię cia sztormu i pły nąć pro- 

sto na pół nocny wschód.
Kyle prze szedł na dziób. Wędro wiec wpa try wał się przed sie bie.

Pod skó rzany strój wło żył kol czy płaszcz, a do pasa przy piął miecz.
Jego spoj rze nie i napięte mię śnie bar ków świad czyły o kipią cym gnie- 
wie.

– Co się stało? – zapy tał mło dzie niec.
– Ktoś inge ruje. Ktoś, kto powi nien wie dzieć, że lepiej nie wcho- 

dzić mi w drogę.
– Kto?
Męż czy zna spra wiał wra że nie goto wego odpo wie dzieć, powstrzy-

mał się jed nak. Potrzą snął głową.
– Nie ważne. Miej cie oczy otwarte.



– Co mamy zro bić?
– Zro bić? Zjedz cie coś i sprawdź cie broń.
Weszka przy rzą dził goto waną papkę z ryby i sta rego, ple śnie ją cego

chleba. Bra cia Zagu bieni zajęli się spraw dza niem ostro ści nie zli czo- 
nych noży, które mieli za pasami, w kami zel kach i w butach. Jan naj- 
wy raź niej nie miał broni, więc Kyle zaofe ro wał mu stary długi nóż,
któ rego ni gdy nie uży wał. Sta ru szek przy jął broń z zasko cze niem
i rado ścią, ale jego spoj rze nie zaraz powę dro wało w bok. Chło pak zer- 
k nął w tę samą stronę i zoba czył, że Wędro wiec patrzy na nich. Pozba- 
wiona wyrazu twarz szer mie rza zasty gła w bez ru chu. Jan wsu nął nóż
za pas.

Gra nica nie na tu ral nej ławicy chmur była coraz bli żej. Przed nią
powierzch nię morza pokry wały nor malne fale – wyso kie i gład kie,
o grzbie tach upstrzo nych cie niutką war stewką piany. Pod chmu rami,
w coraz głęb szym cie niu, morze wyda wało się spo kojne, a wiatr był
słab szy. Wędro wiec się odwró cił.

– Zejdź cie na dół! – zawo łał. – Zabez piecz cie się. Unie ru chom cie
ster!

Skra dacz zwią zał dłu gie uchwyty steru. Bra cia mocno ople tli ręce
linami. Kyle rów nież zna lazł kawa łek zabez pie czo nej liny i owią zał ją
wokół ramie nia. Jan poło żył się obok burty, pro stu jąc nogi. Wysoka,
sunąca naprzód w nie sa mo wi tej ciszy fala ciem no ści wznio sła się nad
nimi niczym urwi sko i prze sło niła świa tło. Lata wiec znik nął w mroku.

Natych miast wytra cili pręd kość. Kyle e̓m cisnęło do przodu. Sprzęt
i zapasy prze su nęły się z łosko tem. Sta te czek jęk nął, deski zaskrzy- 
piały, żagiel zało po tał. Fale oto czyły ich, zale wa jąc burtę. W dez orien- 
tu ją cym, roz pro szo nym świe tle wszystko wyda wało się pła skie, odle- 
głe i bez barwne. Wędro wiec coś krzy czał, ale jego słowa docie rały do
nich z dziobu dziw nie znie kształ cone. Chło pa kiem ponow nie rzu ciło
do przodu. Zapasy posy pały się na braci, któ rzy ryk nęli ze zło ścią.
Zgrzyt stępki i desek oznaj mił, że Lata wiec zatrzy mał się na brzegu,



choć prze cież nie powinno tu być żad nego lądu. Nagłe ude rze nie
w głowę ogłu szyło Kyleʼa.

Odzy skał jasność widze nia – był zdez o rien to wany tylko przez
chwilę. Zamru gał i wstał. Przed nimi cią gnęła się ciemna plama błota,
prze cho dząca w oddali w jesz cze ciem niej szy skraj lasu. Za sobą mieli
taflę wody, gładką jak czarne szkło. Jej pła ską powierzch nię mącił
tylko ich ślad torowy. Matowe niebo miało kolor łupku.

– Wesołe miej sce – zauwa żył Jan, pocie ra jąc bark.
Ze sterty zapa sów wypadł Weszka. Prze kli nał gło śno, trzy ma jąc się

za oko. Głu sza ryk nął gło śnym śmie chem. Skra dacz pocie rał bio dro.
Wędro wiec przy glą dał się z uwagą dzio bowi.

– Jest uszko dzony?! – zawo łał zwia dowca.
– Trudno wyczuć. Tak czy ina czej, ugrzęź li śmy tu.
– Wędrowcy! Witaj cie! – zawo łał ktoś po taliań sku.
Kyle spoj rzał w tamtą stronę. W bło cie stał jakiś męż czy zna. Miał

bladą, pocią głą twarz i potężną strze chę czar nych roz czo chra nych
wło sów. Jego szaty zanu rzały się w szla mie. Albo był bar dzo niski,
albo nogi zapa dły mu się głę boko w błocko.

Wędro wiec prze sko czył przez nad bur cie i nogi natych miast pogrą- 
żyły mu się w grzą skiej masie aż nad cho lewy butów. Mimo to zdo łał
zła pać nie zna jo mego za szaty i pocią gnąć mocno. Męż czy zna wyry wał
się mu, łopo cząc luź nymi ręka wami, tak dłu gimi, że one rów nież
zabru dziły się bło tem.

– Zapro wadź nas do tego pod stęp nego szczura – wark nął Wędro- 
wiec. – Pora, by usły szał ode mnie parę ostrych słów.

– Tak! – pisnął nie zna jomy. – To zna czy nie. Tu nie ma skrze czą- 
cych nie to pe rzy. Sie dzą w lesie.

Zdzi wiony Wędro wiec puścił męż czy znę. Ten popra wił szaty, sma- 
ru jąc je bło tem.

– Mam was zapro wa dzić do swego pana, Tronu Cie nia. Pobło go sła- 
wił was swym lek ce wa że niem.



– Kim jesteś? – zapy tał Wędro wiec.
– Kime stes? – powtó rzył męż czy zna, przy glą da jąc mu się z uwagą.

– Cho ler nie nie do godne imię. Ale za to bar dzo pospo lite, tak? – Wycią- 
gnął ubło coną rękę. – Hethe.

Wędro wiec nie uści snął jego dłoni. Po chwili męż czy zna opu ścił
rękę i wytarł ją o brudne szaty.

– Pro szę bar dzo. Musimy iść! Chodź cie! – Męż czy zna ruszył, cią- 
gnął za sobą szatę. Z jej brze gów opa dały grudki zie lo no brą zo wego
błota. Po kilku kro kach odwró cił się i ski nął na nich. – Chodź cie,
chodź cie!

– Ach, w imię Zło dziejki – mruk nął Weszka.
Wziął kilka pakun ków żyw no ści i bukła ków wody, a potem wysiadł

na ląd. Jego obute w san dały stopy znik nęły w lodo wa tej masie.
Zadrżał.

– Cho lera, ależ to zimne!
Pozo stali podą żyli za jego przy kła dem. Zesko czyli kolejno w błoto

i powle kli się za Wędrow cem oraz ich prze wod ni kiem. Wkrótce Kyle
zaczął dyszeć ciężko. Do stóp przy lgnęły mu bryły cięż kiego jak ołów
błocka. Skra dacz i Głu sza wycią gnęli noże i zdra py wali ze stóp war- 
stwy mułu, odrzu ca jąc je na bok. Sub stan cja cuch nęła roz kła da ją cymi
się stwo rze niami mor skimi. Zeskro bu jąc błoto, Kyle musiał odwra cać
twarz.

– To cho ler nie poni ża jące, co? – powie dział do brata Głu sza.
Wędro wiec odwró cił się nagle, sły sząc te słowa, a potem par sk nął

śmie chem z jakie goś tylko sobie zna nego powodu. Znowu ruszył, krę- 
cąc głową. Bra cia wymie nili zdzi wione spoj rze nia.

Przed nimi błotna rów nina prze cho dziła we wzno szącą się ku
górze plażę z czar nego żwiru. Po lewej cią gnął się mroczny las. Mię- 
dzy przy sa dzi stymi drze wami rosły szare splą tane chasz cze. Prze wod- 
nik popro wa dził ich w prawo, gdzie brzeg wzno sił się ku wygła dzo- 
nym przez ero zję wzgó rzom, poro śnię tym gęsto splą taną trawą. Kyle
zasta na wiał się, czy nie zostaje z tyłu. Albo to, albo ich prze wod nik



zapa dał się coraz głę biej w błoto bądź też sta wał się coraz niż szy.
Więk sza część szaty wlo kła się za nim jak długi tren. To samo doty- 
czyło ręka wów. Skra dacz i Kyle popa trzyli nie pew nie na sie bie.

Ukryty pod luź nymi sza tami czło wiek, czy kim tam wła ści wie był,
się gał teraz mło dzień cowi zale d wie do pasa. Wędro wiec posta wił
kilka szyb kich kro ków, a potem sko czył, zła pał mokrą tka ninę i pocią- 
gnął za nią. Szata spa dła, odsła nia jąc niskie, kudłate, skrzy dlate stwo- 
rze nie podobne do małpy. Zgar biona istota odwró ciła się z gniew nym
wark nię ciem.

Wszy scy zamarli w bez ru chu, wytrzesz cza jąc oczy.
Zasko czone stwo rze nie wypro sto wało się, wyrwało szatę Wędrow- 

cowi, z nie sa mo witą wier no ścią naśla du jąc ura żoną god ność, a potem
się odda liło. Zdu miony szer mierz odwró cił się ku towa rzy szom.
Odchy lił głowę, jakby bła gał nie biosa o jakiś nie znany dar – być może
cier pli wość – a potem potarł kark i głę boko ode tchnął.

– Prze pra szam. To moja wina. Cho dzi o stary spór mię dzy mną
a tym, kto na nas czeka. Zawsze uwa żał, że… trak tuję sie bie zbyt
poważ nie.

Stwo rze nie wyla zło już na żwir i spró bo wało się ubrać. Jego
wysiłki szybko prze ro dziły się w walkę na śmierć i życie mię dzy nim
a szatą. Istota mio tała się wśród wil got nych fałd, sycząc, wierz ga jąc
i pisz cząc z wście kło ści. Poja wiła się łysa, okrą gła głowa oraz wbite
w tka ninę kły. Stwo rze nie zaci snęło owło sione dło nie na mate riale,
jakby dusiło szatę, a potem znowu znik nęło w wil got nej masie.
Wędro wiec po pro stu je omi nął. Pozo stali podą żyli za nim, strzą sa jąc
tupa niem błoto z butów bądź san da łów. Kyle szedł na końcu. Gdy
prze cho dził obok, istota unio sła głowę. W żół tych oczach osa dzo nych
pod potęż nymi wałami nado czo do ło wymi bły snęła dez orien ta cja.
Stwo rze nie ruszyło naprzód, wlo kąc za sobą wystrzę pio nego prze ciw- 
nika.

Kyle wdra pał się na wygła dzone ero zją wzgó rze i zoba czył rów- 
ninę, usianą stro mymi wzgó rzami, czy może raczej czymś przy po mi- 



na ją cym wzgó rza. Ich nie mal pio nowe zbo cza nie spra wiały wra że nia
natu ral nych. Wędro wiec zmie rzał w kie runku ciem nej plamy widocz- 
nej w oddali. Kyle nie potra fił oce nić dzie lą cego ich od niej dystansu.
W tym tajem ni czym miej scu wszystko wyda wało się dziw nie znie- 
kształ cone. Pod biegł truch tem do Skra da cza.

– Gdzie jeste śmy?
Zwia dowca popra wił wysa dzaną ćwie kami kurtę i strzą snął błoto

z się ga ją cych kolan skó rza nych moka sy nów.
– To chyba Twier dza Cie nia – odparł, krzy wiąc się z nie sma kiem.
– Twier dza Cie nia? A co to takiego?
– Tak ją nazy wają tam, skąd pocho dzimy. U was mówią Grota Cie- 

nia albo Meanas, jak wolisz. Jej jest wszystko jedno.
Kyle zwol nił kroku. Cień. Obie ży świat, Prze chera, Zwo dzi ciel. Tej

mocy należy uni kać, a przy naj mniej pod cho dzić do niej bar dzo
ostroż nie. Tak mówili sza mani i czar no księż nicy z jego ple mie nia.
A teraz zna leźli się w jej wła dzy. Towa rzy szący im szer mierz twier dził
zaś, że zna oso bi ście jej pana i ist nieje mię dzy nimi spór. Co prawda,
do tej pory Kyle nie zauwa żył tu niczego szcze gól nie nie bez piecz nego.
To miej sce wyda wało mu się raczej, no cóż, zdez or ga ni zo wane i lekko
sza lone.

Stwo rze nie znowu wysu nęło się na czoło. Zarzu ciło sobie wystrzę- 
pioną szatę na ramiona i wypięło dum nie pierś, masze ru jąc w nieco
innym kie runku niż oni. Gdy tylko się zorien to wało, że zostało samo,
pisz czało prze raź li wie i wra cało bie giem na przód kolumny. Potem
uno siło brodę i znowu ruszało w nie wła ściwą stronę. Wszyst kie te
wygłupy odby wały się pod nosem Wędrowca, który uda wał, że tego
nie zauważa. Kyle spo strzegł jed nak, że plecy męż czy zny robią się
coraz sztyw niej sze.

Wzgó rza oka zały się kopu łami zbu do wa nymi z cyklo po wych
kamieni, sta ro żyt nymi i poro śnię tymi ziel skiem. W nie któ rych poja- 
wiły się już szcze liny albo zawa liły się całe ściany. Kamienne bloki
walały się na rów ni nie, jak roz rzu cone jakąś potężną siłą.



W pew nej chwili poja wiła się nad nimi chmura ciem no ści, jakby
nie wi doczne słońce prze sło niło coś dodat ko wego. Zanie po ko jony
mło dzie niec zauwa żył cie nie prze my ka jące nad suchym, piasz czy stym
grun tem. Padały nawet na jego ręce i nogi. Wyglą dało to, jakby ktoś
koły sał wystrzę pio nymi szma tami mię dzy nim a słoń cem. „Burza”
cieni znik nęła rów nie nagle, jak się poja wiła. Naj wy raź niej nikomu
nic się nie stało. Kyle i Jan wymie nili nie pewne wzru sze nia ramion,
a potem ruszyli w dal szą drogę.

Ich cel oka zał się kolejną kopułą. Była ona jed nak więk sza od pozo- 
sta łych, a jej ściany były bliż sze pionu. Stwo rze nie dotarło do ciem- 
nego otwar tego wej ścia i wbie gło do środka, nie oglą da jąc się. Pozo- 
sta wiło na progu błot ni sty ślad. Wszy scy zatrzy mali się zgod nie, nie
odzy wa jąc się ani sło wem. Wędro wiec odwró cił się do towa rzy szy.

– Wejdę tam. Nikt inny nie musi iść ze mną, ale nie mogę wam
tego zabro nić. To zależy od was.

– Wolę tu zostać, jeśli nie masz nic prze ciwko temu – oznaj mił Jan.
Sta ru szek usiadł na kamien nym bloku.

– My też – poparł go Skra dacz.
Weszka i Głu sza ski nęli gło wami.
Wędro wiec spoj rzał na Kyleʼa.
– Czy to nie bez pieczne? – zapy tał mło dzie niec.
– Nie bez pieczne? Jeśli cho dzi ci o to, czy nas zaata kują… to nie, nie

sądzę.
– W porządku. Pójdę z tobą. W końcu i tak już tu jeste śmy, jeśli

dobrze rozu miem sytu ację.
Wędro wiec uniósł brwi. Chło pak wyraź nie mu zaim po no wał.
– Sądzę, że masz rację.
Ruszył w stronę wej ścia. Kyle podą żył za nim.
W tunelu było ciemno, chłodno i wil gotno. Przed nimi migo tało

świa tło pochodni. Weszli do głów nej komory, okrą głej krypty o kopu- 
la stym zwień cze niu, wypeł nio nej roz trza ska nymi, kamien nymi sar ko- 



fa gami. Ich loka to rzy leżeli na pod ło dze z roz rzu co nymi bez ład nie
koń czy nami. Stroje umar łych prze ro dziły się w suche, zaku rzone
strzępy, a czaszki szcze rzyły pożół kłe zęby. Wędro wiec rozej rzał się,
zaci ska jąc pię ści.

– Dość już tego! – Jego nagły wybuch wstrzą snął kamienną kon- 
struk cją. Z góry posy pał się kurz. – Czy to za twoją zasu szoną mał pią
gębą szli śmy przez cały czas?

– Zasu szoną? – Jeden z cieni pod tylną ścianą ruszył ku nim. –
 Chciał bym cię zapew nić, że jestem bar dzo dobrze zacho wany.

– Dość już tych gie rek… Amma na sie.
– Gie rek? Dość już gie rek? Cóż więc nam pozo sta nie? Wszystko jest

grą.
– Amma na sie… – wychry piał Wędro wiec.
– Och, jak sobie życzysz. – Amma nas poru szył rękami z pół prze- 

zro czy stego cie nia. Zarysy komory się zama zały, cie nie poru szyły się
nagle, poja wiła się długa kom nata o kamien nych ścia nach. Jej sufit
z potęż nych drew nia nych belek ginął w pół mroku. Na dru gim końcu
sali wzno sił się wielki, kamienny komi nek. – Tak lepiej?

Wędro wiec wzru szył ramio nami.
– To kolejna fasada, ale może być. Gdzie Koty lion?
– Tutaj.
Cichy głos dobiegł zza ple ców Kyleʼa.
Chło pak odwró cił się i zoba czył sto ją cego w drzwiach męż czy znę.

Przy bysz nie wyróż niał się niczym szcze gól nym poza sznu rem ople- 
cio nym wokół barku. Wędro wiec przy wi tał go płyt kim ukło nem. Męż- 
czy zna na dal się im przy glą dał.

– A kto to jest? – zapy tał Amma nas.
Chło pak z nie po ko jem zauwa żył, że postać zmie rza ku niemu.

W nie ma te rial nej dłoni trzy mała laseczkę. Gdy pode szła bli żej, zoba- 
czył twarz sta rego, ciem no skó rego męż czy zny o ustach oto czo nych
licz nymi zmarszcz kami.



– Jestem Kyle – odparł sła bym gło sem.
Czy to mógł być sam Zwo dzi ciel? Męż czy zna wyda wał się mu nie- 

bez pieczny, ale zara zem dziw nie kru chy, nie mal bez bronny.
– To mój towa rzysz – wyja śnił Wędro wiec.
– Po co tu przy by łeś?
Kyle nie miał poję cia, jak odpo wie dzieć na to pyta nie. Po co tu

przy był? Z cie ka wo ści? To raczej nie było zado wa la jące wyja śnie nie.
Nie. Po pro stu przy szedł tu za Wędrow cem. Wska zał szer mie rza.

– Towa rzy szę Wędrow cowi.
– Ach, rozu miem. – Postać, nie wiele wię cej niż sku pi sko obłocz ko- 

wa tych cieni, zwró ciła się w stronę szer mie rza. – To bar dzo cenna
cecha. Prze ko na łem się, że jest nie zwy kle… uży teczna.

Wędro wiec prych nął lek ce wa żąco.
– Nie uwa żaj się za wła ści ciela tego, czego ni gdy nie posia da łeś.
– To dys ku syjna kwe stia.
– Nie przy sze dłem tu z tobą dys ku to wać.
– W takim razie po co?
– Ty mnie tu spro wa dzi łeś!
– Tylko cię zapro si łem. Nie musia łeś tu wcho dzić.
– Nie musia łem… – Wędro wiec prze rwał, wci ska jąc pięść w usta.

Ode tchnął z tru dem, a potem poru szył głową. – W ogóle się nie zmie- 
ni łeś. Nie mamy o czym roz ma wiać. – Odwró cił się. – Chodź, Kyle.
Prze pra szam. To od samego początku był błąd.

Spoj rzał na dru giego męż czy znę, Koty liona. Ten zszedł mu z drogi
z drwią cym uśmie chem na wąskich war gach.

– Zacze kaj! – zawo łał za nim Amma nas. – Zaprze stańmy kłótni.
Wiesz, co ci pro po nuję.

Wędro wiec zatrzy mał się i odwró cił, spo glą da jąc na Amma nasa
i Koty liona.

– Nie wiem. Jesz cze nie przed sta wi łeś swej pro po zy cji.
Wid mowa syl wetka opu ściła ramiona w geście iry ta cji.



– Och, doprawdy! Sądził bym, że mój kudłaty posła niec wyra ził to
wystar cza jąco jasno w swej elo kwent nej pan to mi mie… nie masz szans
osią gnąć celu, stary druhu. Przy kro mi, ale tak wygląda prawda. –
 Postać zatrzę sła się, chi cho cząc. – To był naprawdę natchniony
pokaz. Można nawet rzec, sym bo liczny.

Kyle doszedł do wnio sku, że nie powi nien prze by wać w tym miej- 
scu. Nie stety, Wędro wiec blo ko wał wyj ście. Chło pak uznał, że skoro
już jest tu uwię ziony, może się przy naj mniej na coś przy dać. Dotknął
ręko je ści tul wara i prze ko nał się, że oręż jest zaska ku jąco cie pły, pra- 
wie gorący. Cof nął rękę głę boko zanie po ko jony.

– To jak brzmi twoja pro po zy cja? – wychry piał Wędro wiec.
– Moja pro po zy cja?! – zawo łał piskli wym gło si kiem Amma nas. –

 Bogo wie! Czy muszę ci wszystko tłu ma czyć dosłow nie?
– Oba wiam się, że w twoim przy padku to konieczne.
Bóg – tak jest, to bóg zwo dzi cieli, powtó rzył sobie chło pak –

 wyrzu cił z sie bie wią zankę syczą cych prze kleństw, a potem wypro sto- 
wał się na całą swą nie wielką wyso kość – był znacz nie niż szy od
Kyleʼa, który ucho dził za przy sa dzi stego – i zama chał laseczką
w powie trzu, jakby wal czył na mie cze.

– Ata ku jesz cie nie. Uga niasz się za duchami. A ten, któ rego ści- 
gasz, zawsze ci się wymyka… No cóż, ja wiem coś o cie niach i wymy- 
ka niu się. Mógł bym ci pomóc, stary druhu. Tu pod po wiedź, tam
wska zówka. Co ty na to?

– A za jaką cenę?
Bóg opu ścił laseczkę z gło śnym stu kiem. Pół prze zro czy ste dło nie

spo częły na uchwy cie w kształ cie srebr nej głowy ogara.
– Pra gnę tylko przy sługi. To wszystko. Jed nej małej przy sługi.
Wędro wiec mil czał przez dłuż szy czas, nie spusz cza jąc wzroku

z migo tli wej, przej rzy stej syl wetki. Miecz Kyleʼa zro bił się nie zno śnie
gorący. Chło pak odsu nął go od ciała, luzu jąc pas. Zamiast nie po koju
czuł jed nak zaże no wa nie. Jak śmiał zakłó cać roz mowę – tak dalece
wykra cza jącą poza jego poj mo wa nie – skar gami na broń?



– Zgo dzę się, Amma na sie, ale pod pew nym warun kiem.
Wid mowa syl wetka zgar biła się, nie mal wzdry gnęła.
– Warun kiem! O co cho dzi z tymi warun kami?! Ja nie sta wiam ci

żad nych! Jeśli ktoś wska zuje pal cem tego, kogo szu kasz, nie może
wspo mi nać o warun kach!

– Wysłu chaj mnie. Nie daj się ponieść wia trowi.
Koty lion wybuch nął ochry płym śmie chem. Wid mowa syl wetka

prze szyła go zło wro gim spoj rze niem.
– O co cho dzi?
– Mam dwie prośby.
– Dwie! Dwie!
– Wysłu chaj go – zażą dał znu żo nym tonem Koty lion.
– Ja pro wa dzę te nego cja cje.
– A więc tak to nazy wasz?
Postać prze su nęła się bli żej Koty liona.
– Nie… – Amma nas potknął się nagle, choć wyda wało się, że unosi

się w powie trzu. – Co to? – Poma cał wkoło laseczką i uniósł na jej
końcu strzępy podar tych, wil got nych szat. – Ależ naświ nił! Spójrz!
Ubło cił całą pod łogę! I kto tu teraz posprząta? Gdzie on się podział?
Obe drę szczura ze skóry. – Uniósł palec. – Chwi leczkę! – Opu ścił
palec, wska zu jąc Kyleʼa. – Co ty robisz?

Chło pak odsu nął się mimo woli.
– Nic. Nic! To tylko mój miecz. Coś…
– Koty lio nie! Coś się wyła nia!
Sznur zwi nięty na ramie niu Koty liona obu dził się z sykiem do

życia. Sko czył w stronę Kyleʼa i owi nął się wokół wiszą cej u boku mło- 
dzieńca broni. Nagłe szarp nię cie i pas się zerwał. Tul war padł na pod- 
łogę, a sznur oplótł się wokół szyi chło paka. Wędro wiec poru szył się
bły ska wicz nie, prze ci na jąc sznur na dwie czę ści. Obaj męż czyźni spoj- 
rzeli na sie bie: Koty lion wywi jał skró co nym kawał kiem sznura,
a Wędro wiec uno sił nad głową zwró cony szty chem do dołu miecz,



trzy ma jąc go w obu rękach. Kyle zerwał z szyi bez władny już kawa łek
sznura i z wysił kiem zaczerp nął tchu.

– Stać! – ryk nął Amma nas.
O dziwo, obaj męż czyźni posłu chali Zwo dzi ciela. Odsu nęli się od

sie bie, zamie ra jąc w bojo wych posta wach. Amma nas wska zał pal cem
leżący na pod ło dze tul war.

– Nie pro szony gość.
Broń leżała zaplą tana w pas Kyleʼa. Ze skóry i drewna pochwy

buch nął dym. Nagle ogar nęły je pło mie nie. Na kamie niach roz lało się
sto pione żelazo. Metal bul go tał z sykiem, para buchała z niego jak
z gotu ją cej się wody. Ostry odór zmu sił chło paka do zakry cia oczu
i nosa. Nawet sto jący obok Wędro wiec osło nił się ramie niem przed
parą i dymem.

Gdy opary się roz pro szyły, Kyle ujrzał wysoką, zgar bioną postać,
sto jącą tam, gdzie padł tul war. Męż czy zna wypro sto wał się powoli,
sta jąc się coraz wyż szy. Roz pro sto wał dłu gie ręce. Na plecy opa dała
mu biała skłę biona grzywa. Był bosy, miał na sobie luźne spodnie
i długą, rów nie luźną koszulę.

Gdy przy bysz się odwró cił, Kyle ze zdu mie niem poznał arcy ma- 
gusa z Ostrogi.

To on! Król Wia trów!
Ujrzaw szy go z bli ska, chło pak był rów nież prze ko nany, że to męż- 

czy zna, któ rego widział w snach.
Amma nas, Koty lion i Wędro wiec zwró cili się jed no cze śnie

w stronę intruza. Kyle omal się nie roze śmiał, widząc, jak kulą się
trwoż nie.

Na wszystko co święte! Kim jest ta istota?!
Amma nas w końcu pod szedł bli żej, wspie ra jąc się na laseczce.
– Osserc! Wtar gną łeś do moich posia dło ści!
Ach, więc to on! Ojciec Niebo czczony przez jego lud. A jed nak

żyje! Ci trzej go znają. Czyżby był Ascen den tem?



Na twa rzy o gru bych, nie mal zwie rzę cych rysach nie odbi jała się
świa do mość, że kto kol wiek prze mó wił. Złote oczy istoty wpa try wały
się chci wie w kom natę. Mię si ste wargi roz cią gnęły się w uśmie chu
satys fak cji.

– Po tak dłu gim cza sie… – mruk nął po taliań sku, prze ma wia jąc
z sil nym akcen tem.

– Musisz stąd odejść! Nie wolno ci tu prze by wać!
Kyle poczuł w żołądku ucisk. Zauwa żył, że Koty lion i Wędro wiec,

sto jący po bokach Amma nasa, wymie nili ostrożne spoj rze nia. Droga
do drzwi była wolna, lecz chło pak nie ruszał się z miej sca. Pra gnął
podejść do przy by sza, ale nie śmiał się wtrą cać. Z oddali dobie gło stłu- 
mione przez mury budynku, ruin, czy co to wła ści wie było, niskie,
prze cią głe uja da nie oga rów. Amma nas wypro sto wał się, wspie ra jąc
dło nie na ręko je ści laseczki. Na jego ustach poja wił się pełen satys fak- 
cji uśmie szek.

Osserc odwró cił się do wszyst kich ple cami. Roz po starł ręce, doty- 
ka jąc nimi ścian.

– Tak, tak, widzę… – wydy szał bli skim czci tonem.
Sfru stro wany Amma nas wykrzy wił nie ma te rialną twarz. Ude rzył

laseczką w pod łogę.
– Nie bądź głupi! Nie pró buj mnie pro wo ko wać!
– A ty nie bądź głupi i nie powta rzaj błędu, jaki nie dawno popeł ni- 

łeś z moim pobra tym cem Ano man de rem – wark nął Osserc. – Ilu
straż ni ków stra ci łeś w star ciu z nim, mała wrono cie nia? Dwóch?
Trzech?

Amma nas odsu nął się, spo glą da jąc na Koty liona. Naj wy raź niej
wymie nili ze sobą jakieś bez słowne komu ni katy. Sznur wił się
w rękach tego dru giego, jakby był czę ścią jego myśli. Wędro wiec pod- 
szedł bli żej, uno sząc miecz. Klinga lśniła tłu stym, pur pu ro wym bla- 
skiem.

– Znam tę broń lepiej od cie bie – wyszep tał Osserc, na dal odwró- 
cony ple cami. – Nie mam do cie bie żad nego inte resu, nuwo ry szu.



Wędro wiec odsu nął się ostroż nie, spo glą da jąc spod przy mru żo- 
nych powiek.

Pod łoga zadrżała, gdy roz le gło się wark nię cie. Kyle odwró cił się
i zoba czył leżą cego w wej ściu ogara. Mon stru alna bestia dorów ny wała
wzro stem chło pa kowi. Pora stała ją brą zowa, spar szy wiała sierść,
poprze ci nana licz nymi bli znami. Pysk, dłuż szy od przed ra mion chło-
paka, wsparła na wycią gnię tych łapach. Amma nas pod szedł bli żej
i poło żył dłoń na jej łbie, szep cząc coś uspo ka ja jąco.

Ten żywy obraz zakłó cił podobny do małpy poseł. Stwo rze nie
wyło niło się z głębi budynku, pcha jąc przed sobą mop. Wszy scy poza
Osser kiem śle dzili je wzro kiem. Z każdą chwilą sta wało się coraz bar- 
dziej oczy wi ste, że zmie rza w stronę olbrzyma. Po chwili mop ude rzył
o jego bosą stopę. Osserc nie ruszył się z miej sca, choć zaci snął sple- 
cione za ple cami dło nie w geście mogą cym świad czyć o iry ta cji.
Istotka raz po raz sztur chała mopem jego stopę, wykrzy wia jąc ze zło- 
ścią twa rzyczkę. Olbrzym spoj rzał w dół. Stwo rze nie zaczęło pod ska- 
ki wać, machać rękami i tupać. Osserc wes tchnął i pozwo lił mu
przejść. Ruszyło przed sie bie, pcha jąc mop i mam ro cząc coś pod
nosem.

Amma nas wypro sto wał się. Na jego pół prze zro czy stej twa rzy
malo wała się ulga.

– Dom nie czuje się zagro żony. Nie musimy się przej mo wać tym
nie uprzej mym wtar gnię ciem. Możemy je igno ro wać jak natrętną
muchę.

Osserc łyp nął na Amma nasa, ale złość w jego spoj rze niu natych- 
miast prze ro dziła się w obo jęt ność. Odwró cił wzrok w stronę Kyleʼa.
W jego oczach zawi ro wał ogień. Roz cią gnął wargi w czymś, co można
by wspa nia ło myśl nie nazwać uśmie chem, i odsło nił ster czące z dol nej
szczęki kły.

– Dobrze się spi sa łeś, synu ste pów. Jestem twoim dłuż ni kiem.
– Ojcze Wia trów – wyją kał chło pak. – Nie mia łem poję cia…



– Tak wła śnie miało być. Nie jestem też ojcem wia trów ani
waszego ludu. Wasi przod ko wie przy jęli za swe totemy słońce, niebo
i wiatr, ale wszyst kie one świecą, krążą lub wieją bez mojej pomocy.
Tak wła śnie rodzą się tra dy cje. Może cie je kul ty wo wać lub nie, to
zależy od was. Jestem ci winien miecz. – Ski nął ręką i w jego dło niach
poja wiła się broń. – Przyj mij ten z wyra zami wdzięcz no ści i będziemy
kwita. Żegnaj.

Olbrzym odwró cił się i odszedł, zni ka jąc w mroku budynku. Kyle
śle dził go spoj rze niem jak zjawę.

– Tak jest, zmia taj! – zawo łał za nim Amma nas. – Wy też sobie idź- 
cie! Precz! Co to jest, jakaś zawszona gospoda? Czy ja urzą dzam przy- 
ję cia?

Ogar znik nął, więc Kyle ruszył ku drzwiom. Za nimi znaj do wał się
kory tarz. Chło pak minął niszę z olbrzy mią, zdobną zbroją z brązu
i dotarł do drzwi, które otwo rzyły się przed nim. Omal się nie potknął,
gdy obej rzaw szy się, ujrzał ten sam stary gro bo wiec ulowy.

Jan i bra cia Zagu bieni sie dzieli przed wej ściem z bro nią w rękach.
– Dzięki Mrocz nemu Łowcy! – zawo łał Skra dacz. – Za tobą wpadł

tam ogar wiel ko ści konia.
– Wiem. Nie zaata ko wał nas.
– A co z Wędrow cem?
Zasko czony mło dzie niec obej rzał się.
– Powi nien być ze mną…
Po chwili szer mierz wró cił. Rozej rzał się z obawą na twa rzy, ale

zaraz się uspo koił.
– W porządku. Myśla łem, że ogar…
– Zigno ro wał nas – zapew nił Skra dacz. – I co się stało? – zapy tał,

prze no sząc spoj rze nie z jed nego na dru giego.
– Doszli śmy do poro zu mie nia – odparł Wędro wiec. – Może cie

odejść.
– A ty?! – zawo łał Kyle.



Skra dacz powtó rzył to pyta nie.
– Ja z wami nie pójdę.
– Na to się nie zgo dzi łem – sprze ci wił się Kyle, pod no sząc głos.
– Nie martw się. Nie ma nie bez pie czeń stwa. Ani dla mnie, ani dla

was.
– Nie ma? Ten czło wiek, bóg, czy kim tam wła ści wie jest, to sza le- 

niec.
– To wra że nie towa rzy szy mi już od dłuż szego czasu, Kyle.
– A więc zosta niesz tu? Tak po pro stu? – zapy tał z nie do wie rza- 

niem zwia dowca.
– Tak.
– Mamy wró cić do łodzi? – zain te re so wał się Jan.
– Nie.
– Nie? A dla czego?
– Już jej nie potrze bu je cie. – Wędro wiec spoj rzał na hory zont

i pochy lił głowę, wska zu jąc im kie ru nek. – Pójdź cie w tamtą stronę.
– A co… – zaczął Skra dacz, ale nagle coś wypa dło z wyj ścia i wylą- 

do wało na pia sku z mokrym pla śnię ciem.
To była podarta, ubło cona szata.
Wszy scy wymie nili spoj rze nia.
– To pew nie zna czy, że powin ni śmy już ruszać – stwier dził Weszka.
– Tak. Powin ni ście.
– Wędro wiec – bła gał Kyle. – Nie…
– Tak będzie naj le piej. Nara żam was na nie bez pie czeń stwo. Przy- 

cią gam nie po trzeb nie uwagę.
Pod szedł do Jana. Dwaj męż czyźni spo glą dali sobie przez pewien

czas w oczy. Żaden nie odwra cał wzroku. Wresz cie szer mierz zaczerp- 
nął głę boko tchu i zmie rzył sta ruszka spoj rze niem od stóp do głów.
Jan nie ruszał się z miej sca. Zaci skał mocno usta, jakby nie śmiał się
ode zwać. Po chwili Wędro wiec wes tchnął i ski nął głową. Potem spoj- 
rzał na mło dzieńca i poło żył dło nie na jego ramio nach.



– Żegnaj, Kyle. Przed staw Gwar dzi stom swą obronę. Mam
nadzieję, że okażą się cie bie godni.

Odsu nął się od chło paka.
– Pro szę, chodź z nami!
Szer mierz wycią gnął ostroż nie rękę, doty ka jąc bursz tynu wiszą- 

cego na szyi chło paka.
– Mia łeś rację, że to wzią łeś. Wiem jed nak, że i tak zawsze będzie

ci towa rzy szył. Tak samo jak mnie. Żegnaj.
Odwró cił się, mru ga jąc.
Kyle poczuł, że po policz kach spły wają mu gorące łzy.
– Wędro wiec…
Męż czy zna napiął mię śnie bar ków.
– Tak musi się stać, Kyle. Przy kro mi. – Spoj rzał na braci. – Skra- 

dacz, Weszka, Głu sza, to był dla mnie zaszczyt, że mogłem was
poznać.

Wszy scy trzej pochy lili głowy w geście poże gna nia.
Wędro wiec wszedł do gro bowca, gar biąc się w otwo rze, a potem

znik nął w ciem no ści.
– Żegnaj, Kime stes! – zawo łał ktoś nagle. – Życzę powo dze nia!
Kyle odwró cił się. Wró cił ich prze wod nik, męż czy zna w brud nej

sza cie. Na ich oczach wydmu chał nos w podarty rękaw. Chło pak obej- 
rzał się na wej ście. Rzecz jasna, znik nęło.

– Chodź cie, chodź cie! – zawo łał męż czy zna. Jego ubło cone rękawy
zwi sały puste. – Chodź cie.

Ruszyli z nie chę cią za nim. Kyle szedł ostatni. Odda lali się od ulo- 
wego gro bowca, zmie rza jąc w kie runku, który wyglą dał tak samo jak
każdy inny na piasz czy stej rów ni nie usia nej sta ro żyt nymi gro bami.
Wysoko, na sza rym nie bie, latały stwo rze nia przy po mi na jące zgięte
wpół cie nie.



Rozdział VI

Za tym czy nem stał ruch zwró cony nie mal wyłącz nie do
wewnątrz i ku prze szło ści. My, obcy, nie mamy prawa go
osą dzać. W końcu moty wem było rów nież szczere (choć
możemy twier dzić, że wyra żone w błędny spo sób) pra- 
gnie nie poprawy per spek tyw i warun ków życia wic kań- 
skiego ludu. Pod tym wzglę dem musimy uznać ów ruch za
auten tyczny i z całą pew no ścią pozba wiony dwu li co wo ści.
Zwłasz cza gdy zesta wimy go z uczyn kiem, jaki stał się
dzięki niemu moż liwy.

Pierw sze wojny domowe, Histo rie ku czci Tal lo banta

Oto czony człon kami sztabu oraz oso bi stymi straż ni kami Ullen stał
obok Urka oraz dowódcy Zło tych Moran thów na szczy cie nie wiel kiego
wzgó rza. Obok masze ro wały kolumny taliań skiej i falar skiej pie choty.
Na szczyt wje chał Toc, pro wa dzący około czter dzie stu jeźdź ców.

– Dobry dzień na bitwę! – zawo łał do niego Ullen.
– Nie jest zbyt upalny – zgo dził się Toc, kiwa jąc głową.
Ullen spoj rzał na niebo. Tak jest, było zachmu rzone, nie wy klu- 

czone jed nak, że będzie padało. Ta per spek tywa go nie cie szyła. Opu- 
ścili fort przed świ tem i masze ro wali przez cały ranek. Noc minęła
sto sun kowo spo koj nie. Ryl lan da ras – jeśli to rze czy wi ście był on –
 dwu krot nie pró bo wał ataku, ale odpę dziły go zwarte szyki Zło tych,
wsparte dużą liczbą poci sków. Nad armią krą żyły już stada mew, wron
i kań. Ullen zasta na wiał się, przez ile poko leń musiały trwać wojny, by
ptaki się nauczyły, co może zapo wia dać podobny tłum męż czyzn
i kobiet w zbro jach.

– Witaj, komen dan cie Vʼthell – pozdro wił Toc Moran tha, zaku tego
w ciem no złotą zbroję barwy ostat nich pro mieni zacho dzą cego słońca.

Vʼthell pochy lił skrytą pod heł mem głowę.



– Widzę, że na dal nie lubisz dosia dać konia – powie dział Toc do
Urka, uśmie cha jąc się nostal gicz nie.

Urko wzru szył ramio nami pod ciężką, żela zną zbroją.
– To uspo kaja żoł nie rzy. Nie lubią, gdy ich dowódca sie dzi na

koniu, a oni wal czą na pie chotę. Podej rze wają, że zechce uciec, gdy
tylko zrobi się gorąco.

Szta bowcy Toca wymie nili roz ba wione spoj rze nia. Wszy scy sie- 
dzieli na koniach. Kapi tan Mech spoj rzał Ulle nowi w oczy i mru gnął
zna cząco.

– Czyja to kareta? – zapy tał Toc, wska zu jąc pod stawę łagod nego
stoku, gdzie stał olbrzymi powóz, poma lo wany w jaskrawe czer wono-
zie lone barwy.

Grupa sta jen nych pró bo wała poskro mić sześć nie sfor nych koni
zaprzę go wych.

Urko zato czył oczyma.
– Bali. Ma mi towa rzy szyć z tyłu, w cen trum szyku. Będę dowo dził

odwo dami. Falar ską kon nicą oraz oddzia łami falar skiej i taliań skiej
pie choty. Choss jest już na połu dnio wym skrzy dle. Tobie przy pad nie
pół noc. Gdzie są ci prze klęci Seti?

Toc spoj rzał na hory zont.
– Poja wiają się pierw sze grupki. Wkrótce tu będą.
– Lepiej, żebyś miał rację.
– A co z tą armią na połu dniu? Z Kań czy kami? – zapy tał Toc.
– Roz wi nęła szyki na połu dnie od Mostu Piel grzy mów. Kań czycy

nie mają ochoty zadzie rać z Gwar dią. Trudno mieć do nich pre ten sję.
Do Ama rona dotarły infor ma cje suge ru jące, że chcą wes przeć Gbur…
– Urko prze rwał i po chwili popra wił się: – Cesa rzową. Ale nie jest
tego pewien. W każ dej chwili mogą zde cy do wać, że warto to zro bić.

– Będziemy mieć ich na oku.
– Dobra.
– A co ze Strażą Pogra niczną?



Urko odwró cił wzrok, zaci ska jąc usta jesz cze moc niej.
– Wyco fała się na zachód. W bez pieczne miej sce. Fatal nie.

Mogłaby się nam przy dać. Ale zwa żyw szy wszystko razem, może tak
będzie lepiej.

– Może.
Vʼthell pokło nił się głów no do wo dzą cemu.
– Pro szę o pozwo le nie dołą cze nia do moich żoł nie rzy.
– Zgoda. Aha, Vʼthell… – Złoty Moranth odwró cił się. Urko uniósł

pięść. – Jeste ście mło tem. Zmiażdż cie ich.
Vʼthell pokło nił się raz jesz cze.
– Zro bimy to.
– Chyba powi nie nem zna leźć któ re goś ata mana – ode zwał się Toc.
Urko ski nął głową i dowódca kawa le rii odda lił się ze swym oddzia- 

łem.
– A co ze mną? – zapy tał Ullen.
– Zostań tutaj. Jeśli wszystko strzeli pio run, będę musiał wleźć

w sam śro dek. Chcę, żebyś w takim przy padku prze jął tu dowódz two.
To prze stra szyło Ullena, zdo łał jed nak ukryć nie po kój.
Wleźć w sam śro dek? Nie jesteś już taki młody, dowódco.
– Tak jest.
Głów no do wo dzący wska zał karetę.
– A teraz pójdź do Bali i prze ko naj się, co ma do powie dze nia.
Ukry cie uśmie chu oka zało się trud niej sze.
– Tak jest.

* * *

Toc i jego oddział prze cze sy wali pofał do wane wzgó rza poło żone na
pół nocny zachód od punktu zbor nego. Gdy zna leźli się wyżej, zoba- 
czyli na wscho dzie tumany kurzu wzbi jane przez armię Laseen.
W połu dnie, pod po wie dział mu instynkt. Do tego czasu powinni



zakoń czyć manew ro wa nie. Gdzie się podziali Zła mana Noga i Ortal?
Było nie wy obra żalne, by mogli go zawieść, po wszyst kich latach,
które spę dził wśród Seti, po tym, jak ście rał się z Kel la nve dem, bro- 
niąc ich inte re sów. Nawet jego dzieci wycho wy wały się wśród nich:
Ingen, Leese i mały Toc Młod szy.

Jeden z jeźdź ców wska zał na pół noc, gdzie niebo prze sło niła
wielka chmura, przy po mi na jąca zbli ża jącą się burzę pyłową. Wkrótce
ujrzeli straż przed nią jeźdź ców zjeż dża ją cych cwa łem z sze ro kiego
zbo cza. Powie wały nad nimi pro porce z bia łej sier ści. Jeźdźcy mieli
też pele ryny z tego samego mate riału.

To Imo tan, nie ata mani. Czyżby prze jął cał ko witą wła dzę?
Zacze kał, aż kolumna się zbliży. Pro wa dził ją cho rąży, uno szący

nad głową wysoki krzyż obwie szony bia łymi futrami oraz czymś, co
wyglą dało jak świeże zwie rzęce czaszki. Widok upior nego sztan daru
głę boko zanie po koił Toca. Imo tan jechał tuż za cho rążym, oto czony
strażą oso bi stą, któ rej liczba wzro sła do około sie dem dzie się ciu męż- 
czyzn i kobiet. Wszy scy byli zaprzy się żo nymi czci cie lami Bia łego Sza- 
kala. Imo tan ścią gnął wodze, zatrzy mu jąc się obok Toca, i przy wi tał
go nie mal iro nicz nym pochy le niem głowy.

– Cie szę się, że cię widzę, Tocu Star szy.
– Witaj, Imo tan. Gdzie ata mani? Musimy prze dys ku to wać kwe stię

nad cho dzą cej bitwy.
– Prze dys ku tu jesz ją ze mną. Wszy scy wojow nicy pod le gają mojej

wła dzy.
Rozu miem. Na czym pole gały poli tyczne roz grywki toczone

w ostat nich dniach w waszym obo zie, sza ma nie? Zbyt długo byłem
nie obecny.

– Pro szę bar dzo. Znajdźmy jakiś punkt obser wa cyjny.
Imo tan ski nął głową do cho rą żego, który pochy lił drzewce. Toc

zauwa żył z nie sma kiem, że z cza szek i futer maka brycz nego sztan daru
spływa krew, wsią ka jąca w ubra nie i włosy trzy ma ją cego go męż czy- 
zny. Straż nicy Imo tana zawyli z entu zja zmu. Po paru chwi lach



w oddali odpo wie dział im taki sam zew. Zie mią wstrzą snął potężny
tętent kopyt. Na całej linii pagór ko wa tego hory zontu na pół nocy poja- 
wili się jeźdźcy. Toc gapił się na to ze zdu mie niem. Serce zabiło mu
gwał tow nie. Nie spo dzie wał się tak licz nej armii. Gdzie Imo tan zna lazł
tylu ludzi? Naj wy raź niej powrót ich daw nego wroga i tote micz nego
zwie rzę cia, Ryl lan da rasa, dał sza ma nowi nie ogra ni czone moż li wo ści.
Jego straż oso bi sta ruszyła przo dem. Toc i jego ludzie podą żyli za nią.

* * *

Zwia dowcy Seti – małe grupki widziane przed tem przez Toca w oddali
– skie ro wali kolumnę Imo tana na wzgó rze, z któ rego roz cią gał się
widok na zbie ra jące się armie. Toc dał odpo cząć nowemu wierz chow- 
cowi, drob nemu, mło demu siw kowi, zatrzy mu jąc się obok wiel kiego
gnia do sza sza mana. Niebo nad sze roką, bar dzo płytką niecką było cał- 
ko wi cie zachmu rzone. Na połu dnio wym wscho dzie ryso wała się led- 
wie dostrze galna plama barwy żółci i umbry, szczyt wyso kiego wznie- 
sie nia, na któ rym zbu do wano Wiel kie Sank tu arium. Po całej nocy
manew ro wa nia obie siły zawarły nie wy po wie dzianą ugodę, wybie ra- 
jąc miej sce star cia. Widzieli małe flagi, zna czące miej sca zbiórki
poszcze gól nych oddzia łów. Oddziały pierw szego rzutu obu armii for- 
mo wały już szyki.

Har cow nicy, o któ rych Toc tak dużo sły szał, wle wali się z połu dnia
do niecki niczym potop.

Jest ich bar dzo wielu. Skąd Laseen wzięła tylu ludzi? Musiała
opróż nić wszyst kie zaułki Unty i leżą cych po dro dze mia ste czek. Co
wię cej, wszy scy oni spra wiają wra że nie peł nych zapału.

Pośród tej bez kształt nej masy posu wały się naprzód pro ste
kolumny.

Mala zań ska ciężka pie chota. Te same siły, które w prze szło ści
wspie rały jego lekką kawa le rię i wal czą cych teraz prze ciwko niemu
har cow ni ków. Wyglą dały prze ra ża jąco. A co to? Na przo dzie powie- 



wała cho rą giew, berło pod kre ślone mie czem! Miecz Impe rium! Zatem
to prawda. Pięść, który dowo dził kam pa nią w Sied miu Mia stach, jak
się tam zwał, nosił teraz ten tytuł. Niech no tylko Urko to zoba czy!
Owi nie skur czy by kowi jego wła sny miecz wokół szyi.

Oddziały Seti – zwia dowcy Imo tana – wje chały do niecki i ostrze li- 
wały już har cow ni ków z łuków i kusz. Ci odwdzię czali się im tym
samym. Żało śnie nie liczna lekka pie chota Chossa pędziła w tamtą
stronę. Na zacho dzie poja wiły się trzy oddzielne kolumny Zło tych
Moran thów, eskor to wane przez szwa drony taliań skiej kon nicy.
Ruszyły w stronę cen trum szy ków nie przy ja ciela, gdzie powie wała
cho rą giew Mie cza Impe rium.

– Trzeba powstrzy mać i ode pchnąć hordę har cow ni ków – oznaj mił
Imo ta nowi Toc. Sza man ski nął głową, gła dząc upstrzoną siwi zną
brodę. – Nasz wywiad mówi, że Laseen ma za mało kawa le rii, by wam
to unie moż li wić.

– Skoro tak twier dzisz. Jeśli to prawda, to dla czego w ogóle tu jest?
Toc uniósł brwi.
– Zapewne powi nie nem ci odpo wie dzieć, że nie ma wyboru. Musi

sta wić nam czoło. Gdyby tego nie zro biła, rów na łoby się to przy zna- 
niu do porażki. To raczej nie leży w jej natu rze.

– Czy liczy na jakieś ukryte atuty, które zapew nią jej zwy cię stwo?
Co z Kań czy kami?

Toc pokrę cił głową.
– Nie wie rzę, by prze szli na drugi brzeg. Mają zbyt wiele do stra ce- 

nia i za mało do zyska nia.
– Mogą zyskać bar dzo wiele, jeśli zja wią się aku rat na czas, by ją

ura to wać…
– Imo tan – rzekł Toc, wska zu jąc pole bitwy. – Przy łą czą się do nas,

gdy tylko zacznie się zano sić na to, że Laseen prze gra. Jeśli uda się jej
zwy cię żyć, jej wła dza sta nie się abso lutna. Przez całe poko le nie nikt
nie będzie się mógł jej prze ciw sta wić.



Sza man Bia łych Sza kali wzdry gnął się na te słowa, łypiąc spode łba
na Toca.

– Na tym kon ty nen cie jest coś wię cej niż tylko Tali i Unta. – Spoj- 
rzał na swych straż ni ków. – Zawia dom cie oddziały.

Wojow nicy pokło nili się i odje chali.
– A co z najem ni kami? – cią gnął. – Dla czego do nas nie dołą czyli?

Czyżby Urko za mało im zapro po no wał?
Toc o mało się nie roze śmiał, ale powstrzy mał się w porę.
– Kar ma zy nowi Gwar dzi ści pra gną znisz cze nia impe rium. To jest

ich cel. Pew nie myślą: „Po co mamy prze le wać krew, kiedy nasi prze- 
ciw nicy wytłuką się nawza jem?”.

– W takim razie dla czego się ich nie pozby li ście?
– Zgod nie z oceną Chossa Gwar dzi ści nie są poważ nym zagro że- 

niem, mimo że mają Zaprzy się żo nych. Jest prze ko nany, że ich siły są
za małe.

– Oceną? – powtó rzył Imo tan. – Opie ra cie się na oce nach, gdy
stawka jest tak wysoka?

Toc wzru szył ramio nami.
– Każda bitwa jest ryzy kiem. Podej mu jemy decy zje i mamy

nadzieję, że nie popeł ni li śmy poważ nych błę dów.
Sza man chrząk nął, z nie chę cią przy zna jąc mu rację.
– A Laseen? Gdzie ona jest?
Toc spoj rzał na wschód.
– Jesz cze nie przy była. Zapewne teraz prze bywa na tyłach.
Imo tan ryk nął ochry płym śmie chem.
– Dla czego nie miał bym tam wysłać swo ich wojow ni ków, by się od

niej uwol nić?
– Dla tego, że zapewne pil nują jej wszyst kie szpony i mago wie

kadrowi na kon ty nen cie.
– Ach tak. – Sza man uśmiech nął się szy der czo. – Wasi sła wetni

mago wie. Gdzie oni teraz są? Gdzie się podziali Tay schrenn, Loczek



i Night chill? Po co w ogóle zbie ramy żoł nie rzy, jeśli w daw nych cza- 
sach wasi mago wie zamie ni liby całą dolinę w gore jący kosz mar?

Toc prze su nął się w sio dle, spo glą da jąc z ukosa na sza mana.
Jego myśli zmie rzają w bar dzo dziw nych kie run kach. Może to po

pro stu nie po kój przed nad cho dzącą bitwą?
– W daw nych cza sach też for mo wa li śmy szyki, Imo tan. Nawet gdy

mie li śmy Tay schrenna. Mago wie nie mogą utrzy mać tery to rium.
W osta tecz nym roz ra chunku zawsze roz strzy gają zwy kli żoł nie rze,
pie cho cia rze albo włócz nicy. To oni wygry wają wojny.

– A ja sądzę, że jest ina czej. – Imo tan zaha czył nogę o łęk sio dła. –
Uwa żam, że wy, Mala zań czycy, głu pio zmar no tra wi li ście swoje
talenty. Wypa li li ście je albo wpę dzi li ście w obłęd, pró bu jąc pochwy cić
wię cej, niż mogli ście utrzy mać. – Spoj rzał Tocowi pro sto w oczy. –
 A teraz już nie macie nikogo, kto zasłu gi wałby na tę nazwę.

Toc nie odwró cił wzroku. Zmarsz czył brwi. Nie był pewien, jak
odpo wie dzieć na te słowa, czy raczej pro wo ka cję. Czy mógł je pod wa- 
żyć? Do czego zmie rzał Imo tan?

Sza man wska zał pole bitwy.
– Ach. Coś się dzieje.
Toc spoj rzał w dół. Na polu bitwy zapa no wał totalny chaos. Har- 

cow nicy Laseen nie cze kali, aż ciężka pie chota ustawi się w for ma cje.
Ruszyli naprzód nastę pu ją cymi po sobie falami. Klę kali i strze lali,
a potem cofali się za kolejny sze reg, który zaj mo wał ich miej sce. Na
Zło tych Moran thów spa dał nie ustanny grad poci sków. Wyka zali się
jed nak zdu mie wa jącą dys cy pliną i ich for ma cje się nie roz sy pały.
Taliań skie i falar skie falangi na ich skrzy dłach rów nież sfor mo wały
już szyki. Toc spoj rzał na jed nego ze swych ofi ce rów.

– Wyślij wia do mość do Urka. Niech da sygnał do ataku! – Zwró cił
się do Imo tana: – To dziwne, że Laseen tak szybko wysłała har cow ni- 
ków w pole. Moż liwe jed nak, że nie miała w tej spra wie nic do powie- 
dze nia. Twoje oddziały powinny odzy skać pano wa nie nad polem
bitwy. Jeśli łaska, Imo tan.



Sza man ski nął głową i ode słał kolej nego ze swych straż ni ków.
Na dole oddziały Ligi gorącz kowo wymie niały sygnały za pomocą

flag.
Złoci jak jeden mąż wycią gnęli cięż kie, zakrzy wione mie cze

i ruszyli do natar cia. Naj wy raź niej Urko wydał już roz kaz albo Vʼthell
po pro stu stra cił cier pli wość. Falangi na obu skrzy dłach rów nież
ruszyły naprzód, osła nia jąc Moran thów. Har cow nicy się cof nęli. Na
dru gim końcu niecki poja wiły się wyso kie impe rialne cho rą gwie,
sygna li zu jące obec ność Gburki. To zna czy Laseen, popra wił się Toc.
Towa rzy szyła jej kolumna untań skiej kawa le rii. Nad jeźdź cami powie- 
wały cho rą gwie wielu szla chec kich rodów. Po obu stro nach kolumny
masze ro wały oddziały cięż kiej pie choty.

Do Toca pod je chał taliań ski kurier. Jeź dziec ścią gnął gwał tow nie
wodze.

– Głów no do wo dzący Urko pyta o roz miesz cze nie Seti – wydy szał
męż czy zna. Twarz miał zaczer wie nioną z wysiłku.

Nie wąt pię, że pyta, cho ciaż raczej nie w tych sło wach.
– Za chwilę zaata kują nie re gu larne oddziały.
Jeź dziec zasa lu to wał.
– Tak jest.
Zawró cił wierz chowca, wbił żela zne strze miona w jego boki

i odda lił się cwa łem.
Imo tan spoj rzał w oczy Toca, a potem na wzgó rza.
– Seti przy byli zgod nie z obiet nicą, Tocu Star szy.
Na wszyst kich wznie sie niach na pół nocy stał długi, falu jący sze reg

zło żony z tysięcy lek kich lan sje rów. Z ust nie re gu lar nych untań skich
żoł nie rzy wyrwał się chó ralny jęk. Grad beł tów – chwi lami tak gęsty,
że ich chmury prze sła niały widok – osłabł, a po chwili znik nął zupeł- 
nie. Odsło nięci ludzie roili się niczym mrówki wokół trzech czwo ro bo- 
ków pie choty, szu ka jąc schro nie nia w ich wnę trzu. Toc potra fił sobie



wyobra zić, jak się czują żoł nie rze zmu szeni do odpy cha nia towa rzy szy
broni. Jed nakże gdyby ich wpu ścili, szyki utra ci łyby spój ność.

Nie mniej jest ich bar dzo wielu. Jeśli zdo łają się prze gru po wać,
pod jąć walkę…

– A teraz, Toc – cią gnął Imo tan, pod no sząc głos. Uniósł rękę. –
 Dowiedz się, że Seti są wol nym ludem i mają swo bodny wybór. Dla- 
tego posta na wiamy odejść!

Ski nął na cho rą żego. Ten zato czył krąg wyso kim krzy żem, obwie- 
szo nym świeżo zdar tymi bia łymi skó rami oraz czasz kami zwie rząt. Na
nagą głowę Toca spa dły kro pelki krwi. Wzdry gnął się z nie sma kiem.

Odejść? Jak to odejść?
Cze ka jący na niskich wzgó rzach Seti odwró cili się nagle jak jeden

mąż i odje chali.
Toc wytrzesz czył oczy ze zdu mie nia, roz glą da jąc się.
Co to ma zna czyć?
Odziani w białe futra straż nicy Imo tana zajęli pozy cje mię dzy

Tokiem a sza ma nem, który rów nież zawró cił konia.
Co to ma zna czyć?
– Zacze kaj, do cho lery! Nie możesz tego zro bić!
Się gnął po miecz. Około dwu dzie stu naj bliż szych straż ni ków

wycią gnęło broń. Ofi ce ro wie Toca poło żyli dło nie na ręko je ściach.
Toc cof nął ostroż nie rękę.

– Imo tan! – ryk nął do odda la ją cego się galo pem sza mana. – Popeł- 
niasz błąd! Możesz jesz cze oca lić honor! Imo tan! Wysłu chaj mnie!
Wysłu chaj…

– Powin ni śmy zawia do mić Urka – ode zwał się sła bym gło sem
jeden z ofi ce rów szta bo wych.

– Jestem pewien, że świet nie to widzi – sprze ci wił się Mech.
Toc gapił się na ucie ka ją cego sza mana.
– Wra caj cie do Urka – roz ka zał. – Będzie potrze bo wał kon nicy.



Nikt nie ruszył się z miej sca. Wszy scy patrzyli na swego dowódcę.
Toc spo glą dał na nich kolejno. Jeden po dru gim odwra cali spoj rze nia
przed roz pa czą widoczną w jego oczach.

– Ruszaj cie! Wszy scy! I powiedz cie mu… powiedz cie mu, że jest mi
przy kro, że w osta tecz nym roz ra chunku go zawio dłem.

Pona glił konia kop nia kiem i ruszył za sza ma nem Bia łych Sza kali.
Ofi ce ro wie szta bowi i kurie rzy przez chwilę spo glą dali na sie bie

nawza jem z nie pew nymi minami, aż wresz cie zawró cili wierz chowce
i ruszyli z powro tem na rów ninę. Na wzgó rzach został tylko jeden.

* * *

Przez kil ka na ście mil Seti igno ro wali samot nego jeźdźca usi łu ją cego
prze bić się przez eskortę. Głu chy łoskot bitwy już dawno został z tyłu.
Straż nicy odpę dzali go ze śmie chem lan cami, jakby był tylko natar czy- 
wym psem.

W końcu Seti się zatrzy mali – czy to pod wpły wem nie smaku, czy
dla tego, że tak daleko od pola bitwy poczuli się bez piecz nie. Prze szu- 
kali go i zabrali mu całą broń, w tym rów nież sławny czarny łuk.
Potem pozwo lili mu minąć kor don i zapro wa dzili, na dal sie dzą cego
na koniu, przed obli cze Imo tana. Sza man łyp nął nań nie cier pli wie.

– Pra gniesz umrzeć, Mala zań czyku? – wark nął.
– Nie god nie postą pi łeś, Imo tan – odparł ze spo ko jem Toc. –

 Napięt no wa łeś Seti imie niem zdraj ców. Ale…
– Nie god nie! – wrza snął sza man. – To wy zła ma li ście obiet nicę,

Mala zań czyku! Obie ca li ście nam Heng! Odwró ci li ście się od danego
słowa i teraz my odwra camy się od was.

Toc wie dział, że to nic nie da, uniósł jed nak otwarte dło nie.
– Imo tan, po tej bitwie będziemy mogli rzu cić wszyst kie siły prze- 

ciwko mia stu…
– Za późno, Mala zań czyku. – Sza man się zapluł. Zaci snął dło nie na

wodzach. – To tylko kolejna czcza obiet nica. Kolejne puste słowa. Za



późno! Wró cił do nas nasz sta ro żytny patron! Po co mie li by śmy ginąć
za was? – Przy mru żył powieki zaro pia łych, oto czo nych bruz dami
oczu, uśmie cha jąc się z satys fak cją. – Takie soju sze nie są już nam
potrzebne. Chcesz wypo wie dzieć ostat nie słowa?

Toc naka zał sobie spo kój.
Na marne. Wszystko poszło na marne.
– Ryl lan da ras nie zdoła znisz czyć Heng, Imo tan. Nie zro bił tego

przed tem i nie zrobi teraz.
– Prze ko namy się.
Sza man ski nął na swo ich ludzi.
Dwie lance wbiły się w boki Toca, uno sząc go z sio dła. Potem się

wyco fały. Jego świat skur czył się do tunelu świa tła i pora ża ją cego
bólu. Tylko nie ja sno zda wał sobie sprawę, że jeźdźcy odda lili się,
zosta wia jąc go sku lo nego w sio dle.

Po chwili wierz cho wiec poru szył się nie spo koj nie. Toc stra cił rów- 
no wagę i zwa lił się na zie mię. Nawet nie poczuł ude rze nia. Gapił się
na niebo widoczne za żół tymi źdźbłami wyschnię tej trawy, aż wresz- 
cie jego pole widze nia prze sło niła mroczna syl wetka. Przy bysz go
posa dził.

Toc poczuł mocne ude rze nie w poli czek. Zamru gał, spoj rzał na
przy kuc nię tego przed nim męż czy znę i obli zał wargi.

– Ach, kapi tan Mech. Dzię kuję… ale chyba nie ma już dla mnie
nadziei…

Ofi cer przy glą dał mu się z uwagą. Świeża bli zna na jego twa rzy
miała sino czer wony kolor. Mech usiadł z wes tchnie niem, urwał
źdźbło trawy i zaczął je gryźć. Toc uświa do mił sobie prawdę. Na jego
ustach poja wił się smętny uśmie szek.

– Ale… ty nie zamie rzasz pró bo wać.
– Nie zamie rzam.
Toc zaśmiał się i zaraz potem roz ka słał. Poczuł na war gach cie pły

płyn. Dotknął ust i przyj rzał się okrwa wio nym pal com.



– Ona cię przy słała, tak? Myśla łem, że Szpon zin fil tro wano.
– Jestem nie za leż nym pra cow ni kiem. Cza sem zała twiam dla niej

nie do koń czone sprawy. – Mech odwró cił wzrok, spo glą da jąc na hory- 
zont. – Z cza sem zaczą łem cię podzi wiać – pod jął. – Naprawdę. Chcę,
byś wie dział, że jest mi przy kro. – Prze su nął się, sie dząc, i spoj rzał za
sie bie. – Pro siła, by ci powie dzieć, że jej też jest przy kro. Dopóki trzy- 
ma łeś się z daleka, była gotowa przy mknąć oko. Ale to…

Potrzą snął głową, wyjął źdźbło z ust, przyj rzał mu się i odrzu cił na
bok.

– Suge ruję, byś teraz spró bo wał zała twić Urka – wydy szał Toc. –
 Będziesz musiał podejść naprawdę bli sko…

– Opo wiedz mi o Straży Pogra nicz nej. Kogo albo czego pil nuje?
Toc zwie sił głowę, spró bo wał nią pokrę cić, ale nie był pewien, czy

mu się udało. Prze orał pal cami zie mię i uniósł do twa rzy garść czar nej
gleby zmie sza nej z krwią.

– Cie szę się, że umie ram tutaj – wybeł ko tał. – Cie szę. Słońce.
Wiatr. Pięk nie…

Męż czy zna wstał, otrze pu jąc skó rzany strój. Po chwili zie mia
zadrżała od tętentu kopyt. Potem nastał spo kój. Wiatr koły sał ciężką
trawą. Brzę czały owady. Słońce grzało twarz Toca. Potem znowu coś
się poru szyło. Nie miał poję cia, ile minęło czasu. Każdy wdech był
wiecz no ścią bólu, z każ dym wyde chem pły nęła krew. Przed Tokiem
sta nął ktoś inny – Seti odziany w skó rzany strój i moka syny. Męż czy- 
zna przyj rzał się jego ranom, uniósł mu twarz, ale ranny widział tylko
nie wy raźną plamę. Seti zapy tał go o coś, lecz Toc widział tylko zło ci sty
blask słońca. Męż czy zna odda lił się; towa rzy szyło mu wiele koni. Wró- 
ciła cisza pre rii, która w rze czy wi sto ści wcale nie była ciszą. Toc
poczuł, że roz ta pia się w niej.

* * *



W pierw szej chwili Nait nie potra fił uwie rzyć, że Seti się wyco fują.
Pomy ślał, że to jakaś zmyłka, okrutna, pod stępna sztuczka. Był prze- 
ko nany, że są zgu bieni, po chwili jed nak przy łą czył się do grom kiego
ryku rado ści, jakim przy wi tano ucieczkę koczow ni ków. Wysoka cho- 
rą giew, zna cząca miej sce, w któ rym oddział Mie cza Impe rium wdał
się w bój ze Zło tymi Moran thami, zako ły sała się zachę ca jąco. Nie- 
ustanny napór nie przy ja ciela zelżał. Przed Naitem har cow nicy wycią- 
gali rado śnie ręce do żoł nie rzy cięż kiej pie choty, któ rzy jesz cze przed
chwilą pró bo wali ich odpę dzić pła zami mie czy.

Nie re gu larne oddziały roz pierz chły się nagle i Nait zoba czył zbli ża- 
jącą się szybko falar ską falangę. Z pew no ścią Falar czycy uznali, że to
dla nich jedyna szansa roz bi cia impe rial nych oddzia łów. Żela zne kol- 
czugi inkru sto wane brą zem lśniły w bla sku słońca. Falanga masze ro- 
wała rów nym kro kiem. Żoł nie rze złą czyli sze ro kie, gra we ro wane,
obite skórą tar cze, uno sząc nad nimi krót kie mie cze. Spod kwa dra to- 
wych falar skich heł mów przy glą dały się im oczy – nie które przy mru- 
żone, wypa tru jące celów, inne zaś sze roko roz warte od żądzy krwi.

– Cze kać! – ryczał star szy sier żant na prawo od Naita. – Cze kać!
Nait uciekłby, gdyby tylko mógł. Nie po to się zacią gnął! Nie miał

ochoty ginąć w jakiejś głu piej, bez sen sow nej bitwie! Drugi sze reg
naci skał jed nak na niego z tyłu i nie mógł nawet unieść łokci. Pozo- 
stało mu jedy nie patrzeć na zbli ża ją cych się nie przy ja ciół i czuć, jak
zie mia trzę sie się pod ich sto pami. Jego noz drza ata ko wał smród
moczu i stra chu bijący od ota cza ją cych go męż czyzn i kobiet, a być
może rów nież od niego. W ustach zaschło mu z prze ra że nia, a ręka
zaci śnięta na uchwy cie dłu giego, poje dyn ko wego mie cza, który zdo- 
był pod czas ataku Gwar dii na Untę, była cał ko wi cie odrę twiała.

Linie pie choty zde rzyły się ze sobą, tar cze gruch nęły o tar cze. Ści- 
śnięty w tłoku Nait led wie był w sta nie zaczerp nąć tchu. Nie mógł
nawet unieść mie cza. Oba oddziały prze py chały się bez li to śnie, pró- 
bu jąc prze jąć ini cja tywę. Wzbi jany przez wal czą cych kurz ośle piał
Naita i zale piał mu gar dło. Męż czy zna oddy chał spa zma tycz nie. Żoł- 



nie rze krzy czeli z gniewu, bólu i paniki, ich głosy mie szały się ze
szczę kiem mie czy i stu kiem tarcz, two rząc bez sen sowny hałas przy- 
po mi na jący ryk żąd nej krwi bestii. Jego umysł powta rzał w kółko tę
samą lita nię:

„Nie ja, nie ja, nie ja. Nie ja!”.
Męż czy zna wal czący przed nim padł po cio sie zada nym w szyję.

Tłum wypchnął Naita do przodu, choć kapral nie miał naj mniej szej
ochoty wcho dzić w nowo powstałą lukę. W akcie wście kłej woli oca le- 
nia życia wal nął tar czą w tar czę sto ją cego naprze ciwko Falar czyka,
wypro wa dził cię cie na jego oczy, a potem opu ścił miecz, ude rza jąc
w udo poni żej tar czy. Męż czy zna osu nął się na jedno kolano. Nait wal- 
nął go w twarz umbem tar czy. Falar czyk sto jący w dru gim sze regu
sko czył do ataku. Tar cza Naita odsko czyła do tyłu, ude rza jąc go
w twarz. Oszo ło miony kapral led wie zdo łał ode przeć atak. To było dla
niego nauczką. Od tej chwili ogra ni czył się do upar tej, ostroż nej
obrony, wyko rzy stu jąc dłuż szy zasięg swego mie cza, by trzy mać prze- 
ciw ni ków na dystans.

To, co działo się w odle gło ści dwóch żoł nie rzy od niego, było mu
zupeł nie obo jętne. Jego świat ogra ni czył się do nie przy ja ciela naprze- 
ciwko oraz męż czy zny i kobiety po jego bokach. Przez krót kie chwile,
gdy linia złą czo nych tarcz poru szała się płyn nie, czuł się jak część cze- 
goś znacz nie więk szego niż on, a także znacz nie potęż niej szego, nie- 
mal wszech moc nego. To było naj bar dziej osza ła mia jące wra że nie
w całym jego życiu. Ni gdy by nie pomy ślał, że na świe cie może ist nieć
coś takiego. Nie mal natych miast uza leż nił się od tego uczu cia.

Nie miał poję cia, ile minęło czasu. Czuł tylko zmę cze nie, jakiego
ni gdy nawet sobie nie wyobra żał. Paniczne próby zacho wa nia życia
pozba wiły go sił, czer pał je jed nak z jakie goś miej sca ukry tego
wewnątrz. Dzięki temu mógł unieść tar czę po raz kolejny, pchnąć
mie czem i spa ro wać cios. Gdyby tego nie zro bił, zgi nąłby. Oczy prze- 
sło niła mu różowa mgiełka. W końcu jed nak poczuł, że wokół zro biło
się luź niej. Falar czycy roz pierz chli się, rzu cili do ucieczki. Nad jego



głową prze mknęła chmura ści ga ją cych ich beł tów. Nait wzdry gnął się
i zako ły sał, gdy kilka wbiło się w jego tar czę. Otwo rzył usta, by się
poskar żyć, ale nie wydo był się z nich żaden dźwięk.

Na zasłane cia łami pole wybie gli męż czyźni i kobiety z Ochot ni czej
Oby wa tel skiej Mili cji Untań skiej.

– W prawo! W prawo zwrot! – roz legł się ryk. Falanga wyko nała
roz kaz ze szczę kiem zbroi. – Marsz!

Za bie ga ją cymi po polu har cow ni kami Nait widział tylko wyso kie
tar cze i hełmy Zło tych Moran thów masze ru ją cych nie śpiesz nie ku
nim. Potem poja wiła się impe rialna pie chota, wra ca jąca truch tem
z pierw szej linii. Towa rzy szył jej szwa dron kon nicy. W jego środku
powie wała wysoka cho rą giew Mie cza.

Pierw sza impe rialna falanga pierz chła.
I teraz oddział Wyłam Zęba, z Naitem uwię zio nym pomię dzy

wojow ni kami, masze ro wał, by zamknąć lukę. Po skó rze kaprala prze- 
bie gły ciarki.

– Stój!
Falanga znie ru cho miała, ude rza jąc sto pami w zie mię jak jeden

mąż.
– W lewo zwrot!
Odwró cili się.
– Zmiana!
Szyki się prze su nęły. Nait nagle zna lazł się trzy sze regi z tyłu.

Z bar ków spadł mu strasz liwy cię żar. Znowu mógł swo bod nie oddy- 
chać. To wra że nie nie trwało jed nak długo. Wie dział, że jeśli sprawy
pójdą źle, wkrótce znowu przyj dzie kolej na niego.

– Kapralu! Kapralu Nait!
Sto jąca obok kobieta trą ciła go łok ciem.
– Ktoś chce coś od cie bie, Cykor.
Ktoś prze pchnął się przez sze regi i szturch nął go w ramię. Nait

odwró cił się, uno sząc pięść. Kapi tan Bla charz zła pał go za rękę.



– Widzę, że na dal jesteś z nami – powie dział z podzi wem w gło sie.
Nait spró bo wał coś powie dzieć, ale utrud niała mu to suchość

w ustach.
– Hmm, tak, kapi ta nie.
Bla charz uniósł brwi.
– Teraz mnie tytu łu jesz? Zbierz swo ich sabo ta ży stów. Są tam zabici

Moran tho wie, a ci durni har cow nicy zbie rają poci ski. Skon fi skuj
wszyst kie. Poci ski są tylko dla sabo ta ży stów! Szybko!

– Tak jest!
Nait zaczął prze pchać się przez sze regi. Dotarł do flanki i opu ścił

falangę, zawie sza jąc ciężką tar czę na ple cach. Nagle poczuł się cał ko- 
wi cie odsło nięty, nagi. Szturch nął naj bli żej sto ją cych sabo ta ży stów.

– Ruszaj cie! Zbie raj cie poci ski! Cho lerni har cow nicy nie boją się
Kap tura, prze szu kuj cie wszyst kich.

Jego żoł nie rze zasa lu to wali. Pode rwał się zdzi wiony.
Kurde, ależ to miłe wra że nie!
Otwarte pole bitwy wypeł nił tłum prze py cha ją cych się har cow ni- 

ków. Oddziały taliań skiej i falar skiej kawa le rii poja wiały się bez
ostrze że nia, powa la jąc dzie siątki nie re gu lar nych żoł nie rzy, a potem
zawra cały, nim można było sku pić na nich ostrzał. Liga miała jed nak
za mało kon nicy. Gdy tylko jeźdźcy zni kali, har cow nicy odzy ski wali
rów no wagę i znowu zaczy nali napie rać na ściany z tarcz Moran thów
oraz Talian.

Nait pobiegł ze swą dzie się cio oso bową dru żyną w ślad za Zło tymi
Moran thami. Na pół nocy falanga Ligi zakrzyk nęła gło śno, ude rza jąc
mie czami o tar cze z hukiem przy po mi na ją cym łoskot gromu. Nait
zatrzy mał się i wypro sto wał. Ujrzał w tłu mie har cow ni ków impe rialną
pie chotę ucie ka jącą na pół noc. Falanga pię ści DʼEbbina poszła w roz- 
sypkę. Na dro dze oca la łym żoł nie rzom Ligi stał tylko oddział Wyłam
Zęba. Czę ścią jaźni Nait pra gnął wró cić do bez piecz nej for ma cji, lecz
jed no cze śnie cho ler nie się cie szył, że ją opu ścił. Ski nął na swo ich
ludzi, naka zu jąc im podą żać za sobą.



Ujrzał falar ski szwa dron ści ga jący ucie ka ją cych w panice har cow- 
ni ków. Sza ble lśniły srebrno-czer wo nym bla skiem. Dowo dził gruby
bro daty męż czy zna na wiel kim jabł ko wi tym rumaku. Ster czące z jego
łusko wej zbroi bełty wyglą dały jak deko ra cja. Ludzie Naita przy kuc- 
nęli, cze ka jąc, aż jeźdźcy ich miną. Potem ruszyli w dal szą drogę.
Dotarli do śladu z ciał pole głych Zło tych Moran thów. Nait przy kuc nął
przy pierw szym tru pie naszpi ko wa nym licz nymi beł tami. Wszystko,
co nie było do niego przy twier dzone, zabrali har cow nicy. Ktoś pró bo- 
wał nawet zerwać z ramion chi ty nową zbroję, ale złote płyty wyglą- 
dały na przy szyte. Żoł nierka z jego dru żyny, Maja, zawo łała Naita,
wyma chu jąc rękami. Pod biegł do niej. Klę cząca kobieta trzy mała
w rękach drew niane pudełko podzie lone na prze działy. Było puste.
Kapral odrzu cił je na bok.

Prze klęci przez Kap tura dur nie! Wysa dzą się w powie trze!
– Ruszajmy, zanim potną nas na pla sterki.
– Tak jest.
Popro wa dził ich z powro tem, kie ru jąc się ku flance oddziału

Wyłam Zęba. Jeden z żoł nie rzy, Nagład – tak się chyba nazy wał? –
 zawo łał go, wska zu jąc z prze ra że niem na zachód. Za zasłoną har cow- 
ni ków Nait ujrzał zbli ża jące się sze regi żoł nie rzy w nie bie sko-zie lo- 
nych bar wach. Masze ro wali ku nim, uno sząc tar cze. Ich szyki cią- 
gnęły się daleko na pół noc i połu dnie. Niech to szlag! Odwody Ligi
ruszyły do szturmu! Zmiotą impe rialną lekką pie chotę!

– Co zro bimy? – zapy tał Nagład, wycie ra jąc zasmar kany nos.
– Skąd, na Otchłań… – Nait powstrzy mał się, prze kli na jąc pod

nosem. – Znajdźmy kogoś, kto dowo dzi tym bała ga nem. Szybko!
Ruszyli truch tem, pochy la jąc się nisko. Po chwili wpa dli do płyt- 

kiego zagłę bie nia terenu, gdzie skryła się grupka har cow ni ków. Wszy- 
scy sku pili się w krąg, u ich boków zwi sały kusze. Nait pod biegł do
nich.

– Czy je się roz bija? – pytał ktoś w gru pie.
– Spró buj.



– Nie, ty spró buj.
Trze wia Naita wypeł nił lodo waty strach. Kapral przy śpie szył

kroku.
– Kto tu dowo dzi?
Zwró ciły się ku niemu nie przy ja zne, uśmiech nięte drwiąco twa rze.
– A kto pyta?
– Ja!
– To zna czy kto?
– To kapral Cykor! – wrza snął Nagład, uno sząc palec w ostrze gaw- 

czym geście.
Odpo wie działa mu cisza. Po chwili har cow nicy ryk nęli gło śnym

śmie chem.
– Kapral Cykor! A to dobre!
Nait zwie sił głowę. Bogo wie, Nagład…
– Dobra, dobra, posłu chaj cie, zaraz wysa dzi cie się wszy scy

w powie trze. Co gor sza, mnie rów nież. Ja umiem się nimi posłu gi wać,
więc oddaj cie je…

– Spły waj!
Tłum roz pro szył się nagle. Męż czyźni i kobiety ucie kali we wszyst- 

kie strony.
– Cho lera, stój cie!
Nikt się nie zatrzy mał. Po chwili została tylko czwórka naj młod- 

szych har cow ni ków. Mieli pro ste skó rzane cza peczki i bry gan tyny
z mięk kiej skóry, wyszy wane ćwie kami oraz pier ście niami. Twa rze
trojga zna czyły prysz cze i ślady po francy. Wszy scy przy glą dali się mu
podejrz li wie.

– Jesteś praw dzi wym sape rem?
– Ehe, chłop cze.
– Poka żesz nam, jak się nimi posłu gi wać?
– Jasne.
Wymie nili spoj rze nia.



– Dobra, ale pozwo lisz nam nimi rzu cać!
Z hero icz nym wysił kiem Nait stłu mił pra gnie nie zła pa nia szcze- 

nia ków za kostki i potrzą śnię cia, aż wylecą z nich wszyst kie poci ski.
– Jasne, chłop cze. Pozwolę.
Ski nął na swo ich ludzi, naka zu jąc im podejść do kra wę dzi zagłę- 

bie nia. Uklę kli, by przyj rzeć się temu uważ niej. Dzie ciaki nacią gnęły
kusze. Naj mniej szy z nich poło żył się na ziemi, pcha jąc dźwi gnię
obiema nogami, aż wresz cie się udało. Nait był zdu miony i prze ra- 
żony.

Zro bił to rów nie szybko, jak praw dziwy żoł nierz. Sza lone, odważne
dzie ciaki. Tego wła śnie mi potrzeba.

Impe rialni har cow nicy toczyli płynną, ruchomą walkę na dwa
fronty. Z zachodu zbli żała się linia pie choty Ligi i nie re gu larne
oddziały cofały się przed nią stop niowo. Była bar dzo długa i luźna, ale
głę boka tylko na trzech żoł nie rzy. Tar czow nicy posu wali się naprzód,
osła nia jąc łucz ni ków i kusz ni ków. Dawała się odczuć prze waga ich
dys cy pliny. Żoł nie rze impe rialni po pro stu się cofali, nie pró bu jąc sta- 
wiać zor ga ni zo wa nego oporu. Pozo sta ło ści kon nicy Ligi krą żyły przed
posu wa jącą się naprzód linią, roz pę dza jąc sku pi ska żoł nie rzy nie przy- 
ja ciela.

Na wscho dzie cze kała zwarta ściana oddzia łów Ligi połą czo nych ze
Zło tymi Moran thami. Nait widział, że har cow nicy zbie rają się nie bez- 
piecz nie bli sko nich. Oddział Wyłam Zęba z pew no ścią poniósł strasz- 
liwe straty, powstrzy mu jąc ten napór, na dal jed nak się trzy mał. Nad- 
cho dziły już posiłki – falanga odwo dów dowo dzona przez wielką pięść
Ananda. Towa rzy szyła jej cho rą giew Mie cza.

Rewe la cja! Krzy żuje szyki kolej nemu oddzia łowi.
Nait ski nął na swo ich ludzi.
Pochy lili się nisko i ruszyli, klu cząc w tłu mie har cow ni ków. Bełty

prze my kały nad nimi jak roz gnie wane owady, tak bli sko, że Nait raz
czy dwa miał ochotę zawró cić i ruszyć w pościg za win nymi, ci jed nak
roz pra szali się, gdy tylko zwra cał się ku nim, doszedł więc do wnio- 



sku, że to bez na dziejne. Pod pro wa dził swo ich ludzi tak bli sko ściany
tarcz Zło tych, jak tylko się odwa żył. Wszę dzie wokół har cow nicy klę- 
kali, łado wali i strze lali. Świst prze szy wa ją cych powie trze beł tów nie
milkł ani na chwilę. Minęli wiele ciał har cow ni ków z beł tami ster czą- 
cymi z ple ców. Bra to bój czy ostrzał był dla nich ryzy kiem zawo do wym.
Od czasu do czasu har cow nicy odwa żali się podejść bli żej, ale odpę- 
dzały ich fale rzu co nych przez Moran thów oszcze pów. Krzyki i szczęk
broni, dobie ga jące z miej sca, gdzie starły się dwie falangi cięż kiej pie- 
choty, był ogłu sza jący. Nait pochy lił się jesz cze niżej i przy wo łał ski- 
nie niem swoją dru żynę.

– Dobra! – zawo łał. – Chcę, żeby ście wypa trzyli Zło tego, który coś
nie sie na ple cach albo u boku. Powinno być mniej wię cej takich roz- 
mia rów… – zade mon stro wał to gestem – …skrzynka albo paczka.

* * *

Sto ją cego na szczy cie nie wiel kiego wznie sie nia góru ją cego nad polem
bitwy Ullena dopa dły mdło ści. Horda har cow ni ków dzie siąt ko wała
ich siły. Wkrótce wszyst kie pod od działy pójdą w roz sypkę. Jeśli Złoci
Moran tho wie i ciężka pie chota taliań ska zdo łają się prze drzeć, zmu sić
cesa rzową do odwrotu, może będą mieli szansę wyne go cjo wać
korzystne warunki. W prze ciw nym razie wkrótce zabrak nie im ludzi.
Życzył Urkowi szczę ścia z jego linią ataku. Bogo wie! Linia! Sfor mo wał
linię, gdy impe rialna kon nica na dal była w odwo dzie. To jed nak było
wszystko, co im zostało. Spoj rzał na jed nego z kurie rów, któ rzy cze kali
razem z jego szta bow cami obok pokracz nej karety Bali. Ku wiel kiej
iry ta cji kobiety z powozu wyprzę żono wszyst kie konie.

– Są jakieś wie ści o Tocu? – zapy tał.
– Żad nych. Naj wy raź niej poje chał za Seti. Od tej pory go nie

widziano.
Biedny Toc. Zapewne zabili go ze wstydu. Ullen popa trzył na pole.

Trudno było to oce nić – pył wzbity przez wal czą cych zasła niał widok –



 ale wyglą dało na to, że har cow nicy wresz cie zbili się w grupę. Chciał
już popro sić Balę o wysła nie wia do mo ści do Vʼthella, gdy jego uwagę
przy cią gnęły impe rialne pro porce i cho rą gwie na dru gim końcu pola.
Nie przy ja ciel ska kon nica ruszyła do ataku. Wielu jeźdź ców wal czyło
pod zna kami swych szla chec kich rodów. Dwa skrzy dła odda liły się
galo pem od tyłów, nad któ rymi powie wała wysoka, pozioma szara
cho rą giew z cesar skim ber łem. Jeźdźcy okrą żali pole bitwy od pół- 
nocy i połu dnia. Było ich jed nak nie wielu. Bar dzo nie wielu. Według
jego oceny w sumie nie spełna tysiąc. Prze niósł spoj rze nie na wątłą
linię żoł nie rzy Urka. Groźba, którą chcieli spro wo ko wać, wresz cie się
zma te ria li zo wała. Nagle nasu nęła mu się myśl, że być może cze kali za
długo.

– Bala! Bala!
– Nie wrzeszcz! Jestem tutaj! – dobiegł z karety wzgar dliwy głos.
– Powiedz Vʼthel lowi, że już czas zacząć.
– Tak, tak!
Wzdry gnął się, ujrzaw szy nagły roz błysk na polu bitwy. Potem

nade szła eks plo zja. W górę pomknęły zie mia i ciała, prze la tu jące
wysoko nad for ma cją Zło tych. Zakuci w zbroje żoł nie rze kozioł ko wali
w powie trzu, a potem spa dali na zie mię. Dotarł do niego głu chy łoskot
wybu chu.

Kap tu rze, broń nas! Czy to było szczę śliwe tra fie nie z kuszy? Któż
mógłby to wie dzieć? Omal się nie roze śmiał. Jego roz kaz zapewne
utra cił już zna cze nie. Poci sków Moran thów użyto. Vʼthell zapewne
weź mie teraz sprawy we wła sne ręce. Zanie po ko jony zer k nął z ukosa
na pole bitwy, krzy wiąc się. Zaraz nadej dzie burza ognia. Zauwa żył
szczyt wznie sie nia na połu dniu, lśniący zło tym bla skiem w pro mie- 
niach póź no po po łu dnio wego słońca. Gwar dzi ści! Co teraz zro bią?
Jeśli Laseen zwy cięży, to czy rzucą prze ciwko niej swe siły, korzy sta jąc
z jej osła bie nia? Co jed nak mogliby w ten spo sób osią gnąć? Tron
z pew no ścią zagar nie ktoś inny. A co, jeśli Urko i Choss zdo łają zwy- 



ciężyć w panu ją cym na dole cha osie? Czy Gwar dia po pro stu odej dzie,
uznaw szy, że warunki Ślu bów zostały speł nione?

– Wyczu wasz coś ze strony Gwar dii? – zapy tał Balę.
– Ach! Być może jed nak nie jesteś głup cem, mały Ulle nie. Gwar dzi- 

ści jesz cze nie roz wi nęli szy ków. Ale obser wują wyda rze nia. I cze kają
na wła ściwy moment.

Też mi sojusz niczka!

* * *

Po chwili od strony tyłów przy był jeź dziec. Zatrzy mał się, ścią ga jąc
gwał tow nie wodze.

– Z tyłu zbli żają się Seti, komen dan cie – wydy szał. – Długa
kolumna.

Ofi ce ro wie szta bowi i straż nicy oso bi ści Ullena prze gru po wali się,
wycią ga jąc mie cze. Po chwili poja wiło się pię ciu pędzą cych cwa łem
jeźdź ców Seti. Ullen uniósł rękę i ści snął konia kola nami, wyjeż dża jąc
naprzód. Dowódca Seti był potęż nym jak byk męż czy zną w war stwo- 
wej, pier ście nio wej zbroi. Na ple cach miał około dwu dzie stu lanc
i oszcze pów oraz dwa skrzy żo wane topory o dłu gich trzon kach. Na
głowę wło żył hełm z brązu, a jego nazna czona bli znami, ogo rzała od
słońca i wia tru twarz wyglą dała zaska ku jąco staro.

Ullen pochy lił głowę.
– Ty jesteś Dzi kus z Rów nin? – zapy tał pod wpły wem pod szeptu

intu icji.
– Tak. Przy by wam ofe ro wać wam rekom pen satę za zdradę swych

roda ków, Mala zań czyku.
– To zna czy?
– Sta niemy do walki z impe rialną kon nicą. Tylko z kon nicą, jasne?

Co ty na to?



To była nie spo dzie wana oferta, odpo wiedź na jego despe ra cję.
Obraz zama zał się Ulle nowi przed oczami. Ści snęło go w gar dle tak
mocno, że nie był w sta nie nic powie dzieć.

Dzięki kapry śnym, roze śmia nym bogom!
– I co? Gadaj, do cho lery!
Ullen zaczerp nął z wysił kiem tchu.
– Tak, tak, oczy wi ście. Zja wi li ście się w samą porę.
– Masz cho lerną rację. Uważ nie przy glą da li śmy się sytu acji.
Męż czy zna wypro sto wał się w sio dle, uniósł rękę, dając znak swym

ludziom, i ruszył. Odpo wie dział mu chó ralny krzyk, a potem tętent
setek koni. Seti prze mknęli obok, wrzesz cząc i śpie wa jąc. Wszy scy
uno sili lance. Ullen nie widział u więk szo ści z nich żad nych zwie rzę- 
cych fety szów, choć nie któ rzy mieli futra wil ków, lwów rów nin nych
albo fre tek, bądź też kosmyki sier ści tych zwie rząt, przy tro czone do
lanc lub noszone na ple cach.

Jestem ci wdzięczny, kim kol wiek jesteś. I cie szę się, że jakiś spór
z daw nych cza sów skło nił cię do przyj ścia nam z pomocą.

* * *

Wybuch, który nastą pił, gdy jego dzie ciaki rzu ciły swe prze bi ja cze
w Zło tego Moran tha dźwi ga ją cego skrzynkę z poci skami, po sto kroć
prze kro czył ocze ki wa nia Naita. Wstrząs odrzu cił całą dru żynę do tyłu,
mimo że leżała na ziemi. Z nieba posy pał się obfity deszcz ziemi,
żwiru, frag men tów ekwi punku oraz wil got nych obiek tów, o któ rych
wolał nie myśleć. Gdy echa eks plo zji wybrzmiały, Nait usiadł i ude rzył
się w ucho, pró bu jąc odzy skać słuch. Bitwa ustała na chwilę. Wszyst-
kich żoł nie rzy prze szył dreszcz, gdy uświa do mili sobie, że star cie
przy brało nowy, strasz li wie nie bez pieczny obrót. Ludzie Naita wstali
i zaczęli pod ska ki wać w bez gło śnej, dzie cin nej rado ści. Kapral zauwa- 
żył, że wokół kręgu zabi tych Zło tych Moran thów hełmy zwra cają się



w ich stronę. Zama chał roz pacz li wie rękami, naka zu jąc odwrót. Dru- 
żyna ruszyła do tyłu. Odpro wa dzał ją grad oszcze pów.

Prze pchnęli się mię dzy har cow ni kami, któ rzy zatrzy my wali ich,
pyta jąc, jak to zro bili i czy oni też mogą dostać coś takiego. Nagład,
wysu wa jąc potężny pod bró dek, mówił im, że kapral Cykor wła śnie
wysa dził w powie trze połowę Zło tych Moran thów i mogą liczyć na
powtórkę. Nait pokle pał go po ramie niu.

– Zamkniesz się wresz cie? – Spoj rzał na chło pa ków. – Ile jesz cze
macie?

Miny im zrze dły. Popa trzyli po sobie z ukosa.
– Nie wiem. Ile mamy? – zapy tał jeden dru giego.
– A ile ty masz? – odpo wie dział pytany.
Bogo wie, już są sabo ta ży stami.
– W porządku! W porządku. Połóż cie to, co wam zostało, na mojej

tar czy. Dobra?
Wszy scy uklę kli, łypiąc na sie bie ponuro. Nait zdjął tar czę z ple- 

ców. Wetknęli z nie chęt nymi minami ręce do kie szeni i toreb. Roz- 
miary ich skarbca ujaw niały się powoli, sztuka po sztuce. Kapral był
pod eks cy to wany i jed no cze śnie prze ra żony.

Chło paku, odwróć twarz! Osiem prze bi ja czy, dwa sta pia cze i cały
zestaw zady mia czy! I… na Łaska wość Pani!

Dotknął ostroż nie ciem no zło tego jaja.
Wstrzą sacz. Ruszają do boju ze wstrzą sa czami. A więc już do tego

doszło.
Pod bie gła do nich grupka har cow ni ków. Wszy scy pochy lili się nad

poci skami, uno sząc wysoko kusze. Chło paki Naita nakryli cia łami swe
skarby.

– Hej! – zawo łał jeden z nowo przy by łych. – Czy to wasza robota?
My też tro chę mamy. Pokaż cie nam, jak to się robi.

Nait przy wo łał ich gestem.
– To był wyjąt kowy traf. Drugi raz cze goś takiego nie zoba czymy.



– Jesteś Cykor?
Nait uniósł zaci śnięte pię ści, jakby chciał zła pać męż czy znę za

koszulę. Potem opu ścił je z rezy gna cją.
– Ehe. To ja.
– Świet nie. Też chcemy parę dostać.
– Dobra…
Za ple cami mło dzieńca, znad ściany tarcz Zło tych posy pała się fala

ciem nych przed mio tów, spa da ją cych na sze regi har cow ni ków. Serce
Naita zamarło.

– Pad nij! – zawo łał i rzu cił się na leżące na poci skach dzie ciaki.
Na całym polu roz le gło się stac cato ostrych wybu chów. Har cow- 

nicy krzy czeli prze raź li wie, gdy ich zbite sze regi prze szy wały ostre
odłamki wbu do wane w prze bi ja cze Moran thów.

– Odwrót! – wrza snął Nait. – Odwrót!
Pod niósł tar czę na spółkę z dzie cia kami i razem rzu cili się do

ucieczki. Nie zdo łali jed nak umknąć daleko. Po chwili wpa dli na har- 
cow ni ków strze la ją cych do zbli ża ją cej się pie choty Ligi. Za ich ple- 
cami poci ski Zło tych sze rzyły spu sto sze nie. Powie trze prze szy wał huk
kolej nych wybu chów. Nad polem bitwy uno siły się białe i czarne
kłęby dymu. Z miej sca, w któ rym stał Nait, wyda wało się, że har cow-
nicy znaj du jący się mię dzy dwiema liniami wkrótce zostaną wycięci
w pień, a jeśli ktoś szybko cze goś nie zrobi, ich grupkę czeka taki sam
los.

Ski nął na dzie ciaki, roz ka zu jąc im pod nieść poci ski, a potem dźwi- 
gnął tar czę i spoj rzał na swoją dru żynę.

– Musimy roz bić tę linię pie choty albo zgi niemy! – Wska zał mło- 
dych untan. – Rzu caj cie na mój roz kaz! A potem rzu caj cie znowu, we
wszyst kich cho ler nych Talian, któ rzy spró bują zatkać lukę. Jasne?

Poki wali gło wami. Na ich bla dych, spo co nych twa rzach malo wało
się prze ra że nie.

– W porządku! – Wycią gnął miecz. – Za mną!



Nait pobiegł w stronę linii pie choty. Gdy tylko doszedł do wnio sku,
że są wystar cza jąco bli sko, zawo łał:

– Rzut!
Wszy scy rzu cili.
– Pad nij! – roz ka zał kapral i klęk nął za tar czą.
Po chwili odłamki prze bi ja czy wbiły się w nią z gło śnym trza skiem.

Nait wypro sto wał się pośród obło ków dymu.
– Szarża! – ryk nął i popę dził naprzód. Modlił się do Trakeʼa, by

w zasięgu słu chu było wystar cza jąco wielu głu pich, sza leń czo odważ- 
nych ludzi, któ rzy go posłu chają.

Nagle ujrzał w kłę bach dymu taliań skiego pie cho cia rza, trzy ma ją- 
cego się za zła maną rękę. Wal nął go tar czą w uszko dzoną koń czynę.
Męż czy zna krzyk nął z bólu i Nait prze szył go mie czem. Drugi Talia nin
sto jący nie opo dal trzy mał jesz cze resztki tar czy. Kapral spró bo wał
ode pchnąć go do tyłu. Choć bar czy sty żoł nierz z pew no ścią był ogłu- 
szony wybu chami, nie cof nął się nawet o włos. Uniósł miecz i zaczęli
wymie niać ciosy. Z ziemi pod nio sło się trzech kolej nych Talian i Nait
uświa do mił sobie, że ma poważne kło poty. Nad jego ramio nami i obok
łokci prze mknęły bełty, zacze pia jąc o opoń czę. Jeden dra snął go
w rękę, a drugi w nogę. Talia nie stęk nęli, uno sząc tar cze. Nagład
i pozo stali wpa dli na nich na peł nej pręd ko ści, odrzu ca jąc ich do tyłu.
Bły snęły dłu gie noże. Nait prze szedł nad wiją cymi się na ziemi prze- 
ciw ni kami i zde rzył się tar czami z kolej nym taliań skim cięż kim pie- 
cho cia rzem, pró bu ją cym zatkać lukę. Krótki miecz ude rzył kaprala
w bok, ale zaha czył o bry gan tynę. Ude rze nie wypchnęło mu powie- 
trze z płuc. Kapral zgiął się wpół i cof nął o krok. Miecz odbił się od
jego hełmu. Znowu posy pał się grad beł tów. Ich świst wypeł nił mu
uszy. Coś wal nęło w grzbiet jego zaku tej w pan cerną ręka wicę dłoni.
Miecz wysu nął się mu z ręki. Talia nin zdzie lił go tar czą. Nait zato czył
się do tyłu. Potem obu ich zalała horda har cow ni ków. Talia nin padł na
zie mię pod cio sami mie czy. Fala lek kiej pie choty pomknęła dalej. Nait
zatrzy mał się, wcią ga jąc haust dła wią cego, prze sy co nego dymem



powie trza. Prze bili się. Wsparł się na tar czy. Nogi się pod nim ugięły.
Usiadł ciężko na zdep ta nej, tlą cej się tra wie.

Nie po to się zacią ga łem. Z całą pew no ścią nie po to.

* * *

Prze ra żony Ullen przy glą dał się, jak impe rialna lekka pie chota stop- 
niowo pochła nia kolejne odcinki sztur mo wej linii wojsk Ligi. Nawet
kolumna Seti, wal cząca z cięż szą impe rialną kawa le rią, nie mogła
powstrzy mać rzezi. Falangi Zło tych i Talian posu wały się naprzód,
wspie rane gra dem poci sków, ale duży klin wojsk Laseen na dal się
trzy mał. Powie wała nad nim cho rą giew Mie cza. Żadna ze stron nie
była w sta nie zro bić nic wię cej. Wpro wa dzono do walki wszyst kie
odwody. Wkrótce lekka pie chota będzie mogła wzno wić ostrzał z kusz.
Na impe rialną falangę wal czącą ze Zło tymi oraz ota cza ją cych ją nie re- 
gu lar nych żoł nie rzy posy pała się kolejna seria poci sków. Impe rialne
oddziały nie zamie rzały się roz pierzch nąć. Ullen podzi wiał ich
natchnioną nie ustę pli wość.

Po kilku kolej nych ata kach Seti prze gnali impe rialną kon nicę
z pola bitwy. Pod cio sami ich dowódcy padło wiele barw nych pro por- 
ców nale żą cych do untań skich rodów. Dzi kus odłą czył od kolumny
w towa rzy stwie małej eskorty i pod je chał do Ullena. Ścią gnął wodze.
Wierz cho wiec tupał ner wowo. Po jego ciele ście kały krew i piana. Jeź- 
dziec stra cił wszyst kie lance i oszczepy, a także jeden z topo rów. Być
może go zła mał. Roz darta na bio drach zbroja błysz czała w miej scach,
gdzie ciosy zary so wały żelazo. Hełm znik nął, a po szyi spły wała krew.
Pociem niały od niej rów nież pan cerne ręka wice. Męż czy zna igno ro- 
wał jed nak rany, które obez wład ni łyby innego wojow nika.

– Dzię kuję! – zawo łał do niego Ullen. – Choć nie sądzę, by to
wystar czyło.

Seti otarł twarz zmiętą opoń czą i wska zał pole bitwy.



– Nie wystar czy. Powiedzmy tylko, że spła ci li śmy stary dług. –
 Spoj rzał na Ullena z twar dym wyra zem w oczach. – Co zamie rzasz
zro bić? Czy ska pi tu lu jesz? Ludzie giną nie po trzeb nie.

Ullen kiwał głową. Tak, zostało mu tylko to, choć nie potra fił przy- 
znać tego na głos. Ski nął na kuriera i prze łknął ślinę, by poko nać
ucisk w gar dle.

– Daj sygnał do kapi tu la cji.
Kurier spoj rzał na pozo sta łych ofi ce rów sztabu. Żaden z nich się

nie odzy wał. Jego twarz posza rzała cho ro bli wie, ski nął jed nak głową
i popę dził wierz chowca kola nami.

Dzi kus ukło nił się płytko Ulle nowi. Nie mógł go nie podzi wiać za
pod ję cie tak trud nej decy zji. Potem zawró cił konia i zje chał na pole
bitwy.

– Bala! – zawo łał ze zło ścią Ullen.
– Tak, tak – odpo wie działa rów nie poiry to wana kobieta. – Jestem

tu. Myśla łeś, że już ucie kłam?
– Nie myśla łem, oczy wi ście. Wyślij do Urka, Chossa i Vʼthella wia- 

do mość, że się pod da jemy.
– Czy mam zawia do mić wiel kiego maga impe rial nego?
Ullen poczuł nagły ucisk w żołądku.
– Kogo?
– Obser wo wała prze bieg bitwy. Gdy bym włą czyła się do walki,

zaata ko wa łaby. I choć nie uwa żam, by zasłu gi wała na ten tytuł, jej
atak z pew no ścią wyeli mi no wałby cie bie i two ich ludzi.

– Ser decz nie ci dzię kuję, Bala – wychry piał Ullen. Cze kał na odpo- 
wiedź, ale jej nie usły szał. – Bala?

Cisza. Zsiadł z konia i ruszył w stronę karety. Nogi miał odrę twiałe
od sie dze nia cały dzień w sio dle. Otwo rzył nagłym ruchem drzwi i zaj- 
rzał do środka. Pusto. Zupeł nie pusto. Nie został nawet skra wek tka- 
niny czy dro bina pyłu.



* * *

Opos spę dził całą bitwę na obser wa cji wiel kiego namiotu roz bi tego
dla Laseen. Z pew no ścią niżsi rangą dowódcy Szponu roz mie ścili tu
wielu agen tów, ale on nie wie dział już, komu może ufać. Szcze rze
mówiąc, ni gdy nie ufał nikomu i ta zasada świet nie się spraw dzała
w cza sie jego kariery. Nie potra fił już zli czyć, ile razy ura to wała mu
życie. Tym razem jed nak był jesz cze bar dziej podejrz liwy niż zwy kle.
Zgro ma dził mate riały świad czące o ist nie niu rów no le głej struk tury
dowo dze nia zor ga ni zo wa nej przez jedną z jego pod ko mend nych, Spi- 
ralę, dla jej wła snych celów. Tego nie mógł tole ro wać – przede wszyst- 
kim dla tego, że owe cele z pew no ścią zakła dały wyeli mi no wa nie jego
osoby.

Robił więc to, co potra fił naj le piej – cze kał i obser wo wał. Laseen
ogło siła tym cza sowe mora to rium na wszel kie polo wa nia na głowy, nie
musiał więc brać się do roboty. Mógł cze kać. Nie sądził, by Spi rala
była aż tak nie zręczna, by zigno ro wać edykt. Stał, ukryty dzięki
magicz nym środ kom, w cie niu małego namiotu, skąd widział tył
cesar skiej rezy den cji, i cze kał, obser wu jąc oto cze nie zarówno za
pomocą nie ma gicz nych środ ków, jak i poprzez Moc kra.

Zgiełk i zamęt bitwy na zacho dzie to się nasi lały, to znowu sła bły.
Szcze rze mówiąc, Oposa nic to nie obcho dziło. To nie nale żało do jego
zadań. Cią gle krę cili się tu szta bowcy, ofi ce ro wie i szla chet nie uro- 
dzeni, a także cze ladź: słu żący, kucha rze, rze mieśl nicy, opróż nia cze
noc ni ków i inni ludzie potrzebni do obsługi tak wspa nia łej kwa tery.
To oni naj bar dziej inte re so wali Oposa. Ano ni mowa służba, nie przy- 
cią ga jąca niczy jej uwagi. Jak czę sto sam wyko rzy sty wał tę selek tywną
śle potę wyżej posta wio nych w hie rar chii spo łecz nej?

Zbli żał się zmierzch. W pro mie niach wiszą cego nisko na zachod- 
nim nie bie słońca syl wetka Oposa rzu cała cień na płótno namiotu.
Męż czy zna przy mru żył powieki. Po ramio nach spły wał mu pot. Nic.
Cały dzień i nic. Czuł się ura żony… nie, gorzej, znie sma czony. Jak to



się stało, że jego pro fe sja upa dła tak nisko? Z pew no ścią nie był
odosob niony w swej… Jak by to ująć? Zawo do wej cie ka wo ści? Posta- 
no wił raz jesz cze prze ana li zo wać wszyst kie dzi siej sze wyda rze nia
w poszu ki wa niu regu lar no ści. Jakie goś drob nego błędu, który
wszystko zdra dzi. Po spraw dze niu nie zli czo nych ruchów, spoj rzeń
i gestów wszyst kich prze cho dzą cych obok ludzi doszedł do wnio sku,
że wresz cie coś zna lazł. Kobieta. Cywil. Żona albo kochanka jakie goś
ofi cera. Sie dem razy pozor nie przy pad kowo tra fiała pod ściany
namiotu. A jej chód i postawa! To nie była zwy kła mar kie tanka. Za
każ dym razem uda wała, że obser wuje bitwę, ale w rze czy wi sto ści wię- 
cej uwagi poświę cała namio towi i jego straż ni kom. Szkoda w grun cie
rze czy. Gdyby była lepiej wyszko lona i miała wię cej doświad cze nia,
sta łaby się nie mal nie wy kry walna.

Opos wspiął się na palce, by roz luź nić mię śnie nóg, spraw dził gałki
ukry tych w ręka wach noży.

Wróć, mała pani. Kim jesteś? A co waż niej sze, dla kogo pra cu jesz?
Cze kał i cze kał. Zgiełk bitwy ucichł. Obok prze mknęli liczni kurie- 

rzy.
Czyżby ktoś wresz cie zwy cię żył w tej nud nej far sie? Naj wy raź niej

nasi.
Pod namio tem zgro ma dził się tłum zło żony z mar kie ta nek, ran- 

nych i służby. Cesar scy straż nicy nie pozwa lali się im zbli żyć. Tak jest,
wszy scy uśmie chali się z rado ścią, co suge ro wało zwy cię stwo. Wresz- 
cie poja wiła się nie zna joma. Opos zajął pozy cję za nią, spo wity
w odwra ca jącą uwagę osłonę Moc kra.

Nie wyczu wał wokół niej żad nej groty. Patrzyła przez pewien czas
na zachód, od czasu do czasu spo glą da jąc na namiot, aż wresz cie
ruszyła z powro tem do obozu. Drobne, ładne dziew czątko o dłu gich
czar nych wło sach. Przy cią gała uwagę męż czyzn. Wresz cie dotarła do
namio tów dla ofi ce rów. Nie zauwa żył żad nych gestów świad czą cych
o tym, że go zauwa żyła. Pode szła do namiotu jakie goś nie zbyt waż- 
nego ofi cera, być może porucz nika, unio sła połę i znik nęła w środku.



Opos zajął pozy cję przy sąsied nim namio cie. Doprawdy, to ją zdra- 
dziło. Wyklu czone, by taki talent zado wo lił się porucz ni kiem. Już sam
jej chód zasłu gi wał na kapi tana. Spraw dził namiot, tak ostroż nie, jak
tylko mógł. Nie wykrył żad nej aktyw no ści grot. Kobieta sie działa spo- 
koj nie.

No dobra. Jego ulu bione szty lety zsu nęły się do rąk. Pora zasłu żyć
na pen sję.

Odsu nął połę namiotu. Jego grota tań czyła na koniusz kach pal ców.
Uniósł oba noże, kie ru jąc je tam, gdzie przed chwilą sie działa kobieta.
Wtem na jego szyi zaci snęła się dłoń, mocno, jak uką sze nie ogara.
Zwa lił się na zie mię. Ciął na oślep nożami i wierz gnął, leżąc twa rzą
w dół. Przy wo łał swą grotę, ale dłoń zaci snęła się jesz cze moc niej, uci- 
ska jąc kręgi. Cóż za siła! Nad ludzka!

– Nie rób tego – wydy szała kobieta do jego ucha.
Roz po zna wał ten głos. Sły szał go poprzed nio, w dzień ataku Gwar- 

dii. Dziew czyna poko nała go już po raz drugi. Zamknął grotę.
– Dobrze. – Wyrwała mu szty lety z rąk, jakby był dziec kiem, i przy- 

sta wiła jeden do jego szyi. – A teraz powiedz mi, co powin nam z tobą
zro bić? – wyszep tała, tak bli sko, że czuł jej wil gotny oddech. – Nie
cho dzi mi o to, czy mam cię puścić wolno. O, nie. Zasta na wiam się,
w jaki spo sób cię zabić. Pozwolę ci wybrać. Chcesz, żebym wbiła ci
ten nóż pod brodę czy w oko? A może w serce? – Pochy liła się jesz cze
bar dziej, doty ka jąc war gami jego ucha. – Powiedz mi, co wybie rasz –
 wydy szała ochry ple.

Choć był prze ko nany, że za chwilę umrze, zalała go fala pożą da nia
do mło do cia nej mor der czyni. Pra gnął jej tak mocno, że nie potra fiłby
wyra zić tego w sło wach. Otwo rzył usta, by wyra zić swoje pra gnie nia,
gdy nagle poła namiotu się uchy liła.

– Pod dają się! – zawo łała rado śnie jakaś kobieta. Potem krzyk nęła
prze raź li wie.

Mor der czyni wark nęła coś w nie zna nym Opo sowi języku. Szarp nął
się i zrzu cił ją z sie bie. Zerwał się natych miast, wycią ga jąc nowe noże,



ale dziew czyna zdą żyła już uciec. Ode pchnął krzy czącą kobietę na bok
i wyj rzał na zewnątrz, ale napast niczka oczy wi ście znik nęła bez śladu.
Uspo koił kobietę falą Moc kra.

– Dzię kuję. No wiesz, ich kapi tu la cja ura to wała mi życie.
Chciał już odejść, ale zatrzy mał się i obej rzał ją od stóp do głów.

Nie zła. Gdyby była tro chę bar dziej w jego typie, mógłby… no cóż, wzy- 
wały go obo wiązki. Ruszył z powro tem do namiotu cesa rzo wej.

* * *

Słońce wyszło zza chmur tuż nad zachod nim hory zon tem. Nait usiadł
na ziemi, grze jąc stare kości w pro mie niach słońca. Stare! Ha! Jesz cze
dziś rano uwa żał się za mło dego. Teraz jed nak czuł się stary, zwłasz cza
w towa rzy stwie tych dzie cia ków. Stary i zużyty. Nawet otwo rze nie
oczu wyda wało się zbyt wiel kim wysił kiem. Pomy ślał o wszyst kich
idio tycz nych uczyn kach, jakie dziś popeł nił, i poprzy siągł sobie, że już
ni gdy nie zrobi nic podob nego. Nie cho dziło o to, że szu kał chwały,
czy o inny taki głupi syf. Nie, zro bił to wszystko tylko po to, by rato wać
swe cenne życie.

Ktoś trą cił jego wysu niętą stopę. Otwo rzył oczy, osła nia jąc je dło- 
nią przed zło to po ma rań czo wym bla skiem, i zoba czył porucz nika
impe rial nej armii.

– Hę? To zna czy… słu cham, porucz niku. – Zasa lu to wał.
– Jesteś kapral Cykor?
– Hmm, tak i nie, porucz niku.
– Twój kapi tan chce z tobą roz ma wiać. Wspo mi nał coś o pochwale.
– Naprawdę, porucz niku? Dzię kuję.
Ofi cer ruszył w dal szą drogę. Nait spró bo wał się pod nieść, ale bez- 

sku tecz nie. Znowu usiadł na ziemi, wsparty o tar czę, w tym samym
miej scu, w któ rym spo czy wał od chwili prze rwa nia linii nie przy ja- 
ciela. Czuł się tak, jakby bra cia wszyst kich dziew czyn, któ rym kradł
całusy, obma cy wał je i tak dalej, dopa dli go i zbili drew nia nymi pał- 



kami. O dziwo, naj gor sze obra że nia zadali mu wła śni żoł nie rze. Gdy
minął bitewny szał, prze ko nał się z zasko cze niem, że bełt z kuszy
prze szył mu udo na wylot. Drugi dra snął go w szyję, pozo sta wia jąc
ranę, która nie chciała prze stać krwa wić, trzeci roz orał grzbiet dłoni,
czwarty zaś omal nie urwał mu uszu, wstrzą sa jąc gwał tow nie heł- 
mem. Nait wie dział, że miał cho ler nego farta.

Po pogrą ża ją cym się powoli w mroku polu bitwy krą żyły liczne syl- 
wetki. Lekko ranni wałę sali się bez celu, mar kie tanki szu kały kochan- 
ków i po kry jomu rabo wały pole głych, bry gady uzdro wi cieli zbie rały
cię żej ran nych. Naitowi nie chciało się wsta wać. Jego ludzie leżeli
wokół. Wszy scy mil czeli, dzie ląc się ze sobą bukła kami z wodą oraz
kawał kami wyschnię tych pod pło my ków. Zaczerp nął łyk wody, prze- 
płu kał usta i wypluł na zie mię pia sek z krwią. Poma cał twarz w poszu- 
ki wa niu chwie ją cych się zębów. Zdrowo obe rwał w szczękę.

Pod szedł do niego ktoś inny. Nait poznał go i wstał. Skrzy wił się
z bólu, oszczę dza jąc zra nioną nogę. To był Bla charz. Kapi tan obej rzał
go od stóp do głów.

– Wyglą dasz jak gówno Kap tura.
– Dzię kuję, kapi ta nie.
– Ale żyjesz.
– Tak jest. – Przyj rzał się uważ nie ofi ce rowi. – Słu cham, kapi ta nie?
Bla charz spoj rzał na zachód, przy gła dza jąc wąsy.
– Ty i Naj mniej szy. I Heuk.
On i Naj mniej szy. I Heuk. I to wszystko? A więc Rączka i Mio dzio

Chło pak zgi nęli. Gruba, zmy słowa Rączka była zim nym tru pem.
Niech szlag trafi Kap tura, cóż za strata! Pomy ślał o wszyst kich okro- 
pień stwach, które wyga dy wał, i głu pich nume rach, jakie jej robił.
Poczuł cie pło na twa rzy. Dyszał ciężko. Zabrała to wszystko ze sobą do
Kap tura i ni gdy już nie będzie mógł jej prze pro sić ani powie dzieć, że
zapewne miała cho lerną rację.

– Przy kro mi, kapi ta nie.



– Tak, mi też. Ale… – szturch nął Naita w ramię – …gra tu la cje.
Wresz cie zosta łeś sier żan tem. – Wycią gnął szarą opa skę na rękę. – Sły- 
sza łem, że na to zasłu ży łeś.

Nait ujął ją ostroż nie w palce. On sier żan tem! Co też by o tym
powie dzieli w domu? Pra gnął tego od początku, ale teraz uświa do mił
sobie, że jest tylko cho ler nym oszu stem. Jeśli włoży tę opa skę, znie- 
waży pamięć Rączki i Mio dzio Chło paka. Nagle przy po mniał sobie, że
Bla charz na dal stoi obok.

– Ach, tak. Dzię kuję, kapi ta nie.
– Pro szę bar dzo, sier żan cie. – Ofi cer wska zał głową w bok. – To

twoja dru żyna?
– Ehe. Dzie się cio oso bowa, kapi ta nie.
– Świet nie. Waszym pierw szym zada niem będzie pomoc w budo- 

wie for ty fi ka cji wokół obozu. Prace trwają już od rana. Wielka pięść
Anand chce mieć wykop i pali sadę albo ostro kół. Co tylko zdo ła cie
wznieść razem z innymi sape rami.

– Tak jest – odparł Nait, nie odry wa jąc spoj rze nia od opa ski. – Po
co? – zapy tał ze zdzi wie niem w gło sie, zer ka jąc na kapi tana.

– Po co? – Załza wione, jasno nie bie skie oczy Bla cha rza spo glą dały
na sier żanta z łagod nym, bli skim współ czu cia wyra zem. – Prze lano tu
morze krwi, Nait. Zbliża się noc. A nocą nadej dzie on. Musimy się
przy go to wać.

On. On! Och, niech ich Pożoga ma w swo jej opiece! On! Spoj rzał na
swoją dru żynę.

– Wsta wać, głąby! Cze kają na nas łopaty! Jazda do obozu! Sły sza- 
łem, że mają tam gorące żar cie! Ruszać się.

Obej rzał się na Bla cha rza.
– Kapi ta nie! – zawo łał za nim. – Co się stało z tym dziad kiem? No,

star szym sier żan tem, jak go tam zwał?
Bla charz znie ru cho miał na chwilę.
– Nie sły sza łeś?



– Nie, kapi ta nie.
– Cały czas powstrzy my wał Zło tych, Nait. I udało mu się. To jego

zasługa, że nie poszli śmy w roz sypkę. Jego i Wyłam Zęba. Ale pod sam
koniec zała twili go swo imi poci skami.

– Szkoda.
– Ehe, szkoda. Do zoba cze nia w obo zie.
Cho lera. Kolejna strata. Ski nął na swo ich ludzi. Oka zało się, że

stary pier dziel jed nak znał się na swo jej robo cie.
Droga na wschód była bar dzo nie przy jemna. Smród kału i wypru- 

tych wnętrz no ści zmu sił Naita do zasło nię cia twa rzy. Zda rzało się, że
trudno było zna leźć czy ste miej sce, w któ rym mógłby posta wić nogę.
Leżące na ziemi ciała świad czyły, że har cow nicy ponie śli strasz liwe
straty, ale jed no cze śnie zabili mnó stwo falar skich i taliań skich żoł nie- 
rzy. Ranni wołali ich albo tylko jęczeli, gesty ku lu jąc bez rad nie. Jego
dziew czyny i chło paki obie cy wali każ demu, że przy ślą pomoc. Cóż
innego mogli zro bić? Mewy, wrony i sępy krą żyły po nie bie albo ska- 
kały mię dzy cia łami. Lśniące od pły nów pta szy ska kłó ciły się gło śno
o żer. Nait rzu cał w nie kamie niami.

– Sier żan cie! – zawo łał ktoś po taliań sku, z sil nym akcen tem.
Nait odwró cił się. To był ten dowódca falar skiej jazdy. Leżał na

boku przy gnie ciony zabi tym koniem. Bełty ster czały z ciała jeźdźca
i z jego wierz chowca, jak pta sie pióra. Nait przy kuc nął obok ran nego
i zdjął mu hełm.

– Dzię kuję – rzekł męż czy zna, uśmie cha jąc się pod bujną ogni ście
rudą brodą.

– Co mogę dla cie bie zro bić?
– Nic. Nie mogę się uskar żać. Mam dobrego konia.
– Może chcesz wody?
Męż czy zna skrzy wił się.
– Wody? Bogo wie, czło wieku, a po co? W tor bie u pasa mam

manierkę dobrej, falar skiej brandy… – Wska zał pod bród kiem.



Grze biąc w tor bie, Nait zauwa żył, że jedna ręka męż czy zny leży
przy gnie ciona jego cia łem, a drugą przy szpi liły do boku trzy bełty.
Zna lazł powgnia taną srebrną manierkę, wycią gnął zatyczkę i wlał tro- 
chę trunku do ust ran nego. Na twa rzy Falar czyka poja wił się czy sty
zachwyt.

– Dzię kuję.
Nait ski nął na swoją dru żynę.
– Musimy już iść.
– Tak, wiem. Chcia łem cię pro sić o przy sługę, żoł nie rzu.
O, bogo wie! Nie. Tylko nie to.
– Nie… przy kro mi.
– Ach, rozu miem. No wiesz, cho dzi o te ptaki. Wredne bydlaki

pod la tują coraz bli żej, a ja… no cóż…
Spoj rzał na swe bez u ży teczne ręce.
Soliel, zmi łuj się! Jak mógłby go zosta wić takiemu losowi? Nie był

jed nak zabójcą. Co więc…
– Nagład!
– Słu cham, sier żan cie?
Nait wepchnął mu w ręce manierkę.
– Zostań z tym ran nym ofi ce rem. Jak zoba czysz uzdro wi ciela,

spró buj go przy wo łać.
Nagład zasa lu to wał, wyma chu jąc dłu gimi chu dymi koń czy nami,

i wysu nął pod bró dek do przodu.
– Tak jest.
– Dobra. No to w drogę.
Odwró cili się i ruszyli.
– Byłeś kie dyś na Fala rze? – zapy tał Nagłada ranny dowódca kon- 

nicy, gdy się odda lali.
Kiedy dotarli do wschod niego krańca pola bitwy, ich spodnie i płó- 

cienne noga wice były czer wone po kolana od prze dzie ra nia się przez
okrwa wione trawy. Prze śla do wały ich muchy. Pro mie nie zacho dzą- 



cego, pomarańczowoczer wonego słońca padały na rów ninę nie mal
poziomo, nada jąc polu rzezi inten sywną barwę miodu. Nait zauwa żył
ciem no brą zowe syl wetki bie ga jące po wzgó rzach. Zadrżał. Sza kale
albo wilki. Już tu były. Wkrótce zjawi się on. Mach nął ręką na swoje
dzie ciaki – to zna czy na swo ich męż czyzn i kobiety, któ rzy bez
wyjątku zamil kli pod czas tej maka brycz nej drogi – naka zu jąc im przy- 
śpie szyć kroku.

* * *

Cały dzień zano siło się na deszcz, a gdy nade szła chłodna noc, wresz- 
cie zaczęło padać. Ullen i jego ludzie tru dzili się pod czas ulewy nad
budową umoc nień wokół cesar skiego obozu: pogłę biali zewnętrzny
wykop i poma gali sta wiać słupy pali sady. Potem razem z grupką ofi ce- 
rów oddzie lono go od pozo sta łych i popro wa dzono do głów nej bramy.
Obej rzał się jesz cze na ponure twa rze taliań skich żoł nie rzy, patrzą- 
cych, jak wiodą go do środka, pod czas gdy oni zostają na zewnątrz.
Wielu zasa lu to wało mu na poże gna nie. Zamknięto go w wię zie niu
z zaostrzo nych pali. Zna lazł tam Urka, Vʼthella oraz innych oca la łych
ofi ce rów Ligi. Był wśród nich Choss. Leżał z głową na kola nach kapi- 
tana Rog gena, nie mal nie przy tomny z utraty krwi. Urko sie dział nie- 
opo dal. Miał na sobie tylko podartą płó cienną prze szy wa nicę. Naj wy- 
raź niej nic mu się nie stało, choć wszy scy przy się gali, że jeźdźcy stra- 
to wali go co naj mniej trzy razy. Vʼthell rów nież przy siadł w pobliżu.
Jego poob tłu ki wana, powgnia tana zbroja lśniła w bla sku pochodni
ciem no czer wo no zło tym bla skiem. Ullen zda wał sobie sprawę, że Urko
mógłby w każ dej chwili stąd odejść, wie dział też jed nak – i Laseen
z pew no ścią rów nież – że głów no do wo dzący tego nie zrobi, by jego
żoł nie rze nie padli ofiarą odwetu.

Ullen przy kuc nął przed nim. Na plecy padał mu zimny deszcz.
– Wodzu, nasi ludzie zostali na zewnątrz.
Urko uniósł powoli głowę.



– Słu cham?
– Zostali na zewnątrz. Wszy scy regu larni taliań scy żoł nie rze.
– Co? – Urko wstał z wysił kiem, wpa tru jąc się w nie sioną wia trem

mżawkę. Pod szedł do ostro kołu i zła pał za słupy.
– Spro wadź waszego dowódcę! Natych miast! – zawo łał do war tow- 

nika.
– Nie ma potrzeby – odparł ktoś.
Ze słab ną cego desz czu wyło niła się jakaś postać. Towa rzy szyli jej

straż nicy. Ullen przy mru żył powieki i wypa trzył masywną, zakutą
w zbroję syl wetkę Kor bolo Doma.

– Urko i Car tha ron Crust! – zawo łał męż czy zna, zatrzy mu jąc się
przed ogro dze niem. – Ama ron, Wyszczerz, Nok, Gburka… masz poję- 
cie, co to zna czyło dora stać na Napie w cie niu takich imion?

– Fener na to srał! Moi ludzie zostali na zewnątrz, zdani na łaskę
potwora. Na czyj roz kaz?

– Mój.
– Twój!
Urko zła mał pal w dłoni.
– Jeśli mnie zabi jesz, twoi ludzie z pew no ścią zginą!
Urko cof nął się. Ramiona drżały mu pod prze szy wa nicą.
– Ano ni mo wość – cią gnął Kor bolo. – Ska za łeś nas wszyst kich na

ano ni mo wość. Potra fisz wymie nić jakie goś Napań czyka z ostat niego
poko le nia?

– Jest wnuk mojego brata, Tuli pan.
– No cóż, nowe nazwi sko wresz cie przy ćmiło twoje. Wszyst kie usta

na wyspie i w impe rium będą powta rzały imię Kor bolo Doma, Mie cza
Impe rium. To słuszne i spra wie dliwe, że w końcu poko nał cię inny
Napań czyk.

– Powie dział bym, że to była tylko decy zja Oponn. Uśmiech for- 
tuny. Posłu chaj, wpuść ludzi do środka. Zagwa ran tuję ich współ pracę.

– Poko nany zawsze mówi o for tu nie, tak?



– A zwy cięzca ni gdy, mam rację? – Urko zgar bił się, prze ły ka jąc
dal sze słowa. – Czego ode mnie chcesz? – zapy tał wresz cie.

Kor bolo wypro sto wał się, popra wia jąc zmo czone desz czem płasz- 
cze.

– Mam już to, czego zawsze chcia łem. Spójrz tylko na sie bie. Sie- 
dzisz w bło cie jak zwie rzę. Ponio słeś żało sną klę skę. Nie muszę nawet
oglą dać two jej egze ku cji w Uncie. Już jesteś dla mnie mar twy.

Urko obna żył zęby.
– Wolał byś nie wie dzieć, co ja widzę.
Kor bolo odwró cił się i odszedł w noc, eskor to wany przez swo ich

straż ni ków.
– Posłu chaj, niech cię Kap tur! – zawo łał Urko. – Nie cho dzi o mnie.

Zrób ze mną, co chcesz, ale wpuść moich ludzi do środka!
Wyrwał ze ściany kolejny pal i zła mał go w rękach. Omal nie rzu cił

się w pościg za Kor bo lem, opa no wał się jed nak i osu nął w błoto.
Ullen rów nież usiadł. Obok miał drę czo nego wil got nym kasz lem

Chossa. Ranny szep tał coś, a Rog gen wycie rał mu twarz szmatą. Ullen
wycią gnął ręce, by ogrzać w nich zimne jak lód dło nie towa rzy sza.
Wil goć pozba wiała sił nawet Chossa. Ullen wąt pił, by jego dawny
men tor docze kał świtu.

Zbli żały się ku nim świa tła, pochod nie nie sione przez żoł nie rzy.
Mię dzy nimi szła niska, szczu pła kobieta. Z jej ciem nych wło sów spły- 
wał deszcz, a pod mokrą jedwabną tuniką ryso wały się musku larne
ramiona oraz szczu pła klatka pier siowa. Ullen nie widział jej od dzie- 
się cio leci, ale wyglą dała tak samo jak przy ich poprzed nim spo tka niu.
Gburka. Laseen. Taka drobna i nie po zorna! Mimo to ci, któ rzy zna- 
leźli się w pobliżu, nie mogli igno ro wać jej obec no ści. Nawet poj mani
taliań scy ofi ce ro wie wypro sto wali się z sza cun kiem. Odpo wie działa
na ich gest lek kim ski nie niem głowy. Urko jed nak nie chciał pod nieść
wzroku. Cze kała spo koj nie, spla ta jąc dło nie za ple cami. Po chwili zer- 
k nął na nią, ale zaraz odwró cił spoj rze nie.



– Spo dzie wa łem się po tobie cze goś lep szego, Gburka – wychry- 
piał.

– Mam do cie bie prośbę, Urko – odparła.
Wstał z wysił kiem.
– Prośbę? Przy szłaś z prośbą do mnie? No więc tak się składa, że ja

też mam prośbę do cie bie.
– Tak. To dziwna sytu acja. Chcę poroz ma wiać z tobą i z Vʼthel lem.
Usły szaw szy swoje imię, dowódca Zło tych pokło nił się. Jego prawa

ręka i cały bok prze ro dziły się w zmiaż dżoną, sączącą krwią masę.
– Chcę współ pracy waszych żoł nie rzy.
– Dosta niesz ją – zapew nił Urko.
Vʼthell tylko ski nął głową.
– Będę musiała zatrzy mać was i waszych ofi ce rów jako gwa ran- 

cję…
– Rozu miemy – zapew nił Vʼthell.
– W takim razie zgoda.
Laseen ski nęła na war tow nika.
– A co z Kor bo lem? – zapy tał Urko.
– To już nie twój pro blem.
Ta wygło szona z wielką pew no ścią sie bie odpo wiedź wydała się

Ulle nowi praw dzi wym sym bo lem cesar skiej wła dzy. Urko zapewne
przy jął to podob nie. Wypro sto wał się i ski nął lekko głową z wyra zem
zdu mie nia na mokrej od desz czu, nazna czo nej bruz dami twa rzy.

* * *

Nait szedł wzdłuż linii obrony w towa rzy stwie dwóch cięż kich pie cho- 
cia rzy ze swej dru żyny, Tran tera i Mar tina, oraz sabo ta ży sty z regu lar- 
nej pie choty, Kala.

– Widzie li ście żoł nie rza imie niem Nagład? – pytał każ dego mija- 
nego war tow nika. – Takiego chu dzielca z głu pią gębą? Czy ktoś go



widział? Na polu bitwy?
Nikt sobie nie przy po mi nał takiego żoł nie rza, a Nagład nie wró cił

do dru żyny. Czy mógł być aż tak głupi, że po pro stu zasnął gdzieś na
polu? W takim przy padku cze kało go odgry zie nie głowy.

Jakiś żoł nierz dogo nił go i zła pał za rękę.
– Szu kasz czło wieka, który został na placu boju?
– Ehe. Nazywa się Nagład.
– Nagład? Może i tak. Byłem z dru żyną uzdro wi cieli. Przy wo łał nas,

ale nie chciał zejść z pola. Powie dział, że roz ka zano mu pil no wać ran- 
nego. Nie wiem po co, bo ten facet i tak już nie żył.

Nait wytrzesz czył oczy ze zdu mie nia, a potem zadrżał z zimna.
Otarł deszcz z twa rzy i zauwa żył, że męż czy zna przy gląda mu się
z zain te re so wa niem.

– Jasne! Dzię kuję, żoł nie rzu.
Tam ten zasa lu to wał. Nait gapił się na niego jesz cze przez chwilę,

nim dotarło do niego, że powi nien odpo wie dzieć. Odwza jem nił salut
i żoł nierz potruch tał w deszcz. Sier żant spoj rzał na Tran tera, Mar tina
i Kala. Wszy scy gapili się w ciem ność za skrzy żo wa nymi palami.

Na prysz cze Poliel! Na poca łu nek Kap tura! Pie przony przy głup ma
gówno zamiast mózgu!

Nait cisnął hełm w błoto.

* * *

– Nic nie sły sza łem o żad nej inspek cji – oznaj mił war tow nik przy bra- 
mie, marsz cząc brwi ze zdzi wie nia.

Nait wzru szył okry tymi płasz czem ramio nami.
– Nie cho dzi o to, że jest ofi cjalna albo coś w tym rodzaju. Po pro- 

stu boimy się, że pali sada może się zawa lić.
War tow nicy wymie nili zanie po ko jone spoj rze nia.
– Zawa lić?



– Ehe. Od desz czu. – Wska zał na zapa da jące się w zie mię pale. –
Popa trz cie. Już się prze chy lają.

– Już dobra, dobra. Jak chce cie wyjść na zewnątrz, to wasz pro- 
blem.

War tow nicy unie śli barierę. Nait ski nął na piątkę wybra nych przez
sie bie ludzi, ale w deszcz wyszło rów nież czworo nowych rekru tów,
wlo ką cych za sobą w bło cie za duże pele ryny. Sier żant łyp nął na nich
ze zło ścią, naka zu jąc im gestem odejść, ale oni tylko zasa lu to wali.

– Zgła szamy się na „inspek cję” – oznaj mił naj star szy z nich, Kubło,
mru ga jąc zna cząco.

Zwró cony ple cami do war tow ni ków Nait uniósł pięść. Chło pak
postu kał pal cem w ukrytą pod płasz czem wypu kłość. Sier żant uniósł
wysoko brwi, a Kubło uśmiech nął się głup ko wato.

– Idzie cie czy nie? – zapy tał war tow nik.
– Już ruszamy, kapi ta nie.
Nait ski nął na swo ich ludzi.
Gdy zna leźli się poza zasię giem słu chu, odwró cił się do dzie cia ków

w stru gach desz czu.
– Co wy wypra wia cie?! To nie jest spa cer dla przy jem no ści!
– Wiemy – odparł poiry to wany Kubło. – Mamy broń na gru bego

zwie rza.
Wszy scy unie śli pele ryny.
– Na złote gówno bogów! – zaklął nagle Nait, jakby obe rwał hala- 

bardą.
Cała czwórka miała pod pele ry nami po skrzynce z poci skami

Moran thów. Pozo stali żoł nie rze z dru żyny Naita odsu nęli się o krok.
– Scho waj cie to! – Nait obcią gnął ich pele ryny, spo glą da jąc w ciem- 

ność, jakby się bał aresz to wa nia. – Skąd je wzię li ście?
Kubło postu kał się pal cem w bok nosa.
– Zazna czy li śmy namiot, w któ rym scho wali wszyst kie skon fi sko- 

wane poci ski. Potem już poszło łatwo. Pomo gły nam ciem ność



i deszcz.
Wzru szył ramio nami.
– Nie może cie pójść z nami. To zbyt nie bez pieczne. Zosta nie cie

tutaj i zacze ka cie na nasz powrót, a potem odło ży cie te poci ski na
miej sce, jakby nic się nie wyda rzyło. Jasne?

– Nie pier dziel!
– Nie pier dziel? Jak się do mnie odzy wasz, żoł nie rzu?
– To prze stań pier dzie lić!
Nait zaci snął pię ści.
Cóż za bez czelne bachory! Czuję się, jak bym wró cił do domu

i znowu musiał się uże rać ze zgrają młod szych braci.
– No dobra. Jeśli chce cie iść z nami, musi cie słu chać moich roz ka- 

zów i… Na Otchłań, nawet nie znam waszych imion. Jak się nazy wa- 
cie, do Fan de ray?

– Kubło.
Ehe, Kubło. Ależ głu pie imię. Co to wła ści wie zna czy?
– Kup cio – przed sta wił się drugi.
Kup cio? Biedny, chudy, kro sto waty chłop cze! Co sobie myśleli twoi

rodzice? Może powi nie nem cię nazwać „Pryszcz”. To będzie lep sze.
– Pod bródka.
Pod bródka? Co to za imię dla dziew czyny?
Naj mniej szy z czwórki zaczer wie nił się i potrzą snął głową.
– W ogóle się nie nazy wasz?
Mło dzie niec poru szył się ner wowo.
– Kikuś.
Kikuś? Kikuś! Biedny chłop cze. Sta rzy naprawdę zro bili ci nie złego

psi kusa. Bogo wie, nie potra fiłby wymy ślić gor szego zestawu imion niż
stwo rzone spon ta nicz nie przez rodzi ców tej czwórki.

– Dobra. No to ruszajmy.

* * *



Nait był prze ko nany, że poza sobą samym nie zna nikogo, kto nie ule- 
gałby złu dze niom. Wie dział, że nie jest odważny ani nie potrafi wal- 
czyć szcze gól nie dobrze. Co wię cej, Beru świad kiem, że nikomu nie
dostar czy inspi ra cji. Był też prze ko nany, że nie pro wa dzi nocą swej
dru żyny na maka bryczne pole bitwy, na któ rym gra suje naj strasz liw- 
sza klą twa w histo rii Quon, dla tego że jest żąd nym chwały głup cem.
Nie, po pro stu znaj dzie swo jego czło wieka, a potem zwieje po cichu,
tak szybko, jak tylko poniosą go nogi.

Deszcz prze stał padać, ale na dal było ciemno jak w jaskini. Nait się
z tego cie szył. Potknął się kilka razy, śli zga jąc się na jakichś przed mio- 
tach, od czasu do czasu doty kał też ręką cze goś mięk kiego i wil got- 
nego, co wsy sało jego palce, wyszar py wał jed nak rękę, nie patrząc
w tam tym kie runku. Nie chciał wie dzieć, co to było. Wszy scy jego
ludzie mil czeli i z tego rów nież się cie szył. Nie któ rzy lubili mnó stwo
gadać, kiedy się cze goś bali. Nie zno sił tego.

Smród nie był jesz cze taki zły. Nie aż tak, by miał ochotę zwró cić
posi łek. Muchy jed nak były paskudne. Wci skały mu się w nos, oczy
i uszy, jakby wolały żywe mięso od ocze ku ją cej je uczty. Wie dział
w przy bli że niu, gdzie zna leźli falar skiego dowódcę, i popro wa dził tam
dru żynę tak szybko, jak tylko mógł. Nie szedł okrężną drogą ani nie
trzy mał się zagłę bień terenu. Gło śne war cze nie ostrze gało ich, że po
polu bitwy kręcą się padli no żercy, Nait był jed nak prze ko nany, że ich
nie zaata kują. Wszy scy mieli pełne żołądki, a zostało jesz cze pod
dostat kiem żeru.

Zna leźli wiel kiego rumaka i leżące pod nim ciało, nie tknięte przez
ostre dzioby pta ków. Ni gdzie jed nak nie dostrze gli Nagłada. W umy śle
Naita poja wiła się wizja śpią cego spo koj nie w obo zie żoł nie rza. Zalała
go biała furia. Nagle Mar tin syk nął, wska zu jąc pod nogi. Nagład spał
sobie spo koj nie pośród krwa wej grozy. Co mu na to pozwo liło? Czy ste
sumie nie? Cał ko wity brak wyobraźni? Nait doszedł do wnio sku, że to
jedna z nie prze nik nio nych tajem nic Kró lo wej. Obu dzili go kop nia- 
kami. Nagład usiadł, zie wa jąc i pocie ra jąc twarz.



Popa trzył na nich, nie oka zu jąc zasko cze nia.
– Hę?
Nait ski nął na pozo sta łych, każąc im się cof nąć.
– Co tu robisz? – wysy czał.
– Cze kam na was.
– Cze kasz… – Sier żant tylko naj wyż szym wysił kiem woli powstrzy- 

mał się przed udu sze niem głu piej małpy. Musiał jed nak coś zro bić.
Ścią gnął Nagła dowi hełm i wal nął go nim. – Ty cho lerny dur niu! Ni- 
gdy wię cej nie rób cze goś takiego!

– Prze cież mi roz ka za łeś…
– Nie ważne, co ci roz ka za łem! Zrób uży tek z tego cho ler nego

pustego łba. No dobra. Chodźmy. – Spoj rzał na Kiku sia, który machał
ręką, każąc wszyst kim paść na zie mię. – Co się stało?

Chło pak uci szył go gestem.
– Co się stało? – wyszep tał Nait.
Kikuś zama chał rękami jesz cze gwał tow niej.
No tak. Sier żant wytę żył słuch. Nic za cho lerę nie sły szał. To zna- 

czy, nic poza łopo tem skrzy deł padli no żer nych pta ków, war cze niem
wal czą cych o żer sza kali i wil ków z rów nin, a także jękami paru jesz- 
cze żyją cych ran nych.

– Nie sły szę…
Nagle ktoś zła pał go za ramię. Druga ręka zakryła mu usta. Napast- 

nik odwró cił go i Nait ujrzał sma głą, spo coną, nazna czoną bli znami
twarz star szego sier żanta Har cika. Uspo koił się. Sta rzec go puścił.

– To ty!
– Ehe. To cho lerny pech.
– Mówili, że wyle cia łeś w powie trze.
– Tak brzmi ofi cjalna wer sja. I wolał bym, żebyś ty też się jej trzy- 

mał.
– Hmm, dobra. A dla czego?



– Powiedzmy, że za pierw szym razem poże gna łem się z impe rialną
armią w dra ma tycz nych oko licz no ściach.

Dru żyna Naita zebrała się wokół nich.
– Co się stało? – zapy tał Kubło.
Star szy sier żant wyglą dał okrop nie. Odniósł mnó stwo ran. Przód

żela znej kol czugi oraz łuskowe ręka wice miał ciemne od krwi
i posoki. Zgu bił gdzieś tar czę, ale po krót kiej walce w szyku falangi
Nait dowie dział się, że w cza sie jed nej bitwy żoł nierz czę sto zużywa
dwie, trzy, a nawet cztery.

– Co tu robisz?
– Pew nie to samo, co wy. – Spoj rzał na opa skę na ramie niu roz- 

mówcy. – Co to jest?
Nait miał wra że nie, że chyba się zaczer wie nił. Cie szył się, że jest

ciemno.
– Zro bili mnie sier żan tem.
– W dzi siej szych cza sach każdy może awan so wać.
– Posłu chaj, wra camy do obozu. Idziesz z nami?
– Nie, to wy pój dzie cie ze mną.
– Z tobą? A po co, na dupę Fan de ray?
– Kręcą się tu jacyś Seti. Chcę się dowie dzieć, kim są i co ich tu

spro wa dza.
– Co? A kogo to niby obcho dzi? Tu jest Ryl lan da ras. Musimy zmia- 

tać.
Star szy sier żant pocią gnął Naita ku sobie.
– Ryl lan da ras nie zagrozi naszej małej grupce, więc możesz sobie

daro wać tę swoją bajeczkę. – Wska zał dru żynę. – W dwu sze regu
zbiórka.

– Bajeczkę? Jak to bajeczkę?
– Wiem, po co tu przy sze dłeś ze swo imi sabo ta ży stami. – Potrzą- 

snął Naitem, trzy ma jąc go za ramię. – Nazbie ra li ście tro chę poci sków?
Macie ochotę zała twić wiel kiego skur czy byka?



– Co? Nie!
– Stary pier dziel ma tro chę racji – wtrą cił Kubło.
Wete ran ski nął zakutą w pan cerną ręka wicę dło nią.
– W porządku. Dosta nie cie swoją szansę na wieczną chwałę. Ja

chcę tylko poga dać chwilkę z tymi Seti. Potem wró cimy do obozu
i pomogę wam wcią gnąć Bia łasa w zasadzkę.

– Po raz ostatni mówię ci…
– Psst.
Star szy sier żant popro wa dził ich przez pole bitwy na zdep taną

koń skimi kopy tami pre rię. W oddali Nait dostrzegł grupkę Seti. Wszy- 
scy zsie dli z wierz chow ców i stali obok sie bie. Naj wy raź niej na coś
cze kali, spo glą da jąc na wschód, na obo zo wi sko wojsk impe rium.

– Zawo łaj Odyńca – wyszep tał star szy sier żant Naitowi do ucha.
– Co? Ty go zawo łaj!
Wete ran dał mu solid nego kuk sańca.
– Jazda.
Nait spoj rzał na star szego sier żanta, który mru gnął zachę ca jąco.

Odchrząk nął. Seti nagle znik nęli mu z oczu, jakby padli na zie mię.
– Hmm, jest tam Ody niec?! – zapy tał gło śnym szep tem.
– A kto pyta? – odpo wie dziano mu po chwili po taliań sku.
– Powiedz mu, że jego brat z Mie cza – wyszep tał star szy sier żant.
Nait znowu odchrząk nął.
– Hmm, jego brat z Mie cza.
Niski, bar dzo bar czy sty męż czy zna wstał z ziemi, roz po ście ra jąc

dłu gie ręce.
– Brat z Mie cza? No to wstań, do cho lery!
Star szy sier żant wstał.
– Znam ten głos.
– A ja znam tę syl wetkę.
Obaj męż czyźni zbli żali się do sie bie ostroż nie, aż wresz cie padli

sobie w ramiona, pokle pu jąc się rado śnie po ple cach.



– Czy mi się zdaje, czy ci faceci się ści skają? – zapy tał Kubło.

* * *

Wódz, czy może watażka Seti, kim tam wła ści wie był, wydał roz kazy
swym ludziom. Wszy scy dosie dli koni i odje chali na pół nocny wschód
bez niego.

– Wcią gną Bia łasa w zasadzkę, kiedy będzie wra cał, jeśli tylko zdo- 
łają – wyja śnił star szy sier żant.

Potem wódz poje chał z nimi na wschód. Oka zało się, że jest mala- 
zań skim wete ra nem i słu żył kie dyś z Har ci kiem. Obaj ruszyli przo- 
dem, roz ma wia jąc ze sobą cichymi, ochry płymi gło sami.

– Myśla łam, że wszy scy Seti popie rają sza kala – wyszep tała Pod- 
bródka do Naita.

– Wycho dzi na to, że ten Ody niec jest mu prze ciwny.
Przyj rzał się twa rzom swo ich ludzi idą cych po zim nej, wil got nej

tra wie. Po raz drugi kazał im iść przez pola śmierci. Jeśli do tej pory
nie pozbyli się wszel kich złu dzeń na temat wojny, uwol nią się od nich,
nim noc dobie gnie końca. Tran ter i Mar tin dźwi gali cięż kie tar cze na
ple cach, ich wpa trzone w ciem ność oczy nie pozo sta wały w bez ru chu
nawet przez moment. Sabo ta ży ści z pie choty – Kal, Tra per, Nagład
i jedyna wśród nich kobieta, Maja – zbili się w jedną grupkę, a untań- 
skie dzie ciaki w drugą. Był dumny z tego, jak świet nie zno szą ota cza- 
jącą ich grozę, ale prze cież byli tu pod czas bitwy. Prze ra że nie musi
z cza sem ustą pić. Nie widział też jed nak bla do ści towa rzy szą cej mdło- 
ściom ani gry ma sów obrzy dze nia. Odno sił wra że nie, że wędrówka
przez pole bitwy wpro wa dziła ich w naj gor szy dla żoł nie rza nastrój,
bez na miętny smu tek. Pod szedł do nich.

– Hej, jak wró cimy, posta ram się, żeby wydali wam porządny ekwi- 
pu nek. Co wy na to?

Kup cio spoj rzał na niego wyraź nie roz pro mie niony.
– Naprawdę? To zna czy zbroje i tak dalej?



– Ehe, może i tak.
Kubło i Pod bródka zaczęli roz ma wiać o tym, jaką broń i zbroje

chcie liby dostać. Kup cio uśmie chał się marzy ciel sko. Tylko mały
Kikuś nie pod dał się temu nastro jowi. Ani na moment nie zaprze sta-
wał obser wa cji oto cze nia.

Star szy sier żant i Seti zatrzy mali się, by zacze kać na nich. Har cik
naka zał gestem wszyst kim się ukryć.

– Co się stało? – zapy tał Nait.
Obaj wete rani uci szyli go gniew nymi gestami. Wszy scy uklę kli,

wytę ża jąc słuch. Z początku Nait nie sły szał niczego poza war cze niem
nażar tych sza kali oraz jękami ran nych, drę czo nych teraz rów nież pra- 
gnie niem. Potem roz legł się odle gły dźwięk, coś jakby krzyk wydo sta- 
jący się z wielu gar deł. Gdzieś doszło do bitwy albo zamie szek. Potem
roz legł się gło śniej szy, nio sący się echem ryk oraz wark nię cie. Oczy
wszyst kich zalśniły w ciem no ści. Star szy sier żant i Seti zerwali się na
nogi.

– Naprzód!

* * *

To była naj gor sza walka w życiu Ullena, choć jemu oso bi ście nie gro- 
ziło żadne nie bez pie czeń stwo. Męż czyźni i kobiety, jego żoł nie rze,
gra mo lili się na czte rech koń czy nach z wypeł nio nego bło tem rowu,
który przed chwilą wyko pali. Tło czyli się w trzech, czte rech albo pię- 
ciu sze re gach pod skrzy żo wa nymi pali kami oraz pro wi zo ryczną pali- 
sadą z kłód, bła ga jąc o broń, o litość bądź o okrutną śmierć dla wszyst- 
kich, któ rzy kryli się wewnątrz. Sto jący na bary ka dzie żoł nie rze odpy- 
chali ich włócz niami, hala bar dami i lan cami. On i Urko nie mogli nic
zro bić. Zapro wa dzono ich pod strażą do wozów, z któ rych impe rialni
żoł nie rze rzu cali mie cze i tar cze hor dzie tło czą cej się na zewnątrz.
Tylko mie cze i tar cze, nie zbroje, łuki albo kusze. Laseen stała obok,



oto czona przez oso bi stych straż ni ków. Jej obec ność jasno świad czyła
o tym, czyj auto ry tet stoi za tą spóź nioną odsie czą.

W mroku, za krę giem świa tła pochodni, Ryl lan da ras zabi jał z gło- 
śnym rykiem. Wozy trzę sły się od jego strasz li wego głosu, a błoto, na
któ rym stali, drżało. Ullen dostrze gał prze lot nie olbrzy mią, szarą syl- 
wetkę. Poru szała się zdu mie wa jąco szybko. Talia nie i Złoci sta nęli jed- 
nak do walki. Broń poda wano do przodu albo rzu cano w tłum. Ludzie
brali ją z rąk towa rzy szy lub zabie rali pole głym.

Urko spoj rzał na Laseen, uno sząc pię ści do głowy.
– Na miłość Pożogi, pozwól na wycieczkę!
– A co powstrzyma two ich ludzi przed zaata ko wa niem moich żoł- 

nie rzy, zabra niem im broni i zbroi, a potem ucieczką? Albo ata kiem
na obóz?

– Moje słowo! Mój honor!
Zwró ciła na niego wzrok.
– Przy się gniesz mi?
– Tak!
Pode szła bli żej.
– Już raz przy się ga łeś – wyszep tała tak cicho, że Ullen led wie ją

usły szał.
– Nie… – Jego pełne roz pa czy spoj rze nie nie po wstrzy ma nie przy- 

cią gał panu jący na zewnątrz tumult, wrza ski i krzyki ran nych. – Bła- 
gam! Dla moich ludzi! Tak, przy się gam!

– Swe życie? Posłu szeń stwo?
– Tak! Przy się gam.
Twarz Laseen nie wyra żała żad nych uczuć, choć bruzdy wokół jej

wąskich ust pogłę biły się znacz nie. Ullen nie zauwa żył innej reak cji.
– Zgoda, Urko. Przyj muję. – Spoj rzała na kapi tana dowo dzą cego

towa rzy szą cym jej oddzia łem. – Wyślij pięść DʼEbbina z setką cięż kiej
pie choty.

– Tak jest – odparł, salu tu jąc.



– Ja mia łem dowo dzić! – sprze ci wił się Urko.
– Na to się nie zgo dzi łam – wark nęła Laseen. – Mam rację?
Urko poru szył szczęką, zasta na wia jąc się, co odpo wie dzieć.
– Masz – przy znał wresz cie z nie chę cią.
– Idź do nich prze mó wić.
– Tak jest.
Uniósł rękę w powol nym salu cie.
Laseen ski nęła głową do swo ich ludzi, któ rzy go prze pu ścili.
Poja wił się oddział kon nicy dowo dzony przez Kor bolo Doma.

Miecz Impe rium obrzu cił spoj rze niem wozy i roz da wa nie broni,
a potem potrzą snął głową.

– To nic nie da.
– Nie ważne – odparła Laseen.
– To tylko bez u ży teczny gest. Jadę po jego głowę!
Wło żył hełm i popę dził konia kop nia kiem. Oddział podą żył za nim.
– Niech ci Oponn towa rzy szą! – zawo łała za nim cesa rzowa.
Ullen zwró cił się w stronę Vʼthella. Dowódca Moran thów ani na

moment nie odry wał spoj rze nia od bary kady.
– Na dal wal czą – zauwa żył ze zdzi wie niem. – Mimo wszystko. Wie- 

dzą, że to dla nich jedyna nadzieja.
– Mogą uciec.
– Nie. Bez radni cywile mogliby to zro bić, ale wasi żoł nie rze wie- 

dzą, że ich siła leży w zwar tym szyku. W gru pie. Pod tym wzglę dem
przy po mi na cie Moran thów. To jeden z powo dów naszego soju szu.

Ulle nowi nasu nęła się myśl, że w naj bar dziej nie ocze ki wa nym
momen cie można się dowie dzieć zdu mie wa ją cych rze czy.

– Nie wie dzia łem o tym.
Hełm Vʼthella zwró cił się w jego stronę.
– Myślę, że bar dzo nie wielu wie.
– Bła ga łem cesa rzową o wycieczkę i zgo dziła się! – ryk nął Urko,

sta jąc przy bary ka dzie. – Nad ciąga odsiecz! Impe rialna pie chota! Ma



za zada nie was bro nić i wal czyć u waszego boku! Uho no ruj cie to! Sły- 
szy cie? Uho no ruj cie to!

Do naj bliż szej bramy pod bie gła kolumna cięż kiej pie choty. Cesa-
rzowa zdą żyła już zebrać ludzi. Ullen mógł tylko pokrę cić głową. Jakie
szanse mieli z tak prze wi du ją cym prze ciw ni kiem? A mimo to nie wiele
zabra kło. Co by się stało, gdyby Seti ich nie zdra dzili? Gdyby…

Prze rwał tę myśl. Gdy ba nie nie miało końca ani sensu. Ważne było
tylko to, co wyda rzyło się naprawdę. Pogódź się z tym, czło wieku,
a może będziesz miał szansę zacho wać zdrowe zmy sły.

Zza bary kady dobiegł rado sny, chó ralny krzyk. Ullen wyobra ził
sobie ciężką pie chotę w peł nym rynsz tunku sta jącą na dro dze bestii
i pró bu jącą ją zmu sić do odwrotu. Z pew no ścią Ryl lan da ras zabije
wielu, ale będzie mu znacz nie trud niej i zapłaci zde cy do wa nie więk- 
szą cenę. Odgłosy bitwy zmie niły cha rak ter. Było sły chać mniej prze- 
raź li wych wrza sków ludzi roz ry wa nych na strzępy przez kły i pazury.
Na czoło wysu nął się szczęk zbroi i tarcz. W powie trzu uno siły się
sfru stro wane wark nię cia. Do zgiełku dołą czył tętent kopyt i prze ni- 
kliwe rże nie ran nych koni. Walka trwała. W pew nej chwili tar cza
wzbiła się w górę niczym lata wiec. Nim spa dła na tłum, Ullen zdą żył
zoba czyć na dal ści ska jącą ją rękę. W końcu jed nak prze waga liczebna
prze ciw nika zmu siła bestię do odwrotu. Tak przy naj mniej powta rzał
sobie Ullen. Być może Ryl lan da ras po pro stu się nasy cił albo doszedł
do wnio sku, że gdzie indziej znaj dzie łatwiej sze ofiary. Tak czy ina- 
czej, odszedł. Z gar deł wszyst kich żoł nie rzy, w obo zie i na zewnątrz,
wyrwał się chó ralny, ochry pły krzyk. Ullen wrzesz czał, Urko uno sił
pię ści nad głowę. Ludzie potrzą sali bary kadą. Potwór odszedł. Zdo łali
powstrzy mać grozę.

Urko wró cił od bariery i zasa lu to wał komuś sto ją cemu za ple cami
Ullena. Ten odwró cił się zdzi wiony. Laseen przez cały ten czas nie
ruszyła się z miej sca.

– Na dal żałuję, że nie ja dowo dzi łem tą wycieczką – wark nął Urko.
– Będziesz mi jesz cze potrzebny.



Ścią gnął brwi i przy mru żył powieki.
– Gwar dia.
Laseen ski nęła głową.
Na wil got nych od desz czu ramio nach Ullena poja wiła się gęsia

skórka.
Bogo wie, Gwar dia! Laseen spo dziewa się ataku. Ale po co? W imię

kogo? Nie mają spon so rów. Liga Taliań ska została roz bita. Poko na nie
tej armii, nawet zabi cie Laseen, nie znisz czy impe rium. Nie można
zawró cić histo rii, wró cić do cza sów sprzed kon so li da cji. Czemu to
wszystko służy? Ale z dru giej strony, czemu słu żyła dzi siej sza bitwa?

Dotknął spo co nego czoła i zaczerp nął głę boko tchu.
Prze stań! Jestem taki zmę czony. Nawie dzają mnie coraz mrocz- 

niej sze myśli.
Ullen pode rwał się nagle. Z oddali dobiegł łatwy do roz po zna nia

huk eks plo du ją cych poci sków Moran thów. W pierw szej chwili zwró cił
się do Vʼthella, który poki wał skrytą pod heł mem głową.

– Zna ko mi cie – rzekł. – Świa do mość, że na pewno tu przyj dzie,
umoż li wiła przy go to wa nie zasadzki.

Pokło nił się Laseen, oka zu jąc podziw.
Urko spoj rzał na cesa rzową. Na jego twa rzy malo wało się zasko- 

cze nie.
– Na bramę Kap tura, Gbur… Laseen. Widzę, że wciąż cię nie doce- 

niamy.
– Podob nie jak wielu innych – odparła z roz tar gnie niem w gło sie.

W jej ciem nych, wpa trzo nych w noc oczach poja wiły się bły ski. –
 Chcia ła bym móc przy pi sać sobie zasługę, ale to nie moja robota. –
 Ski nęła na jed nego ze swych szta bow ców, kobietę. – Dowiedz się, kto
za tym stał.

Kobieta zasa lu to wała i pobie gła do konia.
– A teraz… – cią gnęła Laseen – …suge ruję, byśmy spró bo wali się

tro chę prze spać przed świ tem. Urko, Vʼthell, może cie poroz ma wiać ze



swo imi żoł nie rzami. Ale tylko przez bary kadę. Do jutra.
Vʼthell pokło nił się. Urko ski nął głową. Potem obaj ruszyli ku bary- 

ka dzie. Ullen wytarł twarz w dło nie i podą żył za nimi.

* * *

Ghe lel obu dziło puka nie w cen tralną tyczkę namiotu. Wstała, zna la zła
szty let w pochwie, leżący obok łóżka, i okryła się gru bym, cie płym
płasz czem, cho wa jąc nóż pod nim.

– Słu cham.
– Wybacz, rot mi strzu – roz legł się głos mar kiza. – Nade szły wie ści.
– Wejdź.
Gruba poła odchy liła się z gło śnym sze le stem. Ghe lel usły szała, że

mar kiz wszedł do zewnętrz nego prze działu jej namiotu. Zapa liła się
lampa. Dziew czyna odsu nęła wewnętrzną zasłonę.

– Słu cham, mar ki zie.
Męż czy zna nale wał sobie wina do kie li cha. Miał na sobie długą,

pozba wioną ozdób koszulę i spodnie. Na jego znaczną masę naj wy raź- 
niej skła dały się w rów nym stop niu mię śnie i tłuszcz. Spoj rzał na nią.

– Prze gra li śmy.
– Prze gra li śmy?
– Bitwę. – Popa trzył na kie lich z zasę pioną miną. – Liga Taliań ska

już nie ist nieje. Toc naj praw do po dob niej zgi nął. Urko, Choss
i dowódca Zło tych dostali się do nie woli.

Ugięły się pod nią kolana. Się gnęła po krze sło, ale wzięła się
w garść, nie chcąc oka zać sła bo ści.

– Tak szybko…
– Przy kro mi.
– Tak…
– Napi jesz się?
– Tak, dzię kuję.



Napeł nił drugi kie lich i wrę czył go Ghe lel.
– Gdy byś tam była, rów nież dosta ła byś się do nie woli, a zapewne

już byś nie żyła.
Przy jęła od niego kie lich, uśmie cha jąc się ze smut kiem.
– Gdy by śmy tam byli, mie li by śmy szansę zwy cię żyć, mar ki zie.
– Może i tak.
– I co teraz?
– Musimy ucie kać. Kań czycy z pew no ścią spró bują nas dopaść, by

wku pić się w łaski cesa rzo wej.
– Dokąd?
– Do mojej pro win cji w pół noc nym Tali. Tam będziemy bez- 

pieczni. Rzecz jasna, nie unik nie się odwetu. Czy stek wśród ary sto kra- 
cji. Repa ra cji mają cych osła bić Tali. Ale na tym powinno się skoń czyć.

– A ja, mar ki zie? Co będzie ze mną?
Jhar din zaczer wie nił się, odwra ca jąc wzrok.
– To powinno być oczy wi ste… Ghe lel. Zosta niesz mar kizą. Moją

żoną.
Dziew czyna poża ło wała, że nie usia dła na krze śle.
Co? Jak śmie?! Prę dzej zginę!
Cisnęła kie li chem w bok.
– I co teraz? Rzu cisz mnie na to łóżko i zgwał cisz?
Się gnęła pod płaszcz i zaci snęła dłoń na ręko je ści szty letu.
– Zapew niam, że nie zro bię niczego rów nie melo dra ma tycz nego.

Nie, z cza sem się z tym pogo dzisz. Uświa do misz sobie, że unia
naszych rodzin jest poli tyczną koniecz no ścią. Ród Tay lii nów musi
prze trwać. Jestem pewien, że to rozu miesz. – Wró cił do stołu i odsta- 
wił kie lich. – W tym poko le niu prze gra li śmy, ale może nasi syno wie
lub córki albo ich dzieci… – Odwró cił się. Jego twarz zła god niała. –
 Wiem, że… nie jestem speł nie niem two ich marzeń, ale dobrze roz- 
waż tę sprawę. Tak będzie naj le piej. – Wska zał wej ście. – I nie pró buj



zro bić cze goś głu piego. Jesteś pod strażą. Rzecz jasna, dla twego bez- 
pie czeń stwa. Dobra noc.

Żało wała, że nie ma już tego kie li cha. Mogłaby nim rzu cić za mar- 
ki zem. Gdy tylko poła się zasu nęła, Ghe lel opa dła na naj bliż sze krze- 
sło. Dokąd mogła się udać? Co mogła zro bić? Była cho ler nym więź- 
niem! Wstała i pode szła do stołu po wino. Mogłaby spró bo wać zabrać
pro wiant i wymknąć się tyłem. Coś poru szyło się za jej ple cami.
Odwró ciła się bły ska wicz nie, ponow nie się ga jąc po szty let. To był
Molk. Dostał się do namiotu w tym miej scu, gdzie upadł kie lich.

– Widzę, że na dal bru tal nie trak tu jesz zastawę – zauwa żył, spo glą- 
da jąc na odłamki szkła.

– Gdzie się podzie wa łeś? – wysy czała.
Wywró cił oczyma, uśmie cha jąc się sze roko.
– Byłem w oko licy. Słu cha łem, patrzy łem.
– Ładny z cie bie straż nik oso bi sty! Jestem tu więź niem!
– Mów ciszej – ostrzegł. – Do tej pory nic ci nie gro ziło, prawda?
– Do tej pory!
– No wła śnie. Ale teraz boję się, że możesz zro bić jakieś głup stwo.
– Ja?
– Tak. Na przy kład uciek niesz pod wpły wem emo cji, nie zasta no- 

wiw szy się przed tem.
– Nie ma się nad czym zasta na wiać – wyszep tała.
– Ależ jest. – Pod szedł do stołu, wziął sobie tro chę wędzo nego

mięsa i nalał wina. – Dla czego to ty mia ła byś znik nąć? – zapy tał nie- 
win nie.

– Nie rozu miem…
Spoj rzał na nią, wzru sza jąc ramio nami.
– Mógł bym upo zo ro wać atak szpo nów…
Ghe lel wle piła w niego spoj rze nie. Jej palce zsu nęły się ze szty letu.
Upo zo ro wać… Des sem brae, nie! Cóż za prze ra ża jąca pro po zy cja!
Dopa dły ją mdło ści. Wytarła ręce o płaszcz.



– To okropna suge stia.
Zmarsz czył brwi w zamy śle niu.
– Masz rację, pew nie lepiej byłoby zacze kać na ślub i zabić go

dopiero potem.
– Nie o to mi cho dziło! – zawo łała i zakryła usta ręką.
Molk nasłu chi wał przez chwilę, uno sząc głowę. Potem zbył jej

obawy mach nię ciem ręki.
– Nie? Naprawdę? Rzecz jasna, pro blem polega na tym, że on już

ma żonę.
– Słu cham?
– Och tak.
– W takim razie…
Molk wzru szył ramio nami.
– No cóż, jej krew z pew no ścią nie jest tak bogata jak twoja…
– Nie zro biłby…
Molk pocią gnął łyk wina.
– Nasz mar kiz to ambitny czło wiek.
Ghe lel syk nęła przez zaci śnięte zęby.
– Sta now czo za dobrze się bawisz, Molk.
Pod szedł bli żej.
– Na tym wła śnie polega moja robota, Ghe lel – oznaj mił jesz cze

bar dziej ści szo nym gło sem. – I jestem w niej dobry. Sto isz teraz przed
waż nym wybo rem. To wiel kie roz wi dle nie dróg w twoim życiu, że tak
powiem. Czy chcesz zostać w tej grze, czy ją opu ścisz? Co posta no- 
wisz?

Ghe lel omal nie powie działa natych miast, że chce opu ścić grę, ale
coś w jej jaźni wyszep tało: „Jak wła ści wie brzmią roz kazy, jakie otrzy- 
mał od Ama rona? Ma mnie strzec, a jeśli się nie uda… zabić mnie?
Czy to wła śnie miało zna czyć słowo »opu ścić«?”.

Odda liła się o kilka kro ków.



– Muszę się zasta no wić – mruk nęła. Nagle odwró ciła się, ści ska jąc
w ręku szty let. – A gdy bym powie działa, że chcę opu ścić grę? Co byś
wtedy zro bił, Molk?

Roz cią gnął usta w sze ro kim uśmie chu i potrzą snął z żalem głową.
– Powie dział bym, że wielka szkoda, bo potra fisz myśleć w odpo- 

wied nio pod stępny spo sób. Bez obaw, nic w tym rodzaju. Zapew niam,
że gdy bym chciał cię zabić, już byś nie żyła.

– Tak teraz mówisz. Ale dla czego mia ła bym ci wie rzyć?
Uśmiech znik nął z jego twa rzy. Molk uniósł rękę, złą czył palce

i mię dzy nimi poja wiła się ciem ność. Tań czący pło mień nocy.
– Uwierz mi.
Och. Wypro sto wała się i scho wała szty let.
– Rozu miem. I co teraz?
– Ubierz się na drogę. Nocą wyru szymy.
Ski nęła głową i zasu nęła wewnętrzną zasłonę.

* * *

Byli gotowi. Ghe lel spa ko wała tyle pro wiantu i wody, ile tylko mogli
udźwi gnąć, a Molk pod szedł do tyl nej ściany namiotu i nasłu chi wał
przez jakiś czas. Ski nął na dziew czynę, a potem uniósł przy bity koł- 
kami brzeg namiotu. Prze szyła go wście kłym spoj rze niem, ale on
tylko wzru szył ramio nami.

– Pro ste spo soby zawsze są naj lep sze – wyszep tał i ski nął na Ghe- 
lel, każąc jej ruszać.

Nie wie działa, czy ukrył ich za pomocą swej sztuki, ale nikt nie
zauwa żył, jak opusz czali obóz, ani nie pod niósł alarmu. Wspięli się na
wzgó rze poło żone na pół noc od osło nię tej lesi stej niecki, w któ rej
obo zo wała Straż Pogra niczna. Dziew czyna sły szała szum odle głego
Wodo spadu Skru szo nej Ziemi. Rzeka spły wała z Urwi ska Pożogi po
dro dze do Morza Napań skiego.



– I co teraz? – zapy tała.
– Przej dziemy przez rzekę przy wodo spa dzie. Jest tam mnó stwo

tra tew i łodzi. Potem odpro wa dzę cię na miej sce. – Spoj rzał na nią. –
 Zakła dam, że chcesz wró cić do Quon?

– Tak. A ty… pozwo lisz mi na to?
Ski nął dło nią.
– Och tak. Nie ulega wąt pli wo ści, że nie nada jesz się do takiego

życia. Masz sta now czo za dużo skru pu łów. Nie, lepiej się wyco faj,
zanim cię zabiją albo zmie nisz się w kogoś, kim byś gar dziła… –
 Odwró cił się i odchrząk nął. – Życzę ci szczę ścia.

Gdy dotarli do zato czek poło żo nych na wschód od wodo spadu,
było już nie bez piecz nie bli sko końca nocy. Blade, roz pro szone świa tło
przed świtu padało na bagni sty brzeg z jego wid mową plą ta niną kłód,
wyrwa nych z korze niami drzew oraz frag men tów drew nia nych kon- 
struk cji wyrzu ca nych na brzeg poni żej wodo spadu. Twarz Ghe lel
muskała chłodna mgiełka. Całe ciało dziew czyny wibro wało od baso- 
wego łoskotu spa da ją cej wody.

Przez pewien czas kryli się za drze wami. Molk obser wo wał
z pozoru opu sto szałą oko licę. Wresz cie wstał i ski nął na Ghe lel.
Ruszyli w stronę brzegu.

– A teraz musimy zna leźć tra twę albo łódkę. Jest ich tu mnó stwo.
Tubylcy…

Nagle zwa lił się na plecy. Z piersi ster czał mu bełt ze skó rzaną
lotką.

– O cho lera! – wydy szał.
Ghe lel krzyk nęła zszo ko wana i zasko czona. Odwró ciła się bły ska- 

wicz nie, wycią ga jąc miecz i ciężki lewak. Ujrzała szczu płego męż czy- 
znę w ciem no sza rym stroju. Napast nik odrzu cił dziwną smu kłą kuszę.
Zgiął ręce i w jego dło niach poja wiły się dłu gie szty lety do rzu ca nia.
Ruszył w stronę Ghe lel, poru sza jąc nimi w tańcu nożow nika. Odwró- 
ciła się, przy bie ra jąc pozy cję bojową.

Wypro sto wał się, zaklął i znik nął w pla mie migo tli wych cieni.



No nie! – pomy ślała obu rzona dziew czyna. – Jakby tego było mało!
Obró ciła się, zata cza jąc krąg bro nią, i zoba czyła, że Molk rów nież

znik nął.
Groty! Wal czy z nim! Załatw go, Molk!
Nie wie dząc, co robić, raz jesz cze ude rzyła mie czem i nożem.

Woda! – pomy ślała i pobie gła w jej stronę.
W miej scu, gdzie przed chwilą stała, coś trza snęło jak gałąź pęka- 

jąca w ogni sku. Ghe lel nie obej rzała się ani nie zwol niła kroku. Brnęła
przez błoto, aż wresz cie woda się gnęła jej ud. Potem odwró ciła się
w stronę brzegu.

Spró buj teraz, skur wy synu!
Patrzyła na poła mane gałę zie i poru szaną wia trem bagienną trawę.

Serce tłu kło jej gwał tow nie. Nasłu chi wała podej rza nych dźwię ków.
Odwra cała się nagle, sły sząc stu kot poru sza nych prą dem kłód. Gdy
jakieś zwie rzę weszło z plu skiem do wody, omal nie zakrzyk nęła
w głos.

No chodź! Skończmy to, w tę albo w tamtą!

* * *

Pośród korzeni zwa lo nego drzewa zatań czyły szare cie nie. Ufor mo- 
wała się z nich mroczna syl wetka. Wiła się gwał tow nie, poru sza jąc
koń czy nami, sypały się z niej czarne płatki. Uszu Ghe lel dobiegł prze- 
ni kliwy jęk bólu. Bogo wie! Modliła się, by to nie był Molk. Na jej
oczach cień się roz pły nął. Poczuła zimne jak lód ukłu cie, gdy ostrze
wbiło się w jej przed ra mię. Potem usły szała plusk. Wcią gnęła gwał- 
tow nie powie trze, ska cząc do przodu. W wodzie za nią sza mo tały się
dwa ciała. Popły nęła krew. Dziew czyna sku liła się, uno sząc miecz
w jed nej ręce. Woda kotło wała się i pie niła, jakby wrzała. Potem uspo- 
ko iła się z sykiem, pęche rzyki roz pro szyły się powoli. Na powierzchni
poja wiło się ciało. Po ster czą cym z ple ców beł cie poznała, że to Molk.
Pode szła bli żej i zła pała go. Woda parzyła jej nogi oraz rękę. Wark nęła



z bólu, przy cią gnęła męż czy znę bli żej, odwró ciła go na plecy i wycią- 
gnęła jedną ręką na brzeg. Druga zwi sała bez wład nie u jej boku.

Uklę kła obok niego, przy glą da jąc się popa rzo nej, czer wo nej jak
burak twa rzy.

– Molk!
Kaszl nął, wyplu wa jąc mnó stwo wody. Wykrzy wił twarz w gry ma- 

sie bólu.
– Cho lera! To… – Ode tchnął z wysił kiem. – Nie poszło dobrze. –

Otwo rzył jedno oko. – Ghe lel?
– Tak.
– Prze pra szam. Powi nie nem się tego spo dzie wać. Byłem zbyt zaro- 

zu miały, tak? Wyda wało mi się, że jestem taki cho ler nie sprytny.
– Nic nie mów, odpocz nij.
– Nie. Muszę mówić. Nie wyjdę z tego. Musisz się ukryć bar dzo głę- 

boko. Ci dwaj byli magami. Ich śmierć przy cią gnie uwagę. Wyślą za
tobą kogoś jesz cze lep szego. Ucie kaj. Przejdź na drugi brzeg i skie ruj
się na zachód. Życzę ci szczę ścia… w ucieczce od tego syfu. Mam
nadzieję, że ci się uda.

– Rów nie dobrze mogę wró cić do Straży Pogra nicz nej. Wytro pią
mnie bez trudu.

Molk uśmiech nął się. Potem kaszl nął, plu jąc krwią.
– Nie – wyszep tał. – Zawia do mi łem Kań czy ków, gdzie się ukry- 

wają.
– Nie gadaj! Ty wredny, pod stępny…
– Wie dzia łem, co posta no wisz. A teraz idź. Chciał bym uwie rzyć, że

z tego wszyst kiego wynik nie coś dobrego…
Poło żyła mu dłoń na czole.
– Tak, pójdę. Ucieknę stąd, dzięki tobie. – Poca ło wała go w spę- 

kane, krwa wiące usta. – Dzię kuję. Nie jesteś… tym, za kogo cię mia- 
łam.

Zła pała porzu cony ple cak i pobie gła poszu kać łodzi.



Molk został sam. Leżał na ple cach, oddy chał coraz wol niej
i z coraz więk szym wysił kiem, spo glą da jąc na jaśnie jące niebo. Wresz- 
cie z jego ust wyrwał się słaby, pełen żalu chi chot.

– Ty rów nież nie.

* * *

Porzu ciw szy prze cie ka jącą łódź wśród ziel ska, potruch tała na zachód,
trzy ma jąc się naj wil got niej szego, naj bar dziej pod mo kłego terenu.
O świ cie dotarła do wiel kiego Urwi ska Pożogi. Przed sobą miała bity
trakt, wcho dzący ser pen ty nami na szczyt w jed nym z naj niż szych
miejsc, posta no wiła jed nak, że nim nie pój dzie. Zamiast tego wybrała
wąską ścieżkę wydep taną przez muły. Po dotar ciu na górę zna la zła
zagaj nik, w któ rym mogła się ukryć. Klę czała tam przez pewien czas,
zasta na wia jąc się, co robić dalej. Było coraz jaśniej i do dziew czyny
zla ty wały się owady. Wresz cie zdjęła hełm i zaczęła ścią gać jedną ręką
zbroję. Potem wyko pała szty le tem dół i ukryła w nim zbroję, opoń czę,
noga wice, pan cerne ręka wice, hełm, a nawet woj skowe buty. Doszła
do wnio sku, że Ghe lel Rhik Tay liin i rot mistrz Alil muszą umrzeć.

A miecz? Stary, zna jomy oręż? Jak mogła go zosta wić, wie dząc, kto
ją ściga? Nie, musi to zro bić. Zostawi wszystko.

Co zresztą pomoże miecz, jeśli znajdą mnie szpony?
Pogłę biła dół i wsu nęła do niego broń. Nawet opróż niła ple cak

i wepchnęła do środka. Następ nie zasy pała dół i udep tała zie mię.
Miała teraz na sobie tylko płó cienną koszulę ze szty le tem ukry tym
pod spodem. Roz czo chrane włosy opa dały jej luźno na plecy. Rękę
zaban da żo wała, a pro wiant i ostatni bukłak z wodą wło żyła do torby
nie sio nej na ramie niu. Ruszyła w drogę.

Słońce grzało jej plecy. Odno siła wra że nie, że popy cha ją naprzód.
Jestem w naj gor szej sytu acji w życiu, sama i bez bronna, a mimo to

czuję się wolna i lekka. Jak nowo naro dzona. Mogę pójść, dokąd



zechcę, zro bić cokol wiek. Co więc wybiorę? Będę musiała być
ostrożna. Ci ludzie ni gdy nie zre zy gnują.

Mimo to przy szłość, jesz cze nie dawno nie lep sza od wię zie nia,
wyda wała się jej teraz jasna i kla rowna. Po raz pierw szy od owego
krwa wego dnia w posia dło ści Sel la thów czuła, że panuje nad swym
losem. Cokol wiek się zda rzy, to ona będzie podej mo wała decy zje.

Na brzegu Idrynu zna la zła nędzny przy sió łek, tak mały, że z pew- 
no ścią nie miał nazwy. Minęła kilka lepia nek i dotarła do brzegu,
gdzie małą, jed no masz tową łódź przy go to wy wano do rejsu w górę
rzeki. Tru dzący się przy zała dunku mło dzieńcy prze rwali pracę, spo- 
glą da jąc na dziew czynę. Uśmiech nęła się do nich.

– Kto jest wła ści cie lem łodzi? Chcia ła bym się zabrać w górę rzeki.
Towa rzy szy łam armii, ale mój męż czy zna nie żyje, więc wra cam do
domu.

– Mój ojciec – odpo wie dział jeden z chło pa ków, wyba łu sza jąc oczy.
– Mógł byś go zawo łać?
Chło pak odrzu cił kosz i pobiegł wzdłuż brzegu.
– Tatko! Tatko!
Ghe lel skrzy wiła się, ale podą żyła za nim. Miała pie nią dze. Wła ści- 

ciel zapewne w życiu nie widział tak wiel kiej sumy. Żywiła nadzieję, że
to wystar czy, by kupić jego mil cze nie. Wystar czy, by mogła zapła cić
cenę, jakiej bogo wie zażą dają za nowe życie.



Księga trzecia 
 
 

Los i przy pa dek



Świa tło ude rza, 
Ciem ność gęst nieje, 
Cień krąży wkoło.

Sta ro żytne powie dze nie, 
pier wotny sens zagi nął.



Rozdział I

Wszy scy kła niają się Wiecz nemu Krę gowi 
Oprócz Zaprzy się żo nych.
Wszy scy zni kają w gęst nie ją cej Nocy 
Oprócz Zaprzy się żo nych.
Wszy scy nisz czy ciel skiemu cza sowi ulec muszą 
Oprócz Zaprzy się żo nych.
Nikt się przed doty kiem Kap tura nie obroni 
Oprócz Zaprzy się żo nych.
Ale wabi kowi wiecz nego powrotu ule gają.

Duma o Kʼazzie Rybak kel Tath

Oprawca wyzna czył Blask i jedną ze swych Zaprzy się żo nych magów,
Marę, by towa rzy szyły mu pod czas roko wań z cesa rzową. Tuż po świ- 
cie zatknął wysoki krzyż z długą kar ma zy nową cho rą gwią na nie wy so- 
kim wzgó rzu na połu dnie od obozu i wszy scy troje cze kali w tym miej- 
scu. Zsie dli z koni i Blask odda liła się na nie wielką odle głość. Myślami
prze by wała bar dzo daleko od zbli ża ją cego się spo tka nia. Bra cisz ko- 
wie, rzecz jasna, zatrium fo wali. Speł nie nie Ślu bów było bar dzo bli sko.
Wszy scy poświę cili temu celowi swe życie i śmierć. Nie sły szała wśród
nich ani jed nego szeptu nie po koju. Argu menty Dymka i Sza rej
Grzywy, jesz cze nie dawno tak prze ko nu jące, wyda wały się teraz
zupeł nie nie wia ry godne, a nawet haniebne.

„Dymek zazdro ści Czep cowi, bo chciałby sta nąć u boku dowódcy
zamiast niego” – szep tali Bra cisz ko wie. – „Szara Grzywa nie jest jed- 
nym z nas” – dodali szy der czym tonem. – „Nic nie rozu mie. Co może
o nas wie dzieć?”.

„A co z Prze chy łem?” – zapy tała.
„To dezer ter! Wymknął się, porzu cił Śluby!”.



– Blask! – zawo łał Oprawca. – Zauwa ży łem, że ostat nio jesteś dziw- 
nie spo kojna i pełna rezerwy. To nie czas na żale. Jeste śmy bli sko zre- 
ali zo wa nia naszych pra gnień.

Popra wiła gra we ro wany sre brem hełm i zwi sa jący z niego nakar- 
czek.

– Wola ła bym, żeby śmy mieli wię cej ludzi.
– Zaprzy się żeni zwy ciężą w każ dym star ciu.
– W star ciu tak. Ale to, jak nas przy jęto w Uncie…
Oprawca mach nął lek ce wa żąco ręką.
– Nie potrze bu jemy ich apro baty.
Blask odwró ciła się i przyj rzała mu uważ niej.
Apro baty? Co mie liby apro bo wać?
– Ktoś się zbliża! – zawo łała Mara, odgar nia jąc gęste, tar gane wia- 

trem loki. – Cztery osoby. Nie ma wśród nich maga.
– Czy zostali jej jesz cze jacyś godni tej nazwy? – zapy tał Oprawca,

zwra ca jąc się raczej do samego sie bie.
– Bar dzo nie wielu. Ale Heng jest bli sko, a tam wyczu wam potężne

moce.
– Dzię kuję, Mara.
Dal honka pokło niła się, popra wia jąc szaty.
– Zaraz tu będą.
Czte rej jeźdźcy byli coraz bli żej. Blask zauwa żyła, że to sami męż- 

czyźni. A więc nie było wśród nich Laseen. Co prawda, nie liczyła na
to, że cesa rzowa się zjawi, lecz mimo to poczuła się ura żona. Z pew no- 
ścią Laseen i jej doradcy zdają sobie sprawę, że nas nie można lek ce- 
wa żyć. Pierw szy z jeźdź ców był Napań czy kiem, co czę sto się zda rzało
wśród naj wyż szych rangą dowód ców impe rium – łatwe do prze wi dze- 
nia kumo ter stwo – i jechał pod cho rą gwią Mie cza Impe rium. A więc
spad ko bierca pozy cji Das sema przy był per trak to wać z jed nym z nie- 
licz nych wojow ni ków – być może nawet jedy nym – któ rzy uszli
z życiem ze star cia z jego poprzed ni kiem. Zadała sobie pyta nie, czy



ten czło wiek potrafi zro zu mieć tak sub telną iro nię. Zapewne nie.
Drugi jeź dziec był nie spo dzianką – Złoty Moranth, być może ten sam
dowódca, który wczo raj wal czył prze ciwko Laseen. Ach tak, to był
kolejny prze jaw sław nego wyra cho wa nia, czy może trzeź wo ści, z jaką
Moran tho wie pod cho dzili do soju szy. Dwaj pozo stali dowódcy – jeden
star szy, wysoki i szczu pły jak topola, a drugi młod szy – wyglą dali zwy- 
czaj nie.

Jeźdźcy ścią gnęli wodze. Miecz zdjął hełm i pokło nił się płytko. Był
spo cony i zaru mie niony.

– Jestem Kor bolo Dom, Miecz Impe rium, a to Vʼthell, dowódca Zło- 
tych, wielka pięść Anand i komen dant Ullen.

– Jestem Oprawca. Dowo dzę Kar ma zy nową Gwar dią. To są Mara
i Blask – Wszy scy czte rej męż czyźni pochy lili głowy. – A więc cesa- 
rzowa nie raczyła przy być na spo tka nie. Podała jakiś powód?

– Cesa rzowa nie nego cjuje z najem ni kami.
Oprawca roz pro sto wał ręce. Zbroja zgrzyt nęła. Zaci snął zakute

w sta lowe ręka wice pię ści.
– Zasta na wiam się, czy masz poję cie, z kim roz ma wiasz.
– Zapew niam, że wiem o tobie bar dzo wiele – odparł ze spo ko jem

Kor bolo. – Ty nato miast nie wiesz o mnie nic.
Łyp nął wyzy wa jąco spode łba. Oddy chał z wysił kiem, poru sza jąc

ner wowo rękami, w któ rych trzy mał wodze.
Dowódca Kar ma zy no wej Gwar dii przyj rzał mu się z uwagą,

a potem ski nął z namy słem skrytą pod heł mem głową i ponow nie
skrzy żo wał ręce na piersi.

– Jestem prze ko nany, że wiem już o tobie wszystko, co powi nie- 
nem. – Pod niósł głos, zwra ca jąc się do całej czwórki: – Nasze warunki
brzmią nastę pu jąco: Cesa rzowa Laseen ma ofi cjal nie abdy ko wać
i wyrzec się suwe ren nej wła dzy nad wszel kimi zie miami i posia dło- 
ściami. W prze ciw nym razie zmu simy jej siły do bez wa run ko wej kapi- 
tu la cji.

Miecz Impe rium uśmiech nął się z nie skry waną pogardą.



– A to są nasze warunki, najem niku. Jeste ście nie usank cjo no waną
grupą zbroj nych ludzi, zwy kłymi ban dy tami, któ rzy wtar gnęli na
nasze zie mie. Macie oddać broń i pozwo lić, by eskor to wano was do
naj bliż szego portu celem ode sła nia za morze. W prze ciw nym razie
wszyst kich was czeka ukrzy żo wa nie. Wybór należy do was.

Blask omal nie roze śmiała się w głos. Bogo wie, z pew no ścią ni- 
gdzie poza Otchła nią nie można by zna leźć głęb szej prze pa ści! I tego
czło wieka cesa rzowa wysłała na nego cja cje. Czyżby świa do mie pró bo- 
wała ich spro wo ko wać?

Oprawca znie ru cho miał, podob nie jak towa rzy szący Mie czowi
impe rialni posło wie. Moranth, rzecz jasna, pozo sta wał dla Blask
tajem nicą, ale star szy z dwóch pozo sta łych, wielka pięść, skrzy wił się
z nie sma kiem. Nie sprze ci wił się jed nak tym bru tal nym sło wom.
Młod szy dowódca, Ullen, nawet nie pró bo wał skry wać anty pa tii do
Mie cza, lecz na jego twa rzy nie widziała wąt pli wo ści, a jedy nie… żal.
Pogo dził się już z nad cho dzącą bitwą i wyso kim praw do po do bień- 
stwem śmierci. Być może wszy scy oni się pogo dzili z takich czy
innych powo dów. Szkoda. Nie mieli szans na zwy cię stwo.

Dowódca Kar ma zy no wej Gwar dii ski nął ocię żale głową, jakby
z nie chę cią przyj mo wał do wia do mo ści te słowa. Uniósł zakutą
w żelazo dłoń.

– Pro szę bar dzo. Naj wy raź niej bogo wie zde cy do wali, że musimy
dziś prze lać krew. Nie możemy ich zawieść.

Pokło nił się.
Miecz zawró cił wierz chowca. Vʼthell, dowódca Zło tych, odpo wie- 

dział Oprawcy ukło nem.
– Będzie dla mnie zaszczy tem spo tkać się z tobą na polu bitwy –

oznaj mił.
Wielka pięść pochy lił głowę, zaci ska jąc mocno usta w kwa śnym

gry ma sie. Blask zasko czyła jed nak reak cja młod szego dowódcy,
Ullena. Męż czy zna przy glą dał się im przez pewien czas, jakby po raz
ostatni miał oka zję widzieć coś rzad kiego i nie zwy kłego. Odpro wa- 



dzała go spoj rze niem, zasta na wia jąc się, co to miało zna czyć? Czy
żegnał się z wła snym życiem? A może kryło się za tym coś, o czym nie
wie działa? Zakło po tała ją ta moż li wość.

Oprawca dosiadł wierz chowca.
– Roz wi niemy szyk na połu dniu. Musimy odciąć kań skie oddziały.
– Zgoda – poparła go Blask.
Spoj rzał na nią, ujmu jąc wodze.
– Ni gdzie mi się nie śpie szy. Mam nadzieję, że sprawa prze cią gnie

się do nocy.
– Rozu miem.
Tak, noc. Ludzie będą odsło nięci, izo lo wani na otwar tej prze- 

strzeni. Strach przed Ryl lan da ra sem może wystar czyć, by dać nam
zwy cię stwo w bitwie.

– Cze piec, welony i mago wie?
– Uży jemy ich wszyst kich. Zamie rzam zade mon stro wać, że nikt

nie powi nien sta wiać nam oporu, Blask.

* * *

– O czym, twoim zda niem, mówią, sier żan cie? – zapy tał Kubło, spo- 
glą da jąc na połu dnie.

Prze kłu wają nawza jem swe balony wygó ro wa nego mnie ma nia
o sobie i wszy scy zgi niemy z tego powodu! O tym wła śnie roz ma wiają!

– O niczym waż nym, Kubło. To tylko for mal ność.
For mal ność, którą trzeba odbęb nić, nim Gwar dia pochowa nas

wszyst kich. Naitowi trudno jed nak było zapo mnieć o tym, co widział
ostat niej nocy. Dwaj wete rani naprawdę zdo łali powstrzy mać Ryl lan- 
da rasa! Jak doko nali tej sztuki? Jak kto kol wiek mógł jej doko nać? To
było jak dawne opo wie ści o poje dyn kach wiel kich wojow ni ków z cza- 
sów przed śmier cią Das sema. Sły szał, jak nie któ rzy Talia nie mówili,
że widzieli coś podob nego w Heng. Potem bestia czmych nęła nie wia- 



ry god nie szybko – tylko dra snęli ją swymi poci skami – i znik nęła jak
fretka w norze. Jak coś rów nie wiel kiego mogło być aż tak szyb kie?
Pro blem w tym, że Ryl lan da ras to cho lerny Ascen dent, mój drogi
Naicie. A ci dwaj powstrzy my wali go przez pewien czas. Zasta nów się
nad tym.

Nasu nęła mu się myśl, że szanse prze trwa nia i jego, i jego dru żyny
mogą znacz nie wzro snąć, jeśli będą się trzy mać bli sko obu wete ra- 
nów. Warto o tym, pamię tać, gdy znajdą się na polu bitwy. Na razie
jed nak musiał wybrać kaprala. Wolałby tego nie robić, lepiej nie
dawać nikomu auto ry tetu pozwa la ją cego zby wać jego roz kazy pocią- 
gnię ciem nosa i dys ku to wać o jego pla nach. Musiał jed nak kogoś
wyzna czyć, na wypa dek gdyby Kap tur zdo łał wresz cie go przy szpi lić,
nawet jeśli potem będzie mu wszystko jedno. Będzie się zapie rał
rękami i nogami pod Bramą Kap tura.

Wszy scy poza Kubło, który stał na war cie, leżeli na ziemi i chra- 
pali. Pozwoli im pospać jesz cze tro chę. Zasłu żyli na to. Oczy wi ście to
nie mógł być żaden z nowych rekru tów. Ani Mar tin czy Tran ter.
Nazwać ich sabo ta ży stami to byłoby tak, jak nazwać łopatę brzesz czo- 
tem jubi ler skim. Nie, to musi być jeden z regu lar nych żoł nie rzy. Naj- 
le piej Maja. Była inte li gentna. Zbyt inte li gentna, szcze rze mówiąc. Nie
podo bało mu się, jak na niego patrzyła. Potra fiła go przej rzeć na
wylot. Co mógł zro bić, by zamknąć jej gębę? Uczy nić ją czę ścią hie rar- 
chii i tyle! Szkoda, że nie była Rączką. Miała krótko obcięte włosy,
stare bli zny na nosie i pod bródku, a do tego była wyjąt kowo kości sta.
Tak, nie sądził, by miał jesz cze kie dyś spo tkać taką kobietę jak
Rączka. Była dla niego prze zna czona. Był prze klę tym przez Kap tura
dur niem! Ta Maja z pew no ścią miała cięż kie życie, nim się zacią gnęła.
Tata ją bił i tak dalej. Nait widział to już nie raz.

Wstał z jękiem, prze cią gnął się i kop nął obutą w san dał stopę Mai.
Szczu pła kobieta przy kuc nęła w pozy cji bojo wej, wycią ga jąc nóż zza
pasa.



Tata pew nie nie ogra ni czał się do bicia, pomy ślał Nait. Ski nął na
nią, każąc iść za sobą. Zabrała broń i prze szy wa nicę, a potem podą- 
żyła za nim.

– Wresz cie zdo by łeś się na odwagę, by uciec? – zapy tała po dro dze.
– Dzięki mnie wszy scy na dal żyjemy – odparł pół głęb kiem.
– Szcze rze mówiąc, jesz cze nie zde cy do wa łam, czy lepiej nam

będzie z tobą, czy bez cie bie.
– Od tej chwili jesteś kapra lem, więc ofi cjal nie sta no wisz część

pro blemu.
– Ser decz nie dzię kuję.
Dotarli do grupy ofi ce rów i podofi ce rów. To była gene ralna narada

dowód ców jed nostki Wyłam Zęba, zwa nej teraz Siód mym Bata lio nem.
Nait wepchnął się do kręgu i poszu kał wzro kiem zna jo mych twa rzy.
Zna lazł Naj mniej szego i Lim Tal, a także Heuka. Towa rzy szyło mu
dwóch pode ner wo wa nych sta rusz ków, zapewne sta no wią cych całą
kadrę magów bata lionu.

Biedne skur czy byki. Zaprzy się żeni wkrótce ich roz ma ślą.
– To nowy rodzaj bitwy i potrzebna będzie nowa stra te gia – zaczął

Wyłam Ząb. Czarne, kędzie rzawe włosy ster czały mu na wszyst kie
strony. – Prawdę mówiąc, to stara stra te gia. Uży wa li śmy jej w walce
prze ciwko nie przy ja cio łom dys po nu ją cym sil nym kor pu sem magów.
Minęło już sporo czasu, odkąd ostat nio mie li śmy z takimi do czy nie- 
nia, więc zapewne wszyst kim tu wyda się nowa. – Pstryk nął owło sio- 
nymi pal cami i omiótł spoj rze niem twa rze obec nych. – Pierw sza
zasada brzmi nastę pu jąco: „Nie wolno sku piać sił”! Każda zwarta
grupa to zapro sze nie dla magów. Podzie li cie się na małe oddziały, naj- 
le piej dru żyny. Miej cie oczy otwarte, patrz cie na wszyst kie strony.
Uwa żaj cie na wszystko, co się dzieje na polu bitwy, kie ruj cie się tam,
gdzie prze ciw nik sta wia silny opór, by go prze ła mać, ale nie zbi jaj cie
się w wiel kie grupy. Cze kaj cie na swoją kolej!

– A co ich powstrzyma przed oto cze niem i zgnie ce niem nas? –
 zapy tał jeden z ofi ce rów.



– Wpro wa dzimy do akcji ruchomą zasłonę har cow ni ków, któ rzy
będą pró bo wali zro bić to samo z nimi, ale im się uda! Jasne?
W porządku. Wete rani z Gwar dii zro bią to samo. Podzielą się na małe
oddziały, swoje „ostrza”. Naj świeżsi rekruci zapewne usta wią się
w linię i utwo rzą falangi na skrzy dłach. Jasne?

– A co z Kań czy kami, któ rzy są na połu dniu? Pomogą nam? – zapy- 
tał inny ofi cer.

Nait jego rów nież nie znał. Szcze rze mówiąc, nie znał żad nego
z nich poza Bla cha rzem, a ten trzy mał gębę na kłódkę i nie zada wał
głu pich pytań, na które Wyłam Ząb i tak z cza sem odpo wie.

– Ehe, Kań czycy – pod jął dowódca z wyra zem twa rzy mówią cym to
samo, co myślał Nait. – Jeśli można powie dzieć, że mamy jakiś cel,
jest nim zdo by cie mostu! Po dru giej stro nie rzeki czeka dwa dzie ścia
tysięcy kań skiej pie choty i wszy scy leją w por tki z pra gnie nia, by
dowieść swej wier no ści wobec cesa rzo wej. Chcemy ich prze pu ścić na
drugi brzeg, a Gwar dia pra gnie ich powstrzy mać. To pro ste. Jasne?
W porządku. – Dowódca popra wił miękką, skó rzaną koszulę, zastę pu- 
jącą mu prze szy wa nicę, a potem skrzy żo wał ręce, cho wa jąc dło nie
pod pachami. – Rozejść się! Wszy scy poza sier żan tami sabo ta ży stów.
Chcę zamie nić z wami słówko.

Nait zacze kał, aż tłu mek się prze rze dzi. Kapi ta no wie i porucz nicy
kła niali się mu z sza cun kiem, choć nie któ rzy krę cili gło wami. Wszy- 
scy już sły szeli o noc nych wyda rze niach. Naj wy raź niej opo wia dano,
że wymknął się ze swymi ludźmi, by zasta wić zasadzkę na Ryl lan da- 
rasa. Też coś! Czy kto kol wiek mógł być aż taki głupi?

Nie miał jed nak zamiaru wypro wa dzać ich z błędu.
Naj mniej szy klep nął go po dro dze w bark w geście pocie sze nia.

Zasko czyło to i wzru szyło Naita. Nie sądził, by zasłu żył na to swym
dotych cza so wym zacho wa niem. Walka w falan dze musiała być skraj- 
nie nie przy jemna.

Wyłam Ząb obrzu cił świ dru ją cym spoj rze niem czwórkę podej rza- 
nych, nie my tych, ospa łych indy wi duów, które zostały na miej scu. Nait



nie znał żad nego z nich. Jeden z męż czyzn miał brudny weł niany
płaszcz, drugi, Dal hoń czyk, wło żył zardze wiały hełm garncz kowy
i roz dartą kol czugę, wła ści wie tylko ple cionkę z drutu połą czo nego
rze mie niami i kawał kami tka niny. Czwartą osobą była sma gła chuda
kobieta o minie cier pią cego na zapar cie bociana.

– Chyba powi nie nem was sobie przed sta wić – oznaj mił Wyłam
Ząb. – Gant. – Wska zał faceta w płasz czu. Dal hoń czyk miał na imię
Miska, a kobieta nazy wała się Urfa. – A to jest sier żant Cykor – zakoń- 
czył, wska zu jąc Naita.

– A więc to ty – stwier dziła Urfa, przy glą da jąc się mu, jakby był
czymś, co wyro sło w jej wil got nym fil co wym bucie.

– Co ja?
– Jesteś face tem na tyle głu pim, że pró bo wał zała twić Ryl lan da- 

rasa.
– Nie jestem aż taki głupi!
Ski nęła głową, zezu jąc w jego stronę.
– Świet nie. Mia łam nadzieję, że to usły szę.
– Nie – wtrą cił Gant, odchy la jąc się do tyłu. – Ty tylko posze dłeś

poszu kać porzu co nych poci sków, tak? A Ryl lan da ras wysko czył
z ciem no ści i…

Męż czy zna mru gnął poro zu mie waw czo.
– Ehe. Coś w tym rodzaju.
Wyłu pia ste oczy Miski zmie niły się w wąskie szparki.
– I ile zna leź li ście…?
– Star czy tego – prze rwał mu Wyłam Ząb. – Wszy scy dosta nie cie

przy dział. Muszę was jed nak ostrzec, że Złoci zacho wają więk szość dla
sie bie. Oni znają się na nich naj le piej. A teraz przejdźmy do was, żało-
sne dupki. Bra kuje nam magów. Wszy scy o tym wie dzą. Dla tego wyru- 
szy cie na łowy. To wasze zada nie, wasze i sabo ta ży stów ze wszyst kich
oddzia łów. Macie trzy mać głowy nisko i cze kać, aż pokaże się jakiś
Zaprzy się żony. Potem dacie mu popa lić. Jasne?



Wszy scy poki wali gło wami.
– Tak jest – odpo wie dzieli nie dba łym chó rem.
Wyłam Ząb wykrzy wił twarz w gry ma sie roz cza ro wa nia, ścią ga jąc

gęste, pozle piane brwi.
– Dobra. Może cie odejść. Wszy scy oprócz Cykora. Tylko słówko.
Pozo stali sier żanci odda lili się nie śpiesz nie. Gant poże gnał Naita

drwią cym śmie chem. Wyłam Ząb przy wo łał go ski nie niem dłoni.
– Spo tka łeś tam kogoś, prawda? – zapy tał cichym gło sem, pod cho- 

dząc tak bli sko, że Nait odsu nął się z nie sma kiem. Sta rzec cuch nął
zjeł cza łym zwie rzę cym tłusz czem, zaschnię tym potem i zwie trza łym
piwem.

Bogo wie! Czy on ni gdy się nie myje?
– Ehe. Star szego sier żanta Har cika.
– Nie, nie spo tka łeś go. Jasne?
– Nikogo tam nie widzia łem.
– Świet nie… A co on tam robił?
– Spo tkał się z jakimś wete ra nem Seti. Znał go z daw nych cza sów.
Gęste jak u bhe de rin brwi Wyłam Zęba wspięły się na jego

masywne czoło, się ga jąc aż do skłę bio nej grzywy.
– A jak ten Seti się do niego zwra cał? – zapy tał wete ran dziw nie sła- 

bym gło sem.
– Mówił do niego „bra cie z Mie cza”.
Dowódca cof nął się o krok, jakby się zato czył.
– Na kości stego fiuta Kap tura! – wydy szał ze zdu mie niem. –

 Dwóch! Towa rzy szy nam dwóch daw nych straż ni ków Das sema!
Zaprzy się żeni nawet nie podej rze wają, z czym mają do czy nie nia.

– A z czym? – zapy tał Nait.
Twarz wete rana zachmu rzyła się.
– Z niczym. Nic nie widzia łeś i o niczym nie sły sza łeś. Jasne?
Nait wzru szył ramio nami.
– Jak sobie życzysz. Jest coś jesz cze?



– Ehe. Masz poci ski. Powinno się je roz dzie lić mię dzy wszyst kie
oddziały. Zwróć je.

– Zwrócę połowę.
– Połowę?
– Umowa stoi?
Nait mógłby przy siąc, że sły szał zgrzy ta nie zębów wete rana.
– Zgoda – wark nął wresz cie sta rzec. – A teraz zejdź mi z oczu,

zanim wsa dzę cię do paki.
Nait zasa lu to wał i się odda lił. Po chwili pode szła do niego Maja.
– Doszłam do wnio sku, że może wcale nie jesteś taki zły dla

oddziału – rze kła pół gęb kiem.
– Od tej całej miło ści zaraz mi odbije – poskar żył się Nait. –

 Zobaczmy, co sły chać na połu dniu.
Wspięli się na pali sadę. Daleko za pofał do wa nymi wzgó rzami roz- 

wi jała szyki Gwar dia. W obo zie zabrzmiały sygnały na zbiórkę. Połą- 
czone siły Laseen, oca la łych Talian, Moran thów i Falar czy ków, któ rzy
wszy scy słu żyli teraz pod cesar skim ber łem, zbie rały się, by poma sze- 
ro wać na połu dnie.

– To otwarty teren. – Nait pogła skał usta kciu kiem. – Nie do bry dla
nas.

– Ale przy naj mniej pra wie wcale nie mają kon nicy – pocie szyła go
Maja.

– A kto ma? W dzi siej szych cza sach o konie trudno jak o złoto.
– To zna czy, że nie należy się spo dzie wać zbyt wielu szyb kich

manew rów.
– Ehe. To będzie walka twa rzą w twarz. Paskudna sprawa. Obie

strony użyją wszyst kiego, czym dys po nują. Pamię tasz ten sprzęt
oblęż ni czy? Weź paru chło pa ków i przy nie ście jedną taką arba letę.
Weź cie naj więk szą, jaką znaj dzie cie. Roz bierz cie ją na czę ści, jeśli ina- 
czej się nie da. Chcę być w sta nie dosię gnąć każ dego punktu na polu
bitwy.



Maja roz cią gnęła wąskie usta, uśmie cha jąc się na tę myśl. Ski nęła
głową.

– Tak jest, sier żan cie.

* * *

Jedwab umie ścił Stora w lep szej gospo dzie. O świ cie Rzut spa ce ro wała
po kory ta rzu przed jego drzwiami. Wyru szała w pole, nomi nal nie
dowo dząc oddzia łem hen gań skich ochot ni ków, by dołą czyć do wojsk
cesa rzo wej na wscho dzie. Wyda wało się praw do po dobne, że już nie
wróci, chciała więc wyko rzy stać ostat nią oka zję, by się poże gnać. Nie
potra fiła jed nak zdo być się na wej ście do środka. Nie widziała Stora
od wielu dni. A teraz mogło być już za późno…

– Chodź, Rzut! – zawo łał ją przez drzwi.
Zamarła, prze kli na jąc skrzy piącą pod łogę. Otwo rzyła drzwi. Storo

leżał na łóżku. Przez otwarte okno wpa dało do środka powie trze oraz
świa tło wscho dzą cego słońca. Sta nęła w drzwiach. Męż czy zna ski nął
na nią.

– Chodź. Nie śmier dzę już tak paskud nie.
Mimo woli zaczer wie niła się zawsty dzona. Pode szła do łóżka

i usia dła w jego nogach. Twarz Stora była roz szar pana. Zyg za ko wata
rana pozba wiła go oka, policzka i kącika ust. Mówił teraz nie wy raź nie.
Rękę po tej stro nie ampu to wano. Raniony brzuch przy kry wała koł dra.

– Sły sza łem, że ruszasz do boju. Wolał bym, żebyś tego nie robiła.
Seti zapewne przy pusz czą szturm. To dla nich ostat nia szansa.

– Zostaną tu Rell, Jedwab i Liss. Wszy scy miesz kańcy nas teraz
popie rają. Masz pełne kohorty i kapi tana Guj rana. Wystar czy
z nawiązką, by obsa dzić mury.

– Ale to na dal mi się nie podoba.
– Nic mi nie będzie. Banath to dobry sier żant.
– To nie bez pieczne. W mie ście nic by ci nie gro ziło. Co wię cej,

zabie rasz ze sobą tych trzech. Nie ufam im.



– Nie mogę powie dzieć, bym ich lubiła, ale wal czyli za mia sto,
a Jedwab mówi, że Laseen bra kuje magów. Mogą się oka zać bar dzo
uży teczni.

Zaczerp nął z wysił kiem tchu. Czyżby roz mowa go męczyła? Był
bar dziej osła biony, niż się spo dzie wała.

– Na dal im nie ufam. Dla czego tak bar dzo chcą ci towa rzy szyć?
– Nie wiem. Ważne, że chcą. Dla tego ich zabie ram. Uwa żaj na sie- 

bie. Wra caj do zdro wia.
Wstała.
Spró bo wał się wypro sto wać. Pode szła bli żej i poło żyła go deli kat- 

nie na łóżku.
– O co cho dzi?
– Wróć. Sły szysz? Masz wró cić. Nie chcę, żeby… ta walka cię

zabiła.
– W porządku. Będę ostrożna. Do zoba cze nia.
Uniósł rękę, otwo rzył dłoń i opu ścił ją.
– Ehe. Uwa żaj na sie bie. Naprawdę uwa żaj.
– Jasne.
Wyszła z pokoju, zamy ka jąc za sobą drzwi. Potem wci snęła się

w nie ple cami, zasta na wia jąc się nad bar dzo realną moż li wo ścią, że
oboje są cho ler nymi tchó rzami.

* * *

Na dwo rze cze kała na nią dwu dzie sto oso bowa eskorta. W końcu Rzut
była zastępcą dowódcy miej skiego gar ni zonu. Ruszyli razem w stronę
Bramy Świtu, gdzie w dwóch rzę dach zbie rało się sze ściu set kawa le- 
rzy stów. Sygnał dano już jakiś czas temu, a dzięki bar dzo sta now- 
czemu popar ciu Rella udało się wybrać sześć set zdat nych do użytku
wierz chow ców. Co prawda, wiele z nich led wie się trzy mało na
nogach i wła ści wie można je było uznać za łęko wate szkapy, ale na



jeden dzień jazdy po dobrej dro dze wystar czą. Rzut zatrzy mała się
pod bramą. Przez szcze linę wciąż jesz cze padał wąski snop świa tła.
Cze kali tu na nią trzej bra cia, a także Rell i Liss. Oboje dosie dli wierz- 
chow ców. Obok nich stał Jedwab. Krzy żo wał ręce na piersi odziany
w na dal nie za ła taną koszulę. Towa rzy szył mu Sło neczko, nachmu- 
rzony jesz cze bar dziej niż zwy kle.

– Co to ma zna czyć? – zapy tała Rella Rzut.
– Jedziemy z wami – oznaj miła Liss.
– Pro si łem ich, żeby tego nie robili – tłu ma czył się Jedwab.
– Nie powin ni ście opusz czać mia sta…
– Dziś w nocy tu nie przyj dzie – prze rwał jej Rell. Dobie ga jący zza

zasłony hełmu głos na dal był znie kształ cony przez bli zny. – Wszy scy
wiemy, gdzie będzie.

Rzut ski nęła głową. To prawda, sądząc ze wszyst kiego, co o nim
sły szała, potwór z pew no ścią nie oprze się wabi kowi roz la nej krwi.
Naj wy raź niej Rell i Liss pra gnęli być na miej scu, gdy się zjawi. Niech
i tak będzie. Miała tak nie wielu ludzi, że nie zamie rzała odrzu cać
niczy jej pomocy. Spoj rzała na Jedwa bia, który oplótł się cia śniej
rękoma, marsz cząc brwi w wyra zie bez sil nej dez apro baty.

Pod szedł do niej Sło neczko.
– To ja powi nie nem poje chać – wark nął.
– Ktoś z nas musi zostać, a naj wy raź niej to ja dowo dzę w polu.
– Tydzień temu tak nie było.
– Ale teraz jest. Miej cie oko na mury od pół nocy.
Uśmiech nął się szy der czo, suge ru jąc, by nie uczyła go jego roboty.

Ski nęła na sier żanta Bana tha, który wspiął się w strze mio nach i ski nął
ręką. Cho rą żo wie pochy lili sztan dary i kolumna opu ściła powoli mia- 
sto przez zwró coną na wschód Bramę Świtu. Rzut unio sła rękę na
poże gna nie. Mag się pokło nił. Na jego ustach poja wił się ner wowy
uśmiech, mający dodać jej odwagi. Sło neczko uniósł pięść nad głowę.



* * *

Bry gady zastępcy komen danta Ullena już wyma sze ro wały, on jed nak
został z tyłu, razem ze swymi adiu tan tami. Zmie rzali przez pole bitwy,
gdzie wyzna czony oddział zbie rał ciała do spa le nia. Na sto sie ulo ko- 
wa nym naj bli żej obozu palono zwłoki ran nych, któ rzy zmarli od czasu
bitwy. Jed nym z nich był komen dant Choss, który nie gdyś słu żył pod
roz ka zami Laseen jako wielka pięść.

Ullen ścią gnął wodze i zaci snął zakute w pan cerne ręka wice dło- 
nie na łęku sio dła. Cóż za cho lerne mar no traw stwo. Tyle wie dzy,
doświad cze nia i sprytu stra cone w chwili, gdy tak bar dzo ich potrze- 
bo wali. Impe rium masze ru jące do walki ze swym naj star szym i być
może naj groź niej szym wro giem stra ciło jed nego ze swych naj zdol niej- 
szych dowód ców w czymś, co wyda wało się teraz Ulle nowi bez sen- 
sow nym wewnętrz nym spo rem.

Odwieczny wróg pomaga spoj rzeć na sprawy z odpo wied niej per- 
spek tywy, co, Choss?

Zmarły z pew no ścią doce niłby zawartą w tym iro nię.
Wierz cho wiec jed nego z adiu tan tów zarżał znie cier pli wiony. Dla

roz po czy na ją cych dopiero ofi cer skie szko le nie mło dzień ców Choss
był tylko imie niem, ostat nim wspo mnie niem cza sów rów nie dla nich
odle głych, jak Tʼlan Imas so wie. Co mogli wie dzieć o kam pa niach
toczo nych daw niej niż dwa dzie ścia lat temu? Nie któ rych z nich nie
było jesz cze wów czas na świe cie. Ullen jed nak w nich uczest ni czył.
Był wtedy młod szy niż oni teraz. Przy dzie lono go jako kuriera do
sztabu Chossa pod czas ostat niego etapu pod boju.

Dwaj sie dzący na tra wie obok żoł nie rze wstali i wło żyli hełmy.
Z pew no ścią przy szli zło żyć wyrazy sza cunku. Wyglą dali na wete ra- 
nów, być może ich wspo mnie nia się gały aż do naj wcze śniej szych kam- 
pa nii Chossa. Ullen poczuł nagle ochotę, by z nimi poroz ma wiać,
podzie lić się wspo mnie niami o zmar łym, ale nie spra wiali wra że nia
spra gnio nych towa rzy stwa i musiał usza no wać ich życze nia. Gdy się



odda lali, pomy ślał, że w widoku tych dwóch jest coś zna jo mego. Być
może ich ścieżki krzy żo wały się w ciągu minio nych lat.

Jeden z jego szta bow ców odchrząk nął. Ullen zaci snął wargi,
wypusz cza jąc powie trze nosem. Z pło ną cych ciał buchał gęsty dym
i on rów nież musiał powstrzy my wać kaszel.

Żegnaj, stary przy ja cielu i men to rze. Zasłu gi wa łeś na lep szy los.
Ale z dru giej strony być może wszy scy na niego zasłu gu jemy.

Popę dził konia cmok nię ciem i pocią gnął za wodze.

* * *

Jechali wzdłuż głów nej trasy mar szu wio dą cej na połu dnie. Wyprze- 
dzili naj pierw wozy tabo rów oraz idącą na pie chotę cze ladź, obdarty
tłum zło żony w rów nej mie rze z Talian i Mala zań czy ków. Żony cią- 
gnące ze sobą dzieci machały do nich rękami, podob nie jak kochanki
i pro sty tutki, a nawet mężo wie nie któ rych kobiet ofi ce rów, pra cu jący
jako kowale, gar ba rze bądź kucha rze. Potem minęli tylną straż oraz
oso bi sty orszak cesa rzo wej, oto czony strażą zło żoną z mala zań skiej
cięż kiej pie choty oraz szwa dro nów szla chet nie uro dzo nych kawa le- 
rzy stów. Laseen sie działa ponoć bez piecz nie w cesar skiej kare cie
zaprzę żo nej w osiem wołów. Ullen zadał sobie pyta nie, czy cesa rzowa
rze czy wi ście w niej jedzie, czy może to cho ler stwo jest tylko na pokaz.
Sądząc z tego, co o niej wie dział, podej rze wał, że tak wła śnie może
być. Potem dogo nili kolumny odwo dów. Tu wła śnie przy dzie lono
Ullena, który miał współ pra co wać z wielką pię ścią Anan dem. Chciał
jed nak zoba czyć, jak wygląda pole bitwy, poje chał więc naprzód. Prze- 
cięli bie gnący ze wschodu na zachód trakt kupiecki i dotarli do głów- 
nego kor pusu armii, roz wi ja ją cego szyki na przo dzie. Dalej teren opa- 
dał łagod nie w dół. Cze kali tam Gwar dzi ści, roz miesz czeni wzdłuż
połu dnio wego szlaku piel grzy mów. Za ich ple cami stok opa dał dalej,
aż ku kli fom doliny Idrynu.



Najem nicy usta wili się w sze roki łuk. Ich szyk był luźny, a na
skrzy dłach ulo ko wano potężne falangi. Naj wy raź niej chcieli ich skło- 
nić do ataku na śro dek. Zaprzy się żeni spra wiali wra że nie prze ko na- 
nych, że zdo łają się oprzeć każ demu sztur mowi. Ullen był skłonny im
wie rzyć. Zer k nął na słońce. Zbli żało się połu dnie. Było wil gotno,
a upał nara stał szybko. To nie był dobry dzień na długą walkę. Na
wscho dzie pię trzyło się olbrzy mie wznie sie nie, na któ rego szczy cie
można było zoba czyć ruiny Wiel kiego Sank tu arium Pożogi. Ullen
zasta na wiał się mimo cho dem, czy Gwar dzi ści zamie rzają się tam
wyco fać w razie nie po wo dze nia. Nie spra wiali jed nak wra że nia
takich, któ rzy uwzględ niają w pla nach moż li wość porażki.

Impe rialni har cow nicy, untań ska mili cja, czy jak ich tam zwał –
 jego ciężcy uży wali nazwy „mor der cze muchy” – roz po starli już szyk
na wzgó rzach poro śnię tych zbrą zo wiałą w słońcu trawą. Gnież dżące
się na ziemi ptaki odle ciały spło szone tym zamie sza niem. Gdy kusz- 
nicy się pochy lili, wielu z nich zni kało w tra wie. Ullen nie mógł
powstrzy mać uśmie chu. Tak, to dobra osłona, ale nie prze trwa długo.
Mago wie z Gwar dii wszystko spalą. Widział to już nie raz. W prze ci- 
wień stwie do więk szo ści obec nych był świad kiem starć magów na
pełną skalę, gdy grota zde rzała się z grotą, pochła nia jąc grunt i sto ją- 
cych na nim ludzi. Widział upa dek sto lic Wysp Falar skich i poczuł
ucisk w żołądku na myśl o tym, co się wyda rzy. Pocie szał się jed nak
świa do mo ścią, że tego typu poje dynki magów nie leżą w stylu Gwar- 
dii. Ona ni gdy nie była nie za leżną siłą, raczej dodat kiem do roz ma- 
itych armii, oddzia łem do celów spe cjal nych, reali zu ją cym ści śle
okre ślone zada nia. Miał nadzieję, że ta nie zwy kła dla Gwar dzi stów
sytu acja pomoże wyrów nać szanse.

Pierw sze jed nostki mala zań skiej, taliań skiej i falar skiej pie choty
roz cią gnęły szyk. Wszyst kie podzie liły się już na mniej sze oddziały,
zło żone z jed nej, dwóch albo trzech kom pa nii. Posu wały się przez
tłumy nie re gu lar nych żoł nie rzy jak okręty pru jące wzbu rzone morze.
Wiele jed no stek usta wiło się w pier ście nie. To była dobra tak tyka



w star ciu z magami bojo wymi. Urko był gdzieś na zacho dzie ze swymi
Talia nami, a Vʼthell na wscho dzie ze Zło tymi. Ullen przyj rzał się odle- 
głym for ma cjom Kar ma zy no wej Gwar dii. One nie pró bo wały się roz- 
pro szyć, ale prze cież Gwar dzi ści z pew no ścią wie dzieli, że Laseen ma
nie wielu magów.

Są jesz cze szpony! Nie zapo mi naj cie o nich! Fakt, że cesa rzowa nie
zde cy do wała się prze rze dzić szy ków ofi ce rów Ligi, nie ozna cza, że
w przy padku Gwar dzi stów będzie rów nie wyro zu miała. Nie, Zaprzy- 
się żo nych z pew no ścią zaleje tłum skry to bój ców.

Ullen nagle uświa do mił sobie, dla czego żaden szpon nie zaata ko- 
wał ani jego, ani innych ofi ce rów Ligi.

Wie działa, że będziemy jej potrzebni! Od początku! Wszystko sta- 
ran nie zapla no wała!

Jego pierś ści snął gniew tak potężny, że Ullen omal nie zle ciał
z konia. Czy od samego początku nie mieli szans? Czy wszystko to nie
miało sensu? Zatrzy mał się, zdjął hełm i otarł pot z czoła. Jego szta- 
bowcy rów nież przy sta nęli, spo glą da jąc nań z ukosa.

Nie. Nie mogła wie dzieć tego na pewno. To tylko zwy kła zapo bie- 
gli wość. Ostrożna gospo darka zaso bami. Oszczę dziła Ullena, Urka
i resztę przy wód ców Ligi. Od samego początku zamie rzała pozy skać
ich ludzi, a zabój stwo uwiel bia nych przez żoł nie rzy dowód ców, takich
jak Urko, z pew no ścią by w tym nie pomo gło. W przy padku Gwar dzi- 
stów nie miało to jed nak zna cze nia. Rzuci prze ciwko nim całą potęgę
Szponu.

Na jego oczach na śro dek pola wysu nął się sztan dar Mie cza, tym
razem nie siony na pie chotę. Nowy Miecz, Kor bolo Dom, posta no wił
wal czyć pie szo, wsparty przez legion cięż kich. Ullen nie wie dział
o nim zbyt wiele poza tym, co zaob ser wo wał ostat nio. Z pew no ścią
nie mógł wąt pić w jego wojow ni czość ani umie jęt no ści walki, Kor bolo
Dom był jed nak pozba wiony szcze gól nej aury czy morale, która tak
mocno wią zała ludzi z Das se mem. Żoł nie rze zawsze wie dzieli, że gdy
znajdą się w trud nej sytu acji, Das sem zjawi się tam, by ich bro nić, bez



względu na wszystko. Ullen rów nież był tego świa domy. Nie raz widy- 
wał, jak Das sem ze swymi straż ni kami z Mie cza toro wał sobie drogę
przez pole bitwy, by przyjść z pomocą zagro żo nym for ma cjom albo
pozy cjom. W przy padku tego Mie cza raczej nie można było na to
liczyć.

– Komen dan cie? – ode zwał się jeden ze szta bow ców, wyry wa jąc go
z zamy śle nia.

– Słu cham?
– Czy nie powin ni śmy już wra cać?
Ullen zaci snął powieki. Już czuł się zmę czony.
– Tak. Z pew no ścią wielka pięść Anand zasta na wia się, gdzie się

podzia li śmy…
Zawró cił wierz chowca.

* * *

Jenoso AlʼSule, nie dawno mia no wany por to wym ase so rem Cawn,
przy glą dał się z bli skim grozy uczu ciem nowemu stat kowi, który
wpły wał ocię żale do ruchli wego portu.

Boże Tysiąca Nastro jów, pro szę, niech nie zato nie przy nabrzeżu!
Gdyby tak się stało, jego zwierzch nicy z pew no ścią zauwa ży liby stratę
docho dów. Ale z dru giej strony, w takim przy padku, for mal nie rzecz
bio rąc, na dal zaj mo wałby miej sce w por cie, i jego wła ści ciel byłby
praw nie zobo wią zany…

Jenoso wygła dził nowy, ele gancki mun dur w bar wie impe rial nej
czerni obszy tej bur gun dem. Cze kał, aż holow niki zacią gną sta tek na
miej sce. Gdy już przy wią zano cumy do pachoł ków, ruszył w tamtą
stronę, licząc, że opusz czą dla niego trap. Spo tkało go jed nak roz cza- 
ro wa nie. Zatrzy mał się na końcu nabrzeża, spo glą da jąc na reling
statku. Bogo wie! Cóż to za wrak! Czyżby prze żył sztorm?

– Hej! Tam, na statku… – Jenoso prze czy tał nazwę. Beru, nie! Któż
mógłby nazwać tak sta tek? – Hmm, Utkany Szma tami?



Przy relingu poja wił się blady maj tek o cho ro wi tym wyglą dzie.
– Nikt nie może wejść na pokład! – zawył, wycią ga jąc rękę.
– W wasze sprawy się nie wtrą cam, ale moim obo wiąz kiem jest

reje stra cja i inspek cja przy pły wa ją cych do portu stat ków. Musisz mnie
wpu ścić.

– Nie! Idź stąd!
– Nie bądź śmieszny. Muszę spraw dzić wasz ładu nek i pobrać

opłaty. No, szyb ciej. Nie mogę tu cze kać cały dzień.
Męż czy zna pocią gnął się za dłu gie, roz czo chrane, skoł tu nione

włosy.
– Zaraza! – wrza snął. – Tak, mamy zarazę! Popatrz! Ooo!
Jenoso zamru gał zdzi wiony.
– No cóż, w takim przy padku pogwał ci li ście stan dar dową pro ce- 

durę. Musi cie zako twi czyć w zatoce, wywie sić czarną flagę…
Sta ru szek o szcze ci nia stych, siwo bia łych wło sach i pomarsz czo nej,

ogo rza łej od wia tru twa rzy ode pchnął mary na rza na bok.
– Czy sły sza łem słowa „stan dar dowa pro ce dura”? Co się w dzi siej- 

szych cza sach stało ze wszyst kimi por tami? Daw niej, za kilka srebr- 
nych księ ży ców w Cawn można było… Święty Des sem brae, broń! –
 zawo łał męż czy zna, spo glą da jąc na mia sto. – Chyba pró bo wa li ście
opo dat ko wać nie wła ści wych ludzi!

Jenoso zigno ro wał z nie ja kim wysił kiem traf ność tej rzu co nej od
nie chce nia uwagi.

– Mniej sza z tym. Odbu dowa wymaga wiel kich środ ków.
W związku z tym przejdźmy do rze czy.

Stary kapi tan wycią gnął ku niemu szpo nia stą dłoń. Cienka, wybla- 
kła na słońcu koszula zwi sała żało śnie z chu dego ciała.

– Dla czego wywie si li ście impe rialną cho rą giew? Myśla łem, że
Cawn pój dzie z tym, kto da naj wię cej. A może licy ta cja już się zakoń- 
czyła?

Jenoso ponow nie miał trud no ści z ukry ciem swych uczuć.



– Powi nie neś się dowie dzieć, że chyba nawet wczo raj armia pro- 
win cji Cawn, zło żona z bli sko trzy dzie stu tysięcy żoł nie rzy, poma sze- 
ro wała na zachód, by wes przeć sprawę impe rium.

Kapi tan skrzy wił się, pocie ra jąc twarz.
– Hmm. To kiedy? Wczo raj czy nie wczo raj?
– Hmm, słu cham?
– Powie dzia łeś „chyba wczo raj”. To jak w końcu było?
Ase sor por towy odno sił wra że nie, że traci kon trolę nad sytu acją,

choć nie potra fiłby okre ślić, w któ rym dokład nie momen cie się to
zaczęło.

– Ach, jeśli się nie mylę, to wczo raj…
– To czemu tak nie powie dzia łeś? Bogo wie!
Jenoso zaci snął dłoń tak mocno, że jego gorące palce wbiły się

w woskową tabliczkę…
– Kapi ta nie! Musimy roz strzy gnąć pilną sprawę…
– Sprawa, która nas pili, polega na tym, że chyba nie będziemy

mieli oka zji nikogo przy szpi lić. Wygląda na to, że impe rium trzyma
mocno wszyst kie porty w zaci śnię tej pię ści, więc odpły wamy!

Ase sor ścią gnął brwi tak mocno, że roz bo lało go czoło.
– Prze pra szam…?
– I ja cię prze pra szam. Odpły wamy!
– Kogo? Mnie?
– Chcesz się zacią gnąć? – Ski nął ręką. – Odpły wamy!
– Ach nie, kapi ta nie! – bła gał ktoś. – Na łaskę Soliel! Potrze bu jemy

wody, pro wiantu…
– Chce cie mieć szansę zde zer te ro wać i tyle! Ruszać się!
– Kapi ta nie…! – zawo łał Jenoso. – Kapi ta nie!
– Tak? Na dal tu sto isz?
– Nie stety, tak.
Kapi tan par sk nął śmie chem.
– I to jest wła ściwe podej ście, chłop cze!



Bosi, odziani w postrzę pione spodnie i koszule mary na rze wyleźli
przez burtę na ląd, by odwią zać cumy. Jenoso wycią gnął rękę.

– Zacze kaj cie. Nie może cie tego zro bić, zacze kaj cie. Nie wolno tak
przy pły wać i odpły wać, jak gdyby ni gdy nic! Musi cie wnieść opłaty
por towe, zapła cić zało dze holow nika…

– Coś ci powiem – oznaj mił kapi tan. – To jest zapłata z dołu.
Cisnął w niego jakąś kulką.
Spa ni ko wany Jenoso wypu ścił z rąk tabliczkę, by zła pać przed- 

miot.
– Co to jest? – pisnął.
– To, co ci się zdaje.
Ase sor znie ru cho miał, trzy ma jąc kulkę, czy może jajo, na odle- 

głość wycią gnię tej ręki. Roz dzia wił usta, ale nie wydo był się z nich
żaden dźwięk.

– Sta wiać żagle! – roz ka zał kapi tan. – Mamy bryzę od lądu. Jest
słab sza niż pierd nię cie księż niczki pod czas audien cji, ale to wystar- 
czy.

Żagle i liny zaskrzy piały, pokład zadud nił pod sto pami mary na rzy.
Jenoso nie ruszał się z miej sca. Bolały go ręce.

– Żegnaj cie, dła wione przez biu ro kra cję strony! – ryk nął kapi tan. –
Prze kleń stwo na waszych ase so rów, pobor ców i innych spon so ro wa- 
nych przez pań stwo ban dy tów! Oby ście wszy scy ugrzęźli w gar dle
Kap tura! Żegnaj cie, opłaty, dzie się ciny, podatki, rachunki i składki!
Niech to wszystko pochło nie mroczna strona Otchłani!

Słaba bryza wypeł niała żagle. Mary na rze ode pchnęli sta tek tycz- 
kami od nabrzeża. Kapi tan kon ty nu ował mono log. Rzecz jasna,
dziwne zamie sza nie przy cią gnęło uwagę straży por to wej. Jej oddział
zmie rzał już w tę stronę. Sier żant zna lazł na nabrzeżu ase sora por to- 
wego o pobie la łej twa rzy. W drżą cych rękach męż czy zna ści skał jakiś
przed miot. Sier żant wziął go ostroż nie i przyj rzał mu się uważ nie.

– Jest na nim pie częć Arse nału Impe rial nego… – zauwa żył.



– To jest… – wyją kał sła bym gło sem ase sor. – To jest…
– To tylko zady miacz – uspo koił go sier żant, prze rzu ca jąc przed- 

miot z ręki do ręki. Uniósł pod bró dek, wska zu jąc odpły wa jący sta tek.
– Kto to był?

– Utkany Szma tami – wydy szał Jenoso.
Opu ścił ręce i zatarł dło nie. Spoj rzał w dół i zoba czył, że tabliczka

wpa dła do wody przez szcze linę mię dzy deskami. Uniósł roz grzane
dło nie do twa rzy, powstrzy mu jąc łzy.

– Mówisz Utkany Szma tami? Będziemy na niego cze kać. Gdzie kol- 
wiek przy bije do brzegu, będziemy na niego cze kać.

* * *

Fale były coraz wyż sze. Gęste chmury zapo wia dały szkwał. Mimo to
Yathen gar ude rzył laską o pokład Bez na dziei, wzy wa jąc uczest ni ków
rytu ału. Ho sie dział na rufie w towa rzy stwie Su i Deva leth. Wic kań ska
cza row nica cier piała na cho robę mor ską, ale korel rij ska wiedźma
mor ska czuła się zna ko mi cie.

Dwu dzie stu trzech uczest ni ków, nie licząc Yatha, zebrało się na
pokła dzie. Ho doszedł do wnio sku, że to żało sne wido wi sko.

Wszy scy wyglą damy jak zgraja wio sko wych głup ków. Nie udol nie
ostrzy żeni, nie do kład nie ogo leni, odziani w łach many zna le zione na
pokła dzie. Stare stroje, san dały i tak dalej wyrzu ci li śmy za burtę. Nie- 
któ rzy nawet zgo lili włosy z ciała. Jasno skó rych spa liło słońce. Wszy- 
scy mają spę kaną skórę, krwa wiącą od cią głego szo ro wa nia. Ale udało
się. Te zabiegi pomo gły nam, na spółkę z fak tem, że odda li li śmy się
już od wysp. Czuję, że moja moc wraca. Jest ze mną, jeśli tylko
ośmielę się po nią się gnąć.

Uczest nicy rytu ału usta wili się w sze regi przed Yathem, kapła nem
i magiem z Sied miu Miast. Ho, rzecz jasna, stu dio wał rytu alną magię
znacz nie dogłęb niej niż więk szość magów teo re ty ków. Wie dział też, że
i Su musi znać wymogi tej dys cy pliny. Wic kań scy czar no księż nicy



i cza row nice posłu gi wali się nią regu lar nie. Podej rze wał, że Deva leth
rów nież wie sporo na ten temat. Ruse sły nęła z kosz mar nie skom pli- 
ko wa nych rytu ałów.

Mimo to żadne z nich nie zechciało się przy łą czyć. Czy był to rezul- 
tat oso bi stej nie chęci do Yatha, czy też cho dziło o coś wię cej – głę boko
zako rze nioną podejrz li wość albo zdrową obawę przed kon se kwen- 
cjami, jakie spadną na uczest ni ków w przy padku nie po wo dze nia?
A może o jedno i dru gie?

Zaczęło się cał kiem nie źle. Ho wykry wał tylko mini malne zakłó ce- 
nia wywo łane śla dami ota ta ralu. Sie dzący na pokła dzie mago wie
skon cen tro wali się na rytu ale, a sta tek spo koj nie pły nął dalej. Zło żona
z Zaprzy się żo nych załoga skró ciła żagle i przy wią zała wszystko przed
nad cho dzą cym sztor mem. Blues i Fry kas stali u steru na rufie, a Pal- 
czak sie dział obok wsparty o burtę. Niebo ciem niało coraz bar dziej,
gęste, skłę bione chmury wisiały nisko. Ho pra gnął powstrzy mać
rytuał, zda wał sobie jed nak sprawę, że bra kuje im czasu. Do Quon
nad cią gała kon wer gen cja. Zbli żała się chwila, gdy będą musieli dzia- 
łać, bo ina czej utracą szansę wpły nię cia na wynik.

Przyj rzał się wyszo ro wa nym do żywego wewnętrz nym powierzch- 
niom dłoni oraz pode szwom stóp, a także obcię tym nożem paznok- 
ciom. Wszystko to zro bił sobie sam! Czy kryła się w tym jakaś meta- 
fora zain te re so wań jego i jego towa rzy szy? Jeśli tak, nie była ona przy- 
jemna.

Jakieś szepty przy cią gnęły jego uwagę do Smętka – Blu esa – który
stał przy ste rze razem z Fry ka sem i Tępym. Wle piał spoj rze nie
w Yatha i poru szał war gami, powta rza jąc słowa inwo ka cji. Co chwila
kiwał głową, apro bu jąc decy zje kapłana z Sied miu Miast, kła dą cego
pod stawę pod to, co miało się wyda rzyć. Ho wypro sto wał się zdu- 
miony.

Ma moc! Rze czy wi ście jest jed nym z nas!
– Ty też jesteś magiem – powie dział do niego.



Blues wymie nił spoj rze nia z Pal cza kiem, uno sząc kącik ust w sar- 
do nicz nym uśmieszku.

– Nie mów nikomu. Pal czak i ja wolimy, by to było zasko cze niem.
– Jaka grota, jeśli można zapy tać?
Wzru szył ramio nami.
– Dʼriss.
Ścieżka Ziemi. Bar dzo odpo wied nia dla tego typu poszu ki wań,

jakie pro wa dzono w Jamie. Czy wła śnie dzięki temu tak dobrze zniósł
to, co go tam spo tkało? Czy jed nak rze czy wi ście tak było? Ho nasu nęła
się myśl, że Gwar dzi sta rów nież nie uczest ni czy w rytu ale. Blues
i drugi Zaprzy się żony szar pali się teraz z cięż kim ramie niem steru,
pró bu jąc je prze su nąć. Deva leth wstała, przy glą da jąc się falom, pię- 
trzą cym się nad nimi niczym łup kowe wieże.

– Skróć cie żagle jesz cze bar dziej! – zawo łała do Blu esa. – Natych- 
miast.

Gwar dzi sta nie tra cił czasu na zasta na wia nie się. Ski nął głową do
Fry kasa, który pobiegł prze ka zać roz kaz.

– Sta tek jest cho ler nie lekki – mruk nęła pod nosem kobieta. –
 Trzeba było zabrać z Jamy wię cej bala stu…

– Wię cej ota ta ralu? – zapy tał drwią cym tonem Ho.
W odpo wie dzi wiedźma mor ska wska zała przed sie bie.
– To nas zabije rów nie sku tecz nie.
Na twarz Ho try snęły lodo wate bry zgi. Wytarł je.
– Miejmy nadzieję, że Yathowi się uda.
Koby lanka była jedyną osobą na pokła dzie sto jącą o wła snych

siłach. Reszta usia dła albo trzy mała się lin. Wiedźma mor ska roz sta- 
wiła sze roko nogi, spla ta jąc dło nie za ple cami. Spoj rzała z góry na Ho.

– Oboje wiemy, że potrzeba całego dnia, by dostroić wszyst kich do
potrzeb rytu ału. Fale mogą nas zalać w każ dej chwili.

– W takim razie lepiej nam pomóż – ode zwała się Su, roz cią ga jąc
w uśmie chu pomarsz czoną twarz.



Deva leth spoj rzała na zachmu rzone niebo i wymam ro tała pod
nosem kilka prze kleństw po korel rij sku. Ho odno sił wra że nie, że sły- 
szy w jej sło wach echa daw nego, mala zań skiego akcentu.

– Och, pro szę bar dzo – syk nęła po taliań sku. Zła pała ramię steru
i popchnęła Blu esa. – Pusz czaj, ty głą bie.

Kar ma zy nowy Gwar dzi sta spoj rzał nie pew nie na Ho, który ski nął
głową. Blues zaczerp nął głę boko tchu, a potem obaj z Tępym ustą pili
Deva leth miej sca przy ste rze. Bez na dzieja natych miast prze stała się
koły sać. Kobieta popchnęła ster pal cem wska zu ją cym i kciu kiem jed- 
nej ręki. Dziób sko czył na spo tka nie nad cho dzą cej fali.

– Za lekki – mruk nęła.
– Czy nie ma zakłó ceń? – zain te re so wała się Su.
– Tak, są cho lerne zakłó ce nia! – wark nęła wiedźma mor ska. – Ota- 

ta ral jest jak pil nik dra piący mój umysł! Ale to potra fię ode pchnąć.
Jest jesz cze coś innego… – Przy mru żyła powieki, wpa tru jąc się we
wnę trze swej jaźni. – Nie potra fię tego ziden ty fi ko wać. Ale czuję to.
Spy cha mnie w bok jak prąd albo pływ… – Potrzą snęła głową. – Jest
zbyt efe me ryczne. Nie mogę mu poświę cać czasu ani wysił ków.
Wytrop cie to!

Odwró ciła się ple cami, kła dąc kres dys ku sji.
Su uśmiech nęła się poro zu mie waw czo do Ho. Mag po raz kolejny

zadał sobie pyta nie, co sta ruszka pra gnie wyra zić takimi gestami? Czy
po pro stu chciała, by wyczy tał z nich cokol wiek, co będzie kore spon- 
do wało z jego oba wami bądź pla nami? Czy będzie póź niej zapew niała,
że z góry wie działa, co się wyda rzy? Takie gierki iry to wały go nie- 
zmier nie. Nikt nie może poznać umy słu dru giej osoby, przej rzeć jej
naj głęb szych moty wa cji, nadziei i uczuć. Wszy scy są dla sie bie
obcymi, źró dłem cią głych nie spo dzia nek, nie kiedy roz cza ro wu ją cych,
ale w innych chwi lach fascy nu ją cych. Przy pusz czał, że dla każ dego
wygląda to tak samo.

Sie dzący na śród o krę ciu Yath poło żył sobie laskę na kola nach, pró-
bu jąc połą czyć wysiłki wszyst kich uczest ni ków rytu ału w jeden stru- 



mień mocy, którą wchło nie, scali i oczy ści, a następ nie uwolni w zdu- 
mie wa ją cym obja wie niu zamiaru: przej ściu statku przez grotę z jed- 
nego fizycz nego punktu do dru giego.

* * *

– Na co cze kają? – zapy tał Nagład. Wspie rał się na saperce, spo glą da- 
jąc na roz cią ga jące się na połu dniu szyki Gwar dii.

– Skąd mam wie dzieć, na Otchłań? – odparł Nait, nie prze sta jąc
zawzię cie kopać w suchej ziemi. – Prze stań się obi jać. Do roboty!

Nagład wró cił z uśmie chem do pogłę bia nia okopu.
Zacze kaj cie jesz cze tro chę, a zdą żymy wyko pać porządne szańce.

Jesz cze tylko chwi leczkę… – bła gał Nait. Uniósł nogę, wycho dząc
z okopu, i przy kuc nął w tra wie, spo glą da jąc na lewo i prawo. Nie
działo się zbyt wiele. Har cow nicy strze lali od czasu do czasu na chy bił
tra fił, ale nie było to nic poważ nego.

Na co wszy scy cze kają? To cho ler nie iry tu jące i tyle. Pew nie nikt
nie chce dać się zabić.

Maja wybrała dobre wzgó rze – nie tak wyso kie, by przy cią gnęło
nie po żą daną uwagę, ale i nie zbyt niskie. Nie poło żone bli sko cen trum,
lecz rów nież nie za daleko na skrzy dle. Gdy tylko skryli się za wznie- 
sie niem, Nait kazał wszyst kim wyko pać długi, pół ko li sty okop. Scho- 
wają się w nim, gdy mago wie i welony ruszą na łowy. Maja i regu larni
żoł nie rze mon to wali już arba letę. Tym razem zamiast kamieni będzie
mio tała coś znacz nie groź niej szego, a jej celem sta nie się każdy
Zaprzy się żony albo mag, który nie roz waż nie ujawni swą pozy cję.

Jeśli już mowa o magach, był z nimi Heuk. Do nie któ rych dru żyn
sabo ta ży stów przy dzie lono magów kadro wych, choć Nait nie miał
poję cia, na co może im się zdać stary pija czyna. Pocią gnął za nabi janą
żela znymi ćwie kami bry gan tynę. Rekruci o dłu gich rękach zwę dzili ją
z wozu kwa ter mi strza. Oni rów nież mieli teraz lep sze zbroje: wyście- 
łane kurty obszy wane pier ście niami i ćwie kami, żela zne hełmy



i nago le nice, a do tego żela zne nara mien niki. Prawdę mówiąc, dźwi- 
gali tego za dużo, ale byli jesz cze mło dzi. Jeśli pożyją wystar cza jąco
długo, nauczą się zacho wy wać odpo wied nią rów no wagę mię dzy
osłoną a cię ża rem.

Gra nice pola bitwy patro lo wały połą czone oddziały mala zań skiej
i taliań skiej kon nicy. Było ich za mało, by mogły zro bić wiele wię cej.
Więk szość dowód ców zsia dła z koni i stała obok swych bata lio nów.
W cen trum szyku sztan dar Mie cza gro ził sztur mem, ale na dal do
niego nie ruszał, w ocze ki wa niu na sygnał Laseen. Nait zada wał sobie
pyta nie, jak długo to potrwa. Na co cze kała? Dla czego nie dała sygnału
har cow ni kom? Było już popo łu dnie, a na dal nie padły pierw sze ciosy.

Na ręka wie Naita wylą do wał brą zowy pasi ko nik. Sier żant zdmuch- 
nął go i owad pole ciał dalej.

Zmy kaj, mały. Tu wkrótce zrobi się sta now czo za gorąco dla takich
jak ty.

Zauwa żył, że na zachod nim skrzy dle untań ska mili cja wzmoc niła
ostrzał. Któ reś z ostrzy Gwar dii wysu nęło się za daleko do przodu
i har cow nicy zare ago wali na to. Wciąż nowi kusz nicy szli za przy kła- 
dem swych braci i sióstr. Obłoczki beł tów prze ro dziły się w deszcz,
potem w ulewę, a wresz cie w nisz czy ciel ską burzę.

Tak wła śnie to się zaczyna. Jakiś pozba wiony zna cze nia manewr
pro wo kuje odwet, który z kolei spo tyka się z odpo wie dzią. Docho dzi
do eska la cji i nim obie strony zdążą się zorien to wać, rzu cają do walki
wszyst kie zasoby.

Jako czło wiek wolny od złu dzeń Nait zda wał sobie sprawę, że jest
nowi cju szem, ale ów sce na riusz cha osu, śle pych sił wyma cu ją cych się
nawza jem w ciem no ści i reagu ją cych bez zasta no wie nia, zga dzał się
z tym, co do tej pory widział. Wkrótce rze czy wi ście zrobi się ciemno…
Niech to szlag! A już myśla łem, że nie może być gorzej! Ciem ność! Nie
ma szans, byśmy zdą żyli opu ścić pole bitwy przed zapad nię ciem
zmroku.

Nait obej rzał się na maga kadro wego.



– Heuk! Chodź tu! – Stary mag o prze tłusz czo nych wło sach uniósł
głowę, mru żąc powieki. – W czym wła ści wie możesz nam pomóc?

Heuk osło nił oczy dło nią.
– Módl się, byście mnie nie potrze bo wali…
– Jasne. To wszystko, co zawsze od cie bie sły szymy. Wiesz, co ci

powiem? Prze stań pie przyć! Będziemy potrze bo wali wszyst kich!
Mag skie ro wał wzrok na pole i ze skwa szoną miną poki wał głową.
– Chyba masz rację.
– I co?
– I… – z powro tem scho wał się w płyt kim oko pie – …cze kamy na

noc.
Nait z tru dem powstrzy mał się przed nabra niem na saperkę ziemi

i obsy pa niem nią sta ruszka. Jed nym okiem obser wo wał nasi la jący się
ostrzał. W oddziale, na który sypało się naj wię cej beł tów, roz bły sły
nagle dwa pło mie nie. Wznio sły się łukiem ku niebu, a potem spa dły
na zie mię, eks plo du jąc poma rań czo wo czer wo nym ogniem. Pożar sze- 
rzył się szybko. Zbrą zo wiała na słońcu trawa paliła się jak wyschnięta
hubka. Har cow nicy ucie kali jak mrówki z roz ko pa nego mro wi ska.
Nait wci snął się w wąski okop. Jego ramiona led wie się w nim mie- 
ściły.

Pani, miej nas w swo jej opiece. Zaczęło się. I sytu acja nie wygląda
dobrze.

– Woda! – zawo łał. – Polej cie się wodą!
Drżą cymi rękami wycią gnął zatyczkę z bukłaka.
Z oddali dobie gły trza ski eks plo du ją cych prze bi ja czy. Jego towa rzy- 

sze pró bo wali dorwać odpo wie dzial nego za atak maga – jakby jesz cze
tam sie dział! Sytu acja się wykla ro wała. Mago wie będą się odsła niali,
ata ku jąc silne punkty obrony, a sabo ta ży ści będą ich tro pić i walić
w łeb. To ostat nie odpo wia dało Naitowi… ale tro pie nie nie zbyt mu się
uśmie chało.



Jeśli wyle ziemy na pole, sami zaraz obe rwiemy. Nie, tak nie może
być.

– Heuk!
Pod bródka pod bie gła do Naita i przy kuc nęła obok niego. Jej opa- 

da jąca poni żej kolan kol czuga doty kała ziemi.
– Musimy kopać dalej? – zapy tała. – Cały cho lerny dzień tylko

machamy łopa tami. Walka już się zaczyna.
– Kryj się! Zaraz dotrze do nas pożar!
– E tam. Zga sili go.
Nait się wypro sto wał.
– Jak to „zga sili”? – Spoj rzał na pole bitwy.
W nie ru cho mym powie trzu wisiały kłęby dymu, ale widział bar dzo

nie wiele ognia. Heuk pod szedł do niego, ści ska jąc wysoki brą zowy
dzba nek.

– Co się stało z ogniem? – zapy tał go Nait.
– Zga sił go ktoś z naszych.
– Mamy kogoś, kto to potrafi?
Mag wzru szył ramio nami.
– Jasne. Grota Serc. Może to Bala.
– Bala? Kto to jest Bala?
Sta ru szek uśmiech nął się, odsła nia jąc spróch niałe zęby.
– Jak raz ją zoba czysz, na pewno nie zapo mnisz.
Pod bródka na dal kucała obok okopu. Nait łyp nął na nią ze zło ścią.
– Co tu wła ści wie robisz, w imię Gni ją cej Poliel? Łap za saperkę

i kop! Na tym polega robota sabo ta ży stów.
Dziew czyna ode szła ze skwa szoną miną. Nait popa trzył na Heuka.
– Posłu chaj, nie chcę, by wyko pali nas stąd aż na podwórko Kap- 

tura…
– Bar dzo słuszne podej ście.
– Ale musimy w jakiś spo sób wykry wać cele. Potra fisz nam w tym

pomóc?



Mag opu ścił uma zaną, pomarsz czoną twarz, zaglą da jąc do otwar- 
tego dzbanka, jakby stu dio wał jego głę bię. Po chwili uniósł wzrok
i mru gnął zna cząco.

– Z tym pew nie sobie pora dzę.
Nait uniósł brwi.
Niech to szlag, stary pier dziel w końcu czymś się wykaże.
– Tak? To zrób to.
– Zacze kaj do nocy.
Heuk znowu skrył się w oko pie.
Cwa nia czek.
Nait przyj rzał się szy kom. Sztan dar Mie cza z każdą chwilą zbli żał

się do nie przy ja ciela, ale nie był to jesz cze atak. Sze regi Gwar dii pozo- 
sta wały nie ru chome.

Dla czego sta nęli ple cami do klifu? Co prawda panują nad drogą do
mostu, ale mimo to… Obie strony chcą unik nąć strat. My wiemy, że
cze kają na nas Zaprzy się żeni, a oni zdają sobie sprawę, że mamy
ponad czte ro krotną prze wagę liczebną.

* * *

Blask nie potra fiła uwie rzyć, że untań ska mili cja zadaje jej oddzia łom
tak poważne straty. Nie re gu larni żoł nie rze byli jak kąśliwe muchy, czy
może szer sze nie, a jej hufce przy po mi nały pró bu ją cego je ode gnać
bhe de rin. Musiała coś zro bić. Jej żoł nie rze nie mogli dłu żej wysta wiać
się na cel.

„Bra cisz ko wie!” – wezwała w myślach pole głych braci i sio stry spo- 
śród Zaprzy się żo nych. – „Prze mów cie do Oprawcy. Musimy ruszyć do
szturmu! Uwol nić pole bitwy od tej groźby! Nie możemy już dłu żej
zwle kać”.

– Prze ka żemy twe obawy! – nade szła odpo wiedź.



Obawy? Uwa żali jej ocenę sytu acji za prze jaw obaw? Czyż nie była
zastępcą dowódcy?

– Oprawca ostrzega cię przed ule ga niem panice. Z tymi szkod ni kami
upo ramy się we wła ści wym cza sie.

Panice? Panice! Zaci snęła dłoń na ręko je ści biczo mie cza. Za kogo
on się uważa? Omal nie poszła prze mó wić mu do roz sądku, powstrzy- 
mała się jed nak, wie dząc, że nie może opu ścić poste runku.

Niech go szlag! No cóż, ona będzie dzia łać, nawet jeśli on nie chce
nic zro bić.

„Bra cisz ko wie! Roz kazy dla Dymka, Krę ta cza i Shel larr: Może cie
ata ko wać har cow ni ków, ale pozo sta waj cie w nie ustan nym ruchu!”.

– Prze ka żemy im twoje słowa.
Pew nie, że tak. Oprawca mógł nie dbać o pro stych żoł nie rzy

z Trze ciego Poboru, ale Blask zrobi, co tylko w jej mocy, by osła niać
swych ludzi.

– Roz kazy potwier dzone.
Świet nie. Tym szkod ni kom ode chce się zbli żać do jej szy ków.
Po chwili na polu bitwy wybuchł pożar, sze rzący się szybko ku pół- 

nocy. Ludzie tań czyli roz pacz li wie w pło mie niach. Tłum har cow ni-
ków cof nął się, zaczął ucie kać. Klin ognia posze rzał się, pochła nia jąc
coraz więk sze poła cie trawy. Wkrótce ogar nie cały plac boju. Wtem
ogień zgasł, rów nie szybko, jak się poja wił.

Kim był ten mag, na Miste ria Kró lo wej?
Har cow nicy ponow nie pode szli bli żej i zaczęli ostrze li wać jej kry- 

ją cych się za tar czami żoł nie rzy.
Cho lera, ależ z nich odważne skur czy byki!
Roz le gły się krzyki zasko cze nia i trwogi. Ostrzał znowu osłabł. Krę- 

tacz i Shell wzięli się do roboty. Nie byli tak efek towni jak Dymek, ale
rów nie sku teczni. Wyobra ziła sobie, jak Krę tacz nisz czy broń nie przy- 
ja ciela, a Shell zmięk cza zie mię pod jego sto pami. To powinno wystar- 
czyć, by skło nić go do ucieczki.



Coś nagle roz bły sło przed oczyma Blask. Męż czyźni i kobiety z jej
straży oso bi stej padali na zie mię. Jedna ze straż ni czek ści skała bełt
ster czący z szyi, drugi straż nik obe rwał w pierś. W plecy Blask wbiło
się zimne żelazo. Odwró ciła się bły ska wicz nie, zła pała napast nika za
rękę i zmiaż dżyła mu gar dło.

Szpony! Dwie pełne dło nie!
Kolejna przy kuc nięta postać wyce lo wała w nią z kuszy. Blask

odsko czyła w bok, prze to czyła się, zbiła kobietę z nóg, chwy ciła ją za
głowę i szarp nęła, łamiąc kark. Potem wstała, wycią ga jąc zza pasa dłu- 
gie noże. Coś ją ude rzyło. Poczuła falę naci sku. Gdy prze szła, oto cze- 
nie stało się ciem niej sze i cich sze. Nagle zapadł zmierzch, niebo utra- 
ciło barwy. Pole bitwy pozo stało na miej scu, ale nikogo na nim nie
było. Grota Cie nia! Odwró ciła się szyb kim ruchem i zna la zła tego,
kogo szu kała. Mag stał w nie wiel kiej odle gło ści. Ruszyła w jego stronę,
igno ru jąc ból pro mie niu jący z rany w ple cach. Cie nie sku piły się,
zgęst niały przed nią. Coś zła pało ją za gar dło. Nie mogła oddy chać.
Dotknęła szyi, ale nic nie poczuła. To cie nie ją dusiły! Jak to… Usi ło- 
wała zaczerp nąć tchu, ale nada rem nie. Jej płuca pło nęły. Poczuła
w pier siach ucisk nara sta ją cej paniki. Mimo to na dal widziała przez
mgłę maga ze Szponu. Ruszyła ku niemu. O dziwo, nie ruszył się
z miej sca. Patrzył na Blask z nie do wie rza niem w oczach. W miarę jak
się zbli żała, otwie rał je coraz sze rzej. Cie nie zaci snęły się na jej szyi
z siłą szu bie nicz nej pętli. Czuła, że puls w tęt nicy szyj nej słab nie,
zanika.

– Nie… to nie moż liwe… – wydy szał zdu miony męż czy zna.
Powinni wam udzie lić dokład niej szych infor ma cji na temat

Zaprzy się żo nych, pomy ślała Blask. Zamach nęła się nożem, prze ci na- 
jąc gar dło jed nym ude rze niem. Potem padła na zie mię. Przed oczami
miała tylko ciem ność.

„Bra cisz ko wie! Zaraz do was dołą czę…”.

* * *



Olo leżał na ple cach w łódce, paląc fajkę. Ręce skrzy żo wał na piersi,
nogi wysta wił na zewnątrz, a kape lusz nacią gnął na oczy, osła nia jąc je
przed póź no po po łu dnio wym słoń cem.

– Prze woź niku! – zawo łał ktoś. – Jesteś wolny?
Łódź zako ły sała się lekko i Olo wstał z nie chę cią.
– Co?
Na pomo ście stał gru bas w kosz tow nych, ciem no nie bie skich sza- 

tach, spo glą da jący na niego z góry z dziw nym, nie po ko ją cym uśmiesz- 
kiem na mię si stych war gach. Olo popa trzył nań podejrz li wie. Co,
w imię Boga o Tysiącu Twa rzy, mógł od niego chcieć taki bogaty czło- 
wiek? Wyglą dał na eunu cha albo jakie goś funk cjo na riu sza z dworu
cesa rzo wej. Czyżby zgu bił drogę?

– Hmm, w czym mogę ci pomóc?
– Chciał bym sko rzy stać z two jej łodzi, dobry prze woź niku. Pra gnę

się dostać na drugi koniec portu.
– Na drugi koniec? Może cho dzi ci o nabrzeża jedwabno-korzenne?
– Nie. Pro sto na drugi koniec. Na zachód.
Olo usiadł pro ściej i spoj rzał w tamtą stronę, osła nia jąc oczy.
– Ale tam nic nie ma…
– To już moje zmar twie nie, nie sądzisz?
Męż czy zna wydo był złotą monetę. Olo wytrzesz czył oczy, a potem

wycią gnął rękę. Gru bas rzu cił mu pie nią żek. Olo miał wra że nie, że
jest wystar cza jąco ciężki, choć raczej rzadko zda rzało mu się trzy mać
w ręce impe rialne słońca.

– Zapra szam na pokład.
Kim kol wiek mógł być męż czy zna, z pew no ścią znał wodę. Zgrab- 

nie wsiadł do łódki skle co nej z ocio sa nych sie kierką desek. Olo zła pał
za wio sła i odbił od nabrzeża.

– Od chwili ataku i odpły nię cia cesa rzo wej mie li śmy tu spo kój,
hej?

– Tak.



– Ale oczy wi ście zabrała ze sobą całą Untę, tak? – dodał ze śmie- 
chem Olo.

Odpo wie działa mu cisza. Obej rzał się i zoba czył, że pasa żer
wygląda z łodzi z ponurą miną. Na jego bla dej twa rzy poja wił się lekki
gry mas zdzi wie nia. Prze woź nik spoj rzał w tę samą stronę. Męż czy zna
naj wy raź niej patrzył na ławicę koły szą cych się na falach liści. To były
stare ofiary modli tewne. Nie zna jomy naj wy raź niej nie prze pa dał za
towa rzy skimi roz mów kami. Olo wyko rzy stał chwilę prze rwy, by zdjąć
luźny, weł niany kape lusz, a potem powio sło wał dalej. Może kupi sobie
butelkę czer wo nego kań skiego i tę taliań ską dziew czynę, która zawsze
zadzie rała nosa? Albo będzie żło pał ryżowe szczyny tak długo, jak
wytrzyma to jego żołą dek. A skoro już o tym mowa… Olo zer k nął na
pogrą żo nego w myślach pasa żera, wycią gnął tykwę i pocią gnął szybki
łyk.

– Co ty kom bi nu jesz, Maelu?
Olo się zakrztu sił.
– Ja? Ależ nic! Tro chę mi zaschło w gębie, to wszystko!
Eunuch nawet jed nak na niego nie patrzył. Odwró cił się w bok,

spo glą da jąc na wodę. Olo przy mru żył powieki, ale dostrzegł tylko zie- 
lone fale oraz las masz tów stat ków cumu ją cych w por cie. Łódź zwol- 
niła.

– Wio słuj dalej albo wyska kuj – roz ka zał męż czy zna, nie odwra ca- 
jąc głowy. – Decy zja należy do cie bie.

Wysta wił ręce za burtę.
Olo gapił się na niego ze zdu mie niem.
Co? Za kogo on się uważa…?
Woda wokół dłoni męż czy zny zaczęła się pie nić. Wkrótce zago to- 

wała się z gło śnym szu mem i poja śniała, przy bie ra jąc oliw kowy kolor.
Olo omal nie wypadł za burtę. Zła pał za wio sła.
Bogo wie, wybacz cie mi! Che mie, bło go sław mnie! Tysiąc krotny

Boże, okaż mi swą łaskę. Co zro bi łem, by na to zasłu żyć – pomi ja jąc to



wszystko, co zro bi łem, ale nikomu o tym nie wspo mnia łem?
– Te wszyst kie zło żone wpół liście, kwiaty i gir landy na wodzie? Co

one ozna czają?
Olo wcią gnął spa zma tycz nie powie trze. Od trzy dzie stu lat nie wio- 

sło wał z takim zapa łem.
– To ofiary. Dary modli tewne.
– Dla kogo?
– Dla boga wód, panie. Boga wszyst kich mórz. Boga o Tysiącu

Nastro jów, Tysiącu Twa rzy i Tysiącu Imion.
– Nie! Maelu, będziesz za to wył z bólu!
Olo gapił się ze zdu mie niem na pasa żera. Jaki znowu Maelu? Nagle

przy po mniał sobie o wio sło wa niu i wziął się do roboty. Łódź zako ły- 
sała się na nagle wzbu rzo nej wodzie.

– Gadaj! Roz ka zuję ci!
Olo wie dział skądś, że pasa żer nie mówi do niego. Maleńka łódka

pły nęła coraz szyb ciej, ale nie zawdzię czała tego jego wysił kom. Woda
wybrzu szyła się pod nimi jak koc na sil nym wie trze i łódź mknęła
w dół utwo rzo nego w ten spo sób zbo cza. Olo zaprze stał bez ce lo wego
wio sło wa nia, zła pał za tykwę i wylał sobie całą jej zawar tość na twarz,
prze ły ka jąc chci wie. O zgrozo, usły szał jakiś głos:

– O czym mie li by śmy roz ma wiać, Mal lick?
– Co ty uknu łeś? – zapy tał pasa żer.
– Ja? Nic. Unie moż li wiły mi to twoje zakazy. Ja tylko tu byłem, cze- 

ka łem na twoje wezwa nie. Czy to moja wina, że inni wykryli moją
obec ność i zaczęli mi skła dać ofiary? Wzno sić do mnie modły? Czy to
moja wina, że w jakiś spo sób wskrze sili dawne tytuły i inwo ka cje?

– Co ty bre dzisz?! – zawył pasa żer, uno sząc do skroni zaci śnięte
w pię ści dło nie.

Głos nabrał ostrzej szego tonu.
– Uwol ni łem się od cie bie, Mal lick. Więzy, jakie mi nało ży łeś, osła- 

bły i roz pa dły się pod wpły wem dotyku nie zli czo nych tysięcy. Skoń- 



czy li śmy już ze sobą. Na zawsze. To nasza ostat nia roz mowa. Mógł- 
bym cię teraz roz gnieść. Powi nie nem to zro bić, za wszyst kie zbrod- 
nie, jakie popeł ni łeś. Powstrzy mam jed nak gniew. Ostat nio zbyt czę- 
sto mu ule ga łem. Ten rejs to mój ostatni dar dla cie bie. Rejs, życie
i moja łaska, co z pew no ścią dopro wa dzi cię do furii.

Łódź zawi ro wała nagle na spie nio nej wodzie niczym bąk. Olo miał
wra że nie, że spada w otchłań. Żołą dek pod szedł mu do gar dła, woda
wlała się przez burty do środka, łódź zako ły sała się, a potem uspo ko- 
iła. Prze woź nik zło żył dło nie i zaczął wyle wać wodę. Pasa żer sku lił się
na rufie prze mo czony do suchej nitki. Po chwili Olo zła pał za wio sła
i zaczął nimi poru szać ile sił w ramio nach.

Zachodni brzeg był już bli sko, choć wyglą dał zbyt dziko i stromo.
Czyżby znio sło ich do zatoki? Gdy łódź zbli żyła się do ska li stego
wybrzeża, jej wła ści ciel rozej rzał się, wytrzesz cza jąc oczy ze zdzi wie- 
nia. Gdzie był, na Drwiny Kró lo wej? To nie była Unta! Widział na pół- 
nocy jakieś mia sto, ale było sta now czo za małe. Wyglą dało jed nak na
to, że ono rów nież padło ofiarą ataku. Zaha czył obutą w san dał nogą
o skałę, żeby wyrów nać łódź. Fale gro ziły jej roz bi ciem, ale zdo łał
unik nąć zde rze nia. Pasa żer poru szył się nagle.

– Zgu bi li śmy drogę! – poin for mo wał go, prze krzy ku jąc fale.
– Tak, jestem zgu biony – odparł po chwili męż czy zna. – Ale być

może nie do końca.
Z pew no ścią był jed nym z tych sza lo nych magów, któ rych opie wały

pie śni. Z jakie goś powodu obłęd dotknął go aku rat w tej chwili. Bogo- 
wie, oby wresz cie minął!

– Chcia łem powie dzieć, że nie wiem, gdzie jeste śmy, panie.
Męż czy zna prze su nął się w stronę dziobu i poło żył zimną, wil gotną

dłoń na ramie niu Ola.
– Jeste śmy w Cawn – wyja śnił i ode pchnął prze woź nika na bok, by

dotknąć skały.
Olo wle pił w niego spoj rze nie.
– Naprawdę, panie? Rozu miesz, ni gdy tu nie byłem.



Gru bas odgar nął mokre włosy, splótł dło nie na pokaź nym brzu szy- 
sku, poru sza jąc pal cami, i przyj rzał się spod opa da ją cych powiek
widocz nemu na pół nocy mia steczku.

– No to teraz jesteś.
Coś przy cią gnęło jego spoj rze nie. Pochy lił się nagle, wycią gnął

rękę i pod niósł pły wa jący po wodzie ofiarny liść. Spo czy wał na nim
zwię dły kwiat gera nium. A więc kult dotarł i do Cawn, pomy ślał Olo.
Męż czy zna przy glą dał się przez chwilę kwia towi ze smętną miną.
Kąciki gru bych ust opa dły mu w dół.

– To powinno mnie nauczyć cier pli wo ści. A także sztuki godze nia
się z tym, czego nie spo sób zmie nić. Cie kawe, czy kie dyś w końcu
przy swoję sobie tę lek cję?

– Słu cham, panie?
Gru bas cisnął ofiarę z powro tem do wody i odwró cił się do niego

ple cami. Nieco dalej, gdzie nad stromą plażą pełną kamy ków, wyrzu- 
co nego przez morze drewna oraz czar nych, kan cia stych gła zów wzno- 
siło się nie wy so kie urwi sko, poja wiła się nagle grupa męż czyzn
i kobiet. Olo sły szał o tych odzia nych w ciemne stroje ludziach i ucie- 
szył się, że daro wali mu życie. Uniósł tykwę, by się napić, ale prze ko- 
nał się, że jest pusta. Przy po mniał sobie o mone cie. Się gnął pod
koszulę i zna lazł ją tam. Zakrzyk nął z rado ści, a potem zer k nął
pośpiesz nie na brzeg, ale przy by sze już znik nęli, a jego nie sa mo wity
pasa żer razem z nimi. Niech ich wszyst kich Otchłań pochło nie!

Ode pchnął się od śli skiej, poro śnię tej algami skały i poru szył wio- 
słami, pły nąc do tyłu. A teraz do Cawn. Miał nadzieję, że to cywi li zo- 
wane mia sto i znaj dzie tam parę bur deli. Będzie miał o czym opo wia- 
dać! Może nawet posta wią mu za to kolejkę.

* * *

Ullen pod niósł hełm pole głego żoł nie rza, ale prze ko nał się, że jest
ciężki od krwi. Odrzu cił wil gotny przed miot. Czte rech Zaprzy się żo- 



nych skry to bój ców Czepca. Odwody pogrą żyły się w cha osie. To był
jakiś rodzaj magii grot, od któ rego eks plo do wały ciała. Czar prze sta- 
wał dzia łać dopiero, gdy zabra kło ofiar. Spoj rzał pyta jąco na uzdro wi- 
cielkę zaj mu jącą się wielką pię ścią Anan dem. Okrwa wiony męż czy- 
zna leżał na płasz czu.

Kobieta wstała i przy su nęła twarz do jego ucha.
– Może wyżyje – wyszep tała.
Ullen spoj rzał na pobla dłych, wstrzą śnię tych ofi ce rów szta bo- 

wych, impe rial nych i taliań skich.
– Prze gru puj cie bry gady.
Wszy scy poki wali gło wami z wyraźną ulgą.
– Reszta pój dzie za mną. Od tej chwili musimy cały czas pozo sta- 

wać w ruchu.
Zasa lu to wali mu.
– Tak jest, komen dan cie.
Ruszył na połu dnie, ku naj lep szemu punk towi obser wa cyj nemu na

placu boju. Całe zbo cze przed nim spo wił dym. Wybu cha jące znie- 
nacka pożary rów nie nagle gasiło coś, co wyglą dało jak nie wi dzialne
tor nada. Gęsta masa nie re gu lar nych żoł nie rzy nie prze sta wała zasy py- 
wać nisz czy ciel skim gra dem beł tów kulą cych się za tar czami Kar ma- 
zy no wych Gwar dzi stów. Do tej chwili stu kot i świst kusz pozo sta wały
naj gło śniej szymi dźwię kami na polu bitwy. Za liniami tar czow ni ków
cze kały ostrza zło żone wyłącz nie z wete ra nów i Zaprzy się żo nych. Na
zacho dzie ciężka taliań ska pie chota dowo dzona przez Urka prze biła
się przez szyki prze ciw nika i miała teraz przed sobą prze gru po wane
ostrza.

Życzę ci szczę ścia, stary przy ja cielu.
Wysoki sztan dar Mie cza na dal naci skał na cen trum, gdzie nie przy- 

ja ciel ski szyk był naj gęst szy. Ullen nie mógł nie czuć podziwu dla
odwagi i ducha bojo wego Kor bolo Doma, nawet jeśli towa rzy szył im
prze ra ża jący brak wyobraźni. Przy wo łał gestem kuriera.



– Pojedź do Vʼthella. Prze każ mu wyrazy mojego uzna nia
i powiedz, że musi za wszelką cenę roz bić tę wschod nią falangę.
Potem niech ruszy na zachód, w stronę drogi, i ode tnie trzon oddzia- 
łów Gwar dii od mostu.

– Tak jest.
Jeden z porucz ni ków ze sztabu odchrząk nął. Ullen zwró cił się ku

niemu, uno sząc brwi.
To był impe rialny ofi cer.
– Z całym sza cun kiem, ale nie tak wygląda plan Kor bola i Ananda.
– To prawda, ale ja słu ży łem pod roz ka zami Chossa, który wal czył

kie dyś z Gwar dią. Mówił mi, że Zaprzy się żo nych nie wolno trak to wać
tak, jak armię, ale jak zbio ro wi sko indy wi du al nych żoł nie rzy. Trzeba
ich podzie lić na ostrza, izo lo wać, a potem zalać prze wagą liczebną.

Impe rialni ofi ce ro wie szta bowi poru szyli się ner wowo.
– Ponow nie prze ma wiam z całym sza cun kiem, komen dan cie.

Poko na li śmy was.
Ullen zamru gał ze zdzi wioną miną.
– My nie byli śmy Kar ma zy nową Gwar dią.
– Czy nie powin ni śmy spraw dzić, co z cesa rzową? – zapy tał inny

z ofi ce rów, młoda Dal honka. – Co, jeśli grozi jej nie bez pie czeń stwo?
Ullen ponow nie spoj rzał na pole.
– To nie mój pro blem. Moim zada niem jest wygrać tę bitwę, jeśli to

w ogóle moż liwe.
Znowu ruszył. Zbyt długo już stał w jed nym miej scu. Towa rzy sząca

mu grupa ofi ce rów szta bo wych oraz kurie rów mogła za nim podą żyć
albo nie.

Wspiął się na połu dniowy trakt bie gnący po nasy pie, dzieło impe- 
rial nych inży nie rów. Na sze roki stok padał ciem no żółty blask póź no- 
po po łu dnio wego słońca. Krzyki przy cią gnęły jego uwagę ku środ kowi
pola. Nagły wir świa tła obwie ścił, że otwo rzyła się grota. Wypły nęła



z niej ciem ność, z któ rej wynu rzyła się czarna jak noc, kości sta, skrzy- 
dlata syl wetka.

Demon. I to nie jeden z naszych.
Ofi ce ro wie szta bowi zakrzyk nęli z prze ra że nia.
– Roz każ cie har cow ni kom skon cen tro wać ostrzał na stwo rze! –

 pole cił Ullen.
Dal honka zasa lu to wała.
– Tak jest! – zawo łała i pobie gła ku naj bliż szemu wierz chow cowi.
W porządku. Kolejna rzecz, któ rej się nauczył od Chossa: rób coś,

nawet jeśli wiesz, że to nie wystar czy! Gdzie się podziała ich cho lerna
kadra magów? Czyżby welony już ją wykoń czyły?

Wszy scy wal czący gapili się na demona, który wzbił się w powie- 
trze i opadł na ciężką pie chotę Urka, ude rza jąc pazu rami na lewo
i prawo. Potem uniósł się, trzy ma jąc w szpo nach kolejną ofiarę
i wypruł z niej wnętrz no ści na oczach wszyst kich. Koń czyny żoł nie rza
maj tały w powie trzu, krew try skała na zie mię. Ullen mógłby przy siąc,
że wszy scy jego ludzie wzdry gnęli się na ten widok.

Niech to Kap tur prze klnie! Musimy zade mon stro wać, że mamy siłę
ognia potrzebną, by powstrzy mać bestię, bo w prze ciw nym razie ten
pokaz wystar czy, by znisz czyć morale.

Demon poru szył ciężko skrzy dłami i pole ciał na wschód, gdzie
Złoci Vʼthella robili mie lone mięso z falangi Gwar dzi stów. Roz bły sły
rzu cane w powie trze prze bi ja cze, ale żaden nie tra fił w cel. Gdzie się
podziała ta cho lerna kadra magów? Gdy stwo rze nie prze la ty wało nad
pagór kiem, coś nagle je ude rzyło. Roz bły sło ośle pia jące świa tło. Ullen
skrzy wił się, odwra ca jąc wzrok. Nad sto kiem poniósł się echem
ochry pły krzyk przy po mi na jący trzask pęka ją cych kamieni. Dowódca
znowu spoj rzał w tamtą stronę i zoba czył, że stwór miota się roz pacz- 
li wie. Ogar nął go biały ogień, frag menty jego ciała sypały się na zie- 
mię jako kro ple gęstego płynu. Zaczął spa dać, poru szał spa zma tycz nie
koń czy nami, jego syl wetka się zama zała, robiła się coraz mniej sza.
Zwa lił się na zie mię, prze to czył się po har cow ni kach i ude rzył



w ścianę tarcz regu lar nej mala zań skiej pie choty. Żoł nie rze rąbali mie- 
czami jego drżące ciało. Od wszyst kich impe rial nych oddzia łów
dobiegł gromki ryk rado ści. Ludzie po obu stro nach gapili się na ten
spek takl z prze ra że niem i fascy na cją.

Bogo wie, sta piacz. Cóż za paskudna śmierć.
Przyj rzał się pagór kowi. Nie rosły na nim drzewa, ale ota czał go

ciemny pier ścień okopu. Szczyt miał w sobie coś dziw nego. Trawy
pochy lały się, jakby przy gi nał je do ziemi nie ustanny, silny wiatr.

Wachlarz! Bala.
– Zostały nam jakieś silne odwody?! – zawo łał.
– Mamy oddział Moran thów – odpo wie dział ktoś sto jący w gru pie

zło żo nej z ofi ce rów szta bo wych oraz oso bi stych straż ni ków Ullena.
– Roz każ cie im bro nić tego wzgó rza na wschod niej flance. Ktoś

usta no wił tam redutę.
– Redutę? Czy naszym zada niem nie jest atak?
– Zepchnąć Zaprzy się żo nych? Raczej w to wąt pię. Możemy jed nak

ich roz bić. Prze nik nąć przez ich linie. A jeśli cho dzi o redutę… – Ullen
wska zał pod bród kiem na zachód. – Zbliża się noc.

Ofi cer pobladł, naj wy raź niej przy po mniaw szy sobie wczo raj szą
grozę. Pokło nił się.

– Tak jest.
Okryty hańbą były wielki mag i oko pana dru żyna sabo ta ży stów.

A do tego silna pozy cja. Jeśli Vʼthel lowi się uda, może zdo łają ode- 
pchnąć Gwar dzi stów od traktu.

– Są jakieś wie ści z mostu? Co z kań skimi oddzia łami?
Nastała chwila prze rwy. Szta bowcy się nara dzali.
– Naj now sze wia do mo ści brzmią tak, że jesz cze się nie ruszyły –

odpo wie dział wresz cie impe rialny porucz nik.
Ullen prze stał spa ce ro wać w kółko po bru ko wa nym trak cie.
– Słu cham?
Zmie szani ofi ce ro wie wymie nili spoj rze nia.



– Przy kro mi, komen dan cie…
– Wszy scy jeste ście tego pewni?
Poki wali gło wami.
Niech szlag trafi tych ską pych, wyra cho wa nych skur czy by ków!
– Wyślij cie wia do mość na drugi brzeg. Wystrzel cie ją z łuku, jeśli

nie da się ina czej. Cesa rzowa żąda, żeby natych miast zaata ko wali
most. Co wię cej, dal sza zwłoka będzie uwa żana za bunt i po zwy cię- 
stwie w tej bitwie poma sze ru jemy na Kan!

– Komen dan cie! – sprze ci wił się jakiś wstrzą śnięty szta bo wiec. –
 Hmm, chcia łem zapy tać, czy mamy upraw nie nia…

Ullen wska zał na połu dnie.
– Za chwilę możemy stra cić wszyst kie prze klęte przez Kap tura

upraw nie nia. Ruszaj!
– Tak jest.
Męż czy zna pobiegł ku wierz chow com.
Spoj rze nie Ullena przy cią gnął jakiś ruch na trak cie. Poja wiła się

tam różowa mgiełka, zmie rza jąca ku nim na podo bień stwo chmury.
Pochła niała krzy czą cych żoł nie rzy, któ rzy zni kali na jego oczach. Ich
ciała, zbroje, a nawet kości roz pusz czały się w peł zną cym ku nim opa- 
rze. Ludzie uska ki wali na boki.

Za długo sta łeś w jed nym miej scu, dur niu!
– Magia! – zawo łał Ullen i zesko czył z traktu.

* * *

Blask nie stra ciła przy tom no ści. Po chwili zasta no wie nia musiała
przy znać, że nie ma w tym nic dziw nego. W końcu dołą czała do Bra- 
cisz ków, pole głych Zaprzy się żo nych połą czo nych nie ro ze rwalną wię- 
zią z żywymi braćmi i sio strami. Nie wol ni ków Ślu bów i ich strasz li- 
wych, zro dzo nych pod wpły wem chwili warun ków. Wieczna walka.



Oszu kali Kap tura, tak jest, ale nie mogli zaznać spo koju. Cały czas agi- 
to wali na rzecz Ślu bów.

– Pamię taj – szep tali do Blask, drę cząc ją we śnie.
– Przy się ga łaś! Pamię taj o Ślu bach. Pamię taj…
Ktoś odwró cił ją na plecy. Zamru gała, zer ka jąc na niebo barwy oło- 

wiu. Spo glą dało na nią zmu mi fi ko wane obli cze czaszki. Sam Kap tur?
– Umie rasz – stwier dziła śmier telna zjawa. – Mimo twej wiel kiej

wital no ści życie z cie bie odpływa.
– Czy jesteś… Imas sem? – wyszep tała ochry ple.
Wyschnięta twarz nie mogła wyra żać emo cji, lecz mimo to Blask

wyczuła u nie zna jo mego zasko cze nie.
– Nie. Jestem Cho dzący po Kra wę dzi. – Blask mil czała. To imię nic

dla niej nie zna czyło. – Odsy łam cię z powro tem. Wasza walka prze- 
lewa się do Cie nia, a na to nie mogę pozwo lić. Chcę, żeby ście wszy scy
ode szli. Ty, ten mor der czy intruz, a nawet władca two ich Ślu bów, choć
jego chroni osłona.

Blask gapiła się na dzi waczną istotę.
– Władca moich Ślu bów? Mówisz o Kʼazzie?
– Jak go tam zwał. Musi odejść. Odsy łam cię z powro tem.
Kʼazz! Blask wysłała swe myśli na zewnątrz, jak wtedy, gdy wyzwała

Bra cisz ków.
„Jesteś tam, Kʼazz?”.
– Blask? – nade szła odle gła, zdu miona odpo wiedź. – To ty?

Naprawdę?
„Kʼazz! Gdzie jesteś?”.
– Blask, jestem bli sko. Nad cho dzę! Posłu chaj. To byli Oprawca i Cze- 

piec. Zdra dzili mnie!
– Teraz odej dziesz – zain to no wał Cho dzący po Kra wę dzi gło sem

o brzmie niu suchego pyłu sypią cego się na zie mię. Na jej pier siach
spo częła zmu mi fi ko wana dłoń, zło żona tylko z kości i ścię gien.



Blask spró bo wała się poru szyć. Przed jej oczyma poja wiły się
mroczki.

– Zacze kaj!

* * *

Dła wiła się od gorą cego, prze sy co nego dymem powie trza. Zaka słała
i skrzy wiła się, przy po mniaw szy sobie o kłu tej ranie.

– Tu jest! – Ktoś padł na zie mię obok niej. Shell. – Wró ciła do nas!
– Co się stało?
– Psst.
Kobieta ski nęła głową do kogoś, kogo Blask nie widziała. Ranna

odwró ciła głowę. To był Krę tacz, ich naj lep szy uzdro wi ciel. Ski nął
głową, by dodać jej odwagi. Shell posa dziła ranną i wrę czyła jej tykwę
z wodą. Zmy sły Blask zaata ko wała kako fo nia bitwy. Trwała teraz bli- 
żej, znacz nie bli żej. Oddziały impe rium ata ko wały. Zapa dał też zmrok,
słońce zacho dziło. Krę tacz otwo rzył jej zbroję i dotknął ręką boku.

– Wschod nie skrzy dło się zała mało – wyja śniła Shell. – Sojusz nicy
impe rium, Moran tho wie, naci skają na cen trum szy ków, chcą nas
odciąć od mostu. Na zacho dzie napór nie przy ja ciela też jest silny.
Docho dzą do nas jed nak mel dunki, że Cze piec i welony mogą dzia łać
swo bod nie. Mówią, że wielka pięść padł, Miecz i Urko też…

– Kto tak mówi? – prze rwała mu Blask. Wes tchnęła gło śno, krzy- 
wiąc się z bólu.

Shell otarła brud z twa rzy i krót kich jasnych wło sów. Zmarsz czyła
brwi.

– Ależ welony, oczy wi ście…
Blask wstała i roz ma so wała bark po stro nie ciała uzdro wio nej

przez Krę ta cza.
– A mimo to szpony mnie zna la zły.
Wyraz zdzi wie nia na twa rzy kobiety pogłę bił się jesz cze.



– I innych rów nież, tak…
– Kto jest wśród nich?
– Sart, Betel, Ketch. O nich przy naj mniej sły sza łam.
Żaden nie nale żał do przy ja ciół Oprawcy.
– Wezwij do mnie Szarą Grzywę i Dymka. Natych miast. I zostań ze

mną.
Shell się pokło niła. Na kogo jesz cze mogła liczyć Blask? Miała

nadzieję, że na więk szość swego oddziału. Bar dzo żało wała, że nie ma
z nimi kom pa nii Cal-Brinna. Zawsze świet nie się rozu mieli. Krata
i Jup Alat byliby bar dzo uży teczni. I ostrze Blu esa. Co się z nimi stało,
na Miste ria Dʼrek? Znik nęli bez śladu.

Ujęła Krę ta cza za ramię i ode pchnęła go deli kat nie.
– Jesz cze nie, kapi ta nie – sprze ci wił się zanie po ko jony uzdro wi- 

ciel.
– To będzie mi musiało wystar czyć.
Pokrę cił głową. Chciał coś powie dzieć, ale się powstrzy mał.
– Jak sobie życzysz.
Pomógł jej wstać. Blask przyj rzała się polu bitwy. Sztur mu jący nie- 

przy ja ciel był bar dzo zde ter mi no wany. Gwar dia nie mogła opie rać się
cesa rzo wej i jed no cze śnie toczyć bra to bój czych walk. Jeśli do tego
doj dzie, Blask będzie musiała roz wa żyć wyco fa nie się. Ale dokąd? Aro- 
gancka stra te gia Oprawcy osła biła ich istot nie. Most był za wąski, a po
jego dru giej stro nie cze kali Kań czycy. Pozo sta wał zbrojny odwrót na
nada jącą się do obrony pozy cję. Jedyna moż liwa do osią gnię cia znaj- 
do wała się na wscho dzie.

Czy jed nak nie powinna pod jąć jesz cze jed nej próby? Spoj rzała na
na dal zdzi wioną Shell.

– Zostań tutaj. Powiedz Sza rej Grzy wie i Dym kowi, żeby tu na mnie
zacze kali. Zro bisz to?

– Oczy wi ście. Chyba nie…?
– Zacze kaj na mój powrót. Powiedz Dym kowi, że miał rację.



Kobieta zła pała Blask za rękaw kol czugi.
– Nie rób tego.
– Słu cham?
– Idziesz do niego, prawda? Nie rób tego.
Blask przyj rzała się zmarszcz kom ota cza ją cym spo glą da jące na nią

bła gal nie oczy dru giej kobiety, bruz dom wokół jej ust. Shell zapewne
pra gnęła powie dzieć jej znacz nie wię cej.

– Nie mam poję cia, o co ci cho dzi.
Uścisk się wzmoc nił.
– Blask! Dymek roz ma wiał nie tylko z tobą.
– W takim razie posu nął się za daleko.
Strą ciła deli kat nie dłoń Shell.
– Niech to Bliź niaki, kobieto! Przed czym pró bu jesz się ukryć?
– Tra cimy czas, magu. Zaj mij się swo imi obo wiąz kami, a ja się

zajmę swo imi.
Shell ski nęła dło nią.
– To idź, głu pia! Nie wysłu cha cię.
Blask odwró ciła się i ruszyła w drogę. Śluby. Pamię taj o Ślu bach.

Zabrała tar czę pole głemu żoł nie rzowi i osło niła się nią przed har cow-
ni kami, idąc przed szy kiem ostrz. Zaprzy się żeni wołali ją, ale ona nie
odpo wia dała. Prze bi ja cze eks plo do wały, sypiąc pia skiem i odłam- 
kami, ale ona się nie wzdry gała. Bełty ude rzały ze stu kiem w tar czę
i prze my kały ze świ stem obok, ale ona się nie zatrzy my wała.

Byli śmy tak bli sko… tak bli sko tego, by wresz cie uwol nić się od
Ślu bów, które są prze kleń stwem nas wszyst kich.

* * *

Zna la zła go pod sztan da rem. Ręce skrzy żo wał na piersi, a zasłonę
hełmu jak zwy kle opu ścił. Bełty prze szy wały ze świ stem powie trze.
Jeden ude rzył pro sto w niego, ale się odbił, nie zdolny prze bić nie zwy- 



kłej kol czugi, lśnią cej i czar nej jak noc. Ota czali go Zaprzy się żeni
z jego kom pa nii, choć nie potra fiła sobie wyobra zić, który szpon
odwa żyłby się spró bo wać zama chu na niego. Tan cerz z pew no ścią,
Top per być może, o ile na dal był kom pe tentny. Ich wywiad mel do wał,
że strasz nie się zanie dbał. Któż więc został? Nikt.

Przez chwilę zasta na wiała się, czy apo dyk tyczna pew ność sie bie
Oprawcy nie była mimo wszystko uza sad niona. Któż odwa żyłby się
sta wić mu czoło? Nikt, poza – na tę myśl poczuła nagły ucisk w brzu- 
chu – nią samą.

– Blask! – zawo łał do niej. – Opu ści łaś poste ru nek.
– Pełna dłoń wyeli mi no wała moją straż. Złoci się przedarli. Potrze- 

bu jemy posił ków.
Pochy lił skrytą pod heł mem głowę.
– Przy cho dzisz w samą porę. Zbie ram ostrza, by wyeli mi no wać tę

groźbę. Zaata kuję ich z pięt na stoma Zaprzy się żo nymi.
Eks plo do wała seria rzu co nych poci sków. Zasy pały ich zie mia

i darń. Wszy scy się pochy lili, oprócz Zaprzy się żo nych.
– A co potem? – zapy tała Blask. W uszach jej dzwo niło.
– Poma sze ru jemy na pół noc, na spo tka nie cesa rzo wej.
– Raczej nie będzie na was cze kać – zauwa żyła Blask z pogardą sil- 

niej szą, niż zamie rzała.
Oprawca wypro sto wał ręce. Jedną zakutą w żela zną ręka wicę dło- 

nią dotknął czar nego kamie nia – szli fo wa nego gagatu? – słu żą cego
jako gałka jego mie cza, drugą zaś wycią gnął ku Blask, zaci ska jąc ją
w pięść.

– W takim razie Cze piec ją wytropi i roz gnie cie jak robaka!
Odsu nęła się.
Rozu miem.
– A co potem?
– Potem? Nasze ambi cje się speł nią.
– Chyba chcia łeś powie dzieć „Śluby”?



Dwa bełty ude rzył w jej tar czę. Blask się zachwiała, wspie ra jąc się
na jed nej nodze. Potem podźwi gnęła masywny czwo ro kąt i wypro sto- 
wała go.

Nastała chwila ciszy. Oprawca ski nął na swą straż zło żoną
z Zaprzy się żo nych magów: Mara, Dal honka o roz czo chra nych, skłę- 
bio nych wło sach przy po mi na ją cych lwią grzywę; Gwynn, odziany
w pro stą, czarną tunikę prze wią zaną szarfą i spodnie; Pła tek, kaleki,
siwo włosy Pła tek wsparty na lasce.

– Czy nie się gasz myślami poza wypeł nie nie Ślu bów, Blask? Nie
zasta na wia łaś się, co będzie póź niej?

– Wró cimy do Avore.
– Avore wyma zano z mapy! Taki region już nie ist nieje. Kel la nved

był bar dzo dokładny. – Oprawca zbył tę pro po zy cję mach nię ciem
dłoni. – Pozo staje więc pyta nie: co dalej?

Prze chy lił głowę, spo glą da jąc za plecy kobiety. Cof nął się o krok.
Blask obej rzała się. Przez mrok i dym szli ku nim Zaprzy się żeni: Pół- 
dan, Altana, Szczę ściarz, Shell, Dymek, a także potęż nie zbu do wany
Szara Grzywa, który nie wycią gnął jesz cze mie cza.

Nie, nie teraz! Nie w chwili, gdy tań czymy z woj skami impe rium.
Pokło niła się Oprawcy.
– Mój oddział ude rzy ze wschod niej flanki. Mówisz, że chcesz

poma sze ro wać na tych sojusz ni ków zza morza. Pro szę bar dzo. My
ruszymy na ich zachod nie skrzy dło. Co ty na to?

Oprawca poru szył zaku tymi w żelazo pal cami na gałce mie cza.
Spoj rzał na zachód.

– W porządku, Blask. Zaj mij się swoim skrzy dłem, a ja zro bię to
samo na wscho dzie. O pół nocy cały plac boju powi nien nale żeć do
nas. Zgoda?

– Zgoda.
Wymie nili płyt kie ukłony. W teo rii Zaprzy się żeni byli równi sobie

i nie uzna wali salu to wa nia. Oprawca ski nął na swo ich Zaprzy się żo- 



nych i ruszył w drogę. Blask odpro wa dzała go spoj rze niem. Ode- 
tchnęła głę boko, spa zma tycz nie. Jej bok prze szył ból. Popa trzyła na
Dymka. Był osma lony, zale wał go pot, szaty miał podarte i krwa wił
z nosa. Wło żył w bitwę naj wię cej sił ze wszyst kich Zaprzy się żo nych
magów i cię żar kontr ata ków magów kadro wych impe rium spadł głów- 
nie na niego.

– Kaza łam ci zostać na poste runku.
Wska zał pal cem odda la ją cego się Oprawcę.
– Kto wie, co mógł ci zro bić…
– To nie jest pora.
– A kiedy będzie?
Czy odważy się im powie dzieć? A co, jeśli to była halu cy na cja,

odbi cie jej marzeń? Kʼazz? Też coś! Tak bli sko? Bogo wie, oby to była
prawda! A może… Nie… To byłoby zbyt okrutne.

– Jak wygramy bitwę. Zgoda?
Skrzy wił się.
– Zgoda.
Blask odwró ciła się bokiem. Bełt prze mknął obok niej, zaha cza jąc

o kar ma zy nową opoń czę. Ski nęła na Dymka, Altanę i Shell, przy zy wa- 
jąc ich do sie bie.

– Zbierz cie wszyst kich, któ rych zdo ła cie, i przy pro wadź cie do
mnie, na zachod nie skrzy dło. O świ cie wszy scy będziemy musieli zde- 
cy do wać, po któ rej stro nie sta niemy!

Pokło nili się i ode szli pośpiesz nie. Blask zwró ciła się ku mala zań- 
skiemu rene ga towi i przyj rzała się mu, wspie ra jąc ręce na bio drach.
Szara Grzywa rów nież dźwi gał wielką zdo byczną tar czę mala zań skiej
pie choty.

– A co z tobą? Będziesz zabi jał mala zań skich żoł nie rzy?
Odwró cił wzrok. W jego jasno nie bie skich oczach poja wił się wyraz

zakło po ta nia.
– Będę się bro nił w razie potrzeby – burk nął.



Nie. To za mało. Sta now czo za mało.
– No to stój tu sobie i się broń, niech cię Kap tur! – Mach nęła

gniew nie ręką. – Chodź cie! – zawo łała do wszyst kich. – Masze ru jemy
na zachód! Roz bij cie wszyst kie oddziały. Zmiażdż cie zor ga ni zo wany
opór!

Odpo wie dział jej gło śny, chó ralny okrzyk:
– Za diuka!
Tak jest, za diuka. Oby wró cił. Oby się nie oka zało, że był tylko

odbi ciem moich nadziei i obaw.



Rozdział II

W owym roku, pod czas tam tego pożaru, światu po raz
kolejny obja wiła się obec ność, która opu ściła go tak
dawno temu. Całą resztę należy zlek ce wa żyć jako zwy kłe
komen ta rze. Ta nowa, a zara zem stara obec ność ujaw niła
się i Noc zasma ko wała we krwi oraz żela zie.

Pro rok uliczny, Kan

Oddech wierz chowca Ril li sha zamie niał się w parę w chłod nym noc- 
nym powie trzu. Męż czy zna pogła skał pysk kla czy. Stali na dzie dzińcu,
cze ka jąc razem z całym oddzia łem. Wia do mość od Nula brzmiała:
„Przy go tuj cie się do podróży i bitwy”, zatem roz ka zał sier żan towi
Żyłce zebrać ludzi. Gdzie w pobliżu mogli zna leźć bitwę? Nego cja cje
prze bie gały zgod nie z pla nem. Te same frazy figu ro wały w poprzed- 
nich trak ta tach, pod pi sy wa nych w kolej nych dzie się cio le ciach.
Wszyst kie je zła mano, jeden po dru gim. Czyżby bliź niaki miały już
tego dość i pla no wały atak na Untę?

– Jeźdźcy – ode zwał się nagle Żyłka, choć Ril lish rów nież ich sły- 
szał.

Po krót kiej chwili wpa dły na dzie dzi niec bliź niaki w towa rzy stwie
eskorty zło żo nej z około dwu dzie stu wete ra nów. Wszy scy ścią gnęli
wodze, zatrzy mu jąc się obok Ril li sha. Brat i sio stra wło żyli grube
ciem no nie bie skie tuniki, spodnie i skó rzane buty. Nadir zacze sała
dłu gie włosy do tyłu i zwią zała je rze mie niem. Spod pach obojga ster- 
czały rogowe ręko je ści dłu gich noży. Nul spoj rzał na niego z góry, jesz- 
cze moc niej zaci ska jąc wąskie usta.

– Tylko ty, kapi ta nie.
Ril lish przyj rzał się bliź nia kom. Coś się zmie niło. Oboje spra wiali

wra że nie prze ję tych czymś, z czego nie byli zado wo leni. Talia pode- 



szła do kapi tana i ujęła go za rękę, zasła nia jąc cia łem ten gest.
– Tylko ja? – powtó rzył.
Nul wska zał drogę.
– Ruszaj. Musimy się śpie szyć.
– W porządku. – Dosiadł konia i spoj rzał na Żyłkę. – Zaj mij się

wszyst kim pod moją nie obec ność, sier żan cie.
Męż czy zna ski nął głową i splu nął na dzie dzi niec.
Talia dotknęła buta Ril li sha.
– Co się dzieje? – zapy tała cicho.
– Nie mam poję cia. Słu chaj Żyłki. – Popra wił nową kol czugę i mie- 

cze u pasa. – Uwa żaj na sie bie. Zoba czymy się póź niej.
– Wróć do mnie – popro siła peł nym napię cia gło sem.
– Tak.
Bliź niaki popę dziły wierz chowce i cały szwa dron ruszył naprzód.

Kopyta tłu kły gło śno o ubitą zie mię dzie dzińca.
Ril lish zauwa żył, że nie mal wszy scy towa rzy szący Nulowi i Nadir

jeźdźcy są wete ra nami kam pa nii w Sied miu Mia stach, sta rymi, ale
twar dymi. Mknęli szybko trak tem na połu dnie, mija jąc po dro dze
kolejne oddziały cze ka jące przy ciem nym szlaku.

Słodka Fan de ray! Jest ich chyba z tysiąc!
Przy śpie szył i zro biono dla niego miej sce w straży przed niej, obok

Nula.
– Co się dzieje?! – zawo łał.
Na widok zna jo mego uśmie chu chło paka poczuł ulgę.
– Pamię tasz naszą roz mowę sprzed kilku dni? Jedziemy przy pie- 

czę to wać umowę z Tro nem! Tak, by nie można jej już było zaprze czyć!
Z pew no ścią mamy wię cej powo dów, by nie na wi dzić Laseen, niż kto- 
kol wiek inny. A mimo to ruszamy jej z odsie czą. – Potrzą snął głową. –
 Taka jest poli tyka.

– Czy ten poseł…
Nul pokrę cił głową, odgar nia jąc z twa rzy tar gane wia trem włosy.



– Nie. To nie ma z nim nic wspól nego. Obser wo wa li śmy we dwoje
zachód, razem z cza row ni cami. Wszy scy się zgo dzi li śmy, że zbliża się
kon fron ta cja, jakiej Quon nie widziało od stu le cia. Prze chy limy szalę
zwy cię stwa, a ceną, jakiej zażą damy od Laseen, będzie suwe ren ność!

Suwe ren ność? Och, mam nadzieję, że wam się uda. To szla chetny
cel dla waszego ludu. Godny… Ril lish wycią gnął szyję, przy glą da jąc się
jeźdź com… godny naj star szych z was. Wielu z nich odnio sło rany,
które w zasa dzie powinny ich uczy nić nie zdol nymi do walki: stra ciło
ręce, oczy i tak dalej. Ruszyli jed nak do boju, by dać z sie bie wszystko
w tej ostat niej pró bie osią gnię cia naj wyż szego celu dla swych dzieci
i wnu ków. Nie za leż no ści.

A on im towa rzy szył. Ponow nie pochy lił się w stronę czar no księż- 
nika.

– To dla mnie zaszczyt, Nul. Ale dla czego ja? Dla czego jestem
z wami?

Odpo wie dział mu nie sa mo wity śmiech.
– Jeśli się nam uda, ktoś będzie musiał pro wa dzić nego cja cje.

Znasz zwy czaje panu jące na waszym dwo rze. Musisz spraw dzić każde
słowo, każdy punkt. Upew nij się, że trak tat będzie wią żący!

– Zro bię to, Nul.
– Zna ko mi cie! Wiem, że możemy na cie bie liczyć. Par sk nął śmie- 

chem. – Bar dzo mi ulżyło. Nie będę się musiał tym wszyst kim zaj mo- 
wać!

* * *

Kolumna dotarła do mostu i prze mknęła na drugą stronę. Tętent kopyt
brzmiał jak łoskot burzy nio sący się echem nad masyw nymi przę- 
słami z wapien nych blo ków. W pobli skich stró żów kach, gospo dach
i cha tach zapa lano pochod nie, ale oni mknęli naprzód, kie ru jąc się na
zachód, ku zie miom, które ongiś były suwe ren nym pań stwem Bloor.



Ril lish, rzecz jasna, wie dział, że Wic ka nie nie zamie rzają jechać
konno aż do Heng. To ozna czało, że mogą tam dotrzeć tylko przez
grotę. Być może to był kolejny powód, dla któ rego jedy nie on im towa- 
rzy szył. Nie dawno odbył taką sza loną podróż. Szcze rze mówiąc, bał
się myśli o powtórce.

Musiał też jed nak przy znać, że czuje cie ka wość. Jak to zro bią? Tak
wielu jeźdź ców. To było nie sły chane. Sądząc z tego, co wie dział na ten
temat, magiczna podróż przez grotę przy po mi nała wypad myszy do
kociej miski z mle kiem w świe tle dnia. Wska zana była mak sy malna
ostroż ność.

Ale z dru giej strony zło wrogi, sku piony wyraz twa rzy ota cza ją cych
go jeźdź ców był wystar cza jącą odpo wie dzią: żaden z nich nie spo dzie- 
wał się wró cić. W związku z tym żadna cena nie wyda się im zbyt
wysoka. Bogo wie! A on uczest ni czył w tej szarży!

Ponow nie dogo nił Nula.
– Która grota? – zapy tał.
Młody czar no księż nik spoj rzał na niego. Przez chwilę wyglą dał na

zdzi wio nego, ale potem się uśmiech nął.
– To było przed mio tem dłu giej gniew nej debaty, kapi ta nie. Która

ścieżka pozwoli nam naj szyb ciej dotrzeć do celu? W końcu zde cy do- 
wa li śmy się na tę, na któ rej gniew straż ni ków jest naj mniej praw do po- 
dobny. Na samą Otchłań!

Roze śmiał się poga nia jąc konia kop nia kiem.
Zdu miony Ril lish ponow nie został z tyłu.
Tak jest, tu nie wzbu dzą niczy jego gniewu, bo tu w ogóle nic nie

ma! Czy będą spa dać przez całą wiecz ność, jak utrzy my wali nie któ- 
rzy? Czy zlecą z kra wę dzi świata? A może utoną w wiel kim oce anie,
według innych ota cza ją cym wszyst kie lądy? Które wie rze nia są
prawdą? Wkrótce się prze kona. Nie sądził jed nak, że będzie miał oka- 
zję prze ka zać komuś tę wie dzę.



* * *

Gwiaź dzi ste niebo nad nimi zawi ro wało. Widok tań czą cych, zama za- 
nych plam świa tła przy pra wiał go o mdło ści. Droga zafa lo wała, jak
towa rzy szące upa łowi miraże, choć prze cież noc była chłodna. Ril lish
recy to wał modli twy do Fan de ray, Soliel, Kró lo wej Snów, Des sem brae
i Trakeʼa, bła ga jąc o to, by zna leźli twardy grunt pod kopy tami wierz- 
chow ców i powie trze, któ rym będą mogli oddy chać. Przed nia straż
kolumny, zło żona z Nula, Nadir oraz grupy innych czar no księż ni ków
i cza row nic, znik nęła w pustce, która nagle poja wiła się po dru giej
stro nie. Kolumna parła śmiało naprzód. Ril lish poczuł, że w piersi
wzbiera mu krzyk. Gdy pustka była już bli sko, krzyk wnik nął do gar- 
dła, a potem wyrwał się na swo bodę razem z gło sami innych jeźdź- 
ców. Wielu z nich wycią gnęło mie cze. Konie sko czyły w bramę.

– Kap tu rze, odwróć wzrok!

* * *

Ukryta w wyso kiej tra wie na szczy cie wzgó rza Rzut obser wo wała pole
bitwy. Obok leżał sier żant Banath. Z tyłu mieli zacho dzące słońce.
Wyglą dało na to, że impe rialne woj ska radzą sobie znacz nie lepiej, niż
się spo dzie wała. Mala zań czycy pano wali nad polem bitwy na wscho- 
dzie i zacho dzie, ale cen trum wciąż nale żało do Gwar dii. Banath
wska zał miej sce, gdzie Szlak Piel grzy mów opa dał do doliny Idrynu.

– Jak myślisz, czy ruszą na most?
– Nie sądzę.
– A jeśli Gwar dzi ści się prze biją? Co ich powstrzyma przed podą że- 

niem na pół noc?
Banath wska zał pod bród kiem wielki, barwny namiot, nale żący do

samej cesa rzo wej.
– Mogą to zro bić, ale wąt pię, by tam na nich cze kała.
– Co więc jest naszym celem?



Rzut ski nęła ręką, każąc mu wyco fać się do stóp wzgó rza.
– Znisz cze nie. – Wró cili truch tem do zagaj nika, w któ rym cze kali

na nich Rell, Liss i trzej bra cia. – Potra fisz nas ukryć? – zapy tała Rzut,
zwra ca jąc się do Liss.

Sza manka ski nęła głową.
– Na miarę swych moż li wo ści. Muszę przy znać, że magia, jakiej

użyto za tymi wzgó rzami, przy po mina dawne czasy, gdy kadry magów
wła dały polem bitwy. Oba wiam się też, że nocą ujrzymy gor sze rze czy.

– Przy by li śmy tu spe cjal nie dla Ryl lan da rasa.
– Tak? A co z odsie czą dla cesa rzo wej?
– Jeśli dostar czymy mu zaję cia, to z pew no ścią jej pomoże, nie

sądzisz?
Liss spoj rzała w bok, wydy ma jąc usta.
– Czy sta prawda.
Rzut pode szła do Rella, który z koniecz no ści zsiadł z konia. Ni gdy

nie widziała bar dziej nie udol nego jeźdźca – poza sobą.
– Żału jesz, że wybra łeś się z nami?
Męż czy zna potrzą snął głową skrytą pod heł mem o pozła ca nej

zasło nie.
– Nie. Żal mi tylko, że nie będę miał oka zji skrzy żo wać mie cza

z Zaprzy się żo nymi. Wiele o nich sły sza łem.
Rzut przy glą dała mu się przez długą chwilę. Nosił poła taną zbroję,

a dwa mie cze wiszące u jego pasa miały za gałki bliź nia cze kamie nie
mlecz nej barwy. Jedwab powie dział jej, że w daw nych cza sach nale- 
żały do Pro tek torki Heng.

– Dla czego opu ści łeś ojczy znę, Rell? Przez wszyst kie te lata wyraź- 
nie dostrze ga łam, że bar dzo za nią tęsk nisz.

Splótł dło nie za ple cami, spo glą da jąc na nią z góry.
– Nie mia łem wyboru. Wygnano mnie… Nie, to nie prawda. Odsze- 

dłem z wła snej woli, bo nie mógł bym tam zostać.
– Nie rozu miem.



– Wiem. – Ton jego głosu suge ro wał pełen żalu uśmiech. Odwró cił
się bokiem, jakby nie mógł znieść mówie nia o tym gło śno, do niej czy
do kogo kol wiek innego. – Byłem młody i bar dzo pewny sie bie. Awan- 
so wano mnie do grupy naj lep szych wojow ni ków mojego ludu. Byłem
jed nym z naj młod szych, jacy kie dy kol wiek osią gnęli ten zaszczyt. Sto- 
czy łem wiele poje dyn ków, ale nie takich, jak rozu mieją to wasi ludzie,
koń czą cych się nie po trzebną śmier cią albo osła bie niem pły ną cym
z wyczer pa nia. Na tym pozio mie rzadko prze le wano krew. Sędzio wie
decy do wali o wyniku po jed nej albo dwóch wymia nach cio sów. Szyb- 
kość, tech nika, wyko na nie. Per fek cja formy i pre cy zja egze ku cji. Nie- 
któ rych ogła szano poko na nymi dla tego, że cze goś nie zro bili. Prze- 
oczyli szansę. Nie prze pro wa dzili manewru do prze pi sa nego końca.
Krótko mówiąc, walka prze ro dziła się dla nas w reli gijny obrzą dek.

Rzut poczuła, że zaschło jej w ustach. Bogo wie! To bar dzo wiele
tłu ma czy! Prze łknęła ślinę.

– Dla czego więc musia łeś wyje chać? – zapy tała ochry płym gło sem.
– Jak już mówi łem, byłem zbyt pewny sie bie. Zro bi łem coś nie wy- 

obra żal nego. Sprze ci wi łem się wer dyk towi. Sędzio wie, wszy scy, rzecz
jasna, wyżsi rangą ode mnie, potwier dzili go, a ja ośmie li łem się
zakwe stio no wać ich inter pre ta cję. Za tę bez czel ność usu nięto mnie
z pocztu wojow ni ków. Zabro niono nosze nia broni. Zostało mi tylko
życie rze mieśl nika, rol nika albo sługi. Zacho wa łem wol ność, ale
zabro niono mi walki. Z pew no ścią potra fisz sobie wyobra zić… Zapal- 
czywy mło dzie niec, jakim byłem, nie potra fiłby znieść myśli, że jego
towa rzy sze, męż czyźni i kobiety znacz nie mniej bie gli od niego, awan- 
sują coraz wyżej, a on musi im się kła niać. Nie, wybra łem wygna nie.
Teraz jed nak wró cił bym, gdy bym tylko mógł. Myślę, że wybrał bym
zaję cie rol nika. Opie ko wa nie się czymś od ziarna aż po plon z pew no- 
ścią spra wi łoby mi satys fak cję.

Tak, Rell, poko na łeś długą drogę. Ale twój błąd mógł pole gać jedy- 
nie na tym, że byłeś zbyt uparty w spo łe czeń stwie tak sztyw nym, że
nie mogło ci ustą pić.



– Na Heng też można by tak patrzeć.
Pochy lił skrytą pod heł mem głowę.
– Dzię kuję, Rzut.
Nad wzgó rzami poniósł się ochry pły krzyk. Po grzbie cie kobiety

prze bie gły ciarki, wło ski na jej ramio nach sta nęły dęba. Pod bie gła do
Liss.

– Co to było?
– Kolejne przy wo łane stwo rze nie spo tkał paskudny koniec. Robi

się coraz gorę cej. Wkrótce możemy się spo dzie wać Ryl lan da rasa,
choć podej rze wam, że nawet on nie będzie się śpie szył z wcho dze- 
niem w ten kosz mar. Oba wiam się, że o wyniku bitwy roz strzy gną
poje dynki magów, ku żalowi nas wszyst kich.

Rzut spoj rzała na wschód, gdzie szczyty wzgórz ryso wały się na tle
jaskra wych, czer wo nych i żół tych roz bły sków. Przez łoskot bitwy prze- 
bi jało się stac cato wybu chów prze bi ja czy, przy po mi na jące stu kot spa- 
da ją cych kamieni. Nad polem bitwy krą żyła nie sa mo wita łuna
podobna do zie lono-nie bie skich wstęg widy wa nych nie kiedy zimą na
nie bie.

Trzę sie nie ziemi, burza ogniowa i taj fun połą czone w jedną całość.
Bogo wie, pomóż cie zwy kłym żoł nie rzom oto czo nym tym kosz ma rem!
Mogą liczyć tylko na to, że jeśli pochylą głowy, nie przy cią gną uwagi
Zaprzy się żo nych magów sza le ją cych na polu bitwy.

* * *

– Co to było, w imię śmier dzą cej Poliel?! – zawo łała ukryta w oko pie
Maja.

– Nie wiem i nie chcę wie dzieć! – odkrzyk nął Nait. – Nie prze sta- 
waj cie strze lać!

Grupka har cow ni ków prze bie gła obok, pochy la jąc głowy.
– Hej, wy! Kryć się! – zawo łał do nich.



Sko czyli do okopu.
– Robi się gorąco – oznaj mił jeden z nich z kre tyń skim uśmie chem

na usma ro wa nej sadzą twa rzy.
– Strze laj cie! – roz ka zał Nait.
Sądząc z tego, co widział, wszelki ład się zała mał. Linia frontu

prze stała ist nieć. Uno szący się w powie trzu dym – realny i stwo rzony
przez cho lerną grotę Moc kra – zasła niał jed nak część pola bitwy.
Potra fił poznać dym z groty, bo nie czuł jego zapa chu. Ostrza Kar ma- 
zy no wej Gwar dii masze ro wały, miaż dżąc wszelki opór. Odkąd Maja
zała twiła tego demona cel nym rzu tem sta pia cza, skie ro wało się na
nich mnó stwo nie po żą da nej uwagi. Do tej pory skon cen tro wany
ostrzał dru żyny Naita pozwo lił ode przeć trzy ataki, skła nia jąc Gwar- 
dzi stów do poszu ka nia łatwiej szych celów. Wsparli ich też Złoci
Moran tho wie, któ rzy poja wili się nagle zni kąd, by pomóc im bro nić
pozy cji. Jeśli już mowa o ostrzale, po lewej wyraź nie osłabł. Nait
wysu nął głowę z okopu i spoj rzał w tamtą stronę. Był tam Heuk. Roz-
ma wiał z Pod bródką i chło pa kami przy ich mio ta czu. Co, na sta now- 
czo zbyt bli ski oddech Kap tura, kom bi no wał ten cho lerny dureń? Mag
ruszył w jego stronę.

– Kryj się, dobra?! – krzyk nął Nait.
– Napij się tego.
Stary pijak pod su nął mu dzba nek.
– Idź do Otchłani.
– Napij się!
Przy kuc nął i wepchnął dzba nek w ręce sier żanta.
– Już dobra! – Nait pową chał na próbę i ode pchnął dzba nek. –

 Bogo wie, nie!
– Chcia łeś pomocy? To jest pomoc – odparł Heuk, nie oka zu jąc

współ czu cia.
Nait uniósł z nie chę cią dzba nek do ust. I zmu sił się do prze łknię cia

łyku mdłego płynu. Dopa dły go nud no ści. Otarł usta dło nią w skó rza- 



nej ręka wicy.
– Bogo wie! Co to jest?
– Głów nie koń ska krew.
– Koń ska krew? Chcesz nas otruć czy co?
Mag pokle pał go z chi cho tem po ple cach. Od roz po czę cia bitwy

oży wił się znacz nie. Gdy wszy scy kryli się w oko pach, on cho dził
wypro sto wany, nie zwa ża jąc na nic. Ski nął na Naita, każąc mu wyjść
z okopu.

– Chodź ze mną. Ktoś chce z tobą poga dać.
– Poga dać ze mną? Jak to poga dać?
– Chodź.
Sta ru szek zła pał sier żanta za ramię i wycią gnął z okopu.
Nait wytrzesz czył oczy, pocie ra jąc nad we rę żony bark.
– Spo koj nie…
Heuk popchnął go w górę stoku.
Dmący od pew nego czasu wiatr przy brał nagle na sile. Coś prze- 

mknęło nad głową Naita. Pochy lił się, czu jąc pul su jący ucisk. Mag ski- 
nął dło nią, wymam ro tał jakieś słowa i fala się cof nęła. Nie opo dal
zadrżała zie mia. W górę wzbiły się zie mia, popiół i kilku har cow ni- 
ków.

– Co to, na Otchłań…? – wydy szał Nait.
– Mniej sza z tym. Każ ludziom strze lać dalej – odparł Heuk. –

 Jeste śmy na miej scu.
Wypchnął sier żanta przed sie bie. Wiatr uspo koił się rap tem. Nait

zoba czył, że w tra wie na szczy cie wzgó rza ktoś sie dzi. Bar dzo otyła
i ciężka Dal honka wście kle poru szała trzy ma nym w jed nej ręce
wachla rzem, chło dząc ciemną, błysz czącą od potu twarz. Jej
jedwabne szaty rów nież pociem niały od potu, przy le pia jąc się do
olbrzy miego biu stu. Choć Nait był śmier tel nie prze ra żony, ogar nęła
go fascy na cja.

Bogo wie, cóż za figura!



– To jest Bala – przed sta wił kobietę Heuk. – Tylko dzięki niej jesz- 
cze żyjesz.

– Tak? A ona żyje jesz cze tylko dzięki mnie!
Grube, pokryte per li stym potem ramiona cza ro dziejki zatrzę sły się

nagle. Kobieta zachi cho tała gar dłowo. Nait omal nie zemdlał z pożą- 
da nia, sły sząc ten dźwięk.

– Brawo, żoł nie rzu. Widzę, że duch bojowy cię nie opusz cza. To
świet nie. Będziesz go potrze bo wał. Krótko mówiąc, jestem strasz li wie
zmę czona. Przez cały wie czór powstrzy my wa łam, odbi ja łam albo
neu tra li zo wa łam wysiłki Zaprzy się żo nych magów, pró bu ją cych zmie- 
nić ten stok w jedno wiel kie pole śmierci. Ale teraz mam już dość.
Zabra kło mi sił. Sądzi łam, że pora dzę sobie ze wszyst kim, że zdo łam
dorów nać samemu Tay schren nowi, ale prze ko na łam się, że muszę się
wyco fać, choć on potra fił w poje dynkę sta wić czoło tym, a także
innym prze ciw ni kom. Heuk mnie zastąpi.

Widząc nie po kój Naita, unio sła ręce, by go uci szyć.
– Jeśli choć połowa tego, co mi poka zał, była realna, jeste ście

w dobrych rękach. W grun cie rze czy, jeśli moje podej rze nia są trafne,
szcze rze się cie szę, że opusz czam pole bitwy. Żegnaj, żoł nie rzu. Życzę
szczę ścia. Twe sko ło wane spoj rze nie mówi mi, że jesteś oszo ło miony
naszym spo tka niem. Z chę cią zosta ła bym tu jesz cze tro chę, by podrę- 
czyć cię swą nie do stęp no ścią, ale to będzie musiało pocze kać na
następną oka zję.

Zło żyła wachlarz z gło śnym trza skiem przy po mi na ją cym dźwięk
cho wa nego do pochwy mie cza, a potem znik nęła. Nait gapił się na
pustą, zgnie cioną trawę.

Jak zwy kle mam pecha. Spo tka łem kobietę moich marzeń w dniu
wła snej śmierci.

Uklęk nął i dotknął dło nią ziemi w miej scu, gdzie przed chwilą sie- 
działa Bala. Trawa była jesz cze cie pła.

Pani, pozwól mi ją jesz cze kie dyś spo tkać!
Heuk odchrząk nął.



– A więc ją zoba czy łeś.
– Tak, zoba czy łem! – odparł Nait, oglą da jąc się na niego.
– Świet nie. Rozej rzyj się i powiedz mi, co jesz cze widzisz.
Nait miał wielką ochotę powie dzieć sta rusz kowi, żeby się wypchał,

rozej rzał się jed nak z nie chę cią po polu bitwy. W gęst nie ją cym mroku
poru szały się świa tła, gore jące jasnym bla skiem syl wetki odbi ja jące
się od skłę bio nego tłumu.

– Widzę świe cą cych ludzi.
– Świet nie. Masz teraz odro binę talentu. Dała ci ją krew, podob nie

jak ludziom w oko pach. Widzisz każ dego, kto posłu guje się aktywną
magią grot. A teraz zejdź na dół i roz wal wszyst kich, do Kap tura,
z arba lety.

Naitowi nie trzeba było wyja śniać zalet tego planu. Zła pał torbę
i zbiegł ze wzgó rza.

– Kubło! Ładuj mio tacz!

* * *

Ostat nie roz kazy Laseen była abso lut nie jed no znaczne. Nikomu nie
było wolno wcho dzić do Cesar skiego Namiotu. Bez względu na oko- 
licz no ści. Opos miał wielką ochotę roz su nąć grube, wie lo war stwowe
ściany i zaj rzeć do środka, powstrzy mał się jed nak.

Nie ma sensu wysta wiać się na cel temu, co kryje się w środku.
Wokół namiotu zapa lono pochod nie. W regu lar nych odstę pach

stali tu war tow nicy. Do środka nie wszedł ani jeden kurier, ani nawet
słu żący. Opos obser wo wał uważ nie wej ście, jak zwy kle ukryty za
zasło nami Moc kra i cie niami Meanas. Zapa dała coraz głęb sza ciem- 
ność. Prę dzej czy póź niej ktoś godny jego uwagi popełni błąd i Opos
ude rzy. Tym cza sem zaba wiał się wyobra ża niem sobie tego, co mogło
się dziać wewnątrz. Czy Havva Gulen utkała tam liczne war stwy osłon
oraz napę dza nych magią grot puła pek na ewen tu al nych napast ni ków?
Bogo wie wie dzieli, że nie zro biła dotąd nic wię cej. Od chwili przy by- 



cia ani razu nie widział jej prze tłusz czo nych, zwi sa ją cych w strą kach
wło sów ani brud nych szat. Być może welony już ją zała twiły. Jak
mógłby to zauwa żyć? Tak czy ina czej, zaczeka. Dowód com dłoni
wydano roz kazy. Ich sedno spro wa dzało się wła ści wie do wytro pie nia
izo lo wa nych Zaprzy się żo nych i wyeli mi no wa nia ich. Co wię cej mogli
zro bić? Laseen nie chciała, by towa rzy szyli jej straż nicy ze Szponu.
Pro szę bar dzo. Kim był, by się jej sprze ci wiać? For mal nie rzecz bio- 
rąc, wcale jej nie towa rzy szył, prawda? Obser wo wał ją z bez piecz nej
odle gło ści. A gdyby wyda rzyło się coś nie prze wi dzia nego… no cóż,
potrzebny będzie ktoś, kto przej mie kon trolę nad sytu acją…

Opos wspiął się na palce, sły sząc sze lest namio to wej tka niny. Ze
środka dobiegł nie ludzki, beł ko tliwy krzyk, który zaraz prze ro dził się
w zawo dze nie palą cej ago nii. Męż czy zna pobiegł w stronę namiotu.
War tow nicy odsu nęli się, wycią ga jąc mie cze. Spod przy bi tej koł kami
tka niny coś wypeł zło. Demon. Koń czyny i szpo nia ste dło nie stwo rze- 
nia skur czyły się, nie mal sto piły. Z jego kudła tej sier ści buchał dym.
Zosta wiał za sobą plamy posoki oraz czer wo nej ziemi. Opos uklęk nął
i dotknął dziw nego rdza wego pyłu. Roz tarł go mię dzy kciu kiem a pal- 
cem wska zu ją cym urę ka wicz nio nej dłoni. Był gładki jak kreda.

Nie szczę sny stwór sko nał wresz cie z wes tchnie niem. Na oczach
wszyst kich jego ciało zmie niło się w syczącą, bąbel ku jącą masę. Męż- 
czy zna odsu nął się na bez pieczną odle głość. Niech ich Kró lowa ma
w swo jej opiece! Co mogło zadzia łać w ten spo sób na przy wo łaną
istotę, miesz kańca bogo wie wie dzieli jakiej groty albo kró le stwa? Ta
myśl ude rzyła go nagle: Przy wo ła nej! Przez magię! Ścią gnął ręka wicę,
odwró cił ją na lewą stronę i odrzu cił od sie bie jak żmiję. Bogo wie!
Mało bra ko wało, a… To zbyt strasz liwe, by mógł o tym myśleć! Odsu- 
nął się jesz cze dalej. Dobrze cho ciaż, że nie zauwa żył go żaden z war- 
tow ni ków. Jego grota na dal pozo sta wała aktywna. Zna lazł sobie nowy
punkt obser wa cyjny i sta nął tam, zwró cony ple cami do zbu do wa nej
z włóczni ściany pro wi zo rycz nego kor ralu dla koni.



To była cała Laseen. Bru talna i sku teczna. Pod łoga posy pana ota ta- 
ra lem, a ona sama w jej cen trum. Pył uniesz ko dli wiał magię każ dego
intruza, wyrów nu jąc szanse. A jeśli cho dzi o walkę wręcz, no cóż, była
kie dyś mistrzy nią Szponu. Grube ściany namiotu ukry wały los tych,
któ rzy weszli do środka, przed znaj du ją cymi się na zewnątrz świad- 
kami. Ilu ich już padło? Pię ciu? Dzie się ciu? Ilu zgi nie, nim nadej dzie
świt? Jak wielu wyśle do akcji Cze piec, nim sam sta nie do boju? A gdy
już to zrobi… no cóż, Zaprzy się żony wielki mag zosta nie nagle oka le- 
czony, podob nie jak tajem ni cza kobieta, która przed tem oszu kała
Oposa. Nie mniej Cze piec toczył kie dyś poje dy nek z Tan ce rzem.

Nie mal mógł bym wejść do środka, by zoba czyć tę walkę.
Nie mal.
Laseen naj wy raź niej pano wała nad sytu acją. Być może nad szedł

czas, by wybrać się na pole bitwy w poszu ki wa niu celów. Tak jest, to
nie zły pomysł. Powi nien też się prze ko nać, jak się roz wija sytu acja, na
wypa dek gdyby wska zany był dys kretny odwrót. Opos oto czył się grotą
i – ukryty na wpół w natu ral nym cie niu, a na wpół w Meanas –
 potruch tał na plac boju, nie za trzy my wany przez nikogo.

Prze ra ziło go to, co tam zastał. Ni gdy jesz cze nie widział tak maso- 
wej rzezi. Nad areną uno siły się zasłony Moc kra, być może przy no- 
szące tym, któ rych spo wiły, totalną demo ra li za cję albo pew ność klę- 
ski. Po zwę glo nej tra wie wędro wały ściany zro dzo nego z Thyr ognia.
Har cow nicy sku pili się w obronne grupki, strze la jąc do każ dego, kto
się zbli żył. Regu larni mala zań scy żoł nie rze oko pali się albo utwo rzyli
ściany tarcz, bro niąc się przed ata kami band Kar ma zy no wych Gwar- 
dzi stów. Wszystko spo wi jały gęste kłęby dymu. O ile potra fił się
zorien to wać, bitwa prze ro dziła się w krwawy chaos, w któ rym
wszystko, co się ruszało, było celem.

Ogłu szyła go potężna eks plo zja poci sków. Zachwiał nim podmuch.
Pobiegł ku naj bliż szemu wznie sie niu. Wybu chy nara stały nie po- 
wstrzy maną falą, prze cho dząc w nie ustanny ryk. Dotarł na szczyt nie- 
wy so kiego wznie sie nia i spoj rzał w stronę urwisk doliny Idrynu.



Falanga Zło tych Moran thów starła się tam ze śmiesz nie nie licz nym
oddzia łem Kar ma zy no wej Gwar dii. Nie mniej to nie fizyczne star cie
przy cią gnęło jego uwagę i wzbu dziło prze ra że nie. Falangę zaata ko- 
wano za pomocą rytu al nej magii bojo wej. Nad sze re gami Moran thów
przy cup nęło tor nado Serc, wcią ga jące kolej nych żoł nie rzy w swą
wiru jącą pasz czę. Krą żyli w nim, wyma chu jąc koń czy nami jak lalki,
albo spa dali na zie mię, prze wra ca jąc sze regi towa rzy szy niczym krę- 
gle. Nie kiedy eks plo do wali w chwili upadku, zni ka jąc w obło kach
frag men tów ciał i zbroi. Kap tu rze, broń! To nie była wojna, tylko rzeź.
Poczuł ucisk w pier siach, serce omal mu nie sta nęło.

Nie mamy magów!
Nie mamy magów! Powstrzy maj cie to! Ktoś musi to powstrzy mać!
– Zaczęło się – roz legł się nagle jakiś ochry pły głos tuż obok niego.
Opos pod sko czył i odwró cił się bły ska wicz nie: ujrzał bro da tego

starca w brud nych sza tach, ści ska ją cego w dło niach poob tłu ki wany
dzba nek z brą zo wej gliny.

– Kim jesteś?
– Heuk. Mag kadrowy. Szó sta Dru żyna Dru giej Kom pa nii Czwar tej

Dywi zji Czwar tej Armii.
– Co się zaczęło?
– Nasz poje dy nek.
Opos omiótł go spoj rze niem od stóp do głów. Czyżby miał do czy- 

nie nia z sza leń cem?
– Wasz poje dy nek? Tam jest co naj mniej tuzin Zaprzy się żo nych

magów.
– Mniej. Nasi ludzie zała twili może ze trzech. Tak czy ina czej, to

nie twój inte res, prawda? – dodał, spo glą da jąc Opo sowi w oczy.
Szpon mimo woli cof nął się o krok. Co to za zapach? Krew? A jego

oczy? Czarne tęczówki i czarne białka? A na jego ustach? Krew?
– Kim jesteś? – wydy szał.
Sta ru szek wska zał na połu dnie.



– Patrz. Poszli w roz sypkę.
Miał rację. Kolumna Zło tych roz pierz chła się pod naci skiem coraz

potęż niej szego cyklonu. Grupki żoł nie rzy ucie kały we wszyst kie
strony.

Męż czy zna roz cią gnął usta w kwa śnym uśmie chu, odsła nia jąc
krzywe, poczer niałe zęby.

– Teraz kolej na nas. – Ponow nie spoj rzał na Oposa. – Kim jestem?
Wasi wer bow nicy nazwali mnie magiem, ale ja nim nie jestem.
A teraz lepiej ucie kaj, mała wrono śmierci. – Uniósł dzban. – Trzy maj
się swo ich gie rek na pły ci znach Cie nia. Ja zanu rzam się w nie skoń- 
czone głę bie Wiel kiej Nocy!

Opos odsu wał się krok po kroku.
– Nie… ta grota leży poza naszym zasię giem.
– Ty głup cze! Jak już mówi łem, nie jestem magiem, tylko zwy kłym

czci cie lem Nocy. Jak daw niej mawiano, krew mi kipi. A teraz zmy kaj,
bo zaraz wezwę swego boga. On powró cił i już naj wyż szy czas, by
zade mon stro wać światu jego obec ność.

Opos patrzył z nie sma kiem, jak sta ru szek wylewa sobie na głowę
całą zawar tość dzbanka. Gęsty płyn – zapewne krzep nąca krew – spły- 
wał mu po wło sach, twa rzy i ramio nach. Szpon odwró cił się, zbie rało
mu się na wymioty. Sza leń stwo! Czy sty obłęd. A noc się dopiero
zaczęła! U pod stawy niskiego wzgó rza zatrzy mał się nagle. Dzie siątki
klę czą cych i leżą cych w tra wie żoł nie rzy unio sły nała do wane kusze,
celu jąc w niego.

– Opuść grotę albo zgi niesz! – zawo łał ktoś.
Opos wyko nał pole ce nie. Widzieli go. Jak to moż liwe?
– Ach! – prych nął ktoś. – To tylko pier do lony szpon.
Wszyst kie kusze się odwró ciły. Poiry to wany Opos odszu kał wła ści- 

ciela głosu. Męż czy zna – sier żant – sie dział w oko pie, kłó cąc się ze sto- 
ją cym nad nim Zło tym Moran them.



– Mam to głę boko w dupie – mówił. – Kazano wam tu zostać, więc
zostań cie!

– Nasi bra cia nas potrze bują – mruk nął Moranth. – Nie przy ja ciel
mocno na nich naci ska.

– Poszli w roz sypkę – powie dział Opos. Obaj żoł nie rze spoj rzeli na
niego, wyraź nie nie za do wo leni, że im prze rwał. Sier żant mach nął
ręką, jakby odrzu cał coś na bok.

– Mogli by ście im kazać prze gru po wać się tutaj – zasu ge ro wał
szpon.

Moranth opu ścił zakutą w hełm głowę, spo glą da jąc z góry na sier- 
żanta, który z kolei łyp nął spode łba na Oposa.

– Świet nie! – zgo dził się, odsy ła jąc Moran tha ski nie niem dłoni. –
 Rów nie dobrze mogli by śmy sobie wyma lo wać pier do lone tar cze na
czo łach – dodał pod nosem.

– Na to już za późno, sier żan cie…?
– Nai… – Męż czy zna zaczerp nął głę boko tchu. – Cykor. Jestem sier-

żant Cykor.
Ach! No pew nie, sza le niec, który wybrał się nocą na łowy na Ryl- 

lan da rasa. Któż inny mógłby to być?
– Już przy cią gnę li ście uwagę Gwar dii. Mogę was o tym zapew nić.

Na górze stoi sza lony mag albo kapłan z uro je niami wszech mocy, a po
roz bi ciu Moran thów wy i śro dek sta li ście się jedy nymi punk tami
mala zań skiego oporu na całym polu bitwy.

Sier żant wpa try wał się w pogrą żone w mroku pole bitwy przed
oko pem, gdzie połą czone oddziały Moran thów i mala zań skiej pie- 
choty utwo rzyły linię osła nia jącą har cow ni ków przed ata kami Gwar- 
dzi stów.

– W takim razie lepiej stąd zmia taj – rzu cił od nie chce nia do
Oposa.

Szpon zaci snął usta, ner wowo poru sza jąc spra gnio nymi łupu
dłońmi.



– Nie łudź się, że jesteś poza zasię giem cesa rzo wej – wychry piał.
– Nie łudź się, że jesteś bez pieczny. – Sier żant wska zał ręką w bok.

Czte rech sabo ta ży stów wyce lo wało w Oposa nabite prze bi ja czami
kusze. – Jeste śmy w oko pie, a ty nie – dodał lako nicz nie.

Szpon wypro sto wał się, sta ran nie popra wia jąc ciem no nie bie ską
bluzę.

– Broń cie tej pozy cji, sier żan cie – rzu cił i prze sko czył okop, ota cza- 
jąc się grotą, by przejść przez zbie ra jące się linie impe rial nej pie- 
choty.

– No jasne! – zawo łał za nim Cykor. – A co twoim zda niem mógł- 
bym zro bić? Pójść i wyką pać się w rzece?

Bez czelny skur czy byk. Opos uspo koił się myślą, że pomimo
zapew nień sza lo nego kapłana wszy scy ci żoł nie rze z pew no ścią zginą
przed świ tem. Miał tylko nadzieję, że zdążą zadać Gwar dii poważne
straty i szpony będą mogły spo koj nie wykoń czyć wyczer pane nie do- 
bitki Zaprzy się żo nych.

Gdy jej ostrza dotarły na miej sce, oka zało się, że zachod nie skrzy- 
dło opa no wał chaos. Blask wysłała przo dem porucz ni ków, by prze gru- 
po wali roz pro szone nie do bitki. Nie przy ja cie lowi poważny szturm
unie moż li wił jedy nie brak wspar cia z pozo sta łych obsza rów pola
bitwy. W cen trum Gwar dia na dal się trzy mała, a prze ra ża jący pokaz
magii bojo wej na wscho dzie powstrzy małby wszyst kich żoł nie rzy.

Blask ruszyła naprzód w towa rzy stwie Sza rej Grzywy, Shell
i Dymka. Dołą czali do niej wciąż nowi Zaprzy się żeni. Więk szość
z nich wysłała przed tem naprzód, by wzmoc nić obronę. Im bar dziej
zbli żali się do linii frontu, czy raczej jej poszar pa nych odcin ków, tym
gęst sze były sypiące się na nich chmury beł tów. Wszy scy Zaprzy się- 
żeni i wielu regu lar nych żoł nie rzy Gwar dii wzięli sobie cięż kie, pro- 
sto kątne tar cze uży wane przez mala zań ską ciężką pie chotę. Kulili się
za nimi jak za prze no śnymi ścia nami. Blask od czasu do czasu
musiała wyry wać wbite w tar czę bełty, by nie zro biła się ona zbyt
ciężka.



Zaprzy się żona imie niem Daneth wezwała ją ski nie niem do stosu
pole głych Gwar dzi stów.

– Popatrz na to.
Blask osu nęła się na kolana i unio sła trupa, kła dąc sobie jego

głowę na udach. Choć męż czy zna miał zma sa kro waną twarz, Blask go
poznała. To był Dłu go nogi, Zaprzy się żony. Rzecz jasna, odniósł liczne
obra że nia, zasko czyła ją jed nak śmier telna rana głowy. Była poje dyn- 
cza. Ktoś albo coś ude rzyło go w twarz, miaż dżąc nos i szczękę.
Odłamki kości wbiły się w mózg, powo du jąc natych mia stową śmierć.

– Maczuga albo buz dy gan? – spró bo wała zgad nąć.
– Otwarta dłoń – zaprze czyła Daneth. Jej pozba wiony wyrazu głos

har mo ni zo wał z zasty głą w zło wro gim gry ma sie twa rzą.
– Co? Kto mógłby…?
– Urko! – wydy szał Dymek, jakby to imię było prze kleń stwem. –

 Jest tu.
Urko. Czło wiek, który nie potrze buje broni. Nic dziw nego, że

zachod nie skrzy dło się roz sy pało. Żaden oddział nie mógłby mu się
oprzeć.

Rozej rzała się, spo glą da jąc w oczy pobli skim Zaprzy się żo nym.
– Pół dan, Altana, Szczę ściarz! Znajdź cie go i zabij cie.
Cała trójka pochy liła głowy i odda liła się truch tem.
– Nie znajdą go – stwier dził Dymek.
– Tak myślisz? A dla czego?
– Zapewne stoi w szyku, jak zwy kły ciężki pie cho ciarz. Ukrywa się

już przed welo nami. Może być każ dym z ich żoł nie rzy.
– Szczę ściarz nie jest głupi. Będzie miał otwarte oczy i zaczeka na

odpo wied nią chwilę.
Mag wzru szył ramio nami.
– Mam taką nadzieję. – Wezwał ski nie niem Shell. – Tak czy ina czej,

poli czy li śmy nasze siły. Myślę, że mamy około trzy dzie stu braci
i sióstr.



– A Oprawca?
– Tro chę wię cej.
– Rozu miem. A więc sym pa tie na dal są podzie lone. – Po raz

kolejny dopa dło ją zwąt pie nie. Poczuła ucisk w piersi i burzę
w żołądku. Omal nie zwy mio to wała. Co, jeśli to był sen? Jeśli sły szała
głosy? W końcu to był Cień. Spoj rzała na Szarą Grzywę. – A co z tobą?
– wark nęła gniew nie. – Czy potra fisz spro stać czło wie kowi, który roz- 
bija zbroje gołymi rękami?

W pobliżu eks plo do wała kolejna seria poci sków. Z góry posy pały
się na nich pia sek i zie mia.

– Ni gdy go nie spo tka łem! – odkrzyk nął rene gat. – Ale sądząc
z tego, co o nim sły sza łem, nie.

– Nie? – powtó rzyła z nie do wie rza niem. – Tak po pro stu przy zna- 
jesz, że nie zdo łasz go poko nać? A może odma wiasz walki?

Pobli scy Zaprzy się żeni spoj rzeli na nich z wyraź nym nie po ko jem.
– Tego nie powie dzia łem, Blask – odparł spo koj nie Szara Grzywa.

Ręce zwi sały mu luźno u boków. – Stwier dzi łem tylko, że taka walka
byłaby nie równa.

– A więc po tym, co o nim usły sza łeś, zaczą łeś się go bać.
– Nie, Blask. Po tym, co o nim usły sza łem, poczu łem do niego

podziw. Powiem ci jedno. Przy się gam, że oddam życie w two jej obro- 
nie.

Blask zamarła w bez ru chu na kilka ude rzeń serca, spo glą da jąc
w jasne oczy rene gata. Opu ściła tar czę, lecz zaraz unio sła ją znowu,
gdy bełt zaha czył o kar ma zy nową jedwabną kitę zwi sa jącą z jej hełmu.

– Niech cię szlag, Szara Grzywo – wark nęła przez zaci śnięte zęby. –
 Czy zawsze musisz kro czyć po ostrzu noża?

– Muszę pozo stać wierny sobie.
I spójrz, do czego cię to przy wio dło, rene ga cie! Nie powie działa

jed nak tego na głos. Szara Grzywa naj wy raź niej świet nie rozu miał tę



sytu ację i zasmu cała go ona głę boko. Blask zaci snęła dłoń na ręko je ści
napań skiego biczo mie cza.

– Nie pozo staje mi nic innego, jak zła pać cię za słowo. Pój dziemy
do pierw szego sze regu poszu kać naszego przy ja ciela…

Potarł sze roki, spłasz czony nos, krzy wiąc się z bólu.
– Bałem się, że to wła śnie zapro po nu jesz.
– Ojcze Świa tło, broń nas! – zawo łał Dymek, spo glą da jąc nagle na

wschód.
Shell patrzyła w tę samą stronę, nie mogąc wykrztu sić ani słowa.

Unio sła ręce, jakby chciała się osło nić przed tym, co widziała. Blask
przy mru żyła powieki, ale wypa trzyła tylko ciem niej szą plamę na tle
nocy.

– Co to jest?
– Coś nie moż li wego – odparł nie mal nie sły szal nym szep tem

Dymek, nie odry wa jąc wzroku od dru giego końca pola.
– Wytłu macz mi to, magu – wark nęła Blask.
Męż czy zna zamru gał i zwró cił się ku niej, przy gła dza jąc poczer nia- 

łymi od sadzy rękami potwor nie roz czo chrane włosy.
– Ktoś odsło nił Kurald Galain. Tu, na polu bitwy. I kim kol wiek jest

ten mag, to nie jeden z naszych.
– Kurald Galain?
– Grotę Pra daw nej Ciem no ści Tiste Andii – wyja śniła Shell. – Dom

ich bogini, Matki Ciem no ści.
Blask spoj rzała na gęst nie jącą plamę ciem no ści, obra ca jącą się

powoli tuż nad polem bitwy.
– Ale tu nie ma żad nych Tiste Andii…
– No wła śnie. Dla tego to nie moż liwe.
Nagłe podmu chy oznaj miły, że przez groty przy byli kolejni mago- 

wie: Opal, Lor-Sinn i Toby. Wszy scy obecni Zaprzy się żeni mago wie
popa trzyli nie spo koj nie na Dymka. Ten zgo dził się z ich pro po zy cją,
opusz cza jąc kąciki ust. Spoj rzał na Blask.



– Zaczęła się eska la cja. Oprawca przy wo łał rytu alną magię, a Mala- 
zań czycy odpo wie dzieli tym samym. My, to zna czy nasza piątka plus
zwer bo wani mago wie, Krę tacz, Palla i kto tam jesz cze, zapewne
będziemy tu potrzebni.

– Wszy scy?
Dymek otarł twarz.
– Blask, ten, kto za tym stoi, jest potęż niej szy ode mnie.
Blask naka zała sobie zacho wać sztywną postawę.
Zacho waj spo kój! Wszy scy patrzą na cie bie! Czy żadna bitwa ni gdy

nie może pójść zgod nie z pla nem? Spo dzie wa li śmy się, że o wyniku
star cia roz strzy gną mie cze i tar cze. A teraz Dymek twier dzi, że sprawy
zmie rzają ku cza ro dziej skiej kon fron ta cji, jak za daw nych cza sów. No
cóż, niech i tak będzie. O ile nie zjawi się Tay schrenn, była prze ko- 
nana, że kadra magów Gwar dii sobie pora dzi. Zresztą to nowe zja wi- 
sko, czym kol wiek było, sta no wiło pro blem Oprawcy, jako że znaj do- 
wało się dokład nie mię dzy nim a cesar skim namio tem. Kʼazz, jeśli
naprawdę jesteś bli sko, potrze bu jemy cię.

– Pro szę bar dzo.
Ski nęła głową do towa rzy szą cego jej sier żanta, Okopa, który uniósł

rękę, dając znak do ataku.
– Naprzód!
Szara Grzywa podą żył za Blask, z pew no ścią zamie rza jąc strzec jej

ple ców. Mago wie ota czali ją z obu boków, a Zaprzy się żeni z jej
oddziału roz pro szyli się po falan dze Gwar dzi stów z Dru giego i Trze- 
ciego Poboru, sku pia jąc roz pro szone grupki w coraz szer szy klin skry- 
tych za tar czami żoł nie rzy.

* * *

– Wielka Bogini, broń nas – wyszep tała Liss, zwra ca jąc nagle głowę na
wschód. Rzut zauwa żyła, że trzej bra cia zro bili to samo.

– Co się stało? – zapy tała.



– To zdu mie wa jące. Ni gdy nie widzia łam cze goś takiego ani nie
spo dzie wa łam się zoba czyć.

– Ale co to jest, do cho lery?
– Pra dawna Ciem ność, Wieczna Noc, odsło nięta tu, na polu bitwy.

– Ode rwała wzrok od rysu ją cych się w oddali wzgórz, kie ru jąc je na
sto jącą obok wierz chowca Rzut. – Sprawy szybko wymy kają się spod
kon troli. Przy wo łuje się siły, które prze stra szy łyby nawet Ryl lan da- 
rasa. W końcu jest tylko jedną istotą. – Wycią gnęła rękę. – A tam przy- 
go to wuje się do uży cia magię, jaka ongiś pochła niała całe armie.

– I co z tego?
– To, że musimy go zna leźć, nim ta magia pochło nie i nas.
– Po pro stu… – zaczął pierw szy brat.
– Pozwólmy…
– Mu zgi nąć… – dokoń czył trzeci.
Liss zwró ciła się ku nim.
– Jest za sprytny. Uciek nie. Muszę mieć pew ność!
– Ja rów nież – poparł ją Rell.
Wszy scy trzej wzru szyli ramio nami. Wło ski na karku Rzut zje żyły

się na ten widok. Nie poru szyli się cha otycz nie, lecz jed no cze śnie,
w dokład nie taki sam spo sób, bez względu na zmę cze nie para li żu jące
barki, ramiona i usta. Zacho wy wali się jak jedna osoba. Zawsze było
w nich coś nie sa mo wi tego. Coś nie po ko ją cego. Wszy scy to czuli. To
wra że nie wni kało w sam ośro dek jaźni Rzut, choć kobieta nie potra- 
fiła okre ślić przy czyny tego stanu rze czy. Intu icja mówiła jej, że coś
jest z nimi bar dzo nie w porządku.

Cóż jed nak mogła uczy nić? Nie zro bili nic podej rza nego. Nie
można im było nic zarzu cić. Szcze rze mówiąc, wręcz prze ciw nie. Bar- 
dzo się zasłu żyli w obro nie mia sta. Była na nich ska zana. Jak na konie,
pomy ślała z przy gnę bie niem. Byli uży teczni, więc nie mogła ich po
pro stu zabić. Wie działa jed nak, jacy są naprawdę.

– Co więc suge ru jesz? – zapy tała z wes tchnie niem.



– Powin ni śmy się stąd ruszyć. On jest bli sko. Na pół nocy. Bra ciom
i mnie powinno się udać go odna leźć.

Odna leźć? Wielka Pani, naprawdę chcą go wytro pić! No cóż, po to
wła śnie tu przy byli. Miała nadzieję, że zacze kają tu, aż dorwą go impe- 
rialni żoł nie rze, a potem po pro stu dobiją ranną bestię. No cóż, poma- 
rzyć zawsze można.

Pode szła do konia i ujęła wodze. Ryża kobyła zwró ciła ku niej łeb.
Jeśli cze goś spró bu jesz, zabiję cię. Świet nie o tym wiesz.
Klacz potrzą snęła kasz ta no watą grzywą. Rzut pokle pała juki wypa- 

ko wane owi nię tymi w owcze skóry przed mio tami.
Tak jest, w tym przy padku rów nież chciała być pewna.

* * *

Uzdro wi ciel dru żyny, męż czy zna o nie zna nym Ulle nowi imie niu, uści- 
snął jego lewe ramię, by go zawia do mić, że już skoń czył, a potem
prze szedł do następ nego ran nego. Zastępca komen danta ode rwał
spoj rze nie od pola bitwy i zoba czył, że uzdro wi ciel spo rzą dził tem blak
i przy wią zał nim jego zma sa kro waną prawą koń czynę do piersi. Jedna
z welo nów Czepca, wysoka, szczu pła kobieta o dłu gich bia łych wło- 
sach, poja wiła się zni kąd, zabi ja jąc straż ni ków i szta bow ców. Zmie- 
rzała pro sto ku niemu aż do chwili, gdy sier żant sabo ta ży stów skła da- 
jąca mu mel du nek, Urfa, rzu ciła w nią czymś, co eks plo do wało
kaskadą ostrych jak brzy twa odłam ków. Nie które z nich wbiły się
w rękę Ullena, prze ci na jąc ścię gna i nerwy. Skry to bój czyni zachwiała
się, z jej ciała try snęły strugi krwi. Dopiero wtedy poja wiła się pełna
dłoń Szponu i ją zaata ko wała. Wal czący znik nęli w mroku pośród
tańca ska czą cych ciał, rzu ca nych noży i zde rza ją cej się ze sobą magii
grot.

Ullen zauwa żył, że sto sun kowo nie do świad czeni porucz nicy
i kurie rzy z jego sztabu są dogłęb nie wstrzą śnięci.

Pierw szy raz zawsze jest naj gor szy.



Odchrząk nął, odcią ga jąc ich uwagę od nocy.
– Teraz wiemy, jak musiała wyglą dać wizyta Tan ce rza, hej?
Roz cią gnął usta w peł nym auto iro nii, nie mal smut nym uśmieszku.

Męż czyźni i kobiety z jego oddziału popa trzyli na sie bie, nie któ rzy
otarli lśniące od potu twa rze. Potem zachi cho tali z uzna niem albo
nawet ode tchnęli z ulgą.

– Tak jest – odpo wie dzieli chó rem.
– Mel dunki, mel dunki! Co się dzieje?
Impe rialny porucz nik roz ma zał strużkę krwi spły wa jącą po dra- 

śnię tym policzku.
– Napły wają infor ma cje, że cofamy się na zacho dzie. Urko ściąga

swo ich ludzi do cen trum.
– Dotarły do mnie nie po twier dzone rela cje, że Miecz został ranny,

być może poległ – dodała Dal honka, Gel lan.
– Moran tho wie i inne oca lałe oddziały na wscho dzie gro ma dzą się

wokół reduty – rzekł ktoś inny. – Otrzy ma łem też mel dunki od szpo- 
nów, mówiące, że Oprawca pro wa dzi falangę na pół noc, w stronę tego
poste runku.

Bogo wie, cóż to będzie za star cie. Może roz strzy gnąć o wyniku
bitwy.

– A ta ciem ność, która się tam zbiera…
– Potwier dzono, że to jeden z naszych magów kadro wych – przy- 

znał z nie chę cią męż czy zna.
Nie lek ce waż kun dli, pomio cie ary sto kra tycz nego rodu. Nawet

jeśli nie noszą szum nych tytu łów, takich jak „wielki mag”, nie któ rzy
znają się na swo jej robo cie.

– Zna ko mi cie. Niech wszyst kie roz bite oddziały prze gru pują się
wokół reduty. Roz każ cie har cow ni kom sku pić ostrzał na tej falan dze.
Trzeba ją osła bić!

– Tak jest.



– A co z cesa rzową? – zapy tał kolejny szta bowy ofi cer. – Jeśli
welony dotrą…

– Mniej sza z nią – odparł ze zło ścią Ullen. – Ona toczy swoją bitwę,
a my swoją.

A jeśli wydaje ci się, że spa dło na nas prze kleń stwo welo nów,
lepiej nie pró buj się do niej zbli żać.

– Cesa rzowa prze syła wyrazy uzna nia – powie dział ktoś.
Ullen odwró cił się. Ujrzał z zasko cze niem – i zado wo le niem – że to

kapi tan Mech. Wycią gnął lewą rękę i nazna czony bli zną ofi cer uści- 
snął ją ostroż nie.

– Przy dzie lono mnie do two jego sztabu.
– Bar dzo się z tego cie szę.
– Kazała ci powie dzieć, że ma do cie bie pełne zaufa nie. Apro buje

wszyst kie twoje decy zje jako dowódcy.
Ullen uniósł brwi.
To wła śnie potrze bo wali usły szeć impe rialni ofi ce ro wie z mojego

sztabu. Dzię kuję, Mech.
Ponow nie odchrząk nął w lewą pięść.
– Zna ko mi cie, kapi ta nie. – Spoj rzał na swo ich ludzi. – Co z Kań czy- 

kami?
– Zaata ko wali, ale Zaprzy się żeni na dal bro nią mostu – odpo wie- 

dział jeden z nich.
– Ilu ich jest?
– Według napły wa ją cych mel dun ków… – Męż czy zna prze łknął

ślinę. – Pię ciu – dokoń czył słab ną cym gło sem.
– Pię ciu? Pię ciu Zaprzy się żo nych prze ciwko dwu dzie stu tysiącom?
– Hmm, tak jest.
Kap tu rze, czy jesteś zado wo lony? Cóż za gwał towna bitwa! Nie

zazdro ścił Kań czy kom zada nia, jakim będzie usu nię cie Zaprzy się żo- 
nych z wąskiego przej ścia. A ilu oni mieli prze ciwko sobie? Trzy dzie- 



stu? Czter dzie stu? Nie, lepiej o tym nie myśleć! Trzeba uni kać sce na- 
riu szy wio dą cych do roz pa czy. Będą mogli zała twić ich na odle głość.

– Kań czycy wkrótce się prze biją – zapew nił. – Musimy tylko
wytrzy mać.

Przy naj mniej kilku ofi ce rów zdo było się na to, by mruk nąć:
– Tak jest.

* * *

Obser wa cja pola bitwy pro wa dzona na zmianę za pomocą Meanas
i Moc kra w końcu się opła ciła. Opos wyczuł zwie rzynę na pół noc nym
zacho dzie. Poru sza jąc się szybko przez Cień, dotarł na mroczny stok
i zoba czył Spi ralę pochy la jącą się nad cia łami leżą cymi na tra wie. To
była pełna dłoń Szponu.

Niech ją szlag trafi! Potrze bują całych swych sił, a ona w tej chwili
eli mi nuje rywali! To wystar czy, by uspra wie dli wić…

Wycią gnął noże i rzu cił się do ataku przez Cień. Gdy przy był na
miej sce, wykryła jego obec ność i obró ciła się, ale za wolno, by unik- 
nąć żela znych ostrzy, które wnik nęły mię dzy jej żebra od tyłu
i przodu, prze bi ja jąc płuca i serce. Poru szył nożami, by spo wo do wać
dodat kowe uszko dze nia.

Spi rala spoj rzała na niego zdu miona i prze ra żona. Jej oczy wypeł- 
niła świa do mość nad cho dzą cej śmierci.

– Ty głup cze… – wydy szała. Ni gdy się nie przej mo wał bre dze niem
kona ją cych. Gdy życie odpływa, ludzie wyga dują dziwne rze czy. Prze-
kleń stwa, zapew nie nia o nie win no ści, skry wane pra gnie nia. – To…
ludzie Mal licka… Tylko ja sta łam mię dzy nimi… a nią.

Opos wyszarp nął noże i wypro sto wał się. Co?
W ciem nych oczach kobiety zgasł blask życia. Zwa liła się na zie-

mię. Uśmiech nęła się, odsła nia jąc czer wone od krwi zęby.
– Przy pa dek – wydy szała, chi cho cząc z żalem. – Przy pa dek…



Jej syl wetka się zama zała, kształt się zmie nił. Opos poznał artyzm
Wiel kiej Moc kra, znacz nie potęż niej szy od jego sztuki. Po chwili ciało
znowu stało się wyraźne. Poznał tłu stą, zanie dbaną postać wiel kiego
maga Havvy Gulen.

Niech mu Soliel wyba czy! Co uczy nił! Dla czego mu nie powie- 
działa? Ani nikomu. Dla tego – ty głup cze! – że pro wa dziła wła sną grę,
tak samo jak ty. I co teraz? Naj pierw ucie kaj stąd! Niech wszystko
prze słoni mgła wojny!

Otwo rzył swą grotę i wszedł do Cie nia…
Nagły cios w bok zwa lił go z nóg.
Dysząc, leżał na ziemi poro śnię tej kępami ostrej, przy po mi na ją cej

kak tusy trawy, ranią cej jego odsło niętą skórę. Maja czyła nad nim
wysoka, chuda postać. Zamru gał i zoba czył twarz trupa: zmu mi fi ko- 
wana skóra, blade wargi, pożół kłe zęby i puste oczo doły. Istota miała
na sobie resztki zbroi oraz zwi sa jące luźno łach many.

Imass? Tutaj?
Mar twiak wycią gnął rękę, zła pał go za koszulę i posta wił na nogi.
– Iry tują mnie wasze wtar gnię cia – wysy czał. – Cie nia nie wolno

uży wać tak swo bod nie. – Stwór potrzą snął Opo sem jak dziec kiem. –
 A teraz zmia taj stąd i ni gdy nie wra caj.

Istota ode pchnęła go.
Opos zachwiał się, wypro sto wał i popra wił ubra nie.
– Kim jesteś?
Imass – czy jed nak rze czy wi ście nim był? – zaci snął pięść, zło żoną

z kości i ścię gien, na ręko je ści noszo nego na ple cach mie cza.
– Ucie kaj! Nie wpro wa dzaj cie swo ich spo rów do Cie nia!
– Tak! Tak.
Opos mach nął ręką i opu ścił grotę, wra ca jąc na pogrą żony

w mroku stok. Ponow nie usły szał kako fo nię bitwy. Kto to był, w imię
Cza ro dziejki? Czy raczej co to było? Imass rene gat? Jakiś Ascen dent?
Oży wie niec?



Mniej sza z tym. To nie ważne. Skup się!
Spró bo wał wziąć się w garść, uspo koić oddech. Bogo wie, cóż uczy- 

nił? Zabił wiel kiego maga. Kobietę, która – jak zapew niała – pró bo- 
wała im pomóc.

Zapo mnij o tym, czło wieku. Myśl o wła snych ple cach.
Według słów Havvy Szpo nem wła dał Mal lick, a on był jedy nie

mario netką. Jakie opcje mu pozo stały? Laseen! Była jego jedyną
szansą. Musiał do niej dotrzeć.

Wezwał grotę Moc kra. Po krót kiej chwili w poprzek stoku ruszył
kolejny zgar biony żoł nierz o nie okre ślo nej lojal no ści. Znaj do wał się
na zachod nim skrzy dle i po chwili prze ko nał się, że nad polem bitwy
panuje Gwar dia. Zaprzy się żeni włą czyli się do walki i wszy scy pierz- 
chali przed nimi. Tu i ówdzie widział jesz cze grupki har cow ni ków
i cięż kiej pie choty impe rial nej, czmy cha jące jak polne myszy, ale jedy- 
nymi zwar tymi for ma cjami były czwo ro boki Gwar dii, znacz nie odda- 
lone od sie bie dla obrony przed magicz nymi ata kami. Na wscho dzie
nie zmą cona ciem ność przy wo łana przez maga kadro wego na dal
wisiała nad wzgó rzem niczym chmura. Obra ca jący się powoli wir
nocy nie robił niczego dostrze gal nego. Mala zań skie oddziały gro ma- 
dziły się powoli wokół bro nio nej przez maga reduty. Na połu dnio wym
wscho dzie wielka cho rą giew ze srebr nym smo kiem posu wała się
naprzód przed coraz szer szą falangą.

Na pół nocy roz bły sło jaskrawe żół to po ma rań czowe świa tło. Cesar- 
ski namiot sta nął w pło mie niach. Blask pożaru roz ja śnił noc w pro- 
mie niu pół to rej mili. Opos gapił się na to, opusz cza jąc bez wład nie
ręce. Och, Cze piec! To było mistrzow skie posu nię cie! Wszyst kie sta- 
ranne przy go to wa nia i środki ostroż no ści zdały się na nic! Kła niam się
twemu nie ubła ga nemu okru cień stwu.

I co się teraz sta nie z bied nym Opo sem? Woj ska impe rium ponio- 
sły klę skę, cesar ski namiot pło nie, a on zamor do wał wiel kiego maga
impe rial nego. Cóż mu pozo stało? Czyż nie stra cił wszyst kiego?



Ogar nął go sza lony, przy pra wia jący o zawrót głowy nastrój. Roze- 
śmiał się w głos. Miał ochotę tań czyć wśród tru pów.

Po cóż miał się mar twić o rywali w orga ni za cji? To nie miało naj- 
mniej szego zna cze nia! Poświę cił całe życie na spi ski, manewry
i mani pu la cje? Zmar no wał je! A jego ambi cje, nadzieje i marze nia?
Speł zły na niczym!

Zszedł na pole bitwy, mię dzy pole głych, nie prze sta jąc się śmiać.
Chodź, Cze piec! Chodź cie, Koronka, Tar khan albo Isha!

Zakończmy tę komiczną tra ge dię!

* * *

Nait uklęk nął na zdep ta nej tra wie tuż obok okopu. Towa rzy szyła mu
zbie ra nina sier żan tów i ofi ce rów z trzech róż nych bry gad. Kapi ta no- 
wie Bla charz i Jay K e̓pp – albo Kepp, jak wszy scy go zwali – a także
zmal tre to wany Złoty Moranth, który przed sta wił się jako Kwiat, byli
naj wyż szymi rangą ofi ce rami w gru pie. Komen dant Wyłam Ząb ponoć
na dal był na nogach, posta no wił jed nak zostać na polu bitwy, by
poma gać w prze gru po wa niu roz bi tych oddzia łów. Miecz podobno
został ranny i leżał gdzieś pośród jatki w cen trum. Opo wia dano, że
opór orga ni zuje tam Urko.

Kapi tan Bla charz leżał na tra wie, pozwa la jąc, by ponow nie zaban- 
da żo wano mu zra nioną nogę. Kepp sie dział obok niego, nie odzy wa jąc
się ani sło wem. Nie miał wyboru, bo pięść Zaprzy się żo nego zła mała
mu obie szczęki.

Jeśli cho dzi o niż szych rangą ofi ce rów i sier żan tów, Nait wymie nił
pozdro wie nia z Naj mniej szym, Lim i z kil koma innymi. Obser wo wał,
jak nara dzają się za pomocą szep tów i chrząk nięć. Wszy scy szep tali,
ponie waż przy cup nęli na gra nicy Ciem no ści. Było tu bar dzo cicho,
nawet zgiełk bitwy po kilku kro kach prze ra dzał się w odle gły szmer.
Pano wał tu chłód. Nait czuł zimny dotyk nasiąk nię tej potem koszuli
i prze szy wa nicy. Rzecz jasna, wie dział, co ma się stać, nim cokol wiek



powie dziano. Wymie nił z Naj mniej szym pełne nie smaku spoj rze nia,
gdy Bla charz zawo łał:

– Sier żan cie Cykor, chcia łem zamie nić z tobą słówko!
Potruch tał do kapi tana i przy kuc nął obok niego.
– Tak jest.
– Chcę, żebyś wszedł na górę i poga dał z nim.
– Nie ma mowy. Ty to zrób.
Dawny sier żant, obec nie kapi tan, prze szył go wście kłym spoj rze- 

niem.
– Może nie zauwa ży łeś, ale… nie mogę cho dzić.
– W takim razie Kepp.
– On… nie… może… mówić – wykrztu sił Bla charz przez zaci śnięte

zęby.
– No to Kwiat.
– On nie mówi po taliań sku!
Ależ z nas banda pier do lo nych bła znów! Kurwa, nie ma szans.
– Dobra!
Bla charz pogła dził srebrny wąs, uśmie cha jąc się zło śli wie.
– To twój mag dru żyny.
– Tak, tak.
Nait wypro sto wał się, stęk nął i skrzy wił się z bólu. Był strasz li wie

zmę czony, a roz strzy ga jące star cie nawet się jesz cze nie zaczęło.
Ruszył w stronę szczytu. Oszro niona trawa chrzę ściła pod jego roz la- 
tu ją cymi się san da łami. Ciem ność była nie zwy kła, nie prze nik niona,
ale on widział. Pomy ślał o napoju Heuka. Wciąż czuł na języku
posmak żelaza. Czuł się tak, jakby spo wi jały go war stwy naj grub szej,
naj ciem niej szej i naj de li kat niej szej tka niny. Albo może sobo lo wego
futra, pomy ślał, choć ni gdy takiego nie widział ani go nie doty kał.
W jego ciało wni kał chłód, na żela znych grzbie tach ręka wic poja wiły
się nitki szronu.

– Heuk! – Nait miał wra że nie, że ciem ność połknęła jego głos.



Odpo wie działa mu cisza. Nie, to nie była praw dziwa cisza. Coś ją
wypeł niało. Wytę żył słuch. Cichutki pomruk i grze cho ta nie łań cu- 
chów? Basowy łoskot przy po mi na jący odgłos toczą cych się w mroku
kół?

– Heuk?
– Tu jestem.
Nait się pode rwał. Sta ru szek klę czał tuż obok niego.
– Hmm, nic ci się nie stało?
– Nic. Czemu pytasz?
– To dla czego klę czysz?
– Wzno szę dzięki, oczy wi ście.
– Aha.
Mag wstał, chwie jąc się lekko na nogach. Wyglą dał okrop nie.

Twarz i ramiona pokry wała mu zakrze pła, czarna krew – przy naj- 
mniej w tym dziw nym miej scu wyglą dała na czarną. Jej strużki spły- 
nęły rów nież na szaty. O dziwo, wyda wał się wyż szy i bar dziej wypro- 
sto wany niż przed tem.

– O co cho dzi? – zapy tał, jakby w całej tej sytu acji nie było nic nie- 
zwy kłego.

– No więc, nasi ludzie na dole chcą, żebyś wie dział, że zmie rza ku
nam grupa Zaprzy się żo nych. Mar twią się, czy sobie z nimi pora dzisz.

– Dam z sie bie wszystko – zapew nił Heuk.
Nait nie pamię tał, by kie dy kol wiek dotąd prze ma wiał tak przy tom- 

nie. To jed nak rów nież budziło nie po kój: był bar dzo spo kojny i opa no- 
wany, a jego cał ko wi cie czarne oczy wyglą dały nie sa mo wi cie.

– Ach, świet nie. Wszy scy bar dzo się ucie szą. Posta ramy się strzec
two ich ple ców.

– Wiem, Nait. Życzę wam szczę ścia. Zro bię, co w mojej mocy, by
was osło nić. Jeśli mnie poko nają, z pew no ścią to zauwa ży cie.

– Świet nie.



Nait omal mu nie zasa lu to wał. Z jakichś dziw nych przy czyn sta- 
ruszka nagle oto czyła pozba wiona pychy aura dowo dze nia. Sier żant
pokło nił mu się i ruszył na dół. Rzecz jasna, nie miał poję cia, gdzie
jest okop, bo ciem ność była nie prze nik niona, ale widział wystar cza- 
jąco wiele, by móc przez nią iść. Doszedł do wnio sku, że to na pewno
przez ten napój.

Wszystko wró ciło do niego w jed nej chwili: wrza ski, szczęk broni,
grze chot tarcz. Ludzie zła pali go i pocią gnęli ku sobie. Przy kuc nął,
mru ga jąc. Daleko w dole łuko wate for ma cje kry ją cej się za tar czami
cięż kiej pie choty osła niały sze regi har cow ni ków, któ rzy strze lali na
zmianę z kusz, a potem się wyco fy wali. Za nimi cią gnęły się linie
obrony Zło tych Moran thów oraz kolej nych oddzia łów mala zań skiej
cięż kiej pie choty, jesz cze dalej zaś znaj do wał się okop, z któ rego kusz- 
nicy, har cow nicy i sabo ta ży ści zasy py wali gra dem beł tów sze regi
naci ska ją cych na obroń ców Gwar dzi stów.

Wal czą cych było jed nak bar dzo nie wielu. Po obu stro nach. Gdzie
się podziali wszy scy? Czyżby aż tylu pole gło? Rzecz jasna, w cen trum
i na zachod nim skrzy dle na dal ście rały się ze sobą tysiące żoł nie rzy.
Na szczę ście na tym skrzy dle została tylko garstka Gwar dzi stów, któ- 
rzy mogli co naj wy żej nękać prze ciw nika, unie ru cha mia jąc go w oko- 
pach. Po cóż jed nak mie liby robić coś wię cej? Po co prze le wać krew,
pró bu jąc roz bić ten twardy orzech, skoro wystar czyło zacze kać, aż
przy będą Zaprzy się żeni i zro bią to za nich?

Wzdłuż całej linii obrony zabrzmiały gło śne krzyki. Poja wiły się
dwie syl wetki pędzące w stronę okopu. Nait zerwał się do biegu.

– Wstrzy mać ostrzał! Wstrzy mać ostrzał!
Obaj przy by sze prze dzie rali się przez szyki mala zań skiej pie choty,

odpy chali na bok Zło tych Moran thów, aż wresz cie skryli się w wyko- 
pie. Gdy Nait dobiegł do nich, spoj rzeli na niego, uśmie cha jąc się jak
sza leńcy.

– Cho lerni dur nie! – wark nął. – Mogli was zabić!



Niż szy z dwóch męż czyzn, star szy sier żant Har cik, noszący na
sobie tyle warstw zbroi i kol czugi, że z udźwi gnię ciem ich miałby
trud no ści nawet wół, poru szył poro śnię tym siwą szcze ciną pod bród- 
kiem pod policz kami hełmu.

– Hej, to nasz stary zna jomy sier żant Cykor we wła snej oso bie.
Nagle zro bił się odpo wie dzialny, Nasada. Sły sza łem, że tak wpływa na
ludzi dowódz two.

Obaj wygra mo lili się z okopu.
– Mówi łem ci, że już się nie nazy wam Nasada – poskar żył się drugi

męż czy zna, musku larny Seti. – Nazy wam się… Zmarsz czył gęste brwi.
– Niedź wiedź. – Jego twarz się roz pro mie niła. – Ehe, Niedź wiedź.

– Niedź wiedź? To głu pie. Czy w ogóle nie masz wyobraźni? A może
by tak… Laluś?

Seti wal nął Har cika w pierś. Takie ude rze nie poła ma łoby Naitowi
żebra.

– Nie! W tym nie ma wyobraźni. To po pro stu prze ci wień stwo. Jak
ze Skałą.

– Ehe, Skała. Zapo mnia łem o nim. Pani, ależ potra fił ucie kać!
– Hej! Hej!
Obaj łyp nęli na Naita.
– O co cho dzi?
– Co tu robi cie, na Otchłań?
Har cik wzru szył ramio nami i mru gnął zna cząco.
– Sły sza łem, że tu wła śnie wszy scy powinni się zbie rać.
Rewe la cja! Zaraz obe rwiemy po łbie.
Nagle zapa dła cisza, jakby wszy scy obrońcy czy tali w myślach

Naita. Gwar dzi ści cof nęli się na całej dłu go ści łuku. Przed ich pro wi- 
zo ryczną ścianę tarcz wyszły dwie syl wetki. Dla wzmoc nio nego krwią
wzroku Naita gorzały jak minia tu rowe słońca. Zaczęło się! Cho lerni
Zaprzy się żeni mago wie przy byli odpo wie dzieć na wyzwa nie. Led wie
dostrze gał ich syl wetki przez spo wi ja jącą je aurę: wsparty na lasce



męż czy zna prze chy lał się, jakby był ciężko ranny albo prze szedł
w dzie ciń stwie krzy wicę. Dru gim magiem była Dal honka w gru bych,
ciem nych sza tach zwią za nych na ramie niu. Włosy miała gęste i roz- 
czo chrane.

Ota cza jący Naita ludzie krzy czeli gło śno, wska zu jąc w bok. Sier- 
żant wpa trzył się w noc roz świe tloną migo tli wymi ogniami, pło ną- 
cymi tu i ówdzie na polu usia nym cia łami i znisz czo nym ekwi pun- 
kiem. Masze ro wała tam długa kolumna żoł nie rzy. Na ich czele powie- 
wała wielka ciemna cho rą giew ze srebr nym, sto ją cym na tyl nych
łapach smo kiem. Oprawca omi jał ich szyki, by ruszyć na pół noc. Dla- 
czego? Czy aż tak mocno wie rzył w swo ich magów?

Har cik klep nął Nasadę, czy może Niedź wie dzia, w ramię, wska zu- 
jąc odle głą cho rą giew.

– Tam jest nasz chłop czyk.
– Co? Chce nas omi nąć? – obu rzył się Seti. – Niech to Fener

porwie! A zada li śmy sobie tyle trudu.
– Chodź! – zawo łał star szy sier żant, wyska ku jąc z okopu. – Bo nam

uciek nie!
– Zacze kaj cie! – sprze ci wił się Nait, ale obaj truch tali już w dół zbo- 

cza, gar biąc się nisko. Wyglą dali jak dwa głazy toczące się ku sze re- 
gom Gwar dii. Wpa dli w szyk nie przy ja ciela, ale nie zwol nili kroku.
Ludzie padali na zie mię, ich broń wzla ty wała w powie trze, zni ka jąc
w nocy. – Cho lera!

Nagle zro biło się zim niej, jakby wokół nich zbie rała się ciem ność,
przy go to wu jąc się na to, co ma się wyda rzyć. Dwoje widocz nych dla
Naita magów unio sło ręce. Sypał się na nich grad beł tów, ale żaden
pocisk nawet nie zbli żył się do celu. Od strony Dal honki pły nął nacisk,
wiatr, który nie był wia trem. Sunęły przed nią w górę kolejne fale,
każda potęż niej sza od poprzed niej. Pierw sza przy ci skała do ziemi
źdźbła trawy. Następne wyry wały ją razem ze splą ta nymi korze niami.
Jesz cze następne popy chały przed sobą wał spulch nio nej ziemi. Żoł- 
nie rze opu ścili okop na chwilę przed tym, nim się zawa lił, wypeł niony



glebą. Nie któ rzy ludzie padali na zie mię, zry wa jąc hełmy i zakry wa jąc
uszy dłońmi. Nait osu nął się na kolana. Ujrzał, że przed dru gim
Zaprzy się żo nym magiem posuwa się coś znacz nie gor szego. Żoł nie rze
padali na stok jak ścięci kosą, krzy cząc i rzy ga jąc. Wili się w nie ar ty- 
ku ło wa nej ago nii, ich koń czyny wykrę cały się niczym wyschnięte
korze nie. Naita dopa dły na ten widok mdło ści. Opadł na czwo raki
i zwy mio to wał.

A po na naszej stro nie jest ich tylko dwoje! Ilu ich ota cza całe
wzgó rze? Czworo? Pię cioro? Czy ci wszy scy żoł nie rze zebrali się tu
tylko po to, by zasłać wznie sie nie tru pami?

Coś poła sko tało go w dłoń. Czarny wąż. Cof nął nagle dłoń, która
prze nik nęła przez gada. Co jest?

To nie był wąż. Jego ciało zaczy nało się na szczy cie wzgó rza i peł- 
zło w dół przez trawę. Podą żały za nimi inne. Wszyst kie zmie rzały
w stronę Dal honki. Nait wstał i otarł usta.

– Sabo ta ży ści! – ryk nął. – Szy ko wać poci ski!
Po obu stro nach odpo wie działy mu słabe krzyki. Wziął jeden

z kilku ostat nich prze bi ja czy, jakie mu zostały. Dal honka ude rzyła pię- 
ścią w otwartą dłoń. Huk brzmiący jak bicie w dzwon cał ko wi cie ogłu- 
szył Naita. Zie mia pod jego sto pami zafa lo wała jak morze. Mala zań scy
ciężcy i Moran tho wie padali na zie mię. Fala roz bi jała im zbroje i roz- 
sa dzała piersi. Szyki wygięły się do tyłu jak ude rzone tara nem. Nait
padł na sypką glebę wypeł nia jącą okop. Czuł się tak, jakby ciężki młot
ude rzył w każdy cal jego ciała: stopy, gole nie, kolana, uda, bio dra,
brzuch, pierś i głowę. Coś wgnio tło go w miękką zie mię. Ude rze nie
nie tylko wypchnęło mu powie trze z płuc, lecz rów nież ode brało zdol- 
ność oddy cha nia. Oszo ło miony wstrzą sem sier żant mio tał się w śle pej
panice. Wresz cie wstał chwiej nie.

Jebana suka! Gdzie ona jest? Wepchnie jej pocisk w dupę! Tam!
Świe cąca dziwka!

Coś cie płego spły wało mu po szyi na przód koszuli. Dotknął się
zakutą w pan cerną ręka wicę dło nią, prze su wa jąc ją w górę, ku ustom



i nosowi. Gdy cof nął rękę, pokry wały ją krew i zie mia. Popa trzył na to
z prze ra że niem, a potem wbił wzrok w Dal honkę.

– Rzu cać! – ryk nął. Oczy go pie kły, z nosa i ust pły nęła krew i ska- 
py wała z pod bródka. – Rzu cać, rzu cać, rzu cać!

Uniósł prze bi jacz, ale stra cił rów no wagę i zwa lił się na zie mię,
jęcząc z bólu.

Uśmiech nął się, usły szaw szy trza ski wybu chów.
Dorwa li śmy dziwkę! Na pewno!
Miał wra że nie, że po eks plo zjach roz legł się krzyk, który jed nak

nie wyra żał bólu, tylko totalne zasko cze nie i para li żu jący strach.
Po chwili pod nie śli go żoł nie rze. Poznał Pod bródkę, Kubło

i Nagłada.
– Co się stało? – wychry piał, wyplu wa jąc krew zmie szaną z flegmą.
– Odpę dzi li śmy ich – odparła Pod bródka.
– Wyle cieli w powie trze?
– Nie. To była ciem ność. Wyda wało się, że pró buje ich zjeść. Zwie- 

wali, jakby sam Kap tur poła sko tał ich kości stym pal cem.
Może nie kości stym pal cem, Pod bródka.
– Pomóż cie mi wstać.
Nagład i Kubło pod nie śli go na nogi.
– Co ci się stało, sier żan cie? – zapy tał Kubło. – Wyglą dasz, jakby

zbili cię deskami.
– Każ Mai nała do wać mio tacz. Wystrzel cie wszystko, co mamy,

w kolumnę Gwar dii. Musimy ich zła mać.
– Mio tacz się roz le ciał, sier żan cie – oznaj mił ze smut kiem Nagład.
Och, do Fenera!
– To każ cie im strze lać! Jazda!
Ode pchnął obu bru tal nie.
– O kurde! – mruk nął Kubło. – Zawsze taki jest po walce? – zapy tał

Nagłada, gdy się odda lali.



Nait powlókł się na szczyt wzgó rza. Ciem ność i chłód nie zmie niły
się ani tro chę. Krew, pot i brud zama rzały na jego zbroi.

– Heuk! – Cisza. Wycią gnął zza pasa bukłak z wodą, zoba czył, że
pękł, i odrzu cił go. – Heuk!

Po dwóch kolej nych kro kach nagle ujrzał dwóch męż czyzn. Jeden
leżał zwi nięty tuż poni żej pła skiego wierz chołka, jakby zgi nął albo
zasnął, a drugi stał nad nim. Uwagę Naita przy cią gnął ten sto jący. Ni- 
gdy nie widział Tiste Andii, ale nie raz mu ich opi sy wano. Wygląd nie- 
zna jo mego zga dzał się z tymi opi sami: wysoki, czarny jak noc, wydłu- 
żone oczy i dłu gie, błysz czące czarne włosy. Jego twarz miała spo- 
kojny, nie mal kon tem pla cyjny wyraz, jaki Nait nie raz widy wał
u Heuka. Męż czy zna miał na sobie kol czy płaszcz wspa nia łej roboty.
Opa da jący aż do kostek strój lśnił bla skiem migo tli wym jak noc. Sier- 
żant odno sił wra że nie, że nie zna jomy nie do końca jest tutaj. Jego syl- 
wetka była przej rzy sta. U pasa męż czyzny coś wisiało. Nait omal na to
nie spoj rzał, ale zdą żył na czas odwró cić wzrok. Zie jąca tam pustka
budziła paniczne prze ra że nie. Wyda wało się, że wsysa ciem ność.

Nie zna jomy przy wi tał go pochy le niem głowy.
– Zatrzy maj je, żoł nie rzu – rzekł. – Bli sko sie bie. Nad cho dzi coś

gor szego. Znacz nie gor szego.
Gor szego? Co mogło być…?
Męż czy zna odda lił się, spla ta jąc dło nie za ple cami, i znik nął

w mroku.
Cho lera!
Nait uklęk nął nad leżą cym i prze ko nał się, że to Heuk. Mag żył, ale

zapadł w bar dzo głę boki sen. Dygo tał paskud nie i nie reago wał na
bodźce. Sier żant zła pał go za koł nierz i pocią gnął w dół zbo cza.

Gor szego? Niż to? Cho ler nie mało praw do po dobne, chyba żeby
sam Kap tur posta no wił pod ka sać łach many i na nich nasrać.

* * *



Rzut zdzi wiła się, że na pół noc od impe rial nego obozu nie ma zwia- 
dow ców ani war tow ni ków. Jechali powoli, gotowi zatrzy mać się na
wezwa nie. Nie usły szeli go jed nak. Noc była chłodna. Oddech koni
zamie niał się w parę w powie trzu. Spoj rzała sier żan towi w oczy
i unio sła brwi. Męż czy zna poru szył się w sio dle, łypiąc na nią spode
łba. Naj wy raź niej ta sytu acja nie po ko iła go jesz cze bar dziej niż ją.
Skie ro wał jej uwagę na doga sa jącą pochod nię leżącą nie opo dal.
Ruszyli w tamtą stronę. Nim dotarli na miej sce, konie spło szyły się na
widok ciem nych postaci leżą cych w wyso kiej tra wie. Banath zsiadł
i przyj rzał się im. Potem wspiął się z powro tem na sio dło, znacz nie
bled szy niż przed tem. Rzut ponow nie obrzu ciła go pyta ją cym spoj rze- 
niem. Ski nął głową z suge ru jącą mdło ści miną.

A więc zna leź li śmy go. Ale na tyłach? Soliel, nie, to z pew no ścią
były mar kie tanki, cywile, rodziny, rze mieśl nicy i kobiety, a nawet…
nie, tylko nie to.

Popę dziła wierz chowca kop nia kiem. Oddział przy śpie szył.
Obóz zamie nił się w jatkę. Roz bite wozy, podarte namioty, poroz- 

rzu cany ekwi pu nek i wala jące się wszę dzie roz szar pane ciała. Oca lali
wałę sali się bez ład nie z twa rzami bez wyrazu. Spo glą dali na przy by- 
szy, nie pyta jąc, skąd się tu wzięli. Banath zwol nił.

– Czy nie powin ni śmy…
– Nie. Jesz cze nie. Trop się tu nie koń czy. Mam rację, Liss? – Jadąca

za Rzut sza manka ski nęła ner wowo głową, zamia ta jąc zwi sa ją cymi
w strą kach wło sami. – Nie koń czy się. I… oba wiam się, że wiem,
dokąd pro wa dzi.

Banath popa trzył na nią ze zdzi wie niem, ustą pił jed nak.
Na połu dniu wyraź nie widzieli zie lono-żółte roz bły ski magii bojo- 

wej. Ich uszu dobie gał stłu miony zgiełk, zmie szany z trza skiem eks- 
plo du ją cych poci sków. Rzut poczuła, że ktoś jest bli sko. Odwró ciła się
i zoba czyła, że Rell zajął pozy cję z jej lewej strony. W jego obec no ści
czuła się nie po rów na nie lepiej. Przed nimi roz cią gało się pole zasłane
namio tami i kocami. Gdy pod je chali bli żej, zoba czyli palący się tu



i ówdzie ogień. Wiele namio tów stało krzywo, nie które były roz darte
na strzępy. Jadący za Rzut Banath jęk nął gło śno, gdy uświa do mił
sobie, co widzi.

– Nie. O, nie.
– Przy kro mi – wyszep tała Rzut. Było jej jed nak nie tylko przy kro.

To, co leżało przed nimi, bez względu na to jak strasz liwe, było jej
winą, jej klą twą.

To ja zabi łam tych ludzi.
Wresz cie, gdy byli już bli sko szpi tala polo wego, jakiś żoł nierz –

 sądząc po tor bach, kom pa nijny cyru lik – zagro dził im drogę, uno sząc
rękę.

– Kim jeste ście? – zapy tał.
– Oddzia łem z Heng – odpo wie działa Rzut. – Jedziemy pod zna- 

kiem berła.
– Z Heng? Z Heng? – Męż czy zna wytrzesz czył oczy.
Rzut zauwa żyła, że jego mun dur i dło nie spla miła krew. Nie wyda- 

wało się jed nak, by pocho dziła z jego żył. Z ust męż czy zny wyrwał się
chi chot. Po chwili prze ro dził się w niski, pły nący z brzu cha śmiech.
Żoł nierz nawet nie pró bo wał go stłu mić.

– No cóż, tro chę się spóź ni li ście, niech was Pożoga prze klnie –
stwier dził, śmie jąc się przez łzy.

– Przy kro mi…
– Przy kro ci! Przy kro! – Zła pał Rzut za nogę, bru dząc krwią jej

spodnie i buty. – Wszy scy nasi ranni. Setki męż czyzn i kobiet. Ranni.
Bez radni. Bez bronni…

Rzut czuła się tak, jakby w jej pierś wbił się wyszczer biony, żela zny
grot. Zaczerp nęła spa zma tycz nie tchu.

– Nie potra fię wyra zić, jak bar dzo…
– Zarzy nał nas jak owce! Jak owce! – Szarp nął za nogę Rzut, jakby

chciał ją ścią gnąć z sio dła. – Czy nie jeste śmy ludźmi? Męż czy znami



i kobie tami? Jak to się mogło zda rzyć? W dzi siej szych cza sach? Czy
zabije nas wszyst kich?

– Uspo kój się…
– Mam się uspo koić? Ty śmiesz mi to mówić? Przy by wasz z Heng!

Powin naś się dowie dzieć! – Ode pchnął jej nogę i odsu nął się z nie sma- 
kiem. – To wasza klą twa! Wy ją na nas ścią gnę li ście.

Rzut wzdry gnęła się jak śmier tel nie raniona. Wpa try wała się przed
sie bie. Czuła, że z jej twa rzy odpływa krew, a serce prze szył ból.

Ehe, bogo wie, zatem to prawda. Czy to było prze zna cze nie, czy
weszłam w ten kosz mar z wła snej woli?

– I co?
Spo glą dał na nią, doma ga jąc się jakiejś odpo wie dzi, wyja śnie nia

grozy, któ rej ślad wypeł niał jego oczy. Rzut otwo rzyła usta, ale nie
wydo stał się z nich żaden dźwięk. Spró bo wała raz jesz cze, obli zu jąc
spę kane wargi:

– Poło żymy temu kres.
– Świet nie. Zrób cie to. Albo nie wra caj cie. Bo po tym, co wyda rzyło

się tej nocy… po tej okrop no ści… nie chcemy już tu was oglą dać.
Czę ścią jaźni pra gnęła się sprze ci wić, oznaj mić, że to nie spra wie- 

dliwe, ale inną czę ścią zaak cep to wała ten osąd. Niech i tak będzie.
Wer dykt histo rii wyra żono jed no znacz nie. Będą potę pieni. Chyba że…
chyba że zdo łają wszystko zakoń czyć tej nocy. Ski nęła sztywno głową
do męż czy zny i ujęła wodze, popę dza jąc wierz chowca kop nia kiem.

* * *

Gdy opu ścili obóz, zmie rza jąc na pół noc po oświe tlo nej sre brzy stym
bla skiem gwiazd rów ni nie, Rzut przy wo łała Liss ski nie niem.

– Potra fisz go teraz wytro pić? – zapy tała gło sem, któ rego sama nie
mogła roz po znać.



– Odkąd zna leź li śmy ślad, tak – zapew niła sza manka Seti z nie zwy- 
kłym dla sie bie spo ko jem. – Rzut – dodała. – To nie twoja…

– Moja.
Sza manka miała ochotę pod jąć dys ku sję, powstrzy mała się jed nak.

Wydęła wargi, odwra ca jąc wzrok, a potem zmarsz czyła brwi.
– Gdzie są bra cia?
– Słu cham?
– Trzej bra cia. Nie widzę ich.
Rzut unio sła rękę, każąc wszyst kim się zatrzy mać.
– Sier żan cie?
Banath pod je chał do niej.
– Tak.
– Znajdź braci.
Męż czy zna ski nął głową. Pocią gnął za wodze, zawra ca jąc wierz- 

chowca. Po krót kiej chwili wró cił.
– Nie ma ich w kolum nie. Opu ścili nas.
Rzut obej rzała się. Skó rzane sio dło zaskrzy piało pod nią. Świa tła

nad odle głym polem bitwy przy po mi nały bły ska wice. Nisko nad zie- 
mią uno siła się tam ciemna chmura. Dym?

– Nie obcho dzi ich Ryl lan da ras – zasta na wiała się na głos. – Cho- 
dziło im o coś innego.

– Czy powin ni śmy zawró cić? – zapy tał Banath.
– Nie. Pozwólmy im odejść. Oso bi ście wola ła bym już ni gdy ich nie

oglą dać.
– Zga dzam się – poparła ją Liss z ulgą w gło sie.
Rzut spoj rzała na star szą kobietę. Sza manka nie na wi dziła braci od

samego początku. Zwała ich plu ga stwem. Rzut ni gdy jej nie pytała, co
to miało zna czyć, ale spę dziw szy pewien czas w towa rzy stwie trójki,
uświa do miła sobie, że ona rów nież czuła to od samego początku.

– Na dal masz trop, Liss?
– Tak. Nasy cił się już na dziś. Idzie na pół noc.



– Świet nie. Poje dziemy za nim tak daleko, jak będzie trzeba.
– Zgoda – rzekł Rell. – Jest zagro że niem dla nas wszyst kich.
Rzut popę dziła wierz chowca.
Ale nie zasta na wia li śmy się nad tym, prawda? A przy naj mniej byli- 

śmy skłonni przy mknąć na to oko. No cóż, teraz pła cimy za to cenę.
Klą twa Heng naro dziła się na nowo. Jeste śmy paria sami. Nikt nie
podej dzie do nas bli żej niż na trzy sta mil, dopóki się nie roz pra wimy
z bestią.

* * *

Cień był cho ler nie mono tonny. Tak przy naj mniej uznał Kyle. Szli
i szli, a potem znowu szli. Nasu nęła mu się myśl, że powinni być zmę- 
czeni albo głodni, ale jak dotąd nie czuł niczego w tym rodzaju. Ogar- 
nęło go tylko dziwne roz le ni wie nie, poczu cie wiecz nego ocze ki wa nia.
To nie była roz pacz ani bez na dzieja, lecz raczej wra że nie zawie sze nia
upływu czasu, wiecz no ści. Jak długo już wędro wała ich piątka? Któż
mógłby to wie dzieć? Dzi waczny prze wod nik zapewne ich zawia domi,
gdy już dotrą do Quon. Nie było tu słońca, nie było dni ani nocy, tylko
wieczny pół mrok. Czuł się jak duch zmie rza jący nie wia domo dokąd.

Cała reszta, Jan i bra cia Zagu bieni, naj wy raź niej ule gła temu
samemu cza rowi. Wszel kie roz mowy uci chły, szli odda leni od sie bie,
pogrą żeni w myślach. Przez pewien czas podą żali brze giem wiel kiego
jeziora. Widzieli jakieś syl wetki rzu ca jące sieci z łodzi. Wyda wały się
ogromne, nie ludz kie. Potem prze wod nik odda lił się od brzegu. Teren
stał się bar dziej wybo isty. Po pra wej ujrzeli kaniony o stro mych ścia- 
nach, oto czone wzgó rzami ze skał osa do wych o pła skich wierz choł- 
kach. Kapłan cie nia, Hethe, pro wa dził ich wokół wąwo zów na pła ską,
pustynną oko licę, pokrytą skal nymi odłam kami i poro śniętą gęstymi
kępami ostrej jak mie cze trawy.

Jan naj wy raź niej miał już tego dość, bo pod biegł truch tem do prze-
wod nika i zła pał go za wystrzę pione szaty. Kapłan się zatrzy mał.



– Gdzie jeste śmy? – zapy tał Jan.
Kap tur spadł z głowy Hethego, odsła nia jąc czarne, krę cone, roz- 

czo chrane włosy, ota cza jące wąską obwódką łysą guzo watą czaszkę.
– Gdziefmy? – zapy tał prze wod nik, uno sząc splą tane brwi. – Nie,

mam na imię Hethe.
– Nie – wark nął Jan. – Dokąd zmie rzamy?
Męż czy zna zro bił ura żoną minę. Wyrwał szaty z uści sku sta ruszka.
– To raczej oso bi ste pyta nie! – wark nął i odda lił się dum nym kro- 

kiem.
– Dokąd nas pro wa dzisz?! – zawo łał za nim Jan.
– Dokon da dzisz? Nie znam takiego miej sca.
Sta ru szek uniósł dłoń do czoła i zwie sił głowę. Skra dacz dogo nił go

i popchnął naprzód. Ruszyli w dal szą drogę. Pusty nia, czy co to tam
wła ści wie było, cią gnęła się dłu gimi milami. Tu i ówdzie widzieli
ruiny, zale d wie roz pro szone frag menty wytar tych przez wiatr kamien- 
nych kon struk cji.

Po pew nym cza sie wszy scy poza prze wod ni kiem zatrzy mali się na
moment. Nad posępną kra iną poniósł się echem zew oga rów. Męż- 
czyźni wymie nili nie spo kojne spoj rze nia. Jan wes tchnął i uniósł ręce
do szyi. Wszy scy się zatrzy mali, znowu poza prze wod ni kiem. Sta ru- 
szek wpa try wał się w dal. Jego oczy wypeł niało zdu mie nie. Kyle popa- 
trzył na Skra da cza. Zwia dowca wzru szył bez rad nie ramio nami. Po
chwili Jan się zachwiał, omal się nie prze wró cił. Rozej rzał się ze zło- 
ścią po pust ko wiu.

– Jeste śmy bli sko – oznaj mił i przy śpie szył kroku.
Jego towa rzy sze popa trzyli po sobie kom plet nie zdez o rien to wani.

Po pew nym cza sie Skra dacz wzru szył ramio nami i podą żył za Janem.
Bra cia zro bili to samo.

Kyle jed nak nie ruszył się z miej sca. Nasu nęła mu się myśl, że to
i tak nic nie zmieni. Dla czego mie liby wędro wać tak bez końca? Usiadł
na kamie ni stej, pustyn nej rów ni nie. Po co miałby wra cać do Gwar dii?



Zabiją go i tyle. Chyba że Jan rze czy wi ście był tym, za kogo go uwa żał.
Czy jed nak mógł posta wić życie na tak wąt pliwą kartę?

Usły szał wokół sie bie kroki. Uniósł wzrok i zoba czył, że czte rech
męż czyzn spo gląda na niego z góry. Prze wod nik znik nął. Skra dacz
przy kuc nął przed nim.

– Idziesz z nami?
– Być może.
Zwia dowca zer k nął ze zdzi wie niem na pozo sta łych.
– Być może?
– Jeśli ten facet powie nam prawdę.
Rzu cił kamyk pod stopy Jana.
Skra dacz ski nął głową i prze niósł spoj rze nie na sta ruszka.
– Co ty na to?
Jan odgar nął dłu gie włosy, tak deli katne, że uno siły się na wypeł- 

nia ją cym grotę wie trzyku. Ski nął szybko głową i mach nął ręką na mło- 
dzieńca, każąc mu wstać.

– Pro szę bar dzo, Kyle. Sądząc z tego, co o tobie wiem, zasłu gu jesz
na lep sze trak to wa nie. – Chło pak wstał i strzep nął pył z ubra nia. Jan
wziął w rękę przed miot, który nosił na szyi, zerwał rze mień i wsu nął
palec w to, co oka zało się pier ście niem. – Twoje podej rze nia są praw- 
dziwe, Kyle. Jestem książę Kʼazz DA̓vore. Swoją drogą, Jan to część
mojego peł nego imie nia.

– Wie dzia łem od samego początku! – zawo łał Głu sza. Dał kuk sańca
Weszce. – Nie mówi łem?

– Nie.
– Ale czy nie jesteś za…
– Stary?
Chło pak wzru szył ramio nami z zaże no waną miną.
– Ehe.
– Kiedy skła da łem Śluby, byłem młody, Kyle. Ale od tego czasu się

posta rza łem. Cho ciaż to chyba nie jest wła ściwe okre śle nie. Stward- 



nia łem, ubyło mi ciała, że tak powiem. Mało jem, pra wie w ogóle nie
sypiam. To jakie goś rodzaju prze obra że nie.

– W co? – zapy tał Skra dacz, mru żąc powieki.
– Nie jestem pewien. Podej rze wam, że jakiś ele ment Ślu bów prze- 

kształca mnie, a być może rów nież innych Zaprzy się żo nych. Pró buje
nas zakon ser wo wać, utrzy mać przy życiu przez czas potrzebny do
wypeł nie nia przy sięgi.

Bra cia wymie nili prze ra żone spoj rze nia. Skra dacz skrzy wił się
wście kle.

– To nie moż liwe.
Kʼazz wzru szył ramio nami, zachę ca jąc zwia dowcę do poszu ka nia

innego wyja śnie nia. Ta wia do mość nic nie zna czyła dla Kyleʼa.
Potwier dzała tylko, że dzieje się tu coś dziw nego. Ale prze cież tego nie
trzeba mu było mówić!

– Gdzie się podział ten mały szczur? – zapy tał Weszka.
Wszy scy się rozej rzeli.
– Tam jest – odpo wie dział Kʼazz, wycią ga jąc rękę.
Kyle przy mru żył powieki i ujrzał maleńki ciemny punk cik na bez- 

kre snym, wietrz nym pust ko wiu.
– Na miłość Nie skoń czo nego – wydy szał Głu sza. – Czy nawet nie

zauwa żył, że się zatrzy ma li śmy?
Kʼazz ruszył truch tem w pościg. Ski nął na towa rzy szy.
– Chodź cie. Nie możemy go zgu bić.
Wszy scy pobie gli za nim. Z początku odno sili wra że nie, że w ogóle

się nie zbli żają. Maleńki punk cik nie zmie niał roz mia rów, Kyle jed nak
wie dział już, że per spek tywa i pro por cje wyglą dają w Cie niu ina czej.
Przez pewien czas truch tali, a potem znowu prze szli w bieg. Widzieli
już, że prze wod nik jest coraz bli żej. Płuca chło paka pło nęły, drę czył
go ból w sto pach i udach. Żaden z jego towa rzy szy nie zdra dzał jed nak
oznak zmę cze nia. Mło dzie niec prze łknął ból i biegł dalej. Nagle dogo- 



nili prze wod nika. Kapłan zatrzy mał się i cze kał na nich z wyra zem
iry ta cji na pomarsz czo nej, wło cha tej twa rzy.

– Tak? – zapy tał.
Zatrzy mali się. Kyle zgiął się wpół, wspie ra jąc dło nie na kola nach.

Skra dacz spoj rzał na prze wod nika.
– Słu cham? To wszystko?
Hethe przy ło żył dłoń do ucha.
– Co? O co cho dzi? Myślisz, że nie sły szę? Mam świetny słuch!

Dosko nały!
Odwró cił się i znowu ruszył przed sie bie na dziw nie ugię tych

nogach.
– Przy się gam, że go zabiję – wychry piał Weszka.
Kyle ski nął na nich ręką.
– Chodźmy.
Ruszyli w dal szą drogę. Weszka mam ro tał zło wrogo pod nosem coś

o dusze niu i tor tu rach.
– Daję słowo, że pro wa dzi nas w kółko! – zawo łał nagle.
– Nie mamy wyboru – odparł ze znu że niem w gło sie Kʼazz.
Kyle pod szedł do niego. Sta ru szek zauwa żył, że przy gląda mu się

z ukosa.
– Słu cham?
Chło pak obli zał wargi.
– To naprawdę ty? – zapy tał.
– Tak, Kyle – odparł męż czy zna z peł nym wyro zu mia ło ści uśmie- 

chem.
Doko nał tego! Naprawdę go odna lazł! Byli jed nak daleko od Quon.
– Zna łem Prze chyła.
Kʼazz uśmiech nął się sze rzej.
– Tak, Prze chył. Bar dzo wiele się od niego nauczy łem, gdy byłem

chło pa kiem.
– Naprawdę jesteś księ ciem?



Męż czy zna prze chy lił głowę, zasta na wia jąc się.
– Nie któ rzy tak mnie zwą. Byłem diu kiem. Pod czas wojen przez

pewien czas bro ni łem księ stwa. Ale ono rów nież upa dło…
Kyle odwró cił wzrok.
Ty głą bie! Musia łeś mu o tym przy po mi nać?
– Popa trz cie! – zawo łał nagle Weszka, wycią ga jąc rękę przed sie- 

bie. – Tam leży jakiś biedny skur czy byk, któ rego popro wa dził na
śmierć przed nami!

W pustyn nych pia skach spo czy wał szkie let w zaśnie dzia łej zbroi.
Wiatr zakrył jego koń czyny nie wiel kimi wydmami. Gdy Hethe do
niego dotarł, zatrzy mał się nagle, jakby był zasko czony. Dogo nili go.

– Co to jest? – zapy tał Kʼazz.
Szkie let wstał z pia sku z sze le stem i skrzy pie niem ścię gien. Pię ciu

męż czyzn odsko czyło do tyłu, wycią ga jąc broń. Prze wod nik nie ruszył
się z miej sca. Oży wiony trup zła pał Hethego za szaty, uniósł go nad
zie mię i potrzą snął nim jak pies. Weszka pod szedł bli żej, gotowy
zadać cios. Stwór uniósł rękę.

– Stój!
Spod wystrzę pio nej szaty wypa dła skrzy dlata, ogo nia sta małpka,

za którą szli przed tem. Zwie siła główkę, roz grze bu jąc nogą pia sek jak
nie grzeczne dziecko przy ła pane na pso cie.

– Sprawy zaszły za daleko – oznaj miła istota. – Nie chcę, by Cień
został w to wplą tany. Idź już.

Stwo rzonko roz pro mie niło się, wypięło pierś i ruszyło przed sie- 
bie. Po kilku kro kach obej rzało się, zmarsz czyło twa rzyczkę, poka zało
język i ucie kło.

Wszy scy odpro wa dzali je spoj rze niem. Kyle odno sił wra że nie, że
znik nęło w oddali z nie wia ry godną pręd ko ścią. Przyj rzał się mar twia- 
kowi. Z bli ska przy po mi nał raczej wyschnięte, zmu mi fi ko wane ciało.
Był podobny do Imas sów, o któ rych chło pak sły szał tak wiele. Zer k nął



na Kʼazza, który rów nież przy pa try wał się stwo rze niu ze zdu mie niem
i podejrz li wo ścią na twa rzy.

– Kim jesteś? – zapy tał sta ru szek.
– Nazy wam się Cho dzący po Kra wę dzi – odparła istota sze lesz czą- 

cym gło sem, brzmią cym jak wiatr poru sza jący roz grza nym słoń cem
pia skiem. – Ale dla was to nic nie zna czy. Ważne jest to, że nie powin- 
ni ście tu prze by wać. Odsy łam was z powro tem.

– Naj wyż szy czas – mruk nął Weszka do Kyleʼa.
– Do Quon? – zapy tał Kʼazz, ale istota tylko mach nęła ręką. – Quon

Tali!
Szary pół mrok groty zgęst niał, prze sła nia jąc wszystko wokół nich.

To nie był mrok ani noc, po pro stu cień tak gęsty, że Kyle nic nie
widział. Przed nimi poja wiła się blada łuna. Chło pak zna lazł się
w jaskini wyku tej w luź nym pia skowcu. Ruszył w stronę wylotu, gdzie
gwiazdy świe ciły zim nym, lecz jasnym bla skiem. Musiał przejść nad
kil koma przy kry tymi cien kimi kocami posta ciami, śpią cymi wokół
wyga słego ogni ska. Wyszedł w pogodną, zimną noc. Wokół pię trzyły
się urwi ska usiane mrocz nymi otwo rami. Było tu mnó stwo jaskiń.
Przed nimi bie gła droga wspi na jąca się na stok. W oddali było sły chać
zgiełk. Na pół nocy i na połu dniu roz bły ski wały ośle pia jące świa tła.
Kʼazz wysu nął się naprzód, spo glą da jąc na połu dnie. Pode szli do
niego.

Droga scho dziła ser pen ty nami z urwisk, pro wa dząc do dłu giego,
wąskiego kamien nego mostu nad sze roką rzeką. Na dru gim brzegu
roiły się posta cie oświe tlone bla skiem nie zli czo nych pochodni. Sku- 
piały się przy końcu mostu i wypeł niały go mniej wię cej do połowy
dłu go ści. Tam tłum koń czył się nagle, powstrzy my wany przez zale d- 
wie kilku ludzi. Zaprzy się żeni? Kyle zer k nął na Kʼazza. Męż czy zna
obser wo wał z uwagą most.

– Cole – wyszep tał. – Amatt, Chuda, Czarny i Tur gal.
– Bra cisz ko wie! – ryk nął Kʼazz. – Słu chaj cie!



Odpo wie działa mu cisza. Psy ucie kały w panice, ska cząc po ska- 
łach z pod ku lo nymi ogo nami. Kyle przyj rzał się uważ niej mostowi.
Tak nie liczna grupka powstrzy my wała tłum żoł nie rzy. Dla czego po
pro stu nie zała twili ich strza łami i beł tami? Z dru giej strony most miał
kamienne balu strady, a tłum był bar dzo gęsty. Ostrzał z pew no ścią
powa liłby mnó stwo ata ku ją cych.

Skra dacz trą cił go łok ciem i wska zał pod bród kiem drugi koniec
doliny. Ciemne wyloty licz nych jaskiń po dru giej stro nie coś zasło niło.
Z cieni wyła niały się szare, pół prze zro czy ste syl wetki. Usta wiły się
w sze reg, zmie rza jąc ku nim bez słowa. Chło pak pod sko czył ner- 
wowo, gdy za nim poja wiły się następne. Setki cieni. Wszy scy pole gli
Zaprzy się żeni. Oto czyli ich grupkę. Puste, mar twe oczo doły wpa try- 
wały się w Kʼazza. Kyle czuł żar, strasz liwą siłę woli ich spoj rze nia. Dla
cieni reszta grupki mogłaby rów nie dobrze nie ist nieć. Jesz cze przed
rokiem na taki widok chło pak uciekłby z wrza skiem, teraz jed nak
uod por nił się już na grozę. Roz po zna wał nawet dwóch pole głych.

Kʼazz rów nież im się przy glą dał, pozdra wia jąc wielu ski nie niem
głowy.

– Ten najazd jest sprzeczny z moimi pra gnie niami. Kto dowo dzi
inwa zją?

– Oprawca – odpo wie dział syk pły nący z setek wid mo wych gar deł.
Kʼazz ski nął głową. Wie dział o tym już przed tem.
– Nie wyko nuj cie wię cej jego roz ka zów. Wyklu czam go z naszej

kom pa nii. Wyłą czam ze Ślu bów.
Bra cisz ko wie pochy lili głowy.
– Podej rze wam, że to nie będzie takie pro ste – szep nął do

Kyleʼa Skra dacz.
– Prze każ cie moje pozdro wie nia tym, któ rzy bro nią mostu, i zapy- 

taj cie, czy długo wytrzy mają. Zawia dom cie też wszyst kich, że wró ci- 
łem.

Bra cisz ko wie pokło nili się i wszy scy opa dli na jedno kolano. Potem
zaczęli się powoli roz pły wać, jak mgła w pro mie niach słońca. Wszy scy



poza jed nym: niskim, chu dym, jed no rę kim męż czy zną. Prze chył pod- 
szedł z uśmie chem do Kyleʼa.

– Dobra robota, chłop cze. Dobra robota. Wie dzia łem, że tego doko- 
nasz.

Kyle mógł jedy nie potrzą snąć głową, sły sząc te absur dalne słowa.
Obok Kʼazza zma te ria li zo wał się inny cień.
– Cole prze syła pozdro wie nia i pyta, ilu dni potrze bu jesz.
Książę uśmiech nął się pół gęb kiem.
– Powiedz mu, że wyślę posiłki naj szyb ciej, jak będę mógł.
Cień nie zni kał. Kʼazz, który ruszył już w drogę, zatrzy mał się

nagle.
– Słu cham?
– Prawda wygląda tak, że są poważ nie ranni i mogą już nie wytrzy- 

mać długo.
Dowódca Kar ma zy no wej Gwar dii odwró cił się nagle i spoj rzał na

most. Potem popa trzył na pół noc, gdzie magia bojowa gorzała jak spo- 
wi ja jące zie mię zorze, a zie mia trzę sła się od odgło sów walki.

Kyle prze no sił spoj rze nie z jed nego na dru giego z nich. Bogo wie,
cóż za wybór! Zer k nął na Prze chyła.

– Jak myślisz?
Cień popa trzył na most i zgro ma dzone za nim tysiące ludzi. Podra- 

pał się po pod bródku.
– Nie wiem, co się dzieje na pół nocy, ale nie możemy pozwo lić,

żeby się przedarli.
– Zga dzam się – rzekł Kʼazz.
Mło dzie niec drgnął zasko czony. Sądził, że książę jest zbyt daleko,

by mógł ich sły szeć.
– Dzię kuję, Kyle. Prze chył, powiedz Cole o̓wi, że nad cho dzę.
– Kró lowo, wybacz mi – wydy szał chło pak.
Idący obok niego Głu sza wzniósł ku niebu bła galne spoj rze nie,

jakby chciał zapy tać: „Dla czego ja, Kap tu rze, dla czego ja?”.



* * *

Ullen znaj do wał się na pół noc nym zacho dzie, gdy doszły go wie ści
o masa krze w szpi talu polo wym. Przez chwilę patrzył na pół noc, cał- 
ko wi cie znie czu lony.

Czy cze goś zanie dbał? Licz niej sza straż tylna? Wię cej kurie rów?
Cia śniej szy szyk oddzia łów? Zawiódł swych żoł nie rzy. Ludzi, któ rzy na
niego liczyli. Pobla dły posła niec odchrząk nął.

– Komen dan cie?
Ullen zamru gał.
– Słu cham?
– Co roz ka żesz?
Uniósł słabą, dopiero co uzdro wioną prawą rękę i otarł czoło

z potu.
– Prze suń cie szpi tal polowy bli żej odwo dów.
– Nie ma już żad nych odwo dów poza naszym oddzia łem, komen- 

dan cie.
Ullen uniósł wzrok.
– Tylko mój legion?
– Tak.
– W takim razie prze nie ście szpi tal bli żej pola bitwy.
– Tak jest.
Kurier zasa lu to wał i się odda lił.
Ullen spoj rzał na połu dnie. Nie chciał – nie był w sta nie – patrzeć

na swój sztab. Splótł spo cone dło nie za ple cami, by powstrzy mać pra- 
gnie nie wytar cia ich o mun dur. Nad redutą na wscho dzie na dal
wisiała plama głęb szej ciem no ści, pozba wiona gwiazd. Bogo wie, bło- 
go sław cie tego tajem ni czego maga. Ura to wał całe skrzy dło. Gdyby
tylko Ullen mógł przy wró cić na zacho dzie choć odro binę porządku.
Nie rozu miał, dla czego nie przy ja ciel zwleka z ata kiem na to skrzy dło.
Gwar dia mogłaby ich roz bić, gdyby wyko rzy stała tę szansę. W cen- 



trum poja wiła się masze ru jąca pod wiel kim sztan da rem falanga, naj- 
wy raź niej mająca prze jąć kon trolę nad polem bitwy. Co jesz cze mogli
prze ciwko niej rzu cić? Nic. Jeśli nie zdo łają jej powstrzy mać, będzie
się to w prak tyce rów nało zwy cię stwu Gwar dii. Jego szyki zostaną
prze cięte na pół.

Do jego pozy cji pod bie gła młoda dziew czyna, jedna z untań skich
ochot ni czek. Jego straż nicy zła pali ją za bry gan tynę i pocią gnęli do
tyłu. Pró bo wała się im wyrwać, ude rza jąc jed nego z męż czyzn.

– Komen dan cie Ullen! – krzyk nęła.
Ski nął dło nią, naka zu jąc ją prze pu ścić. Za duża kusza na jej ple- 

cach koły sała się z boku na bok.
– Komen dan cie, Gwar dia idzie w roz sypkę!
– Jak to? – zapy tał, przy glą da jąc się jej z nie do wie rza niem.
– Oddziały tracą spo istość. Gwar dzi ści bie gają bez ład nie po polu,

a cza sem wal czą ze sobą. Sły sza łam nawet, że Zaprzy się żeni ata kują
Zaprzy się żo nych.

– To nie wia ry godne. Dla czego…? – Rozej rzał się wkoło, szu ka jąc
potwier dze nia. – Kto jesz cze tak mówi?

– Widzia łam to na wła sne oczy.
– Idzie tu pięść DʼEbbin! – zawo łał jeden z porucz ni ków.
Ullen ode słał dziew czynę, a potem potruch tał w stronę DʼEbbina.

Niskiego, pęka tego męż czy znę ota czała grupka straż ni ków. Wszy scy
nosili ślady walki. Zbroja pię ści była uszko dzona, a poli czek i usta
miał obrzę kłe od cio sów. Dowódca zdjął hełm i ręka wice, by otrzeć
twarz.

– Gra tu luję, pie ści – rzekł szcze rze Ullen.
DʼEbbin mach nął lekko ręką, jakby chciał powie dzieć, że to nie ma

zna cze nia.
– Mię dzy Gwar dzi stami wybuchł jakiś spór. Naj wy raź niej dzielą się

na dwa obozy. Jeden sku pia się wokół falangi ze sztan da rem, a drugi



two rzy się z ostrz zwró co nych ku nam. Nie mniej wygląda na to, że
falanga jest zde ter mi no wana prze jąć kon trolę nad polem bitwy.

– Musimy sta wić jej czoło.
DʼEbbin ski nął łysą głową.
– Rozu miem.
– Ilu ludzi możesz ode słać?
– Na dal musimy powstrzy my wać główną grupę.
– Gdy tylko Kań czycy się prze biją, przyjdą nam z odsie czą.

Powinni przy być nie długo.
– Naprawdę? – zapy tał DʼEbbin, uno sząc kości ste, bez włose łuki

brwiowe. – Jak już się zja wią, zawró cimy na wschód.
– Zgoda.
– Zacze ka cie na nas?
Ullen pokrę cił głową.
– Nie możemy zosta wić tego wyzwa nia bez odpo wie dzi. To by

wyglą dało jak kapi tu la cja. Ludzie stra ci liby morale.
– Rozu miem. Kolumna liczy około dwóch tysięcy żoł nie rzy. Powi- 

nie neś jed nak wie dzieć, że według oceny moich ludzi jest w niej około
czter dzie stu Zaprzy się żo nych.

Czter dzie stu? Jak można się było oprzeć tak potęż nej sile? Nie- 
mniej zmie rzało ku nim dwa dzie ścia tysięcy Kań czy ków. To wystar- 
czy, by oto czyć Zaprzy się żo nych i zmiaż dżyć ich jed nego po dru gim.
Ile jed nak minie czasu, nim się prze biją? Będzie musiał wytrzy mać do
tej chwili.

– Mam cztery tysiące mala zań skiej pie choty, pię ści. To odwody
Ananda. Sta wię im czoło.

Pięść wło żył ręka wice.
– Pro szę, zacze kaj. Zwy cię stwo jest w twoim zasięgu. Wyko na łeś

zna ko mitą robotę. Muszę ci pogra tu lo wać. Nie zmar nuj tego.
Ullen zasa lu to wał.
– Ruszę do boju, by to ura to wać, pię ści.



DʼEbbin ski nął głową i zasa lu to wał. Jego twarz zasty gła w wyra zie
posęp nej rezy gna cji.

– Za berło i tron, komen dan cie.
– Za berło i tron. – Pięść DʼEbbin odda lił się truch tem. Ullen

ponow nie zwró cił się do swego sztabu: – Prze każ cie moje roz kazy.
Ruszamy na spo tka nie sztan daru Kar ma zy no wej Gwar dii. Musimy
zwią zać nie przy ja ciela bojem do chwili przy by cia Kań czy ków. Pora
okrwa wić mie cze.

– Jeste śmy z tobą, komen dan cie – zapew nił impe rialny porucz nik.
Ullen zdzi wił się, sły sząc popar cie w jego gło sie.
– Zna ko mi cie. Każ cie ludziom wyma sze ro wać.
Jego ofi ce ro wie zasa lu to wali i pobie gli do swych oddzia łów.

* * *

– Czy to prawda? – zapy tała zdu miona Blask.
Cień, daw niej porucz nik Shir dar, pokło nił się.
– Nie pró bu jemy się uspra wie dli wiać. Dali śmy się ośle pić. Śluby…
– W cho lerę ze Ślu bami! – wychry piała kobieta. – Cze piec wyko rzy- 

stał waszą obse sję, by wami mani pu lo wać!
Cień zami go tał, osłabł, ale potem odzy skał wyra zi stość, jakby pra- 

gnął odejść, lecz zatrzy mano go tu wbrew jego woli.
– To rów nież twoja obse sja – wyszep tał.
Blask unio sła dłoń w pan cer nej ręka wicy, jakby chciała go ude- 

rzyć.
– Zbierz Bra cisz ków. Na polu bitwy zostali żoł nie rze z Dru giego

i Trze ciego Poboru. Są samotni, odcięci. Znajdź cie ich, obroń cie
i przy pro wadź cie tutaj.

– A co z Kʼazzem?
– Będziemy… – Rozej rzała się i wska zała wzgó rze na zacho dzie. –

 Tam. To nasz punkt zborny.



Shir dar pokło nił się.
– Wedle roz kazu.
– Tak! Wedle roz kazu! Ruszaj!
Cień znik nął.
– Zaprzy się żeni! – ryk nęła Blask. Unio sła ręce i zato czyła krąg. –

 Na placu boju są opusz czeni żoł nie rze! Nasi bra cia i sio stry! Odszu-
kaj cie ich i przy pro wadź cie do mnie! Bra cisz ko wie będą waszymi
prze wod ni kami!

Zaprzy się żeni odpo wie dzieli jej grom kim krzy kiem, uno sząc ręce
nad głowy. Potem ruszyli na pole bitwy. Dymek, Shell i Altana zatrzy- 
mali się, spo glą da jąc w oczy Blask. Ski nęła dło nią, każąc im ruszać.
Nawet Szara Grzywa pokło nił się jej. Naj wy raź niej zamie rzał iść
z nimi.

– Dokąd się wybie rasz? – zapy tała, uno sząc brew. – Bra cisz ko wie
nie będą z tobą roz ma wiać.

Męż czy zna uśmiech nął się pół gęb kiem.
– Mówisz, że Oprawcę wyklu czono ze Ślu bów? To świet nie. Pójdę

zro bić to, co nale żało uczy nić już daw niej.
Wstrzy mała oddech.
– Zabra niam ci!
Uśmiech nął się nieco sze rzej.
– Jak mi nie ustan nie przy po mi nasz, Blask, nie jestem Zaprzy się żo- 

nym.
Pokło nił się i odszedł.
Ty głup cze! Jest ich zbyt wielu! Nie jest sam!
– Kapi ta nie? – ode zwał się sier żant Gwar dii, Okop.
– Słu cham?
– Punkt zborny?
Ode rwała z nie chę cią spoj rze nie od ple ców odda la ją cego się rene- 

gata.
– Tak. Tędy. Wyco fu jemy się na tamto wzgó rze.



Poja wił się przed nią cień Bra ciszka.
– Nad cho dzą szpony.
Ode pchnęła Okopa.
– Ruszaj cie! Zbiórka na wzgó rzu. – Odsu nęła się. Męż czy zna zawa- 

hał się, się ga jąc po miecz. – Roz ka zuję ci odejść!
Sier żant skrzy wił się z nie za do wo le niem, odwró cił i pobiegł za

resztą.
Blask na dal się cofała. Wycią gnęła biczo miecz i mach nęła nim

przed sobą. Cie niutka klinga była z pro filu nie mal nie wi doczna. Na
polu wokół niej poja wiły się mroczne syl wetki. Obró ciła się i poli czyła
je. Dzie się ciu. Dwie dło nie. Mach nęła orę żem. Wzdłuż klingi prze bie- 
gła fala. Blask zakrę ciła się wkoło, z początku powoli, potem coraz
szyb ciej. Usły szała w gło wie suchy głos, z jakim sma gała ją dawna
instruk torka: „Oto taniec. Taniec wiru ją cych cięć. Piękny i nie ubła ga- 
nie śmier cio no śny”.

Szpony ruszyły naprzód, pochy la jąc się nisko. Rzu cone noże odbiły
się od wiru ją cej klingi. Blask strze liła z bicza z wprawą zro dzoną
z ponad stu lat tre ningu, muska jąc har to waną klingą ręce, nogi
i głowy. Napast nicy odsko czyli trwoż nie, wzdy cha jąc z bólu, gdy ostra
jak brzy twa broń prze ci nała ciało i kości, odci nała dło nie, masa kro- 
wała twa rze i pod rzy nała gar dła.

Do ataku rzu ciła się druga fala. Szpony pochy lały się, pró bu jąc się
prze bić przez zasłonę. Biczo miecz roz cią gnął się nagle na pełną dłu- 
gość. Blask pod sko czyła i zawi ro wała w powie trzu, wygi na jąc ciało.
Klinga poca ło wała wszyst kich pozo sta łych napast ni ków. Kobieta wylą- 
do wała, wycią ga jąc ręce przed sie bie. Dyszała ciężko.

Znie ru cho miała. W drżą cych dło niach trzy mała broń. Z klingi
spły wała krew. Wszyst kich dzie się ciu napast ni ków leżało na ziemi.
Nie któ rzy łkali, trzy ma jąc się za twa rze albo kikuty koń czyn. Kilka
kro ków dalej stało trzech następ nych. Otwie rali sze roko oczy. Gdy
tylko Blask ich zauwa żyła, wszy scy unie śli kusze.

Cho lera. Nie mam impetu.



Nagle wpadł mię dzy nich ktoś inny. Napast nik prze to czył się
i wszy scy trzej napast nicy runęli na plecy, powa leni cio sami rąk i nóg.
Przy bysz pod szedł do Blask. To była kobieta, szczu pła i żyla sta, spo- 
wita od stóp do głów w pasy ciem nej tka niny. Pasma pokry wa jące
stopy i dło nie pozry wały się od gwał tow nych ude rzeń i nasą czyła je
krew. Blask przy wi tała ją pochy le niem głowy.

– Pora dzi ła bym sobie sama.
– Być może. – Widać było tylko ciemne oczy nie zna jo mej. Przy glą- 

dała się Blask sza cu jąco. Kobieta odwró ciła wzrok, wska zu jąc pod- 
bród kiem odda la ją cych się Gwar dzi stów. – Wyco fu je cie się.

– Tak.
– Może cie odejść z moim pozwo le niem. Ni gdy już nie wra caj cie

w te strony.
– A kim jesteś? – zapy tała Blask, uno sząc brwi.
Agentka Szponu zigno ro wała pyta nie.
Z mroku wybiegł kolejny szpon, męż czy zna o chu dej, szczu rzej

twa rzy, ciem nych zmierz wio nych wło sach i nie po ko ją cym, sza lo nym
spoj rze niu. Blask znała go dzięki zebra nym przez ich wywiad infor- 
ma cjom. To był Opos, szpon mistrz. Przy kuc nął za kobietą, osła nia jąc
jej plecy. Szpon mistrz podą żał za nią jak pies? A więc to z pew no ścią
była… Blask zamarła pod wpły wem szoku.

Bogo wie! To ona! Oczy wi ście, była kie dyś mistrzy nią Szponu,
rywalką samego Tan ce rza!

Okop biegł już ku niej z całym ostrzem. Blask unio sła rękę, by ich
powstrzy mać.

Kobieta nie zwa żała na nich. Wska zała na wschód.
– A co z nimi?
Blask wie działa, o kim mówi.
– Usu nięci ze Ślu bów. Zhań bieni. Skre śleni z reje stru.
– Rozu miem. Czy można zapy tać o przy czynę tego sporu?
Nie wie o tym!



– Oprawca prze kro czył swe upraw nie nia.
To była prawda.
– Jakie to przy gnę bia jąco zna jome… – stwier dziła pogrą żona

w zamy śle niu kobieta – czy to naprawdę była Laseen? – na dal nie
patrzyła na Blask. – W takim razie tu skoń czy li śmy. Odejdź cie! Jeśli
wró ci cie, dopad niemy was i zabi jemy. Umowa stoi?

Blask ukło niła się.
– Tak.
Kobieta odwró ciła się i przy sta nęła przed szpon mi strzem, który

pokło nił się jej nisko, opa da jąc na jedno kolano.
– Chodź, Opos. Musimy omó wić wiele spraw. Natych miast.
Znik nęła w mroku. Opos poże gnał Blask dwor nym, drwią cym

ukło nem – ten uśmiech z pew no ścią świad czył o nie zrów no wa że niu –
 i podą żył za kobietą.

Okop pod biegł do Blask.
– Kto to był?
– Ofi cer Szponu. Zawar ły śmy rozejm.
– Rozejm? A co z Oprawcą?
– Nie sądzę, by był zain te re so wany zawie sze niem broni.
Okop popra wił bry gan tynę.
– Pew nie masz rację.
– Chodź, sier żan cie, musimy usy pać szańce. Lepiej nie ufać zbyt- 

nio łaska wo ści impe rium, mam rację?
– Ehe, kapi ta nie.
Sier żant odda lił się, ale Blask zwle kała. Spo glą dała w miej sce,

gdzie znik nęło tam tych dwoje.
A więc w końcu się spo tka ły śmy. Czy dotrzy masz słowa, cesa- 

rzowo? Pozwo lisz nam się wyco fać? A może prze wagę zdo będą inne
głosy, inne suge stie? Cie kawe…

* * *



Powierzch nia prze ro dziła się w ruchomą, zama zaną plamę, niebo
wiro wało nad ich gło wami, gwiazdy śmi gały jak mete ory. Ril lish
musiał zamknąć oczy, by nie zwy mio to wać albo nie zemdleć. Opu ścił
głowę, kry jąc twarz w ciem nej grzy wie wierz chowca. Zaci snął
powieki. Zadał sobie pyta nie, po czym wła ści wie jadą, i zaraz tego
poża ło wał. Wtem z przodu dobiegł rado sny śmiech, zmu sza jąc go do
unie sie nia głowy. Nul i Nadir wymie niali trium falne uśmie chy, śmiali
się w głos, ich włosy powie wały na wie trze.

Jakby do tej pory bali się, że wszy scy możemy zgi nąć.
Obej rzał się i tego rów nież poża ło wał. Teren, po któ rym jechali,

zni kał za nimi, roz pły wał się w pustce, w Otchłani. O bogo wie! Szyb- 
ciej!

Wielka, pusta misa nieba obra cała się tak szybko, że gwiazdy
zama zy wały się jak poru sza jące się pochod nie. Wze szło słońce, wiel- 
kie i kar mi nowe, obrzę kła paro dia tego, jak powinno wyglą dać.
Czyżby było chore? Ril lish wie dział, że nie które ludy oddają słońcu
boską cześć. W kar ma zy no wym bla sku zoba czył, że przed nimi leży…
nicość. Zie mia poja wiała się tuż przed ich kolumną, jakby two rzyła ją
wola czar no księż ni ków i cza row nic połą czo nych wię zią z bliź nia kami,
a gdy prze je chali, znowu roz pusz czała się w mia zma tach Otchłani.

Pędź cie, chło paki i dziew czyny, pędź cie!
Prze ra ził go błysk koń skich śle piów. Uwi dacz niały się tylko białka!

Wierz chowce były nie przy tomne! No pew nie, żadne zwie rzę nie znio- 
słoby podob nego cha osu. Konie pędziły przed sie bie, gnane wolą czar- 
no księż ni ków i cza row nic. Podob nie jak sam Ril lish i pozo stali
jeźdźcy! W pew nej chwili zorien to wał się, że wycią gnął miecz. Roze- 
śmiał się i wsu nął go nie zgrab nie do pochwy. Na cóż mogła mu się
przy dać tak żało sna broń?

Coś prze mknęło przez bez kształtne, skłę bione niebo. Ogromne,
odle głe stwo rze nie roz po ście rało sze roko skrzy dła, ude rza jąc dłu gim
ogo nem jak biczem. Jego tułów skła dał się tylko z krę go słupa i żeber.
Szkie le towy smok? Czemu by nie? W takim miej scu moż liwe jest



wszystko, a zara zem nic. Jesz cze dalej, jeśli poję cie dystansu miało tu
jaki kol wiek sens, pię trzyła się ogromna, mroczna for teca, posępna
i nie ru choma. Wyda wało się, że unosi się w pustce. Co to wła ści wie
było? Halu cy na cje?

Znowu się obej rzał i wło ski na karku i przed ra mio nach zje żyły mu
się nagle. Pustka się zbli żała! Zie mia za nimi zni kała coraz prę dzej.
Zaraz dości gnie ich nicość!

Gnaj cie, dur nie! Śmierć jest bli sko!
Bliź niaki wycią gnęły ręce przed sie bie. Wśród skłę bio nych mia- 

zma tów poja wiła się ciemna plama.
Nasza brama? To jesz cze tak daleko! Ril lish obej rzał się i krzyk nął

prze raź li wie. Ostat nie sze regi zsu wały się z kra wę dzi, konie spa dały
w cze luść, jeźdźcy zni kali mu z oczu. Popę dził wierz chowca gwał tow- 
nym kop nia kiem, bli ski łez.

Gnaj cie do Otchłani!

* * *

Ullen podzie lił swój legion na dwie grupy, mające ude rzyć na falangę
Gwar dii z prze ciw nych stron. Liczył na to, że w ten spo sób uda się ją
okrą żyć. To był naj lep szy plan, na jaki było go stać. Cho rą giew Kar ma- 
zy no wej Gwar dii znaj do wała się tylko kilka sze re gów od początku
szyku. Wie dział, że Zaprzy się żeni poko nają każ dego żoł nie rza w indy- 
wi du al nym poje dynku, ale prze waga liczebna w końcu sprawi, że nie- 
ustę pliwi mala zań scy i taliań scy wete rani z cięż kiej pie choty oto czą
ich ze wszyst kich stron, a potem powalą. Tak przy naj mniej sobie
powta rzał.

Dwa oddziały wyło niły się z mroku, masze ru jąc ku sobie. Na pół- 
nocy tliły się szczątki cesar skiego namiotu. Ullen wie dział, że cesa rzo- 
wej nie ma w pobliżu, ale gdyby pozwo lił Gwar dzi stom dotrzeć tam
bez prze szkód, rów na łoby się to ogło sze niu ich zwy cię stwa, przy zna- 



niu, że nie mają już sił, odwagi albo ducha bojo wego, by im się prze- 
ciw sta wić.

Gdy obie for ma cje dzie liło od sie bie tylko kilka kro ków, Ullen
uniósł miecz, dając znak do ostat niej szarży. Z ust impe rial nych żoł- 
nie rzy wyrwał się niski, zwie rzęcy ryk, który nasi lał się z każdą
chwilą, prze cho dząc w gwał towną inwo ka cję gniewu, nie na wi ści
i szału bojo wego. Żoł nie rze unie śli tar cze i pochy lili się, następne sze- 
regi wspie rały je na ple cach poprzed nich, popy cha jąc do przodu.
Dwie grupy zde rzyły się ze sobą z ogłu sza ją cym trza skiem pęka ją cego
drewna. Mie cze wni kały w szcze liny, nogi wzbi jały pył. Szyk napie rał
na szyk, sze regi mie szały się, powsta wał chaos. Ludzie ginęli, ale tłok
nie pozwa lał im upaść. Krzyki łączyły się w jed no lity ryk wypeł nia jący
uszy Ullena dziw nie stłu mio nym dzwo nie niem. Wie dział, że krzy czy,
ale nie sły szał wła snego głosu.

Ude rzał gwał tow nie trzy ma nym nie zgrab nie w lewej dłoni mie- 
czem, pró bu jąc go wepchnąć w lukę mię dzy tar czami. Prawą rękę na- 
dal miał zbyt osła bioną. Zie mia pod nogami zwar tych w boju żoł nie rzy
zro biła się grzą ska od prze la nej krwi. Obute w san dały stopy śli zgały
się, ciała padały. Męż czyźni i kobiety prze kli nali zabi tych – na równi
przy ja ciół i wro gów – gdy poty kali się o ich ciała. Wal czący prze su wali
się w przód i w tył, wdep tu jąc pole głych w krwawe błoto.

Ullen dźgał szty chem mie cza wszystko, co się przed nim ruszało.
Broń nie przy ja ciela ude rzała w jego tar czę, cza sami w niej grzę znąc.
Walił mie czem nad jej górną kra wę dzią, odci na jąc ręce. Czy jaś dłoń
zła pała za jego tar czę i pocią gnęła w dół. Ude rzył całym cię ża rem
ciała, pchnął, ciął w nogę. Wokół padali męż czyźni i kobiety. Grunt
zro bił się zdra dliwy. Mala zań skiego żoł nie rza po jego pra wej stro nie
powa lił strasz liwy cios. Miecz prze bił tar czę i hełm, a potem roz ciął
czaszkę i twarz, grzę znąc w oboj czyku oraz gór nych żebrach. Ullen
odwró cił się, nie zasta na wia jąc się nad strasz liwą siłą idącą za tym cio- 
sem, i ude rzył mie czem, prze ci na jąc koń czynę w łok ciu. Erup cja



gniewu odrzu ciła go do tyłu. Gwar dzi sta rzu cił się do ataku, igno ru jąc
odciętą rękę.

Na pocią gnię cie Pani, to jeden z nich.
Gwar dzi sta odrzu cił swoją tar czę, zła pał nale żącą do Ullena

i szarp nął. Rze mie nie pękły, łokieć komen danta się zła mał. Kapi tan
Mech prze pchnął się do niego i zaata ko wał bliź nia czymi mie czami,
ale Zaprzy się żony zigno ro wał ciosy. Jego wypeł nione ber ser ker skim
sza łem oczy sku piały się wyłącz nie na Ulle nie. Ude rzył pię ścią i głowa
komen danta odsko czyła do tyłu tak gwał tow nie, że aż zoba czył nocne
niebo. Hełm zle ciał mu z głowy, ude rza jąc go po dro dze w plecy mię- 
dzy łopat kami.

Czas zwol nił bieg. Ullen przy glą dał się, jak męż czy zna znowu
unosi pięść. Przed jego oczyma poja wiły się migo tliwe świa tła.
Wszyst kie dźwięki prze szły w zama zany szmer. Wszel kie wra że nia
odpły nęły, pozo sta wia jąc tylko dziwne roz le ni wie nie.

Zza ple ców Ullena i z obu boków wysu nęły się włócz nie. Gdy wbiły
się w ciało Gwar dzi sty, męż czy zna wark nął wście kle i się gnął pozo- 
stałą mu ręką po Mala zań czyka, prze su wa jąc się naprzód po drzew- 
cach. Towa rzy sze wcią gnęli dowódcę do sze regu. Dal hoń ska porucz- 
nik, Gel lan, unio sła jego twarz, pró bu jąc spoj rzeć mu w oczy.

– Komen dan cie! – krzyk nęła.
Przy naj mniej wyda wało mu się, że to był krzyk. Głos dobie gał

z bar dzo daleka.
Zamru gał, marsz cząc brwi. Komen dan cie?
– Idziemy w roz sypkę! Nie zdo łamy ich powstrzy mać!
W roz sypkę?
– Gdzie się mamy prze gru po wać?
Co? Prze gru po wać? Rozej rzał się. Obraz pły wał mu przed oczyma.

Grupki żoł nie rzy się wyco fy wały. Zaprzy się żo nych było za wielu i sku- 
pili się na zbyt małej prze strzeni.



Bogo wie, czter dzie stu! Któż zdo łałby powstrzy mać taką for ma cję?
Nie zostało im już nic. Mogli jedy nie kon ty nu ować opór, w nadziei że
wyne go cjują korzystne warunki. Spró bo wał potrzą snąć głową, ale
zakrę ciło mu się w niej strasz li wie. Zawroty nie chciały ustą pić.

– Reduta! Wyco fuj cie się do reduty! Będziemy się tam bro nić!
– Tak jest! – zawo łała kobieta, na dal trzy ma jąc go za głowę. – Prze- 

każę wia do mość. – Spoj rzała w bok. – Zabierz cie go na połu dnie – roz- 
ka zała.

Ludzie zła pali go i popro wa dzili. Pró bo wał się wyrwać. Zostaw cie
mnie, do cho lery! Poznał jed nego z nich. Kapi tan Mech. To go uspo ko- 
iło. Stra cił jedną ręka wicę. Uniósł rękę i dotknął nią zim nej głowy.
Kiedy ją cof nął, była uma zana krwią. Popa trzył na to ze zdzi wie niem.
W któ rej chwili to się stało? Ten cios, dur niu! Roz łu pał ci hełm!

Ullen i jego eskorta wle kli się z wysił kiem na połu dnie przez
czarne, wypa lone, usiane tru pami pole. Komen dant uświa do mił
sobie, że został poważ nie ranny w głowę, gdy zoba czył wyła nia jącą się
z mroku postać z jego mło dych lat. Bar czy stą syl wetkę zaku tego
w zbroję Sza rej Grzywy łatwo było roz po znać. Jego straż nicy wycią- 
gnęli broń i oto czyli go ochron nym pier ście niem. Ullen uniósł rękę.

– W porządku! Znam go! Szara Grzywa! – zawo łał. Męż czy zna skrę- 
cił w ich stronę. – Szara Grzywa!

Pod szedł bli żej i zatrzy mał się, dysząc ciężko. Oczy w cie niu hełmu
lśniły nie mal nad na tu ral nym bla skiem. Skie ro wał je na Ullena.

– Znasz mnie?
– Jestem Ullen Kha deve. W daw nych cza sach słu ży łem z Chos sem.
– Aha. – Męż czy zna opu ścił wzrok. – Sły sza łem. Przy kro mi.
– Mnie też. Co tu robisz?
Szara Grzywa odwró cił skrytą pod heł mem głowę i wska zał na pół- 

noc.
– Szu kam Oprawcy.



Gdyby Ullen usły szał te słowa z ust kogo kol wiek innego, skwi to- 
wałby je śmie chem. Teraz potrzą snął głową, wywo łu jąc kolejny atak
zawro tów.

– Zaprzy się żo nych jest zbyt wielu. Zała twią cię.
Zaci snął zakute w pan cerne ręka wice dło nie w pię ści.
– Tak… to prawda… na razie. – Zachi cho tał. – Nici z naiw nych

marzeń o zażą da niu satys fak cji na polu bitwy, hej?
– Chodź z nami. Wyco fu jemy się na to wzgó rze. To nasza ostat nia

reduta. – Ullen przy ci snął dłoń do bolą cego czoła. Czyżby miał zła- 
maną czaszkę? – Ostrze gam jed nak, że mogę zażą dać parolu. Jeśli moi
ludzie się zgo dzą, nie pozwolę ci go zła mać.

Ski nął głową.
– Rozu miem.
– Tędy.
Zakuty w zbroję olbrzym nie ruszył się jed nak z miej sca. Patrzył na

pół noc.
– Co się stało?
– Coś… coś się zbliża. Jestem wraż liwy na groty i wyczu wam cho- 

ler nie silne zakłó ce nia… Nad cho dzi bar dzo szybko! Kryj się!
Szara Grzywa sta nął przed nimi, wycią ga jąc miecz. Smu kła klinga

wyda wała się śmiesz nie mała w jego olbrzy miej łapie. Straż nicy
Ullena, w tym rów nież kapi tan Mech, zajęli pozy cję przed nim.

Ullen wie dział, że w mroku nie widzi nawet połowy z tego, co się
dzieje. To jed nak wystar czyło, by go prze ra zić. Powie trze w górze
stoku zafa lo wało jak pod czas upału. Prze szyły je bły ski przy po mi na- 
jące spa da jące gwiazdy. Falanga Oprawcy zatrzy mała się przed tą
zasłoną. Jej sztan dar zwi sał bez wład nie. Grunt zadrżał, jak pod wpły- 
wem potęż nego ude rze nia. Trzę sie nie ziemi? Migo tliwy blask sku pił
się w ciem no nie bie ską zorzę. Ullen przy mru żył powieki, osło nił oczy
dło nią, a potem odwró cił głowę. Z bla sku wyło nił się klin jeźdź ców.



Stok zadud nił od tętentu kopyt. Przy by sze uno sili mie cze, otwie rali
usta w bez gło śnym krzyku. Klin ude rzył w falangę Oprawcy.

Szyki Gwar dzi stów roz sy pały się pod napo rem, jak sze reg paty ków
ude rzony lawiną. Żoł nie rze padali tra to wani kopy tami. Sztan dar pękł,
runął na zie mię. Ullen przy glą dał się temu ze zdu mie niem. Poja wiali
się wciąż nowi jeźdźcy, kolejne sze regi prze my kały przez miej sce,
gdzie przed chwilą stał zwarty szyk pie choty. Pierw szy sze reg zawró cił
na zachód. Kolumna gnała wciąż przed sie bie. Konie spły wały pianą,
jeźdźcy wyda wali okrzyki bojowe. To Wic ka nie, uświa do mił sobie
Ullen. Przy byli przez grotę!

Minęli ich. Ogłu sza jący tętent kopyt cichł w oddali. Nad zry tym
kopy tami zbo czem uno siły się obłoki pyłu. Jeden z jeźdź ców zbli żył się
do nich i ścią gnął wodze. Stary męż czy zna wytrzesz czył jedyne
zdrowe oko. Dru gie było mleczną, prze sło niętą biel mem kulą. Na jego
twa rzy zamarł śmier telny gry mas.

– To powinno poło żyć kres pogro mowi, jaki nam urzą dzi li ście, co,
Mala zań czyku?! – zawo łał, zano sząc się sza lo nym śmie chem.

– Roz bi li ście ich doszczęt nie – stwier dził sła bym gło sem Ullen.
Wic ka nin wycią gnął przed sie bie zakrwa wiony bułat. Jego koń sta- 

nął dęba.
– Bądź świad kiem, Mala zań czyku, bądź świad kiem! – zawo łał

i odje chał z gło śnym, zawo dzą cym okrzy kiem bojo wym.
Ullen odpro wa dzał go wzro kiem.
– Tak… będę.
O dziwo, na stra to wa nej ziemi poru szały się jakieś kształty. Tu

i ówdzie Gwar dzi ści pod no sili się chwiej nie, otrzą sali i pro sto wali.
Ullena prze szył dreszcz na ten widok. Gapił się na to total nie prze ra- 
żony.

Wielcy bogo wie! Czy Zaprzy się żo nych nic nie powstrzyma? Są nie- 
znisz czalni jak Imas so wie.

Szara Grzywa spoj rzał na niego z bły skiem iro nii w oczach.



– Jak mówi łeś, Ullen, jest ich zbyt wielu. Ale siły choć tro chę się
wyrów nały. To stwa rza mi szansę.

Nim komen dant zdą żył się sprze ci wić, wojow nik popę dził na zryte
kopy tami zbo cze. Gdyby Ullen miał hełm, cisnąłby nim o zie mię.

– Cho lera! – Spoj rzał na swo ich straż ni ków. – Ruszajmy za nim.
Nie możemy pozwo lić, by poszedł sam.

Sied miu mala zań skich i taliań skich żoł nie rzy popa trzyło na sie bie
nie pew nie.

– Roz ka zano nam… – zaczął jeden z nich.
– Roz ka zano wam podą żać za mną – prze rwał mu Ullen.
Męż czy zna zaci snął zęby i ski nął głową. Komen dant spoj rzał na

Mcha, który rów nież przy tak nął, a potem wska zał pod bród kiem pole
bitwy.

– Nie jeste śmy osa mot nieni…
Ze wszyst kich stron zmie rzały ku nim grupki impe rial nej pie choty.
– Chodźmy!
Pod trzy my wany przez Mcha Ullen pokuś ty kał za Szarą Grzywą.

* * *

Pole bitwy zmie niło się w jatkę. Wszę dzie leżały stra to wane ciała.
Oszo ło mione nie do bitki chwiały się na nogach zbru kane krwią, nie
zwa ża jąc na mija ją cych ich żoł nie rzy. Wyglą dało na to, że dru zgo cąca
szarża poło żyła kres wal kom. Nie stety ucier piała od niej rów nież
część jego pie choty. Gdzieś z przodu było jed nak sły chać szczęk
dwóch ude rza ją cych o sie bie mie czy, mącący ciszę, jaka zapa dła po
przej ściu szarży. Ullen wpa try wał się w prze sy coną pyłem ciem ność,
szu ka jąc wzro kiem wal czą cych. Prze wod ni kiem były dla niego stęk- 
nię cia i brzęk żelaza ude rza ją cego o żelazo. Po chwili dotarli do szcząt- 
ków wozów z impe rial nych tabo rów. Ullen zauwa żył wal czą cych, gdy
cios zadany przez jed nego z nich ode pchnął dru giego na pło nący wóz.
Wehi kuł prze wró cił się na bok, orząc kołami zie mię. Ullen roz po znał



Szarą Grzywę. Męż czy zna był ranny. Stra cił hełm, twarz zale wała mu
krew. Z jego bry gan tyny odcięto żela zne frag menty, pozo sta wia jąc
zwi sa jące rze mie nie. W krąg świa tła wszedł Oprawca. Zamach nął się
trzy ma nym w obu rękach mie czem i ciął w dół, ale rene gat uchy lił się
przed cio sem, ude rza jąc w leżący wóz. Deski roz pa dły się w strasz li- 
wej eks plo zji, w górę buch nęły chmury dymu i popiołu, zasła nia jąc
widok. Szara Grzywa spró bo wał kontr ataku, ale jego miecz odbił się
od lśnią cej nie ziem skim bla skiem zbroi Zaprzy się żo nego. Obaj męż- 
czyźni zwarli się ponow nie. Stę ka jąc z wysiłku, wymie niali ciosy
zdolne zwa lić drzewa. Oprawca wypro wa dził bły ska wiczną ripo stę.
Węż szy miecz Sza rej Grzywy eks plo do wał jak prze bi jacz, roz pa da jąc
się pod wpły wem ude rze nia. Była pięść nie cof nął się jed nak, lecz
pod szedł bli żej i pochwy cił prze ciw nika. Obaj znik nęli Ulle nowi
z oczu. Komen dant prze dzie rał się gorącz kowo mię dzy prze wró co- 
nymi wozami, zaszlach to wa nymi końmi i pło nącymi szcząt kami, by
ich nie zgu bić. Mech i pozo stali straż nicy bie gli razem z nim.

To było sza leń stwo! Miał zła maną prawą rękę i zapewne też pęk- 
niętą czaszkę, a mimo to ści gał kosz mar z cza sów pod boju, i to naj gor- 
szy z nich! Wojow nika, któ remu, jeśli Szara Grzywa pad nie, nie spro- 
sta nikt z dzi siaj żyją cych. Co mógł mu zro bić? Szcze rze mówiąc, nie
miał poję cia.

Po chwili ujrzał wal czą cych. Siło wali się ze sobą, tarzali w szcząt- 
kach, wymie niali ciosy nio sące się echem pośród nocy. Szara Grzywa
wstał i zła pał Oprawcę od tyłu, zaci ska jąc dłoń pod jego pod bród kiem.
Twarz zasty gła mu w gry ma sie wysiłku. O dziwo, dowódca Zaprzy się- 
żo nych podźwi gnął się, uno sząc prze ciw nika nad zie mię, i cisnął
zaku tym w zbroję wojow ni kiem w noc. Trzask żelaza odbi ja ją cego się
od kamieni świad czył, że Szara Grzywa spadł na żleb albo stok.

Oprawca popra wił długą kol czą koszulę i roz pro sto wał jedno
ramię, stę ka jąc z bólu. Pochy lił się, pod niósł hełm, wło żył go na głowę
i ruszył z powro tem na pole bitwy. Ullen był roz darty. Czy ośmieli się
rzu cić mu wyzwa nie? Ale co z Szarą Grzywą? Był ranny. Straż nicy



Ullena pobie gli już pomóc rene ga towi. To roz strzy gnęło sprawę. Ullen
podą żył za nimi.

To był płytki, kamie ni sty żleb. Szara Grzywa leżał na osy pi sku
u jego pod stawy. Był bli ski utraty przy tom no ści. Podźwi gnęli go
wspól nymi siłami, prze nie śli na bok i poło żyli na ziemi. Spoj rzał na
Ullena – jedno oko miał czer wone z powodu pęk nię tych naczyń
krwio no śnych – i prych nął pogar dli wie, krę cąc głową.

– Skur czy byk oszu ki wał. Jego miecz jest zatruty. Skur wy syn mnie
otruł! To mnie naprawdę wku rzyło. Skur wiel miał szczę ście. Mało bra- 
ko wało, a użył bym mie cza prze ciwko niemu. Ale nie… sank tu arium
jest za bli sko. Kto wie, co mogłoby się stać?

Ullen igno ro wał jego słowa.
Mie cza? O czym on gada?
– Spo koj nie. Zaraz spro wa dzimy uzdro wi ciela.
Komen dant ski nął na jed nego ze swo ich straż ni ków. Męż czy zna

zasa lu to wał i odda lił się bie giem.
Ullen spoj rzał w oczy kapi ta nowi Mchowi i wska zał głową w ślad

za Oprawcą. Ofi cer spo glą dał na niego przez dłuż szy czas. Jego
ciemne oczy niczego nie wyra żały, a usta zamie niły się w zaci śniętą
linię. Uniósł dłoń, pocie ra jąc świeże bli zny na twa rzy, a potem ski nął
głową. Ullen wypro sto wał się, spoj rzał na Szarą Grzywę, a potem
wska zał kolej nego straż nika.

– Zostań z nim. Reszta, za mną.
Potruch tał za dowódcą Zaprzy się żo nych, zaci skają spo coną lewą

dłoń na ręko je ści mie cza.
Lewą! Lewą, niech to szlag!

* * *

Odgłosy roz mowy pozwo liły mu odna leźć drogę pośród resz tek pło ną- 
cego sprzętu i wala ją cych się na ziemi tru pów. Zoba czył dwóch męż- 
czyzn, któ rzy zatrzy mali Oprawcę, ale huk ognia i prze raź liwe kwi cze- 



nie ran nego konia zagłu szały ich słowa. Dwaj musku larni żoł nie rze
wyda wali mu się zna jomi, nie potra fił jed nak okre ślić, gdzie ich
widział. Za nimi z mroku wyło niło się pię ciu Kar ma zy no wych Gwar- 
dzi stów, z pew no ścią sami Zaprzy się żeni. Wycią gnęli mie cze, ota cza-
jąc dwóch męż czyzn.

Ullen ruszył w tamtą stronę, ale zatrzy mał się, gdy ktoś nagle sta- 
nął mu na dro dze.

Skąd on się wziął, do licha?
Mech sko czył naprzód, uno sząc sza ble, ale męż czy zna poka zał

puste ręce. Był Dal hoń czy kiem o cerze barwy żela znego drewna.
Twarz nazna czyły mu bli zny, miał na sobie kol czą koszulę pięk nej
roboty. Dłu gie krę cone włosy zwią zał sobie rze mie niem w kucyk.
Popa trzył na Ullena, jakby go znał. Wyglą dał jak…

Nie, to nie moż liwe! On nie żyje!
Duch wsparł rękę na ramie niu komen danta.
– Zro bi łeś już wystar cza jąco wiele, a nawet wię cej, Ullen – rzekł

gło sem, od któ rego po ple cach komen danta prze bie gły ciarki. – Zwy- 
cię stwo należy do cie bie. Gra tu luję. Jestem pewien, że Choss byłby
z cie bie dumny. Zostaw to nam. – Na jego nie ru cho mej jak maska twa- 
rzy poja wił się nagle wyraz sym pa tii. Wska zał roz po czy na jącą się
walkę. – Mógł bym przy siąc, że ci dwaj zro bili to celowo. Wie dzieli, że
nie pozwolę, by wal czyli z nim sami.

Odda lił się truch tem. Usta wieni w pier ścień Zaprzy się żeni wzdry- 
gnęli się na jego widok. Wśli znął się do środka i zajął miej sce obok
dwóch spo glą da ją cych na Oprawcę żoł nie rzy.

Nie. Jak to może być on? Czyżby to był tylko duch prze szło ści?
Trzej męż czyźni usta wili się w trój kąt. Zaprzy się żeni zamknęli

pier ścień wokół nich. Nowo przy były spo glą dał na Oprawcę, który
uniósł rękę i powie dział coś. Jego słowa zagłu szył huk poża rów. Przy- 
bysz nie raczył odpo wie dzieć. Wycią gnął ciemny, wąski miecz. Na
znak Oprawcy wszy scy Zaprzy się żeni sko czyli do ataku.



Ullen był zdu miony tym, co zoba czył. Mie cze poru szały się w bla- 
sku ognia tak szybko, że nie potra fił tego pojąć. Jeden z trzech obroń- 
ców krył się za kwa dra tową tar czą cięż kiego pie cho cia rza, zza któ rej
spo koj nie odbi jał ciosy zdolne roz wa lić mury, a potem ude rzał mie- 
czem, zmu sza jąc do odwrotu Zaprzy się żo nych, któ rzy pode szli za bli- 
sko. Drugi, musku larny Seti, wal czył dwoma moc nymi dłu gimi
nożami, wypo sa żo nymi w gardy z brązu. Paro wał strasz liwe ciosy
i odpła cał prze ciw ni kowi pięk nym za nadobne. Jeden z Zaprzy się żo- 
nych zachwiał się nagle po ude rze niu nożem w hełm. Ullen skrzy wił
się, przy po mniaw szy sobie wła sną ranę.

To jed nak poje dy nek mię dzy Dal hoń czy kiem a Oprawcą zaparł mu
dech w pier siach. Gład kie, eko no miczne ruchy ciem no skó rego
wojow nika wyglą dały pięk nie. Paro wał potężne ude rze nia prze ciw- 
nika z pozoru leciut kimi dotknię ciami, a potem wypro wa dzał szyb kie
jak bły ska wica ripo sty.

To z pew no ścią on! Jak to moż liwe? Czy to odpo wiedź na modli- 
twę?

Te ripo sty odbi jały się jed nak bez szkody od ciem nej, pokry tej pla- 
mami zbroi Zaprzy się żo nego. Oprawca śmiał się w głos. W jego śmie- 
chu Ullen sły szał pew ność zwy cię stwa.

Sto jący u jego boku kapi tan Mech zaczerp nął z zachwy tem tchu.
– Kto to jest? Ni gdy nie widzia łem… Znał cię. Kto to jest? Ale ta

zbroja… Oprawca go zrani. A wtedy… to będzie tylko kwe stia czasu.
Ullen pokrę cił głową.
– Nie. On wie. Musi wie dzieć.
Zaprzy się żeni nie prze sta wali naci skać, pró bu jąc zgnieść dwóch

strze gą cych ple ców Dal hoń czyka męż czyzn. Napast nicy odnie śli
strasz liwe rany, ale nie zdo łali ode pchnąć dwóch męż czyzn od sie bie,
roz luź nić ich szyku. Jeden z Zaprzy się żo nych zła pał za tar czę, ale cios
mie cza omal nie uciął mu ręki. Koń czyna zwi sała bez wład nie u jego
boku, lecz mimo to nie zaprze sta wał walki. Seti był agre syw niej szy od
towa rzy sza, wypro wa dzał cię cia na twa rze i tuło wie, zada jąc rany.



Zaprzy się żeni przyj mo wali je w mil cze niu, aż wresz cie ich nogi spły- 
nęły krwią, a zie mia pod sto pami pociem niała.

Nic wam nie pomoże, Zaprzy się żeni! Nikt ni gdy nie prze bił się
przez Miecz, jego ochronę. Tylko zdrada zdo łała go powa lić.

Dal hoń czyk cały czas okła dał Oprawcę kolej nymi cio sami, ale
wszyst kie kolejno odbi jały się od naj wy raź niej nie znisz czal nej zbroi.
Zaprzy się żony z kolei nie potra fił się prze bić przez wir tu ozow ską
obronę prze ciw nika. Wszystko to na nic, pomy ślał Ullen. Żaden z nich
nie jest w sta nie poko nać dru giego.

Czy Dal hoń czyk to rozu miał? Dla czego nie prze sta wał zasy py wać
cio sami kol czugi prze ciw nika? Z pew no ścią była nasy cona grotą, być
może nawet aspek to wana. Wszystko to na nic. Być może zło wro gie
prze czu cia Ullena wpły wały na to, co widział, odno sił jed nak wra że- 
nie, że strze gący ple ców Dal hoń czyka męż czyźni zaczy nają ule gać
zmę cze niu. Nie było w tym nic dziw nego. Któż zdo łałby bez końca
powstrzy my wać Zaprzy się żo nych? Wkrótce padną, a wtedy będzie po
wszyst kim. Oprawca w końcu zwy cięży. Wróci na pole bitwy, zwoła
swo ich Zaprzy się żo nych i razem z nimi zmie cie resztki zor ga ni zo wa- 
nego oporu. Triumf będzie nale żał do Gwar dii.

Masywna tar cza cięż kiego pie cho cia rza prze ro dziła się w ogry zek
z popę ka nych desek. Odbi jał ciosy wyłącz nie krót kim mie czem. Seti
zaprze stał kontr ata ków, ogra ni cza jąc się do obrony. Tylko jedna
z Zaprzy się żo nych padła. Kobieta odda liła się chwiej nie, trzy ma jąc się
za brzuch, z któ rego wysu nęły się wil gotne wnętrz no ści. Po kilku kro- 
kach upa dła na twarz, poru sza jąc słabo koń czy nami. Prze ra ża jąca
żywot ność Zaprzy się żo nych nie pozwa lała jej umrzeć.

Dal hoń czyk nie prze sta wał ripo sto wać i kontr ata ko wać. Każdy
z jego cio sów prze ciąłby innego prze ciw nika aż po krę go słup, ale
Oprawcy nie wyrzą dzały naj mniej szej szkody. Ullen miał ochotę
krzyk nąć: „Ty dur niu! Daj za wygraną! Wyco faj się!”. Nagle uznał, że
ma już tego dość. Dla tego czło wieka będzie wal czył. To nie pod le gało



dys ku sji. Ruszył naprzód, uno sząc miecz w lewej ręce. Mech oto czył
mu szyję ramie niem i pocią gnął go do tyłu.

– Nie bądź głup cem!
Wtem, w trak cie kolej nej wymiany cięż kich, potęż nych cio sów

Oprawcy i bły ska wicz nych ripost Dal hoń czyka ten drugi sko czył
naprzód jesz cze dalej, niż robił to dotąd, i uniósł sztych mie cza, który
wnik nął w szcze linę poni żej hełmu Oprawcy. Zaprzy się żony odrzu cił
głowę do tyłu i zła pał się za szyję zakutą w stal dło nią. Wypły wała spod
niej krew. Cof nął się, nie cofa jąc ręki od gar dła. Na dal jed nak uno sił
miecz gotów się bro nić. Czte rej pozo stali Gwar dzi ści prze su nęli się,
osła nia jąc jego odwrót. Dal hoń czyk podą żał za nimi sam, nie prze ry- 
wa jąc ataku.

Oprawca cofał się, paru jąc ciosy. Nagle wykrzyk nął gar dło wym
gło sem jakiś roz kaz albo bła ga nie i powie trze za jego ple cami
zawrzało. Spie niło się i poja śniało, zmie nia jąc kolor z ciem no ści nocy
w nie zdrową sza rość. Wszy scy Zaprzy się żeni znik nęli w tej nie rów nej
szcze li nie. Dwaj z nich pod trzy my wali Oprawcę. Dal hoń czyk znie ru- 
cho miał, na dal oddy cha jąc spo koj nie. Wsu nął ciemny miecz do
pochwy.

Ullen pod biegł do dwóch żoł nie rzy, któ rzy opie rali się o sie bie.
Obej rzał się na Dal hoń czyka, ale on rów nież znik nął. Obok padło
prze kleń stwo, świad czące, że kapi tan Mech rów nież zauwa żył ten
fakt. Sze roki w barach, przy sa dzi sty pie cho ciarz odrzu cił resztki tar- 
czy. Zdjął hełm, wycią gnął zza pasa bukłak z wodą, po czym wylał
sobie jej tro chę na głowę i pocią gnął łyk. Potem rzu cił bukłak Seti.

– Gdzie jest… Dal hoń czyk? – zapy tał Ullen.
– Nie było tu nikogo innego – wychry piał stary, łysy pie cho ciarz. –

Ni gdy nie było, hej?
– Ale…
Dyszący ciężko, prze ły ka jący ślinę z wysiłku wete ran zbył obiek cje

Ullena mach nię ciem ręki.
– Nie, tu było tylko nas dwóch. Mam rację, hmm, Wątły?



– Wątły? – wark nął Seti. Otarł twarz grzbie tem dłoni, zosta wia jąc
na niej plamę krwi. – Nie. Nazy wam się… Słodka Trawa.

– Co? – Pie cho ciarz zwró cił się ku towa rzy szowi, chwie jąc się na
nogach ze zmę cze nia. – Słodka Trawa? I przez wszyst kie te lata…
żaden z nas o tym nie wie dział?

Na posi nia czo nej, pora nio nej twa rzy Seti poja wił się wojow ni czy
wyraz. Wete ran wysu nął pod bró dek.

– A co w tym złego?
– Nic. Po pro stu się zdzi wi łem.
Obaj spró bo wali się schy lić, by pozbie rać leżący na ziemi ekwi pu- 

nek, ale prze ko nali się, że nie potra fią tego zro bić. Dali za wygraną,
odwró cili się i ruszyli w stronę pola bitwy. Uty kali, pró bo wali roz pro- 
sto wać plecy, a od czasu do czasu zatrzy my wali się, by ode tchnąć, drę- 
czeni kasz lem. Ullen, Mech i straż nicy spo glą dali na nich z nie mym
zachwy tem.

– A jak brzmi twoje? – zapy tał Seti, Słodka Trawa, dru giego wete- 
rana.

– Lepiej, żebyś tego nie wie dział.
– Co?
– Nie.
– Daj spo kój.
Stary żoł nierz zatrzy mał się i pochy lił drę czony mdło ściami.

Wresz cie zdo łał wypluć garść flegmy.
– Nie.
– Boul bum?
– Nie.
– Ish fat?
– Nie!
Ullen spoj rzał na kapi tana Mcha. Ofi cer zasła niał uśmiech grzbie- 

tem dłoni.



* * *

Kiedy wró cili, sfa ty go wani, krwa wiący Wyłam Ząb i Urko for mo wali
z oca la łych Mala zań czy ków, Talian i Falar czy ków falangi. Czte rej
wete rani przy wi tali się rado śnie, pokle pu jąc się po ple cach. Potem,
ku szo kowi i prze ra że niu Ullena, Wyłam Ząb i Urko zasa lu to wali mu,
uśmie cha jąc się zło wiesz czo. Odwza jem nił salut, a potem zbył ich gest
mach nię ciem ręki.

– Nie. Ty tu dowo dzisz, Urko.
– Nie. Jesz cze nie skoń czy li śmy. Ci tutaj zwiali, ale został jesz cze

jeden oddział Gwar dzi stów. Oko pali się na wzgó rzu. Pięść DʼEbbin ze
swymi oca la łymi żoł nie rzami oraz Wic ka nie nie pozwa lają się im
ruszyć. Pora, byśmy ich wspo mo gli. Ja pójdę z jedną z jed no stek, a ty
będziesz koor dy no wał. Gra tu la cje, komen dan cie.

Czte rej wete rani ruszyli ku swoim jed nost kom, zosta wia jąc Ullena
z ostat nim z jego straż ni ków. Komen dant potarł ręką obo lałą szyję.
Czuł się przy tło czony.

– Dobra… znajdź jakie goś wierz chowca i wyślij do pię ści DʼEbbina
wia do mość, że ruszamy z odsie czą.

Żoł nierz zasa lu to wał i odda lił się truch tem. Rogi zagrały sygnał do
wal nego szturmu. Po chwili cha osu kolumny poma sze ro wały na połu- 
dnie. Było już dobrze po pół nocy. Pożary doga sły i pole bitwy zamie- 
niło się w pogrą żony w mroku kosz mar pełen ciał pole głych, znisz czo- 
nego ekwi punku i kona ją cych koni.

Ullen posu wał się ostroż nie na połu dnie. Towa rzy szył mu Mech.
Po chwili kapi tan pod szedł bli żej i rozej rzał się z zakło po taną miną.
Strasz liwe bli zny na jego twa rzy miały inten sywny siny kolor.

– Gdzie jest twój sztab? – zapy tał.
– Roz pro szył się.
– Potrze bu jesz licz niej szej eskorty. – Wska zał w bok. – Powin ni śmy

dołą czyć do tam tej kolumny.
Ullen wzru szył ramio nami.



– Jeśli uwa żasz, że tak będzie naj le piej.
Męż czy zna zatrzy mał się nagle. Jego ręce powę dro wały do wyko- 

na nych z kości sło nio wej ręko je ści sza bli.
– Coś tu…
Nagle oto czyły ich kłęby kurzu. Ullen osło nił oczy, krzy wiąc się

z bólu.
– Kapi ta nie!
Szczęk nęła broń, żelazo zgrzyt nęło o żelazo. Ullen spró bo wał

wycią gnąć miecz lewą ręką. Wtem coś ude rzyło go z tyłu z siłą dwu- 
ręcz nego młota. W jego plecy wnik nął zimny metal. Odwró cił się
z gło śnym wes tchnie niem i zoba czył napast niczkę. Jej dłu gie białe
włosy powie wały na wie trze. Przy mru żyła powieki, wykrzy wia jąc usta
w gry ma sie wście kło ści. Nad szedł srebrny roz błysk i jej głowa spa dła
z ramion. Try snęła krew. Ciało zwa liło się na zie mię. Ullen rów nież
padł.

Zoba czył gwiaź dzi ste niebo, a potem twarz pochy la ją cego się nad
nim kapi tana Mcha. Męż czy zna coś mówił, ale Ullen sły szał tylko puls
dud niący mu w uszach. Nie mógł oddy chać! Sta rał się, ale powie trze
nie chciało wejść do jego pło ną cych z bólu płuc. Cho lera! Coś tu było
nie w porządku.

Co…
Czy mógłby…
Puls zwol nił. Noc zamknęła się wokół Ullena, prze sła nia jąc twarz

Mcha i jego poru sza jące się usta. Ostat nie ude rze nie serca zabrzmiało
jak potężny, nio sący się echem dźwięk młota.

Zacze kaj… 



Rozdział III

Wizja słab nie, wspo mnie nie się zaciera. 
Wszystko, co powstrzy mano, jest zlek ce wa żone. 
I dla tego wraca do nie świa do mych 
Gwał tow nym refre nem.

Lek cje pły nące z pola bitwy 
na skrzy żo wa niu dróg Waden Bur deth, Unta

Kyle, Kʼazz i bra cia Zagu bieni prze ko nali się, że na pół noc nym brzegu
Idrynu czeka na nich flo tylla pro wi zo rycz nych tra tew. Do Mostu Piel- 
grzy mów pro wa dził ślad pole głych kań skich żoł nie rzy. Zabi tym przy- 
glą dał się samotny Kar ma zy nowy Gwar dzi sta. Opie rał się o kamienny
murek mostu, roz sta wia jąc sze roko nogi. Miecz wsparł szty chem
o nawierzch nię przed sobą, a z ciała ster czały mu liczne strzały.

– Pie karz – ode zwał się ochry płym gło sem Kʼazz.
Męż czy zna poru szył się, uno sząc głowę o dłu gich rudych, zwi sa ją- 

cych w strą kach wło sach. Na jego usta wypły nął smętny uśmie szek.
– Panie – mruk nął, pró bu jąc się wypro sto wać.
Dowódca Gwar dii powstrzy mał go gestem.
– Zostań tu – roz ka zał łagod nym tonem. – Ktoś musi strzec drogi

na pół noc.
Pie karz uniósł kącik ust w asy me trycz nym uśmieszku.
– Tak jest.
Bra cia zbie rali tar cze pole głych. Kyle podą żył za ich przy kła dem.

Wszy scy nie śli pod pachami tyle, ile tylko zdo łali udźwi gnąć. Chło pak
wrę czył jedną Kʼazzowi, który przy jął ją, kiwa jąc głową. Potem
potruch tali na most.

* * *



Przed nimi roz legł się niski, dźwięczny ryk, brzmiący jak prze cią gły
grzmot. Wło ski na karku i przed ra mio nach Kyleʼa się zje żyły. Niski,
wibru jący, zwie rzęcy war kot nie mal cał ko wi cie zagłu szył szczęk broni
i stu kot tarcz. Dotarli do wal czą cych mniej wię cej w poło wie mostu.
Czte rech Zaprzy się żo nych roz sta wiło sze roko nogi, powstrzy mu jąc
napie ra jący na nich klin kań skiej pie choty. Tar cze tłu kły o tar cze,
włócz nie i inna broń drzew cowa wyska ki wały naprzód. Piąta Zaprzy- 
się żona stała krok za towa rzy szami, obser wu jąc i odpo czy wa jąc.
Z całej piątki zwi sały frag menty roz bi tych zbroi – wszy scy mieli poob- 
tłu ki wane hełmy, a ręce czarne od krzep ną cej krwi. Sto jąca z tyłu
kobieta, niska i bar czy sta, zasa lu to wała przy by szom. Na jej skroni
błysz czała otwarta rana, odcięty frag ment skalpu zwi sał bez wład nie.
Pod sto pami miała stertę skru szo nych tarcz, poła ma nych mie czy,
włóczni, lanc, strzał oraz frag mentów zbroi. Krew zabar wiła
kamienną nawierzch nię na ciemny, kar ma zy nowy kolor.

– Jakże się cie szę, panie! – zawo łała kobieta, prze krzy ku jąc zgiełk.
– Ale nie pro si li śmy o posiłki. – Zmarsz czyła brwi, przy glą da jąc się
Kʼazzowi od stóp do głów. – Widzę, że wygna nie nie poszło ci na zdro- 
wie. Zostaw to nam. Będziemy się bro nić, dopóki nie pad niemy!

– Zro bię to samo! Ja rów nież się cie szę, że cię widzę, Chuda.
Kʼazz przy go to wał tar czę i uniósł długi nóż. Poza nim nie miał żad- 

nej broni. Kobieta potrzą snęła głową.
– Nie, ty będziesz w odwo dzie. – Ski nęła głową do Kyleʼa i kuzy nów.

– Czy skądś was nie znam?
– To Skra dacz, Weszka, Głu sza i Kyle! – zawo łał Kʼazz. – Pora dzą

sobie!
– Witaj cie, bra cia! – Wska zała Zaprzy się żo nych rąbią cych mie- 

czami gęsty tłum napie ra ją cych na nich żoł nie rzy, uno szą cych włócz- 
nie i oszczepy niczym las koły szą cych się, pró bu ją cych ude rzać
w obroń ców kijów. – To są Amatt, Cole, Czarny i Tur gal.

Na moście mogło się zmie ścić naj wy żej ośmiu usta wio nych obok
sie bie kań skich żoł nie rzy, choć prze ciw nicy w tyl nych sze re gach byli



w sta nie dosię gnąć Gwar dzi stów włócz niami albo hala bar dami.
Chuda ude rzyła włócz nią o tar czę i obrońcy cof nęli się o krok. Potem
znowu roz sta wili nogi i pochy lili się. Kań czycy ruszyli naprzód, ale
powstrzy mały ich szyb kie, bez li to sne ciosy Zaprzy się żo nych. Ranni
i zabici utrud niali tyl nym sze re gom posu wa nie się naprzód. Skra dacz
rzu cił na most przy nie sione przez sie bie tar cze, zatrzy mu jąc sobie
jedną, a potem pod niósł włócz nię. Bra cia Zagu bieni podą żyli instynk- 
tow nie za jego przy kła dem. Kyle zro bił to samo. Chuda spa ce ro wała
za ple cami czte rech obroń ców, obser wu jąc ich uważ nie. Być może
chciała się też upew nić, że Kʼazz nie zaj mie nie spo dzie wa nie miej sca
w sze regu. Puk nęła Czar nego w tył uda, przy wo łu jąc ski nie niem Głu- 
szę.

– Zmiana!
Czarny odwró cił się tak nagle, że Głu sza dał się zasko czyć. Wszedł

jed nak na jego miej sce, odtrą ca jąc wycią gnięte ku niebu włócz nie.
Chuda przy glą dała mu się z uwagą spod przy mru żo nych powiek.
Skra dacz pod szedł do Kyleʼa i dotknął jego ramie nia, wska zu jąc

miecz wiszący u pasa mło dzieńca.
– Walcz tym.
Chło pak popa trzył na scho wany w za dużej pochwie oręż, dar od

Osserca. Ni gdy jesz cze go nie wycią gał.
– Nie ma zasięgu! – odkrzyk nął.
– Musi mieć jakieś zalety – stwier dził Skra dacz.
Mło dzie niec wzru szył ramio nami.

* * *

Chuda wymie niła kolejno wszyst kich Zaprzy się żo nych, aż wresz cie
został tylko Cole, któ rego Kyle pamię tał z Kurzanu. Potem przy szła
kolej na mło dzieńca. Kʼazz się sprze ci wiał, ale naj wy raź niej to Chuda
dowo dziła tym oddział kiem i decy zja nale żała do niej. Pozo stali
Zaprzy się żeni, Czarny, Amatt i Tur gal, dyszeli ciężko. Ich twa rze błysz- 



czały. Wszy scy odnie śli strasz liwe rany. Amatt kasłał krwią, a ze
wszyst kich szcze lin żela znego kirysu Czar nego sączył się czer wony
płyn. Tur gal miał wielką, pro sto kątną tar czę uży waną przez mala zań- 
ską ciężką pie chotę. Przy wią zał ją sobie do lewej ręki, zła ma nej i zma- 
sa kro wa nej.

Kyle przy trzy my wał włócz nię mocno pod pachą. Nagle poczuł
strasz liwe pra gnie nie, wie dział jed nak, że lepiej nic nie pić, na wypa- 
dek gdyby został ranny w brzuch. Sta rał się nie myśleć o tym, co
wyda rzy się za chwilę. Chuda nie zwle kała, być może widząc jego
nara sta jący strach.

– Zmiana! – ryk nęła.
Cole się cof nął, a mło dzie niec wsko czył na jego miej sce. Jego

włócz nia nie mal natych miast ugrzę zła w gąsz czu drzewc. Na trzy- 
maną przez niego tar czę posy pały się ciosy. Zachwiał się. Rękę i bark
miał zupeł nie odrę twiałe. Nie był w sta nie unieść broni.

Na śmiech Zakap tu rzo nego! Zaraz zgi nie. Nadzieją go na szpi ku lec
jak dzika.

Ze wszyst kich stron ude rzały oszczepy. Chuda i pozo stali cof nęli
sze reg, by mógł uwol nić włócz nię. Odzy skał rów no wagę i pochy lił się.
Kątem oka widział, że bra cia Zagu bieni świet nie sobie radzą. Weszka
i Głu sza wal czyli jak roz wście czone, uśmiech nięte psy. Byli w swoim
żywiole. Skra dacz zacho wy wał cał ko wity spo kój, nie cofa jąc się ani
o krok. Trzy mali się. Kyle po raz kolejny zadał sobie pyta nie: kim są ci
ludzie, naj wy raź niej dorów nu jący Zaprzy się żo nym siłą, gwał tow no- 
ścią i wytrzy ma ło ścią?

Jeśli zaś cho dzi o niego… Kyle i sto jący naprze ciwko niego kań scy
żoł nie rze w tej samej chwili wyczuli, że to on jest sła bym ogni wem
łań cu cha. Ciśnięty oszczep odbił się od hełmu, ogłu sza jąc go na krótki
moment. Po potęż nym ude rze niu tar cza mło dzieńca odsko czyła do
tyłu, ude rza jąc go w czoło. Oczy Kyleʼa prze sło niły plamy bólu. Zamru- 
gał, pró bu jąc odzy skać jasność widze nia, i nie zauwa żył ciosu, który
wytrą cił mu włócz nię z rąk. Dwaj Kań czycy sto jący naprze ciwko niego



oraz żoł nie rze za nimi ruszyli naprzód z gło śnym rykiem. Dło nie
towa rzy szy pod trzy mały go od tyłu, oszczepy wysu nęły się naprzód.
Spa ni ko wany Kyle wyszarp nął miecz, zry wa jąc rze mie nie utrzy mu- 
jące w pochwie smu kły, zakrzy wiony oręż. Uniósł go, odbi ja jąc ciosy
włóczni oraz hala bard, i ze zdu mie niem zauwa żył, że ciem no złote
ostrze prze cina każde drzewce łatwo jak świecę.

Kań czycy cof nęli się trwoż nie, sze roko otwie ra jąc widoczne pod
brze gami heł mów oczy. Nagle zapa dła cisza, mącona tylko trza skiem
spa da ją cej na kamie nie broni.

– Beru, bło go sław nas wszyst kich! – zawo łała zdu miona Chuda.
Miecz Osserca! Czy to może być prawda?
Kyle ruszył naprzód, odzy sku jąc rów no wagę. Sku lił się za tar czą.
Teraz już jestem gotowy.
Weszka i Głu sza wymie nili okrutne, trium falne uśmie chy.

* * *

Kyle został na miej scu, nawet gdy wszy scy pozo stali się zmie nili. Od
chwili, gdy się oka zało, że jego broń prze cina tar cze i łamie mie cze,
nikt już nie pró bo wał go ata ko wać. Prze rwa pozwo liła Zaprzy się żo- 
nym odzy skać siły, choć dla Czar nego i Amatta walka już się skoń- 
czyła. Stra cili tak wiele krwi, że nie mogli stać. Reszta zmie niała się
czę sto i ten sys tem, sto so wany bez li to śnie przez Chudą, pozwo lił im
się utrzy mać.

Kʼazz utrzy my wał łącz ność z Blask za pośred nic twem Bra cisz ków.
Dzięki temu dowie dział się, że Oprawca opu ścił pole bitwy wraz z oca- 
la łymi lojal nymi wobec niego Zaprzy się żo nymi, porzu ca jąc regu lar- 
nych żoł nie rzy Gwar dii. Blask i więk szość pozo sta łych przy życiu
Gwar dzi stów usta no wili redutę. Zapew niała, że zawarła zawie sze nie
broni z impe rial nymi woj skami. Tak czy ina czej, Wic ka nie, któ rzy roz- 
bili oddział Oprawcy, oto czyli ją. Póź niej Kʼazz oznaj mił im, że Blask
w każ dej chwili ocze kuje roz po czę cia for mal nych nego cja cji i muszą



powstrzy mać Kań czy ków, by umoż li wić jej uzy ska nie korzyst nych
warun ków. Kʼazz się zgo dził.

* * *

Chwilę po wia do mo ści od Blask kań scy jeźdźcy przedarli się do
połowy dłu go ści mostu. Posu wali się przez tłum żoł nie rzy jak statki
przez wzbu rzone morze, roz ga nia jąc ludzi kop nia kami i ude rze niami
szpi cruty. Jadący na przo dzie męż czy zna wyry czał gło śny roz kaz i pie- 
cho cia rze odsu nęli się, opusz cza jąc włócz nie.

– Kto tu dowo dzi?! – zawo łał Kań czyk.
– Ja! – odpo wie działa Chuda, wystę pu jąc naprzód. Unio sła odcięty

skalp i poło żyła go na miej sce.
Męż czy zna zdjął hełm. Miał śniadą cerę i krótko przy strzy żone

wąsy oraz brodę. Pokło nił się tak ele gancko, jak tylko mógł to zro bić,
sie dząc na koniu.

– Komen dant Pirim ʼJ Shall do usług. – Wska zał jeźdźca za sobą. –
 A to jest śled czy Dur mis.

Spo wity w długą szatę męż czy zna pokło nił się znacz nie mniej
zgrab nie. Pełne bólu spoj rze nie kie ro wał daleko za ich plecy, na urwi- 
ska na pół noc nym brzegu.

– Gra tu lu jemy wam hero icz nej obrony, Gwar dzi ści, choć kosz to- 
wała nas bar dzo wiele. Przy no simy wam jed nak wie ści. Czy przy pad- 
kiem utrzy mu je cie kon takt z waszymi głów nymi siłami na pół nocy?

Chuda obej rzała się nie pew nie.
– Utrzy mu jemy – przy znała.
– W takim razie śled czy Dur mis bar dzo chciałby się dowie dzieć…
– Co wyczu wają? – prze rwał mu drugi męż czy zna.
– Wyczu wają?
– Tak, do licha! Zapy taj ich poprzez waszych Bra cisz ków.



Chuda znowu spoj rzała za sie bie, marsz cząc okrwa wione czoło.
Kʼazz ski nął głową.

– Chwi leczkę – odpo wie działa.
– Wyczu wają zabu rze nia w gro tach – potwier dził Kʼazz, pro stu jąc

się.
– Są coraz sil niej sze – dodał śled czy. – Coś prze bija się przez groty,

jakby waliła się wieża. Zmie rza pro sto na nas!
Komen dant mach nął lek ce wa żąco ręką.
– Nie wy klu czone, że to prze sada… zada niem śled czego jest wykry- 

wa nie przy pad ków nie od po wie dzial nego nad uży cia mocy przez ludzi
zwa nych przez was talen tami, przy pad ków, które mogłyby sta no wić
zagro że nie dla naszej kon fe de ra cji. Swoją drogą, to główny powód, dla
któ rego nie ucie kli śmy się do tego rodzaju eks tre mal nych środ ków, by
usu nąć was z drogi. W ten spo sób nara zi li by śmy się na odwet potęż nej
kadry Zaprzy się żo nych magów, nie praw daż? – Uśmiech nął się. – Tak
czy ina czej, bar dziej entu zja stycz nym funk cjo na riu szom urzędu zda- 
rzało się nie kiedy…

Śled czy Dur mis ści snął wierz chowca kola nami, trą ca jąc konia
komen danta.

– To jest realne – wychry piał.
– Tak jak to poprzed nie ostrze że nie? Przed nad cho dzącą tau ma tur- 

giczną inge ren cją? Skoń czyło się na przy by ciu grupki jeźdź ców.
– Nikt nie mógł odgad nąć, kto się zjawi! To mogli być sojusz nicy

Gwar dii! Zresztą ci jeźdźcy wygrali bitwę dla cesa rzo wej.
– Dla nas, na tym moście, to raczej nie ma więk szego zna cze nia!
Chuda odchrząk nęła.
– Pano wie! Czy na dal pro wa dzimy nego cja cje?
Komen dant Pirim ponow nie skie ro wał uwagę na nich. Popra wił

długi kre mowy żupan i prze su nął trzy many pod pachą hełm.
– Śled czy Dur mis doma gał się, byśmy wymie nili z wami infor ma- 

cje. Dosze dłem do wnio sku, że trzeba dopeł nić for mal no ści. Skoń czy- 



li śmy.
Pokło nił się.
Chuda odwza jem niła ukłon, na dal przy ci ska jąc dłoń do głowy.
Komen dant spró bo wał zawró cić wierz chowca, ale z nara sta ją cym

gnie wem i wście kło ścią na twa rzy prze ko nał się, że to nie moż liwe.
Ude rzał gwał tow nie szpi crutą tło czą cych się za nim ludzi.

– Z drogi, do cho lery! Z drogi!
Chuda unio sła brwi, spo glą da jąc na Kyleʼa i resztę sto ją cych w sze- 

regu ludzi. Weszka zakrzyk nął drwiąco. Dur mis nie ruszył się jed nak
z miej sca. Oklapł na koniu, skła da jąc ręce przed sobą.

– Już tu jest – oznaj mił gło sem prze po jo nym poczu ciem porażki.
Kyle zary zy ko wał szyb kie spoj rze nie za sie bie. Na noc nym nie bie

nad urwi skami coś nagle zawi ro wało. Gwiazdy się zama zały. Poja wiła
się różowo-poma rań czowa łuna, wycią ga jąca się we wstęgi i przy po- 
mi na jące kręgi korony, które posze rzały się, blak nąc stop niowo.

– Co to jest? – wydy szał mło dzie niec.
Roz bły sło świa tło, przy po mi na jące ogromny, daleki pożar. Nagle

zga sło. Po chwili dobiegł ich głu chy łoskot gromu. Chuda spoj rzała na
Kʼazza.

– Coś spa dło na pole bitwy – oznaj mił książę. – Prze mknęło przez
oddziały na zachod nim skrzy dle, zosta wia jąc za sobą ślad znisz cze nia.

Komen dant Pirim uniósł brwi w nie mal komicz nym geście zdzi- 
wie nia. Kań czyk zer k nął na Chudą.

– Suge ruję zawar cie tym cza so wego rozejmu.
Kobieta poki wała głową, krzy wiąc się z bólu.
– Zgoda.

* * *

Nad Ho i towa rzy szą cymi mu zbie głymi magami nie wisiała już groźba
pochło nię cia przez morze. Yath wzmoc nił kon trolę nad oddziel nymi



nićmi rytu ału two rzo nymi przez poszcze gól nych uczest ni ków i mógł
zadbać o ochronę statku. Z obu burt oto czył ich kokon mocy. Za jego
pul su ją cymi, wie lo barw nymi ścia nami nie było już widać morza.
Wyda wało się, że Bez na dzieja pły nie w pustce.

Deva leth wes tchnęła z ulgą i usia dła obok Ho z głu chym łosko tem.
Roz ma so wała dło nie. Po jej popie la tej twa rzy spły wały strużki potu.
Deski kadłuba skrzy piały nie po ko jąco. Maszty drżały. Zorza mocy
uno sząca się nad stat kiem ucięła ich wierz chołki. Pokład zadrżał pod
nimi. Kobieta i Ho wymie nili zanie po ko jone spoj rze nia.

– Gdzie jeste śmy? – zapy tał cicho Fry kas Pal czaka.
– W Serc – wyszep tał mag.
Wszy scy pod sko czyli, sły sząc krzyk. Jeden z uczest ni czą cych

w rytu ale magów zerwał się na nogi. Wska zał Yatha, beł ko cząc coś
nie zro zu mia łego. Dwaj Zaprzy się żeni, Tępy i Trzcina, pode szli do
męż czy zny, by go uspo koić. Wyrwał się z ich uści sku i zła pał za głowę,
nie prze sta jąc wyć z prze ra że nia. Zaprzy się żeni pró bo wali go poskro- 
mić, ale, o dziwo, chu dzie lec zdo łał ich ode pchnąć. Prze orał twarz
paznok ciami, jakby chciał ją roze rwać na strzępy. Potem pod szedł
dwoma dłu gimi kro kami do burty i wysko czył za nią. Jego krzyk
umilkł, gdy męż czy zna minął barierę.

– Ota ta ra lowy obłęd – ode zwała się Deva leth, nie zwra ca jąc się do
nikogo w szcze gól no ści.

– Być może… – odparła Su.
Jej czarne, oto czone zmarszcz kami oczy zmie niły się w wąskie

szparki. Ho spoj rzał na nią, chcąc po raz kolejny wark nąć, by prze- 
stała się zgry wać, ale powstrzy mał się, widząc, że cza row nica wpa- 
truje się w Yatha. Kapłan z Sied miu Miast odwza jem nił ze spo ko jem
jej spoj rze nie.

– Ziden ty fi ko wa łam źró dło zabu rzeń – oznaj miła Su, nie spusz cza- 
jąc wzroku z Yatha.

– Tak? – zapy tał Ho.



– To uogól niona infek cja, która dotknęła nas wszyst kich w więk- 
szym lub mniej szym stop niu, ale kon cen truje się głów nie w dwóch
nosi cie lach…

Sie dzący dotąd ze skrzy żo wa nymi nogami kapłan z Sied miu Miast
wypro sto wał się powoli, uno sząc przed sobą laskę. Roz cią gnął usta
w sze ro kim, głod nym uśmie chu.

– Tak? – powtó rzył poiry to wany Ho. – Kto?
– Dwoma głów nymi ogni skami są nasz przy ja ciel z Sied miu Miast

i… – wska zała głową w bok – …on.
Sto jący na rufie Blues uniósł brwi. Wska zał sie bie.
– Co? Ja?
– Och tak…
Yath wyce lo wał laskę w Trzcinę. Zaprzy się żony spoj rzał nie pew nie

na Blu esa. Z laski wytry snęła struga bla sku tego samego koloru co ota- 
cza jąca ich bariera. Trzcina wrza snął, wijąc się z bólu. Magiczny ogień
pochło nął go na ich oczach, pozo sta wia jąc tylko poczer nia łego,
dymią cego trupa.

– …a my popeł ni li śmy strasz liwy błąd – dokoń czyła pośpiesz nie
Su.

– Niech go Kró lowa porwie!
Blues rzu cił się do ataku z nie wia ry godną dla Ho pręd ko ścią. Poko- 

nał połowę drogi, nim Yath zdo łał skie ro wać nań laskę. Try snął
różowo-fio le towy ogień. Blues osło nił się swą grotą i ener gia odbiła
się od niej, roz pry sku jąc się jak woda. Potem roz po starła się
w wachlarz, two rząc dzie lącą ich od sie bie barierę. Która zaraz pękła.

Wszy scy nagle stra cili grunt pod nogami. Ho objął Su i Deva leth,
przy cią gnął je do sie bie i zła pał za uchwyty. Ludzie sypali się
z pokładu na wszyst kie strony, choć nikt ze zwią za nych rytu ałem
magów nie ruszył się z miej sca. Yath padł na pokład i pró bo wał się
pod nieść. Zaprzy się żony zwany Tępym był już bli sko niego. Chwy cił
za linę i posu wał się wzdłuż niej w stronę maga z Sied miu Miast.



– Wyrów naj cie sta tek! – zawo łał Ho.
– Już się robi! – odkrzyk nął Pal czak.
Tępy dotarł tym cza sem do maga z Sied miu Miast i wycią gnął rękę.

Nagle poja wił się Ses sin. Wysko czył zza ple ców Yatha i zła pał Zaprzy- 
się żo nego. Obaj męż czyźni szar pali się ze sobą gwał tow nie, tylko zaci- 
śnięta na linie ręka Tępego łączyła ich ze stat kiem. Nie prze sta wali się
moco wać, aż wresz cie Gwar dzi sta zwol nił uścisk i obaj ule cieli
w pustkę. Pokład uniósł się, wybi ja jąc oddech z płuc Ho.

Moc Yatha ude rzyła po raz kolejny, zaska ku jąc Blu esa. Stru mień
gore ją cej ener gii prze nik nął jed nak przez niego bez szkody. Obaj
prze ciw nicy wypro sto wali się ze zdu mie niem na twa rzach. Blues
popa trzył na sie bie, nic nie rozu mie jąc.

– Załatw go! – zawo łał sto jący u steru Fry kas.
Blues sko czył do ataku. Yath stał pośród zwią za nych rytu ałem

magów. Wszy scy byli nie ru chomi jak posągi. Zamach nął się laską
i w poprzek pokładu wyro sła migo tliwa fala mocy. Blues, Fry kas i Sept
ude rzyli w nią, ale ich ciosy odbiły się bez sku tecz nie. Mag z Sied miu
Miast śmiał się ukryty bez piecz nie za barierą.

Pal czak leżał na ple cach obok Ho, wykrzy wia jąc twarz.
– Nie dam rady cią gnąć tego długo – wychry piał, odsła nia jąc zaci- 

śnięte zęby.
– Zabierz cie nas stąd! – ryk nął Ho.
– Dokąd? – wark nęła Deva leth.
– Wszystko jedno!
– Chce cie opu ścić to miej sce?! – zawo łał Yath. Jego głos brzmiał

słabo, z tru dem prze bi jał się przez roz iskrzoną barierę mocy. –
 Zabiorę was stąd, choć nie sądzę, by to się wam spodo bało, przy ja- 
ciele!

Znowu się roze śmiał i ski nął ręką. Ota cza jący ich prze stwór stał się
mniej przej rzy sty, pociem niały, nabrał sza ro zie lo nego odcie nia, jakby
zapadł nie sa mo wity zmierzch. Sta tek spły nął łagod nie na jakieś pod- 



łoże, prze chy la jąc się nieco. Pal czak ode tchnął z ulgą i roz luź nił mię- 
śnie rąk. Wszyst kie dźwięki zagłu szył potężny łoskot, przy po mi na jący
huk wodo spadu. Noz drza Ho zaata ko wał smród pro wa dzący do mdło- 
ści.

Fry kas wzdry gnął się, wycią ga jąc rękę przed sie bie.
– Co to jest, w imię Kap tura?
Ho wstał. Spły wali w dół na stru mie niu jakie goś płynu. Przy po mi- 

nał mu lawę, ale krzep nącą, pełną pasm żół tych jak ropa i barwy nie- 
zdro wej zie leni. Tań czyły w nim jakieś syl wetki, co chwila roz pusz cza- 
jące się i for mu jące na nowo. Wzy wały ich gestami, tylko po to, by
zaraz z powro tem obró cić się w sub stan cję, z któ rej powstały.

– To gra nica Cha osu – stwier dził.
– Tak! – zawo łał Yath. – Naje cha li ście na mój kraj, sze rząc śmierć

i znisz cze nie! Teraz ja przy niosę wam w zamian smak cha osu! – Roz- 
po starł ręce. – Ta klą twa spa dła na moją ojczy znę… teraz wasza kolej!
Spro wa dzę na wasz kon ty nent taką zarazę, że już ni gdy się nie pod nie- 
sie cie!

Odwró cił się ple cami i uniósł nad głowę trzy maną w obu rękach
laskę.

Otwiera kolejny por tal. Tym razem pro sto na Quon.
Ho spoj rzał na wic kań ską cza row nicę.
– Co możemy zro bić?
– Nic. Bra kuje nam mocy. On kon tro luje dwu dzie stu magów. My

mamy tylko garstkę.
– Nic? Nic!
Zer k nęła nań z ukosa, roz cią ga jąc usta w drwią cym uśmieszku.
– Cóż mogę ci pora dzić, Ho? Czyż nie jesteś eks per tem w tej spra- 

wie? Czyż sam nie cho dzi łeś po tych brze gach?
Niech ją szlag! Skąd o tym wie?
– Pro szę bar dzo. Blues, Pal czak, Deva leth! Przy łącz cie się do nas! –

zawo łał.



* * *

To nie był rytuał. Ho nie mógłby zmu szać ich do takiego wysiłku po
tym, przez co nie dawno prze szli. Można to było nazwać rów no le głym
sku pie niem. Wszy scy przy go to wali się do wspól nej próby unie moż li- 
wie nia budowy trwa łego mostu mię dzy tym miej scem a punk tem, do
któ rego chciał ich zabrać Yath.

Tym cza sem dziób statku prze chy lił się jesz cze bar dziej, tak
mocno, że musieli się trzy mać pokładu. Fry kas i Sept przy wią zali ich
linami do burt, steru oraz nad bur cia. Bez na dzieja przy śpie szała
z każdą chwilą, mknąc z gło śnym skrzy pie niem po stru mie niu bez- 
kształt nej, cha otycz nej mate rii. Ho zasta na wiał się, czy widziane
przez nich postaci są jej miesz kań cami, czy więź niami. Być może byli
to mago wie schwy tani pod czas prób wyko rzy sta nia poten cjału nie u- 
kształ to wa nej mate rii. Sam dawno temu ośmie lił się zro bić coś
takiego.

Stru mień prze cięła pro wa dząca w ciem ność szcze lina. Ho zauwa- 
żył gwiazdy – nocne niebo? Sta tek prze chy lił się jesz cze bar dziej, nie- 
mal do pionu, i znik nął w otwo rze. Mag odno sił przez chwilę wra że- 
nie, że spa dają w pustkę. Potem się gnął po to, co mu ofia ro wali Su,
Blues i Deva leth, i omal się nie wzdry gnął. Cóż za moc! Pra wie dorów- 
ny wała jego wła snej. Beru, nie pozwól, by go uwio dła! Nic dziw nego,
że żadne z nich nie chciało się ofia ro wać Yathowi!

– Trzy maj cie się!
Uniósł ich świsz czący prze raź li wie wicher. Nagle roz legł się trzask

pęka ją cych desek. Ho ude rzył w coś mocno i poczuł, że spada. Potem
ogar nęła go pustka.

* * *

Nait sie dział obok Urfy i Miski oraz kilku innych sier żan tów sabo ta ży- 
stów. Przy glą dali się, jak ich chło paki i dziew czyny pró bują roz pa lić



ogni sko, by ugo to wać cie pły posi łek. Przy wo łana przez Heuka ciem- 
ność na dal krą żyła nad ich pozy cją, ale powoli się roz pra szała. Zgod- 
nie z oceną Naita do świtu powinna znik nąć. Heuk cią gle spał zwi- 
nięty nie opo dal. Na jego twa rzy utrzy my wał się głup ko waty, zaśli- 
niony uśmie szek. Ści skał dzba nek sil niej niż słono opła coną dziew- 
czynę albo chłopca. Nait był już gotowy zasnąć, gdy Urfa nagle wyba- 
łu szyła zezo wate oczy i wska zała ręką w bok.

Zbli żał się Miecz Impe rium, zaban da żo wany i zbru kany krwią.
Jego poob tłu ki wana zbroja gło śno grze cho tała. Pod szedł do ofi cer- 
skiego ogni ska w towa rzy stwie straży zło żo nej z kapi ta nów i porucz ni- 
ków. Nait zwie sił głowę.

Bogo wie, nie! Nie pozwól cie, żeby nas wyru chał!
– Dla czego się nie ruszamy?! – zapy tał Miecz tak gło śno, że sły szeli

go wszy scy na stoku. – Wyda łem roz kaz wyma sze ro wa nia! Gwar dia
na dal pozo staje na polu. Musimy ata ko wać!

Sabo ta ży ści kłó cący się o to, jak naj le piej roz pa lić ogień, zwró cili
ku niemu twa rze. Byli zajęci porów ny wa niem zalet hubek i krze- 
mieni, palą cych się powol nym pło mie niem węglo wych pałe czek owi- 
nię tych w skórę, oraz gęsiego puchu zmie sza nego z szar piami, a ogni- 
ska wciąż były nie za pa lone. Nait wstał i ski nął na Urfę i Miskę, każąc
im podą żyć za sobą. Wszy scy troje pode szli w miej sce, gdzie kapi ta no- 
wie Bla charz, Kepp i Kwiat pod no sili się z wysił kiem. Kepp i Kwiat
pomo gli Bla charzowi, wrę cza jąc mu kij słu żący za kulę.

– Słu cham, Mie czu – ode zwał się Bla charz.
– Dla czego nie wyko nano roz ka zów prze su nię cia oddzia łów? –

 zapy tał Kor bolo, wyma wia jąc każde słowo bar dzo dokład nie.
– Prze su nię cia dokąd, Mie czu? – zapy tał kapi tan.
Napań czyk wycią gnął rękę.
– Tam! Na zacho dzie broni się jesz cze reduta Gwar dzi stów! W każ- 

dej chwili mogą nas zaata ko wać! Trzeba ich znisz czyć! Wybić do nogi!
Bla charz pogła dził z namy słem srebrne wąsy kciu kiem i pal cem

wska zu ją cym.



– Docie rają do nas wie ści, że Gwar dzi ści się wyco fali – stwier dził.
Kor bolo pod szedł do niego, wykrzy wia jąc usta w prze sad nym gry- 

ma sie roz cza ro wa nia.
– Chyba nie odma wiasz wyko na nia wyraź nego roz kazu, kapi ta nie?

– zapy tał bar dzo cicho. – Jeśli to zro bisz, każę cię aresz to wać. Jutro,
gdy już zabi jemy wszyst kich, mnie, Kor bolo Doma, Mie cza Impe rium,
ogłosi się zwy cięzcą nad Kar ma zy nową Gwar dią, pogromcą Oprawcy.
A wtedy każę ukrzy żo wać cie bie i cały twój oddział. Uwierz mi, robi- 
łem to już przed tem. A teraz… ruszać się.

Bla charz zasa lu to wał.
– Chwała Mie czowi.
Kor bolo odwza jem nił salut.
– Zna ko mi cie, kapi ta nie. Bierz cie się do roboty.
Odma sze ro wał ze swoim oddzia łem. Bla charz pod ska ki wał w miej- 

scu, przy glą da jąc się swej kuli. Nait, Urfa i Miska pod bie gli do niego,
razem z innymi sier żan tami. Wszy scy mówili jed no cze śnie: skar żyli
się, gro zili, zapew niali, że ni gdzie się nie ruszą. Wielu wska zy wało
śpią cego Heuka. Bla charz, Kepp i Kwiat unie śli ręce, by ich uspo koić.

– Nie mamy wyboru – oznaj mił krótko ten pierw szy. – Zrób cie
nosze dla maga. Weź miemy go ze sobą. Chcę mieć kolumnę pie choty
oto czoną har cow ni kami. Na pierw szą oznakę kło po tów zmia tamy
z powro tem tutaj. Dobra?

Nait mógł tylko potrzą snąć głową na myśl o tak nie wia ry god nej,
mon stru al nej głu po cie.

A więc jed nak dał radę nas wyru chać.

* * *

Nait posta no wił towa rzy szyć har cow ni kom, Heuka zaś nie śli regu- 
larni żoł nie rze. Dru żyna nie tyle masze ro wała, ile się skra dała. Roz po- 
starli się w wachlarz i zgar bili, trzy ma jąc w rękach gotowe do strzału
kusze. Wschodni hory zont jaśniał już nieco, gwiazdy świe ciły tam sła- 



biej. Omiótł spoj rze niem swo ich ludzi. Mieli szczę ście, stra cili tylko
dwóch: Kala i mło dego Kup cia. Śmierć chło paka zabo lała Naita naj- 
bar dziej. Nie z powodu mło dego wieku, tylko dla tego, że zgi nął od
wła snego ostrzału. W całym tym zamie sza niu, towa rzy szą cym wcho- 
dze niu do okopu i wycho dze niu z niego, czy jaś kusza wystrze liła nagle
tuż obok jego głowy. Bez naj mniej szego ostrze że nia. Wszy scy byli
wstrzą śnięci.

Na szczę ście ta część pola bitwy była sto sun kowo pusta. Naj go rzej
było na połu dnie od nich, gdzie na dal paliły się ognie i krą żyły kanie
oraz inni śmiali nocni padli no żercy. Poko nali już więk szą część drogi,
gdy z ciem no ści wyło nił się nagle oddział kon nicy.

– Nie strze lać! Nie strze lać! – ryczeli towa rzy szący har cow ni kom
sier żanci. To był szwa dron wic kań skich lan sje rów. Jeźdźcy się zatrzy- 
mali.

– Kto tu dowo dzi?! – zawo łał jeden z nich, wie kowy wete ran.
W grun cie rze czy wszy scy Wic ka nie wyglą dali na wete ranów.

– Miecz Impe rium! – odkrzyk nął ktoś. – Kor bolo Dom!
Jeźdźcy zamarli, wytrzesz cza jąc oczy. Potem ich dło nie powę dro- 

wały do ukry tych w pochwach dłu gich noży i innej broni. Roz le gły się
prze kleń stwa po wic kań sku.

– Czyje imię wymie ni łeś? – zapy tał wete ran, jakby nie wie rzył wła- 
snym uszom.

– Moje! – Kor bolo wystą pił z sze regu. – Jakie wie ści przy no sisz?
Siwo włosy wete ran wsparł ręce na łęku wyso kiego sio dła, przy glą- 

da jąc się Napań czy kowi z wyra zem twa rzy bli skim zdu mie nia. Po
pew nym cza sie potrzą snął głową i splu nął na bok, jakby chciał uwol- 
nić usta od gorz kiego smaku.

– Muszę przy znać, że nie brak ci odwagi. Jak się czu jesz jako nasz
dłuż nik, mor derco?

Kor bolo nie prze jął się tymi sło wami nawet w naj mniej szym stop- 
niu.



– Nie jestem niczyim dłuż ni kiem. Jako Miecz Impe rium dowo dzę
wszyst kimi impe rial nymi woj skami.

– W takim razie szczę śli wie się dla nas składa, że według waszej
cesa rzo wej nie jeste śmy impe rial nym woj skiem. Mimo to zawdzię cza- 
cie nam zwy cię stwo. Zasta na wiam się, na jaką wdzięcz ność możemy
liczyć.

Miecz uśmiech nął się pyszał ko wato.
– Decy zja w tej spra wie należy do cesa rzo wej.
– Zaiste. A ona i cała jej armia są świad kami tego, co się dziś wyda- 

rzyło.
Wic ka nin szarp nął wodze, zawra ca jąc wierz chowca. Szwa dron

popę dził za nim.
Nait odpro wa dzał ich spoj rze niem. Kurde, za tym kryła się jakaś

histo ria. Ofi cjalna wer sja brzmiała tak, że Wic ka nie w Sied miu Mia- 
stach zdra dzili impe rium i Kor bolo tylko z naj wyż szym tru dem zdo łał
ura to wać sytu ację. Nait nie wie rzył w ani jedno słowo owej wer sji i ta
kon fron ta cja potwier dzała jego opi nię. Wic ka nie naj wy raź niej uwa żali
Kor bola za zdrajcę. Odwró cił się. Jego ludzie na dal gapili się na nik ną- 
cych w oddali jeźdź ców.

– Ruszać się! Szybko. Czeka nas jesz cze kawał drogi!
Rów nina przed nimi uno siła się łagod nie, prze cho dząc w nie wy so- 

kie wzgó rza. Na jed nym z nich znaj do wała się reduta oca la łych Gwar- 
dzi stów. Sły szał, że jest ich około trzech tysięcy, wśród nich nie wia- 
domo ilu Zaprzy się żo nych. Wzgó rze oto czył oddział pię ści DʼEbbina
oraz wszyst kie taliań skie, falar skie oraz inne jed nostki, które dołą- 
czyły do niego w nocy. Cze kała tam rów nież wic kań ska kon nica, spra- 
wia jąca wra że nie goto wej do szarży na wła sną rękę. Nie wystrze lono
jed nak jesz cze żad nej strzały ani bełtu. Gwar dzi ści skryli się za ścianą
tarcz, a żoł nie rze impe rium cze kali cier pli wie.

Pod kradł się do niego Kubło. Chło pak sapał gło śno, nie przy zwy- 
cza jony do cię żaru zbroi. Dźwi gał też kuszę, tar czę, torbę z poci skami
Moran thów oraz cho ler nie wielki gri sań ski miecz bastar dowy, skryty



w pochwie. Jej wyko nana z brązu koń cówka dra pała zie mię za mło- 
dzień cem.

– I co teraz zro bimy? – zapy tał.
– Dźwi gasz za dużo ekwi punku, żoł nie rzu.
– Nie pla no wa łem żad nego mar szu. Chyba ich nie zaata ku jemy,

co? No wiesz, raz nam się pofar ciło, ale lepiej tego nie nad uży wać.
Nait par sk nął śmie chem.
– Tylko posłu chaj, co mówisz. Byłeś gotowy naszczać każ demu

w oczy, a teraz chcesz tylko trzy mać głowę nisko. Doro słeś.
– Mogę naszczać na cie bie! – obru szył się chło pak.
Nait nie prze sta wał się śmiać. To było zabawne, gdy się tak nabz- 

dy czali. Chi chot zamarł jed nak powoli w jego gar dle, gdy sier żant
spoj rzał przed sie bie. Niebo na zacho dzie wyglą dało dziw nie. Roz bły- 
sły na nim zie lone, żółte i różowe świa tła. Przy po mi nały te, jakie cza- 
sami widuje się zimą, ale były mniej sze, nie tak roz le głe. Twarz
muskał mu wie trzyk, poru sza jący rów nież zdep taną trawą. Nait uniósł
pięść, naka zu jąc ludziom się zatrzy mać, a potem ukląkł. Co to było?
Jakiś kontr atak Zaprzy się żo nych magów?

Kolumna przy sta nęła. Ludzie zdej mo wali tar cze. Nait zauwa żył
oddział Urfy i przy wo łał ją ski nie niem.

– Co to jest? – zapy tała kobieta, kuca jąc obok niego.
– Kło poty od samych Oponn.
– Nie gadaj. Co mamy zro bić?
Nait rozej rzał się po nagim stoku. Nawet wychu dzony szczur nie

zna la złby tu kry jówki.
– Nie mam poję cia.
– A co z tym waszym sta rusz kiem, cudow nym magiem?
– Odsy pia to. Nawet Kap tur by go nie obu dził.
– Hmm… – Wycią gnęła rękę na zachód. – Chyba wła śnie nad cho- 

dzi.



Zorza sta wała się coraz jaśniej sza i bar dziej inten sywna. Z zachodu
dął nasi la jący się wiatr. Zbli żało się coś potęż nego. Wtem Naita ośle pił
blask, potężny jak roz świe tla jąca niebo bły ska wica. Odwró cił głowę
i skrzy wił się, podob nie jak wszy scy. Nagły wstrząs oba lił go na zie- 
mię. W oddali w zie mię ude rzył jakiś potężny obiekt, który roz padł się
na frag menty w kako fo nii trza sków i drgań. Grunt zatrząsł się pod
Naitem. Drga nia nie chciały ustać, zbli ża jąc się ku nim jak nad cho- 
dząca burza. Sunął ku nim jakiś kształt, oto czony masą wzbi tej w górę
ziemi, pośród któ rej migo tały jakieś jasne przed mioty. Po chwili zwol- 
nił i prze wró cił się na bok. Pył okrył go gęstą chmurą, prze sła nia jąc
widocz ność.

Zapa dła nie sa mo wita cisza, mącona jedy nie stu ko tem kamieni
i szme rem wywo ła nym przez osy pu jącą się zie mię. Nait osło nił oczy,
usu wa jąc mru ga niem łzy.

Gdy spo wi ja jąca wszyst kich chmura pyłu i ziemi roz pro szyła się
powoli, sabo ta ży sta zoba czył, że ze zbo cza wzgó rza bro nio nego przez
Gwar dię wyrwano spory frag ment. Ślad cią gnął się dalej, przez sze- 
regi wojsk pię ści DʼEbbina. Sta wał się coraz płyt szy, wypeł niały go
drew niane frag menty, aż wresz cie koń czył się czymś, co wyglą dało jak
wrak żaglowca. Tutaj, w samym cen trum kon ty nentu.

Wstał i wle pił spoj rze nie w szczątki. Jego ludzie zro bili to samo,
podob nie jak pobli scy har cow nicy.

– I co robimy? – zapy tała Urfa ze zdu mie niem w gło sie.
Zezo wate oczy nie mal wyła ziły mu z czaszki.
– Skąd mam wie dzieć?
Coś nagle się poru szyło. Ktoś wygra mo lił się z roz trza ska nych

szcząt ków. Nait i Urfa wymie nili pełne bojaźni spoj rze nia. Kto to mógł
być? Postać wró ciła do wraku i po chwili poja wiła się znowu, wlo kąc
następną. To wyrwało Naita z transu.

– Chodźmy im pomóc! – zawo łał.
Regu larni żoł nie rze oraz har cow nicy potruch tali za nim ku szcząt- 

kom.



Postać oka zała się masywną, sze roką w barach kobietą. Nie zna- 
joma chciała wró cić do wraku, ale nie była w sta nie cho dzić pro sto.
Nie ule gało wąt pli wo ści, że jest w szoku. Jej twarz pokry wały siniaki
i zadra pa nia. Była nie mal naga, naj dziw niej jed nak wyglą dała jej nie- 
równo ogo lona głowa. Nait zła pał ją za ramię.

– Jak się nazy wasz? Co się stało?
Zamru gała, poru szyła ustami i wymam ro tała coś. Po jej bro dzie

ście kała krwawa ślina.
– Powstrzy maj cie… – zdo łała wykrztu sić.
– Co? Kogo mamy powstrzy mać? Nie rozu miem.
– Powstrzy maj cie… go.
Usia dła ciężko. Jej koń czy nami tar gały drgawki. Poja wili się kolejni

oca leni. Wszy scy byli ubrani w łach many, a włosy mieli krótko ostrzy- 
żone albo zgo lone.

Są w zbyt dobrym sta nie. Powinni się roz le cieć na kawałki jak sta- 
tek. Na pewno chro niła ich magia.

Z wraku wybie gli dwaj męż czyźni, ubrani tak samo jak reszta
załogi. Ręka jed nego z nich zamie niła się w zwi sa jącą bez wład nie
krwawą masę, w któ rej prze świ ty wały kre mowe kości i ścię gna, on
jed nak igno ro wał obra że nia, które dla zwy kłego czło wieka z pew no- 
ścią oka za łyby się śmier telne. Drugi przy ci skał dłoń do boku w miej- 
scu, gdzie ster czał kawał drewna prze szy wa jący na wylot jego tułów.
Krew spły wała mu po tor sie i jed nej nodze.

To Zaprzy się żony! Z całą pew no ścią!
– Znajdź cie go! – ryk nął męż czy zna, nie mal pła cząc z bólu. –

 Starca z Sied miu Miast! Znajdź cie go!
– Usiądź! – zawo łał Nait, pod bie ga jąc do niego. Zbli żał się szwa- 

dron Wic kan.
– Znajdź cie go! Zabij cie!
Nie zna jomy zalał się łzami, wykrzy wia jąc twarz. Jego towa rzysz

bły snął nagle biał kami oczu i osu nął się na kolana, a potem na bok.



Nait wycią gnął rękę do nadzia nego na szpi ku lec męż czy zny, powstrzy- 
mał się jed nak. Nie miał poję cia, co robić.

– Uzdro wi ciela! – zawo łał.
Pisnął, gdy nie zna jomy zdo łał jakimś cudem wyrwać mu krótki

miecz z pochwy. Uzbro iw szy się, pokuś ty kał z powro tem do wraku.
– Zacze kaj! Kogo mamy zabić? Dla czego?
Zza wraku wytry snął fioł kowy ogień, sie jąc śmierć i znisz cze nie

wśród zbli ża ją cych się Wic kan. Konie i ludzie padali. Zie mia zatrzę sła
się nagle. Nait się zachwiał.

– Jego – wark nął męż czy zna. Zaklął, zatrzy mał się, zła pał obiema
rękami za długi jak miecz kawał drewna i wycią gnął go z krzy kiem
z ciała.

– Kim jesteś? – wydy szał sier żant.
– Nazy wam się Ho. Zwo łaj swo ich ludzi. Zabij cie go, szybko!
Nait ski nął na har cow ni ków, roz ka zu jąc im strze lać. Ruszyli

naprzód, pochy la jąc się nisko. Fioł kowy pło mień prze ciął nocne
niebo sze ro kim łukiem. Wszy scy gapili się na to ze zdu mie niem.
Potem opadł na kolumnę żoł nie rzy. Gore jąca ener gia pozo sta wiła
w niej ślad sze roki na pię ciu ludzi. Szyk roz padł się jak stłu czony
kubek. Ludzie ucie kali we wszyst kie strony, w więk szo ści na wschód.

Zwie waj cie. Szu kaj cie schro nie nia. Przy było naj gor sze.
Ho wycią gnął rękę.
– Zapro wadź mnie do towa rzy szy.
Nait ujął go za prawe przed ra mię, poma ga jąc mu iść. Maja pod bie- 

gła do niego, pochy la jąc się nisko. Ręce miała zakrwa wione od opa try- 
wa nia ran.

– Oko puj cie się! – zawo łał Nait, prze krzy ku jąc ryk mocy.
Zasa lu to wała i odbie gła.
Sier żant zapro wa dził ran nego w miej sce, gdzie zebrali się oca leni

ze statku. Leżała tam gruba nie zna joma, druga kobieta – stara Wic- 
kanka – męż czy zna ze zmiaż dżoną ręką, mło dzie niec, który ucier piał



jesz cze bar dziej, oraz dwóch innych, krwa wią cych, pogrą żo nych
w szoku ludzi. Poma gali im uzdro wi ciele z untań skiej mili cji, a także
kilku z regu lar nych oddzia łów. Powstrzy my wali krwa wie nie, przy ci- 
ska jąc ręce do ran.

– Czy to wszy scy?
– Tak – potwier dził Ho peł nym bólu gło sem. – Więk szość z nich to

Gwar dzi ści.
– Tak się składa, że wła śnie z nimi wal czymy – zauwa żył Nait neu- 

tral nym tonem.
– Będą nam potrzebni.
Sier żant nie pytał po co.
– A co z tobą? Też potrze bu jesz uzdro wi ciela.
– Nie… czuję się już lepiej.
Nait pod szedł bli żej i przyj rzał się nagiemu bokowi męż czy zny.

Pod krzep nącą krwią i pły nami ustro jo wymi ranę gor szą niż ta zadana
mie czem zamknęła już różowa bli zna.

Kim… czym… był ten czło wiek?
Sabo ta ży sta pomógł mu usiąść na tra wie, a potem zwró cił się

w stronę har cow ni ków. Kryli się w tra wie w pobliżu wraku, strze la jąc
do cze goś, co znaj do wało się na wscho dzie. Wyska ki wali z ukry cia,
strze lali i cho wali się znowu.

Jak cho lerne pie ski pre riowe. Tak jest! Pie ski pre riowe.
Chciał już pogra tu lo wać sobie tego porów na nia, gdy nagle zie mia

pod nim się zatrzę sła. Zachwiał się. Ku wra kowi pomknęła łuko wata
ściana ciem no nie bie skiego ognia. Har cow nicy roz pierz chli się, trawy
sta nęły w pło mie niach. Sier żant padł na zie mię. Wszystko pokrył nie- 
sa mo wity cień. Nait uniósł wzrok, spo glą da jąc na plamę, która poja- 
wiła się nagle na noc nym nie bie. Z każdą chwilą ciem niała, sku piała
się, wyglą dała, jakby spły wała do wnę trza.

– Oko py wać się! – wrza snął sier żant do gapią cych się ludzi.



* * *

Kyle i bra cia Zagu bieni nie scho dzili z poste runku. Stali w goto wo ści,
uno sząc broń. Kań czycy rów nież nie opusz czali włóczni ani hala bard.
Oba oddziały przy glą dały się sobie nawza jem. Sie dzący na koniach
ofi ce ro wie patrzyli na pół nocne niebo, śled czy był pełen sku pie nia,
komen dant zaś wzdy chał wyraź nie znu dzony, nie ustan nie popra wia- 
jąc opoń czę. Kyle rów nież zer kał tam od czasu do czasu, ale nie
widział niczego poza jasnymi świa tłami na nie bie. Po dłuż szej chwili
śled czy Dur mis wessał gło śno powie trze przez zęby, wykrzy wia jąc
twarz w gry ma sie zanie po ko je nia. Kyle zary zy ko wał spoj rze nie za sie- 
bie. Na jaśnie ją cym nie bie poja wiła się mroczna zasłona. Nie było za
nią widać gwiazd. Znowu huk nął grom. Most zadrżał leciutko.

– Zostań cie tu, jeśli chce cie! – zawo łał śled czy. – My nie popro wa- 
dzimy swych żoł nie rzy prze ciwko temu. – Spoj rzał na komen danta. –
 Każ ludziom się wyco fać. Niech zor ga ni zują linię obrony na połu dnio- 
wym brzegu.

Dowódca postu kał pan cerną ręka wicą w udo, marsz cząc brwi.
– Na twoją odpo wie dzial ność?
– Tak, na moją odpo wie dzial ność!
– Pro szę bar dzo, jeśli nale gasz – zgo dził się, wzru sza jąc nie fra so- 

bli wie ramio nami.
Dał znak unie sioną ręką. Z tyłu zabrzmiały rogi. Wśród tło czą cych

się na brzegu żoł nie rzy wznio sły się flagi sygna łowe. Komen dant zasa- 
lu to wał Chu dej, pochy la jąc głowę w wyra zie uzna nia. Kobieta ski nęła
głową, z bólem na twa rzy.

Po dłu gich prze py chan kach komen dant, śled czy i ich straż nicy
zdo łali zawró cić wierz chowce. Potem prze pchnęli się przez tłum,
zmie rza jąc ku brze gowi.

– Wyco fu jemy się stąd? – zapy tała Chuda.
– Zacze kajmy – odparł Kʼazz.



Weszka i Głu sza usie dli, wyjęli osełki i zajęli się ostrze niem broni.
Weszka nawet gwiz dał jakąś melo dię. Kyle przyj rzał się swo jemu mie- 
czowi. Na lekko zakrzy wio nej klin dze nie było naj mniej szej skazy.
Wyko nano ją z jakie goś ciem no żół tego, przy brzegu nie mal pół prze- 
zro czy stego mate riału, który nie był meta lem. Scho wał broń do
pochwy, opla ta jąc sznur kiem długą ręko jeść. Musi szybko zna leźć
nową pochwę.

Pod szedł do niego Skra dacz, przy glą da jąc się wgnie cio nemu heł- 
mowi, który trzy mał w rękach.

– To była trudna walka. Świet nie się spra wi łeś.
– Dzię kuję. I co teraz?
Zwia dowca wska zał na pół noc.
– Trzeba coś zro bić w spra wie tego paskudz twa.
– Jesteś magiem? – zdzi wił się mło dzie niec.
Męż czy zna prych nął pogar dli wie.
– Na Wielką Ciem ność, nie. Po pro stu mam wyczu cie do tych

spraw. To u nas rodzinne.
– Naprawdę? I co teraz zro bimy?
– My? – Zwia dowca pokrę cił głową. Jego dłu gie, brudne blond

włosy zwi sały w strą kach pozle piane od potu. – Nic. To zada nie dla
magów. Ale mogą potrze bo wać osłony.

Kań czycy na dal się wyco fy wali. Sze regi żoł nie rzy odsu wały się od
obroń ców, opu ściw szy włócz nie. Po dro dze przy glą dali się uważ nie
Gwar dzi stom. Zaprzy się żeni, Kyle i bra cia Zagu bieni zer kali na Kʼazza,
cze ka jąc na jego roz kazy. Bukłaki z wodą prze cho dziły z rąk do rąk. Na
moście nagle poja wił się punkt świa tła. Wszy scy się wypro sto wali, się- 
ga jąc po broń. Punkt powięk szył się, prze cho dząc w świe tli sty wir.
Wyło nił się z niego niski chudy męż czy zna w brud nych, podar tych
sza tach. Krę cone włosy ster czały mu we wszyst kie strony. Kyle
uśmiech nął się, cie sząc się, że znowu widzi Dymka.



Mag chciał objąć Kʼazza, ale zatrzy mał się nagle. Sze roki uśmiech
na jego twa rzy prze ro dził się w nie spo kojne zdzi wie nie. Diuk zbył jego
pyta nia mach nię ciem ręki.

– Nie jest tak źle, jak się zdaje. – Uści snął ramiona maga. – Cie szę
się, że znowu cię widzę.

– Ja też.
– Jak sytu acja?
– Wygląda paskud nie. Blask zebrała wszyst kich oca la łych magów.

Dobrze cho ciaż, że zna leźli się Blues i Pal czak. Są ranni, ale żyją.
Kʼazz znie ru cho miał. Uśmiech zwa rzył się na jego twa rzy.
– Nie… nie wie dzia łem, że znik nęli.
Dymek prze klął sam sie bie pod nosem.
– Prze pra szam.
– Nie szko dzi. Wiem, że wiele mnie omi nęło. – Spoj rzał na Chudą.

– Dobra robota. Jak uwa żasz? Mogę zwol nić ludzi?
Pokło niła się z uśmie chem. Unio sła hełm, a potem wło żyła go na

zakrwa wioną głowę, bar dzo powoli i ostroż nie.
– Pod od dział, rozejść się!
Cole dźwi gnął Czar nego. Amatt deli kat nie uniósł Tur gala. Chuda

zebrała ekwi pu nek, na spółkę ze Skra da czem, Głu szą i Weszką.
Dymek pod szedł do Kyleʼa, obrzu cił go sza cu ją cym spoj rze niem i ski- 
nął z apro batą głową.

– Jeste śmy ci winni prze pro siny i wdzięcz ność. – Wycią gnął rękę.
Chło pak uści snął ją z zaże no wa niem. – Ni gdy nie zdo łamy spła cić tego
długu.

– Nie mów tak – sprze ci wił się mło dzie niec, krzy wiąc się bole śnie.
Mag par sk nął śmie chem.
– Ehe, jak sobie życzysz. Ale i tak ci dzię kuję.
Zwró cił się w stronę wiru ją cego por talu groty, zapra sza jąc wszyst- 

kich ski nie niem dłoni. Kyle prze szedł ostatni. Gdy uniósł nogę i wsu- 
nął głowę do bramy, przez kró ciutką chwilę widział ośle pia jące świa- 



tło i czuł gorący, suchy powiew. Potem zszedł nie zgrab nie na zdep- 
taną, zeschniętą trawę. Jego uszu dobie gły odgłosy tłocz nego, oblę żo- 
nego obozu.

Świt był już bar dzo bli sko, ale ciem ność upo rczy wie trzy mała się
znisz czo nych, zora nych sto ków. Kyle odno sił wra że nie, że naj gęst sza
jest na dru gim końcu pola bitwy. Trzy mała się jego gra nic, jakby nie
chciała ustą pić przed nad cho dzą cym świa tłem. Śro dek pola prze sła- 
niała inna plama mroku, uno sząca się nad poroz rzu ca nymi na stoku
szcząt kami.

Mło dzie niec rozej rzał się, nie wie dząc, co robić ani dokąd iść. Jego
towa rzy sze gdzieś nagle znik nęli. Chciało mu się spać, ale nic nie
wska zy wało na to, by w naj bliż szym cza sie kto kol wiek miał mieć na to
szansę. Ogi lvy pod biegł do niego truch tem, szcze rząc zęby w sze ro- 
kim uśmie chu. Zła pał Kyleʼa za ramiona i potrzą snął nim.

– Świet nie się spi sa łeś, chłop cze! Naprawdę świet nie. Cie szę się, że
znowu jesteś z nami.

Dawny sier żant Kyleʼa, Okop, przy wo łał go ski nie niem dłoni i uści- 
snął jego ramię.

– Wybacz, chłop cze. Nie mia łem poję cia, co się stało. – Mło dzie- 
niec zbył te słowa mach nię ciem ręki. – Dosta łeś awans. Kʼazz chce
z tobą roz ma wiać. Chodź ze mną.

Okop popro wa dził go na drugi koniec wzgó rza. Roz legł się gromki
krzyk i żoł nie rze pochy lili się nagle, szu ka jąc schro nie nia. Zasko czony
Kyle rozej rzał się i zoba czył, że ku ich pozy cjom mknie coś przy po mi- 
na ją cego wystrze loną z kata pulty błę kitną kulę, czy może lancę ognia.
Okop pocią gnął go na zie mię. Źró dłem ataku była ciemna plama uno- 
sząca się w powie trzu pośrodku pola bitwy.

Bły ska wica, czy co to tam wła ści wie było, ude rzyła w zie mię przed
ich szań cami. W górę try snęły chmury dymu i pyłu. Prze orała sze regi
oble ga ją cych, wyrzu ca jąc ludzi w górę jak lalki. Ich ciała wiro wały
w powie trzu i zni kały, pochła niane przez strasz liwą ener gię. Uszy
Kyleʼa wypeł nił ryk brzmiący jak huk burzy ognia połą czony z szu- 



mem wodo spadu. Odgłos ucichł nagle. Mło dzie niec się zachwiał. Po
ataku pozo stała sze roka, nie równa bli zna czar nego popiołu i spa lo nej
ziemi.

Wiel kie duchy! Cóż można wskó rać prze ciwko cze muś takiemu?
Czy to była ta sła wetna mala zań ska siła ognia, o któ rej tak wiele sły- 
szał?

Bły ska wica ude rzyła jed nak w sze regi Mala zań czy ków. Nagle
w drugą stronę pomknęła kolejna, spa da jąc na prze ciwny koniec pola
bitwy. Okop dotknął łok cia chło paka, wyry wa jąc go z transu. Sier żant
popro wa dził go naprzód.

Na tym spo tka niu chło pak czuł się zupeł nie nie na miej scu. Skra- 
dacz i bra cia Zagu bieni gdzieś znik nęli, zapewne skryli się w oko pie.
Jedy nym z obec nych, któ rego znał, był Dymek. Nara dzie prze wod ni- 
czyła Blask, Kʼazz zajął pozy cję obok niej. Zja wili się też mago wie.
Poznał ich imiona, gdy zabie rali głos. Trzy kobiety – Lor-Sinn, Shell
i Opal – wyglą dały na twarde wete ranki. Był też obecny Gwynn – Kyle
wie dział, że to jeden z magów Oprawcy. Łysy męż czy zna z kozią
bródką i zło tym kol czy kiem, spo wity w czarny strój, naj wy raź niej
posta no wił się roz stać z daw nym dowódcą. W sumie było tu sze ścioro
Zaprzy się żo nych magów.

Po chwili stało się oczy wi ste, że bro nią się tylko z naj wyż szym tru- 
dem. Odpie ra nie kolej nych ata ków pochła niało wszyst kie ich siły.
Blask zwró ciła się do Mala zań czy ków z prośbą o wspólne dzia ła nie
i cze kała teraz na odpo wiedź. Ostat niej nocy w impe rial nych woj skach
ujaw nił się wielki mag, o któ rym nikt dotąd nie sły szał. Jego moc bar- 
dzo wszyst kim zaim po no wała.

Zja wił się kurier i zamie nił kilka słów z Blask. Kobieta ski nęła
głową.

– Przy byli mala zań scy posło wie – oznaj miła zebra nym.
W kręgu zro biono dla nich miej sce. Grupa skła dała się tylko

z trojga osób. Dwoje mło dych ludzi o chu dych koń czy nach i dłu gich,
roz czo chra nych czar nych wło sach wyglą dało nie mal iden tycz nie. Bliź- 



niaki? Byli mło dzi, tak jest, ale ich spo kojne, pozba wione wyrazu twa- 
rze świad czyły o doświad cze niu znacz nie wykra cza ją cym poza ich
lata. Trze cim był star szy męż czy zna, musku larny i sze roki w barach.
Miał krótko ostrzy żone, siwe włosy i nazna czyły go ślady wielu zago jo- 
nych ran. Sze roką twarz o gru bych rysach wykrzy wiał we wście kłym
gry ma sie. Kʼazz, Blask i pozo stali Zaprzy się żeni pokło nili mu się
uprzej mie.

– Witaj, komen dan cie Urko.
Męż czy zna wska zał swych towa rzy szy.
– To są Nul i Nadir. Co chce cie nam zapro po no wać?
– Współ pracę. Razem będziemy mogli obro nić naszych ludzi przed

tymi ata kami. Musimy jed nak połą czyć siły. – Blask ski nęła głową ku
mło dym posłom. – Przy pro wa dzi łeś ze sobą dwoje Wic kan, ale co
z waszą kadrą magów?

– Broni wschod niej reduty i wszyst kich żoł nie rzy, któ rzy tam się
skryli.

– Rozu miem. A więc jeste śmy zdani na wła sne siły.
Urko pstryk nął pal cami wiel kich, nazna czo nych bli znami dłoni.
– Sły szę, że mówisz o obro nie. A co z ata kiem? Jak rozu miem, to

coś trzeba zamknąć. Co to wła ści wie jest?
– Roz dar cie – odpo wie działa Shell. – Według naszych źró deł pozo- 

sta ło ści podob nego można zna leźć w połu dnio wej Gena bac kis. Ist- 
nieją też inne. To luki w barie rach dzie lą cych kró le stwa. Żaden
zdrowy na umy śle teurg nie odwa żyłby się stwo rzyć cze goś takiego.
Tylko Wiel kie Matrony KʼChain CheʼMalle potra fiły zapa no wać nad
roz dar ciami.

Ta dziwna nazwa, KʼChain CheʼMalle, uci szyła zebra nych magów.
Nawet Kyle wyczuł w niej echa naj star szych legend swego ludu,
mówią cych o bez kształt nej gro zie cza ją cej się w nocy.

Shell prze rwała na chwilę, by się upew nić, że wszy scy zro zu mieli
jej słowa.



– To roz dar cie naj wy raź niej pro wa dzi do Cha osu – pod jęła. –
 I rośnie. Być może ten wzrost ni gdy się nie skoń czy. Tak, trzeba je
zamknąć za wszelką cenę.

Urko chrząk nął.
– Jak wygląda plan?
Blask skie ro wała spoj rze nie na wschód.
– Jak rozu miemy, za pod trzy my wa nie i wzrost roz dar cia jest odpo- 

wie dzialny tylko jeden mag. W tej chwili nie utrzy muje się jesz cze
samo, ale zostało nam już nie wiele czasu. Zabi cie maga powinno roz- 
wią zać pro blem.

– Jeśli to w ogóle moż liwe – mruk nął z kwa śną miną Gwynn.
Wzgó rze się zatrzę sło. Wszy scy się pochy lili. W sze regi Mala zań- 

czy ków ude rzył kolejny impuls nie bie sko-czar nej mocy. Kyle zadrżał,
sły sząc odle głe krzyki prze bi ja jące się przez huk. Urko uniósł drżące
pię ści.

– Skur wy syn! – Wycią gnął rękę do bliź nia ków. – Przy go tuj cie
wszystko! – Bie rzemy się do roboty! – zawo łał do Blask i odda lił się
bie giem.

– Liczna grupa tylko przy cią gnie uwagę – zauwa żyła dziew czyna,
Nadir.

Trzy ma jąca hełm pod pachą Blask odgar nęła dłu gie czarne włosy
i ski nęła głową.

– Weź miemy tylko garstkę.
– Jak się do niego zbli żyć? – zapy tał chło pak, Nul.
– Potrzebny będzie ele ment zasko cze nia – powie dział ktoś.
Wszy scy się odwró cili. Ujrzeli szczu płego męż czy znę w ciem nym

stroju. Wąską, szczu rzą twarz roz cią gał w szy der czym uśmieszku.
Blask unio sła rękę, powstrzy mu jąc wszel kie dzia ła nia.

– Jakie wie ści przy no sisz, Opos?
– W takiej spra wie jestem upraw niony obie cać współ pracę cesa- 

rzo wej.



– W jakiej postaci? – zapy tał Dymek jado wi tym gło sem.
– Prawa przej ścia przez Cesar ską Grotę.
– Ta grota to śmier telna pułapka – wark nął Gwynn.
Na twarz męż czy zny powró cił szy der czy uśmie szek.
– Tylko dla nie au to ry zo wa nych intru zów.
Mago wie popa trzyli na sie bie, mru żąc powieki.
– Laseen… – wydy szał Dymek.
Szpon pokło nił się dwor nie.
– Ja jestem tylko skrom nym posłań cem.

* * *

Wic kań skie bliź niaki, Nul i Nadir, zgło siły się na ochot ni ków. Po dłu- 
giej deba cie Zaprzy się żeni mago wie zde cy do wali, że ich repre zen tan- 
tami będą Gwynn i Dymek. Opos prze pro wa dzi ich przez grotę.

Gdy przy go to wy wali się do drogi, Kyle pod szedł do Dymka.
– Życzę szczę ścia.
Mag uśmiech nął się, odsła nia jąc ostre, szczu rze ząbki.
– Jak za daw nych cza sów, hę? Jeśli już o tym mowa, pokaż mi ten

nowy miecz.
Mło dzie niec wycią gnął oręż i pod su nął go Dym kowi. Mag wycią- 

gnął ręce, ale zaraz cof nął je trwoż nie. Wytrzesz czył oczy zdu miony,
a potem spoj rzał na Kyleʼa.

– To nie jest metal. Nie odwa żył bym się pró bo wać go nazna czyć.
Coś ci powiem. Lepiej go nikomu nie poka zuj.

Kyle scho wał oręż.
– Dzię kuję. Poszedł bym z wami, gdy bym mógł.
Mag żach nął się, a potem otarł ręka wem brudne czoło.
– Może doj dzie i do tego. Nikt nie gwa ran tuje, że nam się uda.
Ski nął dło nią na poże gna nie. Kyle zauwa żył, że poja wił się Skra- 

dacz, i pod szedł do niego.



– Co o tym sądzisz?
Zwia dowca zmarsz czył brwi.
– Powin ni śmy pójść wszy scy. Ude rzyć na niego całymi siłami.

Może wtedy mie li by śmy szanse.
Kyle gapił się na obser wu ją cego przy go to wa nia magów przy ja- 

ciela. Skra dacz miał jesz cze bar dziej zasę pioną minę.
Z pew no ścią sytu acja nie może być aż tak roz pacz liwa? Prawda?

* * *

Nait czoł gał się od jed nego dołu do dru giego. Po ple cach prze bie gały
mu ciarki, wywo łane świa do mo ścią, że rzut kamie niem nad nim sza- 
leje ener gia mogącą zmie nić żelazo w parę.

Jak mrówki. Wszy scy jeste śmy tylko mrów kami.
Wsko czył do się ga ją cego mu bio der zagłę bie nia. Klę czący żoł nie- 

rze roz pacz li wie wyma chi wali tak czę sto znie sła wia nymi, lecz nie zwy- 
kle przy dat nymi narzę dziami sabo ta ży stów, saper kami.

– Czy ktoś go widział, na Otchłań?! – zawo łał, prze krzy ku jąc łoskot
osza la łej mocy.

– Ehe, widzia łem go – odparł naj bliż szy żoł nierz. – To sam Kap tur
przy szedł nas zabrać. – Wska zał ręką ku górze. – I przy niósł ze sobą
swą bramę!

Nait ode pchnął śmie ją cego się męż czy znę i ruszył w dal szą drogę.
– To mag! – krzyk nął mu ktoś do ucha. – Spo wity w pło mie nie.

Żaden bełt go nie dosię gnął. Wszyst kie się spa liły. A nawet sto piły!
Sier żant poki wał głową.
– Gdzie jest teraz?! – zawo łał.
Żoł nierz wska zał ręką przed sie bie.
– Dzię kuję. Połącz cie ze sobą okopy!
Męż czy zna ski nął głową. Sier żant dotarł do końca zagłę bie nia

i wyczoł gał się z niego ukrad kiem. Posu wał się naprzód, ostroż nie



poru sza jąc koń czy nami. Przód jego bry gan tyny orał zie mię. Za
zasłoną koły szą cej się na wie trze trawy ujrzał maga. To z pew no ścią
był on. Wewnątrz sza le ją cego tor nada mocy zdo łał wypa trzyć ludzką
syl wetkę z unie sio nymi rękami.

Odwró cił głowę, spo glą da jąc w górę. Per spek tywa była zwod ni cza,
ale przy wo ła nie – czy co to tam wła ści wie było – zda wało się wisieć
wprost nad nimi, trudno było okre ślić, jak wysoko. Może jak czu bek
wyso kiego drzewa? Wewnątrz kipiała ciem ność ska żona cie niem sza- 
ro ści. W powie trzu uno siły się drobne odpadki i pył, wcią gane przez
coraz sil niej szy wiatr dmący ku ośrod kowi mocy. To może być sama
Otchłań!

Ktoś dotknął jego nogi. Serce omal nie wysko czyło mu z piersi.
Obej rzał się. To był jeden z Zaprzy się żo nych. Twarz pokry wały mu fio- 
le towe siniaki, a jedno oko zamy kał obrzęk. Ho mówił, że męż czy zna
nazywa się Blues. Zaprzy się żony wezwał Naita ski nie niem dłoni.

Sier żant mach nął prze cząco ręką. Cho lerny dureń! Mało bra ko- 
wało, by przez niego zerwał się na nogi i pobiegł przed sie bie! Męż czy- 
zna nie dał jed nak za wygraną. Ski nął na Naita po raz drugi. Pro szę
bar dzo! Sier żant poczoł gał się w tył.

Spo tkali się w tyl nym oko pie. Sabo ta ży ści Urfy i Naita tru dzili się
wokół nich, pogłę bia jąc szańce. Zebrali się tu sier żanci sabo ta ży stów,
ludzie, któ rzy oca leli z kata strofy statku, oraz dwójka sier żan tów z jed- 
no stek cięż kiej pie choty kry ją cych się w tra wie: Pel lan, Falar czyk,
i Tur ma lin, Moranth. Nait był mile zasko czony wido kiem Heuka.

– Co tu robisz?! – zawo łał.
Stary mag skrzy wił się i podra pał po nie równo przy cię tej bro dzie.
– Skur wy syny rzu ciły mnie i ucie kły. To mnie obu dziło.
– Co możemy zro bić? – zapy tał sier żant mala zań skiej cięż kiej pie- 

choty, Pel lan, gdy wszy scy już się przed sta wili. – Poza zmia ta niem
stąd w cho lerę?

– Nie możemy się stąd ruszyć – sprze ci wił się Ho. – Wszystko, co
się rusza, zmieni się w popiół.



– To co nam pozo staje? – Pel lan wska zał gniew nie niebo. – Na to
nic nie pora dzimy.

Ho otwo rzył usta, ale uprze dził go Złoty Moranth.
– Roz dar cie trzeba zamknąć.
Wszy scy spoj rzeli na niego, czy może na nią.
– Znamy takie… zja wi ska. Pozo sta ło ści podob nego na dal ist nieją

na połu dnie od naszych krain. To zbrod nie prze ciwko bytowi. Zagra- 
żają grun towi, po któ rym stą pamy, powie trzu, któ rym oddy chamy.
Roz dar cie trzeba znisz czyć za wszelką cenę.

Pel lan zamru gał. Pasja Moran tha wyraź nie mu zaim po no wała.
– Ale jak? – zapy tał. – Nie możemy nic zro bić, chyba że wszy scy

razem rzu cimy się na tego maga.
– Nie ma mowy – sprze ci wił się Ho. – Każdy, kto się zbliży, spło nie.
Pel lan uniósł z iry ta cją ręce nad głowę.
– Jeste ście magami, wykom bi nuj cie coś! – zawo łał, wska zu jąc

Heuka.
Brudny sta ru szek wymie nił spoj rze nia z Ho, Blu esem i Pal cza- 

kiem, oraz grubą kobietą o potęż nych ramio nach, zwaną Deva leth.
Ostat nią z magów, starą wic kań ską cza row nicę, na dal pod da wano
pośpiesz nemu uzdra wia niu. Wszy scy wciąż wyda wali się tro chę sko ło- 
wani, ale byli śmier tel nie poważni, do tego stop nia, że Nait zada wał
sobie pyta nie, co może ich łączyć ze źró dłem tej sprawy? Jeśli byli
śmier tel nymi wro gami, to dla czego pły nęli tym samym stat kiem? Co
wię cej, pra wie wszy scy byli magami. Był prze ko nany, że jeśli zamknie
się razem tak wielu magów, kło poty będą gwa ran to wane.

Ho pochy lił się jesz cze niżej, jakby przy gi nał go do ziemi prze ra ża- 
jący żar gore jący na górze.

– Może nam się nie udać zbli żyć do przy wo łu ją cego, ale roz dar cie
cią gle się powięk sza.

– I co z tego? – zapy tał Pel lan.
Moranth pochy lił skrytą pod heł mem głowę.



– Za chwilę będzie w zasięgu – oznaj mił pozba wio nym wyrazu gło- 
sem.

Ho i Złoty patrzyli na sie bie bez słowa. Po chwili mag spu ścił
wzrok z dostrze gal nym dla Naita zawsty dze niem.

– Chce cie spró bo wać je zakłó cić – ode zwał się sie dzący na ziemi
Pal czak. Krzy wił się z bólu, ści ska jąc w rękach zaban da żo waną, krwa- 
wiącą głowę.

– Tak – potwier dził Ho. – Wystar cza jąco potężna eks plo zja
powinna zabu rzyć prze pływ, zwłasz cza jeśli roz dar cie jesz cze się nie
utrwa liło.

Pel lan odchy lił się, krzy żu jąc ręce na piersi.
– Rewe la cyjny plan. A kto to zrobi?
– Ja – oznaj mił Tur ma lin.
Nikt nie miał nic do doda nia.
Ktoś nagle szturch nął przy kuc nię tego Naita. Maja klę czała za jego

ple cami, łypiąc nań spode łba.
„Co?” – zapy tał bez gło śnie.
Ski nęła na niego gwał tow nie, każąc mu prze mó wić.
– Już dobra, dobra!
– Ja ci pomogę – oznaj mił Tur ma li nowi.
Moranth pokło nił się krótko.
Ehe, może potrzy mam ci linę albo coś.
Nait przy wo łał gestem Urfę i oboje zaczęli się nara dzać ści szo nymi

gło sami.
– Jak wycią gniesz poci ski od chło pa ków i dziew czyn? – zapy tała

kobieta.
– Dobre pyta nie. Powiedz im, że Złoci mają zapasy do roz da nia.

Wszy scy zaraz się zlecą.
Urfa par sk nęła śmie chem, odsła nia jąc krzywe zęby.
– Cho lera, ale z cie bie spry ciarz, Cykor! Dobra, zawia do mię

wszyst kich. Zbierz tro chę cięż kiej pie choty, żeby nie pozwo liła im



zwiać.
– Będziemy potrze bo wali cho ler nie dużo poci sków.

* * *

Gdy już uci chły krzyki i pła cze, bła ga nia i prośby Pod bródki oraz
groźby mor der stwa pły nące z ust wete ra nów Urfy, ciężcy odpro wa- 
dzili ostat nich sabo ta ży stów, a dwoje sier żan tów roz po częło prze gląd
zgro ma dzo nego skarbu. Zacho wy wali ostroż ność. Nie któ rzy żar tow ni- 
sie byli zdolni umie ścić w swych ple ca kach pułapki, na przy kład pod
posta cią rzadko spo ty ka nych „zapal ni ków” Moran thów. Tur ma lin
przy niósł wszystko, co zostało Zło tym. Uło żyli razem więk sze poci ski:
osiem wstrzą sa czy i cztery roz bi ja cze. To była prze ra ża jąca kolek cja.
Naitowi nawet się nie śniło, że kie dyś zoba czy ich tyle naraz. Taki
ładu nek wystar czyłby, żeby zrów nać z zie mią for tecę, ale gdy sier żant
przyj rzał się wrzą cej szcze li nie wio dą cej w pustkę, prze chy la ją cej się
ciężko niczym tor nado, zapas wydał mu się żało śnie nie ade kwatny.
Nie mieli jed nak wię cej.

Tur ma lin zaczął pako wać poci ski do uży wa nych przez Moran thów
płó cien nych toreb o drew nia nym szkie le cie. Nait przy glą dał się temu
przez chwilę, a potem zaczął mu poma gać. Obaj wzięli po dwie torby
i prze nie śli je na koniec okopu. Urfa poszła za nimi, zacią ga jąc mocno
paski toreb.

– Wolał byś się spo tkać z Ryl lan da ra sem, co?! – zawo łał, prze krzy- 
ku jąc nie ustanny łoskot dobie ga jący z góry.

– Nagi z dupą posma ro waną dże mem!
Roze śmiała się, uno sząc kciuk.
Do okopu wsu nęła się grupka magów. Wszy scy odwra cali spoj rze- 

nia od wiszą cej nad nimi plamy. Heuk pod szedł do Naita.
– O co cho dzi? – zapy tał sier żant.
– Nie któ rzy z nas będą wam towa rzy szyć – powie dział stary mag,

przy su wa jąc usta do jego ucha.



– A po co?
– Na wypa dek gdyby was zauwa żył. Zro bią, co tylko będą mogli.
– Rewe la cja.
Tur ma lin spoj rzał na sier żanta i dał mu znak: „Ruszamy”. Wysu- 

nęli się z okopu. Nait odpy chał się od ziemi wewnętrz nymi powierzch- 
niami wystrzę pio nych skó rza nych san da łów, zaci ska jąc ręce na twar- 
dej, ostrej tra wie. Od uno szą cego się w powie trzu pyłu chciało mu się
kichać. Po obu stro nach cią gnął torby z poci skami. Za zasłoną trawy
widział dwóch towa rzy szą cych im magów: Ho i Blu esa. Potem obaj
odda lili się, zni ka jąc mu z oczu.

Nagle Naitowi nasu nęła się pewna myśl.
– Zasta na wiam się, czy w waszych oddzia łach są też kobiety? –

 zapy tał.
– Oczy wi ście. Wszy scy muszą wal czyć w obro nie ojczy zny.
– A ty? No wiesz, czy Tur ma lin to u was męskie czy żeń skie imię?
Skryta pod heł mem głowa odsu nęła się gwał tow nie.
– Żeń skie, oczy wi ście! Jak można tego nie wie dzieć?
Odczoł gała się ze zło ścią, wzbi ja jąc pył.
Nait zatrzy mał się na chwilę pora żony zdu mie niem.
Bogo wie na górze i na dole! Ota czały go ze wszyst kich stron! Maja,

Urfa, Bala, Rączka i teraz Tur ma lin. Silne kobiety! Były prze kleń- 
stwem jego życia!

* * *

Minęli poroz rzu cane po rów ni nie szczątki statku i Nait dogo nił Tur- 
ma lin. Kobieta Moran thów wyjęła saperkę i prze ci nała z furią grubą
war stwę korzeni pre rio wej trawy. Sier żant spoj rzał w górę. Skaza, roz- 
dar cie, czy co tam to wła ści wie było, wisiała pio nowo nad nimi. Pył
wzbity przez wysiłki Tur ma lin uno sił się ku górze, zapewne wsy sany



przez szcze linę. Nait skrzy wił się bole śnie na myśl, że jego może spo- 
tkać to samo.

Wcią gnie mnie Otchłań albo brama samego Cha osu.
Było tu miej sce tylko dla jed nej kopią cej osoby, sier żant rozej rzał

się więc, wypa tru jąc zagro żeń. Nie przy ja ciel stał daleko od nich. Jego
mroczną, migo tliwą syl wetkę spo wi jała wiru jąca zasłona ener gii,
przy po mi na jąca jaskrawy całun.

Nait peł nił straż przez pewien czas. Pada jące z ukosa pro mie nie
słońca nie przy jem nie roz grze wały jego garncz kowy hełm. Zle wał go
pot, cho ler nie chciało mu się pić. Był już późny ranek. Tur ma lin zdą- 
żyła wyko pać w sza rej gle bie niec ko wate zagłę bie nie.

Nagle coś się poru szyło. Mię dzy Naitem a nie przy ja ciel skim
magiem poja wiły się zni kąd cztery syl wetki: dwoje Wic kan i dwoje
Kar ma zy no wych Gwar dzi stów. Wytrzesz czył oczy, a potem przy warł
do ziemi. Roz po czy nał się atak!

Eks plo do wała moc. Podmuch odrzu cił Naita do tyłu. Zie mia się
zatrzę sła. Pośród traw zapło nęły ognie. Sier żant sko czył przed sie bie,
osła nia jąc cia łem leżącą na brzegu wykopu Tur ma lin. Nie był w sta nie
nic powie dzieć. Wyjąca wście kle nawał nica napie rała na niego bez li- 
to śnie, wyci ska jąc mu z ust bez gło śny krzyk. Zary zy ko wał spoj rze nie
w górę, mru żąc powieki i osła nia jąc oczy przed uno szą cym się
w powie trzu pyłem i odpad kami. Czworo magów ude rzało nisz czy ciel- 
ską ener gią w prze ciw nika, który odpo wia dał im gwał tow nymi ata- 
kami. Nie byli jed nak sami: jako wspar cie poja wili się też Ho i Blues.

Nait odno sił wra że nie, że szóstka magów zdo bywa powoli prze- 
wagę. Kontr atak ich prze ciw nika stop niowo słabł.

Tak jest! Uda im się!
Nie mniej mroczne tor nado ener gii wcale nie tra ciło na sile. Jeden

z ata ku ją cych ude rzył stru mie niem srebr nego ognia, wir jed nak wcią- 
gnął ten impuls, doda jąc go do innych spo wi ja ją cych maga warstw.

Co tu jest grane? Dla czego nie mogą go poko nać?



Uwagę Naita przy cią gnął nagły trzask. Sier żant obej rzał się i roz- 
dzia wił usta z prze ra że nia. Sunęła ku niemu masa poła ma nych desek,
wyszczer bio nych frag men tów zdru zgo ta nego pokładu oraz ople cio- 
nych liną kawał ków żela stwa, uno sząca się nisko w powie trzu. Chciał
krzyk nąć: „Uwaga!”, ale, rzecz jasna, nie był w sta nie nikogo ostrzec.
Mógł jedy nie pochy lić głowę.

Szczątki prze mknęły nad nim z impe tem bełtu wystrze lo nego ze
skor piona. Nait przy glą dał się z bez sil nym obu rze niem, jak ude rzają
w sze ścioro ata ku ją cych. Jed nemu natych miast ucięły głowę. Wszy scy
unie śli się w powie trze jak ścięte kosą ziel sko. Nait odno sił wra że nie,
że drugi z magów obe rwał w głowę wygiętą żela zną sztabą. Ho znowu
prze biły na wylot kawałki drewna, a pozo stałą trójkę rów nież uniesz- 
ko dli wiło jedno mistrzow skie posu nię cie.

Tur ma lin ski nęła na Naita, naka zu jąc mu, by im pomógł. Sier żant
wska zał na dół, ale kobieta potrzą snęła głową. Kolej nym gestem pole- 
ciła mu, by dał jej swoje poci ski. Nait zaklął i zdjął torby, a potem
ruszył w stronę Tur ma lin, trzy ma jąc głowę tak nisko, jak to tylko moż- 
liwe.

Po dro dze miał oko na oto czo nego pier ście niem ener gii maga.
Męż czy zna naj wy raź niej zapo mniał o polu bitwy, kon cen tru jąc swe
wysiłki na roz dar ciu. To odpo wia dało czoł ga ją cemu się przez przy pa- 
loną, tar ganą sza leń czym wia trem trawę sier żan towi. Pisnął, napo- 
tkaw szy dwoje posu wa ją cych się ku niemu Wic kan. Młody chło pak
i dziew czyna wyglą dali nie mal iden tycz nie. Oboje pokry wały strasz- 
liwe, krwa wiące rany. Ubra nia mieli podarte. Nait zła pał ich za
ramiona i pocią gnął w stronę okopu.

Tam prze ka zał ich w wycią gnięte ręce Heuka, dwóch Zaprzy się żo- 
nych, Fry kasa i Septa, oraz sta rej Wic kanki, która odzy skała już siły.
Sta ruszka natych miast zaczęła besz tać w ojczy stym języku dwoje mło- 
dych współ ple mień ców. Słu chali jej ze zwie szo nymi gło wami, jak kar- 
cone dzieci. Nait wró cił na pole bitwy, by zna leźć pozo sta łych. Dwaj
Zaprzy się żeni podą żyli za nim, pochy la jąc się nisko.



Sier żant padł nagle na zie mię, zauwa żyw szy jakiś ruch. Dwóch
magów – Blues i Ho – wstało, a potem ruszyło w stronę przy wo łu ją- 
cego. Choć ich podarte ubra nia odsła niały strasz liwe rany, a plecy Blu- 
esa pokry wała krew, spły wa jąca dalej po nogach, obaj kuś ty kali nie- 
ubła ga nie w stronę prze ciw nika. Blues wycią gnął dwa krót kie mie cze.
Dotarli do pierw szej spi ral nej war stwy ener gii i wtar gnęli w nią, osła- 
nia jąc dłońmi twa rze. Nait odno sił wra że nie, że jakimś cudem udaje
im się prze dzie rać przez ten kosz mar. Dwaj Zaprzy się żeni padli na zie- 
mię obok sier żanta.

– Blues, załatw go! – zawo łał jeden z nich.
Nait zorien to wał się, że zaci ska pię ści.
Tak jest! Załatw go! Wyślij do Kap tura!
Wtem za ple cami Blu esa poja wiły się jakieś syl wetki. Wysko czyły

z trawy i zaata ko wały Ho. Zaprzy się żeni zaklęli i zerwali się do biegu,
wycią ga jąc broń. Blues odwró cił się, by się bro nić, ale wir kipią cej
ener gii oba lił go na stertę wal czą cych. Trzej ata ku jący Ho męż czyźni
wyda wali się Naitowi dziw nie podobni do maga, jakby wszy scy byli
kuzy nami. Cała czwórka tarzała się po ziemi. Ich gwał towne kop niaki
i ciosy wyry wały trawę z korze niami.

W dwóch zbli ża ją cych się Zaprzy się żo nych ude rzyła roz ja rzona,
skwier cząca moc. Fry kas i Sept poto czyli się w dół stoku jak piłki.

Obok Naita prze bie gły dwie kolejne posta cie. Mło dzi Wic ka nie
pomknęli w stronę Ho i jego prze ciw ni ków, odwra ca jąc twa rze, by
osło nić je przed gore jącą magią.

Pani, nie po to się zacią ga łem. Z całą pew no ścią nie po to.

* * *

Zasta na wiał się, czy wró cić do okopu, ale nagle zamarł w bez ru chu.
Ktoś stał tuż obok niego. Sier żant uniósł powoli głowę. Męż czy zna
miał na sobie luźne spodnie, szarfę oraz nie bie ską bluzę z dłu gimi
ręka wami. Jego dłu gie włosy powie wały na wie trze, a maho niowa



twarz była zmarsz czona w wyra zie kwa śnego nie smaku. Nait ni gdy
w życiu go nie widział.

– Pozwa lam im na te drobne utarczki – mówił nie zna jomy, jakby
gło śno myślał. – Nie inge ruję w sprawę suk ce sji. Sądzi łem, że mojej
pobłaż li wo ści nic nie naru szy. Ale tego nie mogę tole ro wać!

Męż czy zna uniósł rękę i ośle pia jąca eks plo zja odrzu ciła Naita na
bok. Sier żant prze to czył się po stoku. Leżał oszo ło miony na ple cach,
gapiąc się na uno szący się w roz grza nym powie trzu pył. Nie wie dział,
czy stra cił na moment przy tom ność. Potrzą snął głową, kasz ląc i mru- 
ga jąc. Oczy zaszły mu łzami. Pod niósł się i spoj rzał przed sie bie. Ukry- 
tego w ochron nym wirze ener gii maga ata ko wał snop jaskra wego
świa tła, spy cha jący powoli do tyłu całe tor nado. Nowy przy bysz posu- 
wał się nie śpiesz nie naprzód.

Na jaja Kap tura! Kto to może być?
Pomknęła ku niemu kolejna sterta szcząt ków. Nie! Nie znowu to

samo! Gdy jed nak była bli sko, ogar nęły ją pło mie nie. Poła mane, drew- 
niane frag menty spło nęły natych miast, zmie nia jąc się w czarny, ula tu- 
jący z wia trem popiół. Powy krzy wiane żela stwo roz ża rzało się, topiło
i paro wało.

Z kłę bo wi ska dymu i pyłu wyło niły się trzy syl wetki: Ho pod trzy- 
my wany przez dwoje Wic kan. Zmie rzali w stronę okopu. Choć mag
był posi nia czony i podra pany, na jego twa rzy wykwitł idio tyczny
uśmie szek. Dziew czyna zauwa żyła Naita i zami gała do niego „odwrót”.
Nie trzeba go było popę dzać.

* * *

Wszy scy skryli się w oko pie. Ludzie wycią gali ręce, pod trzy mu jąc
Naita. Jed nym z nich był Heuk.

– Kto to jest, na łaska wość Kap tura? – zapy tał go sier żant.
– Tay schrenn. – Stary mag uśmiech nął się, odsła nia jąc poczer niałe

zęby. – Jest nie zły, co?



– Ehe.
Stara Wic kań ska cza row nica pode szła pomóc Ho, który roz cią gnął

w uśmie chu krwa wiące usta.
– Wygra łeś? – zapy tała.
Ski nął ze znu że niem głową.
– Pod po rząd ko wali się mi.
– Wie dzia łam, że to zro bią. – Spoj rzała na Nula i Nadir. – Gdzie jest

ten drugi? Blues? Czemu go nie przy pro wa dzi li ście? Możemy go jesz- 
cze potrze bo wać.

Wymie nili zre zy gno wane spoj rze nia, pokło nili się jed nak.
– Tak, Nia niu – oznaj mili i opu ścili okop.
– Uzdro wi ciele! – zawo łała sta ruszka, wska zu jąc Ho. – Zaj mij cie się

nim.
Nait spoj rzał na skazę na dal uno szącą się na bez chmur nym nie bie.

Wyglą dała jak siniak albo paskudna rana.
– Jest nisko – powie dział do Heuka.
– Tak, ale… popatrz!
Nie przy ja ciel – naj wy raź niej miał na imię Yath – uniósł się nad zie- 

mię, porwany przez gore jącą srebr nym bla skiem moc Tay schrenna.
Wyma chi wał roz pacz li wie koń czy nami. Wyglą dało na to, że wielki
mag pró buje go prze pchnąć przez roz dar cie.

– Tak… – wyszep tał z uzna niem Heuk. – Może mu się uda je
zamknąć. – Wtem mag wypro sto wał się i spoj rzał z pobla dłą twa rzą na
Naita. – Naj star szy, wybacz mi! – zawo łał, łapiąc sier żanta za ramię. –
 Co z Tur ma lin? I jej poci skami? Tay schrenn stoi tuż obok nich!

* * *

Nikt nie kazał Kyle o̓wi opu ścić szczytu wzgó rza, chło pak został więc
na miej scu, obser wu jąc fajer werki towa rzy szące walce magów na
rów ni nie. Był z nim untań ski szlach cic, który przy był tu z posel stwem



Wic kan. Mło dzie niec nie pamię tał jego imie nia. Unta nin przy glą dał
się wszyst kiemu z równą uwagą, jak on. Na jego twa rzy zachwyt mie- 
szał się ze stra chem. Toczona na dole bitwa przy po mi nała Kyle o̓wi tę
na Ostro dze, ale jej skala była jesz cze więk sza. To zatem mieli na
myśli wete rani, opo wia da jąc o star ciach grot z cza sów daw nych kam- 
pa nii. Wyglą dało to strasz nie. Kyle lepiej teraz rozu miał wza jemne
zależ no ści mię dzy róż nymi służ bami quoń skich armii. Nic dziw nego,
że potężny kor pus magów odstra szał przed agre sją, a jego brak do niej
zachę cał. Nie mniej, sądząc z reak cji obser wa to rów, skala świa do mie
sze rzo nej destruk cji, jaką widzieli, była bez pre ce den sowa.

Skala kon fron ta cji wzro sła jesz cze, gdy na rów ni nie poja wił się
blask przy po mi na jący odbi cie słońca w sto ją cej wodzie. Trzy Zaprzy- 
się żone cza ro dziejki towa rzy szące Kyle o̓wi – Opal, Lor-Sinn i Shell –
 zaklęły, wzdry ga jąc się. Ta ostat nia zato czyła się do tyłu jak ude rzona
nie wi dzialną siłą.

– Znam to! – wydy szała Opal przez zaci śnięte zęby.
– Bra cisz ko wie mel dują, że to wielki mag – oznaj miła zdu mio nym

gło sem Blask.
– Pierw szy raz cie szę się na jego widok – dodał Kʼazz.
Stary mala zań ski dowódca, Urko, chrząk nął z uzna niem.
– Nie mógł zigno ro wać cze goś takiego.
– Widzia łaś kon fron ta cję w Pale? – zapy tała Lor-Sinn, zwra ca jąc się

do Shell.
Zapy tana popra wiła kami zelkę. Na jej nazna czo nej bli znami twa- 

rzy poja wiły się zmarszczki bólu.
– Rzu cił wyzwa nie Ano man de rowi – wydy szała Lor-Sinn. – Władcy

Odpry sku Księ życa.
Opal potrzą snęła kędzie rzawą kasz ta nową czu pryną.
– To była pycha. Ascen dent nie odpo wie dział pełną mocą.
– Skąd możemy to wie dzieć?



– Nie zary zy ko wałby takich kon se kwen cji – odparła Opal, wska zu- 
jąc pole bitwy.

Kyle widział, że Lor-Sinn nie dała się prze ko nać. Na dole roz bły sło
ośle pia jące świa tło. Chło pak wzdry gnął się, odwra ca jąc wzrok. Potem
spoj rzał z powro tem na pole, osła nia jąc oczy ręką. Roz legł się łoskot
wyjąt kowo gło śnej erup cji mocy. Mago wie się skrzy wili.

Kʼazz uniósł rękę, przy cią ga jąc ich uwagę.
– Bra cisz ko wie mówią, że do komen danta Urka przy był posła niec.
– Słu cham? – ode zwał się Urko.
– Podaje się za ofi cera Armii Pro win cji Caw nij skich.
Kyle zer k nął na mala zań skich dowód ców: Urka i pięść DʼEbbina.

Posi wiałe brwi Napań czyka unio sły się niczym skalne półki. Pięść,
choć strasz li wie zmę czony wszyst kim, przez co prze szedł w nocy,
z początku wyglą dał na zado wo lo nego. Potem jed nak satys fak cja prze- 
ro dziła się w nie po kój, gdy zer k nął na Kʼazza. Dwaj obecni tu męż- 
czyźni byli jedy nymi oca la łymi mala zań skimi dowód cami na polu
bitwy, pomi ja jąc Mie cza, który ponoć dowo dził wschod nią redutą.
Welony Czepca zebrały strasz liwe żniwo.

Urko ski nął na Kʼazza.
– Przy ślij cie go tu.
Na wzgó rze wspiął się żoł nierz trzy ma jący pod pachą hełm. Na

kol czugę wło żył opoń czę ozdo bioną rom bo idal nym godłem Cawn.
Zasa lu to wał Urkowi.

– Komen dan cie.
– Tak.
– Przy no szę wie ści ze wschodu.
– To zna czy?
Męż czy zna zer k nął na zebra nych na wzgó rzu Gwar dzi stów.
– Może powin ni śmy poroz ma wiać na osob no ści… – odparł ści szo- 

nym gło sem.
– Może być tutaj. Jak widzisz, wal czymy ze wspól nym wro giem.



– Rozu miem. Jak sobie życzysz. Armia Pro win cji Caw nij skich
zajęła pozy cje na wscho dzie. Uzna li śmy, że roz sąd niej będzie trzy mać
się na dystans. Mamy pięć tysięcy kon nicy i trzy dzie ści tysięcy mie- 
sza nej pie choty. Dowo dzą lor do wie Mal Nay man, Jʼistenn i Vieh man
e̓sh Wait. Mamy też zaszczyt gościć impe rial nego radcę oraz rzecz- 
nika Zgro ma dze nia, Mal licka Rela.

Urko ścią gnął brwi ze zdzi wie niem.
– Mal lick opu ścił Untę? – Zbył tę tajem nicę, krę cąc głową. – Pię ści

DʼEbbin, czy zechcesz towa rzy szyć kapi ta nowi, by koor dy no wać
dowo dze niem.

DʼEbbin zasa lu to wał.
– Tak jest.
– Chwi leczkę! – zawo łał Kʼazz. – Co z waszą kadrą magów, kapi ta- 

nie? Może nam być potrzebna.
Ofi cer spoj rzał na Urka.
– Słu cham? – zapy tał z twa rzą bez wyrazu stary dowódca.
– Mamy tylko magów dru żyny, komen dan cie – przy znał z nie chę- 

cią kapi tan. – Od poko leń Cawn odda wało swych naj lep szych ludzi
impe rium – dodał z namasz cze niem.

Urko ski nął głową, łypiąc na niego spode łba.
– Rozu miem. Możesz odejść.
DʼEbbin pokło nił się Kʼazzowi i Blask. Kyle odno sił wra że nie, że

pięść żegna ich prze pra sza ją cym spoj rze niem.
Chło pak ponow nie skie ro wał wzrok na pole bitwy, zasta na wia jąc

się, skąd mógł się wziąć ten wyraz oczu.
Aha, cho dzi o liczeb ność. Impe rialna armia nagle stała się dwu- 

krot nie więk sza.
Zaprzy się żone cza ro dziejki zakrzyk nęły jed no cze śnie, wycią ga jąc

ręce przed sie bie. Jeden z wal czą cych magów, zapewne ten, który
przy wo łał roz dar cie, uniósł się nagle w powie trze, oto czony srebr- 



nymi pło mie niami. Kyle nie wie dział zbyt wiele o podob nych wal- 
kach, wyglą dało jed nak na to, że Tay schrenn zdo bywa prze wagę.

A jeśli zwy cięży? Co się wtedy sta nie? Chło pak zer k nął na Kʼazza.
Caw nij ski ofi cer zapewne nie zda wał sobie sprawy, z kim ma do czy- 
nie nia. Skąd miałby to wie dzieć? Kʼazz wyglą dał jak zwy kły sta ru szek
o bia łych, roz czo chra nych wło sach. Na dal miał na sobie stary rybacki
strój – koszulę i spodnie z płótna, wystrzę pione i wybla kłe na słońcu.
Nawet nie przy pa sał mie cza. Jedy nym gestem, na jaki sobie pozwo lił,
był srebrny herb Gwar dii przy pięty do piersi. Nie ule gało jed nak wąt- 
pli wo ści, że to on tu dowo dzi. Wszy scy Zaprzy się żeni instynk tow nie
zgro ma dzili się wokół niego. Diuk kie ro wał zakło po tane spoj rze nie
nie na poje dy nek magów, lecz na odda la ją cego się caw nij skiego
posłańca.

Tak, on z pew no ścią rów nież zadaje sobie to pyta nie… Laseen dała
słowo… ale wtedy siły były bar dziej wyrów nane. Czy pokusa uwol nie- 
nia impe rium od naj star szych wro gów nie skłoni jej do zmiany zda- 
nia?

* * *

Nait posu wał się naprzód po czar nej, spo pie lo nej tra wie i pyle powsta- 
łym ze star cia nie wy obra żal nych sił toczo nego tuż nad jego głową.

Mrówki. Jeste śmy tylko mrów kami. A naj głup sza z nich to ja.
Wielki mag był już bli sko. Zaraz wepchnie do plamy wiją cego się,

wyma chu ją cego koń czy nami Yatha. Wystar cza jąco bli sko, by wybuch
wstrzą sa czy Tur ma lin roze rwał go na strzępy.

Ależ się popier do liło!
Zatrzy mał się. W którą stronę teraz? Zewsząd ota czało go zryte

i wypa lone pust ko wie. Nagle wypa trzył pośród sza rych i czar nych
popio łów złoty błysk. Powlókł się w tamtą stronę. Tur ma lin poważ nie
ucier piała. Pokry wała ją war stwa prze ora nej przez czary gleby,
masku jąca naj gor sze obra że nia. Mimo to Nait skrzy wił się. Jej plecy



były jedną wielką bli zną. Popa rzona skóra sto piła się w całość z nie- 
zwy kłą chi ty nową zbroją. Kobieta leżała na wzgórku – na zasy pa nych
poci skach.

– Tur ma lin! – zawo łał sier żant tuż obok jej głowy.
Hełm zwró cił się w jego stronę.
– Wró ci łeś, sabo ta ży sto.
– Zwa bił mnie twój urok.
Zachi cho tała.
– Nawet go sobie nie wyobra żasz, konu sie. Ale jeśli mnie stąd

wydo sta niesz, może cię oświecę.
Niech ci się nie zdaje, że nie będziesz zła pana za słowo.
Przyj rzał się wzgór kowi z ubi tej ziemi. Włosy sta nęły mu dęba,

a oddech uwiązł w piersi, gdy zoba czył, że Tur ma lin ści ska w dłoni
długi, smu kły zapal nik kwa sowy. Obiema rękami deli kat nie roz chy lił
jej palce i wycią gnął przed miot. Dopiero potem zdo łał wypu ścić
powie trze z płuc.

Bogo wie na dole, moje nerwy już długo tego nie zniosą.
Przyj rzał się magowi mio ta ją cemu się w koko nie ośle pia ją cej, tok- 

sycz nej ener gii. Mię dzy Yathem a Tay schren nem prze bie gały skwier- 
czące łuki mocy. Nie przy ja ciel był już bli sko gra nicy zie ją cego, kipią- 
cego roz dar cia.

– Już nie długo! – zawo łał Nait do Tur ma lin. – Może jed nak uda się
nam zacho wać cały towar!

Cho rą gwie mocy zadrżały, jakby coś nagle je ude rzyło. Nie które
prze rwały się, ude rza jąc o zie mię niczym pło nące bicze. W górę
wzbiły się kolejne chmury gleby, osy pu ją cej się na Naita i Tur ma lin.
Sier żant osło nił głowę rękami.

Cho lera, nie trzeba było tego mówić!
Wyj rzał na zewnątrz przez lukę mię dzy przed ra mio nami. W pół- 

cie niu ener gii za ple cami Tay schrenna wypa trzył trzy syl wetki plą sa- 
jące w nie sa mo wi tym tańcu ata ków i kontrata ków. Na ich dro dze stał



jeden czło wiek, zapewne straż nik oso bi sty strze gący ple ców wiel kiego
maga. Niska, szczu pła, nie wia ry god nie szybka postać zakrę ciła laską,
ata ku jąc jed nego z napast ni ków. Z pew no ścią nie byli oni szpo nami,
zosta wali więc tylko Kar ma zy nowi Gwar dzi ści, naj praw do po dob niej
Zaprzy się żeni.

Przy byli zała twić Tay schrenna, gdy nada rzyła się oka zja!
Do walki włą czyli się inni ludzie. Nait poznał Blu esa, Ho, oraz

dwóch Zaprzy się żo nych, Fry kasa i Septa. Nie stety, straż nik oso bi sty
już padł. Zadano mu mnó stwo strasz li wych cio sów. Ho rzu cił się na
jed nego z ata ku ją cych, wykrę ca jąc mu głowę do tyłu. Blues i drugi
napast nik zwa lili się razem na zie mię, wymie nia jąc gwał towne
pchnię cia nożami. Trzeci nie przy ja ciel sko czył naprzód i prze to czył
się, omi ja jąc wszyst kich, by prze do stać się do wiel kiego maga.

Potężna deto na cja mocy porwała wszyst kich jak cyklon wyry wa- 
jący chwa sty z korze niami. Nio sąca zie mię i kamie nie fala ude rze- 
niowa ogar nęła Naita, który krzyk nął, gdy powró cił ból we wszyst kich
odnie sio nych wcze śniej ranach. Nie to jed nak było naj gor sze. Naj gor- 
szy był zapal nik, tulony przez niego do piersi niczym nie mowlę. Gdy
fala prze szła, sier żant prze wró cił się na plecy, ocie ra jąc łzy z oczu.

Minęła chwila, nim sobie uświa do mił, co widzi w górze. Tuż przy
roz dar ciu uno siły się dwie wiru jące syl wetki – jedna wyma chu jąca
koń czy nami, a druga bez władna. Mię dzy nimi pul so wała potężna
ener gia grot. Nait gapił się na to z roz dzia wio nymi ustami. Obaj męż- 
czyźni wpa dli w otwartą pasz czę roz dar cia i znik nęli.

* * *

Sto jąca obok Kʼazza Blask zauwa żyła z zasko cze niem i nie po ko jem, że
wszy scy Zaprzy się żeni mago wie stęk nęli nagle i zato czyli się do tyłu.
Wstrzą snęła nimi jasna jak słońce eks plo zja. Po chwili dotarł do nich
gło śny podmuch, ude rza jąc kobietę w pierś.



– Tay schrenn obe rwał – wyszep tała Shell. – Muszę z przy kro ścią
stwier dzić, że od kogoś z naszych. Chyba od Ishy. – Zaczerp nęła tchu
i zaklęła pod nosem. – Unosi się bez wład nie… wciąga go… – Pode- 
rwała się, uno sząc ręce. – Nie!

– Co się stało?
Shell spoj rzała na nich. W jej oczach malo wały się groza i nie do- 

wie rza nie.
– Znik nął. Roz dar cie go pochło nęło. Ich obu.
– A co z samym roz dar ciem? – zapy tał Kʼazz.
– Na dal rośnie.
Blask spoj rzała w oczy Kʼazzowi. Męż czy zna ski nął głową.
– Komen dan cie Urko – ode zwała się cichym, ale sta now czym gło- 

sem. – Wygląda na to, że musimy połą czyć wszyst kie siły, jakie nam
zostały.

Napań czyk ski nął ciężko głową, wyraź nie nie za do wo lony.
– Zga dzam się.
– Zostało nam sze ścioro, może ośmioro Zaprzy się żo nych magów.

Jak rozu miem, wśród Wic kan jest wiele cza row nic i czar no księż ni- 
ków. Co z kadrą magów?

W ciem nych oczach skry tych w cie niu potęż nych wałów nado czo- 
do ło wych poja wił się błysk gniewu. Potem Urko odwró cił wzrok.

– Jest roz bita. Mamy garstkę magów dru żyny, ale nikogo, kto dys- 
po no wałby poważną mocą, poza być może jed nym wyjąt kiem.

– Tym magiem Tiste Andii?
– Nie. Nic nie wiem o żad nym Andii. Mamy byłego wiel kiego

maga, kobietę imie niem Bala. Bala Jes selt. Jest we wschod niej redu- 
cie.

– Świet nie. Czy mogli by śmy sko rzy stać z Cesar skiej Groty, by…
Kʼazz prze rwał jej, uno sząc rękę.
– Wybacz, Blask. Bra cisz ko wie mel dują, że ist nieje też inna opcja.

Powin ni śmy zacze kać.



– Zacze kać? – wark nął Urko, przy glą da jąc się z uwagą twa rzy
Kʼazza. – Co tu jest grane? Wra ca cie do sta rych sztu czek? Na co mamy
cze kać?

– Na to, aż jesz cze tro chę uro śnie.

* * *

Nait nie wie rzył wła snym oczom. Potężne moce powinny im poma gać
wyka ra skać się z kło po tów, a nie dać się im pochło nąć. Spoj rzał na
mały zapal nik, który trzy mał w brud nej dłoni.

Zosta li śmy tylko ty i ja, kocha nie.
– Nic ci się nie stało?! – zawo łał ktoś, prze krzy ku jąc ogłu sza jący

huk, który nie milk nął od tak dawna, że sier żant nie mal o nim zapo- 
mniał.

Nait wzdry gnął się i rozej rzał wkoło. Ho klę czał na ziemi, spo glą- 
da jąc nań z góry. Zdu miony sabo ta ży sta ski nął głową, spo glą da jąc na
czło wieka, któ remu naj wy raź niej nic nie mogło zaszko dzić.

– Kim wła ści wie jesteś? – zapy tał.
Męż czy zna uśmiech nął się pół gęb kiem i ski nął głową na znak zro- 

zu mie nia.
– Po pro stu kolej nym dur nym magiem, sier żan cie Cykor. – Wska- 

zał w górę. – Tak samo jak jemu, wyda wało mi się, że jestem wszech- 
mocny. Ale wszyst kie moje bada nia i eks pe ry menty przy nio sły mi
jedy nie cier pie nia. – Usiadł ze skrzy żo wa nymi nogami, jakby odpo- 
czy wali na stoku wzgó rza. Obrzu cił roz dar cie sza cu ją cym spoj rze- 
niem, a potem skie ro wał wzrok z powro tem na Naita. – Możesz mi
wie rzyć lub nie, ale zain spi ro wał mnie Ryl lan da ras. Jest jed no po- 
chwy co nym, zwie rzo lu dem, ale nie wielu dziś pamięta, że jest rów nież
dʼiver sem, jed nym, który jest wie loma. Któż może wie dzieć, ilu go
jest? Być może ten tutaj rze czy wi ście jest ostatni. Tak czy ina czej,
spró bo wa łem odtwo rzyć nie praw do po dob nie sta ro żytny i skom pli ko- 
wany rytuał. Odkąd żywi się gają pamię cią, nikt nie śmiał go odpra- 



wiać, a i przed tem zda rzało się to bar dzo rzadko. I udało mi się, choć
na gro te skowy spo sób. Jestem dʼiver sem, sier żan cie, ludz kim dʼiver- 
sem. Przy życiu pozo stało mnie czte rech. Pozo stali trzej zmó wili się,
by mnie uwię zić, ale wró ci łem, a oni ucie kli. – Wska zał wzgó rek. –
A teraz powiedz mi, czy to one?

– Tak.
Przy truch tali do nich trzej ludzie. Wszy scy krzy wili się, spo glą da- 

jąc na brzeg roz dar cia, który wisiał już bar dzo nisko nad zie mią. Tak
bar dzo nisko! Nait usiadł, a potem przy wo łał gestem przy by szy – Fry- 
kasa, Blu esa i Septa.

Niech nam Soliel pomoże! Cóż za żało sna kolek cja ulicz nych
żebra ków!

Twarz Blu esa pokry wały siniaki, opu chli zna zasła niała jedno oko.
Fry kas miał podarte ubra nie, a koń czyny czarne od zakrze płej krwi
zmie sza nej z zie mią. Ucho i szyję Septa nazna czyła rana. Krew ście- 
kała z niej na pierś.

– Zabierz cie ją stąd! – zażą dał Nait, wska zu jąc Tur ma lin.
Ho uniósł brwi. „Ją?” – zapy tał bez gło śnie. Ski nął jed nak głową

i przy wo łał gestem pozo sta łych. Tur ma lin unio sła słabo rękę i zami- 
gała: „Nie”, ale to zigno ro wali. Zła pali ją za koń czyny i powle kli na
bok. Ho został na miej scu. Spoj rzał na Naita, uno sząc pyta jąco brwi,
lecz sier żant zbył go mach nię ciem ręki.

– Pora brać się do roboty.
Ho wypro sto wał się ura żony.
– Ją! Tak! – Pochy lił się nisko. – Jest jesz cze jedna! Straż niczka Tay- 

schrenna! Niech ci Oponn sprzy jają!
Nait, który zdą żył się już odwró cić, poki wał głową. Ota czały go

obłoki pyłu uno szone przez coraz sil niej szy wiatr. Czuł, że podmuch
szar pie jego opoń czą. Poło żył się na boku i pochy lił głowę, sta ra jąc się
igno ro wać kipiącą tuż nad nim pustkę.

Wyjął z torby drew niany kołek, mniej wię cej sze ro ko ści małego
palca. Następ nie wepchnął go w zie mię wzgórka, naj pierw szybko,



a potem bar dzo powoli, aż wresz cie ude rzył w coś twar dego. Wyco fał
ostroż nie narzę dzie, zosta wia jąc otwór. Zebrał garść sza rej gleby, splu- 
nął na nią i ule pił z niej kulę.

Duża przy czep ność. Nie pia sek i nie glina. Gęsta i powolna.
Odrzu cił kulę na bok i nabrał drugą, mniej szą garść. Splu nął po raz

drugi i roz sma ro wał zie mię na dłoni.
Nie może przy le gać za mocno.
Ule pił z niej wydłu żony czop i wsu nął do otworu. Następ nie znowu

wziął kołek i wepchnął powoli czop do środka, puka jąc lekko w narzę- 
dzie, aż napo tkał opór.

Ode tchnął głę boko. Podra pane, posi nia czone ręce cały czas mu
drżały.

Spo koj nie. Tylko spo koj nie, Nait.
Spoj rzał na roz dar cie. Było już cho ler nie bli sko, ale czy to wystar- 

czy? Jak długo ośmieli się jesz cze cze kać? Popa trzył na zła mane źdźbła
trawy, które prze my kały nad jego głową, wsy sane w ryczący hura gan,
który sza lał już chyba tylko kilka wzro stów męż czy zny nad głową sier- 
żanta. Na próbę rzu cił w górę garść ziemi. Nic nie spa dło z powro tem.

Może to już wystar czy. Ale będzie tylko jedna szansa. A może…
Nie! To cho ler nie powolna zie mia. Kto wie, ile czasu będzie potrzeba.
Dobra. Zrób to.

Naci snął kołek po raz ostatni, wyjął go i odrzu cił w bok. Pole ciał
w górę i znik nął mu z oczu.

Cho lera! Naprawdę jest bli sko!
Pochy lił się nad dziurą i wyci snął zatyczkę z kwa so wego zapal nika.

Powoli, bole śnie powoli, prze chy lił naczynko nad otwo rem. Patrzył,
wstrzy mu jąc oddech, jak gęsta, lepka mie szanka zaczyna się wydo sta- 
wać na zewnątrz. Pierw sza kro pla zawi sła na kra wę dzi rurki.

No, spa daj! Zachwiała się. Och, na miłość Dʼrek! Spa dła.
W porządku. Jedna… może dwie. Tak jest, dwie. Lepiej się upew- 

nić. Bar dziej prze chy lił naczynko i druga kro pla skap nęła powoli.



Cisnął zapal nik na bok i rzu cił się do ucieczki. W pośpie chu popeł nił
jed nak ten błąd, że się wypro sto wał. Coś zła pało go z tyłu i pocią gnęło
w stronę wiru. Rzu cił się na zie mię. Podmuch zerwał mu hełm
z głowy. Chwy tał się trawy, posu wa jąc się gorącz kowo naprzód. Jego
nogi unio sły się nad zie mię. Z jed nej stopy spadł san dał.

Zostaw mnie, Kap tu rze! Twoja kości sta łapa jest zbyt wolna!
Nie prze sta wał się czoł gać, kale cząc dło nie o ostre trawy, aż wresz- 

cie spadł do okopu. Prze to czył się i zerwał do biegu. Poru szał zawzię- 
cie rękami, trze po cząc jed nym san da łem. Wyobra żał sobie, jak gęsty
kwas mie sza się ze śliną, jak jego kon cen tra cja rośnie tuż przy obu do- 
wie poci sku, któ rego dotknął. Sześć pro cent, sie dem na ście, dwa dzie- 
ścia osiem, pięć dzie siąt. Aż wresz cie zacznie się nie po wstrzy mana
reak cja tra wiąca sko rupę. Już nie długo… nie długo…

Zwol nił, zatrzy mał się i odwró cił. Czarno-szara kipiąca pasz cza
roz dar cia dotknęła ziemi. Tak mu się przy naj mniej zda wało. Dud niący
ryk, dzie się cio krot nie gło śniej szy od sły szal nego dotąd hałasu, ude- 
rzył Naita w pierś i twarz z siłą młota. Sier żant zwa lił się na zie mię.
Pod niósł się z furią, wyma chu jąc rękami. Zie mia mknęła w czarną
pasz czę z pręd ko ścią lawiny. Cho lera! Wessało ładunki! Zasrane, pier- 
do lone skurwy…

Świa tło. Podmuch uniósł go w powie trze. Nait leciał, wyma chu jąc
koń czy nami, pośród tuma nów ziemi, kamieni i kłą czy. Potem padł na
zie mię, gapiąc się na czy ste, błę kitne niebo.

Piękny. Jaki piękny wybuch.

* * *

Sły szał jakiś okropny hałas, niech to Otchłań. Dźwięk był tak gło śny,
że prze bi jał się przez dzwo nie nie wypeł nia jące uszy Naita. Tak gło śny,
że skło nił go do pod nie sie nia głowy. Roz dar cie obra cało się powoli.
Zro biło się wygięte i nie re gu larne. Rota cja jego gra nicy odsło niła



wielki uby tek albo uką sze nie, two rzące wła sną, mniej szą spi ralę
pośrodku więk szej. Ta spi rala krę ciła się coraz szyb ciej.

Spró bo wał wstać, ale bez sku tecz nie. Usiadł ciężko, ręce opa dły mu
na kolana. Z nosa znowu skap nęła na grzbiet dłoni krew. Nawet okiem
laika dostrze gał, że skaza ma kło poty. Malała, ale wewnętrzna spi rala
rosła, jakby żywiła się zewnętrzną, która roz rze dzała się szybko. Jak
wąż zja da jący wła sny ogon. Na jego oczach ruch wirowy przy śpie szył,
spi rala prze ro dziła się w zama zaną plamę. Roz dar cie zmniej szyło się
kil ka krot nie. Ruch wirowy i zapa da nie się przy śpie szały z każdą
chwilą, być może kar miąc się sobą nawza jem, aż wresz cie szcze lina
owi nęła się wokół sie bie i znik nęła.

Ha! Nait splu nął zmie szaną z pia skiem plwo ciną. Pora się ruszyć.
Spró bo wał wstać, ale nie udało mu się. Pro szę bar dzo. Może sobie
chwilę posie dzieć. Popa trzeć na łunę. Ehe, tak wła śnie zrobi. Wyko nał
nie złą robotę i tak dalej. Zasta na wiał się, gdzie się podziała Tur ma lin.
Może pora spraw dzić, jak Moran tho wie zdej mują te zbroje.



Rozdział IV

Tajem nice nas intry gują. To, czego nie potra fimy łatwo
zro zu mieć albo wytłu ma czyć, przy ciąga naszą uwagę;
wra camy do tego raz po raz. Z dru giej strony to, co pro ste
i łatwe do poję cia, szybko przy swa jamy i lek ce wa żymy.
Dla tego wła śnie ona wciąż nas intry guje. Opiera się wszel- 
kim wyja śnie niom, odma wia pod po rząd ko wa nia się
naszym ludz kim, tchórz li wym, samo lub nym pra gnie- 
niom wyja śnia nia swych moty wów. Bycia lubia nym.
„Rozu mia nym”. Rzecz jasna, to z tego wła śnie powodu
czu jemy się śmier tel nie znie wa żeni i nie na wi dzimy jej.

Roz my śla nia o Laseen Ese ista Quil lian DʼEbrell, Arath

Opos na dal ota czał się odwra ca ją cymi uwagę zasło nami Moc kra, choć
ta grota nie była jego naj moc niej szą stroną. Wędro wał jej krę tymi
ścież kami tylko wtedy, gdy mogły wzmoc nić Meanas, udo sko na lić jej
dary pod stępu, ilu zji i wpro wa dza nia w błąd.

Pozo sta wał w ukry ciu, ponie waż instynkt ostrze gał go, że to jesz- 
cze nie koniec. Z pew no ścią nie, choć żoł nie rze śmiali się i świę to wali
w pośpiesz nie wyko pa nych oko pach pośrodku pola bitwy, a Laseen
cho dziła jaw nie mię dzy nimi, z pozoru zupeł nie nie strze żona. Ludzie
w ogóle nie zwra cali na nią uwagi, z pew no ścią bio rąc ją za zwy kłego
maga kadro wego albo szpona. Pode szła nawet do mala zań skiego sier- 
żanta, pro sząc go o szmatę, i dostała brudny łach man, któ rym wytarła
spo coną twarz i okrwa wione dło nie. Opos był zanie po ko jony. Co ona
kom bi no wała?

Łaziła po wypa lo nym polu, roz wią zu jąc po dro dze spo wi ja jące ją
pasma mate riału i rzu ca jąc wystrzę pione resztki na zie mię. Pod
spodem miała jedwabną koszulę z krót kimi ręka wami, któ rej pot
nadał ciem no zie loną barwę. Jej musku larne ramiona nazna czyły



siniaki i ska le cze nia pozo stałe po noc nych łowach. Ilu Zaprzy się żo- 
nych zabiła? Pię ciu? Sze ściu? Potem przy szła kolej na nogi. Laseen
zrzu ciła pasma tka niny, odsła nia jąc cia sne w kost kach jedwabne
spodnie. One rów nież nasią kły potem. Jej krót kie kasz ta nowe włosy
błysz czały, przy le ga jąc mocno do czaszki jak zwie rzęca sierść.

Zatrzy mała się na skraju kra teru pozo sta łego po zdu mie wa ją cym
wybu chu. Z poczer nia łej gleby na dal uno siły się smużki dymu. Unio- 
sła głowę, spo glą da jąc przez chwilę na jasno nie bie skie, zwod ni czo
pogodne niebo. Nagle Opos zro zu miał. Ach tak. Jest ostat nia. Tay- 
schrenn znik nął, Choss poległ, Ama ron zagi nął bez śladu, a Urko
ponoć uciekł, nim zdą żono go aresz to wać lub, być może, uła ska wić.
Została tylko ona. Gburka, czyli Laseen. Ostat nia żyjąca przed sta wi- 
cielka poko le nia, które budo wało na tak wielką skalę. Trium fa torka.
Nie kwe stio no wana wład czyni. Cesa rzowa.

Czyżby chciała pod su nąć wro gom nie od par cie atrak cyjną przy nętę
– samą sie bie – by zamknąć pro blem raz na zawsze? Opos wie dział, że
nie on jeden ją obser wuje. Powie działa mu o kimś jesz cze, znacz nie
lepiej ukry tym, kto cze kał już od dłuż szego czasu. Był przy go to wany
na zja wie nie się jed nego i tylko jed nego męż czy zny. Taka była cena
Laseen. Pyta nie tylko, czy tam ten połknie przy nętę.

Z pew no ścią tak.
Opos polu zo wał ukryte w ręka wach noże. Teraz. To z pew no ścią

zda rzy się teraz. To będzie ostat nia oka zja, nim armia przy tuli Laseen
do pokie re szo wa nej, krwa wią cej, ale zwy cię skiej piersi.

Rze czy wi ście połknął przy nętę, ale nie w taki spo sób, jak spo dzie- 
wał się tego Opos.

Nagle poczuł gwał towne ude rze nie w plecy. Potężny cios cisnął
nim do przodu. Minęło parę cen nych chwil, nim zdo łał otwo rzyć oczy
i zoba czył dwie syl wetki, sple cione w tańcu o nie zwy kłej cho re ogra fii.

To był ten, któ rego chcieli zwa bić, jedyny, który pozo sta wał praw- 
dzi wym zagro że niem. Zawsze już musie liby się go wystrze gać. Mistrz



skry to bój ców i wielki mag Kar ma zy no wej Gwar dii, rywal Tan ce rza
sprzed lat, Cze piec.

Był naprawdę zdu mie wa jący. Ata ko wał odsło nię tymi nożami,
a Laseen powstrzy my wała go kop nię ciami wymie rzo nymi w pierś
i głowę. Cze piec ski nął dło nią i powie trze zami go tało od magii grot,
jak pod czas upału. Moc jed nak roz pro szyła się w zetknię ciu z cesa- 
rzową.

Oczy wi ście. Pozo sta ło ści ota ta ra lo wego proszku.
Ta bez sku teczna próba spra wiła, że Cze piec zapo mniał o obro nie.

Cios w głowę zwa lił go z nóg. Pode rwał się jed nak natych miast i sko- 
czył do ataku. Okrę cił się wkoło, ude rza jąc szty le tami w serii bły ska- 
wicz nych cięć. Laseen uchy lała się, ude rza jąc rękami. Zdo łała też tra- 
fić stopą w plecy maga. Jed nakże z jej koszuli i spodni zwi sały teraz
pasy mate riału. Krew spły wała po jej ciele i ska py wała z rąk.

Opos doszedł do wnio sku, że cze kał już wystar cza jąco długo. Wstał
i otrzą snął się. Otrzy mał strasz liwy cios. Gdyby był celny, zabiłby go
natych miast, a i tak dopro wa dzi do jego śmierci, jeśli Opos nie
poszuka pomocy uzdro wi ciela. Miał jed nak jesz cze czas. Gdy spo wi jał
się Moc kra, zawsze sta rał się wyglą dać na o dobrą sze ro kość dłoni
wyż szego niż w rze czy wi sto ści. Wycią gnął skryte w ręka wach noże
i włą czył się do walki.

Gdy sko czył na Czepca, uno sząc nogę, w wąskich jak szparki ciem- 
nych oczach Zaprzy się żo nego poja wił się błysk zasko cze nia. Mag
odsu nął się na bok, celu jąc nożami w prze ciw ni ków. Ani Opos, ani
Laseen nie wyko rzy stali jed nak oka zji. Oboje przy kuc nęli w pozy cji
obron nej. Skry to bójca pochy lił nieco głowę, zasta na wia jąc się nad
tym. Nagle otwo rzył sze roko oczy.

Sko czył w bok, ale nie wy star cza jąco szybko. Poja wił się ktoś nowy.
Męż czy zna wysko czył z groty i wypro wa dził celne kop nię cie w bok.
Cze piec zwa lił się do kra teru. Przy bysz sko czył za nim. Był chudy jak
szczapa, jego podarte ubra nie łopo tało na wie trze, a dłu gie białe
włosy miał brudne i splą tane. Rzu cił się do ataku. Obaj męż czyźni



wymie niali gwał towne cię cia, wzbi jali nogami obłoki pyłu, prze ta czali
się, pró bo wali chwy tów i rzu tów.

Wypro wa dzone przez Czepca kop nię cie odrzu ciło napast nika do
tyłu, męż czy zna cisnął jed nak w locie nożem i cien kie ostrze wbiło się
w ciało skry to bójcy z Gwar dii. Cze piec ski nął dło nią i znik nął w gro- 
cie. Jego prze ciw nik wylą do wał zgrab nie jak kot, powie wa jąc bia łymi
wło sami, a potem podą żył za nim.

Zaczął się pościg przez groty i kró le stwa. Cze piec i Top per byli
rywa lami, nie na wi dzili się nawza jem już od pierw szego spo tka nia.
Czy Top perowi uda się to, czego nie zdo łał osią gnąć Tan cerz, i czy sta- 
nie się naj sław niej szym w swym fachu? Czy też zawsze będą to Tan- 
cerz i Cze piec, ni gdy on? Czy jesz cze zoba czymy któ re goś z nich?
Mam nadzieję, że nie!

Opos osu nął się na kolana, wspie ra jąc się na jed nej ręce. Pierś
prze szy wał mu gwał towny ból. Bogo wie! Nie mógł oddy chać! Był
pewien, że to prze bite płuco.

– Spro wadź cie uzdro wi ciela! – zawo łała Laseen do żoł nie rzy, któ- 
rzy pod bie gli do niej. Naprawdę robiła wra że nie zdy sza nej. To byłby
pierw szy taki przy pa dek.

Opos uśmiech nął się, chcąc zażar to wać na ten temat, ale nagle
zauwa żył za brud nymi, usma ro wa nymi krwią sto pami Laseen dwie
inne – drobne, dziew częce stópki w pięk nych skó rza nych pan to fel- 
kach.

O nie! Nie! Inni potra fią cze kać rów nie cier pli wie!
Wypro sto wał się, choć w piersi zapło nął mu ogień, a przed oczyma

poja wiły się mroczki. Laseen wpa try wała się przed sie bie. W jej zwy- 
kle pozba wio nym wyrazu spoj rze niu poja wiło się zdzi wie nie. Dziew- 
czyna, która już dwu krot nie przed tem poko nała Oposa, odsu nęła się
od ofiary. Z dłu gich szty le tów ska py wała krew. Odsło niła ostre zęby
w okrut nym uśmie chu.

– Zro bione! – zawo łała trium fal nie i sko czyła.



Jej szty lety bły snęły, odbi ja jąc cięż kie noże rzu cone zza ple ców
Oposa. Fale mocy magii grot odrzu ciły ją do tyłu. Wiła się, war cząc
i wyma chu jąc koń czy nami, na poczer nia łej gle bie kra teru. Otwo rzyła
się grota i dziew czyna wpa dła do środka, zmie nia jąc postać, prze ra- 
dza jąc się w coś innego.

Pod bie gli do nich żoł nie rze i mago wie. Opos klę czał obok cesa rzo- 
wej, która osu nęła się na kolana.

– Laseen – wydy szał, led wie mogąc sfor mu ło wać słowa. –
 Laseen…

W jej oczach nie widział bły sku zro zu mie nia. Twarz przy brała
łagod niej szy wyraz. Głę bo kie bruzdy, zro dzone z wielu lat nie ustan nej
czuj no ści i kal ku la cji, znik nęły, odsła nia jąc lico z pozoru znacz nie
młod szej kobiety. Opos z pew no ścią nie nazwałby jej brzydką. Osu- 
nęła się na twarz, na spa loną zdep taną zie mię. Mago wie ode pchnęli
Oposa, uklę kli i odwró cili ją na plecy. Ku niemu rów nież wycią gnęły
się ręce.

Zawio dłem. Mia łem do wyko na nia jedno zada nie. Tylko jedno.
I zawio dłem. I co mam teraz począć? Co jesz cze może mnie cze kać?

Poczuł, że w jego ciało wnika uzdro wi ciel ska magia Denul, łago- 
dząc ból i przy tę pia jąc zmy sły.

Dro dzy uzdro wi ciele, nie pró buj cie mnie budzić.

* * *

Blask przy glą dała się licz nym sze re gom kań skiej kon nicy, nad cią ga ją- 
cym z połu dnia, by oto czyć ich pozy cje. W jej piersi nara stał nie po kój.
Za kawa le rią masze ro wały tysiące pie chu rów. Czy to były zwy kłe
środki ostroż no ści? Po zamknię ciu skazy ostatni towa rzy szący im
mala zań ski ofi cer, Urko, pozdro wił Kʼazza iro nicz nym pochy le niem
głowy i odda lił się samot nie na zachód. Czyżby po zwy cię stwie Laseen
zamie rzał znowu znik nąć? Bar dzo moż liwe.



– Czy my rów nież odej dziemy na zachód? – spy tała, zer ka jąc na
diuka.

Potrzą snął głową, spla ta jąc dło nie za ple cami.
– Nie. Jesz cze nie. Wygląda na to, że dotąd nie wydano im żad nych

roz ka zów w naszej spra wie. Dopóki oni się nie ruszą, my rów nież tego
nie zro bimy. – Uśmiech nął się do niej uspo ka ja jąco. – Cza sami kroki
pod jęte w oba wie przed jakimś wyda rze niem same je wywo łują.
Ponie waż oni stali się teraz morzem, my będziemy górą.

Czy sty Kʼazz. Na dal nie mogła się przy zwy czaić do tego, że sły szy
jego głos, jego słowa, pły nące z ust starca o rzed nie ją cych wło sach
i zapad nię tych policz kach poro śnię tych siwą szcze ciną.

Przed Blask poja wił się Bra ci szek. Zauwa żyła ze smut kiem, że to
Dymek. Pozdro wił ją i Kʼazza pochy le niem głowy.

– Ona nie żyje – oznaj mił.
– Kto?
– Laseen.
– Co?! – zawo łali jed no cze śnie wstrzą śnięci Blask i diuk.
– To był zamach skry to bój czy.
– Cze piec! – wark nął Kʼazz. – Musimy ucie kać!
– Nie.
– Nie?
– Jego próba zakoń czyła się nie po wo dze niem. Top per go zasko- 

czył, wypa da jąc z Cesar skiej Groty. Obaj potem znik nęli. Nie wia domo
gdzie. Zapewne na dal wal czą.

– Więc kto to był? – zapy tała Blask.
– Nowy, nie znany talent. Nie ludzki.
– Nie ludzki?
– Powie dział bym, że była mie sza nej krwi. Pół czło wiek, pół

demon.
– Skąd?
– Nie mam poję cia. Nie z Quon Tali. Ktoś musiał ją tu spro wa dzić.



Kʼazz uniósł rękę.
– Dzię kuję, Dymek. I… przy kro mi.
Duch wzru szył nie ma te rial nymi ramio nami.
– Prę dzej czy póź niej to musiało się zda rzyć. Przy naj mniej śmierć

była szybka.
Duch się roz pro szył.
Kʼazz potarł z wes tchnie niem powieki kciu kiem i pal cem wska zu- 

ją cym.
– Całe szczę ście, że to był ktoś obcy. W prze ciw nym razie mogłoby

się zro bić bar dzo nie przy jem nie dla nas. Nie wy klu czone, że i tak
zapra gną krwi.

– A Tay schrenn znik nął.
– Tak. – Potrzą snął głową ze szcze rym żalem. – Jego obec ność

powścią gała bar dzo wielu. Oba wiam się tego, do czego może teraz
dojść. Nie mniej… – Popa trzył na nią zna cząco. – Nie był bym taki
pewien, czy on nie wróci.

Na pole wyje chały kolejne oddziały kon nicy. Tym razem przy były
ze wschodu, trak tem kupiec kim wio dą cym do Cawn. To była kawa le- 
ria pro win cji caw nij skiej. Te siły rów nież zajęły pozy cje naprze ciwko
Gwar dzi stów, od pół nocy i wschodu. Żoł nie rzy było bar dzo wielu.

– Gdzie były te armie dwa dni temu? – wyszep tała Blask, mimo
woli myśląc na głos.

– Na szczę ście gdzie indziej. – Kʼazz uśmiech nął się, ale potem ski- 
nął głową. – Było nam dane ujrzeć coś rzadko oglą da nego, Blask.
Zbiórkę sił roz le głego impe rium. Wygląda na to, że pod naszą nie- 
obec ność Mala zań czy kom udało się stwo rzyć poli tyczną i logi styczną
całość… – Prze rwał. Zmarszczki przy jego oczach pogłę biły się, gdy
przy mru żył powieki. Kąciki ust mu opa dły. – To my jeste śmy teraz
najeźdź cami, Blask. Quoń czycy nas nie chcą.

Ode tchnęła. Razem z ucie ka ją cym z płuc powie trzem opu ścił ją
utrzy mu jący się w żołądku ucisk.



Dzięki wszyst kim bogom, że to rozu mie. Jest jesz cze dla nas
nadzieja.

Rozej rzała się po redu cie. Tak, zostali tu tylko Gwar dzi ści oraz
untań ski szlach cic towa rzy szący Wic ka nom. Poja wili się rekruci
z Baelu: Skra dacz, Głu sza i Weszka. Pode szli do Kyleʼa. Sądząc z tego,
co sły szała od Kʼazza, wszy scy czte rej mieli nadzieję wró cić do Gwar- 
dii, coś jej jed nak mówiło, że to się nie zda rzy. Zwia dowca, Skra dacz,
wska zał pod bród kiem pole.

– Jest ich cho lerna kupa. Sły sze li śmy wie ści. Wie cie, czy ktoś tam
dowo dzi? A jeśli tak, to kto?

– Lepiej, żeby to nie był Miecz – ode zwał się ktoś w pobliżu.
Blask odwró ciła się. To był ten untań ski szlach cic. Ril lish?
– Dla czego? – zapy tał Kʼazz.
Męż czy zna zaczerp nął tchu, jakby zasta na wiał się, od czego

zacząć.
– Wic ka nie opo wie dzieli mi, jak postę po wał na pół nocy, w Sied- 

miu Mia stach. Jest krwio żer czy. Nie zna lito ści. Każe zabić was
wszyst kich. Zapewne Wic kan rów nież. Nie na wi dzi ich.

– Z pew no ścią prze lano już dość krwi… – sprze ci wił się z nie do- 
wie rza niem w gło sie Kʼazz.

Blask przy po mniała sobie spo tka nie z Mie czem. Zale d wie wczo raj?
Miała wra że nie, że to wyda rzyło się w innym świe cie, wiele lat temu.
Tak jest, była skłonna zgo dzić się z opi nią unta nina. Kor bolo był czło- 
wie kiem, dla któ rego życie innych nic nie zna czyło.

– Ja i Oprawca spo tka li śmy się z nim – ode zwała się. – Pod czas
roko wań. Kie ru jąc się tym, co wów czas usły sza łam, zga dzam się z Ril- 
li shem.

– Rozu miem. – Kʼazz zaci snął wąskie usta. – Rzecz jasna, z mili tar- 
nego punktu widze nia to ma sens… mia łem jed nak nadzieję, że osią-
gniemy poli tyczne roz wią za nie. Ale jeśli się nie uda… – Ski nął na
Blask. – Każ Bra cisz kom wezwać wszyst kich magów.



Ski nęła głową.
Pod szedł do nich stary Wic ka nin. Jego gęste, siwe, roz czo chrane

włosy powie wały na wie trze. Poru szał się na krzy wych nogach, trzy- 
ma jąc rękę na gałce dłu giego noża. Uniósł szpo nia stą dłoń ku Ril li- 
showi.

– Jesteś potrzebny na polu bitwy.
Untań ski szlach cic pokło nił się Kʼazzowi.
– Do zoba cze nia, dowódco.
Diuk pochy lił lekko głowę.
– Tak, mam nadzieję usły szeć, jak zosta łeś człon kiem wic kań- 

skiego dowódz twa. To z pew no ścią cie kawa opo wieść.
Męż czy zna uśmiech nął się.
– Jestem prze ko nany, że twoja zain te re so wa łaby obec nych znacz- 

nie bar dziej. Niech Pożoga strzeże twej drogi.
Zbiegł truch tem na dół. Blask odpro wa dzała go wzro kiem. Na

szczy cie zostali wyłącz nie Gwar dzi ści.
– Co pla nu jesz zro bić? – zapy tała Kʼazza.
– Myślę, że powin ni śmy się przyj rzeć Cesar skiej Gro cie – odparł,

uno sząc kącik ust w zło śli wym uśmieszku.

* * *

Ho pozo stał na miej scu, przy glą da jąc się Mala zań czy kom, Falar czy- 
kom i Moran thom strze gą cym zwłok cesa rzo wej. Oto czyli je nie ofi- 
cjalną strażą, powstrzy mu jąc coraz gęst szy tłum, owi nęli ciało czy stą
tka niną, a potem zare kwi ro wali wóz do trans portu ran nych i ostroż- 
nie uło żyli je na nim. Miej sce z przodu zajęła kobieta, którą spo tkał na
polu bitwy, straż niczka oso bi sta Tay schrenna. Przed sta wiła się jako
Kiska. Spra wiała wra że nie wstrzą śnię tej, nie tyle odnie sio nymi
ranami, ile utratą pra co dawcy. Drugi oca lały agent Szponu, po uzdro- 



wie niu z ran po pro stu wstał i znik nął w kłę bią cym się na polu bitwy
tłu mie.

Wszy scy mago wie, któ rzy zebrali się tu, by powstrzy mać Yatha,
poszli swo imi dro gami, z jed nym tylko wyjąt kiem. Oca lali Kar ma zy- 
nowi Gwar dzi ści: Blues, Fry kas, Sept, Gwynn i Pal czak, wymknęli się
dys kret nie, by dołą czyć do swych braci i sióstr cze ka ją cych na wzgó- 
rzu. Blues i Gwynn ponie śli Pal czaka na noszach, jako jesz cze jed nego
z ran nych. Kap tur wie dział, że było ich bar dzo wielu. Wic kań skie bliź- 
niaki, cza row nica i czar no księż nik, odda liły się razem ze szwa dro- 
nem, który przy pro wa dził dla nich konie. Su im towa rzy szyła. Sądząc
z tego, co udało mu się pod słu chać, była star szą kuzynką ich babki
i być może najstar szą z żyją cych Wic kan.

– To jesz cze nie koniec! – zawo łała do niego, sie dząc na koniu
przed wic kań skim jeźdź cem. Jak zwy kle musiała być enig ma tyczna.

Poma chał jej ręką na poże gna nie.
Sabo ta ży ści, w tym sier żanci Cykor i Urfa, sie dzieli sobie spo koj nie

w oko pach. Zdjęli hełmy i zbroje, a potem zajęli się opa try wa niem ran
oraz wyłu dza niem jedze nia i wody od kań skich bądź caw nij skich
kawa le rzy stów, któ rzy wędro wali po polu bitwy, zbie ra jąc ran nych
oraz pamiątki.

Zostali tylko Ho oraz mag-kapłan, Heuk. Impro wi zo wana gwar dia
hono rowa ruszyła z wozem na pół noc. Ho ski nął na dru giego maga,
zapra sza jąc go do przy łą cze nia się do kon duktu.

– Chciał bym się przyj rzeć temu całemu Mal lic kowi, któ rym tak się
zachwy cają caw nij scy ofi ce ro wie.

Heuk ruszył obok niego.
– Na dal nie potra fię w to uwie rzyć – stwier dził, wska zu jąc wóz.

Otarł brud nym ręka wem rów nie umo ru saną twarz i skrzy wił się, spo- 
glą da jąc na gore jące słońce.

– Ja rów nież. To wydaje się nie moż liwe.
Ho czy tał to samo z twa rzy oszo ło mio nych żoł nie rzy. Wszy scy zbie- 

rali się bez fan far i bez roz ka zów, podą ża jąc za wozem, jadą cym



powoli na pół noc trak tem kupiec kim. Mag odno sił wra że nie, że
dopiero teraz uświa da miali sobie, kim była dla nich cesa rzowa. Sta no- 
wiła nie za chwiane wspar cie, tak oczy wi ste, że nie musieli się nad nim
zasta na wiać. Nie wy klu czone, że to wła śnie ona – bez względu na
wszyst kie swe wady – utrzy my wała ich wszyst kich razem. Po jej odej- 
ściu zerwa nie z prze szło ścią stało się cał ko wite. Kto teraz zasią dzie na
tro nie? Kto będzie w sta nie zająć to twarde, zimne, nie bez pieczne
miej sce? Kto się ośmieli? Nie przy cho dził mu na myśl żaden kan dy dat.
Nie mniej nie było go tu bar dzo długo, a w impe rial nej poli tyce nawet
jeden dzień mógł być całą epoką.

Heuk spo glą dał nań z ukosa. W jego oczach poja wił się nie przy- 
jemny wyraz kal ku la cji.

– Impe rium potrze buje wiel kiego maga…
– Wolał bym, żeby mnie żyw cem obdarli ze skóry. A co z tobą?
– Ze mną? Ja jestem tylko magiem dru żyny.
No jasne. Mag dru żyny, któ rego wszy scy inni mago wie panicz nie

się boją.
Nie ode zwał się jed nak. Każdy z nich miał swoje tajem nice, a wielu

wolało ano ni mo wość.
Kon dukt dotarł w końcu do caw nij skiego obozu poło żo nego obok

skrzy żo wa nia dróg. Zatrzy mali się tam. Szlach cice z pro win cji caw nij- 
skich zebrali się, by zło żyć wyrazy sza cunku. Sta wiło się też wielu
impe rial nych ofi ce rów. Heuk poka zy wał ich Ho, szep cząc pod nosem
ich imiona:

– Ten blady, wysoki, to wielka pięść Anand. Obok niego stoi pięść
DʼEbbin. Nie wiem, jak się nazy wają Kań czycy i caw nij czycy.

Mię dzy ofi ce rami prze py chała się lek tyka. Szedł przed nią
olbrzymi, łysy Dal hoń czyk zakuty w zbroję. Ho i Heuk wymie nili spoj- 
rze nia.

Bala. Chce się jak naj szyb ciej wkraść w łaski nowej wła dzy.
Przy glą da jąc się zebra nym, Ho nie zauwa żył wśród nich żad nej

domi nu ją cej postaci. Nie mniej od pew nego męż czy zny wszy scy trzy- 



mali się z daleka, ota cza jąc go pół okrę giem. Ho przyj rzał mu się uważ- 
nie. Z pozoru nie szko dliwy, niski, pękaty czło wie czek z pew no ścią był
Mal lic kiem Relem. Jego blada, okrą gła twarz zasty gła w wyra zie głę- 
bo kiego żalu i smutku, Ho jed nak dostrze gał pod tą maską sta ran nie
skry wany triumf.

– To bole sny dzień dla impe rium – rzekł cicho Mal lick do Ananda.
Wielka pięść, nie wąt pli wie cier piący ból z powodu ran, spo glą dał

na niego z góry z wyraź nym nie sma kiem.
– Dzień, który zapi sze się w pamięci. – Mal lick splótł dło nie na

brzu chu. – Tak. I to nie tylko z tego, jakże waż nego, powodu. Choć
bowiem opła ku jemy utratę cesa rzo wej, musimy też rado wać się stłu- 
mie niem nie roz trop nego powsta nia sece sjo ni stów. A także roz bi ciem
naszych odwiecz nych wro gów, najem ni ków z Kar ma zy no wej Gwar dii.
– Gru bas spu ścił wzrok w geście uda wa nej pokory. – Oto dzie dzic two
pokoju i bez pie czeń stwa, jakie zosta wiła nam Laseen.

Bogo wie, co on wyga duje?
Ho spoj rzał na Heuka, który wzniósł oczy ku niebu. Któż jed nak

nie zachwy ciłby się tak jaw nym tupe tem?
– Mal lick! – zabrzmiał niski, dono śny głos.
Wszy scy zwró cili głowy w stronę, z któ rej dobie gał. Kor bolo Dom,

Miecz Impe rium, prze py chał się przez tłum, pod trzy my wany przez
dwóch ofi ce rów.

– Co jest grane, Mal lick? – Miecz omiótł zebra nych zło wro gim
spoj rze niem. – Co ma zna czyć ta zwłoka? Dla czego nie przy go to wu- 
jemy się do ataku? Nade szła odpo wied nia chwila! – Dyszał ciężko, spo- 
glą da jąc wszyst kim kolejno w oczy. – Oto czy li śmy ich. Mamy prze- 
wagę liczebną. Musimy ude rzyć! Ściąć wszyst kim głowy! Obejmę
dowódz two…

– Mie czu – prze rwał mu cicho Mal lick – cie szymy się, że jesteś
z nami, ale spra wiają nam ból mel dunki doty czące bitwy z siłami Ligi
Taliań skiej.



Kor bolo wytrzesz czył oczy i roz dzia wił sze roko usta, cał ko wi cie
skon ster no wany.

– Co?
– Z wielu źró deł dotarły do nas wie ści, że gdy twoja falanga poszła

w roz sypkę, wyco fa łeś się na tyły. Czy zaprze czasz tym donie sie niom?
– To prawda. Musia łem prze jąć dowódz two nad innym oddzia łem,

by popro wa dzić go do boju. Mal lick, cóż to za głu poty? Tra cimy czas…
Jed nakże Falar czyk potrzą snął głową, opusz cza jąc kąciki gru bych

ust, jakby musiał wyko nać nie miły obo wią zek.
– Przy kro mi, Kor bolo, ale gdy Miecz raz włą czy się do walki, ni gdy

się nie cofa. Gdyby to zro bił, ozna cza łoby to kapi tu la cję całej armii
impe rium. – Mal lick uniósł wzrok, spo glą da jąc na zebra nych ofi ce-
rów. – Fakt, że nasi żoł nie rze nie pierz chli z pola bitwy, jest nie zbi tym
świa dec twem ich odwagi i hartu ducha. W związku z tym, jako radca
impe rialny i rzecz nik Zgro ma dze nia, mam smutny obo wią zek uwię zić
cię do czasu, gdy sąd woj skowy będzie mógł roz pa trzyć te zarzuty.

– Co? – Miecz gapił się na Mal licka, poru sza jąc ustami. Nagle sko- 
czył na niego, ale zła pali go dwaj ludzie, któ rzy do tej pory go pod trzy- 
my wali. – Ty… kre aturo! Nie możesz mi tego zro bić! Jestem Mie czem!
Zwy cię skim! To ja wygra łem tę bitwę! – Szar pał się w uści sku, wyba łu- 
sza jąc oczy. Patrzył z wście kło ścią na zebra nych ofi ce rów. Jego napań- 
ska twarz pociem niała, z ust cie kła mu piana. – Jestem waszym
dowódcą! Popro wa dzi łem was do zwy cię stwa!

– Ucisz cie więź nia – roz ka zał Mal lick.
Kor bola zakne blo wano. Gdy go odpro wa dzali, kopał, wyry wał się,

beł ko tał i pró bo wał krzy czeć przez zaty ka jącą mu usta szmatę.
Mal lick potrzą snął ze smut kiem głową.
– Twoja mądrość i wyro zu mia łość są dla nas wszyst kich inspi ra cją,

radco! – zawo łała jakaś sta ruszka.
W oczach Mal licka poja wił się błysk. Omiótł spoj rze niem tłum,

zatrzy mu jąc wzrok na jed nej twa rzy. Jego oczy zmie niły się w wąskie
szparki.



– Wystąp! – zawo łał.
Wic kań skie bliź niaki ruszyły naprzód, pro wa dząc Su mię dzy sobą.

Ho napiął mię śnie, gotowy do akcji, ale Heuk go powstrzy mał.
– Ach, Wic ka nie. Znowu się spo ty kamy. Ze wszyst kich stron

docho dzą mnie wie ści, że to wasza szarża roz biła Gwar dię, otwie ra jąc
drogę do impe rial nego zwy cię stwa. Z tego powodu wszy scy jeste śmy
waszymi dłuż ni kami. I dzię ku jemy wam…

Su pokło niła się mu lekko.
– Pro simy tylko o to, co praw nie należy do nas.
– Ach tak… oczy wi ście. – Mal lick ponow nie splótł dło nie na brzu- 

chu. – Cho dzi o tę nową, nie przy jemną poli tykę doty czącą waszych
ziem. Była błędna i nie ludzka. Rzecz jasna, zawsze się jej sprze ci wia- 
łem.

Bliź niaki szarp nęły się naprzód z gry ma sami zło ści na twa rzach,
ale sta ruszka powstrzy mała je, zaci ska jąc dło nie na ich bar kach.

– Być może zgo dzimy się wydzier ża wić te nowe impe rialne posia- 
dło ści na dwa dzie ścia lat – zasu ge ro wała. – To pozwo li łoby zapo biec
dal szej prze mocy oraz nie po ko jom.

Mal lick wydął usta.
– Szcze góły, rzecz jasna, okre śli trak tat.
– Oczy wi ście – zgo dziła się Su, pochy la jąc głowę.
Mal lick mach nął ręką w pobłaż li wym geście.
– Zgoda. To by było wszystko. Może cie odejść.
– Twoja uczci wość i wyro zu mia łość są wzo rem dla nas wszyst kich

– zapew niła stara cza row nica, kła nia jąc się nisko.
Gdy bliź niaki ją odpro wa dzały, Ho mru gnął do niej zna cząco.
– Szla chetny radco! – zawo łała z lek tyki Bala.
– Słu cham, wielki magu?
Wielki magu. Ho prze szył Heuka ostrym spoj rze niem. Sta ru szek

ponow nie wzniósł wzrok ku niebu.
– Na wzgó rzu otwo rzyły się liczne groty – oznaj miła kobieta.



Mal lick poki wał z zamy śle niem głową, a potem spoj rzał na zebra- 
nych ofi ce rów.

– Prze każ cie Gwar dzi stom, że jeste śmy prze ko nani, że zgi nęło dziś
wystar cza jąco wielu naszych dobrych, odważ nych żoł nie rzy. Ta bez- 
sen sowna wen deta kosz to wała już zbyt wiele krwi. Prze ma wia jąc, nie- 
ofi cjal nie, w imie niu impe rium, pozwa lamy im się wyco fać.

– To bar dzo dogodne, że już to robią – mruk nął Heuk.
Ho pochy lił się, by mu odpo wie dzieć.
– To będzie dobrze wyglą dało w kro ni kach.
– Zmia tajmy stąd – odparł stary mag. – Mam już tego po dziurki

w nosie. Jesz cze jedno jego oświad cze nie i się porzy gam. Chodźmy się
napić z dobrymi, uczci wymi żoł nie rzami.

– Wyobra żam sobie te dzieła histo ry ków – pod jął Ho, gdy się odda- 
lali. – Kel la nved Groźny. Laseen Krwawa. I Mal lick Dobro tliwy.

– Mal lick Spra wie dliwy – pod po wie dział Heuk.
– Magu kadrowy! – ryk nął ktoś do nich.
Odwró cili się. Podą żała za nimi lek tyka Bali. Przed nią szedł

olbrzymi, łysy, spo cony Dal hoń czyk.
– Wielki mag wzywa was do sie bie – oznaj mił.
– To wystar czy, by skło nić mnie do wcze śniej szego przej ścia w stan

spo czynku – mruk nął Heuk.
Cze kali, aż lek tyka ich dogoni.
– Gro ten, pozwól im podejść! – zawo łała Bala zza cien kich, bia łych

zasłon.
Straż nik się pokło nił.
– Tak jest, pani.
Ski nął na obu magów, naka zu jąc im się zbli żyć.
Heuk wes tchnął i ruszył ku lek tyce. Ho podą żył za nim.
– Słu cham, Bala – rzekł sta ru szek.
– Od tej pory masz się do mnie zwra cać sło wami „wielki magu”. –

 Bala roz parła się na podusz kach. Jej obfite kształty spo wi jały cien kie



jedwa bie.
Ho zauwa żył, że sze ściu krzep kich tra ga rzy poci się strasz li wie od

dźwi ga nego cię żaru.
Kobieta wachlo wała się leni wie.
– Ponie waż jestem teraz wiel kim magiem całego impe rium, nie

mogę tra cić czasu na takie dro bia zgi, jak kie ro wa nie kadrą magów
poszcze gól nych armii. W związku z tym mia nuję cię sze fem kadry
Czwar tej. Pod le gasz tylko mnie. A cie bie… – wska zała wachla rzem Ho
– …nie chcemy w kadrze. Nie potrze bu jemy takich jak ty.

– Są zbyt wiel kim zagro że niem, Bala? – zapy tał stary mag.
– Nie zawra caj mi głowy bez sen sowną gada niną, Heuk. Życzę

dobrego dnia. Audien cja skoń czona. Gro ten!
– Z drogi! – zawo łał straż nik.
Męż czy zna ode pchnął Ho, który odpro wa dzał wzro kiem odda la- 

jącą się powoli lek tykę.
– Znam żoł nie rza, który natych miast by zemdlał, gdyby ją teraz

zoba czył – rzekł Heuk z zadumą w gło sie. Ski nął na towa rzy sza i ruszył
przed sie bie.

– A co z Laseen? – zapy tał Ho.
– Mal lick zapewne nie poskąpi wydat ków na jej mau zo leum

w Uncie. Ależ by się wście kła.
– Z jego punktu widze nia to pew nie dodat kowy powód, by to zro- 

bić.
– A co z tobą? – zapy tał Heuk.
– Wyco fam się i zamiesz kam w Heng. Dawno tam nie byłem. Bar- 

dzo dawno.
Heuk spoj rzał nań z ukosa, dra piąc się po rzad kiej, popla mio nej

bro dzie.
– Naprawdę…?
– Ehe, naprawdę… Tak!
Sta ru szek popra wił nie siony pod pachą gli niany dzban.



– Skoro tak mówisz.

* * *

Kyle i bra cia Zagu bieni cze kali, aż wszy scy Gwar dzi ści przejdą przez
bramę do Cesar skiej Groty.

Ostatni zro bili to Kʼazz, Blask, Shell oraz dwóch poważ nie potur bo- 
wa nych Zaprzy się żo nych magów o imio nach Blues i Pal czak.

Pod czas odwrotu żoł nie rze mala zań skiej pie choty oraz oddzia łów
kon nicy z Kan i Cawn przy glą dali im się z uwagą. Uno sili tar cze, ale
mie cze scho wali w pochwach, a lance trzy mali pio nowo. Kʼazz pod- 
szedł do Kyleʼa.

– Pozwa lają wam odejść – stwier dził chło pak, wska zu jąc ota cza- 
jące ich szyki impe rial nych wojsk.

Sta rzec ski nął głową.
– Tak. Mal lick z pew no ścią zamie rza obcią żyć Laseen winą za roz- 

lew krwi, raczej więc nie może go powięk szać. Jesteś pewien, że nie
chce cie iść z nami? Przyj miemy was z rado ścią.

– Dzię kuję, ale nie. Nie mniej byli by śmy bar dzo wdzięczni, gdy by- 
ście zechcieli nas stąd prze nieść.

– Rozu miem. A dokąd pra gnie cie się udać?
– Nie jestem pewien – odparł chło pak, wzru sza jąc ramio nami. –

 Musimy to prze dys ku to wać.
– Pro szę bar dzo. Prze każę dowódz two w tym miej scu Shell. – Objął

ramiona Kyleʼa. – Tak czy ina czej, jestem ci winien wię cej, niż potra fię
wyra zić. Zawsze możesz pro sić Gwar dię o pomoc. Tak?

Zawsty dzony mło dzie niec zbył to mach nię ciem ręki, ski nął jed nak
głową na znak podzię ko wa nia.

Kʼazz pod szedł do por talu, odwró cił się i poma chał do nich na
poże gna nie. Kyle i bra cia Zagu bieni unie śli ręce. Blask rów nież do
nich poma chała i prze szła na drugą stronę. Blues i Pal czak podą żyli za



nią, a potem brama się zamknęła ze świ stem powie trza. Shell, cze ka- 
jąca przy swo jej, przy wo łała ich ski nie niem dłoni.

– Pole cono mi zabrać was w pewne miej sce.
Kyle uniósł brwi, wymie nia jąc spoj rze nia ze Skra da czem, Głu szą

i Weszką. Ten ostatni pod szedł bli żej, spla ta jąc dło nie.
– Dokąd się wybie ramy, dziew czyno? Do Daru dży stanu? Korelu?

Arenu?
Uśmiech nęła się. Bruzdy wokół jej ust zazna czyły się sil niej.
– Przejdź cie pierwsi.
Kyle poczuł tylko prze lotną dez orien ta cję. Potem jego moka syny

dotknęły kle pi ska w pustym, dawno już porzu co nym pomiesz cze niu.
Rozej rzał się, spo glą da jąc na zaku rzone ściany. Co to było za miej sce?
Skra dacz i bra cia poja wili się zni kąd i rów nież się wzdry gnęli, się ga jąc
po broń.

– Gdzie jeste śmy? – wydy szał Skra dacz, zada jąc nur tu jące wszyst- 
kich pyta nie.

Głu sza przy kuc nął pod otwar tym oknem.
– Niech to Wieczny Lód! Ni gdzie się nie prze nie śli śmy.
– Co?
Wszy scy pode szli do niego.
– To pole bitwy!
– Widzę caw nij skie pro porce.
Skra dacz odsu nął się od okna.
– Gdzie…
– W sank tu arium… – wyszep tał Kyle, roz glą da jąc się. – Na tym

wznie sie niu na wscho dzie. Jak to Blask je nazwała?
– Sank tu arium Pożogi – pod po wie dział Weszka.
– Dla czego tutaj? – zapy tał Skra dacz.
– Dla tego że ktoś tu czeka – ode zwał się ktoś.
Odwró cili się bły ska wicz nie, wycią ga jąc broń z pochew, i zoba czyli

jed nego z Bra cisz ków z Kar ma zy no wej Gwar dii.



– Prze chył! – zawo łał Kyle.
– Ehe, chłop cze.
– Co tu robisz, w imię Króla Wia trów?
Cień pod szedł bli żej, uśmie cha jąc się sze roko. Miał na sobie kami-

zelkę, starą, za dużą koszulę i podarte spodnie, zupeł nie jak za życia.
– Jestem z tobą, chłop cze.
Wszy scy scho wali broń.
– Ze mną?
– Będę ci towa rzy szył przez pewien czas. Kʼazz pozwo lił.
– Tak samo, jak inni Bra cisz ko wie towa rzy szą jemu?
– Ehe. Przez jakiś czas. Potem pew nie Śluby ścią gną mnie z powro- 

tem.
– Zupeł nie jak w domu – mruk nął Głu sza do Weszki, który łypał

tylko spode łba, nie odzy wa jąc się ani sło wem.
– Dla czego cię widzimy i sły szymy? – zain te re so wał się jak zwy kle

scep tyczny Skra dacz.
Duch wzru szył pół prze zro czy stymi ramio nami.
– Pew nie dla tego, że przez pewien czas słu ży li ście w Gwar dii.
– Nikt inny tego nie potrafi? – dopy ty wał się Głu sza.
– Nie mam poję cia. Nie jestem magiem. Pew nie tylko mago wie

albo kapłani Kap tura.
– To sta now czo za bar dzo jak w domu – stwier dził Głu sza, osła nia- 

jąc usta ręką.
– Zamknij się – wark nął Weszka. Otrzą snął się, strze pu jąc pył

z gęstej grzywy.
Kyle pod szedł do okna i wyj rzał na zewnątrz. Zapa dał już

zmierzch. Na rów ni nie pło nęły ogni ska.
Jest ich tak wielu. Skąd wszy scy przy byli?
– Zja wi li śmy się w tym miej scu dla tego, że ty tu byłeś?
Prze chył podra pał się kiku tem po skroni, zupeł nie jak za życia.



– Nie. To ja podą żam za wami. Tu czeka na was ktoś inny. Chodź- 
cie. Zapro wa dzę was do niego.

Kyle i bra cia Zagu bieni wymie nili spoj rze nia. Cień opu ścił
pomiesz cze nie przez jedne z otwar tych drzwi. Po chwili wró cił i ski nął
na nich.

– Chodź cie. Tędy.
Skra dacz wska zał Kyleʼa, pro sząc go, by ruszył pierw szy. Mło dzie- 

niec roz po starł dło nie, jakby chciał powie dzieć, że nie ma z tym nic
wspól nego, ale podą żył przo dem.

Prze chył popro wa dził ich przez labi rynt opusz czo nych pomiesz- 
czeń i kory ta rzy. Z nie któ rych zostały tylko prze chy lone mury pod
otwar tym nie bem, w innych zaś było ciemno jak w zawa lo nej kopalni.
Wszystko pokry wała wie lo let nia war stwa kurzu.

Po pew nym cza sie Kyle poczuł woń drzew nego dymu oraz przy pa- 
lo nego tłusz czu. Zatrzy mał się, obej rzał na braci i dotknął pal cem
nosa. Poki wali gło wami i polu zo wali broń w pochwach. Mło dzie niec
pochy lił się i ruszył powoli przez sze reg małych, mrocz nych poko jów.
Kie ro wał się tam, skąd dobie gał trzask palą cego się ognia. Po chwili
zoba czył pło mie nie. Zatrzy mał się, cze ka jąc, aż dogo nią go bra cia.
Cień Prze chyła znik nął przed nimi. Gdy już byli razem, Skra dacz
zami gał do Kyleʼa, pro po nu jąc, że on zaj mie pozy cję z pra wej, chło pak
z lewej, a Weszka i Głu sza pokryją śro dek. Wszy scy poki wali gło wami.

Poli czyli bez gło śnie do trzech, unie śli broń i wpa dli do środka. Pod
ścianą peł nej odpad ków kom naty sie dział potęż nie zbu do wany męż- 
czy zna. Paliło się przed nim małe ogni sko.

– To ty, Kyle? – zapy tał zdzi wiony. – Skąd się tu wzią łeś?
Mło dzie niec wypro sto wał się nagle. Broń wypa dła mu z ręki.
– Szara Grzywa!
Jedno z oczu zasło niły mu siniak i opu chli zna. Górną wargę miał

roz ciętą i obrzęk niętą. Połowa jego twa rzy przy brała sino fio le towy
kolor, a włosy pokry wała zakrze pła krew. Zbroję rzu cił w kąt pomiesz- 
cze nia. Wska zał cień Prze chyła.



– Wie dzia łem, że to będzie Gwar dzi sta, ale nie spo dzie wa łem się
cie bie.

– Dla czego się tu ukry wasz? – zapy tał chło pak, kuca jąc obok ogni- 
ska.

Rene gat opu ścił wzrok z zaże no waną miną.
– No wiesz… impe rium na dal ofe ruje nagrodę za moją głowę.
„Jego głowa jest warta beczułkę czar nych pereł” – przy po mniał

sobie Kyle. Ski nął na braci.
– Dobra, pomo żemy ci stąd zwiać. Prawda, Skra dacz?
Naj star szy z braci Zagu bio nych uniósł z wes tchnie niem dłoń do

czoła.
– Jasna sprawa. Wygląda na to, że to nasza spe cjal ność.
Głu sza rów nież przy kuc nął obok ogni ska.
– Co się tu pie cze? – zapy tał.
– Kró lik.
– Chyba już jest gotowy. Można spró bo wać?
Szara Grzywa wyra ził gestem zgodę.
– Powin ni śmy ruszyć na połu dnie – stwier dził Głu sza, odry wa jąc

kawał mięsa i obli zu jąc palce. Oparł potężne, wło chate ręce na kola- 
nach i zaczął jeść.

– Na pół noc – sprze ci wił się natych miast Weszka.
– Ja zasta na wia łem się nad zacho dem – ode zwał się lekko zdzi- 

wiony rene gat.
– Pół noc mi się podoba – poparł Weszkę Skra dacz, kiwa jąc głową.
Głu sza prze łknął kęs mięsa i uniósł rękę, pro sząc o ciszę.
– Wie cie co? Połu dnie naprawdę byłoby lep sze.
Kyle uśmiech nął się, usiadł przy ogni sku i zaczął roz wią zy wać

noga wice. Ta roz mowa może potrwać całą noc.

* * *



– Robisz sobie ze mnie jaja, tak? – zapy tał Heuka Nait.
– Nie, to prawda. Sły sza łem o tym od naj róż niej szych ludzi.
– To zna czy jakich?
– Naj róż niej szych.
– Cho lera. – Sier żant z powro tem usiadł w chłod nym oko pie. –

 Niech to szlag!
Pod je chał do nich ofi cer kawa le rii noszący caw nij skie barwy.

Wytę żył wzrok, wpa tru jąc się w coraz gęst szy, póź no po po łu dniowy
cień wypeł nia jący okop.

– Szu kam sier żanta Cykora – oznaj mił.
Urfa wstała, skie ro wała na niego zezo wate spoj rze nie i odsło niła

w uśmie chu krzywe zęby.
– Ładny konik.
Pod bródka, Kikuś i Kubło przy dźwi gali poła mane frag menty

drewna i zwa lili je na stos. Ofi cer skie ro wał spoj rze nie w ich stronę.
Wyglą dało na to, że zamie rzają roz pa lić wiel kie ogni sko.

– Chyba nie będzie cie tu sie dzieć całą noc?
– Będziemy – odparł Nait, wsta jąc. – I co z tego?
– Jak rozu miem, wydano roz kazy zbiórki na wschód od szlaku

kupiec kiego. To jedno wiel kie pole śmierci. Tu jest nie zdrowo. I nie- 
bez piecz nie. Przyjdą sza kale.

– Sza kale nie lubią ognia – odparł ze śmier telną powagą Nait.
Ofi cer zamru gał z nie pewną miną.
– A więc tu nie ma sier żanta Cykora? – zapy tał.
– Nie ma – zapew nił Nait. Ski nął na Naj mniej szego, który zasa lu to- 

wał mu, prze cho dząc obok. – Lim?! – zawo łał do niego sier żant.
Bar ghast uniósł kciuk.
– Zapy taj w trze ciej kom pa nii – zasu ge ro wała Urfa.
– A która to kom pa nia?
Kobieta zmarsz czyła brwi, co jesz cze pogłę biło jej zeza.



– Nie mam poję cia. – Obej rzała się na okop. – Hej, bando nic poni!
Którą kom pa nią jeste śmy?

Z mroku odpo wie działy jej głosy:
– Chyba pierw szą.
– Czwartą.
– Nie, myślę, że pierw szą.
Urfa uśmiech nęła się krzywo i mru gnęła zna cząco.
– Sam widzisz. Jeste śmy albo pierw szą, albo czwartą. Na pewno

nie chcesz z nami zostać? Roz pa limy ogni sko. Upie czemy ogrom nia-
stą rybę, upi jemy się i poże gnamy ze wszyst kimi przy ja ciółmi.

– To brzmi uro czo – odparł z prze ką sem caw nij ski ofi cer. Pocią gnął
lekko za wodze. – W takim razie zosta wię was waszym roz ryw kom.

Urfa usia dła w oko pie.
– Cho lera. Był ład niutki. Lubię ofi ce rów kawa le rii.
– Znaj dzie kapi tana – ostrze gła ich Maja, leżąca na ostat nim sło- 

necz nym skrawku ziemi obok okopu.
– Prę dzej czy póź niej – zgo dził się Nait i znowu przy kuc nął obok

Heuka. Mag sie dział na ziemi, tuląc do piersi gli niany dzban.
– Mówisz, że nie mogą jej zdjąć? Naprawdę?
Heuk poki wał głową z prze sadną emfazą, nie otwie ra jąc oczu.
– W żad nym wypadku. To nie moż liwe.
– Cho lera. – Sier żant wstał i przyj rzał się sto sowi opału. – To ma

być drewno na ogni sko? Chcę go zoba czyć dwa razy wię cej! Musimy
znowu przejść się do wraku. Ruszajmy!

Cała jego dru żyna pod nio sła się z chó ral nym jękiem i powlo kła za
nim.

– Myśla łem… sądząc z tego, co mówiła… no wiesz, że da się ją
zdjąć.

„Nie” – poru szył ustami mag.
– To jak oni to robią?



Heuk wzru szył ramio nami. Nait zaklął, cisnął na zie mię garść pyłu
i się odda lił. Heuk otwo rzył jedno oko i odpro wa dzał go wzro kiem,
uśmie cha jąc się pod nosem.

Świet nie. Tur ma lin, jesteś mi winna trzy beczułki tego waszego
desty lo wa nego alko holu. I lepiej dotrzy maj słowa, bo ina czej Nait
może się dowie dzieć, że tę zbroję jed nak da się zdjąć.

Rozdział V

Zasłane tru pami pole cią gnęło się na kilka mil we wszyst kie strony.
Rzut powoli pro wa dziła nie spo koj nego wierz chowca mię dzy ogry zio- 
nymi przez padli no żer ców zwło kami Seti. Wyglą dali na mar twych od
dwóch dni. Smród zaczy nał już słab nąć. Stada ptac twa zry wały się do
ucieczki, tylko gdzie nie gdzie na ziemi zosta wały tłu ste wrony albo
kanie, zbyt obżarte, by chciało im się latać. Po łagod nych zbo czach
truch tały sza kale i ich rywale, wilki.

Kolumna żoł nie rzy podą żała bez słowa za nią, Rel lem i Liss. Wiele
wierz chow ców dźwi gało po dwóch jeźdź ców, gdyż droga oka zała się za
trudna dla słab szych, bar dziej cho rych koni. Ponie waż zano siło się na
długi pościg, Rzut coraz poważ niej zasta na wiała się nad ode sła niem
więk szo ści swych ludzi. W końcu widziała już Ryl lan da rasa i wie- 
działa, czego potrafi doko nać. Po co rzu cać prze ciwko niemu tych żoł- 
nie rzy, jeśli o wszyst kim i tak roz strzy gnie Rell oraz brze mię dźwi gane
przez jej wierz chowca?

Ryl lan da ras nie był też skłonny rzu cać wyzwa nia tak licz nej
kolum nie. Był padli no żercą, a cza sami opor tu ni stycz nym dra pież ni- 
kiem polu ją cym na ludzi. Z pew no ścią będzie przed nimi ucie kał
przez bez kre sną rów ninę domi nu jącą nad cen tralną czę ścią Quon
Tali, aż w końcu dadzą za wygraną. Albo osłabną na tyle, że staną się
kuszą cym celem. Jeśli ode śle więk szość ludzi, zosta wia jąc,



powiedzmy, dzie się ciu… może wtedy wyda dzą mu się atrak cyj niej- 
szym łupem.

Dotarli do głów nego obo zo wi ska Seti: poszar pane, opusz czone
wigwamy, zdep tane ogni ska, porzu cony sprzęt i zabici. Mnó stwo zabi- 
tych. Męż czyźni, kobiety i małe dzieci. Wszyst kich zma sa kro wano,
a potem zosta wiono. Liss wycią gnęła rękę przed sie bie. Rzut wytę żyła
wzrok, osła nia jąc dło nią usta i nos przed muchami. Cze kali na nich
koń i jeź dziec. Skie ro wała kolumnę w tamtą stronę. Wysoki, masywny
męż czy zna miał ciemną, nie bie sko czarną skórę Napań czyka. Był
odziany w kosz towny poczer niany kol czy płaszcz. Był też stary, jego
krę cone włosy siwiały. Rzut unio sła pięść, naka zu jąc ludziom się
zatrzy mać. Wszy scy zsie dli z koni. Usły szała, że sier żant Banath roz- 
ka zał poszu kać oca la łych, a także żyw no ści i wody.

Pode szła do męż czy zny, który przy wi tał ją pochy le niem głowy.
Jego wygląd suge ro wał, że rze czy wi ście może być tym, za kogo go
uwa żała. Jej podej rze nia potwier dzała też nie ufna, nie mal zre zy gno- 
wana mina nie zna jo mego. Wska zał tyczkę wbitą w zie mię obok wiel- 
kiego dołu na ogień. Wień czyła ją maka bryczna ozdoba, ludzka głowa
ogry ziona przez padli no żer ców. Oczy i język znik nęły bez śladu.

– To Imo tan – oznaj mił męż czy zna. – Sza man Związku Sza kali.
– Mia łeś z tym coś wspól nego?
Potrzą snął głową.
– Nie. Przy je cha łem to zro bić, ale Ryl lan da ras mnie ubiegł.
– Ryl lan da ras? Dla czego?
– Imo tan pró bo wał nało żyć na niego przy mus – wyja śniła Liss,

zatrzy mu jąc się obok Rzut. Pochy liła głowę w ostroż nym geście
pozdro wie nia. – Witaj, Ama ron.

Śmiej się, Kap tu rze! To on. Czło wiek, który roz ka zał ją zabić i który
razem ze swymi kum plami ze Sta rej Gwar dii był odpo wie dzialny za
śmierć wszyst kich zabi tych w Heng. W tym rów nież Drżączki. Odwró- 
ciła wzrok ku niebu, mru ga jąc, by oczy ścić oczy z łez.

Rell przy sta nął obok niej, przy glą da jąc się nie uf nie Ama ro nowi.



– Po co tu przy je cha łeś? – zapy tała pro sto z mostu Liss. W jej gło sie
pobrzmie wało znu że nie.

– Chcia łem odpo wie dzieć na mor der stwo.
Z ust Rzut wyrwał się piskliwy śmiech.
– Słu cham? Mor der stwo? Tylko jedno? – Roz po starła sze roko ręce.

– Rozej rzyj się!
– Nie masz prawa nikogo oskar żać, Rzut – odparł gło sem twar dym

jak żelazo.
Jej śmiech ucichł nagle, jakby coś ude rzyło ją w twarz, zła pało za

gar dło.
– Był dobrym przy ja cie lem i dobrym czło wie kiem – cią gnął Ama- 

ron. – Zaprzy jaź nił się z Seti i nie powi nien był zgi nąć w ten spo sób.
Liss ski nęła głową, akcep tu jąc jego słowa. Odgar nęła z twa rzy

pozle piane, prze tłusz czone włosy.
– A teraz…?
Napań czyk spu ścił wzrok, ode tchnąw szy głę boko.
– Pro szę, byście mnie przy jęli do swo jej dru żyny.
Rzut znowu się roze śmiała – z jego zdu mie wa ją cej bez czel no ści,

swej oczy wi stej winy, albo z jed nego i dru giego. Sama nie była tego
pewna. Liss mil czała, prze no sząc spoj rze nie z Rzut na Rella. Twarz
sza manki niczego nie wyra żała.

– Może się nam przy dać – stwier dził Rell, krzy żu jąc ramiona na
piersi.

* * *

Roz bili obóz w nie wiel kiej odle gło ści od pola śmierci. Z nadej ściem
zmierz chu szcze ka nie sza kali i wycie wil ków zbli żało się coraz bar- 
dziej. Rzut wysta wiła podwójne straże.

– Chyba nie spo dzie wasz się go dzi siej szej nocy, co? – zapy tał sier- 
żant Banath, gdy zasie dli wokół ogni ska, gry ząc suchary zna le zione



w obo zie Seti.
– Nie spo dzie wam. Po pro stu jestem ostrożna.
– A czy nie może okrą żyć nas i wró cić do Heng?
– Nie zrobi tego, dopóki go ści gamy – zapew niła Liss. – W tej chwili

wyda jemy się mu znacz nie atrak cyj niejsi.
Banath uniósł brwi w geście suge ru ją cym, że wolałby o tym nie

wie dzieć. Rzut zer k nęła z ukosa na sie dzą cego przy swoim ekwi punku
Ama rona.

* * *

O świ cie Rzut usły szała gwizd, a potem głos jed nego z war tow ni ków.
Wstała od doga sa ją cego ogni ska, ści ska jąc w rękach kubek let niej her- 
baty, by je ogrzać. Rell pod biegł do niej truch tem. Miał broń i pełną
zbroję, a nawet opu ścił zasłonę hełmu.

– Co się stało? – zapy tała.
– Zbliża się czte rech jeźdź ców!
– Seti?
– Nie.
– Gotuj broń! Kusz nicy!
Rzut wylała her batę, wessała powie trze przez zęby i podała kubek

adiu tan towi. Gdy wyszła na spo tka nie przy by szów, dołą czył do niej
Ama ron. Na dal spo glą dała na niego z nie uf no ścią.

Na jego ustach wykwitł wątły uśmie szek.
– Nie ma powo dów do obaw – zapew nił. – Znam jed nego z nich.
– To twój przy ja ciel?
– Tak.
Rzut nie wie działa, czy to ją uspo ko iło, czy wręcz prze ciw nie.

Jeźdźcy zbli żali się i musiała przy znać, że wyglą dają impo nu jąco.
Trudno by było zna leźć bandę groź niej szych twar dzieli.



Ama ron pod szedł ich przy wi tać. Jeden zesko czył z sio dła i obaj się
uści skali. Trzej pozo stali zsie dli z gło śnymi jękami. Pro sto wali plecy
i przy tu py wali. Rzut zauwa żyła, że wszy scy są raczej wie kowi.

Rell pod szedł do niej i skrzy żo wał ramiona na piersi. Ama ron pod- 
pro wa dził bli żej czwórkę przy by szów.

– Urko – roz po czął pre zen ta cję, wska zu jąc musku lar nego męż czy- 
znę o kwa dra to wej twa rzy i srebr nych, ostrzy żo nych na jeża wło sach.
Bogo wie, to był sam stary dowódca we wła snej oso bie. – Star szy sier- 
żant Wyłam Ząb.

Wska zany pokło nił się. Gęste, wydatne brwi nie mal cał ko wi cie
zasła niały mu oczy.

– A to są, hmm…
Jeden z dwóch pozo sta łych męż czyzn, z pew no ścią mala zań ski

wete ran, pochy lił opa loną, łysie jącą głowę.
– Har cik.
Ostatni, stary i krzepki wojow nik Seti, ukło nił się od nie chce nia.
– Słodka Trawa.
Rzut przed sta wiła sie bie, sier żanta Bana tha i Rella. Liss gdzieś

znik nęła.
Wete ran, który przed sta wił się jako Har cik, uści snął dłoń Rella.
– To ty powstrzy ma łeś Ryl lan da rasa?
Młody męż czy zna ski nął głową. Har cik i Seti wymie nili prze cią głe

spoj rze nia.
– W czym możemy ci pomóc? – zapy tała Urka Rzut. – Jak rozu- 

miem, na połu dniu wszystko się już roz strzy gnęło. Czy nie powi nie- 
neś się stąd ulot nić?

Wete ran ze Sta rej Gwar dii mógł nie brać udziału w oblę że niu
Heng, ale wal czył po tej samej stro nie co oble ga jący. Urko potarł
głowę nazna czoną licz nymi bli znami dło nią, krzy wiąc się z nie za do- 
wo le niem.

– Hmm, chcie li śmy się przy łą czyć.



– Przy łą czyć?
– Tak. Do łowów na Ryl lan da rasa. Chcemy dostać jego głowę.
– Dla czego?
– Widzie li śmy szpi tal polowy, dziew czyno – wyja śnił Wyłam Ząb.
Urko ski nął głową.
– Wie ści o tym dotarły do mnie po bitwie. Posze dłem zoba czyć to

na wła sne oczy. Zma sa kro wał setki ran nych żoł nie rzy. Bez bron nych
męż czyzn i kobiet. Popeł nił błąd. Coś takiego nikomu nie może ujść
na sucho.

– Będziemy go ści gać z wami albo bez was – dodał Har cik.
Zro bi liby to. Tylko we czte rech. Oponn, broń cie! Teraz mogli mieć

szansę.
Rzut ski nęła nie zo bo wią zu jąco głową.
– Zoba czymy. Na razie, witaj cie.
Ski nęła dło nią, zapra sza jąc ich do obozu.

* * *

Liss spa ce ro wała sama po pre rii. Jej liczne spód nice muskały trawę.
Rześki wie trzyk poru szał gęstymi, pozle pia nymi wło sami. Na nagich,
tłu stych ramio nach uwi dacz niały się grube żyły oraz inten syw nie
czer wone otar cia. Rzut pode szła bli żej i zoba czyła, że sza manka
patrzy w dół, grze biąc w ziemi obutą w san dał stopą.

– Co się stało?
Sta ruszka zaczerp nęła głę boko tchu. Odwró ciła się, jakby patrzyła

na hory zont, lecz jej spoj rze nie na dal zwra cało się do wewnątrz.
– Nocą nade szła wia do mość od Jedwa bia. Storo nie żyje.
– Co?! – zawo łała zdu miona Rzut.
Liss wle piła w nią spoj rze nie ciem nych oczu.
– To było zaka że nie kości. Nie zauwa żyli tego na czas. Rany po uką- 

sze niach Ryl lan da rasa zawsze paskud nie się paprzą. Przy kro mi.



Chcą, żebyś wró ciła, Rzut. Zajęła się odbu dową. Może powin naś zosta- 
wić to tutaj Urkowi i jego kum plom. Wiem, kim są ci dwaj. Cał kiem
moż liwe, że sobie pora dzą.

Rzut odda liła się jed nak chwiej nym kro kiem. Nie. To nie mogła
być prawda. Kiedy go ostat nio widziała, żył. Był słaby, ale wra cał do
zdro wia. To nie prawda. Szła przez gęstą trawę, niczego nie widząc.
Miała się zająć odbu dową? To z pew no ścią żart. Znisz czyła wszystko.
Uwol niła potwora, naj więk szego zabójcę ludzi na świe cie. A co z klą- 
twą? Czy rze czy wi ście ist niała? Kto z tych, któ rzy uczest ni czyli w jego
uwol nie niu, pozo stał przy życiu? Ona, Jedwab i Rell. Pod czas ich
pierw szego spo tka nia Liss nazwała ją jed nak Budow ni czym. A jak
patrzyła wów czas na Rella? Czy to był sza cu nek? Podziw? Rzut zatrzy- 
mała się nagle. Co, jeśli sta ruszka rze czy wi ście była jasno wi dzącą,
patronką tych, któ rzy widzą przy szłość?

Zawró ciła i pode szła do Liss. Sza manka odwró ciła twarz, nie chcąc
jej patrzeć w oczy.

– Czy widzia łaś nasz suk ces? Czy poko namy Ryl lan da rasa?
Liss unio sła pod bró dek, kie ru jąc ku niej bladą, obrzę kłą twarz.
– Widzia łam jedną drogę, która może was zapro wa dzić do zwy cię- 

stwa.
– To wystar czy.
Rzut poszła poszu kać sier żanta Bana tha.
Roz ka zała mu wró cić do domu z kolumną kon nicy. Zatrzyma tylko

nie liczną straż oso bi stą. Rzecz jasna, sprze ci wiał się. Nie chciał jej
posłu chać. Nie ustę po wała jed nak i póź niej tego samego dnia dwie
kolumny ruszyły w różne strony. Zde cy do wa nie więk sza kie ro wała się
na połu dniowy zachód, a znacz nie mniej sza na pół nocny zachód.

* * *

W ciągu kilku następ nych dni Rzut zawarła swego rodzaju ugodę ze
swą kla czą. Zaak cep to wała myśl, że być może zwie rzę jej nie zabije za



znie wagę, jaką było dosia da nie go. Ze swej strony była skłonna przy- 
znać, że koń ski ród może nie kiedy być uży teczny dla ludz ko ści.

Ran kiem trze ciego dnia Liss oznaj miła, że nocą Ryl lan da ras był
bli sko. Obser wo wał ich. Rzut podej rze wała, że czło wiek-sza kal zasta- 
na wia się, czy są po pro stu absur dal nie pewni sie bie, czy też sta no wią
realną groźbę. Sza manka była prze ko nana, że albo zaata kuje naj bliż- 
szej nocy, albo zlek ce waży ich i wróci do polo wa nia. Oznaj miła, że
zamie rza go zwa bić.

Tym razem Liss objęła kie row nic two nad przy go to wa niami.
W ciągu ostat nich dni spę dziła wiele czasu na roz mo wach z wojow ni- 
kiem Seti, Słodką Trawą, i z jego grubo cio sa nej twa rzy znik nął wyraz
zwie rzę cej nie uf no ści. Wyda wała się teraz zamy ślona, o ile coś
takiego w ogóle było moż liwe.

Kazała im zbie rać drewno przez cały dzień, by roz pa lić potężne
ogni sko. Gdy nad szedł wie czór, skie ro wała kilku towa rzy szą cych im
jesz cze regu lar nych żoł nie rzy do pil no wa nia koni. Ski nęła na Rzut,
naka zu jąc jej pójść z nimi. Ta nie ruszyła się z miej sca.

– Idź, Rzut. Nie jesteś wete ra nem, jak oni. Musisz usu nąć się na
bok.

– Potra fię wal czyć.
– Nikt w to nie wątpi. Pro szę. To dla mnie ważne.
Rzut wska zała ręką na połu dnie. Zamie rzali tam spę tać konie,

w bez piecz nej odle gło ści od ogni ska.
– Chcesz, żebym tam poszła? Pro szę bar dzo! Ale gdy tylko coś usły- 

szę, zaraz wrócę!
– Dzię kuję.
Urko pod szedł do nich i ski nął głową do Liss.
– Zbliża się wie czór – oznaj mił, wsu wa jąc pod pachy sze ro kie,

łopa to wate dło nie. Jego ramiona były grube jak uda Rzut. – Ama ron
mówi, że powin ni śmy wysłu chać two jego planu. – Uniósł brwi. – To
jak on wygląda?



– Ukry je cie się w tra wie, ota cza jąc sze ro kim krę giem ogni sko. Gdy
zjawi się Ryl lan da ras, oto czy cie go. Nie pozwa laj cie mu się odda lić od
ognia. Jeśli do tego nie dopu ści cie, nie zdoła uciec.

– Naprawdę? – Męż czy zna opu ścił z nie do wie rza niem kąciki gru- 
bych ust. – I to wszystko?

– Tak. Pod warun kiem, że wyko na cie swoje zada nie i nie pozwo li- 
cie mu się prze do stać.

– Och, zro bimy swoje. Możesz być tego pewna.
Odszedł, dra piąc się po gło wie.
Rzut wysłu chała tego wszyst kiego z gry ma sem znu dze nia na twa- 

rzy.
– A ty? – zapy tała. – Gdzie będziesz?
– Przy ogni sku, Rzut.
– Przy ogni sku? – Młod sza kobieta wpa trzyła się w gęst nie jący

mrok. – Z nim? Co to ma być za plan? Po co w ogóle miałby się zbli żać
do ognia? Czy nie mówi łaś, że to opor tu ni styczny dra pież nik? Dla- 
czego nie miałby zaata ko wać żoł nie rzy pil nu ją cych koni?

– Dla tego, że go przy wo łam – wyja śniła sta ruszka, uśmie cha jąc się
skrom nie.

Rzut gapiła się na nią, nie wie rząc wła snym uszom.
– Przy wo łasz go? Co to znowu za bzdura? Roz szar pie cię na

strzępy.
Sza manka uśmiech nęła się sze rzej.
– Nie zrobi tego, dopóki będę tań czyć, Rzut.
– Tań czyć? – Odwró ciła się ku pozo sta łym. – Rell, prze mów jej do

roz sądku. Widzia łeś, co on potrafi!
– Stare legendy Seti mówią… – zaczął Słodka Trawa, dra piąc się po

policzku.
– Och, zamknij się!
Liss unio sła rękę.



– Nie oba wiaj się, Rzut. Dam sobie radę. Zapo mi nasz, że jestem
jasno wi dzącą i tan cerką świtu.

Chyba raczej byłaś.
Rzut omio tła ją spoj rze niem od stóp do głów.
– Liss, wspo mi nam o tym z przy kro ścią, ale nie jesteś już młodą

dziew czyną.
Sta ruszka par sk nęła gło śnym, ochry płym śmie chem.
– Piękno nie jest we mnie, lecz w magii tańca, Rzut. Idź już zająć

się końmi.
Prze klęte konie! Co one mnie obcho dzą?
Wyko nała jed nak pole ce nie.
Rell potruch tał za nią.
– Nie przej muj się. Jeśli bestia się zjawi, oto czymy ją i wykoń- 

czymy.
– Dzię kuję. Miej oko na Liss.
– Jasne.
– Ostrzeż Urka i jego chło pa ków, że przyjdę. I to z ładun kiem!
– Tak, Rzut. Wszy scy widzie li śmy twój bagaż.
– Dobra. W takim razie w porządku. Niech ci Pożoga sprzyja.
– Segu leh nie uznają poję cia przy padku ani szczę ścia, ale i tak ci

dzię kuję.
Odda lił się truch tem.
Rzut spoj rzała ze zło ścią na wierz chowce i pil nu ją cych ich żoł nie- 

rzy.
Konie. Nie potra fię uwie rzyć, że muszę pil no wać prze klę tych przez

Kap tura koni.

* * *

Nastała noc. Rzut wyzna czyła straże, a potem zaczęła łado wać torbę.
Prze bi ja cze, ile tylko się zmie ści. I dwa – nie, lepiej trzy – wstrzą sa cze.



To powinno wystar czyć, by wysłać go do Otchłani. Na każdy dobie ga- 
jący z mroku dźwięk zry wała się na nogi. Wpa trzyła się w ciem ność.
Roz pa lone przez Liss ogni sko ryso wało się jasną plamą na tle nocy.
Rzut usia dła i po raz kolejny spraw dziła broń.

Konie zarżały ner wowo, szar piąc wbite w zie mię paliki. Ludzie
pode szli do nich, by uspo koić je szep tem. Rzut wytę żyła słuch. Czy coś
tam było? Jakiś dźwięk? Odle gły pomruk?

Pod sko czyła, sły sząc nagłe, ochry płe wark nię cie. Konie kwi czały,
sta wały dęba i młó ciły kopy tami, plą cząc się w sznury.

– Zaj mij cie się nimi! – zawo łała, a potem zła pała torbę i pognała
w stronę ogni ska. Dyszała ciężko, poru sza jąc mia rowo jedną ręką.
Drugą pod trzy my wała wypchany bagaż. Wbie gła na wzgó rze i spoj- 
rzała w dół.

Mię dzy nią a sypią cymi skrami pod niebo ogni skiem roz cią gała się
wizja rodem z legend. Męż czyźni roz ło żyli sze roko ręce, poru sza jąc
się z boku na bok, i oto czyli krę giem potwora. Gdy sta nął na tyl nych
łapach, był trzy razy wyż szy od nich. Ude rzał pazu rami z gło śnym
rykiem. Za nim widziała syl wetkę Liss. Sza manka tań czyła wokół ogni- 
ska, wiro wała, uno siła ręce nad głowę. Bez względu na to, z któ rej
strony pró bo wał jej dosię gnąć ludo jad, zawsze zasła niał ją ogień.

Rzut gapiła się na to urze czona. Przy szło jej do głowy, że w pie śni
tru ba du rów magia tańca przy wró ci łaby teraz Liss postać mło dej, gib- 
kiej dziew czyny, a jej uroda urze kłaby potwora. To jed nak nie był
dwor ski romans. Sza manka pozo stała nie kształtną sta ruszką o gru- 
bych ramio nach i wydat nym brzu chu. Mimo to sam taniec był piękny,
jej ruchy wywo ły wały hip no ty zu jące wra że nie. Skąd Liss wzięła taką
gra cję? Taniec wabił ludo jada. Z pew no ścią była to sta ro żytna magia.
Jakiś dawny rytuał przy wo ła nia.

Rzut była tak zafa scy no wana, że zapo mniała o walce. Sze ściu męż- 
czyzn ruszyło do ataku na bestię. Ryl lan da ras ryk nął z wście kło ści
i zamach nął się dłu gimi, musku lar nymi ramio nami, by odtrą cić ich
na bok. Żaden jed nak nie padł. Ciosy potwora odbiły się od sze ro kich



tarcz bądź napo tkały ostre żelazo. Ludo jad znowu wspiął się na tylne
łapy i wal nął dłu gim ramie niem Har cika. Pochy lił się, by chwy cić
oszo ło mio nego męż czyznę w pasz czę więk szą niż koń ski łeb, ale
Wyłam Ząb osło nił towa rzy sza. Miał wielki dwu ręczny miecz, któ rym
odbi jał sza leń cze ciosy Ryl lan da rasa. O dziwo, Har cik wstał, strzą snął
z ręki resztki tar czy i wydo był drugi miecz. Potem przy szła kolej na
wojow nika Seti. Słodka Trawa sko czył naprzód z gło śnym okrzy kiem
bojo wym. Zaata ko wał bliż szą nogę Ryl lan da rasa. Chciał prze ciąć
pęciny! Potwór odrzu cił go jed nak kop nię ciem. Rzut nie mal sły szała
trzask pęka ją cych żeber.

Przy po mniała sobie o trzy ma nym w ręce prze bi ja czu. Omal nie
par sk nęła śmie chem na widok maleń kiego poci sku. Nie! To nie
wystar czy… Ruszyła w dół stoku, szu ka jąc w tor bie wstrzą sa cza.

Za Ryl lan da ra sem, tam, gdzie tań czyła Liss, w mroku nocy poja- 
wiły się drobne fale. Rzut wytę żyła wzrok. Co to było? Rytuał? Czemu
miał słu żyć? Zapo mniała jed nak o tym, gdy Ryl lan da ras wypro sto wał
się nagle, dźwi ga jąc na ple cach Urka. Pod sko czyła z rado ści, omal nie
upusz cza jąc wstrzą sa cza. Któż by w to uwie rzył? Z pew no ścią nikt
inny nie potra fiłby doko nać takiej sztuki. Stary dowódca wsu nął
potęż nie umię śnione ramię pod pasz czę bestii. Potwór ryk nął ochry- 
ple, pró bu jąc zerwać go pazu rami. Pozo stali rzu cili się do ataku, uno- 
sząc broń. Ryl lan da ras zaczął się krztu sić. Wyba łu szył gore jące kar mi- 
no wym bla skiem śle pia. Osu nął się na kolana, a potem wsparł się na
pokracz nej, pazu rza stej dłoni. Urko wykrzy wiał poczer niałą z wysiłku
twarz, zaci skał pięść na łok ciu dru giej ręki, nie prze sta jąc wzmac niać
uści sku. Rzut nie wie rzyła wła snym oczom. Czy to było moż liwe? Czło- 
wiek-sza kal, klą twa Quonu, brat Tre acha, udu szony przez śmier tel- 
nika? Rzecz jasna, sły szała opo wie ści o legen dar nych czy nach Urka,
ale Ryl lan da ras był czymś w rodzaju siły natury.

Czło wiek-sza kal mach nął sza leń czo łapą, zmu sza jąc pozo sta łych
prze ciw ni ków do odwrotu. Potem się gnął za głowę, wysu wa jąc



pazury, i szarp nął. Urko pole ciał, kozioł ku jąc, w górę i znik nął
w mroku. Rzut usły szała łoskot jego upadku.

Ama ron zawył z wście kło ści i rzu cił się do szarży. Potężny cios
prze orał bok czło wieka-sza kala, zmu sza jąc go do cof nię cia się o krok.
Bestia wyrwała jed nak prze ciw ni kowi broń i ude rzyła na odlew pazu- 
rza stą łapą w pierś potęż nego męż czy zny. Ama ron zakrę cił się wkoło,
sypiąc na wszyst kie strony kawał kami roz dar tej kol czugi i pla miąc
zdep taną trawę krwią.

Rzut nie prze sta wała się zbli żać. Sły szała już wysi lone odde chy
i stęk nię cia bólu wal czą cych męż czyzn. Choć odno siła wra że nie, że
Ryl lan da ras zaraz wszyst kich poza bija, bestia spró bo wała ucieczki.
Rell zagro dził jej drogę i zmu sił do powrotu do ogni ska. Jego mie cze
błysz czały w bla sku ognia. Wyłam Ząb zamknął krąg, wspie ra jąc mło- 
dego szer mie rza. Ryl lan da ras odwró cił się z typową dla sie bie zdu mie- 
wa jącą pręd ko ścią. Jego szczęki dra snęły bark pochy lo nego prze ciw- 
nika. Wete ran zwa lił się na plecy, rycząc z bólu. Słodka Trawa wstał.
Uty kał, trzy mał się za pierś, a pod bró dek miał ciemny od wyka sła nej
krwi. Mimo to ruszył do ataku, trzy ma jąc w obu rękach dłu gie noże.

Zza ogni ska wychy nęła Liss i znowu przy wo łała zwie rzo luda ski- 
nie niem. Bestia się odwró ciła. Rzut miała wra że nie, że dostrzega w jej
ruchach nie po kój. Ryl lan da ras sko czył ku sza mance, ale ta odsu nęła
się poza jego zasięg. Jej syl wetka falo wała jak miraż wywo łany gorą- 
cem. Migo tliwa obręcz świa tła ota cza jąca ogni sko gorzała teraz złoto-
kar ma zy no wym bla skiem, jaśniej szym niż pło mie nie. Ryl lan da ras
cof nął się przed tą poświatą, ponow nie zwra ca jąc się ku oca la łym
prze ciw ni kom. Har cik pochy lił się nisko, w jed nej ręce uno sząc długi
miecz, a w dru giej ciężki lewak. Rell rów nież roz ło żył ręce. Jeden
z jego mie czy nie mal doty kał oręża wete rana. Słodka Trawa postą pił
podob nie, prze stę pu jąc z nogi na nogę.

Potwór sta nął na tyl nych łapach, pro stu jąc się na całą olbrzy mią
wyso kość, otwo rzył pasz czę o czar nych war gach i wydał z sie bie ryk,
pełen fru stra cji oraz żądzy krwi, ogłu sza jąc Rzut. Sko czył na Słodką



Trawę i oba lił go na zie mię, ale Har cik ude rzył cia łem w bestię, jak
czło wiek pod trzy mu jący walącą się wieżę. Czarne pazury Ryl lan da- 
rasa roze rwały kol czugę i zbroję na piersi męż czy zny. Wete ran osu nął
się na kolana. Rell sko czył do ataku, ude rza jąc oboma mie czami. Czło- 
wiek-sza kal cof nął się o krok i zawył z bólu. Wodził ner wowo wzro- 
kiem w poszu ki wa niu drogi ucieczki. Rell nie prze sta wał naci skać.
Parł naprzód, a jego mie cze lśniły jak płynny ogień w bla sku pada ją- 
cym teraz na grzbiet Ryl lan da rasa.

Bestia obej rzała się. Wyba łu szyła śle pia, bły ska jąc biał kami. Rell
sko czył naprzód, wbi ja jąc miecz głę boko w poro śnięty futrem brzuch
potwora. Zwie rzo lud zato czył się z wrza skiem do tyłu, po raz ostatni
ude rza jąc Gena bac ka nina łapą. Rell padł z nóg, hełm zle ciał mu
z głowy. Bestia rów nież stra ciła rów no wagę, wpa dła w krąg falu ją cego
świa tła i znik nęła.

Rzut gapiła się na to ze zdu mie niem. Wstrzą sacz cią żył jej w spo co- 
nej dłoni. Nikt poza nią nie stał. Tylko Har cik klę czał. Zwie szał nisko
głowę, koły sząc się z boku na bok. Wiru jący, roz iskrzony pier ścień,
brama, czy co to było, co przy wo łała Liss, pękł z gwał tow nym podmu- 
chem. Skry posy pały się kaskadą z ogni ska.

Rzut ruszyła chwiej nym kro kiem przed sie bie.
– Liss? Rell? Liss?
Przy doga sa ją cym ogni sku nie widziała żad nych śla dów sza manki.

Z mroku wyło niła się jakaś postać: czła piący ciężko Urko. Rzut pod- 
bie gła go pod trzy mać. Zła pał ramię kobiety tak mocno, że cały jej bok
prze szyły lance bólu. Obrzu cił ją błęd nym spoj rze niem. Twarz zbru- 
kała mu krew. Potem skie ro wał wzrok na pole walki. Zamru gał.

– Przy da łoby się nam tro chę wię cej ludzi, hej? Na przy kład cała
Piąta Armia.

– Uwa żaj na sie bie.
Popa trzył na nią z góry, marsz cząc brwi.
– Lepiej ty uwa żaj.
Zauwa żyła, że trzyma wstrzą sacz pod pachą jak hełm.



– Prze pra szam. – Posa dziła ostroż nie Urka na ziemi i rów nie deli- 
kat nie scho wała pocisk do torby. – Nic ci się nie stało?

Bogo wie, cóż za głu pie pyta nie.
Mach nął lek ce wa żąco ręką.
– Sprawdźmy, co z resztą.
Naj bli żej leżał Ama ron. Nie żył. Miał wyprute trze wia. Rzut wstała,

usły szaw szy tętent kopyt. Kolumna kon nicy zbli żała się do nich sza lo- 
nym pędem. No cóż, w tej spra wie nic nie mogła zro bić. Następny był
Wyłam Ząb. Przy ci skał dłoń do rany. Gleba leżał pod jego bar kiem
i zma sa kro wa nym ramie niem. Choć był upior nie blady, a twarz lśniła
mu od potu, ski nął głową do Rzut, naka zu jąc jej zająć się innymi.

Pode szła do Har cika. Wete ran pró bo wał wstać, chwie jąc się jak
pijany. Pomo gła mu, jęk nęła, gdy wsparł na niej swój znaczny cię żar.
Na dal ści skał w rękach broń, ale z jego zbroi zostały tylko luźno zwi sa- 
jące strzępy.

– Niech go bogo wie prze klną – powta rzał raz po raz. – Niech bogo- 
wie prze klną tego stwora. – Spoj rzał jej w oczy i roz cią gnął usta w peł-
nym bólu uśmie chu. – Dziew czyno, jeśli nie masz nic prze ciwko
temu, usiądę sobie na chwilę. Chyba pora przejść w stan spo czynku.

– Pro szę bar dzo.
Pomo gła mu usiąść.
Następny był Seti, Słodka Trawa. Oddy chał, ale płytko i wil gotno.

Gdy się ruszała, śle dził ją wzro kiem. Poru szył ustami. Pochy liła głowę,
by go usły szeć.

– Udało się jej…? – wyszep tał.
Rzut ski nęła głową.
– Tak, udało się.
– Może… może naprawdę była…
Uspo ko iła go, doty ka jąc ręką roz pa lo nego czoła.
– Tak, może naprawdę.
A może była tylko starą, sza loną cza ro dziejką.



Straż nicy zbie gli ze wzgó rza, gesty ku lu jąc żywo. Wyprze dziła ich
kolumna jeźdź ców. Seti zeska ki wali z wierz chow ców i bie gli ku ran- 
nym. Rzut dostrze gała wśród nich wielu wyglą da ją cych na sza ma nów
albo sza manki, nie widziała jed nak żad nych zwie rzę cych tote mów.
Gdy kilku dotarło do Słod kiej Trawy, odda liła się od niego i pode szła
do Rella.

Z jakie goś powodu zosta wiła go na koniec. Gdy tylko uświa do miła
sobie ten fakt, zro zu miała dla czego. Coś w tym, jak padł. Tak bar dzo
bez wład nie. Tak… osta tecz nie. Leżał w tym samym miej scu, w któ rym
dotknął ziemi. Osu nęła się na kolana u jego boku. Nie żył. Pazury czło- 
wieka-sza kala roze rwały mu gar dło i dodat kowo nazna czyły już wcze- 
śniej pełną blizn twarz.

Och, Rell, tak mi przy kro.
Wygła dziła nie równe włosy, które odro sły mu dopiero nie dawno.
To nie tak miało być. Heng ogło siło cię nowym pro tek to rem. Mia- 

łeś zająć jej miej sce w miej skiej świą tyni. Spro wa dzić długą epokę
dobro bytu… a teraz leżysz tutaj. Odda łeś życie, by poło żyć kres klą- 
twie. Być może to wła śnie wyczuli. Że ich od niej uwol nisz. Ale nikt
nie chciał, by to się stało w ten spo sób.

I co teraz zro bimy? Pew nie będziemy żyć dalej. Zaczniemy odbu- 
dowę. Ha! Budow ni czy. Zosta li śmy tylko ja i Jedwab. Tylko my dwoje
prze ży li śmy klą twę. Jeśli rze czy wi ście ist niała. Ale prze cież ist niała,
prawda? Sam Ryl lan da ras był klą twą.

Wstała i okrą żyła doga sa jące ogni sko, by się upew nić, że ni gdzie
nie ma śla dów Liss.

A więc udało się jej to, czego nie zdo łał osią gnąć nikt przed tem.
Uwol niła Seti od ich klą twy. Ale przed tem rzu ciła na nich wła sną. Jak
to ona brzmiała…?

Pode szły do niej sza manki, pró bu jąc coś powie dzieć, ale zigno ro- 
wała je, krę cąc głową.

Nie, jesz cze nie. Jak to ona brzmiała? Ach tak! Że Seti będą wędro- 
wać bez celu, dopóki nie popro szą jej o prze ba cze nie. No cóż, bez



względu na to, czy rze czy wi ście była Lis sa ra thel, zapew niła sobie
miej sce w ich pan te onie, a przy naj mniej w legen dach. Z pew no ścią
w modli twach.

Potarła twarz, rozej rzała się i wes tchnęła. Do świtu zostało jesz cze
wiele godzin. Wezwała ski nie niem dłoni kaprala ze swego oddziału.
Pod biegł do niej i zasa lu to wał dziar sko, wyba łu sza jąc oczy. Wska zała
Rella.

– Zawiń cie go w całun. Zawie ziemy go na pogrzeb. Weź cie też mie- 
cze. Trzeba je będzie zwró cić. Pora wra cać do domu.



Epilog

Ze sta rego, zapa da ją cego się namiotu z nie wy pra wio nych skór i fil co- 
wych koców wyło niła się zgar biona postać spo wita w łach many. Nie- 
zna jomy pokuś ty kał ku sze ro kiej, bia łej, piasz czy stej plaży, wspie ra jąc
się ciężko na lasce z wyrzu co nego przez morze drewna. Przy sta wał od
czasu do czasu, by zaczerp nąć tchu. Dotarł do brzegu tur ku so wej
laguny, gdzie drobne fale omy wały brzeg, two rząc cie niutką linię
piany. Na gra nicy wody leżał potęż nie zbu do wany męż czy zna w zbroi,
do połowy pogrze bany w pia sku. Postać pochy liła się nad nim, przy- 
pa tru jąc mu się przez pewien czas. Potem ude rzyła go mocno laską.
Męż czy zna wcią gnął powie trze i pod niósł się z wysił kiem. Zerwał
z głowy wysoki hełm, cisnął go na pia sek i zła pał się za szyję tuż poni- 
żej blond brody. Jego oczy wypeł niło zdu mie nie.

– Tak. Jesteś uzdro wiony, Oprawca.
Męż czy zna, Oprawca, był znacz nie wyż szy od zgar bio nej postaci.
– Odpo wie dzia łeś… – mruk nął.
– Oczy wi ście. Czyż nie byłem bli sko cie bie już od pew nego czasu?

Wiem, że w pew nych chwi lach wyczu wa łeś moją pomoc, tak? Mia łem
cię na oku, Oprawco z Zaprzy się żo nych. – Spo wita w łach many postać
wska zała swój namiot. – Pyta nie brzmi: co ty możesz zro bić… dla
mnie?

Oprawca zigno ro wał zapro sze nie, prze su wa jąc spoj rze niem
wzdłuż brzegu.

– Gdzie moi ludzie?
Postać odwró ciła się i powlo kła z powro tem w stronę namiotu.
– Zatrzy mam ich, dopóki nie doj dziemy do poro zu mie nia.
– Już do niego doszli śmy, Przy kuty – wark nął męż czy zna. Wypro- 

sto wał się, krzy wiąc się z bólu. Na dal trzy mał się za szyję.



Postać obej rzała się. Jej owi nięta szma tami głowa nie mal doty kała
pia sku.

– Tak? Naprawdę?
– Tak. – Oprawca na dal przy glą dał się brze gowi, mru żąc powieki

w ośle pia ją cym świe tle odbi ja ją cym się od bia łego pia sku. – Oto moje
warunki. Dam ci sie bie i około czter dzie stu Zaprzy się żo nych,
a w zamian wezmę tytuł króla.

– Tak? Weź miesz go?
Oprawca zdjął pan cerne ręka wice i je rów nież rzu cił na pia sek.

Ski nął głową, spo glą da jąc spod opa da ją cych powiek na zgiętą wpół
postać.

– Tak. On należy do mnie.
– Świet nie. – Postać pokuś ty kała przed sie bie. – Pora już, by ktoś

go przy jął.
– Moi ludzie!
Postać unio sła znie kształ coną dłoń nad bar kiem i mach nęła nią od

nie chce nia, a potem znik nęła w niskim namio cie. Leniwe fale zaczęły
wyrzu cać na brzeg męż czyzn i kobiety, poje dyn czo albo dwój kami.
Oprawca poszedł pomóc im wygra mo lić się na plażę.

* * *

Nastała noc. Na polu bitwy, pokry tym nagą, zrytą zie mią i spa loną
trawą, nie było nikogo poza węszą cymi sza ka lami oraz garstką ludz- 
kich łupież ców poszu ku ją cych zdo by czy. Męż czy zna odziany w kol czy
płaszcz, na który zarzu cił sznu ro wany skó rzany strój, stał bez ruchu,
zwie sza jąc głowę. Dłu gie czarne włosy opa dały mu na sma głą, nazna- 
czoną bli znami twarz.

– Witaj, Des sem brae – ode zwała się leżąca nie opo dal ogry ziona
czaszka. Pocho wano ją w ziemi, ale padli no żercy ją wyko pali. – Zwra- 
cam się do cie bie tym imie niem, ponie waż wyczu wam, że w tym wła- 
śnie aspek cie tu przy by łeś.



Męż czy zna wypu ścił z płuc powie trze i pokrę cił głową, by roz luź- 
nić mię śnie szyi.

– Dawno się nie widzie li śmy, Kap tu rze.
– W rze czy samej. Czy wolno mi powie dzieć, że jest zupeł nie jak

daw niej?
Męż czy zna wykrzy wił twarz w gry ma sie nie na wi ści.
– Nie wolno.
– A mimo to tu przy by łeś. Po co?
– Chcę być świad kiem śmierci. Śmierci żoł nie rza.
– To takie… zwy czajne.
– Nie był zwy czaj nym żoł nie rzem, choć o tym nie wie dział. Gdyby

Seti nie ode szli, poko nałby woj ska impe rialne, a gdyby jego straż nicy
oso bi ści byli o mgnie nie oka szybsi, mógłby odnieść zwy cię stwo rów- 
nież nad Gwar dią. Zostałby wielką pię ścią i z cza sem okryłby się sławą
jako jeden z naj wy bit niej szych dowód ców w dzie jach impe rium. Cały
ten poten cjał zgi nął tu dziś nie zre ali zo wany. Nikt o nim nie wie.

– Ja wiem, Des sem brae. Ja go zabra łem.
– Tak. Z cza sem zabie rasz każ dego. Nie zadam ci pyta nia, jakie

zadają wszy scy: „Dla czego?”. Uświa do mi łem sobie, że nie ma żad nych
powo dów. Pytać o nie, to jak narzu cać nie memu bytowi ocze ki wa nia,
któ rych pod żad nym wzglę dem nie jest zobo wią zany speł niać ani
nawet roz po zna wać. Dla tego o nic nie pytam ani niczego nie pra gnę.

Czaszka mil czała przez pewien czas, co było typowe dla cza szek.
– A więc takim szla kiem podą żają twoje myśli – stwier dził wresz cie

Kap tur.
Męż czy zna odno sił wra że nie, że sły szy w jego gło sie nutę… zasko- 

cze nia.
– I co z tego?
Cisza.
Zapew niam, że jesz cze się spo tkamy.



* * *

Lurin, Ama gin i Shurll rzu cali kamie niami w Dom Umar łych. Tak
wszy scy w Mala zie zwali stary, opusz czony budy nek oto czony nie sa- 
mo wi tymi drze wami, na któ rych ni gdy nie wyra stały liście. Zawsze
ciskali weń kamie niami, jak ich matki i ojco wie przed nimi. Tej nocy
ulice lśniły od zim nego desz czu przy nie sio nego przez wia try z połu- 
dnia. Lurin był bosy i nogi mu zmar zły, dla tego rzu cał ze szcze gól nym
zapa łem, żeby się roz grzać.

– Widzie li ście?! – zawo łał do Ama gina i Shurll. – Wpadł przez
okno. Daję słowo.

– Nie prawda – zaprze czył Ama gin, pocią ga jąc nosem.
– Prawda! – Popa trzył na Shurll z prośbą o wspar cie, ale dziew- 

czynka, naj star sza z nich, oplo tła się tylko rękoma, spo glą da jąc na
ulicę opa da jącą ku por towi i widocz nemu dalej morzu. Ostat nio robiła
to coraz czę ściej. – Naprawdę wpadł, Shurll – zapew nił chło piec.

Wzru szyła chu dymi ramio nami.
Ama gin uniósł z uśmie chem kolejny kamień. Cie kło mu z nosa.
– Nie ma mowy, żebyś tra fił w to okno.
Lurin wyrwał mu z ręki kamień.
– Zoba czysz.
Uniósł pocisk przed sobą, by wyce lo wać w okno. Był sta now czo za

ciężki. Ama gin zawsze wybie rał kiep skie kamie nie, dla tego ni gdy
w życiu nie mógł w nic tra fić. Wysu nął język mię dzy zębami, zamach-
nął się, uniósł jedną nogę i rzu cił.

W tej samej chwili na podwó rzu coś się zmie niło. Poja wił się jakiś
męż czy zna. Lurin nie pamię tał, by kie dy kol wiek kogoś tam widział.
Nie zna jomy uniósł gwał tow nie rękę, pod su wa jąc pod swą bladą twarz
jakiś przed miot. Dzieci gapiły się nań w osłu pie niu. Męż czy zna pod- 
szedł do muru obok nich.

Ama gin już się roz pła kał. Shurll zamarła w bez ru chu, wytrzesz cza- 
jąc oczy. Lurin się wzdry gnął. Pra gnął uciec, ale nie mógł się ruszyć.



Ubra nie męż czy zny pocięto na zwi sa jące luźno pasy. Po jego tuło- 
wiu i rękach spły wał ciemny płyn, a na szyi lśniły per łowe bli zny.
Wychy lił się przez mur, trzy ma jąc rzu cony przez Lurina kamień mię- 
dzy kciu kiem a pal cem wska zu ją cym.

– Zwie waj cie.
Ama gin rzu cił się do ucieczki, becząc gło śno. Lurin sko czył na

Shurll. Dziew czynka nie poru szyła się, być może nawet nie mru gnęła.
Oplótł ją ramio nami i wtu lił twarz w jej pierś, zbyt prze ra żony, by
patrzeć. Byli tru pami. To był duch, który wcią gnie ich w Otchłań. Cze- 
kał na dotyk kości stych pal ców Kap tura. Serce waliło mu wście kle, ale
nic się nie wyda rzyło. Po chwili Shurll wydała z sie bie uspo ka ja jący
dźwięk, głasz cząc chłopca po ramio nach.

– Witaj, Top per! – zabrzmiał odle gły głos ducha.
Odwa żył się spoj rzeć. Duch, czy może czło wiek, odsu nął się od

nich i spo glą dał teraz na niski mur.
– Nie bądź głup cem, Cze piec – odpo wie dział mu ktoś inny.
Lurin zer k nął na Shurll. Dziew czynka otwie rała sze roko oczy,

gapiąc się z fascy na cją na roz wój wyda rzeń. Odwró cił się w stronę
podwórka.

Cze piec, ten, który stał na dzie dzińcu Domu Śmierci, uniósł trzy- 
maną w obu rękach broń, zapra sza jąc dru giego.

– Chodź, zakończmy naszą debatę tutaj. Jak sądzisz, do kogo
będzie nale żało ostat nie słowo?

Poja wił się drugi męż czy zna, Top per. Miał dłu gie, skoł tu nione,
białe włosy, ciemną twarz i był odziany w podarte łach many. A jego
oczy! Były sko śne i gorzały jak lampy. Wzru szył ramio nami.

– Z mojej ręki czy za sprawą Domu… to dla mnie bez róż nicy.
Cze piec roz po starł sze roko ręce.
– Sam wybie ram wła sny los, Top per. Pozo staję nie po ko nany. Brak

ci woli, by rzu cić mi wyzwa nie? Niech i tak będzie. To zna czy, że prze- 
gra łeś.



– Tan cerz cię poko nał.
Cze piec zato czył oczyma, uda jąc, że zasta na wia się nad tą kwe stią.

Dotknął ostrzem szyi.
– Moim zda niem to był remis.
– Mylisz despe ra cję z nie ustę pli wo ścią. Oszu ku jesz tylko samego

sie bie.
– A ty jesteś tchó rzem.
Top per wska zał podwórko.
– Zostało ci nie wiele czasu. Ucie kaj, póki możesz.
Lurin spoj rzał na dzie dzi niec i pode rwał się prze ra żony. Gałę zie

drzew się poru szały. Ni gdy nie widział, by czarne konary wygięły się,
czy choć zadrżały, nawet na naj sil niej szym wichrze. Z pokry wa ją cych
teren wzgór ków buchała para, jak ze świeżo sko pa nej ziemi. Dzie dzi- 
niec spo wiła gęsta mgła.

Luri nowi nagle zro biło się zimno, jak w zimowy pora nek. Drżał
nie po wstrzy ma nie.

– Ty głup cze! – zawo łał Top per. – Uwięzi cię! Ucie kaj natych miast!
Cze piec zachwiał się, jakby coś pocią gnęło go za nogę. Na dal jed- 

nak szcze rzył w uśmie chu ostre, jasne zęby.
– Wybie ram walkę! – zawo łał z sza leń stwem w gło sie.
– Wybie rasz roz pacz.
Męż czy zna zwany Czep cem opadł na jedno kolano. Wybuch nął

śmie chem. Z początku był on cichy, ale jego gło śność i tona cja wzno- 
siły się szybko, aż w końcu zagłu szył jakieś słowa Top pera. Po skó rze
Lurina prze bie gły ciarki, gdy Cze piec zaczął się zapa dać – tak jest:
zapa dać – w paru jącą zie mię, jakby coś wcią gało go w głąb.

– Dołącz do mnie! – zawo łał, śmie jąc się drwiąco.
Top per pochy lił się i wsparł o kamienny murek.
– Ty głup cze! Jesteś Zaprzy się żo nym! Ni gdy nie umrzesz!
Cze piec odpo wie dział na to jesz cze gło śniej szym i bar dziej sza lo- 

nym śmie chem, peł nym mrocz nego triumfu i rado ści czło wieka,



który osza lał na dobre. Lurin ponow nie wtu lił twarz w pierś Shurll.
W końcu śmiech ucichł i zapa dła cisza. Gdy chło piec się odwró cił,
podwórko było puste. Zauwa żył męż czy znę zwa nego Top pe rem, który
gapił się na nich. Jego oczy gorzały w mroku, jak ponoć robią to nie- 
które klej noty. Męż czy zna pochy lił się, trzy ma jąc się jedną ręką za
brzuch, a drugą wycią ga jąc przed sie bie. Cof nął się o krok i znik nął
w ciem no ści.

Po chwili Lurin zorien to wał się, że znowu może oddy chać.
– Co tu się stało? – wyszep tał, spo glą da jąc na Shurll.
Dziew czynka gła skała go po gło wie, wpa tru jąc się nie obec nym

wzro kiem w noc.
– Nic – szep tała raz po raz. – Wszystko w porządku. Nic się nie

stało. To nic.

* * *

Ran kiem Talia zażą dała, by opo wie dział jej o wszyst kim raz jesz cze –
 o sza lo nej eska pa dzie przez Otchłań, bitwie, żałob nym orszaku trans- 
por tu ją cym ciało Laseen do Cawn, a nawet o nud nym rej sie stat kiem
han dlo wym do Unty.

– A co z cesar skim pogrze bem? – zapy tała.
Ril lish usiadł ze śmie chem.
– Bogo wie, nic. Nas na niego nie zapro szono.
– Prze cież byłeś człon kiem ofi cjal nego wic kań skiego posel stwa!
Odchy lił się, wty ka jąc pod plecy zwi nięty koc.
– Uwierz mi, nie jestem w Uncie milej widziany niż sami Wic ka- 

nie. Led wie nas tam tole ro wano.
– I ta kre atura Mal lick rze czy wi ście zosta nie cesa rzem?
– Jed no myślną decy zją Zgro ma dze nia, wszyst kich regio nal nych

guber na to rów, pię ści i tak dalej.
Pokrę ciła głową. Na jej czole poja wił się mars.



– A ja ni gdy o nim nie sły sza łam.
– Powin naś czę ściej wycho dzić, sier żan cie.
Skrzy wiła się. Ścią gnął koce z jej brzu cha i poło żył na nim głowę.
– Hmm. To dziwne… nie widać, żebyś była w ciąży.
– Jesz cze nie, ty dur niu. Bogo wie, męż czyźni są naprawdę…
– Hmm… skoro tak mówisz.
Naci snął deli kat nie ręką.
Synu albo córko, być może doro śniesz w świe cie, w któ rym to

wszystko będzie jedy nie paskud nym wspo mnie niem. Może też za
kilka dzie się cio leci, jeśli pożyję tak długo, będę mógł ci poka zać
wszystko, co zgod nie z pra wem powinno nale żeć do cie bie. Może
będę mógł dać ci coś wię cej niż miłość, choć wiem, że jest ona warta
bar dzo dużo. Wię cej niż wiele innych spraw.

* * *

Fak tor, kupiec, obe rży sta i były impe rialny mary narz Aron Hul potra- 
fił roz po znać nie bez piecz nego czło wieka. Wzdłuż wszyst kich jego ner- 
wów prze biegł dreszcz, gdy tylko przy bysz zsiadł z dobrze odży wio- 
nego i porząd nie pod ku tego konia, noszą cego nową, pięk nie naoli- 
wioną uprząż. Aron zauwa żył też, że męż czy zna ma buty z mięk kiej
skóry, skó rzane noga wice nabi jane ćwie kami, dobrze dopa so waną
zbroję zło żoną z kirysu z utwar dza nej skóry oraz nara mien ni ków, bliź- 
nia cze sza ble o ręko je ściach z kości sło nio wej, noszone wysoko pod
pachami, oraz kosz towny płaszcz podróżny. Jego uwagę przy cią gnęła
jed nak przede wszyst kim nad zwy czajna bli zna, prze ci na jąca twarz
nie zna jo mego od lewej skroni, przez spłasz czony nos aż po prawy
poli czek. Męż czy zna stał przez chwilę przed wej ściem do fak to rii,
spo glą da jąc na połu dnie, na sze roki, brą zowy Idryn, toczący swe
wody do Zatoki Caw nij skiej i Morza Napań skiego. Potem odwró cił się
i wszedł do środka.



Aron szybko wydo był swe naj droż sze trunki. Męż czy zna usiadł za
jed nym z dwóch sto li ków.

– Słu cham? – zapy tał obe rży sta zza szynk wasu.
– Coś do picia.
– Mam taliań skie wino zimowe i blo or ski desty lat z jagód jałowca.
– Niech będzie wino.
– Pro szę bar dzo. – Aron wydo był butelkę i kie lich.
Nie zna jomy rzu cił na zryty blat złotą impe rialną monetę. Obe rży- 

sta omal nie wypu ścił butelki. Impe rialne słońce. Ostat nio rzadko je
tutaj oglą dał.

– Nie masz nic drob niej szego? To tylko mała, nad rzeczna fak to ria.
Męż czy zna oparł się wygod nie, roz cią ga jąc usta w uśmie chu, który

zapewne miał uspo koić Arona.
– Wiem. Moneta będzie nale żała do cie bie w zamian za butelkę

i kilka infor ma cji.
Aron uniósł brwi, symu lu jąc zasko cze nie.
– Naprawdę? Infor ma cji? A co my możemy tu wie dzieć?
Męż czy zna wska zał ręką w stronę rzeki.
– Och, kto tędy podró żuje. Co prze wozi. Jacy ludzie tędy wędrują.

Takie tam rze czy.
Fak tor na dal uśmie chał się dobro dusz nie, choć jego napię cie się- 

gało szczytu.
– Naprawdę? Na przy kład jakie?
– Szu kam kogoś, kto mógł tędy wędro wać jakiś mie siąc temu. Pod- 

czas kło po tów. To młoda kobieta. Podró żo wała samot nie. Jeśli ją
widzia łeś, na pewno ją pamię tasz, jeśli rozu miesz, o co mi cho dzi.

Mru gnął zna cząco.
Aron wró cił za kon tuar.
– Mówisz kobieta… – Pokrę cił głową. – A jak ona wyglą dała?
– Szczu pła, ciem no włosa. Ładna twarz. Jak już mówi łem, przy-

ciąga uwagę męż czyzn. Sły sza łeś o kimś takim? Mogła wyna jąć łódź,



by popły nąć w górę rzeki.
Ten najemny robot nik, który zatrzy mał się tu po dro dze do Cawn…

jak on się nazy wał? Jestan? Jeth? Niech to Kap tur prze klnie!
Aron potarł poro śnięte szcze ciną policzki. Ponow nie spoj rzał na

złote słońce, błysz czące kusząco na bla cie.
– Mogłem coś sły szeć o pasa żerce na jed nej z rzecz nych łodzi…
Męż czy zna zakrył ręką monetę. Z jego twa rzy znik nął uśmiech.

Wes tchnął i wstał od sto lika.
Jhal! To był Jhal! Co to on mówił? Popły nął z towa rem aż do wodo- 

spa dów i żar to wał, że jeden z jego ludzi zadu rzył się w pasa żerce…
Męż czy zna pod szedł do szynk wasu i pod su nął Aro nowi złote

słońce.
– Zasta nów się lepiej. Możesz się gapić, ile chcesz, ale moneta się

nie roz mnoży.
Aron obli zał wargi i prze łknął ślinę.
– Pró buję sobie przy po mnieć.
– W porządku. Nie śpiesz się.
Wró cił do sto lika, przy niósł butelkę, napeł nił kie lich i pod su nął go

Aro nowi.
Fak tor ski nął głową na znak podzię ko wa nia i wypił wino jed nym

hau stem.
Dla czego musiał otwie rać prze klętą przez Dʼrek gębę? Teraz już nie

mógł się cof nąć. Ten czło wiek nie dbał o forsę. Cho dziło mu o coś wię- 
cej. Nikt nie wysyła kogoś takiego, gdy w grę wcho dzą tylko pie nią dze.

Męż czy zna przy glą dał mu się z uwagą. Jego spoj rze nie było leniwe,
spo kojne… cier pliwe.

Aron odchrząk nął. Uniósł szmatę do twa rzy.
Kto mógł wtedy pły nąć w górę rzeki? Szpo ta wiec? Nie, on jest na

połu dniu. Kotka? Nie, ty idioto! To był męż czy zna! Stary Kilof? On nie
pływa dalej niż do Heng. Tul len! To na pewno był Tul len. Nie widzia- 
łem go już kupę czasu.



– Sły sza łem coś o prze woź niku, który zabrał pasa żerkę mniej wię- 
cej w tym cza sie…

– Tak?
– Popły nęli za Heng.
Męż czy zna ski nął głową, marsz cząc brwi.
– Wiesz, jak się nazy wał ten prze woź nik?
Poproś, dur niu. Ci, któ rzy o nic nie pro szą, nic nie dostają.
– Hmm, nie masz przy pad kiem przy sobie jesz cze jed nego zło tego

słońca? – zapy tał Aron, sta ra jąc się uśmie chać przy jaź nie.
Męż czy zna wes tchnął gło śno i zwie sił głowę. Uniósł ją, roz glą dał

się przez chwilę po wnę trzu, a potem spoj rzał na Arona.
– Powiedz, fak to rze, kiedy ostat nio zaglą dali tu impe rialni ase so- 

rzy?
Skur wy syn! O nie. Tylko nie ase so rzy…
Męż czy zna ski nął głową, powoli i z namasz cze niem.
– To był Tul len. Stary Tul len. Porządny, spo kojny czło wiek, ni gdy

nie robił nikomu kło po tów.
– Komu mam podzię ko wać?
– Nazy wam się Aron Hul. A ty… panie?
Męż czy zna zatrzy mał się w drzwiach i wzru szył ramio nami.
– Mech. Eustan Mech. Życzę miłego dnia, fak to rze.
Aron pod szedł do natłusz czo nej skóry zastę pu ją cej szybę w jego

oknie. Mech – jeśli rze czy wi ście tak się nazy wał – dosiadł konia, skie- 
ro wał go deli kat nym ruchem w górę rzeki i odje chał.

Och, Tul len, kogo wysła łem w pościg za tobą? Przy kro mi, sta- 
ruszku.

Nagle przy po mniał sobie o mone cie. Wró cił do szynk wasu, pod- 
niósł ją i przyj rzał się jej uważ nie. Wyglą dała na auten tyczną. Potem ją
ugryzł. Sły szał, że czy stość złota można oce niać po jego mięk ko ści.
Kło pot w tym, że przed tem miał oka zję ugryźć tylko jedną. Jego myśli
dotknęły na chwilę tajem ni czej kobiety. Kim mogła być? Zbie głą żoną



albo córką jakie goś szlach cica? Kto by pomy ślał! Szlach cianka na sta- 
rej, dziu ra wej łodzi Tul lena! To mało praw do po dobne. Nie, zapewne
po pro stu za dużo wie działa albo usły szała coś, o czym nie powinna
usły szeć, i dla tego ucie kła. Jakaś słu żąca albo kochanka guber na tora.
Lepiej nie mie szać się w takie sprawy.

Skoro już mowa o dziew kach słu żeb nych…
Zakor ko wał butelkę taliań skiego wina, wyjął tanie kań skie i napeł- 

nił sobie kie lich. Może będzie go teraz stać na zatrud nie nie jed nej.
Mło dej, nie za bystrej i łatwej do zastra sze nia. Wypił z uśmie chem
wino. Będzie miała dłu gie włosy.

* * *

Jemain posu wał się w stronę dziobu, roz sta wia jąc sze roko nogi, by
zacho wać rów no wagę. Jedną ręką trzy mał się nad bur cia, w dru giej
zaś trzy mał kubek gorą cej her baty. Gor liwa prze chy liła się nagle na
wzbu rzo nym morzu i gorący płyn wylał mu się na dłoń. Mimo to nie
zatrzy my wał się, zaci ska jąc zęby z bólu. Wresz cie przy kuc nął obok
męż czy zny, który sie dział zgar biony, kry jąc twarz w dło niach. Palce
zaci skał na ciem nych, brud nych wło sach.

– Wypij to, Krata! – zawo łał, prze krzy ku jąc łoskot fal i zawo dze nie
wichru. – Jest gorąca. Musisz w końcu coś prze łknąć!

Gwar dzi sta nie pod no sił jed nak wzroku. Nie chciał nic pić, nie
wspo mi na jąc już o jedze niu. Jak długo jeden z Zaprzy się żo nych mógł
żyć bez jedze nia i wody? Corlo przy pusz czał, że wiecz nie.

Jemain ponow nie zwie sił głowę.
– Wiesz, że wpły nę li śmy do Prze smyku! Porwał nas zachodni

wiatr. Corlo mówi, że możemy spo tkać demony żyjące w tych wodach.
Męż czy zna nie zare ago wał. Na dal koły sał się w powol nej udręce.
Jemain potrzą snął głową i posta wił kubek mię dzy jego bosymi sto- 

pami. Potem wró cił do zej ściówki i poszedł poga dać z Cor lem. Mag
palił fajkę, leżąc w hamaku.



– Na dal mi nie odpo wiada.
– Nie zrobi tego – odparł Corlo, wyj mu jąc fajkę z ust.
– Jesteś magiem. Czemu mu nie pomo żesz? Nie zła go dzisz jego

sza leń stwa?
– Nie zro bię tego bez jego pozwo le nia – żach nął się Corlo.
– To zna czy, że nie możemy mu pomóc?
– Mogli by śmy się pomo dlić o przy by cie Jeźdź ców. To go obu dzi.
Jemain nie potra fił okre ślić, czy mag mówi poważ nie.
– Dzię kuję, nie sko rzy stam.
Przez pewien czas gapił się na deski w górze, wsłu chu jąc się

w mio ta jący Gor liwą sztorm.
– Nie rozu miem tego. Co się stało?
– Spóź ni li śmy się. Nie zdą ży li śmy na to, co skło niło nas do wyru- 

sze nia w tak długą drogę. Wszystko, co wycier pie li śmy… – Zmarsz czył
brwi, przy glą da jąc się bia łej, gli nia nej fajce. – Stra ci li śmy wielu przy- 
ja ciół. Czuję się temu winny.

– A ty?
Corlo wzru szył ramio nami.
– Dla mnie wygląda to ina czej. Nie jestem Zaprzy się żo nym.

W moim przy padku więź nie jest tak silna.
– Myśla łem, że ty też jesteś… jed nym z nich.
– Nie. Ale zaj muję w hie rar chii pozy cję tuż za nimi. Jestem

z Pierw szego Poboru. To ci zwer bo wani wkrótce po Ślu bach.
– Aha. Rozu miem.
Tak mu się przy naj mniej zda wało. Nie był tego pewien, ale podej- 

rze wał, że ów pobór wyda rzył się znacz nie daw niej, niż suge ro wał to
wygląd z pozoru około czter dzie sto let niego maga.

– Zbliża się sta tek! – zawo łał jeden z ludzi Kraty, Gar ren, zbie ga jąc
z łosko tem po zej ściówce.

* * *



Jemain ni gdy w życiu nie widział podob nej kon struk cji. Nie było
w tym niczego zaska ku ją cego, jako że ni gdy nie żeglo wał po tych
wodach. Zdu miała go jed nak swo boda, z jaką okręt mknął po wyso- 
kich falach Morza Sztor mów – albo Prze smyku, jak zwał je Corlo.
Długi, niski kadłub pocią gnięto smołą. Galera miała jeden maszt
i kwa dra towe żagle, a pod powierzch nią krył się strasz liwy taran, pru- 
jący fale, gdy tylko się prze chy liła. O dziwo, wypo sa żono ją w cztery
rzędy wio seł. Z pew no ścią pod czas takiego sztormu powinna się prze- 
wró cić do góry dnem.

– Kto to jest?! – zawo łał do Corla.
– Wygląda na okręt z Kobyły – odparł z ponurą miną mag. –

 Musimy ucie kać.
Jemain omal nie wybuch nął śmie chem, nie chciał jed nak oka zy- 

wać roz pa czy, jaką wypeł nił jego serce widok galery. Nie mieli szans
przed nią umknąć!

– Ster na lewą burtę! Pokaż im rufę, Watt!
– Tak jest!
– Wszy scy na pokład! Gotuj kusze!
Załoga zaczęła się mio tać we wszyst kie strony. Zabez pie czano

ekwi pu nek i wyda wano ludziom nie liczną broń. Jemain prze szedł na
rufę; Corlo podą żył za nim. Ści ga jący ich okręt poja wiał się nie kiedy
w lukach mię dzy sza rymi falami, rysu jąc się na tle rów nie sza rego
nieba. Okrą żał ich, zwinny jak mewa, pod czas gdy Gor liwa, galera nie- 
wol ni cza o tylko jed nym rzę dzie wio seł, w dodatku sfa ty go wana po
dłu gim oce anicz nym rej sie, uno siła się na wodzie ciężko jak kłoda.

Zamie rzali ich sta ra no wać.
– Przy go to wać się! – zawo łał Jemain. – Gotuj się do skrętu w prawo

– roz ka zał Wat towi.
Stary ster nik zaci snął bez zębne usta.
– Spró bu jemy. Jemain.



Corlo pokle pał go po ramie niu i wska zał dziób. Krata wstał i zaci- 
snął ręce na nad bur ciu, spo glą da jąc na zbli ża jący się okręt.

– Biedni Koby la nie, co? – zapy tał.
Raczej biedni my.
Jemain, który spę dził całe życie na morzu, mógł jedy nie gapić się

ze stra chem i nie do wie rza niem na ten pokaz żeglar skiej bie gło ści.
Galera była coraz bli żej. Wspięła się na ostat nią falę aku rat na czas, by
opaść w dół, zwięk sza jąc dodat kowo impet ude rze nia. Tępo zakoń- 
czony, okuty brą zem taran zosta wiał za sobą ślad torowy więk szy niż
sam okręt.

To było piękne.
– Ster na lewą burtę!
Watt pocią gnął w lewo. Gor liwa dopiero zaczęła reago wać, gdy

galera do nich dotarła.
Za wolno. Nie ma szans. Naj mniej szych szans.
Ude rze nie cisnęło Gor liwą w bok. Jemain padł z nóg i wyle ciał za

burtę. Lodo wata woda pie kła go jak wrzą tek, wyci ska jąc z płuc resztki
powie trza. Widział i czuł cokol wiek tylko chwi lami, gdy jego głowa
wynu rzała się nad powierzch nię. Gor liwa zanu rzała się pod wodę, jej
burta była roz trza skana. Ludzie wpa dali do morza. Krata stał na prze- 
chy lo nym dzio bie, uno sząc gniew nie pię ści. Szara, spie niona woda
prze sło niła mu widok. Strasz liwy chłód wysy sał życie z Jema ina. Koń- 
czyny i twarz miał cał ko wi cie znie czu lone. Potem odrę twie nie pochło- 
nęło rów nież jego wzrok i myśli.

* * *

Ock nął się, kasz ląc i wyplu wa jąc wodę. Leżał na twar dych deskach.
Koń czyny miał cał ko wi cie bez władne. Inni człon ko wie załogi Gor li wej
rów nież walali się po pokła dzie jak wycią gnięte z wody ryby. Koby la- 
nie w ciem nych skó rza nych zbro jach zgro ma dzili się wokół zaplą ta- 
nego w sieć męż czy zny, okła da jąc go drew nia nymi pał kami. Jeden



z nich zauwa żył, że Jemain jest przy tomny. Pod szedł do niego i otarł
czoło, dysząc ciężko.

– Jeste ście z Gena ba ris, tak? – zapy tał z sil nym akcen tem Połu dnio- 
wej Kon fe de ra cji.

Jemain ski nął głową.
– Zwy kle sta ramy się zdo by wać statki, poza mala zań skimi, ale

wasz był taką znie wagą, że musie li śmy go zato pić. – Uśmiech nął się,
jakby mogło to wyna gro dzić Jema inowi ten fakt. Znowu otarł czoło,
zaczerp nął głę boko tchu i wska zał pałką bez władną postać zaplą ta- 
nego w sieć czło wieka z Gor li wej. Jemain potra fił już odgad nąć jego
toż sa mość. – Wszy scy pój dzie cie do Korel rij czy ków. Zwłasz cza on. Nie
chciał się pod dać. Całe szczę ście, że woda wyko nała za nas połowę
roboty, hej? Powin ni śmy dostać za niego dobrą cenę. – Ponow nie się
uśmiech nął, szcze rząc białe zęby. – Na pewno świet nie się spi sze na
murze.



Glosariusz

Nazwy i tytuły

Aga tii: Tysiąc naj wyż szych rangą wojow ni ków Segu leh
Ascen denty: Osoby dys po nu jące wielką mocą albo wpły wami
Baya Gul: Bogini wróżb Seti, prze wod niczka w ich rytu ałach słońca
Bra cisz ko wie: Nazwa nadana przez Kar ma zy no wych Gwar dzi stów

ich pole głym towa rzy szom
Dʼiver so wie: Zmien no kształtni wyso kiej rangi
Ele in to wie: Nazwa pra daw nej rasy smo ków
Jed no po chwy ceni: Zmien no kształtni
Mago wie kadrowi: Mala zań scy mago wie, cza row nicy i czar no księż -

nicy słu żący w armii
Miecz Impe rium/Pierw szy Miecz: Czo łowy wojow nik impe rium.

Tytuł uży wany przez Mala zań czy ków i Imas sów.
Pazury: Orga ni za cja impe rial nych skry to bój ców zało żona przez

Tan ce rza, towa rzy sza i straż nika oso bi stego cesa rza Kel la nveda
Pierw szy Pobór: Żoł nie rze zwer bo wani do Kar ma zy no wej Gwar dii

w pierw szej fali, wkrótce po ślu bach. Po nim nastą piły Drugi
i Trzeci

Pięść: Mala zań skie okre śle nie dowódcy woj sko wego albo admi ni -
stra cyj nego zarządcy

Rot mistrz: Quon ta liań ski tytuł ofi cer ski, w przy bli że niu rów no waż -
nik kapi tana

Segu leh: Wojow ni czy, izo la cjo ni styczny lud zamiesz ku jący wyspę
u brze gów Gena bac kis

Shal ma nat: Pro tek torka Li Heng



Stara Gwar dia: Ci, któ rzy słu żyli impe rium za cza sów cesa rza Kel la -
nveda

Talia Smo ków: Talia kart o zmien nej toż sa mo ści, uży wa nych do
wró że nia

Thel Akai: „Pierw szy Lud”, pier wo rodne dzieci Matki Ziemi, przod -
ko wie The lo me nów, Tobla kai i Trel lów

Welony: Orga ni za cja skry to bój ców z Kar ma zy no wej Gwar dii, stwo -
rzona przez Czepca jako odpo wiedź na impe rialny Pazur

Wielka pięść: Mala zań skie okre śle nie dowódcy kam pa nii albo
zarządcy regionu.

Żoł nierz Świa tła: Pozy cja w Talii Smo ków

Świat czarów

Groty (Ścieżki – groty dostępne dla ludzi)

Denul: Ścieżka Uzdra wia nia
Dʼriss: Ścieżka Ziemi
Meanas: Ścieżka Cie nia i Ilu zji
Moc kra: Ścieżka Umy słu
Ruse: Ścieżka Morza
Rashan: Ścieżka Ciem no ści
Telas: Ścieżka Ognia
Thyr: Ścieżka Świa tła
Serc: Ścieżka Nieba
Ścieżka Kap tura: Ścieżka Śmierci

Pradawne groty

Kurald Galain: Pra dawna Grota Ciem no ści
Kurald Emur lahn: Pra dawna Grota Cie nia



Kurald Lio san: Pra dawna Grota Świa tła
Kurald Thyrl lan: Inna nazwa Pra daw nej Groty Świa tła
Omtose Phel lack: Pra dawna Jaghucka Grota Lodu
Sta rvald Deme lain: Grota Ele in tów, Pierw sza Grota
Tel lann: Pra dawna Grota Ognia Imas sów

Talia smoków

Wielki
Dom Życia

Wielki Dom Śmierci

Król Król (Kap tur)
Kró lowa
(Kró lowa
Snów)

Kró lowa

Obrońca
Obrońca

Rycerz (kie dyś Das sem Ultor, obec nie Bau din) Rycerz (kie- 
dyś Das sem Ultor, obec nie Bau din) Rycerz (kie dyś Das sem
Ultor, obec nie Bau din)

Kapłan
Kapłan

Mag

Herold Herold
Żoł nierz
Żoł nierz

Żoł nierz Żoł nierz

Tkaczka Prządka Prządka
Murarz
Dzie wica

Wielki Dom Świa tłaWielki Dom Świa -
tłaWielki Dom Świa tłaWielki Dom Świa -
tła

Wielki Dom Ciem no ściWielki
Dom Ciem no ści

Król Król
Kró lowa Kró lowa
Obrońca (Osse ric) Obrońca (Osse ric)
Obrońca (Osse ric)

Rycerz (Ano man der Rake)

Kapłan Kapłan Mag
Kapi tan Kapi tan



Żoł nierz Żoł nierz Żoł nierz Żoł nierz
Kraw cowa Tkaczka
Budow ni czy Murarz
Panna Żona
Wielki Dom Cie nia Nie przy pi sane
Król (Tron Cie nia/Amma nas) Oponn
Kró lowa Obe lisk (Pożoga) Obe lisk

(Pożoga)
Skry to bójca (Sznur/Koty lion) Korona
Mag Berło Berło
Ogar Jabłko Jabłko

Tron
Łań cuch Łań cuch
Władca Talii (Ganoes Paran)
Władca Talii (Ganoes Paran)

Wielki Dom Łań cu chów
Król w Łań cu chach
Mał żonka (Poliel?)
Łupieżca (Kal lor?)
Rycerz (Tobla kai)
Sied miu od Wyga słych Ogni (Nie zwią zani)
Kaleka
Trę do waty
Głu piec

Pradawne rasy

Tiste Andii: Dzieci Ciem no ści
Tiste Edur: Dzieci Cie nia
Tiste Lio san: Dzieci Świa tła
Tʼlan Imas so wie: Sta ro żytna nie ludzka rasa uwa żana za wymarłą
Jaghuci: Sta ro żytna nie ludzka rasa uwa żana za wymarłą



For krul Assa ilo wie: Sta ro żytna nie ludzka rasa uwa żana za wymarłą
KʼChain CheʼMalle: Sta ro żytna nie ludzka rasa uwa żana za wymarłą
Ere so wie/Eresʼale: Sta ro żytna rasa uwa żana za legen darną
Ele in to wie: Pra dawna rasa smo ków
Trel lo wie: Nie ludzki koczow ni czy lud paster ski
Teblo rzy: Nie ludzki koczow ni czy lud paster ski
Thel Akai: Zapo mniany lud, przod ko wie The lo me nów, Tobla kai,

Teblo rów, a być może rów nież Bar gha stów


	Strona tytułowa
	Karta redakcyjna
	Dedykacja
	Podziękowania
	Dramatis personae
	Prolog
	Księga pierwsza Koniec Diaspory
	Rozdział I
	Rozdział II
	Rozdział III
	Rozdział IV
	Rozdział V

	Księga druga Wieczny powrót
	Rozdział I
	Rozdział II
	Rozdział III
	Rozdział IV
	Rozdział V
	Rozdział VI

	Księga trzecia Los i przypadek
	Rozdział I
	Rozdział II
	Rozdział III
	Rozdział IV
	Rozdział V
	Epilog
	Glosariusz


